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6 13  +  6 1 4  H IG IE N A . D Z IA Ł  O G Ó L N Y . 

H IG IE N A  P U B L IC ZN A

Waśniewska E. Znaczenie ob iazdow ej W ystawy Hi
gienicznej Zakł. Ubezpieczeń Społecznych . 1 19

Wielka akcja budowy s z p i ta l i   7 232
Wystawa architektoniczna z zakresu higieny i w y

chowania fizycznego w  Londynie . 3 98

IV



613 .2  H IG IE N A  2 Y W IE N IA
Nr z e sz . S tr.

Gorąca strawa w zakładzie p r a c y  6 196
Higiena picia z w o d o c ią g u  1 15
Nowoczesny p o jn ik   7 222
Propaganda na rzecz spożywania mleka w św ietle

opinii świata le k a r s k ie g o   6 209
Rafalski E. Propaganda w Anglii na rzecz spożycia

m l e k a  2 33

6 13 .6  H IG IE N A  Z A W O D O W A . H IG IE N A  P R AC Y

Higiena pracy c h e m ik ó w   7 229
Higiena pracy w  B e lg i i  2 47
Higiena przemysłowa w  K a n a d z ie   8 257
Higiena przemysłowa w  Stanach Zjednoczonych . 8 257
Nowoczesne umywalnie fa b ry c z n e   12 344
Okólnik Nr 53/38 Ministra Opieki Społecznej z dnia 

20 października 1938 r. w sprawie poprawy sto
sunków p r a c y  12  339

Zakaz stosowania benzyny samochodowej dla prze
znaczenia innego niż dla celów  pędnych . . 11 327

613 .62  C H O R O B Y  Z A W O D O W E . D Z IA Ł  O G Ó L N Y

instytut badawczo-zapobiegawczy w  zakresie cho
rób zawodowych w  P a ry ż u ................................... 2 46

VIII Kongres M iędzynarodowy w sprawie w ypad
ków przy pracy i chorób zawodowych . . .  6  203

VIII M iędzynarodowy Kongres Medycyny W ypądko- 
w e j i Chorób Zawodowych w e Frankfurcie
n /M e n e m ........................................................................11 327

Odszkodowanie chorób zawodowych w  Italii . . 11 328
Statystyka chorób zawodowych w e Francji . . 1 2  354
Walka z chorobami zawodowymi w Szwecji 1 23

6 15 .9  ZA T R U C IA  i T R U C IZ N Y

Paluch E. Sekuracki F. Badania kie row ców  autobu
sów warszawskich na zatrucia chroniczne tlen
kiem w ę g l a ...............................................................4 139

6 1 6 - 0 0 1 .1 1  C H O R O B A  K E S O N O W A

Huszcza A. Bezpieczeństwo pracy w  kesonach a
choroby k e s o n o w e ...................................................5 173

6 1 6 .2 4  PYLICE

Paluch E. Walka z pylicą krzemową w  przemyśle
a m e r y k a ń s k im .........................................................12 335

Statystyka przypadków krzemicy w  przemyśle an
gielskim   12 345

6 1 6 .2 8  C H O R O B Y  I O C H R O N A  USZU. W A LK A  

Z  H AŁASEM

Kwiek M. Zagadnienie akustyki w zakładach pracy . 3  81

6 17 .5  +  6 16 .08 9  U R A ZY . LECZENIE U R A Z Ó W

Klinika urazowa dra L. Bóhlera w  W iedniu . . 3  99
VIII Kongres M iędzynarodowy w sprawie wypadków

przy pracy i chorób zawodowych . . . .  6 208
VIII M iędzynarodowy Kongres Medycyny W ypad

kow ej i Chorób Zawodowych w e Frankfurcie 
n /M e n e m   11 327

N r  z e s z . S tr .

Organizacja ośrodka urazowego Instytutu Narodo
w ego Ubezpieczeń od W ypadków w Turynie . 11 329

Statystyka urazów n ó g ....................................................3 98
Statystyka urazów z powodu upadku . . . 1 1  327

617.7 U R A ZY  O C Z U  I O C H R O N A  O C Z U

Akcja propagandowa na rzecz stosowania okula
rów i osłon dla oczu w przemyśle angielskim . 9

Koszt urazów o c z u ............................................................3
Oryginalna metoda propagandy okularów ochron

nych ..................................................................................... 6
O zapobieganiu urazom oczu w  przemyśle . . .  6
Puławski Z. Dziś i ju tro okularów ochronnych . . 11
Puławski Z. Pochłanianie szkodliwego prom ienio

wania przez szkła o c h ro n n e .......................................1
Puławski Z. Szybki ochronne dla oczu z materia

łó w  o r g a n ic z n y c h ..................................................... 1

614.3/7 O R G A N IZ A C J A  SŁUŻBY Z D R O W IA . 

O G Ó L N A  A K C JA  Z A P O B IE G A W C Z A

Manowarda Z. O współpracę lekarzy z inżynierami 
w  akcji bezpieczeństwa i higieny pracy 

Na temat stanowiska lekarza fabrycznego .
Nowakowski B. Bezpieczeństwo pracy a higiena

pracy .........................................................................
Nowakowski B. Rozwój fabrycznej służby zdrowia

w Niemczech i A n g l i i ............................................
Rola lekarza w  p rz e m y ś le ............................................
Spółdzielnia Zdrow ia w  M a rk o w e j.............................

614.8(0) B EZPIEC ZEŃ STW O  PR AC Y. 

D ZIA Ł  O G Ó L N Y

Akcja bezpieczeństwa pracy prowadzona przez or
ganizacje branżowe na zasadzie umowy z Zakł.
Ubezpieczeń S p o łe c z n y c h .....................................

Brak Zrozumienia w łasnego interesu . . . .
Fidler A. Sprawozdanie z działalności Komisji Bez

pieczeństwa Pracy przy Min. Opieki Spot. za
r. 1937 ..........................................................................

Inspekcje na terenie zakładu przem ysłowego w e
spół z członkami kół bezp. pracy . . 1 2  352

Konferencja bezpieczeństwa pracy w  Anglii 2 48
Konferencja regionalna w  sprawach bezpieczeń

stwa pracy w  A n g li i .............................................. 1 2  351
Kongres Bezpieczeństwa Pracy pod hasłem „W ar

sztat wytw órczy —  ośrodkiem kultury pracy" . 5 150
Kongres bezpieczeństwa pracy w  Anglii . . 3 99
Manowarda Z. O współpracę lekarzy z'inżyn ieram i

w  akcji bezpieczeństwa i higieny pracy . . 6  195
Mazurkiewicz A. Istotne elementy służby bezpie

czeństwa pracy w  warsztacie przemysłowym . 4 107
Mazurkiewicz A. Zagadnienie scalenia akcji zapo

biegawczej na Zachodzie Europy . . 2 26
Nowakowski B. Bezpieczeństwo pracy a higiena

p r a c y ..........................................................   12  332
Opieka społeczna na terenie przemysłu japoń

skiego .........................................................................  8 258
Opinia wyb itnego pracodawcy amerykańskiego o 

w spółpracy m iędzynarodowej na polu regla
mentacji warunków p r a c y ...............................  7 232

Opłacalność akcji bezpieczeństwa pracy . . 9 260

282
98

208
208
308

4

15

6 195 
10 306

12  332

12  334 
4  145 
4  145

2 44
3  95

1 20

V



Nr z e sz . S łr .

Program Kongresu Bezpieczeństwa Pracy pod ha
słem „W arsztat wytwórczy —  ośrodkiem kultury
pracy" 9, 10, 11 kwietnia 1938   2 26

Przebieg i metoda prowadzenia w izytacji zakła
dów pracy przez inspektorów bezpieczeństwa
p r a c y ........................................................................ 1 16

Przykłady z praktyki o b c e j ...........................................1 11
Rozwój akcji bezpieczeństwa pracy prowadzonej

przez Zakład Ubezpieczeń Społecznych . . . 1 1  323
Spis w izytacyj inspektorów bezpieczeństwa pracy

Zakładu Ubezpieczeń Społecznych . . . . 4  142
5 184 
9  279

Spis w izytacyj inspektorów bezpieczeństwa pracy 
Zakładu Ubezpieczeń Społecznych dokonanych
w sierpniu i wrześniu 1938 r...................................11 324

Studium o organizacji służby bezpieczeństwa pracy 
w zakładach przemysłowych w  Polsce na ła 
mach „Chronik der UnfallverhLitung" . . . 1 1  329

Stypendium angielskie dla badania akcji bezpie
czeństwa pracy w innych krajach . . . . 1 2  353

Wnioski główne uchwalone na Kongresie . . .  5 155
Z działalności Sekcji Bezpieczeństwa Pracy Zakła

du Ubezpieczeń Społecznych . . . 1 16
2 44
3  95
4  142 
7  225 
9  279

11 323

6 1 4 .8 3  W Y B U C H Y . W A LK A  Z W Y B U C H A M I I P O Ż A 

R A M I. M A G A Z Y N O W A N IE  M A T E R IA Ł Ó W  W Y 

B U C H O W Y C H

Aparat do badania zawartości gazów wybuchowych
w powietrzu „W ette rlich t I l i " ............................2 42

Elektryczne silniki tró jfazowe, p ierścieniowe, w  w y
konaniu p rz e c iw w y b u c h o w y m   9 270

Skrzywan T. N iebezpieczeństwo zapłonu i wybu
chu stopów  m a g n e z u .......................................... 11 316

Wybuch zbiornika ze sprężonym powietrzem  . 9 274
Wybuchy przy szlifowaniu elektronu . . . 3  92
W ypadek śmiertelny przy napełnianiu maszyny chło

dniczej dwutlenkiem w ę g la  11 317

: 6 2 3 .4 4 5  O C H R O N A  W A R S Z T A T Ó W  P R AC Y PRZED  

A T A K A M I L O T N IC Z Y M I I G A Z O W Y M I

Król K. Budownictwo przem ysłowe w  św ietle obro
ny p rz e c iw lo tn ic z e j 3 59

6 1 4 .8 4  P O Ż A R Y , SPRZĘT P O Ż A R N IC Z Y . INSTALACJE  

I Ś R O D K I G A Ś N IC ZE

Koc do tłumienia ognia na palącym się ubraniu . 8 247
Konstrukcja budynków przemysłowych a n iebezpie

czeństwo p o ż a ro w e  3 IX
Kurs bezpieczeństwa pożarowego w Łodzi 2 46
Niebezpieczeństwo pożaru wskutek elektryczności

s t a t y c z n e j  6 192
7 213
8 248

Ochrona przed pożarami celuloidu oraz ich zwal
czanie  2 40

Nr z e sz . S tr.

Ogniotrwała obudowa drzwi i okien . .1 1  319
Rogowski M. Budowle w o g n iu ................................... 3 89
Zabezpieczenie drewnianych konstrukcyj fabrycz

nych od ognia i b u tw ie n ia ...................................3 VIII

614.88 PIERWSZA POMOC W WYPADKACH PRZY 
PRACY

Odrzywolski W. Skrzynki ratownicze . . . .1 2  340
Zadania drużyny technicznej przy niesieniu p ierw 

szej p o m o c y .........................................................11 323
Zaniedbanie opatrzenia r a n y ...................................11 317

614.89 UBRANIE I SPRZĘT OCHRONNY

G łodowski T. Zagadnienie odzieży roboczej i och
ronnej w  N ie m c z e c h ......................................... 12 349

Igła ma dwa k o ń c e .......................................................  8 246
Raki przeciwślizgowe do o b c a s ó w .......................... 10 294
Masz 10 palców —  chroń j e ................................... 4 125
Nowakowski B. Nowe zastosowania własności 

cieplno - izolacyjnych błyszczących powierzchni
■ m e ta lo w y c h ............................................................... 12 347

Pas bezpieczeństwa do wspinania się na słupy
d r e w n ia n e .................................................................6 199

Polski aparat tlenowy „Lech" pat. inż. St. Hermana . 5 166
Zabezpieczenie goleni przy udoju krów . . .  8 246

621.18 KOTŁY. MASZYNY PAROWE

Termometr bezpieczeństwa przy kotłach do roz
grzewania a s f a l t u  11 319

621.31 ELEKTROTECHNIKA

Bandażowanie końcówek przewodów elektrycznych 5 168
Bezpieczne odkurzanie maszyn i urządzeń elek

trycznych   12 342
Bęben do samoczynnego zwijania przenośnych

przewodów w a rs z ta to w y c h .................................  8 246
Brytyjski przemysł elektryczny w  trosce o swych

p ra c o w n ik ó w ............................................................... 7 234
Elektryczne silniki tró jfazowe, pierścieniowe w  w y

konaniu p rz e c iw w y b u c h o w y m ..........................  9 270
Niebezpieczeństwo pożaru wskutek elektryczności

s t a t y c z n e j .............................. 6 192
7 213
8 248

Oprawka o gumowym płaszczu zewnętrznym do
żarówek e le k try c z n y c h ......................................... 9  271

Przewlekanie przewodów elektrycznych przez
ochronne rurki p a n c e r n e ....................................6 198

Rozwijanie przewodników elektrycznych kabli, lin
itp ........................................................................................3 76

Styki prądowe ze szlachetnego węgla . . . 10 295
Urządzenia ochronne w  rozdzielniach w ysokiego

n a p ię c ia .......................................................................  9  266

621.642 URZĄDZENIA DO TRANSPORTU I MAGAZY
NOWANIA PŁYNÓW

W ypadek wytrysku a m o n ia k u ................................... 9 274

621 - 783 URZĄDZENIA OCHRONNE

Angielskie sfery przem ysłowe o osłonach maszyn . 7 233
Bariery o s t rz e g a w c z e .....................................  4 126

VI



Nr z e sz .

Konkurs Komisji Bezpieczeństwa i Higieny Pracy Ra
dy Naczelnej Związków Drzewnych na urządze
nia zabezpieczające przy pile tarczowej . . 10

Nieruchome urządzenia ochronne do maszyn . . 10

Ostona frezów talerzowych do obróbki metali . . 11

Osłona pasa p ę d n i ...........................................................1
Osłona przy stemplu przy p r a s ie ............................. 2

Osłona rąk przy górniczych maszynach wiertniczych. 9 
Osłona tarczy szlifierskiej do obróbki wewnętrz

nych powierzchni cylindrycznych . . . .  5
Osłona typu Filarskiego zabezpieczająca heblarkę

m e ch a n iczn ą .......................................................................2
Osłony do tarcz s z l i f ie r s k ic h ........................................ 7
Osłony maszyn a wydajność pracy. Osłona lady 

sieczkarnianej, jako przykład racjonalnego za
bezpieczenia ............................................................... 6

Otwarcie W zorcowni Urządzeń Ochronnych i Po
radni Bezpieczeństwa Pracy przy Muzeum Tech
niki i P rzem ys łu ............................................................... 5

Scholte H. 3. Skuteczna osłona p ił tarczowych. Dej
dzie je  i uzyskane w y n ik i.................................................5

Stała wystawa ochron i osłon przy londyńskim 
„Hom e Office Industrial Museum" . . . .  2 

Urządzenia zabezpieczające, manipulującego przy
traku w  p o d z ie m iu ...........................................   . 1

2

5
W ypadek przy gniotowniku do makuchów . . .  9 

Zabezpieczenia k ie r a to w e .................................................8

6 21 .8  PĘDNIE

Niebezpieczeństwo wystających śrub na wałach
m a s z y n .............................................................................. 9

Osłona pasa p ę d n i .................................... . . . .  \
Wypadek śmiertelny przy p ę d n i....................................... 9

11

6 2 1 .8 6 /7  P R ZY R ZĄ D Y  D O  P R ZE N O S ZE N IA : W IN D Y , 
D Ż W IG A R K I, P R ZY R ZĄ D Y  D O  W Y Ł A D O W A 

N IA : D Ź W IG I, S U W N IC E  I Ż Ó R A W IE . P O D 

N O Ś N IK I, L IN Y , ŁA Ń C U C H Y

Bezpieczeństwo ręcznych ko łow ro tów  używanych
przy wykopach z ie m n y c h ......................................... 2

Dwa ciężkie wypadki przy demontowaniu dźw i
gara d w u te o w e g o ........................................................ 6

Praca załogowa a sygnalizacja przy urządzeniach 
transportowych i podnośnikowych . . . 1 1

Przechowywanie łańcuchów  .................................. 4

Przytwierdzanie końców lin stalowych . . . .  8
Równie pochyłe do ześlizgu ładunków . . . .  4

Uchwyt do podnoszenia ciężkich arkuszy blachy na
haku s u w n i c y ............................................................... 4

Ułatw ienie w ręcznym dźwiganiu ciężarów . . .  6
Urządzenie zabezpieczające przed wysunięciem 

się łańcucha z haka. ......................................... 1

6 21 .9  O B R A B IA R K I I N R ZĘ D Z IA . PRASY

Nowe m odele sercówek przy tokarkach 1

Osłona frezów talerzowych do obróbki metali . . 1 1

Osłona przy stemplu przy p r a s ie .................................. 2

Osłona typu Filarskiego zabezpieczająca heblarkę
m e ch a n iczn ą .......................................................................2

Skrzynka do narzędzi typu szwajcarskiego . . .  9

Stalowa klamra do narzędzi noszonych w  kieszeni . 9  

W ystrzegać się „g rzyb ów " na narzędziach . . .  1

6 21 .92  POLERKI I SZLIFIERKI
Nr z e sz . S ir

Nowa maszyna do oczyszczania wyrobów  lanych
i k u ty c h   10  294

Rozerwanie się tarczy s z li f ie rs k ie j  6 207
Osłony do tarcz s z li f ie rs k ic h   7 222
Osłona tarczy szlifierskiej do obróbki wewnętrz

nych powierzchni cylindrycznych . . 5 166
Przyrząd do wyrównywania dużych tarcz szlifierskich 6 199 
Wybuchy przy szlifowaniu elektronu . . . 3 92

622  K A M IE N IO Ł O M Y  I G Ó R N IC T W O

Bezpieczeństwo pracy w kamieniołomach . 7 225
Nowy zacisk do przytw ierdzenia lin stalowych przy

górniczych koszach wyciągowych . . . .  9 270 
Ochrona zdrowia robotników, pracujących w ka- _

mieniołomach .    7 234
Osłona rąk przy górniczych maszynach wiertniczych 9 271 
Stan wypadkowości w kopalniach węgla w A n g lii. 9 281 
W ypadkowość w górnictw ie węglowym  w Anglii . 11 327
Zabezpieczenie rąk przy przewozie . . 1  12
Zalewski F. Bezpieczna obudowa drewniana w yro

bisk   1 8
Zalewski F. Nasypy ko le jow e z odpadów kopal

nianych   8 242
Zalewski F. Podsypka w torach podziemnych . . 10  290
Zalewski F. Podtorze w wyrobiskach podziemnych. 6 190

6 28 .5  +  7 2 5 .4  TE C H N O L O G IA  S A N IT A R N A  P R ZE M Y 

S Ł O W A , U R Z Ą D ZE N IA  H IG IE N IC Z N E  

I KULTURALNE W  W A R S ZTA TA C H  PR A 

C Y , B U D O W N IC T W O  FA B RYC ZN E

Dzień lasu a sprawa zie leńców fabrycznych 5 186
Gorąca strawa w zakładzie p r a c y  6 196
Król K. Budownictwo przem ysłowe w św ietle obro

ny p rz e c iw lo tn ic z e j 3 59
Nowakowski B. Zagadnienie powietrza i p ro jek to 

wanie budynków przemysłowych . . .  3 77
Nowe tendencje architektury przem ysłowej 3  52
Przyłęcki H. Zaopatrywanie przemysłu w w odę i

usuwanie ścieków przemysłowych . . . . 3 64
Rudolf Z. Um iejscowienie zakładów przemysłowych 3 54
Trojanowski T. Budownictwo p/zem ysłowe —  dzie

dzina skoordynowanej p r a c y .............................3 50
Urządzenia sanitarno-techniczne w  zakładach pracy 3  85

6 2 8 .5 1 9  W A LK A  Z  PYŁEM

Bezpieczne odkurzanie maszyn i urządzeń elek
trycznych . . . ' ............................................... 12  342

Konarzewski 3. Osłony przeciw pyłow e gniotowni
ków w  fabrykach w yrobów  ogniotrwałych . . 6 205

Odkurzanie opraw świetlnych i żarówek . . .  4 124
Praw idłowe odkurzanie szlifierni i polerowni . . 6 200
Usuwanie pyłu w zakładach przemysłu w łókienn i

czego ..............................................................................7 217
Wykazanie pyłu w powietrzu przy pomocy komórki

foto-e lektrycznej ........................................................1 13

6 2 8 .8 3  O G R Z E W A N IE  I W EN TYLAC JA. REGULACJA  

W IL G O T N O Ś C I

Bortkiewicz-Rodziewiczowa 3. Zarys bibliograficzny 
prac z zakresu komfortu atmosferycznego w so
wieckim  przemyśle w łókienniczym . . -1 2  344

S łr .

289
297
319

13
37

271

166

38
222

203

163

169

48

14
39

164
274
243

271
13

275
317

36

207

312
124
246
126

124
199

13

12
319

37

38
272
270

13

VII



Nr z e sz . S ir .

Nowakowski B. Zagadnienie powietrza i p ro jek to 
wanie budynków przemysłowych . . . .  3 77

Szyby wentylacyjne w  pomieszczeniach roboczych 11 320
Świętochowski 3. Zagadnienie w entylacji w cukrow

niach  4 142
Udoskonalony przewietrznik sufitowy typu wachla

rzowego ...................................................................  10  294

6 28 .9  OŚW IETLENIE

Odkurzanie opraw świetlnych i żarówek . . 4 124
Pawlikowski 3. Oświetlenie zakładów przem ysło

wych  3 67
Racjonalizacja ośw ietlenia w zakładach pracy w

A n g l i i  7 233
Ręczna lampa p r z e n o ś n a .................................................5 168
W zorowy model przenośnej lampy warsztatowej . 4 126

63  R O L N IC T W O

Akcja bezpieczeństwa pracy w ro ln ictw ie . . 4  143
Nowe przepisy o składkach za ubezpieczenie w y

padkowe w ro ln ictw ie i leśnictw ie . . . .  9 275
Osłony maszyn a wydajność pracy. Osłona lady 

sieczkarnianej, jako przykład racjonalnego za
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Życzenia pomyślnego N o w e g o  R o ku  
przesyła wszystkim Swym Czytelnikom  

R e d a k c ja

D
l \ o k  1937 zaznaczył się w Polsce dalszym powainym  postępem  

w dziedzinie akcji bezpieczeństwa i higieny pracy. Instytut Spraw Społecznych, jako ośrodek wydawniczy książek, bro

szur, plakatów z tego zakresu, posiada u siebie dość czuły barometr, sygnalizujący napięcie zainteresowania sprawą 

bezpieczeństwa pracy w  naszym kraju. Otóż, przez cały ubiegły rok krzywa zapotrzebowania ze  strony przemysłu na w y
dawnictwa Instytutu szła zdecydowanie i stale do góry.

Nie znaczy to wszakże, by równie był szybki postęp usprawnienia organizacyjnego fabryk i warsztatów polskich pod 

względem bezpieczeństwa i higieny pracy; tw ierdzenie takie byłoby zbyt optymistyczne. Jesteśmy jeszcze w  okresie  

przenikania i d e  i w  głąb świadomości społeczeństwa; proces je j realizacji w formie planowego działania odbywa się 

równolegle, w tem pie co prawda powolniejszym, nie mniej jednak przyśpieszonym.

Proces ów nie koniecznie musi być obliczany na dziesiątki lat; fakt, że w dziedzinie bezpieczeństwa i higieny pracy 

jesteśmy opóźnieni w stosunku do niektórych najbardziej zaawansowanych w rozwoju kulturalnym krajów  zachodniej 

Europy o pół wieku, nie świadczy jeszcze, że dopiero po upływ ie pół wieku dojdziemy do obecnie osiągniętego przez 

te kraje poziomu. Postęp nasz w te j dziedzinie może i musi być znacznie szybszy.

M o ż e ,  gdyż jesteśmy na dorobku, posiadamy przemysł słabo rozwinięty, budujemy go od nowa, mamy możność 

przeto korzystać z w ielkiego doświadczenia organizacyjnego i technicznego krajów  bardziej uprzemysłowionych, unikając 

błędów , jak ie z konieczności się popełnia, kiedy doświadczenie trzeba zdobywać samemu.

M o ż e ,  gdyż żyjemy w  czasach, w  których wzajem ne oddziaływanie kulturalne krajów  jest nierównie większe, 
aniżeli przed kilkudziesięciu laty dzięki udoskonalonemu przekazywaniu wiadomości.

M u s i ,  albowiem bezpieczeństwo i higiena pracy jest jednym  z czynników rozwoju organizacji gospodarczej i spo
łecznej kraju, a rozwój ten warunkuje naszą pozycję w  gronie państw europejskich.

Postęp w  dziedzinie bezpieczeństwa i higieny pracy jest n iewątpliw ie jednym z ważnych środków, prowadzących do 

usprawnienia organizacyjnego warsztatów wytwórczych, do wytworzenia atmosfery ładu i porządku, do złagodzenia wielu  

pow odów  nieporozumień między robotnikami i kierownictwem , do podniesienia poziomu tzw. kultury pracy.

Doświadczenia wykazują, że w kłady czynione w celu podniesienia warunków bezpieczeństwa i higieny pracy są 

opłacalne, a dzięki temu są ważnym czynnikiem doskonalenia organizacji gospodarczej i społecznej całego kraju. 

Postęp w omawianej dziedzinie w  ciągu ostatnich kilku lat na obszarze naszego kraju daje  rękojmię, że rok 1938 za
znaczy się tu rozwojem jeszcze szybszym.



Prawo regresu do pracodawcy, 
przysługujące instytucji ubezpieczeniowej

Dr J. Baumgarten

Etapem poprzedzającym ubezpieczenie od wypadków 
w jego rozwoju historycznym było ubezpieczanie się 
pracodawców od odpowiedzialności cywilnej. Niejeden 
pracodawca, odpowiedzialny za wypadki zaszłe w jego 
przedsiębiorstwie, chcąc zmniejszyć swe ryzyko, ubez
pieczał się od tej odpowiedzialności; w ten sposób prze
rzucał ryzyko na instytucję ubezpieczającą. Do takiego 
zabezpieczania się przyczyniały się również coraz to szer
sze i cięższe obowiązki, nakładane przez ustawodawstwa 
cywilne na pracowadców, czyniące ich odpowiedzialny- 

. mi za szkody, wyrządzone pracownikom podczas pracy, 
bez względu na winę 'kierownictwa przedsiębiorstwa.

Z chwilą wprowadzenia przymusowego ubezpieczenia 
od wypadków, upadała odpowiedzialność cywilna praco
dawcy, względnie ograniczała się do wypadków szcze
gólnych. Stwierdzenie to m a na celu nie tylko wykazanie 
dobrodziejstwa ubezpieczenia społecznego zarówno dla 
ubezpieczonego pracownika, jak  dla pracodawcy, jest ono 
jednocześnie uzasadnieniem przepisu o odpowiedzialno
ści pracodawcy wobec instytucji ubezpieczającej, zna
nej we wszystkich prawie przepisach o ubezpieczeniu 
społecznym (przede wszystkim wypadkowym). Ustawo
dawca musi oczywiście ustalić pew ną granicę, by z jed
nej strony nie zwolnić pracodawcy od odpowiedzialności 
bez ograniczenia, z drugiej zaś strony, przez zbytnie jej 
rozszerzenie, nie uczynić ubezpieczenia iluzorycznym. Od
powiedzialność mimo ubezpieczenia, czyli tak  zwane p ra 
wo regresu, powetu, m a również znaczenie dla bezpie
czeństwa pracy, zmusza bowiem pracodawcę, odpowie
dzialnego wobec instytucji, czy wobec swego pracowni
ka za wypadki, które mógł przewidzieć, do stosowania 
takich urządzeń ochronnych, aby tę  możliwość zmniej
szyć do minimum, co zwalnia, a w każdym razie zmniej
sza jego odpowiedzialność zarówno kam ą, jak i cywilną.

Ustawa o ubezpieczeniu społecznym z dnia 28 marca 
1933 r. (Dz. U. R. P. N r 51, poz. 396) zawiera również 
postanowienia o tej wtórnej odpowiedzialności w pew
nych, ściśle określonych przypadkach, 'które ze względu 
na ich ważność należy poddać analizie. Art. 195 powoła
nej ustawy stanowi, że „pracodawca jest obowiązany 
zwrócić właściwej instytucji ubezpieczeń społecznych 
równowartość świadczeń, należnych od tej instytucji 
z powodu choroby, niezdolności do zarobkowania lub 
śmierci ubezpieczonego, lub też ich wartości skapitalizo
wanej według zasad, przyjętych w tej instytucji ubezpie
czeniowej, tylko w tym przypadku, gdy choroba, nie
zdolność dó zarobkowania lub śmierć spowodowane zo
stały przez pracodawcę lub jego zastępcę rozmyślnie, al
bo też przez zaniedbanie swych obowiązków, wynikają
cych z przepisów o ochronie życia i zdrowia pracowni
ków”.

Struktura przepisu wskazuje na jego wyjątkowość, 
utrzym uje bowiem zasadę pełnej odpowiedzialności in 
stytucji ubezpieczeniowej wobec ubezpieczonego i zwal
nia zarazem od tej odpowiedzialności pracodawcę, do
puszczając jedynie w  drodze w yjątku regres, ograniczo
ny do dwóch przypadków: rozmyślności i zaniedbania

przepisów ochronnych. Wynika z tego, że ustawodawca 
nie przewiduje szerokiej akcji regresowej ze strony in
stytucji ubezpieczeniowej, a raczej chce ją  sprowadzić 
do przypadków, gdy wskazana jest represja lub chodzi 
o cele wychowawcze.

Należy zwrócić uwagę, że ustawa przewiduje możli
wość zastosowania regresu nie tylko — jak  to powszech
nie się przypuszcza — z ty tu łu  ubezpieczenia wypadko
wego, lecz również w tych przypadkach, gdy chodzi 
o świadczenia z ubezpieczenia emerytalnego i na wypa
dek choroby. Przepis ten ma najczęstsze zastosowanie 
do odpowiedzialności pracodawcy za wypadek przy p ra
cy. Udowodnienie, że pracodawca jest winien temu, iż 
pracownik nabawił się choroby podczas pracy, na sku
tek czego stał się niezdolny do zarobkowania, nastręcza 
bardzo duże trudności i dlatego stosowany jest znacznie 
rzadziej.

Już w tym  miejscu należy zaznaczyć, że według usta
lonej judykatury ciężar dowodu spoczywa na pozywa
jącym, a więc na  instytucji ubezpieczenia społecznego, 
z drugiej istrony jednak wypada podkreślić, że w ystar
czy, by pozywający wykazał zaniedbanie ze strony po
zwanego, aby ciężar dowodu na niego przerzucić, zm u
szając go do wykazania, że zaniedbania nie popełnił, co 
praktycznie przedstawia duże trudności i stawia pozwa
nego pracodawcę w gorszym położeniu.

Postępowanie regresowe wypada zawsze na korzyść 
instytucji ubezpieczeniowej, gdy w poprzednim postę
powaniu kam o-sądowym  stwierdzono winę czy karalne 
zaniedbanie pracodawcy; w tych przypadkach sąd zw ra
ca uwagę raczej jedynie na badanie wysokości preten
sji, przyjm ując zasadność pozwu w  samej sprawie. 
Stwierdzenie winy czy zaniedbania w  postępowaniu kar- 
no-sądowym, czy też w ogóle wdrożenie takiego postę
powania —• nie jest jednak warunkiem, od którego uza
leżnia się żądanie regresu, ustawodawca bowiem nie 
wprowadził tu  żadnego iunctim, wobec czego wynik mo
że być pozytywny dla instytucji ubezpieczeniowej na
wet w przypadku zwolnienia pracodawcy od odpowie
dzialności karnej z powodu braku  winy.

Kto jest pracodawcą, ocenia się według ustaw cywil
nych; oczywiście, pracodawca odpowiada nie tylko za 
własne czyny, ale również i za cudze, w przypadku — 
przewidzianym przez obowiązujące ustawodawstwo cy
wilne — działania danej osoby w  jego imieniu.

Instytucja ubezpieczeń społecznych ma prawo docho
dzić albo zwrotu rzeczywiście poniesionych wydatków 
(do nich należą w pierwszej linii renty, zasiłki a nadto 
koszty leczenia i inne), albo też ich wartości skapitalizo
wanej; w pierwszym przypadku, jeśli chodzi o rzeczy
wiste wydatki, będzie to świadczenie ciągłe, ewtl. zmien
ne, np. w  razie zmiany wysokości renty, natom iast 
zwrócenie wartości skapitalizowanej zwalnia zobowiąza
nego od wszelkich dalszych świadczeń na rzecz instytu
cji ubezpieczenia społecznego, nawet w  razie zmiany 
świadczenia.



Przypadki, w których instytucja ubezpieczeniowa mo
że korzystać z przysługującego jej praw a regresu, dadzą 
się ująć w dwie grupy:

a) przypadki rozmyślnego wywołania choroby, nie
zdolności do zarobkowania lub śmierci,

b) przypadki wywołania tego stanu przez zaniedba
nie — a więc bez rozmyślności — obowiązków wy
nikających z przepisów o ochronie życia i zdrowia 
pracowników.

Prawo regresu przedawnia się po upływie 3 lat, licząc 
od chwili zajścia wydarzeń, uzasadniających regres; w 
ciągu tego czasokresu instytucja ubezpieczeń społecz
nych może żądać zwrotu świadczeń, a w razie odmowy 
wnieść pozew o te świadczenia lub w razie niemożności 
ustalenia ich wysokości — może wnieść skargę ustala
jącą.

Definicję pojęcia rozmyślności określa ustawodaw
stwo cywilne, przyjmując, że ma ona miejsce, gdy istnie
je zły zamiar (dolus), a więc gdy ktoś bądź to życzy so
bie sprowadzenia przez swoją czynność szkodliwego 
skutku, bądź też gdy ma choćby świadomość, że jego 
działanie lub zaniechanie może sprowadzić taki skutek. 
Jeżeli natomiast chodzi o naruszenie • przepisu o ochro
nie życia i zdrowia pracowników, ustawa nie wymaga 
działania rozmyślnego, wystarczy samo zaniedbanie, 
a więc wina nieumyślna.

W przypadkach rozmyślności żądanie zwrotu wydat
ków ze strony instytucji ubezpieczeniowej będzie za
zwyczaj poprzedzało postępowanie sądowo-kame, po
nieważ pracodawca czynem swym naraził się również 
na odpowiedzialność karną. Nie jest to wszakże condi- 
tio sine qua non. Stwierdzenie w tym  postępowaniu roz
myślności spełnia wszystkie w arunki z art. 195 ustawy
0 ubezpieczeniu społecznym i stwarza pełne podstawy 
dla regresu. Jeżeli natomiast chodzi o zaniedbanie obo
wiązków, wynikających z przepisów o ochronie życia
1 zdrowia pracowników, ustawa o ubezpieczeniu społecz
nym nie zawiera szczegółowych przepisów w  tej materii, 
należy zatem sięgnąć do przepisów specjalnych. Zasad
niczym przepisem takim  jest rozporządzenie Prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskiej z dnia 16 m arca 1928 r. o bez
pieczeństwie i higienie pracy (Dz. U. R. P. N r 35, 
poz. 325).

Instytucja ubezpieczeniowa może w każdym przypad
ku oprzeć na tym  przepisie ustawowym swoje żądanie 
regresu, ponieważ obowiązki pracodawców są ujęte w tak 
ogólnikowej formie, że każdy wypadek zaniedbania za
sad bezpieczeństwa można pod nie podciągnąć. Przepi
sy tego rozporządzenia muszą być przestrzegane przy 
„wszelkich robotach, prowadzonych bądź w  zakładach 
pracy, bądź poza terenem zakładów pracy przez osoby 
lub przedsiębiorstwa prywatne, jak również przez Pań
stwo, samorządy i instytucje społeczne”.

Rozporządzenie nakazuje ogólnie zastosowanie środ
ków, zapewniających „ochronę życia i zdrowia pracow
ników”, a ponadto wylicza niektóre obowiązki, jak: za
opatrzenie maszyn i urządzeń technicznych w  takie osło
ny i zabezpieczenia, by zapewniały pracownikom bezpie
czeństwo i higieniczne warunki pracy; lokale, w których 
praca się odbywa, powinny być dość obszerne, dobrze 
wentylowane, czysto utrzymywane, dostatecznie oświet
lane i ogrzewane, muszą posiadać urządzenia właściwe 
celem usuwania powstałych przy produkcji: gazów, py
łu, szkodliwych wyziewów i odpadków; wszelkie urzą

dzenia (jak np. jadalnie, ubieralnie, umywalnie, ustę
py) muszą czynić zadość wymaganiom higieny itd. Oma
wiane rozporządzenie przewiduje wydanie na jego pod
stawie przepisów szczegółowych, upoważniając do tego 
m inistra Opieki Społecznej w porozumieniu z zaintere
sowanymi ministrami.

Odnośnie do gospodarstw rolnych i leśnych powołane 
rozporządzenie przewidziało odpowiednie zastosowanie 
omówionych przepisów w  myśl rozporządzenia m ini
strów: Spraw Wewnętrznych, Pracy i Opieki Społecznej 
oraz Rolnictwa w porozumieniu z ministrem Reform 
Rolnych z dnia 9 marca 1931 r. o bezpieczeństwie i h i
gienie pracy w  gospodarstwach rolnych i leśnych oraz 
przedsiębiorstwach z nim i związanych i nie posiadają
cych przeważającego charakteru przemysłowego lub 
handlowego (Dz. U. R. P. Nr 44, poz. 390); rozporządze
nie zawiera cały szereg przepisów szczegółowych o środ
kach, jakie pracodawca winien zastosować w celu zabez
pieczenia życia i zdrowia pracowników.

Nie wolno zapominać, że poza wymienionymi przepi
sami istnieje cały szereg ustaw i rozporządzeń polskich 
i dawnych zaborczych, utrzymanych w  życiu przepisa
mi wprowadzającymi kodeks zobowiązań, które mogą 
być podstawą regresu. Np. rozporządzenie o prawie lot
niczym, ustawa o odpowiedzialności kolei żelaznych, 
tzw. ustawa samochodowa (ustawa o ruchu pojazdów 
mechanicznych), praw o budowlane itd.

Naruszenie jednego z tych przepisów (naw et nie roz
myślne) daje samo przez się instytucji ubezpieczeniowej 
prawo regresu i stwarza odpowiedzialność cywilną p ra
codawcy wobec tej instytucji; w ewtl. postępowaniu 
spornym pozywająca instytucja winna wykazać jedynie 
niezastosowanie się lub nienależyte wykonanie danego 
przepisu ochronnego, by uzyskać korzystny dla siebie 
wyrok. Trudno na tym  miejscu wyliczać wszystkie prze
pisy z tego zakresu, wypada jednak nadmienić, że sądy 
powszechne, po stwierdzeniu naruszenia tych przepisów, 
wydają bezwzględnie wyroki pozytywne. Pragnąc czytel
ników naszych zapoznać ze stanowiskiem sądów odnoś
nie do tego działu, zamierzamy w  następnych num erach 
ogłaszać ciekawsze tezy z krótkim i wyciągami uzasad
nień wyroków wydawanych przez sądy. Spory bowiem, 
wynikające z tytułu regresu, rozstrzygają sądy powszech
ne aż do wprowadzenia specjalnego sądownictwa ubez
pieczeniowego (art. 268 i 309 ustawy o ubezpieczeniu 
społecznym. Dz. U. R. P. Nr 51, poz. 396, 1933 r.).

Postępowanie regresowe jest następujące: instytucja 
ubezpieczeniowa, pragnąc skorzystać z praw a regresu, 
wzywa pracodawcę do zwrotu wydatków już poniesio
nych i żąda zobowiązania się do zwrotu dalszych wy
datków lub też podaje skapitalizowaną ich wartość oraz 
określa czasokres, w  którym  wezwany winien oświad
czyć, czy uznaje pretensje; w tym przypadku uznanie 
stwarza obowiązek zwrócenia wydatków instytucji bez 
możności kwestionowania w przyszłości zasadności żą
dania. W razie odmowy, instytucja ubezpieczeniowa 
wnosi pozew i sprawa toczy się przed sądami powszech
nymi, jak  każdy spór cywilny.

Odpowiedzialność wobec instytucyj ubezpieczeń spo
łecznych nie wyłącza odpowiedzialności pracodawcy wo
bec osoby, której niezdolność do zarobkowania, choroba 
lub śmierć zostały wywołane przez pracodawcę lub jego 
zastępcę rozmyślnie lub przez zaniedbanie obowiązków, 
wynikających z przepisów o ochronie życia i zdrowia 
pracowników; jednakże wynagrodzenie sżkód ogranicza



się do kwoty przewyższającej świadczenia należne z ty 
tułu ubezpieczenia społecznego. Ten przepis ustawy
0 ubezpieczeniu społecznym (art. 196) zawiera ograni
czenie odpowiedzialności pracodawcy z jednej strony, 
lecz z drugiej strony pozwala ubezpieczonym dochodzić 
swych pretensyj, wynikłych ze szkody zawinionej, wzglę
dnie powstałej wskutek zaniedbania przepisów ochron
nych w tym samym zakresie, jak  instytucji ubezpieczeń 
społecznych.

Reasumując powyższe wywody, należy stwierdzić, że 
ubezpieczenie społeczne zwalnia pracodawcę od odszko
dowania i wyłącza przepisy ustaw cywilnych (patrz art. 
156 Kodeksu zobowiązań) w tych przypadkach, gdy p ra 
codawca nie spowodował choroby, niezdolności do za
robkowania lub śmierci pracownika rozmyślnie lub przez 
zaniedbanie swych obowiązków, wynikających z prze
pisów o ochronie życia i zdrowia pracowników; w prze
ciwnym zaś przypadku ubezpieczenie społeczne m a p ra
wo na podstawie przepisów o regresie żądać od praco
dawcy zwrotu wszystkiego, co dla pracownika świad
czyło, a nadto pracownik może żądać od pracodawcy dal
szego (przekraczającego świadczenia instytucji ubezpie
czeniowej) odszkodowania. Przepisy o regresie m ają 
przede wszystkim i.najczęściej zastosowanie w ubezpie
czeniu wypadkowym, lecz istnieje również możliwość 
korzystania z regresu w ubezpieczeniu emerytalnym
1 chorobowym. Pragnąc zatem uniknąć tej odpowie
dzialności, należy dbać o zdrowie i życie swego pracow
nika, W ten sposób równocześnie spełniając nakaz spo
łeczny i moralny.

Z / M O H M I  KARTY

Z szeregów pionierów akcji bezpieczeństwa pracy ubył 
w Holandii jeden z najbardziej zasłużonych działaczów, 
inż. H. J. S c h o 11 e, długoletni członek Komitetu 
Korespondencyjnego Międzynarodowego Biura Pracy. 
Zagadnieniom tym Zmarły poświęcił się (od chwili (ukoń
czenia studiów, gdy po otrzymaniu w  |r. 1902 dyplomu 
inżyniera chemii został mianowany pod-inspektorem pra
cy. W uznaniu wybitnych kwalifikacyj, które wykazał 
na tym polu, został mianowany w  (r. 1920 naczelnym in
spektorem pracy. Jednocześnie od r. 1913 do r. 1920 peł
nił funkcje wice-dyrektora Muzeum Bezpieczeństwa 
Pracy w Amsterdamie, które jemu zawdzięcza osiągnię
cie poziomu, stanowiącego wzór dla innych tego {rodzaju 
instytucyj na świecie. Inż. Scholte pięciokrotnie repre
zentował Holandię na Międzynarodowych Konferencjach 
Pracy w  Genewie i  był jednym z najczynniejszych orga
nizatorów Kongresu Międzynarodowego, odbytego w  r. 
ub. w Amsterdamie. Spuścizna piśmiennicza, którą po
zostawił w  postaci licznych monografij i artykułów z za
kresu zabezpieczenia urządzeń mechanicznych (w szcze
gólności prace dotyczące urządzeń spawalniczych i ma
szyn do obróbki drzewa, wyróżnione złotym medalem 
przez Muzeum w  Amsterdamie), jak również z dziedzi
ny organizacji służby bezpieczeństwa w  przemyśle — 
stanowią cenny dorobek w  fachowej literaturze świa
towej.

P och łan ian ie  szkodliwego 
prom ieniow ania  

przez szkła ochronne*
Inż. Z. Puławski

Wszystkie bez wyjątku rodzaje -promieni, a więc i te, 
do których oko nasze jest biologicznie przystosowane, 
np. promienie widzialne, mogą być dla oczu szkodliwe, 
o ile intensywność ich przekracza pewną granicę. A więc 
należy do pewnego stopnia zapewnić ochronę oczu od 
wiszełkiego promieniowania. Niezależnie od swej inten
sywności, -działają na oko szkodliwie te promieniowania, 
do których oko nie jest biologicznie przystosowane, np. 
promienie ultrafioletowe, tj. promienie krótkofalowe 
o długości fali poniżej 315 mu-. Oko jest do nich dlatego 
nie przystosowane, że aczkolwiek wchodzą one w  skład 
promieniowania słońca, to jednak normalnie — z wy
jątkiem okolic górskich, położonych na znacznych wyso
kościach — są one pochłaniane przez atmosferę i do 
oczu nie dochodzą. Poza tym  każde promieniowanie jest 
tylko wtedy szkodliwe, kiedy tkanki organiczne to pro
mieniowanie pochłaniają.

Zagadnieniem przechodzenia i pochłaniania promie- 
niowań w przezroczystych częściach oka zajmowano się 
w nauce od dawna (mniej więcej od połowy XIX w.).

Nowa jednak era tej wiedzy rozpoczęta jest badaniami 
V o g t  a na początku wieku XX. V o g t a należy uważać 
za istotnego twórcę wiedzy o szkodliwości promienio
wania. V o g t  stwierdził, że z całkowitego pro
mieniowania metalowego drucika, rozżarzonego d'o 
białości, oko pochłania 87%, a tylko 13% dochodzi do 
siatkówki; z tych 13 % promienie niewidzialne, infraczer- 
wone stanowią %, promienie zaś widzialne stanowią 
tylko %. Rogówka pochłania 75 — 80% całej energii 
promienistej, ciecz komorowa pochłania 20 — 30%, 
a ciało szkliste 60% całej dochodzącej do niego energii. 
Znaczenie badań V o g t a  polegało jednak na czymś in 
nym: oto stwierdził on doświadczalnie niejednakową 
przepuszczalność różnych części oka oraz całego oka na 
promienie infraczerwone o różnych długościach fali. 
Stwierdził, że przez wszystkie części oka przechodzą ty l
ko promienie infraczerwone krótkie z białego żaru. P ro
mienie od ciał o żarze czerwonym dochodzą do siatkówki 
tylko jako ślady, a promienie od ciał chłodniejszych od 
białego żanu do siatkówki zupełnie nie dochodzą. A zatem 
części oka są zdolne pochłaniać rozmaicie różne rodzaje 
promieni infraczerwonych. Zasługą V o g t a  jest rów 
nież dowiedzenie doświadczalne, że d o m i n u j ą c ą  
s z k o d l i w o ś ć  d l a  o k a  p r z e d s t a w i a j ą  n i e  
p r o m i e n i e  w i d z i a l n e  l u b  u l t r a f i o l e t o w e ,  
jak  poprzednio sądzono, l e c z  w ł a ś n i e  p r o m i e 
n i e  i n f r a c z e r w o n e  k r ó t k i e ,  czyli te, które 
przylegają do części widzialnej widma i są długości od 
800 do 1500 mjr. Badania szeregu uczniów V o g t  a 
z B i i c k l e r s e m  na czele, jak  i badania angielskich 
znawców zagadnień katarakty  szklarskiej, nie obaliły, 
lecz potwierdziły założenia V o g t  a, że najniebezpiecz
niejsze zarówno z przyczyny silnej przenikliwości (do
chodzenie aż do siatkówki), jak  i z przyczyny .wywie
rania zgubnego wpływu na poszczególne części oka, so-

* A rty k u ł ten  jest skrótem  jednego z rozdziałów  książki inż. 
Z. Puław skiego p t. „Technika ochrony oczu” , w ydanej ostatnio 
przez In s ty tu t Spraw  Społecznych



czewkę itp. aż do siatkówki włącznie, są promienie in- 
fraczerwone krótkie. To też racjonalna ochrona oczu po
legać musi przede wszystkim na tym, aby szkło ochron
ne możliwie posiadało zdolność pochłaniania tych promie
ni. Jest to właśnie wadą standardów Międz. Biura Pracy 
i amerykańskiego, że ograniczają ochronę tylko do wy
magania, aby szkła absorbowały od 70% do 50% (stan
dard amerykański), albo od 90% do 50% (standard 
MBP) całkowitej energii promienistej. Nie liczą się one 
z tym, że przepuszczalność przez oko krótkich promieni 
infraczerwonych, jedynych, które m ają większe znacze
nie w patologii oka, nie jest proporcjonalne do prze
puszczalności całej energii promienistej lub całej jej 
części infraczerwonej. Dlatego też niektóre szkła, absor
bujące wiele energii całkowitej, nie zatrzymują zupełnie 
promieni infraczerwonych krótkich.

Jeżeli na drodze promieni, rozszczepianych w  pryzma
cie, ustawić pewne ciało przezroczyste w znaczeniu po
tocznym, bezbarwne, np. choćby szybkę szklaną pewnej 
barwy, wówczas z widma zostanie bądź pochłonięta 
całkowicie, bądź też częściowo — czyli osłabiona — ta 
okolica, której dana szybka nie posiada w swej barwie. 
Natomiast odwrotnie — przepuści ono tylko te  okolice 
bez zmiany, które zawierają składniki zgodne z jego 
własnym zabarwieniem, czyli widmem. I tak np. szkło 
czerwone da nam  widmo, w  którym  okolice czerwone 
wyjdą bez zmiany, inne zaś okolice w yjdą bądź ciem
ne, bądź przyciemnione. Takie widma noszą nazwę 
widm absorpcyjnych.

Rysunki 1 i 2 przedstawiają wykresy pochłanial- 
ności szkieł zielonego i niebieskiego w odsetkach ener
gii pochłoniętej. Widzimy, że w szkle niebieskim nie 
jest pochłonięta tylko okolica niebieska, a w  zielonym— 
zielona. W związku z tym  szkło niebieskie stanowi 
ochronę przed promieniami żółtymi i czerwonymi, zie
lone zaś przed czerwonymi i pomarańczowymi.

Zjawisko to można rozciągnąć i na promienie niewi
dzialne, tylko tutaj już sprawa barwy szybki pochła
niającej nie gra takiej roli. Są gatunki szkła, których 
na pierwszy rzut oka nie można odróżnić, a które po
chłaniają specjalnie silnie części niewidzialne widma, 
bądź infraczerwoną, bądź też ultrafioletową. To też ba
dacze tych zjawisk stworzyli pojęcie, które się może wy
dać śmieszne laikom, pojęcie ś r o d o w i s k  b a r w 
n y c h  na dany pcromień niewidzialny: szybka prze
puszczająca wszystkie krótkie promienie infraczerwone, 
lecz absorbująca inne części widma, może w  ten  spo
sób zasłużyć na nazwę jak  gdyby płytki o „barwie” in
fraczerwonej, choćby posiadała inną barwę. Takimi 
szkłami są np. szkła niebieskie, które przepuszczają 
około dwóch razy więcej promieni infraczerwonych, niż 
całego promieniowania.

Te, zdawałoby się, tak  proste i schematyczne zjawis
ka, w gruncie rzeczy kom plikują się bardzo tym, że 
widmo absorpcyjne nie zależy jedynie od barw y ciała 
przezroczystego, a więc szybki lub roztworu wodnego 
jakiegoś barwnika, lecz również zależy od składu che
micznego tego ciała. Dwa barwniki organiczne o różnym 
składzie chemicznym, a podobnym odcieniu, m ają nie
raz widma absorpcyjne bardzo różne. Tak samo, zależ
nie od składu chemicznego szkła, posiada ono różne wid
ma absorpcyjne w  stosunku do części widzialnych 
i niewidzialnych.

Szkła zabarwione otrzymuje się przez dodawanie do 
szkieł zwyczajnych rozmaitych domieszek. Domieszki te
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nie tylko wywołują zabarwienie szkła, ale tworzą for
mułę jego widma absorpcyjnego. To zabarwienie szkła 
wywołuje się przez dodatek do stopionej masy szklanej 
tlenków m etali ciężkich, jak  złota, srebra, miedzi, dalej 
tlenków metali grupy żelaza, jak tlenków żelaza, chro
mu, niklu, kobaltu.

Określone domieszki dają pewne określone barwy. 
Np. tlenek żelazawo-żelazowy daje zwykłą zieleń butel
kową, czysty tlenek żelazowy daje zieleń niebieskawą, 
tlenek chromu daje piękną, jaskraw ą zieleń żółtawą, 
domieszka niklu daje fiolet czerwonawy, nikiel z ko
baltem — fiolet brunatny.

Do specjalnego gatunku należą tzw. Im re, czyli szkła, 
których wnętrze zawiera w stanie wolnym jakiś szla
chetny metal, np. złoto. Szkła te  odbijają część promie
niowania zewnętrznego niby lusterko, a część przepu
szczają do oczu. Określony skład chemiczny szkła po
ciąga za sobą określoną jego barwę oraz odpowiedni 
charakter widma. Jednak pomimo ogólnych podobieństw 
w części widzialnej widm, jakie posiadają szkła jedna
kowej barwy, różnią się one bardzo szczegółami tych 
widm oraz częściami niewidzialnymi widma. Tak więc 
dwa szkła zielone: jedno chromowe, drugie żelazowe, 
m ają ćo praw da podobną przepuszczalność w  okolicy 
zielonej, ale zupełnie różne w okolicach infraczerwonej 
i ultrafioletowej.

Dla ochrony oczu nie barw a szkła ma znaczenie, lecz 
zdolność absorbowania dwóch wyżej podanych szkodli
wych promieniowań niewidzialnych, a poza tym  dosta
teczne zmniejszenie całkowitego promieniowania w i
dzialnego.

W technice sprawa otrzymywania szkieł określonej 
barw y przy pomocy domieszek jest, przynajmniej em pi
rycznie, zbadana od wieków. Natomiast wypracowanie 
recept na  otrzymywanie szkieł, pochłaniających promie
nie niewidzialne, dziś jeszcze znajduje się dopiero w 
stadium początkowym i nigdzie jeszcze na świecie za
gadnienie to nie zostało całkowicie rozwiązane. Istnieją 
jednak pewne, nieliczne, ale bardzo ważne, obserwacje 
z tej dziedziny.

Obecnie panuje zgoda w nauce, że szkła muszą ochra
niać przede wszystkim przed krótkim i promieniami in- 
fraczerwonymi o długości fali do 1500 m ’J-. Już w  roku 
1893 Z s i g m o n d i  stwierdził, że szkła barw y niebie- 
skawo-zielonej, zawierające tlenek żelazowy FeO, nie 
przepuszczają promieni infraczerwonych (płytka szkła 
grubości 8,5 mm, zawierającego 2% FeO, zupełnie nie 
przepuszczała promieni infraczerwonych). V o g t  i je 
go uczniowie stwierdzili pobocznie przy badaniu szko
dliwości promieniowania na oczy zwierząt, że jedynie 
szkło z dużą ilością tlenku żelazawego chroniło oczy 
zwierząt od tworzenia się katarakty przy działaniu pro
mieni infraczerwonych. Ponieważ szkła te pochłaniały 
ponad 80% tych promieni, a przepuszczały ich poniżej 
20%, można było na tym  oprzeć kryterium  dobierania 
gatunków szkieł. Dobieranie to  zostało zapoczątkowane 
właśnie przez szkołę V o g t  a. W związku z tymi ba
daniami niektóre firm y niemieckie, np. Z e i s s ,  pro
dukują okulary precyzyjne, tzw. V o g t a ,  w których 
tlenek żelazawy gra dużą rolę. Na podstawie badań 
V o g t a i jego szkoły określono, że okulary ochronne 
powinny pochłaniać co najmniej 80% i przepuszczać 
co najwyżej 20% promieniowania infraczerwonego 
krótkofalowego od długości fali 800 do 1500 mp.. Niestety,

jak powiedziano wyżej, ani standard MBP, ani standard 
amerykański Bureau of Standards z roku 1923 w zakre
sie promieniowania infraczerwonego tym racjonalnym 
wymaganiom nie odpowiadają. Standard amerykański, 
ostrzejszy, mówi tylko o przepuszczaniu 1%. całkowite
go promieniowania, 1% promieni ultrafioletowych 
o długości400—405 m|x oraz 0,2% o długości 313 — 365 
m  fi., ponieważ zaś o infraczerwonych nic nie mówi, nie 
może być uznany za wystarczający.

Poza ochroną od promieniowania infraczerwonego, 
nauka nakazuje również ochronę od promieni widzial
nych oraz od promieni ultrafioletowych. Promienie u l
trafioletowe, w  przeciwieństwie do infraczerwonych, są 
głównie niebezpieczne dla przedniej, części oka, tj. ze
wnętrznej w arstwy oka i rogówki. Pytanie, które z pro
mieni utrafioletowych są szkodliwe, a które nie są 
szkodliwe, jest dostatecznie wyjaśnione. Szereg obser- 
wacyj dowodzi, że najszkodliwsze są promienie krótsze 
od 314 mjr, k tóre przez rogówkę nie przechodzą, lecz 

są przez nią absorbowane, dłuższe zaś od nich, a zawar
te w  świetle dziennym, są, jak  się zdaje, dla oczu nie
szkodliwe. Pomimo różnicy poglądów na te  sprawy jest, 
zdaje się, faktem  niewątpliwym, że katarakta jest w y
woływana przez krótkie promienie infraczerwone, 
tak  zwane zaś „olśnienia” pochodzą od promieni wi
dzialnych. Niektórzy badacze w tym  drugim wypadku 
przypisują też pewną rolę i promieniom utrafioletowym, 
jeśli te występują w  dużym natężeniu. Przy wyborze 
szkieł należy więc również dążyć do absorpcji promieni 
widzialnych oraz promieni ultrafioletowych.

W tym  zakresie standard amerykański jest dostatecz
ny. Określa on dla ochrony oczu konieczność absorpcji 
99 %i promieni widzialnych i 99% promieni ultrafioleto
wych. Te normy wydają się na pozór zbyt ostre, ale sta
ją  się zrozumiałe, jeśli uświadomimy sobie, że chodzi 
tutaj o umożliwienie spoglądania bezkarnego przez szkła 
ochronne na źródła o niezmiernie wysokim natężeniu 
promieniowania, jak  masy m etalu lub szkła, rozżarzone 
do białości, albo łuk  elektryczny. Szkła, odpowiadające 
normom niższym lub przepuszczające promienie u ltra 
fioletowe o falach krótszych, nie nadają się więc do 
użycia.

Szczegółowe badania, oparte na powyższych nauko
wych podstawach, były w  tej dziedzinie przeprowadzane 
w ostatnich kilku latach, o ile nam  wiadomo, jedynie 
W  Niemczech i w Rosji Sowieckiej. Poniżej podamy do
tychczas opublikowane wyniki tych badań.

Przy badaniach swych niemiecka Komisja normaliza
cji okularów ochronnych przyjęła jako normę pochła
nianie 99 %i fal ultrafioletowych o długości poniżej 
400 m  (J-, czyli 1 % ich przepuszczalności. Poza tym  Ko
misja stosuje jeszcze ostrzejsze od szkoły V o g t a  wy
magania chłonności promieni infraczerwonych, bo aż 
90% absorpcji. W związku z tym  odrzuca spotykane 
często na rynku szkła o pochłanialności 20%, 30% itp. 
promieni infraczerwonych albo, jak  Komisja stale na
zywa, ^promieni cieplnych”. Komisja zbadała szereg 
szkieł fabryk niemieckich i stwierdziła, że niektóre 
z nich, pomimo zgodności z wymaganiami na promienie 
ultrafioletowe, nie spełniały wymagań, dotyczących 
absorpcji ciepła. Tak więc dawały pochłanianie ciepła 
następujące iszkła: Euphos — 15%, Mitterteich — 3 ty 
py  — 11%, 12,3%, 20,3%, Griineplan: Nr 9 — 21,4%, 
Nr 11 — 28,6, Athermal jasne — 369 — 94,5%, typ 2.— 
99,82%, typ 3. — 99,42%.



Komisja uznała za godne zaakceptowania jedynie 
szkła Athermal 369, ponieważ tylko one dostatecznie po
chłaniają promienie ultrafioletowe oraz cieplne. Komi
sja stwierdziła, że żółtozielone szkła, zawierające tlenek 
chromu, pochłaniają dobrze promienie ultrafioletowe, 
natomiast nie nadają się do pochłaniania promieni infra- 
czerwonych i w ogóle cieplnych. Stąd nadają się one 
jedynie do pracy przy łuku elektrycznym, a nie w ystar
czają np. przy piecach metalurgicznych i szklarskich. 
Natomiast, jako bardzo dobre uniwersalne gatunki szkieł, 
nadają się szkła barwy szarej, zawierające tlenek niklu, 
które pochłaniają dobrze promienie infraczerwone oraz 
ultrafioletowe. Szkła, zawierające tlenek żelazawy, Ko
m isja uznała za wybitnie pochłaniające promienie in 
fraczerwone, lecz słabo ultrafioletowe. Komisja jest zda
nia, że przy znormalizowaniu gatunków szkieł mogą 
praktycznie wchodzić w grę tylko te trzy domieszki: 
n i k i e l ,  ż e l a z o  i c h r o m  lub ich kombinacje. 
Z nich wyróżnić trzeba raczej nikiel i żelazo, chrom zaś 
jedynie pozostaje do łuku elektrycznego.

Komisja uważa za konieczne, ażeby zostały znormali
zowane recepty gatunków szkieł, do tej pory bowiem 
sprzedawane szkła były określane jedynie nazwą fabry
ki lub nazwą gatunku, nie mówiącą o ich składzie, ani
0 ich własnościach. Należy więc dążyć do tego, aby — je
śli by się powiedziało, iż jest to np. szkło N r 3. z Mit- 
terteich — to jest ono zgodne co do składu i własności 
ze znormalizowanym szkłem Nr 3. Powinny być znor
malizowane powyższe trzy gatunki szkieł (niklowe, że
lazowe i chromowe), i  to w różnych intensywnościach 
zabarwienia. Normy muszą być zupełnie rzeczowe i ści
słe oraz oparte na ustaleniu normalnej krzywej pochła
niania dla danego typu szkła. Ta normalizacja będzie 
miała duże znaczenie przede wszystkim dla orientacji 
fabrykanta, produkującego te szkła. Poza tym  do każ
dego rodzaju roboty powinny być ustalone znormalizo
wane typy gatunków szkła, a więc pewien typ do spa
wania gazowego, inny do elektrycznego, inny do obsługi 
pieców metalurgicznych itd.

Równie ciekawe, jak  badania Komisji niemieckiej, są 
badania, prowadzone od roku 1927 w Sowietach z inicja
tywy Komisariatu Ludowego Pracy. Badano tam  labora
toryjnie szkła, pochodzące z szeregu fabryk sowieckich
1 zagranicznych, i to zarówno na ochronę od promieni 
infraczerwonych, jak promieni widzialnych i ultrafiole
towych. Za podstawę wymagań co do promieni u ltra- 
czerwonych służyło kryterium  Vogtowskie. Badania te 
dowiodły przede wszystkim słabej przydatności ochron
nych szkieł niebieskich, które do dziś dnia jeszcze, nie
stety, są  w niektórych krajach tradycyjnie używane, np. 
przy piecach Martenowskich lub spawaniu elektrycz
nym. Większość szkieł niebieskich nie nadawała się na 
ochrony, bo przepuszczały one od 30% do 77% krótkich 
promieni infraczerwonych, a tylko 3 na  22 badane, n a j
silniej zabarwione, przepuszczały tych promieni ilość 
zgodną z normą, 10 — 15%. Ze szkieł sowieckich na j
odpowiedniejsze okazały się szkła ciemnozielone z fabryk 
Krasnyj Maj i Mogutowskij Zawód. Przepuszczały one 
przy użyciu filtru  V o g t a  1,7 — 2,9%, a bez niego
11,0 — 21,8% krótkich promieni infraczerwonych (a i b 
na rys. 1).

Powyższe rezultaty nie są jednak uważane w Sowie
tach za ostateczny etap badań, albowiem szkła ochron

ne muszą ponadto: 1. me zaciemniać zbytnio obrazu,
2. nie zmieniać naturalnej barwy przedmiotu, 3. być 
dogodne w noszeniu. Otóż ani wyżej wymienione ciem
ne szkła niebieskie, ani ciemnozielone tym  ostatnim 
trzem wymaganiom nie odpowiadają w całości, gdyż po
chłaniając promieniowanie infraczerwone, same nagrze
wają się w sposób nieprzyjemny dla oka, mało przepu
szczają światła i zmieniają barw y naturalne przedmio
tów. Sowiecki Instytut Ochrany Pracy prowadzi bada
nia i pracuje nad otrzymaniem szkieł bez tych braków.

Ponadto były w Sowietach prowadzone badania nad 
absorpcją promieni widzialnych i ultrafioletowych przez 
szkła sowieckie oraz niektóre zagraniczne, jak: niemiec
kie, francuskie i amerykańskie. Okazało się, że ciemno
niebieskie szkła przepuszczają nie ty liro wiele promieni 
infraczerwonych, lecz także dużo promieni ultrafioleto
wych, aż do długości fali 300 m (i, a więc do ochrony nie 
nadają się (rys. 2). Szkła tzw. dymne wediug teorii 
powinnyby równomiernie osłabiać całe widmo, jednak 
przy badaniu okazało się, że szkła te osłabiają tylko 
część widzialną widma, natomiast części niewidzialne 
przepuszczają (rys. 3). Jednak naw et najlepsze z nich 
nie spełniały swej roli w zakresie widma widzialnego, 
bo absorbowały je tylko w 92% zamiast wymaganych 
przez standard 99%. Z sowieckich najlepsze okazały się 
i w tej dziedzinie ciemnozielone szkła z fabryk: K ras
nyj Maj i Czerjatyńskij Zawód. Granica ich absorpcji 
na okolicę ultrafioletową leży już w obrębie 440 — 
450mjr, czyli absorbują one także część widma widzial
nego okolicy fioletowej. Od promieni ultrafioletowych 
dobrze chronią także szkła czerwone i pomarańczowe, 
lecz przepuszczają one za dużo promieni widzialnych 
(od 0,3% do 35,0%) i infraczerwonych.

Porównano również szkła sowieckie z żółtymi i sza
rozielonymi szkłami zagranicznymi. Szkła n i e m i e c 
k i e  typu H a l l a u e r  przepuszczały minimalne ilo
ści promienio ultrafioletowych (rys. 4 II — IV a, b, 
c), ale zato dużo widzialnych i dlatego nadają się je
dynie przy umiarkowanym promieniowaniu ultrafio
letowym. Wybitnie dobre okazały się okulary a m e 
r y k a ń s k i e  ciemnozielone (rys. 4 II — IV i); 
nawet w warstewce 1,4 mm grubości pochłaniały one 
wszystkie promienie ultrafioletowe i najwyższą normę 
promieni widzialnych. Do ochrony od promieni infra- 
czerwonych okulary typu: H a l l a u e r ,  E u p h o s  (nie
mieckie) i F i n z a l  (francuskie) nie nadają się zupełnie. 
Sowieckie sżkła Isos równe są szkłom niemieckim po
wyższych typów, tj. równomiernie osłabiają widmo wi
dzialne i pochłaniają krótkie fale widma niewidzialnego 
(ultrafiolet).

Badania sowieckie wykazują, że wszystkie gatunki 
szkieł ochronnych zagranicznych i sowieckich, nie w y
łączając bardzo drogich szikieł okularów Z e i s s a ,  tzw. 
typu Vogta, nie odpowiadają w całości wymaganiom hi
gienicznym i przemysłowym.

Ze wszystkiego, cośmy wyżej podali, widać, że istnie
ją  już pewne dość ścisłe normy oceny, co warte są pod 
względem ochronnym gatunki szkieł barwnych, i acz
kolwiek szkieł idealnie odpowiadających tym kryteriom 
dotąd, jak się zdaje, nigdzie jeszcze nie wyprodukowano, 
to jednak można już w pewnych granicach określić 
praktycznie, jakie szkła do użytku nadają się, a jakie 
są bezwarunkowo nieprzydatne.

7
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Rys. 2

Bezpieczna obudowa
/n i.  gdrn. F. Zalewski,

A rtyku ł'p o n iższy  jest streszczeniem  
odczytu, wygłoszonego w Zw iązku  In 
żynierów  Górniczych w  Katowicach 
dn. 30.XI. 1937 z okazji w ydania przez  
In s ty tu t Spraw Społecznych dla górni
ków  książki p. t. „Bezpieczna obudowa  
drewniana w yrobisk” — inż. gór. F. 
Zalewskiego; — str. VIII + 216; rysu n 
ków  331.

Na zaproszenie Instytutu Spraw 
Społecznych wygłosiłem przed kil
ku laty odczyt dla grupy górników, 
którego treścią była prawidłowa obu
dowa wyrobisk. Omówiwszy w prze
ciągu 1,5 godziny różne błędy, jakie 
przy obudowywaniu wyrobisk na j
częściej można widzieć, zrobiłem 
uwagę, że jednak niektóre z wyt
kniętych błędów są wyraźnie tego 
rodzaju, żeby wprowadzić w błąd 
dozór, bo niektóre są nawet tak ide
alnie ukryte i zamaskowane, że trud
no je 'dostrzec. Oczywiście te błęd
ne wykonania są najniebezpieczniej
sze, gdyż w wyniku powstaje nagły 
i niespodziewany zawał wyrobiska i 
wypadki nieszczęśliwe z ludźmi. Po 
odczycie dyskutowałem z robotnika
mi, którzy przyznali, że omówione 
błędy często isię popełnia, a nawet 
gdy są ukryte można nieraz je do
strzec, lecz tłumaczy się to 'wyłącznie 
nieświadomością robotnika, który nie 
zdaje sobie sprawy z niebezpieczeń
stwa. Robotnicy wyrazili pogląd, że 
gdyby mieli książkę o błędach obu
dowy, napisaną przystępnie, to odda
łaby ona bezsprzeczne usługi nie tyl
ko robotnikom, lecz i towarzystwom 
górniczym.

Po dokładnym rozejrzeniu się w 
materiale poruszonym w odczycie, 
spostrzegłem, że choć dotknąłem 
wielu zagadnień, to jednak o wielu 
innych, ciekawych i ważnych, w ogó
le nie mówiłem, oczywiście przede 
wszystkim z braku czasu. Miałem 
również skrupuły, czy podołam na
pisać książkę dostatecznie przystęp
ną i zrozumiałą dla górników, z któ
rej trzeba będzie wyeliminować 
wszelkie naukowe wyrażenia i którą 
trzeba będzie zilustrować rysunka
mi, nie zawsze może zrozumiałymi 
dla górnika. Przeszło 16-letnie obco
wanie z naszymi robotnikami nauczy-

R ysunki podane są przykładow o w  celu 
przedstawienia m etody ilustrowania tekstu , 

p rzyję te j w omawianej książce.
Rys. 1 — Zawalenie się stropu na skrzyżo 
w aniu chodników. Następne rysu n k i przed
stawiają kolejne prace n iezbędne do w y 
konania w celu bezpiecznego usunięcia za
waliska oraz w zm ocnienia obudow y na 
skrzyżow aniu. Liniam i kreskow anym i na 
w szystk ich  rysunkach uw idoczniono obu

dowę dodatkowo postawioną

ło mnie przemawiać do nich języ
kiem potocznym i zrozumiałym. 
Przypomniałem sobie, że jako pomoc
nik zawiadowcy i zawiadowca nie
jednokrotnie bezpośrednio wydawa
łem polecenia górnikom przy wyko
nywaniu robót bardzo niebezpiecz
nych. Polecenia te zawsze były ilu
strowane przeze mnie rysunkami, 
przekrojami, robionymi na miejscu, 
W obecności dozoru i górników; ry
sunki te  im pozostawiano. Nie
raz kazałem powtórzyć polece
nie, przy czym górnik musiał po
kazać porządek wykonywania pracy 
na tych właśnie rysunkach. Przeko
nałem się, że zawsze byłem dobrze 
przez nich zrozumiany. Właśnie na 
odczycie o którym  wspomniałem, 
dyskusja była ilustrowana rysun
kami, a gdy jeden z nich został za
wieszony na tablicy do góry noga
mi, górnicy sami zwrócili mi na to 
uwagę jeszcze przed odczytem. Te 
fakty przekonały mnie, że sposób wy
dawania poleceń i jednoczesne ilu
strowanie tych poleceń rysunkami 
jest na kopalniach w powszechnym 
użyciu i że z całą pewnością rysun
ki będą zrozumiane. Zwróciłem się 
jeszcze do p. prez. Malawskiego z 
zapytaniem, czy podobna praca, oma
wiająca błędne wykonanie obudowy 
znalazłaby uznanie Wyższego Urzędu 
Górniczego. Doznałem całkowitego 
zrozumienia i poparcia ze strony pp. 
prez. Malawskiego, wiceprezesa Ma
jewskiego oraz radcy Wiszniew
skiego. Jak  ma być wykonana obu-
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drew niana wyrobisk
prof. Akad. Górniczej

Rys. 6

W dziale 2 uważałem za konieczne 
omówienie drewna budulcowego, 
używanego przez górnika na kopalni, 
które może być przyczyną wypad
ków  nieszczęśliwych. Na skutek 
nieuwagi personelu magazynu — od 
dostawcy może być przyjęte nieod
powiednie drewno i użyte do obudo-

Rys. 2 — obudowa tym czasow a. Rys. 3, 4 — 
kolejne fa zy  usuw ania zawaliska i staw ia
nia obudow y ostatecznej. Rys. 5 - um ie
szczenie podciągów pod końcam i 'stropnic  
w  celu usunięcia słupów  środkow ych  i 
skra jnych , tam ujących kom unikację  chod
n ikam i. Rys. 6 — usunięcie słupów  z pod 
stropnic -  kom unikacja  wolna. Rys. 7 — 
p rzy  znacznych ciśnieniach pozostawia się 
s łupy  środkow e  — albo daje się podciąg 

Kys- 5 podparty kilkom a słupam i — rys. 8

dowa różnego rodzaju, wiedzą wszy
scy. Uczą tego w  Akademii Gór
niczej, w szkołach górniczych i 
uczy górników dozór przy wyko
nywaniu pracy. Każdy według 
swych najlepszych chęci dąży do 
tego ideału, lecz urzeczywistnia 
go niestety po swojemu, według 
własnego zrozumienia, a więc nie 
zawsze w zgodzie z zasadami sztuki 
górniczej; tłumaczy się to brakiem 
czasu oraz brakami materialnymi. 
W pracy mojej przedstawiam nie 
tylko prawidłowe wykonania obu
dowy, lecz i nieprawidłowe oraz po
zornie prawidłowe. Nie pozostawiam 
bez omówienia wykonania złego, a 
tym bardziej takiego, które sam wy
konawca uznaje za złe, lecz maskuje 
i ukrywa je różnymi sposobami. 
Więc poza pokazaniem, jak  pewna 
obudowa ma być wykonana, podaję 
również, jak nie ma być wykonana, 
ilustrując to szeregiem rysunków 
błędnych wykonań, często spotyka
nych w  praktyce.

Obszerne omawianie wszelkich 
czynności przy wykonywaniu tru d 
niejszej obudowy, a więc przede 
wszystkim porządek ustawiania obu
dowy, zajęłoby zbyt wiele miejsca, 
a i czytanie mogłoby być uciążliwe, 
w szczególności dla górnika. T rud
ność tę rozwiązałem, załączając sze
reg następujących po sobie rysun
ków, w których wyraźnie wskazane 
są poszczególne fazy stanu obudo
wy, niejednokrotnie nawet bez czy
tania tekstu umożliwiające zrozu

mienie kolejności wykonywanych 
czynności. W ten sposób opracowa
ne są działy najtrudniejsze, a więc 
dotyczące rozpoczynania przebijania 
wyrobisk i przebijania chodników do 
chodników starych, odbudowy wy
robisk, a w szczególności odbudowy 
zawalonych skrzyżowań, wymiany 
obudowy tymczasowej na ostatecz
ną oraz obudowy wbijanej.

Poza tym  w pracy ciągle i kon
sekwentnie podkreślam konieczność 
przestrzegania dewizy umieszczonej 
na karcie tytułowej książki: „Słabe 
zerwij, mocne obuduj”. Ciągle i przy 
omawianiu każdego poszczególnego 
przypadku zwracam uwagę na kon
sekwencje, jakie wynikają z nieza
stosowania się do podanych rad i 
wskazówek — niebezpieczeństwo bo
wiem grozi stale i wszędzie, i zwal
czanie jego leży przede wszystkim 
w interesie górnika.

W dziale 1 podaję elementarne w ia
domości o ciśnieniu skał na  wyrobi
ska, omawiając, jakie z tego wynik
nąć mogą niebezpieczeństwa dla gór
nika, jeżeli nie będą przedsięwzięte 
środki ostrożności w postaci właści
wych zarządzeń i odpowiedniej obu
dowy. Przerywane ławy w w ar
stwach poziomych, nieodpowiedni 
wybór stropu w  warstwach pochy
łych, strop fałszywy, wyklinienia po
kładów skał nieużytecznych w stro
pie, uskoki i fałdy, sferosyderyty i 
pnie drzew w stropie, popękany 
strop, duży upad pokładu — są tymi 
niebezpieczeństwami, przed którymi 
ostrzegam. O wszelkich zmianach 
warunków w przodku górnik obo
wiązany jest zawiadomić zwierz
chność.



wy wyrobisk. Uprzedzam więc przed 
drewnem krzywym, sękatym i poda
ję sposób rozpoznawania suszek, k tó
rych używanie grozi wielkim nie
bezpieczeństwem, suszki bowiem pę
kają od razu bez uprzedniego trze
szczenia. Nieodpowiednie deski, uży
te jako okładziny, również mogą 
być przyczyną wypadków, zwracam 
więc uwagę na niebezpieczeństwo 
wynikające z używania desek sęka
tych i nieodpowiednio wyciętych, a 
więc z okrąglaków krzywych, z okrą
glaków o skręconych słojach i z 
okrąglaków popękanych.

W dziale 3 omawiam przewóz i 
przenoszenie drewna oraz wypadki 
nieszczęśliwe przy nieodpowiednim 
przewozie i nieodpowiednim przeno
szeniu drewna. Przestrzegam przed 
przewożeniem drewna i szyn na 
skrzyniach wozów, skąd drewno mo
że się stoczyć i być przyczyną nie
szczęśliwych wypadków z przecho
dzącymi ludźmi lub wykolejenia po
ciągów. Równie niebezpieczne jest 
przechodzenie obok składów drewna 
budulcowego, gdy drewno jest zrzu
cone byle jak. Umieszczam opis p ra 
widłowo urządzonego składu.

Dział 4 obejmuje obudowę wyro
bisk przygotowawczych. Po omówie
niu pracy stropnic i słupów, gięcia 
ich, ciśnienia i wyboczenia aż do zła
mania oraz zabezpieczenia ich przed 
tym  klinami i rozporami — przecho
dzę do omówienia prawidłowego i 
nieprawidłowego założenia stropnic 
z użyciem gniazd, klinów i słupów. 
Wyjaśniam również konieczność p ra 
widłowego podbijania słupów. Na 
kilkunastu rysunkach wyjaśniam 
znaczenie prawidłowego wykonania 
zamka w  słupie i dostosowania go 
do średnicy stropnicy. Następnie o- 
mawiam rozszczepianie słupów przy 
podbijaniu i zabezpieczenie ich przed 
tym. Wskazuję różnego rodzaju błęd
ne i prawidłowe ustawienie słupów 
na odpowiednim spodzie oraz na j
częściej spotykane maskowane błę
dy, a więc ustawianie na piasku bez 
odpowiednich podkładek i na pod
sypce.

W tymże dziale wskazuję na błę
dy przy wykonywaniu obudowy 
chodników. Omawiam zwykle sto
sowane sposoby obudowy pustek po
nad stropnicą, grożące połamaniem 
obudowy i poważniejszymi wypad
kami oraz nadzwyczaj niebezpieczne 
i często stosowane maskowanie pu
stek. Jednocześnie podaję prawidło
wą obudowę w  tych warunkach. Na 
szeregu rysunków wykazuję niebez

pieczeństwo sił skupionych na ele
menty obudowy.

Współpracę prawidłowo założonej 
stropnicy (gniazda) z prawidłowo 
wykonanymi i prawidłowo ustawio
nymi słupami wyjaśniam  na szere
gu rysunków, podkreślając wielkie 
znaczenie gniazd dla prawidłowej 
pracy stropnic, podniesienia ich w y
trzymałości oraz dla bezpieczeństwa. 
Zastąpienie gniazd klinami i roz
porami podłużnymi i poprzecznymi 
w warunkach, gdy gniazd zrobić nie 
można, ilustrowane jest znaczną licz
bą rysunków. Obudowa chodników 
przebitych po podsadzce również jest 
omówiona i uwidoczniona na rysun
kach.

W dziale 5 omawiam często stoso
waną Obudową wieloboczną, najlepiej 
przeciwstawiającą się znacznym ci
śnieniom, lecz fbylko pod w arun
kiem dobrego wykonania. Przestrze
gam przed osłabieniem słupów wcię
ciami na podpory, przed pozostawie
niem pustek poza słupami i podpo
rami, przed nieprawidłowym pod
parciem podpór w  gniazdach, wywo
łującym miażdżenie podpór i obsu
wanie gniazd, oraz przed złym okli- 
nowaniem obudowy wielobocznej o 
obudowę zwykłą. Łamanie podcią
gów, rozluźnianie podpór i rozpór 
i ostateczne niszczenie obudowy wie
lobocznej jest wynikiem złego roz
kładu podpór i rozpór, złego połą
czenia pomiędzy podciągami i rozpo
rami. Podaję również sposób wyko
nania obudowy wielobocznej, czego 
nie znajdujem y w  żadnym podręcz
niku górnictwa. Obudowa bowiem 
wieloboczną jest zbyt kosztowna, 
jest ostatnią deską ratunku dla za
ciskanego chodnika, musi być do
brze wykonana i właśnie dlatego na
leżało ją  omówić szczegółowo i do
kładnie.

Rozpoczynanie chodników nowych 
i przebijanie do starych chodników 
jest treścią rozdziału 6. Te roboty są 
przyczyną licznych wypadków nie
szczęśliwych tylko przez niezastoso
wanie odpowiedniej obudowy zabez
pieczającej. Konieczność stosowania 
podciągu jest tu  wyraźnie podkreślo
na, w przeciwnym razie grozi zawa
lenie rozpoczynanego chodnika. Sze
reg rysunków poszczególnych sta
nów obudowy przy rozpoczynaniu 
chodnika pod prostym kątem  dosta
tecznie ilustruje tekst. Rozpoczyna
nie chodnika pod kątem  ostrym, jed
na z najniebezpieczniejszych prac, po 
raz pierwszy jest tu  opisana i ilu 
strowana licznymi rysunkami, wska

zującymi poszczególne etapy pracy 
przy przebijaniu i obudowie. Ostatni 
rysunek wskazuje nieprawidłowo 
wykonane przebicie i nieprawidło
wą obudowę. Szereg rysunków wska
zuje, jak ma być przebijany chodnik 
do chodnika starego. Niebezpieczna 
ta czynność często również kończy 
się katastrofą, gdy nie przedsięweź- 
mie się odpowiednich środków 
ostrożności. Podobnie omówiono 
przebijanie chodnika pod istnieją
cym chodnikiem.

W dziale 7 omawiam zabezpiecze
nie ludzi przed spadaniem brył pod
porami, rozporami, słupami itp.

W dziale 8 omówiono błędy, naj
częściej popełniane przy przebudowie 
chodników i kończące się zwykle ka
tastrofą, a więc błędy przy wymia
nie uszkodzonych słupów, stropnic i 
odrzwi. Wielobocznej obudowie usz
kodzonych wyrobisk o obudowie ka
miennej również udzielono miejsca. 
Zabezpieczenie kabla elektrycznego 
przed uszkodzeniem oraz prawidłowe 
i nieprawidłowe, a więc niebezpiecz
ne zawieszenie rurociągów i zabez
pieczenie ich przed spadnięciem — 
zakańcza ten  dział.

Usuwaniu obudowy tymczasowej i 
zamianie jej obudową ostateczną 
przeznaczony jest rozdział 9. Czyn
ności te  są bardzo niebezpieczne i 
również przy najmniejszej nieostroż
ności kończą się katastrofą. Oma
wiam je obszernie i ilustruję szere
giem rysunków, wskazujących na 
kolejność czynności przy usuwaniu 
obudowy drewnianej i zamianie jej 
obudową kamienną.

Odbudowa zawalonych chodników 
jest również jedną z niebezpiecznych 
prac; omawiam ją  w  rozdziale 10, 
wymieniając wszelkie środki ostroż
ności, jakie należy przedsięwziąć, by 
uniknąć ponownego zawału i wy
padków nieszczęśliwych. Szereg ry 
sunków odbudowy zawalonego skrzy
żowania dwóch chodników w dosta
tecznym stopniu ilustruje poczynione 
wyżej uwagi oraz wskazuje na po
rządek wykonywanej pracy przy o- 
budowie skrzyżowania i usuwaniu 
zawaliska.

Obudowie wbijanej przeznaczyłem 
rozdział 11. Niestety w  żadnym ze 
znanych mi podręczników górnictwa 
obudowa wbijana nie jest dobrze o- 
pisana. Wiele niedomówień uniemo
żliwia stosowanie podawanych w 
podręcznikach sposobów. Sposoby 
postępowania w  przypadku, gdy ska
ła sypka jest tylko w  stropie, oraz



gdy chodnik należy przebijać całko
wicie w skale sypkiej, omawiam b ar
dzo szczegółowo. Na szeregu rysun
ków wyjaśniam sposób i porządek za
kładania i podpierania stropnic, słu
pów, żerdzi (desek) pomocniczych w 
stropie i w ścianach chodnika oraz 
usuwanie skały, co zwykle w pod
ręcznikach omawiane jest niedosta
tecznie. Na kopalniach węgla tego ro
dzaju roboty spotyka się obecnie 
rzadko i właśnie dlatego należało je 
omówić wyczerpująco.

W rozdziale 12 omówiono obudo
wę wyrobisk wydobywczych: słupy, 
krzyże, stropnice ze słupami, stosy 
organy, obudowę podporową, zabez
pieczenie przed przewracaniem obu
dowy w wysokich wyrobiskach, nie
bezpieczeństwo nóżek i zastąpienie 
ich siatkami przy wydobywaniu z 
podsadzką. Prawidłowy i nieprawid
łowy, a więc niebezpieczny zarys 
ścian i przodka. Prawidłowe i nie
prawidłowe rozpoczęcie i obudowę 
wyrobiska wydobywczego oraz p ra
widłowe i nieprawidłowe rozpoczę
cie wdzierki.

Część pracy w wyrobiskach wyso
kich wykonywać musi górnik, stojąc 
na drabinie. Zła drabina, uszkodzo
na, nieodpowiednio nachylona, opar
ta i nieodpowiednio podparta—znów 
będzie przyczyną wypadków, lub co 
najmniej małej wydajności pracy. 
Drabina musi być wytrzymała, trw a
ła i lekka. Trzeba o drabinę dbać, 
przechowywać ją  w miejscach bez
piecznych i nigdy nie pozostawiać w 
wyrobiskach roboczych, a w  szcze
gólności podczas strzałów. Sprawie 
tej poświęciłem rozdział 13.

Narzędzia muszą być tak  osadzone 
na styliskach, by również nie mogły 
być przyczyną wypadków nieszczę
śliwych. Narzędzia schowane i za
łożone za obudowę lub porzucone w 
chodniku mogą być przyczyną wy
padków nieszczęśliwych, należy je 
więc chować w skrzyniach. Nie 
mniejszą uwagę zwracam na obcho
dzenie się z wężem i uchronienie go 
przed zniszczeniem.

W rozdziale 15 zamieszczam uwagi 
ogólne dotyczące obudowy; koniecz
ność opukania wyrobisk i oberwania 
zwisających i źle trzymających się 
brył oraz wymiany obudowy i dalszej 
pracy w miejscu już zabezpieczonym 
obudową. W zakończeniu podaję 
uwagi dotyczące rozporządzeń przy 
wykonywaniu prac niebezpiecznych.

Przykłady z praktyki obcej
•  Kwestionariusze 
obiegowe o stanie 
bezpieczeństwa w  
oddziałach fabry
cznych

W niektórych fabrykach angielskich stosowane są 
kwestionariusze, mające na celu przypominanie człon
kom kierownictwa poszczególnych oddziałów o zwró
ceniu uwagi na pewne braki, mogące spowodować 
wypadki z ludźmi lub uszkodzenia maszyn. Form ula
rze te, zwane „reminders”, opracowane są w 'sposób 
następujący:

Pod tytułem  — oznaczenie okresowości obiegu 
(np. co kw artał), dalei — rozdzielnik z wymienieniem 
osób, które powinny się wypowiedzieć na dany temat; 
pod spodem — streszczenie w  kilku wierszach zada
nia, spełnianego przez kwestionariusz, z wezwaniem 
do zwrócenia uwagi na ewentualne opuszczenie pyta
nia, zasługującego na uwzględnienie; wreszcie same 
pytania w rozbiciu na dwie rubryki: w  pierwszej, pod 
tytułem — „o czym powinno się pamiętać” — iszereg 
punktów, odnoszących się do danego przedmiotu (np. 
jeśli chodzi o podpory do drabin i wyżłobienia w po
dłodze, zabezpieczające przed ich obsunięciem — czy 
nie brak. gdzie podpór, zwłaszcza w pobliżu pędni, czy 
nie brak  lub ozy nie starły się wyżłobienia w podło
dze, czy nie należy wprowadzić nowych zabezpieczeń 
lub poprawić istniejące; w drugiej rubryce, pod ty tu 
łem — „dlaczego jest to-godne uwagi” — wyjaśnie
nie: „wymienione obok zabezpieczenia chronią nie ty l
ko przed wypadkami z ludźmi, ale również przed usz
kodzeniem delikatnych części maszyn; pod tym i py
taniami, naprzeciw miejsca na  podpisy według roz
dzielnika — rubryka, przeznaczona na odpowiedź: 
tak  lub nie. Jak  widzimy, omówione kwestionariusze 
spełniają podwójne zadanie, służą bowiem nietylko 
kontroli, ale dydaktyce.

•  Kontrola opatry
wania drobnych 
skaleczeń

Jedna z firm  kanadyjskich zobowiązała m ajstrów  od
działowych do czuwania nad tym, aby robotnicy, w w y
padku drobnego skaleczenia, nie powodującego przer
wy w pracy, nie poprzestawali na okazanej im pierw 
szej pomocy, lecz zgłaszali się do opatrunku aż do cza
su zupełnego zagojenia się rany. W tym  celu ratow 
nik, wypełniając kartę  wypadkową, odpis jej wydaje 
majstrowi, który co rano ma obowiązek zapytania o 
stan zdrowia poszkodowanego i kierowania go na opa
trunek, dopóki dzienne adnotacje ratownika na karcie 
wypadkowej i ma jej odpisie nie wskażą, iż istotnie 
pomoc już jest zbędna.

•  Kontrola osłon 
przy maszynach

Angielska firm a Paton Calvet & Co zarządziła doko
nywanie codziennej kontroli zabezpieczeń przy maszy
nach przez m ajstrów  oddziałowych, których obowiąz
kiem  jest przedstawiać co rano odpowiedni raport in
żynierowi bezpieczeństwa. W razie doniesienia o ja 
kim ś braku, inżynier niezwłocznie udaje się na m iej
sce i zależnie od stwierdzenia stanu uszkodzenia osłony 
upoważniony jest naw et do zatrzymania pracy w ca
łym oddziale. Raporty, które kieruje do wydziału tech
nicznego, opatrzone są napisem: „Pierwszeństwo — 
spraw a bezpieczeństwa”.

•  Tablice propa
gujące stosowanie 
ochron indywidu
alnych

Jedna z firm  angielskich wystawia dla celów propa
gandowych na tablicy obok ochron indywidualnych 
przedmioty, mające za zadanie zwrócenie uwagi na 
skutki nie stosowania się do przepisów lub zaleceń bez
pieczeństwa. Więc np. obok buta z ochraniaczem — 
but zmiażdżony, obok czystego opatrunku — strzęp 
brudnej szmaty, obok narzędzia w należytym stanie — 
narzędzie uszkodzone itp.

Industrial Safety Bulletin 1937
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Rys 1, 2

Rys. 3, 4

Właściwy sprzęt — 
najlepszym środkiem 
walki z wypadkami 
w transporcie

W ostatnich latach prasa techniczna dostatecznie 
naświetliła ogólny stan zainwestowania technicznego 
w gospodarce narodowej naszego kraju . Ciężkie za
niedbania, dające się stwierdzić m. i. w  inwestycjach 
transportowych zakładów przemysłowych, odbijają się 
niekorzystnie na wypadkowości wśród załogi. Nie na
leży jednak pominąć milczeniem pewnych wyjątków, 
tu  i owdzie dających się stwierdzić, a zmierzających 
do zmechanizowania transportu, przyśpieszenia ruchu 
oraz usprawnienia czynności załóg robotniczych, że 
wymienimy dla przykładu urządzenia transportowe 
w Gdyni, zarówno przy załadunku nabrzeżnym, jak 
i w ruchu wewnętrznym wielkich składów towarowych 
i niektórych wzorowo zorganizowanych zakładów prze
mysłowych. Jest to przykład świadczący niezbicie o 
potrzebie tych urządzeń, jak  też o ich rentowności.

Jakkolwiek w naszych w arunkach trudno od razu 
osiągnąć poziom urządzeń amerykańskich, to jednak 
nie od rzeczy będzie zainteresować Czytelników ostat
nim i urządzeniami, stosowanymi za Oceanem. Oto np. 
w dziedzinie małych dźwigów, obsługujących wewnę
trzny przeładunek zakładów przemysłowych, szeroko 
stosowane są dźwigi, zmontowane na wózkach, napę
dzanych energią akumulatorów, względnie silników 
spalinowych w połączeniu z prądnicami elektryczny
m i (rys. 1, 2, 3, 4). Wózki te dostosowane są do prze
wozu i składowania pakietów blachy, tektury  lub  dyk
ty, do przewozu m etali w odlewniach, do przewozu 
materiałów walcowanych, jak  wyroby profilowane, 
ru ry  itp. i wreszcie do przewozu dużych obiektów 
ciężkiego przemysłu metalurgicznego. Charakterysty
czną cechą tych wózków jest mocna budowa niskiego, 
zwartego podwozia oraz szczegółowo przemyślana bu
dowa małego dźwigu. Właściwości podwozia są na
stępujące; dobra widzialność otoczenia z miejsca pra-
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P R Z Y K Ł A D Y  /  P O M Y S Ł Y i  U D O S K O N A L E N I A
Zabezpieczenie rąk przy przewozie

Ciśnienie warstw geologicznych jest przyczyną stop
niowego zmniejszania się wysokości chodników prze
wozowych na  kopalniach oraz przyczyną łamania obu
dowy. Przy przewozie ręcznym zetknięcie się rąk  od- 
pychacza z obniżoną obudową chodnika, a w  szczegól
ności z obudową połamaną, jak  również obsuwanie się 
brył z naładowanego wozu na ręce jest przyczyną czę
stych urazów. Wypadki te  tzdarzają się zazwyczaj z b ra 
t a  odpowiednich uchwytów przy wózkach (rys. 5). Za
stosowanie nader prostych i tanich rękojeści, zakłada
nych na ściankę wózka usuwa w  dużym stopniu to nie
bezpieczeństwo (rys. 6 i 7).

Inż. T. B.
Rys. 11

Rys. 12

Rys. 13

Urządzenie zabezpieczają
ce przed wysunięciem się 
łańcucha z haka

.Rys. 13 i 14 przedstawiają 
urządzenie ochronne, zabez
pieczające łańcuch przed wy
sunięciem się z paszczy^ haka. 
Jak  widzimy, oko łańcucha 
spoczywa w paszczy haka na 
kutym  pierścieniu pośrednim, 
zaopatrzonym w wykrój odpo
wiadający grubości d ru tu  łań
cucha. Pod wpływem obciąże
nia pierścień ten obraca się w  
lewą stronę, uniemożliwiając 
całkowite ześliznięcie się łań
cucha.

Pop. Mech., Nr. 10, 1937

Rys. 5

cy kierowcy, znaczna zwrotność, łatwe łączenie bie
gów do jazdy w przód i w  tył, całkowita statyczność 
przy pełnym obciążeniu oraz szybko działające mocne 
hamulce na 4 kołach; inną ich zaletą jest wykorzysta
nie wszelkich nowoczesnych zdobyczy technicznych 
z dziedziny budowy wielkich dźwigów i suwnic prze
mysłowych, jak np. należyte zabezpieczenie skrajnych 
ruchów, elektryczny napęd, sterowanie i hamowanie, 
ześrodkowanie przy stoisku kierowcy dźwigni roz- 
rządczych i wreszcie wybitnie mocna i zwarta budowa 
całości.

Należy zwrócić uwagę na staranną obudowę prze
kładni trybowych, sprzęgieł mechanicznych, silników 
elektrycznych i spalinowych. Koła zaopatrzone są w 
masywy gumowe w celu zmniejszenia wstrząsów i Zbęd
nego hałasu.

Nat. Safety News, Nr 11, 1937

Rys. 14

Nowe modele sercówek
W celu zwalczania licznych wy

padków, wywoływanych przy tokar
kach przez zgoła niewłaściwe pod 
względem bezpieczeństwa pracy 
kształty dotychczas używanych ser
cówek — przytaczamy na rysunkach 
8 i 9 dwa najnowsze modele, o gład
kich cylindrycznych powierzchniach 
chroniących przed wciągnięciem u- 
brania lub narzędzi ręcznych. Na 
rys. 8 widzimy normalną sercówkę 
zaopatrzoną w tarczę cylindryczną 
z dużym kołnierzem ochronnym. 
Gładka ściana tarczy zostaje na to
karce odwrócona w stronę tokarza

Rys. 6 Rys.(10

Wykazanie pyłu 
w powietrzu przy 
pomocy komórki 
foto-elektrycznej

W celu ustalania za
wartości pyłu w powie
trzu czynione są w Niem 
czech próby wykorzysta
nia właściwości komó
rek foto - elektry cznych. 
Pył osiada w przyrzą
dzie pomiarowym na ta 
śmie filmowej, tworząc 
na niej, w zależności od 
gęstości pyłu, mniej lub 
bardziej grubą warstwę. 
Snop światła trafia po 
przez tę warstwę pyłu i 
poprzez film do komór
ki foto - elektrycznej i 
wywołuje natężenie prą
du zależne od st|opnia 
zanieczyszczenia filmu. 
Wykres natężenia zosta
je zanotowany na apara
cie rejestracyjnym.
Wissen und Fortschrift, 

Nr. 12, 1937

Rys. 8

Wystrzegać się „grzybów” 
na narzędziach

Świat techniczny wciąż jeszcze ba
gatelizuje rozklepywane na kształt 
grzybów powierzchnie ręcznych na
rzędzi tnących, jak również m łot
ków. Urazy przez odpryski z tych 
„grzybów”, w których tworzywo jest 
zmiażdżone i kruche — są bardzo 
częste i niebezpieczne.

Wymienione narzędzia muszą być 
co pewien czas oszlifowane, względ
nie opiłowane tak, jak to zilustro
wano na rysunku 10.

T. Sk.

Rys. 7

Osłona pasa pędni
Na rys. 11 i 12 przytaczamy przykład zabezpieczenia 

pasa przenoszącego energię z silnika elektrycznego na 
górny wał pędni. Zabezpieczenie składa się z 2 zasad- 
nicznych części: lanej osłony metalowej, przytwier
dzonej do tarczy łożyskowej silnika oraz z osłony o- 
chronnej, wykonanej z siatki ciętej Ledóchowskiego. 
Pierwsza z tych części jest rozkładana i może być ob
racana dokoła osi wału silnika w celu ustawienia pod 
odpowiednim kątem  względem osi pędni; siatka o- 
chronna jest przytwierdzona do osłony lanej przy po
mocy płaskowników kutych i jest rozpięta na czte
rech krawężnikach, wykonanych z żelaza kątowego. 
Głównymi zaletami osłony tego rodzaju są: zwarta bu- 
duwa, bezpośredni montaż na częściach otaczających 
zespół ruchomy, oraz uniezależnienie od silnika elek
trycznego, nie pozbawionego należytej wentylacji i ła t
wego dostępu do łożysk.

T. Sk.
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Rys. 9

przy tokarkach
i w ten sposób wystające szczęki i 
śruba zaciskowa zostają osłonięte. 
Na rys. 9 pokazany jest analogiczny 
przyrząd do przedmiotów o większej 
średnicy. Przyrząd ten składa się z 2 
połówek skręcanych śrubami, z któ
rych jedna jest zaopatrzona w gład
ką tarczę i kołnierz ochronny. Oba 
modele zaopatrzone są w wymienio
ne szczęki dociskowe, wstawiane na 
pasowanych powierzchniach klino
wych.

Chroniąue de la Securite Industr., 
Nr. 5, 1937



swym górnym końcem w kształcie 
haka chwyta za bolec (B), umiesz
czony prostopadle na końcu listwy 
przesuwacza pasa (rys. 2). Bolec 
(B) zaopatrzony iest w  luźną tu le
ję, celem zmniejszenia tarcia bolca o 
hak i ich zużywania się. Położenie 
widełek na przesuwaczu pasa jest 
wyregulowane tak, by natychm iast 
po zesunięciu pasa z koła roboczego 
bolec (B) mógł być uchwycony 
przez hak  (10).

Wraz z zablokowaniem traka n a 
stępuje otwarcie obu furtek. Jedna 
fu rtka otw iera się przy pomocy 
dźwigni (7), łącznika (11) i czopika 
kulistego (12). Druga fu rtka — przy 
pomocy dźwigni (8), cięgna (15), 
dwuramiennej dźwigni (16), łączni
ka (11) i czopika (12) przy furtce 
niewidocznej na  rysunku.

Ponadto przy pomocy dźwigni (8) 
i pionowego drążka, zakończonego 
zębatką, urucham iany jest podczas 
blokowania dzwonek na górnym po
ziomie trak a  (rys. 2).

Po skończeniu potrzebnych przy 
traku  w  podziemiu m anipulacyj i 
opuszczeniu ogrodzenia, robotnik 
przekłada główną dźwignię (2) w 
lewe skrajne położenie, przez co 
odblokowuje korbowód, przesuwacz 
pasa i zamyka furtk i oraz sygnali
zuje zakończenie m anipulacyj w  pod
ziemiu.

Przystępując do bliższego scha
rakteryzow ania urządzenia, stw ier
dzimy z jednej strony następujące 
jego zalety:

1) S p r z ę g n i ę c i e  wszystkich 
elementów zabezpieczenia i urządzeń 
blokujących, przesuwacza pasa i kor- 
bowodu ram y biegowej oraz furtek  i 
sygnału ostrzegawczego przy pomo
cy mechanizmu sterującego (jedna 
dźwignia ręczna [2]).

R ys. 2

Rys. l

Urządzenia zabezpieczające manipulującego 
przy traku w  podziemiu

(Z konkursu Kom isji Bezpieczeństwa Pracy Rady 
Naczelnej Związków Drzewnych w Polsce)

Z  kolei publikujem y wyróżnione II 
nagrodą na konkursie kom. b. p. u - 
rządzenie zabezpieczające m anipulu
jącego przy traku  w  podziemiu, skon
struow ane przez p. Franciszka Dre- 
weckiego, werkmistrza firmy „Jo
nasz Kiihmarker” w  Drohobyczu.

Zasadnicza koncepcja urządzenia 
jest analogiczna do konstrukcji p. F.
M ajki (patrz N r 11 P. B. P. 1937): 
jest to układ poziomego w ałka ste
rującego (7), uruchomianego w pod-' 
ziemiu jedną dźwignią (2) i poru
szającego szeregiem dźwigni zespoły 
blokujące.

Dźwignia (2) w  obu swych sk ra j
nych położeniach zabezpieczona jest 
przed zluzowaniem przy pomocy 
występów na sprężynującej prow a
dnicy (13), wygiętej w  kształcie łu 
ku; dźwignia (2) i prowadnica (13) 
ukryte są w  szafce, zamykanej na 
kłódkę (na rys. 4 szafka otw arta).

Po zatrzym aniu traka  robotnik 
m anipulujący w  podziemiu przekła
da dźwignię główną (2) z lewego 
jej położenia w  prawo, przy czym 
w ałek (1) osadzony w  łożyskach (3) 
wykonywa około 14 obrotu.

Wówczas przy pomocy dźwigni
(4) i (5) klocki drew niane z w ykro
jam i (6) dociskane są do drąga kor- 
bowodu, który m usi być ustawiony 
w ściśle pionowym położeniu.

Równocześnie następuje obrót 
dwuram iennej dźwigni (10), która



Rys. 3
Odblokowanie — drzw iczki zam knięte

2) P r z y m u s  s t o s o w a n i a  u-  
r z ą d z e n i a  z a b e z p i e c z a j ą 
c e g o ,  wyrażający się w tym, że 
dostęp do traka w podziemiu jest 
możliwy dopiero po uprzednim w łą
czeniu urządzeń blokujących, u ru
chomienie zaś traka możliwe dopie
ro po wyłączeniu tych urządzeń, 
przy czym furtki zostają zamknięte.

3) Ł a t w y  m o n t a ż  urządzenia 
wskutek zastosowania kulistych 
przegubów. Konstrukcja dość pro
sta i łatw a do wykonania oraz tania.

4) M o c n e  o s a d z e n i e  na 
traku  całości urządzenia w niczym 
nie osłabia stojaka traka i nie prze
szkadza w jego obsłudze.

Urządzenie wszakże posiada na
stępujące wady konstrukcyjne:

1) Możliwość włączenia urządze
nia podczas biegu traka, co pociąg
nęłoby za sobą połamanie klocków 
lub korbowodu, a nawet innych czę
ści urządzenia oraz poranienie ręki 
przez drgającą dźwignię (2).

Rys. 4 
Główna dźwignia

Zamknięcie dźwigni (2) w skrzyn
ce na kłódkę nie ubezpiecza należy
cie, bowiem uzależnia bezpieczeń
stwo od akuratności, systematyczno
ści i dokładności robotnika.

Poważnej tej wady nie posiada 
konstrukcja wyróżniona I-szą na
grodą dzięki tulei z talerzykiem 
(16) (patrz Nr 11 P. B. P. 1937).

Wadę tę da się łatwo usunąć, osa
dzając na listwie przesuwacza pasa 
(14) kułak, o który by oparł się bo
lec, umocowany na równoległym do 
tej listwy cięgnie (15), urucham ia
jącym drugą furtkę. . Dopóki trak  
nie zostanie zatrzymany przez prze
sunięcie listwy przesuwacza pasa 
(14) wraz z kułakiem w kierunku 
wałka sterującego (1), dopóty cięg
no (15), oparte bolcem o kułak, nie 
może także przesunąć się w  kierun-

Rys. 5 
Szczegół blokowania  

przesuwacza pasa

ku wałka (1), a dźwignia (8) nie 
pozwoli na jego obrót.

2) Niedogodnością urządzenia jest 
konieczność zatrzymania traka ści
śle przy pionowym położeniu drą
gów korbowodu.

Wypada wreszcie zwrócić uwagę 
na następujące wady wykonania:

1) Układ dźwigni zamykających 
furtki nie jest dostatecznie sztywny 
i pozwala na ich małe wychylenie, 
które będzie się zwiększać w miarę 
odkształcania się wyginanych dźwi
gni i drewna furtki.

2) Sygnał ostrzegawczy działa je
dnorazowo i niedostatecznie głośno 
wskutek małego odchylenia od pionu 
dźwigni dzwonka, dotykającej zę
batki. Ponadto wskazane jest po
łączyć zębatkę z jaskrawym semafo
rem  (ukrytym  w pochwie podczas 
biegu traka).

Higiena picia z wodociągu
Prawidłowym sposobem picia wo

dy z wodociągu jest, w  sensie higie
ny, sięganie wargami do wolnego 
strumienia bez dotykania krawędzi 
wylotu.

Jak  widzimy na  rys. 6 i 7, pomysł 
ten, stosowany w Ameryce, polega 
na posiłkowaniu się kranam i zaopa
trzonymi w dodatkowy wylot do pi
cia: zatykamy palcem normalny wy
lot kranu, otwierając jednocześnie 
kran, regulujemy dowolnie natężenie 
strumienia wody, tryskającego sko
śnie do góry, poczym zbliżamy do 
niego usta. Urządzenie przedstawio
ne na rys. 7 odpowiada bardziej wa
runkom higieny.

Pop. Mech Nr 12. 1927

Szybki ochronne dla oczu z materiałów organicznych

W ostatnich czasach wiele pracy 
poświęca się sprawie zastąpienia 
szkła przez inne m ateriały przezro
czyste pochodzenia organicznego. 
Dopóki miano do czynienia wyłącz
nie z bardzo nietrwałą na wpływy 
tem peratury i wilgoci żelatyną oraz 
z bardzo łatwo zapalnym, niemal 
wybuchowym celuloidem, sprawa ta 
wydawała się ograniczona do bardzo 
wąskich możliwości. Obecnie coraz 
więcej używane są w technice masy 
przezroczyste, typu np. celonu lub 
celofanu, będące w istocie swej ce
lulozą, otrzymaną tą  sam ą metodą, 
co jedwab sztuczny. Są to materiały 
dość odporne na wpływy chemiczne

Rys. 7

i nie tak  łatwo zapalne jak celuloid. 
Sprawa więc ich zastosowania roz
szerzyła granice możliwości filtrów 
organicznych. W szeregu krajów za
częto pracować nad możliwością jak 
najszerszego zastąpienia kłopotliwe
go w użyciu, ciężkiego i drogiego 
szkła innymi materiałami, np. w 
Niemczech tzw. żywicami sztuczny
mi. Żyjemy w okresie prób nauko
wych i technicznych z tego zakresu. 
Nie możemy tu taj wypowiedzieć się 
kategorycznie co do zakresu stoso
wania tych materiałów. Jak  wyka
zuje praktyka, okulary z celonu i ce
lofanu mogą być stosowane, są lek
kie, praktyczne i nadają się do robót, 
zagrażających drobnymi odpryska
mi, niezbyt silnymi i niezbyt gorący
mi.

Bardzo zachwalany ze względu na 
swą lekkość, szerokie pole widzenia 
(szczególnie ku dołowi) i taniość 
(cena 40 fen.) jest typ oikularów ce- 
łonowych, stosowany z powodzeniem 
W zakładach hutniczych Riesa w 
Niemczech. Tenże typ zawiera ko
lekcja okularów D o r t m u n d e r  
U n  i o n  i zaleca go dla oczyszczaczy 
odlewów, kamieniarzy oraz szlifie
rzy.

Inż. Z. Puławski



Z działalności W ydziału Bezpieczeństw a P ra cy  
Z akładu Ubezpieczeń Społecznych

□□□ Spis wizytacyj inspektorów 
bezpieczeństwa pracy Zakładu Ubez
pieczeń Społecznych dokonanych w  
ciągu m. listopada 1937 r.

W rolnictwie skontrolowano dzia
łalność okręgowych wydziałów przy 
Izbach Rolniczych w woj. pomor
skim i krakowskim oraz przeprowa
dzono wizytację kilkunastu więk
szych gospodarstw rolnych.

W grupie przemysłu metalowego 
i maszynowego przeprowadzono w i
zytację w  nast. zakładach: w  W ar
szawie — Fabr. maszyn S. Waberski 
i S-ka, Zakł. mech. i konstr. B-cia 
Berrat i S-ka, Cynkownia Warszaw
ska, Belg. Sp. Akc. Fabr. Drutu, 
Sztyftów i Gwoździ; w Przemyślu — 
Odl. dzwonów i okuć bud. B-cia Wi
śniewscy, Odl. dzwonów F. Felczyń- 
ski, Fabr. maszyn i odl. żel. „Pol
ska”, Wytw. pieców „American 
Union”; w Tarnowie — Odl. i w ar
sztat ślus. J. Wróblowa, Odl. i w ar
sztat ślus. Stokłosa i Sapa; w Rze
szowie — Wytw. sprzętu woj. H. Ce
gielski i S-ka, Fabr. drutu, gwoździ 
i in. wyrobów metalowych, Odl. sto
pów lekkich Wł. Leszczyński, Odl. 
S. Zweig, Fabr. maszyn roln. J. 
Szajnoch; w Mińsku Mazowieckim — 
Fabr. wyr. metal. I. Fogelnest; w 
Rembertowie — Wytw. Amunicji 
Nr. 2.

W przemyśle chemicznym: w  Mą
twach — Zakłady Solvay w  Polsce; 
w Mościcach — Zjedn. Fabr. Zw. 
Azotowych.

W przemyśle mineralnym: w P ru 
szkowie — Cegielnia „Pruszków”, 
Fabr. Fajansu „Pruszków” i Przem. 
Szmerglowy Sp. Akc. „Nowson”; w 
Henrykowie k. Grodziska Maz. — 
Cegielnia „Henryków”; w Tłuszczu
— Zakłady Ceramiczne „Tłuszcz”, 
Huta szkl. „Przyszłość” ; w Nowym 
Dworze — Fabr. Fajansu A. Wino
gradów; w Wołominie — Huta Szkl. 
„Praca”, „W itrum”; w  Ożarowie — 
Huta Szkl. „Ożarów”; w  Grodzisku
— Fabr. wyr. ze szmerglu „Haeber- 
le”.

W przemyśle drzewnym: tartaki
państwowe w  Kielcach, Zagnańsku, 
Zagożdżonie, Garbatce; w Bydgo
szczy — Fabr. mebli, „Otto Pfeffer- 
korn”, Tartak parowy „Herman 
Raatz”; w Gościninie — Fabr. krze
seł i tartak  „Gościnino”; w Starogar
dzie — Tartak M. Krański; w Osiu
— Tartak Bartoszewski i Kubica; w 
Czersku — Tartak, fabr. mebli i li
stew „J. Grabiński i B. Hopowski” 
i Tartak i m łyn H. Gross; w Więc
borku — Tartak, fabr. listw i wełny 
drzewnej „J. Dobrowolska”, Centra
la Handlowo-Przemysłowa, Tartak 
„Holz nast.”, Stolarnia Mielka i Syn; 
w Czersku — „Wytw. wyrobów 
drzewnych” Sp. z o. o.

W przemyśle spożywczym: cu
krownie — w Mątwach, Gnieźnie, 
Wrześni, Opalenicy; młyny — „Cae- 
relia” w  Poznaniu, „Słonawy Młyn” 
w Obornikach, A. Murawskiej w

Przebieg i metoda prowadzenia wizytacji zakładów pracy 
przez Inspektorów Bezpieczeństwa Pracy

Przed rozpoczęciem badania stanu bezpieczeństwa w wizytowanym za
kładzie pracy, inspektor Z. U. S. wyjaśnia kierownictwu, jaki jest cel pro
wadzenia akcji, jak  również zwraca uwagę na to, że od stanu bezpieczeń
stwa pracy zależna jest wysokość składki na ubezpieczenie wypadkowe i że 
podniesienie tego stanu wpływa korzystnie na ogólny poziom techniczny 
i organizacyjny przedsiębiorstwa.

Przy omawianiu celu wizytacji inspektor podkreśla, że nie idzie jedynie
0 sprawdzenie, czy te  lub inne zabezpieczenia są stosowane (kontrola ta 
należy przede wszystkim do inspektorów pracy), lecz o wniknięcie w szcze
góły techniki i organizacji produkcji w celu powiązania każdej najdrob
niejszej nawet czynności z zasadami bezpieczeństwa.

W dalszym ciągu inspektor wespół z kierownictwem bada i analizuje 
wypadki zaszłe na terenie danego zakładu w okresie poprzedzającym w i
zytację oraz wyjaśnia na przykładzie tych wypadków znaczenie przeprowa
dzenia właściwej analizy (analiza wypadku powinna być szkołą „bezpiecz
nego myślenia” ; nie należy ograniczać się do stwierdzenia nieostrożności 
robotnika, lecz szukać głębszych, technicznych i organizacyjnych braków, 
które wywołały wypadek oraz takich sposobów zapobiegania im, które by 
zapewniły bezpieczeństwo bez względu na zachowane ostrożności przez ro
botnika).

Po stworzeniu w ten sposób atmosfery wzajemnego zrozumienia, inspek
tor przeprowadza lustrację zakładu pracy, o ile możliwe w obecności kie
rownika technicznego zakładu oraz kierowników poszczególnych działów.

Lustracja, przeprowadzana zazwyczaj w kolejności przebiegu produkcji, 
obejmuje cały teren pracy (a więc zarówno pomieszczenia robocze, jak
1 place, magazyny itd.), przy czym inspektor bada stan techniczny urządzeń 
i zabezpieczeń, oświetlenie, przewietrzanie i ogrzewanie pomieszczeń robo
czych, sposoby organizacji pracy, ogólny stan porządku i czystości, urządze
nia sanitarne, organizację pierwszej pomocy, urządzenia przeciwpożarowe.

Podczas lustracji poszczególnych obiektów inspektor w oparciu o wypad
ki, które zdarzyły się na danym odcinku pracy bądź w lustrowanym za
kładzie pracy, bądź w gałęzi przemysłu, do której zakład należy — wyka
zuje konieczność stosowania właściwych zabezpieczeń i przepisów zapobie
gawczych.

Po dokonaniu lustracji inspektor omawia z osobami, które brały w niej 
udział oraz z kierownikiem zakładu — całokształt zaobserwowanych uste
rek, prowadząc dyskusję w ten sposób, aby kierownictwo zostało przeko
nane o celowości projektowanych zarządzeń zapobiegawczych i wyraziło na 
nie zgodę.

W końcu inspektor wskazuje na konieczność systematycznego prowadze
nia akcji w oparciu zarówno o kierownictwo zakładu, jak i o personel 
robotniczy.

W porozumieniu z kierownictwem inspektor organizuje tzw. koło bezpie
czeństwa pracy, złożone z robotników wyznaczonych przez kierownictwo 
z poszczególnych działów i bierze udział w pierwszym organizacyjnym ze
braniu, na którym  wyjaśnia zadania koła i obowiązki jego członków.

W razie gdy kolo już istnieje, inspektor zwołuje zebranie, o ile możności, 
w dniu lustracji i omawia na nim  jej wyniki.

Jak  widać z wyżej opisanego w skrócie typowego przebiegu wizytacji, 
Zakład Ubezpieczeń Społecznych w swej działalności terenowej oddziaływa 
na podniesienie stanu bezpieczeństwa nie nakazami lub zakazami, lecz sta
ra  się stworzyć rzeczowe zainteresowanie sprawami bezpieczeństwa, zmobi
lizować do walki z wypadkami cały aparat ludzki zakładu pracy, wciąga
jąc do akcji zarówno kierownictwo, jak  i robotników.

Szukając sprzymierzeńców w szerzeniu wspomnianego zainteresowania, 
Zakład Ubezpieczeń Społecznych zwrócił się do organizacyj gospodarczych, 
licząc (jak się okazało słusznie), że organizacje te docenią znaczenie go
spodarczo-społeczne bezpieczeństwa pracy i włączą je do zakresu swej dzia
łalności.

W ten sposób, poza możnością bezpośredniego oddziaływania przez swoich 
inspektorów, Zakład Ubezpieczeń Społecznych rozszerzył znakomicie skalę 
oddziaływania pośredniego przez specjalnych instruktorów organizacyj go
spodarczych. Biż. B- K.

Insp. b. p . Z. U. S.

Z cukrowni wielkopolskich
W listopadzie ub. r. insp. b. p. ZUS’u, p. inż. J. Świętochowski, przepro

wadził powtórną inspekcję w  pięciu największych cukrowniach na terenie 
woj. poznańskiego, stwierdzając m. i. sprawność funkcjonowania Kół bez
pieczeństwa pracy, zorganizowanych w  r. 1936 w  wyniku I-ej inspekcji;



wnioski kół b. p., przedstawione na zebraniach, świadczą o żywym zainte
resowaniu sprawami bezpieczeństwa i higieny pracy.

Poniżej podajemy wyjątki z protokółów zebrań w jednej z cukrowni.
Z cukrowni „11”. Stwierdzając, że niektóre niedokładności, zauważone 

w sprzęcie i urządzeniach przeciwpożarowych, nie zostały jeszcze usunięte, 
jeden z członków koła, p. K., przypomina, że pokrywy na studniach z wo
dą powinny być z drewnianych ■—■ zamienione na żelazne, gdyż drewniane 
pęcznieją, co utrudnia ich otwieranie; poza tym  stwierdza wilgoć w szafce 
hydrantowej w  pakowni, co źle wpływa na konserwację wężów, i zwraca 
również uwagę, że nie wszystkie szafki na węże są poplombowane.

Inny członek, p. C. P., zwraca uwagę, że schody w domach mieszkalnych 
nie odpowiadają przepisom bezpieczeństwa, na dowód czego przytacza dwa 
wypadki; poza tym proponuje zaopatrzenie obsługi w  odlewni w  ubrania 
odporne na wysoką tem peraturę lub skórzane fartuchy, gdyż zwykłe dre
lichy mogą się zapalić i ludzie się poparzą; zwraca również uwagę na po
sadzkę w dziale defekacji i na próg, który należy skasować; poza tym 
stwierdza, że schody na pomost przy dolnym spławiaku są zbutwiałe i nie
pewne, wobec czego, proponuje postawienie nowych; wreszcie z uwagi na 
stwierdzony brak ręczników i posługiwanie się ręcznikiem wspólnym 
przez kilku pracowników, proponuje zaopatrzenie w  nie indywidualnie 
i przestrzeganie ich prania raz w tygodniu.

Na brak ochron przy łapaczach słomy zwraca uwagę p. W. S.; poza tym 
proponuje dostosowanie do niektórych maszyn i -przyrządów o trudnym  
dostępie stałych drabin żelaznych; dotyczy to w szczególności motoru 
w dziale defekacji, motoru do pompy pasowej wody na spławy, podnośnika 
węgla, transm isji w kotłowni, ślimaków do węgla i do wysłodków oraz 
motoru na palenisku dodatkowym.

Na zabezpieczenie wszystkich (sprzęgieł przy wałach motorów pomp zwra
ca uwagę p. W. A.; na brak bariery przy schodach w przejściu od warszta
tów do magazynu technicznego — p. S. G.

Cukrownia „29” podaje następujące wyszczególnienie wykonanych 
robót do dnia 24.XI. 1937 r.

1) W książeczkach obrachunkowych wydrukowano regulam in pracy, 
zwrócono uwagę na obowiązek zapoznania się z przepisami bezpieczeństwa 
pracy i do ścisłego ich przestrzegania. Prócz tego wydrukowano regulamin 
służby przetokowej na torach cukrowni.

2) W miejscach zatrzymywania się przetaczanych wagonów kolejowych 
wzdłuż torów kolejowych rozmieszczono niewysokie ławki, na których 
leżą żelazne i drewniane kliny do zatrzymywania wagonów; niezależnie od 
tego, każdy przetokowy posiada przy sobie zapasowe kliny drewniane.

3) Ustawiono na niewysokich słupach kilka tablic z napisem: „Kres”, 
celem zwrócenia uwagi przetakowych na miejsce zatrzymywania się wago
nów. Tablice te w nocy są oświetlane.

4) Przy wszystkich towarowych wagonach fabrycznych typ-u kolejowego 
przymocowano stopnie, po jednym z każdej strony.

5) Tory kolejowe wyrównano do poziomu, aby w ten sposób przy przeta
czaniu jednego wagonu, następny samodzielnie nie mógł ruszyć z miejsca.

6 i 7) Przetokowym wydano rękawice ochronne oraz trąbki dwugłosowe, 
w celu ostrzegania przechodzących o zbliżaniu się wagonów.

8) Wyszkolono kilku pracowników na kursie sanitarno-ratowniczym. 
Punkt opatrunkowy zaopatrzono w apteczkę, nosze i środki opatrunkowe.

9) Dla pracujących na podwórzu urządzono pomieszczenie, w którym mo
gą się ogrzać i osuszyć podczas mrozu i deszczu.

10) Zamiast przenoszenia na plecach worków z cukrem lub suszonymi 
wytłokami, we wszystkich składnicach ustawiono specjalne przenośniki.

11) Wydano maski gazowe dla robotników przełączających gaz siarkowy.
12) Pracującym  przy piecach wapiennych i lasowaniu wapna, wydano 

rękawice, okulary ochronne i respiratory.
13) Na sali b ’otniarek i do pomieszczenia, gdzie lasowane jest wapno, 

włącza się celem odmglenia ciepłe powietrze.
14) Do sali wirówek, specjalnym wentylatorem włącza się zimne powie

trze celem ochładzania tej sali.
15) Zbudowano ustępy z sedesami i wiodą spustową dla mieszkających 

w koszarach.
16) Na każdej z głównych stacyj wywieszono ostrzeżenia, jak  „Nie od

chodzić od wirówek w biegu”, „Nieprzestrzeganie przepisów i regulaminów 
podlega karze, ewentualnie zwolnieniu z pracy” itp.

17) Sporządzono i wywieszono przepisy dla palaczy w kotłowni.
18) Dla pracujących w miejscach mokrych, oprócz wydania specjalnych 

butów, 'wydaje się co kilka dni nowe onuce.
Nawiązując do p. 16 powyższego wyszczególnienia, wypada podkreślić, że 

doprowadzenie do należytego przestrzegania przepisów przez pracujących 
jest na terenie cukrowni specjalnie trudne, co wynika z sezonowego cha
rak teru  pracy. Na terenie cukrowni wielkopolskich kam pania trw a 4 — 6
tygodni. Przy tak krótkim  sezonie pracy możność stosowania skutecznych 
środków dyscyplinarnych wobec pracowników nieprzestrzegających przepi
sów jest bardzo ograniczona i uciążliwa.

Nie mniej jednak i tutaj następuje pewna poprawa. Tak np. z inicjatywy 
cukrowni „17” w  porozumieniu z inspektorem pracy opracowano system 
sankcyj i kar. Inż- J. S.Insp. b. p. Z.U.S.

Inowrocławiu, A. Lewińskiego we 
Włocławku; w Wągrowcu — Młyny 
i tartaki Wągrowieokie; w  Inowro
cławiu — Fabr. środk. kaw. H. 
Francka S-wie; we Włocławku — 
Włocł. Fabr. surog. kawy i cykorii 
„Stella” ; w Poznaniu — Fabr. wy
robów spożywczych „Knorr” i „Mag- 
gi” ; w Luboniu — Fabr. krochmalu 
i płatków kartoflanych „Luboń — 
W ronki” ; Luboń-ska Fabr. drożdży 
„Sinner”, „Luba” Fabr. art. spoż. J. 
Dolny.

W przemyśle budowlanym: w
Warszawie — bud. domów miesz. 
przy^ ul. Poznańskiej 12, M. Konop
nickiej oraz F. K. W. przy ul. Topo
lowej i bloków mieszkaniowych 
przy ul. Wileńskiej 6; w Płocku — 
bud. most. prow. przez przeds. robót 
inż. — Inż. L. Muszyński, i T-wo 
Przem. Metal. „K. Rudzki i S -ka”; 
bud. łączn. kolejowej prowadzonej 
przez T-wo Inż. Bud. J. Karbowski 
i J. Kurowski Sp. Akc. i T-wo „Tri”.

W dziale przedsiębiorstw trans
portowych: w Zagnańsku — kolejka 
leśna.

□□□ Wizytacja prywatnego przemy
słu drzewnego na Pomorzu

W -ciągu listopada 1937 r. inspek
tor b. p. ZUS wizytował 12 zakła
dów przemysłu drzewnego na tere
nie Pomorza.

W chwili obecnej na tym  terenie 
systematyczną akcję bezpieczeństwa 
prowadzą 22 większe tartak i i wy
twórnie wyrobów drzewnych przy 
pomocy i pod kontrolą Komisji Bez
pieczeństwa Pracy Rady Naczelnej 
Związków Drzewnych, działającej w 
ścisłym porozumieniu z Zakładem 
Ubezpieczeń Społecznych.

W czasie ostatniej wizytacji in 
spektor b. p. ZUS przy współudziale 
instruktora wspomnianej Komisji 
zorganizował koła bezpieczeństwa 
pracy w największej na Pomorzu fa
bryce mebli w Gośeicinie oraz w 
dwóch tartakach firmy „M. K rań- 
ski” w  Starogardzie i w Wierzeho- 
cinie. Inż. B. K.

□□□ Mlynarstwo ziem zachodnich 
w walce z wypadkami

W związku z zawarciem umowy 
między Zakładem Ubezpieczeń Spo
łecznych a Zjednoczeniem Młynów 
Handlowych Poznańskich i Pomor
skich, dotyczącej prowadzenia akcji 
bezpieczeństwa pracy w młynach 
należących do Zjednoczenia, -odbyło 
się w dniu 12.11 ub. r. przy udziale 
inspektora b. p. ZUS, p. L. Dąbrow
skiego posiedzenie Zarządu Zjedno
czenia, na którym  wyłoniono Komi
sję Bezpieczeństwa Pracy. Następ
nego dnia odbyło się pierwsze po
siedzenie członków Komisji, na któ
rym  ustalono szczegóły działania jej 
na najbliższy miesiąc. Komisja za
angażowała w charakterze instruk
torów 2 techników młynarskich z 
siedzibą j ednego w Poznaniu, dru
giego w  Grudziądzu. Na wymienio
nych posiedzeniach inspektor ZUS-u 
udzielił szczegółowych wyjaśnień co



do prowadzenia akcji, oraz zapoznał 
zaangażowanych instruktorów z me
todami prowadzenia pracy w tere
nie.

□□□ Wadliwa budowa rur wyloto
wych kopulaków — przyczyną w y
padków

W odlewniach żeliwa, nie posiada
jących mechanicznych urządzeń do 
ładowania z as ad ów, gdzie zasypy
wanie do kopulaka, (żeliwniaka) od
bywa się ręcznie, często spotyka się 
wadliwą budowę ru ry  wylotowej 
(kominów) samego kopulaka. Rury 
takie posiadają przeważnie średnicę 
przekroju mniejszą od średnicy ko
pulaka, nieraz ze zwężającym się ku 
górze przekrojem poprzecznym oraz 
bez urządzeń dla zaznaczenia ciągu.

Następstwem takiej budowy jest 
obfite wydzielanie się czadu na po
most przez otwarte lub niedomknię
te drzwiczki zasadowe, groźne dla 
obsługi zwłaszcza w porze zimowej, 
wobec niewystarczającej zazwyczaj 
wentylacji tego pomieszczenia.

Wypadek ciężkiego zatrucia p ra 
cownika na pomoście zasadowym 
wydarzył się ostatnio w  jednej z od
lewni w  Poznaniu.

Zwężenie ru ry  wylotowej bywa 
poza tym  przyczyną częstych poża
rów, wywoływanych przez iskry z 
ru ry  piecowej, opadające w znacz
nym promieniu na dachy budynków 
sąsiadujących z odlewnią. Zwiększe
nie średnicy ru ry  wylotowej, na j
mniej o 40% w stosunku do średni
cy kopulaka, znacznie osłabia siłę 
rozpraszania się iskier, gdyż wów
czas opadają na dach położony naj
bliżej rury, który zabezpieczyć moż
na pokryciem blachą żelazną. Wska
zane jest również umieszczenie na 
górnym końcu rury  wylotowej spe
cjalnej klapy, tzw. kapelusza, chro
niącego przed porywaniem iskier 
przez w iatr i jednocześnie osłabia
jącego obmurowanie ru ry  przed na
stępstwami słot.

□□□ Niedocenianie niebezpieczeń
stwa pęknięcia tarczy przy pile

W czasie ostatniej wizytacji zakła
dów przemysłowych inspektor bez
pieczeństwa pracy ZUS’u stwierdził 
w jednym z tartaków, że używane 
są przy piłach tarcze, posiadające po 
kilka głębokich pęknięć.

Jak  wielkie niebezpieczeństwo 
przedstawia tarcza w tym stanie dla 
robotnika i otoczenia, wnioskować 
można z opisu wypadku i załączonej 
fotografii, użyczonej przez Wzor
cownię przy Muzeum Techniki i 
Przemysłu. Oto dowiadujemy się, że 
robotnik skutkiem rozerwania się 
pękniętej tarczy na kilkadziesiąt 
części został w  okropny sposób po
kaleczony („poprzecinany”) odłam
kami i poniósł śmierć.

Dopuszczalne mogą być co najw y
żej pęknięcia drobne, nie sięgające 
1ho średnicy tarczy, przy czym może 
być najwyżej jedno pęknięcie na 
półobwodzie.
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Bezpieczeństwo pracy przy produkcji polewy ceramicznej
Polewy stosowane w ceramice zawierają, jak wiadomo, ołów, występujący 

w postaci krzemianów. Krzemiany ołowiu na ogół uważane są — słusznie 
czy niesłusznie — za związki mało lub zupełnie nieszkodliwe pod względem 
toksycznym.

Przygotowanie jednak polewy nie jest wolne od szkodliwych działań 
ołowiu. Tłumaczy się to niczym nieusprawiedliwionym poglądem, że przy 
produkcji stosować należy tlenek ołowiu i cyny wytworzony na miejscu, 
a nie produkt handlowy, dostarczany na rynek przez huty ołowiu.

Pom ijając straty  w  m ateriale skutkiem przetwarzania stopu ołowiu z cy
ną na tlenki w  prymitywnych piecach, nie można przejść do porządku 
dziennego nad sprawą bezpieczeństwa obsługi przy takich piecach.

Rozpowszechniony jest również pogląd, że utlenianie może przebiegać ty l
ko w piecu trzonowym, ogrzewanym bezpośrednio przez palenisko węglowe. 
Przy tego rodzaju piecach robotnik, poza gracowaniem utlenianego stopu 
przez stale otwarte drzwiczki trzonu pieca, musi równocześnie obsługiwać 
palenisko, przy czym pomieszczenie, w  którym  praca ta  odbywa się, prze
ważnie nie posiada należytej wentylacji — w  najlepszym przypadku do
starczana jest przez otwór drzwiowy lub wybite szyby okna. Rzadko rów
nież spotyka się stosowanie należycie uszczelnionego pieca obrotowego. 
W podobnym stanie rzeczy praca odbywa się stale w  atmosferze przepojo
nej oparami ołowiowymi.

Również i dalsze fazy produkcji nie pozbawione są niebezpieczeństw zwią
zanych z wytopem, a właściwie ze stapianiem przemielonych produktów, 
co również, poza nielicznymi wyjątkami, dokonywane jest w piecach sta
łych. Po zupełnym ostygnięciu stopionej masy, wyłamuje się ją, rozwalając 
całkowicie piec. Praca ta, odbywająca się w atmosferze pyłu, składającego 
się z ostrych cząsteczek rozbieranego pieca i wyłamywanej szklistej masy, 
jak  również i pyłu szamotowego — powoduje ostre nieżyty dróg oddecho
wych oraz zaglinienie (zatkanie pęcherzyków) płuc i oczu.

Uniknąć wspomnianych niedogodności i niebezpieczeństw można przez 
stosowanie pieców obrotowych, z których stopioną masę wylewa się do w a
nien, zawierających wodę o stałym przepływie. Jakkolwiek i tu  grozi nie
bezpieczeństwo oparzeń wrzątkiem, to jednak jest ono minimalne i przy 
dostatecznej uwadze — niegroźne. Jak  dotąd piece obrotowe używane są 
niestety tylko w nielicznych wytwórniach.

Mielenie Składników polewy, jak  również polewy stapianej, powoduje 
zakurzenie pomieszczeń. Należy zatem baczyć, aby w  przypadku, gdy praca 
ta  nie jest dokonywana na mokro, pomieszczenia były starannie odkurzane.

Reasumując powyższe, stwierdzić należy, że najważniejszymi źródłami 
niebezpieczeństwa przy produkcji polewy są: stykanie się robotników z tru 
jącymi związkami ołowiu, oraz przebywanie w atmosferze kurzu m ineral
nego.

W razie stwierdzenia u  pracownika, dzięki obowiązującym stałym bada
niom lekarskim — początków ołowicy, kierownictwo powinno niezwłocznie 
przenieść zatrutego do innej pracy lub naw et ewentualnie udzielić mu urlo
pu zdrowotnego. W walce z zapylaniem pomieszczeń należy stosować in
tensywne przewietrzanie ich i odpylanie oraz przeprowadzać konsekwentnie 
i rygorystycznie zasadę dopuszczania do pracy robotników zaopatrzonych 
w maski przeciwpyłowe i okulary ochronne. Nakazując stosowanie powyż
szych zabezpieczeń, należy wszakże baczyć, by Skuteczność dostarczanych 
masek i okularów była uprzednio sprawdzona. W przeciwnym bowiem ra 
zie stosowanie nieodpowiednich ochron, nie tylko że robotników nie za
bezpiecza, ale ich męczy i wywołuje niechęć do stosowania sprzętu ochron
nego, czego już często nie będą mogły przezwyciężyć naw et najostrzejsze 
rygory. inż. S. D.

Insp, b. p. Z.U.S.

Rozerw anie się ta rc zy 'p rzy _pile (ze zb. W zorcow ni p rzy  M uz. Techn. i  P rzem .)



Plakaty Zakładu U bezpieczeń Społecznych poświęcone poszczególnym  zagadnieniom higieny

Z n a c z e n ie  O b ja z d o w e j W ystaw y H ig ie n ic z n e j  
Zakł. Ubezpieczeń Społecznych

Eugenia Waśniewska
Rozpoczęty w  począt

kach roku ubiegłego ob
jazd po kraju  Wystawy 
Higienicznej, urządzonej 
przez Zakład Ubezpie
czeń Społecznych, dał 
nadspodziewanie dobre 
rezultaty.

Wystawa odwiedziła w 
ciągu roku bieżącego 10 
miast woj. Pomorskiego 
i Poznańskiego, posiada
jących ubezpieczalnie 
społeczne, które tym 
sposobem były niejako 
przymusowo zaintereso
wane jej urządzeniem i 
ponosiły część odpowie
dzialności za jej powo
dzenie na terenie dzia
łania ubezpiecz alni.

Niektóre ubezpieczal
nie jak: w Gdyni, Byd
goszczy, Inowrocławiu, 
Poznaniu — wykonały 
własne stoiska, zdoby
wając się na  znaczny 
wysiłek finansowy, a r
tystyczny i propagando
wy.

Ubezpieczona ludność 
rejonów, w  których od
bywały się wystawy, jak 
również poszczególne 
grupy społeczne i zawo
dowe, były zawsze u- 
przednio zawiadamiane o 
pokazie przy pomocy o- 
głoszeń. Wykorzystano 
również łamy prasy lo
kalnej, d la której urzą
dzano w poszczególnych 
miastach konferencje — 
i w  szeregu artykułów 
poruszano opinię pu
bliczną, zapoznając ją  z 
działalnością Zakładu U- 
bozbieczeń Społecznych, 
Ubezpieczalni Społecz
nych oraz Instytutu Spr. 
Społecznych.

Fragm enty stoiska In s ty tu tu  Spraw  Społecznych, poświęconego  
zobrazowaniu zagadnień bezpieczeństw a i h igieny pracy

W ystaw ę H igieniczną zw iedziło  ju ż  około pół miliona osób: 
w  G dyni w  ciągu 6 tygodni 15.700 osób, w  Tczew ie (2 t.) 19,600, 
w  G rudziądzu (2 1.) 32.700, w  Bydgoszczy (6 t.) 90.000, w  Toruniu  
(2 t.) 29.000, w  Gnieźnie (2 t.) 28.000, w  Inow rocław iu (2 t.) 34.000, 

w  Poznaniu (5 1.) 204.000, w  O strowiu (10 d.) 20.000

Metodycznie zorgani
zowane oprowadzanie po 
Wystawie, wykonywa
ne z całą znajomością 
rzeczy przez przygoto
wane grupy lekarzy i 
słuchaczów lub absol
wentów medycyny, kil
kanaście tysięcy wygło
szonych pogadanek na 
tem at eksponatów Wy
stawy, przyczyniły się 
do zainteresowania zwie
dzających.

Wystawę rozpoczęto 
od Gdyni, po czym prze
suwano ją kolejno do: 
Tczewa, Grudziądza, Byd
goszczy, Torunia, Gniez
na, Inowrocławia, Po
znania, Ostrowia Wlkp., 
Leszna. Następnymi eta
pami będą: Kalisz, Łódź, 
Białystok, Grodno, Wil
no, Lida, Baranowicze, 
Łuck, Kowel, Brześć, 
Lublin, Zamość i inne 
miasta wschodnich i 
północno - wschodnich 
województw, pozbawio
ne tego rodzaju poka
zów.

Zwiedzająca publicz
ność jest bardzo różno
rodna: robotnicy, inteli
gencja pracująca, bezro
botni, wojsko, młodzież.

Sprawozdanie z Po
znania, gdzie Wystawę 
zwiedziło 204.000 osób, 
wykazuje, iż najniższa 
frekwencja dzienna wy
niosła 2900 osób, n a j
wyższa — 10.068 osób, 
onzeciętna zatem wynosi
ła 5513 osób.

Większość zwiedzają
cych stanowiły kobiety, 
a największe zaintereso
wanie przypadało na 
dział chorób wenerycz-



S p r a w o z d a n i e  z d z i a ł a l n o ś c i  
K o m is ji  B e z p ie c z e ń s tw a  P r a c y  
przy Min. Opieki Społ. za  r . 1937

A. Fidler

nych. Wiele osób zwiedzało Wysta
wę kilkakrotnie i zwracało się poza 
pogadanką —o dodatkowe informa
cje.

Wystawę w Poznaniu zwiedziło 157 
wycieczek z Poznania i okolic, z cze
go: 30 wycieczek oddziałów wojsko
wych oraz 11 związków i organiza
cyj zawodowych, 48 wycieczek szkół 
powszechnych, 43 gimnazjów męs- 
skich, 25 kursów i szkół zawodowych 
i dokształcających.

Wystawa wywołała 22 artykuły i 
wzmianki w prasie miejscowej. Za
interesowanie chorobami społeczny
mi, ubezpieczeniami społecznymi, 
rozdawaną w obfitości literaturą u- 
bezpieezeniową, profilaktyczną i 
sprawozdawczą wzrosło w bardzo 
wydatny sposób.

Dział przeciwgruźliczy obejmuje 
część bakteriologiczną, szereg foto
montaży, obrazujących zakażenie 
gruźlicą, zmiany w narządach we
wnętrznych, wywołane gruźlicą oraz 
tablice, ilustrujące różne rodzaje tej 
choroby. Duży obraz plastyczny w y
raża pomoc, jaką ubezpieczalnie spo
łeczne niosły chorym na gruźlicę.

Dział przeciwalkoholowy zawiera 
tablice ilustrujące zmiany, zachodzą
ce w organizmie ludzkim przy na
dużywaniu alkoholu, wpływ alkoho
lu na umysłowość dzieci i ich zdro
wie, niebezpieczeństwo wypływają
ce z alkoholizmu dla rodziny.

Oddzielne sale obejmuje na każdej 
z wystaw dział przeciwweneryczny, 
zwiedzany kolejno przez grupy męż
czyzn i kobiet.

Prócz osobnego stoiska bezpieczeń
stwa pracy, Instytut Spraw Społecz
nych urządza w czasie trw ania w y
staw seanse filmowe dla robotników 
i przedstawicieli Związków Zawodo
wych, połączone z pogadankami. Na 
seansach tych wyświetlane są filmy: 
„Uwaga”, „W kopalni węgla” i 
„Zwarcie” oraz film prod. Zakładu 
Ubezpieczeń Społecznych na tem at 
wypoczynkowych obozów robotni
czych nadmorskich, prowadzonych w 
ciągu ubiegłego lata przez ubezpie
czalnie społeczne samodzielnie, lub 
w porozumieniu z innymi organiza
cjami społecznymi.

W następnych swych etapach Wy
stawa ma być rozszerzona przez 
wprowadzenie nowych działów, jak 
walka z durem  brzusznym i plami
stym, higiena szkolna, profilaktyka 
niektórych chorób społecznych itd.

Wszędzie Wystawa wywołuje ruch 
i życie, mówi się o niej i pisze. Bez 
głośnej reklamy zwiedziło ją  w cią
gu roku ubiegłego pół miliona osób, 
które pragnęły czegoś nowego się 
nauczyć. Niektórzy zwiedzający n a 
zywali ją  „lekcją higieny dla setek 
tysięcy osób”, sfery gospodarcze były 
zdania, że zwiedzenie Wystawy mo
że dać pogląd na celowe zużytkowa
nie funduszów składkowych, idealiś
ci wreszcie uważali, że Wystawa wy
konała wielką pracę uświadam iają
cą, która jest może jeszcze „kroplą 
w morzu ignorancji ogólnej, lecz ja 
sną jak kryształ kroplą”.

Komisja Bezpieczeństwa Pracy 
przy Ministerstwie Opieki Społecz
nej, powołana do życia decyzją Mi
nistra Opieki Społecznej z dn. 7.XI.
1936 r. w celu wydawania opinii oraz 
występowania z inicjatywą w zakre
sie planowania i koordynowania prac 
poszczególnych czynników publicz
nych i prywatnych, prowadzących 
akcję bezpieczeństwa i higieny p ra
cy, odbyła konstytucyjne zebranie w 
dn. 9.XII.1936 r. W myśl regulaminu 
opracowanego przez Komisję regula
minową utworzono nast. sekcje: 
organizacyjną, techniczną i propa
gandy. Poza tym  na drugim posie
dzeniu plenarnym  Komisji 15.111.
1937 r., powołano sekcję pierwszej 
pomocy.

:Sekcje Komisji bezpieczeństwa 
pracy posiadają autonomię w zakre
sie metod pracy i wydawania opinii 
w niektórych sprawach oraz mogą 
powierzać opracowywanie poszcze
gólnych zagadnień odpowiednim fa
chowcom.

Z chwilą ukonstytuowania się Ko
misji, poszczególne sekcje rozpoczęły 
swą działalność. Ze względu na to, iż 
każda sekcja grupuje szereg zagad
nień, wyodrębniono z każdej z nich 
odpowiednią ilość podsekcyj.

Sekcja techniczna, która odbyła 
dotychczas dwa plenarne posiedzenia, 
podzieliła się w  dniu 4.VI.1937 r. na 
pięć podsekcyj: (1) programowo-sta- 
tystyczmą (przew. ,p. inż. W. Kulczy
cki), (2) przepisów ogólnych bezpie
czeństwa i higieny pracy (przew. p. 
dr Z. (Manowarda), (3) urządzeń 
technicznych (przew. p. dr A. H ir- 
szowski), (4) transportu (przew. p. 
inż. St. Rodowicz), (5) bezpieczeń
stwa i higieny pracy w rolnictwie i 
leśnictwie (przew. p. inż. T. Pałkań- 
ski).

Na posiedzeniu Sekcji w  dniu 30. 
VI.1937 r. inż. W. Kulczycki wygło
sił referat ilustrujący częstotliwość 
wypadków przy pracy i ich przyczyn, 
w którym  wskazał, iż koniecznością 
chwili staje się potrzeba opracowa
nia ogólnych zasad prowadzenia je
dnolitej statystyki, przystosowanej w 
całej pełni do wymagań akcji bezpie
czeństwa pracy. Statystyka ta  po
winna sygnalizować niebezpieczeń
stwa a zatem rezultaty jej powinny 
być ujaw niane bez opóźnienia oraz 
powinna obejmować wszystkie wy
padki przy pracy, ich przyczyny i 
wagę według stopnia niezdolności do 
pracy. Ponadto p. inż. W. Kulczycki, 
jako przewodniczący podsekcji progr. 
statystycznej, zanalizował założenia i 
zadania poszczególnych podsekcyj, 
wskazując, jaka powinna być kolej
ność ich prac.

Podsekcja programowo-statystycz- 
na odbyła szereg posiedzeń, na któ
rych omawiano i opracowywano 
szczegóły prowadzenia statystyki pro
filaktycznej, oraz dyskutowano pro
gram przyszłych prac podsekcyj, za

równo programowo-statystycznej, jak 
też i pozostałych podsekcyj. Na jed
nym z posiedzeń plenarnych p. inż. 
Puławski wygłosił referat o „Meto
dach tworzenia przepisów bezpie
czeństwa pracy”. W referacie tym za
nalizował zmiany, które zaszły w  
pojęciu bezpieczeństwa pracy i które 
wysunęły wagę czynnika ludzkiego w 
produkcji oraz znaczenie należycie 
skonstruowanego przepisu bezpie
czeństwa pracy dla życia gospodar
czego. Naszkicował również prze
bieg historyczny metod tworzenia 
przepisów bezpieczeństwa pracy oraz 
różnorodny stopień współpracy w 
tym zakresie między władzami pań
stwowymi, a organizacjami przemy
słowymi.

Podsekcja przepisów ogólnych bez
pieczeństwa i higieny pracy obrado
wała nad metodami tworzenia prze
pisów bezpieczeństwa pracy. Pp. inż. 
Puławski, inż. Roszkowski i inż. 
Kuszner opracowali w  tym  przed
miocie wnioski, które były dyskuto
wane na posiedzeniu podsekcji. W 
myśl powziętych wniosków przepisy 
z zakresu bezpieczeństwa pracy dzie
liłyby się w  zasadzie na przepisy o 
charakterze instrukcyjnym i przepi
sy prawne. Do typu przepisów o cha
rakterze instrukcyjnym zaliczyć moż
na: 1) karty  instrukcyjne opracowy
wane przez organizacje branżowe lub 
instytucje tego typu, jak wzorcow
nia osłon i poradnia bezpieczeństwa 
pracy oraz 2) zalecenia opracowy
w ane przez organ do tego powołany, 
a dotyczące bądź to jednej branży, 
bądź też specjalnych urządzeń tech
nicznych itd. Przepisy orawne obej
mowałyby ustawy ramowe, jak  rów
nież rozporządzenia wykonawcze o 
charakterze ogólnym lub szczegóło
wym. Podsekcja urządzeń technicz
nych obradowała nad -wytycznymi 
programu prac i ustalenia kolejno
ści przemysłów, dla których poszcze
gólne zalecenia należałoby opraco
wać (uwzględniono w pierwszym rzę
dzie przemysły drzewny i młynarski 
a to  z uwagi na szereg wspólnych 
elementów, nastręczających te same 
niebezpieczeństwa).

Podsekcja transportu ujęła sprawę 
bezpieczeństwa przy transporcie w 
następujące grupy: a) transport ręcz
ny, b) kołowy, c) wodny, d) dźwigo
wy, e) powietrzny — nie przesądza
jąc kolejności opracowywania po
szczególnych zagadnień.

Podsekcja bezpieczeństwa i higie
ny pracy w rolnictwie i leśnictwie 
opracowała plan swych przyszłych 
prac oraz zagadnień wchodzących w 
zakres jej zainteresowań. Obejmo
wałby on m. i.: opracowywanie
szczegółowych przepisów odnośnie do 
zabezpieczenia maszyn i narzędzi rol
niczych, transportu przy użyciu zwie
rząt pociągowych, bezpiecznego ob
chodzenia się z inwentarzem żywym, 
wysiewu nawozów sztucznych, po-



rządku w obejściu gospodarskim, ek
sploatacji lasu i transportu, normali
zacji narzędzi oraz sposobu posługi
wania się nimi. Ponadto przewidzia
no ustalenie wytycznych współpracy 
z Instytutem  Spraw Społecznych, 
Wzorcownią Osłon i Poradnią Bez
pieczeństwa Pracy przy Muzeum Te
chniki i Przemysłu oraz Naczelną 
Dyrekcją Lasów Państwowych. Wy
powiedziano się również za prowa
dzeniem propagandy, za zbieraniem 
m ateriałów statystycznych, dotyczą
cych wypadków przy pracy (uznano 
za wskazane powierzyć tę pracę soł
tysom).

Wreszcie postanowiono opracować 
projekt przepisów szczegółowych w 
sprawie bezpieczeństwa pracy w rol
nictwie, rozdzielając pomiędzy spe
cjalistów następujące działy; 1) ma
szyn rolniczych, 2) urządzeń gospo
darskich, 3) obsługi zwierząt, 4) 
transportu i 5) robót ziemnych.

Sekcja organizacyjna odbyła po
siedzenie konstytucyjne w dn. 8.VII. 
1937 r. W wyniku dyskusji podzieliła 
się ona na 3 nast. podsekcje: organi
zacyjną (przew. p. inż. St. Ihnato- 
wicz), koordynacyjną (przew. p. nacz. 
B runer), finansowo-taryfową (przew. 
p. nacz. Łomnicki). Na posiedzeniu 
tym  p. inż. W. Kulczycki wygłosił 
referat o zadaniach sekcji na tle roz
woju akcji bezpieczeństwa pracy w 
Polsce i jej potrzeb.

Podsekcja organizacyjna po uchwa
leniu regulaminu swej działalności, 
obradowała nad tezami programowy
mi i wytycznymi prac, jakie miałaby 
podjąć. W związku z tym  p. inż. Ihna- 
towicz wygłosił referat, w  którym  za
znaczył m. i., iż byłoby najbardziej 
wskazane ześrodkowanie akcji zapo
biegawczej w Zakł. Ubezp. Społecz
nych, jako instytucji najbardziej do 
tego powołanej i mającej w  tym  za
kresie największe możliwości.

W toku prac podsekcji pp. inż. 
Ihnatowicz, Kuszner i Roszkowski 
opracowali referat, dotyczący organi
zacji Wydz. Bezp. Pracy w Zakł. 
Ubezpieczeń Społecznych, doradczego 
komitetu technicznego przy tym  wy
dziale oraz akcji zapobiegawczej, pro
wadzonej przez instytucje decentral- 
ne, tj. w  rozumieniu referentów przez 
wszystkie pracujące w tej dziedzinie 
organizacje branżowe, międzybranżo- 
we, zawodowe, kompleksy przedsię
biorstw, instytucje publiczno-praw- 
ne, pryw atne i wyższej użyteczności 
publicznej.

W dalszym ciągu działalności pod
sekcji p. inż. Mazurkiewicz opraco
w ał referat na tem at „Zagadnienie 
scalenia akcji zapobiegawczej na za
chodzie Europy.

Podsekcja koordynacyjna rozwa
żała sprawę koordynacji działalności 
Inspekcji Pracy, władz przemysło
wych, Zakładu Ubezpieczeń Społecz
nych oraz organizacyj branżowych 
w zakresie akcji bezpieczeństwa p ra
cy. Na ten  tem at pp. inż. St. Roszkow
ski i inż. Kuszner opracowali refe
rat, w którym  omówili dotychczaso
wy stan faktyczny oraz wysunęli pe
wne wnioski w sprawie koordynacji. 
Obecnie stanem bezpieczeństwa i 
higieny pracy zajm uje się przede 
wszystkim Inspekcja Pracy, działają
ca na zasadzie Rozp. Prezydenta

Rzplitej z dnia 14.VII. 1927 r. Pod 
względem merytorycznym działalność 
Inspekcji w tym  zakresie opiera 
się na ramowym rozporządzeniu z 
dnia 16.111. 1928 r. o bezpieczeństwie 
i higienie pracy, na rozporządzeniach 
wykonawczych, częściowo wydanych 
oraz na istniejących dotychczas prze
pisach państw zaborczych, które są 
niejednokrotnie przestarzałe pod 
względem techniki i wykazują znacz
ne luki i braki. Pod względem for
malnym Inspekcja Pracy współdzia
ła częstokroć z innymi władzami 
państwowymi, zwłaszcza z władzą 
przemysłową. Pomiędzy władzami 
zachodzą pewne niezgodności. Roz
bieżności w dziedzinie akcji bezpie
czeństwa pracy pogłębiają się. tym  
więcej, iż akcją tą  zajmuje się jesz
cze Zakład Ubezpieczeń Społecznych, 
lustrujący zakłady pracy przez swych 
inspektorów; również zajm ują się nią 
organizacje branżowe i międzybran- 
żowe oraz inne instytucje, jak np. 
Naczelna Dyrekcja Lasów Państwo
wych. Powoduje to dezorganizację w 
terenie, nasuwającą konieczność ko
ordynacji tych poczynań. Byłaby 
również wskazana współpraca orga
nów Zakładu Ubezpieczeń Społecz
nych i organizacyj branżowych z In
spekcją Pracy oraz z władzami prze
mysłowymi. Organizacje branżowe 
powinny prowadzić akcję bezpieczeń
stwa pracy w ścisłym porozumieniu 
z Zakładem Ubezpieczeń Społecz
nych oraz porozumiewać się między 
sobą i uzgadniać metody techniczne 
i organizacyjne, związane z akcją 
bezpieczeństwa pracy na terenie po
szczególnych branż.

Referat powyższy oraz wnioski by
ły dyskutowane na posiedzeniach 
podsekcji, przy czym podkreślono po
trzebę szczegółowego planu prac 
oraz szczegółowych norm  technicz
nych dla różnych dziedzin przemysłu.

Podsekcja taryfowo-finansowa ob
radowała nad podstawami finanso
wymi dla rozwoju akcji bezpieczeń
stwa pracy. W tej kwestii p. inż. J. 
Baran opracował referat .pod tytułem: 
„Konstrukcja taryfy składek za spo
łeczne ubezpieczenia wypadkowe a 
postulaty akcji bezpieczeństwa p ra
cy”, w  którym  nakreślił genezę spo
łecznego ubezpieczenia od wypadków 
w poszczególnych państwach, zwłasz
cza w Niemczech i Ausrii oraz omó
w ił sprawę ubezpieczenia wypadko
wego w Polsce.

We wnioskach referent podkreślił, 
iż w  zagadnieniu znalezienia podstaw 
finansowych dla rozwoju akcji bez
pieczeństwa pracy istnieją dwie for
my, które można stosować oddzielnie 
lub łącznie, a  mianowicie: 1) odpo
wiednią konstrukcję i racjonalne 
stosowanie taryfy składek oraz 2) 
popieranie finansowe akcji przez 
związki branżowe.

Sekcja propagandy ukonstytuowa
ła się w dniu 13.VII. 1937 r., dzieląc 
się na nast. podsekcje: 1) podsekcję 
wydawnictw, 2) wystaw i innych im 
prez pokrewnych, 3) filmów, odczy
tów i  radia, 4) prasową. Kierownic
two podsekcji wystaw objął p. dyr. 
K. Jackowski; pozostałymi podsek
cjami kieruje przewodniczący sekcji.

Opracowano wewnętrzny regula
m in i ustalono program prac, który

przedstawia się w ogólnych zarysach 
jak następuje:

Podsekcja wydawnictw ma na celu. 
sygnalizowanie narastających po
trzeb na wydawnictwa z zakresu bez
pieczeństwa i higieny pracy, czuwa
nie nad właściwym podziałem prac 
z zakresu wydawniczego pomiędzy 
różne instytucje i organizacje, zajmu
jące się bezpieczeństwem i higieną 
pracy, czuwanie nad właściwym po
ziomem wydawnictw, ich rozpow
szechnianiem oraz występowanie w 
tym przedmiocie z inicjatywą. Na
stępnie podsekcja m a za zadanie u- 
stalanie metod, przy pomocy których 
możnaby znacznie zwiększyć zainte
resowanie wydawnictwami z zakresu 
bezpieczeństwa i higieny pracy w 
sferach przemysłowych, technicznych, 
lekarskich itp., wśród nauczycieli, 
zwłaszcza szkół zawodowych, wśród 
robotników oraz młodzieży. Byłoby 
również pożądane osiągnąć możliwie 
dobrą służbę informacyjną o powsta
jących nowych potrzebach na wy
dawnictwa z zakresu bezpieczeń
stwa i  higieny pracy i zorganizować 
sieć korespondentów.

Podsekcja wystaw ma za zadanie 
występować z inicjatywą organizowa
nia specjalnych wystaw bezpieczeń
stwa i higieny pracy ze wskazaniem 
możliwości ich realizacji oraz wyso
kości kosztorysu. Następnie zadaniem 
podsekcji jest śledzenie ruchu wysta
wowego na terenie Polski, czuwanie 
nad tym, aby w  przedsięwzięciach 
wystawowych z zakresu bezpieczeń
stwa i higieny pracy nie było roz
bieżności, by stały na właściwym 
poziomie i aby były w odpowiedni 
sposób wykorzystane. Wskazane by
łoby ustalenie najwłaściwszych m e
tod popularyzacji działu bezpieczeń
stwa i higieny pracy w Muzeum Te
chniki i Przemysłu, ustalenie kilku 
typów wystaw  ruchomych dla użytku 
młodzieży w wieku szkolnym, zorga
nizowanie służby informacyjnej o 
imprezach wystawowych organizowa
nych na terenie Polski przez różne 
branże itp.

Podsekcja filmów, odczytów i radio 
ma za zadanie:

1) opracowanie metod, umożliwia
jących podjęcie systematycznej pro
dukcji filmów normalno- i wąsko
taśmowych, poświęconych zagadnie
niu pracy przemysłowej i jej w arun
ków, ze szczególnym uwzględnieniem 
bezpieczeństwa i higieny, 2) koordy
nację tej produkcji filmowej z pro
dukcją, dotyczącą tematów pokrew
nych bezpieczeństwu i higienie pra
cy, podejmowaną przez inne instytu
cje, 3) prowadzenie odpowiedniej 
propagandy filmowej, 4) ustalenie 
tematów, współpracę z Polską Agen
cją Telegraficzną itp.

Podsekcja prasowa ma na celu u- 
stalenie najwłaściwszych metod in
formowania prasy różnego rodzaju o 
zagadnieniach z dziedziny bezpie
czeństwa i higieny pracy, organizo
wanie zebrań dyskusyjnych z udzia
łem przedstawicieli prasy, skoordy
nowanie akcji prasowej różnych in- 
stytucyj zainteresowanych bezpie
czeństwem i higieną pracy, systema
tyczne śledzenie akcji prasowej, zbie
ranie odpowiedniego m ateriału foto
graficznego itp.



Z  K R A J U  I  Z E  Ś W I A T A
□□□ Ratyfikacja konwencji między
narodowej w sprawie odszkodowa
nia wypadków przy pracy oraz cho
rób zawodowych

W Dzienniku Ustaw R. P. z dn.
17.XII.1937 r. Nr 86 została ogłoszona 
ratyfikacja konwencji w sprawie 
odszkodowań za wypadki przy pracy, 
oraz za choroby zawodowe, przyjętej 
W  dn. 10.VI.1925 r. przez Ogólną 
Konferencję Międzynarodową Orga
nizacji Pracy. Odnośne dokumenty 
ratyfikacyjne w sprawie odszkodo
wania za wypadki przy pracy zostały 
już zarejestrowane przez nast. pań
stwa: Szwecję, Jugosławię, Holandię, 
Belgię, W. Ks. Luksemburg, Węgry, 
Łotwę, Kubę, Hiszpanię, Portugalię, 
Bułgarię, Chili, Urugwaj, Kolumbię, 
Nikaraguę, Meksyk i Austrię; w spra
wie odszkodowania za choroby zawo
dowe przez; Jugosławię, Finlandię, 
Indie (Bryt.), Belgię, Szwajcarię, 
Irlandię (wypowiedziana ostatnio w 
marcu 1937 r.), W. Ks. Luksemburg, 
Węgry, Kubę, Niemcy, Austrię, J a 
ponię, Holandię, Portugalię, Norwe
gię, Bułgarię, Szwecję (wyp. w lutym  
1937 r.), Łotwę, Francję, Czechosło
wację, Hiszpanię, Chili, Urugwaj, 
Kolumbię, Italię, Nikaraguę i Danię. 
Wykaz chorób zawodowych objętych 
konwencją przedstawia się następu
jąco: z a t r u c i e  o ł o w i e m ,  j e g o  
s t o p a m i  l u b  z w i ą z k a m i  
o r a z  b e z p o ś r e d n i e  s k u t k i  
t e g o  z a t r u c i a  (przerób rud  w 
hutach cynkowych, przetapianie sta
rego cynku i ołowiu w gąski, wyrób 
przedmiotów ze stopionego ołowiu i 
ze stopów zawierających ołów, prze
mysł poligraficzny, wytwarzanie 
związków ołowiu, wyrób i naprawa 
akumulatorów, przygotowywanie o- 
raz i stosowanie emalij zawierających 
ołów, polerowanie przy pomocy opił
ków ołowianych, roboty malarskie 
przy pomocy barwników ołowio
wych), z a t r u c i e  r t ę c i ą ,  j e j  
a m a l g a m a t a m i  i z w i ą z k a m i  
o r a z  b e z p o ś r e d n i e  n a s t ę p 
s t w a  t e g o  z a t r u c i a  (przerób 
rud  rtęciowych, wytwarzanie związ
ków rtęciowych, wyrób przyrządów 
pomiarowych i laboratoryjnych, 
przygotowywanie surowców, używa
nych w kapelusznictwie, złocenie w 
ogniu, używanie nomp rtęciowych 
przy wyrobie żarówek, wyrób kapi

szonów z piorunianem rtęci), z a k a 
ż e n i e  w ą g l i k i e m  (robotnicy, 
mający styczność ze zwierzętami za
trutym i wąglikiem, praca przy od
padkach zwierzęcych, ładowanie i 
przeładowywanie lub przewóz towa
rów).

□□□ Film Instytutu Spraw Społecz
nych na pokazie międzynarodowym 
w  Anglii

W końcu listopada ub. r. odbył się 
w Londynie z inicjatywy „Industrial 
Welfare Society” pokaz filmów z za
kresu bezpieczeństwa i higieny pra
cy, wybranych z produkcji światowej 
przez komitet w składzie pp. H. G. 
Winbolta, A. V. Loekheada, H. R. 
Payna, C. H. Dina i B. L. Lelliota — 
wybitnych znawców propagandy za
gadnień pracy. Na pokazie obecni by
li poza członkami I.W.S. przedstawi
ciele władz i instytucyj publicznych. 
Ograniczenie audytorium do stosun
kowo niewielkiej liczby osób miało 
na celu możność przeprowadzenia 
wyczerpującej dyskusji na tem at wy
świetlanych filmów. Podzielono je na 
3 grupy: z filmów o charakterze dy
daktycznym wybrano niemiecki na 
tem at osłon przy prasach, oraz angiel
ski, obrazujący pracę w  kopalni, a w 
szczególności obchodzenie się z m a
teriałam i wybuchowymi; do tejże 
grupy należał trzeci film, również 
niemiecki, na  tem at ratownictwa; z 
filmów o charakterze technicznym, 
analizujących poszczególne części za
bezpieczeń mechanicznych — demon
strowano 2 filmy angielskie i 1 ho
lenderski (koncernu Philipsa); jak 
zaznaczono w sprawozdaniu czaso
pisma „Industrial Welfare”, filmy te
go rodzaju m ają doniosłe znaczenie 
dokumentame, ułatw iając wymianę 
poglądów na skuteczność działania 
różnorodnych zabezpieczeń; z filmów 
o charakterze propagandowym de
monstrowano jedynie film polski, pro
dukcji I. S. S. pt. „Uwaga”, któremu 
poświęcono dłuższą dyskusję, podno
sząc zarówno wysokie jego walory 
propagandowe, jak  również technicz
ne i ilustracji muzycznej, znakomicie 
potęgującej wrażenie; podniesiono 
również z uznaniem metodykę zasto
sowaną przez Instytut w  produkcji 
tego rodzaju filmów, podjęcia na po
czątku działalności realizacji obra

zów o prostszej konstrukcji scenariu
sza, nie opartego o fabułę, kompliko
wanie bowiem zadania przystosowa
niem się do upodobań szerokich rzesz 
publiczności musi być na razie odło
żone do czasu zebrania odpowiednie
go m ateriału empirycznego; jed
nocześnie podkreślono słuszność pod
jęcia przez Instytut szeregu dalszych 
prób na taśmie 16 milimetrowej, któ
re niewąpliwie przysporzą wiele cen
nych doświadczeń przy koszcie dale
ko mniejszym i środkach technicz
nych dostępniejszych. Miarą powo
dzenia filmu I.S.S. było pismo nie
dawno otrzymane z Londynu z proś
bą o pozostawienie filmu do dalszej 
dyspozycji na parę miesięcy, jako 
„będącego najlepszym w tego rodza
ju produkcji”, który I.W.S. pragnie 
zademonstrować w  szeregu ośrodków 
swej działalności. W toku dyskusji o- 
gólnej podniesiono doniosłość akcji, 
podjętej przez National Safety First 
Association i Industrial Welfare Ass. 
w zakresie produkcji filmowej i wy
rażono przekonanie, że szereg firm 
oraz organizacyj branżowych, inte
resujących się poszczególnymi zaga
dnieniami techniki, zechcą dopo
móc w dalszej realizacji tej kosztow
nej produkcji.

□□□ Ku stworzeniu Muzeum Spo
łecznego

W dniu 14.XII.1937 r. Towarzystwo 
Polityki Społecznej zorganizowało 
wieczór dyskusyjny poświęcony omó
wieniu sprawy stworzenia Muzeum 
Społecznego. Dyskusję poprzedził re 
ferat, wygłoszony przez p. red. E. Ra- 
fałskiego, obrazujący na tle opisu 
działu społecznego na zeszłorocznej 
wystawie paryskiej, a w  szczególno
ści pawilonu „de la Solidarite” 
(patrz Przegl. B. P. n r 9, r. 1937), sze
reg usiłowań, podejmowanych we 
Francji przez wybitnych socjologów, 
jak Le Play, L. Say, Siegfried i in. w 
kierunku wyznaczenia na wystawach 
międzynarodowych stałego miejsca 
dla działu społecznego. Usiłowania te 
zostały uwieńczone wynikiem w r. 
1889, zgromadzone zaś eksponaty 
przeniesiono do założonego w parę lat 
później dzięki ofiarności hr. de Cham- 
brun — Muzeum Społecznego (Mu- 
see Social) w  Paryżu. K oreferat na 
tem at muzealnictwa, z wysunięciem 
konkretnego projektu stworzenia Mu
zeum Społecznego w Polsce, wygłosił 
p. dyr. inż. K. Jackowski, opierając 
swe wywody na szeregu przykładów, 
zaczerpniętych z własnej prakty
ki organizowania Muzeum Techniki 
i Przemysłu. W ożywionej dyskusji 
głos zabierali: przewodniczący zebra
nia, b. min. Simon oraz pp. dyr. Sa- 
sorski, red. M. Wańkowicz, E. Wa- 
śniewska, dyr. W. Adamiecki i in., 
omawiając szczegóły realizacji pro
jektu  powołania do życia tego rodza
ju  instytucji, której potrzebę stw ier
dzono jednogłośnie. Ogromne zainte
resowanie, jakim  cieszy się obecnie 
Wystawa objazdowa, zorganizowana 
przez Zakład Ubezpieczeń Społecz
nych (patrz str. 19), jest tego dowo

» W A R Z A G  «
Sp. z o. o.

W arszawa. Senatorska 36, tel. 281-66
(dawniej Laboratorium D-rów B-ci Hepner)
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dem. Ustalono na razie, iż Instytut 
Spraw Społecznych, w którego statu
cie przewidziano podejmowanie po
dobnych zagadnień, wydaje się insty
tucją powołaną do bliższego zajęcia 
się omawianą sprawą. Rzeczą Insty
tu tu  będzie utworzenie komisji, któ
rej powierzone zostanie dalsze opra
cowanie projektu, tymczasowo nada
jącego się do realizacji fragm enta
rycznej w postaci szeregu wystaw, 
poświęconych poszczególnym zagad
nieniom. Poruszono również sprawę 
utrw alenia zasady rozszerzenia dzia
łalności przyszłego Muzeum na cały 
kraj w  postaci tworzonych z jego 
eksponatów wystaw ruchomych w 
różnych ośrodkach terytorialnych.

□□□ Akcja bezpieczeństwa pracy 
w prywatnym przemyśle drzewnym

W dniu 5.XII. 1937 r. w Krakowie 
i 19.XII. w Wilnie odbyły się regio
nalne zjazdy kierowników służby 
bezpieczeństwa pracy i przedstawi
cieli firm  prywatnego przemysłu 
drzewnego.

Zjazdy organizowane były przez K.
B. P. Rady Naczelnej Związków 
Drzewnych, przy udziale regional
nych organizacyj przemysłowych oraz 
Komitetu Bezp. Pracy Izby Przemy
słowo-Handlowej w  Wilnie, jak  ró
wnież „Związku Fabrykantów Dykt 
i Fornierów”.

Zjazd w  K r a k o w i e  objął teren 
działania: „Zrzeszenia Przemysłu i 
Handlu Drzewnego” w Krakowie 
oraz „Związku Pracodawców Prze
mysłu Tartacznego i Handlu Drzew
nego” w Katowicach, czyli wojewó
dztwa: śląskie i krakowskie.

Zjazd w W i l n i e  objął teren dzia
łania Izby Przemysłowo-Handlowej 
w Wilnie oraz organizacyj branżo
wych: „Związku Przemysłu Polskie
go Ziem Wschodnich” oraz „Wileń
skiego Związku Przemysłowców i 
Kupców Drzewnych”, czyli wojewó
dztwa: białostockie, wileńskie, nowo
gródzkie i poleskie, a także przemysł 
dyktowy z tego terenu, zorganizowa
ny w „Związku Fabrykantów Dykt i 
Fornierów”.

Na Zjazdach wygłoszono szereg re
feratów — ogólnych, organizacyjnych 
i technicznych oraz wyświetlono fil
my z zakresu bezpieczeństwa pracy, 
ponadto w Wilnie zwiedzono tartak  
firm y „K. Gerszater”.

Referaty wygłosili pp.: sekr. KBP. 
inż. St. Ihnatowicz, inspektor b. p. Z. 
U. S. i jednocześnie członek K. B. P., 
inż. B. Kuszner, v.-dyrektor Muzeum 
P. i T. i kierownik Wzorcowni, inż. 
A. Mazurkiewicz, v.-dyr. ISS., W. 
Adamiecki, kierownik biura K. B. P. 
Izby P. H. w  Wilnie, B. Nogid, in 
struktor K.B.P. Izby, inż. Wagenheim, 
instruktor K.B.P. Zw. Fabr. Dykt i 
Forn., inż. Tyger.

W toku dyskusji p. dyr. Spitzer 
podniósł m. i. konieczność zwalczania 
braw ury ze strony robotników, wy
suwając zagadnienie to na czoło 
spraw, jakim winny służyć koła bez
pieczeństwa pracy: poza tym  stw ier
dził z praktyki niewłaściwe postępo
wanie w razie wypadku — niewyko
rzystania go w celach dydaktycznych, 
zbadanie bowiem przez robotników, 
będących pod wrażeniem wypadku,

jego przyczyn, utrwaliłoby w  ich pa
mięci środki zapobiegawcze. Kierow
nik b. p. w zakł. „Karol Korn” w 
Bielsku, p. m jr Spławiński, podniósł 
znaczenie moralne działalności kół 
bezpieczeństwa i wyraził przekona
nie, że członkowie K.B.P. ze Śląska 
i Krakowskiego, którzy jeszcze na 
swym terenie kół nie zorganizowali, 
podejmą również ich założenie. W za
kończeniu swego przemówienia m jr 
Spławiński poruszył sprawę uregulo
wania zakładania kół na drodze usta
wowej.

Na Zjeździe w  Krakowie, po refe
racie v.-dyr. I.S.S. p. W. Adamiec
kiego o „Roli i znaczeniu plakatu o- 
strzegawezego w akcji bezp. pracy”, 
przeprowadzono głosowanie nad k ra 
jowymi i kilkudziesięciu zagranicz
nymi plakatam i ostrzegawczymi.

W wyniku Zjazdu w  Krakowie do 
K.B.P. przystąpiło 8 zakładów, nale
żących do Zrzeszenia w  Krakowie.

□□□ Działalność dydaktyczna Cen
tralnego Związku Średniego i Drob
nego Przemysłu

Centralny Związek Średniego i 
Drobnego Przemysłu zorganizował w 
okresie od 16 do 25.XI.1937 r. cykl 
wykładów z zakresu ratownictwa fa
brycznego. Kurs ten, prowadzony w 
Instytucie Chirurgii Urazowej, zgro
madził 75 słuchaczów z fabryk w ar
szawskich i najbliższych okolic. Za
świadczenia z jego ukończenia otrzy
mało 64 osoby.

W okresie od 6 do 15.XII.1937 r. 
Związek po raz wtóry zorganizował 
kurs bezpieczeństwa i higieny pracy, 
na który zapisali się słuchacze nie 
tylko z fabryk zrzeszonych, ale rów 
nież z zakładów nienależących do 
Związku i które dotychczas akcji 
bezpieczeństwa pracy nie prowadzą. 
Wykłady odbywały się w  Muzeum 
Techniki i Przemysłu, co dało moż
ność zapoznania uczestników kursu 
z eksponatami Muzeum oraz Wzor
cowni.

□□□ Przysposobienie zawodowe 
w amerykańskich obozach pracy

W związku z przedłużeniem insty
tucji służby obywatelskiej w obozach 
pracy, ogłoszonym w ustawie z dn.
28.VII.1937 r., podjęto zorganizowa
nie kursów teoretycznego i  praktycz
nego przysposobienia zawodowego 
dla uczestników obozów. Program, 
zależnie od przygotowania słucha
czów, dzieli się na trzy .stopnie: ele
mentarny, średni i wyższy i obejmuje 
szereg przedmiotów, niezbędnych w 
różnorodnych zawodach oraz przed
miotów ogólnych, iak higiena, ratow 
nictwo i wiadomości z dziedziny p ra
wa, ekonomii i socjologii. Frekwencja 
wprawdzie nie jest obowiązująca, 
młodzież jednak chętnie zapisuje się 
na kursy, zdając sobie sprawę z ich 
znaczenia wobec coraz wyższych 
kwalifikacyj, wymaganych przy u- 
bieganiu się o zajęcie. Program  nau
ki rozłożony jest na okres miesięcz
ny. W ypada nadmienić dla orientacji, 
że pierwszeństwo do zaciągania się 
do obozów pracy przysługuje mło
dzieży od la t 17 do 23, której opie
kunowie otrzym ują zasiłki z tytułu 
bezrobocia. Czas trw ania służby w 
obozie nie może przekraczać 2 lat, 
przy czym po upływie 6 miesięcy u- 
czestnik obozu ma prawo zgłosić się 
o zwolnienie z obozu. Uczestnicy o- 
trzym ują wynagrodzenie w kwocie 
30 doi. miesięcznie, które może ulec 
podwyżce do 45 doi. w razie awanso
wania. Niezależnie od tego otrzymują 
umundurowanie, mieszkanie i wyży
wienie. Stały kontygent obozów w y
nosi ok. 300.000 ludzi.

□□□ Walka z chorobami zawodowy
mi w Szwecji

Z okazji 50-lecia związku zawodo
wego malarzy, komitet wykonawczy 
tej instytucji utworzył fundusz w 
wysokości 25.000 kor., przeznaczony 
zwalczaniu chorób zawodowych, a w 
szczególności egzemy, wywoływanej 
skutkiem stosowania terpentyny.

PIERWSZA KRAJOWA WYT WÓRNIA 
O K U L A R Ó W  O C H R O N N Y C H  

RESPIRATORÓW (masek ochronnych)

W arszaw a 1, G ran iczna 11 
lei. 5.43-53

fio leca po cenach  fabrycznych oku- 
ary ochronne oraz respiratory  (maski 

ochronne) przystosow ane śc iśle  do 
sw ych celów . K atalogi n a  żqdan ie
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□□□ Zagadnienie poradnictwa, szko
lenia i zmiany wykonywanego za
wodu

Doniosłemu tem u zagadnieniu po
święca się ostatnio na całym świecie 
coraz -większą uwagę. Obok poradni 
zawodowych — pow stają ośrodki 
dokształcania lub przeszkolenia w 
różnych specjalnościach, bada się 
skłonności i zdolności młodzieży 
wstępującej w życie bądź ludzi już 
zatrudnionych w zakładach pracy, 
bądź też pozbawionych zajęcia (skut
kiem warunków koniunkturalnych 
lub inwalidztwa wypadkowego, czy 
chorobowego.

Oto na przykład w Niemczech 
Państw. Urząd Pośrednictwa Pracy 
i Ubezp. od Bezrobocia w  sprawo
zdaniu swym, obejmującym okres od
l.VII. 1935 do 30.VI. 1936 r. wy
mienia cyfrę 1.077.990 absolwentów 
szkół różnego stopnia oraz starszej 
młodzieży, którym  udzielono porad, 
pew ną część młodzieży kierując na 
dalsze studia i umieszczając w  szko
łach zawodowych, innym zaś -dając 
zajęcie. Okazało się, że młodzież 
najchętniej zgłaszała się do przem y
słu metalowego. Dość powiedzieć, że 
na ogólną liczbę 613.602 kandyda
tów — 205.834 interesowało się tą 
-właśnie dziedziną. Są natom iast za
wody, do których zgłasza się m ini
malna liczba kandydatów. Do nich 
np. należy górnictwo. Równie waż
ną jest sprawą zmiana rodzaju za
trudnienia w przypadku zapadnięcia 
n a  chorobę zawodową, której sku t
ki można sparaliżować w zarodku 
przez oderwanie danego osobnika od 
pracy i  przyznanie mu, jak -to uczy
nił pra-wodawca niemiecki, renty 
tymczasowej lub -zasiłku pieniężne
go do wysokości połowy sumy, jaką 
stanowi -pełna renta roczna.

W Belgii toczy się obecnie dysku
sja  na tem at pomocy bezrobotnym 
częściowo niezdolnym do pracy, cze
mu obszerne studium  poświęca ko
misarz -do spraw bezrobocia, H. Fuss, 
jako uzupełnienie do referatu  prze
dłożonego w tej sprawie Izbom U- 
stawodawczym. Chodzi w danym 
wypadku nie tylko o dokonanie pe
wnego virem ent z funduszu bezro
bocia na  fundusz emerytalny, ale 
również o znalezienie zatrudnienia, 
odpowiadającego zmniejszonym zdol
nościom częściowych inwalidów, 
przy czym, zdaniem Fussa, należa
łoby równocześnie przeprowadzić 
pewne posunięcia kwalifikacyjne 
wśród ludzi zatrudnionych, dając 
im możność objęcia lepszych stano
wisk.

Sprawą tą  zajmowała się ostatnio 
francuska grupa ekonomistów, zw. 
„Centre polytechnicien d ’etudes eco- 
nomiąues”, rozważając m. in. cie
kawy referat inż. Ziegla, stojącego 
na czele 11 ośrodków regionalnych

przeszkolenia zawodowego i posia
dającego w tej -dziedzinie gruntowne 
doświadczenie. Referent wysunął -te
zę, że udzielenie pewnych kredytów 
na dalszy rozwój akcji przyniosłoby 
w -szybkim czasie znaczne korzyśdi 
i pozwoliłoby nawet Osiągnąć osz
czędności w dyspozycjach funduszu 
bezrobocia, w obecnej -chwili bo
wiem, wobec nowych n-orm czasu 
zatrudnienia i składu załóg fabrycz
nych, wyrażającego się stosunkiem 
1/3 kwalifikowanych do 2/3 niew y
kwalifikowanych praco,wników — 
przesunięcie każdego kandy-data, na
dającego -się -do przeszkolenia, o 
szczebel -wyższy, -dopuściłoby na jego 
miejsce 2 pracowników niewykwa
lifikowanych. Przyjmując, że zasi
łek dzienny wynosi 15 frs., -otrzy
małoby się wó-wczas 4-5 -frs. -oszczę
dności, -obliczając zaś koszt prze
szkolenia każdego robotnika na 5000 
frs., osiągnęłaby -się amortyzację -te
go wydatku w -ciągu 110 -dni robo
czych.

□□□ Ewidencja wypadków przy 
pracy gromadzona przez brytyjską 
organizację National Safety First 
Association

W numerze wrześniowym „Indu- 
strial Safety Bulletin”, wydawanym 
przez N. S. F. A. znajdujemy in tere
sującą statystykę dotyczącą nadsy
łania przez poszczególne przedsię
biorstwa danych o wypadkach przy 
pracy, zaszłych w ich zakładach. 
Liczba firm  zgłaszających te  inform a
cje, do których nieraz dodawane są 
dokumenty, jak opisy, protokóły, fo
tografie — wzrasta z każdym ro
kiem. Zestawienie poniższe obrazu
je rozwój tego działu:

Rok 1931 1932 1933 1934 1935 1936

Liczba
zakładów

pracy
77 163 244 328 401 452

Dane te grupowane są według branż 
i publikowane w -cyfrach global
nych, przy czym firmy, które na
desłały informacje, otrzymują wza- 
mian zestawienie dotyczące ich -bran
ży. W ten sposób firm a dowiaduje 
się, jaki jest u niej stosunek i czę
stotliwość wypadkowości do ogółu 
wypadków w interesującym  ją  rodza
ju przemysłu. Ścisły anonimat w pu

blikowaniu tych materiałów jest 
przestrzegany bezwzględnie.

□□□ Powstanie placówki naukowej 
badań społecznych w Oksfordzie

1.400 tysięcy funtów angielskich 
ofiarował wspaniałomyślnie przemy
słowiec angielski, Lord Nuffield na 
założenie -kolegium przy uniwersyte
cie w Oksfordzie, poświęconego ba
daniom zagadnień społecznych w za
kresie organizacji pracy w przemy
śle. Celem tej instytucji będzie -poza 
tym udzielanie wiadomości teore
tycznych przyszłym administratorom 
przemysłowym, jak  (również, dzięki 
specyficznemu ustrojowi szkolnictwa 
wyższego w  Anglii, ułatwienie im 
podczas studiów utrzymywania kon
taktu  z ludźmi, którzy już w  prze
myśle pracują i którzy po opuszcze
niu kolegium co pewien czas powra
caliby do niego w charakterze „fel- 
lows” na kilkudniowy pobyt, jako 
goście internatu. Zwyczaj ten prak
tykowany jest i w  innych kolegiach, 
w danym jednak przypadku funda
tor, pragnąc zachęcić absolwentów 
do utrzymywania kontaktu z kole
gium i stałego pogłębiania swych 
wiadomości wespół z uczącą się mło
dzieżą — przeznaczył pewną kwotę 
nietylko na podejmowanie „fellows” 
w internacie akademickim, lecz rów
nież na wypłacanie im diet. Poza tym 
inowację na gruncie Oksfordu stano
wi przeznaczenie kolegium dla mło
dzieży obojga płci.

□□□ Wybór nowego prezydenta Na
tional Safety Council

Na 26-m Kongresie National Safe
ty  Council dokonano wyboru nowego 
prezydenta, którym  został inż. D. D. 
Fennell z Chicago, wybitny technik 
i organizator w zakresie fabrykacji 
motorów spalinowych. W czasie w oj
ny wykazał wielkie zasługi przy mo
bilizacji przemysłu i był jednym z 
6-u doradców technicznych przy m i
nistrze wojny. Nie obcą m u jest rów 
nież działalność naukowa i pedago
giczna, pomiędzy innymi w  Akademii 
Wojennej w  Washingtonie. Inż. Fen
nell prowadził jednocześnie wykłady 
z zakresu bezpieczeństwa i jest auto
rem  szeregu prac z tej dziedziny. W 
instytucji N. S. C. od 5-u la t należy 
do Komitetu Wykonawczego i od r. 
1934 piastował godność wiceprezesa 
organizacji.
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Spis wydawnictw 
Instytutu Spraw Społecznych 

z zakresu bezpieczeństwa i higieny pracy
1 Olszewski Edward Produkcja kwasów solnego i octo

wego ze stanowiska bezpieczeństwa i higieny. Str. 
VIII +  120 (I nakład wyczerpany) . . .  zł 4.00

2 Żurawski Kazimierz Przemysł ceramiczny i cemento
wy ze stanowiska bezpieczeństwa i higieny pracy 
Str. VIII +  1 6 8  zł 3.00

3 Mazurkiewicz Andrzej i Grużewski Aleksander Za
gadnienie statystyki wypadkowej ze stanowiska akcji 
zapobiegawczej. Str. VIII +  170 (I nakład wyczer
pany)  zł 4.00

4 Roszkowski Stanisław Praca w odlewniach żeliwa 
pod względem bezpieczeństwa i higieny. Str. 
VIII +  1 6 8  zł 3.60

5 Liebert Stanisław Mechaniczne przenoszenie siły 
a bezpieczeństwo pracy. Str. VI +  134 . zł 4.00

6 Adamiecki Wacław Gospodarcze znaczenie bezpie
czeństwa pracy. Str. 3 1  zł 1.00

7 W służbie bezpieczeństwa pracy
R eferaty  i  przem ówienia wygłoszone na  I Zjeździe 
Inżynierów  Bezpieczeństwa Pracy, zwołanym przez 
In sty tu t Spraw  Społecznych w dn. 14 i 15 grudnia 
1933 r. S tr. 252  z ł 5.00

8 Hessek Karol i Micewicz Stanisław Praca w hutach 
cynku i ołowiu pod względem bezpieczeństwa 
i higieny. Str. X +  206  zł 4.00

9 Nowakowski Brunon Zasady wietrzenia i ogrzewania 
zakładów pracy. Str. XVI +  180 . . .  zł 6.00

10 Szorowa Irena Pozycja przy pracy i sprzęt do siedze
nia. Str. IV +  7 2 .......................................... zł 1.50

11 Ichheiser Gustaw Wypadki przy pracy ze stanowiska 
psychologii. Str. VIII +  8 8 .................................. zł 2.00

12 Kuszner Borys Jak  pracować bezpiecznie na pile ta r 
czowej. Str. VI +  56................................................ zł 0.60

13 Kamieński Bolesław Wyrób drutu, gwoździ i lin ze 
stanowiska higieny i bezpieczeństwa pracy. Str. 
VI +  5 8 ......................................................................zł 1.50

14 Dąbrowski Lesław Praca w młynach pod względem 
bezpieczeństwa i higieny. Str. VIII +  167 . zł 3.00

15 Służba lekarska w zakładach pracy
R eferaty  wygłoszone n a  konferencji lekarzy fabrycz
nych, zwołanej przez In sty tu t Spraw  Społecznych w 
dniach 2 i 3 m arca 1936 r. S tr. VIII — 170 . . zł 3.50

16 Bortkiewicz Karol Jak  pracować bezpiecznie przy ma
szynach i urządzeniach w rolnictwie. Str. VIII +  103

zł 0.75

Lewandowski Józef Jak  obchodzić się ze zwierzętami 
w gospodarstwie rolnym, aby uniknąć wypadków.
Str, 5 6 ......................................................... . zł 0.40
Głodowski Tadeusz Jak pracować bezpiecznie narzę
dziami ręcznymi w gospodarstwie rolnym. Str. 48

zł 0.30
Ihnatowicz Stanisław Cięcie lasu, transport i składo
wanie drewna ze stanowiska bezpieczeństwa pracy. 
Str. VIII +  1 6 0  zł 5.00
Prasy- do obróbki metali ze stanowiska bezpieczeństwa 
pracy. Międzynarodowe Biuro Pracy. Przekład. Str. 
VIII +  1 1 9  zł 4.00

Melanowski W. H. Higiena i ochrona narządu wzroku. 
Str. VIII +  1 9 7  zł 6.00

Cwojdzińska Irena Urządzenia sanitarne w kopalniach 
węgla. Str. 5 6  zł 1.50

Kuszner Borys Służba bezpieczeństwa pracy w fabry
ce i warsztacie. Str. 8 0 ..........................................zł 1.50

Nowakowski Brunon Organizacja pierwszej pomocy 
w zakładach pracy. Str. 131 . . . .  zł 3.50

Zalewski Feliks Bezpieczna obudowa drewniana wy
robisk. Str. VIII +  216

Co górnik wiedzieć powinien o badaniach bezpieczeń
stwa pracy w kopalniach. Tłumaczenie z angielskie
go. Str. VIII +  4 5  zł 1.20
Jak  zapobiega się wybuchom gazów w kopalniach. 
Tłumaczenie z angielskiego. Str. V +  31 . . zł 1.00

Dzikowski Anatol Szlifierki. Zasady bezpieczeństwa 
pracy oraz doboru i osadzenia tarcz. Str. 104 zł 3.50
Hummel Henryk Odzież robocza i ochronna. Str. 75

zł 2.50

Puławski Zygmunt Technika ochrony oczu. Str. 
X II +  158
Dobrowolski Tadeusz Polowe urządzenia sanitarno— 
techniczne na robotach publicznych. Str. 108 zł 3.00

Ivanka Wanda Wczasy ludzi miasta. Str. 48 zł 1.50

Kuszner Borys Czego uczy karta wypadkowa. Str. 80

PRACE BIBLIOGRAFICZNE
Wyciąg bibliograficzny z zakresu bezpieczeństwa 
i higieny pracy. Str. 2 9 ..........................................zł 1-00
Rudzińska R. Polskie druki i artykuły z zakresu hi 
gieny i bezpieczeństwa pracy do r. 1935 — Część
ogólna. S tr. 136....................................................... zł 3.50
Część szczegółowa. Str. 144 +  15 . . .  zł 3.50
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P r z e g l ą d  B e z p ie c z e ń s tw a  P r a c y
W Y D A W N I C T W O  I N S T Y T U T U  S P R A W  S P O Ł E C Z N Y C H
W ARSZAW A, W ILCZA 1 ♦ TELEFON REDAKCJI 960-42 ♦ TELEFON ADMINISTRACJI 707-41

ROK III L U T Y — 19 3 8 Nr 2

PRZEDRUK DOZWOLONY — Z POWOŁANIEM SIĘ NA ŹRÓDŁO. PRAWA AUTORÓW ZASTRZEŻONE

WV  W KOŃCU 1933 r. odbył się w Polsce pierwszy Zjazd w sprawie 

bezpieczeństwa pracy, który niewątpliwie można uważać za punkt startu w rozwoju akcji w tej dziedzinie.

Od tej chwili sprawa postąpiła dość znacznie naprzód, tak że nadszedł czas, aby zebrawszy się znowu, już w szer

szym gronie, spojrzeć krytycznie na to, czego się w ostatnich kilku latach dokonało oraz omówić i powziąć decyzje co 

do najważniejszych zagadnień, jakie należy rozwiązać w celu wytyczenia wyraźnie i śmiało kierunku dalszego roz

woju akcji.

W tym przekonaniu postanowiono zorganizować w kwietniu (9, 10 i 11) br. ogólno-polski Kongres Bezpieczeństwa 

Pracy.

Myślą przewodnią, towarzyszącą organizowaniu kongresów, jest stwierdzenie ogólne faktu, że na drodze rozwojo

wej każdej planowej akcji gospodarczej czy społecznej można ustalić punkty, znaczące wyraźnie szlak, po którym 

stopniowo postępuje realizacja kierowanych poczynań.

W codziennej bowiem pracy wielu instytucyj, zrzeszeń, organizacyj, wreszcie poszczególnych jednostek, nastawio

nych na realizowanie powziętych wspólnie zamierzeń, łatwo jest zgubić poczucie perspektywy rozwoju i stracić zrozu

mienie historycznego rytmu, zagłuszanego przez dość zgiełkliwy i pozornie chaotyczny rytm dnia codziennego.

I właśnie dlatego, w celu skupienia i wymiany myśli, wydaje się koniecznym odwoływać się co pewien czas do jed

nego ze środków, zapobiegających niebezpieczeństwu zejścia na bezdroża przez tworzenie na szlaku rozwojowym pracy 
punktów węzłowych.

Tego rodzaju punktami węzłowymi są Zjazdy. Tegoroczny Kongres Bezpieczeństwa Pracy będzie z jednej strony 

przeglądem dotychczasowych osiągnięć, z drugiej zaś ma dać wskazania dalszej drogi rozwoju akcji. Program i orga

nizacja pomyślane zostały w ten sposób, aby Kongres mógł się przyczynić do rzeczowej wymiany doświadczeń tych 

wszystkich, którzy bezpośrednio zajmują się w warsztatach wytwórczych organizacją pracy ludzkiej.

Na innym miejscu niniejszego numeru podane są szczegóły, dotyczące programu Kongresu. Tu zaznaczymy tylko, 

że liczba tematów, które będą poddane dyskusji na Kongresie celowo została ograniczona, gdyż w ten sposób jedynie 

można będzie skoncentrować uwagę na sprawach obecnie najważniejszych i zupełnie konkretnych.

Kongres skupi przede wszystkim ludzi, którzy realizują akcję bezpieczeństwa i higieny pracy, a więc kierowników 

przedsiębiorstw, inżynierów, techników, a nawet odpowiedzialniejszych majstrów.

Ponadto wezmą w nim udział przedstawiciele instytucyj urzędowych i społecznych, szczególnie zainteresowanych 

powyższym zagadnieniem, przedstawiciele świata lekarskiego, nauki i szkolnictwa.

Przegląd Bezpieczeństwa Pracy poświęci Kongresowi specjalny numer (kwietniowy), który ukaże się w zwiększo

nej objętości.
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P R O G R A M
KONGRESU BEZPIECZEŃ

STWA PRACY
pod hasłem

Warsztat wytwórczy — 
ośrodkiem kultury pracy

9, 10 i 11 kwietnia 1938 r.

Sobota I dzień
godz. 9-ta: Otwarcie Kongresu

Część pierwsza —  sprawozdawcza 
CO ZOSTAŁO ZROBIONE 

W CIĄGU OSTATNICH CZTERECH LAT? 
g. 10—11: 1. Rozwój akcji bezpieczeń

stwa pracy w polskim prze
myśle i rolnictwie. Sprawo
zdanie ogólne —  inż. A. Za
lewski, dyrektor naczelny 
Zakładów Ostrowieckich. 

g. 11— 14: Dyskusja 
g. 14— 16: Przerwa obiadowa 
g. 16— 17: 2. Działalność instytucyj u- 

rzędowych i publicznych w  
Polsce w dziedzinie bezpie
czeństwa pracy.
2. Sprawozdanie ogólne —  
K. Korniłowicz, dyrektor 
Instytu tu  Spraw Społecz
nych. 

g. 17— 19: Dyskusja
II dzień

Niedziela
Część druga —  merytoryczna 
W JAKIM KIERUNKU IŚĆ DALEJ? 

g. 10— 11: 3. Warsztat wytwórczy —  o- 
środkiem kultury pracy —  
W. Adamiecki, v.-dyrektor 
Instytu tu  Spraw Społ. 

g. 11— 12: 4. Organizacja słuiby bez
pieczeństwa pracy w war
sztacie wytwórczym —  inż. 
A. Mazurkiewicz, kierow
nik Wzorcowni Osłon i Za
bezpieczeń, vice-dyr. Mu
zeum Techniki i Przem y
słu.

g. 12— 14: Dyskusja 
g. 14— 16: Przerwa obiadowa 
g. 16— 17: 5. Rola i metoda statystyki 

wypadków w zakładzie pra
cy —  inż. D. Goldberg, dy
rektor Związku Fabrykan
tów D ykt i Fornirów. 

g. 17— 19: Dyskusja
III dzień

Poniedziałek
g. 9 — 11: Wycieczki i zwiedzania 
g. 11.30— 12.30. 6. Metoda tworzenia in- 

strukcyj bezpieczeństwa 
pracy.—W. Sławiński, kier. 
służby bezp. pracy w zakł. 
przem. H. Cegielski S. A. 

■ w Poznaniu. 
g. 12.30— 14: Dyskusja 
g. 14— 16: Przerwa obiadowa 
9- — 17: Metoda uświadamiania ro

botników i propagandy bez
pieczeństwa pracy — inż. S. 
Zawidzki, kier. referatu 
bezpieczeństwa pracy w  

Związku Papierni Polskich. 
g. 17— 19: Dyskusja 
g. 19— 20: Wnioski. Zamknięcie Kongre

su.
W  kolejności tematów oraz obsa

dzie poszczególnych referatów mogą 
zajść zmiany.

Z agadnienie scalen ia  ak cji zapo
biegaw czej n a  Zachodzie Europy

Inż. A. Mazurkiewicz
Organizacja bezpieczeństwa pracy w krajach zaawansowanych w akcji za

pobiegawczej jest dość skomplikowana. Pracuje tam bowiem szereg organi
zacyj państwowych, publiczno-prawnych i prywatnych, opartych na rozmai
tych podstawach p r a w n y c h ,  wychodzących z różnych założeń, a posłu
gujących się niejednakowymi organami wykonawczymi. Dość wymienić tu  
organy inspekcji pracy (inspekcji przemysłowej), Stow. dozoru kotłów, orga
nizacyj pracodawców do walki z  wypadkami, wreszcie organizacyj bezp. 
pracy, opartych na podstawie ubezpieczeniowej. Nic dziwnego, że nakazy, za
lecania i uwagi, pochodzące z tak różnych źródeł, mogą być różne, a nawet 
ze sobą sprzeczne. Tymczasem z a g a d n i e n i e  b e z p i e c z e ń s t w a p r a -  
c y jest z a g a d n i e n i e m  n i e  t y l e  p r a w n y m ,  l e c z  p r z e d e  
w s z y s t k i m  t e c h n i c z n o - o r g a n i z a c y j n y m ,  które nie znosi 
sporów i sprzeczności: zawiera liczne, ściśle techniczne problemy, które m u
szą być rozstrzygane jednolicie.

W ydawałoby się zatem, że najlepszym rozwiązaniem jest pozostawienie 
uprawnień w tym  zakresie j e d n e j  władzy. Jest to jednak trudne z kilku  
powodów. Technika współczesna jest zbyt skomplikowana, aby o jej niebez
pieczeństwach mógł decydować jeden człowiek. Przede w szystkim  jednak 
wyłączność jednej „władzy” w zakresie bezpieczeństwa pracy bez względu 
na to, czy jej źródła tkw ią w państwie, czy u  pracodawców, spowodowałaby 
zbyt jednostronną, a zatem  szkodliwą interpretację tego zagadnienia.

Musiano zatem  się zgodzić na istnienie kilku, równolegle działających orga
nów, kierujących jednocześnie w ysiłki na unikanie tarć i na skoordynowa
nie ich działalności zarówno w terenie, jak i ciałach centralnych.

Na obszarze Europy spotykamy w Niemczech i Szwajcarii dwie charakte
rystyczne próby rozwiązania tego trudnego zagadnienia. Obie są stosunkowo 
nowe, powstały w latach 1918 —  1921 i wychodzą z  dwóch odmiennych zało
żeń: forma n i e m i e c k a  opiera się na równorzędności elementów składo
wych, podczas gdy s z w a j c a r s k a  podporządkowuje wszystkie składniki 
Zakładowi Ubezpieczeń od W ypadków w Lucernie.

Poniżej omówimy je pokrótce.

PODSTAWY SCALENIA W NIEMCZECH

W hierarchii instytucyj, nadzorujących bezpieczeństwo pracy w Niemczech, 
pierwsze miejsce, jako organy władzy p a ń s t w o w e j ,  zajm ują władze 'po
licyjne i inspekcje: górnicza i przemysłowa wraz z inspekcją lekarską.

Obu władzom nadano prawo wydawania zakładom przemysłowym takich 
nakazów indywidualnych, jakie w ynikają z istniejącego ustawodawstwa 
ochronnego. Nie m ają one w zasadzie ingerencji na podstawie przepisów 
bezpieczeństwa, wynikających z ustawodawstwa ubezpieczeniowego (p. n iżej).
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wszelkie uprawnienia władzy administracyjnej, tak  że 
może .posługiwać się policją jako organem pomocniczym. 
Te same uprawnienia ma inspekcja górnicza i budowlana.

Inną grupę inspektorów, o znacznie węższych upraw 
nieniach, stanowią organy zrzeszeń uprzywilejowanych,, 
wykonujących swe zadania na zlecenie państwa, oraz 
zrzeszenia publiczno-prawne. Są to:

(1) inspektorzy stowarzyszeń kotłów parowych, m ają
cych pod swym nadzorem również dźwigi, urządzenia 
acetylenowe, pojazdy mechaniczne itp.; działają oni na 
zasadzie przepisów wydanych przez państwo, lecz są 
pracownikami prywatnymi, angażowanymi i płaconymi 
przez stowarzyszenia;

(2) mężowie zaufania rad  zakładowych (do r. 1934); 
'wybierani przez robotników danego zakładu pracy, 
współdziałali z inspekcją państwową;

(3) nadzorcy budowlani utrzymywani przez gminy 
i ich związki; występują jako organ pomocniczy policji 
budowlanej;

4) urzędnicy techniczni organizacyj zawodowych 
(technische Aufsichtsbeamten der Berufsgenossen- 
schaft); powierzone m ają wyłącznie zagadnienia bez
pieczeństwa pracy i pierwszej pomocy w przedsiębior
stwach przymusowo zrzeszonych w organizacjach zawo
dowych.

Ponieważ te  ostatnie zrzeszenia stały się w Niemczech 
ośrodkiem akcji scalającej, należy poświęcić im  nie
co więcej miejsca.

Organizacja zrzeszeń zawodowych. Według definicyj 
prawnych „organizacje” lub „zrzeszenia zawodowe” 
(Gewerbliche und Landwirtschaftliche Berufsgenossen- 
schaften) są przymusowymi, celowymi związkami ubez
pieczeniowymi pracodawców, opartym i na wzajemności 
i posiadającymi uprawnienia o mocy publiczno-prawnej.

Powstały one na zasadzie postanowień ustawy (ordy
nacji) ubezpieczeniowej z dn. 6 lipca 1884. Realizują 
one t r z y  ściśle ze sobą związane cele:

1 zapobieganie wypadkom przy pracy,
2 leczenie poszkodowanych przez wypadki,
3 odszkodowanie ofiar wypadku.

Z W Y P A D K A M I
STELLE  

VERHUTUNG Przed  rokiem  1936 Od roku  1936

Władzą nadzorczą zrzeszeń jest Urząd Ubezpieczeń 
Rzeszy (Reichsversicherungsamt). Zatwierdza on statut 
poszczególnych zrzeszeń, opracowany na podstawie sta
tu tu  ramowego, skład zarządu oraz osoby technicznych 
inspektorów bezpieczeństwa pracy. W razie zaniedbania 
przez Zarząd prowadzenia akcji zapobiegawczej, Urząd 
'ma prawo na zasadzie §§ 31, 32 i 689 Ordynacji Ubez
pieczeniowej prowadzić akcję zapobiegawczą na koszt 
danego zrzeszenia. Ponadto Urz. Ubezp. Rzeszy jest in
stancją zatwierdzającą przepisy bezp. pracy, oraz sta
nowi instytucję odwoławczą od wymiaru składek i kar, 
nakładanych na robotników za nieprzestrzeganie przepi
sów bezpieczeństwa.

Zrzeszenia zawodowe tworzono w Niemczech jedno
cześnie — na podstawie branżowej i regionalnej. Przed
siębiorstwa należące do jednego typu przemysłu łączo
no razem, po czym przyjmowały one nazwę tego prze
mysłu, np. zrzeszenie zaw. kamieniołomów, cukrowni
cze, młynarskie itp. Jeżeli jednak dany typ przemysłu 
reprezentował liczne przedsiębiorstwa, rozsiane w  róż
nych częściach Rzeszy — tworzono kilka takich zrzeszeń, 
dodając im w nazwie zabarwienie regionalne. W ten 
sposób powstało pięć regionalnych zrzeszeń hutniczych 
(środkowo-niemieckie, śląskie, północno-zachodnie, sa
skie, zachodnie), tyleż włókienniczych, dwanaście budo
wlanych itd. W sumie powstało 70 zrzeszeń prze
mysłowych i 44 rolnicze. Organizacje zawodowe dzielą 
się na sekcje, których liczba jest rozmaita, zależnie od 
zasięgu terytorialnego danego zrzeszenia.

Zarząd zrzeszenia pochodzi z wyborów, w których 
uczestniczą członkowie-przedsiębiorcy z liczbą głosów 
zależną od wysokości opłat na ubezpieczenie. Przewod
niczącym i członkami Zarządu są więc przedsiębiorcy 
tej samej gałęzi przemysłowej. Uprawnienia Zarządu 
jednak ograniczono. Nie ma on praw a wydawania na
kazów indywidualnych, .skierowanych do jednego lub 
kilku przedsiębiorstw i nie ma .prawa zwiedzania przed
siębiorstw. Zapewne ograniczenia te są podyktowane 
chęcią przeciwdziałania ewent. nadużyciom władzy, po
legającym na możliwości podpatrywania tajemnic zawo
dowych konkurenta lub też chęci pognębienia go nie
uzasadnionymi nakazami.

Natomiast większą władzę w  tym  za
kresie ma inspektor techniczny (tech
nische Aufsichtsbeam te). Nie jest on 
wprawdzie urzędnikiem państwo
wym, ale posiada charakter osobisto
ści oficjalnej. Na stanowisku zatwier
dza go Urz. Ubezp. Rzeszy, przed któ
rym  składa przysięgę na dochowanie 
tajem nicy służbowej i tajem nic pro
dukcji. Po przejściu stage’u Zrzesze
nie angażuje go zazwyczaj dożywot
nio, po dziesięcioletniej zaś służbie 
może być zwolniony jedynie na sku
tek przestępstwa dyscyplinarnego. 
Fachowe kwalifikacje inspektora są 
dostosowane do technicznego pozio
m u zakładów, które ma wizytować. 
Wizytacje m ają na celu współpracę 
z przedsiębiorcą nad poprawą stanu 
bezpieczeństwa. W zależności od sta
nu inspektor przedkłada zarządowi 
wniosek o odpowiednie zaliczenie za
kładu pracy w  taryfie składek na
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ubezpieczenie od wypadków. Nacisk ten może być bar
dzo mocny, ponieważ Ordynacja Ubezpieczeniowa na 
podstawie § 712 pozwala na kilkakrotne podwyższanie 
składek przedsiębiorstwu, które wykazuje wyższą wy
padkowość od przeciętnej, stwierdzonej w danym zrze
szeniu. Inspektor nie stosuje nakazów indywidualnych. 
W razie stwierdzenia bezpośredniego niebezpieczeństwa, 
może odwołać się do władzy administracyjnej, jeżeli 
przedsiębiorca nie chce dobrowolnie niebezpieczeństwa 
'usunąć, inspektor ma prawo postawić wniosek do Za
rządu o pieniężne ukaranie przedsiębiorcy lub robotni
ka, opracowuje przepisy bezpieczeństwa i występuje w 
charakterze rzeczoznawcy w zakresie bezpieczeństwa 
pracy.

Ponieważ jedne i te same sprawy mogą być przed
miotem interwencji państwowej inspekcji przemysło
wej, jak i inspektora zrzeszeń, wzajemny ich stosunek 
rozstrzyga Ministerstwo Pracy Rzeszy na podstawie 
§ 886 Ordynacji Ubezpieczeniowej i okólników (np. z r. 
1926).

Działalność zrzeszeń zawodowych jest tak wielostronna 
— w  zakresie wydawnictw, opracowań technicznych, po
pierania wynalazczości w dziedzinie bezpieczeństwa p ra
cy, ustalania wzorów osłon, tworzenia konkursów, m ają
cych na celu zmniejszenie wypadkowości itd., że oma
wianie jej przekroczyłoby bardzo znacznie ram y te
go artykułu. Dość powiedzieć, że Niemcy swą najpotęż
niejszą obok amerykańskiej organizację bezpieczeństwa 
pracy świata zawdzięczają w lwiej części organizacjom 
zawodowym, które w r. 1887 stworzyły centralne ko
mórki w postaci „Centrali zapobiegania wypadkom” 
(Zentralstelle fiir Unfallverhiitung), łączącej związki 
zrzeszeń zawodowych przemysłowych i rolniczych. Po
tężny rozwój niemieckiej organizacji bezpieczeństwa 
pracy, nie mający żadnej analogii na obszarze Europy, 
zarówno pod względem nasilenia, jak i wielostronności, 
musiał w konsekwencji spowodować dążenie do scale
nia akcji. Już samo wykonanie tak obfitego programu 
Związku Zrzeszeń Zawodowych zmusił go do współpra
cy zarówno z bardzo szerokimi sferami przemysłowymi, 
jak i niemal całym niemieckim światem techniczno-na- 
ukowym. Od początku swego istnienia Związek Zrzeszeń 
współpracował wprawdzie z tymi sferami, było to jed
nak współdziałanie doraźne, pozbawione zdecydowane
go oblicza organizacyjnego. Dopiero w iroku 1921 Zwią
zek Zrzeszeń Zawodowych, a właściwie jego Centrala 
do zapobiegania wypadkom (Zentrallstelle fiir Unfall- 
verhiitung) stała się inicjatorem i trzonem organizacyj
nym olbrzymiego stowarzyszenia, obejmującego prawie 
wszystkie dziedziny pracy w Niemczech. Stowarzysze
nie to nazwano „Arbeitsgemeinschaft fiir Unfallverhii- 
tung”, w  skróceniu „AFU”, będące „wspólnotą pracy do 
zapobiegania wypadkom”.

Schemat „Wspólnoty” obrazuje wykres podany na po
przednich stronach.

Widzimy z niego, że lewą stronę i środek schematu 
.AFU stanowią zrzeszenia zawodowe i ich pochodne (np. 
„Plakat ostrzegawczy”), praw ą — organizacje techniczne, 
przemysłowe i pracownicze. Nieco z (boku, luźnie wispół- 
pracując z AFU, występują oba Muzea Ochrony Pracy 
(Charlottenburskie, Monachijskie) oraz „Stowarzysze
nie higieny przemysłowej” we Frankfurcie n/M. Na p ra
wą stronę schematu składały się do roku 1936 następu
jące organizacje:

(1) „Der Verein deutscher Maschinenbauanstalten” —
Związek (niemieckich wytwórni maszyn wraz z ze
spolonymi z nim  sekcjami fachowymi budowy m a
szyn. Sekcyj takich, wyspecjalizowanych w  wy
twórczości różnych maszyn napędowych i obra
biarek, było 10. Zakażają -się tutaj oddzielnie — 
sekcje fabryk wytwarzających maszyny włókien
nicze, papiernicze, obrabiarki itd.

(2) „Der Verein deutscher Gewerbeaufsichts Beam- 
ten” — stowarzyszenie, obejmujące państwowych 
urzędników nadzoru przemysłowegoi (inspekto
rów przemysłowych). Ujednostajniało ono przepi
sy bezpieczeństwa pracy i uczestniczyło w  opra
cowywaniu III części urzędowego wydawnictwa 
technicznego „Reichsarbeitsblatt” p. t. „Arbeits- 
schutz”.

(3) „Der Verein deutscher Revisionsingenieure” —
związek niemieckich inżynierów dozoru, pracują
cych w organizacjach publiczno-prawnych, lecz 
nie ściśle państwowych, jak np. zrzeszenia zawo
dowe, stowarzyszenia dozoru kotłów.

(4) „Die Arbeitsgemeinschaft deutscher Betriebsinge- 
nieure” — Wspólnota pracy niemieckich inżynie
rów ruchu pracujących w  przemyśle oraz

(5) „Die grossen gewerkschaftlichen Arbeitnehmer- 
Organisationen” — wielkie organizacje pracobior
ców, obejmujące wszelkie zrzeszenia pracownicze.

Zespół stowarzyszeń, zrzeszeń i organizacyj, składa
jący się na AFU, pracuje grupami fachowymi, które 
pochodzą jak gdyby z „przetasowania” fachowców, za
trudnionych w  różnych organizacjach lub będących 
członkami rozmaitych stowarzyszeń. Dzięki tem u mogą 
się zetknąć, omówić i zaopiniować rozwiązanie licznych 
zagadnień bezpieczeństwa pracy zarówno producenci 
urządzeń technicznych i maszyn, inżynierowie zatrud
nieni w  państwowych i publiczno-prawnych organiza
cjach, a nawet przedstawiciele pracowników.

Centrala Związku Zrzeszeń Zawodowych, będąca ro
dzajem biura technicznego AFU, zapewnia mu nie tylko 
współpracę swych doświadczonych inspektorów, lecz 
także ułatwia dostęp do swych bogatych materiałów 
i cubserwacyj technicznych, opisów wypadków, statysty
ki itp. Centrala dysponuje własnym biurem konstruk- 
cyjno-rysunkowym, w którym  systematycznie przepra
cowuje się liczne nowe projekty urządzeń zabezpiecza
jących. Dzięki współpracy tak  szerokich sfer fachowych 
i wszechstronnemu naświetlaniu każdego zagadnienia, 
wszelkie nowości z tego zakresu są oceniane szybko 
i sprawnie. Centrala może opracowywać całkowicie wy
kończone projekty zabezpieczeń maszyn — wykonalnych 
w praktyce, wygodnych, nie przeszkadzających w pracy, 
a rzeczywiście skutecznych i odpowiadających przepi
som bezpieczeństwa.

Wprowadzenie ideologii narodawo-socjalistycznej w 
Niemczech nie pozostało bez wpływu na skład organiza
cyjny „Arbeitsgemeinschaft fiir Unfallverhiitung”. Re
wolucja narodowo-socjalistyczna dotychczas wprawdzie 
nie naruszyła rdzenia organizacyjnego AFU, jakim  jest 
Związek Zrzeszeń Zawodowych. Natomiast tym mocniej 
przekształciła wszystkie jego człony: dobrowolne związ
ki przemysłowców przekształcono na zrzeszenia przy
musowe, zlikwidowano robotnicze Rady Zakładowe, za
stępując je instytucją mężów zaufania, zabroniono inspe
ktorom przemysłowym, będącym urzędnikami państw o
wymi, tworzenia stowarzyszeń zawodowych. Jednak



wszystkie wyżej wymienione organizacje weszły w skład 
AFU w nowej postaci, przy czym wprowadzono w r. 
1936 nowość, nieznaną dotychczas na obszarze Europy: 
mianowicie bezpośrednią współpracę władz we wspólno
cie pracy do zapobiegania wypadkom, co jest zaznaczone 
w skrajnej praw ej części wykresu. Poszczególne osoby 
zatrudnione w wymienionych władzach i instytucjach 
tworzą kilka wydziałów fachowych (Fachausschusse), 
Wydziały nie są stałe. Zależnie od potrzeby i aktualno
ści opracowywanych tematów, łączą się one i rozdziela
ją. Obecnie są one następujące:
1 Wydział fachowy kotłów parowych i naczyń pod

ciśnieniem,
2 „ „ wyciągów i podnośników,
3 „ „ acetylenowy,
4 „ „ palnych cieczy,
5 „ „ celuloidu,
6 „ „ szlifierek.

W ostatnim czasie, bo w jesieni 1936 r., powołano do 
życia organizację o Charakterze koordynacyjnym i pro
pagandowym pn. „Arbeitsgemeinschaft fur Schadenver- 
hiitung”. Nowa wspólnota pracy nie stworzyła żadnego 
nowego organu, ograniczając się do wyzyskania istnieją
cych organizacyj do pracy w terenie. Dzieli się ona na 
cztery sekcje: organizacyjną, propagandową, prasową
i archiwum materiałów. Ma ona na celu walkę z m arno
trawstwem  sił ludzkich i zasobów materialnych, a więc 
np. walkę z pożarami lasów, szkodnikami zwierzęcymi, 
a nawet z przesądami opartymi na szarlatanerii i zabo
bonach. Ponieważ wypadki przy pracy są najpoważniej
szym źródłem takiego m arnotrawstwa, to nowa „wspól
nota pracy" objęła również i dział bezpieczeństwa p ra
cy. Najpoważniejszą częścią jej zadań w tym  zakresie 
jest wydawnictwo obficie ilustrowanego tygodnika p.n. 
„Kampf der Gefahr”, rozchodzącego się w nakładzie 
blisko miliona egzemplarzy.

PODSTAWY SCALENIA AKCJI ZAPOBIEGAWCZEJ W SZWAJCARII

Na innych zasadach oparło się scalenie akcji zapobie
gawczej w Federacji Szwajcarskiej. Tu również ośrod
kiem organizacyjnym stały się organy ubezpieczeniowe 
w postaci Zakładu Ubezpieczeń od Wypadków w Lucer
nie.

Zrozumienie podstaw istnienia i roli „Caisse Natiionale 
iTAssurances” albo „Schweitzerische Unfallversicherungs- 
anstalt” w Lucernie (w skróceniu SUVA) jest możli
we jedynie choć po pobieżnym zapoznaniu się z ustawo
dawstwem ochrony pracy, obowiązującym w Szwajcarii.

Konstytucja Szwajcarskiej Federacji pozostawia kan
tonom całkowity samorząd w zakresie stosowania ustaw 
społecznych. Zgodnie z duchem tego systemu, zadaniem 
państwowej inspekcji pracy, czyli tzw. federalnego inspe
ktoratu fabrycznego, nie jest bezpośrednie wykonywa
nie ustaw ochronnych, jak  to przeważnie dzieje się 
w Europie, lecz jedynie nadzór nad stosowaniem tych 
ustaw przez kantony, które w  dziedzinie bezpieczeństwa 
pracy m ają całkowity samorząd. Z tego wynika zupełny 
brak  jakichkolwiek norm bezpieczeństwa pracy, jednoli
tych a obowiązujących całą Federację Szwajcarską.

W takich warunkach wykonawcza władza federalnych 
inspektorów fabrycznych napotykała na olbrzymie tru 
dności i, praktycznie biorąc, prawie nie istnieje. Nic 
dziwnego, że niedostatek władzy inspekcji państwowej, 
która wszędzie odgrywa rolę pioniera akcji bezpieczeń
stwa pracy, odbijał się bardzo niekorzystnie na stanie 
tego zagadnienia w Szwajcarii, podobnie zresztą, jak 
w St. Zjednoczonych Ameryki Północnej.

Aby tem u niezwykłemu i anormalnemu stanowi zara
dzić, stworzono na zasadzie ustawy federalnej z dn. 
13/VI. 1911 r. (znowelizowanej 18/VI. 1915 r.) o ubez
pieczeniu w razie choroby i ubezpieczeniu od nieszczę
śliwych wypadków — Zakład Ubezpieczeń od Wypadków 
w Lucernie, który pozostawiono pod kontrolą władz fe
deralnych, wyposażając go w pełnię egzekutywy i powa
żne uprawnienia zarówno w stosunku do pracodawców, 
jak i ubezpieczonych robotników. Zarówno Zakład, jak 
i jego techniczni inspektorzy, m ają prawo nakazów in
dywidualnych, co stanowi przywilej instytucji ubezpie
czeniowej nieznany poza Szwajcarią.

Stosunki pod tym  względem panujące w Szwajcarii 
są podobne do organizacji niemieckiej, jakkolwiek w  sen

sie odwrotnym. Pełnię władzy wykonawczej ma tu  organ 
samorządowy, <tj. Zakład Ubezpieczeń, a nie władze pań
stwowe, jak  to  m a miejsce w Niemczech. Przepisy bez
pieczeństwa, wydane przez Zakład, m ają moc prawną, 
a od nakazu wydanego na ich podstawie strona zainte
resowana może wnieść odwołanie doi Rządu Federalnego.

Od czasu wydania wymienionej ustawy, inspektorzy 
fabryczni jedynie ubocznie dopomagają Zakładowi. Je 
żeli podczas wizytacji zakładu pracy inspektor federalny 
stwierdzi takie wykroczenia . w zakresie bezpieczeństwa 
pracy, których nie można usunąć bez zastosowania środ
ków przymusowych — zwraca się z odpowiednim wnios
kiem do Zakładu. Wówczas Zakład, na podstawie wy
mienionej ustawy, może zastosować wobec opornego p ra
codawcy takie środki, jakie uzna za stosowne.

Najbardziej skutecznym środkiem działania Zakładu 
zarówno na opornych, jak i na wzorowych pracodawców, 
jest podwyższenie lub obniżenie składki ubezpieczenio
wej, płaconej wyłącznie przez pracodawcę. Układ szwaj
carskiej taryfy składek za ubezpieczenie od wypadków 
pozwala Zakładowi w szerokich granicach (dochodzą
cych nawet do 630% najniższej składki) na premiowa
nie dobrze urządzonego i dbale prowadzonego przedsię
biorstwa łub też w podobnym stosunku na ukaranie za
niedbanego.

Zakład ściśle współpracuje z muzeami bezpieczeństwa 
pracy i odpowiednimi zakładami wyższych uczelni tech
nicznych, a w szczególności z politechniką w Ziirichu, 
jak również dysponuje własną stacją doświadczalną, po
łączoną z odpowiednim muzeum do badań bezpieczeń
stwa pracy.

W tej pracowni wytwarza indywidualne środki ochro
ny osobistej pracującego, oraz osłony maszyn i udziela 
zainteresowanym wyczerpujących informacyj oraz po
mocy technicznej przy zmontowaniu urządzeń ochron
nych na miejscu w zakładzie pracy. Środków bezpie
czeństwa, wytwarzanych przez siebie nie opatentowuje, 
a sprzedaje zainteresowanym po cenie własnego kosztu, 
na droższe zaś urządzenia wydaje zaliczki i udziela po
życzek.

W swej działalności przeciwwypadkowej Zakład nie 
ogranicza się jedynie do wyzyskania własnych sił. Prze-



ciwnie, do współpracy wciąga wszystkie instytucje, któ
re zajmowały się sprawami bezpieczeństwa i istniały, 
zanim na podstawie ustawy Zakład został stworzony. 
Korzystając z zagwarantowanej ustawą swobody, Za
kład zawarł odpowiednie umowy z kilkoma instytucja
mi, które wyręczają go w  nadzorze pewnych gałęzi 
przemysłowych lub też w  kontroli niektórych narzędzi 
pracy, działając w imieniu Zakładu. Do instytucyj tych 
należą: inspektorat instalacyj elektrycznych wysokiego 
napięcia, inspektorat techniczny związku gazowni szwaj
carskich, szwajcarskie stowarzyszenia acetylenowe 
(wszystkie w Ziirichu), a ponadto inspektorat technicz
ny stowarzyszenia właścicieli kotłów parowych, stowa
rzyszenie przemysłowców szwajcarskich, dwa stowarzy
szenia dozoru dźwigów (jedno w  Genewie).

W ten sposób zakład stał się ośrodkiem, centralizują
cym akcję bezpieczeństwa pracy w  Szwajcarii. Scalenie 
to dokonało się na  zasadzie p o d r z ę d n o i ś c i  elemen
tów składowych.

Do listopada 1918 r. wymienione pryw atne stowarzy
szenia zachowały w dziedzinie bezpieczeństwa pracy 
ściśle pryw atny i  doradczy charakter, natom iast w tym 
że roku, po zawarciu umowy z Zakładem Ubezpieczeń 
od Wypadków — stają  się one oficjalnymi jego organa
mi w  obrębie swej specjalności.

Współpraca tych instytucyj z Zakładem pólega przede 
wszystkim na wizytacjach i  na  wydawaniu zarządzeń 
w imieniu Zakładu na  podstawie obowiązujących norm 
prawnych.

Najdawniejszym spośród wymienionych stowarzyszeń 
jest powstały w  r. 1898 przy Związku Szwajcarskich 
Elektryków — Inspektorat instalacyj elektrycznych wy
sokiego napięcia. Mimo prywatnego charakteru, od po
czątku swego istnienia pobierał subwencję od rządu fe
deralnego ze względu na doniosłą rólę i olbrzymie roz
powszechnienie w Szwajcarii zakładów przemysłowych, 
wytwarzających i zużywających prąd elektryczny. 
W m iarę wyników swej pracy, Inspektorat zyskiwał co
raz to szersze uprawnienia w  instytucjach publicznych. 
W r. 1903 Szwajcarskie Federalne Koleje Żelazne upo
ważniły Inspektorat do stałego nadzoru nad częścią urzą-

Zarówno poważna rola w akcji zapobiegawczej ubez
pieczeniowych instytucyj wymienionych krajów, jak  i 
silny rozwój podobnych zrzeszeń w krajach, nie posia
dających obowiązkowego ubezpieczenia (Francja, St. 
Zjednoczone Am . Pn.) wskazują, iż ośrodkiem organiza
cyjnym  akcji bezpieczeństwa pracy mógłby być u nas 
Zakład Ubezpieczeń Społecznych pod nadzorem odpo
wiednich władz państwowych. Zakład powinien ściśle i 
stale współpracować ze w szystkim i branżowymi organi
zacjami bezpieczeństwa pracy i wciągnąć do współpracy 
odpowiednie organizacje techniczne, jak  to się stało w  
Szwajcarji, z  innym i zaś organizacjami współpracować

dzeń zelektryfikowanych linii kolejowych. Stosownie 
do nabytego w ten  sposób publicznego charakteru, Inspe
ktorat podlega Szwajcarskiemu Departamentowi Kolei 
Żelaznych i wykonywa swe zadania zgodnie z odpowie
dnią ustawą.

Fakt powierzenia prywatnej instytucji nadzoru nad 
urządzeniami państwowymi stał się ważnym preceden
sem na przyszłość, i to nie tylko w  stosunku do Inspe
ktoratu Elektrycznego. W 15 lat po tym  za Dyrekcją 
Kolei Żelaznych również i Zakład Ubezpieczeń powie
rzył Inspektorowi na podstawie wspomnianej ustawy 
oficjalną misję przeciwdziałania wypadkom przy insta
lacjach elektrycznych różnego rodzaju przedsiębiorstw, 
ubezpieczonych w Zakładzie, dzięki czemu Inspektorat 
uzyskał urzędowy nadzór nad wszystkimi instalacjami 
prądu wysokiego napięcia w  Szwajcarii. Niedługo po 
tern Zakład rozpoczął współpracę z następującymi insty
tucjam i:

(a) Szwajcarskim Związkiem Gazowni i Zakładów 
Wodociągowych, który stworzył w latach 1911/12 
Inspektorat techniczny bezpieczeństwa pracy 
i porad technicznych dla gazowni oraz zakładów, 
rozdzielających i przetłaczających gaz.

(b) Szwajcarskim Stowarzyszeniem Acetylenowym, 
które, oczywiście, związku branżowego nie sta 
nowi, ponieważ celem jego jest zgrupowanie przed
siębiorstw, korzystających z urządzeń acetyleno
wych lub posiadających te urządzenia.

(c) Organizacją bezpieczeństwa pracy szwajcarskich 
przedsiębiorców budowlanych.

Oprócz wymienionych trzech stowarzyszeń pryw at
nych Zakład współpracuje na podobnych zasadach z pu
blicznymi instytucjam i praw a publicznego jak: stowa
rzyszenie dozoru kotłów, inspektoraty dźwigów itp. Je 
dynie ta  organizacja nie ma uprawnień nakazowych.

Dzięki tak  szerokiej współpracy liczba organów wy
konawczych Zakładu Ubezpieczeń w Lucernie powiększa 
się kilkakrotnie przy uniknięciu powtarzania przez kilka 
instytucyj tej samej pracy.

na zasadzie równorzędności, zgodnie z  doświadczeniem  
niemieckim.

Nie wydaje się jednak możliwe ustalenie w  obrębie 
tak dużej instytucji odpowiedniej komórki, która by mo
gła spełniać rolę biura techniczno-koordynacyjnego, ja
ką spełnia Centrala do zapobiegania wypadkom w Niem 
czech. W  tym  zakresie powinna go wyręczyć instytucja  
bardziej elastyczna, o charakterze technicznym, jaką jest 
np. Wzorcownia Osłon i Poradnia Bezp. Pracy przy M u
zeum Techniki i Przemysłu, po odpowiednim rozszerze
niu właściwych jej celów.



Bilans żywota n a  usługach bezpieczeństw a p racy
Wypadki przy pracy uważa się 

często za tak nieodłącznie związane 
z gospodarczą działalnością człowie
ka, iż niewielu pracujących w  prze
myśle zdaje sobie sprawę z wdzięcz
ności należnej akcji poświęconej 
walce z tym i wypadkami. Nie ma 
statystyki, która by wykazała, wielu 
pracowników n i e  straciło życia 
dzięki akcji bezpieczeństwa pracy, 
wiele rąk  ochronionych przez zabez
pieczenia p o z o s t a ł o  zdolnymi do 
roboty, wielu pracowników o c a l o 
n o  od zmarnowania przez zwalcze
nie szkodliwości trujących substan- 
cyj, używanych w  przemyśle. Nic też 
dziwnego, że znacznie częściej w y
pomina się akcji bezpieczeństwa p ra 
cy j e j  b r a k i ,  niźli chwali i 
uzinaje j e j  p o z y t y w n e  osiąg
nięcia. I dlatego zadania bezpieczeń
stwa i higieny pracy, podobnie jak 
zadania lekarza, nie należą do za
gadnień zbyt wdzięcznych.

Stąd też szczególny żal ogarnia, 
gdy z grona pionierów w alki z w y
padkami ktoś ubywa, zwłaszcza jeże
li był jednostką tej miary, jak zmar
ły późną jesietnią śp. inż. Henryk J. 
S c h o l t e ,  Główny Inspektor ho
lenderskiej Inspekcji Pracy, jeden z 
czołowych techników świata w  za
kresie bezpieczeństwa pracy, czło
wiek, który całe życie poświęcił um i
łowanej przez siebie idei.

Inżynier H. J. Scholte (ur. 13 m aja 
1879 r. w Amsterdamie, zmarły 30 
października 1937 r. w  Hadze) uzy
skał w  r. 1902 dyplom technologa w 
ówczesnej szkole nauk politechnicz
nych w Delft. W tym  samym roku 
po złożeniu egzaminów został m ia
nowany Inspektorem-adiunktem hol. 
Insp. Pracy. Technicznie przygoto
wany do objęcia tego stanowiska, 
szybko awansował, gdyż w  r. 1909 
został inspektorem drugiej klasy, w 
r. 1919 inspektorem pierwszej klasy, 
wreszcie w  r. 1920 Głównym Inspek
torem.

W czasie od 1913 do 1920 r. p ia
stował H. J. Scholte stanowisko za
stępcy dyrektora Muzeum Bezpie
czeństwa Pracy w  Amsterdamie. Na
tychmiast po objęciu tego stanowi
ska zapoczątkował reorganizację 
Muzeum, co m u się w  pełni udało: z 
wadliwie zagospodarowanej placów
ki stworzył pierwszorzędną pod 
względem fachowym i naukowym 
instytucję, za co w  r. 1935 nagro
dzony został złotym medalem zasłu
gi. W latach 1928 -  32 uczestniczył

jako techniczny doradca holender
skiego rządu we wszystkich między
narodowych konferencjach pracy w 
Genewie.

Od początku istnienia generalnego 
„Komitetu Korespondencyjnego do 
zapobiegania wypadkom” (tj. od r. 
1925) uczestniczył jako jeden z na j- 
czyniniejszych jego członków w opra
cowaniu kilku  monografij, poświęco
nych bezpieczeństwu pracy, 'np. uży
ciu acetylenu, wirówek przemysło
wych, p ras do m etali itd. (ostatnia 
tłumaczona na język polski przez 
Instytut Spraw  Społecznych), które 
to monografie zostały następnie opu
blikowane przez Międzynarodowe 
Biuro Pracy.

W r. 1928 bra ł udział w .B rukseli 
W  zebraniu szefów i naczelnych 
władz inspekcji przemysłowej z róż
nych krajów, zwołanym w  celu omó
wienia zabezpieczeń od wypadków. 
Współpracował przy organizacji 
pierwszej Międzynarodowej konfe
rencji bezpieczeństwa pracy w  Am
sterdamie (w r. 1937), w czasie której 
wygłosił referat o „zagadnieniach 
koordynacji akcji bezpieczeństwa 
pracy”.

Najważniejsze dziedziny praktycz
nej i teoretycznej działalności, w 
których śp. Scholte położył najw ięk
sze 'zasługi to:

a) zwalczanie niebezpieczeństwa 
płynów łatwopalnych, b) przy p ra
cy z acetylenem oraz c) zabezpie
czenia maszyn do obróbki drewna.

a) W r. 1923 był członkiem i se
kretarzem  komisji, mającej za zada-

ś .p . inż. H. J. SCHOLTE

nie opracowanie niebezpieczeństw 
związanych ze składowaniem oraz lą 
dowym i wodnym transportem  ben
zyny, zaś W  kilka la t później (1927 r.) 
sekretarzem komisji, poświęconej 
ponad to ustaleniu skali niebezpie
czeństwa wodnego transportu ben
zyny w  żegludze krajowej (część 
pierwsza raportu  tej komisji której 
głównym motorem był śp. Scholte, 
została obecnie opublikowana). W r. 
1933 został delegowany przez rząd 
holenderski na Międzynarodową 
Konferencję w Hadze, dotyczącą 
transportu wodnego łatwo zapalnych 
płynów. Konferencja ta  została zwo
łana przez Holandię na wniosek Ko
misji benzynowej z r. 1937 w  celu 
uregulowania w stosunkach między
narodowych sprawy transportu wod
nego łatwo zapalnych płynów i usta
lenia środków zaradczych, związa
nych z tym  zagadnieniem.

b) Każdy wypadek z acetylenem 
był badany przez Inspekcję Pracy 
według schematu, ustalonego przez 
śp. Schołtego. Z badań tych wynika
ło, że wypadki tego rodzaju zdarza
ły  się p rzy . używaniu pewnego typu 
aparatów, które następnie wyłączo
no z użycia. Zatem dzięki jego ini
cjatywie i niestrudzonej działalno
ści zmalały w Holandii do minimum 
wypadki przy użyciu aparatów ace
tylenowych. W .czerwcu 1930 r. u - 
czestniczył w  charakterze rzeczo
znawcy na 10-ym Międzynarodo
wym kongresie dla spraw acetyleno
wych i samorodnego (spawania w Zii- 
riohu.

c) W ozasie trw ania XIV Mię
dzynarodowej Konferencji Pracy w 
Geniewie (w  r. 1930) śp. inż. Scholte 
przestudiował zarówno metody p ra
cy i wyniki uzyskane w praktyce 
iprzez lucerneński Zakład Ubezpie
czeń od Wypadków w Szwajcarii, 
jak osłony pił tarczowych i frezarek 
drzewnych, wytwarzanych przez Za
kład. Stwierdziwszy niezwykłą celo
wość tych osłon, zastosował je  na
stępnie w Holandii, wkładając b ar
dzo wiele trudu  w  ich wytwarzanie, 
rozpowszechnienie i zainstalowanie, 
dzięki czemu praca przy piłach ta r
czowych i frezarkach drzewnych jest 
w Holandii (podobnie jak w Szwaj
carii) bez porównania bezpieczniej
sza, niż gdziekolwiek indziej. Śp. 
Scholte był pierwszym technikiem z 
poza granic Szwajcarii, który poz
nawszy się na wysokich zaletach o- 
słon do maszyn, wytwarzanych przez



Zakład lucerneński, przeszczepił je i 
praktycznie zastosował na obszarze 
własnego kraju. Widząc, że i Polska 
wchodzi na tę drogę, szczerze się z 
tego cieszył i gratulował tej decyzji.

Również i w innych dziedzinach, 
jak  sprawa zanieczyszczania odpły
wowych wód przemysłowych, szkod
liwości bieli cynkowej, zabezpiecze
nia pras do m etali itd., pracował śp. 
Scholte wydajnie i z wielką energią.

Działalność publicystyczna Zm ar
łego była ogromna. Zamieszczał wie
le artykułów w czasopismach, jak 
„De Ingenieur”, „Zentralblatt fur 
Gewerbehygiene und Unfallverhii- 
tung”, „Sociale Yoorzorg”, „Autoge- 
ne M etallbearbeitung”, „Chroniąue 
de la Securite Industrielle”, „Protec- 
tion securite dans 1’atelier” itd. Z ca
łokształtu jego publikacyj zasługuje 
na wyróżnienie monografia o zwal
czaniu wąglika w przemyśle garbar
skim, praca wydana w  r. 1913 po 
zwiedzeniu wszystkich garbarń ho
lenderskich, co stanowi jeden dowód 
więcej gruntowności pracy śp. 
Scholtego.

Powyższe dane nie dają komplet
nego przeglądu wszechstronnej dzia
łalności, jaką Zm ar'y wykazał na 
wszystkich odcinkach pracy; wyli
czono tu  bowiem tylko najważniej
sze jego zainteresowania. Dorobek 
to niezwykły zarówno pod wzglę
dem ilościowym, jak  i doniosłości do
konanych prac.

Nasuwa się przy sposobności uwa
ga, że inż. Scholte w ciągu przeszło 
ćwierć wieku przechodził przez 
wszystkie szczeble kariery urzędni
czej, co wszakże w najmniejszej mie
rze nie wpłynęło na zrutynizowanie, 
czy zbiurokratyzowanie jego silnej i 
wybitnej indywidualności. Nie za
dawalał się nigdy formalnym i po
zornym załatwieniem sprawy bez
pieczeństwa pracy, lecz wszelkimi si
łami starał się dotrzeć do jądra za
gadnienia, do technicznych i orga
nizacyjnych trudności jego rozwią
zania, nie obawiając się spojrzeć im 
w oczy, gdy podejmował żmudną 
pracę walki z tymi trudnościami, 
godną inżyniera wysokiej klasy. Pod 
tym  względem stanowił wzór tru d 
ny do naśladowania.

Europejczyk w najlepszym tego 
słowa znaczeniu, człowiek o niezwy
kłej inteligencji i wszechstronnych 
zainteresowaniach, rozsypywał hojną 
dłonią nieprzebrane zasoby swej 
gruntownej wiedzy technicznej. 
Człowiek ten, obdarzony żywym 
temperamentem i dowcipem, łatwy, 
dostępny i prosty w obejściu, był go

rącym zwolennikiem kułtury łaciń
skiej i nie zaniedbał żadnej sposob
ności, aby odwiedzić swych francu
skich przyjaciół i zaczerpnąć odde
chu z niewysychającego źródła cy
wilizacji naszej sojuszniczki. Na tym 
terenie zetknąłem się z nim po raz 
pierwszy, gdy iw Paryżu szczęśliwy 
przypadek zrządził, że wskazano mi 
miejsce obok niego przy gościnnym 
stole „Association des Industriels de 
France”. Dowiedziawszy się, jakiej 
narodowości ma sąsiada, skierował 
rozmowę na tem aty polskie, w yka
zując doskonałe wczucie się w naszą 
historię i dokładną znajomość drob
nych jej szczegółów, mogącą nawet 
Polaka wprawić w zakłopotanie, jak

Pomimo że Belgia, pierwsza z 
państw europejskich, podjęła plano
wą akcję w dziedzinie wczasów ro
botniczych, pomimo że akcja ta  stała 
się już przed dziesięciu laty tematem 
monografii polskiej *, to  jednak ogół 
społeczeństwa polskiego nic o tej 
akcji nie słyszał. O wiele lepiej do
cierają do nas odgłosy akcji niemiec
kiej (tzw. „K raft durch Freude”) czy 
włoskiej („Opera Nazionale Dopola- 
voro”). Stąd naw et wielu ludzi wy
obraża sobie, że bez zmiany ustroju 
społecznego nie można podjąć orga
nizowania wczasów robotniczych. 
Dlatego też szczególnie ważne w o- 
becńym etapie prac nad organizacją 
w Polsce jest zapoznanie się z akcją 
belgijską, która może być dla nas 
przykładem pouczającym.

Dn. 11 stycznia b. r. przybył do 
Polski na zaproszenie Instytutu 
Spraw  Społecznych p. Charles De- 
passe, sekretarz generalny, a zarazem 
kierownik nowoutworzonego Narodo
wego Urzędu Wczasów Pracowni
czych, a przedtem  długoletni inspek
tor bibliotek publicznych przy Mini
sterstwie Oświaty w Belgii.

P. Charles Depasse jest autorem  
obszernej monografii p. t. „Wczasy 
pracownicze w  Belgii i zagranicą **, 
gdzie zamieścił również rozdział o o r
ganizacji oświaty pozaszkolnej i 
wczasów w Polsce. Obecnie p. Depas
se przygotowuje drugie wydanie swej 
książki, to też jego bezpośrednie ob
serwacje prac polskich wpłyną nie-

* Maraezewska A. — Wczasy ro
botnicze. Działalność kulturalna sa
morządu W  Belgii. St. 158 +  1 nlb. 
Inst. Gosp. Społ. Warszawa 1931

** Depasse Oh. — L ’organisation 
des loisirs du travailleur en Belgiąue 
et a rśtramger. Str. 333. Libr. Valois. 
Paris 1931

np. gdy mówił o Kołłątaju, jako re
formatorze społecznym.

Pod koniec jego życia miałem spo
sobność wiele razy i na różnych te
renach spotkać się ze Zmarłym. We 
współpracy z nami sympatiom swoim 
dla Polski dawał stale wyraz w spo
sób dobitny i realny, udzielając wy
czerpujących informacyj i rad p ły
nących ze szczerego serca.

Niechaj tych kilka słów wspomnie
nia o Zmarłym będzie skromnym hoł
dem, poświęconym prawem u czło
wiekowi oraz zasługom dzielnego 
technika, wzorowego pioniera bez
pieczeństwa pracy i szczerego nasze
go przyjaciela.

Inż. A. Mazurkiewicz

wątpliwie na rozszerzenie rozdziału 
poświęconego Polsce.

P. Ch. Depasse był przyjęty na au
diencjach oficjalnych przez ministra 
W. R. i  O. P. oraz przez m inistra 
Opieki Społecznej. Gość nasz złożył 
również wizytę naczelnikowi wydzia
łu  oświaty pozaszkolnej w  Min. W. R. 
i O. P., który poinformował go o or
ganizacji oświaty pozaszkolnej. Z re
alizacją postulatów oświaty poza
szkolnej zapoznał się p. Depasse bli
żej na terenie m iasta sit. Warszawy, 
zwiedzając szereg placówek Wydzia
łu  Oświaty i K ultury m. st. Warsza
wy, jak  świetlice, szkoły wieczoro
we, tea tr peryferyjny, koła śpiewa
cze itp.

Oprócz Warszawy p. Depasse zwie
dzał Kraków, Katowice i Zakopane.

W czasie swego pobytu w W arsza
wie p. Depasse -wygłosił cztery odczy
ty, dwa na tem aty biblioteczne, a 
dwa o zagadnieniu wczasów. Jeden 
odczyt na tem at organizacji wczasów 
pracowniczych w  Belgii, organizowa
ny przez Instytut Spraw Społecznych 
wespół z Wydziałem Oświaty i K ul
tury  m. st. Warszawy, m iał charakter 
publiczny, drugi został wygłoszony 
na zamkniętej konferencji w Mini
sterstwie Opieki Społecznej. Konfe
rencja ta, połączona z herbatką, wy
daną przez p. ministra Opieki Spo
łecznej zgromadziła wybitnych 
przedstawicieli innych Ministerstw 
oraz szeregu instytucyj społecznych 
i organizaeyj społecznych.

Prelekcja p. Depasse’a wzbudziła 
żywe zainteresowanie wszystkich o- 
becnych — ze względu jednak na 
brak  miejsca, musimy streszczenie 
jej odłożyć do jednego z następnych 
numerów.

W. I.

W czasy robotnicze w Belgii



P rop agan d a w Anglii 
n a rzecz spożycia m leka

E. Rafalski
Jak często względy natury gospo

darczej zazębiają się o zagadnienia 
społeczne — i odwrotnie ■— mieliś
my sposobność stwierdzić niejedno
krotnie. Do rzędu tych problemów 
należy między innymi sprawa udo
stępnienia i podniesienia spożycia 
artykułów pierwszej potrzeby. Nic 
też dziwnego, że gdy sfery gospodar
cze podejmują usiłowania w kierun
ku racjonalizacji produkcji i metod 
dystrybucji, jak również propagan
dy na rzecz tych artykułów, czynni
ki zainteresowane z punktu widzenia 
społecznego przyłączają się również 
do akcji, (której wówczas, na grun
cie takiej podbudowy, można roko
wać realne wyniki. Przykłady po
dobnego harmonijnego działania do
starczają nam kraje Zachodu, jak 
Anglia lub Niemcy, a zwłaszcza S ta
ny Zjednoczone, kolebka największej 
liczby tego rodzaju zbiorowych po
czynań.

Artykuł niniejszy poświęcamy ak
cji prowadzanej od kilku lat w An
glii na rzecz spożycia mleka, w szcze
gólności na odcinku świata pracy. 
Zanim jednak przejdziemy do wła
ściwego tematu, wspomnimy, że i u 
nas przed paru laty 'spróbowano za
jąć się tą  sprawą, co świadczy naj
lepiej o aktualności zagadnienia. Bo 
też istotnie, czyż mleko nie jest jed
ną z podstawowych pozycyj w bud
żecie robotnika? Czy nie śtanowi 
ono najpowszechniejszej obok karto
fla odżywki? Czy wreszcie struktura 
gospodarcza naszego kraju nie daje 
możności zaopatrzenia najszerszych 
rzesz ludności w nabiał z równą ko
rzyścią dla rentowności warsztatów 
rolnych?

Że sprawa ta  jest wysoce aktualna, 
dowodzą skromne stosunkowo cyfry 
spożycia mleka w  różnych ośrodkach 
kraju. Dość powiedzieć, że w Wilnie, 
na przykład, gdzie ceny (kszta’tują

się od 50 — 80% niżej, niż w K ra
kowie lub na Śląsku, spożycie mleka 
na głowę ludności wynosi zaledwie 
0.169 litra dziennie, na Śląsku — 
0.21384, w  Warszawie — 0.23, a tym
czasem w  Hamburgu spożywa się 
mleka 0.43 1, w Zurichu — 0.60, w 
Lucernie — 0.90, w Sztokholmie 0.75, 
w niektórych zaś krajach, w których 
propaganda intensywnie jest prowa
dzona, norma przeciętna spożycia do
chodzi do 1 1. Należy przy tym zau
ważyć, że ponieważ głównym kon
sumentem mleka jest dziecko, pod 
względem zaś rozrodczości wysuwa
my się na czoło narodów, a wymie
nione cyfry nie wyrażają dokładne
go stosunku 'spożycia przez ludność 
ugrupowaną według wieku — można 
przyjąć, że w porównaniu z innymi 
krajami konisumcja mleka przez do
rosłych jest u nas jeszcze daleko niż
sza, niż gdzie indziej.

Propagandę na 'rzecz spożycia mle
ka w Anglii podjęła Rada Propagan
dowa, „Nationial Milk Publicity Goun
od.”, wyłoniona w  r. 1922 przez za
interesowane czynniki gospodar
cze — „Milk Marketing Board” i 
„National Farmers Union”. W skład 
jej wchodzą poza przedstawicielami 
wymienionych instytucyj — delegaci 
pokrewnego zrzeszenia „National 
Daiirymen’s Asisociatian”, minis
terstw  — Rolnictwa, Zdrowia Publi
cznego i Oświaty oraz zrzeszeń za
wodowych: lekarzy-higienistów, in
spektorów sanitarnych i weteryna
rzy. Na czele N. M. P. C. — tak bo
wiem w  dalszym ciągu artykułu na
zywać będziemy Radę — stoją pre
zesi Rady i  Zarządu oraz przewod
niczący Komisyj: propagandowej i
finansowej; sprawami instytucji kie
ruje dyrektor wespół z kilkoma fa- 
ehowcalmi — jednym o d  wystaw i 
imprez lokalnych, innym — od pro
pagandy na terenie przemysłu i

jeszcze innym — od spraw praso
wych. Poza tym terytorium kraju 
podzielono na 14 okręgów, odpowia
dających podziałowi „Milk Marke
ting Board”, w których sprawami N. 
M. P. C. 'kierują delegaci zarządu, 
opierający się w  swej działalności 
o aparat, zmontowany z czynników 
miejscowych na tych samych zasa
dach, co władze centralne.

Należy zaznaczyć na wstępie, że 
propaganda prowadzona przez 'N. M. 
P. C. obejmuje wszelkie środki z 
wyjątkiem reklamy prasowej, którą 
od r. 1935 „Mil|k Marketing Board” 
powierzył znanemu ibiuru ogłoszeń 
„Orawfords Association”, oddając mu 
do dyspozycji budlżet roczny w wy
sokości 30.000 funtów. Budżet N. M. 
P. C. wynosił w r. 1937 63.556 fun
tów, w  tym propaganda na terenie 
przemysłu 8.459 funtów. Ciekawe 
będzie stwierdzić w dalszej części 
naszych wywodów, że nie wielkim 
kosztem (nietylko jak na angielskie 
warunki, ale również w stosunku do 
wartości gospodarczej 'mleka, wyno
szącej 80 milionów funtów), reali
zowana jest 'działalność doprawdy 
imponująca zarówno pod względem 
zasięgu, jak i wyników. Dość powie
dzieć, że w  roku ubiegłym spożyto o 
99 miln. litrów więcej, podlnoaząe 
tym samym cyfrę obrotów o 550.000 
funtów, co pokrywa, jak widzimy, 
ze znaczną nadwyżką koszty organi
zacji rynku i propagandy.

Na terenie zakładów przemysło
wych akcję rozpoczęto dopiero w r. 
1931, po uprzednio dokonanym doś
wiadczeniu łatwiejszym, na terenie 
szkół, gdlzie spożycie dlzienne wyno
si obecnie 1.250.000 1 dziennie. Pierw
sze kroki na terenie przemysłu roz
poczęto o>d nawiązania kontaktu z 
kilkoma większymi przedsiębiorstwa
mi, iktóry-ch kierownictwo, współ
pracując na polu poprawy warun
ków pracy i życia robotników ze 
znaną nam instytucją „Industrial 
Welfare Association”, zgodziło się bez 
wahania poprzeć poczynania N. M. 
P. C. Za przykładem tych kilku

Mleko krzepi, dodaje sił do pracy

Plakat przemawiający za dobrym sm akiem  mleka
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niż <w Anglii. „Mleko, głosiły inne 
druki, przeznaczone dla górników, 
zastąpi wam słońce. Mleko pijcie w 
czasie pracy, argumentowano dalej, 
aby jeszcze po skończeniu zajęcia móc 
się cieszyć z życia. Mleko pijcie, 
ostrzegano w  okresie grypy zimo
wej, aby uodpornić wasz organizm”.

Wszystkie te hasła, poparte prze
konywującą argumentacją, dowoda
mi naukowymi, wypowiedziami 
znanych higienistów •— poruszyły 
do głębi opinię publiczną. Bo jak 
że się im  oprzeć, skoro na każdym 
kroku przypominają o zaletach mle
ka — na łamach prasy, na p laka
tach, w broszurach i  Ulotkach, tych 
ostatm|ćh, n a  przykład, /wydanych 
w ciągu ubiegłego roku w  blisko 9 
milionach egzemplarzy. Dodać do 
tego należy prelekcje wygłaszane na 
całym terytorium  kra ju  (10.494 
w ciągu ostatniego roku), obchody, 
wystawy okienne, pokazy na w y
stawach, jak na przykład owej serii 
szczurów, którym  dzięki mleku przy
bywało w  ciągu paru  tygodni dw u
krotnie więcej na wadze i wzroście, 
niźli innym, również należycie od
żywianym, lecz bez mleka. A filmy, 
a bary, w  których mleko podawane 
jest w różnych postaciach i  demon
strowane są sposoby przyrządzania 
smacznych potraw. Wreszcie, co nie 
jest bez znaczenia, mleko dostarcza
ne jest w kantynach i sklepach w 
butelkach na jednorazowe spożycie 
i zaopatrzone w  słomkę (butelek 
takich w obiegu jest zgórą 250 m i
lionów) .

Wymowa umiejętnie stosowanej 
propagandy zdolna jest przeobrazić 
przyzwyczajenia Ił upodobania do 
gruntu. Więcej można zdziałać na 
drodze zmiany nastawienia publicz
ności do mleka — stwierdiził prof. 
M urray z Oksfordu — niźli usiłując 
wpłynąć na kształtowanie ceny. I 
oto dziś, dzięki tej akcji, robotnik 
angielski, 'który w  fabryce p ija ł zi
mną, przestałą herbatę, napój prze
cież tańszy, woli butelkę mleka i nie
raz po ukończeniu zajęcia, zamiast 
szklanki piiwa lub mocnego alko
holu — wpada do baru... na mleko.

M leko dobrą o d żyw ką  dla robotnika, uodpornia",rów
n ież  organizm , środkow a ilustracja jes t reprodukcją  
z propagandowego pism a „M ilk P ub lic ity”, zachwala
jącą m leko  jako  napój orzeźw iający po c iężk im  w y 

s iłku  f iz y c zn y m

przedsiębiorstw poszło chętnie wie
le innych, co skłoniło N. M. P. C. do 
poświęcenia tem u zagadnieniu spe
cjalnego wydziału, rozporządzającego 
odrębnym budżetem (patrz, cyfrę 
podaną wyżej). Dalej, postanowiono 
poczynania w  tym  kierunku skoncen
trować na pewnym odcinku, co da
łoby możność pogłębienia obserwa- 
cyj nad skutecznością akcji. Jako 
teren doświadczalny uważano z róż
nych względów za wskazane wybrać 
przemysł górniczy i już w r . 1934 
wszystkie niemal kopalnie pozyska
no dla akcji. W r. 1936 spożycie m le
ka na terenie 200 zakładów pracy 
wynosiło 315.000 1 miesięcznie. Po
wodzenie, osiągnięte na tym  odcin
ku, skłoniło N. M. P. C. do podjęcia 
dalszych wysiłków, obliczonych na 
okres 6-miesięczny, tym  razem  o 
szerszym jeszcze zasięgu, obejm ują
cym 5 głównych ośrodków przemy
słowych — stołeczny, Birmingham, 
Lancashire, West Riding Yorkshire 
i okręg północny. W tym  celu po
wołano spośród personelu własne
go i pracowników „Milk M arketing 
Board” 40 instruktorów, których po
dzielono na 5 grup i po przeszkole
n iu  na  specjalnym  kursie propa
gandy — wypuszczono w teren. W 
wyniku tej akcji 3.329 firm  przy
stąpiło do niej i  spożycie mleka 
wzrosło do 1.729.000 1 miesięcznie. 
Zainteresowanie akcją było tak  wiel
kie, że w  niektórych okręgach wszy
stkie bez wyjątku zakłady pracy 
przystąpiły do niej, a N. M. P . C., 
pragnąc wykorzystać przychylność 
nastawienia sfer przemysłowych do 
tych poczynań — przedłużyło kam 
panię o dalsze 3 miesiące, obejmując 
z kolei okręgi Nottinghamshire, Lei- 
cestershire i Bristol. W obecnej chwi
li akcję prowadzi 4.186 zakładów p ra
cy, zatrudniających 1.314.377 robot
ników. Dotychczasowe wyniki na 
tym  -odcinku pozwalają przypusz
czać, że w krótce spożycie mleka W 
fabrykach osiągnie cyfrę 27 mil. li
trów  rocznie, niezależnie od konsum
cji przez robotników poza terenem 
zakładów pracy, stwierdzono bo
wiem na podstawie wzrostu dostaw

M leko napojem  „m ęskim ”

do -domu, że istotnie robotnicy po
częli uważać, iż mleko, jak  to zobra
zowano na popularnych plakatach, 
jest „jolly good” i napitkiem, god
nym  mężczyzny — „a m an’s d rink”.

I io to właśnie chodziło, o przeła
manie pewnego uprzedzenia w  sto
sunku do mleka, o wywołanie upo
dobania do /spożywania go, niezale
żnie od wpajania argumentów prze
mawiających za odżywczymi jego 
własnościami. /Więc podobnie, jak 
w /szkołach /dzieci zachęcono- do mle
ka, organizując (kluby mleczne 
(„mi-ik-clubs”), powoływano się w 
(drukach, licznie kolportowanych na 
terenie fa/bryk, że mleko piją  stale 
wielcy rekordziści sportowi, j-aik Ted 
Bobbs, Gene Tunney, Archie Comp- 
ton, Linidbergh. „Cóż dziwnego, że 
Finlandia jest kolebką mistrzów bie
żni i wszelkich innych sportów — 
pisał w  jednym z takich druków  Sir 
Edward Mellanby, sekretarz Państw. 
Zakładu Higieny, a więc niel-ada au
torytet — skoro w  tym  k ra ju  spo
życie mleka jest 3-krotnie -większe

No lost time
i

fo r  me

I D R I N K

mormng



O r z e c z n i c t w o
Przystępując do realizacji zapo

wiedzi, zawartej w artykule d r J. 
Baumgartena w poprzednim num e
rze Przeglądu Bezpieczeństwa P ra 
cy, otwieramy na łamach naszego 
'czasopisma rubrykę, w której bę
dziemy pomieszczać i omawiać orze
czenia Sądu Najwyższego i sądów 
niższych instancyj, dotyczące w y
padków przy pracy.

Przedmiotem rozważań sądów jest 
najczęściej pytanie, kto ponosi od
powiedzialność za określony wypa
dek przy pracy. Od odpowiedzi bo
wiem na to pytanie zależy, kto ma 
ponosić ciężary materialne, związa
ne z wypadkiem i ew. z niezdolno
ścią do pracy dotkniętego wypad
kiem, lub też kto ma ponosić karę, 
jeżeli wypadek, pociągający za so
bą uszkodzenie ciała lub śmierć, zo
stał zawiniony.

Sprawa ta posiada specjalnie 
wielkie znaczenie dla pracodawców, 
na których ciąży obowiązek właści
wego zorganizowania bezpieczeń
stwa pracy. W orzeczeniach sądo
wych można znaleźć odpowiedź na 
pytanie, jakie powinny być w kon
kretnej sytuacji życiowej rozmiary 
staranności pracodawcy w zakresie 
bezpieczeństwa pracy, aby praco
dawca mógł być zwolniony od odpo
wiedzialności za wypadek przy p ra 
cy, względnie jakie zaniedbania w 
tej dziedzinie są przyjmowane przez 
sąd za dostateczną podstawę do 
uznania pracodawcy za odpowie
dzialnego za wypadek przy pracy. 
Sądzimy przeto, że rubryka n iniej
sza może spełnić pożyteczną rolę, 
dąjąc konkretne przykłady życiowe 
tego, w  jaki sposób organy wymiaru 
sprawiedliwości na tle odpowiednich 
przepisów prawa, rozstrzygają in
teresujące nas problemy.

Omówimy dzisiaj trzy wyroki 
(dwa Sądu Okręgowego, jeden Są- 
rlu Apelacyjnego), dotyczące odpo
wiedzialności cywilnej pracodawcy 
za wypadek przy pracy. We wszyst
kich trzech przypadkach powodem 
była instytucja ubezpieczenia spo
łecznego. Domagała się ona od p ra 
codawców zwrotu świadczeń, jakie 
wypłaciła, lub wypłaci osobom, któ
re uległy wypadkom przy pracy.

W pierwszej sprawie przedmiot 
skargi i wyroku stanowił wypadek, 
jaki wydarzył się w  pewnej fabryce 
na skutek niedostatecznego zabez
pieczenia wału transmisyjnego. Sąd 
Okręgowy ustalił za pośrednictwem

s ą d o w e
świadków, że „wał transm isyjny w 
chwili zdarzenia się wypadku przy
krycia nie m iał”. Jakkolwiek p ra 
codawca dowodził za pośrednictwem 
świadków, że omawiany wał trans
misyjny zwykle był we wła
ściwy sposób zabezpieczony przy 
pomocy odpowiedniego nakrycia, to 
jednak Sąd doszedł do wniosku, że 
zabezpieczenie to zostało sporządzo
ne dopiero po wypadku. Sąd ustalił 
przeto, „że pozwany (pracodawca) 
zawinił przedmiotowy wypadek, al
bowiem nie dopełnił obowiązku, jaki 
wkłada na niego przepis ustawy od
nośnie zabezpieczenia wału transmi
syjnego, celem ochronienia pracu
jących robotników od Wypadku” 
i orzekł, że pozwany (poza koszta
mi) powinien zwrócić powodowi 
(instytucji ubezpieczeniowej) wszel
kie koszty, jakie powód wypłacił od 
1 stycznia 1935 r. i wypłaci w przy
szłości na mo'cy przepisów ustawo
wych pracownikowi, który uległ w y
padkowi.

W drugiej sprawie przedmiot wy
roku stanowił wypadek, jaki zdarzył 
się w pewnym m ajątku ziemskim 
robotnikowi, zatrudnionemu przy 
czyszczeniu pompy. Robotnik „został 
uderzony kolbą w głowę tak silnie, 
iż przeleżał 7 tygodni w  szpitalu i 
stale cierpi do dziś dnia na nerwo
we zawroty w głowie”. Powód (in
stytucja ubezpieczeniowa) twierdzi
ła, że pozwany (właściciel m ajątku 
ziemskiego) ponosi winę za ten nie
szczęśliwy wypadek, gdyż koliba przy 
pompie nie była wbrew przepisom 
ochronnym zaopatrzona w  hamulec. 
Pozwany bronił się, twierdząc, że 
robotnik nie m iał z jego strony po
lecenia, aby zabrał się do  pracy 
nad czyszczeniem pompy.

Sąd zlbadał szereg świadków i u sta
liwszy, że robotnik miał wyraźne po
lecenie od urzędnika gospodarczego, 
działającego z ramienia właściciela 
majątku, do przeprowadzenia pracy 
nad oczyszczeniem pompy i że w y
padek został spowodowany brakiem 
hamulca przy kolbie — orzekł, że 
pozwany ponosi winę wypadku. W 
konsekwencji Sąd zasądził od w ła
ściciela m ajątku na rzecz instytucji 
ubezpieczeniowej (poza kosztami) 
zwrot dotychczas wypłacanych i 
przyszłych świadczeń dla robotnika, 
k tóry  uległ 'wypadkowi, oraz zwrot 
wszelkich kosztów, poniesionych w 
związku z wypadkiem.

Trzeci wyrok dotyczył wypadku, 
jakiemu uległ robotnik rolny, zatru
dniony w  pewnym m ajątku ziem
skim. Przebieg wypadku był taki, 
że robotnik, zatrudniony przy ukła
daniu słomy na strychu nad oborą, 
spadł przez otwór, znajdujący się w  
suficie, na koryto w  oborze i doznał 
wskutek tego uszkodzeń cielesnych.

Sąd Apelacyjny, do którego odwo
łał się pozwany (instytucja ubezpie
czeniowa) od w yroku Sądu Okręgo
wego, oddalającego jej pozew, zasta
nowił się nad  tym, kto ponosi winę 
wypadku. Powód (właściciel m ająt
ku) bronił się tym, że robotnik nie
potrzebnie wszedł ina strych i nara
ził się przez to  na wypadek z włas
nej winy. Sąd jednak ustalił, że ro
botnik udał się na strych celem w y
konania poleconej pracy i  spadł 
przez otwór, który nie posiadał od
powiedniego zabezpieczenia. Z uza
sadnienia w yroku można wnosić, że 
Sąd Apelacyjny uznałby winę praco
dawcy nawet wówczas, gdyby się 
okazało, że robotnik wszedł na strych 
bez polecenia. Pracodawca bowiem 
nie wypełnił swego obowiązku za
bezpieczenia tego niebezpiecznego 
miejsca (otworu na  strychu) przy 
pomocy odpowiedniego urządzenia 
ochronnego. Urządzenie to  powinno 
być takie, aby mogło zapobiec w y
padkowi. Zdaniem Sądu nie w ystar
czało jedynie położenie pokrywy: 
należało jeszcze otwór ten  zaopa
trzyć w  ogrodzenie ochronne, które 
by uniemożliwiało do niego dostęp 
robotnikom.

Pracodawca bronił się jeszcze i 
tym, że wina jego nie została ustalo
na wyrokiem kamo-sądowym. Sąd 
Apelacyjny zajął stanowisko, że dla 
ustalenia odpowiedzialności cywilnej 
pracodawcy wobec instytucji ubez
pieczeniowej nie potrzeba, aby wina 
pracodawcy została ustalona wyro
kiem karno-sądowym.

Przyjm ując zaś ze swej strony, że 
pracodawca, nie zabezpieczając w 
odpowiedni sposób otworu w sufi
cie, nie dopełnił swoich obowiązków 
w  zakresie bezpieczeństwa pracy, a 
przeto ponosi winę za wypadek, Sąd 
Apelacyjny uchylił w yrok Sądu O- 
kręgowego i zasądził od pozwanego 
(właściciela m ajątku) na rzecz po
woda (instytucji ubezpieczeniowej) 
zwrotu poniesionych w  związku z 
wypadkiem kosztów i świadczeń, ja 
kie powód robotnikowi dotknięte
m u wypadkiem wypłacił i w  przy
szłości wypłaci.

Opracował W. B. 
na  podstaw ie m ateria łów  d osta r - 
czonych przez Z.U.S. w  Poznaniu



Nowoczesne metody mycia proznycń beczek 
po mineralnych smarach i środkach pędnych

Oczyszczanie beczek po olejach mineralnych zwyk
łym sposobem ręcznym, przy niedużych ilościach my
tych beczek, pozostawia zawsze bardzo wiele do' życze
nia, a duże, samoczynnie lub pół-samoczynnie działają
ce instalacje, do których możnaby było odsyłać naczy
nia w celu umycia są ogromnie kosztowne i z tego po
wodu nieliczne.

Ażeby zadośćuczynić potrzebom niewielkich zakła
dów przemysłowych lub małych składów olejów mine
ralnych — należało wykonać urządzenie, które pod 
względem wymiarów zajmowanej przestrzeni, kosztów 
nakładowych i kosztów eksploatacyjnych — dawałoby 
praktyczne możliwości wzorowego mycia nawet nie
wielkich ilości naczyń, a nie zmuszało do wysyłania ich 
do zakładów zaopatrzonych we właściwą aparaturę, za
pewniającą należyte oczyszczenie. Rysunek 1 przed
stawia w widoku ogólnym nowe urządzenie do praw i
dłowego ręcznego mycia beczek. Sposób mycia jest tu 
oparty na wypróbowanych od dawna ręcznych pompach 
skrzydełkowych, połączonych ze zbiornikami przy po
mocy odpowiednich przewodów metalowych i zaopa
trzonych w filtry i dysze rozpryskowe. Beczka zostaje 
ułożona mniej więcej na wysokości normalnego stołu 
warsztatowego na mocnej kołysce metalowej i może być 
z łatwością ręcznie pochylana w  kierunku swej osi po
dłużnej i poprzecznej tak, aby wnętrze zostało należy
cie zmyte i aby zawartość mogła być jak najszybciej 
wylana do dołu. Kołyska ta  jest, zmontowana na kół
kach i przesuwa się z łatwością po szynach, zatrzymując 
się kolejno przy 4 niezależnych ogniwach płuczkowych.

Przy ipierwszym ogniwie beczka zostaje spłukana 
przy pomocy gorącej wody, przy czym .pozostały w niej

Rys. 1

olej, w przeciętnej ilości około 3 kg z każdej normalnej 
beczki, spływa do dolnego zbiornika wraz z wodą w ce
lu dalszego wykorzystania.

Na drugiej pompie beczka zostaje wypłukana przy 
pomocy gorącego ługu, którego resztki dają się łatwo 
zmyć na trzeciej pompie, tłoczącej zimną wodę. Wresz
cie przy pomocy czwartej pompy tłoczy się gorący olej 
mineralny, który ostatecznie zmywa pozostałości i po
krywa wnętrze beczki cienką powłoką. Dzięki tem u od
pada potrzeba kosztownego i kłopotliwego suszenia be
czek, które w ten sposób są od razu gotowe do ponow

nego napełnienia.
Przy pomocy tego rodzaju in

stalacji można w zależności od 
stopnia zanieczyszczenia naczyń 
umyć bez wysiłku w przeciągu 
ośmiu godzin od 25 do 50 beczek, 
uzyskując z powrotem 75 do 150 
kg starego oleju.

Rysunek 2 ilustruje mały 
dźwig do podnoszenia beczek 
oraz przyrząd do ich obracania. 
Dźwig służy do podawania be
czek do poprzednio omówionych 
pomp, podczas gdy obrotnica 
jest nieodzownym narzędziem w 

Rys. 2 przypadku, kiedy we wnętrzu

P R Z Y K Ł A D Y  // POMYSŁY i UDOSKONALENIA Osłona na stemplu przy prasie
Rysunek przedstawia pomysłowe 

zabezpieczenie stempla przy prasie, 
możliwe do zastosowania w dość 
licznych przypadkach. Pomysł ten, 
jak widzimy, polega na przykryciu 
stempla przy pomocy metalowego fu
terału o budowie teleskopowej, przy
twierdzanego do obsady stempla na 
zamku bagnetowym. Przy opadaniu 
stempla poszczególne ogniwa osłony 
wsuwają się kolejno jedno w drugie, 
a przy unoszeniu się stempla do gó
ry — wysuwają się ku dołowi, zakry
wając jednocześnie szczelinę pomię
dzy stemplem i  górną powierzchnią 
obrabianego m ateriału, uniemożli- Rys. 8
wiając w ten sposób przypadkowe 
wetknięcie palców pod stempel.

N. S. N„ X I , 1937.

Przedłużanie dyszla przy wózkach 
do ręcznego transportu

Często się zdarza, że wymiary ręcznego wózka, uży
wanego do lokalnego transportu w zakładach przemy
słowych, są niewystarczające w stosunku do wymiarów 
ładunku, mimo. że ciężar jego nie przekracza dopusz
czalnych granic. Zdarza się to szczególnie często przy 
ładowaniu długich prętów, desek, bali itp. i wówczas, 
jak to ilustruje rysunek 9, dostęp do krótkiego dyszla 
jest wręcz niemożliwy, transport staje się trudny, ro
botnicy tracą niepotrzebnie dużo czasu, a  wypadek nie 
każe na siebie długo czekać. Dobrze wykonane złącze 
dyszla, dające możność łatwego jego wydłużenia — 
jest najlepszym rozwiązaniem zagadnienia.

Rys. 9

Złącze takie zostaje założone zatrzaskowo na ręko
jeść istniejącą przy dyszlu i drugim swym końcem wraz 
z własną rękojeścią — tworzy przedłużenie dyszla, sta
nowiąc jednocześnie dostatecznie mocną i sztywną ca
łość.

N. S. N. XII ,  1937.

Hamulce do ręcznych wózków 
na równiach pochyłych

Przewóz sporych ładunków po równiach pochyłych 
przy pomocy ręcznych wózków lub taczek nastręcza po
ważne niebezpieczeństwo w  chwili upadku lub pośliz- 
nięoia się robotnika. Ażeby zapobiec ewentualnemu 
staczaniu się wózka w dół przy tego rodzaju okoliczno
ści, jak  również w  celu zapewnienia robotnikowi moż
ności zatrzymania się i wypoczęcia przy wtaczaniu ła
dunku do góry — należy zaopatrzyć wózek w samo
czynny hamulec.

Nader proste, powiedzmy nawet prymitywne roz
wiązanie, a pomimo to rozwią
zanie mocne, .praktyczne i nader 
tanie jest zilustrowane na ry
sunku 10. Oto ram a wózka lub 
taczki zostaje zaopatrzona od do
łu w wygięty, ku ty  płaskownik 
żelazny, do którego zostaje przy
twierdzony niewielki kawałek 
pasa skórzanego, parcianego lub 
gumowego (np. kawałek starej 
opony); przy staczaniu się wózka 
ku tyłowi pasek ten trafia pod ko
ło i zatrzymuje wózek siłą tarcia, 
wytworzonego pomiędzy nim a 
jezdnią.

N. S. N. XII ,  1937. Rys. 10

Rys. 7

:h przy wykopach ziemnych
pomocy drutu  żelaznego do poziomej poprzeczki, łączą
cej dwa słupy trójnoga, podczas gdy jego drugi koniec 
spełnia rolę rękojeści; naciskając na tę  rękojeść, robot
nik wywołuje odpowiednie tarcie na bębnie i w ten 
sposób przytrzymuje ciężar wy dźwignięty do góry.

Hamulec tego rodzaju jest, jak widzimy, technicznie 
wysoce przestarzały, a technika posługiwania się nim 
kryje w sobie cały szereg wysoce niebezpiecznych mo
mentów, nawet w przypadku przydzielenia do niego 
osobnego robotnika. Poważne zastrzeżenia budzi rów 
nież drewniany bęben, którego włókna są zgniatane 
przez łańcuch, w wyniku czego średnica jego maleje 
stopniowo, jak to zresztą wskazują rysunki.

Cały szereg firm  krajowych wyrabia obecnie windy 
samohamowne i nic absolutnie nie stoi na przeszkodzie, 
aby stalowy w ał takiego kołowrota został zaopatrzony 
W tego rodzaju nowoczesne urządzenie wyrobu krajo
wego. Ażeby dać czytelnikom pojęcie o tym, jak wy
gląda nowoczesny kołowrót niemiecki, tego samego ty 
pu, odpowiadający niemieckim przepisom bezpieczeń
stwa — omówimy jego szczegóły konstrukcyjne, przed
stawione na rys. 4. (Jahresbericht der Nordostlichen 
Eisen und Stahl-Berufsgenossenschaft).

W bębnie (a) znajduje się hamulec o szczękach we
wnętrznych, rozpieranych przy pomocy sprężyny (b),  
oraz cierna zapadka, pracująca w oleju. Nawijanie od
bywa się, jak w innych kołowrotach, bez jakichkolwiek 
czynności dodatkowych. Natomiast odwijanie liny z 
bębna jest tak  długo uniemożliwione przez samoczynne 
działanie hamulca, jak długo nie zostanie naciśnięta 
dźwignia (c), zwalniająca mechanizm zapadkowy i 
szczęki hamulcowe.

Łożyska (e) są przytwierdzone do słupów drewnia
nych przy pomocy zacisków (d), w których mogą się 
przesuwać w taki sposób, aby niezależnie od nastawie
nia trójnoga, panewki były równoległe do osi wału i 
nie zaciskały go.

Przy nośności 1.000 kg i pojedyńczej linie stalowej — 
bęben jest wykonany z rury  stalowej o średnicy 165 do 
178 mm. Stosowanie bębnów drewnianych jest zakaza
ne ze względu na nierównomierny bieg, skutkiem zu
żywania się jego powierzchni.

Napęd wału odbywa się przy pomocy korb ręcznych 
lub kół zaopatrzonych w  występujące szprychy, zakoń
czone rękojeściami.

Rys. 3

Bezpieczeństwo ręcznych
Kołowroty te m ają duże zastosowanie przy robotach 

kanalizacyjnych. Przedstawione powyżej ilustracje są 
zdjęciami z miejskich robót kanalizacyjnych prowadzo
nych w stolicy w  sezonie letnim  ub. r.

Typ ten, wprowadzony w  stolicy na początku bieżące
go stulecia, przetrwał do dnia dzisiejszego bez żadnych 
ulepszeń. Mocny trójnóg, dobre zawieszenie krążka o 
znacznej średnicy, dostatecznie mocny łańcuch — 
świadczą o dużym zapasie 'wytrzymałości tworzywa, a 
więc i o dużym bezpieczeństwie użytkowym. Natomiast 
sprawa właściwego kołowrota (windy) przedstawia się 
znacznie gorzej i czas jest najwyższy zwrócić na to 
uwagę.

Jak  widzimy na rysunkach 5 i 6, mamy tu  do czynie
nia z mechanizmem ogromnie prymitywnym: oto bęben 
drewniany, nawleczony na poziomy w ał żelazny, zwija 
na siebie łańcuch! ruch obrotowy jest nadawany przy 
pomocy 2 korb żelaznych; bęben ten nie jest samohamo- 
wny i nie posiada nawet najprostszego urządzenia za- 
jpadkowego — jest natom iast zaopatrzony w drewniany 
hamulec o nader uproszczonej i niedbałej budowie: oto 
koniec ociosanego kloca drewnianego o przekroju pro
stokątnym jest przytwierdzony jednym  końcem przy

beczek znajdują się gęste, zasuszone zanieczyszczenia. 
W tym  przypadku beczka musi być wypełniona gorą
cym ługiem i zostaje poddana skrobaniu przy pomocy 
ostrofarawężnego łańcucha, wrzuconego do wnętrza; 
podczas tej czynności niezbędne jest szczelne zamknię
cie beczki i energiczne kołysanie dokoła obydwu osi. 
Dzięki tem u dowolny wewnętrzny punkt beczki może 
być należycie wyszorowany. Po tej czynności beczka 
przechodzi norm alną drogą przez płuczkę gdzie zostaje 
przemyta gorącym ługiem, zimną wodą i gorącym ole
jem w sposób omówiony poprzednio.

Należy jednak zaznaczyć, że beczki przemywane re 
gularnie co pewien czas nie mogą mieć żadnego kleiste
go osadu, ani tw ardych zanieczyszczeń.

Opisana instalacja zajm uje bardzo mało miejsca i 
umożliwia łatw e utrzymanie beczek we wzorowym sta
nie czystości, co się korzystnie odbija na jakości prze
chowywanych olejów; prócz tego zbędne się staje od
syłanie beczek do rafinerij, przy których zazwyczaj in
stalowane są duże automatyczne płuczki.

Wissen und Fortschritt, I, 1938.



Rys. 16

Osłona
typu Filarskiego
zabezpieczająca
heblarkę mechaniczną

Rys. 15

Do zabezpieczenia heblarek-wyrówniarek stosuje się 
powszechnie w  Holandii osłonę Filarskiego. Osłona ta 
nie krępuje robotnika przy pracy, jest tania i dobrze 
chroni, szczególnie przy obróbce mniejszych sztuk 
drzewa.

Składa się ona z wygiętej pokrywy blaszanej (O), 
przykrywającej otwór nożowy, przypojonej do ram ienia 
(R), wykonanego z rurk i o przekroju prostokątnym, 
(rys. 11). Drugi koniec tej ru rk i jest przytwierdzony do 

tu leji (P) odlanej wraz z przeciwciężarem stałym (H) 
i osadzonej ruchomo na wałku (W). Na dodatkowym 
pręcie, osadzonym w tuleji (P), znajduje się przesuwa
ny ciężar (G), służący do regulowania nacisku przeciw
wagi. Szczegóły konstrukcji tu leji (P) i ciężarów (H) 
i (G) pokazano na rysunku 15. Ciężary m ają za zadanie 
zmniejszenie nacisku osłony na stół w  takim  stopniu, 
aby się łatwo podnosiła do góry pod naciskiem podsu
wanego do obróbki m ateriału. Tuleja (P) może być do
wolnie przesuwana wzdłuż wałka (W), a położenie jej 
ustala się przy pomocy pierścienia z wkrętką, widoczne
go na rysunku 15. Osłona (O) posiada od strony ram ie
nia (R) nos (N ), służący do podnoszenia osłony przy 
podsuwaniu obrabianego przedmiotu.

Sposób prowadzenia deski przy obróbce grzbietów 
pokazano na rysunku 12. Osłonę odsuwa się przy tym  
tak, by tylko lekko dociskała deskę z lewej strony, co 
umożliwia sprężystość rurk i prostokątnej i mały występ 
(K) z wygiętej blachy z prawej strony rurki. Jak  w i
dać na rys. 12, otwór nożowy i nóż są dokładnie osłonię
te, a obrabiany przedmiot znajduje się poza osłoną. 
Krótkie kawałki drzewa wprowadza się pod osłonę przy 
pomocy deszczułki-przesuwadła, wykonanego z kaw ał
ka listwy, do której przyczepiamy rękojeść pokazaną 
na rys. 16, i posiadającą 5 ostrych kolców: dwa z przodu 
od góry, dwa z tyłu i jeden z boku. Konstrukcja tego 
uchwytu pozwala na bardzo szybką wymianę pomoc
niczej deszczułki. Sposób dobrego posługiwania się prze- 
suwadłem pokazano na rys. 13.

Przy obróbce bardzo cienkich deseczek holendrzy uży
w ają dodatkowej osłony (rys. 16), k tórą  nakłada się na 
osłonę (O). Składa się ona z 2 kształtowników drewnia
nych, połączonych ze sobą blachą, w  środku której znaj
duje się śruba ustalająca.

Model tego zabezpieczenia można oglądać we Wzor
cowni Osłon i Poradni Bezpieczeństwa Pracy w W ar
szawie.

inż. St. Z.



Urządzenie zabezpieczające manipulującego 
przy traku w podziemiu
(Z konkursu Komisji Bezp. Pracy Rady Nacz. Związków  

Drzewnych w Polsce)
Z kolei publikujemy wyróżnione na konkursie III-cią 

nagrodą urządzenie zabezpieczające manipulującego 
przy traku w podziemiu, skonstruowane przez p. Euge
niusza Cichonia, werkmistrza, kierownika s. b. p. firm y  
„A. Frankel w Załuczu njCzeremoszem”.

Zasadnicza koncepcja urządzenia jest całkowicie od
mienna od wszystkich innych z tego konkursu. Pozwala 
ona, w odróżnieniu od opublikowanych poprzednio roz
wiązań (P. B. P. NrNr 11/37 r. i 1/38 r., na  używanie 
części urządzenia (blokującej ram ę biegową także przy 
manipulacjach w  górnym poziomie, bez schodzenia do 
podziemi.

Po zatrzymaniu za pomocą hamulca ramy biegowej 
(16) w jej górnym położeniu, robotnik pracujący w 
g ó r n y m  poziomie sprowadza dźwignię (11) z położe
nia uwidocznionego na rys. 17, w  położenie, jak na rys.
18. Wtedy kciuk (12) dolnej śruby przytwierdzającej 
prowadnicę (15) do stojaka, powoduje nieznaczny obrót 
prowadnicy (15) dokoła górnej śruby przytwierdzającej 
(14) — co powoduje z a k l e s z c z e n i e  r a m y  biego
wej (16) w górnym jej położeniu.

Opuszczając dźwignię (11), opuszczamy jednocześnie 
szynę (4) po suwaku (3); szyna (4) posiada podłużny 
wykrój na wałek (1), na którym  to w ałku umocowany 
jest suwak (3). Wałek (1) osadzony jest w stałym ło
żysku (niewidocznym na rysunku), przymocowanym 
przy pomocy kątownika (2) do belki. Na w ałku (1) 
umocowane są między łożyskami: suwak (3) oraz dźwi
gnia (22), a poza łożyskami, nazewnątrz obu furtek — 
dwie dźwignie (21) i dwa rygle (41).

Przy dolnym położeniu szyny (jak na rys. 18) robot
nik m anipulujący w p o d z i e m i u  może obrócić za
klinowaną na w ałku (1) dźwignię (21) o 90° z pozio
mego położenia w pionowe, gdyż suwak (3) może się 
obrócić w walcowym wybrzuszeniu szyny; powoduje to 
zablokowanie dźwigni (11), co zabezpiecza przed jej 
przedwczesnym podniesieniem z górnego poziomu.

Opuszczenie dźwigni (21) (jak na rys. 18) powoduje
a) z a b l o k o w a n i e  k ó ł k a  r ę c z n e g o  (24) 

przesuwacza pasa (27) przy pomocy dźwigni (22) i drąż
ka (23),

b) o b r ó c e n i e  d o  g ó r y  r y g l i  (41), zaklinowa
nych na wałki (1), dzięki czemu furtki (42) zostają 
otwarte,

c) s y g n a l i z o w a n i e  d z w o n k i e m  (33) mo
mentu blokowania dzięki kułakowi (31), zaczepiające
mu o sprężynę (32), na której zawieszony jest dzwonek.

Po skończeniu potrzebnych przy traku  w  podziemiu 
manipulacyj i opuszczeniu ogrodzenia, robotnik podno
si do poziomego położenia dźwignię (21) — odblokowu
jąc tym  sposobem kółko ręczne (24) przesuwacza pasa 
i opuszczając rygle (41) furtek, oraz sygnalizując dzwon
kiem (33) koniec m anipulacji w podziemiu. Równocze
śnie następuje obrót suwaka (3), który zwalnia szynę
(4), umożliwiając jej podniesienie.

Robotnik pracujący w  górnym poziomie może z kolei 
podnieść dźwignię (11), powodując obrót śruby (12),

przy tym  kciuk jej naciska na sztyft (13), wkręcony w 
prowadnicę (15) i powoduje cofnięcie prowadnicy do 
pionowego położenia i odblokowanie ramy biegowej 
traka.

Przechodząc z kolei do ogólnej charakterystyki urzą
dzenia, zwrócimy przede wszystkim uwagę na jego z a- 
l e t y :

1) S p r z ę g n i ę c i e  wszystkich elementów zabez
pieczenia: urządzeń blokujących przesuwacz pasa i ra 
m ę biegową traka oraz furtek i sygnału ostrzegawczego 
przy pomocy szyny (4) i wałka (1).

2) P r z y m u s  stosowania urządzenia zabezpieczają
cego, wyrażający się w tym, że dostęp do traka w  pod
ziemiu jest możliwy dopiero po uprzednim włączeniu 
urządzeń blokujących, uruchomienie zaś .traka możliwe 
dopiero po wyłączeniu tych urządzeń.

3) Możliwość używania części urządzenia, a mianowi
cie zablokowania ram y biegowej traka, także przy m a
nipulacjach w g ó r n y m  poziomie, bez schodzenia do 
podziemi,

4) Istnienie obok sygnalizacji dźwiękowej (31 do 33), 
działającej krótko, w  momencie uruchomienia urządze
nia, — także s y g n a l i z a c j i  w z r o k o w e j ,  w  po
staci końca drążka (23), stale wystającego ponad kółko 
ręczne (24), podczas trw ania m anipulacji w podziemiu 
(koniec drążka (23) wskazane jest pomalować na czer
wono) .

W a d y  urządzenia są następujące:
1) Zmniejszenie n i e z a w o d n o ś c i  biegu ramy 

traka wskutek znacznego zmniejszenia sztywności osa
dzenia jednej z prowadnic (15), gdyż w  m iarę zużywa
nia się elementów łączących, następować będą drgania, 
zacięcia, co może spowodować łamanie pił, a nawet po
ważniejszy wypadek.

2) Możliwość odblokowania urządzenia i opuszczenia 
rygli (41) przy o t w a r t y c h  furtkach (42); wadę tę 
łatwo można usunąć przez umocowanie zawiasów fu r
tek (42) od strony rygli (41), dzięki czemu bez uprzed
niego przymknięcia obu furtek nie da się opuścić rygli 
(41), gdyż oprą się one o górne krawędzie furtek.

3) Niedogodnością urządzenia jest konieczność za
trzymania ram y biegowej traka w y ł ą c z n i e  w  g ó r 
n y m  położeniu.

4) Brakiem jest także l e k k i e  o p a d n i  ę c i e za
blokowanej ram y biegowej traka w wypadku zluzowa
nia hamulca; opadnięciu tem u odpowiada obrót koła 
zamachowego o kilkanaście stopni.

5) Całość urządzenia jest zbyt s k o m p l i k o w a n a .



O chrona przed p o żaram i celuloidu  
o ra z  ich zw alczanie

Tłom. z niem. inż. J. Szmid
(„Kunststoffe”, Nr 1, 1932)

Źródłem niebezpieczeństwa przy 
fabrykacji oraz magazynowaniu ce
luloidu jest łatwa zapalność m ate
riału (ok. 150° C), duża szybkość spa
lania się, a przede wszystkim egzo
termiczny, tzn. wydzielający ciepło 
rozkład, któremu, w razie dostatecz
nego dostępu powietrza, towarzyszy 
płomień. Przy spalaniu się w obec
ności nadm iaru powietrza powstają: 
kwas węglowy, azot i para wodna, 
które właściwie nie są trujące. Przy 
ograniczonym dostępie powietrza, 
jak to ma miejsce przy zamagazyno- 
wanych zapasach celuloidu, powsta
je tlenek węgla, tlenek azotu (kwas 
podazotawy), poza tym nieznaczne 
ilości wodoru, metanu, cjanowodoru 
i innych gazów, przeważnie silnie 
trujących. Węglowodory oraz wodór 
stwarzają możliwości silnych eksplo- 
zyj, o ile nie spalają się od razu 
przy powstaniu.

Dotychczas nie udało się zastoso
wać praktycznie sposobu zwalczania 
gazów trujących gazami neutralizu
jącymi. Próby opryskiwania wodą 
amoniakalną wykazały pewne ko
rzyści, jednakże czysta woda, działa
jąca ochładzająco i izolująco wciąż 
jeszcze jest uważana za najlepszy 
środek. Również do rozpuszczania, 
względnie pochłaniania gazów tru 
jących, używano dotychczas wyłącz
nie wody, mimo że tlenek węgla mo
że być tą  drogą jedynie w nieznacz
nym stopniu usunięty.

Dawniej powstawały często poża
ry  celuloidu w magazynach skut
kiem rozkładu materiału, spowodo
wanego przegrzaniem, wywołanym, 
względnie ułatwionym, użyciem do 
fabrykacji celuloidu nitrocelulozy, 
niedostatecznie wystabilizowanej. O- 
becnie, dzięki udoskonaleniu metod 
fabrykacji, podwyższeniu wymagań 
jakościowych oraz stałej kontroli ni
trocelulozy podane powyżej przyczy
ny są prawie wykluczone. Mimo 
wszystko jednak celuloid, przygoto
wany z najlepiej wystabilizowanej 
nitrocelulozy, może się zapalić, o ile 
zostanie pozostawiony przez niedo
patrzenie, np. na przegrzanej, nie- 
izolowanej rurze parowej. Z tego po
wodu w suszarniach, w  których al
kohol usuwany zostaje z celuloidu 
przez odparowanie pod wpływem cie
pła, grzejniki przeniesiono na zew
nątrz budynków, a ciepłe powietrze 
wdmuchiwane jest przy pomocy 
wentylatorów do suszami. Poza tym 
rozdziela się poszczególne pomiesz
czenia ogniotrwałymi ścianami, bądź 
też izoluje się poszczególne budynki, 
aby ewentualny pożar ograniczyć do 
możliwie niewielkich przestrzeni. 
Piest podaje w  swoim dziele „Das 
Zelluloid” (Halle 1913, str. 63) in
teresujące sprawozdanie z przebie
gu pożaru w  fabryce celuloidu w 
W ien-Ottakring w r. 1909. W proce
sie przeciw kierownictwu fabryki

przeprowadzili biegli szereg doświad
czeń, które wykazały łatw ą zapal
ność celuloidu pod działaniem pro
mieniującego ciepła lamp żarowych. 
Stąd wniosek, że pożarów w skła
dach oraz fabrykach celuloidu nale
ży się obawiać tym  więcej, im gor
szy gatunek celuloidu został użyty 
do fabrykacji, względnie zamagazy- 
nowania, tzn. im łatwiej zapala się 
przy podgrzaniu. Jest więc rzeczą 
niewskazaną magazynowanie lub 
obróbka celuloidu, zapalającego się 
już przy 150° C. Dziś zresztą, przy 
wysoko postawionych metodach fa
brykacji nitrocelulozy, jak również 
celuloidu, nie ma w handlu celuloi
du tak niskiego gatunku.

W r. 1908 spłonęła doszczętnie w 
Krefeld fabryka celuloidu Jana 
Arns. Powodem pożaru było samo
zapalenie się w jednej z suszarń, w 
której zespół ogrzewniczy był zain
stalowany wewnątrz budynku.

Szczególnie interesujący wypadek 
zdarzył się iprzed niewielu laty w 
fabryce celuloidu, nadzwyczaj no
wocześnie zbudowanej i zabezpie
czonej przeciw pożarom. W polenow- 
ni, w której poprzednio polerowano 
cienkie ,przezroczyste arkusze celu
loidowe, zajmowano się przy jednym 
ze stołów wyjmowaniem wypolero
wanych arkuszy z pomiędzy blach 
niklowych. Skutkiem wysokiego ci
śnienia i mięknięcia celuloidu w 
tem peraturze 80 •— 90° C przyklejają 
się łatwo jego powierzchnie do bla
chy niklowej i oderwanie przylega
jącego arkusza wymaga pewnego 
wysiłku. Czynność zdejmowania a r
kuszy wyzwala elektryczność, której 
przejawem dostrzegalnym jest’ cichy 
trzask drobnych iskierek i lekka 
elektryzacja robotników. Przez długi 
czas nie zwracano uwagi na to zja
wisko. Pewnego dnia zapalił się n a 
gle stos cienkich, jeszcze niepolero- 
wanych, przezroczystych arkuszy ce
luloidowych, leżący na jednym  ze 
stołów. Długie płomienie ognia o- 
garnęły wkrótce dalsze ilości celuloi
du i w  ciągu krótkiego czasu cała 
polerownia, znajdująca się oddzielnie 
od reszty budynków, została zupełnie 
zniszczona. Ponieważ nie można by
ło ustalić żadnej innej przyczyny po
żaru, przyjęto, że został on wywoła
ny jedynie skutkiem  silnego wyłado
wania elektrycznego, połączonego z 
powstaniem znacznego iskrzenia.

Znaną jest rzeczą, że celuloid elek
tryzuje się w skutek tarcia lub silne
go sprasowania. (Ullmann, Encykl. 
der techn. Chemie, Bd. III, Berlin, 
Wien, 1929, S. 120). Według Spetera 
(czasopismo „Nitrozellulose”, 1930 
S. 83), celuloid otrzymuje podczas 
prasowania ładunki idio-elektryczne, 
a ponieważ jest on właściwie izolato
rem elektrycznym, nabyty ładunek 
elektrostatyczny nie zostaje odpro
wadzany do ziemi przez zetknięcie

się z ciałem ludzkim, lecz pozostaje 
na arkuszach. Obecność jego może 
być stwierdzona w ciągu 5 — 15 m i
nut. Przy zdejmowaniu arkuszy ce
luloidowych z niklowych, mosiężnych 
lub też żelaznych, poniklowanych płyt 
polerowniczych — napięcie elektro
statyczne dochodzi nie rzadko do
40.000 wolt. Jest rzeczą bardzo moż
liwą, że te  wysokie ładunki, które 
w ciemności dają typowe zjawiska 
świetlne, wznieciły powyżej opisany 
pożar. Środkiem zabezpieczającym 
jest dobre uziemienie płyt polerow
niczych i metalowych części prasy.

Jak  chroni się fabryki celuloidu 
przed powstaniem i rozszerzaniem 
pożarów?

Przestrzeń fabryczną dzieli się gę
sto ścianami ogniotrwałymi, aby w 
ten sposób rozdrobnić zapasy i po
mieszczenia. Składy i suszarnie na
leży budować oddzielnie, odgraniczać 
od innych budynków fabrycznych 
przy pomocy murowanych ścian 
przeciwogniowych lub wałów ziem
nych. W pobliżu każdego budynku 
należy przewidzieć odpowiednią ilość 
hydrantów, dołączonych do sieci wo
dociągowej. Sprawna straż pożarna 
fabryczna, składająca się z zawodo
wych strażaków oraz wyszkolonych 
robotników, ma za zadanie działać 
jak najszybciej w razie wybuchu po
żaru. W najbardziej niebezpiecznych 
miejscach wszystkich budynków na
leży umieścić instalacje natryskowe, 
co przeważnie pozwala na natych
miastowe ugaszenie pożaru bez ucie
kania się do innych środków gaszą
cych.

W razie wybuchu pożaru bardzo 
ważną jest przede wszystkim „pierw
sza pomoc”, tzn. jak  najszybsze za
stosowanie środków gaszących. W 
tym  celu rozmieszcza się często w 
pobliżu budynków pewną ilość ga
śnic, w specjalnych skrzynkach, od
pornych na działanie ognia oraz 
wpływów atmosferycznych. Oddziel
ne ich rozmieszczenie jest szczególnie 
ważne dlatego, że przerzucenie się 
ognia do budynków, względnie na 
nie, mogłoby uniemożliwić dostęp do 
aparatów. W budynkach, a zwłaszcza 
w magazynach oraz przy maszynach, 
wskazane jest wbudowanie autom a
tycznych aparatów gaszących, które 
mogą być uruchomione natychmiast, 
jak  np. wymienione poprzednio in
stalacje zraszające, oraz przygotowa
nie w iader pożarowych, napełnionych 
wodą i szybko działających gaśnic. 
Magazynowanie nitrocelulozy wym a
ga jak  największych środków ostroż
ności i zabezpieczenia przeciw poża
rom. Większe ilości nitrocelulozy 
przechowywane są w stanie zwilżo
nym wodą (w stosunku: 1 część wo
dy na 2 części nitrocelulozy) w her
metycznych naczyniach, umieszczo
nych w  magazynie, oddzielonym od 
reszty budynków fabrycznych. Zale
ca się przechowywanie nitrocelulozy 
w hermetycznych, szczelnie zamyka
nych skrzyniach blaszanych. Między 
pokrywę i skrzynię wkłada się paski 
gumowe, które przy zamknięciu 
skrzyni zostają ściśnięte, chroniąc w 
ten sposób zawartość przed wysu
szeniem. Wskazane są również tzw. 
puszki mauserowskie, zbudowane z 
blachy żelaznej cynkowanej w



kształcie beczek, o pojemności ok. 
50 kg; pokrywa ich zamykana jest 
hermetycznie przy pomocy pomysło
wo urządzonego zamknięcia śrubo
wego; pasek filcowy lub gumowy u- 
szczelnia jeszcze pewniej zamknię
cie. Zaletą tych puszek jest nie wiel
ka waga własna, skutkiem czego na
dają się specjalnie do przesyłania 
nitrocelulozy.

Przy przechowywaniu nitrocelulo
zy, zwilżonej alkoholem, wskazane 
jest zmienianie co 8 dni położenia 
naczyń — do góry dnem, to znów 
odwrotnie —- dla ■wyrównania wil
gotności. Doświadczenia 'wykazały, że 
nitroceluloza, przechowywana w na
czyniach wysycha mniej lub więcej 
po kilku tygodniach w górnych czę
ściach, wobec czego wyrównywanie 
zwilżenia przez odwracanie naczyń 
okazuje się celowe. Autor stwierdził, 
że w  nitrocelulozie zwilżonej alkoho
lem, przechowywanej w  szczelnym 
opakowaniu, w składzie o tem peratu
rze 8—10° C, wilgotność, wynosząca 
początkowo 35%, obniżyła się do 22%. 
Tem peratura powietrza w magazy
nie nie powinna przekraczać 12° C.

W fabrykach celuloidu, w  których 
muszą być utrzymywane większe ilo
ści nitrocelulozy, wskazane jest 
przechowywanie większej jej części 
w stanie zwilżonym wodą z w yjąt
kiem ilości odpowiadającej dzienne
mu zapotrzebowaniu, zwilżonej a l
koholem. Jest rzeczą zrozumiałą, że 
magazyny, jak  również i inne budyn
ki, muszą być uziemione w celu za
bezpieczenia przed wyładowaniami 
elektryczności statycznej. Wskazane 
są piorunochrony w postaci linek i 
siatek. Przy samej fabrykacji celu
loidu wskazane jest ustawienie każ
dej grupy jednakowych maszyn, jak 
ugniatarki, prasy filtracyjne, walce, 
w oddzielnych pomieszczeniach. Ko
rzystnie jest osłaniać walce szafami, 
wyłożonymi od wewnątrz blachą. 
Służą one nie tylko jako osłona 
przed przerzuceniem się ognia, ale 
umożliwiają ochronę celuloidu przed 
pyłem oraz gromadzą powstające pa
ry alkoholu w  celu ich odprowadze
nia do rekuperacji. Pożyteczną rzeczą 
jest umieszczenie nad każdym w al
cem wywrotki z wodą, która w ra 
zie powstania pożaru wylewa się sa
moczynnie na źródło ognia, gasząc 
go natychmiast.

Poważniejsze niebezpieczeństwo 
przedstawiają również suszarnie, w 
których w tem peraturze od 30 — 45° 
C usuwa się z celulozy alkohol. 
Wznieceniu ognia sprzyja nie tylko 
podwyższona tem peratura, ale rów
nież nagromadzenie większych ilości 
celuloidu na małej stosunkowo prze
strzeni. Niezależnie 'od wprowadzo
nych w  ostatnich latach urządzeń 
przeciwpożarowych, należy pamiętać, 
aby instalacje ogrzewnicze znajdo
wały się na zewnątrz budynków; je
szcze lepiej jest włączyć wszystkie 
suszarnie do centralnego ogrzewania, 
z którego wdmuchuje się suche cie
płe powietrze przy pomocy wentyla
torów, powietrze zaś z oparami alko
holu zostaje wyssane. Automatycz

nych suszarni można używać tylko 
w specjalnych okolicznościach, po
nieważ czas trw ania suszenia m ate
riału jest zbyt różny.

Wskazane jest mieć zawsze pod rę 
ką przy poszczególnych aparatach 
pewną ilość wiader z wodą. Hydran
ty gaszące z dostateczną ilością wę- 
żownic — tak  wewnątrz budynków, 
jak  i na zewnątrz — powinny być 
zawsze zdatne do użytku. Personel 
powinien być szkolony w obchodze
niu  się z urządzeniami przeciwpoża
rowymi drogą systematycznego prze
prowadzania próbnych alarmów.

W ostatnich latach zajmowano się 
próbami zastosowania środków ga
szących, odpowiednio chemicznie 
spreparowanych, przy pomocy któ
rych możnaby szybko ugasić pożar i 
zneutralizować szkodliwe gazy, po
wstające przy spalaniu celuloidu. Na 
podstawie doświadczeń, które zebra
no w  wielu 'pożarach fabryk celu
loidu, ustalono, że pożar należy 
szybko zlokalizować, ogień i powsta
jące gazy odpowiednimi środkami 
stłumić.

Firma „Total” w Berlinie, wyspe
cjalizowana w tej dziedzinie, u rzą
dziła z inicjatywy i w  obecności auto
ra  szereg prób gaszenia pożaru. Do
konano ich na celuloidzie w arku
szach, prętach i rurach, oddzielnie z 
m ateriału cienkiego i  grubego. Prze
prowadzono również próby dla od
padków celuloidowych, a mianowi
cie: kawałków oraz wilgotnych i su
chych opiłków. Dla przeprowadzenia 
każdego doświadczenia użyto ok. 30 
kg celuloidu.

Firm a „Total” w yrabia różnorod
ne typy aparatów gaśniczych. Prze
prowadzono próby z gaśnicą napeł
nianą suchym kwasem węglowym, 
gaśnicą wodną, gaśnicą pianową i ga
śnicą ze „śniegiem” z kwasu węglo
wego. Próby te  dokonane zarówno 
na  otwartej przestrzeni, jak  i w lo
kalach zamkniętych, dały następują
ce wyniki:

Gaśnice z suchym C 0 2 oraz gaśni
ce wodne nadają się doskonale do 
tłumienia płomieni w  zarodku, co 
pozwala uniknąć przerzucenia się og
nia. Nie można wszakże we wszyst
kich wypadkach uniknąć dalszego 
zwęglania się materiału, zwłaszcza 
przy dużych jego ilościach, który 
wówczas łatwo płonie w m iarę do
stępu świeżego powietrza.

Gaśnice pianowe i  gaśnice z su
chym C 02 ,potrzebowały nieco wię
cej czasu do pokrycia takiego same
go obiektu, objętego pożarem, lecz 
ogień tłum iły zupełnie, tak że część 
użytego do doświadczenia celuloidu 
pozostała nietknięta. Powtórzone kil
kakrotnie doświadczenie z każdym z 
powyżej wymienionych gatunków ce
luloidu dały te same rezultaty z m a
łymi tylko odchyleniami.

W celu umożliwienia Skutecznego 
zaatakowania płomieni, a dalej w  ce
lu ograniczenia powstawania gazów, 
trujących, przeciwdziałania przerzu
ceniu się ognia, a  także uniemożli
wienia zwęglania się m ateriału —

przeprowadzano doświadczenia w ten 
sposób, że w pierwszym rzędzie uży
wano gaśnicy z suchym C 02, lub ga
śnicy wodnej, a  do dalszego tłumienia 
ognia gaśnicy pianowej lub też ga
śnicy śniegowej.

Doświadczenia powyższe dały po
zytywne rezultaty, albowiem uzyska
no: natychmiastowo stłumienie pło
mieni, .uniknięcie dużego płomienia i 
rozszerzenia się ognia na sąsiednie za
pasy i maszyny; uniknięcie tworzenia 
się szkodliwych gazów oraz związa
nia, względnie rozpuszczenia, pow
stałych gazów i wreszcie kompletne 
ugaszenie zwęglającego się materiału.

Piana pokryła całkowicie źródło 
ognia, uniemożliwiła dostęp tlenu i 
ugasiła żarzące się cząsteczki celu
loidu, względnie jego odpadków. 
Skuteczność gaśnicy z suchym C 02 
była jeszcze większa i szybsza, niż 
gaśnicy pianowej. Wypływający stru
mień czystego kwasu węglowego o 
tem peraturze — 79° C umożliwiał, 
specjalnie w  pomieszczeniach zam
kniętych, -wyjątkowo bliski dostęp do 
źródła ognia.

Kombinacja dwóch pierwszych a- 
paratów  z obydwoma później stoso
wanymi umożliwiła opracowanie me
tody zwalczania pożarów celuloidu.

Wskazane jest zatem umieszczanie 
dostatecznej ilości takich gaśnic w 
pomieszczeniach fabrycznych w po
bliżu odpowiednich maszyn, dalej ja 
ko rezerwy na zewnętrznych ścianach 
wytwórni i wszędzie tam, gdzie znaj
dują się większe ilości celuloidu, wy
robów celuloidowych lub odpadków. 
Firm a wypuściła na rynek zespoły te 
go rodzaju aparatów; w  łatwo otwie
ranej skrzynce połączone są po dwie 
gaśnice z kwasem węglowym lub 
dwie gaśnice wodne, każda z nich z 
dwoma gaśnicami pianowymi lub 
dwoma gaśnicami śniegowymi. Po
nowne napełnianie jest proste i apa
raty  mogą być używane przez długie 
lata. Nie mogą one zawieść w użyciu, 
o ile przeprowadza się w pewnych 
odstępach czasu regularną kontrolę, 
która nie pociąga za sobą m arnowa
nia materiału. Ta sama firma produ
kuje motorowe suche gaśnice roz- 
pryskowe, nadające się do większych 
pożarów celuloidu. Duży ten, prze
woźny aparat, zawierający około 500 
kg środka gaszącego, czerpie energię 
z baterii sześciu butli, zawierających 
łącznie ok. 150 kg ciekłego C 02. Zwy
kłe  węże pożarowe .służą jako prze
wody. Tak duży zapas m ateriału ga
szącego umożliwia ugaszenie poważ
nych pożarów w  krótkim  czasie, na
w et na dość znacznej przestrzeni.

A parat ten nadaje się się dla fa
bryk celuloidu i większych wytwór
ni wyrobów celuloidowych. Byłoby 
pożądane, aby w miejscowościach, w 
których znajdują się zakłady wyro
bów celuloidowych, straże pożarne 
zaopatrzyły się w podobny sprzęt.

Leży to w interesie ochrony zakła
dów, zabezpieczenia zapasów, przed
stawiających niejednokrotnie bardzo 
znaczną wartość, jak również — co 
nie mniej ważne — w interesie 
ochrony zdrowia i życia robotników.

41



A p arat do b ad an ia  zaw artości gazów  wybuchowych 
w pow ietrzu „W etterlicht III”

Zagadnienie ochrony od wybu
chów mieszanek, złożonych z powie
trza i z takich gazów, jak metan, 
lub z par cieczy łatwopalnych — od
grywa poważną rolę w  bezpieczeń
stwie pracy. Te mieszanki występo
wać mogą przede wszystkim w gór- 
niotwie, gdzie walka z nimi prow a
dzona jest od wieków; ponadto spo
tyka się je  również w  zbiornikach po 
cieczach palnych, np. w  opróżnio
nych zbiornikach po ropie naftowej, 
nafcie, benzynie itp.

Aby umieć zapobiegać tym  wybu
chom, trzeba przede wszystkim u- 
mieć stwierdzać w  możliwie szybki 
i dokładny sposób zawartość procen
tową składnika niebezpiecznego w  
powietrzu kopalni lub zbiornika, tj. 
m etanu lub par cieczy palnych. Z u- 
wagi na granice wybuchowośei mie
szanek, ilościowe te badania m ają 
znaczenie pierwszorzędne. Tak więc 
np. granica wybuchowośei mieszan
ki m etanu z powietrzem zawiera się 
pomiędzy 5 % i 13% zawartości me
tanu w powietrzu. Zawartości bliskie 
1 — 2% nie grożą wybuchami, a je
dynie mogą zachodzić lokalne zapa
lenia się. Zawartości graniczące z 5% 
są już wybuchowo zagrażające, za
wartości zaś od 5 — 13% stanowią 
mieszanki wybuchowe. Zawartości 
ponad 13% nie grożą wybuchem bez
pośrednio, lecz przedstawiają dość 
wysoki stopień niebezpieczeństwa, 
gdyż łatwo w  zetknięciu się z powie
trzem mogą się rozcieńczyć, tworząc 
mieszaninę wybuchową. A więc w 
tych granicach trzeba móc wyko
nywać szybko i dogodnie pomiary. 
Technika od dawna wypracowała ca
ły szereg metod i aparatów, służą
cych do ścisłego naukowego oznacza
nia odsetka składników palnych, 
bądź też do oznaczania prędkiego, 
mniej ścisłego, ale zato bardziej na
dającego się do praktycznego zasto-

Kom unikat Wzorcowni Urządzeń 
Ochronnych i Poradni Bezpieczeń
stwa Pracy przy M uzeum Techniki 

i Przemysłu w Warszawie

Rys. 1

Rys. 2

sowania w kopalni lub przy obsłudze 
zbiorników. Liczba typów aparatów 
służących do obu tych celów jest o- 
becnie bardzo znaczna, a zasady, na 
jakich oparte są te aparaty, odzna
czają się wielką rozmaitością. Do
wodziłoby to z jednej strony, że bar
dzo aktualny i palący jest proble
mat wykrywania i ilościowego ozna
czania składu mieszanek wybucho
wych, z drugiej zaś, że żaden z tych 
aparatów nie odpowiada całkowicie 
wszystkim wymaganiom. N ajprost
szym typem takiego aparatu, a jak 
twierdzą niektórzy specjaliści i na j
pewniejszym, jest poprostu dobrze 
ochroniona według zasady Davyego 
lampa górnicza, tzw. „lampa bezpie
czeństwa”, która zależnie od w ięk
szej lub mniejszej zawartości m eta
nu w  gazach kopalnianych daje 
krótszą lub dłuższą „aureolę” nad 
swym płomieniem. Stopniowo jednak 
metoda ta  wychodzi obecnie z uży
cia, a to głównie z powodu zastępo
wania „lamp bezpieczeństwa” gazo
szczelnymi lampami elektrycznymi, 
hermetycznie zamykanymi. Poza tym 
lampa ta  nie jest dość dokładna. 
Z tego powodu zostało obmyślonych 
wiele typów różnego rodzaju apara
tów bądź o charakterze mieszanym, 
tj. jakby „detektorów jakościowych”, 
dających też zarazem pewne orienta
cyjne dane liczbowe, bądź też apa
ratów  dających dane liczbowe ścisłe. 
A paraty te  opracowywane były 
głównie w  Niemczech i znane tam 
pod nazwą „Schlagwetteranzeiger” 
oraz we Francji pod nazwą „grisou- 
scopes” lub „grisoumetres (od „gri- 
sou” — gaz błotny, m etan). Jedne z 
nich oparte są na  metodzie spalania 
mieszanki metanowo-powietrznej w 
kamorze, połączonej z kalibrowanym 
manometrem, wskazującym na pod
stawie zmian ciśnienia odsetek skład
nika palnego. Są to typy: O r s a t a ,
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Rys. 3 (oryginał w  prospekcie wydanym , w  ję zyk u  n iem ieck im  uw zględnia  skalę barw żarzenia się drucika)



D e l b r o u c k a ,  M a l l a r d a ,  L e  
C h a ł e l i e r ,  G r a r d a ,  D a l l o z -  
A r r a s ,  B u r e l l a ,  Mc.  Ł u c k i e .  
Na zasadzie tzw. „granicy zapalno
ści” oparty jest aparat L e b r e t o n .

Powyższe aparaty, jakkolwiek są 
dokładne, to jednak nadają się do 
manipulowania raczej przez laboran
tów, niż przez personel ruchu. Dla 
użytku personelu ruchowego nadają 
się raczej aparaty  mniej dokładne, 
lecz zato proste w manipulacji, opar
te na zmianach stopnia rozżarzania 
się drucika pod wpływem prądu 
elektrycznego w obecności składni
ków palnych. Są to np. aparaty L e- 
on , M o n t l u ę o n ,  W e t t e r l i c h t  
itd. Wreszcie są aparaty oparte na 
zasadzie akustycznej (F o r  b e s, 
H a r d y ,  H a r b e r  i L e i s e r ,  
K u e p p e r s ) ,  na zasadzie refrakcji 
(B r  e y r  e) oraz na zasadzie osmo- 
tycznej ( A n s e l l ,  v o n d e r W e y -  
de,  B e r g h a u s e n ,  N e u f e l d ,  
K u h n k e ) .

Wzorcownia Urządzeń Ochronnych 
zwróciła uwagę na typ „W etterlicht”, 
znany już w Niemczech od szeregu 
lat, stale ulepszany, a obecnie pro
dukowany przez „Towarzystwo dla 
instrumentów morskich” (Gesell- 
schaft jur nautische Instrumente  w 
Kolonii (W erk Ravensberg) pod naz
wą „W etterlicht III”.

A parat ten, jak  powiedziano w y
żej, należy do kategorii aparatów  o- 
partych na badaniu zmian stopnia 
rozżarzenia drucika, przewodzącego 
prąd, zachodzących pod wpływem 
różnych zawartości m etanu lub par 
ciekłych węglowodorów w  powietrzu. 
A parat jest prosty w  obsłudze, a w  
praktyce już wypróbowany. Stosuje 
się go w  Niemczech do badania za
wartości par i gazów palnych w  lą
dowych i okrętowych zbiornikach po 
produktach ropy naftowej (patrz 
„Arbeitsschutz” Nr 8, 1937 r., str. 
189).

Budowa aparatu  w  ogólnych za
rysach jest następująca (rys. 2):

W komorze palnej (A), dobrze o- 
chronionej na podstawie zasady Da- 
vyego, zasilany z akum ulatora (e) 
żarzy się drucik platynowy (Gl), po
kryty warstw ą soli m etali szlachet
nych. Ta w arstw a odgrywa rolę ka
talizatora, przyśpieszającego proces 
spalania się m etanu w  powietrzu.

Zależnie od tej, czy innej zawar
tości metanu, drucik rozżarza się w 
różnym stopniu i jego w arstwa po
kryw ająca zachowuje się inaczej, da
jąc różne barw y żaru. Ponieważ, nie
stety, skala przedstawiająca te  zmia

ny (rys. 3) nie oddaje barw, co sta
nowi główną podstawę wskazań apa
ratu, jesteśmy zmuszeni do wyjaśnie-

W celu przebadania, w  jakim  stop
niu skala powyższa jest ścisła, współ
pracujący z Wzorcownią Zakładu 
Chemii jednej z wyższych uczelni do
konał szczegółowych badań nad po
wyższym aparatem.

Celem skontrolowania działania 
aparatu posługiwano się mieszanina
mi warszawskiego gazu świetlnego i 
powietrza, przy czym według w ar
tości kalorycznej gazu przeliczano 
ten skład na ekwikałoryczną mie
szankę m etanu z powietrzem, żeby 
otrzymać daty porównywalne z gwa
rancjam i firm y Gesellschaft jur nau
tische Instrumente. Pewną trudność 
sprawiało napełnienie komory obser
wacyjnej mieszaniną gazową o okre
ślonym składzie. Za najodpowied
niejsze wyjście uznano następujący 
sposób postępowania:

nia, iż według tej skali, podanej przez 
firmę produkującą aparat, zachodzić 
m ają zmiany następujące:

czarny
ciem no-czerw. żar 
czerwony 
jasno-czerw . 
pom arańcz. ,, 
ciem no-żółty „ 
żółty
jasno-żółty  
czerwony

przygotowano znaną mieszaninę 
gazu świetlnego i powietrza przez 
zmieszanie w  gazomierzu określo
nych objętości tych gazów; umiesz
czano badany aparat w  cylindrycz
nym naczyniu szklanym, zaopatrzo
nym w łatwo usuwalną pokrywę 
wraz z idopływem i odpływem gazu 
(zastosowano do tego celu duży eksi- 
kator), przedmuchiwano przez dłuż
szy czas naczynie przy pomocy przy
gotowanej mieszaniny gazowej i 
wreszcie, po częściowym usunięciu 
przykrywy szklanej, naciskano szyb
ko guzik aparatu, obserwując równo
cześnie żarzenie łuku, obłożonego ka
talizatorem.

Obserwacje wykazały użyteczność 
aparatu W etterlicht III, jak  to w y
nika z podanego poniżej zestawienia:

Zestawienie wyników obserwacyj

Nr.
do

św iad
czenia

Skład
m ieszaniny

badanej

Odpowiada 
zawartości 

objętościow ej 
m etanu  

w  pow ietrzu

W skazania aparatu

i powietrza  43,5 Itr. 
gazu świetl. 14,5 „ 14%

Przed w łączeniem  prądu n ie obserw o
wano żadnych zm ian. Po w łączeniu prą
du słychać charak terystyczny  w ybuch; 
łu k , zaopatrzony w  katalizator, jak i dru
cik i boczne żarzą się do stanu białego 
żaru. Po w łączeniu  prądu żarzą się przez  
d łuższy  czas i łu k  i druciki, łu k  żarzy  
m ocniej. Po up ływ ie  pew nego czasu ża
rzy  się ju ż  ty lko  tuk .

i i powietrza 47 litr. 
gazu świetl. 11 10%

Przed w łączeniem  prądu nie obserw o
wano żadnych zm ian. Po w łączeniu prą
du słychać w ybuch , po c zym  zarówno  
łu k  ja k  i d ruc ik i żarzą się  do stanu ja- 
sno-czerw onego żaru. Po w yłączen iu  prą
du żarzy się łu k  oraz bliższe m u  końce  
drucików , p rzy  czym  łu k  żarzy się silniej. 
S tan  ten  odpowiada m n ie j w ięcej stano
w i, podanem u na załączonej do aparatu 
tabelce: z  oznaczeniem  10% ohne S trom ”.

n i powietrza 50,75 l. 
gazu świetl. 7,25 „ 6,7%

P rzed  w łączeniem  prądu żarzy się na j
pierw  łuk; po p ew n ym  czasie zaczynają  
się słabo żarzyć druciki. Po w łączeniu  
prądu żarzą się i łu k  i druciki, p rzy  czym  
druciki zarzą się mocniej-

IV powietrza 54,4 Itr. 
gazu świetl. 3,6 „ 3,2%

P rzed w łączeniem  prądu n ie obserwo
wano żadnych zm ian. Po w łączeniu prą
du żarzy się łu k  i druciki, łu k  żarzy się 
słabiej. Odpowiada to m n ie j w ięcej sta
now i tabelki załączonej do aparatu, ozna
czonem u jako  2% zawartości m etanu.

V powietrza 56,2 Itr. 
gazu świetl. 1,8 „ 1,6%

P rzed w łączeniem  prądu nie obserwo
wano żadnych zm ian. Po w łączeniu prą
du  żarzą się i  łu k , i druciki do stanu  
ciem no-czerw onego żaru. S tan  ten  odpo
wiada dokładnie stanow i 1,5% m etanu  na 
tabelce.

przy 0% m etanu  — druciki gołe — ciem no-czerw . żar, kata lizato r — 
,. 1% „ „ ciem no-czerw. „ „
., i'U% .. .. •• czerwony
,, 2% „ ,, ,, jasno-czerw ony „ „
„ 4% „ „ „ pom arańczow y „ „
,, 6% „ „ „ ciem no-żółty „ ,,
,, 8% „ „ „ żółty
,, 10% z prądem  „ „ jasno-żółty
,, 10% po w yłączeniu p rądu  druciki czarne



Z d z ia ła ln o śc i Sekcji B ezp ieczeń stw a  P ra cy  
Z a k ła d u  U bezp ieczeń  S połecznych

Opisana wyżej tablica barwna nie 
odpowiada, oczywiście, dokładnie 
obserwowanemu zabarwieniu żarzą
cej się w aparacie spirali, ale przy 
pewnej wprawie można się aparatem  
posługiwać nawet do określania stę
żenia gazu palnego.

Najmniej wrażliwy będzie aparat 
na gaz ziemny odgazolinowany, po
nieważ czysty m etan z trudem  się 
spala przy niskich tem peraturach. 
Jednak wszelkie mieszaniny metanu 
z łatwiej palnymi gazami, a takie 
najczęściej w praktyce występują, 
mogą być przy pomocy aparatu Wet- 
terlicht III z powodzeniem zauwa
żone.

Sam apara t jest dość delikatnym 
instrumentem i powinien być chro
niony przed uderzeniami i wstrząsa
mi, które mogą spowodować w ykru
szenie się izolacji.

Aparat ten, jak się zdaje, byłby 
przede wszystkim godny zalecenia do 
wykrywania mieszanek wybucho
wych w zbiornikach olei m ineral
nych, a  to dlatego, że nie jest dosta
tecznie pewne, jak się zachowa w 
atmosferze m etanu wilgotnego, w y
stępującego w kopalniach. Ponadto 
budowa jego nie jest na tyle masyw
na, aby całkowicie odpowiadała bar
dzo prymitywnym warunkom pracy 
górniczej. Pewną wadą tego aparatu 
i w ogóle całej metody kalorym e
trycznej pomiarów tego rodzaju jest 
uzależnienie od indywidualnej w ra
żliwości na barw y osób badających, 
co zmniejsza obiektywność obserwa- 
cyj. Pomimo to W etterlicht III stano
wi niewątpliwie jedno z prostszych i 
ciekawszych rozwiązań tego proble
matu.

Piśmiennictwo
1) Dr Fr. Syrup, „Handbuch des 

Betriebsschutzes und der Betriebs- 
sicherheit”, Berlin 1938 r., tom II, 
str. 24 w  rozdziale „Bergbau”, opra
cowanym przez radcę minist. Hatz- 
felda i nadradcę górniczego Rothara, 
ustęp pt. „Schlagwettergefahr”.

2) „Vademecum de l’hygieniste du 
travail” — methode de recherches et 
d ’analyses — wyd. Międzynarodowe
go Biura w  Genewie, rok 1936, str. 
265, rozdział „Methane”.

3) Inż. Menslage, Hannover (In 
spektor Bezp. Północno - Zachodnie
go Związku Przemysłu Żelaza i Stali):

„Roboty ogniowe w  ciasnych, 
trudno dostępnych przestrzeniach”. 
(„Feuerarbeiten in  engen schwer zu- 
ganglichen Raumen”) („Arbeits- 
schutz” N r 8 r. 1937, str. 188, 
wzmianka o aparacie W etterlicht III 
na str. 189).

4) Prospekt „Gesellschaft fu r nau- 
tdsche Instrum ente” G. M. B. H., Kiei- 
W erk Ravensberg, dla „Schlagwetter- 
amzeiger W etterlicht III”.

□□□ Akcja bezpieczeństwa pracy 
prowadzona przez organizacje bran
żowe na zasadzie umowy z Zakł. 
Ubezpieczeń Społecznych

Umowy zawarte między Zakładem 
Ubezpieczeń Społecznych a poszcze
gólnymi organizacjami branżowymi 
i między/branżowymi w /sprawie p ro 
wadzenia akcji bezpieczeństwa przez 
te organizacje na terenie zrzeszonych 
w nich zakładów pracy — wygasły 
w dniu 31 grudnia 1937 r.

Zakład Ubezpieczeń Społecznych, 
doceniając /dodatnie wyniki dotych
czas osiągnięte przez te organizacje 
na polu akcji bezpieczeństwa pracy, 
udzielił za zgodą M. O. S. dalszej 
subwencji, na razie na okres do 31 
m arca 1938 r., poniżej wymienionym 
organizacjom:

1) Związkowi Izb i Organizacyj 
Rolniczych R. P., 2) Naczelnej Dy
rekcji Lasów Państwowych, 3) P ań
stwowym Zakładom Inżynierii, 4) 
Radzie Naczelnej Związków Drzew
nych, 5) Związkowi Fabrykantów 
Dykt i Fornirów, 6) Polskiemu 
Związkowi Przemysłowców Metalo
wych, 7) Centralnemu Związkowi 
Średniego i Drobnego Przemysłu w 
Polsce, 8) Związkowi Papierni Pol
skich, 9) Izbie Przemysłowo - Han
dlowej w Wilnie, 10) Związkowi 
Przemysłowców w Krakowie, 11) 
Sekcji Kamieniołomów przy Stowa
rzyszeniu Zawodowym Przemysłow
ców Budowlanych R. P., 12) Związ
kowi M łynarzy w  Polsce, 13) Mało^- 
polskiemu Związkowi Młynów we 
Lwowie, 14) Sekcji Młynów przy 
Związku Przemysłowców w Krako
wie, 15) Zjednoczeniu Młynów Han
dlowych Poznańskich i Pomorskich.

Akcja bezpieczeństwa pracy pro
wadzona więc będzie nadal na do
tychczasowych zasadach do dnia 31 
m arca 1938 r., przy czym do powyż
szego term inu ustalone zostaną pod
stawy prowadzenia tej akcji od 1 
kwietnia 1938 r. na okres dalszy.

Mgr. W. K.

□□□ Wizytacja przedsiębiorstw trans
portowych

W grupie przedsiębiorstw trans
portowych przeprowadzono do listo
pada 1937 r. inspekcję w 43 zakła
dach, zatrudniających ok. 17.000 p ra
cowników. Rozpoczęto od przedsię
biorstw tram wajowych i doj. kolejek 
elektr. (14 zakł., 11.700 prac.), zba
dano następnie kolejki pryw atne i 
kom unalne (16 zakł., 1850 prac.), w 
Gdyni zbadano 2 większe zakł. trans
portu  marskiego (750 prac.) oraz U- 
rząd Marski (670 prac.), następnie 
przedsiębiorstwa transportu rzecz
nego na  Wiśle (2 zakł. 660 prac.). Z 
przedsiębiorstw autobusowych zba
dano na razie 2 (185 prac.). Przed
siębiorstw spedycyjnych lądowych i 
morskich zbadano 5 (600 prac.) oraz 
Międz. T-wo Wagonów Sypialnych 
(370 prac.).

Inż. S .S .
Insp. b. P. Z. U. S.

□□□ Zakłady przemysłu ziemniacza
nego rozpoczęły akcję bezpieczeństwa 
pracy

W listopadzie 1937 r. Zakład Ubez
pieczeń Społecznych zwrócił się do 
firm y „Lubań - Wronki — Przemysł 
Ziemniaczany” S. A. w  Poznaniu z 
propozycją zorganizowania służb 
bezpieczeństwa pracy w siedmiu wy
twórniach tej firm y — Luboniu, 
Wronkach, Toruniu, Stawie, Wą
growcu, Bronisławie i Lublinie.

W związku z powyższym, na prośbę 
firmy, inspektor b. p. Z. U. S. prze
prowadził w listopadzie i grudniu r. 
1937 inspekcję 6-ciu wytwórni, za
trudniających około 12.000 robotni
ków. W poszczególnych w ytwór
niach założone zostały „koła bezpie
czeństwa pracy”. Przewodnictwo kół 
objęli dyrektorzy, względnie kie
rownicy fabryk, na członków zaś po
wołano kierowników działów. Ze 
względu na krótki okres kam panijny 
w przemyśle ziemniaczanym, trw ają
cy zaledwie od września do końca 
grudnia, odstąpiono od ogólnie przy
jętej zasady, że członkowie koła po
wołani spośród robotników, zmie
niają się w  oznaczonych okresach 
czasu.

W jednej tylko wytwórni, a m ia
nowicie w Luboniu, zastosowano o- 
kresową zmianę członków koła, w 
wytwórni tej bowiem prowadzona 
jest jeszcze druga kampania, tzw. 
wtórna.

W programie prac służb bezpie
czeństwa przyjęto, że przy general
nym remoncie, jaki odbywa się po 
każdej kampanii, przeprowadzane 
zostaną wszystkie inwestycje zwią
zane z bezpieczeństwem pracy, jak 
np.: wykonanie nowych osłon przy 
maszynach, naprawa istniejących, a 
uszkodzonych osłon, drabin, schodów, 
poręczy, podłóg, wykonanie nowych 
koziołków, służących do bezpieczne
go przelewania kwasu siarkowego, 
kontrola działania wirówek itp. p ra 
ce, na których wykonanie w  okre
sie kam panii brak jest czasu. Poza 
tym przyjęto jako zasadę, że wszyscy 
pracownicy, angażowani na okres 
nowej kampanii, m ają być szczegóło
wo pouczeni przez kierowników 
działów o tym, jak m ają zachowywać 
się przy pracy, aby uniknąć wypad
ków. W jednej z wytwórni zwróco
no specjalną uwagę na zabezpiecze
nie ślimacznic, przy których wypad
ki były dotychczas częstsze, niż przy 
innych urządzeniach.

L. D.
Insp. b. p. Z. U. S.

□□□ Organizacja bezpieczeństwa 
pracy w fabrykach lotniczych

W dniu 3.12.37 r. odbyło się w 
Zrzeszeniu Polskich Przemysłowców 
Lotniczych pod przewodniot/wem p. 
inż. W. Rumbowicza pierwsze orga
nizacyjne zebranie Komitetu Bezpie
czeństwa Pracy. Komitet Bezpieczeń
stwa Pracy m a na celu skoordynowa
nie i pogłębienie akcji bezpieczeń
stwa pracy na terenie 30 zrzeszonych 
fabryk.



Akcja bezpieczeństwa w zakładach firm y „Vacuum Oil Company44 Sp. Akc. w Czechowicach
Wymieniona firma, oparta o kapitały amerykańskie i mająca swój cen

tralny Zarząd w Nowy Jorku, posiada w  Europie i innych częściach świata 
wielkie kopalnie ropy naftowej i zakłady dla przeróbki ropy; między innymi 
zakłady takie znajdują się i w Polsce na terenie woj. Śląskiego.

Jak  wiadomo, akcja bezpieczeństwa pracy w  przemyśle amerykańskim 
rozwinęła się po wojnie światowej w tempie charakterystycznym dla tam 
tejszych stosunków, obejmując nietylko zakłady na terytorium  Stanów, ale 
również, jak w przypadku Vacuum Oil Company, liczne zakłady rozproszone 
po całym świecie. Wytyczne, jakimi kieruje się w  tym  zakresie omawiana fir
ma na terytorium  Polski, zostały więc opracowane w centrali towarzystwa 
W Ameryce i tym  bardziej powinny nas interesować.

Polska placówka Vacuum Oil w Czechowicach już w r. 1926 stworzyła Ko
mitet Beapiecz. Pracy i rozpoczęła systematyczną akcję, której zakres obej
muje obecnie następujące działy:

1) Rozpatrywanie wszelkich wniosków, m,ających na celu ulepszenie urzą
dzeń fabrycznych i czynności produkcyjnych pod kątem  widzenia bezpie
czeństwa pracy. Wnioski wpływają z grona członków Komitetu, jak również 
mogą być wnoszone przez każdego z pracowników bądź w drodze bezpośred
niej, bądź za pośrednictwem „skrzynki pomysłów”. 2) Kontrola sanitarno- 
ratownicza. 3) Ochrona przeciwpożarowa. 4) Tablice i plakaty ostrzegawcze.
5) Tablice orientacyjne. 6) Tablice z sankcjami karnym i w razie nieprze
strzegania zarządzeń. 7) Propaganda i instruowanie za pomocą broszur, prze
zroczy i filmów.

Sekcja prowadzona jest w ścisłym kontakcie z władzami centralnymi fir
my, które otrzymują sprawozdania z czynności placówki polskiej, a .ze  swej 
strony przysyłają m ateriał statystyczny, obejmujący inne europejskie i za
morskie fabryki tego koncernu, z opisami i szczegółową analizą wypadków 
w innych zakładach.

Bardzo rygorystycznie traktowane jest przez dyrekcję fabryki nieprze
strzeganie przepisów bezpieczeństwa lub niestosowanie urządzeń zabezpie
czających przez robotników. Odezwa przestrzegająca przed lekkomyślnym 
zachowywaniem się podczas pracy jest wywieszana na specjalnej tablicy, 
a poza tym  przy poszczególnych stanowiskach pracy wiszą tablice, na któ
rych podane są konsekwenoje, grożące w  razie nieprzestrzegania zarządzeń 
bezpieczeństwa (rys. 1 i 2).

Bardzo pomysłowym i niewątpliwie celowym środkiem propagandowym 
jest umieszczenie przestróg w formie „odezw” pochodzących od ofiar w y
padków. Tego rodzaju „odezwa” przedstawiona jest n<a rys. 4.

Przewodniczącym Bezpieczeństwa Pracy, jest kierownik nuchu. Członika- 
mi Komitetu są wszyscy urzędnicy ruchu i majstrowie, jak również przed
stawiciele pracowników fizycznych.

W pierwszy wtorek (dzień powszedni każdego miesiąca) odbywa się obo
wiązkowe zebranie Komitetu, w godzinach urzędowych. Za nieusprawiedli
wione opuszczenie posiedzenia wyznacza się karę pieniężną. Kwotę zebraną 
przeznacza się na rzecz kolonii letniej dla dzieci gminy Czechowice.

Na zebraniach tych omawia się nieszczęśliwe wypadki ubiegłego miesiąca 
zaszłe na terenie fabryki i na terenach pokrewnych zakładów, należących do 
Towarzystwa za granicą, bada się wykonane prace i nowe projekty, wydaje 
zarządzenia dotyczące bezpieczeństwa pracy itp. Zebranie jest protokołowane.

Badania techniczne fabryki z ramienia Komitetu Bezp. Pracy, odbywają 
się co miesiąc.

Liczba wypadków, powodujących przerwę w  pracy powyżej 1 dnia, jest 
dla całego roku rejestrow ana co miesiąc wedle oddziałów fabrycznych, na 
dużej tablicy (180 X 240 cm). Tablica ta  jest umieszczona u  wejścia do fa
bryki (rys. 5).^

W poszczególnych działach fabryki rozmieszczone isą tablice i plakaty 
ostrzegawcze (rys. 3). Akcja^ propagandowa przy pomocy tablic może służyć 
jako przykład właściwego jej prowadzenia: tablice ostrzegawcze i propagan
dowe rozlokowane są w miejscach dostępnych i dobrze oświetlonych; druk 
jest duży i wyraźny; treść zwięzła i zrozumiała. Inż. J S. insp. b. p. Z. u. S.

Rys. 3
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Z  K R A J U  I  Z E  Ś W I A T A
□□□ Kursy i wykłady

Sekcja szkolnictwa elektrotechni
cznego Stowarzyszenia Elektryków 
Polskich zorganizowała kursy do
kształcające dla monterów elektry
ków oraz tele- i radio-mechaników. 
Wykłady rozpoczęto w  dn. 21.1. r. b., 
zakończenie ich przewidziano w dn. 
4.IV., po czym dla ubiegających się 
o świadectwa z ukończenia kursu od
będą się egzaminy. W ykłady odby
wają się codziennie w  godz. 18—21 z 
wyjątkiem sobót. Opłata, k tórą w 
większości wypadków ponoszą fir
my, delegujące swych monterów, 
wynosi zł 35. Podnieść należy z uz
naniem, że firm y w  trosce o osiąg
nięcie jak najlepszych wyników, zgo
dziły się zwalniać słuchaczów kursu 
w  dniu wykładów o 1 — 2 godz. 
wcześniej, aby tym  sposobem dać 
możność wytchnienia po pracy zawo
dowej. Program  kursu obejmuje 
nast. przedmioty: m atem atyka (4 
godz., inż. W. Kotowski), podstawy 
elektrotechniki (22 godz., inż. W. Ko
towski), rysunek techniczny (16 
godz., inż. W. Danielewicz), m ateria
łoznawstwo (9 godz., inż. J. Skowroń
ski), maszynoznawstwo (12 godz., 
inż. A. Ligęza), miernictwo (6 godz., 
inż. B. Jabłoński), maszyny elektry
czne (15 godz., inż. A. Reutt), urzą
dzenia akustyczne (19 godz., inż. T. 
Vałeri), sieci elektryczne (14 godz., 
inż. W. Szumilin), kolejnictwo elek
tryczne (12 godz., inż. W. Tyszko), 
anteny odbiorcze (5 godz., inż. M. 
Domański), lampy wieloelektrodowe 
radioodbiorcze (10 godz., inż. M. 
Stańczuk), zwalczanie zakłóceń w 
odbiorze radiowym (10 godz., inż., T. 
Jabłoński).

W dn. 4.1. 1938 r. odbył się we 
Wzorcowni przy Muzeum Techniki i 
Przemysłu wykład zorganizowany 
przez Zw. Przemysłowców Metalo
wych wespół ze Stowarzyszeniem 
Elektryków Polskich na tem at: „Bez
pieczeństwo urządzeń elektrycznych 
w zakładach przemysłowych”. Inte
resujący ten  wykład wygłosił p. inż. 
St. Bladowski.

□□□ Czteroetylek ołowiu dozwolony
(wyjaśnienia w sprawie Rozp. Min.
O. S. oraz Przem. i H andlu z dn. 
25.VI. 1937 — Dz. U. R. P. z dn.
29.XII. 1937 r. Nr 88, poz. 635)

Obowiązujący dotychczas zakaz u- 
żywania czteroetylku ołowiu jako do
mieszki do benzyny samochodowej i 
lotniczej — został obecnie uchylony 
i benzyna etylizowana może być sto
sowana, z zastrzeżeniem jedynie 
przestrzegania przepisów, podykto
wanych względami higieny pracy.

Możność stosowania paliwa etyli- 
zowanego jest jednoznaczna ze znacz
nie lepszym wyzyskaniem jego w ar
tości cieplnej, a więc pociąga za sobą: 
powiększenie mocy silnika i oszczęd
niejszy rozchód benzyny. Zawdzięcza
m y to, jak  wiadomo, wyższemu sto
sunkowi sprężania w  silniku, umożli
wionemu przez własności przeciwstu
kowe czteroetylku ołowiu. Wykorzy
stanie tych zalet powinno sprzyjać 
rozwojowi motoryzacji i rozpo
wszechnieniu komunikacji lotniczej, 
posiada więc zarazem znaczenie dla 
sprawy obrony Państwa.

Jednak dotychczas zachodziła trud 
ność, pochodząca z silnie trujących 
własności czteroetylku ołowiu. Ko
nieczne było najpierw  wyjaśnić, w 
jakich w arunkach szkodliwość tej 
substancji przejawia się w sposób 
wykluczający jej stosowanie, i jakie 
środki ostrożności są niezbędne i wy
starczające dla uchronienia .pracow
ników od grożącego im niebezpie
czeństwa.

Zostało więc wprowadzone:
1) Koncesjonowanie przemysłu, 

wyrobu i sprzedaży czteroetylku oło
wiu oraz środków napędowych, któ
re tę  domieszkę zaw ierają (Rozporzą
dzenie Rady Ministrów z dn. 9.XI.37 
r.). Dzięki temu będzie możliwe w y
eliminowanie zakładów, nie zasługu
jących na zaufanie oraz istnieć bę
dzie należyta egzekutywa w  stosun
ku  do zakładów, które by nie prze
strzegały przepisów o ochronie zdro
wia personelu.

2) Szczegółowe uregulowanie wa
runków  obrotu czteroetylkiem oło
wiu. (Rozporządzenie M inistra Opie
ki Społecznej z dnia 25.XI.37 r.). 
Unormowane więc zostały z jednej 
strony w arunki produkcji benzyny 
etylizowanej, a z drugiej strony — 
warunki, w  jakich pracownicy speł
niają swoje czynności.

Wymagane jest przestrzeganie: by 
zawartość czteroetylku ołowiu nie by
ła  większa niż 1:666 zawartości ben
zyny (co dla silników najzupełniej

wystarcza), by rozcieńczenie było 
równomierne, by benzyna etylizowa
na była specjalnie barwiona oraz zna
kowana trupią główką. Dalsze punk
ty  odnoszą się do wentylacji, należy
tej powierzchni i kubatury lokalu, 
czystości itp. Pracownicy powinni 
być zabezpieczeni przed zetknięciem 
z płynem, nosić podczas pracy spe
cjalną odzież, do której przechowy
wania muszą posiadać osobne szafki, 
inne niż szafki do własnej odzieży. 
Umywalnie i jadalnie, należycie wy
ekwipowane i oddzielone od lokali 
wytwórni muszą umożliwiać higie
niczne spożywanie posiłku.

Szeroko omówiona jest sprawa sta
łej opieki lekarskiej i obowiązki oraz 
uprawnienia lekarza.

Kobiety i młodociani do la t 18 nie 
mogą być zatrudnieni nietylko przy 
omawianej produkcji, ale w ogóle w 
obrębie wytwórni.

□□□ Kurs bezpieczeństwa pożaro
wego w Łodzi

W związku z licznymi pożarami w 
fabrykach łódzkich, jak  również 
szeregiem nieszczęśliwych wypad
ków z ludźmi — Okręgowy In 
spektorat Pracy podjął przed dwoma 
laty energiczną akcję w kierunku 
przeciwdziałania tem u stanowi rze
czy. Akcją tą  zainteresowano rów
nież wojewódzkie władze przemysło
we, Ochotniczą Straż Pożarną oraz 
związki przemysłowe. Niezależnie od 
opracowania przepisów w sprawie 
bezpieczeństwa pracowników, wyda
no szczegółową instrukcję, mającą na 
celu zapewnienie samoratowania się 
robotników w  razie wybuchu pożaru 
i przeszkolenie drużyn ratowniczych. 
Ostatnio wreszcie, w połowie grud
nia ub. r., zorganizowano kilkudnio
wy kurs dla kierowników akcji obro
ny pożarowej na terenie poszczegól
nych zakładów pracy.

□□□ Instytut badawczo - zapobie
gawczy w  zakresie chorób zawodo
wych w  Paryżu

W uzupełnieniu do notatki podanej 
w N r 12 (1937) Przeglądu możemy 
podać nieco więcej szczegółów o po
wstałym ostatnio w  Paryżu instytu
cie p. n. „Institut Confederal d ’Eitude 
et de Prevention des Maladies Pro- 
fessionnełles”. Insty tut ten będzie o- 
pierać swe prace o m ateriały dostar
czane m u przez fakultety medycyny 
i farmacji, w zakresie prawniczym o 
m ateriały przekazywane przez Min. 
Opieki Społecznej i w zakresie ba
dawczym o m ateriał ludzki, kierowa
ny  przez związki zawodowe. Stąd po
dział na 2 główne sekcje: badań k li
nicznych (na miejscu i w  zakładach 
pracy) i  badań dokumentacyjnych 
(zestawianie i analiza prac publiko
wanych we Francji i za granicą na 
tem at chorób zawodowych). Instytut 
podejmie w najbliższej przyszłości 
wydawanie czasopisma pt. „Revue 
Medicale du Travail”. Pracam i In 
stytutu kierują — w  zakresie adm i
nistracyjnym  rada p o d '  przewodni
ctwem p. M. G. Buisson, w skład któ-
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rej wchodzi również z urzędu dele
gat Ministerstwa Opieki Społecznej; 
w zakresie zaś naukowym rada za
rządzająca pod przewodnictwem zna
komitego specjalisty w dziedzinie 
medycyny sądowej, prof. V. Baltha- 
zarda, dziekana fakultetu medycz
nego w  Paryżu; w skład rady wcho
dzą przedstawiciele świata naukowe
go — prof. Tiffeneau, Duvoir, Etien- 
ne-M artin, Fabre, Kohn-Abrest i 
Laugier (ten ostatni z Conservatoire 
des Arts et Metiers) oraz pp. Chaille 
(szef gabinetu min. Op. Sp.), Gri- 
maldi (zw. tow. ubezpieczeń społecz
nych), Justin  Godard (senator, b. 
m inister). Dyrektorem Instytutu jest 
p. dr Guy Hausser.

□□□ Nowa instytucja badawcza w  
Czechosłowacji

Ministerstwo Opieki Społecznej w 
Czechosłowacji postanowiło podjąć 
zorganizowanie instytucji dla badań 
zagadnień pracy. Komitetowi w skła
dzie przedstawicieli instytutu psy
chotechnicznego, związków zawodo
wych oraz innych zainteresowa
nych organizacyj, przy udziale urzę
dowym przedstawicieli Ministerstwa 
i Inspekcji Pracy — powierzono o- 
pracowanie odpowiedniego projektu 
ze szczególnym uwzględnieniem za
gadnień, dotyczących psychotechniki, 
fizjologii i higieny pracy.
□□□ Higiena pracy w  Belgii

Na obrady Senatu wniesiono osta
tnio projekt rozporządzenia w  sp ra
wie przym usu zainstalowania tna- 
trysków w  pewnego rodzaju zakła
dach pracy (odlewnie stali i żelaza, 
wielkie piece, huty szklane, cemen
townie, fabryki chemiczne itp).
□□□ Odszkodowanie chorób zawo
dowych w Danii

W listopadzie ub. r. Ministerstwo 
Opieki Społecznej wniosło na obra
dy Parlam entu projekt nowelizacji 
rozporządzenia z dn. 20 m aja 1933 r. 
o odszkodowaniu iwypadkóiw przy 
pracy i  chorób zawodowych. Na 
szczególną uwagę w  tym projekcie 
zasługuje rozszerzenie listy chorób 
zawodowych podlegających odszko
dowaniu, a zwłaszcza pewnych u ra
zów mięśni i stawów, katarakty, głu
choty oraz dodania pewnych scho
rzeń skóry.

□□□ Organizacja wczasów we Fran
cji

Na mocy rozporządzenia padse- 
kretariału  stanu dla sportów, wcza
sów i wyeh. fizycz. z dn. 18.XI. 1937 
ustanowiono w każdym departam en
cie radę departam entalną sportów, 
wczasów i "wychowania fizycznego 
(Conseil Departemental des sports, 
loisirs et education physiąue). W 
sfclad rady w ejdą poza przedstawi
cielami czynników urzędowych — 
przedstawiciele organizacyj sporto
wych, wychowania fizycznego i przy
sposobienia wojskowego, jak rów
nież osoby specjalnie kwalifikowane 
w omawianym zakresie oraz przed
stawiciel Konfederacji Generalnej 
Pracy. Osobnej komisji powierzano 
rozpatrywanie dezyderatów w ysu
wanych przez poszczególne ugrupo
wania społeczne.

P R Z E G L Ą D  C Z A S O P I S M
w opracowaniu Wzorcowni Osłon i Poradni Bezpieczeństwa Pracy 

przy Muzeum Techniki i Przemysłu
B e z p i e c z e ń s t w o  p r a c y  z a c e t y l e n e m  H. Friedrich

(Gefahrenąuellen bei Verwendung von Acetylenentwickler und Flaschen- 
gas und ihre Beseitigung)
C. 108. II. 3928. r. 1937 

Artykuł opisuje źródła niebezpieczeństw i ich usuwanie przy użyciu gazu 
z generatorów acetylenowych oraz z butli. Jest /to zestawienie i omówienie 
prac ostatnich 15 lat, dotyczących acetylenu z punktu widzenia bezpieczeń
stwa. (Streszczenie art. z „Autogene Metallbeanbeitung. 30. 163. — 70. 181 — 
87. 15. 6. 1937 r.).

W. D.
T r u j ą c e  d z i a ł a n i e  w ę g l o w o d o r ó w  R. Freitag

(Die G iftw irkung gechlorter Kohlenwasserstoffe. C. 108. II. 3928. r. 1937) 
Streszczenie artykułu z Rayon Text. Monthly 18. 543—45, sierpień 1937 

Czterochlorek węgla jest mniej trujący niż benzol i dwusiarczek węgla i za
trucia pochodzące od tego związku rzadko się spotyka. Trochę niebezpiecz
niejszy jest trójchloroetylen. Natomiast znacznie groźniejszy jest czterochlo- 
raetan.

W. D.
U b r a n i a  r o b o c z e  c h r o n i ą c e  p r z e d  w y p a d k a m i ,  wg nowych 

przepisów zabezpieczenia przed wypadkami. Dr inż. Hans Saurteig 
Lipsk
(Unfallsichere Arbeitskleidung im  Sinne der neuen Unfallverhiitungs-
V O T S C łlT if t6 7 l)
Reichsarbeitsbłatt, 25.VII.1936, s. III—182 i 15.VIII.1936, s. III—204. 

Analiza ogólnych przepisów bezpieczeństwa pracy w zastosowaniu do ubrań 
i innych zaopatrzeń ochronnych, wydanych w r. 1934 przez związek organi
zacyj t 2W. „zawodowych” w  Niemczech (Benufsgenossenschiaften). Autor roz
patruje najpierw  zależności, istniejące między ubraniam i roboczymi a moto
rami, transmisjami, maszynami, truciznami, kwasami, m ateriałam i wybu
chowymi i zapalnymi itd. Reszta pracy poświęcona jest omówieniu fartu
chów, rękawic zwykłych i z mankietami, butów, kamaszy i hełmów ochron
nych. Artykuł zawiera dużo ilustracyj.

D. J.

B e z p i e c z e ń s t w o  p r a c y  w t k a l n i a c h  
Safety in the Weaving Shed)
The Textile M anufacturer, wrzesień 1936, s. 341.

Autor wyraża możliwość zredukowania w  bardzo dużym stopniu liczby 
wypadków w  tkalni. Po krótkim  omówieniu zagadnienia pierwszej pomocy, 
podaje różne sposoby zapobiegania wypadkom, spowodowanym uderzeniem 
czółenka, omiaiwia wyskakiwanie czółenek, nieprawidłowy ich bieg itp. oraz 
wypadki spowodowane skrzynkami sprężynowymi, rozpąkami, bidłami, rącz
ką wyłącznika i urządzeniami transmisyjnymi.

D. J.

U r z ą d z e n i a  z a b e z p i e c z a j ą c e  p r z e d  w y p a d k a m i  p r z y  
W a l c a r k a c h  g u m o w y c h  i k a l a n d r a c h  Dypl. inż. Friedrich 
(Sicherheitseinrichtungen an Gummiwalzwerken und Kalandern) 
Reichsarbeitsbłatt 15.111.1936, s. III 78.

Opis z ilustracjam i różnych urządzeń bezpieczeństwa dla cylindrów i ka
landrów, stosowanych do obróbki kauczuku (pedały, urządzenia do odwra
cania ruchu, automatycznego rozsuwania cylindrów). W razie wypadku cy
lindry mogą być oddzielone przy pomocy motorów specjalnych, działających 
na ruchome osie. Motory te  jednocześnie z hamulcami są urucham iane przy 
pomocy pedału bezpieczeństwa. Tymi motorami można posiłkować się w cza
sie pracy dla powiększenia odstępu między waloami. A rtykuł omawia rów
nież system pedałów hamulcowych, umożliwiających raptowne zatrzymanie 
maszyny na wypadek niebezpieczeństwa, złożonych ze sfcombinowanych ha
mulców mechanicznych i magnetycznych, przerywających prąd i rozłączają
cych cylindry od motoru.

D. J.
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□ □ □  Akcja bezpieczeństwa pracy na 
państwowych kolejach francuskich

W grudniowym  zeszycie czasopi
sma „Proteetion, Securite, Hygiene” 
ogłoszono sprawozdanie z akcji bez
pieczeństwa pracy realizowanej na 
państwowych kolejach francuskich. 
Na uwagę zasługują m. i. dane od
noszące się do urazów rąk , których 
liczba wynosi 51.93% wszystkich 
wypadków. Usiłowania w k ierunku 
zachęcenia pracowników do nosze
nia rękaw ic ochronnych nie odno
siły skutku, co zresztą tłumaczyło 
się i tym, że rękaw ice oddawane do 
użytku by^y drogie i nieodpowiednie. 
Szczegółowa ankieta, k tórą  przepro
wadzono wśród pracow ników  w  o- 
parciu o całoroczne doświadczenia 
doprowadziły do ustalenia 5 typów  
rękawic, od lekkich, baw ełnianych 
do grubych, skórzanych, wzmocnio
nych m etalem . Już w pierwszym  
roku rozpowszechnienia ich (dla za
chęty rozdawano je bezpłatnie) licz
ba wypadków spadła do takiego 
stopnia, że zmniejszenie s tra ty  cza
su i kosztów związanych z lecze
niem  pokryło koszt rękaw ic z nad
wyżką ok. 250.000 frs. Zwrócenie 
baczniejszej uwagi na  spraw ę bez
pieczeństwa pracy i podjęcia szere
gu zarządzeń zapobiegawczych zn a j
duje wyraz w nast. statystyce, obej
mującej ok. 30.000 pracow ników  i 
dotyczącej om awianej pozycji ura 
zów rąk:

1933
W ypadków  z w y n i

k iem  śm ierte ln y m  
W ypadków  am p u 

tac ji ....................
Ogólna liczba w y 

padków  .................. 4312

25
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p o z y c j i u ira -

1934 1935 1936
15 6 5

94 79 45

3515 2599 2365

□ □□ Stała wystawa ochron i osłon 
przy londyńskim „Home Office In- 
dustrial Museum”

W naw iązaniu do artykułów  i no
ta tek  obrazujących rozwój założo
nej ostatnio przy Muzeum Techniki 
i Przem ysłu w W arszawie Wzorcow
ni Osłon i Poradni Bezpieczeństwa 
Pracy — nie od rzeczy będzie nad
mienić, iż w londyńskim  muzeum 
przemysłowym dział ten, poza sta
łym i eksponatam i, prowadzi również 
pokazy przedmiotów nadsyłanych 
m u przez poszczególne firm y, w b ra 
ku  zaś samych objektów — foto- 
grafij i opisów technicznych. Spis 
tych eksponatów podawany jest do 
wiadomości zainteresowanych na ła 
m ach biuletynu miesięcznego N a
tional Safety F irst Association, do
cierającego do większości poważ
nych zakładów przemysłowych.
□ □ □  Konferencja bezpieczeństwa 
pracy w  Anglii

W roku 1938 b ry ty jska organiza
cja N ational Safety F irst Association 
obrała sobie znowu Balliol - New 
College w Oksfordzie na siedzibę 
dorocznej konferencji.

Z a t r u c i a  t l e n k a m i  a z o t u  p r z y  c z y s z c z e n i u  z b i o r n i k ó w  
(Vorsicht beim Reinigen von A lum inium tanks m it Salpetersaiire. Vergif- 
tung durch nitrose Gase)
Seifensaeder-Ztg. 64. 621. C. 108. II. 4078. r. 1937.

A rtykuł opisuje zatrucia tlenkam i azotu, związane z czyszczeniem zbior
ników alum iniowych przy pomocy kw asu azotowego. A rtykuł om awia po
w stawanie tlenków  azotu przy działaniu H N 03 na aluminium, objaw y zatru 
cia, traktow anie zatrutego i zapobieganie wypadkom. w . D.

P i ł a  t a ś m o w a  c a ł k o w i c i e  z a k r y t a
(Enclosed band saw saves eyes, preuents dust)
N ational Safety News — dział Safety Exchange, listopad 1937, str. 29 

Firm a am erykańska Consolidated Paper Corporation, Port A lfred Division 
opracow ała typ  piły  taśm owej do cięcia papieru, całkowicie zakrytej i połą
czonej .przewodem z ekshaustorem . Urządzenie to powiększa bezpieczeństwo 
pracy przy obsłudze tej piły oraz usuw a działanie pyłu i  odlatujących w ięk
szych cząstek na organy oddechowe i oczy. We wzmiance o tym  urządzeniu 
podlano również jego fotografię. z .  P.

O c h r o n a  k o l a n  M. W alter-D undorj 
(Knee high proteetion)
N ational Safety News, lipiec 1937, str. 25 

Autor, kierow nik produkcji w  hucie Beloit w  stanie Wisconsin, omawia 
Sposób ochrony nietylko kolan,lecz wogóle nóg przy pracy w  odlewnictwie, 
to jest zarówno typu fartuchów , jak  nagolenników, kamaszy, trzewików itd. 
Podaje dużo praktycznych wskazówek, dotyczących wyboru, stosowania 
i konserw acji ochron osobistych nóg. z .  P.

W i e t r z e n i e  p o m i e s z c z e ń  s ł u ż ą c y c h  d o  p r a c y  Dr W ietfeld  
(Gute L u ft in  Arbeitsraum en)
Z entralb latt fiir Gewerbehygiene und UnfaUverhutung, zesz. 10, r . 1937 

A utor opisuje sposoby w ietrzenia pomieszczeń biurowych i .przemysłowych 
w sposób naturalny , sztuczny, oraz przy pomocy urządzeń do klim atyzacji. 
Między innym i podaje ciekawy opis okien, nie wyw ołujących przy w ietrze
niu nieprzyjem nych przeciągów, jak  również podaje opis anem pstatów. Na 
zakończenie podaje au tor 12 reguł dobrego wietrzenia. Tenże au to r w ydał 
W roku 1937 dzieło z tej samej dziedziny pod tytułem  Die Be- und  Enitliiftung 
der N orm alearbeitsraum en. j  g

W a l k a  z w y p a d k a m i  p r z y  s i e c z k a r n i a c h  M. B. L ejn ik  
i P. S. G ołyszew skij, K ijów  
(Borba s traw m atizm am i na samoriezkach)
Gigiena tru d a  i tiechnika biezopastnosti, N r 4 r. 1937 

Autorzy podają analizę okoliczności, przy których zachodzą w ypadki przy 
pracy  na  sieczkarniach oraz opis urządzenia ochronnego, uniemożliwiającego 
złapanie ręk i .przez wialce zasilające. Opisana konstrukcja została w ypróbo
wania i p rzyjęta przez kom isję urzędową, złożoną z przedstawicieli szeregu 
urzędów  i inątytucyj, np. tzw. Narkomziema, Narkom zdrawa, N arkom iestpro- 
m a itd. Urządzenie ochronne Składa się z w alca oraz układu dźwigni.

J. H.

T a r c z e  o b r o t o w e  k o l e j e k  f a b r y c z n y c h  i i c h  b e z p i e c z e ń 
s t w o  Inż. I. A . K usz

(Poworotnyje krugi uzkokolejnych wnutrizauiodskich putiej s toczki 
zrienia tiechniki biezopasnosti)
Gigiena tru d a  i tiechnika biezopasnosti, N r 4 r .  1937, str. 71 

A utor podaje opis konstrukcji nastaw nicy d la  kolejki wąskotorowej, prze
znaczonej do obsługi transportu  wewnętrznego fabryki. Omawia spraw y 
umieszczenia osi tarczy na  kulkach w  celu lżejszego jej obrotu. Stosuje się 
osiem kulek  w  celu uniknięcia w ahań tarczy. Podana jest również konstruk
cja zapadki, służącej do unierucham iania tarcza. j .  jj .

Z a t r u c i a  t l e n k a m i  a z o t u  p r z y  s p a w a n i u  M. Nordmann  
(Tódliche Nitrosegasuergiftung beim  Schweissen im  engen Kessel) 
Z entralb latt fu r Gewerbehygiene und U nfallverhutung, zeszyt 12, g ru
dzień 1937, str. 278 

Autor opisuje w ypadek zatrucia tlenkam i azotu przy posługiwaniu się ręcz
nym  aparatem  do spaw ania. W ypadek m iał m iejsce przy spawaniu w ew nątrz 
kotła. Tlenki azotu .powstały w  wysokiej temp. płom ienia acetylenowo-tłeno- 
wego. Po 24 godzinach w ystąpiły objaw y ogólnego osłabienia i złego samo
poczucia. Śmierć nastąpiła  w  27 godzin po w ypadku z powodu obrzęku płuc. 
(Oedema pulm onum ). Stosowanie m asek ochronnych przy spaw aniu jest 
konieczne. g
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PRZEDRUK DOZWOLONY — Z POWOŁANIEM SIĘ NA ŹRÓDŁO. PRAWA AUTORÓW ZASTRZEŻONE

R u DOWA CENTRALNEGO OKRĘGU PRZEMYSŁOWEGO na terenie 

niemal dziewiczym pod względem uprzemysłowienia jest wyrazem stosunków, w jakich znaleźliśmy się w odzyskanym 

Państwie.

„Rewolucja przemysłowa", którą Anglia przeżyła pierwsza z narodów świata na przełomie wieku XVIII i XIX, ma stać 

się faktem na obszarach naszego kraju, przypominających strukturą społeczno-gospodarczą i poziomem warunków by

towania ludności wieki zamierzchłe.

Czy ów wielki wysiłek społeczny, którego wynikiem ma być wzmożenie sił wytwórczych całego Narodu i skolei pod

niesienie poziomu jego bytu materialnego i kulturalnego, będzie w 100% osiągnięty, zależy od skoordynowania akcji 

i wzmożenia woli twórczej najrozmaitszych wprzęgniętych w tę akcję czynników.

Z założeń tych wychodząc, podjął Instytut Spraw Społecznych inicjatywę włączenia do ogólnego planu przebudowy 

gospodarczej —  tych zagadnień, które dotyczą człowieka, jeg o  pracy i warunków bytowania.

Wyrazem tej inicjatywy jest między innymi numer niniejszy Przeglądu Bezpieczeństwa Pracy, w którym oświetlone 

zostało budownictwo nowych warsztatów pracy z punktu widzenia higieny i bezpieczeństwa.

Powinniśmy mieć tę ambicję, aby tworząc nowe ośrodki przemysłowe w Polsce nie tylko uniknąć, o ile można, tych 

objawów społecznie patologicznych, jakie we wszystkich krajach niosła za sobą rewolucja przemysłowa, ale stworzyć 

przykład na wielką skalę jak należy w jednym wspólnym planie rozwiązać technicznie i sprawy związane z procesem 

produkcji, i zagadnienia higieny pracy i kultury życia codziennego pracowników.

Wydając specjalny numer Przeglądu Bezpieczeństwa Pracy, poświęcony sprawom, związanym z budownictwem no

wych warsztatów wytwórczych, Instytut spełnia swój skromny obowiązek z wiarą, że raz poruszone zagadnienia, ogra

niczone na razie ciasnymi ramami numeru, zdobędą sobie należne miejsce zarówno w dyskusji teoretycznej, jak, co naj

ważniejsze, w praktyce.

Byłoby błędem nie do darowania, gdyby w nowych warsztatach wytwórczych nie zastosowano tych najnowszych 

zdobyczy techniki, które gwarantują pracę bezpieczną, zapewniają zastosowanie zasad higieny, stwarzają z warsztatu 

wytwórczego ośrodek kultury pracy.

Wszystkim współpracownikom, którzy nie zrażeni krótkością terminu, przyczynili się do wydania tego numeru, Re

dakcja Przeglądu składa gorące podziękowanie.



B u d o w n i c t w o  p r z e m y s ł o w e  
d z i e d z i n a  s k o o r d y n o w a n e j  p r a c y

Inż T. Trojanowski

Każdy budynek jest celem tylko dla tych, którzy w 
ten czy inny sposób przyczyniają się do jego powsta
nia, natomiast dla większości ludzkości jest środkiem 
ochrony jej przed kaprysami aury, lub też innymi, nie
pożądanymi zjawiskami. Ten wyraźnie utylitarny cha
rak ter budynku pierwotnych ludzi zostaje łagodzony 
w miarę ich duchowego rozwoju przez inne względy. 
Posunięto się w tym  kierunku aż do zrobienia z niego 
dzieła sztuki, do stworzenia czegoś, co zaspakaja nie 
tylko m aterialną, ale i duchową potrzebę człowieka.

Obydwa te pierwiastki stykają się ze sobą w każ
dym bez w yjątku budynku na przestrzeni tysiącleci 
istnienia człowieka, ale w różnym stosunku wzajem
nym. Kwestia harmonii między nimi, właściwego za
akcentowania jednego z nich z pozostawieniem na dal
szym planie drugiego — w zależności od przeznaczenia 
budynku — jest jednym z głównych zadań jego tw ór
ców.

Nie ulega kwestii, że równolegle z ewolucją potrzeb 
ludzkości, idzie ewolucja budownictwa. Stopniowo od
bywa się ona w zakresie gmachów reprezentacyjnych, 
monumentalnych; ostrzejsze tempo przybiera w domach 
mieszkalnych — najszybsze musi mieć w  budownictwie 
fabrycznym, by nadążyła za postępem przemysłu. Roz
wój ten, związany z liniami rozwojowymi potrzeb gospo
darczych, którym  służy, nie może odbywać się samodziel
nie, nie może mieć własnego programu inwestycyjnego.

Jedną z zasadniczych podstaw przemysłu jest organi
zacja pracy ludzkiej; bez niej nie są do pomyślenia do
bre technicznie, jak też rentowne finansowo czynniki 
produkcji. Budownictwo przemysłowe, ściśle z produk
cją związane, z konieczności wciągnięte powinno być 
w tryb doskonałej organizacji.

Minęły czasy, gdy budowniczy często bez znajomości 
przeznaczenia, stawiał cztery ściany, nakryw ał je da
chem, po czym producent meblował to dzieło mniej lub 
więcej fortunnie maszynami i aparatam i — i twierdził, 
że ma dobrą fabrykę. Wkrótce okazywało się, że budy
nek jest niewygodny, w pewnej części za szczupły w 
planie, w innej za niski. Szpetne przybudówki i nad
budówki oblepiały go z wiekiem — świadcząc o braku 
myśli organizacyjnej i dziejach cierpień produkcji, po
dobnie jak pokłady geologiczne obrazują dzieje ziemi.

Dziś punktem  wyjściowym dla budowy zakładów prze
mysłowych powinien być proces produkcji, u jęty  w  jej 
plan generalny. Na rozporządzalnym terenie najpierw  
należy rozstawić w projekcie środki produkcji, połączyć 
je środkami komunikacji, przewidując intensywność ru 
chu materiałów, jak również ludzi w  różnych okresach 
produkcji, przewidując rozwój na możliwie długi okres 
czasu i dopiero jak kloszami nakryć je budynkami, 
grupując w  ten, czy inny sposób, i dla uniknięcia fan
tastycznych zarysów ich planów dążąc możliwie do 
prostokąta.

Tworzenie zakładów przemysłowych można porów
nać z orkiestrą szeregu specjalistów pod batu tą  kie
rownika przyszłej produkcji.

W zespole tym fachowcy budowlani są czynnikiem 
pierwszorzędnego znaczenia. Im  lepiej wszystkie jego 
elementy będą zgrane, tym doskonalszy wyjdzie owoc 
ich pracy.

Fachowcy budowlani nie mogą wszakże stanowić 
czynnika dominującego. Tym ostatnim są specjaliści 
produkcji. Ich zadaniem i obowiązkiem jest silne zary
sowanie swego stanowiska w fazie szkicowej projektu 
budowli, rozsądne usunięcie się na plan drugi w okre
sie szczegółowego jej opracowania i wznoszenia, trzy
mając jednak ciągle rękę na pulsie. Ponowne wysunię
cie się na czoło następuje przy wykończeniu budowli 
i oddaniu jej do eksploatacji.

Budynek powinien stanowić organiczną część zakładu, 
tak jak częścią organiczną żółwia jest jego skorupa, 
z nim razem rosnąca i umierająca. Stąd płynie nakaz 
chwili stwarzania takich budowli, które by łatwo da
wały się rozszerzać i przystosowywać do zmian produk
cji. Jeżeli modernizacja produkcji pociągnąć musi za 
sobą i zmianę obudowania, celowe jest wiek techniczny 
gmachów przystosować do wieku eksploatacyjnego urzą
dzeń wewnętrznych, unikając w  ten sposób lokowania 
nowych urządzeń w mocnych jeszcze, ale nieodpowied
nich zabudowaniach, których przebudowa często wypa
da drożej, niż wzniesienie obiektów nowych. Tę w ła
śnie przebudowę już z góry mając na względzie, ze 
wszech m iar wskazane jest obranie odpowiednich kon- 
strukcyj fabryk, łatwych do zdemontowania, wzmoc
nienia i ponownego użycia, o ile nie uległy jeszcze znisz
czeniu od wyziewów i mechanicznego działania na nie 
produkcji.

Na wybór ten nie bez wpływu pozostanie stan posia
dania materiałów budowlanych, rozpatrywany nie 
z ciasnego stanowiska pojedyńczego zakładu przemy
słowego, lecz z punktu ogólno-gospodarczego z uwzględ
nieniem prohibicji na niektóre z nich, którym i nadm ier
ne szafowanie bez koniecznej potrzeby w budownictwie 
może stworzyć ich brak w tych miejscach, gdzie byłyby 
nie do zastąpienia (np. w zakresie obrony kraju).

W każdym przypadku trzeba sobie uprzytomnić w ła
ściwy stopień ogniotrwałości, pamiętając, że jest to po
jęcie względne, zależne od tego, jaki rodzaj produkcji 
mieści się w danym budynku: w pewnych okoliczno
ściach żelazo będzie nieogniotrwałe, wr innych drew nia
na konstrukcja okaże się zupełnie bezpieczna. W ten 
sam sposób powinna być potraktowania sprawa O. P. L. 
Idąc w  kierunku największego efektu przy najm niej
szych kosztach, ująć ją możemy w równania nie tyle m a
tematyczne, co dydaktyczne:

I. x  +  y  +  z =  C młn
II. x X y X z = K max 

gdzie
x  — wartość (ważność) obiektu bronionego 
y  — koszt (skuteczność) jego obrony biernej 
z — koszt (skuteczność) jego obrony czynnej 
C — całkowity koszt obiektu i jego obrony 
K — efekt obronny.
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Jeżeli którykolwiek czynnik równania II będzie rów
ny 0, efekt obronny będzie żaden (np. wyłącznie bierna 
obrona nic nie pomoże, jeżeli z braku czynnej umożli
wi się nieprzyjacielowi dowolnie długie z dowolnie m a
łej wysokości bombardowania obiektu), bądź też w przy
padku nikłej wartości obiektu obrona jego będzie bez
celowa. Obronie tej należałoby nadać charakter połowy, 
a nie forteczny, przeciwstawiając działalności nieprzy
jacielskiej nie problematyczną odporność drogich bu
dowli, lecz mnogość i rozproszenie tanich.

Jednym  z naczelnych problematów rozwiązania kom
pleksów przemysłowych jest umożliwienie dobrej orga
nizacji w nich pracy, co z kolei wymaga przede wszyst
kim zapewnienia należytej higieny i bezpieczeństwa. 
Obydwa te postulaty osiąga się prawie że jednakowymi 
sposobami. Nie będzie ryzykownym twierdzenie, że za
sady higieny ulegają tylko rozszerzeniu w zasadach bez
pieczeństwa i uzupełnieniu pewnymi urządzeniami, czy 
zarządzeniami. Pierwszą z nich jest zwalczanie ciasno
ty. Pewna rozrzutność w wymiarowaniu przejść, wyso
kości pomieszczeń itp. szybko się okupuje większą wy
dajnością pracy i zredukowaniem nieszczęśliwych wy
padków, do czego walnie się przyczynia należyte oświet
lenie naturalne i sztuczne. Nie tak może bezpośrednio,

jak bezpieczeństwo pracy, ale również w dużym stop
niu wydajność powiększa higiena, rozumiana nie tylko 
w sensie materialnym, ale i psychicznym przez wytwo
rzenie odpowiedniego samopoczucia i reagowania na 
zjawiska otaczające pracownika.

Higienę osiąga się poza urządzeniami sanitarnym i na 
drodze stworzenia odpowiedniego dla każdego rodzaju 
produkcji wewnętrznego klim atu pomieszczeń, tj. tem 
peratury, wilgotności i ruchu (wymiany) powietrza oraz 
jak najdalej posuniętej hermetyzacji tych procesów, 
przy których w ytwarzają się pyły, para i gazy; kultu
ralne i przyjemne otoczenie przez radosny nastrój stwa
rza chęć do pracy, do rekordów. Dobre paliwo i smary 
gw arantują należyte działanie maszyny — dobre odży
wianie stanowi o efekcie pracy robotnika.

Powyższe uwagi nie zawierają żadnych myśli rewela
cyjnych, czy rewolucyjnych, lecz są tylko przypomnie
niem starych, powszechnie znanych praw d dla racjonal
nego wcielenia ich w życie po przepuszczeniu przez 
pryzmat rzeczowej krytyki. W naszych warunkach 
znajdziemy dużo ku tem u okazyj. Chodzi tylko o to, 
by poczynania te były podejmowane na wielką skalę 
w stosunku do szeroko zakrojonego planu ogólnego. 
Obowiązuje do tego stan rzeczy u naszych sąsiadów.

Elewacja papierni (proj. inż. J. R . Bilskiego) Z  prac dypl. W ydz. A rch itek tu ry  P olitechniki W arszaw skiej



N o w e  t e n d e n c j e  a r c h i t e k t u r y  p r z e m y s ł o w e j

D zięki uprzejm ości prof. A. Bojem skiego, k tó ry  p ro 
w adzi n a  W ydziale A rch itek tu ry  P o litechn ik i W arszaw 
skiej k a ted rę  p ro jek to w an ia  budow li d la  h an d lu  i p rze 
m ysłu  — m am y m ożność zapoznać się n ie ty lko  z po
kaźnym  dorobkiem  grom adzonych w  ciągu szeregu  la t 
p rac  dyplom ow ych z tego zakresu , ale rów nież p rzep ro 
w adzić ciekaw e rozm ow y n a  te m a t rozw oju  te j spec ja l
ności, k tó re j po trzeba  da je  się odczuw ać coraz bardzie j.

Z adanie  a rch itek ta  w spółczesnego p rzystępu jącego  do 
p ro jek tow an ia  budow li p rzem ysłow ej — w yjaśn ia  nam  
prof. B ojem ski — polega n a  n astęp u jący ch  czynnikach:

1 zapoznanie się dok ładne z p rzeb ieg iem  p ro d u k cji 
danego ob jek tu ;
2 u jęcie  zagadn ien ia  pod w zględem  u rb an is ty cz 
nym ;

3 w ydobycie w łaściw ego w y razu  zew nętrznego  w  a r 
ch itek tu rze  w  zależności od danego zagadn ien ia;

4 sharm onizow anie  całości pod w zględem  u k sz ta łto 
w an ia  b ry ł.

P rzystosow ać zatem  należy  fo rm ę do potrzeb  danego 
ob jek tu , jako  do w arsz ta tu , w  k tó ry m  m ożliw ie n a jw y 
da jn ie j m a być w ykonyw ana p ew n a praca , pew ien  sche
m a t czynności m echanicznych, pod legających  określo
nym  p raw om  rac jo n a ln e j o rgan izacji p rod u k cji; obok 
tych  p ostu la tów  technicznych  pow sta je  zagadn ien ie  e fek 
tyw nej p racy  ludzi, obsługu jących  m aszyny, k tó ry m  n a 
leży zapew nić odpow iednie w a ru n k i bezpieczeństw a 
i higieny, aby  wzm óc w ydajność ich w ysiłku . Czyż nie 
stw ierdzono, że h a rm o n ia  i p iękno  form , zadan ie  do 
rozw iązania najw dzięczniejsze d la  a rch itek ta , p rzy 

czynia się do stw orzen ia  a tm osfery  radości i en tu z jaz 
m u, w p ływ ającej dodatn io  n a  w ydajność p racy? W resz
cie do pow yższych no rm  w ypada dodać p o stu la ty  bez
p ieczeństw a ogniowego i na  w ypadek  w ojny  (O. P. L,.), 
aby  o trzym ać pełny  obraz w ytycznych, k tó re  w  fo rm u 
łach  o m atem atycznej ścisłości s tanow ią  p u n k t w yjścia  
d la  koncepcyj arch itek ton icznych .

M ogłoby się w ydaw ać n a  p ierw szy  rz u t oka, że om ó
w ione w ytyczne ogran iczają  sw obodę p lanow ania . Po 
bliższym  ro zpa trzen iu  zagadn ien ia  dochodzim y jed n ak  
do w niosku, że a rc h ite k t m usi te  w szystk ie e lem enty  
pogodzić, zw łaszcza gdy chodzi o ta k  u ty lita rn y  objekt, 
jak im  je s t b u d y n ek  przem ysłow y, k tó rego  p lanow anie  
je s t fu n k c ją  czasu, p racy  i p rzestrzen i. T en  osta tn i 
czynnik  n asu w a  jeszcze jeden, dodatkow y p o stu la t: 
p rzew idyw an ia  w  p lan ie  budow li je j rozrostu  w  m iarę  
rozw oju  gospodarczego i technicznego danej p laców ki; 
da je  to  m ożność udow odnien ia  z czasem  prak tyczności 
ekonom icznej tego rzu to w an ia  w  przyszłość, dzięki te 
m u bow iem  u n ik a  się kosztow nych p rzeróbek  lub  szpet
nych przybudów ek, jak im i oblepiona je s t w iększość b u 

dow li fabrycznych , w zniesionych bez tak iego  p lanu .
Z estaw ienie  dotychczasow ych p rac, p row adzonych  w  

ty m  zakresie  pod k ierow nic tw em  prof. B ojem skiego, 
prac, k tó ry ch  frag m en ty  rep ro d u k u jem y  w  n in iejszym  
num erze  i k tó re  zostaną w ystaw ione z okazji K ongresu  
B ezpieczeństw a organizow anego przez In s ty tu t — po
tw ierd za  n am  kolejność etapów  przy  p o w staw an iu  p ro 
jek tu . P u n k tem  w yjścia  je s t zaw sze dok ładne zbadanie  
procesów  produkcy jnych  danego ro d za ju  fab rykac ji.



Prace dyplom owe W ydziału  
A rch itektu ry  Politechniki 
W arszawskiej. Na str. lewej: 
p ro jekt w ielkich  pieców (inż. 
Zdz. Szulc); na str. prawej: 
pro jekt elektrow ni okręgo
w ej (inż. Wl. P ieńkow ski), 
składów zbożow ych (inż. 
Arkad. Ławrow) i browaru 

(inż. M. Pierzchalski)

W tym celu prof. Bojemski organizuje wy
cieczki do ośrodków wytwórczych, w których 
kierownicy produkcji wyjaśniają schemat 
ideowy fabrykacji. Po dokładnym zapoznaniu 
się z tematem, dyplomant przystępuje do 
opracowania danego zagadnienia.

Zainteresowanie przedmiotem —- konkludu
je prof. Bojemski — jest znaczne, przedsta
wione zaś prace potwierdzają, że dziedzina ta 
jest kopalnią nieprzeciętnych pomysłów ar
chitektonicznych, szerokie bowiem przestrze
nie użytkowe dają w bryle formy o charakte
rze monumentalnym.



Umiejscowienie zakładów przemysłowych
Inż. mgr Z. Rudolf

Znalezienie odpowiedniego miejsca pod budową zakładu  przemysłowego nastręcza zazwyczaj duże trudno
ści. Wyborem tym  kierują głównie wzglądy gospodarcze, dla pewnych zaś przemysłów również i obrony 
kraju, we wszystkich wszakże przypadkach muszą być poza tym  i są na ogół brane pod uwagą wzglądy

zdrowotne.

Dzielnice przemysłowe. Zjawiskiem spotykanym w na
szych miastach jest niewłaściwe umieszczanie zakładów 
przemysłowych. Jest to kwestia, zdawałoby się, na pozór 
błaha, ale w istocie rzeczy niezmiernie ważna, gdyż za
hacza wyraźnie o zdrowie publiczne. Właściwe władze 
otrzymują ciągle ze wszech stron skargi na zanieczysz
czanie powietrza i wód naturalnych przez różne fabryki; 
w większości przypadków skargi te są uzasadnione, 
przyczyny zaś przytaczanych usterek sanitarnych leżą 
znacznie głębiej. Powstaje pytanie, gdzie budować fa
bryki, aby mogły się swobodnie rozwijać, a jednocześnie 
nie stwarzać uciążliwości dla miejscowej ludności.

W dobrze obmyślanym planie zabudowania miasta 
musi obowiązywać ta  główna zasada, że od ściśle zabu
dowanego śródmieścia gęstość zabudowania powinna ku 
krańcom nieznacznie się zmniejszać, a wreszcie przecho
dzić w swobodny sposób budowy. Równolegle z tym 
stopniowaniem gęsta wewnątrz m iasta sieć uliczna po
winna się rozluźniać ku obwodowi. Otrzymuje się w 
ten sposób mniej więcej pierścieniowe dzielnice, tak 
zwane strefy budowlane. Mogą one przybierać w miarę 
potrzeby lub w zależności od konfiguracji terenu różne 
formy, mogą też poszczególne obwody występować w 
postaci wysp o innym rodzaju zabudowania. W intere
sie jednak wyglądu miasta oraz zdrowia publicznego 
jest to niewskazane, należy więc dążyć do tego, aby 
określone sposoby zabudowania były możliwie skupio
ne w osobnych, zwartych grupach. Strefowanie, biorąc 
rzecz ściśle, oznacza podział zasadniczy miasta na dziel
nice według ich przeznaczenia — handlową, mieszka
niową i przemysłową. W każdej z nich określone w a
runki powinny regulować wysokość budowy i wielkość 
powierzchni zabudowanej. Jest rzeczą konieczną, by 
każde miasto przy opracowywaniu planu zabudowania 
jak najwcześniej przystąpiło do ustalenia planu strefo
wego, obejmującego całość miasta. Brak program u w 
ujęciu sprawy regulacji i rozbudowy m iasta pociąga za 
sobą niewłaściwe umieszczanie fabryk. Zakłady prze
mysłowe powinny być budowane jedynie w dzielnicy 
specjalnej, wyjątkowo w dzielnicy mieszanej, lub poza 
osiedlem, już na terenie regionu. Wybór miejsca w a
runkuje wydajność i skuteczność pracy. Wymaga to ta 
niego, dużego i nieprzerywanego przez ulicę terenu, do
statecznych środków komunikacji towarowej i osobowej 
oraz właściwych mieszkań dla robotników w pobliżu 
miejsca pracy. Najodpowiedniej jest umieszczać fabryki 
na peryferiach, miasto bowiem potrzebuje dla celów 
handlowych i mieszkanionych centralnej części, która 
powinna być odciążona od przewożenia surowców do 
fabryk oraz zabezpieczona przed dymem itp. szkodliwo- 
ściami.

Ustalenia tych trzech zasadniczych rodzajów użytko
wania terenu na obszarze miejskim nie można przepro
wadzać dowolnie. Tworzenie dzielnic powinno być dosto
sowane do w arunków miejscowych. Położenie nad dro
gami wodnymi, pod górami, panujący kierunek wiatru,

istniejące drogi żelazne i dotychczasowe zabudowanie — 
wskazują zazwyczaj drogę postępowania. Przy wydawa
niu koncesyj na budowę fabryk oraz przy opracowywa
niu programu rozwoju podległych im obszarów zarządy 
miast powinny się kierować zasadami urbanistycznymi. 
Kwestia strefowania miast, a więc i właściwego umiesz
czania fabryk, należy przede wszystkim do prawodaw
stwa. Nasze prawodawstwo budowlane sprawę tę nor
muje dość szczegółowo.

Prawodawstwo. Prawo budowlane z dnia 16.11.1928 
(Dz. U. R. P. Nr 23, poz. 202) zmienione ustawą z dnia 
14.VII.1936 (Dz. U. R. P. Nr 56, poz. 405) ustala między 
innymi zasady planowania regionalnego oraz planowania 
osiedli. W tym  zakresie dotyczy ono także sprawy sy
tuowania zakładów przemysłowych. Rozpatrując tę spra
wę, należałoby mówić o tym, co działa pozytywnie na 
umieszczenie takie lub inne zakładu przemysłowego, 
praktyczniej jednak będzie przy rozważaniu tego obszer
nego zagadnienia wyjść od strony negatywnej, tj. od 
szkodliwości i uciążliwości różnych rodzajów przemysłu.

Prawo budowlane (art. 321) rozróżnia dwa zasadnicze 
rodzaje zakładów przemysłowych: (1) zakłady, które
mogą (a) z a g r a ż a ć  b e z p i e c z e ń s t w u  p u b l i c z 
n e m u ,  a przede wszystkim życiu i zdrowiu sąsiadów, 
albo też (b) n a r a ż a ć  i c h  n a  s z k o d y  i s p e c j a l 
n e  u c i ą ż l i w o ś c i  (hałas, wyziewy); zakłady te pod
padają pod przepisy art. 18 praw a bud. oraz (2) zakłady 
przemysłowe, które nie podpadają pod przepisy art. 18.

Dla zakładów, mogących zagrażać bezpieczeństwu pu
blicznemu *, winny być wyznaczone w myśl art. art. 18 i 
321 praw a bud. o d r ę b n e  d z i e l n i c e  p o z a  o b r ę 
b e m  i s t n i e j ą c y c h  l u b  p r o j e k t o w a n y c h  
o b s z a r ó w ,  określonych w art. 10 (pkt. 1 c, e, f) 
(obszary na place publiczne, skwery, parki, ogrody, p la
ce sportowe itp. urządzenia, przeznaczone do użytku pu
blicznego — obszary wyłącznie na cele mieszkaniowe — 
obszary na cele mieszkaniowe z dopuszczeniem zakła
dów przemysłowych, niepodpadających pod przepisy art. 
18) oraz w punkcie lb  tegoż artykułu (obszary na inne 
urządzenia komunikacyjne, jak lotniska, porty wodne 
itp. oraz pod budowę zakładów i urządzeń użyteczności 
publicznej), o ile znajdują się na nich lub m ają powstać 
budynki użyteczności publicznej, jak szpitale, szkoły, 
biblioteki, teatry  itp. Odległości między takim i obszara
mi a zakładami wymienionej grupy powinny w dosta
tecznym stopniu zabezpieczać przed ujemnym wpły
wem zakładów. Zakłady, które mogą w  sposób szkodli
wy zanieczyszczać powietrze, należy umieszczać w kie
runku zawietrznym, a zakłady mogące zanieczyszczać 
wodę — w dole rzeki.

Dzielnice dla zakładów uciążliwych mogą być wyzna
czane w pobliżu obszarów, określonych wyżej w art. 10 
pkt. 1 b, c, e, f praw a bud. z tym, że pomiędzy tymi 
obszarami a dzielnicami przemysłowymi powinny być

* „Zasady sporządzania planów  zabudow ania" inż. A. K u n 
cewicza i G. Szym kiewicza (wyd. Zw iązek M iast Polskich, W ar
szawa 1937)



pozostawione pasma izolacyjne (uprawa rolna, leśna i 
ogrodnicza) o szerokości, zabezpieczającej przed szko
dami i uciążliwościami przemysłu. Jakkolwiek prawo 
budowlane pozwala na umieszczanie zakładów przemy
słowych, nie podpadających pod przepisy art. 18, na 
obszarach mieszkaniowych (art. 10 pkt. 1-f), wypadnie 
i dla tych zakładów przewidzieć nieraz oddzielne tere
ny, biorąc pod uwagę korzyści stąd płynące zarówno 
dla warunków eksploatacji przemysłu, jak i dla wygody, 
spokoju i estetyki życia mieszkańców. Dla dzielnic ści
śle przemysłowych i poszczególnych ich części (art. 10 
pkt. 1-g) ustala się w planie zabudowania, jakiego ro
dzaju zakłady przemysłowe wolno w nich umieszczać, 
przy czym wszelkie ograniczenia w stosunku do prze
mysłu muszą być uzasadnione istotnymi względami rze
czowymi. Dzielnice przemysłowe należy wyznaczać tak, 
aby nie tworzyły zupełnie zwartych obszarów: pomię
dzy większymi zakładami powinny być pozostawione te
reny zadrzewione lub przeznaczone do zadrzewienia. 
W miastach, nie posiadających prawomocnych planów 
zabudowania, wznoszenie zakładów, zagrażających bez
pieczeństwu publicznemu oraz narażających mieszkań
ców na szkody i specjalne uciążliwości, jest w myśl 
art. 322 praw a bud. dopuszczalne w dzielnicach prze
znaczonych na ten cel w drodze uchwały rady m iej
skiej, wzgl. gminnej, zatwierdzonej przez władzę, po
wołaną do zatwierdzenia planu zabudowania (w braku 
takiej uchwały orzekają władze kompetentne). Zakła
dów przemysłowych nie powinno się w zasadzie sytuo
wać na obszarach, położonych nad wodami (rzekami, 
jeziorami, morzem), gdyż te tereny są pod względem 
zdrowotnym najodpowiedniejsze na urządzenia wypo
czynkowe i wychowania fizycznego ludności oraz na 
uprawę rolną i leśną, ogrodniczą itp. Zakłady te mogą 
być umieszczone nad wodami, gdy bezpośrednie jej są
siedztwo jest nieodzowne dla istnienia zakładu. Ale 
i tu  liczyć się trzeba z wykonaniem wymagań usta
wy wodnej * z dnia 19 września 1922 r. (Dz. U. R. P. 
Nr 102, poz. 936), która wprowadza zasadnicze po
stanowienia o ochronie wód przed zanieczyszczeniem 
(art. art. 18, pkt. 2; 19/2/2; 21/1; 22/1, 3, 4; 25, 26, 
252/4'pkt. a). Każdy nowy zakład przemysłowy, jak ró
wnież istniejący już lub rozszerzający się zakład, może 
grozić zanieczyszczeniem wód ściekami. Ustawa wodna 
daje władzy wodnej na ogół daleko idące uprawnienia 
dla utrzym ania wód w czystości, a tym  samym możność 
skutecznego zabezpieczenia interesu publicznego. W tym 
samym kierunku działa ustawa o rybołówstwie z r. 1932 
(Dz. U. R. P. Nr 35, poz. 357). W myśl art. 339 praw a 
bud. pozwolenie na roboty, dotyczące budynków (a więc 
i zakładów przemysłowych), a wymagające uzyskania 
pozwolenia także w myśl ustawy wodnej — n i e  m o ż e  
b y ć  u d z i e l o n e  p r z e d  u z y s k a n i e m  odpowie
dniego pozwolenia. Art. 25 praw a wodnego zawiera m. i. 
przepisy o obowiązku zawiadamiania władzy wodnej 
o zamierzonym w  przyszłości odprowadzaniu ponad 
miarę powszechnego użytkowania do wód płynących 
wody czystej lub zanieczyszczonej (dla zapobieżenia w 
przyszłości mogącym stąd ewentualnie powstać szko
dom); przed otrzymaniem oznajmienia władzy, że z jej 
strony nie ma przeszkód do odprowadzania danej cie
czy, jak  też przed zastosowaniem wskazanej przez w ła

. * P a trz  „O chrona wód prżed zanieczyszczeniem  w Polsce’’ —
mż. m gr. Z. Rudolf (B iuletyn w odociągow o-kanalizacyjny N r 4. 
W arszawa, 1936)

dzę wodną środków zaradczych, odprowadzenie tej cie
czy jest wzbronione.

O wyborze miejsca na dzielnice przemysłowe decydu
ją także inne ważne warunki: (1) teren nie powinien 
podlegać zalewom; odznacza się niewysokim stanem 
wód gruntowych, nawet podczas deszczowych pór roku; 
ma podglebie przepuszczalne lub posiada właściwości, 
umożliwiające tanie i łatwe odprowadzanie wód powie
rzchniowych, gruntowych i użytkowych, oraz zużytych 
materiałów i nieczystości; posiada dogodne w arunki za
opatrywania w wodę, przydatną do picia i potrzeb go
spodarczych, w artykuły spożywcze i energię elektry
czną, posiada w arunki dogodne do fundamentowania 
budynków; (2) łatwość zaopatrywania zakładów prze
mysłowych w surowce i energię; (3) dogodne urządze
nia komunikacyjne (kolejowe i wodne), łączące teren 
projektowanej dzielnicy przemysłowej z miejscami za
opatrywania w surowce i z miejscami zbytu produktów 
przemysłu, w razie zaś braku takich urządzeń możli
wość ich założenia; (4) niezbyt duża odległość osiedli 
lub dzielnic miejskich (mieszkania dla pracowników), 
w razie zaś znacznych odległości możliwość stworzenia 
dobrych i tanich połączeń komunikacyjnych.

Wznoszenie nieszkodliwych zakładów przemysłowych, 
nie podpadających pod przepisy art. 18 praw a bud., mo
że być zupełnie nieograniczone na obszarach mieszka
niowych (art. 10 p. lf); jednak w myśl art. 11 pkt. d p ra 
wa bud. można wyznaczyć w planie zabudowania, ja 
kie zakłady wolno urządzać i w jakich miejscach.

Zakłady niebezpieczne, szkodliwe i uciążliwe dla oto
czenia. Ministerstwo Spraw Wewnętrznych, wespół z 
zainteresowanymi ministerstwami, przystąpiło przed kil
ku laty do opracowania i ustalenia wykazu zakładów 
przemysłowych — niebezpiecznych, szkodliwych i ucią
żliwych dla otoczenia (w myśl art. 324 praw a bud.). 
Na skutek uchwał pierwszej konferencji z dnia 
14.V.1935 r. utworzono przy Min. Spr. Wewn. (Referacie 
Techniki Sanitarnej) specjalną komisję, która na dal
szych swych posiedzeniach opracowała łącznie z orien
tacyjnym  wykazem zakładów przemysłowych instruk
cję o stosowaniu tego wykazu przy wydawaniu pozwo
leń na budowę zakładów przemysłowych. Zasadnicza 
treść tej instrukcji brzmi następująco: przy wydawaniu 
decyzyj w sprawie szkodliwości zakładów przemysło
wych należałoby brać pod uwagę nie tylko rodzaj pro
dukcji, ale też metody i wielkość produkcji, zastosowa
nie odpowiednich środków ochronnych i szereg indy
widualnych i lokalnych warunków pracy projektowane
go zakładu, które pozwalają na ustalenie stopnia nie
bezpieczeństwa, szkodliwości bądź uciążliwości zakładu 
dla otoczenia, a co za tym  idzie decydują o miejscu, w 
jakim  dany zakład mógłby się znajdować.

Komisja ustaliła nast. p o d z i a ł  o r i e n t a c y j n y :
I. Zakłady niebezpieczne, które powinny się znajdo

wać, zgodnie z wymaganiami art. 321 praw a budowla
nego, poza obrębem osiedli w odpowiedniej odległości 
od najbliższych osiedli, zabudowań mieszkalnych i za
kładów użyteczności publicznej, jak szkoły, szpitale itp.; 
a więc: (1) zakłady, w których odbywa się wyrób i skła
dowanie m ateriałów wybuchowych i amunicji oraz m a
teriałów pirotechnicznych; (2) wytwórnie bojowych 
środków chemicznych; (3) zakłady, w  których przy pro
dukcji wydziela się dwutlenek siarki, a przede wszyst
kim, w których praży się rudy metalowe, zawierające 
siarkę oraz w których w yrabia się celulozę metodą sul-



fitową, ultram aryną oraz siarczyny obojętne i kwaśne 
(sulfity i bisulfity); (4) całe hutnictwo metali; (5) wy
twórnie kwasu siarkowego, solnego, azotowego; (6) wy
twórnie węgla aktywnego przy stosowaniu chlorku cyn
ku; (7) wytwórnie karbidu; (8) wytwórnie siarczku wę
gla, celuloidu, eteru i kolodium; (9) wytwórnie super- 
fosfatów, azotniaku; (10) gazownie i koksownie; (11) za
kłady, w których odbywa się wyrób z produktów desty
lacji smoły pogazowej i syntetycznych półproduktów 
organicznych oraz tychże półproduktów syntetycznych 
organicznych, barwników, środków farmaceutycznych i 
pachnideł; (12) rafinerie ropy naftowej i destylarnie 
smoły; (13) wytwórnie sztucznego jedwabiu metodą wi
skozową; (14) gazoliniarnie; (15) wytwórnie sztucznych 
nawozów: saletry i soli potasowych.

II. Zakłady szkodliwe, które zgodnie z wymaganiami 
art. 18 praw a budowlanego powinny się znajdować w 
specjalnej dzielnicy przemysłowej: (1) zakłady, zajm u
jące się przeróbką pierza, szczeciny, włosienia, warzel
nie kleju, zakłady przerabiające krew, rakarnie, zakła
dy przerabiające zwłoki zwierzęce (utylizacyjne); (2) 
rzeźnie, solarnie, szuszarnie i składy skór surowych, so- 
larnie, szlamiarnie i sortownie jelit, wytwórnie strun; 
(3) fabryki konserw mięsnych i rybnych oraz przetwo
rów mięsnych; (4) garbarnie; (5) gorzelnie; (6) cukrow
nie; (7) drożdżownie; (8) huty szklane; (9) cementownie 
i wapienniki; (10) spalarnie śmieci; (11) zakłady, w któ
rych odbywa się składanie i przeróbka szmat niepra- 
nych; (12) drukarnie, farbiarnie, wykończalnie, przędzal
nie włókiennicze; (13) wytwórnie gazów technicznych 
(wodór, tlen, azot, dwutlenek siarki, amoniak, acetylen 
itp.); (14) fabryki dykt, o ile w produkcji używają suro
wej krw i (pkty 5, 6 i 7 niniejszej grupy nie dotyczą 
zakładów w gospodarstwach rolnych).

III. Zakłady uciążliwe, podpadające pod art. 10 pkt. f 
praw a budowlanego, które ze względu na stopień ucią
żliwości mogą się znajdować w  dzielnicach mieszanych: 
(1) przetwórnie mięsa, które nie m ają rzeźni; (2) wy
twórnie mączki fosforytowej; (3) wytwórnie skrobi (kro
chmalu); (4) tartaki; (5) elektrownie parowe; (6) tka l
nie; (7) wytwórnie garbników.

Odnośnie do zakładów przemysłowych, nie objętych 
wyżej podanym wykazem orientacyjnym, właściwe w ła
dze przed wydaniem decyzji, powinny ustalić s t o p i e ń  
n i e b e z p i e c z e ń s t w a ,  s z k o d l i w o ś c i  b ą d ź  
u c i ą ż l i w o ś c i  na podstawie indywidualnych w arun
ków pracy projektowanego zakładu przemysłowego, np. 
zbiorowe garaże, składy filmowe, krowiarnie nieoparte 
o gospodarstwa rolne, młyny itp. Wykaz ten komisja 
postanowiła rozesłać do izb przemysłowo-handlowych 
celem uzyskania opinii czynnika społecznego; postano
wiono również zbadać przed ustaleniem ostatecznego 
wykazu przepisy w państwach uprzemysłowionych.

Art. 324 praw a budowlanego upoważnia władze do 
ustalenia powyższego wykazu zakładów przemysłowych, 
które należy uznać za szkodliwe i uciążliwe w  myśl art. 
321. Do czasu wydania tego wykazu właściwe władze 
decydują o przyjętej odległości danego zakładu od osie
dla i mieszkań.

Zatwierdzanie zakładów przemysłowych. Wydawanie 
pozwoleń na budowę, przebudowę, zmianę i użytkowa
nie budynków, przeznaczonych na zakłady przemysło
we, których urządzenie wymaga zatwierdzenia w myśl 
przepisów o prawie przemysłowym, należy zgodnie z 
art. 392 praw a bud. do władz, powołanych w  charakte

rze władz przemysłowych do zatwierdzania projektów 
urządzenia tych zakładów przemysłowych.

Bardzo pożyteczna instrukcja techniczna Min. Prze
mysłu i Handlu z dnia 31.VII.1928 r. do rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 6.VII.1927 r. o p ra 
wie przemysłowym w sprawie zatwierdzania zakładów 
przemysłowych stawia też wymagania, mające związek 
z ochroną osiedli przed szkodliwymi wpływami tych za
kładów, ustalając w pewnych przypadkach odległość 
zakładów przemysłowych od osiedli i mieszkań.

Instrukcja ta  zawiera m. in. nast. przepisy (podaję w 
ogromnym streszczeniu): c e g i e l n i e  powinny posia
dać kominy, które by wylotem swym przewyższały co 
najmniej o 5 m wierzchołki domów, znajdujące się w 
promieniu 300 m; w h u t a c h  s z k ł a  (przy użyciu pa
liwa stałego w piecach tych zakładów) kominy powin
ny przewyższać o 5 m otaczające budynki, zakładanie zaś 
palenisk w pobliżu większych domów jest w ogóle nie
dopuszczalne; p a l a r n i e  s a d z y  mogą powstawać w 
odległości najmniej 600 m od miejscowości zamieszka
łych; z a k ł a d y  m e t a l o w e  ze względu na hałas (np. 
nitowanie grubej blachy, sporządzanie żelaznych kon- 
strukcyj budowlanych) mogą być wznoszone co naj
mniej o 30 m od dróg, od mieszkań zaś o 100 m; rów
nież m ł o t o w n i e  mogą być uciążliwe dla otoczenia 
ze względu na wstrząsy; w celu ich zmniejszenia po
winno się konstruować specjalne fundamenty; o d l e w 
n i e  m e t a l i  powinny się znajdować w  takim  oddale
niu od domów mieszkalnych, aby nie powodowały ucią
żliwości przez opary lub wylatujące z kominów iskry 
i rozżarzone kawałki paliwa; stosowanie dmuchaw w 
tych zakładach powoduje hałas; wszelkie gazy i pył, po
chodzące z h u t  o ł o w i u  oraz w y t w ó r n i  z w i ą z 
k ó w  o ł o w i u ,  powinny być chwytane możliwie blis
ko miejsc powstawania i odprowadzane w sposób nie
szkodliwy dla otoczenia; w g a z o w n i a c h  i z b i o r 
n i k a c h  g a z o w y c h  należy przestrzegać szeregu 
warunków technicznych, jak spalanie bezdymne itp.; 
k o k s o w n i e  powinny być wznoszone w takiej odle
głości od domów mieszkalnych i dróg publicznych, aby 
ludzie (i zwierzęta) nie byli narażeni na działanie pary 
wodnej i oparów; odległość tę należy określić w każ
dym poszczególnym przypadku, uwzględniając miejsco
we w arunki i panujące w  danej okolicy kierunki w ia
trów; zbiorniki powinny być tak  wykonane, aby nie 
narażały mieszkańców na grożące niebezpieczeństwo 
wybuchu; niektóre zakłady, jak  wytwórnie smoły i wę
gla brunatnego, kamiennego, amoniaku, benzolu itp. ma
ją z góry określone w arunki techniczne, zapobiegające 
uciążliwości tej produkcji; w a r z e l n i e  a s f a l t u  i 
p a p y  — niezależnie od innych zastrzeżeń — mogą po
wstawać w odległości co najmniej 600 m od osiedli lu
dzkich; wydawanie pozwoleń na budowanie w pobliżu 
mieszkań w a r z e l n i  p o k o s t u  i w y t w ó r n i  l a 
k i e r ó w ,  ze względu na niebezpieczeństwo pożaru oraz 
wydzielanie przykrych oparów, powinno być możliwie 
ograniczone; wy t w ó r n i e  c e r a t y ,  wydzielające 
przykre opary i grożące niebezpieczeństwem pożaru, na
leży umieszczać w zależności od warunków lokalnych 
jak najdalej od mieszkań; d e s t y l a r n i e  r o p y  n a f 
t o w e j  powinny być wznoszone na krańcach wsi i 
m iast w  określonej odległości od budynków mieszkal
nych; z a k ł a d y  s u c h e j  d e s t y l a c j i  w ę g l a ,  ja 
ko wydzielające znaczną ilość dymu, powinny być wzno
szone w dużej odległości od mieszkań, przy uwzględnie
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niu panujących wiatrów; nie można ich umieszczać w 
pobliżu lasów, pól uprawnych i pastwisk (szkodliwe od
działywanie wyziewów na roślinność); z a k ł a d y  n a 
s y c a n i a  d r z e w a  powinny być odpowiednio odda
lone od budynków mieszkalnych; w y t w ó r n i e  n a 
w o z ó w  s z t u c z n y c h  mogą być wznoszone z dala 
od mieszkań; ujście z nich ścieków powinno być odda
lone od studzien dla wody do picia przynajmniej o 100 
m; z a k ł a d y  w u l k a n i z a c j i  k a u c z u k u ,  wy
dzielające trujące opary; p r z ę d z a l n i e ,  wytwarza
jące dużo pyłu, powinny być umieszczone z dala od 
mieszkań i niezależnie od tego być zaopatrzone w urzą
dzenia przeciwkurzowe; t k a l n i e  ze względu na hałas 
krosien należy umieszczać w przemysłowych dzielnicach 
miasta; b i e l n i k i ,  f a r b i a r n i e ,  d r u k a r n i e  i 
w y k a ń c z a l n i e ,  ze względu na zanieczyszczanie po
wietrza, jak i wód ściekami, powinny być umieszczane 
poza obrębem miast i w  dolnym biegu rzek; w y t w ó r 
n i e  s z t u c z n e j  w e ł n y  (karbonizacje) mogą być 
wznoszone w dzielnicach przemysłowych i z dala od 
budynków mieszkalnych; w y t w ó r n i e ,  p r a c u j ą c e  
p r z y  p o m o c y  k w a s u  s o l n e g o ,  powinny być w 
zasadzie wznoszone poza miastem i na terenach mało 
zamieszkałych; w y t w ó r n i e  c e l u l o z y ,  wydzielają
ce gazy szkodliwe i o przykrym  zapachu, należy um ie
szczać w odległości co najmniej 2 kim od miast i w po
bliżu obfitujących w wodę rzek; p a p i e r n i e  mogą 
być wznoszone w pobliżu miast; wszystkie ścieki wszak
że należy neutralizować i odpowiednio oczyszczać; w y 
t w ó r n i e  p a p y  s m o ł o w c o w e j ,  wydzielające 
przykre opary, nie powinny być zakładane w pobliżu 
domów mieszkalnych; w y t w ó r n i e  w y r o b ó w  c e  
l u l o i d o w y c h ,  grożące niebezpieczeństwem pożaru i 
wybuchu, powinny być wznoszone poza obrębem miast 
i osiedli w odległości co najmniej 20 m od sąsiednich 
zabudowań i dróg publicznych; wznoszenie z a k ł a 
d ó w  s u s z e n i a  i s o l e n i a  s k ó r  s u r o w y c h  ze 
względu na przykre zapachy oraz możliwość roznosze
nia przez muchy zakażeń powinno być zabronione w 
gęsto zabudowanych dzielnicach; to samo dotyczy g a r 
b a r n i ,  pracujących na mokro (min. odległość budyn
ków mieszkalnych — 30 m); t o p i e l n i e  ł o j u ,  w a 
r z e l n i e  t r a n u  i w y t w ó r n i e  d e g r a s u  (tłusz
czu garbarskiego) mogące powodować ze względu na za
pachy powstawanie poważnych uciążliwości, powinny 
być oddalone od budynków mieszkalnych; podobnie 
w a r z e l n i e  m y d ł a ,  ze względu na przykre opa
ry  oraz niebezpieczeństwo pożaru; w a r z e l n i e  
k l e j u  i ż e l a t y n y  ze względu na przykre zapa
chy mogą być wznoszone z dala od osiedli; p r z e 
t w ó r n i e  z w ł o k  z w i e r z ę c y c h ,  s i e r ś c i  z w i e 
r z ę c e j ,  z a k ł a d y  s u s z e n i a ,  b i e l e n i a  i g o t o 
w a n i a  k o ś c i  ze względu na przykre wyziewy po
winny się znajdować z dala od domów mieszkalnych i 
dróg publicznych (odległość powinna być w każdym po
szczególnym przypadku określona); g o r  z e 1 n i e i r e 
k t y f i k a c j e  s p i r y t u s u  ze względu na pożar nie 
mogą powstawać obok budynków mieszkalnych; w y 
t w ó r n i e  k r o c h m a l u ,  dające dużą ilość ścieków 
i ferm entujący surowiec, nie mogą powstawać w  pobli
żu mieszkań; w y t w ó r n i e  s y r o p u  k a r t o f l a n e 
go  ze względu na wydzielające się opary powinny być 
oddalone od mieszkań; przy wyborze miejsca pod c u 
k r o w n i e  należy zwrócić uwagę na usuwanie ście
ków i wydzielające się gazy.

Przy badaniu podań o zatwierdzenie urządzenia za
kładu przemysłowego należy w myśl powyższej instruk
cji rozróżniać tylko uciążliwości, niedogodności i nie
bezpieczeństwa, wynikające z fizycznego oddziaływania 
zakładu na otoczenie. Przy zakładach z większy
mi paleniskami zastrzega się zazwyczaj, że ich w ła
ściciele są obowiązani dążyć do osiągnięcia zupełnego 
spalania dymu * przez odpowiednie instalacje palenis
kowe, rodzaj paliwa i należytą ich obsługę, w razie zaś 
niedostateczności środków zastosowanych do zabezpie
czenia od wspomnianych uciążliwości, wykonać zmiany 
w paleniskach, ich obsłudze i wyborze paliwa. Stosowa
nie tego zastrzeżenia jest wskazane nie tylko w intere
sie sąsiadów, lecz i przedsiębiorców, którym  pozostawia 
się pewną granicę w wyborze palenisk i opału i daje 
się możność wyzyskania ulepszeń technicznych i pomy
ślnych okoliczności. Dotyczy to również urządzeń do u- 
suwania szkodliwych gazów (przez spalanie, skraplanie, 
pochłanianie lub odprowadzanie do kominów) i oparów, 
powstających przy produkcji lub stanowiących uboczne 
jej produkty.

Mieszkania i osiedla robotnicze. Państwo nasze wy
maga zwrócenia bacznej uwagi na rozwój przemysłu, 
a więc i na blisko z tym  związaną sprawę osiedli i mie
szkań robotniczych. Od możliwości zamieszkiwania ro
botników będzie też na ogół zależał wybór miejsca bu
dowy zakładu przemysłowego.**

Pracodawcy w różnych krajach starali się zwal
czyć trudności przez budowę domów dla robotni
ków w pobliżu swojej fabryki lub przez tworzenie sto
warzyszeń budowlanych i pożyczkowych, które wznosi
ły wzorowe osiedla. Takie załatwienie sprawy jest ko
rzystne dla przemysłowca, zwłaszcza gdy fabryka znaj
duje się na wsi lub na przedmieściach miasta, gdyż w 
ten sposób przyciąga do siebie stałą siłę roboczą.

W Niemczech pracodawcy w  wielu przypadkach wy
budowali mieszkania dla swych robotników. Powszech
nie są znane kolonie robotnicze f-m y Fryderyka K rup
pa w Essen. W kolonii np. pod nazwą „Alfredshof“ do
my są zbudowane szeregowo, a do każdego domu nale
ży ogródek; unikano tu  szablonowego zakładania pro
stokątnego systemu ulic, przewidziano wolne place, do
bierano właściwe kształty architektoniczne. W innych 
koloniach, gdzie nie można było ze względu na cenę 
gruntu zastosować niskiej budowy, budowano domy 
wielomieszkaniowe, nie przekraczające jednak trzech 
pięter.

W Stanach Zjednoczonych Ameryki Pin. robotnicy 
zwalczali system budowy domów przez pracodawców, 
gdyż inne systemy okazały się dla nich korzystniejsze. 
Przykład miasta Leclair dla robotników fabryki Nelson 
Paint Works w pobliżu St. Louis jest bardzo pouczający. 
Grunty były tu  sprzedawane robotnikom z tym  zastrze
żeniem, że gdy opuszczą pracę, grunty te stają się z po
wrotem własnością towarzystwa, a wydatkowane pie
niądze wraz z procentami są zwracane po potrąceniu 
komornego. Robotnicy budują przeważnie własne domy 
i płacą za nie ratami. W większości amerykańskich ko- 
lonij przemysłowych pracodawca umożliwił swoim ro
botnikom przez kupno gruntu i udzielenie pożyczek bu
dowlanych uniknięcie skutków spekulacji gruntowej. 
Ceny domów i komorne utrzymano na niskim poziomie.

* „W alka z zadym ieniem  m iast w  Polsce“ — inż. m gr. Z. 
Rudolf, inż, S t. K orsak  i inż. M. Rzęcki („Gaz, W oda i Technika 
S an ita rna" , Kraków, 1937). ■

** „M ieszkania d la robotników " — inż. m gr. Z, Rudolf (Higie
na p racy  N r 3, 4, 1928, W arszawa).



We Francji były czynione duże wysiłki nad zaspo
kojeniem potrzeb mieszkaniowych. Prawo Loucheur‘a 
pozwoliło na budowę wielu mieszkań robotniczych. Ze 
znanych kolonij zasługuje na uwagę osiedle przy zakła
dach stalowych Creusot, gdzie towarzystwo wybudowa
ło powyżej tysiąca domów z ogródkami, ułatw iając ro
botnikom ich nabycie przez udzielanie pożyczek.

Wielkie zainteresowanie wzbudza osiedle Bourn- 
ville w Anglii, które, jakkolwiek jest do pewnego stop
nia związane z fabryką czekolady Cadbury Brothers 
Ltd., przypomina więcej powszechnie znane miasta-og- 
rody, jak Hamptstead i Letchworth. Około 60% właści
cieli domów pracuje tu  poza granicami tego osiedla. Za
sługuje na podkreślenie, że komorne zostało tak usta
lone, aby stanowiło zwrot kapitału, wydatkowanego na 
kupno gruntów i budowę domów. Czysty dochód idzie 
na dalszy rozwój osiedla i kupno dodatkowych terenów; 
obszar osiedla stale się rozszerza. Buduje się domy m a
łe i większe o rozmaitych planach, które mogą zaspo
koić różny smak i wymagania robotników. Wiele do
mów posiada kąpielowe pokoje, wszystkie m ają wanny. 
Dla każdej grupy domów zakładano parki, place do za
baw i wolne przestrzenie, przeprowadzano szerokie dro
gi, zadrzewiano ulice, otoczone zieleńcami i ogródkami 
kwiatowymi. W tych w arunkach nie zbraknie miesz
kańcom powietrza i słońca, odczucia piękna i zdrowia, 
których wynikiem, można się spodziewać, będzie odro
dzenie świadomości obywatelskiej, nowy pogląd na 
świat, nowe myśli i dążenia. Doświadczenie to jest wię
cej niż zwykłym rozwiązaniem problemu mieszkanio
wego; prowadzi ono do budowy nowych osiedli robotni
czych, które dzięki zgrupowaniu ludności sprzyjają ko
operacji, wspólnocie wysiłków i interesów oraz dają 
możność pełnego rozwoju indywidualności.

Na ogół przy budowie osiedli i domów robotniczych, 
poza ogólnymi wymaganiami budowlanymi i sanitar
nymi, liczyć się trzeba przede wszystkim z następują
cymi względami: (2) komorne w domach robotniczych 
powinno być dość niskie, aby odpowiadało możliwościom 
finansowym ich mieszkańców; (2) domy robotnicze po
winny znajdować się w odległości spacerowej od miejsc 
pracy (nieprodukcyjna stra ta  czasu na przejazdy, nie
dostosowane rozkłady jazdy, koszty przejazdu, większa 
skłonność do przeziębień i nieszczęśliwych wypadków 
itp.). Słusznie więc powiedział kilka lat tem u Teodor 
Toeplitz w artykule p.t. „Zagadnienie urbanistyczne 
w świetle higieny pracy": — „Odległość miejsca za
mieszkiwania od miejsca pracy decyduje o wywcza
sach robotników. Znaczenie ośmiogodzinnego dnia p ra 
cy może być całkowicie unicestwione dzięki zbyt wiel
kiej odległości warsztatów pracy"; (3) powinna być za
pewniona bliskość tanich miejsc zaopatrzenia w środki 
żywnościowe oraz w przedmioty codziennego użytku.

Postulaty te w naszych w arunkach nie zawsze będą 
łatwo wykonalne; nie mniej musimy dążyć, aby stało 
się im zadość. Jak  wyżej już wskazano, w planach za
budowania należycie opracowane strefowanie powinno 
przewidywać specjalną dzielnicę lub dzielnice, przezna
czone dla przemysłu, a w przewidywaniu rozwoju tego 
przemysłu powinny być w planach tych zarezerwowane 
również dogodne tereny pod budowę kolonij lub osiedli 
robotniczych. Sprawa ta  wymaga szerszego podejścia, 
zagadnienie bowiem przekracza dziś już granice ad
m inistracyjne . m iasta czy osiedla, a staje się zagadnie
niem regionu, a więc planowania regionalnego.

Zdaniem T. Toeplitza badania profesora Dresla nad 
warunkam i pracy robotników fabryki wagonów w oko
licach Heidelbergu (Deutsche Medizinische Wochen- 
schrift Nr 28, 1924) ustaliły niezbicie znaczenie odleg
łości miejsca zamieszkiwania dla higieny pracy i po
twierdziły, że naprawdę jedynym właściwym sposobem 
rozwijania osiedli miejskich jest tworzenie miast-ogro- 
dów. To samo mówi mi moje własne doświadczenie na 
podstawie znajomości licznych krajów, a w szczególno
ści Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej, oraz ma
teriałów z wielu międzynarodowych kongresów, w któ
rych brałem  udział.

Gwoli potwierdzenia powyższych rozważań warto je 
szcze podkreślić na podstawie dzieła profesora Bluma 
pt. „ S t a d t e b a u "  co następuje: u s t a l e n i e  i r o z 
l o k o w a n i e  o k r ę g ó w  i d z i e l n i c  p r z e m y 
s ł o w y c h  j e s t  w b u d o w i e  m i a s t  b a r d z o  
w a ż n e  z n a s t ę p u j ą c y c h  w z g l ę d ó w :  (2) mia
sta żyją w pierwszym rzędzie z działalności przemysło
wej; trzeba więc baczyć, aby w arunki pracy stale po
lepszały się, by przemysł mógł sprawniej i taniej pro
dukować; (2) powyższe jest tylko wtedy możliwe, gdy 
są dostępne tanie tereny, gdy jest dobra komunikacja 
osobowa i towarowa, bliska i dalsza, i gdy robotnicy 
mogą być osiedleni w zdrowych warunkach w niezbyt 
dużej odległości od miejsca pracy; ma to wpływ na po
litykę terenową, rozlokowanie środków komunikacyj
nych i umieszczenie obszarów mieszkaniowych; (3) osie
dlanie robotników w zdrowych warunkach oraz usu
wanie uciążliwości przemysłu wpływają korzystnie na 
przebudowę powierzchni wolnych.

Z praktyki niemieckiej wynikałoby również, że w 
dużych miastach zakładanie dzielnic przemysłowych jest 
często niekorzystne; oznacza ono koncentrację komuni
kacji, wzrost cen gruntu i zgęszczenie ludności robotni
czej — są to więc niekorzystne momenty techniczne, te 
renowe i socjalne, co zmusza do zastanowienia się nad 
kwestią właściwej decentralizacji przemysłu. Ale i tu  
zdawać trzeba sobie sprawę, że rodzajów przemysłów 
jest bardzo wiele i że każdy z nich stawia inne wyma
gania co do położenia w stosunku do dzielnic handlo
wych, mieszkaniowych, urządzeń komunikacyjnych, zie
leńców, cen gruntowych, mieszkań robotniczych itd. 
Stwarzanie nowych dzielnic przemysłowych przedstawia 
też możliwość zmniejszenia lub usunięcia wielu szkod
liwości, które powstały często z powodu złego umiesz
czenia przemysłu. Tam, gdzie nie dbano o właściwe roz
szerzenie m iasta lub gdzie granice gminy zatrzymywały 
dalszy rozwój, przemysł był zmuszony niekiedy usytu
ować się wokoło miasta. Wywołało to duże trudności, 
gdyż przy projektowaniu ulic, wolnych powierzchni, 
wszelkich zakładów użyteczności publicznej itp. n a tra 
fiano na bezładnie rozrzucone zakłady przemysłowe i 
hamujące budownictwo bocznice kolejowe. Powstaje 
więc zagadnienie p r z e n o s z e n i a  z a k ł a d ó w  
p r z e m y s ł o w y c h  na nowe miejsca, szczególnie 
trudne, że musi się to odbywać bez gospodarczych 
szkód. Przenoszenie to musi być przeprowadzone pla
nowo i w ciągu dłuższego czasu przy stopniowym prze
znaczaniu terenów przemysłowych na cele mieszkanio
we. Każde miasto winno dążyć do tego, aby dla nowych 
dzielnic przemysłowych tworzyć tanie tereny i jak  n a j
lepsze w arunki transportowe oraz celowo w stosunku 
do tych dzielnic położone dzielnice mieszkaniowe.



Budownictwo przemysłowe 
w świetle obrony przeciwlotniczej

Mjr inż. K. Król
Lotnictwo obce na wypadek wojny może działać nie

zależnie od linii frontu. Zasięg jego ataków jest w sta
nie objąć cały obszar kraju. Dlatego też troską naszą 
musi być wzmocnienie obrony wszelkich objektów, 
a zwłaszcza objektów przemysłowych, narażonych na 
zburzenie przez przeciwnika.

Powstający obecnie Centralny Okręg Przemysłowy 
jest ze względu na swe położenie w trójkącie bezpie
czeństwa faktem  ważnym i pomyślnym dla ulokowania 
najbardziej eksponowanych ośrodków przemysłowych, 
w warunkach zapewniających im znacznie większe bez
pieczeństwo przed nalotami.

Z punktu widzenia obrony przeciwlotniczej jedną z 
pierwszych czynności przy budowie zakładów przemy
słowych jest wybór terenu. Najważniejszym czynnikiem 
w danym przypadku jest zamaskowanie objektu 
i dróg komunikacji. Fabryka musi być dla lotnika trud 
na do znalezienia, wobec czego powinna być umieszczo
na zdała od dużych skupisk ludzkich, znaczniejszych roz- 
widleń rzek, kolei, szos, jezior czy też charakterystycz
nych wzgórz. Zakład przemysłowy należy umieścić o ile 
możności w pofałdowanym terenie lub wysokopiennym 
lesie. Przed przystąpieniem do budowy pożądane jest 
dokonanie zdjęcia lotniczego projektowanego terenu, w 
celu skontrolowania jego walorów z punktu widzenia 
OPL. Osiedle robotnicze powinno być ulokowane w  pew
nej odległości od samego zakładu przemysłowego. Sy
tuowanie dwóch lub więcej wytwórni w sąsiedztwie jest 
niewskazane.

Po dokonaniu wyboru terenu fabrycznego należy 
skrupulatnie i racjonalnie rozplanować budynki. Po
winny one być rozlokowane (z uwzględnieniem ich prze
znaczenia w produkcji) nieregularnie i w odległościach 
możliwie największych. Należy unikać nadmiernie dłu
gich lub wielkich budynków oraz bocznych pawilonów 
łub przybudówek. Drogi i bocznice kolejowe nie po
winny być planowane w  regularne szachownice, taki 
bowiem układ dróg komunikacyjnych jest doskonale w i
doczny z powietrza.

Równie ważnym czynnikiem jest zorientowanie per
sonelu zakładu w  rozplanowaniu budowli i urządze
niach specjalnych, jak  schrony, pomieszczenia uszczel
nione, kąpieliska, odkażalnie, punkty sanitarno-ratow - 
nicze itp. Drogi i place wytwórni muszą być sytuowane 
w kierunku najczęstszych wiatrów, co ma na celu wy
korzystanie jak największej przewiewności na wypadek 
ataku gazowego.

Z uwagi na to, że rozrzucenie budynków fabrycznych 
jest pożądane, ale jednocześnie i kosztowne, konieczna 
jest przy planowaniu współpraca inżyniera specjali
sty z zakresu OPL z inżynierem budowlanym, projek
tującym  całokształt fabryki, których zadaniem będzie 
sharmonizowanie walorów produkcyjnych zakładu z po
stulatam i OPL.

Przechodząc z kolei do zagadnienia konstrukcji bu
dynków, zaznaczymy przede wszystkim, iż do niedawna 
niedoceniano działania destrukcyjnego bomb gazowych, 
zapalających i odpryskowych. Dopiero rezultaty nalo
tów eskadr bombowych w  Hiszpanii i w Chinach przy
pomniały państwom europejskim o budownictwie stalo
wym i żelbetowym oraz o stropach kleinowskich lub 
żelbetowych, wytrzymałych na walący się z górnych 
pięter gruz. Ostatnie doświadczenia wykazały, że już 
sam szkielet stalowy lub żelbetowy jest do pewnego 
stopnia ochroną przed bombami, zwłaszcza mniejszego 
kalibru.

Obok konstrukcji szkieletowej bardzo ważne jest sto
sowanie fasad gładkich — bez gzymsów, ornamentów 
i balkonów. Ściany powinny być od zewnątrz gładkie 
i zatarte, cokoły zaś obłożone klinkierem  lub cegłą na 
„fugę“, aby można je było łatwiej odkażać.

W celu jak  największego podniesienia ognioodpomo- 
ści budowli — dachy ich należy pokrywać cienkimi pły

tami żelbetowymi lub blachą falistą. Na strychach nie 
wolno gromadzić materiałów, nadto dostęp do strychów 
musi być jak najłatwiejszy. Dachów i stropów drewnia
nych w miarę możności należy unikać, o ile by jednak 
zaszła konieczność użycia drewna, to musi ono być po
kryte w arstw ą krzemionki ognioodpornej. Podobnie 
i konstrukcję żelazną należy otulić betonem. Na halach 
fabrycznych nie wolno umieszczać świetlików pozio
mych. Muszą one być pionowe, w bocznych ścianach 
zaś należy zastosować okna żelazne. Szyby okien oraz 
świetlików fabrycznych muszą być pomalowane specjal
ną farbą blendującą.

Magazyny m ateriałów łatwopalnych należy budować 
możliwie małe. Dachy ich powinny być wykonane z 
eternitu lub z blachy. Poszczególne budynki magazyno
we należy oddzielić od siebie dość znaczną przestrzenią 
i każdy z nich otoczyć wałem ziemnym, o ile nie po
siadają innych przeszkód naturalnych.

Pyzy budowie wytwórni nie należy zapominać i o 
czynnej obronie przeciwpożarowej. Musi więc być za
instalowanych kilka zbiorników wodnych w terenie i w 
m iarę możności dość duży staw. Poza tym  do gasze
nia pożaru potrzebna jest znaczna ilość piasku oraz 
sprzęt umieszczony w centrum  fabryki.

Niezmiernie ważna jest kwestia ciągłości produkcji 
nawet po nalocie. W tym celu należy odpowiednio za
bezpieczyć najważniejsze ośrodki wytwórni: elektrow
nię, stacje pomp, radiostacje, najważniejsze maszyny 
itp. W większych zakładach należałoby w miarę możno
ści rozlokować te objekty w  bezpiecznych miejscach, 
przede wszystkim przez umieszczenie w schronach 
wszystkich podstawowych ośrodków produkcji.

Do objektów zasługujących na szczególną pieczę na
leżą również wszelkie urządzenia instalacyjne, elektry
czne, telefoniczne, wodociągowe i kanalizacyjne, gazo
we i C. O. Wszystkie te instalacje trzeba ukryć staran
nie w kanałach lub zasypać ziemią.

Oprócz ochrony urządzeń fabrycznych ogromnie 
ważna jest ochrona personelu wytwórni, dla którego za
wczasu należy przygotować schrony ziemne. Pewność, 
że pracownicy mogą się skryć w czasie nalotu, uodpor
ni ich psychicznie na wypadek wojny. Schrony te w 
czasie pokoju można wykorzystać na magazyny, skła
dy itp.

Obok wyżej wymienionych środków obrony biernej — 
trzeba wykorzystywać właściwości terenu i krajobrazu 
w ten sposób, aby budynki zacierały się i gubiły w nim 
możliwie najbardziej. Nadto w nocy fabryka musi być 
oświetlona tak, aby nie była widoczna*z powietrza oraz 
by światła w  chwili nalotu mogły być natychmiast 
i całkowicie zgaszone z jednego punktu.

Podkreślić wreszcie należy sprawę kolonij robotni
czych. Oprócz wspomnianej dość znacznej odległości od 
fabryki, osiedla robotnicze powinny być możliwie upo
dobnione do zwykłych wsi i miasteczek; w  tym  celu 
należy je rozmieszczać wzdłuż dróg lub szos. Tylko 
wówczas będą one trudne do odkrycia z powietrza. Do
my mieszkalne blokowe lub kilkurodzinne muszą być 
budowane z cegły i o ile możności pokryte dachami żel
betowymi. Gzymsy domów powinny być w m iarę moż
ności jak  najbardziej zredukowane. W piwnicach m u
szą znajdować się uszczelnione pomieszczenia bez la 
biryntów  i zakamarków.

Reasumując powyższe rozważania, dochodzimy do 
wniosku, że budownictwo pod kątem  OPL opiera się 
głównie na dobrym przygotowaniu technicznym terenu, 
budowli iinstalacyj. O ile polskie zakłady przemy
słowe będą skrupulatnie przestrzegały powyższych 
zasad, to nieprzyjaciel będzie mógł zlikwidować 
w najgorszym razie mały odcinek „frontu przemysło
wego” i linia frontu bojowego nie będzie pozbawiona 
oparcia gospodarczego oraz psychicznego w  zapleczu.



M i e s z k a n i a  r o b o  i n i  c  z e
Inż. Z. Piotrowski

Jednym  z wielu czynników, wpływających na stopień 
bezpieczeństwa pracy robotnika, jest jego stan fizyczny 
i psychiczny. Im stan ten jest lepszy, tym więcej jest 
danych do uniknięcia nieszczęśliwych wypadków przy 
pracy.

W czasie pracy zostaje zużyta pewna część zasobów 
energii, które muszą być uzupełnione poza warsztatem 
pracy. Dlatego tak  ważne są warunki, w jakich pracow
nik przebywa poza godzinami pracy i ważne są jego 
warunki mieszkaniowe.

Sądzę, że dzisiaj byłoby już zbyteczne dowodzić, iż 
wymaganie, by robotnik posiadał należyte mieszkanie, 
jest nie tylko postulatem sprawiedliwości społecznej, 
ale w arunkiem  racjonalnej gospodarki społecznej. Na
tomiast co do tego, jakim  realnym  wartościom ma dzi
siaj odpowiadać u nas pojęcie „należytego" mieszkania 
robotniczego, panuje ciągle jeszcze rozbieżność. Brak 
również jednolitego poglądu na to, jakie formy ma przy
brać pewność użytkowania tego mieszkania. Pewność — 
to znaczy przeświadczenie robotnika, oparte na doświad
czeniu, że wymaganiom, jakie na niego nakłada taka 
czy inna forma użytkowania mieszkania, jest on w sta
nie sprostać bez uciekania się do ograniczeń, szkodli
wych dla niego samego i jego rodziny.

/ /
Zarysowują się tu  wyraźnie dwa podejścia do zagad

nienia. W pierwszym — punkt wyjścia stanowi współ
czesny poziom wiedzy z dziedziny budownictwa miesz
kaniowego i wynikające stąd racjonalne normy jednost
kowe powierzchni użytkowej, przestrzeni mieszkalnej, 
stopnia naświetlenia, ogrzania, wentylowania, a wresz
cie funkcjonalnego rozgraniczenia i zainwestowania 
mieszkania. Jeżeli w dodatku uzupełnimy te założenia 
wymaganiem, by przy ustalaniu tych norm  były wzięte 
pod uwagę wszelkie nowoczesne zdobycze techniczne, to 
otrzymamy pewną logicznie związaną całość ujęcia za
gadnienia mieszkania robotniczego tak, jak powinno 
ono wyglądać w świetle dzisiejszych, obiektywnych 
możliwości technicznych. Tak ujęty program  jednostki 
mieszkalnej będzie miał wszystkie zalety idealnego roz
wiązania, jednak posiadać będzie tę zasadniczą wadę, że 
w eksploatacji okaże się niedostępny dla robotnika. Cóż 
bowiem z tego, że w stosunku do obecnych warunków 
mieszkaniowych robotniczych będzie takie mieszkanie 
oznaczać olbrzymi postęp, umożliwiający znakomicie 
rozwój sił fizycznych i psychicznych w arstwy robotni
czej — jeżeli koszt wyprodukowania jednostki miesz
kalnej będzie tak  wielki, iż ciężary, wynikające z ko 
nieczności obsługi kapitału zainwestowanego w budowę, 
przekroczą daleko możliwości budżetu robotniczego. 
Próby takiego podejścia do zagadnienia mieszkania ro
botniczego były już u nas niejednokrotnie czynione, da
jąc za każdym razem wynik negatywny. Tym niemniej 
w dalszym ciągu podnoszą się głosy, uporczywie naw ra
cające do takich „zasadniczych“ założeń.

Dla posunięcia naprzód sprawy mieszkań robotniczych 
jest rzeczą niezmiernie ważną zdanie sobie sprawy, na 
czym polega ta  niechęć porzucenia omówionego sposobu 
ujmowania zagadnienia. Zagadnienie mieszkania w ogó

le, a więc i zagadnienie mieszkań robotniczych, wyszło 
już daleko poza ram y wyłącznie doświadczenia budow
lanego. Wąskie do niedawna grono specjalistów, którzy 
wchodzili w orbitę procesu produkcji mieszkania, zna
komicie się rozrosło. Wpłynęły na to zarówno rozwój 
techniki i naukowych badań w tej dziedzinie, jak i 
zmiana stosunków społeczno-gospodarczych. Dzisiaj osie
dle mieszkaniowe jest wynikiem współpracy całego sze
regu specjalistów, i to nie tylko z dziedziny techniki. 
Każdy z nich, z natury rzeczy, uważa za niemożliwe zre
zygnować bodaj z przeciętnych wymogów, jakie dyktu
je poziom jego specjalności, licząc na to, że nadwyżka 
kosztów wynikająca z takiego ujęcia będzie zbilansowa
na oszczędnością w innym dziale. Synteza tych częścio
wych stanowisk doprowadza właśnie do schematu uję
cia zagadnienia mieszkania robotniczego, które określić 
można jako idealistyczne, a które w efekcie, nawet w 
przypadku zrealizowania zadania, czyni mieszkanie ta 
kie niedostępne dla robotnika.

Chcąc zatem wybrnąć z błędnego koła, należy szukać 
innego podejścia do zagadnienia. Należy wyjść nie z teo
retycznych przesłanek, określających jakość mieszkania, 
lecz z istniejących obecnie możliwości gospodarczych 
przeciętnych mas robotniczych. Innymi słowy rozumo
wanie nasze przybiera formułę: co i w jakim  zakresie 
z naszych zasobów wiadomości z dziedziny mieszkaniowej 
możliwe jest do zastosowania przy budowie mieszkań  
robotniczych, by były one osiągalne dla robotnika.

Przy takim  postawieniu sprawy na pierwszy plan wy
suwa się kwestia budżetu robotniczego, a zwłaszcza tej 
kwoty, którą może ze swego budżetu przeznaczyć na 
opłatę z tytułu korzystania z mieszkania. Mówiąc ko
rzystanie, należy mieć na uwadze wszelkie jego formy, 
a więc zarówno posiadanie na własność indywidualne  
jak  i spółdzielcze, jak wreszcie dzierżawienie czy po- 
prostu najem. Ciężary, które ponosić musi użytkownik 
mieszkania, składają się z dwóch zasadniczych pozycyj. 
Pierwsza — to obsługa kosztów wyprodukowania miesz
kania, druga — to wydatki związane z utrzymaniem 
budynku wraz z otoczeniem w należytym stanie (konser
wacja) i wszelkiego rodzaju koszty administracyjne. Je 
żeli weźmiemy pod uwagę, że konserwacja jest w dużej 
mierze funkcją budowy (rodzaju budynku, jakości m a
teriałów i wykonania), to musimy przyjść do przekona
nia, że czynnikiem grającym zasadniczą rolę dla wyso
kości obciążeń z ty tu łu  użytkowania mieszkania będzie 
koszt wyprodukowania jednostki mieszkalnej oraz w a
runki finansowania budowy.

Stąd więc ogólną formułę poprzednio podaną można 
bliżej skonkretyzować jako szukanie odpowiedzi na py
tanie: jaką jednostkę mieszkalną można wyprodukować 
w danej miejscowości i w danych warunkach rynku  bu
dowlanego kosztem  sumy, której annuitet przy danej 
stopie procentowej i danym okresie amortyzacyjnym  
stanowić będzie kwotę równą pozycji „mieszkanie“ w  
budżecie robotniczym  (biorąc pod uwagę pewną popraw
kę konieczną do uwzględnienia z tytułu kosztów okre
ślonych jako administracyjne). W zależności tak  w yra
żonej mamy jako wielkości dane wysokość budżetu ro
botniczego oraz w arunki rynku budowlanego (koszt te 
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renu, koszt materiałów i robocizny w najszerszym rozu
mieniu tego wyrazu), zmiennymi będą jednostka miesz
kalna, stopa procentowa i okres amortyzacyjny.

Zanim przejdziemy do analizy tej zależności, wypada 
ustalić, co będziemy rozumieć przez określenie „jednost
ka mieszkalna".

Pojęcie dzisiejszego mieszkania, nawet w tak skrom
nym zakresie, jak mieszkanie robotnicze, nie da się 
zamknąć w ciasnych ramach pojęcia „dachu nad gło
wą", a więc wyłącznie odgrodzenia się i zabezpieczenia 
przed wrogimi wpływami przyrody. Cywilizacja dzisiej
sza zdążyła już przecie w dużej mierze opanować przy
rodę, zamieniając ją z wroga na swego sprzymierzeńca.

Dzisiejsze mieszkanie powinno zapewniać pewne, moż
liwe do osiągnięcia minimum higieny i wygody. Higie
na — to światło, powietrze, woda, estetyka otoczenia itp. 
Wygoda—to prawidłowy rozdział funkcyj mieszkalnych, 
gospodarczych i komunikacyjnych. Te dwie bowiem 
przesłanki: higiena i wygoda stanowią podstawę rozwo
ju kultury mieszkaniowej, bez której trudny jest do 
urzeczywistnienia postulat rozwoju sił fizycznych i du
chowych człowieka.

Dzisiejsze w arunki ekonomiczne i rozwój życia spo
łecznego zmuszają do sprowadzenia powierzchni miesz
kalnej w mieszkaniach robotniczych do tak  szczupłych 
rozmiarów, że prawidłowy rozdział funkcyj jest najczę
ściej nieosiągalny. Niemożliwe jest również w ramach 
tak  skurczonej przestrzeni zapewnić jednostce miesz
kalnej pełną samowystarczalność, to znaczy zamknąć w 
granicach indywidualnego mieszkania wszelkie procesy 
związane z tym, co nazywamy prowadzeniem pełnego 
gospodarstwa. Pewne czynności muszą być wydzielone i  
zgrupowane. Dla ich wykonywania zostają wytworzone 
specjalne pomieszczenia użytkowane przez mieszkańców  
pewnego zespołu jednostek mieszkalnych.

Prócz tego istotną częścią składową każdego mieszka
nia, jego uzupełnieniem i rozszerzeniem, jest otaczająca 
przyroda, wolna, niezabudowana przestrzeń z jej ziele
nią, rzeźbą terenu, płaszczyznami wody itp.

Tak więc pojęcie jednostki mieszkalnej wykracza po
za zakres zamkniętej przestrzeni indywidualnego miesz
kania.

Wobec tego koszt wyprodukowania jednostki miesz
kalnej obejmuje zarówno koszt terenu wraz z jego urzą
dzeniem, jak  i koszt budowy mieszkania i wreszcie 
wszelkiego rodzaju pomieszczeń o przeznaczeniu u ży 
teczności ogólnej.

Dość często zapomina się o tym  w rozważaniach nad 
obniżeniem kosztów wyprodukowania jednostki miesz
kalnej, ograniczając poszukiwania jedynie do dziedziny 
kosztów budowy mieszkania.

Analizując zależność między jednostką mieszkalną i 
budżetem robotniczym według poprzednio podanej for
muły, widzimy pewne uproszczenia i niedomówienia. 
A mianowicie budżet robotniczy został ujęty jako pew
na wielkość przeciętna zarobków. Jakkolwiek jest to te 
oretycznie zupełnie możliwe, to jednak w  praktyce nie 
da się utrzymać. Otrzymany bowiem tą drogą rezultat 
będzie niedostępny dla dużej grupy robotników o zarob
kach niższych niż przeciętne, a za skąpy dla robotników 
lepiej zarabiających. Stąd wniosek, że naw et w dzisiej
szych czasach u  nas mieszkanie robotnicze nie stanowi 
jakiejś jednorodnej kategorii. Należałoby wprowadzić

conajmniej trzy kategorie: m ieszkań robotniczych naj
mniejszych, średnich i większych, przy czym nie chodzi 
tu  jedynie o wielkość powierzchni mieszkalnej, ponie
waż zróżniczkowanie może iść również w kierunku bar
dziej lub mniej pełnego uwzględnienia potrzeb higieny 
i w ygody1.

Niedomówieniem, czy, jeśli kto woli, brakiem  omawia
nej formuły zależności jest pominięcie czynnika, który 
możnaby nazwać społecznym. Wielkość zarobków nie 
jest proporcjonalna do wielkości rodziny. Liczne rodzi
ny znajdują się w sytuacji daleko gorszej od rodzin ma- 
łodzietnych lub bezdzietnych.

Liczna rodzina potrzebuje znacznie większej po
wierzchni mieszkalnej, mogąc jednocześnie przeznaczyć 
mniejszą część swego budżetu na potrzeby mieszkanio
we. Rozwiązać tego dylematu bez ingerencji pomocy 
społecznej nie sposób.

Nie znaczy to, by pomoc społeczna2 przy budowie 
mieszkań robotniczych mogła się ograniczyć wyłącznie 
do tych. szczególnych wypadków. Że dzisiaj robotnik 
przeciętnie zarabiający nie jest w możności zdobyć od
powiedniego mieszkania wyprodukowanego na wolnym 
rynku — jest rzeczą udowodnioną i uzasadnianie jej wy
kroczyłoby znacznie poza ram y niniejszego artykułu. 
Chciałbym jedynie zwrócić uwagę na formy, które mo
że przybierać ta  pomoc. A więc może tu  wchodzić w grę 
dostarczenie: odpowiednich tanich, lub nawet darmo
wych terenów, tanich długoterminowych kredytów, 
wreszcie stworzenie ulg w opłatach i świadczeniach 
wszelkiego rodzaju.

Pomoc taka nie zwalnia, a przeciwnie zmusza do jak 
najoszczędniejszego szafowania tymi zasobami.

W poszukiwaniu możliwych do osiągnięcia oszczędno
ści w kosztach budowy można albo dążyć do sprymity- 
zowania samej koncepcji mieszkania, zachowując do
tychczas zwyczajowo uświęcone materiały, sposób i me
tody budowy, albo cały nacisk położyć na maksymalne 
wszechstronne wyzyskanie materiałów  i wprowadzenie 
nowych  oszczędnych metod organizacyjnych produkcji 
oraz propagowanie nowych racjonalniejszych sposobów 
użytkowania mieszkania.

W pierwszym przypadku, którego wygodnym hasłem 
będzie: „żadnego nowatorstwa, żadnych eksperymentów" 
osiągać będziemy oszczędność częściowo drogą rezygna
cji z pewnych nowoczesnych wymogów higieny, a przede 
wszystkim wygody, co przy niezmiernie niskim pozio
mie kultury mieszkaniowej w przeciętnych warsztatach 
robotniczych u  nas nie napotka na sprzeciwy ze strony 
tych warstw.

Przeciwnie, w wielu przypadkach takie rozwiązanie 
byłoby zgodne z inertnym  przywiązaniem do form miesz

1 Towarzystwo Osiedli Robotniczych utworzyło przez 
ustalenie norm wielkości powierzchni mieszkalnej pe
wien typ mieszkania robotniczego. Lecz jednocześnie 
określiło ściśle granice wysokości zarobków tej grupy 
robotników, k tóra objęta jest akcją Towarzystwa. Po
nieważ normy te ustalają górną granicę, przeto można 
scharakteryzować działalność T. O. R. jako obejmującą 
najwyżej dwie niższe kategorie mieszkań robotniczych.

2 Dla uproszczenia przez pomoc społeczną rozumieć 
będziemy zarówno pomoc rządową, związków samorzą
dowych, jak  i instytucyj o charakterze społecznym, a 
wreszcie i pracodawców, jakkolwiek w tym  ostatnim 
przypadku słuszniej byłoby można mówić o pomocy pry
watnej.



kalnych, dającym się zaobserwować przeciętnie we 
wszystkich warstwach społecznych, niezależnie od po
ziomu kulturalnego i gospodarczego.

Prócz tego tradycjonalny sposób wykonania, zapew
niając doświadczeniem stwierdzoną długowieczność bu
dowli, sięgającą daleko poza przewidywany okres amor
tyzacji zainwestowanych kapitałów, jest niezmiernie dla 
tychże kapitałów atrakcyjny. Ujemną natom iast stroną 
jest — pomijając już słabą zdolność stwarzania przez ta 
kie mieszkanie należytego podłoża do rozwoju kultury 
mieszkaniowej — obawa szybkiego zdeprecjonowania się 
ich wartości użytkowej w wypadku szybkiego podnie
sienia się ogólnego standartu życiowego w arstw  robot
niczych, co nie powinno, a naw et nie może podlegać za
kwestionowaniu jako nieodparta konieczność pań
stwowa.

Z tych zatem względów należy raczej dążyć do roz
wiązań, dających gospodarczo możliwe do osiągnięcia 
maksimum higieny i wygody i szukających oszczędności 
na drodze unowocześnienia samego procesu produkcji 
mieszkań. Należy jednak pamiętać, że taniość produkcji 
mieszkań jest jaknajściślej związana z lokalnymi w a
runkam i rynku m ateriałów i pracy. W prowadzanie m a
teriałów, wymagających dalekich transportów, a niezu- 
żytkowywanie istniejących w najbliższym sąsiedztwie, 
może tylko w  wyjątkowych przypadkach dać pożądany 
wynik potanienia budowy. Modernizacja produkcji po
winna iść w  pierwszym rzędzie po linii uspraw nienia i 
zorganizowania metod wykonawczych, istniejących w 
danej miejscowości. Natomiast liczenie się z przyzwy
czajeniami mieszkaniowymi, nie mającymi racjonalnego 
uzasadnienia, a więc należącymi raczej do kategorii 
przesądów, nie powinno mieć miejsca, nawet w tym 
przypadku, gdyby w  pierwszym okresie użytkowania 
mieszkań groziło podnoszenie się głosów krytyki i na
rzekania.

Toczący się od wielu lat spór o wysoką czy niską za
budowę dzielnic mieszkalnych, nie tylko u  nas lecz bo
daj że w  całym świecie cywilizowanym obejmuje rów
nież i zagadnienie dzielnic, względnie osiedli robotni
czych. Sądzić należy, że przynajm niej na jakiś czas po
łoży tem u kres opinia ostatniego kongresu międzynaro
dowego, poświęconego sprawom mieszkaniowym (1937 r.), 
uznająca, że słuszność wyboru jednego lub drugiego spo
sobu zabudowy nie da się uzasadnić wyłącznie drogą 
teoretycznych rozważań. Albowiem cechy dodatnie i 
ujemne niskiej czy wysokiej zabudowy nabierają wła
ściwego realnego znaczenia dopiero po zestawieniu ich 
z lokalnymi warunkami.

Omówienie chciażby pobieżne wszelkich zalet i wad 
różnych systemów zabudowy przerasta ram y niniejsze
go artykułu, dlatego ograniczę się jedynie do zwrócenia 
uwagi na znaczenie, jakiego nabiera dla robotnika miesz
kanie w zależności od wybranego systemu zabudowy.

Powszechnie panuje u nas przekonanie, że mieszkanie 
w  domu jednorodzinnym, stanowiącym wraz z przyna
leżną do niego parcelą indywidualną własność, daje po
za szeregiem innych wartości największą pewność użyt
kowania mieszkania. Ta forma jednak nakłada n a j
większe ciężary, wymagając od robotnika stosunkowo 
dużego jednorazowego wkładu własnego kapitału. Stąd 
też w przeważnej ilości wypadków musi on opłacać p ra 
wo posiadania zrezygnowaniem z bardzo wielu wymo
gów odnośnie wygody a naw et częściowo i higieny.

Prócz tego ta  forma mieszkania ma dla robotnika 
jeszcze i inne trudności. Jeżeli mieszkanie takie wcho
dzi dzięki dobrze rozwiniętej sieci komunikacyjnej w 
orbitę miejscowości silnie uprzemysłowionej, to sprawa 
zmiany warsztatu pracy, która w wielu wypadkach 
oznacza możność poprawy warunków zarobkowania, nie 
przedstawia trudności. Gorzej przedstawia się sprawa, 
gdy osiedle robotnicze związane jest z jednym zakładem 
przemysłowym lub z ich niewielką grupą. Teoretyczna 
swoboda sprzedaży swego domu w wypadku przenie
sienia się dla poszukiwania pracy w inne okolice, po
łączona jest praktycznie dla robotnika z dużymi s tra ta
mi, zwłaszcza jeśli się zważy, że posiadana nierucho
mość stanowi całkowity jego majątek.

Dla zakładu przemysłowego ma duże znaczenie zwią
zanie z danym warsztatem  pracy możliwie silnie robot
ników, względnie pewnej ich kategorii, tym niemniej nie 
jest pożądane powstanie w sąsiedztwie fabryki osiedla 
mieszkalnego, na którego skład mieszkańców zarząd fa
bryki nie może mieć zdecydowanego wpływu. Budowa 
zaś osiedla przez sam zakład przemysłowy, czyli tak 
zwane patronalne budownictwo, pociąga za sobą znacz
ny wysiłek finansowy i kłopot administracyjny. Dla ro
botnika zaś z punktu widzenia pewności użytkowania 
mieszkania forma patronalna jest bardzo niedoskonała, 
ponieważ z momentem u traty  pracy traci on i mieszka
nie, a więc znajduje się w  sytuacji tragicznej.

Pod tym  względem forma wolnego najm u mieszkania 
jest dla robotnika dogodniejsza. Względy adm inistra
cyjne skłaniać będą zawsze właściciela takich mieszkań, 
wynajmowanych za czynszem — niezależnie od tego czy 
właścicielem będzie osoba prywatna, samorząd, czy in
stytucja społeczna — do budowy domów zbiorowych, 
wielomieszkaniowych. Odpowiednie rozplanowanie mie
szkań i urządzenie otaczających terenów, jak  wreszcie 
zaopatrzenie osiedla w potrzebne urządzenia użytecz
ności ogólnej mogą w dużym stopniu zastąpić te  dodat
nie strony, jakie posiada mieszkanie jednorodzinne. Nic 
jednak nie zastąpi tego przeświadczenia pewności, jakie 
związane jest z faktem  posiadania. Stąd też stosunek ro
botnika do mieszkania w osiedlu, nawet najracjonal
niej wzniesionym i najlepiej administrowanym, będzie 
zawsze conajmniej obojętny, a więc pozbawiony mo
mentu zainteresowania i uczuciowego przywiązania, któ
re stanowi konieczną przesłankę dla rozwoju kultury 
mieszkaniowej.

Z rozważań tych wynika, że forma spółdzielni miesz
kaniowej, jako dająca robotnikowi swobodę ruchów 
przy dużej pewności utrzym ania nabytych praw  do 
mieszkania, wzmocnionych oparciem o zorganizowane 
solidarne działanie zespołowe — jest bodaj najlepszym 
rozwiązaniem. Bo zważmy, członek spółdzielni mieszka
niowej ma możność bez żadnej straty  dla siebie przysto
sować rozmiar mieszkania do własnych potrzeb i moż
liwości finansowych w drodze zamiany mieszkania w 
ram ach spółdzielni. A wreszcie forma spółdzielni miesz
kaniowej nie przesądza rodzaju mieszkania. Są tu  do 
pomyślenia zarówno mieszkania jednorodzinne, jak i w 
domach zbiorowych.

Prócz tego podniesienie poziomu kultury mieszkanio
wej staje się dla jednostki słabej ekonomicznie jedynie 
osiągalne drogą zbiorowego skoordynowanego wysiłku.



Niestety, spółdzielczość mieszkaniowa z powodu wielu 
błędów, popełnionych u  nas w ostatnich latach na tym 
polu, nie cieszy się popularnością zarówno wśród czyn
ników dysponujących, jak  i samych robotników. Nie 
może to jednak być argumentem przemawiającym za za
niechaniem i wyzbywaniem się tego tak  przydatnego in
strum entu w dziedzinie organizowania dostarczania 
mieszkań rzeszom robotniczym. Należy dążyć raczej do 
udoskonalenia i rozbudowania tej formy, której użytecz
ność wzrasta niepomiernie w miarę wzrostu jej zasięgu. 
Odbudowanie i utwierdzenie zaufania do spółdzielczości 
mieszkaniowej wśród w arstw  robotniczych powinno być 
uznane za jedną z najpilniejszych spraw organizacyj
nych.

/ /
Z naszkicowanych tutaj rozważań wynika, że chcąc 

przystąpić do realnego rozwiązywania sprawy mieszkań 
robotniczych, nie możemy u j 
mować tego zagadnienia w ca
łości schematycznie, ponieważ 
mieszkanie w arstwy robotni
czej jest daleko silniej, niż in
nych warstw zależne zarówno 
od lokalnych warunków, jak i 
od poziomu kulturalnego i 
stopnia uspołecznienia danych 
ściśle określonych grup robot
niczych. Nie znaczy to, by nie 
było wskazane posługiwanie 
się pewnymi normami już wy
pracowanymi, przeciwnie — 
jak najdalej posunięta norm a
lizacja i typizacja są tu  ko
nieczne, jednak zawsze z tym 
warunkiem, że każda norma i 
typ przed zastosowaniem zo
staną przeanalizowane z u - 
względnieniem rzeczywistych 
warunków i możliwości tych 
ludzi, dla których mieszkania 
m ają być wznoszone. Należy 
jeszcze podkreślić jak najsil
niej, że m iarodajne powinny 
być tutaj nie idealistyczne, 
płynące nawet z najlepszych 
i nasłuszniej szych rozważań 
wyobrażenia i założenia ludzi, 
w których rękach leży dyspo
zycja budowy, lecz zupełnie 
obiektywna ocena istniejącego 
lub przewidywanego faktycz
nego układu w arunków życia 
robotnika w danej miejscowo
ści. Konieczne jest zatem roz
ważenie bez z góry powziętych 
uprzedzeń możliwości stoso- 
wania zarówno zabudowy nis- 
kiej, jak  i wysokiej oraz roz
maitych form eksploatacji 
mieszkań.

stwy. Zamierzenia w tym względzie, które nie brały
by w kalkulacji pod uwagę pomocy materialnej, we 
wszelkich możliwych jej formach, są skazane na nie
powodzenie. Uczy tego doświadczenie nie tylko nasze, 
lecz i krajów  zachodnich, daleko od naszego zamoż
niejszych. 1

1 Rozumie się, że z pod tej reguły wyłamuje się całe 
budownictwo tzw. „bieda-domów“. Ten jednak typ 
mieszkań nie może być brany pod uwagę jako objaw 
chorobliwy naszych czasów, zdegenerowana forma 
mieszkalna. Tak samo jak  bieda-szyby nie mogą być 
m iarodajne dla jakichkolwiek rozważań na tem at wy
dobycia węgla. Również i sporadyczne wypadki wybu
dowania mieszkań przez robotników wyłącznie z w łas
nych zarobków nie mogą być uogólniane.

Wyróżnianie w Stanach 
Zjednoczonych dobrze 
urządzonych fabryk

Izby Handlowe am ery
kańskie, działając w poro
zumieniu z National Safety 
Council, przeznaczają co 
rocznie nagrody honorowe 
za najlepsze urządzenie za
kładów pracy, wyróżnia
jąc oddzielnie przedsiębior
cę i architekta, realizujące
go projekt budowlany.

Na ilustracjach — u 
góry hala w fabryce 
konfekcji odzieżowej, 
u dołu hala montażo
wa w fabryce urzą-

Przyjąć również trzeba ja 
ko pewnik, że budowy miesz
kań robotniczych nie można 
opierać wyłącznie na możliwo
ściach finansowych tej w ar-
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Z a o p a t r y w a n i e  p r z e m y s ł u  w wodę  
i u s u w a n i e  ś c i e k ó w  p r z e m y s ł o w y c h

Inż. H. Przyięcki
Woda po powietrzu jest dla człowieka najw ażniej

szym artykułem, niezbędnym do podtrzymania życia. Or
ganizm ludzki zawiera jej do 80%. U trata 10% wody 
przez organizm prowadzi do poważnych zaburzeń, a u- 
tra ta  20% wody kończy się śmiercią. Woda jest najbar
dziej uniwersalnym rozpuszczalnikiem ze wszystkich 
znanych nam cieczy. Nawet metale szlachetne w  pew
nym stopniu rozpuszczają się w wodzie. Nawiasem mó
wiąc, oparta jest na tym  właśnie jedna z nowoczesnych 
metod odkażania wody (srebrem). W wodnym roztwo
rze, względnie wodą rozcieńczone m ateriały odżywcze 
z pokarmu trafiają siecią naczyń krwionośnych do po
szczególnych komórek organizmu. W tychże roztwo
rach wodnych w organizmie zachodzi niezliczona ilość 
reakcyj chemicznych pomiędzy związkami, wprowadzo
nymi do ustroju. B rak wody w organizmie ham uje te 
procesy. Własność wody, jako idealnego rozpuszczalni
ka, jest z drugiej strony przyczyną, dla której, praktycz
nie biorąc, nie spotykamy w przyrodzie wody zupełnie 
czystej. Chyba w laboratorium  i przy zachowaniu spe
cjalnych ostrożności możemy otrzymać taką wodę. Wo
da jako opad atmosferyczny nasyca się gazowymi 
składnikami powietrza, rozpuszcza lub pociąga za sobą 
cząsteczki kurzu, bakterie; wody wgłębne rozpuszczają 
i nasycają się gazowymi i stałymi związkami m ineral
nymi i organicznymi, napotykanymi w glebie; wody po
wierzchniowe wchłaniają nadto wszelkie produkty roz
kładu m aterii zwierzęcej i roślinnej.

Wody, której dostarcza nowoczesny zakład wodocią
gowy, używa się głównie dla dwu celów: do potrzeb 
odżywczych i gospodarczych ludności i dla przemysłu. 
Wymagania, jakie stawiane są w tych dwu wypadkach 
dla wody, są nieco różne. Z grubsza można te  wymaga
nia określić w  ten sposób, że od wody przeznaczonej 
dla człowieka wymaga się, by była zdrowa (dobra), tj. 
nie zawierała bakteryj (chorobotwórczych) i związków 
trujących. Z niedużymi w yjątkam i sprawa zawartości 
bakteryj w wodzie odgrywa dla przemysłu mniejszą ro
lę; od wody, przeznaczonej do celów przemysłowych, 
wymaga się, by była możliwie czystsza chemicznie.

Rozumieć należy, że nowopowstały zakład przemy
słowy w pierwszym rzędzie zaopatrzy teren fabryki, po
szczególne jej pomieszczenia i osiedle robotnicze i admi
nistracyjne w wodę zdatną do picia, niezależnie od tego, 
czy woda przeznaczona do celów produkcji będzie od
powiadała tem u warunkowi czy nie. Dostarczanie osied
lu dobrej wody, kontrolowanej ponadto pod względem 
sanitarnym, będzie niewątpliwie jedną z największych 
zdobyczy kulturalnych dla miejscowości obranej na sie
dzibę przez zakład przemysłowy. Każde mieszkanie ro
botnicze posiadać będzie wodę w kuchni i spłukiwany 
ustęp. Na terenie osiedla powstanie łaźnia i natryski 
i niezależnie od tego na terenie samej fabryki będą urzą
dzone natryski i umywalnia w związku z rodzajem 
i przebiegiem fabrykacji. Łaźnia i natryski winny być 
zaprojektowane w ten  sposób, by w wypadku wojny 
mogły służyć za punkty do odkażania osób zagazowa
nych. Przy łaźniach w celu lepszego wykorzystania kot

łów należy umieścić pralnie dla osiedla. W w arunkach 
polskich trudno może na razie stawiać jako zagadnienie 
programowe, prócz zwykłych łaźni i natrysków, kąpieli
ska na otwartym  powietrzu, któreby zastąpiły niebez
pieczną pod wzlędem fizycznym i higienicznym kąpiel 
w rzece. Zieleniec ogólny i ogródek działkowy lub przed 
domem — winny dostać również swoją porcję wody na 
polewanie. Jeśli dodać jeszcze wodę do celów przeciw
pożarowych w czasie pokoju i przeciwgazowych podczas 
wojny oraz do polewania i sprzątania ulic i podwórzy, 
to dałoby to możność projektującem u ustalić pewne 
liczbowe dane dla ilości wody do zaopatrzenia miesz
kańców fabrycznego osiedla.

Trudniej znacznie oznaczyć ilość i jakość wody po
trzebnej dla zakładów przemysłowych, które powstaną 
w danej miejscowości. Jeszcze trudniej przewidzieć, 
jakie zakłady przemysłowe powstaną w bliższej chociaż
by przyszłości i jakie zmiany w zapotrzebowaniu wody 
zajdą w już istniejących zakładach dzięki postępowi te
chniki i zmianom w rozwoju tych zakładów.

Z drugiej strony, pomimo że ilość wody w mającym 
powstać okręgu przemysłowym wydawać się może na 
pierwszy rzut oka nieograniczona, to jednak przy frag
mentarycznym i bezplanowym jej rozchodowaniu nara
zić można ogólną gospodarkę na duże straty  materialne, 
a nawet i na całkowite zatamowanie jej dalszego roz
woju. Przy rozważaniach tych od razu i z całą siłą po
wstaje zagadnienie usuwania wód zużytych. Nie trzeba 
długo szukać, żeby przekonać się, na jakie straty  i 
trudności narażony jest sam przemysł i na jakie nie
dogodności narażona jest ludność osiedla, o ile sprawa 
czerpania wody i usuwania ścieków nie została ujęta 
w konkretny i dobrze opracowany z góry plan. Przykła
dem ujemnym może służyć rzeka W arta w Częstocho
wie i szereg położonych nad nią zakładów przemysło
wych. Fabryki położone wyżej zanieczyszczają i zatru
wają wodę w Warcie tak  dokładnie, że fabryki położo
ne niżej korzystać z jej wody nie mogą, a W arta na dol
nej granicy miasta zamieniła się na cuchnący kanał 
ściekowy, mieniący się wszystkimi odcieniami barw.

Pierwsze zatem, co przy projektowaniu nowych okrę
gów przemysłowych powinno być uświadomione, to ko
nieczność poznania rozporządzalnych zapasów wody w 
danej miejscowości. Powinny być przy tym  wzięte pod 
uwagę nie tylko wody powierzchniowe, ale też i wgłęb
ne. Musimy prócz tego ustalić możność korzystania dla 
danego osiedla nie z jednego tylko źródła wodnego, ale 
z możliwie większej ich ilości. W arunek ten konieczny 
jest dla zapewnienia nieprzerwalności dostarczania wo
dy podczas wojny.

Względy również na O. P. L. powinny przy projekto
waniu wodociągów przewidzieć dobre maskowanie urzą
dzeń wodociągowych i zastąpienie wież ciśnień jako do
skonałych punktów orientacyjnych przez podziemne 
zbiorniki. Nie można również zapomnieć o możliwości 
budowy zbiorowych grupowych wodociągów, jak  też i 
o grupowych oczyszczalniach ścieków, co szczególnie 
ważne być może przy oczyszczaniu różnorodnych ście
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ków z różnych fabryk, do czego jeszcze wrócę w końcu 
niniejszego artykułu.

Naturalne zbiorniki wodne zajm ują zwykle najniższe 
punkty terenu i dlatego w tym albo innym miejscu po
winny przyjąć ścieki gospodarcze i przemysłowe. Wy
znaczenie tego punktu w regionalnym planie zabudowa
nia miejscowości winno być jednym z głównych zadań 
projektodawcy. Pozostawienie sprawy tej do rozwiąza
nia poszczególnym fabrykom i osiedlom może doprowa
dzić do stanu, w jakim  się znajduje dzisiejsza W arta w 
Częstochowie. W planie regionalnym — tak samo zu
pełnie, jak w nowoczesnym planie m iasta — sprawa za
opatrywania w wodę i usuwania nieczystości winna być 
czynnikiem kierowniczym przy wyborze miejsca i roz
lokowania poszczególnych zakładów przemysłowych. 
Tylko tak pomyślany plan zabezpieczy zakładom prze
mysłowym najtańsze zaopatrzenie w wodę i najtańsze 
usuwanie ścieków.

Musimy dobrze sobie uświadomić, że wypuszczanie 
ścieków do rzek powodować może rozpowszechnianie 
się wzdłuż nich epidemij i epizootii i zmarnowanie rze
ki jako obiektu gospodarczego, rybackiego i sportowego. 
Wypuszczanie ścieków niedostatecznie oczyszczonych i 
odkażonych do rzek, tak  nawet dużych, jak  Wisła nie 
pozostaje bez skutków. Ze ściekami razem spływają z 
miast niezliczone ilości bakterii chorobotwórczych. Nie
które z nich nie tylko nie giną, ale mają nawet możność 
dalszego rozwoju. Dopomaga temu fakt, że razem z nimi 
spływają do rzeki odżywcze dla nich substancje, stano
wiące treść zanieczyszczeń w wypuszczanych ściekach; 
rzeka zamienia się na dogodną pożywkę dla bakterii, a 
prąd odnosi je na dalekie przestrzenie, — tym dalsze, 
im szybszy jest prąd, im więcej wezbrana jest rzeka.

Rzeka jest własnością wszystkich obywateli i Państwo 
rozciąga pieczołowitą opiekę nad jej czystością. Z dru
giej strony Państwu zależy na rozwoju przemysłu, 
przemysł zaś zmuszony jest usuwać swoje ścieki do 
rzek. Żeby pogodzić oba te zagadnienia, musimy dopro
wadzić ścieki spuszczane do zbiorników wodnych do 
stanu, przy którym  nie będą już zagrażały czystości tych 
zbiorników. Powstaje zatem pytanie, czy jest to możli
we. Jeśli chodzi o ścieki gospodarcze, to odpowiedź na to 
pytanie jest kategorycznie dodatnia. Technika sanitarna 
jest w posiadaniu sposobów, które doprowadzić mogą do 
radykalnego oczyszczenia ścieków i doprowadzenia ich 
do stanu niemal odpowiadającego warunkom  ponowne
go ich użytkowania jako wody zdatnej do potrzeb go
spodarczych. Społeczny charakter miast i wysiłki na tym 
polu techniki sanitarnej, jak  również bardziej uchwyt
ne zdrowotne i estetyczne skutki spuszczania ścieków 
domowych do zbiorników wodnych przyczyniły się do 
tego, że m iasta chętniej wydatkowały duże nieraz sumy 
na przeprowadzenie badań i doświadczeń nad oczysz
czaniem ścieków. Wysiłki te  zostały uwieńczone znako
mitymi wynikami. Nowoczesne zakłady oczyszczania 
ścieków miejskich przestały już być jak  dawniej odra
żającym źródłem przykrych zapachów, much, malarii 
itp. plag dla całej okolicy, a ścieki oczyszczane w no
woczesnym zakładzie zamieniają się w  czystą wodę.

Podstawowym zabiegiem przy oczyszczaniu ścieków 
gospodarczych jest poddanie ich działaniu czynników 
biologicznych. Pod tym  względem technika sanitarna 
porzuciła dawno stosowanie związków chemicznych.

Nowoczesny zakład oczyszczania ścieków posiada 
wszystkie cechy dobrze zorganizowanej fabryki. Podob

nie jak w fabryce surowiec przechodzi przez szereg po
szczególnych działów fabrycznych, w których stopniowo 
poddaje się różnym zabiegom, przeróbkom i udoskona
leniom, w rezultacie których otrzymuje się gotowy pro
dukt i szereg półproduktów, — tak  samo w „fabryce" 
oczyszczania ścieków otrzymujemy podstawowy pro
dukt końcowy — oczyszczone ścieki i półfabrykaty — 
piasek, osad ściekowy —• nawóz, gaz świetlny, tłuszcz. 
Zwykła kolejność zabiegów (działów) przy tym  jest na
stępująca:

1. Kratownica, na której ścieki zostawiają grube ka
wałki drzewa, kamieni, gałganów, papierów itp. Pozo
stałości kratowe najczęściej — albo spala się, albo roz
drabnia na specjalnych młynach i w stanie rozdrob
nionym kierowane zostają do dalszych działów oczysz
czalni. W czasach ostatnich zaczyna wchodzić w użycie 
ferm entacja tych pozostałości w komorach Beccarego.

2. Piaskownika używa się zwykle przy ogólno-spła- 
wnym systemie kanalizacji. W piaskowniku zatrzymuje 
się piasek, kamienie, drobne żelastwo itp. Piasek ten 
pochodzi z nawierzchni ulic, mycia jarzyn, sprzątania 
mieszkań. Przepłukany w ściekach lub wodzie wodocią
gowej jest używany niekiedy jako m ateriał budowlany.

3. Osadnik wstępny  oddziela w ściekach możliwie do
kładniej i pełniej zawiesiny od cieczy. Najbardziej uży
wanymi w dobie obecnej są osadniki Imhoffa, osadniki
0 przepływie pionowym i osadniki ze zgrzebłami. Oprócz 
samego tylko oddzielania osadu od cieczy niektóre osad
niki m ają za zadanie jeszcze i przeróbkę osadów. Do 
takich osadników należą osadniki Imhoffa, w których 
osad nagromadzony w dolnej części osadnika poddaje 
się ferm entacji w ciągu dłuższego czasu. W dobie obec
nej coraz częściej nadaje się osadnikom formę i wymia
ry, pozwalające przechowywać w nim najwyżej paro
dniowy zapas osadu. Osad zgromadzony w osadniku 
przepompowuje się następnie do specjalnych zbiorni
ków, w których odbywa się fermentacja. W celu uspra
wnienia procesu fermentacyjnego osad podgrzewa się. 
W wyniku ferm entacji otrzymuje się pełnowartościowy 
nawóz, odpowiadający najlepszemu kompostowi oraz gaz 
świetlny. Sprzedażna cena osadu przefermentowanego 
w niektórych miastach polskich (Częstochowa) wynosi 
5 złotych za 1 ms. Gazu świetlnego otrzymuje się od 9 
do 15 i więcej litrów  na osobę i dobę. Wartość cieplna
1 m 3 gazu, otrzymanego w  wyniku ferm entacji osadów 
ściekowych, rów na się ok. 7.000 Kai. Gaz idzie częścio
wo na sprzedaż, częściowo używa się go do potrzeb włas
nych oczyszczalni (gazomotory, oświetlenie, ogrzewanie). 
Liczy się, że gazu z ferm entacji osadów otrzymuje się 
w  ilości dostatecznej do zapewnienia ruchu oczysz
czalni i podgrzewania osadów.

4. Oczyszczaniu biologicznemu podlegają ścieki, które 
się pozbyły swoich osadów w osadniku wstępnym. Spo
sobów tego oczyszczania technika sanitarna posiada wie
le. Najgłówniejszymi z nich są obecnie — pola irygacyj
ne, zraszane filtry  biologiczne i urządzenia z „czynnym 
osadem". We wszystkich tych trzech typach urządzeń 
głównym czynnikiem oczyszczania ścieków są bakterie 
i drobnowidzowe zwierzęta i rośliny. Od ich ilości i od 
dogodnych warunków ich rozwoju (odpowiednia tem 
peratura, odpowiedni odczyn środowiska i odpowiednia 
ilość przerabianych ścieków) zależy sprawność pracy 
urządzenia. Celem zabiegu jest przeprowadzenie zawar
tych w  ściekach związków organicznych, podlegających 
gniciu w związki m ineralne — nie gnijące. Czynnik



biologiczny tych urządzeń szczególnie czuły jest na zmia
nę odczynu, tem peratury i toksycznych własności ście
ków. To też dobra praca urządzenia, osiągnięta po dłu
gim okresie dojrzewania, raptownie może ulec zahamo
waniu przez wylanie np. do ogólnych ścieków — ście
ków kwaśnych lub trujących z jakiejkolwiek fabryki.

O ile pola irygacyjne i filtry biologiczne zatruw ają 
okolicę przykrymi zapachami i są siedliskiem niezliczo
nej ilości much i innych owadów, to urządzenia z czyn
nym osadem pozbawione są całkowicie tych ujemnych 
cech i mogą być bezkarnie budowane w obrębie osiedla 
i w  bezpośrednim sąsiedztwie domów mieszkalnych. 
Własność ta  pozwala obecnie, szczególnie w dużym mie
ście, na budowę zamiast jednej centralnej oczyszczalni, 
położonej gdzieś daleko za miastem, kilku oczyszczalni 
mniejszych, umieszczonych w różnych punktach miasta 
i przy tym  w jego obrębie. Dzięki tem u nie potrzebuje 
miasto budować niezbędnych przy centralnej oczysz
czalni a bezużytecznych dla całości kolektorów, — na j
kosztowniejszych przy tym  ze wszystkich kanałów sie
ci. Jeśli zważyć, że jeden m etr bieżący takiego kolekto
ra, jaki obsługuje kanalizację warszawską kosztuje z 
górą 1.000 złotych, a dla osiągnięcia punktu centralnej 
oczyszczalni trzeba nieraz wybudować nie jeden kilo
m etr takiego kolektora, to przy zastosowaniu podziału 
oczyszczalni na mniejsze części i rozlokowaniu ich w 
różnych punktach m iasta — odpadnie potrzeba budowy 

takiego kolektora i kosztem zaoszczędzonych na tym  gru
bych milionów można rozszerzyć pożyteczną część sieci 
kanalizacyjnej, lub wybudować oczyszczalnię.

Nowoczesna oczyszczalnia składa się z szeregu jedno
stek, stanowiących zamkniętą w sobie całość. Podstawą 
dla nadania rozmiarów jednostce są ekonomiczne zało
żenia budowy. Jednostka taka wymaga ponadto zupeł
nie określonej obsługi i przy uwielokrotnieniu ilości jed
nostek — w tym  samym stopniu powiększa się ilość 
osób, które ją  obsługują. Kierowniczy personel technicz
ny nie może być przy tym  brany pod uwagę, jako zaw
sze jednakowy przy każdym rozlokowaniu jednostek 
oczyszczalni. Stąd zarówno przy budowie, jak  i przy 
eksploatacji nie odgrywa roli, czy wszystkie jednostki 
będą umieszczone w jednym punkcie, czy też w róż
nych.

5. Osadniki wtórne. Przez nie przepływają oczyszczo
ne biologicznie ścieki i oddają w nich nadm iar osadu 
czynnego. W osadnikach tych ścieki oczyszczone klarują 
się ostatecznie. Ścieki te odpływają do rzek lub innych 
zbiorników wodnych, a nagromadzone w nich osady 
przepompowuje się do zbiorników, w których odbywa 
się metanowa ferm entacja osadów z osadników w stęp
nych.

Oczyszczanie ścieków przemysłowych. Przemysł, za 
małymi wyjątkam i, okazał dotychczas może mniej do
brej woli niż miasta. Tradycja uświęciła niejako pogląd 
na rzeki, jako na naturalne odbiorniki wszelkich nie
czystości. Z drugiej strony znaczenie przemysłu dla k ra 
ju  dawało niejako prawo poszczególnym fabrykom uw a
żać straty, jakie przyniosło gospodarce rzecznej, spusz
czanie ścieków z fabryki za niewspółmiernie małe w po
równaniu z korzyścią, jaką fabryka przynosiła Państwu. 
Rzecz jasna, że pogląd ten nie jest słuszny w ogóle, a 
pod względem praw nym  nie posiada żadnego uzasadnie
nia. Interes fabryki musi być sharmonizowany z in tere
sami nie związanej z nią wcale ludności, korzystającej

z rzeki i z interesami Państwa. Sprawa oczyszczania 
ścieków przemysłowych tak  długo nie wykaże większej 
poprawy, aż przemysł uświadomi sobie konieczność wy
datkowania pewnych sum na prowadzenie doświadczeń 
w tym  kierunku. Pomóc może tu  inicjatywa związków 
przemysłowych lub poszczególnych przemysłów.

Nieraz daje się słyszeć ze strony przedsiębiorców gło
sy, że nie znają oni jeszcze sposobu oczyszczania swych 
ścieków i że gotowi są wybudować każde urządzenie, 
jakie im zaproponują władze. Jednak stanowiska tego 
nie można uznać za słuszne, gdyż urzędy państwowe nie 
mogą się zamieniać na poradnie do projektowania, i to 
jeszcze takich urządzeń, które wymagają uprzedniego 
badania i doświadczeń.

Wobec zaniedbania sprawy badań, oczyszczanie ście
ków przemysłowych napotyka na duże trudności.

Przy oczyszczaniu ścieków przemysłowych posługuje
my się zwykle praktyką i metodami, opracowanymi dla 
ścieków miejskich. Różnica, jaka przy tym  zachodzi, po
lega na tym, że ścieki przemysłowe musimy przede 
wszystkim przygotować na drodze chemicznej do oczysz
czania przy pomocy metody biologicznej.

Ogólnych recept dla oczyszczania ścieków przemysło
wych dać nie można. Do każdego rodzaju przemysłu, 
do każdej fabryki musimy podchodzić indywidualnie. 
W ogólnej jednak linii postępowania na czele wszystkich 
innych wiadomości powinna stać dokładna znajomość 
przebiegu produkcji i chemicznego składu ścieków. P ra 
wie każda fabryka posiada kilka rodzajów ścieków. Do
kładne poznanie charakteru i ilości tych ścieków daje 
nieraz możność wykorzystania odrębnych ich własności 
do częściowego lub zupełnego unieszkodliwienia całości.

Ponieważ w ogóle przy oczyszczaniu ścieków staram y 
się chociażby częściowo pokryć koszty oczyszczania, wy
dobywając ze ścieków pewne wartości w  nich zawarte, 
— zasada ta  powinna być w  większej może nawet mierze 
stosowana przy oczyszczaniu ścieków przemysłowych. 
W wielu fabrykach znajdujemy w  ściekach materiały, 
które zawrócić można do fabrykacji lub też otrzymać 
półprodukty, posiadające wartość rynkową. Zaniedbywa
nie tej zasady wydaje się być marnotrawstwem.

Na ogół ścieki przemysłowe podzielić można na 3 od
rębne grupy:

1. Ścieki czyste lub warunkowo czyste. Należą do nich 
wszystkie zużyte wody, które mało albo zupełnie się nie 
różnią od wody pobranej do produkcji. Do tej kategorii 
zaliczyć musimy wody do poruszania turbin, chłodnico- 
we, kondensacyjne itp. Wody te, na ogół biorąc, oczysz
czania nie wymagają. Jedynie wody gorące muszą być 
ochłodzone przed spuszczaniem ich do rzeki.

2. Ścieki zanieczyszczone mechanicznie. Do nich na
leżeć będą zużyte wody, zawierające zanieczyszczenia o 
charakterze mechanicznym, np. zendrę z zakładów me
talurgicznych, glinę, piasek, szlakę, popiół, oliwę, smary 
i inne m ateriały nierozpuszczalne w  wodzie. Ścieki tego 
rodzaju powinny być oczyszczane mechanicznie (osadni
ki, łapacze tłuszczów, sita itp.).

3. Ścieki zanieczyszczone chemicznie i mechanicznie. 
Do tej kategorii należą ścieki, do których oczyszczenia 
ogólnych wskazówek dać nie można, gdyż, jak  wyżej 
zaznaczono, każdy wypadek oczyszczania ich powinien 
być traktow any indywidualnie.



Oświetlenie zakładów  przem ysłow ych
Docent dr inż. J. Pawlikowski

W projekcie rozporządzenia ministra Opieki Społecznej oraz ministra Przemysłu i Handlu w porozumie
niu z zainteresowanymi ministrami w sprawie bezpieczeństwa i higieny pracy zagadnienie oświetlenia prze
mysłowego ujęte jest w sposób następujący: „Miejsca przeznaczone na pobyt pracowników oraz do komuni
kacji i transportu powinny być dostatecznie oświetłone w sposób dostosowany do rodzaju pracy i nie powo
dujący olśnienia". Podano następnie, „że jeżeli oświetlenie naturalne nie jest wystarczające, należy stosować 
dostateczne oświetlenie sztuczne, którego rodzaj nie powinien być szkodliwy dla wzroku“.

Z  ujęcia tego, które w ostatecznej redakcji będzie prawdopodobnie trochę rozszerzone, trudno jest jed
nak wyciągnąć ścisłe wskazówki, jakie oświetlenie należy uznać właściwie za dostateczne, oraz czy poza 
nieszkodliwością dla wzroku oświetlenie przemysłowe powinno posiadać jakieś inne specjalne cechy. Wobec 
tego, że sprawa ta może budzić cały szereg wątpliwości i zwłaszcza w  naszym przemyśle nie jest całkowi
cie wyjaśniona, zadaniem niniejszego artykułu będzie przede w szystkim  podniesienie wagi samego zagad
nienia, następnie wyszczególnienie cech, jakim  racjonalne oświetlenie musi odpowiadać. W zakończeniu zaś 
podane będą pewne wytyczne dla projektowania oświetlenia oraz opisane najnowsze źródła światła, stoso
wane w tej dziedzinie, jak również poruszona będzie sprawa nie tylko sztucznego oświetlenia, ale i natural
nego, którego prawidłowe rozwiązanie jest zagadnieniem w rzeczywistości daleko trudniejszym  i bardziej 
skomplikowanym od zagadnienia oświetlenia sztucznego.

Luksom ierz służący do spraw dzania jasności

Wartość wzrostu produkcji, 
me powodującego zwiększenia kosztów.

mi, związanymi z powiększeniem zapotrzebowania ener
gii świetlnej. Kwestia ta, oczywiście, może być zdecy
dowana .zasadniczo tylko dla każdego poszczególnego 
przypadku przez doradców oświetleniowych, którzy m u
szą po zbadaniu miejscowych warunków przeprowadzić 
ścisłą kalkulację; w związku z tym  pytanie, czy dla da
nego przedsiębiorstwa kalkuluje się przerobienie oświe
tlenia, nie może być załatwione ogólnikową odpowiedzią, 
można wszakże, znając stosunki w większości naszych 
przedsięborstw, stwierdzić z całą stanowczością, że in
stalacje oświetleniowe stoją na takim  poziomie i pracu
ją  przy tak  niskim spółczynniku sprawności, że we 
wszystkich prawie przypadkach racjonalizacja oświetle
nia da korzyści w sensie wzmożenia produkcji niewspół
mierne zarówno w stosunku do kosztów inwestycyj
nych, jak i do kosztów eksploatacyjnych zracjonalizo
wanego oświetlenia.

Pewne wnioski w tym  względzie wyciągnąć można 
na przykładzie przemysłu Stanów Zjednoczonych Ame
ryki Płn. Jak  podaje w  swojej książce „Światło i p ra
ca" d r M. Luckiesch, wśród przedsiębiorstw am erykań
skich, które przeprowadziły u siebie racjonalizację, o- 
świetlenia rozesłano ankietę dla wyjaśnienia, jakie ko
rzyści wyciągnięto z dokonanej reformy:

79% w szystkich przedsiębiorstw  podało na pierw szym  m iejscu
podniesieni e^produkcji 

71% przedsiębiorstw  podało zm niejszenie braków  
60% „ „ „ w ypadków
51% „ „ podniesienie^ dyscypliny
41% „ „ podało polepszeme ogólnych w a

runków  zdrow otnych robotników .

Podnosząc wagę oświetlenia przemysłowego, należy 
ustalić, co może dać racjonalizacja tego oświetlenia i czy 
sprawa ta  nie jest rzeczą jedynie estetyki i pewnego 
luksusu, lecz dotyczy również najbardziej podstawo
wego zagadnienia w przemyśle, a mianowicie rentow
ności i wydajności przedsiębiorstwa oraz bezpieczeń
stwa pracy.

W ykres zależności pom iędzy w zrostem  jasności i podniesieniem  
w ydajności oraz w zrostem  w yd a tkó w  na ośw ie tien ie tw  stosunku  

do robocizny (wg. Lukiescha) " &

Odpowiedź na to pytanie jest łatwa. Dokładność 
i szybkość, z jaką widzimy przedmiot naszej pracy i na
sze otoczenie, wpływa na pewność i szybkość wyko
nywania pracy. Strum ień światła, odpowiednio skiero- 
wany, wywołuje w nas podniecenie i ożywia nas; oto
czenie wydaje się nam  milsze, a nastawienie nasze do 
pracy staje się przychylniejsze, dzięki czemu praca stać 
się musi bardziej wydajną.

Należy tu  podkreślić, że podniesienie tej wydajności 
nie odbywa się kosztem zwiększenia energii robotnika. 
Ułatwienie patrzenia, powstałe dzięki racjonalizacji 
oświetlenia, daje robotnikowi możność pewniejszej pra
cy przy mniejszym wysiłku. Racjonalizacja oświetlenia 
zmniejsza straty czasu przy pracy, nieuniknione przy 
złym oświetleniu.

Powstaje tu  tylko kwestia, czy zyski osiągnięte przy 
podniesieniu wydajności nie są tego samego rzędu, co 
straty, spowodowane kosztami racjonalizacji oświetle
nia, tj. zamianą instalacji i wydatkami eksploatacyjny-



Ciekawe też są przykłady, podane w dalszym ciągu 
tej książki odnośnie do samego podniesienia produkcji.

1. Zwiększenie jakości w jednej wytwórni z 40 do 
120 luksów podniosło wydajność na poszczególnych 
oddziałach tej wytwórni od 9 do 27%.

2. W drugiej wytwórni podlegającej racjonalizacji o- 
świetlenie było bardzo prymitywne. Składało się ono 
ze zwykłych nieosłoniętych żarówek, zawieszonych na 
sznurach. Po zaopatrzeniu ich w odpowiednie oprawy 
oraz powiększeniu prawie siedmiokrotnym zużycia p rą
du, wydajność produkcji wzrosła o przeszło 100%.

3. W trzeciej wytwórni powiększono jasność z 30 
na 120 1. Wywołało to potrójne zużycie prądu, co pod
niosło koszt eksploatacyjny zaledwie o 1,2% wydatków 
na robociznę, podczas gdy wydajność pracy wzrosła 
o 10%.

4. W czwartej wytwórni racjonalizacja oświetlenia 
była przeprowadzana stopniowo; przy tym  badania nad 
wynikami każdego etapu racjonalizacji były przeprowa
dzane bardzo skrupulatnie w ciągu 4 miesięcy. Wyniki 
tej racjonalizacji, polegającej na zwiększeniu średniej 
jasności pomieszczeń fabrycznych, przedstawiały się jak 
następuje.

Jasność w  lx  Zw iększen ie  produkcji w  %
12 0
65 13
90 18,9

140 25,8
Powiększenie kosztów ek
sploatacyjnych oświetlenia 
przy ostatecznym etapie wy
niosło 48%, co odpowiadało 
znów zaledwie 2% kosztów 
robocizny.

Jak  widać, zyski osiąg
nięte dzięki racjonalizacji o- 
świetlenia nie przedstawiają 
tu, jak zresztą i w innych wy
żej przytoczonych przypad
kach, żadnych wątpliwości.

Przechodząc z kolei do 
nie mniej ważnej sprawy — 
wpływu oświetlenia na bez
pieczeństwo pracy, należy na 
wstępie zacytować przemó
wienie p. Maurice Leblanc,
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przewodniczącego francuskiego komitetu oświetlenia 
szkół i zakładów przemysłowych („L‘eclairage des ate- 
liers“, wydawnictwo Kom. Ośw. Nr 6, str. 19): „Może
my stwierdzić na zasadzie pewnych danych, że 18% 
wszystkich wypadków przy pracy w  przemyśle jest spo
wodowanych niedostatecznym lub też złym oświetle
niem. Faktem  jest, że warunki pozwalające na wypadki 
z tego powodu, są z roku na rok najmniej wybaczalne 
w stosunku do całokształtu bezpieczeństwa pracy, gdyż 
można ten stan rzeczy zmienić w prosty sposób. Pod
czas gdy zapobieganie wypadkom spowodowanym bra
kiem ostrożności, uwagi, niewyrobieniem, a nawet czę
sto złą wolą — wymaga długich lat pracy wychowaw
czej, przemyślanej organizacji, kar i innych tem u po
dobnych środków, to przy złym oświetleniu należy tylko 
zakupić odpowiedni m ateriał oświetleniowy i dać go do 
zabudowy w odpowiednie ręce...“.

Sprawa wypadków przy pracy nie jest oczywiście 
sprawą wyłącznie hum anitarną, każdy bowiem wypadek, 
poza nieszczęściem ofiary, staje się zawsze poważną 
stratą dla przedsiębiorstwa i dla całego m ajątku spo
łecznego. Gdy chodzi o wypadek wywołany z przyczyny 
złego oświetlenia skutki jego są jeszcze gorsze, albo
wiem podobnego rodzaju wypadek pociąga za sobą 
ogólny stan depresji większy, niż po innych wypadkach, 
jak np. własnej nieostrożności robotnika. Powstaje bo-

jaźń i nieufność do miejsca 
pracy, co odbija się na ogól
nym dalszym obniżeniu wy
dajności i często dopiero 
„dobre światło", w dosłow
nym tego słowa znaczeniu, 
potrafi przywrócić równo
wagę m oralną współtowa- 
szyszom poszkodowanego.

Znaczenie kwestii oświe
tlenia pod względem bezpie
czeństwa pracy zrozumiały 
np. w bardzo znacznym sto
pniu amerykańskie towarzy
stwa ubezpieczeniowe, które 
dla zakładów przemysło
wych, racjonalizujących o- 
świetlenie stosują specjalneP rzyk ład  olśnienia przez odbicie (ilustracje z książki p. t. 

,;h'eclairage des A teliers")

Oprawa odpowiednia  — ośw iet
lenie należyte

złe Oprawa zb y t rozwarta  — zbędne Oprawa zb y t skoncentrow ana—
oświetlenie ścian zb y t małe w ykorzystan ie  światła

żarów ka  nieosłonięta — 
w ykorzystan ie  św iatła



Dla przykładu podane są poniżej wartości jasności 
dla pomieszczeń wspólnych dla w ielu przemysłów:

rabaty  od staw ek asekuracyjnych, opierając się na 
statystyce zm niejszania się wypadków przy zastosowa
niu dobrego oświetlenia. Jak  podaje sprawozdanie Se
k re ta ria tu  Międz. Kom. Ośw. z r. 1935 rab a t ten wynosi 
2% dla przedsiębiorstw , posiadających pomieszczenie 
m ające jasność rów ną lub wyższą od 120 lx .

Przechodzimy teraz do rozpatrzenia, na czym polega 
to omówione wyżej „dobre światło"; jakie są cechy, 
k tóre to dobre światło mogą charakteryzować.

Przede wszystkim  jasność pomieszczeń, w  których 
odbywa się praca, względnie samego pola pracy, nie 
powinna być m niejsza od wartości podanych w  nor
mach oświetleniowych. W Polsce norm y takie dla 
oświetlenia sztucznego opracował Polski Kom itet 
Oświetleniowy. Normy te zostały zatwierdzone przez 
VI W alne Zgromadzenie Stowarzyszenia Elektryków  
Polskich z dnia 3 czerwca 1934 r. i następnie zareje
strow ane przez Polski K om itet Norm alizacyjny, jako 
polskie norm y PN-O-122 (PNE-44).

L am pa przegubow a w arszta tow a (B -cia B orkow scy)

Jako  podstawy tych norm  wzięto norm y Kodeksu 
M iędzynarodowej Komisji Oświetleniowej, przyjęte w 
r. 1924 na zjeździe Komisji w  Genewie oraz na  zjeździe 
w Cambridge w  r. 1931.

W artości średnie, podane w  norm ach, uwzględniają 
>,w słusznym zakresie wym agania sprawnego wykony
w ania pracy oraz czynniki wygody i dobrego samopo
czucia człowieka".

Ekspedycja i p rzy jm o w an ie  t o w a r ó w .......  40 lx
K ontrole fabryczne — przed m io ty  duże . . . .  60 lx

„ średn ie  . . . 100 lx
,, d robne . . . 150 lx

M ontowanie — m ontaż  w ie lk ich  p rzedm io tów  . 50 lx
„ śred n ich  „ 80 lx
„ d robnych  „ 100 lx
„  b. d robnych  „ 290 lx

Ostatnio za granicą zaczęły się również ukazywać 
norm y oświetlenia dziennego. W związku z tym, że o- 
św ietlenie dzienne w aha się w  bardzo szerokich grani-

/ 7 4 8 7

A rm atura  (A . M arciniaka) dla lam py rtęciow ej „Philora.“, pracu
jącej łącznie z żarów ką ( ty p  opraw y bezpośredniej)

datkowo oświetlenie miejscowe (miejsc pracy), nie prze
kracza dla zapewnienia bezpieczeństwa ruchu  20 lx, w 
Szw ajcarii wartości oświetlenia ogólnego, stosowane w 
przem yśle również nie są wielkie i bardzo rzadko prze
kracza dla zapewnienia bezpieczeństwa ruchu  20 lx, w 
związku z rozwojem  precyzyjnego przem ysłu zegarko
wego zwrócona jest na  oświetlenie miejscowe pracy. 
Poza tym  w  Szw ajcarii przyjęte są w  większości przy
padków  jako zalecone wartości podane w  norm ach n ie
mieckich. W Anglii oświetlenie ogólne w  nowoczesnych 
zakładach przemysłowych w aha się od 150—20 lx  i spa
da do 30—40 lx tylko w  tych przypadkach, gdy zabez
pieczone jest bardzo dobre oświetlenie miejscowe. W iel
kości zaleconych jasności dla przem ysłu we Francji po
dane są w  cytowanej już broszurze „L‘Eclairage des 
ateliers". Wyszczególniono tam  38 rodzajów  przemysłu, 
ułożonych w  porządku alfabetycznym ; przy tym, oczy
wiście, w  każdym  przem yśle podany jest cały szereg 
w artości jasności dla pomieszczeń charakterystycznych 
dla danego rodzaju przemysłu. Ogółem podano około 
110 pozycyj. W artości jasności w ahają się zasadniczo 
od 20 do 200 lx, w  poszczególnym przypadku dochodzą 
naw et do 2000 lx.

W praktyce stosuje się zwykle wyższe jasności, 
jeżeli wzgląd na koszty nie stoi tem u na  przeszkodzie. 
W związku z tym  Polski Kom itet Oświetleniowy rozpo
czął opracowywanie tablic „jasności zaleconych", które 
m ają  na celu wskazanie, w  jakich granicach mogą w i 
naszych w arunkach w ahać się te  nadwyżki. Na razie 
opracowane są jedynie „jasności zalecone" dla domów 
mieszkalnych, szkół i kolei. Tablice dla dalszych dzie
dzin są w  opracowaniu. W związku z tym  należy obec
nie korzystać z m ateria łu  zagranicznego, k tóry  n ie
stety  nie zawsze odpowiada naszym w arunkom . Bardzo 
wiele m ateria łu  w  tym  względzie daje referat, zgłoszony 
na ostatnie P lenarne Zebranie M iędzynarodowej Kom i
sji Oświetleniowej, odbyte w  Berlinie i K arlsruhe w  r. 
1935. Podano w  nim, że np. w  Belgii oświetlenie ogólne 
pomieszczeń, o ile w  danym  przem yśle stosuje się do

A rm a tu ra  (A. M arciniaka) dla w spó ł
pracy  lam py rtęciow ej „Philora“ 
z  żarów ką ( ty p  pół bezpośredni). 
O bok w y kres  św iatłości p rzy  te j  

oprawie
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tości podane w normach niemieckich są w rzeczywisto
ści bardzo duże.

Rząd wielkości jasności zewnętrznej zmusza nas do 
podziwu nad zdolnością adaptacyjną naszego oka, któ
re może przystosować się do tak  różnych warunków 
oświetlenia, pozwalając pracować człowiekowi przy o- 
świetleniu dziennym zewnętrznym i np. przy oświetle
niu sztucznym, przyjętym w normach oświetleniowych, 
tj. przy oświetleniach różnych od siebie z górą 10.000 
razy. Dzięki tym  własnościom adaptacyjnym naszego 
oka powstaje w porze nocnej wrażenie, gdy człowiek 
przywykł już do ciemności, że oświetlenie sztuczne mo
że dorównać światłu słonecznemu, podczas gdy nawet 
najintensywniejsze oświetlenie sztuczne, przy którym 
można otrzymać parę tysięcy luksów, stanowi tylko nie
znaczny odsetek wartości otrzymywanych w  słońcu.

Różnica pomiędzy wielkościami jasności zewnętrznej 
i wewnętrznej tłumaczy się tym, że w oświetleniu ze
wnętrznym bierze udział całe niebo i względnie słońce, 
podczas gdy źródło światła dla danego punktu w pomie
szczeniu wewnętrznym stanowi tylko rzut nieba widzia
ny przez okno z tego punktu.

Inż. Koch * podaje wzór dla obliczenia jasności E 
w pomieszczeniach zamkniętych, dla punktu znajdują-

* „Tageslichtfragen” — Koch „Z en tra lb la tt fu r  G ew erbehy- 
giene und U nfallverhutung” , styczeń 1937 s tr . 4.

cach w zależności od warunków meteorologicznych, po
ry dnia i roku, należało przede wszystkim ustalić w 
stosunku do jakiego oświetlenia zewnętrznego będą się 
odnosić normy jasności miejsc pracy w pomieszcze
niach. Niemiecki Komitet Normalizacyjny, jako wyjścio
wą zewnętrzną jasność dzienną, ustalił jasność poziomą 
równą 3 000 lx, otrzymywaną przy niebie pokrytym 
równomiernie chmurami.

Dla tych w arunków normy oświetlenia dziennego 
miejsc pracy przedstawiają się jak następuje:

dla robót w ym agających rozróżnienia szczegółów
g r u b y c h .........................................................................40 lx (10 lx)

d la robót w ym agających rozróżnienia szczegółów
niezbyt d r o b n y c h ......................................................80 lx  (20 lx)

dla robót w ym agających rozróżnienia szczegółów
dość d r o b n y c h ............................................................150 lx (40 lx)

dla robót wym ag. rozróżnienia szczegółów bardzo
drobnych ..................................................................  300 lx  (80 lx)

W nawiasach podane są odpowiednie wartości jas
ności przy oświetleniu sztucznym, przyjęte w istnieją
cych normach polskich.

Wobec tego, że jasność zewnętrzna w dnie słoneczne 
może przekraczać 100.000 lx, należy zaznaczyć, że w ar-

Fotografie obrazujące oświetlenie nieodpow iednie  
i prawidłowe w arsztatów  w  zakładzie w łókienniczym  

(z książk i p. t. „L’Eclairage des A te liers", 
w yd . S tś  pour le perfec tionnem en t de Veclairage, Paris)
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P rzyk łady  prawidłowego oświetlenia całego w arsztatu lampami su fito w ym i o odpowiednich oprawach i poszczególnych m aszyn  
p rzytw ierd zo n ym i lampami do m iejsca pracy i dającym i się nakierow yw ać przy  pom ocy odpowiedniego przegubu (fotografie u ż y 

czone przez ref. pras. P olskiej ża ró w ki „Osram")

cego się w odległości a od okna na wysokości jego dol
nej ramy:

Ep  =  483 -Ę jjr  • ____________  lx
.3000 (1 + l/s) -j/ 3 +  X"-

bx  =  —  a
n h

y> i r
gdzie ilZ oznacza jasność zewnętrzną, 

b — szerokość okna, 
h — wysokość okna.

Przeliczenie tego wzoru 
w stosunku do norm  nie
mieckich, tj. gdy E =  3000 
lx, daje następujące wyni
ki.

Jeżeli odległość miejsca 
pracy od okna będzie rów
na połowie jego wysokości, 
to miejsce to będzie strefą 
dla robót wymagających 
nawet najbardziej drob
nych szczegółów i przy sze
rokości okna równej jednej 
trzeciej tej odległości — 
dla tych samych warunków 
pracy szerokość okna po
winna być o 20% większa 
od odległości od tego okna.

Analogicznie przedstawia się sprawa z powiększe
niem wysokości okna przy założeniu odległości w sto
sunku do jego szerokości.

Oczywiście, że do powyższych obliczeń muszą byc 
wprowadzone pewne poprawki, przy istnieniu szerokich 
szprosów okiennych, oraz przypadku, gdy okna budyn
ku nie wychodzą na otwarte przestrzenie. Należy rów
nież uwzględniać odbijanie światła przez ściany i sufit 

pomieszczenia. Należy poza 
tym  podkreślić, że we wszy
stkich norm ach oświetle
niowych i tablicach jasno
ści zalecanych, odnoszą
cych się zarówno do świa
tła  dziennego, jak  i do 
światła sztucznego, w arto
ści podane muszą być za
pewnione przez cały czas 
działania urządzenia oświe
tleniowego. W związku z 
tym, przy oświetleniu dzien
nym, muszą być często my
te szyby w oknach i świe
tlikach, przy oświetleniu 
sztucznym, elektrycznym, 
utrzymywane w czystości 
oprawy, zmieniane zużyte 
żarówki i sprawdzana o- 
kreśowo stałość napięcia w



sieci. Analogicznie przy świetle gazowym należy dbać
0 stan lamp, stałość ciśnienia gazu i oczywiście we 
wszystkich przypadkach nie zapominać o odświeżaniu 
sufitów, ścian, ram  okiennych, których stan  w  znacznym 
stopniu wpływa na wartość jasności.

Zabrudzone szyby ze szkła zwykłego mogą zmniej
szyć jasność panującą w pomieszczeniu przy istnieniu 
centralnego ogrzewania w ciągu paru miesięcy o prze
szło 50%, przy szkle ryflowanym zmniejszenie jasności 
może dojść do 80%.

W stosunku do oświetlenia elektrycznego znajduje
my w wymienionej już pracy Luckiescha bardzo ciekawe 
liczby, stwierdzające wpływ konserwacji na podniesie
nie wartości oświetlenia.

Przy pomiarach jasności w jednym z zakładów prze
mysłowych określono średnią jasność oświetlenia ogól
nego na 27 lx; po umyciu kloszów lamp i oczyszczeniu 
ich, jasność podniosła się do 37 lx; po odświeżeniu ścian
1 sufitów nastąpił nowy wzrost jasności o 40% do w a r
tości 71 luksów. W ten sposób uporządkowanie instala
cji podniosło jasność pomieszczeń ogółem o 163%.

W dużym zakładzie zamiana zu
żytych żarówek oraz oczyszczenie 
opraw podniosło jasność z 12 lx do 
30 lx, tj. o przeszło 260%.

W związku z powyższym ko
nieczne jest w każdym racjonalnie 
prowadzonym przedsiębiorstwie 
sprawdzać okresowo jasności ist
niejące w  poszczególnych pomie
szczeniach i miejscach pracy i gdy 
tylko jasności stają się niższe od 
wartości wymaganych — muszą 
być wydane zarządzenia, zmierza
jące do doprowadzenia instalacyj 
oświetleniowych do porządku.

Obecnie dla sprawdzania jasno
ści istnieją przyrządy nazwane lu- 
ksomierzami. Najnowsze luksomie- 
rze posiadają komórki fołoełektryezne, wbudowane 
w płytki, które mogą być układane w pomieszczeniu 
podlegającym pomiarowi jasności. W obwód komórki 
włączony jest łatwo przenośny elektryczny przyrząd 
pomiarowy, dający wskazanie pod wpływem prądu wzbu
dzonego światłem padającym  na komórkę fotoeletotrycz- 
ną. Przyrząd jest bezpośrednio wyskałowany w luksach. 
W ten sposób cały pomiar może być przeprowadzony 
w sposób nadzwyczaj prosty i nie wymagający ani spe
cjalnego -wyszkolenia, ani też przygotowań technicz
nych — z dokładnością zupełnie dostateczną dla tego 
rodzaju pomiarów.

2. Drugą cechą dobrego oświetlenia jest niewywoły- 
wanie olśnienia, zaznaczone w podanym na wstępie 
projekcie Rozporządzenia. Sprawa ta jest również wiel
kiej wagi w technice oświetleniowej, czego dowodem 
jest, że posiada ona specjalny sekretariat w Między
narodowej Komisji Oświetleniowej.

Skutkiem olśnienia jest często niemożność dobrego 
wykonywania czynności, ogólne zmniejszenie sprawno
ści pracy (podświadome reakcje organizmu na olśnie
nie), zmęczenie, tworzenie się na siatkówce oka tzw. po- 
obrazów (after-image), a nawet czasowa u tra ta  wzroku.

Przyczyną olśnienia może być zbyt wielka jas
krawość bądź to samych źródeł światła, bądź to powie
rzchni odbijających światło, to jest zbyt wielka św iat

łość (ilość świec), które wysyła jeden cm2 świecącej lub 
odbijającej światło powierzchni w  kierunku oka obser
watora. Olśnienie może być wywołane zbyt wielkim 
strumieniem świetlnym, otrzymywanym przez oko. W 
ten sposób np. może powodować olśnienie okno, pomi
mo iż jaskrawość nieba nie jest zbyt wielka. Trzecią 
przyczyną olśnienia może być nieprawidłowe zawiesze
nie źródła światła w polu widzenia. Dla uniknięcia ol
śnienia kąt, który tworzy linia łącząca oko z przedmio
tem obserwowanym i linia łącząca oko ze źródłem świa
tła powinien być zawsze większy od 30%. Należy tu  
zaznaczyć, że człowiek, który przywykł do światła sło
necznego, jest zawsze mniej wrażliwy na olśnienie z 
wysoko zawieszonych źródeł światła. Czwartą przyczy
ną olśnienia są silne kontrasty w oświetleniu. Zachodzi 
to w tym  głównie przypadku, gdy mamy zbyt silnie 
oświetlone miejsce pracy w stosunku do otoczenia.

Olśnieniu zapobiega się przez wzmocnienie oświe
tlenia ogólnego, unikanie stosowania odbijających po
wierzchni ścian, sufitów, a w  szczególności np. stołów 
warsztatowych, dawanie kloszów rozpraszających, możli

we podwyższenie źródeł światła, o- 
czywiście nie ze szkodą jasności po
mieszczeń, prawidłowe skierowanie 
źródeł światła przy oświetleniu 
miejsca itp.

3. Przy dobrym oświetleniu 
musi być koniecznie zachowany 
możliwie naturalny rozkład cieni. 
Całkowicie bezcieniowe oświetlenie 
(pośrednie oświetlenie, przy któ
rym  oprawa oświetleniowa 'skiero
wuje cały strum ień źródła światła 
w górę i korzysta się tylko ze świa
tła odbitego od sufitu) nie daje zu
pełnie pojęcia bryłowatości i jest 
możliwe poza miejscami rozrywek 
tylko w tych miejscach pracy, gdzie 
pojęcie bryłowatości jest zupełnie 

zbędne, np. w salach kreślarskich. Należy pamiętać 
o tym, że nieprawidłowy rozkład cieni daje człowiekowi 
zupełnie mylne pojęcie o przedmiocie, co może być przy
czyną wielu omyłek przy pracy, a nawet wypadków. 
Dobry rozkład cieni może dać tylko światło padające 
z góry, tj. zbliżające oświetlenie do warunków oświe
tlenia zewnętrznego. W związku z tym  dla zamknię
tych pomieszczeń przy dziennym świetle najbardziej 
racjonalne są świetliki, skierowane, oczywiście, w stro
nę północną, by uniknąć bezpośrednich promieni sło
necznych, mogących stworzyć w danym pomieszczeniu 
w arunki oranżeryjne, niedopuszczalne dla pracy.

4. Bardzo ważną cechą oświetlenia dla niektórych 
warunków pracy w  przemyśle (np. farbiarnie w prze
myśle włókienniczym) jest dobór światła o odpowied
niej barwie, najbardziej zbliżonej do światła dzienne
go. Światło dzienne, silniejsze faktycznie w  pomie
szczeniach zamkniętych, nie jest już światłem o nieska
żonej barwie światła „dziennego" w zrozumieniu tej 
wartości jako pewnej normy. Wpływ na barwę światła 
m ają tu  ściany i sufity samych pomieszczeń, a nawet 
w  niektórych przypadkach zewnętrzne ściany sąsied
nich budynków, okoliczne drzewa, wody itp. Obecnie 
wielka uwaga zwrócona jest na tworzenie źródeł świa
tła sztucznego, pozwalającego na możliwie prawidłowe 
odróżnienie barw  w  w arunkach podobnych do norm al
nego światła dziennego.

Lam pa sodowa firm y  Philips



Oczywiście w wielu przypadkach barwa światła w 
przemyśle niema żadnego znaczenia. Wówczas korzy
stne bywa czasami ze względów gospodarczych instalo
wanie źródeł światła monochromatycznych (barwnych), 
dających większą wydajność i stwarzających w ten spo
sób lepsze w arunki pracy.

5. Wreszcie, jako ostatnią cechę dobrego oświetle
nia należy podać jego estetykę. Piękna oprawa świetlna 
podnosi wartość całego otoczenia. Wymagając od robot
nika precyzyjnej i dokładnej pracy, trzeba usuwać od 
niego wszystko to, co mogłoby przyzwyczajać go do 
partactw a i złego wykonania. O tym nie należy zapo
minać, tymbardziej że estetyczne oprawy są najczęściej 
najlepiej pomyślane, wydanie pracujące i często nie
znacznie droższe od opraw brzydkich, źle spełniających 
swe zadanie i nawet przeszkadzających w pracy.

Przechodząc z kolei do najnowszych źródeł światła 
i opraw oświetleniowych, zatrzymam się tylko na dwóch 
najbardziej charakterystycznych źródłach światła, któ
rych potrzebę poruszyłem przy omawianiu barwy, 
a miaoowicie — źródłach światła barwnych, mono
chromatycznych, odznaczających się specjalną w ydaj
nością i dających światło zbliżone do dziennego.

Jako przykład podam znajdującą się na rynku pol
skim lampę sodową firmy Philips.

Pod względem wydajności świetlnej lampa ta  może 
być porównana z żarówką o mocy 3—5 razy większej. 
Tak np. lampa SO-650 daje 650 lm, pobierając łącznie 
ze stratam i w transform atorku 105 watów, podczas gdy 
100-watowa żarówka daje tylko przy napięciu 220 V 
1140 lumenów. Lampa ta  działa w  sposób następujący:

Elektryczne wyładowania świetlne powstają w ru r
ce szklanej, wygiętej w  kształcie litery „U“ i napełnio
nej gazem neonowym i sodem. Końce rurk i „U“ są za
opatrzone w elektrody, które dla zwiększenia emisji 
elektrod w chwilach, gdy działają one jako katody są 
pokryte w arstwą białego tlenku baru. Dla wywołania 
zapłonu w  lampie potrzebne jest na krótki czas napię
cie wyższe od roboczego. Wyładowanie elektryczne roz
poczyna się w gazie neonowym; podnosi ono tem pera
turę w  lampie, sod zaczyna parować, po czym wyłado
wanie odbywa się już prawie wyłącznie w parach sodu. 
Celem najszybszego osiągnięcia wymaganej tem peratu
ry przy najmniejszych stratach cieplnych umieszcza się 
lampę pod kloszem o podwójnych ściankach szklanych, 
z pomiędzy których wypompowane jest powietrze.

Lampy sodowe posiadają tzw. charakterystykę ujem 
ną, czyli że natężenie prądu wzrasta, gdy napięcie na 
lampie maleje (odwrotnie jest np. w  żarówkach elek
trycznych), wskutek czego prąd musi być ograniczony. 
Osiąga się to z najmniejszymi stratam i przez włączenie 
do obwodu prądowego lampy dławika. Jest to jednak 
tylko możliwe w tych przypadkach, gdy napięcie sieci 
jest wyższe od napięcia zapłonu. W innych przypadkach 
lampy SO muszą być włączone za pośrednictwem tran 
sformatorów rozproszeniowych, które jednocześnie gra- 
lą  rolę przyrządu zwiększającego napięcie (właściwego 
transform atora) i przyrządu regulującego prąd (tj. dła
wika).

Przy włączeniu na sieć, lam pa sodowa nie daje od 
razu pełnego strum ienia świetlnego. Przyczyna tego le
ży w  opisanym wyżej zjawisku, że początkowo sód 
znajduje się w stanie stałym i dopiero pod wpływem 
Pomocniczego wyładowania w gazie neonowym prze
chodzi powoli w stan lotny, konieczny do wyładowań.

Strumień świetlny lampy zwiększa się stopniowo w 
miarę jej nagrzewania. Proces ten trw a od 7—14 minut, 
przy tym po 6—12 minutach strumień osiąga już 80% 
swojej wartości.

Jedną z zalet lamp sodowych jest mała wrażliwość 
na wahanie napięcia w sieci, np. 10% spadek napięcia 
zmniejsza strumień świetlny lampy SO tylko o 6%, pod
czas gdy strumień świetlny żarówki zmniejsza się w 
tych w arunkach o 33%.

Lampy sodowe nadają się do oświetlania zewnętrz
nych terenów, placów składowych, ulic, śluz, ka
nałów, przy robotach ziemnych, przy oświetleniu we
wnętrznym wielkich hal fabrycznych, stoczni, hal mon
tażowych i warsztatów konstrukcyj żelaznych, niemal 
wszystkich odlewni, warsztatów ślusarskich, tartaków  itp.

Jako źródła światła dziennego oprócz żarówek ze 
szkłem niebieskim stosuje się obecnie z powodzeniem 
połączenie w jednej arm aturze lamp rtęciowych z ża
rówkami. "Stosunek lumenów lampy rtęciowej i żarówki 
musi być dowolnie wybrany w zależności o zamierzo
nego zastosowania światła.

Dobry efekt osiąga się przy stosunku równym 1:1.
Lampa rtęciowa Ho działa następująco:

Elektryczne wyładowanie świecące odbywa się w 
rurce szklanej, napełnionej gazem szlachetnym (argon) 
i parą rtęci. Końce rurki, podobnie jak w lampie SO, 
posiadają dwie elektrody pokryte dla wzmocnienia emi
sji cienką warstwą tlenku baru.

Argon spełnia w lampie HO rolę podobną do neonu 
w lampie SO, przyjmując początkowe wyładowanie 
elektryczne, w chwili gdy rtęć jest jeszcze w stanie 
płynnym. Lampa po rozgrzaniu, gdy wyładowanie od
bywa się prawie wyłącznie w parach rtęci, pali się nie- 
bieskawo-zielonym kolorem. Lampa HO posiada cha
rakterystykę ujemną, w związku z czym musi nastę
pować regulacja prądu przy pomocy dławika, względ
nie transform atora rozproszeniowego.

Celem wywołania zapłonu lampa HO posiada elek
trodę pomocniczą, znajdującą się w bezpośredniej bliz- 
kości jednej z głównych elektrod. Elektroda pomocnicza 
łączy się z tym  samym biegunem sieci, co i elektroda 
oddalona od niej, przy tym  połączenie to odbywa się za 
pośrednictwem dużego oporu.

Czas pełnego rozpalenia się lampy rtęciowej wy
nosi około 9 minut. Lampy rtęciowe reagują na zmiany 
napięcia sieci w stosunku prawie proporcjonalnym.

Niezależnie od tego, firm a Philips wypuściła na ry 
nek wysokociśnieniowe lampy rtęciowe, posiadające 
światło białe z lekkim zabarwieniem niebieskim. Lam
py te również mogą pracować w połączeniu z żarów
kami elektrycznymi. Wykonane są w kształcie małej 
rurk i kwarcowej o grubych ściankach ze względu na 
bardzo duże ciśnienie przy parowaniu rtęci.

Ciekawe są też lampy SP 500, chłodzone wodą, od
znaczające się niezwykłą jaskrawością dochodzącą do 
33.000 św/cm2. Lampy te m ają ciśnienie do 100 atm.

Lampy jarzeniowe dzięki swej wysokiej wydajności 
m ają wielką przyszłość. Praca nad nimi rozwija się nie 
tylko w Holandii, ale również w Ameryce, Niemczech 
i Anglii — w związku z czym w roku 1937 było na ryn
ku 25 typów lamp różnych fabryk światowych. Jak  kie
dyś żarówka zwyciężyła lampę łukową, tak  teraz może 
lampa jarzeniowa zwyciężyć żarówkę, stwarzając nowe 
udoskonalenie w technice oświetleniowej.



przewożonych nań artykułów. Rys. 8 ilustruje większą 
platformę tego rodzaju, wykonaną w kra ju  i zaopatrzo
ną w mocne haki do unoszenia całości wraz z ładun
kiem na normalnym dźwigu.

Wózek ma przedni zestaw kół połączony z dyszlem i 
ruchomy, dokoła osi pionowej w możliwie największych 
granicach — w celu zapewnienia jak największej zwro- 
tności. Kółka są przeważnie zaopatrzywane w łożyska 
kulkowe i mogą mieć obręcze stalowe, drewniane, ro
gowe lub gumowe — w zależności od rodzaju podłogi 
i nośności wózka.

Rys. 4 ilustruje chwilę wprowadzenia wózka pod ła
dunek ustawiony na platformie; niebawem dyszel zo
stanie opuszczony ku dołowi i w trakcie tego dźwignie 
uniosą górną część podwozia wraz z ładunkiem o kilka 
centymetrów do góry; odpowiedni zatrzask usztywni to 
położenie — i wówczas wózek jest gotów do jazdy. Ilu 
stru ją to rysunki 3, 6 i 9.

Należy podkreślić główne zalety tego środka trans
portowego: zastąpienie czynności załadunku i rozładun
ku wózków zwykłych — przez porządne i systematycz
ne przechowywanie towarów na odpowiednich podsta
wach; szybkie dźwiganie ku górze zawczasu załadowa
nych podstawek — tzn. szybkie „załadowanie"; równie 
szybkie „rozładowanie", i to rozładowanie spokojne — 
dzięki amortyzatorom sprężynowym lub hydraulicznym, 
w które zostaje zaopatrzony każdy wózek tego rodzaju; 
znaczna zwrotność wózka i wreszcie bezpieczeństwo 
ustawienia ładunku na wózku, bez ryzyka usuwania się, 
przechylenia itp.

Równia pochyła — schody — drabina
Wykres podany na rys. 10 daje w nader przejrzysty 

sposób wytyczne co do warunków używalności równi 
pochyłej, schodów i drabiny. Jak  widzimy, równia nie 
powinna być pochylona względem poziomu pod kątem 
większym niż 15°, a w żadnym jednak razie ką t ten 
nie może przekroczyć 20°. Pożądany kąt pochylenia 
schodów względem poziomu leży w granicach 30°—35°; 
w wyjątkowych przypadkach, uważanych za granice 
krytyczne, pochylenie schodów może wynosić najwyżej 
50° i najm niej 20° względem poziomu.

Wreszcie drabina powinna być używana w granicach 
kątów pochylenia względem poziomu: 75°—90°; kryty
cznym kątem  pochylenia jest 50°, przy którym  używa
nie drabiny staje się równie niebezpieczne, jak  i nie
wygodne.

Safety Instruction Card Nr. 37.

PRZYKŁA DY  /

Rys. 1

Wózki-dźwigniki do transportu poziomego
Posługiwanie się tym i wózkami, zwanymi również 

„żółwiami", stanowi znaczne ułatwienie w czynno
ściach transportowych na terenie zakładów przemysło
wych, przyczyniając się jednocześnie do znacznego 
usprawnienia ruchu, zmniejszenia kosztów przewozu i 
przeładunku oraz liczby nieszczęśliwych wypadków.

Nieodzownym warunkiem  przy transporcie na wóz
kach tego rodzaju jest składowanie wyrobów gotowych, 
półfabrykatów, surowców itp. na specjalnych podstaw
kach, w  kształcie niskich stołów, z równoczesnym cał
kowitym wyeliminowaniem przechowywania tych prze
dmiotów wg przestarzałej metody dotychczasowej, w 
zwykłych skrzyniach, często pozbawionych naw et ręko
jeści, ustawianych zazwyczaj na podłodze lub na sto
łach.

Wózek tego rodzaju, zilustrowany na rys. 1, w wyko
naniu krajowym  i na rys. 2 w wykonaniu zagranicz
nym, jest pomyślany jako bardzo niskie podwozie me
talowe, którego podwójna ram a nośna stanowi jedno
cześnie układ dźwigni, podnoszących ciężar, o znacznej 
przekładni. Ramieniem przyłożenia siły rąk  ludzkich 
przy dźwiganiu jest tu taj sam dyszel wózka: przy jego 
opuszczaniu do dołu — ram a dźwigająca ładunek unosi 
się ku górze — i odwrotnie; odpowiednie zapadki u trzy
m ują tę  ram ę w  położeniu dźwigającym i spoczynko
wym.

Towary muszą być ustawione na podstawach—plat
formach, dostosowanych przede wszystkim do ich cech 
specyficznych i do wielkości przejazdów (bramy, wrota, 
drzwi, korytarze); ilustrujem y te podstawy na rysun
kach obok, z których od razu jest widoczne, że 
każda z nich jest dostosowana do specyficznych cech

Rys. 4

Rys. 6

Rys. 8

/  UDOSKONALENIA

Rys, 5

Rys. 10



D

Rozwijanie przewodników elektrycznych, kabli, lin itp.
Powszechnym błędem czynionym 

przy używaniu przewodników elek
trycznych, kabli, lin i drutów jest 
nieprawidłowe rozwijanie ich z bę
bna lub zwoju. Błąd polega na tym, 
że (p. rys.) przy pociąganiu m ateria
łu bez jednoczesnego obracania bęb
na — tworzą się w sposób zrozumia
ły i naturalny pętle, sploty lub nawet 
węzły (pozycja A i C). Wskutek 
tego liny i druty załamują się, izo
lacja zaś na przewodnikach lub ka
blach elektrycznych może być bar
dzo łatwo uszkodzona. Nietrudno 
jest temu zapobiec — wystarczy ty l
ko chcieć. Oto na tym samym rysun

ku z prawej strony (pozycja B i D) 
widzimy prawidłowy sposób rozwi
jania lin i przewodów zwiniętych 
bądź to w luźny pierścień bądź też 
na bębnie; w przypadku pierwszym 
przewodnik musi być rozwinięty po 
linii prostej przez zwykłe toczenie 
pierścienia po ziemi; w przypadku 
drugim — bęben musi być osadzony 
na poziomej osi koziołka, aby się ła
two obracał, a wówczas nie grozi ża
dne skręcanie, ani załamywanie się, 
unikamy kłopotu rozplątywania zło
śliwych węzłów, oszczędzamy na 
czasie i nie niszczymy tworzywa.
N. S. N. XII,  1937

Zabezpieczenie wrót przed zamknięciem się 
w czasie wjazdu

Zabezpieczenie od upadku 
przy montażu wiązarów 
o dużej rozpiętości

Przy montowaniu konstrukcji da
chowej drewnianej o wielkiej roz
piętości, jak to widać na fotografii, 
zachodzą dość duże trudności przy 
zabezpieczeniu pracowników przed 
wypadkiem.

Użycie rusztowania jest najczęściej 
niemożliwe, gdyż wiązary podnoszo
ne są w całości przy pomocy wieży
czki montażowej i to w dość szyb
kim tempie. Ustawianie i rozbiera
nie rusztowania każdorazowo więcej

zajęłoby czasu niż sam montaż, przy 
tym rusztowanie bardzo często prze
szkadzałoby innym robotom budo
wlanym, które posuwają się równo
cześnie z montażem dachu. Zabez
pieczenie pracowników przy pomocy 
lin i pasów również się nie nadaje, 
ponieważ pracownik musi szybko 
przechodzić z jednego końca wiązara 
na drugi i często lina byłaby dłuższa 
niż odległość od wiązara do ziemi. 
Praktycznym zabezpieczeniem w 
tym przypadku jest sieć z mocnego 
sznura konopnego, rozpięta pod wią- 
zarem na dwuch linach stalowych, 
równoległych do wiązara. Liny mo
cuje się po obu stronach hali na 
specjalnych stojakach żelaznych w 
kształcie trójnogów, łatwo przenoś
nych. Siatka zamocowana jest na 
obu linach stalowych przy pomocy 
tzw. „karabinków1 i łatwo daje się 
przesuwać wzdłuż lin aż do tego 
miejsca, nad którym odbywa się 
praca. Po zmontowaniu jednego wią
zara stojaki wraz z linami i siatką 
z łatwością przenosi się pod następ
ny wiązar. Siatkę rozpina się na 
wysokości 3 — 4 m.

1 2

Do stosunkowo niebezpiecznych u- 
rządzeń w przedsiębiorstwach tran
sportowych należą wrota zajazdów 
autobusowych, tramwajowych, paro
wozowni, garaży itp. Wypadki przez 
nie powodowane są wprawdzie dość 
rzadkie, ale poważne w skutkach. 
Rzecz polega na tym, że mało zwra
ca się uwagi na zabezpieczenie wrót 
w otwartym stanie, natomiast sądzi 
się, że wrota same zatrzymają się 
na miejscu lub że stronę samoczyn
nie zamykającą się przytrzyma pra
cownik; co najwyżej stosuje się li
chy słupek z haczykiem. Tymcza
sem wrota, źle zabezpieczone pod 
naciskiem w iatru lub wstrząsów 
przy przejeździe gotowe się zam

knąć, wjeżdżający parowóz, czy sa
mochód wysadza wrota z zawiasów, 
nieraz z b. przykrymi skutkami dla 
obsługi. Jeśli szczęśliwym wypad
kiem wrota pozostaną na miejscu, 
to prawie zawsze wylatują szyby.

Wniosek stąd, że nie należy lekce
ważyć umocowania wrót w położe
niu otwartym, zabezpieczenie należy 
zbadać pod względem jego wytrzy
małości i niezawodności działania. 
Poniżej podano kilka szkiców róż
nych sposobów umocowania. Nie od 
rzeczy będzie przypomnieć, że teren 
przy wrotach musi być dobrze u- 
trzymany, odwodniony, oczyszczany 
od śniegu w zimie.

Inż. S.S., insp. b. p. Z. U. S.

Rys. 1 i 2 obrazują zw ykłe zaczepienia wrót haczykiem lub zatyczką na 
łańcuszku, rys. 3 i 4 zaczepienie zatrzaskowe, zwalniane przez podniesienie 
lub nacisk nogą, rys. 5 ilustruje podpórką stosowaną w porcie gdyńskim, 
(koniec jej jest zaopatrzony w gumą, gdyż opiera się o asfaltową powierz
chnią podwórza; w nieczynnym górnym położeniu — utrzymuje się przy po
mocy guziczków wystających z kątowników), rys. 6 obrazuje zwykłą zasuwą 
pokrętną, stosowaną w takich miejscach, gdzie niemożna stosować słupów. 
Oceną i wybór tych zabezpieczeń pozostawia się do uznania czytelników; co 
do typu 5 można uczynić zastrzeżenie, że długość podpórki musi być wybra

na tak, aby nie mogło zajść wysadzenie wrót w  czasie silnego wiatru.

3 4  5 6



Zagadnienie powietrza 
i projektowanie budynków przemysłowych

Prof. dr B. Nowakowski
Roli, jaką powietrze odgrywa w produkcji, najpow

szechniej się nie docenia. Niema takiej pozycji w kosz
tach produkcji, poszczególne zaś pozycje dotyczące opa
łu, wentylacji itd., nawet zsumowane, właściwego obrazu 
nie dają. Spróbujemy zestawić choćby ważniejsze tytuły, 
które powinny wejść do obliczenia.

Najważniejszą pozycję stanowią straty na wydajności 
pracy ludzkiej, która niezależnie od woli i przygotowa
nia zawodowego jednostki waha się w zależności od ze
społu klimatycznego — tem peratury, wilgotności i ruchu 
powietrza. Istnieją pod tym względem pewne w arunki 
optymalne, optymalne właśnie dla wydajności pracy. 
Każde odchylenie od tego optimu, w dół czy w górę, 
zmusza ustrój do wprowadzenia w ruch — zupełnie pod
świadomie — czynności kompensujących owe odchyle
nia, co zużywa oczywiście energię, która w  pomyślniej
szych w arunkach idzie na pracę produkcyjną.

Zrozumiałe są trudności w  ustaleniu wielkości tej po
zycji, forma ta jednak m arnotrawstwa energii jest tak 
powszechna, że śmiało można ją  uznać za największą. 
Można o niej sądzić pośrednio z tych licznych przykła
dów, w których przy pomocy odpowiedniej wentylacji 
udało się pozyskać poprawę wydajności, pokrywającą 
z nadwyżką koszty potrzebnych w tym  celu urządzeń. 
W tym oświetleniu pozycje wydatków na ogrzewanie i 
wentylację nabierają charakteru inwestycyj, czynionych 
celem choćby częściowego zmniejszenia strat na wydaj
ności pracy ludzkiej, świadomości, że tak  właśnie na
leży traktować te wydatki, jest mało.Świadczy o tym 
wielka liczba urządzeń wadliwych, które się na każdym 
kroku spotyka.

Drugą, ważną pozycję strat stanowią choroby pracow
ników, wywołane bądź bezpośrednio przez powietrze, 
bądź za jego przyczyną. Temperatury krańcowe, zwła
szcza przy wysokiej wilgotności powietrza, nagłe zmiany 
warunków cieplnych — są odpowiedzialne za tzw. 
przeziębienia. Należą one w  klimacie umiarkowanym 
do najczęstszych zachorowań, przysparzając w su
mie dużych stra t w  postaci dni niezdolności do pracy 
lub zmniejszonej wydajności pracy przy lżejszych cier
pieniach tego typu, jak  choćby pospolity katar nosa. B ar
dziej różnorodna jest grupa chorób wywołanych przez 
zanieczyszczenia powietrza — gazami, parami, pyłem. 
Większość zatruć zawodowych dochodzi w  ten sposób do 
skutku. Zapylenie powietrza, nawet ciałami chemicznie 
obojętnymi, może dać najrozmaitsze cierpienia — skór
ne, oczne, dróg oddechowych. Nieraz pył zawiera zarazki, 
przyczyniając się do szerzenia niektórych chorób zakaź
nych. Gdybyśmy potrafili obliczyć te sitraty, otrzymali
byśmy cyfry na pewno imponujące.

Pokaźne są straty, ponoszone przez produkcję na su
rowcach, unoszonych bezużytecznie przez powietrze, ni
szczenie maszyn i innych urządzeń, pogorszenie jakości 
wyprodukowanych towarów  przez te  czynniki, które za
grażają życiu i zdrowiu pracowników. Dopiero tak  ze
stawiony rachunek nauczyłby nas doceniać należycie w a
gę zagadnienia powietrza dla zakładów przemysłowych, 
zachęcając niewątpliwie ich kierowników do szukania i 
stosowania środków zaradczych.

O ile dawniej postawa, którą cechowała obojętność 
lub rezygnacja, była do pewnego stopnia zrozumiała, 
gdyż technika operowania powietrzem wykazywała po
ważne braki, o tyle dziś, zwłaszcza przy wznoszeniu no
wych zakładów przemysłowych, stanowiłaby poważne 
niedociągnięcie organizacyjne. A jednak nie trudno by
łoby wskazać wielkie, skądinąd piękne, zakłady prze
mysłowe, przy których budowie o tej sprawie zapomnia
no lub uwzględniono w sposób niedostateczny. Dopiero 
w ostatnich latach dokonał się olbrzymi postęp zarówno 
w teorii, jak w praktyce wietrzenia i zabiegów pomocni
czych.

Trudność, którą zaczynamy pokonywać obecnie, wy
nika z różnorodności stosunków, zachodzących pomiędzy 
ustrojem ludzkim a powietrzem. Dostarcza ono przede 
wszystkim tlenu, który należy uznać za najbardziej pod
stawowy środek spożywczy. Równocześnie odbiera ono 
gazowe odpadki gospodarki wewnętrznej ustroju, pro
cesów wytwórczych itp, zawiera bakterie i pył. Jak  już 
wspominano, tem peratura jego, wilgotność i ruch — de
cydują o równowadze cieplnej ustroju, mającej duże 
znaczenie dla sprawności fizycznej i umysłowej, dla 
zdrowia i życia. Wadą wielu dawnych sposobów ogrze
wania i wentylacji było to, że nie uwzględniając cało
kształtu omawianych stosunków, ograniczały się do roz
wiązania poszczególnych zagadnień, bez należytej ich 
koordynacji. Stąd częste niezadowolenie pracowników 
i zniechęcenie pracodawców. Dzisiejszemu stanowi wie
dzy i techniki odpowiada pojęcie „przyprawiania powie
trza”, fabrykowania na zamówienie powietrza o każdej 
żądanej jakości, czy to przy pomocy jednej aparatury, 
czy kilku odpowiednio sharmonizowanych urządzeń, kon
trolujących poszczególne cechy powietrza — (angielskie 
„air conditionning” lub „manufactured w eather”; nie
mieckie „vetterverfertiger”) . Niestety, najważniejszy od
biorca — przemysł -— skutkiem niedoceniania wagi za
gadnienia dobroci powietrza, jak dotąd, w  bardzo małym 
stopniu z tych możliwości korzysta.

Aparatura taka dostarcza żądane ilości powietrza, o- 
grzewa je w  chłodnej porze roku, a ochładza w  gorącej, 
regulując równocześnie, zależnie od potrzeb, wilgotność 
i ruch; pozbawiając pyłu i bakteryj, może pochłaniać ga
zy trujące — słowem dopuszcza kontrolę wszystkich ele
mentów, składających się na dobre lub złe powietrze. 
Podstawą pełnej aparatury jest system mechanicznej 
wentylacji tłoczącej lub ssąco-tłoczącej, najważniejszą 
zaś cechą uwzględnienie równoczesne czystości powietrza 
i możliwości regulowania jego własności cieplnych.

Oczywiście, im więcej elementów dana aparatura ma 
kontrolować, tym  ona jest droższa. Dlatego też należy 
przeanalizować istotne potrzeby poszczególnych zakła
dów przemysłowych, niezawsze bowiem i niewszędzie 
potrzebna jest kontrola wszystkich elementów. Możemy 
dokonać takiej analizy tylko w  ogólnych zarysach, gdyż 
w przemyśle indywidualizacja jest jak najbardziej wska
zana.

Nicią przewodnią w tych rozważaniach będą potrzeby 
łudzicie, gdyż ten  czynnik musi być uwzględniony w  ka
żdym zakładzie niezależnie od rodzaju produkcji. Każdy



człowiek powinien mieć zapewnioną dostawę conajmniej 
20—30 m 3 świeżego powietrza na godzinę. Pokrywa to 
w  zupełności jego zapotrzebowanie tlenowe i starczy na 
unieszkodliwienie drogą rozcieńczenia produktów gazo
wych przemiany materii, dokonywanej w ustroju ludz
kim. Może tej ilości nie wystarczyć na dostateczne roz
cieńczenie zanieczyszczeń gazowych, pochodzących z pro
dukcji. W takich w arunkach powyższą normę ilościową 
należy conajmniej podwoić, stosując równocześnie urzą
dzenia miejscowej wentylacji ochronnej celem zmniej
szenia do minimum tego dodatkowego zanieczyszczenia 
powietrza. Zaspokojenie tych wymagań ilościowych na
leży w zasadzie do zadań najłatwiejszych. Zazwyczaj, za 
oknem, jest niewyczerpany zapas powietrza, które może 
spełnić wymienione tu  funkcje. Jedyną trudnością w wy
sokich pomieszczeniach jest doprowadzenie powietrza 
świeżego do dolnej strefy, w której znajdują się ludzie. 
Pokonywa się ją  przez zachowanie przyjętych ogólnie 
dla przemysłu norm minimalnych powierzchni podłogi 
na osobę i kubu powietrznego łącznie. W obliczeniu kubu
— minimum 10 m 3 — uwzględnia się wysokość pomiesz
czenia najwyżej do 5 m lub, jak chcą inni, nawet tylko 
do 4 m.

Sprawa jednak komplikuje się wobec konieczności 
równoczesnego i równorzędnego uwzględnienia potrzeb 
równowagi cieplnej ustroju: Przy bardzo niskiej tem 
peraturze ta  ilość powietrza może zbytnio ochłodzić u- 
strój w  całości lub w części, przy wysokiej zaś tempe
raturze n ie  wystarczy do zabrania wyprodukowanego 
przez ustrój nadmiaru ciepła. Najodpowiedniejszą jest 
temperatura od 12n do 200 C, zależnie od stopnia wysiłku  
mięśniowego. Dolna granica odpowiada dużemu wysił
kowi, a więc dużej produkcji ciepła ustrojowego, górna
— pracy najlżejszej. Utrzymanie się w tych granicach 
wymaga w naszym klimacie urządzeń kontrolujących 
tem peraturę powietrza. Przeciętna tem peratura roczna 
Polski wynosi 7° — 8° C, (nie mówi się tu  o wahaniach 
dziennych i rocznych). Stąd przede wszystkim wynika 
potrzeba ogrzewania pomieszczeń w chłodnej porze ro
ku, o ile procesy produkcyjne nie dostarczą dostatcznej 
ilości ciepła. Natomiast wobec tego, że przeciętne tem 
peratury najgorętszych miesięcy nie dochodzą u  nas do 
18° C, urządzenia do chłodzenia powietrza w  większości 
zakładów przemysłowych nie kalkulują się. Są to  za
kłady, w  których nie ma dodatkowych intensywnych 
źródeł ciepła z procesów produkcyjnych. Tam, gdzie one 
istnieją, chłodzenie powietrza byłoby również wskazane.

Utrzymanie umiarkowanej tem peratury powietrza jest 
również wskazane z powodu tego, że wówczas wahania 
wilgotności powietrza w dość dużych granicach nie od
grywają większej roli i nie 'wymagają kontroli, przynaj
mniej z punktu widzenia potrzeb ustroju. Zbędne są 
również specjalne zabiegi w kierunku regulowania ruchu 
powietrza. Natomiast przy niskiej tem peraturze wysoka 
wilgotność i duży ruch powietrza znacznie pogarszają sy
tuację, wobec czego zredukowanie siły ruchu i ewentu
alne zmniejszenie wilgotności powietrza dałoby znacz
ną poprawę warunków pracy. Ciepła odzież i wysoko 
kaloryczna dieta muszą wyrównać pozostałe braki. Wy
soka wilgotność przy wysokiej tem peraturze, zwłaszcza 
przy braku ruchu powietrza, nietylko wybitnie obniża 
wydajność pracy, lecz zagraża zdrowiu. Dlatego też w  
zakładach, gdzie temperatura z uwagi na wym ogi pro
dukcji musi być wysoka, należy dążyć do obniżenia w il
gotności, a zwiększenia ruchu powietrza. Tylko przy tem 
peraturach, przekraczających ciepłotę ciała ludzkiego i

wysokiej wilgotności — ruch powietrza ulgi nie przy
niesie, przeciwnie, sprawę pogorszy, gdyż będzie działał 
nagrzewająco. Należałoby również dbać o to, by utrzy
mać tem peraturę, choćby powyżej optimum, możliwie 
nisko, ani o stopień wyżej, niż tego wymaga dana pro
dukcja. Urządzenie klimatyzacyjne, kontrolujące wilgot
ność i ruch powietrza jest tu  wskazane. Podobnie ma się 
sprawa w zakładach, gdzie rodzaj produkcji wymaga u- 
trzymania wysokiej wilgotności powietrza, a wysoka  
temperatura jest zjawiskiem  raczej ubocznym, jak w 
przemyśle włókienniczym. W tym  przypadku utrzymanie 
tem peratury w  granicach umiarkowanych byłoby b ar
dzo celowe. Znowuż aparatura klimatyzacyjna rozwią
załaby sprawę najlepiej.

Pozostaje sprawa pyłu. Tutaj decydującą rolę odgry
wają w arunki produkcji. Ustrój ludzki jest bowiem wy
posażony w urządzenia ochronne, które pozwalają mu 
dać sobie radę z pyłem wolnej atmosfery. Coprawda w 
dużych miastach i osiedlach fabrycznych zanieczyszcze
nie atmosfery bywa znaczne, co nie jest bez znaczenia dla 
zdrowia. Właściwym na to sposobem jest raczej walka z 
zadymieniem osiedli, niż odpylanie powietrza. Specjalne 
urządzenia odpylające powietrze zewnętrzne w przemy
śle spotyka się tylko tam, gdzie produkcja tego wymaga. 
Z chwilą, kiedy z innych względów zainstalowano pełne 
urządzenie klimatyzacyjne lub choćby system m echa
nicznej wentylacji tłoczącej, wartoby równocześnie w łą
czyć urządzenie odpylające. Pył pochodzący z produkcji 
powinien być chwytany w  miejscu powstania i odprowa
dzony na zewnątrz celem ochrony czystości powietrza 
wnętrza przy pomocy urządzenia wentylacji miejscowej, 
podobnie jak  gazy i pary, zwłaszcza, gdy jest go dużo 
lub jeśli jest chemicznie czynny albo zakaźny. Dla bez
pieczeństwa należy w  takich razach rozcieńczyć go, 
zwiększając odpowiednio normę ilościową powietrza czy
stego, gdyż chyba wyjątkowo tylko uda się wychwycić 
pył w  stu procentach przez wentylację miejscową. Od
pylanie, połączone ewentualnie z unieszkodliwieniem 
pyłu, należy stosować przed wypuszczeniem powietrza z 
systemu wentylacji miejscowej do wolnej atmosfery, że
by nie zanieczyszczać źródła powietrza świeżego, z któ
rego dany zakład i jego sąsiedztwo korzysta.

Urządzenie do pozbawienia powietrza własności tru
jących, jako część systemu wentylacji ogólnej, należy do 
zagadnień obrony przeciwgazowej na wypadek wojny, 
o którym  jednak należy pomyśleć w  czasie pokoju. Z 
drażniącymi i trującym i gazami i parami, powstającymi 
w związku z produkcją, należy postąpić, jak z pyłem te 
goż pochodzenia — zastosować odpowiednią wentylację 
miejscową, połączoną w razie potrzeby z urządzeniem 
do unieszkodliwienia tych zanieczyszczeń.

Istnieją więc, jak  ten z konieczności pobieżny przegląd 
wykazuje, biorąc przemysł jako całość, duże różnice co 
do jakości powietrza pożądanego i co do potrzeby przy
prawiania go. Nie tylko poszczególne gałęzie przemysłu 
znacznie się różnią między sobą, lecz i w obrębie posz
czególnego zakładu istnieć mogą daleko idące różnice. 
Z przyczyn łatwo zrozumiałych czynnikim najmniej 
zmiennym jest ustrój ludzki. Odpowiada m u naogół sto
pień czystości powietrza wolnej atmosfery. Natomiast 
dla jego samopoczucia i możliwości wydajnej pracy ko
nieczne jest zwężenie naturalnych w naszym klimacie 
w ahań czynników cieplnych atmosfery do stosunkowo 
wąskich granic pasa tem peratur od 12° — 20° C, w któ
rych to granicach zmieszczą się na ogół różnice, zależne



od intensywności pracy mięśniowej. Tym wymaganiom 
czyni zadość budynek o dobrych własnościach izolacyj
nych cieplnych, na tyle obszerny i przewiewny, by za
spokoić powyżej podane ilościowe potrzeby świeżego po
wietrza. Budynek przy tym  powinien być zaopatrzony 
w urządzenie ogrzewnicze. Odpowiednie zorientowanie 
budynku i otworów okiennych wobec stron świata, ewen
tualnie urządzenia, pozwalające w ciepłej porze roku  
zwiększyć ruch powietrza, lekka odzież i odpowiednia 
dieta — umożliwią pracę i podczas upałów, choćby z 
pewnym uszczerbkiem dla wydajności pracy. Takich 
czynności, przy których jedynie czynnik ludzki musi być 
brany w rachubę jako odbiorca powietrza i źródło jego 
zanieczyszczenia, jest w przemyśle sporo. Odpowiada 
im powyższa specyfikacja uzbrojenia budynku.

Rozmaitość potrzeb i wymagań wprowadza czynnik 
produkcji. Są one dwojakiego rodzaju: celowe z punktu 
widzenia produktu lub procesu produkcyjnego i z tegoż 
punktu widzenia niecelowe, wynikające jednak z istoty 
danej produkcji. Celowe wymagania dotyczą albo wyso
kiego stopnia czystości powietrza — np. konieczność o- 
czyszczania powietrza atmosferycznego z pyłu przy w y
robie niektórych przyrządów optycznych, albo specjal
nych warunków klimatycznych — np. wysoka wilgotność 
powietrza przy przędzeniu i tkaniu w przemyśle włó
kienniczym, suche, ciepłe powietrze w suszarniach itp. 
W jednych przypadkach, jak  w  przykładzie przemysłu 
optycznego, te specjalne wymagania produkcji popra
wiają w arunki pracy ludzkiej, w innych, gdy chodzi o 
stworzenie specjalnych warunków klimatycznych, będą 
w mniejszych lub większym stopniu odbiegały od wa
runków optymalnych dla ludzi. Należy wówczas oczy
wiście dążyć do tego, by te odchylenia od optimum dla 
ludzi utrzymywać w granicach absolutnej konieczności.

O wiele częściej zachodzi druga ewentualność, że po
gorszenie warunków pracy ludzkiej bądź w sensie silniej
szego zanieczyszczania powietrza domieszkami gazowymi 
lub stałymi, bądź w sensie niepomyślnego układu w arun
ków cieplnych, nie leży wcale w interesie produkcji, lecz 
jest jej naturalnym następstwem przy danych warun
kach i sposobach produkcji. Racjonalną wtedy będzie 
zmiana sposobów i warunków produkcji, by tych na
stępstw ujemnych uniknąć. Gdzie się tego nie da osią
gnąć, należy w interesie czynnika ludzkiego produkcji 
stosować specjalne zabiegi i urządzenia ochronne, jak 
zwiększenie normy ilościowej powietrza świeżego, w en
tylacja miejscowa, ewentualnie kontrola ruchu, wilgot
ności lub temperatury powietrza.

Czy chodzi o zmiany celowe, czy niecelowe, powyżej 
podana specyfikacja w arunków budowlanych i instala
cyjnych, obliczona wyłącznie na czynnik ludzki, musi 
ulec modyfikacjom, które na ogół podrożą koszt budowy 
i eksploatacji danego zakładu przemysłowego. Nie
uwzględnienie zaś tych specjalnych wymagań i potrzeb 
przyniesie również uszczerbek produkcji. Dlatego też 
zwłaszcza przy budowie nowych fabryk, czynnik powie
trza powinien być poważnie brany pod uwagę przy ich 
rozplanowaniu. Są naturalnie i inne czynniki, które przy 
tym  uwzględnić należy, nieraz może ważniejsze, niż po
wietrze, ale nie wolno o nim  zapominać, ani go nie do
ceniać.

Przede wszystkim narzuca się jako ogólna reguła, że 
czynności różniące się pod względem jakości powietrza 
powinny w miarę możności otrzymywać oddzielne po
mieszczenia. Następnie należałoby łączyć w  zespoły po

mieszczenia, mające podobne pod tym  względem wy
magania lub potrzeby. Na tej drodze otrzymuje się zysk 
podwójny. W warunkach nieoptymalnych dla ustroju 
zawsze będą pewne straty tego typu, o których była 
mowa na wstępie. Dotyczą one często znacznie większej 
liczby pracowników, niż by wynikało z istoty danej 
pracy wskutek łączenia w jednym pomieszczeniu czyn
ności różniących się pod względem powietrza. Odpowie
dnie rozczłonkowanie budynku zmniejsza więc zasięg 
danej szkodliwości. Dalszym jego korzystnym następ
stwem będzie zmniejszenie objętości powietrza, którą na
leży odpowiednio przyprawiać. Da to oszczędność na 
kosztach instalacyj. Nieraz tylko dzięki takiemu ograni
czeniu ilościowemu odpowiednia instalacja będzie tech
nicznie wykonalna i finansowo realna.

Jednak samo tylko podzielenie budynku na oddzielne 
pomieszczenia nie da jeszcze pełnego efektu. Należy dą
żyć do zmniejszenia możliwego ich oddziaływania na sie
bie. W miejscach zetknięcia się dwuch różniących się 
powietrzem pomieszczeń trzeba przewidzieć odpowiednią 
ich izolację, czy to pod względem cieplnym, czy czystoś
ci powietrza, by gorsze powietrze nie wpływało ujemnie 
ne lepsze. W budynkach wielopiętrowych trzeba z góry 
liczyć się z wstępującymi prądam i powietrza, dzięki k tó
rym  dolne piętro oddziaływa na górne. Często bez istot
nej potrzeby umieszcza się w  suterenie lub na parterze 
czynności, które bardzo ujem nie wpływają na jakość po
wietrza. Poprzez klatkę schodową, działającą jako komin, 
następuje wtedy pogorszenie powietrza w  całym budyn
ku. Właściwym rozwiązaniem, gdzie to jest możliwe, jest 
wydzielenie czynności, psujących powietrze, w  osobne 
budynki parterowe, lub umieszczenie tych czynności na 
górnym piętrze. Wynika stąd, że do trudności, które nam  
sprawia powietrze wolnej atmosfery, lub powietrze wnę
trza, dodajemy nowe przez wadliwą budowę lub wadliwe 
rozplanowanie budynków.

Następnym etapem w planowaniu budynku fabryczne
go z uwzględnieniem powietrza — po odpowiednim roz
członkowaniu czynności i przydzieleniu im oddzielnych 
budynków czy pomieszczeń właściwie usytuowanych — 
będzie decyzja co do wyboru sposobu zapewnienia im  
powietrza żądanej jakości. Tu najczęściej spotykanym 
błędem jest przecenianie możliwości wentylacji natural
nej. Dla uniknięcia możliwych nieporozumień zaznaczam, 
że pod wentylacją naturalną rozumiem każdy system 
wymiany powietrza pomieszczeń zamkniętych, posługu
jący się jako siłą motoryczną różnicami tem peratur lub 
siłą wiatrów. Przeciwstawiam jej nie „sztuczną” w enty
lację, a mechaniczną, jako opartą na specjalnym urzą
dzeniu do wytwarzania potrzebnej różnicy ciśnienia po
wietrza, niezależnie od gry czynników meteorologicznych, 
zazwyczaj w postaci wentylatorów.

W zasadzie wentylacja naturalna może zaspokoić bar
dzo nawet duże zapotrzebowanie świeżego powietrza 
przez wyznaczenie dużego kubu i  odpowiednio dobra
nych otworów nawiewnych i -wywiewnych, czy to będą 
okna, drzwi, czy specjalne otwory lub przewody w ietrzą
ce. Ale też nic więcej dać nie może. Tymczasem nawet 
w najprostszym wypadku, gdzie wystarczy uwzględnić 
potrzeby czynnika ludzkiego, należy oonajmniej przy
prawić powietrze przy pomocy ogrzewania w  chłodnej 
porze roku. Jest to oczywiście możliwe, ale należyte 
skoordynowanie wietrzenia i ogrzewania i w tych n a j
prostszych w arunkach nie należy do zadań łatwych. Albo 
—• i to najczęściej — cierpi na tym  wietrzenie, zreduko-



Wane do minimum, z następującą stagnacją i często prze
grzaniem powietrza wnętrz, albo odwrotnie, przy niedo
statecznym ogrzewaniu, tem peratura jest zbyt niska. Na 
ogół jednak w tych najprostszych w arunkach przez wy
bór odpowiedniego typu ogrzewania, właściwego roz
mieszczenia powierzchni grzejnych i zastosowanie urzą
dzeń pozwalających regulować wielkość i kierunek prze
pływu powietrza świeżego — można polegać na w enty
lacji naturalnej. Wobec rozpowszechnienia tego typu 
czynności ma ona w przemyśle szerokie zastosowanie. 
Poza tym  w wielu przypadkach stanowi ona uzupełnie
nie lub rezerwę dla wietrzenia mechanicznego. Toteż nie 
leży w  mojej intencji, by zagadnienie wentylacji natu
ralnej lekceważyć. Przeciwnie, zarówno teoretycznie, jak 
i praktycznie, za mało poświęca się jem u uwagi. Należy 
jednak dokładnie zdać sobie sprawę z granic jej możli
wości.

Te trudności należytego sharmonizowania wietrzenia 
naturalnego i przyprawiania powietrza rosną lub stają 
się przeszkodą w  jego zastosowaniu w  pomieszczeniach, 
w których istnieją specjalne wymagania co do jakości 
powietrza lub rozmiarów jego przyprawiania. Oczyszcze
nie powietrza zewnętrznego będzie na ogół wymagało za
stosowania wentylacji mechanicznej celem pokonania 
oporu istotnie sprawnych urządzeń odpylających. Z ce
lowych zmian własności cieplnych powietrza nie na tra
fi na trudności przy wietrzeniu naturalnym  otrzymanie 
suchego gorącego powietrza. Jednak dokładniejsze regu
lowanie tem peratury wobec wahań w tem peraturze po
wietrza zewnętrznego będzie utrudnione. Utrzymanie 
wysokiej wilgotności przy pomocy nawilżaczy bez rów
noczesnej regulacji tem peratury stwarza w  ciepłej porze 
w arunki wysoce niezdrowe. Tylko urządzenie klim atyza
cyjne oparte na wentylacji mechanicznej może tę  trud 
ność pokonać. Na ogół chłodzenie powietrza będzie rów
nież wymagało wentylacji mechanicznej.

Rozpatrzmy teraz możliwości wentylacji naturalnej w 
pomieszczeniach, w  których należy zapobiegać nadm ier
nemu pogorszeniu się jakości powietrza w  wyniku pro
cesów wytwórczych. Można na tej drodze otrzymać roz
cieńczenie zanieczyszczeń gazowych i pyłowych przez od
powiednie zwiększenie przepływu powietrza. Przyśpie
szenie wymiany powietrza zwiększy również siłę chłodzą
cą atmosfery. Obniżenie tem peratury na tej drodze jest 
ograniczone do tej pory roku, kiedy powietrze zewnętrz
ne jest chłodniejsze od powietrza wnętrza. Dokładne 
wszakże dawkowanie nie jest możliwe, gdyż zarówno 
różnice tem peratur jak siła w iatrów ulegają wahaniom 
w trakcie dnia i  dłuższych okresów czasu. W ystąpią 
również trudności sharmonizowania funkcji cieplnej i 
funkcji rozcieńczenia zanieczyszczeń powietrza. Tam 
gdzie chodzi jedynie o rozcieńczanie w chłodnej porze 
roku, trzeba zwiększyć ogrzewanie.

Najwłaściwszym rozwiązaniem sprawy ochrony czy
stości powietrza jest wentylacja lokalna, trak tu jąca nieco 
zwiększoną wentylację ogólną tylko jako dodatkowe za
bezpieczenie. Naturalna wentylacja grawitacyjna w ystar
czy w zastosowaniu do zadań wentylacji lokalnej jedynie 
przy usuwaniu zanieczyszczeń gazowych, lżejszych od po
wietrza. We wszystkich innych przypadkach konieczna 
jest wentylacja mechaniczna. Jeżeli zwiększona w enty
lacja naturalna nie wystarczy do obniżenia zbyt wyso
kiej tem peratury, potrzebne jest doprowadzenie powie
trza chłodzonego przy pomocy odpowiedniej aparatury  
klimatyzacyjnej.

Decyzja oo do wyboru wentylacji naturalnej lub me
chanicznej powinna zapaść po dokładnym przemyśleniu 
sytuacji i znaleźć swój wyraz z ukształtowaniu budyn
ków. W entylacja bowiem naturalna będzie działać zaw
sze nawet w pomieszczeniach, dla których wybrano sy
stem wentylacji mechanicznej. Wielkość wentylacji na
turalnej zależy od kubatury pomieszczenia i częstości 
wymiany na godzinę. Im  większa więc kubatura, tym 
silniejszy będzie wpływ wentylacji naturalnej, która 
częstokroć będzie przeszkadzać zamierzonej funkcji w en
tylacji mechanicznej. Budując wysokie hale fabryczne, 
przesądzamy tym  samym sprawę na rzecz wentylacji na
turalnej i utrudniam y rozwiązanie zagadnienia przy po
mocy aparatury, opartej na wentylacji mechanicznej. 
W budynkach wielopiętrowych trzeba pamiętać o od
działywaniu nieraz potężnego systemu naturalnej wen
tylacji grawitacyjnej, reprezentowanego przez sieć ko
rytarzy, połączonych ze spełniającą funkcję komina k lat
ką schodową. Przy sąsiadujących ze sobą budynkach o 
różnej wysokości, mających połączenie, wyższy będzie 
działał ssąco na niższy budynek. Te wszystkie względy 
należy mieć na uwadze przy projektowaniu urządzenia 
wentylacji mechanicznej. Pomieszczenia, dla których ona 
jest oznaczona, powinny być budowane tak, by zmniej
szyć do minimum wpływ wentylacji naturalnej. Zapewni 
to większą sprawność instalacji i zmniejszy jej koszt.

Nie rzadkie są błędy w stosowaniu wentylacji tłoczą
cej i ssącej. Toteż warto może przypomnieć wskazania 
i przeciwwskazania, którym i należy się kierować przy 
ich wyborze. Przy tłoczeniu zmierzamy do osiągnięcia 
nadciśnienia w  danym pomieszczeniu. Skutkiem  tego 
powietrze z niego będzie uchodzić, gdzie tylko znajdzie 
ku tem u drogę. Z tego powodu nie nadaje się ten  system 
do pomieszczeń, w których powietrze nabrało własności 
szkodliwych, gdyż wpłynie ujemnie na jakość pomiesz
czeń sąsiednich. Natomiast korzystny jest ten system w 
przypadkach, w których powietrze, choćby zużyte, nie 
jest szkodliwe. Zabezpiecza on bowiem przed tzw. dziką 
wentylacją przez nieszczelności lub inne otwory, nie 
przeznaczone do wentylacji, która w chłodnej porze roku 
daje się pracownikom we znaki w postaci przeciągów. 
Przy systemie wentylacji ssącej dążymy odwrotnie do 
wytworzenia depresji w danym pomieszczeniu. Dlatego 
zewsząd, zarówno z zewnątrz, jak z sąsiednich pomiesz
czeń, powietrze będzie się wciskać. Jest on wskazany w 
pomieszczeniach, w których powietrze nabrało własności 
szkodliwych lub uciążliwych. Należy wszakże przewidzieć 
dopływ powietrza przez otwory celowo rozmieszczone, 
by zmniejszyć jak najbardziej ową dziką wentylację, o 
której była mowa.

Jeżeli pod tym  kątem  widzenia rozpatrzyć jeszcze raz 
wentylację naturalną, to trzeba zaznaczyć, że zapewnie
nie przy tym  sposobie nadciśnienia lub depresji określo
nym pomieszczeniom jest bardzo trudne. Można to zro
bić przez zastosowanie wentylacji pionowej, grawitacyj
nej. Przeszkadzać jednak będą wiatry, wytwarzające nad
ciśnienie po całej stronie nawietrznej budynku, a  de
presję po stronie przeciwległej. Zwłaszcza trudno będzie 
utrzymać nadciśnienie. W tych razach lepiej polegać na 
wentylacji mechanicznej. Łatwiej jest utrzymać funkcję 
ssania przez zastosowanie przewodów wywiewnych, w y
prowadzonych ponad dach i zaopatrzonych w  odpowied
nie wywietrzaki. Chronią one przewody przed działaniem 
prądów zstępujących i wyzyskują siłę w iatru do wzmo
żenia ciągu.



Z a g a d n i e n i e  a k u s t y k i  w z a k ł a d a c h  p r a c y
Dr M. Kwiek

Zmechanizowanie pracy zakładów 
przemysłowych, zmotoryzowanie ru 
chu ulicznego i wreszcie wspaniały 
rozwój radiofonii przyczyniły się do 
wzmożenia zgiełku i hałasu w ośrod
kach miejskich i przemysłowych.

Szkodliwy wpływ hałasu na ludzki 
organizm jest niezaprzeczalny i 
znajduje potwierdzenie w następu
jących objawach:

ogólne uszkodzenie systemu n er
wowego, utrudnienie snu, napięcie 
nerwowe; poza tym  stały hałas w y
wołuje porażenie części nerwów w 
uchu, zmniejszając znacznie słyszal
ność wysokich tonów, a w związku 
z tym  zdolność rozróżniania barw  
dźwięku (nie tyle chodzi o muzyczne 
barw y dźwięku, ile o barw y dźwię
ku samogłosek i spółgłosek mowy); 
powstające osłabienie słuchu i głu
chota są nieuleczalne.

Nieustanny hałas wpływa również 
ujem nie na inne funkcje biologiczne 
organizm u1: podwyższenie ciśnienia 
płynu mózgowego, zmniejszenie w y
dzielania soków żołądkowych; często 
długotrwały wpływ hałasu wywołu
je reakcje podświadome, jak  np., 
gwałtowny przestrach 1.

Znaczne są również szkody gospo
darcze; wydajność i jakość pracy, 
wykonywanej w hałasie jest niższa; 
przy pracy umysłowej następuje 
zrozumiałe rozproszenie uwagi; przy 
niebezpiecznej pracy przy obrabiar
kach — ogólne podniecenie ułatw ia 
wypadek.

Tzw. przyzwyczajenie do hałasu 
polega na wspomnianym uszkodze
niu słuchu. Pom iary dokonane w  fa
brykach niemieckich przez „Fachaus- 
schuss fiir Larm m inderung" przy V.
D. I. wykazały, że przeciętnie 60% 
a nieraz do 80% zatrudnionych cier
pi na osłabienie słuchu.

Mimo licznych opinii laików, że 
zbyt wiele uwagi poświęca się obec
nie zagadnieniu hałasu, badania na
ukowe, prowadzone przez lekarzy, 
biologów, fizyków oraz ekonomistów 
wykazują, że spraw a jest istotnie 
ważna życiowo i gospodarczo. Bada
nia prowadzą przeważnie Niemcy 
(V. D. I.) oraz Amerykanie (Acousti- 
cal Society of America, Subcommit- 
tee of Noise Reduction).

Jeżeli chodzi o zwalczanie hałasu 
w  budynkach przemysłowych, nale
ży rozróżnić następujące momenty, 
które w  dalszym ciągu artykułu o- 
mówimy szczegółowo: powstawanie, 
charakter i słyszalność hałasu; unie
możliwienie powstania hałasu; izola
cja od hałasu i jego pochłanianie.

Trudno jest, jak  to wkrótce bliżej 
objaśnimy, rozdzielić zagadnienie 
hałasu od drgań. Dlatego też pobież
nie rozpatrzymy zwalczanie drgań 
na terenie budynku, równocześnie z

1 Z. W. W agner: Phys. G rundlagen u. 
n eu ere  Ergebnisse d e r L arm ebekam pfung, 
Zt. f. techn . P h y sik  Nr. 12 (1935) s tr . 544.

odpowiednimi zjawiskami natury  a- 
kustycznej.

Każde drganie mechaniczne może 
być powodem powstania tonu, 
dźwięku lub hałasu, jeżeli może po
ruszyć cząstki powietrza. Drgania 
powietrza przenoszą hałas do bęben
ka usznego i wywołują odczucie o 
charakterze zależnym od fizycznych 
własności drgania.

Jeżeli drganie przechodzi z ośrod
ka do ośrodka, to przez powierzchnię 
graniczną przenosi się tym  większy 
procent energii przychodzącej, im 
bardziej jest zbliżony do 1 stosunek 
dynamicznych sztywności obu ośrod
ków. Ponieważ sztywność dynamicz
na powietrza w  porównaniu, ze szty
wnością ciał stałych, jest bardzo m a
ła,—warunki promieniowania dźwię
ku przez te ostatnie są bardzo nie-

niowania dźwięku, mimo że żelbet 
ma sztywność bardzo znaczną.

Samo drganie, wypromieniowane 
w sprzyjających w arunkach w po
staci fal akustycznych składa się za
zwyczaj z mieszaniny drgań sinuso
idalnych o różnych amplitudach.

Widmo tonów muzycznych, wzgl. 
samogłosek mowy, składa się z nie
dużej ilości tonów (rys. 1 widmo sa
mogłoski „o“ i tonu „h“ oboju). 
Przedstawiam y każdy ton jako pio
nową kreskę, której wysokość ozna
cza amplitudę, a odległość od począt
ku układu — częstotliwość drgań.

O ile ton muzyczny zawiera pe
wien hałas, jak  np. hałas uderzenia 
młotka o strunę w dźwięku fortepia
nu, zjawia się w widmie zagęszcze
nie tonów o tak  zbliżonych częstotli
wościach, że nie można ich rozdzielić 
najczulszymi aparatam i i zaznacza

Obój
h

1li.1.11.. i ...

100 Hz 1000
Rys. 1. — W idm o sam ogłoski „ 0“ , tonu  , , h “  oboju i tonu  „C“  fortepianu. 

C zęstotliw ość drgań i energia podane są w  skali logarytm icznej

ioooo

korzystne. Znacznie korzystniej 
przedstaw iają się te w arunki w 
przypadku, gdy elementy ciała s ta 
łego poruszają się razem, a całe cia
ło jest zawieszone sprężyście. Powie
rzchniowa sztywność dynamiczna ta 
kiego układu drgającego może być o 
wiele mniejsza od sztywności m ate
riału, z którego dany układ jest zbu
dowany.

Przechodzę do przykładów: żelazo 
posiada sztywność tak  wielką w po
rów naniu z powietrzem, że o wypro- 
mieniowaniu drgania przez łoże m a
szyny (silnika, obrabiarki itd.) 
wprost w powietrze nie może być 
mowy. Gdybyśmy jednak umocowali 
maszynę na wiotkiej płycie żelaznej, 
mogłaby ona wypromieniować pod
czas drgań dużą energię dźwiękową. 
Jeżeli zam iast wiotkiej płyty żelaz
nej pomyślimy sobie względnie wiot
ki strop żelbetowy, otrzymamy rów 
nież możliwość znacznego prom ie

się je w formie zaczernionego pola 
(rys. 1, widmo tonu fortepianu).

W ykres „czystego" hałasu (np. od
kurzacza elektrycznego) przedstawio
ny jest na rys. 2.

W przemyśle mamy na ogół do 
czynienia z hałasam i mieszanymi, 
których widmo oprócz prążków za
w iera ciągły podkład (rys. 3).

Jak  już wspomnieliśmy, ucho po
siada różną czułość dla różnych czę
stotliwości drgań. Krzywe czułości 
zestawione są na rys. 4. Przy każdej 
krzywej podane jest ciśnienie sku
teczne dźwięku, w decybelach po
nad 10““3,5 dyn/cm2 2. Zauważamy z 
tych krzywych, że ucho jest stosun-

2 Decybele określam y w zorem

L = 20 log ^  gdzie L oznacza siłę głosu 
Po

w  decybelach, p  — ciśnienie głosu, p„ — 
poziom  odniesienia.
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„r“ od silnika intensywność dźwięku
wyniesie I =  „ U „ watów przez cm2.2 * r8
Jeżeli ten silnik wmontować na 
samolocie, intensywność dźwięku 
zmniejszyłaby się znacznie, gdyż ta 
sama energia rozłożyłaby się nie na 
powierzchni % kuli o promieniu r, 
lecz całej kuli. Z kolei ten sam sil
nik, zamknięty w dużym pomiesz
czeniu, będzie mniej hałaśliwy, niż 
w małym. W dalszym ciągu ten sam 
silnik, zmontowany na wiotkim 
fundamencie (np. bezpośrednio na 
podłodze lub stropie), może promie
niować łącznie ze stropem wiele 
więcej, niż „n“ Watt energii dźwię
kowej. Zależność między sposobem 

" umocowania, a wypromieniowanym, 
hałasem przedstawiają dwa wi
dma na rys. 5.

W myśl powyższego rozważania, w 
celu określenia hałaśliwości maszy
ny należy podać moc wypromienio- 
wanego dźwięku w założeniu, że 
promieniuje tylko sama maszyna, 
nie pobudzając do drgań fundamen

tu. Oczywiście, pomiar w samym za
kładzie produkcyjnym jest możliwy 
tylko dla jednostek średniej wielko
ści ze względu na konieczność komp
letnego montażu maszyny w labora
torium akustycznym; w przypadku 
dużych jednostek przemysłowych od
powiednie pomiary można w razie 
potrzeby przeprowadzić na miejscu 
przeznaczenia.

Jak wspomniałem, maszyna zasa
dniczo cichobieżna może wzbudzać 
drgania stropu, wzgl. fundamentu 
i tą drogą wywołać hałas. Często 
zdarza się, że taki hałas wypromie- 
niowuje się nie w pomieszczeniu, w 
którym wspomniana maszyna się 
znajduje, lecz w pomieszczeniu zu
pełnie innym. Pochodzi to stąd, że 
wzbudzone drgania szkieletu budow
li dochodzą do miejsca, w którym 
panują dogodne warunki dla wypro- 
mieniowania drgań o częstotliwości 
identycznej z główną częstotliwością 
maszyny. Na ogół — o ile jest znane

kowo mniej czułe na tony niskie 
(poniżej 200 Hz), że maximum czuło
ści leży w okolicy 4 000 Hz, np. przy 
częstotliwości 50 Hz obniżenie siły 
głosu o 30 db (tj. od 100 do 70 db) 
daje dla ucha ten sam efekt, co ob
niżenie siły głosu o 50 db przy czę
stotliwości 1000 Hz; przeliczywszy 
decybele na stosunek energii, prze- 
konamy się, że aby otrzymać ten 
sam skutek dla ucha, trzeba przy 
częstotliwości 1000 Hz zastosować 
stukrotnie większe pochłanianie, niż 
przy częstotliwości 50 Hz.

Z powodu tej niejednolitej czułości 
ucha — w wypadku zwalczania ha
łasu o znacznej mocy należy zbadać 
jego widmo i zredukować je według 
krzywych słyszalności; dopiero we
dług otrzymanego widma „subiekty
wnego" zastosować odpowiednie śro

dki zaradcze. Zaniedbanie w tej 
dziedzinie mści się dotkliwie i kosz
townie.

Hałas najlepiej tłumić u źródła. 
Źródłem hałasu w fabryce jest za
zwyczaj maszyna; następnie czło
wiek. Należy więc stosować ma
szyny bezszumne; w dziedzinach, 
w których maszyna bezszumna nie 
istnieje — nie dopuszczać do wy- 
promieniowania hałasu; tam wre
szcie, gdzie hałas musi być z natury 
rzeczy wypromieniowany, należy go 
pochłaniać. „Bezszumność" maszyny 
jest pojęciem relatywnym. Jeżeli ja
kiś silnik wypromieniuje dajmy na 
to „n“ Watt energii dźwiękowej i 
słuchamy go na otwartej przestrzeni, 
to fala głosowa przedstawia się jako 
% kula, ograniczona od jednej stro
ny powierzchnią ziemi. W promieniu

Rys. 3 — Widma hałasu turbogeneratora 
pew nej elektrowni w Niemczech

Rys 4 _  K rzyw e słyszalności czystych tonów. Rzędna oznacza odczuwalną siłę dźw ięku  
liczby przy krzyw ych  ciśnienia dźw ięku w  decybelach ponad 10,35 dyn/cm 1, Odcięta 

oznacza częstotliwość w  skali logarytmicznej
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W att dźwięku, to dopóki dźwięk ten 
rozchodzi się w formie fali kulistej, 
intensywność jego wynosi

I =  — —----4 tc c r 2
Jeżeli pomieszczenie ma powierz

chnię ścian równą
F =  Fi +  F2 +  F3 itd. 

a współczynniki pochłaniania dźwię
ku dla poszczególnych odcinków 
Fv  F2 itd. wynoszą a,, a2 itd., to in
tensywność dźwięku w rozproszonym 
polu akustycznym wynosi 

4 TlI =  —r gdzie A =  at F, +  a2 Fa +  ... itd. c A
Z porównania powyższych 2 wzo

rów wynika, że pomiędzy źródłem 
dźwięku, a kulą o promieniu

widmo drgań, które maszyna wymu
sza na fundamencie — dokładniej
sze obliczenia dynamiczne szkie
letu pozwolą uniknąć podobnych 
zjawisk. Korzystniej jest jednak 
nie dopuszczać w ogóle do 
przejścia drgań łoża maszyny na 
szkielet budowli. Czyni się to w ten 
sposób, że między łoże o dużej dy
namicznej sztywności a fundament 
maszyny, również możliwie sztywny, 
wkłada się w arstwę m ateriału o bar
dzo małej sztywności dynamicznej. 
Wymaga to bardzo dokładnego obli
czenia częstotliwości drgań własnych 
w ten sposób stworzonego układu 
drgającego. Najwyższa z tych często
tliwości musi leżeć jeszcze o wiele 
niżej od najniższej częstotliwości 
działającej przez łoże maszyny, aby 
uniknąć wzbudzenia dużych ampli
tud drgań łoża; poza tym często po
wstaje konieczność zastosowania 
tłumików drgań.

Bezszumność maszyny często moż
na powiększyć przez um iejętne jej 
okapturzenie. Rys. 6 przedstawia h a 
łas w otoczeniu turbogeneratora pe
wnej elektrowni w Niemczech. Je 
dna strona została obudowana; przy 
wolnym biegu intensywność dźwię
ku nie przekracza tam  84 decybeli, 
a dla szybkiego biegu 89 db. Po stro
nie nieokapturzonej maksymalna in 
tensywność wynosi 106 — 108 db.

W wielu przypadkach skutkiem 
istoty konstrukcji maszyny otrzyma
nie cichego biegu jest niemożliwe. 
Wtedy powstają dwa zagadnienia: 
zmniejszenia hałasu w pomieszcze
niu, w którym  maszyna pracuje, o- 
raz uniemożliwienia przedostania się 
go do pomieszczeń pośrednich.
Rys. 6 — Rozm ieszczenia hałasu dokoła, 
turbogeneratora. Generator w  górnej części 
ry su n ku  n ieokap turzony . C yfry  oznaczają 
siłę hałasu w  decybelach. P okryw ają  halę 
w  siatce o jednom etrow ych oknach. Z  lewej 
strony  ry su n ku  dla 500, z  praw ej dla 750 

obr;m in.

Do typowych maszyn tego rodzaju 
należą nitownice mechaniczne i 
pneumatyczne; równie trudnym  za
gadnieniem jest mechaniczna ha- 
mownia.

Jeżeli taka np. nitownica, wraz z 
uderzaną blachą promieniuje n

intensywność spada proporcjonalnie 
do r2, a poza granicami tej kuli wy
nosi 4 nic A. Zatem powiększenie 
pochłaniania ścian powoduje zmniej
szenie przeciętnej intensywności ha
łasu w sali; nitownica coprawda w 
okolicy nitowania hałasuje jak  po
przednio, jednakowoż w pewnej od
ległości może występować bardzo 
znaczna różnica w  poziomie hałasu.

Oczywiście, wyłożenie ścian m ate
riałami tłumiącymi nie stanowi bez
pośredniej ochrony nitującego, wzgl. 
dozorującego hałaśliwej czynności, 
polepsza tylko ogólny stan hałasu w 
pomieszczeniu.
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G ło s  p a d a ją c y  na śc ianę

S trum ień  g łosu  p rez 
po ry  śc ia ny

G ło s  p -ze n ikn ię ty  
do  w nętrza

G ło s  o drzucony  
od  śc iany

G ło s  o d b ity  
od śc iany

G ło s  w yp ro m ie n iow an y  
przez śc ia nę

G ło s  p rzew odzony 
p op rze czn ie

G ło s  s tra con y  przez 
z a m ia nę  na c ie p ło

G ło s  w yp ro m ie n iow an y

Rys. 7 — Przejście głosu przez ścianę

Energia dźwiękowa uderzająca o 
ściany (rys. 7) częściowo do niej 
wchodzi, pobudzając ją do drgań, 
częściowo wchodzi w jej pory. Na 
drugą stronę ściany przedostaje się 
pewna część tej energii. Ścianę, gra
niczącą z hałaśliwym pomieszcze
niem, należy traktować ze specjalną 
pieczołowitością.

Jeżeli ściana taka jest wolna od 
por, to własności izolacyjne zale
żą jedynie od ciężaru m etra kw. 
(rys. 8). Nieduże otwory przepusz
czają bardzo znaczne ilości energii 
dźwiękowej i trzeba ich bezwzględ
nie unikać. Jeżeli na wejściowej po
wierzchni ściany ułożyć m ateriał po
chłaniający, to działa on korzystnie 
nie tylko przez zmniejszenie inten
sywności w sali hałaśliwej, ale też 
przez powiększenie własności izola
cyjnych ściany w stosunku do po
mieszczeń sąsiednich.

Podamy jeszcze krótki przegląd 
wypadków typowych.

1. Łoże maszyny nie drga, dźwięk 
wydobywa się z jakiejś części nie- 
związanej z łożem (kolektor silnika 
elektrycznego, frez w heblarce do 
drzewa itd.). Maszynę trzeba zrekon
struować tak, aby usunąć przyczynę 
drgań (zastosować ślimakowy frez w 
heblarce, tryby o skośnych zębach 
itp.), w razie niemożliwości zastoso
wania okapturzenia z grubej blachy, 
wyłożonej od strony wewnętrznej 
m ateriałam i tłumiącymi.

2. Łoże maszyny wzbudza drga
nie elementu budynku: stropu, ścia
ny itp. Sam element musi być od
powiednio ciężki i sztywny. Korzy
stne jest stosowanie osobnych pali 
fundamentowych. Łoże można od
dzielić w arstwą m ateriału o małej 
sztywności, np. amortyzatorami gu
mowymi, należy jednak wtedy upe
wnić się, że amplituda drgań łoża 
nie wzrośnie nadmiernie z powodu 
rezonansu. Często należy stosować 
amortyzację połączoną z tłumieniem.

Szkielet budynku powinien być w 
każdym razie oddzielony od poszcze
gólnych źródeł drgań za pomocą 
w arstw  m ateriałów amortyzujących, 
aby uniknąć przenoszenia się drgań 
z pomieszczenia do pomieszczenia.

3. W tych pomieszczeniach, w 
których m ają być wykonywane p ra
ce hałaśliwe z natury, jak  nitowanie, 
klepanie blach itp., ściany powinny 
być wyłożone m ateriałam i tłumiący
mi. Dobór materiałów tłumiących 
zależy od widma hałasów, występu
jących w rozpatrywanym pomiesz
czeniu. M ateriały włókniste, jak  filc 
azbest, wełna żużlowa, w ata szklana 
itp. pochłaniają na ogół tylko wyso
kie częstotliwości; tam  gdzie chodzi 
o niskie — trzeba zastosować w pe
wnej odległości od ściany (5—8 cm), 
drzewo (sklejkę) które drgając 
odbiera energię polu akustycznemu, 
pustaki ceglane, ewent. z napełnie
niem watą szklaną itp.

4. Jeżeli chodzi o izolację dźwię
kową między pomieszczeniami, to na 
ogół wystarcza zastosowanie środ
ków pochłaniających po stronie ha
łaśliwej. Przy budowlach szkieleto
wych dźwięk, przenoszący się przez 
szkielet, należy zatrzymać, przedzie
lając belki szkieletu płytami o sztyw
ności dynamicznej bardzo różnej 
od m ateriału szkieletu, od poszcze
gólnych ścian i stropów. Tam, gdzie 
ściana stanowiąca zaporę dla dźwię
ku ma być lekka, należy użyć ścia
ny wielokrotnej. W arunkiem skute
czności działania ściany wielokrot
nej jest, aby dźwięk z warstwy 
ściany na w arstwę przenosił się je
dynie przez zawarte między w ar
stwami powietrze. Zastosowanie pu
staków jest w tym  przypadku chy
bione, gdyż pustaki nie dają 2 ścian 
wolnostojących lecz ściany wzajem
nie związane.

Jeżeli chodzi o naukowe podstawy 
akustyczne dla budownictwa fabry-
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Rys. 8 — Zdolność'rizolacyjna ścianyZw za
leżności od ciężaru m etra kw adratow ego

cznego, to są one do dziś w powija
kach. Zbadane są z dostateczną do
kładnością wypadki ciężkich ścian 
pojedyńczych, oraz lekkich ścian 
wielokrotnych. Metody izolacji dy
namicznej maszyn od budynku, o- 
raz dynamika szkieletu budowli zna
ne są ciasnemu kręgowi specjali
stów. Natomiast zupełnie brak da
nych co do własności stropów i to 
zarówno pod względem przewodnic
twa dźwięku, jak i promieniowania 
drgań własnych. Przy tym  stanie 
rzeczy przed wybudowaniem racjo
nalnego akustycznie budynku trze
ba by poczynić szereg pomiarów i 
badań, które stanowiłyby podstawę 
do wyboru stropów i okien.

Innym niebezpieczeństwem dla ci
szy w fabryce jest wentylacja. Roz
chodzenie się dźwięku w rurach jest 
dziś już dostatecznie znane i odczu
wane, aby zabezpieczyć przewody 
wentylacyjne od przeprowadzania 
hałasu. Niema w handlu co prawda 
odpowiednich filtrów dla przewodów 
wentylacyjnych, ale mogą być one 
wykonywane w konkretnych przy
padkach.

Pożądane byłoby stworzenie norm, 
określających maszyny cicho i gło- 
śnobieżne oraz wymagane poziomy 
hałasu dopuszczalnego w pomiesz
czeniach fabrycznych.

B ib lio g r a f ia

Sianowski H. Z kazuistyki porażeń 
urazowych ucha. str. 6. odb. z 
„Gazety Lekarskiej". Warszawa 
1908

Karbowski B. O zmianach anatomo- 
patologicznych w narządzie słu
chu spowodowanych przez eks
plozję i detonację. „Lekarz Woj
skowy" roczn. VII t. VII. z. 3. 
str. 261 — 265. 1926

J. W. Hałas i jego zwalczanie. 
„Przegląd Techniczny" roczn. 
LIX z. 16. str. 402 — 405. 1933

Gans H. Hałas, jego wpływ na zdro
wie i niektóre sposoby badania 
stosowane w higienie. „Medycy
na". roczn. VIII. z. 18. str. 
618 — 621 i odb. str. 8. W arsza
wa 1934

Stukot i hałas przyczyną głuchoty. 
„Przegląd Organizacji" roczn. IX 
str. 320. 1934

J. Ch. Zmniejszenie hałasu w bu
dynkach. „Przegląd Budowlany" 
roczn. VII. z. 7. str. 210 — 214. 
1935

Zakłócenie pracy przez hałas, w y
wołany przez maszyny. „Prze
gląd mechaniczny" roczn. I. z. 22 
na str. 799. 1935



Urządzenia samtarno^techniczne w zak ład ach  pracy

Pod nazwą urządzeń sanitarno-te- 
chnicznyeh rozumieć należy urzą
dzenia, służące higienie osobistej 
pracowników w  czasie przebywania 
ich na terenie zakładu pracy, a za
tem: szatnie, urządzenia do dostar
czania wody do picia, umywalnie, 
łaźnie, ustępy, wreszcie wszelki 
sprzęt do udzielania pierwszej po
mocy. Nie zaliczamy do urządzeń sa
nitarnych: oświetlenia, ogrzewania i 
wentylacji, ponieważ są to urządze
nia, których stałe działanie jest nie

zbędne dla samego toku produkcji 
tak  samo jak  niezbędny jest np. sta
ły dopływ prądu do silników. Omó
wimy urządzenia sanitarne w  kolej
ności, w jakiej korzystają z nich 
pracownicy od chwili przekrocze
nia wrót portierni.

Szatnie w zakładach pracy m u
szą być obliczone na pozostawie
nie w nich po przyjściu nie tylko 
palt, lecz i całego domowego o- 
dzienia zwierzchniego wraz z o- 
buwiem, przy wychodzeniu zaś 
po pracy — na pozostawienie w 
nich ubrania roboczego. Nieodpo
wiednia więc jest szatnia na wzór 
szkolnych ze zwyczajnymi haka
mi, wbitymi zazwyczaj bardzo gę
sto, bo w takiej ubrania czyste 
gniotą się, brudzą i są deptane, 
ponadto szatnia taka z natury rze
czy wyłącza możliwość pozosta
wiania na miejscu specjalnych u- 
forań roboczych.

Szatnie linkowe wiszące, dość roz
powszechnione w przemyśle polskim, 
umożliwiają pozostawianie ubrania 
roboczego i zapewniają każdemu 
względną nietykalność jego odzie
nia; lecz tylko względną, bo wpraw
dzie bez rozbicia kłódeczki n ik t łań
cuszka nie opuści i ubrania nie dot
knie, ale w  górze ubrania wiszą stło
czone, posczepiane, w każdym zaś 
razie ocierają się o siebie i tworzą 
jedną gęstwinę, po której z końca w 
koniec z łatwością wędruje robactwo, 
chociażby dostało się tylko na czy
jeś jedno ubranie w drodze do p ra
cy. Były u nas pomysły sporządze
nia do szatni wiszących szczelnie za
wiązywanych worków z wieszakiem 
i dwiema przegrodami wewnątrz, 
lecz to ulepszenie nie wiele znaczy
łoby wobec trudności dezynfekowa
ni:’. takich worków. Podczas podcią
gania ubrań  roboczych sypie się z 
nich na głowy czysto ubranych ro
botników py ł i brud — jest to bodaj 
największa wada tego rodzaju szat
ni. Wprawdzie można by nazwać za
letą pozostawienie wolnego miejsca 
na dole pod ubraniami, lecz m iej
sce to jest puste tylko w godzinach 
pracy, w  chwilach zaś korzystania 
z szatni jest tam  tłok i nieład, tym 
większy, że wobec ustawienia ław 
tylko pod ścianami część przebiera
jących się rzuca odzież na posadzkę. 
Szatnie takie urządzać można tylko 
w wysokich piętrowych wnętrzach. 
Dla oszczędności bywają one um ie
szczane w  jednej hali z natryskami, 
to zaś przyczynia się do zawilgoce
nia ubrań (patrz. rys. 8).

Szatnie wiszące powinny jak naj
prędzej przejść do historii, jeśli zaś 
m ają być tymczasowo tolerowane ja 
ko zło nieuniknione, to tylko w nie
których starych fabrykach o pro
dukcji mało brudzącej, każdy zaś no
wo powstający zakład pracy powi
nien zaopatrzyć się w szatnie szaf
kowe w  ilości wystarczającej dla ca
łej załogi przy stanie zapełnienia 
wszystkich miejsc pracy.

Szafki powinny ibyć podwójne: o- 
sobne na brudne robocze i osobne

Rys. 3
S za fk i z  urządzeniem  do przew ietrzania

na czyste domowe ubrania. W zakła
dach pracy, w których robotnicy co
dziennie korzystają z łaźni, np. w 
kopalniach, powinny one być umiesz

czone nie obok siebie, lecz w 
dwóch różnych miejscach, tak  aby 
robotnik po obmyciu się już nie 
wracał spod natrysku pod prąd 
zmierzających ku łaźni (patrz 
rys. 6). Oczywiście szafki po
winny być piętrowe w celu za
oszczędzenia miejsca.

Robotnikom jednej zmiany na
leży wyznaczyć nie kolejno jeden 
rząd, ani po dwie szafki pod so
bą, lecz w szachownicę prostą: 
co druga dolna i naprzem ian z są
siednią co druga górna. Przed 
szafkami muszą być przyśrubo
wane do podłogi wąśkie ławeczki, 
a raczej podnóżki, do oparcia nóg 
przy nakładaniu obuwia.

Szafki powinny być z blachy, 
bo tylko takie można łatwo zmy
wać i oczyszczać. W drzwiczkach

Rys. 1 S za fk i szatniane p iętrow e
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Rys. 4. Różne typ y  kabin na tryskow ych

powinny być otwory wentylacyjne. 
W Anglii wprowadzone są -w nowo
cześnie urządzonych fabrykach szaf
ki z instalacją przewietrzania i osu- 
nia ubrań (ilustracja 3.): ogrzane do 
48°C suche powietrze wtłaczane jest 
przez przewody rurowe do szafek od 
iołu, wychodzi zaś szparami wentyla
cyjnymi w górnych częściach drzwi
czek. Inny, nie pokazany tu  system, 
polegający na wtłaczaniu i oczyszcza
niu wyciągowym powietrza z szafek, 
zamkniętych drzwiczkami bez otwo
rów, umożliwia oczyszczanie ubrań, 
przesyconych oparami i gazami szko
dliwymi, szybkie osuszanie ubrań 
mokrych, a naw et dezynfekcję odzie
ży.

Rysunek 2 przedstawia prze
grody trójścienne w szatniach z ob
sługą, wg projektu dr J. Cwojdziń
skiej. Robotnik musi tu  oddawać u- 
branie i sam nie ma do niego do
stępu. Potrzebny jest w tych szat
niach liczniejszy personel, aby jedna 
zmiana mogła być obsłużona w cią
gu najwyżej 10 minut.

W czasie pracy robotnik miewa 
dużo kłopotu z powodu braku w  po
bliżu spluwaczki. Zakaz „nie pluć 
na podłogę” staje się czczą formal
nością, to zaś z kolei stwarza na
strój, sprzyjający lekceważeniu in 
nych nakazów. Spluwaczki dotych
czas używane są naczyniami niehi
gienicznymi, a  stan ich zazwyczaj 
wzbudza wstręt. Powinny one być 
znacznie głębsze (wyższe), szersze i 
o bardziej spadzistym leju, a wtedy 
nie przepełnią się i czyszczenie ich 
nie sprawi tyle kłopotu. Zamiast 
spluwaczek obok drzwi i w innych 
miejscach łatwo dostępnych powin
ny być, w nowowybudowanych fa
brykach, wmurowywane spluwaczki 
muszlowe przyścienne, spłukiwane 
wodą. Jednak rozstawienia zwykłych

spluwaczek, byleby dość dużych, 
również nie należy zaniedbywać; po
winno być ich tyle, aby i pojedyńczy 
robotnik, kaszlący np. po przeziębie
niu, mógł spluwaczkę sobie podsu
nąć.

Umywalnie do mycia rąk  na każ
dej większej sali pracy powinny mieć 
w zimie wodę podgrzewaną, chociaż
by rodzaj produkcji w danej fabry
ce nie był specjalnie brudzący. N aj
odpowiedniejszy w umywalni z ma
łym ciśnieniem wody jest kran 
podbijany, którego nie potrze
ba kręcić a  więc i brudzić go ręko
ma. Mydło płynne w zbiorniczku- 
wywrotce zużywa się ekonomicznie, 
-nie ginie, nie brudzi się, to też urzą
dzenie to jest godne polecenia. Rę
cznik zeszyty końcami, zawieszony 
na rolce, jest koniecznym uzupełnie
niem umywalni.

Jako łaźnie w  zakładach pracy 
powinny być stosowane urządzenia 
z wodą bieżącą, a zatem natryski, 
-nie wanny i kubły -ani baseny, bo 
takie zbiorniki przy masowych ką
pielach przyczyniają się walnie do 
przenoszenia zakażeń i chorób. Jeśli 
urządza się -basen lub -koryto do my
cia nóg, to  -ponad -dnem koryta po
winna być umieszczona krata  m eta
lowa, k tóra zagrodzi dostęp do brud
nej wody spływającej i uniemożliwi 
-jej zaczerpywanie'. Koryto musi być 
-tylko zlewem, ściekiem, nie zaś 
-zbiornikiem. Wyloty kranów powin
ny być tak skierowane, aby strumień 
wody tryskał -nie -pionowo, lecz po
chyło.

Dla kobiet i młodocianych po
winny być urządzone natryski w 
-oddzielnym pomieszczeniu. Oddziel
ne łaźnie potrzebne są również dla 
osób bądź częściowo ułomnych, bądź 
z jakimikolwiek zniekształceniami 
ciała, które pragną ukryć z o-

bawy przed narażeniem się na przy
krości.

Wspólne sale natryskowe -powin
ny odpowiadać następującym wa
runkom: podłoga nie śliska — ce
mentowa lub asfaltowa, ogrzewana 
przez zlanie wodą ciepłą przed wej
ściem pierwszych kąpiących się; 
spływ wody przez ruszt w podłodze; 
ściany łatwo zmywalne (najlepiej z 
płyt -szklanych, z wtopioną w  nie -siat
ką metalową, w  ram ach metalo
w ych); poza zasięgiem natrysku ku 
wyjściu i dalej ku  -szatniom — cho
dniki z drewnianych płyt szczebel
kowych; w wejściach przedsionki z 
lekkimi drzwiami wahadłowymi. 
Woda do natrysków podgrzewana w 
lecie do 30° — 37°C, w  -zimie 39° — 
41°C, powinna być dostarczana w 
ilościach 20—50 litrów na osobę. Je 
den natrysk -powinien przypadać 
najwyżej na 10 osób (tyle wykąpie 
się w  przeciągu godziny); a zatem 
w fabryce obliczonej na maksimum 
500 osób powinno być przewidziane 
miejsce na 50 natrysków.

Oddzielne kabiny natryskowe mo
gą być różnych typów. Najpraktycz
niejszy okazał się typ trójścienny, 
łatwy do zmywania. W Anglii kabiny 
te są z zasłonami.

Ustępy w fabrykach powinny być 
w pomieszczeniach -obszernych z 
przedsionkiem, w zimie ogrzewa
nych, z oknami normalnej wielkoś
ci; w ubikacji tej musi być widno 
i czysto — nie wolno jej degradować 
do nory o wstydliwie zmniejszonych 
Okienkach. Drzwi ustępów powinny

Rys. 5. Kabina p ierw szej pom ocy
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być lekkie, wahadłowe, pomalowane, 
jak i ściany farbą jasną, na której 
znać każde zabrudzenie. Farby „nie- 
brudzące”, np. ugier, są niedopu
szczalne, bo ukryłyby brud, k tóre
go tu  bezwzględnie należy unikać. 
Najpraktyczniejsze są tzw. ustępy 
kucane kamionkowe, spłukiwane 
wodą, oczywiście — z syfonem (kor
kiem  wodnym). Jeden ustęp (nie
zależnie od pissuarów) powinien 
przypadać na 25 mężczyzn, ustępy 
zaś dla kobiet powinny być w liczbie 
1 na  10 pracownic.

Woda do picia powinna być w 
poidełkach fontannowych tak ure
gulowanych, aby przy naciśnięciu 
słupek wody tryskał nie wyżej niż 
na 30 cm nad  wylot, który powi
nien być na  wysokości niewiele po
wyżej m etra nad podłogą, aby osoby 
najniższe mogły napić się wody. Na
czynia do noszenia wody do picia 
robotnikom, pracującym  poza zasię
giem wodociągu, powinny być zam
knięte, a rurka wypływowa ich po
winna być tak zbudowana, aby nikt 
p ie  mógł napić się z niej wody 
wprost ustami.

Stołownie fabryczne powinny 
mieć co najm niej dw a wejścia i ruch 
w nich powinien być jednokierun
kowy. Od sal fabrycznych stołownia 
m usi być oddzielona conajmniej 
przedsionkiem. Stoły powinny być 
kilkuosobowe, przy nich zaś jako 
sprzęt do siedzenia powinny stać 
krzesła lub stołki (te mogą być na
wet przymocowane do podłogi), n i
gdy zaś ławy, które bardzo u trud
niają  korzystanie ze stołowni. Na 
sali stołowni lub obok niej w obrę
bie kuchni, lecz w miejscu dostęp
nym, powinno być urządzenie do 
podgrzewania śniadań przyniesio
nych przez pracowników. Oczywiście

,w stołowniach powinna panować 
idealna czystość.

Rozmieszczenie sprzętu ratowni
czego w fabryce w zasadzie powin
no być zdecentralizowane, aby uni
knąć straty czasu w chwili niesienia 
pierwszej pomocy. Podajemy omó
wienie tego zagadnienia wg dra B. 
Nowakowskiego *.

„Trudno się łudzić, by najlepiej 
urządzone ambulatorium fabryczne 
przyciągnęło wszystkich, którzy po
winni się zgłosić po opatrunek. Gdy
by naw et robotnik chciał, to m ajster 
będzie 'niechętnym okiem patrzył na 
duże straty  czasu pracy.

W naszych warunkach najlepsze 
wydaje mi się następujące rozwią
zanie. Ogólna wytyczna brzmiałaby: 
.sprzęt w pobliżu osoby udzielającej 
pierwszej pomocy. Jeżeli tą  osobą 
jest ratownik spośród załogi, to 
sprzęt musi znajdować się na tej sa
li, na  której ratow nik pracuje. Był
by to punkt pierwszej pomocy. 
Gdzie jest osoba, której główną fun
kcją jest udzielanie pierwszej po-

Rys. 7. N aczynie na wodę  do picia. 
Z lew ej s trony  rurka' w yp ływ ow a

1 B. Nowakowski. O rganizacja p ierw 
szej pom ocy w  zakładach pracy. S tr. 131. 
In s ty tu t Spraw  Społecznych.

mocy — lekarz, pielęgniarka — na
leży urządzić izbę pierwszej pomo
cy. Obok tego powinny istnieć pun
kty  pierwszej pomocy... Punkt nie 
może znajdować się na sali pracy, 
jeżeli istnieje tak silne zańieczysz
czenię powietrza, parą wodną, opa
ram i, pyłem itp., że utrudniałoby to 
należytą konserwację isprzętu. Żeby 
utrzymać zasadę bliskości sprzętu, 
można urządzić na sali specjalną 
kabinę, jak ją widzimy na rys. 5. 
Jeżeli to jest niemożliwe, punkt na
leży urządzić w najbliższej sali, n a 
dającej się do tego celu.

Najprostsze urządzenie punktu 
pierwszej pomocy składa się ze 
skrzynki pierwszej pomocy, stolika, 
krzesła; w pobliżu musi być woda 
bieżąca, o ile możności ciepła, wraz 
z mydłem i czystym ręcznikiem.

Izby opatrunkowe muszą być ko
rzystnie ulokowane, możliwie cen
tralnie lub bliżej szczególnie licz
nych albo specjalnie niebezpiecz
nych oddziałów. Należy je jednak 
zabezpieczyć od hałasu, dymu itp. 
czynników, utrudniających pracę 
personelu ratowniczego a  szkodli
wych dla chorych. Dojście i wejście 
musi być wygodne i pozwolić na 
wnoszenie leżących chorych. N aj
mniejszy wym iar izby wg przepisów 
angielskich wynosi 100 stóp kw a
dratowych, czyli około 10 m 2. Nor
my amerykańskie wynoszą: przy 100 
— 500 zatrudnionych 3 X 4 m, przy 
1000 — 3 X 4,5 m, przy 1500 — 
4 X 4,5 m, przy 2000 — 4,2 X 4,5 m ”.

Są to granice dolne wymiarów, 
które mogą być większe. Platformy 
schodowe na  dojściach z fabryki ku 
izbie opatrunkowej powinny być 
takich wymiarów, aby można było 
bez przeszkód zawrócić na nich z no
szami.



Rys. 8 . Stłoczenie ubrań w  sza tn i linkow ej. W te j sam ej hali n a trysk i za ścianką 
z  p ły t  szklanyeh  w m etalow ych ramach:

Racjonalne rozplanowanie urzą
dzeń sanitarno-technieznych jest wa
runkiem  korzystania z nich przez za
łogę. Wzorowe rozwiązanie tego za
dania widzimy na rysunku 6, przed
stawiającym plan typowego gma
chu łaźni i szatni w kopalniach an
gielskich. Ruch w  gmachu takim 
odbywa się w kolejności następują
cej I.

„Robotnik, śpieszący do pracy, 
wchodzi drzwiami (jednymi z dwoj
ga drzwi) z prawej strony. Z nie
wielkiego kwadratowego przedsion
ka może wejść albo do kantyny, al
bo do szatni czystej. W szatni czy
stej rozbiera się, wiesza ubranie do
mowe w szafce i przechodzi otwar
tymi drzwiami w ścianie, oddzielają
cej szatnię czystą od brudnej, ku 
szafkom szatnianym z odzieżą ro
boczą; fam  nakłada odzież roboczą 
i przechodzi dalej przez m ałą sionkę, 
odgrywającą rolę jakby tam y po
wietrznej oraz połączoną okienkiem 
z magazynem lamp; po otrzymaniu 
lampy górnik przechodzi dalej przez 
czyszczalnię obuwia, z której teraz 
nie korzysta (o ile nie sm aruje obu
wia) i wreszcie przechodzi — przed

1 J. Cwojdzińska. Urządzenia san ita rn e  
w kopalniach węgla. S tr. 54. In sty tu t Spr. 
Społecznych.

samym wyjściem k u  szybowi — 
przez ostatni przedsionek, w którym  
zaopatruje się w  wodę do picia z 
kranów. Teraz w roboczym ubraniu, 
z lampką i z wodą w manierce, zmie
rza już prosto ku  szybowi.

Po wyjściu z kopalni górnicy prze
chodzą przez poszczególne pomiesz
czenia budynku łaźni i szatni w po
rządku następującym. Po minięciu 
przedsionka z kranam i z wodą do 
picia górnik zatrzym uje się w  w ięk
szym przedsionku, mieszczącym 
czyszczalnię butów, i oczyszcza obu
wie z pyłu i błota kopalnianego, pod
stawiając obie stopy pod obracające 
się nisko nad podłogą szczotki wień
cowe. Z oczyszczalni obuwia prow a
dzą wejścia na boki do ustępów. 
Przez sionkę, w której oddaje się 
lampy, górnik wchodzi do szatni na 
brudne ubrania robocze.

Do chwili rozebrania się z ubra
nia roboczego przechodzenie przez u - 
rządzenia wewnętrzne gmachu prze
biegało w  odwrotnym kierunku niż 
przechodzenie podczas udawania się 
do szybu. Teraz następuje zmiana: 
górnik nie przechodzi wprost z szat
ni brudnej do czystej — drzwi przej
ściowe pomiędzy tym i szatniami są 
zamknięte — lecz wchodzi rozebra Rys. 9 K abiny na tryskow e trójścienne  

z zasłonami

ny do sali środkowej pod natryski. 
Dopiero po obmyciu się wchodzi z 
sali natryskowej do szatni po czyste 
ubranie. Po ubraniu się ma możność 
udać się do poczekalni lub do pokoju 
pierwszej pomocy albo też przejść 
do sionki wejściowej i z niej bądź 
wejść do kantyny, bądź opuścić zu
pełnie gmach kopalniany.

Wnętrze gmachu jest celowo roz
planowane w ten sposób, że natryski 
mieszczą się w  środku, szatnie zaś 
rozmieszczone są w  dwóch grupach 
po bokach sali natryskowej. Umożli
wia to zachowanie porządku przy 
wchodzeniu i wychodzeniu różnych 
zmian. Ruch odbywa się bez prze
szkód dwukierunkowo: kiedy jedna 
zmiana zmierza ku  pracy poprzez 
szatnię czystą i wprost z niej przez 
brudną na  kopalni, wówczas robot
nicy, opuszczający kopalnię, prze
chodzą przez szatnię brudną, na
tryski i szatnię czystą po drugiej 
stronie gmachu. Jedni drugim  nie 
przeszkadzają wcale i  są nawet od
dzieleni przez zamknięte drzwi od 
szatni zmiany wchodzącej do sali 
natryskowej. Robotnicy z dwóch 
zmian, obaj w ubraniach czystych, 
spotkać się mogą tylko w poczekalni 
lub kantynie, albo też obaj w  ubra
niach roboczych w czyszczaku, obu
wia i  w  przejściu do szybu”.

Szczegółowe wskazówki planowa
nia urządzeń sanitamo-technicznych 
w zakładach przemysłowych podane 
będą w publikacji specjalnej, która 
ukaże się nakładem Instytutu Spraw 
Społecznych.

W . B .



B u d o w l e  w o g n i u
Inż, M. Rogowski

Badając od szeregu lat zachowanie się różnych bu
dowli po pożarach, dochodzę do wniosku, iż błędne jest 
dyskwalifikowanie pewnych m ateriałów budowlanych, 
użytych do budowy, określając je jako niewytrzymałe 
na ogień, na korzyść innych, uważanych za ogniotrwałe 
czy niepalne. Pragnąc ogólnie ująć sprawę wytrzymało
ści ogniowej konstrukcyj i materiałów, składających się 
z nich, należy stwierdzić, że: 1) żaden z m ateriałów uży
wanych przy budowie nie jest absolutnie ogniotrwały,
2) każdy z palnych m ateriałów budowlanych może się 
stać niepalnym (oczywiście tylko w określonym czasie) 
przez odpowiednie zabezpieczenie go przed wpływem 
ognia.

Twierdzenia te popieram przykładami.
Konstrukcja żelbetowa, uważana za konstrukcję cał

kowicie ogniotrwałą, jakkolwiek przy silniejszym poża
rze nie zawala się, to jednak ulega nieraz dość poważ
nym uszkodzeniom. Na zdjęciu 1-ym widzimy ramową 
konstrukcję żelbetową pewnego młyna, który uległ po
ważnemu pożarowi. Wydaje się na pozór, że konstruk
cja oparła się niszczycielskiemu działaniu ognia, w rze
czywistości wszakże, przy bliższym jej zbadaniu, do
strzeżemy odpadanie betonu od wkładek stalowych po
sunięte tak  dalece, iż dla doprowadzenia konstrukcji do 
stanu używalności, należy przeprowadzić dość kosztow
ny remont, nie wiele mniej kosztowny od nowej kon
strukcji.

Na zdjęciu 2-gim widzimy belkę żelbetową po inten
sywnym działaniu ognia w ciągu godziny w fabryce la
kierów. Strop ten również musiał być rozebrany po 
pożarze.

Jako przeciwieństwo do żelbetu uważa się drewno. 
Jeżeli podejść zupełnie obiektywnie do tego powszech
nego u nas m ateriału budowlanego, bez żadnego uprze
dzenia, to będziemy mogli nieco zmodyfikować nasze 
dotychczasowe zdanie o niebezpieczeństwie stosowania 
drewna w budowlach, narażonych na pożary.

W ostatnich czasach udało mi się widzieć poddasze 
pewnej fabryki po pożarze dużych ilości przedmiotów 
i odpadków drewnianych w stolarni, znajdującej się 
na tym  poddaszu. Cała drewniana konstrukcja stropu 
poddasza oraz drewniane przepierzenie, przedzielające 
stolarnię od sąsiednich pomieszczeń, wyprawione były 
zaprawą cementową na siatce cięto ciągnionej; tynk ten 
miał grubość ok. 2 cm. Dość silny pożar, powstały w 
stolarni, spowodował jedynie nieznaczne zwęglenie się 
drewna pod osłoną tynku, który pozostał prawie nie 
uszkodzony, pomimo polewania wodą przy gaszeniu.

Znaną również rzeczą, której dziś już nikomu chyba 
nie trzeba udowadniać, jest fatalne zachowanie się nie
osłoniętej stali (obciążonych stalowych części konstruk
cyjnych) na wysoką tem peraturę. Te same części kon
strukcji przy odpowiedniej osłonie, zachowują się do
skonale.

Rys. l

Zdjęcia

autora

Rys. 2

Rys 3.
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Z tych kilku przykładów możemy sobie powiedzieć, 
że człowiek nie jest już bezsilny wobec grożącego ży
wiołu, jakim  jest pożar i że zaczyna już sobie dawać 
z nim radę, i to nie koniecznie sposobami, polegającymi 
na tłum ieniu go czy zalewaniu wodą, lecz na celowym 
i racjonalnym  zatamowaniu jego zachłanności.

Na czym więc te  sposoby polegają?
Na pierwszy plan wysuwa się sprawa p r z y s t o s o 

w a n i a  r o d z a j u  k o n s t r u k c j i  d o  p r z e z n a 
c z e n i a  b u d o w l i .

Byłoby przesadą stosowanie i nakazywanie stosowa
nia wszędzie konstrukcyj ogniotrwałych, to jest, ściślej 
mówiąc, konstrukcyj odpornych na ogień w ciągu dłuż
szego czasu. Nikt nie zbuduje przecież swego zakładu 
przemysłowego czy budynku mieszkalnego w postaci 
kazamaty, bez drzwi i okien po to tylko, aby się uchro
nić przed pożarem. Poza względami przeciwpożarowymi 
istnieje przecież cały szereg innych względów, jako to: 
higieniczne, estetyczne, produkcyjne i wreszcie względy 
ekonomiczne. Te ostatnie nie pozwalają nam  wszędzie 
na stosowanie najodporniejszych na ogień konstrukcyj, 
jakim i są konstrukcje żelbetowe. A więc żelbet stosować 
powinniśmy tam, gdzie zachodzi tego istotna potrzeba, 
jak też i unikać będziemy konstrukcyj drewnianych tam, 
gdzie spowodować one mogą rozszerzenie powstałego 
pożaru lub utrudnienie gaszenia go.

Na szczęście mamy dziś tyle rodzajów konstrukcyj 
do "wyboru, że niemal do każdego przypadku możemy 
się przystosować, godząc względy bezpieczeństwa poża
rowego z wymogami gospodarczymi, czy estetycznymi. 
Musimy tylko określić tzw. c h a r a k t e r y s t y k ę  p o 
ż a r o w ą  danego obiektu i do budowy jego wybrać 
tę  czy inną konstrukcję.

W ten sposób np. inną konstrukcję wybierzemy dla 
domów mieszkalnych, niż do większych składów, skład 
zaś materiałów niepalnych umieścimy w innym bu
dynku, niż skład m ateriałów palnych. Podobnie postą
pimy przy wyborze konstrukcji dla zakładu przemy
słowego, biorąc pod uwagę palność materiałów przera
bianych w  danej fabryce.

Stwierdzić niestety należy, że ta  niekrępująca zasada 
zazwyczaj nie jest u  nas przestrzegana. Oto przykłady:

W pewnej fabryce, przerabiającej m ateriał bardzo ła
twopalny, o skłonnościach wybuchowych, zastosowano 
ostatnio stropy Isteg, nieodporne na silniejszy ogień, z 
uwagi na ułożenie ich na słabo zaizolowanych belkach 
stalowych.

W jednym  bardzo wysokim budynku, zasadniczo 
przeznaczonym na mieszkania lub biura, na najwyż
szym piętrze ułożono również stropy na belkach stalo
wych, a następnie zezwolono na umieszczenie pod tymi 
stropami urządzenia ze sporą ilością taśm  celuloido
wych. Pożar, jaki może powstać w tym  pomieszczeniu, 
wobec złożonego celuloidu, który pali się niezwykle in 
tensywnie i zapala przy wysokiej temperaturze, może 
naruszyć nie tylko belki stalowe stropowe, ale i całą 
ramową konstrukcję budynku, z którą belki są powią
zane.

Jeden z wielkich naszych składów m ateriałów  łatw o
palnych mieści się w  dużej hali o długości ponad 100 m, 
nie przedzielonej żadnymi ścianami przedziałowymi i 
posiada dachy na drewnianych wiązaniach. Pożar w 
danym przypadku przybrać może olbrzymie rozmiary, 
poważnie ponadto zagrażając magazynom sąsiednim.

Należy dodać, że magazyn ten został zbudowany nie
dawno, bo przed niespełna 10 laty.

We wszystkich przytoczonych przypadkach nie brano 
wcale pod uwagę charakterystyki pożarowej danych 
obiektów, co może się fatalnie zemścić w przyszłości. 
Dlatego też owej charakterystyce pożarowej należy po
święcić nieco miejsca.

Dopóki nie ma odpowiednich rozporządzeń, nakazują
cych stosowanie tej czy innej konstrukcji, musimy przy 
wyborze jej uciekać się do istniejących w  tym  zakresie 
przepisów zagranicznych lub do opinii rzeczoznaw
ców.

Najprostszą metodą dla określenia stopnia zagrożenia 
danego pomieszczenia jest posiłkowanie się tabelką 
amerykańską, charakteryzującą czas spalania się śred
nio palnego materiału.

ilość 
materiału  
kg /m  kw

50 
75 

100 
200

W tabelce tej uwzględnione zostały dwa ważne czyn
niki: tem peratura i czas trw ania pożaru, obliczone 
zresztą z pewnym zapasem, bo nie biorąc pod uwagę 
działania straży pożarnej, które czas spalania może 
znacznie zmniejszyć. Znając wytrzymałość ogniową kon
strukcji, to jest jak  długo wytrzyma ona działanie po
żaru, możemy już do pewnego stopnia przekonać się, 
czy podoła ona warunkom przeciwpożarowym, jakie na 
nią nakładamy. Sposób ten, wychodzący z ilości palnego 
materiału, złożonego na m. kw. danego pomieszczenia, 
jakkolwiek jest nieco prymitywny, lepszy jest wszakże 
od stosowania konstrukcji według własnego „widzimi
się".

Inne przepisy starają się przeprowadzić klasyfikację 
budowli według ich wytrzymałości ogniowej, dzieląc je 
na klasy (przepisy francuskie), na stopnie (przepisy an
gielskie i amerykańskie) lub określając kategorie kon
strukcyj odpowiednimi nazwami (przepisy niemieckie). 
Z tych wszystkich przepisów na uwagę zasługują nie
mieckie, gdyż w wielu przypadkach posiłkujemy się 
ustawodawstwem niemieckim przy tworzeniu norm  pol
skich.

Przepisy pruskie (Preussiches Feuerpolizeirecht, Fi
scher und Mahly. Berlin 1928) dzielą budowle na 
ogniotrwałe (feuerbestdndig) i ognioodporne (Jeuerhem- 
mend). Różnica pomiędzy tym i kategoriami polega na 
przeciągu czasu, w którym  konstrukcja nie traci swej 
wytrzymałości, pracując jeszcze według swego przezna
czenia. Czas ten dla konstrukcyj „ogniotrwałych" wynosi 
1 V2 godziny, dla konstrukcyj zaś „ognioodpornych" — 
Vż godziny. Zależnie więc od przeznaczenia budynku i 
oharakteru danego zakładu przemysłowego, zakładu 
użyteczności publicznej, czy składu towarów, przepisy 
pruskie nakazują stosowanie konstrukcji „ogniotrwa
łej" lub dozwalają na zastosowanie tylko konstrukcji 
„ognioodpornej".

Pomimo podania szeregu przykładów na budowle 
„ogniotrwałe" i „ognioodporne", uważam, że przepisy 
niemieckie są zbyt sztywne dla naszego bardzo zróżnicz
kowanego przemysłu. Dlatego też pozwolę sobie podać 
w tym  miejscu swoją klasyfikację budowli, obejmującą 
w skrócie mniej więcej wszystkie najczęściej spotyka-

P rzypuszczalny czas Całkowity  
trwania ognia o tem - czas
p  eraturze do 1000° spalania

godz. godz.
1 3
1,5 4
2 5
4 8



ne konstrukcje Zamiast różniczkować konstrukcje na 
ogniotrwałe i ognioodporne (wszelkie definicje są zaw
sze trudne i zwykle niezupełne), dzielę konstrukcje bu
dowlane na następujące grupy:

Grupa I. Stropy, dachy i słupy (ramy) żelbetowe lub 
z częściami stalowymi osłoniętymi (wyprawa 3 cm na 
siatce, beton, cegły fasonowe itp. osłony).

Grupa II. Stropy, dachy i słupy, wykonane wyłącz
nie z materiałów niepalnych z zastosowaniem żelaza 
kształtowego do konstrukcji nośnej (stropy Kleina, Aker- 
mana, Isteg i podobne, sklepienia na belkach stalowych, 
dachy na wiązarach stalowych) z częściami stalowymi 
nieosłoniętymi lub osłoniętymi słabo.

Grupa III. Konstrukcje drewniane ścian, stropów i 
dachów, zabezpieczone osłonami (heraklit i podobne, 
wyprawa na siatce, cegła).

Grupa IV. Konstrukcje drewniane stale impregno
wane na ogień środkami chemicznymi.
Grupa V. Konstrukcje drewniane ze zwykłym tynkiem, 
malowane lub bez żadnych zabezpieczeń.

Na podstawie tej klasyfikacji określamy najpierw  
przypuszczalną intensywność pożaru przy spalaniu się 
materiałów, znajdujących się w naszym obiekcie, biorąc 
również pod uwagę ich ilość. Tam, gdzie przewidujemy 
powstanie silnego pożaru, trudnego do ugaszenia w krót
kim czasie, a więc w różnych zakładach przemysłowych, 
obrabiających większe ilości m ateriałów łatwopalnych, 
będziemy musieli wybrać konstrukcję grupy I-ej, jeżeli 
tylko zechcemy być w zgodzie z wymogami przeciw
pożarowymi. Tam zaś, gdzie nie przewidujemy rozwi
nięcia się większego ognia wskutek użycia przeważnie 
m ateriałów niepalnych, możemy operować swobodnie 
w Ii-e j grupie konstrukcyj lub stosować konstrukcje, 
zaliczone do grupy III-ej. Wybór pomiędzy tymi dwie
ma grupami uzależniony jest od możliwości zastosowa
nia i konserwacji osłon drewna, odpowiadających gru
pie III-ej.

Konstrukcje grupy V-tej stosowane być mogą tylko 
w trzeciorzędnych budynkach przemysłowych lub w do
mach mieszkalnych, o ile względy OPL nie przemówią 
za zastosowaniem innej grupy konstrukcji.

Klasyfikacja podana przeze mnie wynikła na zasadzie 
własnych obserwacyj nad szeregiem konstrukcyj po po
żarze. Będzie ją można jeszcze sprawdzić po metodycz
nych badaniach laboratoryjnych, do jakich zabiera się 
ostatnio Polski Związek Inżynierów Budowlanych.

Czasem zakład przemysłowy składa się z kilku czę
ści o różnych charakterystykach pożarowych. Pow sta
je wówczas druga ważna kwestia: o d d z i e l e n i a
o g n i o w e g o  t y c h  c z ę ś c i  o d  s i e b i e ,  względnie 
przeprowadzenia podziału obiektu na kilka części, ognio
wo od siebie niezależnych.

Osiąga się to bądź przez zastosowanie ogniomurów, 
bądź też pasów bezpieczeństwa.

Niestety i te wymagania są w wielu wypadkach nie- 
uwzględniane lub wypaczane. Ogniomury zastępowane 
są zwykłymi ścianami przedziałowymi z wieloma otwo
ram i zupełnie niezabezpieczonymi lub zaopatrzonymi w 
pseudozabezpieczenia. Grubość tych ścian przedziało
wych wynosi często pół cegły, to też przy tej grubości 
nie rzadkie są wypadki zawalenia się ich podczas poża
rów. Przez niezabezpieczone otwory przebija się w  k ró t
kim czasie ogień i dym, a powstanie przeciągów, wsku

tek różnicy tem peratury sprzyja jeszcze przeniesie
niu się pożaru z jednej części na drugą. W tym  przy
padku wina spada na brak przepisów, dotyczących 
ogniomurów w zakładach przemysłowych, o których 
głucho zupełnie w Państwowej Ustawie Budowlanej. 
Przepisy ubezpieczeniowe wchodzą w życie dopiero po 
ubezpieczeniu danego obiektu, a więc — po jego wy
konaniu i często trudno jest przemysłowcowi zastoso
wać się do nich. Przykładem tego może służyć fakt wiel
kiego pożaru jednego z największych naszych młynów, 
gdzie, dzięki nieodpowiedniemu oddzieleniu ogniomura- 
mi jednej części od drugiej, cały olbrzymi blok siedmio- 
piętrowy spalił się niemal doszczętnie.

I rzeczywiście •— mało jest u nas dobrze wykonanych 
ogniomurów, takich jak na zdjęciu 3-cim, gdzie dość sil
ny pożar w jednej części, dzięki ogniomurowi, nie prze
niósł się na część sąsiednią.

Zabezpieczenie otworów koniecznych w ogniomurach 
posiada zwykle poważne braki. Na ogół uważa się, że 
jeżeli w otworze drzwiowym założymy drzwi stalowe 
lub obijemy blachą z jednej strony drzwi drewniane, to 
uzyskamy niezawodną tam ę dla ognia. W praktyce do
piero okazuje się, jak te tam y przenoszą doskonale za
równo ogień, jak i dym. Tymczasem właściwą zaporę 
dla ognia stanowić mogą jedynie drzwi specjalne, od
powiednio wykonane, nigdy jednak stalowe lecz złożo
ne z kilku części, z których przynajmniej jedna musi 
być wykonana z m ateriału o złym przewodnictwie ciepl
nym. Szerzej nieco o wadach ogniomurów mówiłem w 
artykule „Zagadnienie wyjść z pomieszczeń przemysło
wych". Przegl. Bezp. Pracy Nr 3/4 z r. 1937.

Podobnie jak ogniomury — pasy bezpieczeństwa po
zostawiają wiele do życzenia.

Często zastawia się je różnymi materiałami palnymi 
lub zabudowuje budynkami, o konstrukcji nie zawsze 
niepalnej nie bacząc na to, że pasy wolnej przestrzeni 
stanowią w wielu przypadkach przegrody pożarowe 
więcej skuteczne niż ogniomury. Najlepiej pod wzglę
dem pożarowym dokonanym rozwiązaniem będzie roz
mieszczenie parterowych budynków fabrycznych na du
żej przestrzeni, oddzielonych od siebie pasami niezabu
dowanymi i niczym niezałożonymi.

I tu, podobnie jak  przy określaniu potrzeby postawie
nia ogniomurów, musimy liczyć się z warunkami, jakie 
zapanować mogą w czasie pożaru, czyli określić musimy 
pewne param etry, wpływające na konieczność oddale
nia jednego budynku od drugiego na odpowiednią od
ległość. Param etram i takimi będą: wysokość budynków 
i ich rozpiętość, ilość otworów w ścianach naprzemian- 
ległych, pokrycie dachów, konstrukcja ścian i — na j
ważniejszy — przeznaczenie budynków oddzielanych od 
siebie oraz ilości maksymalne materiałów łatw opal
nych, włączywszy w to i m ateriały budowlane drew 
niane w konstrukcji.

Orientacyjne odległości w tych przypadkach są 
dwie: 10 m dla budynków parterowych murowanych 
i 15 m dla budynków jedno- lub wielo piętrowych.

Trzecią zasadniczą sprawą w budownictwie jest 
u z b r o j e n i e  b u d o w l i  w r ó ż n e  ś r o d k i  g a ś 
n i c z e  i ś r o d k i  p o m o c n i c z e  d l a  s t r a ż y  p o 
ż a r n y c h .

Jak  wiadomo, środków tych na rynku jest bardzo 
wiele. Przeważnie oparte one są na zasadniczym środku



gaśniczym, choć nie uniwersalnym, jakim  jest woda. 
Aczkolwiek rozwój gaśniczych środków chemicznych 
jest bardzo duży, to jednak instalacje wodne będą miały 
zawsze palmę pierwszeństwa. W yjątek stanowić będzie 
gaszenie płynów łatwopalnych, różnych olejów, karbi
du i celuloidu, dla których gaszenia potrzebne są spe
cjalne środki chemiczne lub środki tłumiące.

Każdy więc zakład przemysłowy powinien być zaopa
trzony w instalację hydrantów wodnych o średnicy nie 
mniejszej od 50 mm, dającą wodę pod ciśnieniem co 
najmniej 5 atm. Ten ostatni w arunek dla hydrantów we
wnętrznych może ulec zmniejszeniu, w żadnym jednak 
razie nie powinien być zmieniany dla hydrantów ze
wnętrznych, chyba że mamy w zakładzie przemysłowym 
motopompę lub autopompę, mogącą każdej chwili i w 
każdym punkcie fabryki powiększyć dostarczone ciśnie
nie wody.

Z większych stałych instalacyj chemicznych wymie
nimy: instalacje na dwutlenek węgla lub na pianę (po
wietrzną lub chemiczną), opisane obszerniej w Nrze 3-4 
Przeglądu Bezpieczeństwa Pracy z r. 1937 (inż. S. Czer- 
nielewski, Stałe instalacje gaśnicze).

Nadmienię, iż już w najbliższej przyszłości zostanie 
stworzona przy Wzorcowni Urządzeń Ochronnych i Za
bezpieczeń przy M. T. i P. stała wystawa środków ga
śniczych, stosowanych w  przemyśle.

Środkami pomocniczymi dla straży pożarnych będą: 
schody zewnętrzne i włazy na dach, przewody próżne 
sięgające do dachu i inne, które należałoby omówić 
osobno.

Wreszcie jeszcze jedną zasadniczą sprawą w budow
nictwie przeciwpożarowym jest n a l e ż y t e  w y k o n a 
n i e  b u d o w l i  i w s z e l k i c h  z a b e z p i e c z e ń .  
Stwierdzono, iż cały szereg budowli posiada zamiast wy
maganego pięciokrotnego współczynnika pewności, za
ledwie jednokrotny, co przy lada okazji spowodować 
może runięcie domu lub przynajmniej jego części. Oczy
wiście, że pożar, podczas którego powstają różne szko
dliwe naprężenia, czasem bardzo poważne, z łatwością 
w tych w arunkach naruszyć może budowlę.

Jakkolwiek dotyczy to głównie budowli starych, to 
jednak i nowsze budowle powinny być stale badane, czy 
nie zachodzą w ich posadowieniu jakieś oddziaływania 
ujemne, w  postaci np. osiadania ich części, często znacz
nie zmniejszające współczynnik pewności. Ta okolicz
ność zwykle nie jest brana w rachubę.

Wszelkie ulepszenia w kierunku bezpieczeństwa poża
rowego zakładu przemysłowego opłacają się w postaci 
niższych składek od ubezpieczenia ogniowego, które 
obejmować musi wszystkie zakłady przemysłowe. Zniż
ki te zależą oczywiście od rodzaju zainstalowanych 
środków gaśniczych, czy też od rodzaju przeróbek bu
dowlanych, które określają rzeczoznawcy. Czasem się
gają one do 50% składki normalnej.

Ulepszenia te nie tylko opłacają się przemysłowcom, 
ale stanowić powinny również moralny ich obowiązek 
wobec zatrudnionych przez nich rzesz ludzkich, za któ
rych bezpieczeństwo, czy to w czasie normalnej pracy, 
czy też w chwili pożaru, są odpowiedzialni.

Wybuchy przy szlifowaniu 
elektronu

Zanim omówimy ostatnie zdobycze techniczne, doty
czące odkurzania szlifierni stopów magnezowych, p ra 
gniemy zaznaczyć, jak ważne są badania wszelkich oko
liczności wypadków i jak  bogate doświadczenia zdoby
wane są we wszelkich dziedzinach przemysłu przy su
miennym i skrupulatnym  badaniu szczegółów i okolicz
ności, w jakich zachodziły charakterystyczne wypadki.

Następujący opis katastrofalnego wybuchu pyłu ele
ktronowego (Elektron-stop magnezu) znajdujemy w cza
sopiśmie „Arbeitsschutz“ (Nr 1, 1938).

W szlifierni, obrabiającej na specjalnych maszynach 
płyty miedziane i mosiężne do klisz galwanicznych dru
karskich i zajmującej powierzchnię 12 X 30 mtr, zostały 
zainstalowane w wielkim zakładzie przemysłowym dwie 
nowe szlifierki. Szlifowanie odbywało się na tarczy, 
składającej się z 3 segmentów, pokrytych papierem 
szmerglowym, obracającej się w płaszczyźnie poziomej 
dokoła pionowego wrzeciona. Obrabiane płyty miedziane 
spoczywały przy tym na powierzchni stołu i przesuwały 
się wraz z nią w kierunku podłużnym, ruchem w aha
dłowym. Jako pomocniczy środek szlifierski używany 
był olej stearynowy i wazelinowy, nakładany ręcznie 
na obrabiane płyty. Ponieważ robotnicy uskarżali się na 
uciążliwe warunki pracy w środowisku drobnego pyłu 
metalowego — kierownictwo zainstalowało urządzenie 
wyciągowe, zaprojektowane i zmontowane przez najzu
pełniej kwalifikowaną firmę. Schemat urządzenia wycią
gowego oraz niektóre jego wymiary pokazane są na 
rys. 1.

Pomiędzy głównym przewodem ssącym, a wentylato
rem  mieści się filtr workowy, podobny do filtru  typu 
„Beta“. Nagromadzony w nim kurz metalowy zostaje 
od czasu do czasu wytrząsany do dwóch zbiorników, 
mieszczących się u dołu. Szybkość powietrza w przewo
dzie wynosiła ok. 18 m/sek, a wydajność wyciągu 4.000 
m3/godz. W celu chwytania kurzu w miejscu jego pow
stawania mieściła się nad powierzchnią stołu dobrze do
pasowana pokrywa ssąca, połączona giętkimi wężami 
metalowymi z górnym przewodem ssącym.

W ram ach 4-ro letniego programu gospodarczego było 
przewidywane wydatne zmniejszenie zużycia miedzi 
i cynku do celów drukarskich i omawiane przedsiębior
stwo zdecydowało się przystąpić do szlifowania płyt 
elektronowych. W tym  celu został opracowany projekt 
nowego działu fabrykacyjnego i przystąpiono do jego 
realizacji. W międzyczasie postanowiono przystąpić do 
wstępnych prób szlifowania elektronu na jednej ze 
wspomnianych nowych maszyn w istniejącej już szli
fierni (maszyna A na rys. 1). Elektron użyty do tego 
celu zawierał: 97%magnezu, 2% aluminium i 1% cynku. 
Obróbka była prowadzona tak samo jak przy płytach 
miedzianych. Przy użyciu wymienionych wyżej smarów, 
kurz elektronu tworzył większe płatki, dające się łatwo 
rozcierać między palcami, jak  tłuste ciasto. Jako środek 
bezpieczeństwa zarządzono regularne oczyszczanie filtru  
i osadnika po każdej zmianie robotników, przy czym 
i przewody rurowe były opukiwane w celu odbicia 
w arstw  kurzu, przylegającego do ich ścian.

Praca rozpoczęta w sierpniu trw ała pomyślnie do 
1 .XII.1937 r., gdy pewnego dnia, na krótko przed przer
wą obiadową, nastąpił gwałtowny wybuch filtru; przy 
tym  cały filtr, część przewodów ssących, jak również 
część dachu ponad przewodami ssącymi zostały całko
wicie zniszczone; wszystkie okna, jak  również mocne 
szyby drutowane górnego oświetlenia i około 5 m2 ścia
ny obok filtru  zostały wysadzone. Druga szli
fierka (maszyna B) była wówczas używana do polerowa
nia płyt miedzianych i nie była przyłączona do instala
cji wyciągowej; przy tym  w chwili wypadku maszyna 
ta  nie była czynna.

Trzej robotnicy, śmiertelnie poszkodowani, byli 
zatrudnieni w chwili wybuchu przy warsztacie, u- 
stawionym obok filtru.
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Wszyscy poszkodowani zostali 
ciężko pokaleczeni kawałkami prze
wodów metalowych, odłamkami 
ścian i dachu oraz ciężko poparzeni 
płomieniem, który się wywiązał przy 
wybuchu. Bezpośrednio po wybuchu 
delegaci Związku Przemysłowców 
Metalowych oraz Państwowego In
stytutu Techniczno - Chemicznego 
przystąpili do zbadania przyczyn 
wypadku.

Domniemany przebieg wydarzeń 
był następujący: przy maszynie szli
fierskiej powstał zapłon. Rozżarzone 
lub palące się cząsteczki (pył metalu 
lub papier szmerglowy), porwane 
działaniem ssącym wyciągu trafiły 
do worków filtrowych i wznieciły 
płomień. Nader ożywione i szybkie 
spalanie się pyłu elektronowego, 
przy jednoczesnym znacznym wy
wiązywaniu się ciepła, wywołało sil
ne prądy wirowe gazów; pył, przyle
gający do ścian worków filtrowych, 
został strącony (ogólna powierzchnia 
filtrów wynosiła 16 m2) i spłonął z 
hukiem w w arunkach zbliżonych do 
eksplozji mieszanki wybuchowej. 
Według opinii Państwowego Instytu
tu  Techniczno - Chemicznego skutki 
katastrofy nie przemawiałyby w tym 
przypadku za prawdziwym wybu
chem, albowiem gdyby istotnie wy
wiązała się mieszanka wybuchowa z 
pyłu elektronowego i powietrza — 
siła detonacji byłaby znacznie w ięk
sza i wywołała w związku z cen
tralnym  położeniem szlifierni we
w nątrz zakładu przemysłowego da
leko większe straty.

Za zapłonem od iskry przemawia
ją następujące możliwości. Wg opinii 
robotników zdarzył się już raz mały 
pożar przy samej maszynie, wywo
łany przez grat, pozostawiony na 
krawędziach płyt elektronowych po 
ich przerzynaniu na kawałki.

Druga możliwość powstania iskry 
łączy się z przypuszczeniem, że je
den z trzech segmentów szmerglo
wych mógł pęknąć podczas pracy i, 
rzucony siłą odśrodkową na inną 
część maszyny, mógł wzniecić iskrę; 
względnie, wyłamana część mogła 
wywołać na szlifowanej płycie 
znaczne rozgrzanie.

Istotnie, podczas badań ustalono, 
że jeden z segmentów szlifującej po
wierzchni był wyłamany i zaciśnięty 
pomiędzy sąsiednimi.

Sądząc z dobrego stanu pozosta
łych części maszyny, należy tu  wy
kluczyć możliwość zniszczenia seg
m entu szlifierskiego podczas samego 
wybuchu. Wykluczono również e- 
wentualność zapłonu od papierosa, 
albowiem pod tym  względem były 
zarządzone ostre rygory, ściśle prze
strzegane.

Insty tut Techniczno - Chemiczny 
zajął się zbadaniem możliwości sa
mozapłonu pyłu elektronowego w 
połączeniu z używanymi w tej wy
tw órni smarami. Na pytanie, czy 
podczas pracy nie wytworzyła się w 
przewodzie ssącym mieszanka w y
buchowa, — przeprowadzone obli
czenia dały odpowiedź negatywną. 
Sądząc bowiem z największej ilości 
pyłu powstającego przy szlifowaniu, 
jak  również z szybkości i ilości prze

pływającego powietrza — dolna gra
nica wybuchowości mieszanki pyłu 
elektronowego nie została osiągnięta. 
Według ostatnich danych Instytutu 
granica ta  odpowiada 30 mg elektro
nu na 1 1 objętości, jest jednak w 
wysokim stopniu uzależniona od 
miałkości pyłu. Gruby pył, otrzyma
ny np. przy obróbce odlewów elek
tronowych na tarczach o dużym 
ziarnie, jest mniej zdolny do tw o
rzenia mieszanki wybuchowej. Nale
ży tu  zwrócić uwagę, że wybuchy 
pyłu elektronowego mogą być po
równywane w pewnym przybliżeniu 
z wybuchami pyłu aluminiowego, co 
do których są już nagromadzone do
stateczne dane doświadczalne. Tak 
np., jeżeli chodzi o wielkość nadci
śnienia, wywiązującego się przy wy
buchu pyłu aluminiowego, to wynosi 
ono około 11,6 kg/cm2, przy średnicy 
ziarna pyłu 0,3 mikrona. Ciekawe 
jest przy tym, że najwyższe nadci

śnienia przy wybuchach mieszanek 
gazowych są znacznie mniejsze: przy 
wybuchu mieszanki gazu świetlnego 
i powietrza ciśnienie wynosi 6,3 
kg/cm2; przy wybuchu mieszanki par 
benzyny i powietrza — 7,5 kg/cm2; 
przy wybuchu gazu piorunującego 
(tlen-wodór) — 9,7 kg/cm2.

Należy się spodziewać, że analo
giczne liczby w odniesieniu do pyłu 
elektronowego zostaną niebawem u- 
stalone.

Sądząc z licznych zapytań, które 
wpłynęły do Inspekcji Pracy w Ber
linie wkrótce po ogłoszeniu omawia
nego wypadku w prasie — nie 
wszystkie zakłady pracy posiadały 
wytyczne, dotyczące obróbki elektro
nu, nawet zakłady, obrabiające elek
tron od dłuższego czasu. Wytyczne 
takie zostały opracowane przez Zwią
zek Niemieckich Zrzeszeń Zawodo
wych i w Rozporządzeniu M inistra 
Pracy z dnia 15 stycznia 1935 roku

Rys. 2
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zostały podane do wiadomości urzęd
ników nadzoru przemysłowego. W 
międzyczasie w rozporządzeniu tym 
zastąpiono „elektron" przez „stopy 
magnezowe" i jednocześnie zakazano 
ich szlifowania na tarczach, używa
nych do obróbki żelaza, ze względu 
na znaczne wytwarzanie się iskier. 
W wymienionych wytycznych cyto
wane są wyłącznie środki ochronne 
podczas szlifowania elektronu na 
mokro przy użyciu nafty i wody oraz 
przy szlifowaniu na sucho. W o- 
pisanym przypadku używano gęstych 
smarów, tym  nie mniej należałoby 
raczej zaliczyć tę obróbkę do techni
ki szlifowania „na mokro".

Powstaje jednak pytanie, czy tego 
rodzaju pył metalowy, przesycony 
olejem, da się bezpiecznie i bez za
rzutu strącić i osadzać strumieniem 
wody bieżącej.

Niewątpliwie rozmiary katastrofy 
nie byłyby tak  znaczne, gdyby w o- 
mówionych w arunkach instalacja 
wyciągowa nie posiadała filtru.

Niezwłocznie po wypadku władze 
zarządziły w  firmach trudniących 
się analogiczną obróbką płyt elek
tronowych rewizję istniejących u- 
rządzeń i metod pracy pod względem 
bezpieczeństwa, a w szeregu zakła
dów obróbka została wstrzymana.

Sporo zakładów przemysłowych 
wkrótce po wypadku zwróciło się do 
Inspekcji Pracy w Berlinie z prośbą 
o oględziny posiadanych urządzeń; 
okazało się przy tym, że o wielu za
kładach obrabiających elektron In
spekcja Pracy nie była poinformo
wana.

Zakłady przemysłowe oraz organy 
nadzorcze, odpowiedzialne za życie i 
zdrowie zatrudnionych pracowników 
powitałyby niewątpliwie z dużą ulgą 
ścisłe i jednoznaczne przepisy bez
pieczeństwa, obowiązujące przy ob
róbce stopów magnezowych.

Ministerstwo Pracy w  Niemczech 
przewiduje wydanie odpowiednich 
przepisów analogicznie do przepisów 
dotyczących obchodzenia się z acety
lenem, celuloidem itd.

Ponieważ mamy dotychczas mało 
danych w piśmiennictwie fachowym 
o metodach bezpiecznej obróbki sto
pów magnezowych, zwracamy przeto 
uwagę na instalację wyciągową, 
zilustrowaną na rys. 2, wykonaną 
przez znaną firmę światową A. E. G. 
w dwóch fabrykach z przeznacze
niem do suchego szlifowania elek
tronu. Urządzenie to okazało się ce
lowe i pracuje sprawnie.

Należy w nim zwrócić uwagę na 
wyjątkowo krótki, prosty przewód 
ssący, zmontowany ze znacznym 
spadkiem. Jeszcze bardziej celowe 
byłoby niewątpliwie ustawienie u- 
rządzenia wyciągowego w osobnym 
pomieszczeniu, sąsiadującym ze szli
fierką. Nieodzownym warunkiem  w 
pełni bezpiecznej pracy i nienagan
nego funkcjonowania tego urządze
nia jest obfite zraszanie wodą zassa
nego pyłu, albowiem pył, lekko ty l
ko zwilżony, jest skłonny do samo
zapłonu, co zostało już niejednokrot
nie potwierdzone doświadczeniem 
praktycznym w  zakładach przemy
słowych.

W żadnej gałęzi przemysłu w a
runki mieszkaniowe robotników nie 
były tak złe, jak w przemyśle drzew
nym, który może najwięcej ucier
piał w latach dekoniunktury i sto
jąc przed groźbą stałego deficytu nie 
mógł przyczynić się do poprawy by
tu  robotnika. Dotychczasowa popra
wa sytuacji na rynku drzewnym po
winna być wyzyskana należycie dla 
budowy, w możliwie szybkim tem 
pie, domów dla robotników, zatrud
nionych w przemyśle drzewnym, co 
pozwoli na zaspokojenie w zrastają
cych od szeregu la t potrzeb w tej 
dziedzinie.

We wszystkich 45 zakładach prze
mysłu drzewnego Lasów Państwo
wych warunki mieszkaniowe robot
ników pozostawiają również jeszcze 
wiele do życzenia, choć w nieco 
mniejszym stopniu, niż w  pryw at
nych zakładach.

W roku 1936 przy zakładach prze
mysłowych Lasów Państwowych ro
botnicy korzystali z około 900 miesz
kań, stanowiących własność Skarbu 
Państw a; znaczna część domów jed
nak nie była od lat remontowana, 
część domów nadawała się do roz
biórki, wreszcie, co najważniejsze, 
ilość istniejących mieszkań robotni
czych była niewspółmiernie mała w 
stosunku do istotnych potrzeb — 
około 15 tys. robotników.

W najlepszej stosunkowo sytuacji 
były zakłady drzewne w Hajnówce, 
przy których zbudowano kilka więk
szych kolonij robotniczych, częścio
wo dzięki wydatnem u współdziała
niu Towarzystwa Osiedli Robotni
czych, które ostatnio przydzieliło 
fundusze na budowę 90 mieszkań 
spółdzielczych w 45 domach (zazna
czyć należy, że T. O. R. przyczynił 
się również finansowo do wybudo
wania wzorowego osiedla przy „Pa- 
gecie" w Gdyni).

W znacznej większości zakładów 
przemysłowych L. P. robotnicy w ro
ku 1936 nie posiadali mieszkań służ
bowych i płacili niejednokrotnie b ar
dzo wysokie komorne za ciasne i 
niehigieniczne mieszkania.

W początku r. 1937 zaprojektowa
no budowę nowych domów robotni
czych częściowo z kredytów T. O. R., 
częściowo zaś z kredytów własnych 
L. P. — łącznie na przeszło % miln. 
złotych,

W r. 1937 ustalono plan inwesty
cyjny w zakresie budownictwa ro
botniczego w zakładach przemysło
wych L. P. Projekt objął budowę 
4-rodzinnych (8-mio izbowych) do
mów mieszkalnych z budynkami go
spodarczymi i ogródkami.

Ogółem w  roku 1936/37 wybudo
wano 134 domy (4-rodzinne), 15 ja- 
dalni-poczekalni, 5 świetlic oraz roz
poczęto budowę 13 ambulatoriów, 2 
domów ludowych, 3 magazynów 
aprowizacyjnych i 2 przedszkoli.

Dążeniem Dyrekcji Naczelnej L. P.

jest, aby łącznie z akcją inwestycyj
no-budowlaną uspołecznić zatrud
nionych robotników; chodzi nie ty l
ko o wybudowanie domów i urzą
dzeń, lecz i o wypełnienie ich w ła
ściwą treścią. Prawidłowe prowa
dzenie akcji społecznej przyczyni się 
między innymi do estetycznego urzą
dzenia wnętrz, racjonalnego użytko
wania mieszkań, budynków gospo
darczych i ogródków, przestrzegania 
higieny itp. W większych osiedlach 
mieszkalnych tworzone są zarządy 
osiedli, złożone z robotników, które 
spełniają podobną rolę, jak przed
stawicielstwa robotnicze w zakła
dach przemysłowych. Zarządy te re
prezentują interesy mieszkańców o- 
siedli, dbają o czystość i higienę 
osiedla i wnętrz mieszkaniowych, 
biorą udział w  przydziale nowych 
mieszkań, dbają o ogródki i zieleń
ce, a wreszcie — kierują zespoło
wym zaspokojeniem potrzeb lokal
nych całego osiedla.

Tego rodzaju samorząd powinien 
dać poważne wyniki, przyczyniając 
się do utworzenia zwartej grupy spo
łecznej w osiedlu.

Dla uzupełnienia całokształtu bu
downictwa mieszkaniowego ważna 
jest sprawa wnętrz mieszkaniowych. 
Poza urządzaniem konkursów higie
ny mieszkaniowej Administracja La
sów Państwowych wprowadza zasa
dę oddawania robotnikom nowego 
umeblowania w nowym mieszkaniu.

Tak np. w  Hajnówce nowe um e
blowanie mieszkania robotniczego,
2-izbowego (pokój i kuchnia) skła
da się z następujących sprzętów — 
w pokoju: 2 łóżka, szafa, stół, ława- 
łóżko (z poręczami), 4 krzesła; w ku
chni: ława-łóżko, szafa-komoda i 2 
krzesła. Całość umeblowania spo
rządzona na miejscu według wzor
cowych rysunków kosztuje ok. 130 
zł, spłacanych po 5 zł miesięcznie.

Akcja budownictwa robotniczego 
kontynuowana będzie w najbliższych
3-ch latach. W ten sposób do r. 1940 
wszystkie stałe zakłady przemysłowe 
L. P. posiadałyby osiedla mieszka
niowe i niezbędne urządzenia spo
łeczne. Tak więc przewidziano:

w roku 1938 budowę 608 mieszkań 
robotniczych za sumę zł 2.432.000;

w roku 1939 budowę 608 mieszkań 
robotniczych za sumę zł 2.432.000;

w roku 1940 budowę 608 mieszkań 
robotniczych za sumę zł 2.432.000;

Objęte powyższym planem  w ydat
ki na budownictwo robotnicze po
kryte będą całkowicie z kredytów 
Lasów Państwowych; prócz tego 
projektuje się budowę 2 — 3 osiedli 
robotniczych rocznie przy współu
dziale T. O. R.

Plan inwestycji robotniczych jest 
jedną ze składowych części ogólne
go planu akcji społeczno-robotniczej, 
podjętej w  końcu 1936 r. przez Dy
rekcję Naczelną Lasów Państw o
wych.
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Z a k ł a d u  U b e z p i e c z e ń  S p o ł e c z n y c h

□□□ Rozstrzygnięcie konkursu na 
broszury propagandowo - instrukcyj- 
ne z zakresu eksploatacji lasów

W m arcu ub. r. stała Komisji Po
rozumiewawcza Bezp. Pracy w Le
śnictwie ogłosiła konkurs na 3 bro
szury dla niższego personelu nadzo
rującego i robotników na nast. tem a
ty: cięcie lasu, wyróbka drewna, 
transport drewna okrągłego. Na pier
wszy z tych tematów nadesłano 3 
prace, na drugi 1. Rozstrzygnięcie 
konkursu nastąpiło w dn. 3.XII. 1937 
r. W skład sądu wchodzili pp.: inż. 
W. Kulczycki, inż. St. Ihnatowicz, J. 
Kluźniak i inż. T. Pałkański. Za od
powiadającą warunkom konkursu 
uznano tylko jedną pracę z zakresu 
cięcia lasu i autora jej, inż. Z. Wi- 
lusza wyróżniono III nagrodą.

□□□ Brak zrozumienia własnego 
interesu

W trakcie wizytacji jednego z za
kładów pracy inspektor bezpieczeń
stwa pracy ZUS‘u stwierdził fakt 
zgoła niezwykły. Oto wizytowany 
zakład, który od r. 1936 prowadził 
akcję bezpieczeństwa — przerwał 
ją najzupełniej nieoczekiwanie. To 
posunięcie było tym  bardziej nie
zrozumiałe, że akcja zapobiegawcza 
na terenie firmy stanęła poprzednio 
na wysokim poziomie, wobec czego 
obniżono wysokość stawki ubezpie
czenia wypadkowego o 3500 złotych 
rocznie.

Wyniki zaniechania akcji bezpie
czeństwa nie dały przedsiębiorcom 
długo na siebie czekać.

I tak  wobec 0 wypadków zakaże
nia rany w okresie akcji profilak
tycznej — w ostatnim półroczu, w 
trakcie którego akcja już była po
niechana — wypadków zakażenia 
rany zdarzyło się aż trzy. Spowodo
wały one kilkutygodniowe przerwy 
pracy poszkodowanych robotników. 
Co gorsze — gdy w pierwszym o- 
kresie nie było żadnego wypadku 
śmiertelnego — to w owym fatal
nym półroczu miał miejsce jeden 
wypadek z wynikiem śmiertelnym, 
drugi zaś — upadek z drabiny na 
dachu wskutek załamania się szcze
bla — wyjątkowym trafem, zakoń
czył się tylko potłuczeniem.

Jednocześnie okazało się, że m a
szyny w  ogóle, a zwłaszcza maszy
ny do obróbki drzewa, nie były do
statecznie zabezpieczone. Na terenie 
zakładu całkowicie ustała jakakol
wiek propaganda na rzecz bezpie
czeństwa pracy. Kierownicy działów 
nie zdradzali większego zaintereso
wania akcją zapobiegawczą.

Wobec takiego całkowitego zała
mania się akcji bezpieczeństwa p ra
cy i jego fatalnych rezultatów — 
ZUS zmuszony był cofnąć udzieloną 
firmie zniżkę stawki ubezpieczenia 
od wypadków.

Inż. S. D. Insp. b. p. ZUS

Nieostrożność robotnika, jako pozorna przyczyna wypadku
Zarządzenia, mające na celu przeciwdziałanie powtarzaniu się wypadków, 

które już raz zdarzyły się na terenie zakładu pracy, mogą być wydane dopie
ro po zanalizowaniu przyczyn i okoliczności, które wywołały wypadek. Od 
należytego ustalenia przyczyny zależeć będzie celowość i skuteczność wyda
nych zarządzeń.

Jak  w praktyce przedstawia się ustalanie przez kierownictwo zakładów 
pracy przyczyn wypadków?

W opisach wypadków, nadsyłanych przez zakłady pracy, szczególnie ude
rza wysoka stosunkowo liczba wypadków, przypisywana nieostrożności robot
nika, mimo że opis wypadku często wyraźnie wskazuje na istnienie innych, 
właściwych przyczyn wypadku, polegających na braku osłon lub nieracjo
nalnej organizacji pracy.

Czym wytłumaczyć tę  skłonność kierowników zakładów, znających prze
cież dokładnie swój warsztat i  wszystkie wykonane w  nim  prace, do przypi
sywania wypadków nieostrożności robotnika?

Często niewątpliwie wchodzi tu  w  grę dążność, może podświadoma, do 
zrzucenia z siebie winy za zaszły wypadek i przerzucenia jej na pracownika. 
Dużą rolę gra również fakt, że nieraz kierownictwo nie zdaje sobie sprawy 
z możliwości zastosowania zabezpieczeń technicznych i ich konstrukcji, 
wreszcie, że cnie docenia wartości racjonalnej organizacji pracy.

Dalszym momentem, powodującym tale często spotykane niewłaściwe po
dawanie jako przyczyny wypadku — nieostrożności robotnika, jest przyzwy
czajenie kierownictwa do pewnego sposobu wykonywania pracy, czy stanu 
maszyny. Stan taki uważany jest za normalny, natomiast wypadek, za zja
wisko nadzwyczajne, przypisywane 'nieostrożności robotnika, zwłaszcza jeżeli 
uprzednio przez szereg la t wykonywał on tę samą czynność, nie ulegając po
ważniejszym wypadkom. Do takiego rodzaju oceny przyczyny wypadku i sta
nu urządzeń przyczynia się w  dużej mierze wprawa robotnika w wykonywa
niu  danej czynności. Jeżeli robotnik przez dłuższy czas wykonywa tę samą 
pracę, przy której ruchy .są mało skomplikowane, dochodzi do dużej wprawy, 
ruchy jego stają się automatyczne i pewne przez co praca jego robi wrażenie 
zupełnie bezpiecznej.

Robotnik pracujący stale przy podłużnym cięciu krótkiego m ateriału 
drzewnego na  niezabezpieczonej lub niewłaściwie zabezpieczonej pile tarczo
wej w m iarę uzyskiwania wprawy wykonuje tę  czynność coraz szybciej, ale 
zarazem coraz ryzykowniej. Odrzuca używane początkowo, najczęściej b ar
dzo prymitywnie, przez siebie samego wykonane, przyrządy pomocnicze do 
posuwania materiału, a ręka jego z dużą szybkością zbliża się tuż do zębów 
tarczy. Mimo oczywistego i stale grożącego niebezpieczeństwa, mimo że n a j
drobniejsze uchybienie lub nieuwaga wystarczą, by ręka dostała się na zęby 
tarczy, dzięki w praw ie w  wykonaniu danej czynności i pewności ruchów, 
praca wydawać sę może zupełnie bezpieczną.

Robotnicy sztaplujący fryzy podają często m ateriał przez podrzut na znacz
ną, bo do 3 — 4 m, dochodzącą wysokość. Kiedy obserwujemy tę  pracę, w y
konywaną zazwyczaj z dużą zręcznością, może nawet nie przyjść na myśl, że 
stojący na dole robotnik podający fryzy narażony jest na duże niebezpie
czeństwo. Złożone razem, zwykle po pięć, ciężkie fryzy dębowe, wyrzucone 
pozornie bez wysiłku, dochodzą ściśle na oznaczoną wysokość przy czym nie 
tylko, że nie ulegają rozrzuceniu, ale nie następuje naw et najmniejsze prze
sunięcie fryzów względem siebie. Fryzy chwytane są przez robotnika stoją
cego na  sztaplu, w  chwili gdy utraciły szybkość, ruchem  powolnym i pew
nym. Czynność ta robi wrażenie łatwej i zupełnie bezpiecznej, a jednak jeże
li przy pracy tej niema wypadku, to jedynie dzięki wyjątkowej wprawie 
i zręczności robotników.

W obu opisanych przypadkach wystarczy niespodziane odwrócenie uwagi 
robotnika W innym kierunku, zdenerwowanie,przygnębienie lub osłabie
nie fizyczne, ozy nadm ierne znużenie pracą, by automatyczność jego ruchów 
uległa zaburzeniu, powodując wypadek. Inspektor bezpieczeństwa pracy, 
zwracając uwagę na  tego rodzaju źródła niebezpieczeństwa, spotyka się czę
sto ze szczerym zdziwieniem kierownika zakładu, którem u dana praca w y
dawała się dotychczas zupełnie bezpieczna, mimo iż zanotował już szereg 
wypadków przy jej wykonywaniu, które przypisywał nieostrożności robot
ników. W istocie jednak w  tych warunkach wypadek nie jest wywołany 
przez nieostrożność, lecz jest konsekwencją sposobu wykonywania pracy 
i wcześniej, czy później powstać musi, odsuwanie zaś tego momentu jest wy
łącznie zasługą robotnika. Nie akrobacja i żonglerka mogą być zaliczane do 
niezbędnych kwalifikacyj robotnika, lecz ustawiczne skupienie uwagi i nie
zachwiana równowaga duchowa, natom iast za obowiązek pracodawcy uznać 
należy takie zorganizownie pracy i takie urządzenie warsztatu pracy, aby 
pracownik zapewnione miał maksimum bezpieczeństwa, bez względu na jego 
chwilowy stan psychiczny.

Inż. K. S. Insp. b. p. Z. U. S.



Zdjęcia z terenu Zakładów  H utn iczych  »C iesche” S . A .

Organizacja przeciw wypadko
wa w Zakładach Hutniczych 
„Giesche” S. A. w Szopienicach

Do organizacji do walki z wypad
kami przy pracy w Zakładach Hu
tniczych Sp. Akc. Giesche w Szopie
nicach przystąpiono w r. 1934. Nad 
realizowaniem tej akcji czuwa obec
nie biuro bezpieczeństwa pracy, na 
którego czele stoi p. dr St. Micewicz. 
Z uwagi na rozrzucenie zakładów na 
wielkiej przestrzeni — tereny dzia
łania rozdzielono pomiędzy 3 refe
rentów. Każdy wypadek badany jest 
od razu na miejscu; niezależnie od 
tego podlegają one omówieniu na 
specjalnych konferencjach, stale 
prowadzonych przez biuro b. p., w 
wyniku dyskusji ustala się środki 
zapobiegawcze. W grudniu 1936 za
prowadzono skrzynkę pomysłów. Do 
chwili obecnej wpłynęło od robotni
ków i urzędników 20 wniosków, 
z których 11 wyróżniono i wynagro
dzono (po 25 zł). Ponadto utworzo
no „fundusz bezpieczeństwa pracy", 
na który zakłady łożą po 2 zł w 
stosunku rocznym na każdego zatru
dnionego robotnika. Fundusz ten 
przeznaczony jest do rozdziału po
między robotników, którzy pod 
względem bezpieczeństwa pełnią swe 
czynności wzorowo, uchronili inne 
osoby od wypadków lub przyczynili 
się do podniesienia stanu bezpie
czeństwa. Pomoc sanitarna posta
wiona jest wzorowo (apteczki przy 
bram ach i w większych oddziałach, 
dyżury sanitariuszów oraz auta). 
Propaganda i uświadomienie robot
ników prowadzi się przy pomocy 
wydawnictw I. S. S. W przypadkach 
specjalnych wydawane są ulotki (o- 
łowica) opracowywane przez biuro 
b. p. lub Ligę do walki z wypadkami 
Ziemi Śląskiej. Lekarz i inżyniero
wie bezp. prowadzą systematyczne 
wykłady (w ciągu ostatnich 2 la t 25 
wykładów). W dziedzinie racjonali
zacji produkcji wprowadzono szereg 
udoskonaleń (np. transport substan- 
cyj miałkich w nowej fabryce tlen
ków ołowiu w zamkniętych trans
porterach, znajdujących się pod 
działaniem exhaustora. Ściany po
kryte są kaflami łatwo zmywalny
mi, robotnicy pracują w maskach o- 
chronnych. W dziedzinie urządzeń 
sanitarnych postęp ilustrują fotogra
fie obok, z których pierwsza od góry 
obrazuje stan z przed kilku lat; w 
hucie ołowiu wybudowano kąpielis
ko na 210 osób. Zakłady zaopatrują 
robotników w odzież i obuwie, ręka
wice, dostarczają bezpłatnie mleka i 
kawy. W zakresie zapobiegania oło- 
wicy — stałe badania lekarskie. Przy 
przyjmowaniu ludzi do pracy prze
strzegane są normy stanu fizyczne
go. Wprowadzono przymus stosowa
nia środków higieny osobistej—my
cie twarzy, rąk, płukanie ust przed 
posiłkiem, ubierania białych płaszczy 
w jadalni, stosowania kąpieli.

Z. P. insp. b. p. Z. U. S.

SPROSTOWANIE W N r 2 P . B. P . na  str  
44 do 3-ciej w zm ianki w krad ł się błąd, 
k tó ry  niniejszym  prostu jem y — liczba ro 

botników  wynosi n ie 12 000 a 1200.
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Z  K R A J U  I  Z E  Ś W I A T A
□□□ Komunikat Wzorcowni Urzą
dzeń Ochronnych i Poradni Bezpie
czeństwa Pracy przy Muzeum Te
chniki i Przemysłu w Warszawie

W arsztat Wzorcowni staje się o- 
środkiem coraz szerszego zaintereso
wania sfer technicznych i przemy
słowych, czego dowodem coraz licz
niejsze wycieczki, zwiedzające dział 
zabezpieczonych maszyn, ochron oso
bistych oraz inne działy nie mniej 
interesujące z zakresu techniki bez
pieczeństwa i higieny pracy. W mie
siącu lutym  odwiedziło Wzorcownię 
kilkadziesiąt osób, interesujących się 
sprawami z tej dziedziny.

W dniach 3, 4 i 5-go lutego rb. od
był się pierwszy trzydniowy kurs in
struktorski z zakresu montażu i ob
sługi urządzeń typu szwajcarskiego 
do piły tarczowej dla inspektorów 
bezp. pracy przemysłu drzewnego z 
inicjatywy Rady Naczelnej Związku 
Przemysłowców Drzewnych. Kurs 
odbywał się pod kierunkiem p. inż. 
Kusznera oraz instruktora Wzorcow
ni w dziale maszyn do obróbki 
drewna, p. Fr. Kruszczyńskiego..

Uczestnicy kursu zapoznali się 
praktycznie z montażem osłony typu 
szwajcarskiego do piły tarczowej do 
podłużnego cięcia.

Dalsze kursy dla innych organiza- 
cyj oraz związków branżowych od
będą się w najbliższym czasie. Opła
ta za 10-godzińny kurs wynosi zł. 25 
od osoby.

Wszelkich informacyj udziela Se
kretariat Wzorcowni codziennie w 
godzinach od 8.30 — 15.30 w soboty 
do 14-ej, teł. 311-33.

W Stowarzyszeniu Inżynierów Me
chaników Polskich odbyły się dn. 
7.II. br. dwa odczyty, wygłoszone 
przez p. inż. A. Mazurkiewicza na 
tem at „Wzorcownia i Poradnia Bez
pieczeństwa Pracy" oraz p. inż. Z. 
Puławskiego na tem at „Ochrona 
oczu w przemyśle".

P. inż. Mazurkiewicz mówił o po
wstaniu Wzorcowni, wspominając na 
wstępie o trudnościach, z jakimi in
stytucja ta  musi walczyć, mając 
przed sobą do wykonania zadania 
bardzo rozległe i społecznie ważne, 
nie posiadając natomiast do wykoń
czenia tych zadań odpowiednich wa
runków. Brak w  Polsce fachowej li
teratury  z dziedziny bezpieczeństwa 
pracy, brak pomocy technicznych, 
stacyj badawczych czy poradniczych, 
jak nie mniej trudności natury  fi
nansowej, należyty jej rozwój b ar
dzo utrudniają. W czasie krótkiego 
istnienia Wzorcowni wiele z tych 
przeszkód już usunięto, przez naw ią
zanie współpracy z instytucjami k ra
jowymi i zagranicznymi, przez dobór 
personelu technicznego, wreszcie 
przez stworzenie w samej Wzorcow
ni ośrodka inicjatywy technicznej, 
dzięki działalności którego wiele 
spraw ruszyło naprzód. Przykładem,

dostatecznie ilustrującym  ten stan 
rzeczy, jest fakt podjęcia w Polsce z 
inicjatywy Wzorcowni produkcji 
osłon ochronnych typu szwajcarskie
go do piły tarczowej do podłużnego 
cięcia. Została już wyprodukowana 
pierwsza partia 100 osłon, które w 
najbliższym czasie zostaną rozesłane 
do warsztatów pracy. Dalsze partie 
osłon, w międzyczasie zostały już za
mówione.

Po zapoznaniu słuchaczów z orga
nizacją wewnętrzną Wzorcowni i 
wyjaśnieniu jej celów i zadań, jakie 
ma do spełnienia, p. inż. Mazurkie
wicz zwrócił się w serdecznych sło
wach do władz SIMPU oraz wszyst
kich obecnych z prośbą, aby współ
pracowali z Wzorcownią i ażeby jak 
najliczniej ją odwiedzali.

P. inż. Z. Puławski stwierdził na 
wstępie, że najważniejszą dziedziną 
ochron osobistych jest ochrona oczu, 
a to dlatego, że urazy oczu są naj
niebezpieczniejsze i często prowadzą 
do kalectwa, do częściowej, a nawet 
zupełnej u traty  wzroku. Urazy oczu 
spotyka się najczęściej w górnictwie 
i przy obróbce metali, należy przeto 
zabezpieczyć zarówno maszyny, jak i 
bezpośrednio oczy robotnika. Osłony 
oczu nie rozwiązują jednak całkowi
cie bezpieczeństwa przy pracy, gdyż 
osłony te nie zawsze są wykonane z 
takiego m ateriału i w tak  dogodny 
sposób, ażeby mógł w nich robotnik 
przez czas dłuższy bez zmęczenia 
pracować. Wzorcownia podjęła wy
pracowanie takich typów osłon, któ
re by pod każdym względem odpo
wiadały tym  wymaganiom. Dla ce
lów porównawczych i dydaktycz
nych sprowadzono trzy pełne kolek
cje okularów i masek z trzech firm 
amerykańskich, kolekcję okularów 
niemieckich, odpowiadających nor
mom DIN, okulary szwajcarskie, o- 
słony francuskie i wreszcie okulary 
produkcji krajowej — łącznie około 
250 modeli. Dotychczas za najlepsze 
należy uważać okulary szwajcarskie 
— lekkie i zaopatrzone w szkła od
powiednio odporne, łatwe do mon
tażu. Wzorcownia uzyskała zgodę 
Szwajcarskiego Zakładu od Wypad
ków w Lucernie na produkcję tego 
typu okularów w Polsce. Duże tru d 
ności nastręcza w Polsce brak szkła 
hartowanego, niezbędnego do pro
dukcji okularów ochronnych. Nie
zależnie od jakości ochrony oczu, nie 
mniej ważną kwestią jest przekona
nie robotnika o konieczności używa
nia okularów lub maski, jak rów
nież dostarczenia mu osłon, które by 
mu pracy nie utrudniały. Robotnik, 
zrażony nieodpowiednimi okularami 
i maskami, odnosi się do nich 
niechętnie. Należy z jednej stro
ny drogą pogadanek, pokazów 
itd. zapoznać robotnika z korzyścia- 
mi, wypływającymi ze stosowania 
osłon ochronnych, a z drugiej strony 
przeciwstawić tym  korzyściom grozę 
kalectwa, gdy nie będzie tych osłon 
przy pracy używał.

Obydwu odczytów zebrani wy
słuchali z największym zaintereso
waniem, a m iarą tego była bardzo 
ożywiona dyskusja, oraz wielkie 
zaciekawienie, jakie wzbudziła ko
lekcja okularów i masek ochron
nych. Liczba uczestników wynosiła 
ponad 70 osób.

□□□ I-szy Zjazd Kierowników Ak
cji Bezpieczeństwa Pracy w przemy
śle papierniczym

Ze względu na ograniczony czas, 
Związek Papierni Polskich, będący 
organizatorem Zjazdu, odbytego w 
dn. 26 i 27.11. b.r., postanowił omó
wić w referatach i dyskusjach prze
de wszystkim najpoważniejsze za
gadnienia z techniki zabezpieczeń i 
organizacji akcji zwalczania wypad
ków.

Zjazd rozpoczął się w sobotę w sa
li odczytowej Muzeum Techniki i 
Przemysłu o godz. 9.30. Po przemó
wieniach powitalnych wygłoszono
referaty: dyr. B. Stypińskiego pt.
„Związek Papierni Polskich w y/al
ce z wypadkami przy pracy"; inż. 
W. Kulczyckiego pt.: „Zakład Ubez
pieczeń Społecznych w walce z nie
szczęśliwymi wypadkami i współ
praca ze Związkiem Papierni Pol
skich", oraz inż. Miłodrowskiego pt.: 
„Zagadnienie bezpieczeństwa tech
nicznego w przemyśle papierni
czym".

Następnie uczestnicy Zjazdu w 
liczbie ok. 60 osób udali się na wy
cieczkę techniczną do fabryki K. 
Szpotański i S-ka. Po referacie p. L. 
Steinducherta pt. „Zwalczanie nie
bezpieczeństwa i pożarów przez za
stosowanie nowoczesnego sprzętu e- 
lektrycznego", uczestnicy Zjazdu 
zwiedzili fabrykę. Następnie w Mu
zeum, inż. J. Bartnicki wygłosił refe
ra t pt. „Bezpieczeństwo pracy przy 
transporcie". Po referacie wyświe
tlano filmy techniczno-propagando- 
we, zakupione przez Związek w 
Niemczech.

Drugi dzień Zjazdu objął referaty: 
inż. Grabowskiego pt. „Organizacja 
w arsztatu i robót naprawczych" i 
inż. Mazurkiewicza pt. „Zadania 
Wzorcowni Osłon i Poradni Bezpie
czeństwa Pracy na tle organizacji 
bezpieczeństwa pracy", zwiedzanie 
Muzeum i Wzorcowni Osłon oraz re 
ferat inż. St. Zawidzkiego pt. „Za
dania, organizacja i metody pracy 
fabrycznej Komisji Bezpieczeństwa 
Pracy". Po dyskusji, w której głos 
zabierali liczni uczestnicy Zjazdu, 
przewodniczący zamknął Zjazd, ży
cząc jego uczestnikom dalszej owoc
nej pracy w dziedzinie walki z wy
padkami.

Brak miejsca w niniejszym num e
rze nie pozwolił nam  zamieścić re 
feratów choćby w skrócie. Wyna
grodzimy to w jednym z najbliż
szych numerów, powracając tym sa
mym do tego interesującego Zjazdu.



□□□ Nowe wydawnictwo angielskie
Czasopismo wydawane w formie 

biuletynu przez National Institute of 
Industrial Rsychology ukazuje się 
obecnie jako kw artalnik p. t. „Occu- 
pational Psychology" do którego do
dawane są biuletyny miesięczne w 
zakresie wychowania fizycznego.

□□□ Wystawa architektoniczna z za
kresu higieny i wychowania fizycz
nego w  Londynie

Z inicjatywy Royal Institute of 
British Architects została otw arta w 
dn. 3 marca w Londynie wystawa, 
mająca na celu wykazanie poczynań 
architektonicznych w zakresie po
trzeb higieny i wychowania fizycz
nego. Wystawa została podzielona 
na 2 sekcje: pierwsza p. t. „Everyday 
health (higiena życia codziennego) 
obejmuje zagadnienia dotyczące u- 
rządzeń higienicznych w domach ro
botniczych i fabrykach oraz zbioro
wych instalacyj sanitarnych i gos
podarczych (kuchnie, kantyny); d ru 
ga sekcja p. t. „Planning Physical 
Fitness (planowanie wychowania fi
zycznego) obejmuje urządzenia dla 
sportów i wczasów; w dziale tym  na 
przykład zostaje pokazana makieta 
idealnego ośrodka wychowania fi
zycznego dla miasta o 100.000 miesz
kańców (stadion, basen, ślizgawka, 
hala gimnastyczna, tea tr na otw ar
tym powietrzu, ogródki dla dzieci 
itp.). Wystawa ta objedzie główne 
ośrodki kraju.

□□□ Koszt urazów oczu
Obliczono, że przemysł am erykań

ski płaci odszkodowanie w wysokości 
10 mil. funtów rocznie za. urazy ocz
ne. Stwierdzono, że dałoby się zre
dukować co najmniej do połowy 
liczbę tego rodzaju nieszczęśliwych 
wypadków, gdyby stosowanie środ
ków zapobiegawczych było bardziej 
rozpowszechnione. Czasopismo „In
dustrial W elfare” podaje jako przy
kład pewną fabrykę, k tóra w ciągu 
szeregu lat ponosiła koszty z oma
wianego tytułu w wysokości prze
ciętnej 300 funtów rocznie, natomiast 
po wprowadzeniu ostrych sankcyj 
w stosunku do robotników, zanie
dbujących noszenie okularów o- 
chronnych, wysokość odszkodowań 
spadła do 18 f. rocznie. W ciągu 10-u 
la t pewien koncern stalowy dzięki 
zwróceniu uwagi na środki zapobie
gawcze zdołał uniknąć ok. 6.000 
wypadków, oszczędzając w  ten  spo
sób ok. 2.400.000 funtów.

□□□ Statystyka urazów nóg
Komisja badawcza dla spraw  wy

padków przy pracy w  Sheffield wy
łoniła specjalną podkomisję dla za
jęcia się sprawą urazów nóg wywo
łanych upadkiem przedmiotów. 
Przeprowadzone badania w 56 
zakładach pracy, przeważnie z za
kresu metalurgii, dały wyniki na
stępujące: na ogólną liczbę 1393
wypadków w miesiącu lipcu, 
sierpniu i wrześniu 1937 zano
towano 13,7% urazów nóg (w jed
nym z przedsiębiorstw stosunek ten 
stanowił 46%). Najbardziej narażone 
były oczywiście końce palców.

P R Z E G L Ą D  C Z A S O P I S M
w opracowaniu Wzorcowni Osłon i Poradni Bezpieczeństwa Pracy 

przy Muzeum Techniki i Przemysłu
B u d o w a  f a b r y k

(„Fabrikbau“ zbiorowa praca dra M. Hahna, dra K urta B. Eisenberga 
nadradcy E. Emelego, prof. H. Poelziga).
Z cyklu „Beihefte zum Zentralblatt fiir Gewerbehygiene und Unfallver- 
hiitung", str. 40, wyd. J. Springer. Berlin, 1930.

Z uwagi na brak polskiej recenzji o powyższej zwięzłej, ale bardzo boga
tej w treść, książce, a także z uwagi na specjalny charakter obecnego nu
m eru „Przeglądu" wydaje się wskazane zasygnalizować książkę p. t. „Fa
brikbau", mimo że wydana została już przed 8 laty.

Rzecz ta  zawiera w skondensowanej formie kwintesencję wiadomości
0 zasadach i szczegółach budowy fabryk, związanych z bezpieczeństwem
1 higieną pracy. Wiadomości te w pewnych ważnych szczegółach (np. 
w sprawie wentylacji i ogrzewania) są wynikiem nowych i oryginalnych 
prac, przeprowadzanych przez „Niemieckie Towarzystwo Higieny Przem y
słowej". Książka zawiera trzy referaty, wygłoszone na dorocznym zjeździe 
wspomnianego Towarzystwa, dobrane w ten sposób, aby wszechstronnie 
oświetlić zagadnienie.

Referat prof. dra M. Hahna i doc. dra K. Eisenberga p. t. „Lekarsko-higie- 
niczne podstawy i wytyczne dla budowy fabryk" omawia stronę higieny 
pracy w budowie fabryk; referat nadradcy E. Emelego p. t. „Budowa w ar
sztatów i nadzór przemysłowy" oświetla rzecz z punktu widzenia bezpie
czeństwa pracy i nadzoru nad nim, wreszcie referat prof. dra H. Poelziga 
z Politechniki Charlottenburskiej p. t. „Rozwój architektoniczny budowy 
fabryk" ujm uje zagadnienie z punktu widzenia budowlanego.

Referat pierwszy omawia szczegółowo zasadnicze punkty, jakie dla celów 
higieny robotnika i otoczenia należy uwzględnić przy budowie nowych fa
bryk; więc przede wszystkim sprawa wyboru miejsca, które by nie nara
żało otoczenia na szkodliwości i uciążliwości oraz nie było zbyt oddalone od 
miejsca zamieszkania robotników. W związku z tym  sprawa właściwej ko
munikacji z pracy i do pracy. Dalej omówiona jest sprawa ścieków. Silny 
nacisk położony jest na dostateczną wielkość placu, przeznaczonego na fa
brykę, który w nowoczesnym pojęciu powinien być dwukrotnie większy od 
powierzchni zajętej pod budynki fabryczne. Konieczność ta  wynika z szere
gu powodów, jak: możność stopniowej rozbudowy, pomieszczenia dodatko
wych urządzeń, przeznaczonych dla higieny robotników, swobodnej komu
nikacji itd. Godnymi zalecenia są, zdaniem autorów, budynki parterowe, 
nie zaś wielopiętrowe, a to dlatego, że w parterowych lepiej zapewnić 
można oświetlenie naturalne, które, jak wiadomo, najbardziej celowo daje 
się zrealizować przez światło górne, a nie przez okna boczne; ma to również 
znaczenie dla bezpieczeństwa pożarowego, dobrej wentylacji itd. Przesadne 
powiększanie ilości okien i czynienie z budynku fabrycznego klatki z metalu 
i szkła nie jest zalecane z powodu trudności ogrzania warsztatów i regu
lacji ciepła oraz wilgotności. Nie pominięto również sprawy schodów — tak 
zwykłych, jak i ratunkowych, sprawy urządzeń higienicznych jak: jadalnie, 
umywalnie, kąpiele i ustępy.

Odnośnie do m ateriału na ściany budynków, to poza względami statykę 
należy brać pod uwagę sprawę izolacji cieplnej, utrzymanej oczywiście 
w granicach właściwych.

Omówiona jest również sprawa m ateriału, z jakiego m ają być zrobione 
podłogi, z zastrzeżeniem co do powszechnego stosowania podłóg twardych, 
nieelastycznych (beton, terazzo itd.) uważanych za niehigieniczne; m ateriały 
te mogą być stosowane, o ile tego wymaga sprawa nieprzesiąkliwości; lino
leum i guma są kwestionowane dla swej śliskości; godne zalecenia są pod
łogi z mas cementowo-drzewnych (ksylolit).

Odnośnie do m ateriału na ściany, autorzy przypominają, że jakkolwiek 
beton nie da się wyeliminować z dzisiejszego budownictwa, to jednak w po
mieszczeniach wilgotnych sprzyja on zatrzymywaniu się par i wilgoci.

Wreszcie nieco uwagi poświęca się sprawie wstrząśnień. Przewietrzanie, 
ogrzewanie i regulację wilgotności autorzy omawiają równocześnie, biorąc 
za podstawę łączność tych trzech dziedzin i prowadzonych badań kataterm o- 
metrycznych: na miejsce pojęć odrębnych staw iają łączne pojęcie klim atu 
danej pracowni, o określonej tem peraturze, wilgotności i wymianie po
wietrza.

W ynikają stąd bardzo ogólne zasady, które np. uznają za konieczne uni
kanie wilgotności ponad 60% przepisanej tem peratury dla pracy stoją
cej 17° — 18°, a siedzącej 20°, oraz możność zmniejszania stopnia wilgotno
ści w m iarę podnoszenia tem peratur. Optymalne w arunki klimatyczne są, 
oczywiście, dla każdej pracy odmienne. Jako wniosek praktyczny wypły
wa zasada, że wewnątrz fabryki trzeba regulować w arunki klimatyczne 
i w odróżnieniu od domów mieszkalnych jest to konieczne nie tylko z uwagi 
na zmiany zewnętrzne, tem peratury i wilgotności, lecz także i na zmiany 
wewnętrzne, wywołane przez przebieg procesów technologicznych i masowe 
skupienie ludzi. Trzeba dążyć do ustabilizowania warunków tem peratury 
oraz do ścisłego skoordynowania wentylacji i ogrzewania. Autorzy omawia
ją wszelkie wady i zalety różnych typów ogrzewania fabrycznego, oraz wen
tylacji łącznie ze sprawą zasysania pyłów i oczyszczania powietrza.



Stwierdzono przy tym, że zaledwie 
2 robotników nosi przy pracy obu
wie ochronne. Ponieważ ogół robot
ników oświadczył, że obuwie to jest 
za drogie, komisja wysunęła propo
zycję, aby zakłady pracy pokrywały 
większą część wydatku na ten cel.

□□□ Kongres światowy wczasów 
w Rzymie

W myśl powziętej w Hamburgu 
decyzji organizowania co roku Kon
gresów poświęconych zagadnieniu 
wczasów, Italia podjęła inicjatywę 
zaproszenia interesujących się tymi 
sprawami do Rzymu, Neapolu, Flo
rencji i Mediolanu na 7-dniowy 
zjazd, który da możność zapoznania 
się z działalnością włoskiej organi
zacji Dopolavoro. O nader urozma
iconym programie tego Kongresu 
będziemy mieli sposobność udzielić 
bliższych informacyj w jednym z 
najbliższych numerów.

□□□ Klinika urazowa dra L. Koh
lera w Wiedniu

Ze sprawozdania o działalności 
powołanej instytucji dowiadujemy 
się, iż większą część budżetu pokry
wa Zakład Ubezpieczeń Społecznych, 
na resztę zaś składają się niewiel
kie opłaty pobierane od pacjentów 
prywatnych i wpływy fundacyjne. 
Klinika mieści się w gmachu Ubez
pieczalni Wypadkowej przy Werbe- 
gasse i posiada 120 łóżek. Wyposa
żenie kliniki jest doskonałe. Liczba 
pacjentów stałych wynosiła w r. 
1937 ok. 3000 osób, poza tym  udzie
lono pomocy ambulatoryjnej 4.500 
osobom. Zasadniczo leczeni są ty l
ko robotnicy, którzy padli ofiarą 
wypadku przy pracy lub w drodze 
do fabryki i po pracy do domu. Po
za tym  wszakże ok. 30% pacjentów 
stałych i 12% ambulatoryjnych nie 
należących do powyższej kategorii 
znajduje pomoc w klinice. Wyniki 
leczenia są nadzwyczajne. W szcze
gólności klinika jest specjalizowana 
w leczeniu urazów rąk  i palców. Na 
1224 wypadków w r. ubiegłym za
ledwie 1% nie zdołano wyratować 
od niezdolności do pracy (podobna 
statystyka przeprowadzona w P ra 
dze wykazuje stosunek 25,5% nie
zdolnych do pracy na ogólną liczbę 
8.811 wypadków).

UD Kongres bezpieczeństwa pracy 
Anglii

Kongresowi Bezpieczeństwa P ra- 
organizowanemu przez National 

ifety F irst Association, przewodni- 
yć będzie książę Kentu. Datę Kon- 
esu ustalono na 24 — 27 m aja W 
ńazku z jubileuszem brytyjskiej
ganizacji bezpieczeństwa szereg
stytucyj zadeklarował znaczne
ndusze w celu upamiętnienia tej 
oczystości. Na uwagę zasługuje 
iędzy innymi zadeklarowanie przez 
iperial Chemical Industries fun- 
iszu stypendialnego dla niłodzie- 

robotniczej, pragnącej zapoznać 
ę z organizacją bezpieczeństwa i 
gieny pracy w innych krajach.

Pewien ustęp poświęcony jest zaopatrzeniu w wodę, inny oświetleniu na
turalnem u i sztucznemu. Należy zauważyć, że normy podane przez autorów 
są dla oświetlenia naturalnego znacznie łagodniejsze, niż normy późniejsze, 
sformułowane w r. 1934 w karcie normalizacyjnej niemieckiej DIN 5034, 
zato być może są one realniej osiągalne (dla grubej pracy 10 luksów, śred
niej 20 luksów, delikatnej 30 luksów i b. delikatnej 50 luksów)..

Na zakończenie autorzy raz jeszcze podkreślają konieczność zapewnienia 
przy budowie nowej fabryki takiej rezerwy przestrzeni, aby fabryka ta, jak 
niestety często się zdarza, nie zatraciła wskutek swych ciągłych przeróbek, 
tych walorów higienicznych, jakie posiadała w  chwili swego założenia.

Krótki referat nadradcy Emelego, poświęcony zasadniczo stronie praw 
nej budowy fabryki, zawiera szereg wiadomości technicznych, ujmujących 
w szeregu punktów podstawowe zagadnienia budowy higienicznej i bez
piecznej fabryk, jak: ogólny plan produkcji, podłogi, wentylacja, oświetle
nie, ogrzewanie, transport, ustawienie maszyn, przenoszenie energii, ochro
na pożarowa, zaopatrzenie w wodę, usuwanie odpadków, urządzenia po
mocnicze (ustępy, jadalnie, szatnie itd.) oraz ochrona sąsiedztwa. Rozwiąza
nie pomyślne powyższych zagadnień ma znaczenie nietylko dla pracownika, 
lecz w dużej mierze i dla pracodawcy — zarówno dzięki uniknięciu wy
padków z pracownikami, jak i usprawnieniu produkcji. Na konkretnych 
przykładach autor wykazuje, jak powinna wyglądać w zakresie powyższych 
zagadnień norm alna współpraca architekta, przemysłowca i urzędnika, nad
zorującego bezpieczeństwo i higienę pracy. Czyni to np. w omówieniu za
gadnienia podłóg fabrycznych, gdzie dobór odpowiedniego m ateriału jest 
konieczny, zarówno z motywów budowlanych, jak produkcyjnych i higie
nicznych. Mając do wyboru szereg m ateriałów na podłogi (piasek, kamień, 
metal, drzewo, mieszaniny) trzeba kierować się przede wszystkim typem 
pracy. Bywają np. prace mokre, bardzo mokre, prace w których pewne de
likatne przedmioty, upadając na ziemię mogą się uszkodzić, dalej prace sto
jące itd. Każdy rodzaj wymaga innej podłogi. To samo dotyczy innych szcze
gółów budowy. Autor podkreśla konieczność oparcia się wymienionych trzech 
czynników, zainteresowanych w racjonalnej budowie fabryk, na czwartym 
czynniku, jakim  jest naukowiec-badacz. W praktyce wszakże nie należy od 
razu realizować rzeczy, jeszcze nie całkowicie dojrzałych a zaaprobowanych 
przez naukę, łatwo bowiem na tej drodze wprowadzić do praktyki szereg 
rozwiązań z punktu widzenia naukowego absurdalnych, jak to miało m iej
sce np. z przyjętym zasysaniem pyłu ku górze, a nie ku dołowi, z płaskimi 
osłonami przy lampach, albo też z uniwersalnym stosowaniem w fabrykach 
podłóg betonowych.

Autor podkreśla, że niemiecka inspekcja fabryk niewątpliwie odegrała 
w polepszeniu stanu technicznego fabryk niemieckich wybitną rolę do
radczą.

Trzeci referat był zarysem rozwoju budownictwa fabrycznego. Refe
ra t ten podkreśla pewnego rodzaju walkę, jaka od początku wieku XIX 
aż do chwili obecnej rozgrywa się na polu budownictwa fabrycznego po
między pierwiastkami formalno-estetycznymi, reprezentowanymi przez 
architektów zawodowych, a pierwiastkam i techniczno-utylitarnymi, repre
zentowanymi przez inżynierów budowlanych oraz technologów. Od zarania 
powstania budownictwa wielko-przemysłowego zaznaczyła się chęć stoso
wania ogólnych zasad estetycznych, polegających w wieku XIX głównie na 
stronie ornamentacyjnej.

Zasada dostosowywania budowy fabryk do celów produkcji zwyciężyła 
dopiero niedawno i współczesny architekt kieruje się założeniami czysto 
produkcyjnymi, inżynierskimi, z pominięciem czczej ornamentyki. Niestety 
niektórzy architekci, nie mogąc żonglować ornamentem, próbują dziś żon
glować ogólną formą budynków. Koniecznością jest utrzymanie się przy su
rowej, czystej linii, celowości technicznej, opartej na ekonomice. Przesadne 
upojenie możliwościami konstrukcyjnymi musi też być potępione. Powstaje 
już dziś pewien właściwy, odrębny styl przemysłowy, którego potęga, 
jakby drogą rewanżu, przenika nawet do budownictwa kościelnego lub 
mieszkalnego.

Lecz również w budownictwie fabrycznym nie należy zapominać o stro
nie ludzkiej — o tym, że fabryki muszą być przybytkami radosnej pracy 
ludzkiej. W wielu przypadkach znane są takie doskonałe rozwiązania. Nowe 
piękno, którego cechami są: jasność i czystość, promieniować powinno ze 
współczesnego budownictwa przemysłowego. Z. P.
W e n t y l a c j a  w o d l e w n i a c h  C. A. Sryder 

(Cleaning the Foundry Air)
„National Safety News“, str. 54, wrzesień 1937 r.

Autor, inżynier kontroli pyłu w firmie ekwipującej odlewnie (The Ame
rican Foundry Eąuipm ent Co.), opisuje krótko, ale systematycznie te 
wszystkie czynności i punkty odlewni, w których powstają pyły zanieczysz
czające atmosferę sal oraz zestawia środki do zwalczania tych pyłów. Za
licza do tych czynności przede wszystkim: oczyszczanie dmuchawką piasko
wą, polerowanie w bębnach obrotowych, szlifowanie na tarczach szmerglo
wych, wszelkie operacje z piaskiem itd. Dla pomieszczeń dmuchawki pia
skowej wentylacja sztuczna jest niezbędna i to nietylko dla ochrony robot
nika, ale i dla umożliwienia dobrego widzenia. Jednak, praktycznie biorąc, 
nie jest możliwe osiągnięcie przy tej pracy za pomocą wentylacji atmosfery 
całkowicie bezpyłowej, należy więc zaopatrzyć robotnika w skafander. Co
raz bardziej przyjm uje się stosowanie automatycznego polerowania pia-
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skiem w aparatach zamkniętych, gdzie strum ień piasku poruszany jest nie 
powietrzem, lecz siłą odśrodkową. Usuwa to niebezpieczeństwo narażenia 
robotnika na pyły. A paraty te  nadają się do czyszczenia bloków, cylindrów 
itd. Młyny bębnowe powinny być dobrze odpylane wentylacją sztuczną 
o wydajności 4 do 5 tys. stóp sześciennych (około 150 — 170 m3) na minutę, 
względnie zamknięte w przestrzeni dobrze wentylowanej. Szlifierki trzeba 
zaopatrzyć w należyte kaptury z zasysaniem pyłów. Istnieją Stanowe normy 
urzędowe dla wymiarów i wydajności przewodów wentylacji dla szlifierek. 
Roboty sporadycznie silnie pylące najlepiej robić w nocy, gdy innych robot
ników nie ma w pracowni. Robotnicy przy tych pracach powinni być zaopa
trzeni w zwykłe respiratory bez zwiększonego ciśnienia powietrza. Zaleca 
się stosowanie urządzeń do lokalnego zasysania nad miejscami pracy.

Ńa zakończenie autor wylicza kilka typów głównych urządzeń, służących 
do osadzania pyłów: zbieracze centryfugalne, (wydajność 70 — 80% pyłów), 
cyklony wielokrotne (90 — 95%), osadniki mokre (90 — 95% wydajności), 
utrudnione podczas mrozów, (roztwory niemarznące), filtry  z tkanin (do
kładne do 97% zatrzymanie pyłów używane przy specjalnie surowych wy
maganiach), osadniki workowe lub w rurach z tkanin. Te ostatnie autor 
chwali jako bardzo praktyczne z kilku względów, między innymi: brak czę
ści sztywnych, łatwość oczyszczania, wydajność 98% i to nawet w stosunku 
do b. małych cząstek pyłu (o średnicy 2 — 10 minikronów).

Wreszcie autor omawia metodę osadzania pyłów za pomocą elektryczności, 
która bardzo łatw a i dokładna oraz praktyczna jest jednak zbyt kosztowna 
dla powszechnego użycia i nadaje się tylko tam, gdzie chodzi o idealne 
oczyszczenie z pyłów lub o pyły o dużej wartości. Z. P.
W e n t y l a c j a  p i e c ó w  e l e k t r y c z n y c h  inż. A. G. Organów 

i W. J. Bałkanów
(Kombinowanyj otsos gazów ot elektropieczej)
Gigiena Truda i Tiechnika Bezopastnosti, str. 87, z. 4, 1937.

Jest to bardzo ciekawe, rzadko spotykane pomyślne rozwiązanie zagadnie
nia zasysania gazów z nad pieców elektrycznych w odlewni stali. Wyciąg 
ten został zainstalowany w odlewni stali S T 3 dla 16 pieców. Wyciąg 
składa się z podwójnego parasola. Przez parasol wewnętrzny odbywa się 
odpływ gazów ciepłych drogą wentylacji naturalnej. Szparą pomiędzy para
solami: wewnętrznym i zewnętrznym odbywa się odpływ gazów przy pomo
cy wyciągu. Działanie wyciągu dawało wyniki pomyślne. J. H.
S t u d i a  n a d  f i l t r a m i  z m a s y  p a p i e r o w e j  „ A l f a “ L. Dautrebau

E. Dumaulin i P. Angenot
(Studien iiber Schwebstoffilter aus Alfapapiermasse)
C. R. Hebd. Seances Acad. Scien. 205. 156 — 58, 329 — 330 i 240 — 43. 
(Streszczenie w C. 109. I. 674 — 675).

Autorowie przeprowadzili badania nad szkodliwym działaniem wilgoci na 
wymienione w tytule filtry, które pod wpływem powietrza o wilgotności 
93% i przy przepływie 1.500 1/godz. już po 20 minutach stawały się dla py
łu przepuszczalne, zaś przy wilgotności 90% jeszcze po godzinie nie prze
puszczały. Wstawienie warstwy ochronnej z krzemionki koloidalnej lub wę
gla aktywnego suszonego przy 150° C., przedłużało czas działania filtrów 
z 20 m inut do 4 godzin i więcej.
U s u w a n i e  p a r  r t ę c i  z p o w i e t r z a  R. Leites, N. Polejaiew i S. Plis- 

setskaja
(Elimination des vapeurs de mercure de Vair)
Gigiena Truda 1937. T. 15. Nr I, str. 46—49. Streszczenie w „Chimie et 
Industrie" 38. 1101. 1937.

Rozpylenie obojętnego roztworu nadm anganianu potasu pozwala z po
wietrza zanieczyszczonego parą rtęci usunąć 80—90%, nawet więcej rtęci. 
Najlżejsze stężenie roztworu nadm anganianu wynosi 0,5 — 1%. Czas zet
knięcia roztworu z powietrzem powinien wynosić przynajmniej 1 sekundę.

W. D.
K a l e n d a r z  P r z e g l ą d u  B u d o w l a n e g o  na r. 1938 pod redakcją 

inż. I. Lufta, wyd. Stowarzyszenia Zawodowego Przemysłowców Budo
wlanych, 2 tomy, str. 2120, Warszawa 1938.

Doskonałe wydawnictwo, wyszłe ostatnio z druku pt. Kalendarza, jest 
w istocie wyczerpującym zestawieniem wszelkiego rodzaju wiadomości nie
zbędnych dla każdego kto ma do czynienia z budową. W tomie I-m  znajdu
jemy zbiór różnych materiałów budowlanych z podaniem ich charakterysty
ki, wymiarów, wagi itp. cech. W tomie Il-m  znajdujemy obok informacyj 
praktycznych, dotyczących wykonywania budowy, przepisy prawne dla bu
downiczych, analizę kosztów budowy, wahania wartości budowli w zależno
ści od wieku i stanu, taryfy obowiązujące w przemyśle budowlanym, cen
niki m ateriałów i robocizny itp.

Zasługą redaktora tego cennego podręcznika, inż. J. Lufta, jest wpro
wadzenie szeregu zagadnień budowlanych, dotychczas nie poruszanych w 
tego rodzaju wydawnictwach i powierzenie opracowania każdego z działów 
odpowiedniemu fachowcowi, doskonale obznajmionemu z tematem.

□□□ Wypadki w drodze z pracy i do 
pracy w świetle badań niemieckich

Wypadki, zaszłe w  drodze do 
miejsca pracy i z powrotem, odszko- 
dowywame są — jak wiemy — w  
Polsce narówni z wypadkami przy 
pracy. Ta sama zasada obowiązuje 
od blisko 11 lat w  Niemczech, przy 
czym na przestrzeni tego czasu daje 
się zauważyć stały wzrost liczby od- 
szkodowywanych wypadków, za
szłych w  drodze z pracy i do pracy. 
Zarówno w Niemczech, jak i w Pol
sce brak jest jednak ogólnej s ta ty
styki, która pozwoliłaby się zorien
tować w przyczynach i charakterze 
tych wypadków oraz w ich skutkach. 
W związku z tym muszą budzić za
interesowanie badania, przeprowa
dzone w Niemczech przez dra Sieb- 
sa na materiale Spółki Zawodowej 
w Bonn z r. 1936. Badania te pozwa
lają bowiem — pomimo swego wy
cinkowego charakteru — na wysnu
cie ogólniejszych wniosków i rzuca
ją pewne światło na dziedzinę zupeł
nie niemal dotąd nieznaną.

Wynika z nich, że na 122.059 ubez
pieczonych wydarzyło się w r. 1936 
— 407 wypadków w drodze z pracy 
i do pracy, co stanowi 0,33% w sto
sunku do liczby ubezpieczonych, a 
2,77% ogólnej liczby wypadków. 
Spośród wypadków w drodze do 
miejsca pracy i z powrotem było 
1,97% wypadków śmiertelnych, pod
czas gdy w  ogólnej masie wypad
ków — wypadki śmiertelne stano
wią zaledwie 1,06%. A zatem w y
padki w  drodze z pracy i do pracy 
pociągają za sobą skutki śmiertelne 
stosunkowo często. Spośród 407 
osób, które uległy tym wypadkom 
w badanym okresie, 265 odbywało 
drogę na rowerze, 42 na motocyklu, 
11 — autem oraz 89 — pieszo. Ba
dania dra Siebsa nie potwierdziły 
przypuszczeń jakoby wypadki w 
drodze z pracy i do pracy zdarzały 
się najczęściej w poniedziałki i so
boty; nie stwierdzono również, aby 
wypadki w drodze z domu do pracy 
były rzadsze, aniżeli w  drodze -po
wrotnej. Nie można zatem twierdzić, 
że zmęczenie po pracy wpływa na 
zwiększenie liczby wypadków.

Wyraźnie dała się natomiast za
obserwować znacznie większa często
tliwość wypadków wczesną wiosną i 
na jesieni, aniżeli w lecie i w zimie, 
?o tłumaczy się gorszymi warunkam i 
drogowymi w  przejściowych porach 
roku.

Najczęstszą grupę wypadków w 
drodze z pracy i do pracy stano
wią — jak już zaznaczono — w y
padki rowerowe, przy czym w  60% 
zdarzają się one wskutek braków ro 
weru, a tylko w  40% z winy jadą
cych.

Straty gospodarcze, wywołane 
przez 407 rozpatrywanych w ypad
ków drogowych wyrażają się sumą 
85.076 RM (z tego 44.982 RM. wy
niosły wypadki na leczenie a 40.094 
straty  na  zarobkach).
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PRZEDRUK DOZWOLONY — Z POWOŁANIEM SIĘ NA ŹRÓDŁO. PRAWA AUTORÓW ZASTRZEŻONE

IX
J ^^ONGRES BEZPIECZEŃSTWA PRACY wzbudził wielkie zainteresowanie. 

Znaczenie jego w opinii publicznej kraju znakomicie podniósł fakt przy

jęcia Kongresu przez Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, prof. Ignacego 

Mościckiego pod Swój Najwyższy Protektorat oraz przyrzeczenie Tego 

przybycia na otwarcie obrad.

Komitet honorowy Kongresu ukonstytuował się w sposób następujący: 

pp. Marian Zyndram-Kościałkowski, Minister Opieki Społecznej —  prze

wodniczący, gen. Tadeusz Kasprzycki, Minister Spraw Wojskowych, Anto

ni Roman, Minister Przemysłu i Handlu, prof. inż. Wojciech Swiętosławski, 

Minister Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego, dr Witold Chodźko, 

b. Minister Zdrowia Publicznego, dr Stefan Hubicki, b. Minister Opieki Spo

łecznej, dr Stanisław Turkiewicz, b. Minister Opieki Społecznej, dr inż. 

Tan Miklaszewski, Rektor Szkoły Głównej Gospodarstwa Wiejskiego, inż. 

W. T. Takiiński, Rektor Akademii Górniczej, dr inż. Tózef Zawadzki, Rektor 

Politechniki Warszawskiej, gen. Stanisław Rouppert, przewodniczący Rady 

Wychowania Fizycznego, inż. Czesław Klamer, Prezes Związku Izb Prze

mysłowo-Handlowych.

O zainteresowaniu, jakie wzbudził Kongres świadczą następujące licz

by: ogółem zgłosiło uczestnictwo 650 osób; mimo że zgłoszeń wpłynęło 

jeszcze więcej, lista na powyższej liczbie musiała być zamknięta ze 

względu na ograniczoną pojemność sali obrad (Polskie Towarzystwo Hi

gieniczne, ul. Karowa 31).

Z powyższej liczby na przemysł prywatny przypada 265 osób (43%>) de

legowanych przez 183 przedsiębiorstw, należących do 14 gałęzi przemy

słowych, oraz 60 osób reprezentujących 28 związków przemysłowych; 

58 osób (9,6°/o) z 21 przedsiębiorstw delegował przemysł państwowy, 44 

osoby z 6-ciu miast przedsiębiorstwa miejskie. Razem przemysł prywatny, 

państwowy i samorządowy delegowały na Kongres: 427 osób, tj. 69°/o 

ogółu uczestników. Rolnictwo reprezentowane będzie przez 23 osoby 

z 15 Izb i Organizacyj Rolniczych.

Tak widać zatem, Kongres zgromadzi wielką liczbę reprezentantów ży

cia społecznego, w znakomitej większości zatrudnionych bezpośrednio 

przy warsztatach pracy, około bowiem 10°/o przypada na dyrektorów fa

bryk, 48°/o na inżynierów, 34%> na majstrów, techników i robotników.

Należy mieć nadzieję, że Kongres przyczyni się do znacznego wzmoc

nienia popularyzacji idei bezpieczeństwa pracy w naszym społeczeństwie.



W a r s z t a t  w y tw ó rczy m  o ś r o d k ie m  k u l tu r y  p r a c y
W. Adamiecki

Najwyższym dobrem Państw a jest twórcza praca je
dnostek służąca interesom zbiorowości; wartość zaś je
dnostki jako obywatela kraju  mierzy się twórczym 
wkładem jego pracy.

Oto wyraz stosunku naszego społeczeństwa do zagad
nienia pracy zawarty w Konstytucji, wyraz jego dążeń 
i ideałów w tym zakresie.

Art. 5 Konstytucji mówi: „Twórczość jednostki jest 
dźwignią życia zbiorowego".

Art. 7 —• „Wartością wysiłku i zasług obywatela na 
rzecz dobra powszechnego mierzone będą jego upraw 
nienia do wpływania na sprawy publiczne".

Art. 8 — „Praca jest podstawą rozwoju i potęgi Rze
czypospolitej".

Praca czyja? Wszak nie nielicznej tylko garstki tzw. 
wybrańców losu, lecz praca wszystkich obywateli k ra 
ju, k a ż d e g o  chłopa, robotnika, inżyniera, dyrektora 
fabryki, żołnierza, oficera, urzędnika, nauczyciela, go
spodyni w domu; praca codzienna, przy zwykłych na
szych warsztatach, zarówno przy biurku m inisterial
nym, jak w fabryce, na roli, czy przy budowie drogi.

Praca w  warsztatach wytwórczych, w których każ
dy obywatel kraju  spędza przeciętnie 100 000 godzin 
swego życia.

Pomnóżmy 100 000 przez 34 000 000 a otrzymamy 
astronomiczną liczbę godzin, jaką rozporządza jedno 
pokolenie w Polsce do pracy produkcyjnej.

Od sposobu zużycia tych godzin zależy byt, siła i pręż
ność rozwojowa kraju.

Wartość wielkiego kapitału czasu, jaką mamy do roz
porządzenia, mierzy się twórczym wkładem pracy je
dnostek.

Wartość ta, która jest m iarą siły żywotnej społeczeń
stwa, zależy zatem od natężenia twórczości poszczegól
nych jednostek oraz od liczby jednostek, które twórczo 
pracują.

Jeżeli więc społeczeństwo nasze dąży do wzmocnie
nia swej siły, posiada ambicję dojścia do potęgi (a o 
tym  zapewne wątpić nie należy), musi jasno zdać sobie 
sprawę z tego, że nie ma innej ku temu drogi, niż przez 
stworzenie takiej organizacji życia gospodarczego i spo
łecznego, która w najwyższym stopniu sprzyjałaby wy
zwoleniu energii twórczej jak największej liczby człon
ków społeczeństwa.

Czy możliwe jednak, aby większość obywateli kraju 
pracowała twórczo? Czyż twórczość nie jest przywile
jem tylko garstki wybranych, szczególnie obdarzonych 
przez los? Czyż dla większości praca nie jest i być może 
tylko ciężkim znojem, trudem  często ponad siły, spełnia
nym gwoli utrzym ania się przy życiu?

Do takiego wniosku musielibyśmy dojść, gdybyśmy 
wartość pracy zwykłych ludzi pragnęli mierzyć miarą, 
jaką oceniamy trud  geniuszów lub wybitnych jedno
stek.

Tak jednak czynić nie możemy, gdyż wówczas mu
sielibyśmy stwierdzić, że istotne wartości posiada tylko 
praca „nadludzi", strzałka bowiem naszego przyrządu 
pomiarowego, przystosowanego do reagowania na wy
sokie napięcie, nie drgnęłaby zapewne wcale, gdybyśmy 
użyli go do zmierzenia napięcia wielokrotnie słabszego. 
Stosując jednak przyrząd odpowiednio czuły, stwierdzi

my, że „napięcie twórcze" — jeśli można się tak w y
razić — nawet u zwykłych, przeciętnych jednostek ludz
kich istnieje i wcale nie jest tak  słabe, jakby się napo- 
zór wydawać mogło.

Czyż nie ma np. niesłychanie czułych przyrządów po
miarowych, za pomocą których można stwierdzić pul
sowanie soków krążących w roślinach? albo napięcie 
energii elektrycznej w małych organizamach zwierzę
cych? albo siłę światła bardzo odległej od nas gwiazdy?

Twórczość jednostek genialnych czy wybitnie utalen
towanych musimy wyeliminować poza nawias naszych 
obecnych rozważań. Wartość jej dla społeczeństwa jest 
ogromna, lecz nie na niej społeczeństwo może budować 
swą potęgę, zanadto bowiem jest zmienna i kapryśna. 
Trzeba ją kultywować, wzmacniać, popierać jej roz
wój, ale nie wolno dopuścić do wyrobienia przekonania, 
że ona tylko jest c o ś  w a r t a ,  wówczas bowiem nie 
dostrzeżemy twórczości w pracy milionów ludzi i nie 
potrafimy oczywiście podnieść jej i spotęgować.

Twórcza praca nie jest więc — zdaniem naszym — 
przywilejem jednostek wybranych.

Każda najprostsza nawet czynność może i powinna 
mieć w sobie pierwiastek twórczy. Główna zaś tru d 
ność organizacji życia zbiorowego polega na tym, aby 
za pomocą odpowiednio czułego aparatu obserwacyjne
go dojrzeć u każdego człowieka właściwe mu elementy 
twórcze i przez odpowiednie postępowanie elementy te 
wydobywać i wzmocnić. Jak  powiedzieliśmy — każda 
jednostka ma do rozporządzenia na pracę około 100 000 
godzin w ciągu swego życia.

Spędza je w  miejscu, które zwykliśmy nazywać w ar
sztatem wytwórczym. Pod słowem tym  należy rozumieć 
nie tylko fabrykę, kopalnię, warsztat rzemieślniczy lub 
gospodarstwo rolne, ale każdą celową organizację po
wołaną do wytwarzania dóbr i usług. W arsztatem wy
twórczym jest więc przedsiębiorstwo budujące d^ogi, 
przedsiębiorstwo handlowe, biuro, instytucja urzędo
wa itd.

W warsztatach przepływają godziny pracy człowieka; 
tam  czas wypełnia się treścią pracy i odchodzi bezpo
wrotnie, uszczuplając bezustannie ten skromny zasób, 
jakim  każda jednostka rozporządza w  życiu.

W tych właśnie godzinach ma się wyzwalać energia 
twórcza człowieka.

Wielki wpływ na ów proces ma również sposób spę
dzania czasu po pracy; zagadnienia tego jednak poru
szać tu  nie będziemy, poprzestając jedynie na stw ier
dzeniu powyższego faktu.

Każdy w arsztat wytwórczy jest akumulatorem go
dzin ludzkiej pracy. Jeżeli spojrzymy na zagadnienie z 
punktu widzenia handlowego, to wydaje się, że rachu
nek jest załatwiony z chwilą dokonania aktu kupna- 
sprzedaży. Jeden daje swój czas — drugi płaci zań (we
dług takiego lub innego systemu płacy — w danej chwi
li jest to obojętne) zgodnie z ustaloną normą i może 
rozporządzać zakupionym czasem w ram ach obowiązu
jących praw.

Jednakże z punktu widzenia interesu zbiorowego ra 
chunek jeszcze załatwiony nie jest.

Kupiony czas nie jest czasem istoty bezosobowej lub



maszyny, lecz organizacji wyższego rzędu: człowieka, 
będącego jednocześnie członkiem społeczeństwa, ojcem 
rodziny, w razie potrzeby obrońcą niepodległości kraju, 
człowieka, w którego całe społeczeństwo czyni wielki 
wkład w postaci powszechnego nauczania oraz obowią
zującej służby wojskowej połączonej zawsze z dokształt 
caniem ogólnym.

Ten, kto kupuje czas ludzki, zaciąga więc ważne zo
bowiązania wobec społeczeństwa:

1) że nabyty czas nie zostanie bezprodukcyjnie zm ar
nowany;

2) że w czasie tym  nie będzie zniszczone lub nadwy
rężone zdrowie pracownika;

3) że nie nastąpi zniszczenie wartości moralnych, ja 
kie dana jednostka posiada;

4) że nie nastąpi osłabienie energii twórczej człowie
ka, a przeciwnie, energia ta  wzmocni się i rozwinie;

5) że nie nastąpi osłabienie więzi jednostki ze zbioro
wością, a więc poczucia odpowiedzialności za swoje czy
ny wobec zbiorowości, a przeciwnie, poczucie to wzmoc
ni się;

6) że praca w warsztacie podniesie poziom kulturalny 
jednostki, wzbudzi, względnie wzmoże w  niej zamiło
wanie do rzetelnej, porządnej i w ytrwałej pracy.

Patrząc na warsztat wytwórczy, przyzwyczailiśmy 
się widzieć przede wszystkim jego oblicze gospodarcze, 
a nie dostrzegać wcale lub też dostrzegać bardzo nie
wyraźnie jego oblicze społeczne.

Nie widząc lub nie chcąc go widzieć, skłonni jesteśmy 
mniemać, że nie istnieje wcale.

Podczas pewnej dyskusji na tem at bezpieczeństwa 
pracy w gronie większej liczby osób padły między in
nymi słowa, które utkwiły mi żywo w pamięci; sens 
ich był mniej więcej taki; „Fabryka nie jest instytucją 
hum anitarną, ani zakładem wychowawczym; fabryka 
istnieje po to, aby wytwarzać stal, kalosze, albo guziki, 
dawać dochód i możność życia wszystkim tym, którzy 
w niej pracują".

Istotnie — fabryki buduje się po to, aby wyrabiać w 
nich towary, a nie po to, aby zatrudnieni w  nich ludzie 
przerabiali się z łotrów na aniołów, z chamów na gen- 
tlemenów, z chorych na kipiących zdrowiem i życiem.

Ale czyż podczas produkcji cegieł, scyzoryków lub 
pończoch ludzie kipiący zdrowiem m u s z ą  charłacieć? 
z tęgich i zapalonych do życia jednostek m u s z ą  two
rzyć się typy apatyczne i tępe? Czy praca m u s i  być 
wyzuta całkowicie z elementów zapału i radości, bo 
tego wymaga interes produkcji, bo tylko w  takich w a
runkach można tanio i dobrze wyrabiać kalosze albo 
zapałki, albo budować szosy czy domy?

A może sprawy te, jako niegospodarcze, nie m ają zna
czenia, bądź też znaczenie zupełnie drugorzędne wobec 
zagadnień gospodarczych czy technicznych w ynikają
cych z procesów wytwarzania?

Niestety, trzeba stwierdzić, że w  przeważającej mie
rze sprawy powyższe traktow ane są jako zupełnie dru
gorzędne, a symbolem higieny pracy i zagadnień spo
łecznych rozgrywających się na terenie w arsztatu jest 
zazwyczaj szatnia, umywalnia, jadalnia i klozet.

Powiedzmy jednak otwarcie: z takim  nastawieniem 
trzeba raz skończyć i śmiało stwierdzić, że w każdym 
zorganizowanym zespole ludzkim, powołanym do życia 
dla celów gospodarczych, odbywają się procesy spo
łeczne, ani mniej ani więcej ważne od tamtych, ale z 
tam tym i ściśle związane.

Ża właściwy, zgodny z interesem publicznym przebieg 
tych procesów odpowiedzialny jest i nie może być nikt 
inny jak  tylko k i e r o w n i c t w o  z o r g a n i z o w a 
n e g o  z e s p o ł u .  Ani zrzucenie z siebie, ani zmniej
szenie tej odpowiedzialności jest niemożliwe. Tłómacze- 
nie, że kierownictwo warsztatów ma i tak  dość kłopo
tów z produkcją i sprzedażą towarów, a więc nie może 
zająć się poważnie sprawami społecznymi rozgrywają
cymi się na terenie warsztatu, jest nie istotne, bo, czy 
chce czy nie chce, musi nimi się zajmować, zajmuje się 
stale. Tylko jeśli nie zdaje sobie sprawy z wagi tych 
zagadnień i z odpowiedzialności jaką dźwiga na swych 
barkach, to spełnia swe zadanie ź l e ,  stając się na sku
tek błędów, popełnianych zazwyczaj nie ze złej woli 
tylko z nieświadomości, czynnikiem destrukcyjnym z 
punktu widzenia interesu ogólnego.

Jeśli nie chcemy lub nie umiemy dostrzec społeczne
go oblicza warsztatu pracy, grozi nam niebezpieczeń
stwo, że stanie się ono dla nas niezrozumiałym obli
czem sfinksa, po którym  nie wiemy czego się spodzie
wać, i którego w końcu zaczniemy się bać.

Aby dostrzec społeczne oblicze w arsztatu wytwórcze
go, musimy nań patrzeć jako na zespół powiązany wie
loma nićmi współzależności z całym organizmem pań
stwowym, jako na cząstkę tego organizmu a nie jako 
na zbiorowość istniejącą* samą dla siebie, żyjącą w łas
nym, odrębnym od całości życiem.

Główna trudność polega na spostrzeganiu tych współ
zależności w ich prostych i zwykłych przejawach i na 
umiejętności uchwycenia w pośpiesznym rytm ie co
dziennym poszczególnych taktów  składających się na 
wielki, rozwojowy rytm  całości.

Podświadome wyczucie tej więzi posiada niewątpli
wie każda jednostka ludzka. Im  większe jest jednak 
zrozumienie, że każda czynność, każdy ruch, każda myśl 
nasza wywołuje zawsze odpowiednie drgnienia w  ukła
dzie całości życia społecznego, tym  mocniejsza jest nie
wątpliwie spoistość całości, tym mniej narażona jest 
ona na wstrząsy trudne do opanowania.

W arsztat tworzy się w  celu produkowania towarów; 
ale ponieważ pracują w nim ludzie, spełnia on donio
słą rolę wychowawczą; może ją  spełniać źle albo do
brze. Musi spełniać dobrze i dlatego powinien być 
o ś r o d k i e m  k u l t u r y  p r a c y .

Zobowiązania, jakie zaciąga wobec społeczeństwa na
bywca czasu ludzkiego, ujęliśmy w 6 punktach. Posta
ram y się je rozwinąć i uzasadnić, aby wyjaśnić pojęcie 
kultury pracy.

Powiedzieliśmy, że czas nabyty nie może być bezpro
dukcyjnie zmarnowany. Wygląda to nieco na paradoks, 
jeśli zważymy, że przedsiębiorstwo stara się jak  najbar
dziej wykorzystać czas swych pracowników.

Pomimo indywidualnie nadmiernie nawet wyzyski
wanego czasu pracowników może on być m arnowany z 
punktu widzenia ogólno-gospodarczego.

Dzieje się tak  wtedy, gdy w arsztat jest źle zorgani
zowany a praca nienależycie skoordynowana, gdy brak 
w nim  tego, co nazywamy duchem organizacji, b rak  dą
żenia do stałego podnoszenia poziomu sprawności, nie 
kosztem sił i zdrowia zatrudnionych łudzi, lecz drogą 
celowej i systematycznej walki z m arnotrawstwem  
energii pod wszelką jej postacią, środków produkcji i 
czasu.

Dobra organizacja warsztatu jest koniecznością nie 
tylko ze względu na interes przedsiębiorcy, lecz jest 
o b o w i ą z k i e m  p r z e d s i ę b i o r c y  z uwagi na in-



teres ogólno-gospodarczy kraju. Pod słowem „przed
siębiorca" należy w tym wypadku, zgodnie z przyjętą 
definicją warsztatu, rozumieć nie tylko właściciela fa
bryki, lecz kierowników biur, urzędów i wszelkich in- 
stytucyj produkujących usługi — do gospodarstwa do
mowego włącznie.

W arsztat dobrze zorganizowany spełnia doniosłą rolę 
wychowawczą, wdraża bowiem ludzi w nim zatrudnio
nych do pracy planowej i systematycznej, uczy porząd
ku i dyscypliny i stale, choć może niewidocznie, wpaja 
poczucie czasu; ponadto praca w zespole dobrze zorga
nizowanym musi wzbudzić w każdej normalnej jedno
stce nawet podświadome uczucie zadowolenia.

Każdy w arsztat tego rodzaju jest dobrą szkołą życia 
dla wielu obywateli, niezbędną zwłaszcza w społeczeń
stwie, które nie posiada niejako we krwi tzw. zmysłu 
organizacji, co jest źródłem wielu trudności dla życia 
gospodarczego, społecznego i państwowego kraju.

Często pojęcie „dobra organizacja" kojarzy się z poję
ciem pracy ludzkiej „usprawnionej" do ostateczności, 
wykonywanej niemal bez tchu, prowadzącej do nad
miernego zużycia ludzkich sił.

W arsztat zorganizowany w ten sposób źle spełnia swą 
rolę społeczną, a kierownik jego — nabywca czasu ludz
kiego — zapomina o ciążącym ̂ na nim zobowiązaniu, że 
nie wolno mu p r z y  p r o d u k c j i  g u z i k ó w ,  c z y  
k o p a n i u  r o w ó w  niszczyć zdrowia i życia pracow
ników. Dbałość o bezpieczeństwo i higienę pracy jest 
więc naczelnym obowiązkiem kierownictwa w arsztatu 
i jednym z głównych warunków jego dobrej organi
zacji.

Obowiązek ten nie jest bynajmniej natury hum ani
tarnej, a w każdym razie nie jest to jego główną ce
chą, jak zwykliśmy często jeszcze uważać.

Jest to obowiązek państwowy, narodowy, jasno okre
ślony w Konstytucji.

Niedopełnienie jego należy uznać za ciężkie przewi
nienie wobec własnego państwa, powoduje ono bowiem 
zniszczenie największego dobra kraju  — „pracy czło
wieka, która jest podstawą rozwoju i potęgi Rzeczypo
spolitej". (art. 8 Konstytucji).

Wiemy, że w Polsce ginie rocznie podczas pracy oko
ło 1 000 ludzi, a około 20 000 ulega częściowej lub cał
kowitej niezdolności do pracy.

Obliczmy, jaki to kapitał czasu zostaje zmarnowany. 
Jeżeli przyjmiemy, że na każdego zabitego przypada 
strata połowy czasu, jakim  jednostka rozporządza na 
pracę w ciągu swego życia, przeciętnie zaś na każdego 
ciężej rannego — XU tych godzin, to otrzymamy w su
mie:

1 0 0  0 0 0  x l  0 0 0  +  1 0 0 0 0 0  x  2 0 0 0 0  =

2 -- ■ 4 
=  50 000 000 +  500 000 000 =  550 000 000 

A straty wynikające z przedwczesnego zużycia sił 
ludzkich wskutek niehigienicznych warunków pracy, 
chorób uznanych za zawodowe i nie uznanych za takie, 
ale mających swe źródło w warsztatach pracy? Zapew
ne nie będziemy dalecy od prawdy, jeżeli przyjmiemy, 
że przyczyniają się do zniszczenia co najmniej tej sa
mej ilości bezcennego czasu, co wypadki przy pracy, tj 
około V-2 m iliarda godzin.

Razem więc około miliarda godzin przepada bezpo
wrotnie dla gospodarstwa narodowego z powodu wy
padków i chorób wywołanych warunkam i pracy. Nie 
trzeba być obdarzonym zbytnią wyobraźnią, aby uzmy->

słowić sobie, że owe stracone godziny pracy ojców i ży
wicieli rodzin powodują wielkie wstrząsy ekonomiczne 
i moralne w rodzinach, co nie może nie wywołać ujem 
nych skutków w wychowaniu dzieci, łamiąc często ich 
linię życia i wytrącając wiele z nich poza nawias nor
malnego rozwoju, wykształcenia i pracy. Jaki jest ogrom 
owych rodzinnych klęsk, tego nikt nie ustali, ale każ
dy stwierdzić może, że napewno nie wzmacniają go
spodarczej siły Polski.

Są to straty wartości produkcyjnej ludzi; oprócz nich, 
oczywiście, istnieją jeszcze straty wywołane kosztami 
leczenia, rent, opieki społecznej itd.

Byłoby utopią twierdzenie, że można uratować 
wszystkie tracone przez wypadki godziny. Nie jesteśmy 
takimi idealistami, ale twierdzimy, że obowiązkiem każ
dego obywatela, a w szczególności tych, w czyich rę
kach spoczywa kierownictwo warsztatów pracy, jest 
czynienie z całą dobrą wolą jak największego wysiłku, 
aby nie dopuszczać do takiego trwonienia m ajątku na
rodowego.

Kiedy mowa o stratach naszego gospodarstwa z po
wodu wypadków przy pracy i chorób zawodowych, czę
sto słyszy się zdanie, że o wiele większą klęską jest, na 
przykład, bezrobocie. Trzeba najprzód ludziom dać p ra
cę, a później myśleć o poprawie warunków samej pracy.

Niewątpliwie, bezrobocie jest największą naszą obec
ną klęską narodową, z którą nie możemy, czy nie umie
my dać sobie rady. Bezpowrotna strata czasu ludzkiego 
wywołana bezrobociem sięga napewno miliardów go
dzin rocznie.

Zauważyć jednak należy, że wysiłki czynione w kie
runku poprawy warunków bezpieczeństwa i higieny 
pracy w niczym nie przeszkadzają wysiłkom, jakich do
konywać należy w celu zwalczenia bezrobocia. Przeciw
nie, zaoszczędzenie sum wydawanych bezprodukcyjnie 
na leczenie skutków wypadków i chorób może przyczy
nić się w bardzo wydatnym stopniu do zasilenia na
szych skąpych zasobów pieniężnych potrzebnych na in 
westowanie kraju. Sprawa ta jest tak oczywista, że nie 
wymaga dowodzenia; zdecydowałem się na jej po
ruszenie, gdyż niestety przytoczone wyżej opinie roz
powszechnione są u nas jeszcze dość szeroko, przyczy
niając się do wytwarzania szkodliwej atmosfery ma
razmu myślowego w obchodzącej nas dziedzinie.

Człowieka można zniszczyć nie tylko fizycznie, ale i 
moralnie; a najłatw iej zrobić to z tym nad kim posiada 
się władzę.

Kierownik każdego zorganizowanego zespołu ludzkie
go dźwiga na sobie wielką pod tym względem odpowie
dzialność.

Sprawa powyższa jest prosta i sprowadza się właści
wie do następującego stwierdzenia: wszędzie tam, gdzie 
z władzą, z pojęciem kierownictwa łączy się pojęcie 
p r z y w i l e j u ,  a nie wzmożonego o b o w i ą z k u  i 
o d p o w i e d z i a l n o ś c i ,  rozkład zorganizowanego 
zespołu jest nieuchronny; czas, w ciągu którego rozkład 
nastąpi, zależy od siły innych czynników, które organi
zację danego zespołu podtrzymują.

Kierownictwo traktowane jako przywilej jest niemo
ralne; w wyniku musi więc doprowadzić do zdemorali
zowania całego zespołu. Etyka kierownictwa jest wiel
kim zagadnieniem społecznym właściwie niedość doce
nianym, a w każdym razie nazbyt chętnie umieszcza
nym w sferze odległych, rzadko ziszczalnych ideałów.

Inteligencja, spryt, energia, zdolność decyzji — oto



cechy, które bezspornie kwalifikują na kierownicze sta
nowisko.

A jeżeli przy tych cechach kierownik odznacza się 
skrajnym egoizmem, złośliwością; za wszelką cenę, 
wszelkimi możliwymi środkami zaspokaja swe ambi
cje? Jakichże będzie miał doradców, kogo będzie wy
różniał a kogo poniżał? Na jakich instynktach będzie 
grał? Czy potrafi spełnić swój obowiązek nieobniżenia 
poziomu moralnego oddanych pod jego władzę ludzi?

Zdaniem naszym zobowiązania takiego nie dopełni i 
mowy być nie może, aby u współpracujących z nim lu
dzi wyzwolił napięcie istotnej energii twórczej, która 
rodzi się tylko w atmosferze zaufania i szacunku.

Wiadomą jest rzeczą, że człowiek wtedy pracuje o 
wiele lepiej, sprawniej i mądrzej, kiedy do pracy swej 
odnosi się z zapałem, kiedy potrafi się nią szczerze i 
głęboko przejąć.

Godzina pracy spędzona w nastroju wewnętrznej po
gody i zapału nie jest równa godzinie przepracowanej 
apatycznie, niechętnie i ponuro. Jej ciężar gatunkowy 
jest niewątpliwie kilka, albo kilkunastokrotnie wyższy.

Wiemy, że pod wpływem dziwnego, nieznanego jesz
cze dobrze prawa, wypełnienie czasu pracy jej treścią 
podlega zagęszczeniom i rozrzedzeniom o wielkiej czę
sto rozpiętości.

Mało jednak zadajemy sobie trudu, aby liczbę tych 
„złotych" godzin (ciężkich w znaczeniu wagi gatunko
wej) podnieść. Zadowalamy się świadomością, że poja
wiają się niezależnie od woli człowieka. Na codzień zaś 
uważamy za normalną atmosferę rozrzedzoną. Przy
zwyczailiśmy się bowiem do traktow ania pracy jako 
ciężkiego brzemienia, które nieść trzeba z tragicznym 
nieomal wyrazem twarzy.

Gdyby tak obliczyć ciężar gatunkowy godzin pracy 
ludzkiej dla różnych krajów, to wydaje mi się, że, w 
porównaniu z krajam i Zachodniej Europy, Polska zna
lazłaby się w tyle.

Przejdźmy się po naszych fabrykach, biurach, urzę
dach, sklepach; ile zobaczymy tam  pogodnych twarzy 
ludzi zadowolonych z wykonywanej pracy? Niestety — 
nie tak  wiele. Znajdziemy zato częściej twarze zmęczo
ne, znudzone i smutne.

Czymże to tłumaczyć? Najłatwiej oczywiście ciężkimi 
warunkami życia, kłopotami itp. Dlaczego w takim  ra 
zie oblicza tchnące nudą i złością mają często ludzie, 
zajmujący dobrze stanowiska, pozbawieni przecież kło
potów pieniężnych, nie żyjący w  ciężkich w arunkach 
materialnych?

Dlaczego aż nadto często właściciele sklepów przyj
mują wchodzących klientów z oschłą wyniosłością, jak 
gdyby wyrażali swe niezadowolenie z wejścia kupują
cego? „ , *„■

Dlaczego w urzędach przepływa tyle dni spychanych 
z wysiłkiem i niechęcią, z uporczywą myślą o tym, aby 
przewidziane oficjalnie godziny pracy jak najprędzej 
dobiegły końca?

Czy godziny pracy ludzkiej muszą koniecznie przecho
dzić w nastroju ponurego przymusu? Czy słowa „w po
cie czoła pracować będziesz na chleb codzienny" ozna
czają, że człowiek byt swój zdobyć może tylko przez 
śmiertelne zmęczenie?

Myśleć tak mogą chyba tylko beznadziejni pesymiści.
Cała żywa przyroda pracuje w napięciu stałego entu

zjazmu — dlaczego więc człowiek miałby być w yjąt

kiem, dlaczego poczucie zadowolenia z pracy miałoby 
być przywilejem nielicznych wybranych jednostek?

Jeżeli tak się dzieje, to dzieje się źle, z wielką szko
dą dla rozwoju gospodarczego i kulturalnego kraju.

Odpowiedzialność za taki stan rzeczy spada ciężkim 
brzemieniem na warstwy oświecone narodu, które obo
wiązane są rozumieć głębiej zjawiska życia i przyczy
niać się do ewolucji form organizacji gospodarczej i 
społecznej kraju, sprzyjającej wyzwalaniu energii tw ór
czej u jak najszerszych rzesz ludności.

Dużą rolę mają tu  do spełnienia warsztaty pracy; je
dnocześnie jednak niezbędny jest, zdaniem naszym, pla
nowy wysiłek ze strony czynników kierujących losami 
kraju, który miałby na celu stopniową zmianę naszej 
psychiki społecznej, prowadzącą do zmiany kryteriów 
stosowanych do wartościowania pracy ludzkiej.

W świadomości społecznej musi się utrwalić przeko
nanie, że każda praca wykonywana z najlepszą wolą, 
umiejętnością i poczuciem odpowiedzialności posiada 
równą wartość społeczną, a różnice w wynagrodzeniu 
za pracę wynikać mogą li tylko z różnego stopnia umie
jętności i odpowiedzialności. To znaczy, że każdy z nas 
musi być przekonany, że, pracując np. jako brukarz, 
kelner, konduktor, szofer, mechanik, pracownica domo
wa, lub sprzedawca z pełną wydajnością i poczuciem 
obowiązku, jest społecznie więcej w art np. od profe
sora uniwersytetu, kierownika wielkich zakładów prze
mysłowych, ministra, generała, inżyniera, lekarza, dzia
łacza społecznego, nie spełniającego swych zadań ze 
stu procentową wydajnością i zrozumieniem odpowie
dzialności związanej z zajmowanym stanowiskiem.

Jeśli w społeczeństwie stosowane są inne kryteria 
społecznego wartościowania pracy ludzkiej, jeśli tylko 
nieliczne zawody uznawane są za godne pełnowarto
ściowego człowieka, jeśli wielką liczbę czynności uważa 
się za hańbiące lub co najmniej poniżające, jeśli społe
czeństwo ma tendencję do dzielenia się na kasty, za
leżnie od zajmowanych stanowisk, jeśli na dołach spo
łecznych panuje zrozumiała wtedy dążność do wyrwania 
się ze środowiska „poniżającej" pracy fizycznej — to 
w takich warunkach niewątpliwie niełatwo wzbudzić 
zapał i poczucie obywatelskiej dumy ze swej pracy u 
najszerszych w arstw  ludności.

A jednak właściwa atmosfera panująca w samych 
warsztatach pracy może zdziałać bardzo wiele.

Niesłuszne jest mniemanie, jakoby mogła ona powstać 
tylko w warsztacie wspaniale urządzonym, mieszczą
cym się w pięknych nowoczesnych budynkach, wzoro
wo rozplanowanych na obszernym terenie. Tak mogą 
wyglądać nowowznoszone zakłady pracy.

Znakomita jednak większość — to warsztaty stare, 
ciasne, źle rozplanowane, ciemne i duszne: pałaców z 
nich zrobić nie można, burzyć byłoby nonsensem; cza
sami opłaca się oczywiście zwalić stare budynki, by 
zrobić miejsce odpowiednie na nowe, bardziej celowo 
pomyślane — ale przeważnie niełatwo inwestycji ta 
kiej dokonać.

Praca w ponurej budzie nie wzmacnia jednakże po
gody ducha, ale przy dobrych chęciach i zrozumieniu, 
że otoczenie, w jakim  człowiek pracuje, działa nań su
gestywnie — można z niewielkim wkładem m aterial
nym z ponurej budy zrobić przyjemny i porządny w ar
sztat pracy.

Niechlujstwo w warsztacie pracy jest widocznym



znakiem, że kierownictwo nie ma szacunku dla pracy i 
nie zdaje sobie sprawy z fatalnego wpływu wychowaw
czego, wywieranego przez takie utrzym anie warsztatu 
na pracujących w  nim ludzi. Niechlujstwo niekoniecz
nie bywa tylko w  starych budach fabrycznych — zda
rza się również w nowocześnie skonstruowanych w ar
sztatach, świadcząc wymownie o tym, że wielkie w kła
dy w inwestycje nie rozwiązują jeszcze sprawy „kom
fortu organizacyjnego", którego poziom w  zupełnie 
skromnym warsztacie może być znacznie wyższy, ani
żeli w fabryce-pałacu, gdyż nie jest on funkcją w kła
dów pieniężnych, lecz myśli i ducha organizacji.

Jedynie, zdaniem naszym, w  atmosferze „komfortu 
organizacyjnego" może się kształtować kulturalny sto
sunek człowieka do pracy, polegający na tym, aby każ
de narzędzie używane było tylko do celu, do którego 
wynalazcza myśl człowieka je przeznaczyła; aby każdy 
przedmiot, spełniający określone zadanie w procesie 
produkcyjnym, znajdował się w  określonym miejscu w 
danym czasie; aby surowiec i m ateriały pomocnicze, 
używane do produkcji, nie ulegały niepotrzebnemu 
zniszczeniu; aby czas, w którym  odbywa się proces pro
dukcyjny, nie przepadł daremnie.

Idealny przebieg procesu produkcyjnego, tj. taki, pod
czas którego najwyższy wynik użyteczny uzyskuje się 
przy najmniejszym nakładzie sił i środków, nigdy nie 
jest możliwy do osiągnięcia; istota więc d o b r e j  
o r g a n i z a c j i  polega na stosowaniu takich metod 
pracy, które przybliżałyby stale i systematycznie ów 
przebieg do ideału. Jeżeli zważymy od jakiego mnóst
w a czynników proces wytwórczy zależy (matematycz
nie biorąc, liczba ta  dąży do nieskończoności), wówczas 
uzmysłowimy sobie, że stałe usprawnianie jego przebie
gu zależne jest przede wszystkim od stosunku ludzi do 
ich pracy. Na to, aby stale usuwać braki utrudniające 
proces wytwórczy, nie wystarcza czujna obserwacja kil
ku par oczu należących do kierownictwa. Wszystkie 
oczy, a w każdym razie wszystkie te, które umieją pa
trzeć rozumnie, lub które można do tego skłonić, powin
ny równie czujnie i stale obserwować pracę wykonywa
ną przez ręce, którymi kierują.

Natężenie czujności powinno być równe, niezależnie od 
rodzaju pracy, każdą bowiem pracę można zawsze jesz
cze lepiej wykonać; to też ten, kto sprząta podwórza, 
dowozi węgiel do kotła, pakuje odpadki w  bele, lub roz
nosi listy — musi mieć poczucie ważności swej pracy 
nie mniejsze od tego, kto kieruje precyzyjną maszyną, 
wykonywa trudną pracę W laboratorium, ma dozór nad 
silnikami, lub wykonywa skomplikowane zestawienia 
statystyczne.

Wydaje mi się, że tylko w takiej atmosferze w n a j
większej liczbie oczu ludzkich zapalić się mogą iskry 
twórczości.

Tam, w warsztatach pracy zapalone promieniować bę
dą w  ciągu godzin wolnych od pracy, wywierając ol
brzymi wpływ na atmosferę życia społecznego i ku ltu
ralnego w  całym kraju.

Oczy zmęczone, niechętne i apatyczne podczas pracy 
ponuro patrzeć muszą na wszystko co się w życiu dzie
je, a tylko sztuczne podniety, alkohol, lub inne nałogi 
na krótko i chorobliwie mogą wyraz ich ożywić.

Tylko w twórczej atmosferze pracy rodzić się może 
prawdziwie szczere poczucie odpowiedzialności wobec 
zespołu, w którym  jednostka pracuje, oraz wobec śro

dowiska, w którym  się wychowała i żyje. Wówczas do
piero — jak mówiliśmy — człowiek może dostrzec owe 
niezliczone nici współzależności, wiążące najmniejszą 
komórkę, w  której odbywa się zorganizowana praca 
ludzką z całym organizmem państwowym; wywóczas do
piero jasne się dlań staje, że każda czynność, każdy 
ruch, każda niemal myśl wywołuje zawsze odpowied
nie drgnienia w  układzie całości. Jeżeli poczucie odpo
wiedzialności jednostek w czasie codziennej pracy jest 
słabe, wtedy owe drgnienia nie mają dążności do ukła
dania się w miarowy, żywy i coraz potężniejszy puls, 
skandujący rozwój życiowy społeczeństwa, lecz wzajem^ 
nie się znoszą, niwelują, mówiąc językiem fizyki „inter- 
ferują", i wywołują zgoła nieoczekiwane falowania a 
nawet wybuchy. Skutki niezrozumienia, a więc nieopa
nowania procesów psychicznych i społecznych, odbywa
jących się na tle procesów wytwórczych, nie dają się 
wtedy łatwo opanować.

W ciągu dni, tygodni, a nawet miesięcy i la t niezmier
nie trudno odrobić to, co się psuło niewidocznie, potro- 
chu, ale dzień za dniem, poprzez wiele milionów godzin 
ludzkiego czasu.

Dobra organizacja, racjonalne wykorzystanie czasu, 
dbałość o bezpieczeństwo, higienę i estetykę pracy, po
budzanie inicjatywy i twórczości indywidualnej, w yra
bianie wysokiego poczucia odpowiedzialności — oto 
środki, przy pomocy których w arsztat wytwórczy może 
oddziaływać potężnie na podnoszenie niskiego jeszcze, 
niestety, poziomu kultury szerokich rzesz naszej ludno
ści. Poprzez wysoki poziom kultury pracy możemy w 
krótkim  czasie osiągnąć wyższy poziom kultury życia 
społecznego.

Braki nasze w  tej dziedzinie są olbrzymie. Nie ustę
pujemy krajom  zachodnio-europejskim pod względem 
inteligencji m ateriału ludzkiego, bystrości umysłowej, 
inicjatywy — przeciwnie — stoimy może wyżej; nato
miast poziom kultury pracy, kultury życia codziennego 
jest u  nas o wiele niższy.

Za wszelką cenę i w  jak najkrótszym czasie musimy 
poziom ten podnieść, jeżeli chcemy sprostać innym w 
rozwoju gospodarczym i społecznym, jeżeli dążymy do 
godnego stanowiska w świecie.

Godzina za godziną musi nasza ludność wdrażać się 
w  warsztatach do porządnej, rzetelnej i wytrwałej p ra 
cy; musi wyzbywać się braku zmysłu organizacji; wal
czyć z niechlujstwem pod wszelką jego postacią, nie
dbalstwem i lekkomyślnością.

Przywary te, niestety, są u  nas rozpowszechnione; je 
żeli mówimy o nich, to nie pod wpływem pesymiz
mu — przeciwnie — jesteśmy głęboko przekonani, że 
nie są to wady organiczne, lecz nabyte i mocno zakorze
nione. Aby się ich pozbyć, trzeba je najprzód zobaczyć, 
poznać dokładnie ich różne postacie, zbadać rozgałęzie
nia i wówczas wypowiedzieć im nieubłaganą, w ytrw a
łą i bezlitosną walkę; taką, jaką prowadzić trzeba np. 
z epidemią tyfusu, cholery, lub innej groźnej choroby 
zakaźnej; brak bowiem poczucia ładu i odpowiedzialno
ści, brak zmysłu organizacji, niedbalstwo, niechlujstwo 
— to defekty, które mogą stoczyć doszczętnie najbar
dziej żywotny organizm, gorzej niż najgroźniejsze bak
terie chorobotwórcze.

Pole walki — to w arsztat codziennej pracy; najsku
teczniejsza broń — zdrowy rozsądek, zapał, wytrwałość 
i uczciwość. Cech tych nam  nie brak, musimy je wzmac
niać co dnia przez podniesienie poziomu kultury pracy.



Is to tn e  e le m e n ty  służby b e z p ie c z e ń s tw a  p r a c y  
w w a r s z t a c i e  p r z e m y s ł o w y m

Inż A. Mazurkiewicz

Zadaniem organizacji bezpieczeństwa w warsztacie 
przemysłowym jest zmniejszenie natężenia wypadkowo
ści i poprawa ogólnego stanu bezpieczeństwa pracy, za
tem o celowości jej istnienia dowodzi uzyskanie wyni
ków dodatnich przy uniknięciu ujemnych.

Co pod dodatnimi wynikami należy rozumieć? Są 
dwa ich rodzaje: wyniki b e z p o ś r e d n i e ,  dające się 
przedstawić liczbowo w postaci obniżenia częstotliwości 
i ciężkości wypadków, obserwowanego w ciągu kilku 
la t i drugie p o ś r e d n i e ,  liczbowo nie do przedsta
wienia, polegające na poprawie technicznego stanu bez
pieczeństwa pracy przedsiębiorstwa, korzystnej zmianie 
stosunku załogi do zagadnienia itd. Pozwalają one ocze
kiwać rychłego nadejścia tych wyników, które nazwali
śmy bezpośrednimi.

Ale jest i odwrotna strona medalu, będąca obawą do
prowadzenia do wyników u j e m n y c h  na innym po
lu. Jest to przypuszczenie raczej charakteru teoretycz
nego, a polega na możliwości wprowadzenia dezorga
nizacji władz w zakładzie przemysłowym i obniżenia 
ich autorytetu.

Jeżeli jakiś zakład przemysłowy uzyskuje trw ałe wy
niki liczbowe jedynie przy pracy normalnej organizacji 
produkcyjnej, jeżeli tymi środkami zmienił stosunek za
łogi do zagadnienia bezpieczeństwa pracy z obojętnego 
i biernego na życzliwy i czynny, jeżeli zatem osiągnął 
ostateczny cel organizacji bezpieczeństwa pracy, to na
leży mu szczerze pogratulować i zaniechać nakłaniania 
do tworzenia służby bezpieczeństwa pracy. Takich 
jednak przedsiębiorstw jest znikoma mniejszość i to 
nie tylko u nas, ale i na całym obszarze Europy.

Konieczność istnienia organizacji bezpieczeństwa p ra
cy w warsztatach zrozumieli pierwsi amerykanie, 
a mianowicie syndykat stalowni i hut żelaznych po 
gorzkich i kosztownych doświadczeniach, po wytrace
niu setek ludzi i stratach materialnych, podważających 
kalkulację produkcyjną całego przemysłu. Przedsię
biorstwa zgrupowane w  syndykacie podjęły jeszcze 
w latach 1906 — 1908 z własnej inicjatywy akcję za
pobiegawczą, powierzając jej kierownictwo L. Cha- 
ney‘o-owi, osobistości o zamiłowaniach statystycznych, 
a więc nie obarczonej żadną tradycją wynikającą 
z dotychczas stosowanych, jednostronnych metod 
w walce z wypadkami. Ograniczały się one bowiem 
zarówno w Europie, jak i w Ameryce jedynie do kon
troli niektórych, notorycznie niebezpiecznych, urządzeń 
technicznych.

Chaney, statystyk, zabrał się do roboty po swoje
mu. Zastosował statystykę do badania przyczyn wypad
ków, gdzie ona dotychczas nie miała praw a obywatel
stwa. Wypadki poklasyfikował, zanalizował ich powody, 
wysnuwając p i e r w s z y  wniosek, polegający na uzna
niu przewagi czynnika ludzkiego w  powstawaniu wy
padków. Wniosek d r u g i  stwierdził, że do uzyskania 
wyraźnej poprawy stanu bezpieczeństwa pracy przed
siębiorstwa jest niezbędne czynne współdziałanie całej 
jego załogi, zorganizowanej w  zespoły, zwane Komite
tami czy też Kołami bezpieczeństwa pracy.

W końcu ustalił wniosek t r z e c i ,  podkreślając, że 
takiej organizacji bezpieczeństwa pracy, jako integralnej 
części organizacji produkcyjnej przedsiębiorstwa nie 
wolno schematyzować.

Na tych zasadach — jeszcze przed wojną światową — 
zbudowano w Stanach Zjednoczonych systematyczną 
akcję bezpieczeństwa pracy, która z czasem ogarnęła 
niemal wszystkie przemysły, doprowadzając do zasta
nawiających i realnych wyników.

Po wojnie przeszczepiono ją na kontynent europej
ski jako tzw. „Służby bezpieczeństwa pracy".

Amerykańskie wytyczne i instrukcje, odnoszące się 
do organizacji bezpieczeństwa powstawały w  ciągu bli
sko trzydziestu lat na terenie przedsiębiorstw w ogniu 
walki z wypadkami przy pracy. Twórcą tych instrukcyj 
nie był nigdy sztuczny akt ustawodawczy, który by 
usiłował nagiąć rzeczywistość do tez teoretycznych, ani 
elaborat powstały przy biurkach jakiejś centralnej in
stytucji, stojącej z dala od warsztatu przemysłowego. 
Przeciwnie, m ają one wiele cech praktycznej m ajstrow- 
skiej roboty. Rzetelną ich zasługą jest świetne ujęcie w 
pewne formy istotnych sił ludzkich fabryki i dostoso
wanie form do treści bez kuszenia się o naginanie ży
wych ludzi do wymyślonych abstrakcyj. Są one syntezą 
wielotysięcznych obserwacyj całego pokolenia. Stąd, z 
każdego punktu, równie dobrze jak i z pomiędzy wier
szy tych instrukcyj, przegląda olbrzymie doświadczenie, 
gruntowna znajomość warunków codziennego życia za
kładu przemysłowego, a nadewszystko mistrzowskie 
wniknięcie w ludzką psychikę.

Jakie najważniejsze zagadnienia musi rozwiązać służ
ba bezpieczeństwa pracy na terenie zakładu przemysło
wego?

Przede wszystkim powinna: zorientować się w źród
łach niebezpieczeństwa i w przyczynach wypadków, 
oraz stworzyć zasadniczy plan poprawy. Są to sprawy 
zupełnie podstawowe, a przeważnie na naszym terenie 
niedoceniane, a nawet wręcz zlekceważone.

W zakresie ogólno-technicznym są do wykonania za
dania następujące:

1) ewidencja i statystyka wypadków przy pracy,
2) szkolenie załogi w metodach bezpieczeństwa pracy,
3) skoordynowanie wszystkich robót, aby były wyko

nane w  sposób bezpieczny,
4) stały nadzór nad stanem urządzeń technicznych 

oraz ich zabezpieczenie,
5) stały kontakt z władzami i instytucjami poświęco

nymi bezpieczeństwu pracy.
W zakresie sanitarnym  i przeciwpożarowym zadania 

służby bezpieczeństwa pracy sprowadzają się do w y
szkolenia i zorganizowania specjalnych drużyn, przezna
czonych do niesienia pierwszej pomocy, obrony przeciw
pożarowej i przeciwgazowej, stałego nadzoru nad sta
nem środków opatrunkowych, ratowniczych i gaśni
czych. Ponad to strona lekarska wymaga zajęcia się hi
gieną pracy i chorobami zawodowymi, zaś przeciwpoża
rowa — stałego nadzoru nad stanem budynków, ujętego 
z punktu widzenia bezpieczeństwa pracujących,



Trzydziestoletnie dzieje fabrycznych organizacyj bez
pieczeństwa pracy we wszystkich krajach cywilizowa
nego świata są wystarczająco długie na wysnucie z nich 
zdecydowanych wniosków. Stwierdzają one bezspor
nie, że służba bezpieczeństwa pracy rodziła się u g o 
r y  w kierownictwie zakładu przemysłowego, scho
dząc stale w d ó ł  hierarchii fabrycznej, ogarniając co 
raz to szersze koła pracowników, pozostających na sta
nowiskach pośrednich (kierowników działów, inżynie
rów ruchu), dopóki nie zakończyła swego biegu na na j
niższych jej szczeblach, tj. m ajstrach i robotnikach.

Rozwój organizacji bezpieczeństwa pracy m u s i  za
tem odbywać się etapami w o k r e ś l o n e j  k o l e j 
n o ś c i .  W s z y s t k i e  doświadczenia zachodu wska
zują na n i e d o p u s z c z a l n o ś ć  „ p r z e s k o c z ę -  
n i a“, a zwłaszcza p o m i n i ę c i a  któregokolwiek z og
niw, stanowiących j e d n o l i t y  łańcuch organizacji 
bezpieczeństwa pracy. Jeżeli bowiem kierownictwo roz
pocznie akcję od robotników, pomijając stworzenie za
sadniczego planu poprawy, elementarnego zabezpiecze
nia maszyn i urządzeń, pozostawi zakład pracy w stanie 
zaniedbania i nieporządku, jednym słowem zlekceważy 
te elementy, których usunięcie zależy od k i e r o w n i c 
t w a  zakładu, narazi się od razu na zjadliwą krytykę 
i brak zaufania właśnie ze strony robotników, których 
zamierzało się objąć organizacją. Jeżeli, na odwrót, 
inny przedsiębiorca zaapeluje do współdziałania mi
strzów, nie będąc pewnym szczerej współpracy inżynie
rów, narazi na nieporozumienia tych ostatnich z naczel
nym kierownictwem; o ile nie wyznaczy pewnej osoby, 
która ma w swym ręku skupiać wszystkie sprawy, do
tyczące bezpieczeństwa pracy, spowoduje „bezpańskość" 
tej dziedziny i zanik inicjatywy.

Oczywiście, żadnej organizacji nie można schema- 
tyzować. Inaczej m u s i  ona wyglądać w fabryczce 
drobnej, zatrudniającej kilkudziesięciu ludzi, inaczej w 
dużym przedsiębiorstwie, złożonym z kilku fabryk, kil
kudziesięciu oddziałów, a zatrudniającej tysiące osób. 
W jednej — wszystkie sprawy bezpieczeństwa skupi w 
swym ręku częściowo jedynie zatrudniony tym  zagad
nieniem człowiek, w drugim — potrzebne będą specjal
ne referaty, zatrudniające całkowicie kilka osób. Jed
nak elementy organizacyjne k a ż d e g o  przedsiębior
stwa są takie same, niezależnie od stopnia jego rozbu
dowy, a psychika ludzka — z nieistotnymi odmianami — 
na całym świecie jednakowa. Tworząca się organizacja 
bezpieczeństwa pracy m u s i ,  pod rygorem mniejszego 
lub większego niepowodzenia, uwzględnić o b a  elemen
ty, tj. organizację przedsiębiorstwa i psychikę pracują
cych.

Schemat k o l e j n o ś c i  r o z w i j a n i a  o r g n i z a c j i  
bezpieczeństwa pracy jest następujący:

a) zapewnienie współdziałania, poparcia i życzliwego 
stosunku pracodawcy, dyrektora i naczelnego in
żyniera ruchu;

b) wyznaczenie inżyniera (kierownika) bezpieczeństwa 
pracy i głównego Wydziału Bezpieczeństwa, lekarza 
i kierownika straży pożarnej;

c) zapewnienie współdziałania kierowników, mistrzów 
i przodowników i zorganizowanie ich w Koła;

d) urządzenie zebrania przy udziale wszystkich p ra 
cowników, wciągnięcie robotników do odpowied
nich Kół bezpieczeństwa pracy.

W początkowym okresie (punkty a—b wymienionego 
schematu) organizacja bezpieczeństwa obejmuje nie w ie

le osób, zaliczających się jedynie do naczelnego kierow
nictwa, a zatem jest dla szerokiego ogółu pracowników 
niemal niewidoczna. Dopiero później (punkty c—d) wzy
wa się do współpracy pracowników różnych stopni, 
skutkiem czego traci ona poprzedni, nawpół zakonspi
rowany charakter i staje się w i d o c z n a .

Czas p r z e j ś c i a  z jednej formy organizacyjnej w 
drugą powinien być starannie dobrany. Rozpoczynanie 
szeroko ujętej akcji bezpieczeństwa pracy, w okresie np. 
podniecenia umysłów załogi tuż po zatargach, masowych 
redukcjach itp. może od razu stworzyć atmosferę nie
przychylną lub wręcz wrogą.

Przejdziemy teraz po kolei istotne elementy każdego 
przedsiębiorstwa przemysłowego.

Pracodawca-dyrektor i organy kierownicze
Znaczenie pracodawcy jest najbardziej doniosłe, istot

ne i, rzec można, o d w r o t n i e  proporcjonalne do p o- 
z o r  n i e nieznacznej roli, jaka mu przypada w udziale 
w akcji zapobiegania wypadkom. Amerykanie, rozpatru
jąc szereg czynników, wpływających na poprawę stanu 
bezpieczeństwa w przedsiębiorstwie, starają się wagę 
tych czynników wyrazić w procentach za pomocą „aryt
metyki", dopuszczającej dodawanie czynników tak  nie
współmiernych, jak wola dyrektora i kierownika z jed
nej, a skutków działania plakatów ostrzegawczych, osłon 
mechanicznych z drugiej strony. Nie wiele jednak od
biegają od prawdy, stwierdzając, że w kampanii o bez
pieczeństwo pracy w o l a  pracodawcy i dyrektora sta
nowi blisko 50°/o, a na resztę składają się wszystkie in
ne czynniki z propagandą, wychowawstwem załogi, za
bezpieczeniami i osłonami maszyn włącznie.

Istotnie, p r a c o d a w c a  jako g o s p o d a r z  zakła
du pracy decyduje o zastosowanych metodach pracy i 
jej organizacji. Jeżeli ktoś z jego podwładnych nie do
stosuje się do wymagań dyrekcji, posiada ona w ręku 
aż nadto atutów i środków, aby opornego zmusić do re
spektowania swych zarządzeń. Dlatego żadna kampania 
o bezpieczeństwo nie rozpoczęła się wbrew woli gospo
darza, tj. naczelnych władz fabryki, a żadna nie wyka
zała się pełnym powodzeniem, jeżeli te władze odnosiły 
się do sprawy obojętnie lub nieszczerze.

Dla zilustrowania tych tez wybrałem z całą świado
mością przykład z terenu szwajcarskiego, ustalony p1 zez 
Zakład Ubezpieczeń od Wypadków w Lucernie. Zakład 
ten jest wyrazem niezwykle intensywnej działalności 
w walce z wypadkami przy pracy, posiadając w tej dzie
dzinie uprawnienia karne i finansowe, nie mające ana
logii w żadnym państwie europejskim. Nic dziwnego 
zatem, że mógłby być posądzony raczej o podkreślanie 
swej roli, aniżeli o chęć wyolbrzymiania zasług praco
dawcy w poprawie stanu bezpieczeństwa pracy. Miano
wicie, pewne przedsiębiorstwo szwajcarskie posiadało 
dwie fabryki przemysłu metalowego, wytwarzające ten 
sam towar za pomocą zupełnie identycznych maszyn, 
obsługiwanych przez robotników o zbliżonych kwalifi
kacjach i podobnym doświadczeniu. Mimo to stosunki 
bezpieczeństwa obu przedstawiały się zupełnie różnie: 
fabryka „A“ aż do 1921 roku stale wykazywała kilka
krotnie mniejsze natężenie wypadkowości aniżeli fab
ryka „B“. W wymienionym roku zaszła zmiana na sta
nowisku naczelnego kierownika fabryki „B“. Na m iej
sce osobistości odnoszącej się obojętnie do sprawy nie
szczęśliwych wypadków wszedł człowiek, mający zde
cydowaną wolę do walki z nimi. Ze zmianą kierownic



twa zmienił się stosunek fabryki do Zakładu Ubezpie
czeń. Nowy szef z własnej inicjatywy zwrócił się do Za
kładu Ubezpieczeń, jako do instytucji technicznej, po
magającej przedsiębiorstwu do poprawy stanu bezpie
czeństwa. Liczba nakazów Zakładu zmalała, a wyniki 
współpracy niebawem się okazały. Wprawdzie złe przy
zwyczajenia, nabyte za poprzedniego kierownictwa, nie 
dały się całkowicie wykorzenić w ciągu kilku lat i fa 
bryka „B“ stale była gorsza pod względem bezpieczeń
stwa od poprzedniej, ale stosunek ich do siebie przestał 
być tak  rażący, a postęp zaniedbanej fabryki stał się 
widoczny:

Rok

Liczba w ypadków  na milion  
fr . w ypłaconych robotni

kom  zarobków

K oszty ren t i leczenia w 
promillach w yp ł. robotnikom  

zarobków

Fabryka „A“ Fabryka ,,B“ Fabryka „A“ Fabryka ,,B“

1918 49 260 1,60 9,85
1919 49 320 1,78 12,35
1920 23 243 1,39 11,50
1921 21 124 1,55 7,50
1922 11 48 1,80 2,75
1923 16 38 1,82 2,81
1924 7 • 54 1,10 3,12
1925 9 34 1,20 2,38

Dyrektor nie musi stale angażować się w codzienne 
prace organizacji bezpieczeństwa. Wystarczy skoro czy
nem pokaże personelowi, że zrobił wszystko, co do nie
go należało i było w danych w arunkach wykonalne, 
aby polepszyć stan bezpieczeństwa (zabezpieczenie m a
szyn i urządzeń, przejść, dołów, poprawa oświetlenia 
itd.), jasno i zdecydowanie zapowie personelowi czego 
od niego wymaga. Wyjątki w takiej bardzo dobrze zre
dagowanej zapowiedzi, pochodzącej od dyrekcji jednej 
z krajowych fabryk przemysłu naftowego, podaję po
niżej :

„Do Panów Inżynierów i M ajstrów Rafinerii. Przy
czyna nieszczęśliwych wypadków przy pracy często leży 
w niedbalstwie pracowników w stosunku do kardynal
nych zasad bezpieczeństwa. W eliminowaniu nieszczę
śliwych wypadków, spowodowanych tym  właśnie nie
dbalstwem lekkomyślnym, pp. Inżynierowie i M ajstro
wie mogliby skutecznie nam  pomóc przez zachowanie 
następujących warunków (tutaj dyrekcja wymienia za
sadnicze środki zapobiegawcze).

„Podkreślam stanowczo, że Panowie, jako nadzorujący 
robotników przy pracy, odpowiadają za ich bezpieczeń
stwo. Nie powinni zatem Panowie tolerować pod żadnym 
pozorem, aby ktokolwiek z ich podwładnych robił coś 
takiego, co mogłoby poderwać zaufanie do zdolności 
nadzorczej któregokolwiek z Panów. Sposób bowiem 
traktow ania regulaminu bezpieczeństwa pracy przez ro
botników najwymowniej ujawnia stosunek również P a
nów do tegoż regulaminu".

Dyrektor powinien czasami uczestniczyć w ważniej
szych zebraniach Centralnego Wydziału lub też Kół bez
pieczeństwa pracy. Oczywiście, im więcej czasu i energii 
bidzie mógł, zwłaszcza w początkach, poświęcić tej spra
wie — tym lepiej. Zasadniczą sprawą jest zapowiedź, 
ze bezpieczeństwo pracy w ł ą c z a  do normalnej orga
nizacji produkcyjnej przedsiębiorstwa, uważa obowiązki 
stąd wynikające za prace s ł u ż b o w e  i wyznaczy 
swym organom podwładnym rolę, jaką powinni odegrać 
w całości, stwarzając Centralny Wydział (czy też Koło) 
bezpieczeństwa pracy.

Centralny Wydział Bezpieczeństwa Pracy

W skład Centralnego Wydziału wchodzą (według sy
stemu amerykańskiego):

a) dyrektor lub naczelny inżynier ruchu — jako prze
wodniczący;

b) kilku odpowiedzialnych kierowników działów, jak 
szef działu budowlanego, montażowego, mechanicz
nego, oraz szefowie biura personalnego i biura za
kupów (razem nie więcej jak 4—5 osób);

c) inżynier (kierownik) służby bezpieczeństwa —• jako 
sekretarz.

Jest to schemat organizacji wielkiego przedsiębiorst
wa w znaczeniu amerykańskim, które w naszych w a
runkach należy do nielicznych wyjątków. Przewiduje on 
istnienie całego szeregu niższych Kół (Wydziałów), o róż
nym stopniu podrzędności. Cała organizacja, nawet w 
tzw. dużych przedsiębiorstwach, uprości się u nas do 
kilku kół, złożonych z kierowników, a odrębnie np. z 
majstrów i robotników. Dlatego wydaje się niezbędne 
uzupełnienie Centralnego Wydziału przez osobę lekarza 
fabrycznego i kierownika straży pożarnej.

Stworzenie Centralnego Wydziału jest najlepszym 
środkiem do ustalenia zasadniczego planu poprawy sta
nu bezpieczeństwa, pobudzenia i podtrzymania zainte
resowań bezpieczeństwem pracy wśród wymienionych 
powyżej o s ó b  k i e r o w n i c z y c h ,  wskutek czego 
z a p e w n i a  s i ę  w s p ó ł p r a c ę  k a ż d e g o  z n i c h  
n a  j e g o  o d c i n k u ,  m i a n o w i c i e :

Szefowie działów budowlanego i montażowego będą 
uwzględniali zasady bezpieczeństwa pracy przy wzno
szeniu, przeróbce budynków fabrycznych, rozstawieniu 
maszyn itd.

Badanie techniczne stanu maszyn i urządzeń nie da
łoby się wykonać, gdyby szef działu mechanicznego nie 
był zwolennikiem zapobiegania wypadkom.

Szef biura zakupów uwzględni konieczność zakupu 
narzędzi pracy wykonanych stosownie do wymagań bez
pieczeństwa pracy i żądać będzie od dostawców maszyn 
odpowiednich urządzeń zabezpieczających.

Szef biura personalnego, gdy zapozna się z wpływem, 
jaki ma dobór właściwych pracowników do prac nie
bezpiecznych, będzie popierał szkolenie i selekcjonowa
nie pracowników.

Centralny Wydział powinien mieć dostateczną władzę 
(wg doświadczeń amerykańskich) do:

a) rozstrzygania w razie rozbieżności zdań wśród kie
rownictwa;

b) ustalania typów zabezpieczeń;
c) ustalania regulaminów bezpieczeństwa pracy;
d) przeglądania raportów i zaleceń inżyniera bezpie

czeństwa (ewentualnie także raportów i propozycyj 
mistrzów i robotników);

e) ustalania w ogólnych zarysach metod wychowaw
czych i prowadzenia imprez specjalnych, tzw. 
„kampanii bezpieczeństwa", obejmujących cale 
przedsiębiorstwo, jak np. konkursów, wyścigów 
z nagrodami za zmniejszenie wypadkowości, spe
cjalnych dni poświęconych bezpieczeństwu niektó
rych urządzeń (jak np. drabin);

f) studiowanie wypadków i ich zestawień przedsta
wionych przez inżyniera bezpieczeństwa.



Kierownik Służby Bezpieczeństwa Pracy
Ośrodkiem każdej organizacji bezpieczeństwa pracy, 

a zarazem sekretarzem Centralnego Wydziału będzie 
zawsze jedna osoba, tzw. s a f e t y  m a n ,  s a f e t y  
e n g i n e e r ,  S i c h e r h e i t s i n g e n i e u r ,  zwany u 
nas w  dosłownym tłumaczeniu inżynierem bezpieczeń
stwa.

Techniczne przygotowanie kierownika akcji bezpie
czeństwa pracy jest pożądane, ale nie niezbędne. Może 
go zastąpić lekarz fabryczny, czy szef administracji, pod 
warunkiem praktycznej znajomości drobnych szczegó
łów codziennego życia przedsiębiorstwa.

Ktoś, kto szereg la t p r a k t y c z n i e  w warsztacie 
nie pracował, n i e  m o ż e  mieć wyczucia i zrozumienia 
warunków pracy przemysłowej. Świat inżynierów ru 
chu, m ajstrów i robotników, narażających zdrowie i ży
cie, szarpiących siły w pracy często niebezpiecznej, 
nieufnie odnosi się do idei pochodzących od obcych mu 
osób, a podanych w formie, do której nie przywykł. 
Świat ten wytworzył własny język, którego subtelności 
często nie zrozumie postronny, specjalną gwarę, której 
jedno właściwe określenie lub gest więcej wyrazi i le
piej przekona od potoku słów wychodzących z obcego 
środowiska.

Kierownik akcji bezpieczeństwa w zasadzie może być 
oddany wyłącznie swej pracy lub też spełniać także 
inne czyności, co nie zmienia zasadniczo charakteru 
jego pracy. Istotną natomiast jest sprawa jego stano
wiska w hierarchii przedsiębiorstwa. Jak  wszędzie, tak  
i tutaj obowiązki powinny iść równolegle z prawami. 
Jest d o r a d c ą  i r e f e r e n t e m  w dziedzinie bez
pieczeństwa pracy. Nie można go obarczać nadmierną 
odpowiedzialnością za wypadki jako „dyrektora" bez
pieczeństwa pracy, bo wówczas musiałby mieć analo
giczne prawa, co oczywiście nie jest możliwe. Zakres 
jego upraw nień zależy od uzdolnienia, wykształcenia 
i praktyki, lecz stanowi jednocześnie dobrą m iarę za
interesowania dyrekcji zagadnieniem bezpieczeństwa. 
W żadnym razie nie w o l n o  uczynić z niego „kozła 
ofiarnego", mającego ponosić karną odpowiedzialność 
wobec władz za wypadki i znosić wszelkie nieprzyjem
ności z tym związane.

Obowiązki kierownika bezpieczeństwa zmieniają się 
stosownie do stanu zarówno organizacji przedsiębior
stwa, jak  akcji bezpieczeństwa pracy. W niektórych 
przedsiębiorstwach zajm uje się on również wszelkimi 
sprawami dotyczącymi dobrobytu pracowników (tzw. 
„Service du facteur humain" dra A. Salmonta we F ran
cji), ponieważ obecnie istnieje słuszne przekonanie 
o ścisłym związku wszystkiego, co dotyczy pozafabrycz- 
nego życia robotnika z jego reagowaniem na niebez
pieczeństwo fabryczne (wzorem pod tym  względem są 
zakłady Billingham w  Anglii).

Kierownik akcji zapobiegania wypadkom, o ile jest 
technikiem, powinien posiadać, obok znajomości norm al
nego urządzenia lub procesu produkcyjnego, także spe
cjalną umiejętność przewidywania wszelkich niebezpie
cznych przebiegów anormalnych, jakie są możliwe przy 
danej produkcji lub urządzeniu. Nawet i na tym  wiedza 
jego nie może się kończyć. Rozciągłość zagadnień bez
pieczeństwa pracy jest bardzo duża. Czasem dotyczą 
one tylko niewielkich zabezpieczeń maszyn i urządzeń 
fabrycznych, lecz często istotna poprawa warunków 
bezpieczeństwa wymaga zmian w  organizacji pracy itd.

co W Wyniku sięga w głąb życia przedsiębiorstwa. Wów
czas kierownictwo przeciwstawia się radom nie opar
tym  na bardzo gruntownej znajomości przedmiotu lub 
wykonywa je pozornie, w sposób sofistyczny, co niko
mu korzyści nie przynosi.

Mówiąc na Zjeżdzie Bezpieczeństwa Pracy w r. 1933
0 roli inżyniera bezpieczeństwa pracy, porównałem jego 
zadania do zadań inżyniera ekonomizacyjnego, kiedy 
katastrofalny brak m ateriałów pędnych zmusił przed
siębiorstwa do tworzenia takich stanowisk. Inżynier 
ekonomizacyjny miał prawo wglądu w gospodarkę 
cieplną i energetyczną wszystkich oddziałów fabryki. 
Uznano wówczas konieczność stworzenia takich stano
wisk, mimo że inżynierowie ruchu byli już w uczelniach 
nastawieni na ekonomiczne zużycie materiałów pęd
nych i ciepła, czego nie można powiedzieć o bezpie
czeństwie pracy. Czynności inżyniera ekonomizacyjnego 
nie powierzano początkującym praktykantom  lub oso
bom zbędnym w  fabryce. Przeciwnie, oddawano je in
żynierom doświadczonym zarówno technicznie, jak  i ży
ciowo. Za pracę wynagradzano ich wysoko, co stanowi 
czynnik bardzo ważny dla uznania i powagi stanowi
ska. Ponadto, chcąc ich wiedzę utrzymać na odpowied
nim poziomie, umożliwiano im przeszkolenie na spe
cjalnych kursach poświęconych gospodarce cieplnej. 
Zarządzenia inżyniera ekonomizacyjnego były uzgadnia
ne na miejscu z kierownikiem danego oddziału, spory 
zaś i sprawy szczególnie ważne załatwiano na konfe
rencjach czynników kierowniczych pod przewodnictwem 
dyrektora technicznego.

Zarówno f u n k c j a ,  jak i pewne m e t o d y  pracy 
kierownika bezpieczeństwa są niemal identyczne z omó
wionym stanowiskiem. Są jednak o tyle bardziej zawiłe
1 ważniejsze, o ile ważniejszy jest człowiek od węgla 
i pary wodnej, a jego psychika bardziej zawiła od kon- 
strukcyj mechanicznych.

Dlatego przy wyborze kierownika akcji bezpieczeń
stwa pracy należy przede wszystkim zwrócić baczną 
uwagę na cechy charakteru, a nawet tem peram ent kan
dydata. Nieprzestrzeganie tego pociąga za sobą od razu 
szkodliwe następstwa. Na to stanowisko nie nadają się 
ludzie o usposobieniu cholerycznym, gwałtowni, nawy
kli do łam ania przeszkód w życiu, a nie do ich powol
nego usuwania. Powinni mieć jak najmniej miłości 
własnej, a przynajmniej umieć ją  doskonale ukrywać 
i znacznie więcej znajdować zadowolenia w wykonaniu 
pracy, aniżeli w  zaspokojeniu swej ambicji. Lwia część 
działalności kierownika bezpieczeństwa polega na pod
dawaniu i n n y m  własnych myśli, którzy powinni je 
uważać za swoje — inaczej cała akcja się nie powiedzie 
albo natrafi na nieprzezwyciężone przeszkody ze strony 
urażonej ambicji innych pracowników.

Większość czasu kierownika służby bezpieczeństwa 
pochłania praca p e d a g o g i c z n a ,  zatem musi on po
siadać cechy wymagane od dobrego nauczyciela, i to 
nauczyciela ludzi starszych, osiwiałych w pracy, m ają
cych na polu wytwórczości zasługi, z których słusznie 
są dumni. To też przystępowanie do nauki w  sposób 
autorytatyw ny i bezapelacyjny, gwałtowne narzucanie 
swej woli i poglądów wywoła prawie zawsze wynik 
przeciwny zamierzonemu.

Powodzenie kierownika służby bezpieczeństwa pracy, 
zwłaszcza w początkach, zależy w  dużym stopniu od 
u m i e j ę t n o ś c i  ż y c i a  z l u d ź m i  i s y m p a t i i ,



j a k ą  p o t r a f i  w z b u d z i ć  d l a  s i e b i e  i s w e g o  
d z i e ł a .  B a r d z o  w i e l e  r o b i  s i ę  z e  w z g l ę 
d ó w  o s o b i s t y c h  d l a  l u d z i ,  k u  k t ó r y m  c z u 
j e m y  s y m p a t i ę  i u z n a j e m y  i d e o w ś ć  i c h  
p o s t ę p o w a n i a .  Mamy często dar wyczucia, co jest 
motorem postępowania innego człowieka: czy chodzi mu 
o s p r a w ę ,  czy jedynie o w y s u n ię c ie  swojej o s o b y  
na plan pierwszy. Choćby nawet kierownikowi służby 
bezpieczeństwa pracy chodziło głównie o siebie, wielu 
ludzi chętnie mu pomoże, jeżeli jest sympatyczny, jeżeli 
zaś odpychający, to wówczas i ten środek działania 
odpada.

Toteż kierownik służby bezpieczeństwa pracy m u s i  
b y ć  d o s k o n a ł y m  z n a w c ą  charakterów ludzi, 
z którymi ma do czynienia. Jedni muszą być ustawicz
nie „popychani" ,aby zechcieli coś zrobić, innym w y
starczy jedynie kierownictwo lub pomoc. Kierownik 
służby bezpieczeństwa powinien używać o b u  metod, 
dostosowując je zarówno do rodzaju pracy jak i typu 
pracownika. Czasem okaże się konieczność z m i a n y  
na jakimś stanowisku, o ile na poprawę stosunku da
nego osobnika do zagadnienia żadne środki nie wywrą 
pożądanego wpływu.

Niezależnie od zastosowanych metod i sposobów, wy
nikiem pracy kierownika bezpieczeństwa powinien być 
wzrost zarówno zainteresowania bezpieczeństwem pracy, 
jak  i poczucia osobistej odpowiedzialności m o r a l n e j  
(nie w  rozumieniu kodeksu karnego) każdego pracow
nika za stan bezpieczeństwa pracy przedsiębiorstwa.

Kierownik służby bezpieczeństwa pracy napotka wie
le przeszkód, ale jeżeli jest doświadczonym i objek- 
tywnym człowiekiem, stwierdzi niebawem, że ich 
przygniatająca większość leży nie w  złej woli lub igno
rancji, lecz w m i ł o ś c i  w ł a s n e j  i n n y c h .  Dla
tego nie w o l n o  mu pod żadnym warunkiem z tej 
miłości własnej współtowarzyszy pracy stworzyć nie
przebytej zapory; przeciwnie, powinien te  potężne siły 
umiejętnie i niepostrzeżenie wprząc do swego zagad
nienia i wyzyskać, nie wysuwając swej osoby na plan 
pierwszy. Głębokie zadowolenie z wykonania d o b r e -  
g o dzieła m u s i  m u starczyć w  pierwszym okresie 
jako j e d y n a  satysfakcja. Innej nie powinien żądać; 
dopiero z czasem wszpółtowarzysze pracy ocenią jego 
zasługi m i l c z ą c o .  Nie powinien domagać się głośno 
wyrażonego uznania; wystarczy, skoro będzie stale i na 
prawdę p o t r z e b n y .

Niektóre przedsiębiorstwa ograniczają się do stworze
nia Centralnego Wydziału i stanowiska kierownika 
służby bezpieczeństwa pracy. Nie ulega żadnej- wątpli
wości, że jest to stadium przejściowe. Jeżeli chce się 
uzyskać wybitne wyniki m u s i  się wciągnąć do akcji 
szersze sfery pracowników, a więc przynajmniej m aj
strów, a z czasem i robotników.

Mistrzowie
Wydaje mi się, że nie popełnimy wielkiego błędu, 

jeżeli doniosłość osoby mistrza w zagadnieniu bezpie
czeństwa pracy postawimy tuż na drugim miejscu za 
osobą naczelnego dyrektora.

Mistrz bowiem, jako bezpośrednie ogniwo hierarchii 
fabrycznej, jest najbardziej bezpośrednim wykonawcą 
woli i zarządzeń dyrekcji Bez chętnego i rozumnego 
współdziałania mistrza projekty Centralnego Wydziału 
albo nie dadzą się zastosować lub też ulegną w praktyce

zniekształceniu, które najlepszym pomysłom odbierze 
zdrowy sens.

Z drugiej strony zaś mistrz, stykając się w  k a ż d e j  
g o d z i n i e  d n i a  z robotnikiem, uosabia w jego umy
śle wolę i zarządzenia pracodawcy zarówno w zakresie 
produkcji, jak i bezpieczeństwa pracy. Jeżeli mistrz jest 
dla tego zagadnienia obojętny — będą obojętni również 
i robotnicy — jeżeli zaś wierzy w realizację bezpiecznej 
pracy i codziennie składa jej dowody wobec swoich 
ludzi, na pewno pociągnie ich za sobą. Podobnie w woj
sku — na stan moralny kompanii ma znacznie większy 
wpływ podoficer, niż wyżsi oficerowie.

Mistrz powinien zwalczać wypadki tak, jak zwalcza 
jakiekolwiek m arnotrawstwo środków technicznych 
i dba o podniesienie wydajności. Powinien traktować 
swych podwładnych po ludzku, zastanawiać się nad 
sposobem ich zabezpieczenia, stając się z czasem prze
wodnikiem, posiadającym zaufanie swych robotników. 
W ten sposób pośredni i niepostrzeżony zmusi ich do 
postępowania po swej myśli.

Rola mistrzów w zasadzie sprowadza się do:
a) wyjaśniania sposobów praktycznego stosowania re

gulaminu bezpieczeństwa pracy, zapewnienia ści
słej dyscypliny w ich wykonywaniu;

b) nadzoru nad swym oddziałem oraz stanem jego 
urządzeń technicznych, maszyn i narzędzi;

c) dowiadywania się od swych pracowników o 
wypadkach, które się zdarzyły lub zdarzyć mogły;

d) pouczania w sposób taktowny i przyjacielski robot
ników, zwłaszcza nowych, którym  z miejsca pod
kreśli wysiłki dyrekcji w zakresie bezpieczeństwa 
pracy, wyjaśni, że weszli w zespół, w którym  bez
pieczeństwo pracy nie jest czczym frazesem i za
żąda od nowego robotnika dostosowania się do tych 
warunków.

Na umysłowość i psychikę mistrzów, mniej lub więcej 
życzliwych akcji bezpieczeństwa pracy, wpływać należy 
przez pobudzenie ich ambicji pracą na zebraniach koła, 
gdzie omawia się sposoby wykonywania poleceń dyrek
cji, raporty inspekcji stanu fabryki, fotografie i rysunki 
nowych zabezpieczeń, przyczyny wypadków, które się 
zdarzyły, doświadczenia innych przedsiębiorstw itd. Do
skonałym sposobem działania na ambicję mistrzów 
jest umieszczenie na ścianie tej sali, w której zebranie 
się odbywa, wykresów przedstawiających natężenie wy
padków w oddziałach fabryki reprezentowanych przez 
poszczególnych mistrzów. Żaden z nich nie zechce, aby 
jego oddział figurował jako najgorszy.

Mistrzowie przeważnie nie są przyzwyczajeni do tego 
rodzaju zebrań z kierownikiem służby bezpieczeństwa 
pracy, czasem w obecności przedstawicieli dyrekcji. Za
zwyczaj, o ile chodzi o produkcję, otrzymują polecenia 
w krótkiej drodze. To też na zebraniach będą onieśmie
leni. Dlatego należy zachęcać każdego z nich do w yra
żania opinii i poddawania projektów, które uważa za 
zasadnicze.

Celem zapewnienia swobodnej wymiany myśli i pod
niecenia tych, na których specjalnie działa tytoń, Ame
rykanie zalecają podawanie cygar na każdym zebraniu. 
Według dosłownie powtórzonej opinii dyrektora „Natio
nal Safety Council" p. Camerona „zapach dymu dobrego 
cygara jest zawsze należycie oceniany przez znawców 
i pomoże do przełam ania lodów lepiej, aniżeli inny 
środek".



Zdarza się jednak, że nawet po dłuższym czasie wszel
kie środki umiejętnie stosowane zawodzą w stosunku 
do niektórych członków koła. Są obojętni i leniwi, uw a
żając wbrew oczywistości, że w dziedzinie bezpieczeń
stwa pracy już wszystko wykonano i nic więcej nie ma 
do zrobienia. Taka apatia może udzielić się innym. 
Wówczas — tym razem według dosłownego brzmienia 
instrukcyj kanadyjskich wydanych przez Stowarzysze
nie Bezpieczeństwa Pracy w Toronto: „należy go na
tychmiast, dyskretnie uprosić o rezygnację". Nie zechce 
zbyt długo być wyłączonym z zespołu bezpieczeństwa 
pracy, a wtedy trzeba mu, również dyskretnie, ułatwić 
możność powrotu.

Ogólne zebrania zakładowe
Należy z naciskiem podkreślić, że praca nad poprawą 

bezpieczeństwa odbywa się w niewielkich zespołach. 
Ogólne zebrania fabryczne bynajmniej n i e  są formą 
normalnej pracy w zakresie bezpieczeństwa. Zebrania 
tego rodzaju nie powinny odbywać się częściej, aniżeli 
1—2 razy rocznie. Może w nich uczestniczyć cała załoga 
przedsiębiorstwa lub też tylko jej część, jak np. p ra
cownicy oddziału, który wykazał pod względem często
tliwości i ciężkości wypadków najlepsze wyniki, dające 
się sprawdzić liczbowo, lub też odznaczył się szczegól
nym postępem w uświadomieniu konieczności walki 
z wypadkami.

Amerykanie są słusznie przeciwnikami niwelowania 
indywidualności człowieka w akcji bezpieczeństwa p ra
cy. Dlatego unikają zbiorowych zaproszeń przy pomocy 
afiszów, okólników itp., natomiast szczególną wagę przy
wiązują nie tylko do imiennego zaproszenia pracowni
ków na zebranie, lecz także do niepomijania ich żon 
i rodzin. Jako twórcy nowoczesnych metod reklamy 
handlowej i praktyczni znawcy psychologii ludzkiej, 
uważają imienne zaproszenie robotnika za jednoznaczne 
z wyróżnieniem go. Takie wyróżnienie tym  bardziej 
obowiązuje robotnika na przyszłość do intensywnego 
oddania się sprawom bezpieczeństwa pracy. Znając 
wpływ stosunków domowych i rodzinnych na robotnika, 
z naciskiem podkreślają konieczność pozyskania żon ro
botników, co według nich jest równoznaczne „z odnie
sieniem w połowie zwycięstwa w kampanii bezpieczeń
stwa pracy".

W czasie zebrania ogólnego powinna choć na krótki 
czas pojawić się dyrekcja lub inne organy naczelne 
przedsiębiorstw, ponieważ zebranie takie jest najlepszą 
i niemal jedyną sposobnością do podkreślenia wobec 
szerokiego ogółu wagi, jaką one przywiązują do prowa
dzonej akcji. Obok dyrekcji powinien zabrać głos jeden 
ze specjalistów w zakresie bezpieczeństwa pracy. Naj
lepiej, jeżeli to będzie osobistość z p o z a pracowników 
przedsiębiorstwa, nieznana szerokiemu ogółowi i stąd 
powszechne zainteresowanie budząca nie tylko t e m a 
t e m  lecz także swą o s o b ą .

Ze względu na nieprzyzwyczajenie robotnika do tego 
rodzaju przemówień należy unikać zbyt długich, a nu
żących wywodów, zwłaszcza gdyby one miały mieć dy
daktyczny charakter. W całym zebraniu powinien ra 
czej przebijać ton serdeczny, mający na celu wyrobienie 
zrozumienia wspólnego celu, zachętę do pracy, ewen
tualnie pochwałę osiągniętych już wyników. Należy 
program zebrania przeplatać wstępami muzykalno-wo- 
kalnymi, zabawą taneczną itp. Nie powinno się zanie
dbywać pewnych akcesoriów, jak np. dekoracji sali

hasłami podanymi w krótkiej formie, których celem ma 
być przypomnienie istoty i podłoża zebrania.

W naszych w arunkach zapewne trudniej będzie sto
sować dosłownie amerykańskie wzory takiej propagan
dy, nie mniej jednak można i należy wyzyskać do tego 
celu zabawy robotnicze, często łączące całą załogę za
kładu pracy, przebywającą w izolowanym środowisku 
np. na głębokiej prowincji. Inicjatorem wplecenia spraw 
bezpieczeństwa pracy w program zabawy powinien być 
kierownik akcji bezpieczeństwa. Zabawa nic nie straci 
przez nadanie jej charakteru propagandowego, a samo 
zagadnienie nieznacznym kosztem zyskać może bardzo 
wiele.

Współpraca robotników

Przechodzimy z kolei do sprawy czynnej współpracy 
r o b o t n i k ó w  w akcji zapobiegania wypadkom, bę
dącej sprawą szczególnie drażliwą i dlatego wymaga
jącą bardzo ostrożnego traktowania.

Zacznijmy znowu od istoty rzeczy. Niemal wszyscy 
kierownicy przedsiębiorstw zgodnym chórem stwierdza
ją, że robotnicy pracują lekkomyślnie, nie używają na
wet dobrze dobranych i odpowiednich osłon, nieopatrznie 
narażając życie swoje i współtowarzyszy pracy, wresz
cie niepotrzebnie niszcząc urządzenia techniczne przed
siębiorstwa.

Pracodawcy uważają, że dla wymuszenia poprawy 
tego stanu musieliby nieustannie karać prawie wszy
stkich członków załogi fabrycznej, przy czym wątpią, 
czy ten sposób doprowadziłby do pożądanych wyników.

Jeżeli tak  jest, jeżeli ta choroba rozszerzyła się na
gminnie, jeżeli ogarnęła lwią część pracowników, stając 
się powszechnym zwyczajem i publiczną tajemnicą, je
żeli robotnicy pracujący przezornie należą do nielicz
nych wyjątków — to w takim  razie należy zbadać 
p r z y c z y n ę  tego zjawiska i u z u p e ł n i ć  m e t o d y  
w y c h o w a w c z e .

Gdy przystąpi się do a n a l i z o w a n i a  p r z y c z y n ,  
wyjdzie na jaw  splot czynników natury materialnej, 
organizacyjnej i psychicznej, którego nie da się prze
ciąć zarządzeniem lub karą. Przejdę szkicowo kilka 
z tych czynników.

Najczęściej spotykana przyczyna natury m a t  er i a 1- 
n e j polega na tym, że nie wykonano wysiłku, aby 
unieszkodliwić niebezpieczeństwo w miejscu jego po
wstania. Skoro zaś ono rozeszło się po całym pomiesz
czeniu roboczym, dostarczono robotnikom nieszczegól
nych środków ochrony osobistej w sposób masowy, ni
welujący poczucie indywidualności robotnika. Środki 
zaś te, nawet dobrze dobrane, są z a w s z e  z ł e m ,  cza
sem nieuchronnym, ale nigdzie i przez nikogo mile w i
dzianym.

Jeśli skutkiem wadliwie, nieumiejętnie czy niedbale 
prowadzonego procesu chemicznego pozwolimy raz ro
zejść się szkodliwym gazom i pyłom po całym pomiesz
czeniu, magąc je umiejscowić, to po tym  zapóźno będzie 
poprawiać warunki pracy za pomocą maski gazowej, 
której użycie wymaga zawsze dużego wysiłku fizyczne
go. Można stawiać drużynie sportowej wymagania k il
kugodzinnego jednorazowego marszu w masce przeciw
gazowej, można żądać od żołnierza nawet długotrwałego 
jej użycia w chwilach śmiertelnego niebezpieczeństwa, 
w czasie walki o najwyższe dobro narodu, ale domagać 
się od robotnika pracującego bez żadnego podniecenia 
normalnie przez 8 godzin w gazach szkodliwych, o stę



żeniu dalekim od śmiercionośnego, wyczynów sporto
wych lub tak wielkiego samozaparcia, jakie wojna za 
sobą sprowadza, jest żądaniem zbyt daleko posuniętym 
i niewykonalnym w praktyce.

Jednak niebezpieczeństwa pracy w przemyśle nie 
ograniczają się do zabezpieczeń mechanicznych; więk
szości wypadków, jak wiemy, n i e  d a  s i ę  zapobiec 
tą drogą; i tu  natrafiam y na jeszcze większe trudności 
leżące w wewnętrznej psychice robotnika. Robotnik, 
zwłaszcza polski, uważa wszystkie ryzyka połączone 
z pracą za naturalne i bynajmniej się nimi nie przej
muje. Woli o nich nie myśleć, bezpieczne metody pracy 
słusznie w jego oczach zdyskredytowane, na wiele nie
bezpieczeństw woli raczej nie zwracać uwagi przełożo
nych, w obawie, aby go nie uszczęśliwili środkiem za
pobiegawczym, który mu utrudni akordową robotę lub 
nie zakazali niebezpiecznego sposobu pracy, do którego 
przywykł i który ciągnie się tradycyjnie przez całe po
kolenia robotnicze.

Przechodząc do uzupełnienia metod wychowawczych, 
trzeba zaznaczyć, że kara należy na terenie fabrycznym 
przede wszystkim do tych surowych środków. Stosowa
nie jej do niemal wszystkich członków załogi byłoby 
oczywistym nonsensem, tym bardziej wobec stwierdzo
nej jej bezskuteczności. Jeżeli jakiś środek nie działa, 
trzeba uzupełnić go innymi, do których należy nagra
dzanie i — zdziwią się zapewne czytelnicy — wprowa
dzenie pewnej mody.

Należy zatem wyróżniać i nagradzać robotników sto
sujących zasady bezpiecznej pracy. Dotychczas zbyt 
mało stosowano u nas tę metodę, aby można było o jej 
skuteczności wypowiedzieć się ujemnie. Ale zdarza się, 
że robotnicy nie chcą używać dogodnych i skutecznych 
osłon maszyn lub ochron osobistych. Przyczyna tkwi 
często w konserwatyźmie i uprzedzeniach, które spoty
kamy wszędzie, równie dobrze na terenie fabrycznym, 
jak i poza nim. Trzeba zatem wprowadzić m o d ę  ich 
używania. Wyrocznią w sprawach mody są zawsze w ży
ciu tzw. wyższe sfery, a w fabrycznym — organy kie
rownicze. Skoro tylko one zaczną ochraniać swe oczy 
przy przebywaniu w miejscach ,gdzie ustawicznie grożą 
odpryski metalu lub kamienia, niedługo w ich ślady 
wstąpią robotnicy. Taką modę z doskonałym skutkiem 
wprowadzono w amerykańskich zakładach przemysłu 
metalowego.

Doraźne nagrody, wyróżnienia, wprowadzenie pewnej 
mody da wyniki trwałe, jeżeli będzie zapewniona stała 
współpraca robotników. Chodzi więc o k a p i t a l n e  
zagadnienie. Trzeba z robotników niechętnych lub nie- 
rozumiejących akcji bezpieczeństwa pracy uczynić ży
czliwych współpracowników, przedstawić mentalność 
tych, co uważają wypadek za czyste zrządzenie losu — 
na czujny zespół stale współpracujący z kierownictwem 
w walce z wypadkami, wreszcie chodzi o wyzyskanie 
obserwacyj tego zespołu. Cokolwiek bądź byśmy o tym 
powiedzieli, musimy się zgodzić z faktem, że więcej 
widzi paręset oczu robotników niż kilkanaście oczu 
kierownictwa, nawet najbardziej dbałego o bezpieczeń
stwo pracy.

W Stanach Zjednoczonych i Kanadzie, gdzie służby 
bezpieczeństwa pracy powstały i najwspanialej się roz
winęły, obecnie prawie nie ma organizacji, w której 
czynni,e i w bardzo szerokiej mierze nie uczestniczyliby 
robotnicy. Podobnie sprawa przedstawia się w tak kon

serwatywnym kraju jakim  jest Anglia, która pierwsza 
spośród państw  europejskich już nawet w czasie wojny 
światowej przejęła amerykańską organizację bezpieczeń
stwa pracy w przemyśle wojennym, pod wpływem ob
serwacyj jednego z jej organizatorów, H. M. V e r n o- 
n a. Spotykamy się w Anglii nawet z nakazem p r a w 
n y m  tworzenia organizacji bezpieczeństwa pracy w nie
których działach ciężkiego i niebezpiecznego przemysłu 
(huty żelazne, odlewnie i- stocznie okrętowe), a ucze
stnictwo robotników w fabrycznych komisjach bezpie
czeństwa pracy jest usankcjonowane urzędową instruk
cją \  wydaną w roku 1932 pod auspicjami Brytyjskiego 
Ministerstwa Spraw Wewnętrznych.

Instrukcja ta, mówiąc o tworzeniu komisji bezpie
czeństwa pracy w fabryce, zaleca: „Komitet taki po
winien składać się z pewnej liczby członków mianowa
nych przez pracodawcę i z pewnej liczby wybranej 
przez robotników z poszczególnych działów przedsię
biorstwa" 2 ;

wskazuje, że jeżeli przewodniczącym komitetu jest 
pracodawca, jego zastępcą jest zazwyczaj robo tn ik3 ;

stwierdza, że nie można osiągnąć poważnych wyników 
w akcji bezpieczeństwa pracy bez stałego współudziału 
robotników.

Nieco inaczej przedstawia się uczestnictwo robotników 
w organizacjach fabrycznych na kontynencie Europy, 
który anglo-saską formę fabrycznych organizacyj prze
jął dopiero przed kilkunastu laty. Udział ich jest tu  
skromniejszy, często ograniczony do nadzorowania nie
bezpiecznych miejsc pracy lub ryzykownych czynności.

Bardzo charakterystyczne są przykłady z terenu pry
watnego przemysłu metalowego we Francji. Jak  wia
domo, pracodawca francuski jest nieprzejednanym zwo
lennikiem liberalizmu gospodarczego i zasadniczym wro
giem mieszania się jakiegokolwiek czynnika do spraw 
jego gospodarki. Nie mniej już od dziesięciu lat spoty
kamy nawet w prywatnym  przemyśle francuskim ucze
stnictwo robotników w wielu organizacjach bezpieczeń
stwa pracy liczących więcej niż rok istnienia. Prze
ważnie uważają oni współpracę robotniczą za niezbędny 
warunek uzyskania wyraźnych wyników w akcji bez
pieczeństwa pracy. Na zasadzie ustaw  we Francji 
i w Niemczech mają robotnicy obowiązek uczestniczenia 
w dochodzeniach wypadkowych 4 .

1 „Safety organisation in factories" Printed and 
published by His M ajesty’s Stationery Office. Safety 
Pam phlet N. 14, London 1932.

2 „Such a comittee should consist of a certain number 
of members nominated by the employers and a certain 
number of members elected by the workers on the basis 
of departm ents or sections".

3 „Where the chairman is a representative of the 
employers the vicechairman is usually a representative 
of the workers".

4 Na szereg lat p r z e d  objęciem władzy przez lewi
cowy rząd we Francji delegaci robotników mieli usta
wowo zastrzeżony udział przy badaniu wypadków za
szłych w niektórych działach pracy, jak kolejnictwo 
(dekret z 18.IV. 1931) i lotnictwo cywilne (dekret z 24.111. 
1933). Znacznie dawniej, bo jeszcze od czasu nowelizacji 
ordynacji ubezpieczeniowej (rok 1911) analogiczne upra
wnienia posiadali w Niemczech delegaci robotników 
(Unfalevertraungsmanner). Uprawnienia rozszerzono u- 
stawą o Radach Zakładowych z roku 1920, zmienione 
formalnie po rewolucji narodowo-socjalistycznej po ro
ku 1934 „Das Gesetz zur Ordnung der nationalen Ar- 
beit" — istotny jednak sens jej pozostał bez zmiany.



Trudno posądzić administrację brytyjską, przedwo
jenne ustawodawstwo niemieckie lub francuskie, z przed 
kilku lat, o chęć „sowietyzowania" przedsiębiorstw prze
mysłowych. Gdyby nawet ktoś zaryzykował takie tw ier
dzenie, byłby w grubym błędzie, bo tu  chodzi o zu
pełnie co innego: o wynalezienie sposobu s a m o w y 
c h o w a n i a  robotników w  zasadach bezpieczeństwa 
pracy, a w żadnym razie nie o w s p ó ł w ł a d z ę  w za
rządzie przedsiębiorstwa. Są to dwa pojęcia tak  dia
m etralnie różne, jak p r a c a  o ś w i a t o w y c h  ośrod
ków w armii, którym i często oficer kieruje, a ć w i c z e 
n i a  ś c i ś l e  w o j s k o w e  prowadzone są również pod 
jego władzą. Przedmiot zarówno pogadanek w  ośrod
kach, jak  ćwiczeń ściśle wojskowych jest często ten 
sam, a przecież porównanie to jest mocno przeholo
wane; dobrowolna praca w  najbardziej zdyscyplino
wanym przemyśle a obowiązkowa służba w armii, to 
nie jedno i to samo.

Inne niebezpieczeństwo polega na obawie dezorga
nizacji, jaka powstać może przez wciąganie robotnika, 
członka koła bezpieczeństwa, do sporów kierownictwa. 
Uniknie się go radykalnie, jeżeli będzie się przestrzegać 
kolejnego rozwijania łańcucha służby bezpieczeństwa,
0 czym wspomniano poprzednio i stanowczo unikać 
przeskakiwania i pomijania kolejnych jego ogniw.

Skoro naczelne kierownictwo przedsiębiorstwa w  nie
wielkim zespole ustali zasadniczy plan poprawy (obli
czony, o ile chodzi o pewne szczegóły, nawet na dłuższy 
okres czasu), pozyska szczerą współpracę pośrednich 
stopni hierarchii fabrycznej, które uzgodnią ze sobą
1 określą, jakie zagadnienia postawią kolejno na po
rządku dziennym zebrań kół bezpieczeństwa, to podko
panie autorytetu kierownictwa jest możliwe jedynie 
wówczas, gdy do kół wprowadzi się zawodowych de
magogów. Od kierownictwa zależy, aby ich nie było. 
O ile mimo wszystko istnieje obawa, że na zebraniach 
kół bezpieczeństwa mogą się wytworzyć zasadnicze róż
nice zdań, mogące skompromitować kierownictwo w 
oczach m ajstrów  czy robotników, należy stworzyć od
rębne koło bezpieczeństwa połączone z kołem kierow
niczym jedynie osobą kierownika służby bezpieczeństwa.

Jesteśmy zapóźnieni w rozwoju gospodarczym i po
stępie cywilizacji w stosunku do zachodu, nie tylko 
u  dołu, ale u góry. Nie możemy porównywać ogółu na
szych robotników i pracodawców z anglo-saskimi. To 
też jestem daleki od dosłownego zalecania angielsko- 
amerykańskich metod i przeszczepiania ich żywcem na 
nasz teren, choćby tylko ze względu na polityczny, 
a całkiem zbyteczny posmak, jaki dają jakiekolwiek 
wybory, które mogą wywołać u  nieprzygotowanych 
w ażen ie , że chodzi tu  o ukonstytuowanie „parlamentu" 
fabrycznego. Dlatego lepiej, aby robotnicy byli wyzna
czani przez kierownictwo lub majstrów.

Przy wyborze formy współpracy robotników nie wol
no na chwilę zapominać o omówionym c e l u  tego 
współdziałania. Gdy pamiętamy dobrze o c e l u ,  nie
trudno będzie do niego dostosować formę.

Może być ona rozwiązana trojako:
1) przez wyznaczenie robotników jako s t a ł y c h  do

zorców bezpieczeństwa,
2) przez wyznaczenie robotników jako z m i e n n y c h  

dozorców bezpieczeństwa, albo też
3) przez wyznaczenie robotników jako członków ko

ła — stałych lub zmiennych — bez przydzielenia 
im specjalnych czynności nadzorczych.

P i e r w s z a  forma polega na wyznaczeniu przez kie
rownictwo przedsiębiorstwa na s t a ł e  kilku lub kilku
nastu robotników, jako dozorców pracujących w  r ó ż 
n y c h  działach fabryki, ale nie związanych ściśle z da
nym miejscem pracy, co pozwala na pewną ich ruchli
wość. Dozorcy m ają dbać o przestrzeganie bezpiecznych 
warunków pracy, przypuśćmy w  ekipach robotniczych 
oddalonych od centrów przedsiębiorstwa, jak na skła
dowiskach, przy wyładunku produktów i towarów z wa
gonów, przy zakładaniu przewodów teletechnicznych 
i wszędzie tam, gdzie nie ma mowy o nadzorowaniu 
przez wyższy organ, jak majster, będący członkiem koła 
bezpieczeństwa. Tego rodzaju dozorców spotkał autor 
między innymi w amerykańskiej dużej fabryce grzej
ników centralnego ogrzewania (około 1000 robotników) 
„National Radiators Company" w  Vilvorde pod Bruk
selą, w której panowała dyscyplina zbliżona do wojsko
wej. Dozorcy, tak  zwani „Inspecteurs ouvriers“, specjal
nie dobrani spośród godnych zaufania robotników nie 
związanych s t a l e  z jednym miejscem pracy (np. z to
karnią), wyróżnieni przy pomocy specjalnych odznak, 
mieli za zadanie stałą kontrolę swego rejonu pod wzglę
dem bezpieczeństwa pracy, a także donoszenie kierow
nictwu o wszystkich uchybieniach z tego zakresu, k tó
rych gdziekolwiek na terenie fabryki byli świadkami. 
Pełnili swe odpowiedzialne obowiązki gorliwie, ku zu
pełnemu zadowoleniu kierownictwa, ale niezadowole
niu majstrów, ci bowiem niesłusznie uważali się za 
uszczuplonych w swej władzy i uprawnieniach.

Niezadowolenie m ajstrów  zostało zlikwidowane po 
przeszło całorocznym sporze za pomocą nieprawdo
podobnie prostego środka: dyrekcja zarządziła podpisy
wanie zgłoszeń o wypadkach zarówno przez majstra, 
któremu podlegał poszkodowany, jak i przez robotnika- 
dozorcę, tzw. „Inspecteur ouvrier“, który miał dany 
dział nadzorować. „Prestige" obu stron został zaspoko
jony a zadrażnienia znikły bezpowrotnie.

D r u g i e  rozwiązanie, do którego doszli Amerykanie 
po długoletnich doświadczeniach, jest znacznie głębsze. 
Wprowadza ono takich samych robotników-dozorców 
rozdzielonych na poszczególne zmiany i oddziały, z tą 
zasadniczą różnicą, że są oni z m i e n i a n i  w 
o k r e ś l o n e j  i z g ó r y  w y z n a c z o n e j  ko
lejności, np. co dwa miesiące. W ten  sposób 
w  ciągu paru  la t wszyscy lub praw ie wszyscy ro
botnicy przejdą przez szkołę nadzorowania, a do
zorując innych, sami najlepiej nauczą się zasad 
bezpieczeństwa pracy. Wiadomo bowiem, że nikt tak  
się nie uczy dokładnie i wszechstronnie danego przed
miotu, jak sam nauczyciel. Uważa się przy tym, że 
robotnik, który w ten sposób raz c z y n n i e  uczestniczył 
w  pracy koła bezpieczeństwa, poozstaje na s t a ł e  jego 
członkiem, jak gdyby był „filistrem stowarzyszenia aka
demickiego". Dzięki tem u w  ciągu niedługiego czasu 
c a ł e  przedsiębiorstwo od góry do dołu przejmie się 
zasadami bezpieczeństwa pracy i stworzy tak silną 
więź, że następnie każdy nowo-wstępujący będzie się 
musiał a u t o m a t y c z n i e  podporządkować zasadom 
przyjętym  przez całą załogę.

W tym  systemie są zawarte bardzo głębokie pierwia
stki psychologiczne. Zna je doskonale każdy, kto dłuższy 
czas spotykał się bezpośrednio z ruchem fabrycznym 
i poznał gruntownie psychologię robotnika, ale nie za
wsze z tej znajomości potrafił wysnuć praktyczne wnio
ski, mające na celu poprawę stanu bezpieczeństwa p ra



cy. Wśród robotników przywykłych do twardych i bez
względnych warunków zajęcia, gdzie wszystko załatwia 
się bez rękawiczek i obsłonek, sprawa r e w a n ż u  ma 
dużo większe znaczenie i częściej jest stosowana, ani
żeli w świecie intelektualistów i tzw. „inteligencji".

Skoro zatem oporny współtowarzysz pracy mimo na
legań czasowego robotnika-dozorcy n i e  c h c e  prze
strzegać przy danej robocie zasad bezpieczeństwa, nie
wątpliwie ten ostatni, pragnąc zachować powagę swych 
uprawnień i obowiązków, wyraźnie zapowie, że będzie 
się analogicznie zachowywał, skoro tylko złoży swój 
tymczasowy „urząd", a jego stanowisko nadzorcy obej
mie „opozycjonista". Ponieważ term in zmiany obowiąz
ków dozorcy jest z góry przewidziany, obecny malkon
tent bez trudu obliczy, kiedy i z której strony czeka go 
odwzajemnienie się. Wówczas zapewne zrezygnuje 
z przeparcia swego niebezpiecznego uporu, co wyjdzie 
na korzyść wszystkich w  danej grupie pracujących, 
a więc i jego samego.

Jak  poważne wyniki na tej drodze uzyskały niektóre 
amerykańskie przedsiębiorstwa, wskazać może przykład 
jednego ze średnich zakładów przemysłu metalowego, 
który przedstawiłem na zjeździe bezpieczeństwa pracy 
w roku 1933; „The Mansfield Brass Co" w Mansfield — 
Ohio St. Zjedn. Przedsiębiorstwo to, zatrudniające przy 
nieznacznym wahaniu stanu załogi, około tysiąca p ra
cowników, stało już w  roku 1926 na wysokim poziomie 
pod względem nowoczesności i staranności wykonania 
mechanicznych zabezpieczeń urządzeń technicznych 
i maszyn. Pomimo to, w skutek różnych wypadków od
powiadających naszemu pojęciu wypadków zgłoszo
nych, wykazywał s t a l e  ilość ofiar dochodzącą do 280 
rocznie, a więc ok. 28°/o stanu załogi. Stan zmienił się 
poważnie dopiero po zainteresowaniu i wyszkoleniu 
m ajstrów przedsiębiorstwa w dziedzinie bezpieczeństwa 
pracy, wskutek czego w następnym roku liczba wypad
ków spadła do 159. W roku 1928, skoro w  powyżej opi
sany sposób przeszkolono c a ł ą  załogę zakładu, liczba 
w y p a d k ó w  spadła gwałtownie do 1/u  liczby pierwotnej, 
a mianowicie do dwudziestu ofiar rocznie, mimo że 
w  ciągu sześcioletniego okresu, tj. do r. 1932, skład kie
rownictwa i załogi nie uległ żadnej zmianie i żadnych 
nowych zabezpieczeń nie wprowadzono. Od tego czasu 
wypadki stały się rzadkim zjawiskiem w tym  przedsię
biorstwie; skutkom ich podlegało dziesięć, cztery a na
w et j e d n a  osoba w  ciągu roku. Powyższy przykład, 
jakkolwiek jaskrawy, bynajmniej nie należy do wy
jątków.

Istnieje jeszcze rozwiązanie t r z e c i e ,  które może 
być w dowolny sposób kombinowane z obydwoma po
przednimi. Polega ono na stałym lub zmiennym udziale 
wybranych przez mistrza robotników w zebraniach koła 
i okresowych rewizjach urządzeń technicznych, lecz bez 
przydziału do określonych czynności nadzorczych. Ich 
uwagi, spostrzeżenia i rady będą cenne nie tyle dla 
kierownictwa, ile dla samego uczestnika. Nie muszą 
być zawsze praktyczne, chodzi o to, aby w  o g ó l e  
były, ponieważ tym  samym uczestnik sam wchodzi 
w zagadnienia bezpieczeństwa pracy.

Obowiązki członków takiego Koła mogą polegać na:
a) wykonywaniu regularnych inspekcyj w celu wy

szukiwania niebezpiecznych punktów prac, usu
nięcia ryzykownych praktyk i podania raportu 
mistrzom;

b) analizowaniu wypadków, które spowodowały ofiary 
w ludziach, jak  i niebezpiecznych zdarzeń o czysto 
technicznym charakterze;

c) przestrzeganiu kolegów przed stosowaniem niebez
piecznych zwyczajów.

Skoro robotnicy, jako uczestnicy koła, zagłębią się 
w badaniu przyczyn wypadków, sami bez trudności od
kryją, że b. częstą przyczyną wypadków jest nieznajo
mość niebezpieczeństwa i niedbalstwo. Skutkiem tego 
będzie, jak stwierdzają doświadczenia wszystkich fa
bryk amerykańskich posiadających koła robotnicze, że 
90°/o zaleceń dyrekcji dało się zastosować i zostało przy
jętych w praktyce.

Bez względu na formę jego uczestnictwa, jeżeli po
zwoli się robotnikowi wziąć c z y n n y  udział w  walce
0 bezpieczeństwo pracy, nałoży się na niego pewne obo
wiązki i odpowiedzialność w  płaszczyźnie płatnego obo
wiązku służbowego, to niewątpliwie zdobędzie się jego 
szczerą współpracę i osiągnie wyniki, jakich uzyskanie 
bez tej współpracy, nawet przy najbardziej energicznym 
kierownictwie, n i g d y  n i e  b y ł o b y  m o ż l i w e .

Musi się pamiętać o jednej z zasad, ustalonych przed 
trzydziestu laty przez Chaney’a, a która w ciągu tego 
czasu nic nie straciła ze swej świeżości — przeciwnie — 
nabrała wielokrotnie rumieńców jeszcze pełniejszego 
życia wskutek tysiącznych doświadczeń, które dorzu
cono do niej w  ciągu długich la t i z terenu wielu przed
siębiorstw. Zasada to powiada, że nie wolno schema- 
tyzować organizacji bezpieczeństwa pracy w fabryce.

Organizacja bezpieczeństwa pracy stanowi część orga
nizacji produkcji, powinna ją  uzupełnić i do niej się 
dostosować. Odwrócenie tego stosunku i wprowadzenie 
rewolucyjnych zmian w obrębie organizacji produkcji 
nie byłoby zarówno celowe, jak  i w  praktyce wyko
nalne. Ponieważ nie ma dwóch zakładów pracy o ana
logicznym rozkładzie praw  i obowiązków, ustalenie 
sztywnego schematu organizacji bezpieczeństwa pracy 
nie miałoby sensu. Bowiem wartość oraz przydatność 
organizacji ocenia się według ducha, jaki w  niej panuje, 
a nie wedle form, które chwilowo przybrała.

Jeśli się przede wszystkim na to nie zwraca dosta
tecznej uwagi, łatwo stworzyć sztuczną organizację, 
wątłą i anemiczną roślinkę nie mającą żadnych w arun
ków rozwoju, która albo rychło umrze naturalną śmier
cią lub też — co jeszcze gorzej — przez długi czas bę
dzie istniała na papierze, stwarzając nieistotne pozory 
bez treści. Zarówno w zbiorowym, jak  i indywidual
nym życiu stanowią one chyba jedynie tylko zło, któ
rego należy unikać.

We współczesnym czasie „hyperorganizacji" w każdej 
dziedzinie życia łatwiej jest niż dawniej zagubić istotną 
treść na rzecz czczej i zmiennej formy. Można praco
wicie naszkicować dziesiątki schematów organizacji bez
pieczeństwa pracy, wykreślić kółka i kółeczka, kw adra
ciki i prostokąty mające oznaczać poszczególne człony 
organizacyj, połączyć je strzałkami i liniami kierunko
wymi, będącymi niemym wyrazem podrzędności i nad
rzędności elementów składowych. Można wydać liczne 
zakazy i nakazy, instrukcje, formularze i nie osiągnąć 
żadnych wyników, jeżeli przy pracowitej robocie zesta
wiania szczegółów, stracimy z oczu psychikę człowieka, 
jeżeli powódź papierowych instrukcyj zasłoni nam  życie
1 jego żywe siły.
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Gmach głów ny In sty tu tu DZIAŁ ANALITYCZNY
WARSZAWA-ŻOLIBORZ, UL. ŁĄCZNOŚCI 8, TEL. 12-63-96, P.K.O. 13.491

Dz ia ł  a n a l it y c z n y  c h e m ic z n e g o  in s t y 
t u t u  BADAWCZEGO przyjmuje i wykonuje 
analizy chemiczne różnego typu, jak analizy zwy

kłe, rozjemcze, ekspertyzy itp.

W swych pracowniach dział analityczny Ch. I. B. spe
cjalną uwagę poświęcił oddziałowi analizy metali czy
stych i wszelkich stopów, oddziałowi analizy paliwa sta
łego i ciekłego, przetworów ropy naftowej, analizy wód, 
oraz oznaczania przewodnictwa cieplnego materiałów 
izolacyjnych.

Oprócz klasycznych metod analizy chemicznej, dział 
analityczny Ch. I. B. stosuje również najnowsze me
tody fizyko-chemiczne, które w połączeniu z metodami 
klasycznymi, dają gwarancję precyzji wykonywanych 
czynności, wysokiej dokładności wyników, oraz wszech
stronnego naświetlania rozwiązywanych zagadnień.

Dział analityczny Ch. I. B. posiada kompletnie wyposa
żoną w najnowsze aparaty i wszelkie urządzenia po
mocnicze pracownię spektrograficzną, co pozwala na 
swobodne i częste stosowanie analizy spektralnej w roz

wiązywaniu zagadnień specjalnych, w analizach me
tali, rud, kruszców, w kontroli odczynników itp.

Mikrochemiczne oznaczenia na drodze elektrochemicz
nej w warunkach specjalnych przeprowadza dział za 
pomocą polarografu; oznaczenia fotometryczne — za 
pomocą polafotu Zeissa.

Dział analityczny Ch. I. B. rozporządza również naj
nowszą aparaturą z dziedziny elektroanalizy oraz po
tencjometru. Biblioteka działu jest zaopatrzona w stale 
odnawianą i uzupełnianą obszerną literaturę podręcz
nikową i oryginalną, oraz w bogaty zbiór zagranicz
nych i polskich norm analitycznych.
Grono rutynowanych fachowców-analityków i specja
listów z poszczególnych dziedzin, bogate -wyposażenie 
działu w aparaturę i urządzenia pomocnicze, oraz cha
rak ter instytucji, w której łonie powstał i rozwija się 
dział analityczny, — dają niewątpliwą gwarancję bez
stronności, stosowania właściwych metod, staranności 
i dokładności w wykonywaniu powierzonych prac.

Fragm ent
urządzenia

spektro-
graficznego



A n a l i z a  n i e s z c z ę ś l i w y c h  w y p a d k ó w  
w p o r c i e  g d y ń s k i m

Inż. J. Helbrecht

W związku z akcją podjętą przez 
Inspekcję Pracy w kierunku zwięk
szenia bezpieczeństwa pracy w  por
cie należało przede wszystkim usta
lić przyczyny nieszczęśliwych wy
padków i dopiero — ustalenie przy
czyn dało możność wyciągnięcia 
wniosków i podstaw do opracowania 
odpowiednich zarządzeń i metod, 
zmierzających do zwalczania nie
szczęśliwych wypadków.

W tym celu poddano szczegółowej 
analizie wszystkie nieszczęśliwe 
wypadki, jakie miały miejsce z ro
botnikami portowymi w latach 1935 
i 1936 przy przeładunku.

Po przestudiowaniu 527 nieszczę
śliwych wypadków (w r. 1935 — 
281, w r. 1936 — 246), zostały one 
podzielone na 15 następujących 
grup (patrz zest. 1).

(1) przetoki, (2) hive i inne w lu
ce, na lądzie i koźle, (3) hive, chwy
tak, toba i inne w powietrzu, (4) 
chwytak, toba i inne w wagonie, i 
luce statku, (5) osuwanie się towa

rów w luce, wagonie na lądzie, (6) 
układanie, rozładowywanie i roz
mieszczanie towarów w luce, wa
gonie, (7) transport do magazynu 
na ląd i odwrotnie, (8) piętrzenie i 
rozpiętrzanie towarów w magazy
nie, (9) podnoszenie ciężkich towa
rów, (10) opakowanie, (11) wrzuca
nie złomu do toby, (12) pośliźnię- 
cie się w luce statku, wagonie na 
lądzie, (13) wpadnięcie do luki, (14) 
wypadki w drodze do pracy, (15) 
różne.

I Przetoki Do grupy tej zaliczo
no wypadki przy czynnościach 
przetokowych na skutek nieumie
jętnego wykonywania tych prac 
przez samych robotników, lub też 
przez brak p o u c z e n i a  i odpo
wiedniego nadzoru. Wypadki te 
miały miejsce przy popychaniu wa
gonów za zderzaki (zamiast wyko
nywania tej czynności przez przesu
wanie wagonów ze strony bocznej), 
przy wkładaniu drąga między szpry

chy koła, popychaniu wagonów 
(chwytanie się za otwór niezasunię- 
tych drzwi, co z pewnością grozi 
niebezpieczeństwem, gdyż w czasie 
ruchu wagonu drzwi mogą się 
zamknąć, przycinając ręce), przy 
puszczaniu wagonów w ruch bez 
podania znaków ostrzegawczych, 
niezabezpieczeniu wagonów ham ul
cem lub bucikiem hamulcowym 
przed popchnięciem innym wago
nem, używaniu drzewa lub kawałka 
żelaza zamiast bucika hamulcowego, 
popychaniu wagonów podczas goło
ledzi po niewysypanej uprzednio 
piaskiem drodze, noszeniu nieodpo
wiedniego ubioru roboczego. Wy
padki w tej grupie bywają bardzo 
ciężkie i nierzadko śmiertelne.

Opisy wypadków:

(1) W czasie przeładunku węgla 
robotnik stał w wagonie z innym 
robotnikiem, obsługując chwytak. 
W pewnej chwili jeden z przeta
czanych próżnych wagonów uderzył 
o wagon, na którym pracowali ro-

Wypadki przy przeładunku w porcie gdyńskim
(według rodzaju przeładowywanych towarów) 1935—1936

P r z y c z y n y  n i e s z c z ę ś l i w y c h  w y p a d k ó w

Rodzaj
przeładow yw anych

towarów
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W ęgiel............... 1935
1936

75
55

10
11

— 5
4

8
7

14
15

2 —
1

2
1 __ 14

3
3

6
3

__

Drzewo . . . . 1935
1936

22
17

4 6
2

2 — 1
2

3
2

1
3

1
7

1
1

1 — 1 — — 1
3

Z łom ................... 1935
1936

43
47

— —
1

2
9

12
6

8
2 — — 1 4

1
18

22
2

1
— —

Bawełna i wełna 1935
1936

14
16

— 4
4

2
2 —

4
5 1

1
2

1
1

1 1
1

— — — — 1
2

Inne towary . . 1935
1936

127
111

8
4

29
29

9
4 __ 11

17
6

7
22

9
12

10
3

1
9

11
— 2

5
2

4
4

2
22

9

Ogółem . . . . 1935
1936

281
246

22
15

39
35

19
12

17
19

36
47

13
10

24
14

14
18

6
3

17
14

18
22

19
8

5
7

7
2

25
20

Różnica . . —35 —7 - 4 —7 +  2 +11 — 3 — 10 + 4 —3 —3 +4 -  11 + 2 — 5 — 5

Zestaw ienie obrazuje podział w ypadków  na 15 g rup  z uwzględnieniem  liczby w ypadków  w poszczególnych grupach w edług 
rodzaju  przeładow yw anych tow arów , oraz w ykazuje powiększenie względnie zm niejszenie nieszczęśliwych w ypadków  w poszczegól
nych grupach w roku  1935 i 1936.



botnicy. Na skutek silnego uderze
nia jeden z robotników przewrócił 
się na trzon łopaty, doznając wew
nętrznych obrażeń. Robotnik w kil
ka dni zmarł (niezabezpieczenie w a
gonów, brak  sygnalizacji).

(2) Przy spinaniu wagonów ro
botnik pośliznął się i przewrócił, 
koło zaś wagonu zmiażdżyło mu 
nogę (niewysypanie drogi piaskiem 
przy gołoledzi).

(3) Przy przetaczaniu próżnego 
wagonu koło wagonu przy zwrot
nicy zaczepiło o spodnie robotnika, 
który skutkiem tego uległ zmiaż
dżeniu stopy (nieodpowiedni ubiór 
roboczy: szerokie spodnie).

II Hive i inne w luce, na lądzie 
i koźle Towary w workach, be
lach, skrzyniach, beczkach, poje
dynczych sztukach, przeładowuje 
się przy pomocy dźwigów typu u- 
niwersalnego, tzw. dźwigów drobni
cowych, a także windy okrętowej, 
„winczy“ (z ang. winch) oraz przy 
pomocy pomocniczych urządzeń 
przeładunkowych, jak: liny, tzw.
„sztropy" (z ang. strap), siatki, p la t
formy, tzw. „pianki" (z ang. plank), 
szufle, tzw. „toby“ (z ang. tob), łań
cuchy itp.

Jednorazowy ładunek towaru 
wraz z pomocniczym urządzeniem 
przeładunkowym, w  którym  towar 
się znajduje, nazywany „hivem“ (z 
ang. hive). Hive zawiesza się na 
wysięgnicy dźwigu, zakończonej ha
kiem. Przeładunkowe urządzenia po
mocnicze obrazują zdjęcia 1, 2, 3, 4.

Do grupy tej zaliczamy wypadki, 
które powstają podczas przyjmowa
nia hivu w  luce statku na lądzie lub 
na drewnianych rusztowaniach (ko
złach), nazywanych „sztelażami11. 
Robotnik przy wykonywaniu tych 
czynności niejednokrotnie zostaje u- 
derzony, przygnieciony hivem do 
ściany, ram py itp. lub zrzucony 
z kozła.

Przyjmowanie hivu na lądzie, w 
luce statku i na koźle obrazują zdję
cia 5, 6, 7.

W przypadkach przeładowywania 
towaru w workach z kozła do 
magazynu, ustawia się w pobliżu 
magazynu kozły o wysokości oko
ło 1.20 m, na których układa się po
most.

Robotnicy, stojąc na pomoście, 
przyjm ują „hive“ (zdjęcie 7), a na
stępnie po odczepieniu sztropu z ha
ka rozbierają hive i podają worki 
na plecy podchodzącym robotnikom,

którzy je przenoszą do magazynu 
(zdjęcie 8).

O ile towar przeładowuje się ze 
statku bezpośrednio do wagonów, 
to kozły buduje się wyższe o 2,5 
— 3 m, robotnicy bowiem odbie
rający worki z pomostu stoją nie 
na ziemi a na piance, która łączy 
wagon z kozłem i po której prze
nosi się worki.

Przyczyną nieszczęśliwych wy
padków byw ają za niskie kozły, 
jak również mała powierzchnia sto
łu, oraz podwyższenia pomostów 
przez układanie worków. Worki za
mieniają tw ardą i gładką podłogę 
pomostu na powierzchnię nierówną, 
miękką, tworząc szczeliny pomiędzy 
workami, a robotnicy stojąc i p ra
cując na takiej powierzchni przy 
przyjmowaniu hivu, a następnie po
dawaniu worków innym robotni
kom na plecy, łatwo ulegają niesz
częśliwym wypadkom, spadając z 
wysokości 2 — 3 metrów — bądź 
to strąceni przez hive lub przez 
przewrócenie się na workach.

Do tej grupy zaliczamy również 
wypadki powstałe przez przedwcze
sne poderwanie hivu w czasie je
go odczepiania lub zaczepiania na 
hak dźwigu oraz przez uderzenie 
hakiem dźwigu.

Wypadki wymienionej grupy, nie
zależnie od czynnika mechaniczne
go, m ają podłoże głównie w czynni
ku ludzkim i mogą być spowodowa
ne nie tylko przez samego robotni
ka z powodu nieuwagi, nieostrożno
ści, lub braku wyuczenia, ale rów
nież przez kranistę, który hive pod
nosi lub opuszcza przy pomocy 
dźwigu.

Celem zapobieżenia tym wypad
kom praca musi być wykonywana 
przez robotników wyuczonych, na
leżycie zorganizowana i nadzoro
wana, przy tym stosowanie wyraź
nej, znormalizowanej sygnalizacji 
wzrokowej, względnie dźwiękowej 
przy podnoszeniu i opuszczaniu hi- 
vu jest nieodzowne.

Wypadki tej grupy, bardzo ciężkie 
i powodujące dłuższą niezdolność 
do pracy, stanowią poważny odse
tek wypadków w  porcie, zajmując 
drugie miejsce w stosunku do ogól
nej liczby wypadków.

Opisy wypadków:
(1) Przy wyładunku bawełny hive 

o 8 belach po 150 kg każdy, ważący 
ok. 1200 kg, przygniótł robotnika do 
burty  statku, hive bowiem ruszył 
tak  niespodziewanie w  stronę ro

botnika, że ten nie zdążył się usu
nąć. Poszkodowany odniósł ogólne 
obrażenia wewnętrzne.

(2) W czasie załadunku statku, 
gdy nad luką znajdował się hive z 
celulozą, robotnik kierujący pracą 
luki rozmawiał z podległym mu ro
botnikiem, dotykając go ręką. Dot
knięcie ręką kranista zrozumiał, ja 
ko znak do opuszczenia hivu. Hive 
został opuszczony na robotnika w 
luce, zajętego usuwaniem balotów 
i zgniótł mu nogę (wadliwa orga
nizacja pracy, nieznormalizowana 
sygnalizacja).

(3) W luce statku układano balo
ty  bawełny na sztrop. Robotnik po 
związaniu balotów zaczepiał hive za 
hak dźwigu, który wyciągał hive 
na ląd. K ranista otrzymawszy za 
wczesny znak wydobycia balotów, 
podciągnął linę i sztrop, który w 
tej chwili robotnik zaczepiał na hak 
dźwigu i zgniótł mu dwa palce u le
wej ręki (wadliwa sygnalizacja).

(4) Podczas wyładunku tomasyny 
winczą okrętową robotnik stojący 
na koźle spadł z rusztowania na 
ziemię, kalecząc sobie praw y poli
czek i praw ą nogę około kolana 
(podwyższenie kozła przez worki, 
mała powierzchnia pomostu kozła).

III Hive, chwytak, toba i inne 
w powietrzu Grupa ta  obejmuje 
wypadki, spowodowane w  chwili 
znajdowania się hivu, chwytaka, to
by w powietrzu (zdjęcia 3, 9). Są 
to głównie wypadki spowodowane 
czynnikiem mechanicznym.

Wypadki te m ają miejsce przy 
użyciu nieodpowiedniego pomocni
czego urządzenia przeładunkowego, 
a mianowicie o niedostatecznej wy
trzymałości w stosunku do przeła
dowywanych towarów, jak słabe li
ny, łańcuchy itp. (zerwanie ich po
woduje rozsypanie się hivu w po
wietrzu); m ają one również miejsce 
przy przeładowaniu urządzeń po
mocniczych ponad wierzch, jak np. 
toby (w czasie wyciągania dźwigiem 
spadają z niej kawałki złomu), zni
szczonych pomocniczych urządzeń 
przeładunkowych, platform  — pia
nek — niezaopatrzonych w haki lub 
kółka do zawieszania lin.

Wypadki powstałe przez szybkie 
opuszczenie ładunku, lub raptowne 
zatrzymanie, na skutek czego zry
wa się lina, znajdowanie się pod 
dźwigiem w czasie jego pracy oraz 
przez tak zwane „hivy mieszane" i 
„sztrop niedobity", również zalicza
my do tej grupy.



(1) Załadunek ry żu  przy  pom ocy w inczy  i 
u życ iu  sztropów  zaw ieszanych na haku  
dźw igu. H ive zw iązany jest prawidłowo: nie. 
m ieszany, zaciągnięty pętlą, sztrop dobity

Do jednego hivu nie wolno w ią
zać towarów o różnej twardości o- 
pakowania — np. balotu wełny nie- 
prasowanej i skrzyń, lub balotu 
wełny z balotem szmat, ponieważ w 
takich przypadkach przy podnosze
niu hivu sztrop się obluźnia i towar 
wypada.

Sztrop po zaciągnięciu pętli i po 
podciągnięciu hivu przez kranistę 
powinien być kawałkiem drzewa 
„dobity , przez co hive zostaje moc
niej dociągnięty.

Wykonywanie tej pracy powinno 
się odbywać w następującym po
rządku: ułożenie towaru o jednako
wej twardości na sztrop, zaciągnię
cie pętli, podciąganie hivu przez 
kranistę, dobicie hivu, ustawienie 
prostopadle, podanie sygnału krani- 
ście i wyciągnięcie hivu na ląd, 
względnie opuszczenie hivu do luki 
statku. Prawidłowe związania hivu 
obrazują zdjęcia 1 1 7 .  Wadliwe 
związania hivu bez zaciągnięcia pę
tli i bez dobicia obrazują zdjęcia 5, 
9, 10.

Opisy wypadków:
(1) Przy wyładunku wełny w  ba

lotach, układano je w  siatki. W 
chwili opuszczania hivu na ram pę z 
wysokości około 3 m  wyleciał balot 
wełny, który upadł na robotnika 
przyjmującego hive i ładującego 
baloty z siatki na taczki. Balot u- 
padł na głowę, z głowy stoczył się 
na klatkę piersiową. Robotnik do
znał ogólnego potłuczenia głowy, 
pęknięcia kręgosłupa i zgniecenia 
klatki piersiowej (nadmierne łado
wanie balotów do małej siatki).

(2) Przy przeładunku drzewa z 
wagonu na statek zerwały się sztro- 
py w czasie podawania hivu z des-

(2) Zdjęcie przedstaw ia w yładunek  papieru 
ze s ta tku  przy  pom ocy dźw igu portowego. 
Ładunek  um ieszczony jest w  siatce zaw ie

szonej na haku dźw igu

kami wagi ok. P /2 tony. Hive się 
rozsypał do ładowni na statku 
(sztrop o niedostatecznej mocy).

(3) Przy przeładunku szmat i weł
ny ze statku na ląd przy podnosze
niu hivu sztrop się obluźnił i jeden 
z balotów spadł na robotnika, któ
rego zabił na miejscu (hive miesza
ny: wełna nieprasowana i twardy 
balot ze szmatami, b rak  dozoru).

(4) Przy załadunku jaj z wagonu 
na statek załadowano na piankę 21 
skrzyń jaj o wadze 1100 kg, które 
następnie zahaczono hakami i na 
znak robotnika kranista podciągnął 
hive do góry, a gdy ten znalazł się 
na wysokości 4 — 5 metrów, znaj
dujące się na piance skrzynie prze
chyliły się i spadły na bruk. Pianka 
wisząca w  powietrzu była przywie
szona do trzech haków. Robotnik 
doznał ciężkich obrażeń całego ciała 
(zły hak).

IV Chwytak, toba 1 inne w wa
gonie i luce statku Wypadki tej 
grupy powstają głównie przy prze
ładunku złomu żelaznego z luki s ta t
ku do wagonu, przy użyciu toby za
wieszonej na haku wysięgnicy dźwi
gu, oraz przy wyładunku rudy, fo
sforytów, pirytów itp. z luki statku 
do wagonu, jak również załadunku 
węgla z wagonu do luki statku przy 
pomocy dźwigu z chwytakiem (zdję
cia 4, 11 i 12).

Najczęstsze wypadki m ają miej
sce podczas wyładowywania węgla 
chwytakiem z wagonu, kiedy ro
botnik po przyjęciu chwytaka pcha 
go lub podciąga w wagonie do 
miejsc, na które robotnicy łopatami 
gromadzą węgiel, celem ułatwienia 
zaczerpnięcia węgla chwytakiem 
(czynności te obrazują zdjęcia 13 i 14).

Robotnik niewyszkolony bardzo 
łatwo znajdzie się na miejscu za
grożonym, tj. na linii posuwania się 
chwytaka i zostaje uderzony chwy
takiem  lub przygnieciony do ściany 
wagonu.

Wchodzenie i wychodzenie z w a
gonu w czasie kiedy chwytak znaj
duje się w wagonie oraz nieumiejęt
ne kierowanie przez kranistę dźwi
gu z chwytakiem lub tobą powodu
je również częste i ciężkie wy
padki.

Opisy wypadków:

(1) W czasie ładowania węgla z 
wagonu na statek chwytak przycis
nął robotnika do ściany wagonu 
i zgniótł mu udo wraz z kolanem.

(2) Podczas wyładunku rudy żela
znej ze statku do wagonów, chwy

(3) W yładunek korka p rzy  pom ocy dźw igu  portowego oraz p la tform y (pianki) zaw ie
szonej na haku dźw igu . H ive znajduje  się w  pow ietrzu
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(6) Załadunek sk rzyn ek  z szynkam i do lu 
k i s ta tku  przy  pom ocy p la tform y (pianki) 
w  chwili przyjm ow ania  w  luce. H ive je 
szcze zaw ieszony na haku dźw igu i p rze
ciągany przez robotników  do m iejsca na j

bliższego rozładowania w luce sta tku

Opisy wypadków:
(1) Robotnik podawał z wagonu 

drzewo w różnych długościach. Po 
zebraniu m ateriału z jednej po
łowy wagonu, robotnik stanął śmia
ło na drugiej połowie, przypuszcza
jąc, że jest to m ateriał jednako
wej długości, spód wagonu nato
miast wypełniony był materiałem 
krótszym, na skutek czego robotnik 
uległ przeważeniu się i spadł z w a
gonu na ziemię, doznając kontuzji 
kości krzyżowej (zła organizacja 
pracy, brak pouczenia).

(2) W czasie układania worków 
pod pokładem statku, jeden z robo
tników chcąc dopomóc sobie ha
kiem wbił go towarzyszowi pracy 
w średni palec ręki (niedozwolone 
użycie haka).

VII Transport do magazynu na 
ląd i odwrotnie Do grupy tej nale
żą wypadki powstające przy prze
noszeniu lub przewożeniu wyłado
wywanych towarów ze statku lub 
wagonu do magazynu i odwrotnie 
z magazynu do statku lub wagonów 
celem załadowania.

Przeładunek towarów na nieod
powiednich wózkach lub taczkach 
często powoduje nieszczęśliwy wy
padek przez spadnięcie towarów; na 
przykład bloki miedziane o wadze 
250 kg., przewożone na żelaznych 
taczkach, łatwo się zsuwają, o ile 
żelazna dolna poprzeczka wózka 
(łyżka wózka), na której zostaje o- 
party blok miedziany nie jest za
opatrzona w podkładkę z m ateriału 
zwiększającego tarcie.

Do grupy tej również zaliczamy 
nieszczęśliwe wypadki spowodowane 
przez użycie nieodpowiedniej plan-(4) W yładunek złom u żełaznego p rzy  pom ocy szu fli (toby). Toba napełniona złom em  

w chw ili wyciągania dźw igien  z luki sta tku
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tak dźwigu zanurzając się do luki 
okrętowej przycisnął robotnika, któ
ry  nie zauważył zniżającego się 
chwytaka do rudy na dnie luki. 
Robotnik został wciśnięty do miał
kiej rudy, doznając wewnętrznych 
obrażeń.

V Osuwanie się towarów w luce, 
wagonie na lądzie Wypadki pow
stają przez osuwanie się towarów 
najczęściej w lukach statku podczas 
ładowania i wyładowywania, głów
nie złomu żelaznego i węgla. Osu
nięcie się towarów również ma 
miejsce po przyjęciu hivu w  czasie 
jego rozbierania na lądzie lub w lu
ce statku.

Do grupy tej również należą bar
dzo charakterystyczne wypadki, 
które powstają przez osunięcie się 
załadowanych towarów w wagonie 
na ląd w  czasie otwierania drzwi 
wagonu, celem jego rozładowania. 
Skrzynki lub baloty wypadają z o- 
tw artych drzwi; zabezpieczenie k ra 
tami w czasie załadowania uniemoż
liwiłoby wypadnięcie przedmiotów 
przy rozładowaniu.

Wypadki tej grupy w porcie zaj
m ują pierwsze miejsce pod wzglę
dem liczebności.

Opisy wypadków:

(1) Podczas wyładunku złomu ze 
statku kawał żelaza osunął się z 
wysokości 3 m, łamiąc robotnikowi 
nogę.

(2) W czasie wejścia do luki zsu
nął się węgiel, na skutek czego ro

(5) W yładunek baw ełny p rzy  pom ocy lin 
(sztropów ) w  chw ili przyjm ow ania  na lą
dzie przez robotników . H ive zaw ieszony  
na haku dźw igu zw iązany jest niepra
widłowo: niezaciągnięty pętlą, sztrop nie- 

dobity

botnik przewrócił się i złamał p ra
we przedramię,

(3) Przy otwieraniu drzwi wago
nu, wypadł balot celulozy i uderzył 
W plecy robotnika, który doznał o- 
gólnego potłuczenia i zdarcia skóry 
na plecach (brak zabezpieczenia o- 
tworu drzwi).

VI Układanie, rozładowywanie i 
rozmieszczanie towarów w  luce, wa
gonie Wypadki te zostają spowo
dowane w czasie układania, rozła
dowywania towarów i rozmieszcza
nia w luce statku i wagonie, rozbie
rania hivu, przeciągania przyjętego 
hivu do najbliższego miejsca ukła
dania — przez spadanie rozładowy
wanych towarów oraz przy pod
ciąganiu towarów przy pomocy ha
ka do miejsc układania (zdjęcie 15).



(7) W yładunek, towarów w  workach przy  
pom ocy lin  (sztropów ) i kozłów  (sztelaży) 
w  chw ili przyjm ow ania  na koźle. H ive  
jeszcze zaw ieszony jes t na haku dźwigu; 
zw iązany jes t prawidłowo: n iem ieszany, za
ciągnięty pętlą, sztrop dobity , natom iast 
w sku tek  za m ałej pow ierzchni stołu kozła  

robotnik ła tw o m oże upaść

ki łączącej sztelaż z wagonem, wa
gon z wagonem lub wagon z rampą.

Pianki powinny być wykonane ze 
zdrowych desek o dostatecznej gru
bości i szerokości i gładkiej powie
rzchni, zbite i umocnione poprzecz
kami, zaopatrzone w odpowiednie 
urządzenie zapobiegające usunięciu 
się z miejsc uleżenia.

Opisy wypadków.

(1) Robotnik pracował przy zała
dunku wagonu z cukrem; wnosząc 
worek 100 kg stanął na deskę most
kową łączącą ram pę z wagonem. 
Pianka przechyliła się, robotnik zaś 
wpadł pomiędzy ram pę a wagon, o- 
cierając sobie kolano (nieumocowa- 
ne pianki).

(2) Przy przejściu z workami to- 
masyny z wagonu do wagonu wo
rek spadł na piankę i złamał deskę, 
co spowodowało upadek robotnika 
na ziemię wraz z workami — stłu
czenie prawego obojczyka i prawej 
nogi (pianka składała się z trzech 
luźnych desek, niepołączonych i 
niezbitych poprzeczkami; deski nie
dostatecznej grubości).

VIII Piętrzenie i rozpiętrzanie 
towarów w magazynie Wypadki 
tej grupy powstają na skutek b ra 
ku wiązań i budowania zbyt wyso
kich sztapli, używania nieodpowie
dnich drabin, nieumiejętnego roz
bierania sztapli, ściągania worków 
ze sztapli.

Wypadki te bywają bardzo cięż
kie. W roku 1934 podczas rozbie
rania sztapla z workami białego cu

kru rozsypał się sztapel i kilkadzie
siąt worków spadło na trzech ro
botników. Jeden z nich poniósł 
śmierć wskutek ogólnego zgniece
nia, a dwóch doznało ciężkich obra
żeń całego ciała (wadliwe sztaplo- 
wanie) (zdjęcie 16 obrazuje wadli
we piętrzenie skrzynek).

IX Podnoszenie ciężkich ładun
ków Wypdki te nie wymagają 
szczególnych wyjaśnień. Zasługuje 
wszakże na uwagę bardzo charak
terystyczny objaw, że przy podno
szeniu ciężkich przedmiotów, robot
nicy użalają się często na strzyknię
cie w lewym boku, w lewej łopatce 
lub w krzyżu.

Rękawice używane przy przeła
dunku złomu muszą być w zupeł
nie dobrym stanie i bez dziur, po
nieważ złom żelazny łatwo może za
haczyć o dziurawą rękawicę i 
podczas wrzucania wciągnąć rękę 
do toby wraz z rękawicą.

Opisy wypadków:

(1) Robotnik podczas załadunku 
tektury okaleczył sobie dwa palce 
— wskazujący i środkowy oraz dłoń 
lewej ręki (praca bez rękawic).

(2) Robotnik przy załadunku pa
pieru skaleczył palec lewej ręki 
(praca bez rękawic).

(3) Przy wrzucaniu złomu do to
by kawał żelaza zahaczył o rękawi-

;8) W yładunek towarów w  w orkach przy  pom ocy lin  (sztropów ) i kozłów  (sztelaży) 
w chwili, gdy h w e  został zd ję ty  z  haku dźw igu, a robotnicy na koźle podają in n ym

w orki na plecy

Opis wypadku:

Podczas przenoszenia części zło
mu nastąpiło wskutek wysiłku 
pęknięcie błony (przepukliny), po 
wodując konieczność natychmiasto
wej operacji.

X Opakowanie Wypadki tej gru
py, powodujące okaleczenia rąk, 
powstają przy wykonywaniu czyn
ności przeładunkowych towarów o- 
pakowanych przy pomocy bednarki, 
a mianowicie: dykty, tektury, pa
pieru oraz przy przeładunku blachy 
i towarów o ostrych kantach lub o 
ostrym opakowaniu.

Do grupy tej również należą wy
padki okaleczenia rąk  przy wrzu
caniu złomu żelaznego do toby. Wy
padki powstają na skutek nieuży- 
wania rękawic.

(9) W yładunek baw ełny przy  pom ocy lin 
(sztropów ) w  chw ili gdy hive znajduje się 
w  pow ietrzu  nad luką. H ive zw iązany jest  
nieprawidłowo: niezaciągnięty pętlą, sztrop  
niedobity, co groziło jak  w idać na zd jęciu  
rozsypaniem  się h ivu  lub w ypadnięciem  

balotu



cę i wciągnął rękę, co spowodowa
ło zgniecenie i zerwanie paznogcia 
palca pierścieniowego u prawej rę 
ki (dziurawa rękawica).

(10) Hive z balotami baw ełny w  chw ili w y 
ciągania go z luki, po za trzym aniu  nad 
rampą. W idać dokładnie nieprawidłowe  
związanie h lvu , grożące rozsypaniem  się 
hivu  w  chwili przyjm ow ania  go przez ro

botników  na lądzie

niony dorywczo przy tych pracach, 
zwykle ulega wypadkowi.

Zajmują one trzecie miejsce w 
stosunku do ogólnej liczby wypad
ków.

XI Wrzucanie złomu do toby
Grupa ta  obejmuje wypadki przy 
czynnościach ładowania złomu do 
toby.

Złom wyładowywany z luki s ta t
ku na wagony lub ląd zostaje wrzu
cany uprzednio do toby (zdjęcie 4), 
wyciąganej przy pomocy dźwigu.

Ciężkie kawałki złomu muszą być 
podnoszone jednocześnie przez 
dwuch, a nawet więcej robotników, 
a następnie wrzucane do toby. Pod
czas tej czynności, wymagającej zna
cznego wysiłku, niejednoczesne o-

(11; Dźwig portow y z chw ytakiem , u żyw a n y  do w yła d u n ku  i za ładunku węgla, 
fosforytów , p iry tów , ru d y  itp .

Opisy wypadków:

(1) Przy podnoszeniu złomu żelaz
nego celem wrzucenia go do toby, 
drugi kawał przygniótł robotnikowi 
środkowy palec prawej ręki.

(2) W czasie wrzucania złomu do 
toby jeden kawałek wypadł i upadł 
robotnikowi na nogę, zgniatając sto
pę prawej nogi.

puszczenie złomu do toby przez 
wszystkich robotników, powoduje 
przygniecenie ręki złomem do k ra
wędzi toby, lub do drugiego kawał
ka złomu, względnie kawał złomu 
może się osunąć i zamiast znaleźć 
się w tobie, spada z powrotem do 
luki, uderzając robotnika zwykle 
w  stopy.

Złom wrzucony do toby może spo
wodować przez raptowne uderzenie 
innego kaw ałka znajdującego się 
już w tobie wypadnięcie lub odsko
czenie złomu, który niejednokrotnie 
kaleczy robotnika.

Wypadki te m ają podłoże głównie 
w czynniku ludzkim. Czynności przy 
wrzucaniu złomu winny być wyko
nywane przez robotników wyuczo
nych. Natomiast robotnik, zatrud- (12) W yładunek ru d y  na wagon przy  pom ocy chw ytaka  w  chw ili otworzenia napełnio

nego chw ytaka  i w yrzucenia  zawartości do w agonui
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(3) Przy wrzucaniu złomu do to
by kawał złomu odbił się i uderzył 
robotnika w nos — powodując usz
kodzenie kości nosowej.

XII. Pośliźnięcie się i potknięcie 
w luce statku, wagonie na lądzie
Wypadki te powstają, jak to widzi
my z zestawienia, głównie przy 
przeładunku węgla.

Robotnicy, wchodząc do luki stat
ku, napełnionego węglem, celem 
wykonania trym erki, tj. równomier
nego rozrzucania węgla w luce sta t
ku, niejednokrotnie potykają się lub 
poślizgu ją o węgiel i upadają na 
zwały węgla. Podobne wypadki m a
ją miejsce przy wyładowywaniu zło
mu żelaznego ze statku.

Opisy wypadków:
(1) Robotnik wchodząc do luki z 

węglem pod pokładem statku po
śliznął się i upadł prawym  bokiem 
na kant burty, w następstwie czego 
zgniótł żebro.

(2) Przy trymowaniu robotnik, 
stojąc na bryłce węgla, pośliznął się, 
upadł na prawy bok, łamiąc żebro i 
tłukąc bok.

XIII Wpadnięcie do luki Grupę 
tych wypadków najlepiej zobrazują 
opisy nieszczęśliwych wypadków:

(1) Podczas wchodzenia do luki 
robotnik pośliznął się na drabinie, 
tzw. „trapie" (ang. frap)j i spadł do

(13) W yładunek węgla z wagonu na statek  
przy  pom ocy dźw igu portowego z ch w y
takiem  w  chw ili zaczerpania ładunku  na

gromadzonego przez robotników J

(14) W yładunek węgla z wagonu na sta tek  
p rzy  pom ocy dźw igu z  chw ytakiem . Ro
botnik popycha chw ytak  do węgla, aby 

zaczerpnąć ładunek

luki z wysokości 5 metrów kalecząc 
sobie nogę.

(2) Robotnik wpadł tyłem do luki, 
cofając się przed hivem zsypują
cego się węgla z chwytaka. Ogólne 
potłuczenie, wstrząs wewnętrzny.

XIV Wypadki w drodze do pracy
Grupa tych wypadków nie wyma
ga dokładniejszych wyjaśnień. Wy
padki te zwykle są spowodowane 
przy jeździe na rowerze. Przyczyn 
nieszczęśliwych wypadków w tej 
grupie należałoby się dopatrywać 
daleką odległością zamieszkania ro
botników od miejsca pracy, pośpie
chem, nieuwagą.

XV Różne Do grupy tej należą 
wypadki, które nie mogły zostać za
szeregowane do poszczególnych 
grup, ze względu na różne przyczy
ny, nie objęte niniejszym podziałem 
wypadków, oraz nie zasługujące na 
poddanie szczegółowej analizie.

W wyniku przeprowadzonej anali
zy nieszczęśliwych wypadków został 
wydany przez Inspekcję Pracy sze
reg zarządzeń i instrukcyj, które 
przyczyniły się do zwiększenia bez
pieczeństwa pracy przy przeładunku 
portowym w porcie gdyńskim, a 
tym samym w niektórych grupach, 
jak to widać z tablicy, spowodo
wało zmniejszenie nieszczęśliwych 
wypadków, mających głównie pod
łoże w czynniku mechanicznym.

(15) Załadunek sk rzyn e k  z  szynkam i do luki s ta tku  p rzy  pom ocy p la tform y  (pianki) po dociągnięciu h ivu , jeszcze zawieszonego na 
haku dźw igu, do najbliższego m iejsca rozładowania h ivu  w  luce sta tku , oraz w  chw ili odczepiania lin od p la tform y. Na zdjęciu  obok  

przedstaw iono wadliwe p iętrzenie sk rzyn e k  z pom arańczam i w  m agazynach
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P R Z Y K Ł A D Y  /  P O M Y S Ł Y
Uchwyt do podnoszenia 
ciężkich arkuszy blachy 
na haku suwnicy

Na rys. 2 pokazany jest bezpiecz
ny i praktyczny przyrząd do chwy
tania ciężkich arkuszy blachy przy 
pomocy łańcucha zwisającego z ha
ka suwnicy; łańcuch ten, złożony 
podwójnie, musi być przewleczony 
przez dolne ucho uchwytu, wykona
ne w jego bocznym ramieniu dźwi
gniowym, następnie zaś należy go 
przesunąć przez górne ucho dźwiga
jące uchwyt i wreszcie przerzucić 
przez hak suwnicy; w ten sposób 
uchwyt zostaje zawieszony na haku 
suwnicy. Jak  widzimy, ucha wykona
ne w uchwycie są obrobione na gład
ko, aby nie kaleczyły swymi ostrymi 

krawędziami ogniw łańcucha. Właściwy uchwyt jest 
wykonany z kutej stali w kształcie litery U, odwróco
nej swym rozwarciem do dołu; paszcza zacisku jest 
znacznie większa od grubości dźwiganych arkuszy b la
chy. Boczna dźwignia kuta z twardej stali obraca się 
dokoła sworznia wprowadzonego poziomo do jednego 
z ramion zacisku: dźwignia ta, unoszona do góry swym 
dłuższym ramieniem, zaciska bardzo mocno drugim, 
krótszym końcem arkusz blachy w paszczy uchwytu.
Siła docisku jest tak wielka, że powstające przy tym 
tarcie wyklucza całkowicie ewentualność wyśliźnięcia 
się dźwiganego arkusza blachy. Poza względami spraw 
ności ładowania i bezpieczeństwa, za używaniem takie
go uchwytu przemawia również ta okoliczność, że a r
kusze blachy nie są kaleczone.

National Safety News IX.1937

Odkurzanie opraw
Jednym z zasadniczych warunków wzorowej i osz

czędnej gospodarki świetlnej jest częste i staranne od
kurzanie żarówek, opraw świetlnych i reflektorów.
Obecnie w zakładach przemysłowych odbywa się to 
niestety tylko z okazji zamiany zużytych żarówek na 
nowe i połączone jest zazwyczaj przy znacznej odle
głości punktu świetlnego od podłogi z całym szeregiem 
uciążliwych i zgoła zbędnych czynności, jak np. usta
wianie drabiny, odłączanie przewodów, zdejmowanie 
arm atur itp.

Ten stan rzeczy będzie trw ał tak długo, jak długo 
krajowe wytwórnie arm atur oświetleniowych nie zro
zumieją korzyści wynikających z udoskonalenia sposo
bu zawieszania lamp na suficie.

.ttys. i

Ładowanie beczek na ręczny wózek
Zgoła niewłaściwe jest mocowanie się w spo

sób zilustrowany na rys. 3 przy załadunku cięż
kiej beczki na ręczny wózek. Czynność ułożenia 
takiej beczki na wózku powinna się odbywać 
w inny sposób: oto wystarczy zaopatrzyć wózek 
w pałąk kuty z okrągłego żelaza, przymocowa
ny przegubowo do ram y wózka, na 2 uchach wi
docznych na rys. 4. Jeden z robotników przewa
ża beczkę zlekka na siebie, po czym drugi ro
botnik wprowadza pod beczkę dziób wózka; 
beczka zostaje objęta pałąkiem (rys. 5), dźwi
gnięta mocnym chwytem rąk robotnika za ra 
miona wózka, tworzące względem punktu opar
cia wózka (oś wózka) — znaczne ramię (rys. 6) 
— po czym wózek zostaje opuszczony i jest go
tów do jazdy (rys. 7). Przytrzym uje beczkę pod
czas tych czynności, jak i przy transporcie ten 
sam pałąk.
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Rys. 4

// U D O S K O N A L E N I APrzechowywanie łańcuchów
Na rys. 1 zilustrowany jest praw i

dłowy sposób przechowywania łań
cuchów dźwigowych. Wszystkie łań
cuchy używane do przytwierdzania 
ładunków przy danym dźwigu m u
szą być po użyciu zawieszone na ha
ku osadzonym w ścianie; łańcuchy 
powinny być przy tym posegregowa
ne wg. grubości ogniw i wg. rodza
ju; oto widzimy tu  rozmaite łańcu
chy od grubości żelaza s/is cala do 
’/8 cala i różne ich rodzaje. Łańcu
chy 5/i6 cala i 7/8 cala są zaopatrzone 
w ucha na jednym końcu i haki na 
drugim; łańcuch 3k  cala ma haki na 
obu swych końcach; łańcuchy 1h  ca
la i 5/s cala nie m ają żadnych spe
cjalnych zakończeń; wreszcie w tym 
przykładzie łańcuch 3 U cala jest za
opatrzony w ucho tylko na jednym 
swym końcu.

National Safety News, X1.1937

Masz 10 palców — 
chroń je

Rys. 9

nieniem: oto w przypadku osłania- 
nia nogi aż po kolano — dołącza się 
dodatkowy lekki pancerz stalowy 
połączony przegubowo, na zawiasie, 
z właściwym ochraniaczem palców 
i przytrzymywany pod kolanem ana
logicznym zapięciem sprężynowym.

National Safety News, X.1937

świetlnych i żarówek
Na rys. 8 ilustrujem y przyrząd służący do zdejmo

wania arm atur bez potrzeby wspinania się na drabinę. 
Wewnątrz długiej rury jest osadzona śruba pociągowa 
zakończona niewielką korbą. Przez obracanie tej korb
ki 4 pazury górnego uchwytu chwytają arm aturę (np. 
reflektor) i zaciskają ją  z siłą wystarczającą do wyję
cia jej z gniazda, doprowadzającego prąd elektryczny. 
Gniazdo to może być zaopatrzone bądź w zatrzaskujące 
się tulejki wtyczkowe, bądź też w duży gwint Edisona 
do okręcania całej arm atury.

Dysponując przekonstruowanymi w ten sposób arm a
turam i świetlnymi oraz zilustrowanym uchwytem do 
ich zdejmowania — przeprowadzamy odkurzanie lamp 
łatwo i sprawnie. National Safety News, IX.1937

Wielkim powodzeniem cieszy się 
plakat I. S. S. Nr 42, noszący po
wyższy tytuł. W związku z ulotką 
propagandową jednej z firm  am ery
kańskich, podaną na rysunku 10 — 
możemy to hasło zastosować i do 
niego również: „masz 10 palców u 
nóg — chroń je przy pomocy stalo
wych ochraniaczy".

Zilustrowany ochraniacz zasługu
je istotnie na pochwałę z następują
cych względów: jest dostatecznie
długi, a nawet nie może być dłuższy
— sięga bowiem aż do przegubu no
gi na podbiciu; jest doskonale przy
trzymywany na pięcie przez spręży
nę osłoniętą kawałkiem rurk i gumo
wej i zaopatrzoną w karabińczyki 
do przypinania; prócz tego jest przy
trzymywany na podbiciu przy po
mocy paska przechodzącego aż pod 
podeszwę i wreszcie na nosku ma 
kształtkę przeciwdziałającą zahacza
niu się krawędzi blachy o napotka
ne przedmioty; kształt ochraniacza, 
zważywszy na podłużne i poprzecz
ne wgłębienia usztywniające blachę
— również nie pozostawia nic do ży
czenia i pod względem wytrzyma
łości.

Na rysunku 9 pokazany jest ten 
sam ochraniacz z dalszym uzupeł-

Rys. 10

Rys. 7Rys. 5 Rys. 6



Rys. 11

Wzorowy model 
przenośnej lampy warsztatowej

Na rys. 11 zilustrowana jest przenośna lampa w ar
sztatowa w wykonaniu zasługującym na uwagę wy
twórni krajowych.

Zalety jej, prócz wybitnie mocnej budowy jako w a
runku zasadniczego przy wytężonej pracy w zakładach 
przemysłowych, są następujące: rękojeść wykonana
z gumy jest nietłukliwa; muszla odblaskowa i wieszak 
są złączone we wspólną całość z koszem ochronnym; 
kosz ochronny łączy się z rękojeścią przy pomocy zam
ka bagnetowego i poza tym  zostaje dodatkowo zaciś
nięty mocnym pierścieniem gumowym; konstrukcja jest 
pozbawiona wszelkich śrubek, wykręcających się za
zwyczaj z łatwością.

Nastręcza się jedynie z punktu widzenia bezpieczeń
stwa pracy, jak również pod względem brutalnego uży
wania w normalnych warunkach warsztatowych, uw a
ga następująca: jak widzimy na rysunku, rękojeść nie 
stanowi całości z przewodnikiem elektrycznym, dla któ
rego jest przewidziany w niej odpowiedni otwór. Na
leżałoby sobie życzyć, abyśmy się doczekali wyrobu ta 
kich lamp w kra ju  z następującym  dalszym udoskona
leniem, którego zresztą domaga się cały szereg innych 
odbiorników prądu elektrycznego (ręczne w iertarki, 
szlifierki, kolby do lutowania, żelazka, poduszki itp.). 
Chodziłoby tu  o przewodnik doprowadzający prąd elek
tryczny oraz o wtyczkę; pożądane jest mianowicie, aby 
gumowa powłoka ochronna przewodnika stanowiła 
wspólną całość z gumową rękojeścią lampy z jednej 
strony i prócz tego, by niepraktyczne, zbyt kruche, 
wtyczki bakelitowe na drugim końcu kabla były rów
nież ujęte wspólnie z przewodnikiem w jednolitą w ar
stwę gumową, jak to ilustruje rysunek iż. Przewodni
ki tego rodzaju, nader cenne z punktu widzenia bezpie
czeństwa pracy i praktyczne pod względem trwałości 
końcówek, znane są za granicą już od lat kilku, 
a w Polsce zastosowała je przed niedawnym czasem do 
swych odbiorników radiowych po raz pierwszy fabryka 
„Telefunken“. T. Sk.

Rys. 12
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Rys. 13

Bariery ostrzegawcze
Bariery, chroniące wszelkiego rodzaju niebezpieczne 

miejsca przy robotach terenowych (budowa dróg, wy
kopy do kabli, wodociągu, kanalizacji itp.) są zasadni
czo zaopatrywane na noc w latarnie naftowe. Środek 
ten został uznany w  Ameryce za niewystarczający ze 
względu na znaczne nasilenie ruchu zmotoryzowanego 
i postanowiono wykorzystać mocne światło reflektorów 
zbliżających się pojazdów w ten sposób, że bariery zo
stały zaopatrzone w kilka szkiełek odblaskkowych ty 
pu, używanego również przez rowerzystów, a umiesz
czanych zazwyczaj na tyle ram y rowerowej. Odbłysk 
tych szkieł jest tak  mocny, że bariera staje się dostrze
galna w świetle reflektorów nawet ze znacznej odle
głości. Ten sam pomysł został zastosowany na terenie 
bocznic kolejowych i własnych kolejek zakładów prze
mysłowych. National Safety News, IX.1937

Rys. 14

Równie pochyłe 
do ześlizgu 
ładunków

Równe pochyłe, po których ładunki mogą być opusz
czane z wyższego poziomu na ram pę w celu ładowania 
do wagonów lub samochodów ciężarowych są mało 
używane w Polsce, cieszą się natom iast wielką popu
larnością w Ameryce. K ąt pochylenia równi musi 
być oczywiście dobrany w ten sposób, aby ześlizgujący 
się po niej ciężar nie nabierał zbyt wielkiego przy
śpieszenia. Zrozumiałą trudność techniczną nastręcza 
konieczność, spotykana w  praktyce dość często, kiedy 
równia taka z tych lub innych względów musi być za
łam ana pod kątem  (rys. 14). Wówczas ześlizgujący się 
ładunek bądź to traci na krzywiźnie niezbędną szyb
kość, bądź też jest narażony przy większej szybkości 
na zbyt gwałtowne uderzenie. W celu uzyskania rów
nomiernej szybkości ześlizgu, jak również w celu ochro
ny tow aru i krawężników równi pochyłej — jeden 
z konstruktorów umieścił na łuku w nader pomysłowy 
sposób koło samochodowe z normalną oponą pneum a
tyczną; opona dostatecznie amortyzuje uderzenie, 
zmniejszając jednocześnie znaczne tarcie, powtające po
między ładunkiem, a normalnym krawężnikiem i dzię
ki tem u ciężary ześlizgują się do dołu ze stałą niemal 
szybkością. Pop. Mech., I, 1938



Wypadkowość i a k c j a  zapobiegawcza  
w r a f i n e r i a c h  nafty

Inż. Z. Piłat

W latach 1927 — 1933 włącznie w 
krajowych rafineriach nafty mieliś
my 156 wypadków cięższych, któ
rych następstwa chorobowe trw ały 
dłużej, jak 28 dni (okres wyczeki
wania Zakładu Ubezpieczeń Spo
łecznych we Lwowie), i 6 wypad
ków śmiertelnych. Wszystkie te wy
padki były odszkodowane, a 20 spo
śród nich miały w skutkach trw a
łą niezdolność do pracy i wypłatę 
renty stałej od 10 do 100°/o.

Poniższe zestawienie przedstawia 
te dane:

Ilość wypadków lżejszych, których 
następstwa trw ały mniej, jak 28 
dni, należy oceniać na 4'/2-krotną 
w stosunku do wypadków odszko
dowanych, a to na podstawie da
nych statystycznych z wypadkowoś
ci w całym przemyśle.

Ścisłych danych o lżejszych wy
padkach nie ma, bo wypadki te 
przeważnie nie były w tych latach 
zgłoszone. Dopiero od niedawna 
przyjm uje się wśród większości 
przemysłowców zasada zgłaszania 
wszystkich wypadków bez wyjątku.

Wszystkie te wypadki zdarzyły 
się w 56 fabrykach, zatrudniających 
3346 robotników fizycznych i 659 
pracowników umysłowych, którzy 
przepracowali rocznie 1 021 000 dnió
wek (liczby z r. 1935).

Częstotliwość wypadków jest więc 
dość znaczna i warto jest zastano
wić się nad przyczynami wypadków 
oraz środkami ich zwalczania.

Poniżej podaję dwa rodzaje ze
stawiania przyczyn wypadków:

1) Według Inspekcji Pracy.
2) Według sposobu dostosowanego 

przez mnie dla przemysłu rafine
ryjnego, który daje, moim zdaniem, 
lepszy wgląd w istotę rzeczy, a tym 
samym lepiej może się nadać dla 
planowej akcji zapobiegawczej. 
Szkic takiego zestawienia dla rafi
nerii nafty podaje zestawienie 2. Jest 
to zestawienie dwukierunkowe, a

więc zawiera zaszeregowania piono
we według działów produkcji i czyn
ności i poziome — według gatunku 
urazów. Cechą charakterystyczną 
tego zestawienia jest krzyżowanie 
się niektórych rzędów poziomych i 
pionowych o większym skupieniu 
wypadków. Dzięki temu zestawienie 
uwypukla wyraźnie przy jakich 
czynnościach i w jakich działach 
produkcji zachodzą nasilenia wy
padków.

Oto np. przy obsłudze kotłów pa
rowych i destylacyjnych występują

liczne oparzenia płomieniem zwrot
nym; natomiast przy spuszczaniu 
asfaltu do beczek, częste są opa
rzenia; przy transporcie beczek — 
przygniecenia palców; upadki zda
rzają się najczęściej przy monta
żach, naprawach i obsłudze rurocią
gów i aparatów.

Przeprowadzana w ten sposób a- 
naliza wypadków umożliwia od
szukanie innych ubocznych wpły
wów i zbieżności zjawisk, ułatwia 
postawienie wniosków co do środ
ków zapobiegawczych, projektów 
zabezpieczeń technicznych i prze
pisów lokalnych oraz wydania od
powiednich zarządzeń administra
cyjnych.

Omówię tu  kolejno działy produk
cji i związane z nimi czynności 
oraz możliwości wypadków.

W rafinerii nafty, poza w arszta
tem naprawczym, z ogólnie znany
mi obrabiarkami do metali i drze
wa, maszyny znajdują się tylko w 
siłowni. Są to: maszyna parowa lub 
silnik spalinowy, połączony z prąd
nicą elektryczną, sprężarka powie
trza do przetłaczania płynów pod 
ciśnieniem i wreszcie, maszyna 
chłodnicza dla działu parafinowego.

Przy maszynach tych, jak wyka
zuje statystyka, wypadki zdarzają 
się przeważnie podczas smarowania 
w czasie ruchu maszyn. Wypadki 
te, zachodzące nie tylko w rafine
riach nafty, nie przedstawiają nic

Z e s t a w i e n i e  2.
Nieszczęśliwe wypadki przy pracy w ra fineriach  nafty la ta  1927—33 włącznie

Zestawienie przyczyn według podziału przyjętego przez inspekcję pracy

L. P r z y c z y n y
W ypadki odszkodowane

P> cza
sowe

stała
renta

śm iertelne
(renta

w dowia)

1 Silniki ..................................................................... 2
2 Pędnie ..................................................................... — 1 —
3 Maszyny z silnikami:

a) obrabiarki do m e ta l i ...................................
b) „ do drzewa ............................... — _ _
c) ., do innych materiałów . . . . — — —
d) „ maszyn włókienniczych . . . — •— —
e) „ ro ln ic z e ...................................... — _ __
f) (Wentylatory, tra n sp o rte ry )....................... 2 — 1

4 Maszyny bez s i ln ik ó w .......................................... — — —
5 Dźwigi, żórawie, d ź w ig n ie ................................... — — —
6 Przewody e le k try c z n e .......................................... — — —
7 Kotły, przewody parowe, parniki ................, 24 2 —
8 Eksplozje materiałów wybuchowych . . . . . — — —
9 M ateriały zapalne, trujące, gorące i żrące . . 25 7 3

10 Załam, się ruszt, i spadnięcie przedmiotów . . 7 — —
11 Upadek z drabin, rusztowań, schód, w zagł. . 29 4 2
12 Ładów. podn. i dźw. ciężar.................................... 14 3 —
13 Jazda samoch. woz. i konna — zwierzęta , . 1 — —
14 a) Ruch k o le jo w y .............................................. 4 — —

b) ( „ na kol. w ą sk o to ro w y ch )............... 5 — —
15 Przewóz wodą (upadek z pokładu) . . . . . . — — —
16 Narz. ręczne (młoty, siekiery itp.) i praca ręczna 21 3 —
17 Inne p r z y c z y n y ...................................................... 2 — —

R a z e m ...................................... 136 20 6

Z e s t a w i e n i e  1
Wypadki przy pracy w rafineriach  nafty zestawione według odszkodowań

W ypadki
razem

Odszkodo
wane 

bez stałej 
ren ty

Odszkodowane ze stałą rentą w  % Śm ier
telne

8 V, 10 15 20 25 26'/, 30 33'/, 40 100

162 136 2 1 5 5 1 1 1 1 2 1 6
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^ l lŝ g-3
2 .a S ^ 
a g %

3 WO a

0) -HN 3
S 05 
ga-so. o 
<u ^

OSO

H  M H  CO W H  N  rH

~ •* 10

5ho £
O O ^

■it%
■m ź u %V —' X5

o . 
•S j. aj |
a f? 3 O3  ̂® afi Ol N JSa “ 7? 5  D «o u -S • 
N 3  N ^  Jh Sh O
PnP^Clśtó

NCO^lOCO^OOaOHNW^WCOt^COOłOHlN
H H H H H H H H H H N N N

o
ŁS

3

szczególniejszego w akcji przeciw- 
wypadkowej, poza zwykłymi środ
kami zapobiegawczymi, stosowany
mi w każdej fabryce. To samo do
tyczy obrabiarek w warsztacie na
prawczym. Dobrze wykonane o- 
chrony pasów transm isyjnych i 
części ruchomych maszyn oraz za
kaz smarowania maszyn w biegu, 
stanowią środki zapobiegawcze 
właściwe dla tych działów.

Chcę jednakże zwrócić uwagę na 
moment puszczenia w ruch silnika 
spalinowego, a w szczególności 
często w rafineriach nafty spoty
kanego silnika Diesla. Przy rozruchu 
tych silników zdarzają się wybuchy. 
Przyczyna tych wybuchów jest tru 
dna do wyjaśnienia.

Przyczyną takiego wybuchu mo
że być przede wszystkim zapłon 
mieszaniny wybuchowej powstają
cej z powietrza i resztek oliwy od 
iskry z iskrownika. Oliwa mogła 
zostać wstrzyknięta, a niespalona, 
jeżeli korba rozruchowa z położe
nia „pełnego biegu“ została od ra
zu przesunięta w położenie „sprę
żania powietrza", bez zatrzymania 
jej przez kilka sekund w „położe
niu wyłączającym" i następnie w  
połączeniu włączającym. Dopiero z 
tego ostatniego położenia można kor
bę przesunąć na sprężanie powie
trza, co jest konieczne, jeżeli chce 
się uniknąć możliwości wybuchu.

W roku 1925 zdarzył się również 
w jednej z krajowych rafineryj 
przy rozruchu Diesla wybuch, który 
pociągnął za sobą śmierć m ajstra i 
ciężkie okaleczenie dwu robotników.

Zawsze również sprawdzić na
leży, czy butla zapasowa nie za
wiera przypadkiem tlenu zamiast 
powietrza; najlepiej jest używać do 
rozruchu kwasu węglowego, a nie 
powietrza.

Obsługa maszyny chłodniczej mo
że nastręczać trudności. Są one ro
zmaitych typów uzależnionych w 
pewnym stopniu od rodzaju czyn
nika chłodzącego w postaci rozmai
tych skraplanych gazów, jak amo
niak, dwutlenek siarki lub kwas 
węglowy. Obsługa tych maszyn i 
aparatów pomocniczych, jak np. 
parowników i skraplaczy, wymaga 
umiejętności ze strony obsługują
cego je maszynisty polegającej na 
znajomości kilku chwytów przy pu
szczaniu w  ruch, utrzym aniu w bie
gu i zatrzymaniu sprężarki. Nieod
zowna jest jednak w rafinerii oso
ba, znająca się dokładnie na ob
słudze tych maszyn i mogąca zara-
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dzić usterkom, zdarzającym się 
wprawdzie rzadko, mogącym jed
nakże spowodować nawet rozerwa
nie cylindra maszyny chłodniczej. 
Mam tu na myśli np. zbyt wielką 
ilość gazu chłodniczego, wprowa
dzonego do maszyny. Wypadki opa
rzenia lub chwilowego zatrucia są 
dosyć częste, przeważnie jednak 
lekkie i uchylające się spod sta
tystyki. Środki zaradcze są nastę
pujące:

przy maszynie chłodniczej powin
na być wywieszona instrukcja ob
sługi; w rafinerii muszą być zawsze 
maski przeciwgazowe, i aparaty tle
nowe na wypadek ujścia większej 
ilości gazu z maszyny i zagazowa
nia sali maszyn. Oparzenia zimny
mi gazami chłodniczymi ( w stanie 
skroplonym) należy opatrywać tak 
samo jak oparzenia od płynów go
rących, ponieważ skutki dla opa
rzonego są te same.

Opalanie kotłów parowych i de
stylacyjnych w rafineriach nafty 
odbywa się. dzisiaj przeważnie przy 
pomocy ropy lub gazu ziemnego. 
Oba te gatunki paliwa są wpuszcza
ne do paleniska przez specjalne dy
sze. Obsługa tych urządzeń do opa
lania ropą lub gazem ziemnym wy
maga umiejętności, wskutek czego 
niewprawny robotnik powoduje czę
sto grożące oparzeniem cofnięcie 
się płomienia poza palenisko.

Jak  wynika z zeznań, zamiesz
czonych w opisach wypadków, po
szkodowani przeważnie nie umieją 
podać przyczyny cofnięcia się pło
mienia, która może być różna: ot
warcie dolnych drzwiczek lub przy 
sztucznym ciągu niezamknięcie tzw. 
kieszeni podmuchowej, gdy się o- 
tworzy drzwiczki górne, lub wresz
cie nagromadzenie się pewnej ilo
ści niespalonego gazu w przedniej 
części paleniska; gazy te gromadzą 
się przy niedostatecznym ciągu w 
kominie.

Przy kotłach jest zazwyczaj wy
wieszana instrukcja obsługi palenisk

Rys. i

na ropę lub gaz, co jednak jest bez
względnie niewystarczające. Pa
lacz kotłowy powinien przejść spe
cjalne przeszkolenie w umiejętnoś
ci obsługi palenisk na ropę i gaz. 
Może się np. zdarzyć, że palacz za
choruje i wtedy należy pamiętać o 
tym, że niepowołanym nie wolno 
powierzać tej pracy. Dlatego najle
piej zawczasu przeszkolić 2 — 3 
robotników na zastępców.

Wszystkie wypadki przy obsłu
dze kotłów w latach 1927 — 33 po
legały na oparzeniu paliwem. Spo
śród 13-tu wypadków ciężkich — 
dwa wypadki wywołały stałą nie
zdolność do pracy i wypłatę renty.

Spotyka się również kotły opa
lane miałem węglowym i kwasem 
odpadkowym. Tutaj notujemy rów
nież wypadki oparzenia, albowiem 
kwas odpadkowy przy rozgrzaniu 
do nadmiernej tem peratury zapala 
się wybuchowo i rozpryskuje. Pa
laczowi nie wolno nachylać się i 
zaglądać zbliska do paleniska, a 
zarzucać kwas odpadkowy należy, 
stojąc bokiem do paleniska. O tym 
przeszkolony palacz wie dobrze, 
mimo to jednak wypadki zdarza
ją się.

Przy otwieraniu kotłów po desty
lacji zdarzają się często ciężkie o- 
parzenia. Mianowicie gazy, które 
zostały w kotle po destylacji, zapa
lają się w chwili otwarcia kotła w 
zetknięciu się z powietrzem, pomi
mo „parowania" kotła, która to 
czynność mogła zostać wykonana 
pobieżnie, lub w ogóle o niej zapo
mniano. Kocioł powinien być do
brze „wyparowany" po skończonej 
szarży przed otwarciem, jak  również 
przed powtórnym napełnieniem, a- 
żeby para wycisnęła całkowicie po
wietrze, znajdujące się w kotle. Jest 
to jedyny, ale zarazem konieczny 
środek zapobiegawczy. Poza tym 
zalecane jest ściąganie pokrywy ko
tła za pomocą drąga, lub jeżeli po
kryw a jest na zawiasach, odchyla
nie jej w ten sposób, ażeby robot
nik był zasłonięty odchyloną po
krywą, a nie stał frontem  do otwo
ru  kotła i nad nim się nachylał. 
(Rys. 1 i 2). Tak samo należy postę
pować przy otwieraniu cystern i 
zbiorników.

Przy napełnianiu kotłów destyla
cyjnych zachodzą również eksplo
zje zapalonych gazów, których przy
czyna leży też w zetknięciu się pal
nych gazów z powietrzem. Każdy 
kocioł destylacyjny musi mieć pły
wak, który wskazuje dokładnie po

ziom napełnienia. Otwieranie kotła 
dla sprawdzenia napełnienia jest 
zbędne i niedopuszczalne.

Wreszcie wszelkie nieostrożne 
czyszczenie i wypalanie ru r z pozo
stałości podestylacyjnych, zwłasz
cza z asfaltu, powoduje częstokroć 
oparzenia, ponieważ olej lub asfalt 
gwałtownie rozgrzany w jednym 
miejscu rozsadza rurę, nie mając 
ujścia po obu stronach. Rury należy 
zawsze czyścić i wypalać od koń
ca, zbliżając się stopniowo ku środ
kowi, a nie odwrotnie.

Jak  widzimy, chodzi tu  znowu 
głównie o umiejętność i doświad
czenie. Nie można w ogóle nie 
otwierać kotłów po destylacji lub 
nie wypalać rur. Ale muszą to ro
bić robotnicy obeznani z tymi czyn
nościami i znający możliwości wy
padku, rzeczą zaś kierownika jest 
sprawdzenie ich umiejętności w 
wykonaniu powierzonej im pracy. 
Poniżej podaję opis wypadku śm ier
telnego, jaki się zdarzył w tym 
dziale (uwidoczniony w zestawie
niu).

„Rok 1930. Wypadek zdarzył się 
przy kotle destylacyjnym Nr 2, któ
ry  w 7 godz. po ukończeniu destyla
cji został otworzony do oczyszczenia 
od pozostałego w nim asfaltu. Kocioł 
był otwarty przez 30 minut, zanim 
robotnik do niego przystąpił. Pod
czas wysuwania asfaltu przez robot
nika, stojącego na kotle nad otwo
rem, gazy się zajęły i oparzyły pło
mieniami pracownika, który w na
stępstwie zmarł.

Drugi wypadek śmiertelny—przy 
czyszczeniu rur:

„Rok 1933. Przy czyszczeniu rury 
piecowej stacji rozkładowej za po
mocą turbiny powietrznej składają
cej się z węża gumowego zaopatrzo
nego w sprężynę zwiniętą z drutu 
i dołączonej turbiny powietrznej — 
turbina nagle zerwała się i utkwiła 
w rurze; wąż został na skutek ci
śnienia powietrza wyrzucony i ude
rzył robotnika w głowę".

Rys. 2



Ten opis wypadku wprawdzie nie 
jest jasny. Dlaczego zerwała się tu r
bina? Niewiadomo.

Czyszczenie kotłów destylacyj
nych zbiorników i cystern, zwłasz
cza nieostrożne ich otwarcie, może 
spowodować, analogicznie jak przy 
otwieraniu kotła, wybuch gazów i o- 
parzenie, wreszcie zatrucie.

Tutaj obowiązują następujące 
środki ostrożności: cysterny i zbior
niki należy przewietrzać kilkanaś
cie lub kilkadziesiąt godzin, zależ
nie od pojemności, otwierając wszy
stkie górne i boczne włazy. Używać 
wolno, jako oświetlenia, wewnątrz 
kotłów zbiorników i cystern, lamp 
elektrycznych tylko gazo- i wodo
szczelnych, z żarówkami niskiego 
napięcia (24 v.).

Oto opis wypadku śmiertelnego:
„Rok 1930. Robotnik wszedł do 

próżnej cysterny celem jej wyczy
szczenia. Po wejściu robotnika do 
cysterny nastąpił wybuch z niewia
domych przyczyn, wskutek czego 
robotnik został poparzony".

Środki ochrony indywidualnej są 
następujące: do zbiorników i ko
tłów wolno wchodzić robotnikowi 
tylko po dokładnym przewietrzeniu 
ich względnie wyparowaniu, w ma
sce osłaniającej twarz i z pasem, 
do którego jest przyczepiona lin
ka; linkę trzyma drugi robotnik, 
i wyciąga swego kolegę w  razie 
wypadku; przyczyny wybuchów są 
tu  identyczne jak  przy otwieraniu 
kotłów destylacyjnych.

Obsługę aparatów i chłodnic, 
przewodów i pomp, branie próbek, 
naprawy, rozbiórki i montaże — 
zgrupowałem razem, ponieważ więk
szość wypadków przy tych czyn
nościach składa się z upadków, u- 
padków z uderzeniem przez spada
jące przedmioty lub o wystające 
części maszyn, wreszcie z uderzeń 
odpryskami m etalu lub kluczami 
po obsunięciu się z nakrętki. Zesta
wienie wypadków dla branży naf
towej wykazuje to zupełnie wyraź
nie. Dlaczego tak jest? Aparaty w 
rafinerii nafty, jak  chłodnice i agi- 
tatory, są zazwyczaj ustawiane wy
soko na podmurowaniu na wolnym 
powietrzu w celu ułatwienia stłu
mienia ewentualnego pożaru; dostęp 
do nich jest możliwy przy pomocy 
drabin (rys. 3) oraz pomostów i 
schodków. Często jednak brak jest 
tych urządzeń pomocniczych. To 
samo odnosi się do rurociągów i 
zaworów. Wówczas robotnik wzno
si w  pośpiechu podwyższenie z byle 
jakich przedmiotów podręcznych —

następstwem czego jest upadek 
(Rys. 4).

Przy przejściach nie ma poręczy, 
a przechodzić trzeba kilka razy 
dziennie, na znacznej nieraz wyso
kości ponad ziemią, po kotłach i 
chłodnicach. Wszędzie jest ślisko, 
bo rozlane są rozmaite oleje z po
branych próbek i cieknących rur.

Wreszcie w zimie lód przym ar- 
źnięty do części aparatów utrudnia 
dojście.

Stąd liczne pośliźnięcia się, na
wet na równej drodze, a tym  bar
dziej na wąskich i często chwiej
nych pomostach (Rys. 5).

Jakie tu  trzeba przedsięwziąć 
środki zapobiegawcze? Przede 
wszystkim zaopatrzyć aparaty i ko
tły w drabinki i pomosty z porę
czami (Rys. 6). Każdy oddział, za
leżnie od jego wielkości, musi być 
zaopatrzony w  2 — 3 drabinki z ha
kami u góry dla oparcia o w ystają
cy brzeg zbiornika lub o rurociąg. 
Jest to środek zupełnie prosty i

Rys 4.

niekosztowny zapobiegający licz
nym kłopotom.

Weźmy pod uwagę, że ze 162 o- 
gółem wypadków odszkodowanych 
we wszystkich działach pracy, któ
re ujm ują oba zestawienia staty
styczne, 37 wypadków, należy do 
upadków rozmaitego rodzaju. Jest 
to liczba bardzo wysoka.

Przy upadku nie może być mo
wy wyłącznie o własnej nieostroż
ności robotnika, bo czyż ktokolwiek 
chce stracić równowagę i upaść. 
Poprostu robotnik zmuszony jest 
przechodzić po pomostach i drabin
kach bez poręczy, bo ich nie ma, 
a obowiązek pracy zmusza go do 
poddawania się niebezpieczeństwu.

Przy naprawach i montażach, rzu
ca się w oczy wielka liczba urazów 
przedmiotami, odpryskami metalu 
z narzędzi lub części maszyn. (Rys. 
7). Odpowiedni dobór narzędzi, o- 
raz staranniejsze przygotowanie ru 
sztowań, prowadzą do zmniejszenia 
liczby tych wypadków (Rys. 8). O- 
czywiście nie są to sprawy nowe — 
dobre narzędzie, dobre rusztowanie! 
Ale podczas gdy np. w fabryce me
chanicznej, gdzie stoi kilkadziesiąt 
obrabiarek, wypadki w  tym  dziale 
będą dominować, zaś rusztowania 
wykonywa się rzadko, to w  ra fi
nerii nafty, składającej się właści
wie głównie z kotłów, zbiorników 
i rurociągów, rozmaitego kształtu i 
przeznaczenia, nieodzowna jest sta
ła konserwacja tych urządzeń, zwła
szcza w zimie, gdy nieuniknione jest 
odmrażanie rurociągów na więk
szych przestrzeniach. Naprawa i 
konserwacja rurociągów i zaworów 
nie jest sporadyczna, lecz należy do 
stałych czynności w rafinerii nafty.

Jak  wiadomo, w większych rafi
neriach istnieją drużyny tzw. ślusa
rzy „rurowych". Do stałych rów
nież robót należą prowizoryczne 
montaże pewnych partii rurocią
gów, które się uskutecznia np. dla 
używania przez kilka dni lub ty
godni, a po tym instalację się roz
biera i montuje rurociąg w  inny 
sposób.

W każdej rafinerii napraw y i 
montaże odgrywają tak  dużą rolę, 
że powinny być przewidziane spe
cjalne środki zaradcze, w celu u- 
niknięcia wypadków.

Dokonywanie napraw  i montaży 
na deskach, opartych luźno na ko
tłach, chłodnicach i innych urzą
dzeniach jest niedozwolone. Wszel
kie naprawy, montaże i rozbiórki 
m ają wykonywać tylko wykwalifi



kowani ślusarze i monterzy do te
go wyznaczeni.

W rafinerii powinien być specjal
ny komplet sprzętu i narzędzi prze
znaczonych tylko do naprawy i 
montaży. W skład tego sprzętu mu
si wchodzić kilka drabin z hakami, 
nie licząc drabin na oddziałach, na
stępnie kilka kozłów drewnianych 
dla szybkiego zmontowania ruszto
wania. Ustawione rusztowanie na
leży zawsze umacniać przez zbicie 
ich gwoździami i hakami. Wszelki 
pośpiech powoduje raczej opóźnie
nie. Narzędzia muszą być przeglą
dane i uzupełniane.

Inne wypadki przy naprawach, 
jak oparzenia, są już rzadsze. Opa
rzenia są zato częste przy braniu 
próbek, o czym należy pamiętać.

Przytaczam opis wypadku śmier
telnego w tym dziale.

Wypadek śmiertelny przy napra
wie pompy:

„Rok 1930. Robotnik będąc przy 
naprawie pomp w  pompowni rafi
nerii, podczas przykręcania śruby 
kluczem widlastym, potknął się na 
śliskiej posadce i upadając uderzył 
piersiami o części maszyn, przy czym 
doznał złamania trzech żeber po 
stronie lewej".

Przyczyna tego wypadku, jest tra 
gicznie błaha: potknięcie się, właści
wie na równej drodze, i szczególnie 
nieszczęśliwe uderzenie.

Czy można tu  mówić o nieostroż
ności? Nie! Raczej może o niepo
rządku panującym  w sali pomp, 
gdzie pewnie niejeden klucz lub 
drąg leżał na podłodze.

Przy obsłudze rurociągów i za
worów specjalnych do stężonego 
kwasu siarkowego i ługu, zdarzają 
się opatrzenia tymi płynami na sku
tek pękania przewodów lub zawo
rów lub ich nieszczelności.

Jak  wiadomo, zawory i kurki 
kwasoodporne wykonywa się ze spe
cjalnych stopów, jak  żelazokrzem i 
inne. Kurki te są kruche, jak  zre
sztą i same stopy, a przy tym  jesz
cze łatwo się zacinają. Konserwacja 
ich wymaga dużo zachodu, a po
nadto częstej wymiany jednostek 
zużytych.

Ważną sprawą jest tu taj regular
ny, np. tygodniowy, przegląd tych 
urządzeń przez wykwalifikowanego 
robotnika.

Spuszczanie asfaltu do beczek 
oraz wyrębywanie koksu w  od
dziale destylacyjnym związane są 
z szeregiem oparzeń gorącym as
faltem i koksem oraz uderzeniami.

R y s .  5

Jedenaście wypadków przy spusz
czaniu gorącego asfaltu do beczek, 
polegało na oparzeniach wskutek: 
wyrwania drewnianego korka, za
bitego w ujściu rury  odpływowej, 
lub wyrwania całej rury, rozprys- 
ku gorącego asfaltu z ru ry  odpły
wowej, wreszcie — niewłaściwego 
ustawiania, wysoko nad głowami 
przechodzących ludzi, w iaderek z 
asfaltem, które się wywracają przy 
lada potrąceniu, a gorący asfalt 
wylewa się na głowy robotników.

Środkiem zapobiegawczym musi 
być w tym  przypadku, jak najdalej 
idąca ostrożność, wywieszenie in- 
strukcyj i umiejętność wykonania 
tej pracy u  robotników zajętych 
przy spuszczaniu asfaltu do be
czek.

Wyrębywanie koksu w  kotłach,
zazwyczaj pionowych, powoduje 
częste oparzenia kawałkam i gorą
cego koksu, przy czym na sześć za
notowanych wypadków, trzy spowo
dowały uszkodzenia oczu.

Stąd wynika wskazanie, że nale
ży nosić okulary, w  tym wypadku

siatkowe, chroniące od odprysków 
koksu, oraz ubranie ochronne dla 
uniknięcia oparzeń. Buty muszą być 
na podeszwie drewnianej, bo skó
rzana za szybko się rozgrzewa, z no
sami z blachy żelaznej, ochraniają
cymi nogi przed spadającym na dno 
kotła koksem.

W parafiniarni na ogólną ilość 8 
wypadków, odszkodowanych jest 6 
stłuczeń i skaleczeń rąk  przy czy
szczeniu i obsłudze pras parafino
wych.

Płyty prasy parafinowej są cięż
kie (100 — 120 kg), nic więc dziw
nego, że jeden robotnik często nie 
może dać sobie rady przy czyszcze
niu tych pras, zwłaszcza gdy nie ma 
żadnych urządzeń pomocniczych, 
jak  np. dźwigu, który podnosiłby 
płyty z rozebranej prasy tak wy
soko, ażeby można je oczyścić.

Oparzenia w fabryce świec, mie
szczącej się często przy parafin iar
ni, są nieliczne i niegroźne. Zato 
nader częste są stłuczenia, uderzenia 
i przygniecenia przy przeładunku 
i transporcie.

U robotników zajętych przy asfal
cie i parafinie występuje często 
schorzenie skóry rąk, tzw. rak  pa
rafinowy lub smołowy. Zapobieganie 
tej chorobie należy do czynności 
lekarza. Chcę tylko wspomnieć w 
związku z tym o konieczności zało
żenia w każdym oddziale rafinerii 
nafty kurków z bieżącą gorącą wo
dą. Często widzi się tylko beczki 
z wodą ogrzewaną parą wylotową. 
W takiej beczce wody przeważnie 
się nie zmienia, tylko tyle co się 
brzegiem beczki przeleje, a wszyscy 
robotnicy myją w niej wspólnie rę 
ce. Jest to sposób niedopuszczalny 
i musi on być zastąpiony przez za
łożenie rurociągu i kurka z bieżącą 
gorącą wodą.

Robotnicy muszą jak najczęściej 
zmywać ręce ciepłą wodą z mydłem; 
nie powinni natomiast myć rąk  w 
benzynie, co niestety jest w rafi
neriach nafty nagminne.

Benzyna pozbawia skórę natural
nego tłuszczu, co jest niepożądane.

Przy rafinacji zdarzają się liczne 
oparzenia kwasem i ługiem.

Pozostaje dodać zalecenie używa
nia szklanych okularów ochronnych 
przy wszelkich pracach z ługiem lub 
kwasem stężonym, w celu ochrony 
oczu.

Kopanie kwasu odpadkowego po
woduje częste i groźne oparzenia 
oczu, ponieważ kwas ten zawiera 
wśród grud półstałych duże ilości



substancji płynnej. I tu  środkiem 
ochronnym są okulary.

Rektyfikacja benzyny Zestawie
nia wypadkowe za okres 1927 — 33 
nie notują w tym czasie żadnego 
wypadku ciężkiego. Jednak z prak
tyki wiemy, że zdarzają się nieraz 
wypadki zatrucia oparami benzyny. 
Niejednego robotnika wyniesiono 
zupełnie nieprzytomnego z wieży, a 
życie swoje zawdzięcza tylko szczę
śliwemu zbiegowi okoliczności, że 
ktoś z pracowników zajrzał przy
padkiem do oddziału rektyfikacyj
nego.

Niestety nie ma aparatu rektyfi
kacyjnego idealnie szczelnego, i 
przeto zazwyczaj pewna ilość par 
benzyny unosi się w powietrzu. Na
leży przede wszystkim zalecić przy
dzielanie wyłącznie robotników wy
trzymałych na działanie par benzy
ny, a prócz tego zarządzić regular
ny obchód kontrolny stanowiska na 
wieży rektyfikacyjnej, np. co 2 go
dziny podczas wszystkich zmian.

Nie każda rafineria posiada labo
ratorium  w całym tego słowa zna
czeniu, ale zawsze znajduje się ja 
kiś stół bodaj, na którym  wykonywa 
się kilka najważniejszych pomiarów 
i przede wszystkim destylację z tzw. 
kolbki Englera. Laboratorium m u
si jednak być oddzielone od sal ro
boczych, a przy destylacji należy być 
nader ostrożnym. Przytaczam opis 
wypadku śmiertelnego:

„Rok 1929. Laborant destylując 
benzynę tzw. normalną z kolby 
szklanej ustawionej na kąpieli, uległ 
poparzeniu w skutek pęknięcia kolby 
w chwili gdy obserwował tem pera
turę na termometrze".

Dwa inne opisy wypadków (ozna
czonych w zestawieniu) przytaczają 
również oparzenie przy destylacji 
próbnej od zapalonych nagle opa
rów destylatu.

Należałoby przed zestawem przy
rządów destylacyjnych, względnie 
przed samą kolbką umieścić na sta
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łe osłonę z tektury azbestowej. W o- 
słonie może być wycięta wąska 
szpara, która pozwoli na obserwo
wanie temperatury.

Osłona musi być na tyle duża, a- 
żeby skutecznie chronić przed na
stępstwami nagłego wybuchu. Nie 
wszędzie jest gaz do dyspozycji, a 
tam  gdzie go nie ma są w użyciu w 
laboratorium  palniki benzynowe. 
Palniki te, moim zdaniem, do prac 
laboratoryjnych nie nadają się, 
zwłaszcza do destylacji, gdzie trzeba 
tem peraturę palnika delikatnie re
gulować, co jest bardzo trudne. Na
leży je zastąpić palnikami spirytu
sowymi, obecnie również wykony
wanymi na gaz spirytusowy.

Pod transportem rozumiem czyn
ności obejmujące: ręczne przeno
szenie i ładowanie parafiny na wóz
kach kolejki i w workach do wa
gonów, następnie przetaczanie i za
ładunek beczek z produktam i naf
towymi na auta, wozy i wagony, 
napełnianie cystern benzyną, wresz
cie przetaczanie wagonów.

Przy tych czynnościach spotyka
my się znowu głównie z urazami 
przygniecenia i skaleczenia palców 
u rąk  i nóg. Są to wypadki drobne, 
lecz w swej częstości uciążliwe, tym 
nie mniej zestawienie podaje 20 wy
padków odszkodowanych w czasie 
1927 — 33 r., z tego 2 ze stałą rentą 
— wszystko przygniecenia i skale
czenia. Ręczny załadunek parafiny 
jest pracą ciężką, gdyż worki mają 
po 100 kg, i są bardzo nieporęczne 
do brania na plecy i układania w 
wagonie.

Również beczki z produktam i naf
towymi ważą niekiedy po 200 kg, 
zwłaszcza beczki żelazne. Przy łado
waniu worków i beczek należy 
przede wszystkim ułatwić robotę i 
uczynić możliwie wygodną drogę 
ładowania, a więc: mostek po któ
rym robotnicy wstępują do wagonu 
powinien mieć mocne zaczepy, któ
rymi spoczywa na pomoście maga
zynu i podłodze wagonu. Mostek ma 
być pochylony lekko w górę do wa
gonu, a nie odwrotnie. (Rys. 9 i 10).

Droga, po której robotnicy noszą 
ciężary, pomost i wnętrze wagonu 
powinny być dobrze oświetlone i 
oczyszczone z rozlanych smarów i 
ewentualnie lodu w  zimie.

Zamiast noszenia można na nie
których odcinkach drogi z miejsca

* Patrz str. 12 — 13, „Przykłady 
— Pomysły — Udoskonalenia".

produkcji do wagonu stosować z 
powodzeniem wózki dwukołowe z 
odpowiednim uchwytem na worki i 
beczki *.

Są to wszystko proste i tanie spo
soby, które niepomiernie zmniej
szają wysiłek robotnika, a tym  sa
mym uspraw niają pracę oraz 
zmniejszają liczbę wypadków.

Ładowanie beczek z poziomu niż
szego do wagonu powinno zawsze 
odbywać się po pochylni. Jeżeli na 
takiej pochylni mamy wózek na 
szynach, z windą poruszaną korbą 
ręczną, wówczas 2 robotników mo
że ładować wagon, ale nawet wy
starczą zwykłe zaczepy na zawia
sach, które utrzym ują beczkę na do
wolnej wysokości pochylni.

Wspomnieć wreszcie wypada o po
pularnych już dzisiaj wózkach żół
wiowych z podnoszoną platformą. 
(Przegląd Nr 3, r. 1938 str. 74 — 75).

Wózek taki z łatwością pcha jeden 
człowiek. Ładunek wózka na szy
nach może wynosić 2 — 3 tony, bez 
szyn do ‘/a tony. Ładowanie i prze
wóz wózkami na kolejce wąskotoro
wej powoduje tak samo stłuczenia, 
przygniecenia i okaleczenia palców 
u rąk. Z opisu wypadków wynika, 
że częstokroć przyczyną jest zbyt 
wąski przejazd dla wózków w nie
których punktach toru. Ta sprawa 
jest do naprawienia, przez przesu
nięcie toru lub rozszerzenie przeja
zdu (wybicie większego otworu w 
ścianie budynku). Oczywiście brak 
zacisków, które unieruchomią ją ta r
cze obrotowe nie pozostaje bez 
wpływu na zwiększenie liczby wy
padków przy tym transporcie. Za
ciski te należy dorobić lub zmienić 
tarcze na nowe.

Przetaczanie wagonów kolejowych, 
otwieranie i zamykanie drzwi wa
gonów powoduje również przygnie
cenia i stłuczenia, zwłaszcza gdy 
np. robotnicy używają drągów do 
przesuwania wagonów; poza tym za-
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chodzą tu  również upadki bardzo 
niebezpieczne, bo zazwyczaj spowo
dowane rzeczywistą nieostrożnością 
i wprost lekkomyślnością robotni
ków. Mam na myśli tak częste, 
zwłaszcza wśród młodszych robotni
ków, skakanie po dachach wagonów 
i bokach cystern, wskakiwanie na 
stopnie wagonu lub cysterny w peł
nym biegu i zeskakiwanie z nich.

Te ryzykowne wyczyny są przy
czyną licznych upadków z dość 
znacznych wysokości, lub też rzuce
nia robotnika nawet pod koła wa
gonu. Przy cysternach są to jedyne 
wypadki notowane w sprawozda
niach, obok zatruć przy czyszczeniu 
cystern.

Środkiem zapobiegawczym będzie 
tu ostry zakaz zarówno używania 
drągów do przetaczania wagonów 
jak i wskakiwania w biegu na w a
gony i skakanie po cysternach.

Do przetaczania wagonów należy 
wyznaczyć odpowiednią zwiększoną 
załogę, lub też zainwestować tarcze 
obrotowe w kilku punktach placu 
fabrycznego i przeciągać wagony i 
cysterny na lince, ciągnionej przez 
kołowrót poruszany silnikiem.

Roboty placowe. Są to wszel
kiego rodzaju porządki i rewizje 
dzienne i nocne. Przy porządkach 
cięższą robotą może być usuwanie z 
placu niepotrzebnych większych 
przedmiotów i połączone z tym 
dźwiganie i transport.

Wypadki są przeważnie następują
ce: skaleczenia, przygniecenia, ewen
tualnie podźwignięcia. Przy nocnych 
obchodach są częste upadki do roz

maitych studzienek i zagłębień 
i tzw. łapaczek. Studzienki te za
wierają zespoły kurków i zaworów.

Poniżej podaję opis wypadku 
śmiertelnego:

„Rok 1933. Robotnik zatrudniony 
jako czyściciel pras wpadł do beczki 
z wodą o tem peraturze 72"C. Beczka 
ta znajduje się w pobliżu zimnej 
prasowni i jest wkopana w ziemię, 
tak, że wystaje ponad ziemię 71 cm. 
Głębokość beczki wynosi 133 cm, 
a średnica 1 m. Beczka ta służy 
robotnikom do częstego mycia rąk, 
co jest konieczne ze względów hi
gienicznych, służy także do mycia 
łopatek. Beczka jako też i odnośne 
miejsce jest oświetlona lampą. 
Świadków wypadku nie było. Nale
ży więc przypuszczać, że robotnik, 
albo zasnął siedząc na krawędzi 
beczki, albo też doznał jakiegoś a ta
ku osłabienia".

Wprawdzie w tym wypadku przy
czyną nie było złe oświetlenie, 
ale wiemy z doświadczenia, że 
właśnie brak dobrego oświetlenia 
najczęściej jest przyczyną wypad
ków tego rodzaju.

Środki zapobiegawcze są proste:
Przy wszystkich studzienkach, oraz 

zagłębieniach powinna się znajdo
wać niewielka lampka bezpieczeń
stwa. Studzienki należy ogrodzić 
oraz zaopatrzyć w klapy na zawia
sach lub z wystającymi brzegami, 
wreszcie na poręczy ogrodzenia 
umieścić napis „Nie zostawiać 
otwartej studzienki"! Byłoby to 
kompletne zabezpieczenie przed 
upadkami.

Na zakończenie przytoczę dwa opi
sy wypadków, należących do tzw. 
„innych przyczyn".

„Rok 1927. Robotnik zajęty był 
w komorach potnych parafiniarni. 
Po wyjściu z komory potnej na wol
ny plac, uczuł nagle szum w uszach 
i doznał jakby zawrotu głowy. W 
kilka m inut później, gdy przyszedł 
trochę do siebie, uświadomił sobie, 
że stracił słuch w lewym uchu".

Przyczyną tego wypadku była za
pewne nagła zmiana temperatury.

„Rok 1928. Pewien robotnik przez 
własną nieostrożność pośliznął się 
na desce w magazynie nafto
wym, przy czym skaleczył sobie 
dłoń. Zranioną rękę obandażowano. 
Poszkodowany po otrzymaniu ban
dażu tak nieostrożnie manipulował 
papierosem, że bandaż na ręce się 
zajął, wskutek czego doznał popa
rzenia".

Rys. 10

Zabezpieczeń pożarowych i elek
trycznych, jako działu specjalnego 
nie zamierzam na tym miejscu oma
wiać. Nadmienię tylko, że ostatnio, 
we wrześniu ub. r„ została opraco
wana przez miarodajne czynniki in 
strukcja p. t. „Wskazówki dotyczące 
organizacji straży pożarnych i urzą
dzeń przeciwpożarowych w rafine
riach nafty". Instrukcja ta obejmuje 
całokształt spraw pożarniczych w ra 
fineriach nafty. Została ona zatwier
dzona przez Wyższy Urząd Górniczy 
we Lwowie we wrześniu ub. r. i 
obowiązuje w rafineriach nafty.

Wszystkie urządzenia elektryczne, 
a więc i instalacje oświetlenia w ra 
fineriach nafty muszą odpowiadać 
przepisom Władz Górniczych, tak jak 
w  kopalniach węgla i w fabrykach 
produkujących środki wybuchowe.

Odnośne przepisy wydało Stowa
rzyszenie Elektryków Polskich p. t. 
„Przepisy budowy i ruchu urządzeń 
elektrycznych w kopalniach oleju i 
gazu ziemnego. P. N. E. 30".

Stowarzyszenie to wydało również 
szereg innych norm obowiązujących 
dla urządzeń elektrycznych, a w 
szczególności dla urządzeń prądu sil
nego.

Na tym miejscu muszę wspomnieć 
o tzw. prądach błądzących, jakie 
mogą powstawać na płaszczach cy
stern i zbiorników nieuziemionych, 
jak również o ładunkach elektrycz
ności statycznej.

Ostatniemu zagadnieniu zostanie 
poświęcony osobny artykuł w „Prze
glądzie".
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Urządzenia higieniczne i społeczne w fabryce dykt 
i fornierów  „©Iza”, S. A. w Mikaszewiczach

Dr F. Sekuracki
Autor niniejszego artykułu został delegowany z inicjatywy wykazującej energiczną działalność w terenie 

Komisji Bezpieczeństwa Pracy przy Związku Fabrykantów D ykt i Fornierów stosownie do porozumienia tej 
instytucji z Państwowym Zakładem Higieny — do zwiedzenia kilku  fabryk dykt 10 celu zbadania stanu 
higieny pracy w tych zakładach i przeprowadzenia studiów nad egzemą zawodową. Między innym i autor 
zwiedził fabrykę w Mikaszewiczach (p. f. ,,Olza“), położoną tuż nad granicą sowiecką. W ysoki poziom urzą
dzeń higienicznych i społecznych stwierdzony w tym  zakładzie skłonił autora do nakreślenia ich opisu, który 
poniżej podajemy wraz z ciekawymi ilustracjami z terenu.

Fabryka zatrudnia po
nad 1000 robotników. 
We wszystkich halach 
stwierdziłem przede 
wszystkim dbałość o za
pewnienie odpowiedniej 
tem peratury, osiąganej 
dzięki dobrym urządze
niom wentylacyjnym i 
ogrzewalnym. W ciągu 
doby dochodzi do 26- 
krotnych wymian po
wietrza. Klim at fabryki 
ustala się na 16 — 17°, 
jednakże ze względu na 
miejscowe w arunki tem 
peraturę w zimie pod
wyższa się, gdyż przy 
pracy robotnicy ubrani 
są lekko i chętniej p ra
cują przy tem peraturze 
wyższej.

W dniu 5 stycznia 
1938 r., w  czasie zwie
dzania przeze mnie fa
bryki, gdy tem peratura 
zewnętrzna wynosiła 
około — 27° C. poniżej 
zera, stwierdziłem na
stępujące dane klim a
tyczne:

w korowni obok par
ni, gdzie przygotowuje 
się drewno do obróbki

W a r u n k i  k l i m a t y c z n e  w f a b r y c e

1 hala; k lejenie suche
tem pera

tura
w ilgotność
w zględna

ruch po
w ietrza

a) przy suszarce ................ + 26° 52% 0,12 m/sek
b) przy prasach ................ + 24“ 37% 0,16 3>
c) na środku hali . . . . . + 24,5° 37% 0,06 33

II hala: k lejenie m okre ■M
a) klejnia (przygotow. kleju) + 23° 69% 0,03
b) łuszczarn ia ....................... + 18,5° 73% 0,14 33

c) przy prasie ................... + 20° 74% 0,25 »

U góry: ogólny w idok fabryki; 
u  dołu: dom ki robotnicze zbudow ane w  r. 1928

przez 1 2 -0  godzinne 
działanie na nie pary 
wodnej o tem peratu
rze 98 — 100° C„
całkowita wymiana po
wietrza odbywa się 
mniej więcej co 10 m i
nut dzięki odpowiednim 
wyciągom i aeroter- 
mom; tem peratura w 
korowni wynosi +  
21° C, ruch powietrza 
0,42 m/sek, wilgotność 
względna — 96%.

Higiena osobista ro
botników jest bacznie 
przestrzegana. Robotni
cy zaopatrzeni są w 
odzież ochronną; % per
sonelu dostaje ją  bez
płatnie, pozostali robot
nicy m ają możność na
bycia jej po cenie kosz
tów własnych, (około 
zł 8, — za komplet, 
płatn. w ratach). Fa
bryka rozdaje po 2 
komplety, z których w 
każdy piątek jeden od
dawany jest do prania. 
W korowni i parni, 
gdzie jest duża wilgot
ność, robotnik dostaje 
po dwie koszulki bez
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Budynek, kąpielow y

znajdują się bidety i miski do ką
pieli nożnych oraz 135 szafek na 
m ydła i ręczniki. Umywalnie te  są 
czysto utrzym ane.

Mycie rąk  u  robotników szło z 
początku dość opornie, obecnie na
tom iast, w  wyniku odpowiedniej 
zachęty i propagandy, każdy robot
n ik  m yje ręce przeciętnie 4 razy 
dziennie. Dla przyzwyczajenia ro
botników do mycia rąk  po pracy i 
przed jedzeniem, fabryka wydaje 
każdem u po 2 ręczniki do domu i 
miesięcznie po 100 gramów mydła, 
niezależnie od m ydła płynnego w 
umywalniach. Specjalna obsługa

pilnuje czystości w um ywalniach 
i czystości ręczników.

Poza tym  urządzono parow ą łaź
nię z natryskam i, w  której tygod
niowa frekw encja wynosi 2000 osób. 
Wobec zakazu p ran ia  bielizny w 
domkach robotniczych, czynności 
tej dokonywa się w  praln i stale za
opatrzonej w  wodę gorącą i wszyst
kie przyrządy potrzebne do prania, 
jak  balie cynkowe, kotły do goto
w ania bielizny itp.

Posiłki spożywane są podczas
przerw y w  jadalni lub przy w ar
sztatach; niezależnie od tego spe
cjalna jadalnia przeznaczona jest

O pieka nad  
m atką  i d ziec
k ie m  i p rzed 

szkole

Pralnia

rękawów. Po pracy zdejm uje ko
szulkę wilgotną i spoconą, zakłada
jąc suchą; w  niej idzie do domu. 
W kotłowni i przy obrzynaczkach 
robotnicy noszą koszulki obszyte 
skórą. Robotnicy zatrudnieni przy 
myciu dykty kwasem  zaopatrzeni 
są w  gumowe rękawice, inni w  rę 
kawice z brezentu, wszyscy zaś w 
skórzane trepy na nogach. Poza 
tym  każdy otrzymuje, jako dietę 
ochronną, 1 litr  m leka dziennie, 
lub ekw iw alent pieniężny na  jego 
nabycie. Przy pracy nie wolno no
sić obuwia na  wysokich obcasach, 
lecz specjalne pantofle. W halach 
znajdują się 3 umywalnie duże dla 
mężczyzn z 8 przedziałami, oraz 4 
um ywalnie małe po dwa przedzia
ły; przy każdym kran ie znajduje 
się płynne mydło, ręczniki, woda 
ciepła i zimna. W specjalnej um y
w alni dla kobiet, również z 8 prze
działami, wyłożonymi ksyloteksem,



wszechnej. Aby zachęcić robotników 
do uczęszczania do tej szkoły, fa
bryka dwa razy w roku przeprow a
dza ankietę w celu stwierdzenia po
ziomu wykształcenia. W kilka dni 
po tym  wywiesza się ogłoszenie o 
rozpoczęciu kursu dokształcającego. 
Nauczycieli opłaca fabryka, kupu
je ona również podręczniki. W tym 
roku na kursie dokształcającym by
ło 90 słuchaczów. W styczniu rb. o- 
tworzono uniw ersytet ludowy; w 
najbliższym czasie nastąpi otwarcie 
kursów technicznych dla periodycz
nego przeszkalania grup robotni
czych. Poza tym  istnieją drużyny 
ratownicze i OPLG.

Dla robotnic fabrycznych urzą
dzono kursy wychowania fizyczne
go oraz kursy gospodarstwa domo
wego, szycia, haftow ania itp., Zwią
zek Strzelecki. P. W. itd.

Jak  dobroczynny wpływ wywie
ra ją  te poczynania na podniesienie 
kultury, świadczy chociażby fakt, 
że mikaszewiccy robotnicy m ają ok. 
250 aparatów  radiowych, 150 row e
rów, dużo maszyn do szycia, oraz, 
co najważniejsze, obserwuje się co
raz większy spadek alkoholizmu i 
przestępstwa. Staraniem  adm inistra
cji zakładów wybudowano dom lu 
dowy ze wspaniałą widownią na 
360 miejsc, sceną itd., w którym  
odbywają się różne imprezy rozryw 
kowe i kulturalno-oświatowe. W 
okresie zwiedzania przeze mnie fa
bryki odbywała się tam  właśnie 
choinka dla 1500 dzieci robotniczych 
i opłatek dla dorosłych.

Bezrobocie w  Mikaszewiczach w 
zasadzie nie istnieje. Stosunek fa
bryki do robotników jest jak n a j
życzliwszy, lecz jednocześnie zarzą
dzenia władz fabrycznych muszą 
być respektowane. Zwalniać z p ra 
cy robotnika ma praw o tylko dy
rekcja. Duże zaufanie robotników 
do dyrekcji, do której przychodzą 
ze wszystkimi swoimi spraw am i o- 
raz przyjazne ustosunkowanie się 
dyrekcji do św iata robotniczego i 
jego potrzeb sprawia, że panuje zu
pełna harm onia między pracodawcą, 
a pracownikiem, co ma również 
znaczenie ogólniejszej natury.

Jadalnia

dla robotników samotnych lub 
których rodziny oddalone są od 
miejsca pracy. Dla nich w ydaje się 
obiady z dwóch dań w  cenie 35 gro
szy (niedobór dopłaca fabryka); 
w dni świąteczne obiad składa się 
z trzech dań. Jadłodajnia liczy 
przeciętnie około 150 stołowników. 
Sala jest schludna, stoły nakryte 
czystymi obrusami; radio z głośni
kiem uprzyjem nia czas.

Dla robotników obarczonych ro
dzinami, fabryka założyła koopera
tywę urzędniczo-robotniczą, pro
wadzoną przez urzędników i robot
ników. Pomieszczenie i kapitał o- 
brotowy dała fabryka. Każdy robot
nik dostaje kartę  konsumcyjną, za 
której okazaniem może nabyć a r
tykuły, jak  m ąka żytnia lub pszen
na, słonina, fasola, szmalec itp. po 
cenach z listopada 1936 r., w iloś
ciach obliczonych na każdego człon
ka rodziny według norm  wojsko
wych. I tak  np. za chleb, który ko
sztuje obecnie 30 gr. za 1 kg, płaci 
się tylko 20 gr., za słoninę kosztu
jącą 2.20 za 1 kg, płaci się 1,60 itp. 
Różnicę między ceną rynkową, a 
ceną umowną pokryw a fabryka.

W arunki mieszkaniowe są również 
stosunkowo dobre. Domki drewniane 
wybudowane na terenach fabrycz
nych są przeważnie własnością fa
bryki. Około 3/s ogółu robotników 
dostaje m ieszkania bezpłatnie od 
fabryki, inni dostają zasiłki na ko
morne: żonaci po 10 zł, sam otni po 
6 zł miesięcznie. Poza tym  fabryka 
zachęca do budowy własnych dom- 
ków, udzielając kredytów  i oddając 
do dyspozycji gotowe plany.

Innym, nadzwyczaj ważnym i po
żytecznym urządzeniem, jest stacja 
opieki nad m atką i dzieckiem. O- 
pieka i kontrola dokonywana jest 
przez lekarza fabrycznego i dwie 
stałe pielęgniarki higienistki. Jak  
stwierdziłem, dla każdego noworod
ka stacja wydaje bezpłatnie pełną 
wyprawkę, składającą się z w a
nienki do kąpieli, kołderki, pielu
szek, kaftaników, koszulek oraz dla 
położnicy podpinki i prześcieradła.

Wartość takiej wypraw ki wynosi o- 
koło 50 zł. Dziecko jest pod stałą o- 
pieką lekarza i pielęgniarek do lat 
3-ch. Słabsze dzieci dłużej korzysta
ją z tej opieki. Zarówno lekarz, ja k i  
pielęgniarki urządzają pogadanki z 
zakresu higieny dla matek. W wie
ku 5 la t dzieci idą do przedszkola, 
gdzie przebyw ają przez 2 lata. Na
stępnie dzieci przechodzą do 7-kla- 
sowej szkoły powszechnej. Istnieje 
kom itet rodzicielski, k tóry dostar
cza dzieciom podręczników i pomo
cy szkolnych. W ciągu roku około 
200 dzieci jest stale dożywianych.

Wolny czas robotnicy mogą spo
żytkować w całym ■ szeregu organi- 
zacyj fabrycznych o charakterze 
społeczno - kulturalnym . Istnieje 
więc straż ogniowa, dobrze wypo
sażona w przyrządy ratownicze, or
kiestra robotnicza, Związek Strze
lecki, posiadający świetlicę, biblio
teka licząca ok. 1.500 książek be
letrystycznych oraz popularno-nau
kowych.

Poza tym  istnieje szkoła dokształ
cająca w  zakresie 7 klas szkoły po

Sala w idow iskow a  
w  dom u ludow ym



O rganizacja bezpieczeństwa pracy i higieny n a  tere* 
nie Tramwajów i Autobusów Miejskieh w W arszawie

Insp. J. Wróblewski
Planowa i systematycznie prowa

dzona akcja została zapoczątkowa
na dn. 10.XII.1936 r. na skutek okól
nika Dyrektora .Tramwajów i Au
tobusów, zawierającego odpowied
nie zarządzenia.

Przed rozpoczęciem akcji nawią
zano kontakt z Inspektoratem P ra
cy, Zakładem Ubezpieczeń Społecz
nych i Instytutem Spraw Społecz
nych; po otrzymaniu odpowiednich 
wskazówek przystąpiono do komi
syjnego zbadania stanu istniejących 
zabezpieczeń technicznych, jak o- 
słony na maszyny, odzież ochronna, 
okulary, narzędzia, drabiny itp., 
zwracając równocześnie uwagę na 
stopień uświadomienia personelu 
kierowniczego i robotników co do 
zagadnień związanych z bezpieczeń
stwem pracy i higieną. Prace Ko
misji, prowadzone pod kierownic
twem inspektora administracyjne
go, oparto na programie badań te
chnicznych stanu bezpieczeństwa w 
zakładzie pracy, opracowanym przez 
inż. A. Mazurkiewicza. Po upływie 
miesiąca, w czasie którego spostrze
żenia i uwagi rejestrowano i ujęto 
w protokóły, przystąpiono do roz
planowania akcji i wydania pierw
szych zarządzeń.

1 Zostały wydane przez dyrektora 
przedsiębiorstwa wspomniane we 
wstępie zarządzenia, nakazujące 
stopniowe usuwanie zarejestrowa
nych usterek.

2 Wyznaczono 10 kierowników 
służby bezpieczeństwa pracy w po
szczególnych wydziałach, przeważnie 
inżynierów.

3 W parę miesięcy później odbyło 
się przy współudziale lekarza ko
misyjne badanie stanu sanitarnego 
i ogólnych warunków higieny i p ra
cy. Rezultaty badań zostały również 
zarejestrowane protokólarnie i prze
kazane wydziałom z poleceniem u- 
sunięcia zauważonych usterek.

4 W kwietniu 1937 r. zostały prze
prowadzone przez inspektora b. p. 
Z. U. S., inż. S. Stachurskiego ba
dania urządzeń technicznych oraz 
organizacji pracy na całym terenie.

B a d a n i a  t e  d o t y c z y ł y :
(a) sposobów zorganizowania służ

by bezpieczeństwa,
(b) systematyczności jej prowa

dzenia i ewent. trwałości do
tychczasowych wyników,

(c) innych okoliczności, mających 
wpływ na stopień bezpieczeń
stwa pracy, a zatem również 
na wysokość składki, opłaca
nej przez zakład za ubezpie
czenie od wypadków i chorób 
zawodowych.

Znaczna część tych wskazań zo
stała już wykonana, nieliczne zaś 
pozostałe są w toku załatwiania.

Kierownictwo akcji zostało po
wierzone inspektorowi administra
cyjnemu wspólnie z inspektorem 
technicznym, którym do współpracy 
Dyrekcja wyznaczyła z poszczegól
nych wydziałów wspomnianych wy
żej kierowników służby bezpieczeń
stwa. Współdziałają z nimi referent 
O. P. L. G., komendant własnej 
straży ogniowej oraz lekarz.

Wprowadzono okresowe — co 2 
miesiące — konferencje wszystkich 
kierowników służby bezpieczeństwa, 
(odbyto już 6 konferencyj).

Na konferencjach składano spra
wozdania z prac dokonanych, oma
wiano plan dalszej akcji, rozpatry
wano wnioski itd. Konferencje te 
z biegiem czasu przekształciły się 
w stałą komisję — jako organ kole
gialny do załatwiania spraw bez
pieczeństwa pracy i higieny przy 
Dyrekcji — działającą na podstawię 
opracowanego regulaminu.

Celem orientowania się co do ilo
ści i charakteru zachodzących wy
padków, inspektor administracyjny

Zdjęcia z terenu Tramwajów i Autobusów  
M iejskich w W arszawie ilustrują jadalnię 
(zwrócić uwagę na napisy ścienne) oraz 

zabezpieczenie m aszyn w warsztatach



S ta ty s tyka  w ypadków  zgłoszonych do ZU S w  okr. 1936 — 1937 r. na tle w szys tk ich  w y 
padków  i ogólnej liczby pracow ników  (linia przeryw ana  — ogólna l. pracow ników , cien
ka  — ogólna l. w ypadków  na 1000 pracow ników , gruba  — l. w ypadków  zgłoszonych  do

ZUS na 1000 pracowników).

otrzymuje co miesiąc szczegółowe 
sprawozdanie z wypadków, oparte 
na kartach zgłoszeń tych wypad
ków. Spostrzeżenia i wnioski wyko
rzystywane są przez Dyrekcję bądź 
do natychmiastowej interwencji i 
wydawania zarządzeń, bądź do o- 
mawiania na zebraniu kierowników 
służby bezpieczeństwa. Na podsta
wie tej statystyki wykonywane są 
również wykresy, obrazujące wyni
ki akcji.

Poza przeprowadzeniem wspom
nianej wyżej inspekcji sanitarnej i 
wydania odpowiednich zarządzeń, 
zostały dokonane przez Państwowy 
Zakład Higieny badania powietrza: 

w kuźni i w  lakierni natrysko
wej W arsztatów Głównych tram 
wajowych,
w 2-ch garażach autobusowych 
przy ul. Inżynierskiej i Łazien
kowskiej,
zbadano również stan zdrowia 
wszystkich kierowców autobu
sowych w zakresie uszkodzeń 
tlenkiem węgla.

Uwagi, wynikające z powyższych 
badań, zostały wykorzystane: w
zbadanych miejscach pracy oraz w

kabinach kierowców autobusowych 
przez wprowadzenie ulepszeń wen
tylacyjnych itp.

Na zdjęciach robotnik przy  na tryskiw aniu  
lakierem  w  ubraniu ochronnym  oraz w n ę
trza w arsztatów , świadczące o dbałości 
o ład i porządek oraz przypom inaniu  przy  
pom ocy napisów o zasadach bezpiecz. pracy

Na całym terenie rozmieszczone 
są apteczki w  ilości:
(a) s t a ł y c h ............................ 60 sztuk
(b) przenoszonych na ro

botach .................................23 „
(c) Straży Ogniowej . . .  10 „

Służą one do natychmiastowej 
pomocy w razie wypadku. Opiekę 
nad apteczką sprawują sanitariusze 
lub specjalnie wyszkoleni pracow
nicy.

Personel przeszkolony w ratow 
nictwie składa się ze 108 osób
(wspólnie O. P. L. i Straż Ogniowa). 
Przewidziane jest wkrótce dalsze 
przeszkolenie 50 osób.

Pracownicy W arsztatów i Zajez
dni oraz robotnicy, pracujący przy 
robotach zanieczyszczających, otrzy
mują bezpłatne karty  kąpielowe 2 
— 4 razy w  miesiącu lub korzystają 
z urządzeń kąpielowych i natrysko
wych przedsiębiorstwa.

Jesienią 1936 r. została otwarta 
stołownia robotnicza Warsztatów 
Głównych tramwajowych, w której 
pracownik za 45 groszy otrzymuje 
w  południe gorące pożywienie (z 2 
dań z chlebem). Sala jest obszerna 
i jasna, zaopatrzona w  radio. O po
wodzeniu świadczy frekwencja, któ
ra  waha się od 300 do 400 osób 
dziennie.

Otwarto również na terenie Dy
rekcji boisko sportowe.

Poza tym  intensywnie i przy sta
łej dużej frekwencji pracuje dział 
kulturalno -  oświatowy, dając p ra 
cownikom i ich rodzinom poranki 
muzyczne, przedstawienia filmowe 
i amatorskie (własna orkiestra, 
chór i kółko miłośników sceny).

Organizacja ochrony przeciwpo
żarowej i gazowej już poprzednio 
istniała. Wydzielono ją w  odrębne 
działy (ochotnicza straż ogniowa 
składa się z 350 ludzi i posiada 9 
oddziałów z własnym sprzętem 
przeciwpożarowym; do prowadzenia 
spraw O. P. L. istnieje specjalny 
referat — dobrze wyszkolony per
sonel ratowniczy oraz sporo po
trzebnego sprzętu).

Wychodząc z założenia, że propa
ganda jest jednym z bardzo waż
nych czynników, przyczyniających 
się do zmniejszenia nieszczęśliwych 
wypadków — akcję w tym  zakresie 
rozwinięto możliwie w rozmaitych 
kierunkach, a mianowicie: nabyto
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w/ ciągu roku przeszło 250 różnych 
plakatów ostrzegawczych, które zo
stały rozmieszczone na widocznych 
miejscach w warsztatach pracy; 
większość plakatów oprawiono w 
ram ki pod szkłem; na ścianach w 
W arsztatach Głównych tram w ajo
wych i w W arsztatach Drogowych, 
w jadalni Warsztatów Głównych, 
Centralnych W arsztatach Samocho
dowych Miejskich i Zajezdniach 
rozmieszczono napisy z hasłami bez
pieczeństwa i higieny; zakupiono 
5000 ulotek, których część naklejo
no na tekturę i wywieszono w po
mieszczeniach warsztatowych i in
nych, pozostałe zaś rozdano wśród 
pracowników w miejscach pracy, w 
zależności od jej rodzaju; nabyto 
300 egzemplarzy „Kalendarza bez
pieczeństwa i higieny pracy na 
1937 r.“ i rozdano bezpłatnie p ra
cownikom W arsztatów Głównych i 
Centralnych Warsztatów Samocho
dowych Miejskich. Kalendarze te 
były przez robotników chętnie czy
tane. Poza tym  prenumerowane są 
wydawnictwa periodyczne z „Prze
glądem Bezpieczeństwa Pracy" na 
czele; wyświetlono we własnym ki
nie serię filmów I. S. S.; wyko
nano i wywieszono na całym te
renie, w  miejscach najliczniej u- 
częszczanych i dostępnych dla wszy
stkich pracowników, 40 tablic do u- 
mieszczania komunikatów bezpie
czeństwa pracy, straży ogniowej i 
O. P. L.;w gmachu Dyrekcji, umie
szczono skrzynkę pomysłów, do 
której wpłynęło już kilka opraco
wań (za dobre pomysły wyznaczone 
są nagrody); do biblioteki dyrekcyj- 
nej zakupywane są specjalne dzieła 
z dziedziny bezpieczeństwa pracy i 
higieny; przewidziano urządzenie 
wycieczek do Muzeum Techniki 
i Przemysłu w  celu obejrzenia 
Wzorcowni urządzeń ochronnych.

Rzecz prosta, że okres rocznej 
akcji W tak  dużym przedsiębior
stwie, nie mógł dać od razu znacz
nych wyników, gdyż skutki prow a
dzonej akcji właściwie dadzą się 
odczuć wyraźnie dopiero po paru 
latach, kiedy nie tylko zostaną po
stawione osłony maszyn, ale gdy 
wszyscy pracownicy, począwszy od 
najwyższych do zwykłego robotnika 
włącznie, nabiorą zrozumienia oraz 
przekonania do wagi i znaczenia 
akcji higieny i bezpieczeństwa p ra
cy.

Nie mniej wyniki akcji już dały 
się odczuć i są widoczne, a miano
wicie: zagadnienie bezpieczeństwa i 
higieny pracy zostało już ujęte w 
stałe ram y organizacyjne i cała ak
cja jest obecnie systematycznie pro
wadzona w/g ustalonego planu, 
jak to zresztą wynika z poprzednie
go opisu; bezpośrednim wynikiem 
pierwszych komisyjnych badań sta
nu urządzeń technicznych było to, 
że na 89 zarejestrowanych protokó
larnie większych usterek usunięto 
w okresie sprawozdawczym 78, co 
stanowi 90°/o wydanych zaleceń 
bezp. p.; bodaj najcenniejszym jest 
wynik pośredni tej akcji, który za
znaczył się w okresie sprawozdaw
czym w porównaniu z rokiem 1936 
spadkiem przeciętnej na 1000 ro

botników liczby wypadków przy 
pracy, zgłoszony do Z. U. S. o 0,60% 
(patrz wykres); ogólna liczba wy
padków nieznacznie wprawdzie 
wzrosła, przy bliższym jednak zba
daniu przyczyn tego zjawiska 
stwierdzono, że nie jest to wzrost 
naturalny, lecz sztuczny, ponieważ 
pracownicy sezonowi, których ilość 
w miesiącach letnich dochodziła do 
2000, świadomie i celowo powodo
wali drobne wypadki, jak np. za
draśnięcia, lekkie okaleczenia rąk  i 
nóg itp., aby nie przybyć do pracy 
w dniu doręczania wymówień i w 
ten sposób uniknąć zwolnienia od 
pracy; na objaw tego rodzaju Wy
dział III — Drogowo - Budowlany, 
na terenie którego najwięcej było 
robotników sezonowych, zwrócił u- 
wagę, przeprowadzając każdorazo
wo dochodzenia (praca sezonowa i 
skład personelu są tak zróżniczko
wane, że wypadki przy pracy wzra
stają nieraz wprost nieproporcjonal
nie do ilości ogólnej pracowników 
i to właśnie specjalnie w okresach 
większego nasilenia robotnikami se
zonowymi).

Wreszcie należy liczyć się z tym, 
że z chwilą rozpoczęcia planowej 
akcji wzmogło się zwrócenie uwagi 
na każdy nawet drobny wypadek 
przy pracy, a w związku z tym i 
rejestracja tych wypadków jest do
konywana skrupulatniej, co też nie
co powiększa ilość wypadków.

Ogólny stan zabezpieczeń tech
nicznych, sanitarnych i przeciwpo
żarowych oraz podniesienie urządzeń

kulturalnych, niewątpliwie doznały 
w okresie sprawozdawczym znacz
nego polepszenia.

Dalszy plan akcji przewiduje:
1 Stopniowe realizowanie nakreś

lonych poprzednim planem zadań i 
nakazanych zaleceń oraz rozwijanie 
i pogłębianie ich.

2 Wobec nadania organizacyjnych 
całości akcji i uruchomienia zasad
niczych organów wykonawczych — 
najważniejszą pracą w nowym okre
sie będzie sprawa przejścia do bar
dziej szczegółowego zrewidowania 
wszystkich zabezpieczeń oraz dal
szego uporządkowania spraw bez
pieczeństwa w poszczególnych wy
działach, czyli najdalej idące zbli
żenie się do terenu pracy.

3 Zwrócenie specjalnej uwagi na 
aktywny udział w akcji bezpieczeń
stwa personelu kierowniczego i nad
zorczego, tzn. kierowników, m aj
strów, brygadzistów.

4 Rozwinięcie różnymi drogami 
propagandy wśród ogółu pracowni
ków i uświadamianie o zagadnie
niach bezpieczeństwa i higieny 
wszystkich bez wyjątku robotników 
a nawet ich rodzin.

5 Zwrócenie uwagi na badania 
psychotechniczne personelu służby 
ruchu.

6 Wyjednanie odpowiednich sum 
i w ogóle środków na realizowanie 
niezbędnych zabezpieczeń technicz
nych oraz urządzeń w zakresie h i
gieny i sanitarnym, jak również i 
na propagandę.

B a d a n ia  k iero w có w  au to b u só w  w arszaw sk ich  
n a  za tru c ia  ch ro n iczn e  t len k iem  w ę g la

dr E. Paluch i dr F. Sekuracki
A rtyku ł niniejszy, będący streszczeniem referatu wygłoszo

nego na X V  Zjeździe Lekarzy i Przyrodników we Lioowie, do
tyczy wprawdzie kierowców autobusowych w Warszawie, lecz 
niewątpliwie zainteresuje poza przedsiębiorstwami kom unika
cyjnym i również i te firm y, które utrzym ują liczny tabor samo
chodowy, stanowiąc jednocześnie ciekawy przyczynek do tzw. 
„choroby lim uzynowej“.

Sposobność do przeprowadzenia 
badań nad zatruciem chronicznym 
tlenkiem węgla wśród kierowców 
samochodowych uzyskaliśmy dzięki 
Dyrekcji Tramwajów i Autobusów 
Miejskich. Przedsiębiorstwo to za
trudnia 130 kierowców autobusów, 
pracujących na zmianę, rano lub 
popołudniu, po 5—8 godzin dzien
nie. W użyciu są dwa typy autobu
sów: Somua z motorem benzyno
wym, posiadający otw artą kabinę 
kierowcy, oraz Zawrat, posiadający 
motory DieseTa i kabiny zamknięte 
z otwierającymi się szybami z 3 
stron. Poszczególni kierowcy otrzy
m ują przydziały do pracy zarówno 
na jednym, jak  i na drugim typie 
wozów.

Najlepszym sprawdzianem n ara
żenia na zatrucia jest badanie krw i 
na zawartość tlenkowęglowej he
moglobiny (COHb).

Badania krw i na COHb przepro

wadzono u 75 kierowców zaraz po 
zejściu ze służby (w 15—30 minut). 
Stężenie COHb we krw i wynosiło 
średnio u wszystkich badanych 
3,85%. Jest to stosunkowo niska 
wartość, jeśli weźmiemy pod uw a
gę, że według Hendersona i Hag- 
garda nasycenie krw i tlenkiem wę
gla poniżej 10% przebiega bezobja- 
wowo. Należy jeszcze uwzględnić, 
że duża część szoferów pali papie
rosy, które również nasycają krew  
w pewnym stopniu tlenkiem wę
gla. W badanym  m ateriale zjawi
sko to występuje zupełnie wyraźnie, 
gdyż palący wykazuje 4,2% COHb 
we krwi, niepalący zaś 2,4%. Sto
pień nasycenia krw i przez CO by
wał różny, co łatwo można wytło- 
maczyć różnymi warunkam i zanie
czyszczenia powietrza i wentylacji 
kabin. Rozpiętość wahań wynosiła 
od 0,0% do 11,8% COHb, przy tym  
do 3% COHB, co leży w  granicach



błędu metody, wykazywało 35 osób, 
powyżej zaś — 40 ogób. Chcąc się 
przekonać jaki jest udział w arun
ków pracy w nasyceniu krwi CO, 
a co należy położyć na karb innych 
źródeł CO, powtórzyliśmy u 30 osób 
badanie krwi przed pracą. Wyka
zało ono następujące dane:

P a l ą c y  (22 o s o b y )
średnio wahania

przed pracą . . 2,5% 0,0 -  5,7%
po pracy . . . 5,4% 1,5 — 8,2%

N i e p a l ą c y  (8 o s ób )
średnio wahania

przed pracą . . 0,0% 0,0 — 0,6%
po pracy . . . 4,6% 0,0 — 8,4%

Widać z tego, że praca kierowcy 
wywołuje pewne nasycenie krwi 
przez CO, które jednakże jest sto
sunkowo niskie. Dla porównania 
można przytoczyć, że Gettler i Mat- 
tice stwierdzili u 12 zamiataczy ulic 
w Nowym Jorku przeciętnie 3% 
COHb, a u zwykłych mieszkańców 
(18 osób) —- 1% do 1,5%, zaś u 
dwuch szoferów taksówek — 8
i 19% COHb. Fisher i Hassę bada
li 4 konduktorów i 6 kierowców au
tobusów w Dortmundzie, stwierdza
jąc średnio 10,2% COHb we krwi 
(wahania 4,7 — 17,2%). Były to jed
nak autobusy zamknięte i kabiny 
kierowców nie posiadały dobrej 
wentylacji, jak to ma miejsce w au
tobusach warszawskich.

Chcąc się przekonać, na jakie 
stężenia CO narażeni są kierowcy 
autobusów i czy spostrzeżenia na
sze co do zawartości COHb są 
słuszne, wykonaliśmy przy pomocy 
metody Schlapfera kilka oznaczeń 
stężenia tlenku węgla w kabinach 
kierowców, uzyskując następujące 
dane:

Są również niskie stężenia, leżą
ce na granicy tej dawki, która jest 
uważana za zupełnie nieszkodliwą, 
tj. 0,001. Jest rzeczą charaktery
styczną, że autobusy Zawrat, m i
mo nieco gorszej wentylacji wozu 
wykazały mniejsze zanieczyszczenie 
powietrza CO, co prawdopodobnie 
tłomaczy się tym że posiadają one 
silnik Diesla, w którym  spalanie 
materiałów pędnych jest dokład
niejsze. W porównaniu z badania
mi Fishera i Hassę, którzy badali 
stężenie w autobusach w Dortmun
dzie i stwierdzili wartości powyżej 
0,006 do 0,024, zanieczyszczenie po
wietrza w autobusach warszaw

skich jest mniejsze. Tłomaczy się 
to dobrą wentylacją naturalną ka
bin szoferów, w przeciwieństwie do 
autobusów w Dortmundzie, gdzie 
badano powietrze przy zamknię
tych oknach, względnie przy otw ar
ciu jednego okna. Autobusy w ar
szawskie Somua mają nieosłoniętą 
kabinę, w Zawratach okna z trzech 
stron są otwierane przez kierowców 
i w tych w arunkach były przepro
wadzane badania.

Stwierdzenie COHb we krwi jest 
tylko dowodem przebywania w 
atmosferze zanieczyszczonej tlen
kiem węgla, nie mówi nam  jednak 
nic, czy fakt ten wywiera jakieś 
działanie szkodliwe.- Chcąc się o 
tym przekonać przeprowadziliśmy 
dokładne wywiady u wszystkich 
kierowców, oraz zbadaliśmy ich 
neurologicznie i hematologicznie.

Na ogół biorąc, szoferzy zatrud
nieni w autobusach miejskich są 
ludźmi w sile wieku (średni wiek 
ich wynosi 34,8 lat). Jako kierowcy 
pracują od dawna, ogółem bowiem 
czas pracy zawodowej wynosi prze
ciętnie 14,4 lat. W autobusach miej
skich praca ich ma charakter stały, 
średnio zaś czas pracy wynosi 4,8 
lat.

Należy dodać, że przed przyję
ciem do pracy podlegają badaniom 
lekarskim, co stwarza pewną selek
cję w kierunku wyłączenia osób 
słabych i chorych.

Na podstawie przeprowadzonych 
wywiadów możemy badanych kie
rowców podzielić na trzy grupy:

I tych, którzy nie podają żadnych 
skarg — 22 osoby.

II grupę pośrednią, która w wy
wiadach skarży się od czasu do 
czasu na bóle i zawroty głowy,

niekiedy szum w uszach, zmęczenie; 
podają oni, że dolegliwości te zda
rzają się zwykle w związku z sil
niejszym gazowaniem motoru, lub 
też po dłuższej pracy; grupa ta li
czy 32 osoby;

III grupa osób o cięższych skar
gach, liczy 21 osób; charakter do
legliwości zasadniczo ten sam jak 
i w II grupie, dolegliwości są jed
nak silniej wyrażone i występują 
częściej; na pierwszy plan wysu
wają się bóle głowy, na które kil
ka osób cierpi prawie codziennie, 
czasem towarzyszy im ślinotok i 
nudności; oprócz tego zawroty gło
wy, zaburzenia równowagi, szum w

uszach, zmęczenie, u trata łaknienia, 
depresja psychiczna, lub zwiększe
nie pobudliwości itp.

Niektórzy kierowcy podają, że 
przechodzili wypadki zatrucia gaza
mi spalinowymi, które możnaby o- 
kreślić, jako zatrucie podostre. Nie
którzy z nich musieli przerwać p ra
cę, zgłaszali się wówczas do lekarza 
urzędowego i otrzymywali zwolnie
nie. Wypadki takie zdarzały się na 
ogół rzadko, zazwyczaj 1 raz w cią
gu kilku lat pracy zawodowej, w 
niektórych jednak wypadkach 2,3 
do 6 i więcej razy. W grupie zdro
wych tylko 6 osób skarżyło się na 
takie dolegliwości, w grupie drugiej 
17, a w grupie o cięższych skargach 
21 osób, a więc prawie wszyscy. 
Żaden z nich jednak nie podaje, 
jakoby zatrucie pozostawiało jakieś 
trw ałe zmiany, czy to w zakresie 
psychicznym, czy somatycznym.

Badanie neurologiczne dotyczyło 
tych objawów, które poza zmianami 
czysto funkcjonalnymi podawane są 
jako najbardziej typowe dla zatru
cia tlenkiem węgla. Badaliśmy od
ruchy mięśniowe, skórno-naczynio- 
we, narząd równowagi, drżenie wy
ciągniętych palców i języka, reak
cję źrenic. Badania te wykazały 
tylko u niektórych osób nieco zwię
kszoną pobudliwość, nie stwierdzo
no jednak ich korelacji ze skargami 
subjektywnymi. Zaburzeń równowa
gi statycznej u żadnej z osób nie 
stwierdzono.

Pozostaje odpowiedź na postawio
ne we wstępie pytanie, czy badani 
kierowcy autobusów ulegają zatru
ciu CO i czy o fakt ten należy wi
nić małe dawki CO, którymi po
wietrze stale jest zanieczyszczane, 
czy też podawane przez kierowców 
epizody zatruć podostrych. Fakt 
stałego narażenia kierowców auto
busów na CO nie ulega wątpliwości, 
stopień jednak narażenia jest b ar
dzo mały, co zawdzięczamy dobrym 
warunkom wentylacji kabin. Wy
daje się rzeczą wątpliwą, ażeby ma
łe ilości COHb we krwi mogły wy
wołać dość liczne i u niektórych 
kierowców dość silnie wyrażone do
legliwości. Gdyby tak było, wów
czas duża liczba osób w innych za
wodach i w życiu codziennym, na
rażona na te same stężenia CO, m u
siałaby wykazywać te same objawy, 
czego dotąd nie stwierdzono. Część 
badanych osób podaje, że dolegli
wości występują na ogół rzadko i 
tylko w czasie silniejszego zanie
czyszczenia powietrza gazami spa
linowymi. Te wypadki można łatwo 
wytłomaczyć chwilowym nagrom a
dzeniem większych ilości tlenku 
węgla w powietrzu i we krwi. Są 
jednak osoby, u których dolegliwo
ści występują prawie codziennie lub 
bardzo często. Opierając się na ba
daniach CO w powietrzu i we krwi, 
nie możemy uważać tego za zatru
cia ostre lub podostre. Wypadki bo
wiem większego zanieczyszczenia 
powietrza gazami spalinowymi są 
rzadkie, tak że nie udało nam  się 
ich stwierdzić. Fakt, że zaburzenia 
występują u dłużej zatrudnionych 
pracowników, którzy w wywiadach 
podają, że przechodzili zatrucia pod-

Data Typ wozu P u n k t pobrania próby Zawartość CO
w  %%

1. 6. 37 Somua Stacja końcowa pl. Teatralny . . . 0,0028
55 55 Podczas jazdy — ul. Koszykowa . 0,0020
55 55 Przystanek ul. Piusa X I ................ 0,0034
55 55 W środku wozu na przystanku koń

cowym .......................................... 0,0020
55 Zawrat Przystanek końcowy pl. Unii Lu

belskiej .......................................... 0,0012
55 Podczas jazdy— ul. Krucza . . . 0,0013
55 Przystanek przy ul. Wilczej . . . . 0,0020

23. 6. 37 Somua Przystanek—Jasna róg Śtokrzyskiej 0,0009
55 Podczas jazdy — ul. Wierzbowa . . 0,0041
55 Zawrat Przystanek Jasna róg Śtokrzyskiej 0,0019
55 55 Podczas jazdy — ul. Wierzbowa . . 0,0018



ostre, nasuwa podejrzenie, że po
zostają one prawdopodobnie w 
związku z przebytymi zatruciami 
podostrymi, jako ich późne następ
stwa. Nie wszyscy jednak pracow
nicy, którzy przechodzili zatrucia 
podostre, wykazują wspomniane 
dolegliwości, a także stopień ich na
silenia bywa różny. Zdaje się to 
świadczyć, że pewną rolę w ich po
wstawaniu odgrywają także indy
widualne czynniki konstytucjonal
ne, a zwłaszcza predyspozycję zda
ją się wykazywać osoby o konsty
tucji neuropatycznej. Fisher i Has
sę zwracają uwagę na inne czynni
ki, które występują w pracy kierow
ców i mogą stanowić pewną kom
ponentę w powstawaniu zaburzeń. 
Należą do nich wrażenia węchowe, 
działające drogą odruchową na sy
stem nerwowy i wstrząsy wywołane 
jazdą, które u pewnych osób mogą 
wywołać zaburzenia statyczne ucha 
środkowego i objawy, przypomina
jące chorobę morską. Według ba
dań niemieckiej komisji, powołanej 
przez Deutsche Gesellschaft tu r Ge- 
werbehygiene, w gazach spalinowych 
występują także węglowodory, któ
re odznaczają się właściwościami 
toksycznymi. Należałoby do tego 
dodać jeszcze duże napięcie uwagi 
w czasie jazdy i zmęczenie. T rud
no jest orzec bez specjalnych ba
dań, jaki jest udział poszczególnych 
czynników w powstawaniu zabu
rzeń u szoferów, określanych przez 
niektórych autorów jako choroba 
limuzynowa. Niewątpliwie czynni
kiem działającym najsilniej jest tle
nek węgla, który jak uczy doświad
czenie z innych dziedzin patologii 
pracy, może sam wywoływać zmia
ny odpowiadające obrazowi stw ier
dzonemu wśród badanych szoferów, 
przy czym, zdaniem większości auto
rów, mechanizm uszkodzeń polega 
nie na stałym, lecz na drobnym za
nieczyszczeniu powietrza przez CO, 
na okresowych zatruciach podo
strych i ostrych, czemu również od
powiadałyby wyniki przeprowadzo
nych badań.

W związku z powyższym nasu
wają się następujące wskazówki 
praktyczne w celu ochrony kierow
ców przed zatruciem tlenkiem wę
gla.

Należy zwalczać czynniki, wywo
łujące czasowe lub stałe gromadze
nie się gazów spalinowych w kabi
nie szofera. Należą do nich: w ytar
cie tłoków i wentyli, nieszczelność 
przewodów wydechowych, złe na
stawienie gaźnika, wywołujące dużą 
produkcję CO wskutek złego spala
nia mieszanki. Dużą rolę odgrywa 
także dobra wentylacja kabiny szo
fera. Wozy, które silnie gazują, po
winny być wycofane z pracy i 
oddane do kontroli technicznej. 
Kierowcy powinni być dokładnie 
nauczeni, jak należy zachować się 
w wypadku silnego gazowania mo
toru i jak udzielić pierwszej pomo
cy w zatruciu CO. Szoferzy w wy
padkach zatruć podostrych i ostrych 
powinni być badani przez lekarza, 
wypadki zaś takie rejestrowane w 
kartach zdrowia.

U S T A W O D A W S T W O  / /  P R Z E P I S Y

W Dzienniku Ustaw R. P. (Nr 10, 18.11.1938) ogłoszono rozporządzenie 
Ministra Opieki Społecznej i Reform Rolnych w przedmiocie określenia 
kategorii pracowników zatrudnionych przy melioracjach i wykonywanych 
przez Państwo pracach regulacyjno-agrarnych, podlegających tylko obo
wiązkowi ubezpieczenia od wypadków w zatrudnieniu i chorób zawodowych.

W dzienniku Ustaw R. P. (Nr 12, 25.11.1938) ogłoszono rozporządzenie 
Ministra Opieki Społecznej z dn. 31.1.1938 o zasadach obliczania wyso
kości składek za ubezpieczenie od wypadków w zatrudnieniu i chorób 
zawodowych oraz o warunkach obniżania lub podwyższania tych składek, 
wydane w zakresie obniżania lub podwyższania składek w porozumieniu 
z Ministrem Przemysłu i Handlu oraz co do przedsiębiorstw wojskowych —• 
z Ministrem Spraw Wojskowych, a co do gospodarstw rolnych — z Mini
strem Rolnictwa i Reform Rolnych.

W związku z tym ostatnim rozporządzeniem 1 przedrukowanym w Dzien
niku Urzędowym M inistra Opieki Społecznej (Nr 5, 5.III.1938) ukazało się 
na łamach tegoż numeru dziennika M. O. S. pismo okólne, podpisane 
przez Głównego Inspektora Pracy nast. treści:

„Do Panów inspektorów pracy wszystkich okręgów i obwodów
Min. Opieki Społecznej zwraca uwagę panów inspektorów na rozporzą

dzenie M inistra Opieki Społecznej z dn. 31.1.1938 (Dz. U. R. P. Nr 12, 
poz. 83), w którym to rozporządzeniu w § 7 ust. [2] i [3] zostały szczegóło
wo omówione okoliczności, zmniejszające i zwiększające niebezpieczeństwo 
w zakładach pracy. Okoliczności te, zwłaszcza wymienione w punktach 1, 
2, 5 i 6 ust. [2] oraz w punktach 1, 2, 3, 5, 6, 8, 9 i 11 ust. [3] § 7 rozpo
rządzenia posiadają doniosłe znaczenie z punktu widzenia bezpieczeń
stwa i higieny pracy, zaś przestrzeganie warunków pierwszej z wymie
nionych kategoryj oraz usuwanie warunków drugiej kategorii leży w in 
teresie właścicieli zakładów, gdyż wpływa decydująco na obniżenie lub 
podwyższenie składek za ubezpieczenie wypadkowe 2.

Wobec powyższego Ministerstwo Opieki Społecznej prosi panów inspek
torów, aby przy wizytacjach i wszelkich urzędowych kontaktach z przed
siębiorstwami zwracali ich uwagę na konieczność podciągania bezpieczeń
stwa zakładów pracy do poziomu, zapewniającego należyte w arunki bez
pieczeństwa i higieny pracujących oraz odciążającego przedsiębiorców od 
zasadniczo nieprodukcyjnych ciężarów m aterialnych1'.

W tymże numerze Dziennika Urzędowego M. O. S. ogłoszono pismo 
Głównego Inspektora Pracy w sprawie lekarzy fabrycznych, zarządzające, 
by okręgowi inspektorzy pracy nadesłali do dn. 20.IV r. b. spisy lekarzy 
fabrycznych, sporządzone według obwodów insp. pracy.

1 Do powołanego rozporządzenia dodano jako załączniki: podział za
kładów pracy na grupy i podgrupy według gałęzi gospodarczych, schemat 
klas i kategorie niebezpieczeństwa, kapitałowe selekcyjne wartości jedno
stkowych rent dla poszkodowanych, pobierających rentę w 2 lata po ukoń
czeniu leczenia, kapitałowe wartości jednostkowych rent wdowich, kapi
tałowe wartości jednostkowych rent sierocych, kapitałowe wartości jed
nostkowych rent wstępnych.

- Powołany ust. [2] § 7 wymienia okoliczności, zmniejszające niebez
pieczeństwo; p. 1 dotyczy prowadzenia przy pomocy służby bezp. pr. w ob
rębie danego zakładu systematycznej akcji w kierunku zapobiegania w y 
padkom, przy tym  akcja ta powinna być uznana przez ZUS; p. 2 dotyczy 
stosowania specjalnych urządzeń ochronnych ponad wymagania ustalone 
przepisami; p. 5 dotyczy wzorowego rozplanowania zabudowań i urządzeń 
w zakładzie pracy oraz celowego rozplanowania dróg kom unikacyjnych
i ratunkowych, ułatwiających transport i- zmniejszających jego rozmiary; 
p. 6 dotyczy przestronności pomieszczeń roboczych. .

Ust. [3] § 7 wymienia okołiczności, zwiększające niebezpieczeństwo; p. 1— 
nieprzestrzeganie warunków bezpieczeństwa i higieny pracy; p. 2 — brak 
urządzeń ochronnych wymaganych przepisami; p. 3 — niedostateczne lub 
wadliwe warunki oświetlenia, przewietrzania lub ogrzewania; p. 5 — wad
liwe rozplanowanie zabudowań i urządzeń oraz niecelowe rozplanowanie 
dróg komunikacyjnych i ratunkowych; .6 — ciasnota pomieszczeń robo
czych; p. 8 — brak dbałości o utrzymanie w stanie sprawności urządzeń 
technicznych i zabezpieczających; p. 9 — niestosowanie środków ochrony 
indywidualnej potrzebnych przy danej pracy.



□□□ Spis wizytacyj inspektorów 
bezpieczeństwa pracy Zakładu 
Ubezpieczeń Społecznych

G r u d z i e ń  1937 r.
W r o l n i c t w i e  skontrolowa

no działalność Okręgowych Wydzia
łów przy Izbach Rolniczych w woj. 
lubelskim i śląskim, oraz przeprowa
dzono wizytacje kilkunastu gospo
darstw  rolnych na terenie tych woje
wództw.

W g r u p i e  p r z e m y s ł u  m e 
t a l o w e g o  i m a s z y n o w e g o  
przeprowadzono wizytacje w nastę
pujących zakładach: w Warszawie— 
M. Piner, Szlifiernia Noży, „Żu-Żu”, 
Warsz. Fabr. Zabawek; w Pozna
niu — Państw. Zakł. Umunduro
wania, „Brzeskiauto”, Wytw. Ka.ro- 
seryj, „Nitsche i S -ka”, Fabr. Ma
szyn i Narzędzi Roln., „Este-Ra”, 
Fabr. Wyr. Blaszanych i Chłodni, 
„Bernard Polski i S -ka”, Zakł. 
Przem., „J. Dziabaszewski i S -ka”, 
Fabr. Maszyn i urządzeń Gorzelni- 
czych, ,,B. Ziółkowski i S-ka, „S. 
Jabłoński”, Fabr. Wyr. Metalowych, 
„Drutownia — Poznań”, Fabr. Wyr. 
Drucianych, „B-cia Plucińscy”, 
Fabr. Stal. Narzędzi; w Kobylnicy— 
Poznań „C. Gottschałk”, Fabr. Aku
mulatorów.

W p r z e m y ś l e  p h e l m i t z -  
n y m :  gazownie miejskie w  Łodzi, 
Poznaniu, Kaliszu i Ostrowiu Wlkp.

W p r z e m y ś l e  m i n e r a l 
n y m :  w Bydgoszczy — „E. G ru- 
ger”, Hurtownia i Szlifiernia Szkła, 
Fabr. Luster, „E. Bogacz”, Fabr. 
Ozdób Choinkowych, „W. Pasikow
ski”, Wielkopolska Huta Szkła; w 
Poznaniu — „B-cia Jakuszewscy”, 
Huty Szkła; w Inowrocławiu — 
„Irena”, Fabr. Szkła; w Chodzieży — 
„Cz . Szrama i W. _ Kapczyński”, 
Fabr. Fajansu; w  Ćmielowie — 
„Ćmielów”, Fabr. Porcelany i Wyr. 
Ceram.; w  Ujściu n/Notecią — „Uj
ście”, Fabr. Szkła, Sp. Akc.; w Piech- 
cinie p. Pakością „Piechcin”, Fabr. 
Wapna i Cementu, S. A.; w Mia
steczku n/Notecią — „Miasteczko”, 
Wapniarnia.

W p r z e m y ś l e  w ł ó i k i e r u n i -  
c z y m :  w Warszawie — „Jan M atu
szewski”, Fabr. Trykotaży.

W p r z e m y ś l e  d r z e w n y m :  
tartaki państwowe w Nadwornej, De- 
latynie, Mikuliezynie, Worochcie, 
Broszniowie, Wygodzie i Bolecho
wie; w Krakowie — M. Griinberg”, 
Parowa Stolarnia i Fabr. Parkietów, 
„M. Perzanowski”, Mechan. Wytw. 
Szczotek, w  Wieliczce — „Wieliczan- 
k a”, Wytw. Szczotek; w  Wilnie — 
tartaki: „K. G erszater”, „Szapiho”, 
„Centralny T artak” w Lidzie — 
„Tarlas”, tartak ; w Krzeszowicach 
— ta rtak  dom. hr. Potockiego.

W p r z e m y ś l e  s p o ż y w 
c z y m :  zakłady firm y L u b ań ' — 
Wronki, Przemysł Ziemniaczany, 
Sp. Akc. w Toruniu, Stawie, W ron
kach, Bronisławie i Lublinie; cu
krownie w: Kruszwicy (listopad
1937 r.), Szpanowie p. Równem, Ba
bino - Tomachowie, Horodence, Lu
blinie i Przeworsku.

W p r z e m y ś l e  o d z i e ż o 
w y m :  Fabr. Obuwia „H. Obrem- 
ski i S-w ie” w  Warszawie.

Z d z ia ła ln o śc i S ekcji B ezp ieczeń stw a  P racy  
Z a k ła d u  U bezp ieczeń  Społecznych

ZAGADNIENIE WENTYLACJI W CUKROWNIACH
Uciążliwe w arunki pracy z powodu wysokiej tem peratury i oparów 

szczególnie ostro uwydatniają się w następujących działach cukrowni: 
w dziale filtracji soków saturowanych (błotniarki), w  dziale warników 
(gotowanie cukrzyc) i zbiorników mieszadeł dla zgotowanych cukrzyc, w re
szcie w  tzw. wirowniach (bielenie cukrzyc przy pomocy pary w wirów
kach).

Dział błotniarek Dział ten często znajduje się w niewłaściwych pomie
szczeniach, jak np. na platformie (półpiętrze) pod samym dachem, lub 
w niewysokiej przybudówce przy głównej hali, a zdarza się też, że błot
niarki po I-ej saturacji mieszczą się w jednym ciasnym pomieszczeniu, 
a po Ii-e j saturacji w  innym, niemniej ciasnym.

Zależnie od tego, jak rozmieszczone są błotniarki w  danym pomieszcze
niu, jaka jest jego wysokość, jakie naturalne otwory wentylacyjne w la
tarniach dachowych lub w oknach, można po należytym zbadaniu sytuacji, 
przystąpić do przeprowadzenia zmian zmierzających do obniżenia tempe
ratu ry  i skutecznego odprowadzenia oparów.

Jeśli pomieszczenie jest niezależną niską salą, której strop stanowi dach, 
to, o ile w arunki pozwalają, należy dach podnieść o 1 — U/2 m, podmu- 
rowując boczne ściany, a jednocześnie powiększając latarnię świetlikowo- 
wyciągową, w  której należy odpowiednio rozmieścić okna celem zapew
nienia dostatecznego odpływu gorących oparów i dopływu świeżego po
wietrza. Zdarza się wszakże, iż i te przeróbki niedostatecznie polepszają 
w arunki pracy.

W tych przypadkach niektóre cukrownie zastosowały w pochyłej części 
dachu nad błotniarkam i dość wysokie, dobrze uruchomione kominy drew
niane, o przekroju do 500 mm w kwadracie, przy czym o ile błotniarki są 
rozstawione wzdłuż bocznych ścian z przejściem głównym pośrodku, to ko
miny nad błotniarkam i powinny być rozstawione sposobem szachownicy, 
jak  przedstawiono na rys. 1, pośrodku przęseł między krokwiami.

W wielu przypadkach błotniarki, jak wyżej wskazałem, są umieszczone 
w ogólnej sali na specjalnej platformie na półpiętrze, tuż pod dachem, 
skutkiem czego ciepłota powietrza nasyconego oparami dochodzi często 
do tak  znacznej wysokości, że zdarzają się nawet wypadki chwilowych 
omdleń pośród obsługujących błotniarki.

Do niedawna taki stan rzeczy był uważany za normalny. Dopiero wni
knięcie w te sprawy inspekcji pracy i inspektorów bezpieczeństwa pracy 
Z. U. S. przyczyniło się do większego zainteresowania zagadnieniem wen
tylacji w dziale błotniarek.

Oto np. w  jednej z fabryk, gdzie błotniarki rozlokowane były na pół
piętrze pod dachem w  głównej sali, poza małymi okienkami w dachu 
i wybitymi szybami w oknach, żadnej innej wentylacji nie było, a tem 
peratura i opary dawały się specjalnie we znaki pracującym. Podpisany 
inspektor bezpieczeństwa pracy Z. U. S. przedstawił dyrekcji fabryki na
stępujący program ulepszenia wentylacji.

1) W dachu postawić m ansardę z ruchomymi oknami.
2) Postawić ewentualnie 3 — 4 kominy wyciągowe, jak opisano wyżej, 

o odpowiednim przekroju.
B

Rys. 1 — Nad błotniarkam i ’(A) ko m in y  w ysokości 2—3m ; pom iędzy nimi*latarnia św ie- 
tlikow o-w yciągow a  (B) z oknam i ruchom ym i na ośkach poziom ych, ew ent. na zawiasach 
zw ykłych ; pośrodku w entyla tor e lek tryczn y  ssąco-tłoczący obudow any z ruram i bocz
n y m i sk ierow anym i nad b łotniarki, p rzez które w entyla tor ssie pow ietrze, a w łaściw ie  

opary, ty lko  z nad błotniarek



W p r z e m y ś l e  b u d o w l a 
n y m :  roboty na terenie m. Łodzi— 
Przedst. Budowlane „Inż. A. Jaśkie
wicz (budowa szpitala, ul. Zagajni- 
kowa 22), Polska Akc. S-ka Tele
foniczna.

W d z i a l e  p r z e d s i ę 
b i o r s t w  t r a n s p o r t o 
w y c h :  w  Poznaniu — autobusy
„Poznań — Zachód”, Stefan P łu
ciennik, koncesjonowane przeds. au
tobusowe Józef Skorliński; w Ło
dzi - Brzeziny — przeds. autobusowe 
„Bieg”.

S t y c z e ń  1938 r.
W rolnictwie skontrolowano dzia

łalność okr. wydz. przy Izbach w 
woj. wołyńskim i lwowskim oraz 
przeprowadzono wizytacje kilkuna
stu gospodarstw rolnych.

W hutnictwie wizytowano Zakła
dy Sp. Akc. Giesche w Szopienicach.

W przemyśle metalowym i mecha
niki precyzyjnej — warsztaty por
towe m arynarki wojennej, wytwór
nię oscylatorów elektr. J. Fursiej w 
Warszawie.

W przemyśle chemicznym — 
Zjedn. Fabr. Zw. Azotowych w Cho
rzowie, Zakł. Karpiński i Leppert 
w  Helenówku, Zakł. chem. sp. akc. 
farb anilinowych w  Winnicy.

W przemyśle drzewnym — ta rta - ' 
ki państw, w Grudkach i Czarnej 
Wsi, tart. Radzymiński w Warsza
wie, fabryki dykt: „Gemal“ w  Łodzi,
A. Roeklin i S-ka w Zgierzu, państw, 
zakł. przem. drzewnego w  Hajnów
ce i fabr. dykt w  Białymstoku.

W przemyśle spożywczym — bro
w ar p. f. Haberbusch i Schiele oraz 
fabrykę makaronów B-ci Mędrzec- 
kich i S-ka w  Warszawie.

W przemyśle budowlanym — bu
dowy fabryk w okr. Tarnobrzega, 
Rzeszowa i Nowego Sącza.

W przemyśle elektrotechnicznym 
— Miejskie Zakł. Elektr. w  Gdyni.

W przemyśle transportowym  — 
Koleje leśne w Hajnówce, tram w aje 
i autobusy oraz Polskie Linie Samo
chodowe w Warszawie.

□□□ Akcja bezpieczeństwa pracy 
w rolnictwie

W związku z umową zaw artą po
między organizacjami rolniczymi a 
Zakładem Ubezpieczeń Społecznych 
(14.VII. 1936) w  przedmiocie prow a
dzenia akcji bezpieczeństwa pracy w 
warsztatach rolnych (gosp. rolne i 
leśne oraz zakłady poboczne) — 
Związek Izb i Organizacyj Rolni
czych powołał, jak  wiadomo, Komi
sję Bezpieczeństwa Pracy jako in
stytucję regulującą akcję (organem 
wykonawczym Komisji jest Wydział
B. P. przy Biurze Związku Izb, w  te
renie zaś, przy poszczególnych Iz
bach — Wydziały Okręgowe). Za
znaczyć wypada, że faktycznym mo
mentem rozpoczęcia akcji jest dzień 
27.XI.1930, w którym  odbył się zjazd 
kierowników O. W. B. P. Z ram ie
nia ZUS. kontrolę akcji prowadzą 
inspektorzy: inż. L. Morawski (Izby 
Wielkopolska, Śląska, Łódzka, Kie
lecka, Krakowska, Lwowska) i inż.
C. Kosiński (Izby Pomorska, War
szawska, Lubelska, Białostocka, Wi
leńska, Poleska i Wołyńska).

Rys. 2 — Przebudowana latarnia dachowa nad w arnikam i z oknam i na ośkach po
ziom ych  (A) i in n ym i na zw yk łych  zawiasach pionow ych  (B); u góry i u  dołu okien  
zainstalowano blachy k ierunkow e  (C), zaznaczone na ry su n ku  zasztrychow aniem , które  
tw orzą p rzy  w ietrze  w iejącym  w zd łu ż ścian latarni rodzaj m uszel w lotow ych dla pow ietrza

3) Do silnego w entylatora elektrycznego wyciągowego, mieszczącego się 
w niedalekiej odległości w ścianie szczytowej, doprowadzić rękaw  blasza
ny, jako rurę  wyciągową dla gorącego powietrza z przestrzeni nad błot
niarkami.

Cały ten program  został zatwierdzony przez administrację cukrowni 
i wykonany do kam panii r. ub.

Rezultaty przewyższyły oczekiwania. Obecnie, jak twierdzi dyrekcja, od
dział błotniarek posiada prawie normalne w arunki pracy. Koszt tych in- 
westycyj okazał się minimalny, zwłaszcza w stosunku do osiągniętego re
zultatu.

Dział warników i zbiorników (mieszadeł) dla zgotowanych cukrzyc 
W dziale tym  tem peratura jest zazwyczaj dość wysoka (ok. 40° C), o ile 
w arniki są gęsto rozstawione, a wyciągi dachowe (w latarniach świetliko- 
wo-wentylacyjnych) nieodpowiednio zbudowane. Latarnie świetlikowo- 
wentylacyjne spełniają zazwyczaj dość dobrze swoje przeznaczenie, gdy 
tem peratura zewnętrzna jest dość niska, a w iatr posiada kierunek prosto
padły do otworów wentylacyjnych w świetliku. Gdy w iatr zaczyna wiać 
wzdłuż ścian świetlika, wymiana chłodnego zewnętrznego powietrza spada 
do minimum, zwłaszcza, gdy i tem peratura zewnętrzna podniesie się do 
10° C, a czasem i wyżej, co często zdarza się w początkach kampanii. Wów
czas praca przy w arnikach i zbiornikach-mieszadłach rozmieszczonych pod 
warnikam i staje się b. uciążliwa i pracujący szukają ochłody przy otw ar
tych oknach lub gęsto powybijanych szybach, co powoduje w wielu przy
padkach ciężkie nieraz przeziębienia. O ile dyrekcja zakładu, a przede 
wszystkim kierownictwo techniczne, bliżej interesuje się tymi sprawami, 
wprowadza się różne ulepszenia własnego pomysłu. Spośród tych pomysłów 
dają dość dobre rezultaty zmiany w umocowaniu ram  okiennych w la
tarniach świetlikowo - wentylacyjnych. Jak  wiadomo, najczęściej same 
skrzydła okienne w  świetlikach, dla łatwiejszego otwierania i zamykania, 
podwieszane są na poziomych ośkach, przez co ruch powietrza przy otwar
tych oknach daje właściwy efekt wymiany, gdy w iatr wieje w kierunku 
prostopadłym do otworów okiennych, natom iast gdy kierunek w iatru zmie
ni się na równoległy do ścian świetlika, efekt wymiany spada prawie do 
zera. Dlatego wiele fabryk przebudowało latarnie dachowe nad warnikami 
w ten sposób, że ram y okienne podwieszone są na zwykłych zawiasach, 
a w  górze i w  dole zastosowano blaszane segmentury kierunkowe, przez 
co przy otwarciu skrzydła okiennego stwarza się jakby wlot ru ry  albo 
muszla odwrócona w  kierunku w iatru wiejącego wzdłuż ścian świetlika 
(rys. 2).

O ile okna w  bocznych ścianach pomieszczenia warników i zbiorników- 
mieszadeł nie są należycie wyzyskane jako otwory wentylacyjne, to robot
nik radzi sobie, wybijając szybę, by wzmocnić dopływ świeżego powie
trza. Aby tego uniknąć, należy stosować specjalne lufciki odciągane do 
środka, jak to wskazane zostało na rys. 3. Taki lufcik, umieszczony w górnej 
części okna kratowego, obejmuje 4 do 8-miu szyb i jest ujęty w odpo
wiednią ramę, która musi być szczelnie dopasowana do wyciętego otworu 
i umocowana na dolnych zawiasach do otworu, w górze zaś powinna mieć 
ucho, dla zaczepiania haczykiem na 'drążku przy otwieraniu lub zamy
kaniu lufcika. Odciągany lufcik posiada boczki z blachy w  formie segmen
tów z zagiętymi krawędziami, na których uchylona ram a wspiera się w po
zycji otwartej. Boczki blaszane przyczyniają się do zmniejszenia szkodli
wego przeciągu i tak skonstruowany lufcik, jak zostało praktycznie stw ier
dzone, wpływa na znaczne zmniejszenie się liczby przeziębień, gdy świeże 
chłodne powietrze spływa spokojnie z góry większą falą i nie uderzając 
bezpośrednio w  pracującego — chłodzi bez szkody dla robotników. Do
tychczas stosowane lufciki zwykłe, składające się przeważnie z 4-ch szyb



Akcja bezpieczeństwa pracy w 
rolnictwie przybiera w zależności od 
warunków i czynników miejsco
wych w każdym okręgu odmienne 
nieco formy organizacyjne. Dla przy
kładu podajemy poniżej akcję na te
renie Izb Krakowskiej i Pomorskiej.

I z b a  K r a k o w s k a .  Akcja roz
poczęta w grudniu 1936 objęła 372 
gosp. roln. o obszarze ok. 90.000 ha. 
Początkowo prowadził ją wyłącz
nie Wydział Okręgowy, w skład któ
rego wchodziło 2 stałych pracowni
ków. Obecnie dodano jeszcze czyn
nik społeczny. Akcję prowadzą 3 e- 
lementy organizacyjne:

(1) instruktorzy terenowi (rekrut, 
się spośród insp. Org. Gospodarstw 
Przodowniczych i Przysposobienia 
Rolniczego). Na każdy powiat przy
pada po 1 instruktorze, który ma za 
zadanie — lustrowanie gospodarstw 
powyż. 30 ha i opracowywanie od
powiednich wskazań (zaleceń), pro
wadzenie propagandy wśród mniej
szej własności roln. (ponad 30 ha), 
zbieranie danych o wypadkach, u- 
trzymywanie kontaktu z sekcją przy 
właściwym Tow. Rolniczym;

(2) Sekcje Bezpieczeństwa Pracy w 
składzie 4 członków (prezes O. T. R., 
prez. Koła Zw. Ziemian i lekarz po
wiatowy sekr. — agronom powiato
wy); zasięg Sekcji obejmuje okrąg 
(powiat) T-wa Rolniczego; sekcja ma 
za zadanie — sporządzanie spisu go
spodarstw rolnych, badanie i wybór 
metod prowadzenia propagandy 
wśród drobnego rolnictwa, czuwa
nie nad działalnością instruktorów, 
utrzymywanie kontaktu z Okręg. 
Wydz. B. P.;

(3) Okręgowy Wydział przy Izbie, 
który ma za zadanie: dokonywanie 
lustracyj gospodarstw większych o- 
raz gospodarstw powiatów nie po
siadających instruktorów, dokony
wanie nadzoru ogólnego nad akcją, 
opracowywanie odczytów, referatów, 
sporządzanie statystyki, obsługę p ra 
sy, propagandę • w szkołach rolni
czych i na zjazdach, utrzymywanie 
kontaktu z zainteresowanymi insty
tucjami, współpracę z inspektorami 
pracy i ZUS., sporządzanie sprawo
zdań okresowych itp.

I z b a  P o m o r s k a .  Okręgowy 
Wydział oparł akcję na współpracy 
z Izbą i org. rolniczymi (T-wa Rol
nicze, Landbund) oraz czynnikiem 
społecznym. Akcję prowadzą 3 ele
menty:

(1) instruktorzy powiatowi Tow. 
Rolniczych oraz instruktorzy org. 
gospodarstw osadniczych;

(2) czynnik społeczny (sekcje bezp. 
pracy przy kółkach rolniczych);

(3) Okręg. Wydział B. P. w skła
dzie kierownika i sekretarki. Na o- 
gólną ilość 6267 gosp. powyżej 30 ha 
(821.316 ha) zlustrowano do l.XII. 
1937 — 1022 gospodarstw (181.000 ha, 
czyli 22%).

Propaganda prowadzona jest przez 
wygłaszanie referatów na zebraniach 
kółek roln., w szkołach roln., przez 
radio, w prasie oraz przez konferen
cje z przedstawicielami różnych in- 
stytucyj w terenie.

inż. L. M. i Cz. K. 
insp. b. p. ZUS.

Rys. 3 Rys. 4

na zwykłych bocznych zawiasach, umieszczone na niewielkiej wysokości 
od podłogi, sprawiają, że chłodne zewnętrzne powietrze uderza bezpośred
nio w rozgrzanego, spoconego, a często do pasa obnażonego robotnika, po
wodując liczne przeziębienia.

Niektóre cukrownie zastosowały wentylację chłodzącą przez wybicie 
w podłodze pasów i nakrycie ich grubą blachą dziurkowaną, przez którą 
warstwy chłodniejszego powietrza z dolnych kondygnacyj, przeważnie 
parteru, w dużym stopniu odświeżają duszne gorące powietrze. Ten sy
stem znajduje coraz szersze zastosowanie, gdyż wykazał duże zalety i jest 
nie drogi w wykonaniu.

Przy niedostatecznym odbieraniu zużytej pary i nieszczelności górnych 
nakryć wirówek, powietrze w tzw. wirowni staje się b. duszne i gorące, 
a często i zamglone. W arunki pracy w wirowniach pogorszyły się jeszcze 
od czasu, gdy urząd kontroli skarbowej nakazał wszystkie okna w pomie
szczeniach wirowni pozasłaniać gęstymi grubymi siatkami drucianymi, któ
re nie tylko uniemożliwiły jaką taką wentylację przez lufciki w oknach, 
ale w dodatku zmniejszyły dostęp światła naturalnego co najmniej o 60%.

W tych w arunkach ulepszenie wentylacji w tym dziale nie jest łatwe. 
Pewną poprawę mogą dać lufciki odciągane do środka, jak opisany wyżej, 
tylko z odpowiednią konstrukcją urządzenia do odmykania i zamykania, 
która by przechodziła przez siatkę, nie powodując zastrzeżeń czynników 
kontroli skarbowej. Konstrukcja taka nie jest trudna do obmyślenia i na 
pewno każdy mechanik w cukrowni znajdzie sposób, by przez siatkę ochron
ną lufciki można było otwierać i zamykać, nie obrażając przepisów skarbo
wych (por. rys. 4, na którym uwidoczniono pośrodku sztabę z płaskiego że
laza w płaszczyźnie siatki z wycięciem podłużnym tylko takiej szerokości, 
by przepuścić łamaną dźwignię do lufcika).

Poza tym  ważne jest szczelne domykanie górnego otworu wirówki, oraz 
dokładnie obliczony wyciąg (przy pomocy wentylatora pary odchodowej 
z przestrzeni między bębnem i płaszczem wirówki). Pierwszorzędnym wy
nalazkiem w tym kierunku jest patent inż. D., uszczelniający górny i dol
ny otwór wirówki podczas bielenia parą. Zastosowanie tego patentu usu
wa radykalnie wszelkie opary i wysoką tem peraturę w oddziale wirowni 
i czyni ten dział miejscem czystej, zupełnie normalnej pracy.

W końcu zaznaczę, że kierownicy zakładów pracy, o ile tylko intere
sują się poważnie jakimkolwiek zagadnieniem, mającym na celu poprawę 
warunków bezpieczeństwa i higieny pracy, zawsze znajdą sposób pomyśl
nego rozwiązania go niewielkimi środkami we własnym zakresie, zwła
szcza gdy potrafią umiejętnie wyzyskać pomysły, często b. proste,

Inż. J. Świętochowski
insp. b. p. ZUS.

Ukazały się ostatnio z druku nakładem Instytutu Spraw Społecznych:

Inż. A. Mazurkiewicz Zagadnienie organizacji bezpieczeństwa pracy 
Str. XVI +  280

Dr WŁ Missiuro Fizjologia pracy.. Część I Podstawy teoretyczne 
Str. VIII +  308

— Orzecznictwo lekarskie inwalidzkie w ubezpieczeniu społecz
nym. Praca zbiorowa pod redakcją dra St. Rudzińskiego 
Str. VIII +  436



K R A J U Z E  Ś W I A T A

□□□ Organizacja urlopów pracow
niczych

Instytut Spraw Społecznych zwo
łał konferencję o charakterze tech
nicznej narady, poświęconą specjal
nie sprawom organizacji urlopów 
pracowniczych.

Konferencja ta  odbywała się w dn. 
1 i 2 kwietnia w Państw. Zakł. Hi
gieny. Brali w niej udział obok 
przedstawicieli Instytutu Spraw Spo
łecznych z dyr. Korniłowiczem, 
przedstawiciele organizacyj społecz
nych, związków robotniczych wszel
kich odłamów politycznych oraz re 
prezentanci: Min. Komunikacji, sa
morządu, instytucyj ubezpieczenio
wych i innych.

Min. Opieki Społecznej reprezen
tował p. dyr. Dyboski, który w imie
niu m inistra powitał konferencję, 
życząc pomyślnych obrad.

Przy stole prezydialnym zasiedli; 
pp. dr Chodźko, który przewodni
czył obradom, dyr. ISS. K. Korni- 
łowicz, dyr. Sasorski z ZUS. oraz K. 
Frelek, wicedyr. Wydz. ośw. i kult. 
Zarządu Miejskiego.

Referat wstępny p. t. „Organizacja 
urlopów jako dział akcji spożytko
wania wczasów" wygłosił dyr. K. 
Korniłowiez, na tem at: „Podniesie
nie gospodarcze wsi przez wywczasy 
ludności miejskiej" mówił S. Smolec, 
postulaty zaś w zakresie dostosowa
nia zniżek komunikacyjnych do po
trzeb organizacji urlopów referowa
ła p. W. Prażmowska-Ivanka.

Popołudniu p. J. Miedzińska mówi
ła o obecnym stanie akcji organizacji 
urlopów, zaś p. E. Hryniewicz o 
przygotowaniu robotników do tej 
akcji.

Po referatach wywiązała się dy
skusja, w której m. in. gorącym 
aplauzem zebranych zostało powita
ne oświadczenie przedstawiciela 
Min. Komunikacji, przyrzekające jak 
najdalej idące poparcie ze strony 
Ministerstwa i uwzględnienie postu
latów wysuniętych na konferencji.

W drugim dniu konferencji, przed
miotem obrad były trzy referaty i 
dyskusja.

P. Z. Kobyliński omawiał szerzej 
przygotowanie wsi w związku z or
ganizacją letnisk robotniczych. Re
ferat p. W. Błaszczykowej dotyczył 
należytego zorganizowania życia kul
turalnego w obozach, na koloniach i 
na letniskach. P. H. Moraczewska za
nalizowała zagadnienie pracowników 
społecznych zatrudnionych przy or
ganizowaniu wczasów, wysuwając 
konieczność ich planowego szkolenia.

W dyskusji podkreślono wpływ, 
jaki może wywrzeć masowy ruch tu 
rystyczno - letniskowy zarówno na 
stan zdrowotny i kulturalny ludności 
miejskiej, jak  i na stan kulturalny i 
gospodarczy wsi.

Szczególny nacisk położono na do
stosowanie polityki zniżek kolejo

wych do potrzeb i możliwości płat
niczych szerokich mas pracowników 
najemnych wyjeżdżających na urlo
py. Poza tym poruszono sprawę usta
wodawstwa urlopowego i jego reali
zacji. W końcu postanowiono skoor
dynować całą akcję urlopową pro
wadzoną przez różne organizacje ro
botnicze i pracownicze w Central
nym Biurze Wczasów przy Zrzesze
niu Organizacyj Kulturalno-Oświato
wych,. która to organizacja współ
działać będzie z Ligą Popierania Tu
rystyki.

Tak więc spodziewać się należy, 
że jeszcze w bieżącym sezonie akcja 
masowych urlopów robotniczych 
wejdzie w stadium ostatecznej rea
lizacji.

□□□ Spółdzielnia Zdrowia w Mar
kowej

Spółdzielnia Zdrowia w Markowej 
(paw. przeworskie go) stanowi nową 
formę zorganizowanego lecznictwa 
na wsi, opartą na samodzielnym w y
siłku miejscowej ludności. Założona 
w dniu 24 listopada 1935 r„  przez 
dłuższy czas nie mogła rozpocząć 
działalności wobec braku lekarza. 
Długotrwałe usiłowania spółdziel
ni w poszukiwaniu lekarzy, obfitują
ce w wiele przykrych momentów, zo
stały jednak w znacznej mierze na
grodzone osobą obecnego lekarza dra 
Ciekota, który wnosi w swą pracę 
obok rzetelnej wiedzy wiele prawdzi
wego zamiłowania i zapału. Przyczy
nia się to w decydującej mierze do 
rozwoju spółdzielni i wzrostu jej 
popularności.

Spółdzielnia Zdrowia oparta jest 
w swej organizacji na zasadach w ła
ściwych wszystkim spółdzielniom. 
Członkowie wnoszą udziały, wyno
szące 10 zł i m ają wzamian za to 
prawo do pomocy lekarskiej dla sie
bie i dla swych rodzin na ulgowych 
warunkach. Niemowlęta leczone są 
bezpłatnie. Poza udziałami nie po
noszą -członkowie żadnych stałych 
obciążeń w  fotonie miesięcznych 
Składek lub t. p.; obowiązują ich 
natomiast nisko skalkulowane opła
ty za każdą poradę. Ma to zapobiec 
nadużywaniu pomocy lekarskiej w 
błahych przypadkach. Poza członka
mi korzystają ze świadczeń spół
dzielni zdrowia także i nieczłonko- 
wie, wnosząc jednak odpowiednio 
podwyższone opłaty. Najbiedniejsza 
ludność okolicy korzysta bardzo czę
sto z pomocy w spółdzielni bezpłat
nie, przy czym w budżecie spółdziel
ni są przewidziane pewne sumy na 
ten cel. Spółdzielnia zdrowia stano
wi zatem ośrodek leczniczy, obejmu
jący ogół ludności zamieszkałej w  
jej okręgu i zaspakajający w pełni 
potrzeby tej ludności. Poza działalno
ścią leczniczą, stara się ona rozwijać 
akcję zapobiegawczą. Warto zazna
czyć, że spółdzielnia jest całkowicie 
samowystarczalna i pokrywa wszyst
kie wypadki budżetowe z opłat 
i udziałów -członkowskich. Samo

wystarczalność ta  jest dumą kierow
ników spółdzielni, którym i są miej
scowi chłopi, a utrzymanie jej na 
przyszłość jest uważane przez nich 
za punkt honoru.

Spółdzielnia Zdrowia ma cały -sze
reg zalet, jakich nie posiada żadna 
inna forma zorganizowanego lecznic
twa. Opierając się w swej organi
zacji -na -zasadach spółdzielczych, 
gromadzi ona grupę ludzi, ściśle za
interesowanych w rozwoju spółdziel
ni i poczuwających się -do odpowie
dzialności za jej 1-oisy. Lud-zie ci, 
stworzywszy spółdzielnię własnym 
wysiłkiem, doceniają w pełni jej 
znaczenie i -okazują w stosunku do 
niej -wiele przywiązania, p-omimo 
że udziela -ona świadczeń na w arun
kach pozornie mniej korzystny-ch 
aniżeli Ube-z-pieczałnia Społeczna 
(opłaty -za każdą poradę). -Na grun
cie spółdzielni zdrowia realizuje się 
w pełni samorząd zainteresowanych, 
którego -wprowadzenie w Ube-zpie- 
ozalniach natrafia ciągle na tak po
ważne trudności. K-o-sżty adm inistra
cyjne -omawianej instytucji -są — w 
związku z jej spółdzielczym cha
rakterem  —■ bardzo niskie, znacznie 
niższe, aniżeli w ośrodku zdrowia. 
W-reszcie -nie bez znaczenia jest fakt, 
że spółdzielnie zdrowia opierają się 
albo w -całości (jak w Madkowej), 
albo w każdym razie -w przeważa
jącej części, na  fundusza-ch zebra
nych przez s-amych -zainteresowa
nych, -co istanowi po-ważne -odciąże
nie funduszów państwowych i sa
morządowych.

W pełni uzasadniony -wydaje się 
wniosek, że spółdzielnie zdrowia s ta 
nowią najwłaściwszą formę lecz
nictwa na terenach -wiejskich, -gdzie 
powinny znaleźć jak -najszersze -za
stosowanie. W celu przyśpieszenia 
ich rozwoju należałoby zapewńić i-m 
subsydia -z funduszów publicznych. 
Umożliwiłoby to spółdzielniom zdro
wia prowadzenie szerszej działal
ności poza gronem ich członków 
oraz ułatwiłoby -zakładanie spół
dzielni w  tych mie-j-scowoś-cia-ch, gdzie 
samodzielna inicjatywa -mieszkań
ców, -zdana całko-wi-ćie na -własne (si
ły, nie potrafiłaby isię na to  -zdobyć.

Spółdzielnia Zdrowia w Marko
wej wskazuje -drogi, po których po
winno pójść -tworzenie zorganizowa
nego lecznictwa na wsi; spełn-ia za
tem zadania pionierskie. Działalność 
jej musi budzić u  każde-go, kto miał 
możność zetknięcia się z n ią  bliżej— 
szczery podziw i uznanie.

W. S.

□□□ Rola lekarza w przemyśle
Na łamach czasopisma „Lekarz 

Polski" ogłoszony został ciekawy 
artykuł dra W. Odrzywolskiego, o- 
mawiający szeroko dyskutowane za
gadnienie roli, jaką ma do spełnie
nia lekarz w zakładach przemysło
wych. Nawiązując między innymi do 
zainicjowanej w tej sprawie w r. 
1935 przez Instytut Spraw Społecz
nych konferencji lekarzy fabrycz-
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ńych ł stwierdzając, że dotychczas 
zaledwie w kilkunastu zakładach 
przemysłowych stworzono stanowi
ska lekarzy, autor wyraża przekona
nie, że podobnych stanowisk w obec
nym stanie rzeczy wypadałoby stwo
rzyć 500 — 600 (w pierwszym rzą
dzie w 319 zakładach liczących po
nad 500 robotników oraz przyjm u
jąc że na 1.042 dużych zakładów co 
najm niej połowa powinnaby sią zdo
być na lekarzy).

Zakres czynności lekarza fabrycz
nego autor ujm uje w nast. głównych 
punktach:

a) badanie nowowstępujących do 
pracy, b) badanie okresowe perso
nelu, c) badanie indywidualne osob
ników, co do których istnieje podej
rzenie na rozwijającą się chorobę za
wodową lub tp., d) pomoc poszkodo
wanym w  nagłych wypadkach i w 
razie nagłych zachorowań na terenie 
fabryki.

Drugą kategorię obowiązków sta
nowi nadzór nad w arunkam i pracy 
w  fabryce. W tej dziedzinie w  grę 
wchodzić musi znajomość szkodliwo
ści pracy, związanych z rodzajem 
produkcji; stąd też lekarz musi do
kładnie znać tok produkcji, substan
cje, stanowiące główny m ateriał p ra 
cy, jak i używane dla celów pomoc
niczych; musi znać sposoby pracy, 
maszyny i instrum enty oraz wie
dzieć, gdzie i z jakich powodów gro
żą największe niebezpieczeństwa.

Oprócz prac z zakresu właściwej 
higieny pracy lekarz fabryczny musi 
czuwać nad stanem sanitarnym  za
kładu oraz urządzeniami pomocni
czymi, jak  jadalnie, szatnie, umy
walnie, ustępy.

Wreszcie do obowiązków lekarza 
fabrycznego dochodzą czynności ad
ministracyjne, organizacyjne i dy
daktyczne.

Jak  dotąd — pisze autor w  dal
szych swych wywodach — decydo
wanie w omówionych sprawach 
przypada w udziale raczej inżynie
rom, skutkiem czego popełnia się 
wiele błędów i niedociągnięć przy 
realizowaniu zagadnienia zabez
pieczeń indywidualnych robotników.

Również w  dziedzinie bezpieczeń
stwa pracy, w  której, jak  stwierdza 
autor, wiele już zasług ponieśli in
żynierowie — przydałaby się współ
praca przedstawicieli świata tech
nicznego z lekarzami, którzy w du
żej mierze powinni przejąć na swe 
barki te obowiązki.

□CD K urs dla lekarzy fabrycznych
Państwowa Szkoła Higieny w

Warszawie uruchomi w  najbliż
szych miesiącach kurs dla lekarzy 
fabrycznych.

Kurs ten będzie miał na celu uzu
pełnienie wiadomości lekarzy fa
brycznych najnowszymi zdobyczami 
z dziedziny medycyny przemysło
wej, higieny pracy oraz bezpieczeń
stwa pracy.

W programie przewidziane są na
stępujące przedmioty: fizjologia i
patologia pracy, higiena społeczna, 
higienia pracy, organizacja i udzie
lanie pierwszej pomocy, ustawo
dawstwo pracy itp.

P R Z E G L Ą D  C Z A S O P I S M
w opracowaniu Wzorcowni Osłon i Poradni Bezpieczeństwa Pracy 

przy Muzeum Techniki i Przemysłu

S c h o r z e n i a  s k ó r y  w l a k i e r n i  n a t r y s k o w e j  o r a z  i c h  
b a d a n i e ,  z e  s z c z e g ó l n y m  u w z g l ę d n i e n i e m  p r ó b y  t z w .  
„L a p p c h  e n  p r  o b e“ Gunther M unkwitz.
(Hauterkrankungen in einer Lackiererei und ihre Untersuchung unter 
besonderer Berucksichtigung der „Ldppchenprobe“.
Archiv fu r Gewerbepathologie und Gewerbehygiene. 1937 Berlin, 8 
Band. 1 Heft. S. 83.

Autor na wstępie podaje krótkie statystyczne dane oraz krótki przegląd 
zawodowych schorzeń skóry, analizując pojęcie dermatitis i eccema profes- 
sionalis, co do których nie jest jeszcze ustalone, jeśli chodzi o wypadki spo
tykane w przemyśle, czy schorzenia te traktować każde z osobna, jako dwa 
różnorodne procesy chorobowe, czy też jako jedno i to samo schorzenie.

Następnie przechodzi do opisu nowoczesnej techniki lakierowania natrys
kowego, przy zastosowaniu kabin, zaopatrzonych w ekshaustory i z dopro
wadzeniem świeżego powietrza, jak  również w  przestrzeniach zamkniętych, 
prymitywnie urządzonych, kiedy robotnik ma do dyspozycji jedynie maskę 
ochronną, na której brzegach osiada rozpylony lakier, mechanicznie wcierany 
w  skórę i powodujący jej stan zapalny. Niskie i wąskie ubikacje wpływają 
niekorzystnie na czystość powietrza, wysoka tem peratura, stale utrzym ywa
na w tych przestrzeniach, a ponadto stosowanie łatwo ulatniających się 
rozpuszczalników, wpływa niekorzystnie na warunki, w jakich odbywa się 
praca, przy której wykonywaniu twarz i ręce pracownika, jak  również 
odzież pokryte są w arstw ą rozpylonego lakieru.

Po omówieniu składników środków, stosowanych przy natryskowym ma
lowaniu, przechodzi autor do omówienia dokonywanej próby, którą nazwał 
Lappchenprobe. Wychodząc z założenia, że egzema jest następstwem w ro
dzonej nadwrażliwości skóry, poddaje on próbom skórę ludzi odpornych 
oraz wykazujących skłonność do schorzeń skórnych. Próbę tę wykonywa się 
przy użyciu kwadratowych 3—4-krotnie złożonych płatków mułowych (spe
cjalna tkanina, używana w  praktyce lekarskiej), o długości brzegu ca. 1,5 
cm., które nasyca się stosowanymi przy lakierowaniu substancjami i przy
kłada na skórę, pokrywając szczelnie celofanem i przytwierdzając leuko- 
plastrem. Wyniki przeprowadzonych prób dały niezwykle ciekawe i pou
czające efekty.

Zbadano 240 robotników, z tej liczy 213 było lakiernikami, ich pomocni
kami i pomywaczami, a 27 stanowiło m ateriał doświadczalno-porównawczy, 
rekrutujący się z ludzi, którzy tylko pośrednio mieli styczność z techniczną 
stroną lakierowania natryskowego (robotnicy podwórzowi oraz zajęci czy
szczeniem odzieży robotniczej). Ogółem dokonano 1288 prób. Z liczby tej 
58% pracowników uległo poważnym zaburzeniom przewodu pokarmowego 
i oddechowego, połączonym w  tym  ostatnim wypadku z chronicznym zapa
leniem błony śluzowej nosa, z uporczywym krwawieniem, wreszcie schorze
niom krw i oraz skóry, co objawiało się zapaleniem powierzchniowym oraz 
egzemą.

W końcu autor przeprowadza klasyfikację najbardziej trujących połączeń 
substancyj, stosowanych przy lakierowaniu natryskowym, wysnuwając pew
ne wnioski w związku z konstytucjonalną skłonnością do schorzeń skóry 
i omawiając sposoby zapobiegania tym  chorobom oraz egzemy, jako choro
by zawodowej, dającej uprawnienia do odszkodowania.

S. M.

Niezawodne GAŚNICE
„TYTAN" -  „NORMA

MOTOPOMPY „p o l o n ia "
Kompletne wyposażenia Straży Pożarnych 

p o l e c a

FABRYKA NARZĘDZI C T D  A  7  A  I f  
P O Ż A R N I C Z Y C H  „ O  I
L. PIĘTKA, A. PŁOSKI i G. S Z O ŁO W S K I

Warszawo, ul. Królewsko 11
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Kurs ten stanowić będzie całość 
i przeznaczony będzie nie tylko dla 
lekarzy już pracujących w zakła
dach przemysłowych, lecz również 
dla tych lekarzy, którzy mają za
m iar pracować jako lekarze fa
bryczni i, którzy interesują się za
gadnieniami higieny pracy w ogóle.

Bliższe szczegóły będą we właści
wym czasie podane w prasie zawo
dowej.

□□□ Konkursy bezpieczeństwa w 
kolejnictwie angielskim.

Great Western Railway Company 
podjęło ciekawą inicjatywę w kie
runku nagradzania personelu w e- 
kipach złożonych z 20 ludzi, współ
zawodniczących o wykonywanie p ra
cy bez wypadków. W konkursie 
z terminem 6 miesięcznym uczest
niczy 6000 pracowników.

□□□ Nowy system wpłat na kolejach 
angielskich, ułatwiających spędzenie 
wczasów

System ten p. n. „Save to travel“ 
polega na tym, że można nabywać 
m arki wartości 1 szylinga, które u- 
praw niają do wykupienia książecz
ki po przedstawieniu 10 marek; od 
tej chwili rozpoczyna się proces po
dobny do wnoszenia na książeczkę 
oszczędnościową, wpłaty bowiem są 
oprocentowane w stosunku 5% rocz
nie.

S t e l c o n

s t ™  "

najlepsze
w najtrudniejszych warunkach 
p o d ł o g i  p r z e i t i i | i # o i i / e
wykonywane z płyi stalowych

STELCO N " SP. Z OGR. ODP.
WARSZAWA, UL. WIDOK 3. TEL. 613-36

W Y R Ó B  K R A J O W Y

PIERWSZA KRAJOWA WYTWÓRNIA 
O K U L A R Ó W  O C H R O N N Y C H  

RESPIRATORÓW (masek ochronnych)

W arszaw a 1, G raniczna 11 
lei. 5.43-53

p o leca  po cenach  fabrycznych oku
lary  ochronne oraz respiraiory  (maski 
ochronne) przystosow ane śc iśle  do 
swych celów. K atalogi n a  zadan ie

p o  u m y c iu  rak MYDŁEM CHLORAKTINOWYM
WYJĄĆ OPATRUNEK Z PAPIERU PARAFINOWANEGO  
JEDNĄ RĘKA PODNIEŚĆ GÓRNA WARSTWĘ GAZY (RYS. 1) 
DRUGA RĘKA PODNIEŚĆ DOLNA WARSTWĘ GAZY (RYS. 2) 
JEDNYM RUCHEM OBU RAK PRZYŁOŻYĆ NA RANĘ (RYS. 3) 
I STARANNIE PRZYBANDAŻOWAĆ. RANY NIE JODYNOWAĆ.

ANNOGENOW Y i CHLORAKTINOWY OPATRUNEK INDYWIDUALNY
Nr I -  5x7 cm Nr II — 7l/2x!0 cm Nr III — 10xl21/a cm

CHLORAKTINOWY 
OPATRUNEK
INDYWIDUALNY
„E L E N"
7‘/2x 10 cm.

Opairunki Annogenowe i Chloraklinowe — zawsze golowe do użycia zawierajq gazę i walę, przepojone silnie bakteriobój
czym chloraklinem Boruta lub annogenem Boruta, oraz opaskę.

Opatrunek annogenowy i chloraklinowy stanowi najlepszą formę pierwszej pomocy w leczeniu ran i okaleczeń.

r y s . 2 .

CHEM.-FARM. 
ZAKŁ. PRZEM.-HANDL.
L. NASIEROWSKI
WARSZAWA, KALISKA >

GAZA ANNOGENOWA I CHLORAKTINOWA BORUTA stale jałowa, silnie bakteriobójcza -  odkaża, odwania.
przyspiesza gojenie.

WATA ANNOGENOWA I CHLORAKTINOWA BORUTA aseplyozny i antyseptyczny materiał opatrunkowy.



MOTOPOMPY „ S Y R E N  A ” AUTO — C Y S T E R N Y
— POGOTOW IE
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Z abezp ieczan ie
ko n s tru kcy j d re w n ia n y c h

od grzybów 
owadów 
ognia

I f. UNGUS
W a rsza w a , N o w o g ro d z k a  49, te l. 9 -81 -92

Jeżeli n ie  c h c esz  b y ć  c ię ż a re m  d la  in 
n ych , zw róć się  z a w c z a su  p o  o ch ro n n e :

okulary, hełmy, maski, 
respiratory, ubrania azbes
towe, rękawice, getry, etc.

DO  FIRMY

„SPAWOTECHNIKA"
PRZEDST. T E C H N .-H A N D L O W E

W a r s z a w a  1, K ró lew sk a  47 iel. 274-31

» W A R Z A G  «
Sp. z o. o.

W  arszaw a. Senatorska 36. tel. 281-66
(dawniej Laboratorium D-rów B-ci Hepner)

APARATY TLENOWE 
HEŁMY OCHRONNE »SLOAN« 
MASKI PRZECIWGAZOWE 
RESPIRATORY 
OKULARY OCHRONNE

w ie lk i w ybór d la  w sze lk ich  p rzem ysłów
P O R A D Y  F A C H O W E  I K A T A L O G I  
W YSYŁAMY N A  ŻĄDANIE BEZPŁATNIE



KONGRES BEZPIECZEŃSTWA PRACY WY
SUNĄŁ ZAGADNIENIE BEZPIECZEŃSTWA 
POŻAROWEGO NA JEDNO Z NACZELNYCH 
MIEJSC I POWZIĄŁ W TYM WZGLĘDZIE 
NASTĘPUJĄCĄ UCHWAŁĘ:

Kongres uznaje, że zagadnienia prze
ciwpożarowe w przemyśle stanowią 
iniegralnq całość z ogólnymi zagad
nieniami bezpieczeństwa pracy w za
wodzie, w obec czego uważa za w ska
zane zajecie sig przez kierowników 
akcji bezpieczeństwa sprawami pro
filaktyki pożarowej w zakładach 
przemysłowych, powierzając jedno
cześnie kierownictwo akcji w tym za
kresie Komisji Bezpieczeństwa Pracy 
przy Ministerstwie Opieki Społecznej

Ubezpieczenia przyjmuję:
O D D Z I A Ł  G Ł Ó W N Y  P. Z. U. W.
Warszawa, ulica Kopernika 36 — 40. Tel. 3-41-70, 5-23-05 
oraz I N S P E K T O R A T Y  (Oddziały) we wszystkich miastach 
wojewódzkich i powiatowych.

Bayer przoduje na  całym 
świecie dzięki naukowym 
zdobyczom, osiągniętym 
w dziedzinie produkcji no
woczesnych środków lecz
niczych. Już od lat 50-ciu 
Bayer przyjmuje wobec 
całego świata pełną od
powiedzialność za jakość 
swych wyrobów. Z fabry
ki Bayer'a pochodzą rów
nież słynne tabletki ASPI- 
RIN, produkow ane z k ra 
jowych surowców w Sta
rogardzie (woj. Pomorskie)

MIKASZEWICKIE ■JP X
ZAKŁADY ł l t l L A A f f

w y ro b ó w  m m m m m  m
DRZEWNYCH s p ó ł k a  a k c y jn a

Zarzqd: Warszawa, ul. Jasna 11
Telefon 6.80-71 

Zakłady: Mikaszewicze, woj. Poleskie

p o l e c a j ą :

DYKTY XYLOTEKTOWE
ogniotrwałe, gazoszczel
ne, wodoodporne i nie- 
akustyczne, uzbrojone z 
jednej lub z dwóch stron

DYKTY FORNIEROWANE
różnymi gatunkami drze
w a krajowego lub egzo
tycznego

DYKTY DRZWIOWE SUCHOKLEJONE 
PŁYTY STOLARSKIE LISTEWKOWE

do meblarstwa, stolarki 
budowlanej, dekoracji 
wnętrz i luksusowych ak- 
cesorii

DOMKI CAMPINGOWE XYLOTEKTOWE 
PRZENOŚNE ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ H I
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P f z g  c f o l i o r z e
S Z . K M E Ł

ochronnych 
d o  spawaniu

można się opierać na
» ■ j  J  x Odbiika oryginalnego zaświadczenia Insiyiuiu Opiyki

7|fT\1 T*CTTn H dO d O S Id W C  V przedstawiającego wyniki analizy spektralnej szkieł
(Patrz niżej wykres w większej skali).

albo na wynikach
analizy spektralnej

w Paryżu, 
Infra Rex.

IMasza dłuyołeśnia praktyka
lo podstawa zaufania odbiorców

Wykresy pochłaniania promieni szkód ii wy ch
to dowody cyfrowe, które można sprawdzić

SZKŁA INFRA REX
(Nazwa zastrzeżona)

do spawania acetylenowego
Nr 14 — jasne 
Nr 24 — ciem ne

Pochłaniają promienie pozafiołkowe w 100%., 
a  promienie pozaczerwone w 99%.

Znaki ochronne

©  ©

Krzywa A — Infra Rex 14. Krzywa B — Infra Rex 24,
Krzywa C -  dla porównania zwykłe szkło ciemne (nie po
chłania najbardziej szkodliwych promieni pozaczerwonych)

Sz k ł a  ATHERMAL
d o  s p a w a n i a  ł u k o w e g o

S III — jasne 
SIV — średnie 
S V — ciem ne

Pochłaniają promienie 
pozafiołkowe w 100%, 
a  promienie rpozaczer- 
wone w 99,9% i wyżej

Znak ochronny

* 1\----------------
P ozafio l- 

i Jkowe.
Pro m ien/e  i ridziat ne. Poza-nczer-one.

§ £ / <s
t r\ !Y riQj^N4 

(£; 03 0 4 06 07 08 09 tO /*

Wyniki analizy spektralnej szkieł Athermal 
Dobra przepuszczalność promieni świetlnych, pochłania

nie promieni szkodliwych



P r z e g lą d  B e z p ie c z e ń s tw a  P r a c y
W Y D A W N I C T W O  I N S T Y T U T U  S P R A W  S P O Ł E C Z N Y C H
WARSZAWA, WILCZA 1 » TELEFON REDAKCJI 960-42 * TELEFON ADMINISTRACJI 707-41

ROK in M A J —  1 9 3 8 Nr 5

PRZEDRUK DOZWOLONY ■— Z POWOŁANIEM SIĘ NA ŹRÓDŁO. PRAWA AUTORÓW ZASTRZEŻONE

W A R S Z T A T
WYTWÓRCZY
O Ś R O D K I E M
K U L T U R Y
P R A C Y

K O N G R E S  
BEZPIECZEŃSTWA 
P R A C Y

8

„To wielkie hasło, jak powiedział, otwierając Kongres, Minister Opieki 
Społecznej, powinno być wypełnione treścią życia codziennego, by nie 
posiadło charakteru tylko odświętnego, gdyż wtedy pozbawione zostanie 
ze szkodą dla sprawy wszelkiej wartości".

Rola Kongresu więc nie została jeszcze dopełniona. Wytyczył on właści
wą drogę rozwoju akcji bezpieczeństwa pracy. Na uczestnikach Kongresu 
ciąży teraz o b o w i ą z e k  z r e a l i z o w a n i a  p o w z i ę t y c h  u c h w a ł .

Kongres zwołany został nie tylko po to, aby omówić zagadnienie i sfor
mułować wnioski, ale również dlatego, aby uchwalone wnioski zostały 
wprowadzone w życie.

Kongres jako taki przestał istnieć, życie jego było krótkie, trwało tylko 
3 dni. Ale uczestnicy jego, reprezentujący kilkaset warsztatów wytwór
czych żyją; nie ulega przeto wątpliwości, że tchną życie w powzięte 
uchwały, że nie pozwolą umrzeć hasłu, pod którym się zebrali i którego 
przewodnią ideę sformułowali w sposób następujący:

„KONGRES BEZPIECZEŃSTWA PRACY STWIERDZA, ŻE WARSZTAT WYTWÓR
CZY I KAŻDY ZORGANIZOWANY ZESPÓŁ, POWOŁANY DO WYTWARZANIA 
DÓBR I USŁUG, OBOK WYPEŁNIANIA ZADAŃ GOSPODARCZYCH ODGRYWA 
DONIOSŁĄ ROLĘ W ŻYCIU SPOŁECZNYM I KULTURALNYM. TO TEŻ W INTE
RESIE NASZEGO KRAJU, W INTERESIE JEGO POMYŚLNEGO ROZWOJU, 
ZMIERZAJĄCEGO DO UMOCNIENIA STANOWISKA POLSKI W SZEREGU KUL
TURALNYCH KRAJÓW ŚWIATA LEŻY, ABY ROLĘ TĘ NASZE WARSZTATY 
WYPEŁNIAŁY DOBRZE I Z CAŁYM POCZUCIEM ODPOWIEDZIALNOŚCI".

Myśl powyższa była na Kongresie uzasadniona w referacie, którego tezy 
nie wywołały ani jednego głosu sprzeciwu.

Najważniejsza teza powyższego referatu ujęta została w następujący 
sposób:

...„Każdy warsztat wytwórczy jest akumulatorem godzin ludzkiej pracy.

...„ Kupiony czas nie jest czasem istoty bezosobowej lub maszyny, lecz 
organizacji wyższego rzędu: człowieka, będącego jednocześnie człon
kiem społeczeństwa, ojcem rodziny, w razie potrzeby obrońcą niepodle
głości kraju, człowieka, w którego całe społeczeństwo czyni wielki wkład 
w postaci powszechnego nauczania oraz obowiązującej służby wojsko
wej połączonej zawsze z dokształcaniem ogólnym.

Ten, kto kupuje czas ludzki, zaciąga więc ważne zobowiązania wobec 
społeczeństwa:

1 że nabyty czas nie zostanie bezprodukcyjnie zmarnowany;

2 że w czasie tym nie będzie zniszczone lub nadwerężone zdrowie pra
cownika;

3 że nie nastąpi zniszczenie wartości moralnych, jakie dana jednostka 
posiada;

4 że nie nastąpi osłabienie energii twórczej człowieka, a przeciwnie, 
energia ta wzmocni się i rozwinie;

5 że nie nastąpi osłabienie więzi jednostki ze zbiorowością, a więc po
czucia odpowiedzialności za swoje czyny wobec zbiorowości, a prze
ciwnie, poczucie to wzmocni się;

6 że praca w warsztacie podniesie poziom kulturalny jednostki, wzbudzi, 
względnie wzmoże w niej zamiłowanie do rzetelnej, porządnej i wy
trwałej pracy".



Z K ongresu Bezpieczeństw a Pracy. Na m ów nicy p. dyr. A. Zalew ski wygłasza referat na temat: 
„Rozwój akcji bezp ieczeństw a  pracy w  polskim '*przemysle i ro ln ictw ie«

K o n g r e s  B e z p i e c z e ń s t w a  P r a c y  p o d  h a s ł e m  
99W arsztat wytwórczy — ośrodkiem  kultury p ra cy ”

Można stwierdzić, że Kongres, który odbył się w W ar
szawie 9, 10 i 11 kwietnia b. r., wzbudził bardzo duże 
zainteresowanie.

Podana obok statystyka, zestawiona w/g stanu zgło
szeń uczestników na 2 tygodnie przed otwarciem, świad
czy o tym, że przemysł nasz poważnie trak tu je  zagadnie
nie bezpieczeństwa i higieny pracy. 28 związków prze
mysłowych i z górą 200 przedsiębiorstw (w tym 183 — 
prywatnych) wysłało swych przedstawicieli na Kongres 
w  liczbie przeszło 400 osób, co stanowiło około 67% 
ogółu zgłoszonych uczestników.

Podane zestawienia nie zupełnie ściśle obrazują skład 
Kongresu, nie obejmują bowiem tych wszystkich osób, 
które zgłosiły się w  ostatnich dniach przed otwarciem. 
Wysoki Protektorat nad 
Kongresem raczył objąć 
Pan Prezydent Rzeczypo
spolitej, prof. Ignacy Mo
ścicki i przyrzekł zaszczy
cić swą obecnością otw ar
cie obrad.

Niestety, Pan Prezydent 
z powodu niedyspozycji 
przybyć na otwarcie nie 
mógł i wyznaczył Swego 
przedstawiciela w  osobie p. 
min. M. Zyndram-Kościał- 
kowskiego, M inistra Opieki 
Społecznej.

Spośród dygnitarzy pań
stwowych, zaproszonych na 
otwarcie Kongresu, obecni 
byli obecni między innymi 
pp. dr E. Piestrzyński, 
v-m inister Opieki Społecz
nej, A. Rozę, v.-m inister 
Przemysłu i Handlu, M. So
kołowski, v.-m inister Prze
mysłu i Handlu, A. Bob Z  Kongresu Bezpieczeństw a Pracy.

P. m in. M. Z. K ościałkow ski w ygłasza przem ów ienie  inauguracyjne

kowski, v.-m inister Komunikacji, dr S. Hubicki, ko
misarz Zakładu Ubezpieczeń Społecznych, b. m inister 
Opieki Społecznej, dr W. Chodźko, dyrektor Państwo
wej Szkoły Higieny, b. m inister Zdrowia Publicznego, 
gen. St. Rouppert, przewodniczący Rady wychowania 
fizycznego, przewodniczący Rady naukowo-lekarskiej 
i inni.

Prezydium Kongresu ukonstytuowało się w sposób na
stępujący: przewodniczący — inż. J. Jankowski, b. m i
nister Opieki Społecznej, pierwszy zastępca przewodni
czącego inż. A Zalewski, naczelny dyrektor Zakładów 
Ostrowieckich, drugi zastępca przewodniczącego K. Kor- 
niłowicz, dyrektor Instytutu Spraw Społecznych. Człon
kowie prezydium: inż. D. Vaage, delegowany na Kon

gres przez Międzynarodowe 
Biuro Pracy, kierownik 
Sekcji bezpieczeństwa p ra
cy M. B. P., redaktor na
czelny oficjalnego organu 
M. B. P. „Chroniąue de la 
Securite"; M. Klott, Główny 
Inspektor Pracy; St. Wań
kowicz, v.-prezes Związku 
Izb i Organizacyj Rolni
czych, d r Wł. Missiuro, do
cent Uniwersytetu Józefa 
Piłsudskiego, inż. K. Jac
kowski, dyrektor Muzeum 
Techniki i Przemysłu, inż. 
Wł. Kulczycki, kierownik 
Sekcji bezpieczeństwa p ra
cy Zakładu Ubezpieczeń 
Społecznych, inż. A. Mazur
kiewicz, kierownik Wzor
cowni urządzeń ochron
nych, W. Adamiecki, v.-dy- 
rektor Instytutu Spraw 
Społecznych, sekretarz ge
neralny Kongresu.
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Zestawienie liczby zgłoszonych uczestników na Kongres 
Bezpieczeństwa Pracy 9, 10 i 11 kwietnia 1938 r.

Insty tuc je  reprezentow ane
Liczba
in s ty 
tu cy j

Liczba
osób %

I Ministerstwa i instytucje państw. 10 98 15,9
II Związki przemysłowe . . . . 28 60 9,8

III Związki r o ln ic z e ........................ 15 23 3,7
IV Związki inżynierów i techników 5 7 1.1V Związki zawodowe pracowników 5 13 2,0
VI Instytucje n a u k o w e ................... 18 45 7.5

VII Przedsiębiorstwa państw. Razem 21 58 9,6
Państwowe Zakłady Inżynierii 1 19
Fabryki chem iczne................... 5 9
Fabryki b ro n i............................. 4 8
Fabryki a m u n ic j i ................... 3 8
Naczelna Dyr. Lasów Państw. 1 5
Państw. Monopol Tytoniowy . 2 2
Zakłady lotnicze........................ 1 2
D. O. K. P ...................................... 1 2
Państw. Monopol Spirytusowy 1 1
Zakłady Tele- i Radiotechniczne 1 1
Warsztaty portowe Mar. Woj. 1 1

VIII Przedsiębior. Miejskie Razem
W a rsz a w a ..................................
Ł ó d ź ............................................
K r a k ó w ......................................
W ilno ............................................
B y d g o szcz ..................................
L w ó w ............................................

6 44
30
6
3
2
2
1

7,2

IX Przemysł prywatny . . Razem 183 265 43,1
Przemysł cukrowniczy . . . 42 64 24,1

„ m etalow y................... 26 36 13,6
„ d rz e w n y ................... 26 29 10,9
„ w ęg lo w y ................... 13 27 10,2
„ chemiczny . . . . 17 23 8,6
„ h u tn ic z y ................... 8 20 7,5
„ papierniczy . . . . 10 17 6,5
„ mineralny i budowl. 10 13 4,9
„ włókienniczy . . . 9 11 4,1
„ spożywczy . . . . 8 9 3,4
,, elektrotechniczny 5 6 2,3
„ komunikazyjny . . 4 4 1,5

elektryfikacyjny . . 3 4 1,5
„ n a f to w y ................... 2 4 0,9

O g ó ł e m  . . 614 100,0

Zestawienie uczestników Kongresu Bezpieczeństwa 
Pracy reprezentujących przedsiębiorstwa państwowe, 

miejskie i prywatne, z podziałem według stanowisk

P r z e d s i ę b i o r s t w a
D y
rek 

torzy

In ży 
n ie 

rowie
L eka

rze

Różni: 
techn., 
majstr. 
robot., 
refer. 
i inni

Państw ow e.................................. 3 27 13 15
Miejskie. . . . 4 27 2 10
Przemysł prywatny: .R azem 49 123 4 98

C ukrow niczy................... 15 14 1 35
Metalowy . . 4 20 1 10
Drzewny . . . __ 11 _ 17
Górniczy . . . . 3 23 1 __
Chemiczny . . . 4 15 __ 4
Hutniczy . . . . 2 13 1 4
P a p ie r n ic z y ................... 2 8 __ 7
Mineralny i Budowlany. 1 2 __ 5
W łókienniczy................... 2 4 _ 5
Spożzwczy........................ 1 2 _ 6
Elektrotechniczny . . . _ 3 _ 3
Komunikacyjny . . . . 2 1 _ 1
Elektryfikacyjny . . . 1 2 _ 1
Naftowy 2 — — . —

O g ó ł e m  . 47 178 19 123
% 12,8 48 2 5,2 33,8

Otwarcia Kongresu dokonał p. minister M. Zyndram 
Kościalkowski.

P. minister Kościałkowski powiedział co następuje: 
„Niech mi wolno będzie wyrazić serdeczne podzięko

wanie Panu Prezydentowi Rzeczypospolitej za łaskawe 
przyobiecanie zaszczycenia dzisiejszego Kongresu Swą 
obecnością, co jest dowodem, jak wielką wagę przypi
suje sprawie, która jest przedmiotem naszych obrad 
i żal, że ze względów niezależnych od siebie uczynić 
tego nie mógł.

Dziękując również tym wszystkim paniom i panom, 
którzy w dniu dzisiejszym zechcieli zebrać się na Kon
gresie Bezpieczeństwa Pracy zorganizowanym z inicja
tywy Instytutu Spraw Społecznych pod hasłem „War
sztat wytwórczy ośrodkiem kultury i pracy".

Mamy dziś mówić o pracy człowieka i o warunkach, 
w których się ona powinna odbywać.

0  wartości pracy ludzkiej i konieczności jej poszano
wania tak  oto mówił dnia 5 września 1924 r. Marszałek 
Józef Pisudski:

„Dzieje ludzkie w całych tysiącleciach, wszystko 
to, co riazywamy kulturą, jest właśnie przetworem 
ludzkiego żywiołu, człowieczej pracy.

Człowiek jakoby ujarzm ia żywioły, żywioły, nie je 
go ręką wytworzone i dumny jest z tego.

A jednak jest żywioł nie boski, lecz ludzki i może 
dlatego człowiek tak mało go szanuje. Żywiołem tym 
jest praca ludzkich mózgów, praca ludzkich serc
1 praca ludzkich mięśni.

Specjalnie człowiek nie chce szanować największej 
potęgi swego żywiołu pracy zbiorowej, chociaż ta  w ła
śnie największe cuda tworzy".
Nadspodziewanie liczny zjazd na Kongres jest szczę

śliwie wymownym dowodem, że słowa te wypowiedzia
ne przed kilkunastu laty przez Wielkiego Marszałka 
dały swój posiew i że zagadnienie poszanowania i wa
runków bezpieczeństwa pracy słusznie staje się w świa
domości społeczeństwa naszego sprawą o dużym zna
czeniu ogólno-państwowym, gospodarczym, społecznym 
i kulturalnym .

Humanitaryzm, w imię którego początkowo rozwijała 
się walka z wypadkami przy pracy, nie może budzić 
zastrzeżeń u  nikogo, podobnie jest bezsprzeczną rzeczą 
konieczność zapewnienia Państw u w  chwilach potrze
by pełnowartościowych żołnierzy, którymi niestety nie 
mogą być poszkodowani przy pracy, stanowiący blisko 
100-tysięczną armię inwalidów pracy.

Z punktu widzenia gospodarczego wagę sprawy ilu
stru ją straty  powstałe spowodu wypadków podczas p ra
cy, których roczna wysokość sięga w  Polsce około 
250 milionów złotych.

Istnieje poza tym  jeszcze jeden moment — społecz
ny, który chciałbym szczególnie podkreślić z uwagi na 
charakter Kongresu i hasło pod którym  został on zor
ganizowany, a mianowicie — że realizacja zasad bez
pieczeństwa i higieny pracy w organizacji warsztatów 
wytwórczych może i musi w  wydatnej mierze przy
czynić się do łagodzenia tarć i nieporozumień między 
kierownictwem warsztatów, a pracownikami, do roz
woju pierw iastka radości pracy, do wytworzenia h ar
monijnej współpracy na terenie warsztatów z ogólną 
społeczną korzyścią.

Proszę Państwa, mieliśmy gościć wśród nas Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej, prof. Ignacego Mościckie
go, który sam jest pionierem idei kultury  pracy w  w ar-



sztacie wytwórczym, pionierem idei harmonijnego 
współdziałania kierownictwa zakładu przemysłowego 
z jego pracownikami i czujnym a dbałym strażnikiem 
polepszenia bytu podwładnych Mu rzesz robotniczych.

Gdy w r. 1922 powierzono p. prof. Ignacemu Mościc
kiemu zorganizowanie i zmontowanie w niezwykle 
trudnych w arunkach Fabryki Azotowych Związków Syn
tetycznych w Chorzowie, potrafił On jako Naczelny 
Dyrektor natchnąć cały podwładny Mu personel inży
nierów, m ajstrów i rzesze robotnicze głębokim przeko
naniem, że pracują oni dla dobra własnego Państwa, 
a przeto wytężyć muszą wszystkie swe siły i zapał 
i zdolności, by stworzyć dzieło godne imienia Polski 
wbrew ponurym przepowiedniom byłych zaborców 
i próbom wewnętrznego sabotażu.

Według słów samego Pana Prezydenta Mościckiego 
wypowiedzianych przed kilku dniami, zdołał On prze
zwyciężyć wszystkie trudności jedynie dlatego, że po
mógł Mu w  pracy, z całym zrozumieniem doniosłości 
sprawy dla życia gospodarczego kraju  i prestiżu Pań
stwa Polskiego, polski inżynier, polski m ajster i polski 
robotnik.

Tak wyglądała rzeczywistość, a rezultatem  jej jest 
dziś już potężna produkcja Chorzowa i Moście. Jest to 
również potwierdzeniem tej wielkiej prawdy, że żywioł 
zbiorowej pracy tworzy przy odpowiednim, dbałym
0 podwładny personel kierownictwie cuda, ale trzeba, 
by jak mówił Pan Prezydent Mościcki: „robotnicy czuli, 
że się idzie do nich z sercem".

Organizatorzy dzisiejszego Kongresu nadali mu wiel
kie hasło. Trzeba je wypełnić treścią życia codziennego. 
Nie wolno, by posiadało ono tylko charakter odświęt
ny, gdyż wtedy pozbawione będzie ze szkodą dla spra
wy wszelkiej wartości istotnej.

Czuwać będziemy, by się to stało.
Ogrom pracy stoi przed nami, to jest przed Rządem

1 społeczeństwem. I w tym wypadku również tylko h ar
monijna współpraca czynników rządowych i przedsta
wicieli warsztatów pracy wytwórczej może dać celowe 
i szybkie rezultaty.

Do tej współpracy wzywam i o nią proszę".
Po otwarciu Kongresu krótkie przemówienie wygłosił 

przewodniczący prezydium, p. inż. J. Jankowski, pod
kreślając następujące momenty:

P rzy  sposobności pobytu  w  Polsce p. D. Vaage zw iedził szereg  
zakładów  przem ysłow ych: P .Z .Inż., Zakłady Ostrow ieckie, Tom a
szow ską F abrykę Sztucznego Jedw abiu, F abryki Zw iązków  A zo
tow ych  w  Mościcach i Chorzowie, W objeździe ty m  tow arzyszyli 
m u  pp. inż. W. K u lczycki i A . M azurkiew icz. Zdjęcie dokonane  

w  Tom aszow skiej Fabryce Sztucznego  Jedw abiu

„Należy stwierdzić, że w ciągu ostatnich kilku la t zro
zumienie idei bezpieczeństwa pracy w społeczeństwie 
naszym znacznie wzrosło. Wiele już gałęzi przemysło
wych podjęło planową i szeroko zakrojoną akcję zwal
czania wypadków przy pracy. Setki przedsiębiorstw zor
ganizowało u siebie służbę bezpieczeństwa. Tysiące kie
rowników warsztatów przemysłowych i rolnych reali
zuje zasady bezpieczeństwa i higieny pracy w  swych 
warsztatach.

Szybki rozwój akcji bezpieczeństwa pracy wykazał 
niewątpliwą konieczność zorganizowania zjazdu, zakro
jonego na szerszą skalę.

Zainteresowanie obecnym Kongresem przeszło oczeki
wania jego organizatorów. Kongres zwołany został 
w dwojakim celu. Przede wszystkim chodzi o to, aby 
odnośne władze, uczestnicy Kongresu oraz ogół zainte
resowanych sprawą dowiedział się, jak w obecnej chwi
li przedstawia się stan akcji bezpieczeństwa pracy 
w Polsce, jaką przeszedł ewolucję, pod wpływem jakich 
czynników, co stoi na przeszkodzie dalszemu rozwojowi 
akcji. Po drugie chodzi o to, aby można było na pod
stawie zdobytych doświadczeń wytyczyć taki kierunek 
dalszego rozwoju akcji, który dawałby rękojmię, że bę
dzie się ona upowszechniać i stosować coraz bardziej 
racjonalne metody realizacji.

Nie będziemy tu  dyskutować nad teoretycznymi zało
żeniami zagadnienia bezpieczeństwa pracy. Jak  widać 
z zestawienia, które Państwo otrzymali, wśród uczest
ników Kongresu znakomitą większość stanowią ludzie 
praktyki, ludzie biorący bezpośredni udział w procesach 
wytwórczych, ci, którzy już realizują u siebie zasady 
organizacyjne, mające na celu podniesienie stanu bez
pieczeństwa i higieny pracy i pragną je realizować co
raz lepiej.

Zadaniem Kongresu jest osiągnąć praktyczne rezul
taty.

Kongres zwołany został pod hasłem: w arsztat w ytwór
czy — ośrodkiem kultury pracy.

Wybiegamy tu  poza problemy ściśle związane z tech
niką bezpieczeństwa i higieny pracy. Całkowite bowiem 
rozwiązanie tych problemów nie jest możliwe w oder
waniu od bardziej zasadniczych przekształceń w orga
nizacji produkcji, polegających na należytym ustosun
kowaniu się do zagadnienia p r a c y  i c z ł o w i e k a .

W arsztat pracy nie może być traktow any li tylko 
jako narzędzie do osiągania dochodu od włożonego ka
pitału, ani też li tylko jako miejsce zarobkowania dla 
pracownika. W arsztat pracy winien być tak zorganizo
wany, aby każdemu pracownikowi dawał również za
dowolenie, wynikające z przeświadczenia, że jego praca 
jest należycie szanowana, bowiem stanowi niezbędne 
ogniwo w racjonalnym funkcjonowaniu i rozwoju ca
łego organizmu gospodarczego, społecznego i państwo
wego".

Po tych wstępnych przemówieniach przystąpiono od 
razu do obrad przewidzianych w  programie.

Pierwszy dzień posiadał charakter sprawozdawczy.
Przed południem p. inż. A. Zalewski, naczelny dy

rektor Zakładów Ostrowieckich wygłosił referat p. t. 
„Rozwój akcji bezpieczeństwa pracy w polskim prze
myśle i rolnictwie".

Po południu p. K. Kornilowicz, dyrektor Instytutu 
Spraw Społecznych, scharakteryzował działalność insty
tucyj urzędowych, społecznych i naukowych w dziedzi
nie bezpieczeństwa pracy.

Obydwa referaty miały na celu syntetyczne i k ry 



F ragm ent w y sta w y  zorganizow anej podczas K ongresu B ezpieczeństw a Pracy. Na tablicach prace z zakresu  a rch itek tu ry  przem ysło 
w e j (katedra  p ro f . A .  B ojem skiego na W yd zia leA rch itek tu ry  P olitechn iki W arszaw skiej)

tyczne oświetlenie stanu akcji bezpieczeństwa pracy 
w  Polsce. Szczegółowe dane każdy z uczestników obrad 
znalazł w tomie pierwszym w ydawnictwa poświęconego 
Kongresowi, w którym  wydrukowane zostały i rozesła
ne uczestnikom obrad sprawozdania wszystkich najw aż
niejszych organizacyj, instytucyj i związków, zajm ują
cych się w Polsce spraw ą bezpieczeństwa i higieny 
pracy.

W dyskusji po pierwszym referacie czołowe osobisto
ści, reprezentujące nasze życie gospodarcze,* wyjaśniły 
stosunek sfer gospodarczych do zagadnienia będącego 
przedmiotem obrad Kongresu.

Przem aw iali więc pp. A. Wierzbicki, dyrektor naczel
ny Centralnego Związku Przem ysłu Polskiego, W. Ru- 
dniewski, prezes Centralnego Związku Średniego i Drob
nego Przemysłu, St. Wańkowicz, v.-prezes Związku Izb 
i Organizacyj Rolniczych; następnie przem awiali przed
stawiciele niektórych robotniczych związków zawodo
wych, a więc: pp. M. Majewski z Centrali Zjednocze
nia Klasowych Związków Zawodowych oraz A. Zdanow
ski ze Związku Stowarzyszeń Zawodowych w Polsce, 
naśw ietlając stosunek sfer pracowniczych do zagadnień 
bezpieczeństwa i higieny pracy.

Po pierwszym referacie zabierało głos 12 mówców — 
po drugim  — 10 mówców.

P. A. Wierzbicki w  przemówieniu swym złożył dużej 
wagi oświadczenie, stw ierdzając imieniem przemysłu 
polskiego, że poprze on całkowicie akcję, m ającą na ce
lu  podniesienie stanu bezpieczeństwa, higieny i ku ltury  
pracy w  naszych w arsztatach wytwórczych.

Oto niektóre ustępy z przemówienia p. Wierzbickiego:
„Bezpieczeństwo pracy zespala się ściśle i ze spraw 

nością techniczną, i z polepszeniem współczynnika po
żytecznego działania urządzeń technicznych, i z ogólną 
ekonomiką przedsiębiorstwa.

Nie ma człowieka, k tóry  by nie rozumiał, że życie 
i zdrowie pracownika to nie jest jego spraw a osobista, 
lecz również i spraw a jego rodziny, i spraw a jego kole
gów, bo jego indyw idualna postawa wobec bezpieczeń
stw a pracy oddziaływa na postawę każdego z jego 
współtowarzyszów, przyczyniając się albo do opanowa

nia odruchów, albo do lekkomyślności przy pracy. A im 
silniejsza jest indywidualność danego pracownika, tym 
większa jest siła jego oddziaływania na otoczenie.

Jeśli więc robotnik widzi, że jego dyrektor robi dla 
ochrony pracy bardzo dużo i robi to rzetelnie i szcze
rze, to i sam robotnik czuwa nad bezpieczeństwem w łas
nym i kolegów nie przez bierne posłuszeństwo, nie dla
tego, że takie są przepisy, tylko dlatego, że wagę tej 
spraw y rzeczywiście rozumie. A rzetelność i dbałość 
kierownika wyrażać się tu  powinna w każdym drobiaz
gu. Jeżeli wprowadza się np. okulary ochronne, to nie 
mogą to być okulary byle jakie, tylko właśnie takie, 
w których robotnik czuje się najwygodniej. Jeżeli każde 
zarządzenie przyjm uje się szczerze i na serio, to tak je 
przyjm uje i robotnik.

Bezpieczeństwo pracy jest wielkim zagadnieniem go
spodarczym, technicznym i psychicznym, zagadnieniem 
wagi ogólno-narodowej. Kongres dzisiejszy wskazuje, 
że mamy już za sobą na tym  polu dorobek. Powinniśmy 
iść dalej i zrobić więcej. Kongres ten do tego nas bu 
dzi. A jaki znajduje oddźwięk — świadczą o tym  te 
przepełnione ławy. Prace tego Kongresu będą prom ie
niowały na cały kraj, zadzierzgną się nowe więzie spo
łeczne, powstaną nowe ośrodki pracy, których nie dzieli, 
nie jątrzy, nie kłóci, lecz łączy, zespala i buduje".

P. A. Zdanowski, delegat Związku Stowarzyszeń Za
wodowych w  Polsce, oświadczył, że sfery pracownicze, 
które on reprezentuje, rozumieją doniosłość zagadnie
nia, będącego przedm iotem  obrad Kongresu, że będą 
one współpracowały przy realizacji zasad bezpieczeń
stw a i higieny pracy.

Powyższe dwa oświadczenia wskazują, że zarówno 
św iat przemysłowy, jak  i św iat robotniczy odnoszą 
się do zagadnienia bezpieczeństwa pracy b. pozytywnie, 
uznając ją za spraw ę o wielkim znaczeniu ogólno pań
stwowym.

W drugim  dniu Kongresu rozpoczęły się obrady nad 
m erytorycznym i zagadnienia przewidzianymi w  progra
mie. Przed południem  wygłosili referaty  pp.: W. Ada
miecki — p. t. „W arsztat wytwórczy — ośrodkiem ku l
tu ry  pracy; inż. A. Mazurkiewicz — p. t. „Istotne ele
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menty służby bezpieczeństwa pracy w  zakładzie prze
mysłowymi". W dyskusji nad obydwoma zagadnienia 
mi zabrało głos 24 mówców.

Zaznaczyć wypada, że idea „kultury pracy" — wysu
nięta jako naczelne hasło Kongresu — znalazła b. żywy 
oddźwięk i zrozumienie wśród ogółu uczestników.

Wszyscy mówcy, którzy zabierali głos, np. na pierw
szy z wyżej podanych tematów, podkreślali wagę za
gadnienia kultury pracy, ilustrując swe tezy przykłada
mi czerpanymi z praktyki życia przemysłowego.

I tak np. p. J. Gronwald, szef adm inistracji Zakładów 
Ostrowieckich, stwierdził między innymi:

„Celem Kongresu być winno, abyśmy stąd wyszli na
prawdę głęboko przeświadczeni, że warto nad sprawą 
bezpieczeństwa i higieny pracy szczerze popracować, 
ale w szerokim ujęciu. Przede wszystkim uwierzmy sa
mi mocno i starajm y się o to, aby inni zrozumieli, że 
akcja pod hasłem „bezpieczeństwo, higiena, piękno i ra 
dość pracy" jest równie ważna, a może naw et ważniej
sza pod względem ekonomicznym i społecznym, jak 
produkcja, jak termin, jak zysk i pieniądze. Spójrzmy 
na robotnika jako na człowieka. Dajmy mu kombine
zon i rękawice, dajmy mu okulary i maski ochronne, 
dajmy mu siatki i respiratory, ale dajmy mu również 
czysty w arsztat i czyste okna, dobrą wodę do picia 
i coś zielonego przed oknami".

P. Z. Leppert, dyrektor zakładów przemysłowych 
„Karpiński i Leppert" powiedział między innymi:

„Twórczą pracę da z siebie, twórczą pracę wpoi w 
pracowników ten kierownik w arsztatu, który sam się 
dotykał każdej pracy w warsztacie; nie pogardzi wów
czas żadną pracą, potrafi ją  ocenić, potrafi zachęcić do 
niej podwładnych i nie zawiedzie ciążącej na nim odpo
wiedzialności.

Gdzie szukać lepszej sposobności do wymiany zdań 
między kierownikiem a pracownikami, jak  nie na te 
renie przeprowadzanych wspólnie dyskusyj nad bezpie
czeństwem pracy; jest to niewątpliwie najlepsza okazja 
do pozytywnego, kulturalnego oddziaływania na p ra
cowników; w  ten sposób zacieśnia się wzajemny stosu
nek, niejedna kwestia zostaje wyświetlona, niejedno nie
porozumienie się wyjaśni; praktyka wskazuje, iż w ten 
sposób unika się niejednokrotnie groźnych w  swych 
skutkach zatargów prowadzących do wystąpień gremial
nych i strajków.

Uczucie przywiązania do warsztatów pracy powinno 
się kultywować w sobie i przeszczepiać na pracowni
ków. W arsztat pracy nie może być „ponurą budą", ale 
miejscem pracy twórczej, do której by nas ciągnęło.

Poziom komfortu organizacyjnego może być znacz
nie wyższy w  zupełnie skromnym warsztacie, aniżeli 
w fabryce-pałacu. Myli się ten, kto powiada, że w 
swoim drobnym warsztacie nie może sobie pozwolić 
na inwestycje zdążające do utrzym ania należytego ła
du i porządku.

Na zasadzie swego wieloletniego doświadczenia 
stwierdzam z całym przekonaniem, że wszelkie w kła
dy tego rodzaju sowicie się opłacą i opłacą się szybko".

Podobny charakter miały głosy innych mówców, w 
przeważającej mierze inżynierów zatrudnionych w  ru 
chu fabrycznym i kierowników warsztatów.

Drugiego dnia obrad popołudniu wygłosił referat p. 
inż. D. Goldberg, dyrektor Związku Fabrykantów  Dykt 
i Fornierów na tem at „Rola analizy wypadków w  akcji 
zapobiegawczej". W dyskusji zabrało głos 17 mówców. 
W toku tej dyskusji została dostatecznie jasno sprecy

zowana rola i metoda statystyki wypadków i chorób 
przemysłowych w  akcji zapobiegawczej, co znalazło 
swój wyraz w odpowiednio sformułowanym wniosku, 
o czym mowa będzie dalej.

W trzecim i ostatnim dniu obrad wygłosili referaty 
pp. W. Sławiński, kierownik służby bezpieczeństwa 
pracy w fabryce H. Cegielski w Poznaniu, na temat: 
„Metoda tworzenia i popularyzacji instrukcyj bezpie
czeństwa pracy" oraz p. inż. St. Zawidzki, kierownik 
referatu  bezpieczeństwa pracy w Związku Papierni Pol
skich na tem at: „Metody uświadamiania i propagandy 
bezpieczeństwa pracy w zakładzie przemysłowym". Po 
pierwszym referacie brało udział w dyskusji 10 mów
ców, po drugim — 13 mówców.

Rzeczowe dyskusje doprowadziły do ustalenia poglą
du Kongresu zarówno co do metody tworzenia przepi
sów i instrukcyj bezpieczeństwa pracy, zgodnie z w ła
ściwym rozwojem akcji zapobiegawczej, jak i co do 
metod propagandy bezpieczeństwa pracy.

Ogółem we wszystkich dyskusjach zabrało głos 90 
mówców, spośród których:

34 przedstawicieli zakładów przemysłowych,
14 przedstawicieli związków przemysłowych, 
razem 48 mówców, tj. z górą 50% wszystkich rekru

towało się spośród delegatów przemysłu,
10 przedstawicieli nauki,
8 mówców z ram ienia władz,
8 razy przemawiali przedstawiciele robotniczych 

związków zawodowych,
4 razy lekarze fabryczni,
12 mówców należy zaliczyć do grupy różnych. 
Charakterystyczna jest znaczna liczba wniosków 

zgłoszonych podczas dyskusji. Ogólna ich liczba wynio
sła 83, dotyczące 11 najważniejszych zagadnień, które 
ujęto w  'odpowiednie wnioski generalne uchwalone 
niemal jednogłośnie przez Kongres.

Wnioski zgłosiło 41 osób: przedstawiciele 9 gałęzi wy
twórczości—górnictwa, rolnictwa, hutnictwa, przemysłu 
metalowego, przemysłu drzewnego, chemicznego, spo
żywczego, kamieniołomów, komunikacji; 4 profesorów 
wyższych uczelni; 4 lekarzy.

Frekwencja przez cały czas obrad była wysoka: na 
wszystkich posiedzeniach liczba uczestników wahała 
się około 400.

Uchwały Kongresu, jako wyraz miarodajnej opinii 
publicznej, wytyczającej dalszy kierunek rozwoju akcji 
bezpieczeństwa i higieny pracy oraz stawiającej jasno 
zagadnienia k u l t u r y  p r a c y ,  przedstawione będą 
Rządowi oficjalnie do wiadomości.

W czasie obrad Kongresu otwarte były 3 wystawy:
I — pod hasłem „W arsztat wytwórczy — ośrodkiem 

kultury  pracy" wykonana z inicjatywy Instytutu Spraw 
Społecznych przez Muzeum Techniki i Przemysłu, jako 
wystawa objazdowa dla szkół zawodowych. Wystawa 
ta  ukończona w  styczniu b. r. przez pewien czas była 
otw arta w Muzeum Techniki i Przemysłu, potem w 
Gimnazjum Mechanicznym Towarzystw Oświaty Zawo
dowej w Polsce, w  ciągu m aja będzie otw arta w  pol
skiej Y. M. C. A. w  Warszawie;

II — wystawa prac dyplomowych słuchaczów wy
działu A rchitektury Politechniki Warszawskiej wykona
nych pod kierunkiem  prof. A. Bojemskiego (katedra pro
jektowania budowli dla handlu i przemysłu);

III — wystawa niektórych prac nadesłanych na kon
kurs rysunkowy dla dzieci ogłoszony w  K alendarzu bez
pieczeństwa pracy na r. 1938.



W n io s k i  g łó w n e  u c h w a l o n e  n a  K o n g r e s i e

Uczestnicy Kongresu zgłosili, jak już powiedziano, 
83 wnioski.

Wnioski powyższe, jak również przemówienia wygło
szone podczas dyskusji będą wydrukowane w sprawo
zdaniu z Kongresu.

Obecnie podajemy jedynie teksty wniosków głównych 
uchwalonych jednogłośnie.

Wnioski powyższe dotyczą zasadniczych zagadnień, 
które były przedmiotem obrad Kongresu, a mianowicie:

1 Idei przewodniej obrad wyrażonej w haśle „W ar
sztat wytwórczy — ośrodkiem kultury pracy“.

2 Rozwoju akcji bezpieczeństwa w przemyśle i rol
nictwie.

3 Działalności instytucyj urzędowych i publicznych 
w dziedzinie bezpieczeństwa pracy.

4 Istotnych elementów służby bezpieczeństwa pracy.

5 Metody tworzenia i popularyzacji instrukcyj bez
pieczeństwa pracy.

6 Roli analizy wypadków w akcji zapobiegawczej.

7 Metod uświadamiania i propagandy bezpieczeństwa 
pracy w zakładzie przemysłowym.

Z toku dyskusji wynika, że idea kultury pracy wysu
nięta jako myśl przewodnia została głęboko zrozumia
na przez uczestników Kongresu. Ma to bardzo doniosłe 
znaczenie dla kierunku przenikania idei bezpieczeństwa 
i higieny pracy w naszym społeczeństwie; staje się ona 
w teń sposób częścią wielkiego zagadnienia społeczne
go, co daje rękojmię, że przy jej realizacji będzie moż
na uniknąć dość naturalnej zresztą tendencji ogranicza
nia sprawy do kwestyj natury tylko technicznej i orga
nizacyjnej. Ponadto stosunek Kongresu do wysuniętego 
hasła, jak powiedzieliśmy, pełen głębokiego zrozumienia 
i powagi, głosy w dyskusji na ten tem at proste i wy
powiadane z przejęciem przez kierowników warsztatów, 
inżynierów, przedstawicieli świata robotniczego dają 
gwarancję może znacznie jeszcze ważniejszą, że idea 
kultury pracy będzie realizowana z całą szczerością, bez 
jakichkolwiek względów na interes bezpośredni, party 
kularny takiej czy innej grupy, lecz w zrozumieniu 
najwyższego interesu całego naszego społeczeństwa.

Ważne bardzo jest stwierdzenie przez Kongres, które 
znalazło swój wyraz w drugim wniosku głównym, że 
w związku z budową nowych ośrodków przemysłowych 
(Centralny Okręg Przemysłowy) konieczne jest zwróce
nie uwagi na poziom kultury i higieny życia codzienne
go grup ludzkich, które w tych nowych ośrodkach prze
mysłowych będą zatrudnione. W szczególności zaś, że

konieczne jest baczenie, aby przy wznoszeniu nowych 
warsztatów pracy nie pominięto zdobyczy techniki w za
kresie bezpieczeństwa pracy.

Nie od rzeczy będzie przytoczyć tu słowa Pana P re
zydenta Rzeczypospolitej wypowiedziane ostatnio 
w związku z Jego pobytem w Centralnym Okręgu Prze
mysłowym.

Oto między innymi co oświadczył Pan Prezydent:

„W ciągu trzech dni zwiedziłem kilkanaście obiektów 
przemysłowych, budujących się lub nawet pracujących 
już „pełną parą" w Okręgu Centralnym. Odbyłem sze
reg rozmów zarówno z kierownikami tych wielkich prac 
i z robotnikami, jak też i z szefami resortów planują
cych te poczynania.

Wszędzie stwierdziłem nie tylko sens gospodarczy tej 
pracy, ale i niezwykły wprost entuzjazm pracowników, 
realizujących to wielkie dzieło, które nazywane jest 
Centralnym Okręgiem Przemysłowym.

Szczególnie wielkie osiągnięcia w tym dziele budowy 
nowej Polski m ają tu  władze wojskowe. Ich naprawdę 
mądre i obywatelskie stanowisko doprowadziło do te
go, że obok imponujących osiągnięć czysto wojskowych 
zdołano tu  zrealizować prawdziwie twórczy entuzjazm 
pracy, budujący trwałe wartości gospodarcze i społecz
ne w znaczeniu ogólno-państwowym".

Wiele fabryk i związków przemysłowych podjęło już 
prace- nad podniesieniem kultury pracy w warsztatach 
wytwórczych i może się wykazać poważnymi osiągnię
ciami. Prace te jednak jeszcze nie mają charakteru po
wszechności. To też wielkie znaczenie posiada uchwała 
Kongresu wzywająca „te związki przemysłowe, które 
dotychczas nie podjęły systematycznej walki z wypad
kami przy pracy, aby ją podjęły w jak najkrótszym 
czasie na wzór innych związków" oraz uchwała stw ier
dzająca, że organizacja służby bezpieczeństwa pracy 
w zakładzie przemysłowym powinna stanowić integral
ną część procesu wytwórczego.

Nie mniej dużą wagę posiada wniosek Kongre
su, który stwierdza, że „do współpracy w wypeł
nianiu ram przepisów ogólnych bezpieczeństwa pracy 
wciągnięci muszą być fachowcy, i to drogą włożenia na 
związki branżowe, prowadzące akcję bezpieczeństwa 
pracy, obowiązku opracowywania norm i szczegółowych 
przepisów".

Wreszcie znamienne jest stanowisko Kongresu, które 
ujawniło się zarówno w głosach dyskusji, jak we wnios
kach szczegółowych, wyrażające opinię, że akcja bez
pieczeństwa i higieny pracy nie da pozytywnych w y
ników bez współpracy ze światem robotniczym.
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Kongres Bezpieczeństwa Pracy stwierdza, że w arsztat wytwórczy i każdy zor
ganizowany zespół powołany do wytwarzania dóbr i usług obok wypełniania zadań 
gospodarczych odgrywa doniosłą rolę w życiu społecznym i kulturalnym. To też 
w interesie naszego kraju, w interesie jego pomyślnego rozwoju, zmierzającego do 
umocnienia stanowiska Polski w szeregu kulturalnych krajów  świata leży, aby rolę 
tę nasze warsztaty wytwórcze wypełniały dobrze i z całym poczuciem odpowiedzial
ności, opierając się na następujących podstawowych zasadach:

1 Czas, w którym  przebiega proces wytwórczy nie może być marnowany.

2 W czasie tym  praca powinna się odbywać w warunkach zapewniających zdro
wie pracownikowi.

3 W czasie tym należy: wzmacniać energię twórczą pracownika, wzmacniać jego 
poczucie odpowiedzialności wobec zbiorowości, wzmagać zamiłowanie do rze
telnej, porządnej i wytrwałej pracy, a przez wytworzenie odpowiedniej atmo
sfery pracy podnosić wartości moralne i kulturalne pracownika.

f : y
W związku z procesem uprzemysłowienia kraju, w  szczególności zaś w związku 

z planową budową nowych ośrodków przemysłowych (C. O. P .) , Kongres uważa za 
konieczne zwrócenie szczególnej uwagi na poziom kultury i higieny życia codzien
nego grup ludzkich, które w tych nowych ośrodkach przemysłowych będą zatrud
nione.

W szczególności Kongres uważa za konieczne baczenie, by przy wznoszeniu no
wych warsztatów pracy nie pominięto zdobyczy techniki w zakresie bezpieczeń
stwa pracy, tak aby urządzenia i organizacja techniczna w tych nowych w arszta
tach w jak największej mierze eliminowała możliwość powstawania wypadków 
i chorób zawodowych.

' y /
Kongres Bezpieczeństwa Pracy wzywa te związki przemysłowe, które dotychczas 

nie podjęły systematycznej walki z wypadkami przy pracy, aby ją podjęły w jak 
najkrótszym czasie na wzór innych związków.

/ /

Kongres uznając, że jednym z najważniejszych bodźców w zakresie akcji bezpie
czeństwa pracy poszczególnych branż i przedsiębiorstw jest odpowiednia p o l i t y 
k a  t a r y f o w a  ubezpieczenia wypadkowego, uważa za konieczne dalsze zwięk
szenie elastyczności w wymiarze składek ubezpieczeniowych w zależności od akcji 
bezpieczeństwa pracy i jej wyników w różnych przedsiębiorstwach.

Jednocześnie Kongres uważa, że dla silniejszego podkreślenia roli ubezpieczenia 
wypadkowego w akcji bezpieczeństwa pracy konieczne jest wydzielenie części 
funduszów tego ubezpieczenia, jako trwałego narzędzia akcji zapobiegawczej.

' / /

Wobec rozwoju akcji bezpieczeństwa pracy, opartej o czynnik finansowego zain
teresowania tą  akcją branż i przedsiębiorstw, K o n g r e s  uznaje potrzebę rewizji 
dotychczasowego systemu n a d z o r u  i k o n t r o l i  nad warunkam i bezpieczeń
stwa pracy w warsztatach przemysłowych i rolnych.

W szczególności Kongres wysuwa potrzebę zrewidowania zakresu działalności 
i funkcyj organów państwowych i ubezpieczeniowych, powołanych do nadzoru nad 

bezpieczeństwem w  warsztatach pracy, w celu ściślejszej koordynacji działalności 
tych organów i nowego ustalenia ich kompetencyj (inspekcja pracy, inspekcja gór
nicza, inspekcja służby zdrowia, inspekcja ubezpieczeń społecznych, inspekcja bu
dowlana).
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Uznając pogłębienie i szerzenie wiedzy o prawach rządzących czynnikiem ludzkim 
w pracy za jeden z podstawowych elementów skutecznej akcji bezpieczeństwa pracy, 
Kongres stwierdza potrzebę stworzenia odpowiednich podstaw finansowych, umożli
wiających działalność n a u k o w o - b a d a w c z ą  placówek, poświęconych tej 
dziedzinie.

W pierwszym rzędzie konieczne jest utworzenie przy jednej z uczelni wyż
szych zakładu i katedry fizjologii pracy, w celu pogłębienia studiów badawczych 
w tej dziedzinie, jak również w celu stworzenia podstaw nauczania „o funkcjono
waniu ustroju ludzkiego w warunkach pracy" w szkołach technicznych i na studiach 
lekarskich.

/ /

Kongres stwierdza, że organizacja służby bezpieczeństwa pracy w zakładzie prze
mysłowym powinna stanowić integralną część organizacji procesu wytwórczego. 
Formy tej organizacji muszą być dostosowane do indywidualnych potrzeb zarówno 
poszczególnych branż przemysłowych, jak i poszczególnych przedsiębiorstw. W or
ganizacji służby bezpieczeństwa niezbędny jest współudział fachowców z dziedzi
ny higieny, fizjologii pracy i profilaktyki przeciwpożarowej.

/ /  '

Wobec niezadowalającego stanu prac w zakresie opracowywania norm i szczegó
łowych przepisów bezpieczeństwa pracy dla różnych gałęzi produkcji, Kongres 
uważa za konieczne, aby do współpracy w wypełnianiu ram  przepisów ogólnych 
bezpieczeństwa pracy wciągnięci zostali fachowcy, a to drogą włożenia na związki 
branżowe, prowadzące akcję bezpieczeństwa pracy, o b o w i ą z k u  opracowywania 
norm i szczegółowych przepisów.

/ /

Kongres uważa, iż moc praw na powinna być nadawana przez władze państwowe 
przepisom bezpieczeństwa nie bezpośrednio po ich opracowaniu, lecz po wydaniu 

pularyzacji instrukcyj jch najpierw  jako zaleceń (odpowiednik niemieckich „Richtlinien") na kilku-
bezpieczeństwa pracy letni okres próbny i po uwzględnieniu poprawek, jakie w tym czasie nasunęło życie.
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Kongres stwierdza, że podstawą racjonalnej akcji zapobiegania wypadkom jest 
właściwa obserwacja i analiza przebiegu wypadków. To też jest rzeczą niezbędną, 
aby w każdym warsztacie wytwórczym zbierana była dokładna dokumentacja prze
biegu wypadków i aby dokumentacja ta poddawana była rzeczowej analizie.

W związku z tym należy poddać rewizji dotychczasową metodę dokumentacji 
w celu możliwego jej uproszczenia i ujednolicenia.

. . s/
Kongres stwierdza, że racjonalny rozwój akcji bezpieczeństwa pracy wymaga, aby 

wśród pracowników warsztatów wytwórczych, wśród młodzieży szkół wszelkich stop
ni i rodzajów oraz wśród najszerszych w arstw  ludności prowadzona była akcja 
uświadamiania zasad bezpieczeństwa, higieny i kultury pracy. Akcja ta powinna 
być oparta na racjonalnym  stosowaniu następujących środków: odczytów bezpo
średnich i radiowych, kursów systematycznych i dorywczych, plakatów, broszur, 
ulotek, oraz pokazów przy pomocy wystaw, filmów i przezroczy.



Pierwsza próba 
wciągnięcia dziatwy 
do akcji bezpieczeń* 
stwa i higieny pracy

(Rozstrzygnięcie konkursu rysunkowego dla dzieci czy
telników Kalendarza Bezpieczeństwa Pracy na rok'1938)

W ystaw ka prac dziecięcych na Kongresie Bezpieczeństwa Pracy

Zasady współczesnej pedagogiki zmierzają do wycho
wywania i potęgowania sił duchowych dziecka, do wy
zwolenia i zużytkowania tych sił, płynących z potrzeby 
działania, wypowiadania się, tworzenia. Do osiągnięcia 
tego celu przyczynia się między innymi rozwijająca się 
według zasad całkiem nowoczesnych nauka rysunku, 
nietylko usprawniająca, jak to było dawniej, oko i rękę, 
ale również wyobraźnię dziecka w kierunku kompozycji 
tematowej. Stąd też nauka rysunku, zwracająca uwagę 
na tematy o głębszym znaczeniu, może wydatnie się 
przyczynić do wychowania i kształcenia ludzi samodziel
nych, twórczych, silnych i uspołecznionych.

Pomysł ogłoszenia na łamach „Kalendarza 
czeństwa na r. 1938“ konkursu dla dzieci 
oparto na przykładach podobnych konkursów, ogłasza
nych co pewien czas na szerokim świecie, jak np.
II-u  laty w Genewie przez Związek Międzynarodowy 
Pomocy Dzieciom (Union Internationale de Secours aux 
Enfants) na temat społeczny — tzw. „Deklaracji genew
skiej praw dziecka", uchwalonej w r. 1924 — na 
Sesji Ligi Narodów. Konkurs ten wywołał ogromne za
interesowanie, m. in. i w Polsce, skąd nadesłano 522 
prace wyróżnione na konkursie krajowym zorganizo
wanym przez Komitet Pomocy Dzieciom. W wyniku 
ogólnego zestawienia prac, dzieci polskie zajęły 
z czołowych miejsc, otrzymując 22 nagrody i 76 dyplo
mów honorowych.

Na ogół jednak ogłaszane w różnych krajach konkur
sy nie nakreślają ram  społecznych tematom i raczej po
zostawiają zupełną swobodę wypowiadania się dzieciom, 
to też konkurs Kalendarza można poniekąd uważać za 
pewne novum w tej dziedzinie, tym bardziej, iż o ile 
nam wiadomo, tematu bezpieczeństwa i higieny pracy 
w ten sposób nie poruszono jeszcze ani razu.

Tegoroczna próba dała niezmiernie ciekawe wyniki. 
Pod względem pedagogicznym nastręcza ona może pew
ne wątpliwości, wiele bowiem dzieci ulegało mimowoli 
sugestii rysunków podanych w Kalendarzu i w innych 
tp. wydawnictwach popularnych, nie wykazując cech 
indywidualnych, interesujących pedagoga lub psycholo
ga. Z punktu widzenia propagandowego ma to znaczenie 
drugorzędne. Przeciwnie nawet — zdanie sobie sprawy,
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że czasem cała rodzina brała udział w tworzeniu rysun
ku, głęboko przejmując się przedmiotem, co wyraz zna
lazło w licznych pismach dołączonych do rysunków — 
jest zjawiskiem ze wszech m iar pożądanym. Łatwo so
bie wyobrazić, jak wiele komentarzy w rodzinach ro
botniczych, których dzieci brały udział w konkursie — 
wywołały usiłowania malców sprostania zadaniu. Inny 
dowód przejęcia się zagadnieniem znajdujemy w listach 
od nauczycieli, którzy prace przesyłając do Instytutu, 
potwierdzili przypuszczenia, że dzieci żywo zainteresu
ją się przedmiotem.

I o to właśnie chodziło, by na zagadnienie bezpie
czeństwa pracy zwróciło uwagę nauczycielstwo, współ
pracując nad wyjaśnieniem wielu spraw z tej dziedziny, 
jak również o to, by na gruncie tych zagadnień powsta
ła więź ideowa pomiędzy rodzicami a dziećmi, jak to 
wyrażono na kilku plakatach i torebkach wydawanych 
przez Instytut („kto mnie wyżywi"... „los mój w twoim 
ręku“...).

Ogółem nadesłano około tysiąca prac. Wiele z nich, 
poza względem zasadniczym zainteresowania się kon
kursem, nie przedstawiało wartości w rozumieniu pe
dagogicznym, albowiem dzieci, jak powiedziano wyżej, 
nie wykazały indywidualnych usiłowań twórczych ani 
pod względem rysunkowym, ani ideowym. Zjawisko to 
wszakże nie powinno nas zrażać, gdyż przede wszyst
kim dzieci mogły niedostatecznie orientować się w w a
runkach pierwszego tego rodzaju konkursu, z drugiej 
strony zaś, jeśli niektóre rysunki były kopiowane z wy
dawnictw poświęconych zagadnieniu bezpieczeństwa 
pracy — jest to dowodem, że są one przechowywane 
i zapamiętywane.

Pod względem tematowym najwięcej rysunków dziat
wa poświęciła niebezpieczeństwu i skutkom pożaru, wy
kazując nieraz nieprzeciętną pomysłowość w obrazowa
niu grozy żywiołu i następstw wypadku. Oto np. na 
jednym z rysunków 10-letni malec przedstawił zgliszcza 
fabryki, a obok tego, przed domem mieszkalnym zespół 
grajków, którzy skutkiem pożaru znaleźli się na ulicy 
o żebranym Chlebie. Niektóre rysunki były za
opatrzone w dłuższe legendy, nieraz może mozolnie 
skomplikowane z wydawnictw popularnych, o czym 
świadczy niedziecięcy styl wypowiedzi, dobranych 
w odpowiedni sposób do tematu. Oto pisze np. chłopiec 
13-letńi: „Staję do konkursu. Dużo mi to sprawia kłopo
tu, gdyż chciałem wybrać najważniejszy tem at i doszed
łem, że najniebezpieczniejszym jest pożar fabryki, po
nieważ w tym wypadku traci chleb nie jedna rodzina,

lecz czasem tysiące rodzin..." Inne wypowiedzi, bardziej 
dziecięce w sposobie ujęcia — świadczyły o zrozumie
niu tematu. Oto np. obrazek zbryzgany krw ią — a pod 
nim napis: „pan nieostrożny czytał przy pracy gazete 
i złapało mu trybem  renke". Pod innym podpis: „przez 
nieostrożność można stracić ubranie, a czasem życie". 
Albo czyż nie jest logiczny taki np. podpis: „Najlep
sza osłona maszyny dla robotnika co kocha swe rodzinę". 
Niektóre legendy zawierały szczegółowy opis wypadku, 
jak np. opowiadanie pod serią rysunków o tym, jak 
robotnik zasnął w tartaku  i „trotami" z wentylatora zo
stał zasypany; „na drugi dzień rano na pierwszej zmia
nie przyszli robotnicy wyładowywać troty z magazynu 
i jeden wylazł na wagon i zauważył człowieka, lecz ty l
ko było widać z pod tro t jego nogi. Jest to dowód, że 
robotnik podczas pracy nie powinien spać, bo w każdej 
chwili naraża się na niebezpieczeństwa lub śmierć".

Ileż w tych naiwnych opisach jest realizmu, opartego 
o wypadki, których dziecko było może świadkiem, lub 
słyszało o nich od najbliższego otoczenia. Jakże bliższe 
podejście do życia daje podobnego rodzaju temat, niźli 
np. konkurs ogłoszony w swoim czasie we Francji przez 
instytucję opiekuńczą „Foyer, enfance, jeunesse", w któ
rym  na zadany tem at „dom moich marzeń", dzieci dały 
pełny upust swej fantazji, rysując przeważnie nie d ra
pacze chmur, ani domki z dostatnim obejściem, o ja
kich się marzy w  starszym wieku, lecz domki na kona
rach drzew, niczym chatka Robinsona, domki na ko
łach, domki tonące w kwieciu i zieleni. O ile pożytecz
niej podsuwać dzieciom tem aty poważniejsze, choćby 
nie wszystkie je rozumiały i musiały uciekać się do rady 
starszych...,
Pod względem technicznym rysunki były wykonane 

poprawnie, nieraz nawet z godnym podziwu wyczuciem 
perspektywy i formy. Na uwagę zasługuje, iż najwięcej 
nagród przypadło na dziatwę z dwóch szkół powszech
nych: jednej warszawskiej oraz drugiej łódzkiej, co
świadczy o tym, jak wielki wpływ na rozwój zdolno
ści dziecka ma odpowiedni kierunek pedagogiczny, na
dany przez szkołę.

Ju ry  konkursowe w składzie doświadczonych pedago
gów — prof. F. Rolińskiego, N. Bobieńskiej i W.' Jasiń
skiej uznało za godne wyróżnienia 42 prace (I nagr. — 
6 prac, II — 12, III — 24). Niektóre z tych prac pokaza
no na wystawce, urządzonej podczas Kongresu Bezpie
czeństwa Pracy. Zostaną one również pokazane w ra 
mach wystawy okrężnej Instytutu.

E. Rafalski
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Akcja, odczytowo^ 
wystawowa dla młodzieży 
szkolnej i dla robotników

W a rto  je s t  ro z p o cz ąć  w a lk ę  i ła m a ć  w s z y s tk ie  p r z e 
szk o d y , w s z y s tk ie  n iec h ęc i, w s z y s tk ie  n ie u fn o ś c i,  w a r to  
w s z y s tk ie  s iły  w y tę ży ć , c a łą  e n e rg ię  tw ó rc z ą  w y zw o lić , 
a b y  h a s ło  K o n g re s u  B e z p ie c z e ń s tw a  P r a c y  „ W a rs z ta t  
w y tw ó rc z y  —  o ś ro d k ie m  k u l tu r y  p r a c y “ z o s ta ło  w c ie lo 
n e  w  ży cie .

P a d ły  n a  K o n g re s ie  B e z p ie c z e ń s tw a  P r a c y  z u s t  
w ie lu  m ó w c ó w  s ło w a  p rz e p o jo n e  t ro s k ą ,  a b y  w a lk ę  z 
n ie sz c z ę ś liw y m i w y p a d k a m i ro z p o c z ą ć  od  p o d s ta w , od  
u ś w ia d o m ie n ia  p rz e d e  w s z y s tk im  m ło d z ież y  sz k o ln e j 
m a ją c e j  w k ró tc e  w e jść  w  życie.

I n s ty tu t  S p r a w  S p o łe c z n y c h  je szc ze  p rz e d  K o n g re 
se m  ro z p o c z ą ł p r a c ę  n a  ty m  n o w y m  o d c in k u , o r g a n i 
z u ją c  w y s ta w ę  ru c h o m ą , u z u p e łn io n ą  o d c z y ta m i, w y 
ja ś n ia ją c y m i m y ś li  p rz e w o d n ie  u ję te  w  h a ś le  K o n g re su .

J a k  w id a ć  z p o d a n y c h  o b o k  r e p r o d u k c y j , w y s ta w a  
s k ła d a  s ię  z  10 b a r w n y c h  i p la s ty c z n y c h  ta b lic , u ło ż o 
n y c h  w  p e w ie n  cy k l, c h a r a k te r y z u ją c y  d z ie ń  p r a c y  r o 
b o tn ik a  i u w z g lę d n ia ją c y  z a s a d n ic z e  e le m e n ty  w p ły w a 
ją c e  n a  w y tw o rz e n ie  w  w a rs z ta c ie  a tm o s fe ry  k u l tu r y  
p ra c y .

P o z a  ty m  w y s ta w a  p o s ia d a  4 d io ra m y , z k tó ry c h  
2 p ie rw s z e  p o d a ją  p o ró w n a w c z o  w a r s z ta ty  p r a c y  ź le  
i d o b rz e  u rz ą d z o n e , t r z e c ia  p o k a z u je  n ie z w y k le  p r z e 
k o n y w u ją c o  w p ły w  k o lo ru  ś c ia n  n a  o św ie t le n ie  w a r 
s z ta tu  p ra c y , c z w a r ta  z a ś  w y ja ś n ia ,  w  ja k i  sp o só b  n a 
le ż y  o św ie tlić  m ie js c e  p ra c y . W y s ta w a  je s t  u z u p e łn io 
n a  p la k a ta m i  o s trz e g a w c z y m i I n s ty tu tu  S p r a w  S p o 
łec zn y c h .

W  d n iu  p o św ię c e n ia  n o w e g o  G im n a z ju m  M e c h a n ic z 
n e g o  T o w a rz y s tw a  O ś w ia ty  Z a w o d o w e j n a  P ra d z e  
o tw a r to  w  te j  szk o le  w y s ta w ę  I n s ty tu tu  S p r a w  S p o 
łec zn y c h .

T a  n o w a  p r ó b a  d a ła  r e z u l ta ty  n ie z w y k le  d o d a tn ie . 
P ie rw s z y  m ie s ią c  w y s ta w y  z o s ta ł  p o św ię c o n y  z b a d a n iu ,  
j a k  m ło d z ież  ró ż n y c h  ś ro d o w isk , w y k s z ta łc e n ia ,  p łc i 
i  w ie k u  z a re a g u je  n a  to  d o ść  n o w e  n ie  ty lk o  d la  m ło 
d z ie ży  h a s ło  —  „ W a rs z ta t  w y tw ó rc z y  —  o ś ro d k ie m  
k u l tu r y  p ra c y " .

P o n iż e j  p o d a ję  z e s ta w ie n ie , z ja k ic h  ś ro d o w is k  g r u 
p o w a li  s ię  p ie rw s i  s łu c h a c z e :

Ilość Ilość 
odczytów  słuchaczów

średnio  
na 1 odczyt 
słuchaczów

S z k o ły  z a w o d o w e  m ę s k ie 8 402 50
„ z a w o d o w e  ż e ń sk ie 4 216 54
„ z a w .-d o k sz t . w ie cz 12 378 32
„ o g ó ln o -k sz ta łc ą c e

(g im n a z ja ) 11 519 47
„ p o w s z e c h n e  (7 oddz.) 1 . 38 38

Z w ią z e k  h a r c e r s tw a  p o lsk ie g o 1 52 52
R a z e m  37 1605

Podane obok. plansze zostały pokazane  
w raz z dioramami na w ystaw ie  w  czasie 
trwania K ongresu B ezpieczeństw a Pracy. 
Plansze te oraz dioram y zostały w yko n a - 
ne przez M uzeum  Techniki i P rzem ysłu  
przy współudziale Inst. Spr. Społecznych



W  d w u g o d z in n y c h  o d c zy tac h , w y ja ś n ia ją c y c h  n a  czym  
p o le g a  k u l tu r a  p ra c y  o ra z  e le m e n ty  a k c j i  n a  rz ec z  h i 
g ie n y  i b e z p ie c z e ń s tw a  p ra c y , sp e c ja ln ie  p o d k re ś la łe m  
h a s ło  „ u śm ie c h n ij  s ię " . W  z w ią z k u  z ty m , o m a w ia ją c  
p o w y ż sz e  s p ra w y  ta k  is to tn e  d la  ż y c ia  lu d z i, s ta r a łe m  
się  d e m o n s tro w a ć  w  k rz y w y m  z w ie rc ia d le  h u m o ru , ja k  
w y g lą d a  „ p e c h “ , „ n e rw y " , d lac ze g o  n a le ż y  w s ta w a ć  
w czas , d lac ze g o  n ie  u ż y w a ć  k w ie c is te j  g w a ry  ło b u 
z e rsk ie j ,  j a k  p o m y sło w o  i u m ie ję tn ie  m o żn a  w y k o rz y 
s ta ć  n a rz ę d z ia  p ra c y , a b y  w y d o b y ć  z n ic h  to , co is to tn ie  
s ą  w  s ta n ie  d ać , j a k  w y g lą d a  te n , co czas  w o ln y  od  
p r a c y  sp ę d z a  p rz y  b u te lc e , j a k  w y c h o d z i n a  ty m  ten , 
co „o szczęd za"  n a  u b r a n iu  ro b o c zy m , d o n a sz a ją c  ła c h 
m a n y . W  o d p o w ie d n ic h  c h w ila c h  w trą c a łe m  g w o li oży 
w ie n ia  t r e ś c i  o p isy  ró ż n y c h  w y p a d k ó w  lu b  w y ja ś n ia łe m  
sz e re g  u d o s k o n a le ń  te c h n ic z n y c h .

P o m y s ł  z a k o ń c z e n ia  o d c z y tu  p o k a z e m  w s z y s tk ic h  
p la k a tó w  o s trz e g a w c z y c h  I n s ty tu tu  S p ra w  S p o łe cz n y ch , 
u ło ż o n y c h  w  p e w ie n  cy k l, j a k b y  b a r w n y c h  p rz e z ro c z y  
z o d p o w ie d n im i w y ja ś n ie n ia m i,  s ta n o w ią c y m i s k r ó t  c a 
łeg o  o d c zy tu , o k a z a ł  s ię  b a rd z o  d o b ry .

O d czy t, w  z a s a d z ie  o p ra c o w a n y  d la  sz k ó ł z a w o d o 
w y ch , o k a z a ł  s ię  z  m a ły m i z m ia n a m i o d p o w ie d n i d la  

.  w s z y s tk ic h  g ru p  u c zn ió w , k tó re  p o d a łe m  w y że j.
Z a in te re s o w a n ie  m ło d z ież y  b y ło  b a rd z o  d u ż e  i p o z y 

ty w n e , t r u d n ie j  n a to m ia s t  b y ło  p rz e k o n a ć  n ie k tó ry c h  
p e d a g o g ó w  o w a r to ś c i  teg o  ty p u  o d c zy tu . P r z e k o n a 
łe m  się  o ty m , n a t r a f ia j ą c  w  w ie lu  p rz y p a d k a c h  n a  z d e 
c y d o w a n y c h  p rz e c iw n ik ó w  te j  a k c j i ,  m u sz ę  w s z a k ż e  z a 
u w a ż y ć , że  w szy scy  ci, k tó rz y  ra c z e j  n ie c h ę tn ie  d e c y 
d o w a li  s ię  p rz y jś ć  n a  w y s ta w ę , o p u sz c za li ją , w y r a ż a 
ją c  sw e  u z n a n ie  z a  p o d ję c ie  te g o  r o d z a ju  a k c ji .  W  w y 
n ik u  o s ta te c z n y m  m o g ę  s tw ie rd z ić , że  n ie  u s ły sz a łe m  
ż a d n e j  u w a g i  św ia d c z ą c e j o n ie p rz y c h y ln y m  u s to s u n k o 
w a n iu  s ię  do  a k c ji .  P rz e c iw n ie  —  o p in ie  rz ec zo w e , w y 
p o w ia d a n e  p rz e z  in s tru k to ró w -n a u c z y c ie l i ,  b io rą c y c h  
u d z ia ł  w  o d c zy tac h , d a ły  n a m  w ie le  c e n n y c h  w s k a z ó 
w e k , k tó r y c h  z a s to s o w a n ie  w  p ra k ty c e  p rz y c z y n i się  
n ie w ą tp l iw ie  do  w y d a tn e g o  ro z sz e rz e n ia  a k c ji.

B r a k  m i s łó w  d la  o d tw o rz e n ia  a tm o s fe ry , p a n u ją c e j  
w  a u d y to r iu m , w y p a d a  m i w sz a k ż e  s tw ie rd z ić , że  n ie  
z a u w a ż y łe m , a b y  k to k o lw ie k  o b o ję tn ie  s łu c h a ł  m o ic h  
w y w o d ó w  c y fro w y c h  i n ie  p r z e ją ł  s ię  fa k te m , że  1000 
lu d z i  w  P o lsc e  g in ie , a  ty s ią c e  r a n n y c h  d o m a g a  się  
a k c ji ,  k tó r a  b y  c h ro n iła  p rz e d  w y p a d k a m i. M ło d z ież , 
t a k  w ra ż l iw a  n a  bó l, z ro z u m ia ła , że  w  ty m  o g ro m n y m  
w y s iłk u , j a k  m ó w i O rz e sz k o w a  —  „ n ie  m a  m a ły c h  r z e 
czy, są  ty lk o  m a l i  lu d z ie " , r o la  z aś  „ m a ły c h "  im  n ie  
o d p o w ia d a

P a d a ły  z u s t  m ło d z ież y  szk ó ł g im n a z ja ln y c h , z a w o 
d o w y c h , w ie c z o ro w y c h  d o k s z ta łc a ją c y c h  p y ta n ia  i u w a 
gi, św ia d c z ą c e  o ty m , że  a k c ja  z y sk a ła  w  m ło d z ie ż y  z w o 
le n n ik ó w  i  p rz y ja c ió ł .  Z  u s t  m ło d z ie ń c z y c h  p a d a ły  s ło 
w a  n ie ra z  p e łn e  g o ry c zy , lecz  n ie  le k c e w a ż e n ia .

G d y b y  u d a ło  s ię  a k c ję  o d c z y to w ą  ro z w in ą ć  i w z m o c 
n ić  p rz e z ro c z a m i, f i lm e m  i g d y b y  m o ż n a  b y ło  k a ż d e m u  
z u c z e s tn ik ó w  d a ć  K a le n d a rz  B e z p ie c z e ń s tw a  P r a c y  (n a  
o d c z y ta c h  IS S  ro z d a liś m y  400 egz.), h a s ło  K o n g re su  
n ie w ą tp l iw ie  n a b r a ło b y  n ie z w y k le  s i ln y c h  ru m ie ń c ó w  
ży cia .

K o n ty n u u ją c  a k c ję ,  d a ją c ą  t a k  d o b re  r e z u l ta ty ,  I n 
s ty tu t  S p ra w  S p o łe c z n y c h  o rg a n iz u je  w  W a rsz a w ie  w  
g m a c h u  P o ls k ie j  Y M C A  w y s ta w ę  w ra z  z o d c z y ta m i od  
1 m a ja  d o  15 c z e rw c a  1938 r .  W y s ta w a  t a  z o s ta n ie  
z w ię k s z o n a  w y s ta w k ą  p r a c  d z ie c ię cy c h  z k o n k u r s u  r y 
su n k o w e g o  K a le n d a r z a  B e z p ie c z e ń s tw a  P r a c y  n a  r o k  
1938, s ta n o w ią c e g o  c ie k a w y  e k s p e ry m e n t  d o ta r c ia  z h a 
s łe m  b e z p ie c z e ń s tw a  p ra c y  d o  n a jm ło d sz y c h . J e d n o c z e 
śn ie  z w ie d z a ją c y  b ę d ą  m o g li z a p o z n a ć  s ię  z w y d a w n i
c tw a m i I n s ty tu tu  S p r a w  S p o łe cz n y ch , k s ią ż k a m i i p u 
b l ik a c ja m i  p e r io d y c z n y m i.

A k c ję  o d c z y to w ą  p ró b o w a n o  je d n o c z e śn ie  p ro w a d z ić  
n a  te r e n ie  f a b ry k .  O to  n a  p ro ś b ę  d y r e k c j i  f a b ry k i  L il
p o p , R a u  i L o e w e n s te in  z o rg a n iz o w a n o  c y k l o d c zy tó w  
o b e z p ie c z e ń s tw ie  i h ig ie n ie  p ra c y , p o św ię c o n y c h  d la  
p r a c o w n ik ó w  u m y s ło w y c h  i ro b o tn ik ó w  z p o sz c ze g ó l
n y c h  d z ia łó w  z a k ła d ó w . O d c zy tó w  o d b y ło  s ię  8. Z  p u n 
k t u  w id z e n ia  te c h n ik i  o d c z y to w e j a k c ję  t ę  t r u d n o  b y ło  
p ro w a d z ić , a  to  ze  w z g lę d u  n a  m ie jsc e  i c za s w y g ła s z a 
n ia  p re le k c y j .  O d c zy ty  o d b y w a ły  się  w  m ie js c u  b e z p o -



ś re d n im  p ra c y  ro b o tn ik ó w , w  czasie  p rz e rw y  o b ia d o 
w e j, a  n a w e t  w  t r a k c ie  sp o ż y w a n ia  p o siłk ó w . O ile  w ięc  
p re le g e n t  c z u je  s ię  dość  obco w  ta k ic h  w a r u n k a c h  
(zw łaszcza , że  w  n ie k tó ry c h  d z ia ła c h  n ie  p rz e ry w a n o  
p ra c y , co p o w o d o w a ło  p rz y k ry  h a ła s ) , to  p ra c o w n ik  czu 
je  s ię  n a jle p ie j  w  śro d o w isk u , z k tó r y m  je s t  o sw o jo n y , 
w  a tm o s fe rz e  c o d z ien n e j p ra c y . P r e le g e n t  p rz e m a w ia 
ją c  w  sa li  o d c zy to w e j, g d z ie  ro b o tn ik  p rz y c h o d z i do  p e 
w n e g o  s to p n ia  sp e c ja ln ie  n a s ta w io n y  n a  s łu c h a n ie  o d 
czy tu , o go lony , często  o d św ię tn ie  u b r a n y  —• c z u je  się  
in a c z e j w  w a rsz ta c ie , g d z ie  ju ż  n ie  m a  do  c z y n ie n ia  z 
je d n o s tk a m i in d y w id u a ln y m i, lecz  ze  z g ra n ą , p e w n ą  
s ie b ie  m a są . T ru d n o śc i  t e  d a ły  s ię  b a rd z o  ła tw o  u su n ą ć , 
a  n a w e t  ry z y k u ję  p o w ie d ze n ie , że  o d c zy t n a  m ie jsc u  
p ra c y  i w  t r a k c ie  je j  d a je  w ię k sz e  k o rz y śc i n iż  n a  sa li 
o d c zy to w e j, g d z ie  t e m a t  m o że  b y ć  t r a k to w a n y  ja k b y  
„o d  św ię ta " , a  n ie  n a  c o d z ie n n y  ro b o c zy  u ż y te k . Ś ro d k i, 
w  k tó r e  p re le g e n t  m u s i s ię  u z b ro ić , są  p ro s te , a le  d la 
teg o  m o że  n ie  ła tw o  się  n a  n ie  zdobyć. P o d ło ż e m  m u si 
b y ć  p rz e d e  w s z y s tk im  w y w o ła n ie  w  so b ie  p rz y ja z n e g o  
u s to s u n k o w a n ia  s ię  do  ty c h  lu d z i o zm ęczo n y ch , b r u d 
n y c h  tw a rz a c h . P r e le g e n t  m u s i n a  to  w sz y s tk o  z a m k n ą ć
oczy, ro z u m ie ją c , że  te n  b ru d , ________________________
z m ę cz e n ie  i h a ła s  —  to  je d 
n a k  z w y k łe  t ło  s z la c h e tn e j  
p ra c y , w io d ą c e j do  d o b ro b y tu  
k r a ju  i w z m a g a ją c e j  jeg o  p o 
tęg ę . T u , w  te j  a tm o s fe rz e  
p ra c y , n ie  m ie jsc e  n a  p ó łs łó w 
k a , lecz  p rz e m a w ia ć  t r z e b a  
rz e te ln ie , p r a w d ą  z d o b y w a ją c  
so b ie  z a u fa n ie  a u d y to r iu m .

N a le ż y  ró w n ie ż  u m ie ć  o p e 
ro w a ć  u śm ie c h e m , d o w c ip em , 
ro z ś w ie tla ją c  n iec o  p o n u re  tło  
te m a tu ,  a b y  n ie  w y w o ła ć  
p rz y g n ę b ie n ia  u  ty c h , co 
c h w ilę  p r z e r w y ' w  p ra c y  p o 
św ię c a ją , z r e sz tą  b a rd z o  c h ę t
n ie , d la  w y s łu c h a n ia  o d c zy tu .

d la  p ra c o d a w c y  i p ra c o w n ik ó w . U n ik n ie m y  w  te n  sp o 
sób  ła tw e g o  z w a la n ia  w in y  n a  je d n ą  ze  s t ro n  i z a o g n ie 
n ia  s to su n k ó w . U w a ż a m  z w łaszc za  t ę  z a s a d ę  z a  szcze 
g ó ln ie  w a ż n ą  w  p o c z ą tk a c h  p ro w a d z e n ia  a k c j i  b e z p ie 
c z e ń s tw a  p ra c y .

M e to d a , k tó r ą  z a s to so w a łe m  z p o w o d z e n ie m  p rz y  
teg o  ro d z a ju  sk ró c o n y c h  o d c z y ta c h  p o le g a ła : a) n a  d o 
k ła d n y m  z a p o z n a n iu  s ię  z m ie jsc e m  p ra c y  i p rz e p ro w a 
d z e n iu  ro z m o w y  z m a js t r a m i  i ro b o tn ik a m i, b) p r z e j r z e 
n iu  k a r t  w y p a d k o w y c h  z  ca łeg o  r o k u  i w y b r a n iu  z n ic h  
c h a ra k te ry s ty c z n y c h  p rz y k ła d ó w , c) n a  p rz e p ro w a d z e 
n iu  ro z m o w y  z k ie ro w n ik ie m  d z ia łu , p ro sz ą c  go o p o 
d a n ie  m i sw o ich  u w a g  i ży czeń  o ra z  w y ja ś n ie ń  o p o 
sz c zeg ó ln y ch  w y p a d k a c h .

W S T A Ń  W C Z E Ś N I E
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O p e ro w a n ie  d o w c ip e m  p o trz e b n e  je s t  ja k o  ta rc z a , 
a  c zę s to  b ro ń  p rz e c iw k o  p y ta n io m  lu b  ż a r to m , p a d a j ą 
c y m  ze  s tro n y  s łu c h ac zó w . C z asu  n a  p o le m ik ę  w  c ią g u  
30 do 40 m in u t  t r w a n ia  p re le k c j i  n ie  m a  i n a  a ta k  n a 
leży  u m ie ć  o d p a ro w a ć  k ró tk o , ż a r te m  o d p o w ia d a ją c  
n a  ż a r t .

N ie o d z o w n y m  ró w n ie ż  w a r u n k ie m  p o w o d z e n ia  p r e 
le k c ji  je s t  o p e ro w a n ie  p ro s ty m i s ło w a m i, o k ra sz o n y m i 
p rz e k o n y w u ją c y m i p r z y k ła d a m i i o b ra z o w y m i p o ró w n a 
n iam i.

P o w o d z e n ie  o d c z y tu  je s t  w re sz c ie  u z a le ż n io n e  od  u -  
m ie ję tn o śc i  z a z n a c z e n ia  m o m e n tó w  ró w n ie  k o rz y s tn y c h

Podane na nin ie jszej kolum nie tablice 
należą do eksponatów działu bezpieczeń
stw a i higieny pracy w ystaw y objazdo
w ej zorganizowanej przez Zakład Ubez
pieczeń Społecznych. W ystaw a bawi 

obecnie w  Łodzi

C ie k a w y m  z ja w isk ie m  je s t  
to , że  w b re w  p rz e w id y w a n iu  
d y re k c ji ,  iż  ro b o tn ic y  n ie c h ę t
n ie  b ę d ą  s łu c h a ć  o d c zy tó w  
(co n a s u n ę ło  p o m y s ł w y g ła 
s z a n ia  ic h  w  p rz e rw ie  o b ia 
d o w e j) , z a in te re so w a n ie  b y ło  
o g ro m n e .

Z d a rz y ło  s ię  n a w e t ,  że  g d y  
p e w n e g o  r a z u  u p rz e d z iłe m , iż 
b ę d ę  z m u szo n y  o g ra n ic zy ć  
sw ó j w y k ła d  z  p o w o d u  b r a k u  
czasu , p o  sk o ń c z o n y m  o d czy 
cie  z b liży ło  s ię  k i lk u  s t a r 
szy ch  ro b o tn ik ó w  z p ro śb ą , 
a b y m  w y g ło s ił  d la  n ic h  p e łn y  

_________________________ o d c zy t n a  te m a t  b e z p ie c z e ń 
s tw a  i h ig ie n y  p ra c y , gd y ż  

c h ę tn ie  p o s łu c h a ją , z w ła szc za  że  s a m i c h c ie lib y  o p e w 
n e  rz e c z y  z a p y ta ć  i w y p o w ie d z ie ć  sw o je  u w a g i.

P rz e c h o d z ą c  p rz e z  te n  o d d z ia ł, k i lk a  ra z y  b y łe m  z a 
p y ty w a n y , k ie d y  o d b ę d z ie  s ię  n a s tę p n y  o d czy t. R ad zo n o  
m i ró w n ie ż  w y g ło sić  p re le k c ję  p o  p ra c y , g d y ż  w ó w cz as  
n ie  b ę d ę  o g ra n ic z o n y  czasem .

R e a s u m u ją c  p o w y ż sz e  sp o s trz e ż e n ia , s tw ie rd z a m  co 
n a s tę p u je :  1) w  a k c j i  b e z p ie c z e ń s tw a  p ra c y  s ło w o  ż y w e  
m a  d o n io s łe  z n ac ze n ie , 2) u s to s u n k o w a n ie  s ię  k ie r o w 
n ik a  do  z a g a d n ie n ia  w p ły w a  n a  w y w o ła n ie  p o d o b n e g o  
u s to s u n k o w a n ia  s ię  z e  s tro n y  ro b o tn ik ó w , 3) ro b o tn ic y  
do a k c ji  o d c zy to w e j o b e z p ie c z e ń s tw ie  p ra c y  o d n o szą  
s ię  ż y cz liw ie  i p o w a ż n ie , 4) d z ia ła ln o ść  k o ła  B e z p ie c z e ń 
s tw a  P ra c y , p ró c z  n o rm a ln y c h  p ra c ,  p o w in n a  u ła tw ia ć  
k u p n o  o d p o w ie d n ic h  u b r a ń  ro b o tn ic z y c h  n a  d łu g ie  s p ła 
ty , o ra z  z a ją ć  s ię  a k c ją  z m ie rz a ją c ą  do  sp o w o d o w a n ia , 
a b y  r o b o tn ik  m ó g ł i u m ia ł  w o ln y  czas m ą d rz e  sp ęd zać , 
5) k r ó tk ie  o d c zy ty  w  p o rz e  o b ia d o w e j d la  ro b o tn ik ó w  
m o g ą  o d d a ć  p o w a ż n e  u s łu g i  w  a k c j i  b e z p ie c z e ń s tw a  
p ra c y  i są  p rz e z  ro b o tn ik ó w  c h ę tn ie  s łu c h a n e .

Z dz. D o m a ra d zk i



Uczestnicy uroczysto
ści otwarcia W zorco
w n i z  p. m in . M. Z. 
K ościalkow skim  na 
czele podczas dem on
strow ania m aszyn  w  
ruchu. Obok d y re k 
tora W zorcowni, inż. 
A. M azurkiew icza stoi 
in ż . D. Vaage z Ge
n ew y, dyr. Sekcji B ez
pieczeństw a Pracy  
p rzy  M iędzynarodo
w y m  B iurze Pracy

O t w a r c i e  W z o r c o w n i  U r z ą d z e ń  O c h r o n n y c h  
i P o r a d n i  B e z p i e c z e ń s t w a  P r a c y  

p r z y  M u z e u m  T e c h n i k i  i P r z e m y s ł u
W związku z Kongresem Bezpieczeństwa Pracy odby

ła się w dniu 11 ub. m. uroczystość otwarcia Wzorcowni 
Urządzeń Ochronnych. Otwarcia dokonał p. min. M. Z. 
Kościałkowski. Towarzyszyli mu dyrektorzy Departa
mentów i naczelnicy Wydziałów M. O. S. z p. dyr. M. 
Klottem na czele. Zakł. Ubezpieczeń Społecznych re 
prezentował p. nacz. dyr. inż. M. Ponikowski wespół 
z dyrektorami poszczególnych działów. Prezydium Kon
gresu reprezentował b. min. inż. J. Jankowski oraz dyr. 
K. Korniłowicz. Honory domu czynili prezes Rady Na
czelnej Muzeum, wiceminister inż. A. Bobkowski, prezes 
Rady Zarządzającej nacz. J. Zagrodzki, prezes Zarządu 
Muzeum T. i P. książę And. Lubomirski, wiceprezes Ra
dy Zarządz. Wzorcowni p. inż. Wł. Kulczycki, dyrektor 
Muzeum T. i P. inż. K. Jackowski oraz kierownik 
Wzorcowni i wicedyrektor Muzeum inż. A. Mazur
kiewicz.

Po zwiedzeniu Sali Bezpieczeństwa i Higieny Pracy, 
założonej przez Muzeum w  r. 1934, p. min. M. Kościał
kowski przeszedł do Wzorcowni i zapoznał się z liczny
mi jej eksponatami, wysłuchując z zainteresowaniem 
wyjaśnień i przypatrując się maszynom w ruchu w  w ar
sztacie ogólnym i lakierniczym.

Wypada nadmienić, że w ciągu pierwszego roku swego 
istnienia Wzorcownia zdołała już zorganizować bogatą 
bibliotekę fachową i zebrać szereg materiałów doku
mentacyjnych, niezbędnych do systematycznej pracy 
w zakreślonej dziedzinie.

Należy zauważyć, że w szeregu krajów  europejskich 
obszernie i bogato wyposażone Muzea Bezpieczeństwa 
Pracy egzystują poza Muzeami Techniki. Polska kon
cepcja włączenia tej idei w zakres pracy jednego cen-

F ragm ent w nętrza  W zorcow ni.
Podstawą W zorcowni jest w arsztat należycie pod w zględem  
bezpieczeństw a i h igieny pracy urządzony typ u  najczęściej 
spotykanego w Polsce — a w ięc należycie zabezpieczone n ie
bezpieczne m a szyny  przem ysłu  drzew nego oraz k ilka  ogólnie 

używ a n ych  m aszyn  do obróbki metali. Z  w arsztatem  ściśle 
wiąże się mała stacja badawcza do lakierowania natryskow ego  

i inne urządzenia pomocnicze

tralnego muzeum jest wynikiem głębszej myśli organi
zacyjnej, daje znaczne oszczędności, a przede wszystkim 
promieniowanie takiej placówki jest bez porównania 
znacznie szersze, aniżeli w wypadkach dwóch muzeów.

Wszyscy ci, co się przyczynili do osiągnięcia tego suk
cesu na polskim terenie, dobrze się przysłużyli akcji 
bezpieczeństwa i higieny pracy.
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Urządzenie zabezpieczające m an i
pulującego przy tra k u  w podziemiu
Z K onkursu K om isji B ezpieczeństw a Pracy Rady Naczelnej Zw iązk. D rzew nych w  Polsce

Z kolei publikujemy wyróżnione 
na konkursie IV-ą i VI-ą nagrodą 
urządzenia zabezpieczające m anipu
lującego przy traku  w podziemiu, 
skonstruowane przez p. Franciszka 
Wintona, starszego ślusarza (IV na
groda) i p. Leopolda Gustka, sekre
tarza Koła b. p. (VI nagroda) — fir
my „J. Ph. Glesinger“ w  Brosznio- 
wie.

Zasadnicza koncepcja obu urzą
dzeń różniąca się od innych z tego 
konkursu (P. B. Nr Nr 11/37, 1 i 
2/38, polega na sprzęgnięciu dźwigni 
hamulca z przesuwaczem pasa orąz 
z zamknięciem furtk i i dodatkową 
sygnalizacją, przy czym cały układ

urządzenia zabezpieczającego uru
chamiany jest z górnego poziomu, 

' a  blokowany w podziemiu j e d n ą  
przetyczką.

SYSTEM GUSTEK zamiast osob
nych dwuch drążków do przesuwa- 
cza pasa i do hamulca (patrz urzą
dzenie dotychczasowe) — posiada 
tylko jeden drążek a. Na drążku 
tym osadzono ślimak A o płaskim 
gwincie długości około 100 mm. Śli
mak ustala się przez dociśnięcie do 
walcowej powierzchni drążka śru
by, przechodzącej przez górne, pier
ścieniowe obrzeże ślimaka. Ślimak 
obejmowany jest przez ślimacznicę, 
połączoną przegubowo przy pomocy 
rozwidlenia B ze sztabą (dźwignią) 
hamulca klockowego.

Na dolnym końcu drążka a osa
dzone jest kółko zębate, urucham ia
jące przesuwacz pasa.

Obracając (w lewo) kółko ręczne, 
osadzone na górnym końcu drążka 
a — p o c z ą t k o w o  przesuwa się 
pas na luźne koło, a przy dalszym 
obracaniu dociska się klocek ham ul
cowy do koła zamachowego.

Blokowanie w podziemiu dokony
wa się przez wetknięcie w  otwór 
przesuwacza pasa, przetyczki (sztyf
tu) b. Na obu końcach listwy (szta

Zabezpleczenie traka syst. L. G ustka

by) przesuwacza pasa znajdują się 
otwory, w pobliżu zaś zawieszone 
są na łańcuszkach przetyczki. Dzięki 
temu blokowanie możliwe jest z obu 
boków traka.

W miarę zużywania się klocka 
hamulcowego należy ślimak A usta
wiać coraz wyżej na drążku a, dzię
ki czemu zachowuje się wystarcza
jący nacisk klocka na koło zama
chowe, a jednocześnie otwory w li
stwie przesuwacza pasa utrzymuje 
się tuż przy ścianie stojaka, co u- 
możliwia prawidłowe blokowanie ca
łego urządzenia.

Jeśli odległość otworu w listwie 
przesuwacza pasa od ściany stojaka 
będzie za duża, to pomimo zablo
kowania w podziemiu będzie moż
na obracać na górze ręczne kółko 
tak długo, aż przetyczka b oprze się 
o ścianę stojaka — co wystarczy do 
zluzowania hamulca.

Niedokładność ta została popra
wiona przez zastosowanie w prze- 
suwaczu pasa podłużnego otworu i 
k l i n o w e j  do niego przetyczki.

Przesuwając pas na koło luźne, 
równocześnie otwieramy z obu bo
ków traka po jednym skrzydle fu rt
ki za pomocą układu dźwigni C, po
łączonego z obu końcami listwy 
przesuwacza pasa. Pozostałe skrzydła 
obu furtek są nadal przymknięte 
dzięki spiralnym sprężynom (niewi
docznym na rysunku).

Podczas otwierania i zamykania
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fu rtek  dzwonią dzwonki D, stano
wiące sygnalizację d o d a t k o w ą .

Po skończeniu potrzebnych przy 
trak u  w  podziemiu m anipulacyj, ro 
botnik odblokowuje c a ł e  urządze
nie, w yjm ując przetyczkę (sztyft) b. 
Jeśli nie opuścił on ogrodzenia przed 
uruchom ieniem  traka, to o puszcze
niu  w  ruch ostrzega robotnika do
datkow a sygnalizacja dźwiękowa D.

Robotnik pracując w  górnym po
ziomie, może z kolei obrócić (w p ra 
wo) kółko ręczne, osadzone na gór
nym  końcu drążka a powodując — 
p o c z ą t k o w o  zluzowanie ham ul
ca, a w  k  o ń  c u  zupełne przesunię
cie pasa na  koło robocze. Równocze
śnie skrzydła furtek, połączone z 
końcami listw y przesuwacza pasa za
m ykają się i p r z y c i s k a j ą  skrzy
dła furtek  przym kniętych przez spi
ralne sprężyny, dzięki czemu otw ar
cie fu rtek  ze stanow iska w  podzie
m iu jest uniemożliwione.

Zalety urządzenia.
(1) S p r z ę g n i ę c i e  wszystkich 

urządzeń regulacyjnych i zabezpie
czających przesuwacza pasa z h a 
mulcem oraz furtkam i i dodatkową 
sygnalizacją.

(2) P r o s t o t a  urządzenia — n a j
większa z pośród wszystkich kon- 
strukcyj sprzężonych, k tóre zostały 
nagrodzone w  konkursie — a w 
związku z tym  tanie i łatw e wyko
nanie urządzenia.

(3) Możliwość zatrzym ania ram y 
biegowej trak a  w  dowolnym poło
żeniu.

(4) Łatw y dostęp do przetyczki 
blokującej w  podziemiu całość u- 
rządzenia i możliwość zablokowania 
z dowolnego boku traka.

Wady urządzenia.
(1) Z a w o d n o ś ć  urządzenia w y

nikająca z periodycznego regulow a
nia  położenia ślim aka (A) na drąż- 
ku(a); zmniejszyć tę  wadę można 
stosując przetyczkę w  kształcie p ła
skiego klina, przyczym podłużny w y
krój na klin  w  przesuwaczu pasa w i
nien być d ł u ż s z y  od najw ięk
szej szerokości klina, aby w kłada
jąc k lin  w  w ykrój aż do oporu, w 
przypadku w ykorzystania całej d łu

gości klina, w ypadł on z w ykroju 
na drugą stronę listwy przesuwacza 
pasa, a nie mógł nigdy w nim  u t
knąć w  pewnej odległości od ściany 
stojaka i wprowadzić przez to w 
błąd, że urządzenie jest zablokowa
ne.

(2) B r a k  p r z y m u s u  stoso
w ania przez m anipulującego w  pod
ziemiu urządzenia blokującego (b). 
Wadę tę potęguje możliwość zagu
bienia przetyczki (b), mimo umoco
w ania jej na łańcuszku.

(3) Brakiem  jest otw ieranie i u- 
chylanie w  podziemiu fu rtek  traka  
z obu jego boków przy każdym  za
trzym aniu trak a  i m anipulacjach w 
górnym poziomie. Wspomnianego 
u c h y l e n i a  fu rtek  łatwo uniknąć 
przez zmniejszenie do paru  ła t 
skrzydła fu rtk i połączonej z listw ą 
przesuwacza pasa i przedłużenie na 
całą szerokość furtk i skrzydła przy
mykanego spiralną sprężyną. Ponie
waż jednak o t w i e r a n i e  furtek  
z górnego poziomu istniałoby nadal, 
niezbędnem  jest drugie ogrodzenie — 
zamykane. Ponadto istnieje możli
wość uruchom ienia trak a  przy uchy
lonym skrzydle furtki.

(4) Brakiem  jest możliwość ślizga
nia się ślim aka (A) wzdłuż drążka
(a) przy zbyt silnym zahamowaniu, 
przy czym kierunek ślizgania się (w 
dół) stw arza dodatkowe niebezpie
czeństwo zwiększania w ystającej po
za ścianą stojaka długości w ykroju 
na klin  w  listw ie przesuwacza pasa.

(5) Dodatkowa sygnalizacja dźwię
kowa (D) działa niedostatecznie 
wcześnie i zbyt cicho.

SYSTEM WINTON. Sztaba (dźwi
gnia) ham ulca klockowego połączona 
jest z ru rą  (A) 50 mm.0' i 1100 mm 
długości, nasadzoną na drążek (a), 
uruchom iający: przesuwacz oraz
fu rtk i i dodatkową sygnalizację (D).

R ura (A) u góry na długości oko
ło 200 m m  posiada zew nętrzny gwint 
płaski, k tóry  służy do poruszania jej 
w  kierunku pionowym przy pomocy 
d o l n e g o  (większego) kółka ręcz
nego — dzięki czemu urucham iany 
jest hamulec.

Dolny koniec ru ry  (A) posiada o- 
tw arty  w pust na klin, drążek zaś (a)

posiada analogicznej grubości zam
knięty wykrój na  klin. Podczas ru 
chu trak a  ru ra  (A) jest opuszczona 
i zasłania wykrój na klin  w drążku 
(a); przez podnoszenie ru ry  (A) na
stępuje zahamowanie traka, a jed
nocześnie odsłania się wykrój w 
drążku (a). Wówczas m anipulujący 
w  podziemiu, w kładając klin  B w 
wykrój drążka (a) aż do o p a r c i a  
o koniec ru ry  (A), blokuje c a ł e  
urządzenie. Zamknięcie furtek  i do
datkowa sygnalizacja dźwiękowa są 
identyczne, jak  w  systemie Gustka.

Zalety urządzenia.
(1), (2) S p r z ę g n i ę c i e  i p r o 

s t o t a  urządzenia podobne, jak  w' 
systemie Gustka.

(3) Zatrzym anie ram y biegowej 
traka  w  dowolnym położeniu jest 
łatwiejsze, niż w  systemie Gustka, 
dzięki zastosowaniu oddzielnego u- 
kładu, uruchom iającego ham ulec i 
umieszczenia kółka ręcznego ham ul
ca (większego) tuż pod kółkiem ręcz
nym  przesuwacza pasa.

(4) Przetyczka (B) została odra^u 
zastosowana w kształcie k lina w ty
kanego w  łatw o widoczny i dostęp
ny wykrój drążka (a). Niestety, za
blokowanie to jest tylko z jednego 
boku traka.

(5) B rak możliwości rozregulowa
nia położenia ru ry  (A) (w systemie 
G ustka istnieje możliwość poślizgu 
ślim aka ,,A“).

Wady urządzenia.
(1), (2), (3), (5) — jak  w  systemie 

Gustka.
(6) Niedogodnością jest ustaw ianie 

przesuwacza pasa (przez obracanie 
kółka ręcznego aż do oporu) w  ści
śle określonym położeniu — by w y
krój w  drążku (a) znalazł się naprze
ciwko w pustu w  dolnym końcu ru 
ry  (A).

Jeśli dolną powierzchnię w ykroju 
w drążku (a) uczynimy pochyłą (od
powiednio do klina), wówczas w pust 
w  rurze staje się zbędny, jednak 
pow staje w tedy nowe niebezpieczeń
stwo — wyskoczenia klina z w ykro
ju.

(7) Drążek (a) przez wykrój na klin 
zostaje osłabiony.



P R Z Y K Ł A D Y  /  P O M Y S
dzie tym znajdują się: zbiornik tlenu
0 nadciśnieniu jednej atmosfery, po
łączony z maską przy pomocy węża 
wdechowego, którego wylot w samej 
masce jest zakończony wentylem 
wdechowym; po stronie wydechowej 
maska jest zaopatrzona w  wentyl, 
komunikujący się przy pomocy wę
ża ze zbiornikiem, pochłaniającym 
wydechane z płuc — parę wodną i 
dwutlenek węgla; zbiornik ten, zwa
ny pochłaniaczem, komunikuje się 
drugostronnie ze zbiornikiem świe
żego tlenu. W ten sposób we wspól
nym obwodzie komunikują się przy 
pomocy odpowiednich urządzeń po
mocniczych: źródło świeżego tlenu, 
płuca i pochłaniacz dwutlenku wę
gla. Obieg powietrza jest następują
cy: ze zbiornika z tlenem  przez wąż 
wdechowy — do płuc; resztki powie
trza, para wodna i dwutlenek węgla 
trafiają przez wąż wydechowy do po
chłaniacza, a stam tąd resztki tlenu
1 powietrza przepływają do zbiorni
ka ze świeżym tlenem. Zbiornik ten 
jest stale zasilany tlenem z niewiel
kiej stalowej butli, w której znajdu
je się w  stanie sprężonym pod ci
śnieniem 150 atmosfer. Pod tym  wy
sokim ciśnieniem początkowym, po 
otwarciu zaworu butli, tlen przedo
staje się do tzw. zaworu redukcyjne
go, który ma za zadanie zmniejszyć 
ciśnienie tlenu przez jego rozpręże
nie. Stąd przedostaje się tlen o nad
ciśnieniu 1 atmosfery do zbiornika, 
z którego czerpią go płuca. Nie 
wchodząc, z braku miejsca w tej ru 
bryce, w  nader pomysłowe rozwią
zania techniczne, którym  poświęcimy 
więcej czasu w specjalnym artykule, 
pragniemy tu wspomnieć pobieżnie 
o zaworze bezpieczeństwa, który w 
wyjątkowym przypadku zepsucia się 
zaworu redukcyjnego — wypuszcza 
nadm iar tlenu na zewnątrz, o zawo
rze dawkującym, którego rola pole
ga na stopniowym wpuszczaniu tle
nu do zbiornika, z którego czerpią go 
płuca przy każdym wdechu, i wresz
cie o manometrze, wskazującym ci
śnienie sprężonego w butli tlenu, 
wg wskazań którego można sobie w 
każdej chwili zdać sprawę o zapasie 
tlenu w butli.

Rys. 2 Rys, 3 Rys. i

Rys. 5

Osłona tarczy szlifierskiej 
do obróbki wewnętrznych 
powierzchni cylindrycznych

Rysunki 2, 3 i 4 przedstawiają po
mysłowy kaptur ochronny zabezpie
czający robotnika przed skutkami 
pęknięcia szybko wirującej tarczy 
szlifierskiej, osadzonej na długim 
wrzecionie do szlifowania wewnętrz
nych powierzchni rur, cylindrów itp.
Należy zwrócić uwagę, że z chwilą 
wprowadzenia tarczy do wnętrza o- 
brabianego przedmiotu — ryzyko ro
botnika jest zazwyczaj zmniejszone, 
albowiem sam przedmiot obrabiany 
stanowi zazwyczaj dostatecznie do
brą osłonę; natomiast przed wprowa
dzeniem 'wrzeciona do jego wnętrza, 
oraz w  chwili jego wyjmowania nieodzowne sto
sowanie mocnej osłony. Idea funkcjonowania . J osło
ny jest następująca: rys. 1 przedstawia położef>,e osło
ny przed puszczeniem szlifierki w  ruch; na ry^oku  2 
widzimy osłonę w  chwili znajdowania się tarc,-y szli
fierskiej we w nętrzu obrabianego przedmiotu, v reszcie 
rys. 3 wskazuje przesłonę w  położeniu wyJ3cz9nym. 
Jak  widzimy, właściwy kaptur ochronny jest zamieszo
ny na w ałku (A), obracającym się wahadłoW0 'Wzglę
dem górnego punktu wspornika pom ocniczej \  lewy 
dolny bieg kaptura jest zaopatrzony w niew i^J1 czop 
wraz z obracającym się na nim łożyskiem ^°Wym 
(C); łożysko to dotyka swą powierzchnią z e j  y rzną 
pionowego wałka (B), przymocowanego szty' do 
podstawy ruchomego sportu, dźwigającego oPra piany 
przedmiot. Ponieważ podstawa wrzeciona, a W1 ■, \  ' a r~ 
cza szlifierska są zmontowane nieruchomo , el sa
mej ławie co i wahadło (A) — zrozumiałe jeS ’ Ze w 
miarę posuwania wałka (B) wraz z obrabiany10 Przed
miotem — wahadło (A) wykonywa przymusoj® ruchy, 
odsłaniając tarczę szlifierską z chwilą wpr° . dzenia 
jej do wnętrza obrabianego przedmiotu i zasła°laWc ją 
przy ruchu odwrotnym. Wreszcie, gdy chodzi 0 odsło
nięcie tarczy, znajdującej się w  stanie spoczypP1 'Wy
starczy odchylić w  lewą stronę wahadło (A) 1 °Przeć 
kaptur przy pomocy łapki (E) o obudowę Wfzeciona. 
Atlas Imp. Diesel Eng. Co., Oakland.

Rys. 1

Polski aparat tlenowy „Lech“ 
pat. inż. St. Hermana

Dotychczasowe zapotrzebowanie 
Polski na aparaty tlenowe musiało 
być pokrywane z zagranicy, gdyż 
aparatów tych nie wyrabiano do
tychczas w  kraju. Dopiero dzięki wy
nalazkowi inż. St. Hermana, które
mu po wieloletnich próbach udało 
się skonstruować wzorowy aparat 
tlenowy — również i ta  ważna dzie
dzina produkcji została przez prze
mysł krajowy opanowana.

Patenty krajowe i zagraniczne, u- 
zyskane przez wynalazcę, dobitnie 
świadczą o oryginalności i doniosło
ści pomysłów, zastosowanych w  bu
dowie jego aparatu. Zasadnicze czę
ści tego aparatu, nieodzownego przy 
wszelkiej pracy w atmosferze gazów 
trujących, względnie w środowisku 
pozbawionym powietrza, są widocz
ne na rysunku 1: widzimy tutaj 
przede wszystkim niewielką butlę ze 
sprężonym tlenem; dalej — w 
skrzynce metalowej o zaokrąglonych 
kształtach mamy wszelkie przyrządy 
rozdzielcze i pomiarowe; skrzynka 
ta  przy pomocy 2 wężów gumowych 
łączy się z maską ochronną, przykry
wającą oczy, nos i usta. Przy pomo
cy maski ochronnej płuca człowieka 
zostają włączone do zamkniętego ob
wodu, hermetycznie oddzielonego od 
zewnętrznego środowiska. W obwo-

/  U D O S K O N A L E N I A
Stół warsztatowy 
do robót ślusarskich

Stół warsztatowy zilustrowany na 
rys. 11 i 12 jest próbą zadośćuczy
nienia następującym wymaganiom: 
pod względem technicznym — wy
konać stół drewniany ciężki, mocny 
i sztywny — przeznaczony do ręcz
nej obróbki niewielkich artykułów 
metalowych przez 2 ślusarzy; pod 
względem gospodarczym — dążyć do 
wykonania niedrogiego, przy najlep
szym wykorzystaniu zajmowanej 
przestrzeni, przy równoczesnym

Rys. 6

Wózki-dźwigniki 
do transportu poziomego

W n-rze 3, 1938, omówiliśmy
szczegółowo konstrukcję, zastosowa
nie i korzyści, wynikające z używa
nia tego rodzaju wózków. Powraca
my jeszcze raz do tematu, aby syg
nalizować naszym Czytelnikom, że 
w  tego rodzaju wózkach są stoso
wane coraz częściej kółka z twardej 
gumy oraz z płótna i papieru bake- 
litowanego. Szczegół ten chcemy 
podkreślić specjalnie ze względu 
na korzyści, jakie daje stosowanie 
m ateriałów elastycznych: kółka te 
go rodzaju pracują cicho i nie zu
żywają podłóg.

Tego rodzaju wózek, w wykona
niu znanej firmy angielskiej, z kół
kami z płótna przesyconego bakeli
tem, ilustrujem y na rysunku 9.

T. S.

przeciwstawieniu się tworzeniu skła
du rupieci pod stołem; pod wzglę
dem higieny pracy — nadać takie 
wymiary wysokości stołu oraz tak 
ukształtować jego przód, aby ślusarz 
mógł wygodnie pracować zarówno 
w pozycji stojącej, jak  i siedzącej; 
wreszcie przewidzieć dobre oświetle
nie elektryczne miejsca pracy.

Próba ta  dała wyniki pozytywne: 
stół zilustrowany na rysunku (wy
sokość nawierzchni od podłogi 89 cm, 
długość 3 m i szerokość 80 cm), oka
zał się wygodnym do pracy; miejsce 
do pracy jest wystarczające dla 2 lu
dzi; szuflady pod stołem w  jego głę
bi w ilości 8 sztuk na każde miejsce 
robocze, oraz pod nawierzchnią sto
łu — w ilości 2 sztuk na każde m iej
sce robocze, zapewniają dobre prze
chowywanie ręcznych narzędzi, jak 
również niewielkich zapasów m ate
riałów, opakowań, ścierek, smarów, 
mydła itd.; szuflady, mieszczące się 
pod nawierzchnią stołu są płytkie, 
aby nie krępowały nóg siedzącego 
robotnika; szuflady umieszczone n i
żej są cofnięte w  tym  samym celu 
wgłąb stołu, łącznie z przednią czę
ścią ram y dolnej, wiążącej nogi; płyt
kie szuflady do przechowywania na
rzędzi uniemożliwiają ich niszczenie 
przez zgoła nieodpowiednie groma
dzenie w  kilku warstwach, jednej 
nad drugą. Wreszcie mocny płaskow
nik umieszczony nad nawierzchnią 
stołu umożliwia łatwe przytwierdza
nie lamp zaciskowych w dowolnym 
miejscu.

T. S.

Rys. 7

Promienie Roentgena 
na usługach bezpieczeństwa

Coraz większe rozpowszechnienie 
wśród nowoczesnych metod badania 
tworzyw — znajduje stosowanie 
zdjęć przy pomocy promieni roent- 
genowskich. Najistotniejszą zaletą 
tej metody jest możność zbadania 
jednorodności tworzywa, nie naru 
szając jego powłoki zewnętrznej. 
Używane obecnie do tego celu labo
ratoryjne instalacje rentgenowskie 
umożliwiają badanie w arstw  stali 
o grubości do 180 mm, przy napię
ciu 400.000 woltów na zaciskach 
lampy rentgenowskiej. Analogiczne 
instalacje i lampy do 600.000 woltów 
są dziś jeszcze unikatami w prze
myśle, a to ze względu na wysokie 
koszty inwestycyjne. Wielkim roz
powszechnieniem natomiast przy ba
daniach na terenie zakładów prze-

(Dokończ. na str. następnej)

Rys. 8

Rys. 9
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Ręczna lampa przenośna
Na rysunku 10 ilustrujemy ręczną 

lampę przenośną, w której zasługuje 
na uwagę nowa metoda jej wykona
nia. Jest to nowy wzór przenośnej 
lampy angielskiej, wykonanej całko
wicie z elastycznej gumy. Jak wi
dzimy, kształty kosza chroniącego 
żarówkę są specjalne: dla nadania 
potrzebnej sztywności — żebra ma
ją dość wysoki przekrój poprzeczny, 
a cały kosz składa się z 2 połówek, 
skręcanych na śruby Oprawka ża
rówki jest wykonana z bakelitu i 
osadzona w gumowej rękojeści, wy
konanej na kształt dużego haka w 
celu umożliwienia zawieszania lam
py. W lampie tej nie znajdujemy ani 
jednej części kruchej, która by mo
gła ulec pęknięciu pod wpływem 
uderzeń.

T. S.

8 ° )

Bandażowanie końcówek przewodów elektrycznych

Rys. 10

ftynek nasz nie zna wcale narzę
dzi, służących do prawidłowego za
opatrywania końcówek izolowanych 
przewodów elektrycznych w mocne 
i trwałe bandaże z materiału izolują
cego. Powszechnie znanym zjawis
kiem jest przecieranie się i zużywa
nie izolacji przewodników na ich 
końcach w tym właśnie miejscu, 
gdzie są połączone ze źródłem lub 
odbiornikiem prądu. Uszkodzenie 
izolacji w tym miejscu prowadzi 
z jednej strony do poważnych za-

Promienie Roentgena na usługach bezpieczeństwa
(Dokończenie ze str. poprzedniej)

myślowych cieszą się instalacje 
przenośne do napięcia 200.000 wol
tów oraz przewoźne do napięcia 
300.000 woltów (grubość warstwy 
badanej stali: 10—13 cf).

Na rysunku 8 ilustrujemy w prze
kroju nowoczesną lampę roentge- 
nowską, stanowiącą znaczne udo
skonalenie i ułatwienie w technice 
badania metali, a szczególnie skom
plikowanych kształtów silników lot
niczych, karterów, spawanych rur, 
broni palnej itp. Najistotniejszą ce
chą tego nowego pomysłu, stosowa
nego zresztą również w lecznictwie 
roentgenowskim, jest znaczne wydłu
żenie anody (A), ukształtowanie jej 
w postaci wdrążonego cylindra oraz 
wyprowadzenie ogniska (stożkowate 
denko wewnętrznej powierzchni a- 
nody) poza granice przestrzeni próż
niowej. Dzięki tym zmianom kon
strukcyjnym uzyskano następujące 
korzyści: anoda — źródło powstawa
nia promieni X — ma niewielkie 
wymiary przestrzenne, jest nader 
poręczna i nieczuła na ewentualne 
wstrząsy lub uderzenia; anoda tego 
kształtu daje się z łatwością wpro
wadzać we wnęki i czeluści bada
nych przedmiotów, jak np. badanie 
szwów ru r spawanych wysokiego

ciśnienia, lub badanie struktury luf 
armatnich, znacznie ułatwione przez 
zwykłe wprowadzanie anody do ich 
wnętrza i stosowanie błon fotogra
ficznych od zewnątrz.

Anoda tego typu jest uziemiona; 
pełny roboczy potencjał lampy mamy 
w tym przypadku na drugim biegu
nie lampy — na katodzie (K). Uzie
miona anoda, mająca ten sam po
tencjał co ziemia, może być dotyka
na ręką, może dotykać badanego 
przedmiotu — co stanowi ogromne 
ułatwienie przy posługiwaniu się 
tym kosztownym przyrządem wyso
kiego napięcia. Nadto uziemiona ano
da może być studzona wprost wodą 
obiegową z wodociągu.

Rysunek 7 ilustruje prżenośny apa
rat roentgenowski do celów badań 
przemysłowych jednej z firm świato
wych z tego rodzaju lampą w osło
nie zabezpieczającej otoczenie przed 
szkodliwym działaniem promieni 
roentgenowskich. Z prawej strony 
widzimy jednobiegunowy transfor
mator wysokiego napięcia (drugi 
biegun uziemiony) do 250.000 woltów 
oraz skrzynkę z przyrządami roz
dzielczymi i pomiarowymi.

T. S.

kłóceń technicznych, a z drugiej 
strony jest źródłem porażeń elek
trycznych.

Na rysunku 11 ilustrujemy pomy
słowe szczypce, służące do nakłada
nia na końce przewodników elek
trycznych tulejek z gumy naturalnej 
lub syntetycznej. Wspaniałemu roz
wojowi technologii gumy w  ostatnich 
latach mamy do zawdzięczenia do
skonalą trwałość tego rodzaju ban
daży.

Jak ilustrują dwa górne szkice na 
tym rysunku — zadaniem tego na
rzędzia ręcznego jest rozciągnięcie 
tulejki gumowej przy pomocy 3 pal
ców w tak szerokim stopniu, aby 
wprowadzenie do jej wnętrza prze
wodnika nie nastręczało żadnych 
zgoła trudności. Oto widzimy, że 
przy odpowiednim rozciągnięciu tu 
lejki gumowej daje się w nią łatwo 
wprowadzić bądź to zwykły prze
wodnik nie zakończony żadną spe
cjalną końcówką — bądź też prze
wodnik z dolutowaną końcówką w 
kształcie oczka, trzonka lub nawet 
widełek. Nie dość tego — jak wska
zują dwa dolne szkice na tym sa
mym rysunku — przy pomocy tego 
rodzaju tulejek gumowych możliwe 
jest łączenie kilku przewodników we 
wspólną całość, bez potrzeby stoso
wania kłopotliwego na ogół sznuro
wania szpagatem. Tulejka taka, sta
nowiąca niewielki skrawek zwykłej 
rurki gumowej, zaciska się mocno 
na przewodniku, stanowiąc prawi
dłowe, a zarazem trwałe zakończe
nie jego izolacji.

Należy tu  podkreślić korzyści dal
sze, jakie daje stosowanie tulejek te
go rodzaju: oto tulejki używane w 
różnych kolorach, względnie zaopa
trzone w odpowiednią numerację, 
ułatwiają w znacznym stopniu roz
różnianie pomiędzy sobą poszczegól
nych obwodów prądu, co jest znacz
nym ułatwieniem w pracach monta- 
żowo-instalacyjnych.

T. S.



S k u t e c z n a  o s ł o n a  p i ł  t a r c z o w y c h
Je j  dzieje i uzyskane wyniki

H. J. Scholte
nia ustne, okazał się mało skuteczny 
lub zgoła bezskuteczny. Dlatego też 
obecnie każdą piłę tarczową bada 
się dokładnie w celu stwierdzenia, 
czy wspornik do klina zmontowany 
jest w sposób, umożliwiający umo
cowanie klina rozszczepiającego w 
sposób właściwy za tarczami pił róż
nej wielkości. Jeżeli tak  nie jest, u- 
rzędnik inspekcyjny zaleca wykona
nie potrzebnych zmian. Dokonanie 
tych zmian nie może być, niestety, 
powierzone samodzielnej inicjatywie 
właściciela piły tarczowej, jego ro
botników, lub chociażby miejscowe
go robotnika. Konieczne przeróbki 
musi określić w sposób ścisły urzęd
nik inspekcyjny. Niektórzy urzędni
cy inspekcyjni sami współpracują 
przy konstruowaniu modeli wzoro
wych, wiedząc, że w ten sposób za-

Rys. 1 K aptur ia tw onastaw ialny z przeciw w agą (A. Goede, 1889)

Miałem sposobność obserwowania 
z bliska otrzymanych wyników w 
tej dziedzinie przez Szwajcarski Za
kład Ubezpieczeń od Wypadków w 
Lucernie (SUVA) i informowania o 
nich zainteresowanych sfer mego 
kraju.

W październiku 1931 r. M. Zaal- 
berg, który wówczas był szefem ho
lenderskiej inspekcji pracy, rozesłał 
do wszystkich firm, trudniących się 
sprzedażą maszyn do obróbki drew
na okólnik, w  treści którego wyraź
nie podkreślał niedostateczne zabez
pieczenie tych maszyn, szczególnie 
zaś wadliwe stosowanie i użytkowa
nie klina rozszczepiającego. Ten 
stan rzeczy przypisywał on głównie 
temu, że bardzo wiele maszyn nie 
posiadało właściwego wspornika, po
zwalającego na należyte umocowa
nie klina rozszczepiającego, a w 
szczególności na umocowanie go za 
każdą tarczą, jaka mogła być przy 
danej maszynie stosowana. Okólnik, 
o którym  mowa, wzywał ponadto 
przemysłowców do współpracy, 
zmierzającej ku takiej zmianie kon-

* Pod  powyższym ty tu łem  ukazał się w 
r. 1934 na łam ach „C hroniąue de la Secu- 
r ite  In d ustrie lle"  a rty k u ł zm arłego przed 
k ilkom a m iesiącam i inż. H. J. Scholtego, 
k tó ry  podajem y w  przekładzie

do której wbudowane są łożyska 
w ału piły, albowiem nieprzestrzega
nie tej zasady było głównym powo
dem, że klin rozszczepiający rzadko 
kiedy bywał umocowany w  sposób 
właściwy.

Od chwili, gdy w  Holandii, we 
wszystkich okręgach inspekcji, zo
stała wprowadzona kontrola nad o- 
chronami, stosowanymi przy piłach 
tarczowych, producenci zaczęli kon
struować swe maszyny według po
wyższej zasady.

Producenci, którzy zastosować się 
do tego nie chcieli, nie mogli lub też 
uważali, że inspekcja nie jest upo
ważniona do stawiania takich spre
cyzowanych żądań, jakie w ciągu 50 
lat nigdy nie były wysuwane — nie 
mogli już znaleźć przedstawicieli dla 
swych firm, gdyż sprzedawcy nie 
chcieli narażać się na trudności, któ
re spotykały ich i ze strony odbior
ców i ze strony władz.

Praktycznie wprowadzenie skute
cznej osłony w postaci klina roz
szczepiającego jest przedsięwzię
ciem, obliczonym na dłuższą metę: 
wymaga ono bowiem dużego nakła
du pracy. Stosowany w tej dziedzi
nie zwykły system instrukcyj pisa
nych, uzupełnianych przez objaśnie-

Rys. 2 K aptur Iatw onastaw ialny zaopa
trzony  w  urządzenie zaciskające system u  

S W A ,  Lucerna 1930
K aptur  (k) z  w yżłobioną na grzbiecie linią 
celowniczą  (c) oraz dziób  (v), silnie zaci
śn ię ty  na osi (1). Ta oś ze sw ej s trony  jest 
przym ocow ana śrubą do ruchom ego ram ie
nia (m), które m oże przesuw ać się w zd łuż  
prow adnicy  (o) i k luczem  (p) m oże być  
unieruchom ione na żądanej wysokości. 
P ierścieh ustalający, um ieszczony na osi 
(na rys. n iew idzia lny), ułatw ia rozm onto
wanie w ted y , gdy kap tur m usi być zd ję ty  
dla obróbki drew na o w yją tko w ych  roz
miarach. Na ram ieniu  (m) znajduje się m a
ła zapadka, stale dociskana do zębów  zę
batki na prow adnicy (o) zapomocą prze
ciw w agi (q), która zapobiega opadaniu kap
tura w  w ypadku , gdyby nastąpiło rozlu
źnienie śruby  w  (p). Prowadnica nachylo
na jes t pod ką tem  150 dla kap turów  o w iel
kości 0, zaś pod ką tem  30" dla kapturów  

innych  w ielkości

W „Chroniąue de la Securite In- 
dustrielle“ w numerach z listopada 
i grudnia 1931 r., poruszyłem już 
sprawę, dotyczącą osłony pił tarczo
wych. Miało to być nie teoretycz
ne studium, lecz artykuł, przezna
czony dla celów ściśle praktycznych, 
dotyczący jedynie pewnego elemen
tu  bardzo istotnego z zakresu zabez
pieczenia tych maszyn, a mianowi
cie — klina rozszczepiającego.

strukcji maszyn do obróbki drewna, 
aby klin rozszczepiający mógł być 
w każdym wypadku należycie umo
cowany i aby przy maszynach, da
jących się pod względem położenia 
stołu regulować, przestawienie ta r 
czy piły lub stołu nie pociągało za 
sobą zmiany położenia klina w sto
sunku do tarczy. Inaczej mówiąc, 
szło o to, aby wspornik klina był 
zmontowany na tej części maszyny,



Rys. 3 K aptur S W A  um ocow any do po
dłogi. Zasięg do  700 m m

oszczędzą sobie czasu przez zmniej
szenie liczby potrzebnych wizy tacy j.

Dopiero gdy ta  praca wstępna jest 
zakończona — inspektor pracy wy
daje instrukcje pisemne, do których 
dołącza ilustrowaną ulotkę, zawie
rającą szczegółowe wskazówki, do
tyczące wymiarów i sposobu monto
wania klina rozszczepiającego (z re 
guły przy pomocy dwóch śrub do
statecznie mocnych). W roku 1933 
holenderska inspekcja pracy wydała 
1531 tego rodzaju instrukcyj.

Drugim urządzeniem ochronnym, 
osłaniającym część tarczy, wystającą 
ponad stołem — jest k a p t u r .

Istnieją liczne modele kaptura o 
najróżnorodniejszej postaci. Już sam 
ten fakt świadczy o tym, że właści
we rozwiązanie tego zagadnienia, je
śli nawet zostało już definitywnie u- 
stalone, jest bardzo świeżej daty.

W tej dziedzinie SUVA rozwinęła 
wydatną działalność i osiągnęła cał
kowity sukces.

Gdy w r. 1919 instytucja ta  przy
stąpiła do opracowania zagadnienia 
ochrony pił tarczowych, w ybrała z 
pomiędzy licznych modeli, które 
wówczas już istniały, model kaptu
ra  nastawialnego, systemu firmy 
Goede z Berlina (rys. 1).

Urządzenie to, które było już wy
stawione w  r. 1889 na Niemieckiej 
Wystawie Przeciwwypadkowej, było 
najlepszym aparatem  uniwersalnym, 
jaki znano w r. 1919. Było to urzą
dzenie mocne odznaczające się tym, 
że kaptur dawał się z łatwością do
stosować do używanych tarcz. Po
nadto kaptur można było z łatwo
ścią zdejmować i nakładać. W czasie 
zmiany tarcz, mógł on być umoco
wany bądź do stołu piły, bądź do 
ściany, bądź wreszcie do sufitu i o- 
słaniał większą część tarczy, wysta
jącą ponad stołem. K aptur zaopa
trzony był w przeciwwagę oraz 
dziób, dzięki czemu drewno podsu

dodania drugiej śruby, służącej do 
ograniczenia skoku kaptura. Sam a- 
parat pozostał w  tej samej postaci, 
jaką posiadał w r  1889, nie był więc 
on wytworem żadnego doświadcze
nia praktycznego, jak  to zauważył 
dyr. SUVA, dr Tzaut.

Przystępując do konstruowania u- 
rządzenia ochronnego do piły tarczo
wej, SUVA przyjęła jako punkt 
wyjścia urządzenie systemu Goede- 
go. W urządzeniu tym ulepszono za
mocowanie kaptura i zastąpiono sy
stem z przeciwwagą przez system 
zaciskania. Przebieg rozwoju osłony 
SUVA można śledzić w publikacji 
wydanej w r. 1925 przez Międzyna
rodowe Biuro Pracy i w rozmaitych 
innych publikacjach, wydanych póź
niej przez SUVA.

W trakcie przeprowadzania swych 
badań SUVA doszła do przekonania, 
że kaptur może być od przodu cał
kowicie zamknięty i że robotnik by
najmniej nie ma potrzeby widzieć 
tarczy piły, jeśli kaptur zaopatrzony 
jest w celownik, wskazujący do
kładnie położenie tarczy. Celownik 
ten składa się obecnie z rowka wy
rytego na grzbiecie kaptura i po
malowanego na kolor biały oraz z 
dzioba stalowego, umieszczonego w 
linii środkowej na przodzie kaptura. 
Wynalezienie opisanego celownika 
posiada pierwszorzędne znaczenie, 
gdyż nietylko pozwala na kontrolo
wanie kaptura całkowicie krytego 
od przodu, lecz także umożliwia o- 
puszczanie go aż do górnej powierz
chni obrabianego przedmiotu (rys. 2 
i 3). Stało się więc już niepotrzebne 
dalsze wykonywanie prób dla osią
gnięcia tych celów przy pomocy u-

mieszczenia na przedniej części kap
tu ra  wąskich otworów oszklonych, 
uniemożliwiających robotnikowi ob
serwowanie tarczy piły w czasie, gdy 
kaptur jest całkowicie opuszczony.

Ponieważ kaptur konstrukcji 
SUVA zaczyna być stosowany także 
i w innych krajach, wydaje się ce-

Rys. 5 Użycie prow adnicy położonej płasko na stole  
Rys. 6 W kładanie drzew ca do rękojeści

przesuw adła  Rys - , 7 W ą chanie ostrzy  
stalow ych do 

drzewca

wane do cięcia z łatwością podno
siło kaptur do góry (system z prze
ciwwagą.)

Śruba oporowa (regulująca), miała 
za zadanie unieruchomienie kaptura 
w żądanej pozycji przy robotach se
ryjnych. Jednak w praktyce robot
nik zawsze używał śruby oporowej 
celem unieruchomienia kaptura i z 
reguły unierucham iał go o wiele 
wyżej niż wymagała tego potrzeba— 
pod pozorem, „że przecież musi do
brze widzieć tarczę piły".

K aptur był podwieszony przy po
mocy jednej tylko śruby, mógł więc 
łatwo opaść i zetknąć się z tarczą 
w razie gdyby śruba się rozluźniła.

Ponadto zastosowanie przeciwwagi 
miało tę wadę, że robotnik podsu
wając drewno do cięcia, mógł ręką 
podnieść mimowoli kaptur do góry 
i ulec okaleczeniu przez tarczę.

Rys. 4 Prow adnica pomocnicza nastawiaI- 
na — kró tka  i n iska  z drew na bukowego

Celem usunięcia tej wady kon- 
strukcyjnej Południowo-Zachodni 
Niemiecki Związek Zawodowy Prze
mysłu Drzewnego (Siiddeutsche- 
Holz-Berufsgenossenschaft) zażądał



lowe przypomnieć pokrótce rozwój 
tego urządzenia ochronnego, a to 
tym bardziej, iż wiele osób stara się 
ciągle wprowadzać do jego kon
strukcji pewne, wątpliwej zresztą 
wartości, ulepszenia. W Holandii 
nieraz już proponowano ulepszyć 
konstrukcję przez zastosowanie kap
tura z przeciwwagą, zamiast kaptu
ra  z urządzeniem zaciskowym obec
nie używanym. Propozycje takie po
chodzą zwykle od ludzi, którzy nie 
znają faz rozwojowych urządzenia i 
którzy — jak się to nieraz zdarza
ło — nigdy nawet nie widzieli tej 
osłony. Jest to szczególnie niebez
pieczne wtedy, gdy ci „szperacze11 
mają możność realizowania swych 
pomysłów i wprowadzania w życie 
swych wynalazków. Jest rzeczą nie
zmiernie łatwą zniszczyć to, co zo
stało zrobione i zdyskredytować u- 
rządzenie choćby już wypróbowane. 
Nie należy zapominać, że trzeba by
ło 40 lat, aby w Europie stworzyć o- 
słonę pił tarczowych, która by była 
życzliwie przyjęta w najszerszym te
go słowa znaczeniu, przez robotni
ków najróżnorodniejszych zakładów 
przemysłowych, a co najważniejsze 
— przez nich naprawdę stosowana.

Ten, kto wie, iż SUVA jest jedyną 
organizacją, która posiada kilkuna
stoletnie doświadczenie w zakresie 
dostawy, montażu i używania w 
praktyce tej osłony, nabyte na tere
nie całego kraju  (Szwajcarii), ten 
zdaje sobie sprawę, iż trudno mówić 
tu  o jakimś ulepszeniu. Nic w tym 
dziwnego, że projekty nowych osłon 
pił tarczowych, wynikające jedynie 
z „talentu wynalazczego" projekto
dawców pozostają daleko w  tyle za 
urządzeniem, przedstawionym na 
rys. 2 i 3, a udoskonalonym w  ciągu 
przeszło 10 lat pod względem prak
tycznego jego działania. Dziwne jest 
natomiast, że ogłaszane są jeszcze 
opisy nowych osłon, pod każdym 
względem niżej stojących od osłony 
SUVA. Należy tylko ubolewać z je
dnej strony nad niepotrzebnie zm ar
nowaną energią, a z drugiej strony 
nad zamętem, jaki te próby i usiło
wania niewątpliwie wprowadzają.

Z okazji XI-ej Międzynarodowej 
Konferencji Pracy, odbywającej się 
w r. 1928 w Genewie, została zorga
nizowana m ała wystawa, mająca na 
celu zademonstrowanie urządzeń za
bezpieczających przed wypadkami.

SUVA wzięła w nich udział, wy
stawiając swe osłony na maszynach, 
będących w ruchu. W ten sposób 
każdy uczestnik Konferencji mógł o

trzymać wyjaśnienia co do sposobu 
używania tych osłon oraz naocznie 
przekonać się o ich skuteczności.

Dyrektor SUVA p. Tzaut dokonał 
zresztą pokazu osłon, skonstruowa
nych przez swoją instytucję w jesie
ni 1927 r., podczas trw ania Ii-ej Se
sji Komitetu Korespondencyjnego 
dla Zapobiegania Wypadkom przy 
Międzynarodowym Biurze Pracy. 
Przy tej okazji p. Van de Weyer, 
szef belgijskiej inspekcji pracy, w y
raził życzenie, aby można było zor
ganizować tego rodzaju pokazy w 
jego kraju  celem wyjaśnienia robot
nikom sposobu użycia tych osłon i 
ich praktycznego zastosowania.

Otrzymawszy od p. Tząuta obiet
nicę poparcia, zwróciłem się po po
wrocie z Genewy, do zainteresowa
nych władz holenderskich, proponu
jąc im zorganizowanie tego rodzaju 
pokazów. Ówczesne stosunki nie o- 
kazały się jednak jeszcze odpowied
nie dla takiej propagandy w dzie
dzinie bezpieczeństwa pracy. Dopie
ro począwszy od r. 1929 osłona, któ
rą  sprowadziłem, demonstrowana 
była w kilku okręgach podczas kur
sów z zakresu bezpieczeństwa pracy. 
Wyniki nie były imponujące. W wię
kszości okręgów w dalszym ciągu u- 
żywano tych samych urządzeń, co 
przedtem, skonstruowanych często 
przez terenowych inspektorów pracy 
i każde nowe roczne sprawozdanie 
inspekcji sygnalizowało liczne przy
kłady wypadków, których można 
było uniknąć przy użyciu osłony 
SUWA.

W lipcu 1930 r. podjąłem pryw at
nie, wespół z jednym z naszych in
spektorów technicznych, będącym 
równocześnie zdolnym konstrukto
rem  osłon, podróż badawczą, w któ
rej niezmiernie cenną pomoc okazał 
mi p. Tzaut. Wynikiem tej podróży 
było wzmocnienie zaufąnia holen
derskiej inspekcji do wartości p rak
tycznej klina rozszczepiającego oraz 
zachwianie głęboko ugruntowanego 
przesądu, że robotnik musi widzieć 
tarczę piły. Sprawozdanie z tej po
dróży przyczyniło się do wzrostu za
interesowania się osłonami szwaj
carskimi. Gdy w końcu 1931 r. Mu
zeum Bezpieczeństwa w Am sterda
mie zorganizowało pokazy objazdo
we, dokonywane przez mechanika 
SUVA p. Lercha, temu ostatniemu 
udało się bez trudu  pozyskać prawie 
wszystkich funkcjonariuszy holen
derskiej inspekcji pracy dla sprawy 
osłony szwajcarskiej.

Rozmaite inne rozwiązania zagad

nienia zabezpieczenia piły tarczowej, 
wynajdywane w ciągu późniejszych 
lat, nie miały zupełnie powodzenia. 
Jeśli osłony takie były czasem ku
powane przez konsumentów, to jed
nak nie były one zupełnie używane, 
wobec czego nie można było nawet 
wypróbować, czy dorównują one pod 
względem wartości osłonie szwaj
carskiej.

Poczynając od końca 1932 r., osłona 
SUVA jest jedyną, urzędowo zatwier
dzoną w Holandii dla wszystkich 
pił tarczowych. W r. 1932 została ona 
zastosowana w 1521 wypadkach. W 
64 wypadkach przedsiębiorcy wnieśli 
odwołania przeciwko temu zarządze
niu, prawie zawsze jedynie tylko w 
nadziei, że otrzymają przedłużenie 
term inu wykonania. Stanowisko 
swoje motywowali tym, że wskutek 
panującego kryzysu gospodarczego, 
piły ich są rzadko używane lub też 
że nie są oni w stanie ponosić no
wych wydatków na inwestycje. Ter
miny, o których mowa, były przedłu
żane, jeśli było to tylko możliwe.

W końcu 1933 r. zainstalowano o- 
koło 1400 osłon. Dzięki tem u zreali
zowano w Holandii drugą zasadę 
SUVA — powszechnego wprowadza
nia w danym kraju  jednej i tej sa
mej osłony dla tego samego typu 
maszyn, w tym  celu, aby robotnik, 
który zmienia miejsce zatrudnienia, 
mógł znaleźć u nowego pracodawcy 
tę samą osłonę i nie potrzebował 
przyzwyczajać się do osłony innego 
typu. Ta ogólna zasada jest o tyle 
łatw a do wprowadzenia w życie, że 
środki techniczne do walki z niebez
pieczeństwami, jakie nastręcza piła 
tarczowa są wszędzie jednakowe, 
zarówno na biegunie północnym, jak 
i na równiku; tym bardziej więc 
można je stosować we wszystkich 
dzielnicach danego kraju, i

Dzięki wysiłkom SUVA oddano-do 
dyspozycji dobre osłony do pił ta r 
czowych. Pozostawało tylko uczynić 
je dostępnymi dla posiadaczy tych 
maszyn. W październiku 1930 r. za
czął je produkować mały w arsztat 
mechaniczny. Po objeźd.zie w r. 1931 
szereg fabrykantów zainteresował się 
tymi osłonami, dzięki czemu można 
było obniżyć cenę z 35 FI. na mniej 
więcej 20. Z końcem 1933 r. osłony 
produkowało 8 firm, nie licząc fab
ryki maszyn A. Dankaert w Bruk
seli, która stworzyła typ nieco zmo
dyfikowany, uznany jednak przez 
nas za równowartościowy.

Trzeba było wielu wysiłków i nie
ustającej kontroli w celu doprowa-



dzenia producentów do ścisłego od
twarzania danego im modelu bez 
modyfikacyj. Ta szkodliwa tenden
cja niestety występowała zbyt czę
sto.

Ponieważ inspekcja pracy nie mo
że we - własnym zakresie działania 
podejmować sprzedaży osłon, dołą
cza ona do swych instrukcyj spis 
producentów, których modele są za
aprobowane. Każdy producent, któ
ry nie stosuje się ściśle do wzorco
wego modelu, jest ze spisu wykreś
lany. Ten system pozwalał w pewnej 
mierze uniknąć instalowania nieod
powiednich osłon. W szczególności 
dotyczyło to urządzenia zapobiega
jącego rozluźnianiu się śrub zacis
kających piastę kaptura, tj. kółeczka 
przechodzącego przez oś i wciśnię
tego w wycięcie podkładki, umie
szczonej pod nakrętką. Nale
żyte wykonanie tego urządzenia 
napotykało na trudności. W więk
szości osłon, nie wykonywanych pod 
kontrolą inspekcji, brakowało tego 
urządzenia lub też było ono tak  w a
dliwie wykonane, że nie spełniało 
zupełnie swego zadania. W Holan
dii trzeba było uciekać się do takich 
samych sposobów, co w  Szwajcarii. 
Niezależnie więc od nakazu stosowa
nia danej osłony i udostępnienia jej 
nabycia, trzeba było dopomagać w 
zmontowaniu i nauczyć nabywców, 
jak  się m ają z nią obchodzić.

Podróż objazdowa p. Lercha dała 
tak zachęcające wyniki, iż postano
wiono prowizorycznie zaangażować 
podobnego instruktora w r. 1933. W 
towarzystwie inspektora pracy stale 
wizytował on zakłady przemysłowe 
i warsztaty pracy, w których osłony 
zostały zmontowane i instruował 
personel techniczny, jak się z nimi 
obchodzić. System ten dał już wyni
ki bardzo dodatnie, a w szczególno
ści przyczynił się w znacznym stop
niu do zwalczenia opozycji, pocho
dzącej ze strony sfer robotniczych.

Współpraca międzynarodowa w 
Genewie pozwoliła nam  nie tylko 
zaopatrzyć się w najlepsze osłony, 
lecz ponadto dała możność wejścia 
na nową drogę, otwierającą szerokie 
horyzonty i prowadzącą do skutecz
niejszego niż dotąd zapobiegania 
wypadkom przy maszynach do ob
róbki drewna. Pozwoliła nam wresz
cie na uzupełnienie klasycznego i 
wypróbowanego systemu szczegóło
wych instrukcyj przez zastosowanie

nowego środka, który polegał na 
nauczaniu pracownika na miejscu, 
przy jego warsztacie pracy, na nau
czaniu fachowca przez fachowca.

Jakże szkoda, że Albert Thomas, 
który interesował się tak  żywo dzia
łalnością techniczną swej instytucji, 
nie mógł sam widzieć tych pięknych 
wyników, osiągniętych bez ucieka
nia się do „papierowej roboty".

Rozmaite dodatkowe urządzenia, 
wypuszczone na rynek pracy przez 
SUVA, dowodzą, do jakiego stopnia 
posiłkowano się praktycznym podej
ściem do sprawy w tym celu, ażeby 
sprzęt szwajcarski spełniał swoje 
zadanie bez zastrzeżeń. Wkrótce np. 
przekonano się, że przy przecinaniu 
wąskich listew drewnianych, kaptur 
nie dawał się opuszczać do miejsca 
styku z powierzchnią piłowanego 
kawałka drewna, a to z tej przyczy
ny, że kaptur opierał się wówczas o 
metalową prowadnicę, przysuniętą 
tuż do tarczy piły.

Aby usunąć tę niedogodność, 
SUVA skonstruowała drewnianą, 
niską prowadnicę pomocniczą. Po
nieważ niepotrzebne jest dalsze pro
wadzenie przeciętej części drewna 
od miejsca, w którym tarcza już na
cisnęła drewno na całej wysokości, 
konstruktorzy doszli do przekonania, 
że prowadnica może się kończyć na 
dość znacznej odległości przed 
osią piły. Z drugiej strony, ponie
waż wielkość części tarczy w ystają
cej ponad powierzchnię stołu zmie
nia się zależnie od warunków, po
nieważ na tej samej maszynie sto
suje się tarcze różnej wielkości i że 
wreszcie przecina się drewno roz
maitej grubości, pożądane jest prze
to, aby prowadnica dawała się na
stawiać we własnym położeniu. Ry
sunek 4 przedstawia najnowszy mo
del prowadnicy. Tak krótka i niska 
prowadnica ma jeszcze i inne zalety. 
Pozwala pracować prędzej, pozosta
wiając wolne miejsce na swobodne 
usuwanie drewna, ponadto zabezpie
cza przed zakleszczeniem drewna 
między prowadnicą i tarczą na sku
tek naprężeń wewnętrznych. Unika 
się związanego z tym niebezpieczeń
stwa porwania całego kawałka dre
wna bukowego. Wysokość ich wyno
si 4 cm, a szerokość około 8 cm. 
Długość uzależniona jest od w arun
ków pracy. Wysokość została zredu
kowana do 2/3 poprzedniej wysoko
ści, dzięki czemu kaptur może być

opuszczony do wysokości 14 mm po
nad stołem. Pomocnicza prowadnica 
została wprowadzona w Holandii je 
szcze przed wprowadzeniem kaptura. 
Używanie prowadnicy jest obowią
zujące przy wykonywaniu zarówno 
cięcia podłużnego, jak i poprzeczne
go. Odstępstwa od tej zasady są 
przewidziane jedynie w tym  przy
padku, gdy bądź to kształt, bądź wy
miary obrabianej sztuki drewna, 
bądź wreszcie rodzaj pracy u trud
niają użycie prowadnic. Aby prze
ciąć drewno całkowicie i przepchnąć 
je wzdłuż tarczy, robotnik potrzebu
je przesuwadła. Dawniej wykonywa
no przesuwadło z listwy drewnianej 
z naciśnięciem na dolnej części i u- 
stawiano je ukośnie, wskutek czego 
trzeba było kaptur podnieść dość 
wysoko, a wówczas nie dawał on do
statecznej ochrony.

Gwoli usunięcia tej niedogodności 
SUVA stworzyła inny typ przesu
wadła, którym można operować po
ziomo po stole i wprowadzać pod 
kaptur. Przesuwadło zaopatrzone 
jest w rękojeść, o sprytnie obmy
ślonym kształcie, jak to wskazują 
rys. 5, 6, 7. Rękojeść ta  może być 
umocowana na jakiejkolwiek listwie 
drewnianej.

Dwa wyżej opisane urządzenia zo
stały wprowadzone do przymusowe
go użytku w Holandii w  r. 1933. 
Pierwsze znalazło praktyczne zasto
sowanie w liczbie 1501, drugie 1350 
egzemplarzy. Z chwilą wprowadze
nia przesuwadła typu SUVA, zniknę
ło niebezpieczeństwo ześlizgu prze
suwadła z drewna, co powodowało 
poważne wypadki i pociągnęło za 
sobą konieczność wprowadzenia w 
Holandii przesuwadeł okutych żela
zem jako urządzeń obowiązujących. 
Z początku wprawdzie robotnik na
rzekał, że nie może przecinanego ka
wałka drewna przyciskać do stołu, 
gdy zaczyna mu drgać, lecz tego ro
dzaju drgania są w  praktyce stosun
kowo rzadkie i można im zapobiec 
przez znaczniejsze wysunięcie tarczy 
ponad stół, dzięki czemu zęby jej 
silnie dociskają drewno do płyty 
stołu.

Należy jeszcze wspomnieć, iż pró
bowano również wprowadzenia mo
dyfikacyj do tych urządzeń dodat
kowych, lecz i tym razem nie dały 
one pozytywnych wyników.

Z francuskiego tłumaczył
inż. Z. Puławski.
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B ezp ieczeń stw o  p ra c y  w k e s o n a c h  
a  ch o ro b y  k eso n o w e

Dr A. Huszcza
Roboty pod wodą lub w wodonośnych warstwach 

gruntu mogą być prowadzone jedynie przy zabezpie
czeniu miejsca wykonywania pracy przed zalewaniem 
go wodą. Służą do tego tzw. k e s o n y  (rys. 1).

Konstrukcja kesonu może być żelazna, żelazo-beto- 
nowa lub nawet drewniana. Rozmiary jego zależą od 
objętości opór, czyli filarów budującego się mostu. Ko
mora robocza kesonu (A) łączy się przy pomocy ru r 
żelaznych szybowych z aparatem  śluzowym, a przez 
niego z atmosferą zewnętrzną. W rurach szybowych 
urządzone są drabiny, po których kesoniarze dostają 
się do komory, przechodząc przez śluzę, gdzie ciśnie
nie stopniowo podnosi się do tej wysokości, na jakiej 
musi się znajdować wewnątrz kesonu, by nie dopuścić 
tam  wody.

Powietrze pod wzmożonym ciśnieniem wtłaczają kom
presory do zamkniętego systemu: śluzy, rury  szybowej 
i komory roboczej kesonu, gdzie utrzymywane jest sta
le na odpowiedniej wysokości. W entylacja odbywa się 
częściowo drogą naturalną — przez uchodzenie sprę
żonego powietrza spod noża kesonu (ciśnienie jego jest 
zawsze nieco większe od ciśnienia wody otaczającej ke
son), częściowo zaś także przez rurę wentylacyjną, czy
li tzw. syfon, łączący komorę roboczą z atmosferą ze
wnętrzną i regulowany przy pomocy wentyli. Dopływ 
ściśnionego świeżego powietrza powinien wynosić nie 
mniej 30 m3 na godzinę i na każdą osobę pracującą 
w kesonie (par. 26 naszych przepisów kesonowych).

Wpuszczanie i wypuszczanie kesoniarzy odbywa się 
przez śluzy, dzięki którym  nie następuje zmiana ciśnie
nia, panującego w danej chwili w kesonie. Aparaty 
śluzowe bywają różnych typów, jeden z nich pokazany 
jest w przecięciu na rys. 2.

Ogólnym i najbardziej istotnym określeniem w arun
ków pracy w kesonach jest to, że odbywać się ona 
musi pod wzmożonym ciśnieniem atmosferycznym, do
chodzącym do 3-ch a nawet 4-ch atmosfer powyżej 
normy. Zarówno przebywanie w ściśnionym powietrzu, 
jak i przejścia od normalnego ciśnienia do wzmożone
go i odwrotnie, stwarzają nowe zapotrzebowania fizjo
logiczne dla organizmu, do których nie zawsze i nie 
bez szkody dla siebie może się on dostosować. Nic więc 
dziwnego, że w tych warunkach mamy do czynienia 
z tzw. chorobami kesonowymi.

Choroba kesonowa jest w zasadzie chorobą wielo- 
postaciową, przejawiającą się w różnorodnych obja
wach, dotyczących rozmaitych części ciała i rozmaitych 
jego narządów. Postacie, w których ona występuje, 
można podzielić na kilka typów, obejmujących zespoły 
zbliżonych do siebie objawów. Wymienimy je i opisze
my po kolei w oparciu o przykłady, zaczynając od form 
najlżejszych, nie zagrażających życiu chorego, a koń
cząc na postaciach ciężkich, bądź bezpośrednio zagraża
jących życiu, bądź też prowadzących do schorzeń prze
wlekłych, kończących się najczęściej trwałym  uszko
dzeniem zdrowia i u tratą zdolności do pracy.

(1) B ó l e  m i ę ś n i o w e ,  s t a w o w e  i n e r w o w e
R obotnik 25-letni, silny i zdrowy, p racujący w kesonie 

po raz pierwszy, w drugim  dn iu  pracy pod ciśnieniem  
plus 2,3 atm . w ciągu 4 godz. — uczuł w pół godziny po 
w yjściu ze śluzy bardzo silne bóle we w szystkich koń
czynach, Znosił jednak  te  cierpienia, myśląc, że ustąpią 
same, i dopiero po 7 godz. zwrócił się do lekarza. Zasto
sowano rekom presję leczniczą oraz inne środki u spaka
ja jące  i na  drugi dzień bóle ustąpiły, jednakże pacjent 
zrezygnował z dalszej pracy w kesonach, obaw iając się 
ponownego zachorowania.

Robotnik 38-letni, pracow ał już  przedtem  w kesonach. 
W godzinę po opuszczeniu śluzy wyjściowej (ciśnienie 
w  kes. plus 2 atm .) uczuł gwałtow ny ból w praw ym

kolanie, k tó ry  jednak  szybko ustąpił. W parę m iesięcy 
potem  w pół godziny po w yjściu z kesonu, gdzie ciśnienie 
było plus 2,5 atm ., w ystąpiły  u  niego łam ania z przeszy
w ającym i bólam i nad praw ym  okiem. P rzy  badaniu 
stw ierdzono w ybitną bolesność uciskową nerw u tró j
dzielnego w m iejscu jego wyjścia (neuralgia).

(2) O b j a w y  s k ó r n e  w p o s t a c i  z a c z e r 
w i e n i e n i a ,  o b r z ę k u  l u b  r o z e d m y  p o d 
s k ó r n e j

Robotnik 23-letni, dawno już  zatrudniony przy pracy 
kesonowej, zauważył w godzinę po w yjściu ze śluzy (ciśn. 
plus 2,25 atm .) bolesne spuchnięcie prawego biodra 
i zwrócił się o poradę. Stwierdzono znaczny obrzęk b io 
dra w jego górnej połowie oraz plam iste zaczerwienienie 

. i rozgrzanie skóry. Zastosowano ciepłe okłady i leżenie 
w łóżku, a po 3 dniach wszystkie objaw y ustąpiły. Te 
same objawy, tylko na lewym biodrze, powtórzyły się 
u  niego w k ilka  m iesięcy potem  i trw ały  również trzy  dni.

R obotnik 32-letni, od dawna pracujący  w kesonach, 
silny i tęgi. W pół godziny po opuszczeniu kesonu (ciśn. 
plus 2 atm .) i zbyt pośpiesznym  śluzowaniu (z gruntem ) 
poczuł się słaby: zadyszka, łam anie w kończynach i w tu 
łowiu, a przy tym  także spuchnięcie dolnej połowy b rzu 
cha. Spuchnięcie zachodziło w ty ł na  całą okolicę lędź
wiową. Przy obm acyw aniu daje się wyczuć w yraźnie 
trzeszczenie pow ietrza w tkance podskórnej, a chory 
uskarża się na ból przy ucisku. Stwierdzono osłabienie 
akcji serca i niem iarowość tętna . Po 6-dniowym pobycie 
w  szpitalu objaw y te  ustąpiły, jednak  pacjen t do dalszej 
p racy  w kesonie n ie został dopuszczony — z obawy 
przed powtórzeniem  się podobnych objawów.
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Rys. 1 P rzekrój poprzeczny  
kesonu nowoczesnego ty p u ; 
komora robocza (A), w  k tó 
rej dokonyw a się w yd o b y
wanie gruntu; w  m iarę po
stępu  roboty komora opusz
cza się coraz niżej, w rzyna
jąc w  grun t sw ym i brzegami, 
stanow iącym i nóż kesonu; 
przestrzeń  m iędzy  ścianami 
kom ory a okryciem  zew nę
trzn y m  kesonu  ;B) jes t w y 
pełniona betonem , jak  rów 
nież gruba w arstw a betonu  
znajduje się nad su fitem .



Rys. 2 Aparat śluzow y złożony z 3 cylindr. komór, połączonych  
m iędzy  sobą w ew n ętrzn ym i drzw iam i. Komora środkowa  — 
w iększa  — ma połączenie bezpośrednie z rurą szybow ą, prow a
dzącą do kom ory kesonu i dlatego panuje w  niej ciśnienie takie  
same jak  w ew ną trz kesonu. W obu zaś komorach bocznych  (m n ie j
szych.) ciśnienie zm ienia się w  ten  sposób, że po w puszczeniu  
robotników  ciśnienie w  nich stopniow o podnosi się przez w p u 
szczanie ściśnionego pow ietrza z  kom ory środkow ej p rzez ru rk i  (a) 
aż do w yrów nania ciśnień w  kom uniku jących  się komorach. 
W ówczas dopiero drzw i m iędzy  kom oram i mogą być otw arte i 
robotnicy mogą w ejść do kom ory środkow ej a przez nią do w n ę
trza kesonu  (w szystk ie  drzw i w śluzach mogą otw ierać się tylko  
w  k ie ru n ku  w iększego ciśnienia, które swą siłą u trzym u je  ich 
h erm etycżne z a m k n ię c i e P r z y  w ychodzen iu  ciśnienie w  obu 
bocznych komorach, do k tórych  przechodzą robotnicy, m u si być 
stopniowo obniżane przez w ypuszczanie ściśnionego pow ietrza na  
zew ną trz p rzez ru rki (b), p rzy  czym  drzw i w ew nętrzne, łączące 
z kom orą środkową, są herm etyczn ie  zam knię te  siłą przewagi 

ciśnienia, panującego w ew ną trz kesonu.

(3) O s t r e  n a p a d y  d u s z n o ś c i  p o  w y j ś c i u  
z k e s o n u

Robotnik 30-letni m ocnej budow y został wyśluzowany 
zbyt pośpiesznie po przepracow aniu w kesonie 4-ch go
dzin pod ciśnieniem  plus 2,25 atm . W dwie godz. po 
w yjściu ze śluzy — gwałtow ne bóle mięśniowe w  obu 
kończynach dolnych. Zastosowano rekom pręsję leczniczą, 
po k tórej bóle znacznie osłabły, ale w godzinę po opusz
czeniu śluzy leczniczej bóle powróciły z daw ną siłą 
a ponad to w ystąpiła duszność, ucisk w  piersi i b rak  
tchu. Tętno było słabe, zwolnione, w ybitna sinica tw arzy 
i silny niepokój chorego, z trudem  łapiącego powietrze, 
i rwącego na sobie koszulę, dopełniały obrazu groźnego 
stanu. Po zastosowaniu jednak  środków, pobudzających 
akcję serca  a także uspokajających bóle, z równoczesnym  
oddychaniem  tlenem  — groźne te  objaw y ustąpiły  w cią
gu dw u godzin, i tylko bóle mięśniowe trw ały  jeszcze 
przez 3 dni.

(4) O b j a w y  m ó z g o w e  z u t r a t ą  p r z y t o m 
n o ś c i ,  w y m i o t a m i  i z a w r o t a m i  g ł o w y

R obotnik 23-letni, dotychczas zupełnie zdrowy, zacho
row ał nagle w  półtorej godziny po w yjściu ze śluzy po 
przepracow aniu w  kesonie 4 godz. pod ciśnieniem  plus 2,3 
atm . S tracił przytom ność, m iał k ilkakro tn ie  wym ioty, 
zadyszkę i słabe tętno. Po zastosowaniu środków  pobu
dzających i tlenu  — dość szybko odzyskał przytomność, 
pozostały jednak  zaw roty i ogólne osłabienie, szum 
w uszach i przytępienie słuchu, k tóre  u trzym yw ały się 
jeszcze w  ciągu 10 dni.

(5) O b j a w y  u s z k o d z e n i a  r d z e n i a  z z a b u 
r z e n i a m i  r u c h ó w

R obotnik la t 35, dawno pracu jący  w  kesonach, zacho
row ał bezpośrednio po w yjściu ze śluzy (ciśn. w  kesonie 
plus 2,4 atm .). Uczuł bóle w plecach i w pasie a rów no
cześnie słabość w  nogach do takiego stopnia, że n ie  mógł 
się na  nich  utrzym ać. Zastosowana niezwłocznie rekom - 
p resja  lecznicza n ie dała żadnego w yniku i chory został 
przewieziony do szpitala, gdzie stw ierdzono upośledzenie 
ruchów  obu kończyn dolnych i zatrzym anie moczu. P o 
zostaw ał w  szpitalu przez 6 tygodni i w ypisał się na 
własne żądanie, n ie powróciwszy całkowicie do zdrowia.

Przytoczone przypadki są najbardziej charakterysty
czne dla schorzeń kesonowych; w rzeczywistości skala 
ich różnorodności jest daleko bardziej rozległa i przed
stawia dla lekarza szerokie pole do ciekawych obser- 
wacyj. W naszych opisach zostały pominięte wszelkie 
szczegóły, mogące zainteresować lekarza, ale nie m a
jące znaczenia dla inżyniera lub technika, dla których 
te opisy są przeznaczone. Dodamy jeszcze tylko, że 
wszystkie przypadki schorzeń tych występowały naj

częściej w ciągu pierwszych dwu godzin po wyśluzo- 
waniu, co już samo przez się świadczy o ich związku 
przyczynowym z pracą w kesonie. Aby zdać sobie spra
wę z tego, w jaki sposób powstają te zjawiska choro
bowe i jakie przyczyny je wywołują, należy poznać 
warunki i wpływy zewnętrzne, wśród których człowiek 
musi się znajdować, wykonując roboty kesonowe. Wie
my, że prace te muszą się odbywać w niezwykłych dla 
życia ludzkiego warunkach, z których najważniejszym 
jest wzmożone ciśnienie atmosferyczne, sięgające nie
kiedy do +  3 dod. atmosfer a nawet i wyżej, jeśli cho
dzi np. o pracę nurków, które odbywają się nieraz pod 
ciśnieniem 5 —- 6  dod. atmosfer. Dziwnym może się 
wydawać, że organizm człowieka jest w stanie wytrzy
mać bez szkody dla siebie tak olbrzymi ciężar sprężo
nego powietrza, które przecież przy ciśnieniu tylko jed
nej atmosfery, istniejącym na poziomie morza, wywie
ra  na powierzchnię naszego ciała kolosalny ucisk, rów
nający się ok. 18.000 kg. Z drugiej strony jednak wie
my, że niektóre ryby głębinowe żyją na głębokości 3 
do 4 tys. metr., co odpowiada ciśnieniu 300 — 400' dod. 
atmosfer. Dowodzi to, że wytrzymałość komórek żyją
cych na samo ciśnienie jest olbrzymia, dzięki zapewne 
ich płynnej substancji, ciało zaś człowieka składa się 
z podobnych komórek, na które ciśnienie oddziaływa 
równomiernie jak od zewnątrz, tak i od wewnątrz, bo 
jamy wewnętrzne ciała łączą się z otaczającą atmosfe
rą  i panuje w nich prawie to samo ciśnienie. Z tych 
wszystkich względów człowiek może zupełnie dobrze 
znosić mechaniczny wpływ wysokiego ciśnienia atmo
sferycznego i może w  nim wykonywać dość ciężkie ro
boty kesonowe, które przy tym odbywać się muszą 
w w arunkach wzmożonej wilgotności i ciepłoty powie
trza a jednocześnie gorszej wentylacji w kamerze ke
sonu.

Pozostaje nam jeszcze rozważyć działanie chemiczne 
sprężonego powietrza w kesonie na znajdujący się 
w nim organizm ludzki. Ze wszystkich składników po
wietrza najbardziej czynnym jest tlen, który stanowi 
w nim prawie 21°/o (ściśle 20,93°/o) i odgrywa decydu
jącą rolę we wszelkich procesach życiowych. Natomiast 
azot, stanowiący całą niemal pozostałą część powietrza 
atmosferycznego (ok. 78°/o), jest pod względem chemicz
nym zupełnie obojętny dla organizmów zwierzęcych. 
Ponieważ w  tej mieszance gazów, jaką jest powietrze, 
ciśnienie każdego z nich, czyli tzw. ciśnienie częścio
we (inaczej parcjalne) — zależy od liczby jego cząstek 
(prawo Bunsena), zawartych w danym powietrzu, prze
to dla tlenu będzie ono wynosiło na poziomie morza 
— 760 mm X 20,93 =  159 mm słupa rtęci. W miarę 
wzmagania się ciśnienia atmosferycznego będzie się 
wzmagało ciśnienie parcjalne tlenu, które przy pewnej 
jego wysokości może się stać dla organizmu szkodli
we. Szkodliwość tę wykazały już badania francuskie
go uczonego P a u l  B e r t a ,  ogłoszone w r. 1878 w  je
go znakomitym dziele „La pression barom etrique“, jed
nakże ta  granica wytrzymałości organizmu na wzrost 
ciśnienia parcjalnego tlenu jest dość wysoka, gdyż — 
jak wykazały późniejsze badania — małpy np. mogą 
znosić dobrze ciśnienie +  7 atm. (czyli 1113 m/m ciśn. 
parc. tlenu) w ciągu 4 — 6 godzin ( H i l l  i M a c 
i e  o d). Widzimy więc z tego, że przy ciśnieniach baro- 
metrycznych, stosowanych w kesonach, odpowiadające 
im stężenia tlenu nie mogą czynić żadnej szkody orga
nizmowi człowieka.

Zwracając się teraz do sposobu zachowywania się 
ustroju w stosunku do gazów otaczającej go atmosfery, 
trzeba powiedzieć, że gazy te są wprowadzane przy od
dychaniu do płuc a przez nie do krwi, która pochła
nia je zgodnie z prawem  H e n r y  - G a l t o n a  — to 
znaczy proporcjonalnie do ciśnienia parcjalnego każ
dego z nich. Zachodzi tu  jednak między nimi ta  zasad
nicza różnica, że tlen wiąże się z barwnikiem  krw i — 
hemoglobiną, wchodząc z nią w związki chemiczne, gdy 
azot — przeciwnie — pozostaje tylko w  stanie fizycz
nego pochłonięcia przez krew  i płynne tkanki ciała. 
Dlatego też (jak wykazały badania doświadczalne na 
zwierzętach) zawartość azotu we krw i wzrasta równo
legle ze wzrostem barom, ciśnienią, wówczas gdy za
wartość w niej tlenu w  stanie fizykalnego rozpuszcze
nia ulega przy tym  bardzo niewielkim wahaniom. Tak



więc azot nasyca stopniowo płyny ustroju, poddanego 
wzmożonemu ciśnieniu atmosferycznemu, przy czym 
stopień tego nasycenia będzie odpowiadał nie tylko wy
sokości parc. ciśnienia tego gazu, ale także współ
czynnikowi jego rozpuszczalności w  danych środowi
skach płynnych. Współczynnik ten waha się w grani
cach dość znacznych, np. dla wody wynosi 0,0247, dla 
tranu  zaś — 0,0506 (V e r  n o n), co przemawia za tym, 
że tkanki ciała, zawierające dużo tłuszczu (tkanka pod
skórna, nerwowa, mózgowa), muszą nasycać się azotem 
w daleko większym stopniu, niż zawierające mało tłu 
szczu, jak krew. Trzecim wreszcie czynnikiem, wpływa
jącym na stopień nasycenia ustroju azotem, jest długość 
czasu, w ciągu którego człowiek jest narażony na dzia
łanie wysokiego ciśnienia. Według uczonego angielskie
go H a 1 d a n  e‘a całkowite nasycenie tkanek azotem nie 
może nastąpić prędzej niż w 3 godz.

Ciało więc osobnika, pozostającego w kesonie przez 
3 godziny lub dłużej, dochodzi stopniowo do stanu zu
pełnego nasycenia jego tkanek azotem, który znajduje 
się w nich w stanie fizycznego rozpuszczenia, nie wy
w ierając żadnego wpływu ujemnego na funkcje ciała. 
Tlen natomiast wchodzi w połączenia chemiczne z oso
czem krwi, tworząc tzw. oxyhemoglobinę, nie zakłócając 
przy tym również czynności fizjologicznych organizmu. 
Jeśli chodzi wreszcie o zawartość kwasu węglowego i o 
możliwość jego szkodliwego działania na człowieka, p ra 
cującego w kesonie, to zostało stwierdzone badaniami 
H i l l a  i G r e e n w o o d a ,  że ciśnienie częściowe C 02 
w powietrzu pęcherzykowym płuc utrzym uje się stale 
na tym  samym poziomie — niezależnie od zmian ci
śnienia barometrycznego.

Wobec powyższego nie obserwujemy u robotników 
podczas pracy w komorze kesonu jakichkolwiek w yraź
nych zmian w czynnościach fizjologicznych ich narzą
dów — poza nieznacznym zwolnieniem tętna i ruchów 
oddechowych, co bynajmniej jednak nie wpływa ujem 
nie na łatwość wykonywania pracy, nieraz dość ciężkiej. 
Można tylko zauważyć, że w atmosferze sprężonego po
wietrza — wskutek jego oporu — gwizdanie głośne sta
je się niemożliwe a głos przybiera odcień nosowy, me
taliczny. Dodamy jeszcze, że tem peratura powietrza 
w komorze kesonu utrzym uje się zazwyczaj na wyso
kości 12° — 17° C a zawartość pary wodnej wynosi 
85°/o — 90°/o, skutkiem czego powierzchnia ciała trud 
niej oddaje swe ciepło i pracujący łatwiej się pocą. To 
też widzimy istotnie, że wśród robotników kesonowych 
podczas ich przebywania w komorze kesonu nie dają się 
zauważyć żadne objawy chorobowe w  rodzaju tych, któ
re przykładowo podaliśmy na wstępie. Nie powstają one 
zatem po wejściu do komory wysokiego ciśnienia, lecz 
dopiero po opuszczeniu jej, jak to zaznaczyliśmy w opi
sach przypadków chorobowych, a więc — po przejściu 
do normalnego ciśnienia atmosferycznego. Zjawisko to 
zostało stwierdzone już podczas pierwszych prac, doko
nywanych pod ciśnieniem kilku atmosfer, a zaobserwo
wane objawy chorobowe były po raz pierwszy opisane 
przez lekarzy francuskich P o l  i W a t e l l e  w r .  1847. 
Obserwowali oni przy pracach kesonowych, wykonywa
nych pod ciśnieniem plus 4,5 atm., cały szereg zasłab
nięć u  pracujących w  komorze systemu Trigera, przy 
czym wszystkie te przypadki miały miejsce dopiero po 
wyśluzowaniu. Dlatego też mówią oni w swoim spra
wozdaniu: „Nie ma niebezpieczeństwa przy wchodzeniu 
do sprężonego powietrza. Nie ma też żadnej szkody od 
pozostawania w nim przez czas dłuższy lub krótszy. 
Obawiać się należy jedynie dekompresji. „ P ł a c i  s i ę  
d o p i e r o  p r z y  w y j ś c i u "  — dodają oni z właści
wym Francuzom humorem.

Istotne przyczyny tych zjawisk chorobowych przez 
długi czas pozostawały niewyjaśnione, jeśli nie brać pod 
uwagę zupełnie bezpodstawnej teorii mechanicznej, któ
ra  upatryw ała te przyczyny w  zaburzeniach krwiobiegu, 
jakoby spowodowanych przez mechaniczny ucisk sprę
żonego powietrza na powierzchnię ciała. Dopiero do
świadczenia, przeprowadzone na zwierzętach przez 
H o p p e  -  S e y l e r a  (1857 r), P a u l  B e r t ‘a (1877) 
i szereg innych, wykazały istotną przyczynę interesują
cych nas zjawisk. Polega ona na tym, że we krw i i w 
tkankach ciała powstają wolne pęcherzyki powietrza,

które zawsze można wykryć u zwierzęcia, poddanego 
działaniu wysokiego ciśnienia, a następnie — szybkiej 
dekompresji. Badanie składu chemicznego tych pęche
rzy powietrznych wykazało, że zawierają one ok. 15°/o 
C 0 2, 2°/o O i 82°/o N, czyli że składaję się głównie z azo
tu.

Tłumaczenie tego zjawiska — tzw. zatorów gazowych 
— należy szukać w tym, że azot powietrza, pochłonięty 
przez krew  i płynne tkanki organizmu w nadmiarze pod 
zwiększonym ciśnieniem atmosferycznym, nie może być 
w w arunkach zbyt szybkiej dekompresji wydalony cał
kowicie przez oddychanie, i z chwilą przejścia organiz
mu do normalnego ciśnienia — wyzwala się gwałtownie 
w postaci wolnych pęcherzy gazowych, tak, jak by
śmy otworzyli butelkę wody mineralnej nasyconej kwa
sem węglowym pod ciśnieniem. Rzecz oczywista, że do 
powstania tego zjawiska fizycznego niezbędne są odpo
wiednie ku temu warunki, a mianowicie: 1° dostatecznie 
długi okres pozostawania pod wysokim ciśnieniem, prze
wyższającym +  1,25 atm., by mogło nastąpić całkowite 
nasycenie tkanek azotem; 2° zbyt krótki okres dekom
presji, nie wystarczający dla zupełnego uwolnienia się 
organizmu od nagromadzonego w nim azotu. Oprócz 
jednak tych warunków zewnętrznych — odgrywają tu 
rolę właściwości indywidualne danego osobnika, jak: 
głębokość i szybkość oddechu, szybkość krwiobiegu, 
większa lub mniejsza zawartość tłuszczu w tkankach 
itd. Dlatego też przy zupełnie jednakowych warunkach 
zewnętrznych śluzowania — jedni robotnicy zapadają 
na choroby kesonowe, gdy inni pozostają w dobrym 
zdrowiu.

Jakkolwiek różnorodność postaci chorób kesonowych 
jest dosyć znaczna, to jednak wszystkie są wywoływane 
przez jeden i ten sam czynnik, o którym  powiedziano 
wyżej.

Różnica pomiędzy odmianami schorzeń pochodzi tyl
ko stąd, że miejsce czy organ ciała, w którym  powstało 
uszkodzenie tkanek skutkiem pojawienia się wolnych 
pęcherzyków azotu, są różne — zależnie od indywidu
alnego przypadku. Pojawienie się tych zatorów gazo
wych w mięśniach wywołuje napad bólów mięśniowych, 
w stawach — powoduje bóle, a niekiedy i zmiany sta
wowe, nagromadzenie się gazu w  tkance podskórnej 
daje obraz rozedmy, zatkanie pęcherzykami azotu drob
nych rozgałęzień tętniczek płucnych powoduje objawy 
duszności lub obrzęku płuc, zatory zaś gazowe w na
czyniach mózgu czy rdzenia wywołać mogą ciężkie 
objawy apoplektyczne lub paralityczne — z bezwładem 
lub niedowładem kończyn. Dzieje się tu podobnie, jak 
z niektórymi bakteriam i chorobotwórczymi, które, do
stawszy się do organizmu, napastują ten lub ów na
rząd ciała — zależnie od przypadku, dając obraz — to 
choroby stawów, to choroby serca, to choroby nerek.

Wspólnym dla wszystkich chorób kesonowych jest 
fakt powstawania ich na skutek spadku ciśnienia do 
normy czyli dekompresji; wobec tego Niemcy nadają 
im słusznie wspólne miano „Decompressions-Krank- 
heit“.

W przeciwieństwie do tej poważnej grupy chorób, ob
serwowanych przy dekompresji, mamy do czynienia 
tylko z jedną chorobą, wywoływaną przez podnoszenie 
ciśnienia, czyli tzw. kompresję podczas śluzowania wej
ściowego. Chodzi tu  mianowicie o uszkodzenie błony 
bębenkowej, które może być spowodowane niewyrów- 
naniem ciśnień powietrza po obu stronach tej błony, 
kiedy wzrastające zbyt szybko ciśnienie zewnętrzne 
znacznie przeważa nad ciśnieniem wewnątrz ucha, co 
występuje zwłaszcza przy małej drożności trąbki 
Eustachiusza. W ystępujące w tych w arunkach uszko
dzenia błony bębenkowej obejmują dość dużą skalę, 
poczynając od wciągnięcia i przekrwienia błony — w 
najlżejszych przypadkach, a kończąc ha  jej pęknięciu 
i przedziurawieniu — w najgorszym razie. O innych 
objawach, obserwowanych podczas narastania ciśnienia 
w śluzie, jak: zmiana barw y głosu, przybierającego od
cień metaliczno-nosowy, niemożność wydania ustami 
gwizdu, pewne przytępienie słuchu — nie będziemy się 
tu  rozwodzić, jako o zjawiskach, nie zaliczających się 
jeszcze do spraw chorobowych.



W miarę rozpowszechniania się robót kesonowych
1 nabytego przy tym doświadczenia zostały z biegiem 
czasu wypracowane przepisy sanitarne, obowiązujące 
przy wykonywaniu tego rodzaju robót. Obecnie mają 
one charakter ujednostajniony, poniekąd znormalizowa
ny we wszystkich krajach.

Polskie „Przepisy sanitarne przy robotach kesono
wych" zostały wydane 18 grudnia 1934 roku i niczym 
się nie różnią od przepisów rosyjskich, wydanych w 
moim opracowaniu i zatwierdzonych do użytku obo
wiązującego — 30 stycznia 1914 r. Uwzględniają one 
przede wszystkim należyty dobór personelu roboczego, 
pod względem wytrzymałości i sprawności fizjologicznej 
wszystkich narządów. Dalej podane są ogólne przepisy 
higieniczne, dotyczące pomieszczeń mieszkalnych i wy
poczynkowych, sposobu odżywiania się i trybu życia, 
wreszcie zachowania się przy wchodzeniu do komory i 
wychodzeniu. Dalsze przepisy dotyczą norm czasu, usta
lonych dla wchodzenia do kesonu, dla pozostawania w 
roboczej komorze oraz przy wychodzeniu. Normy te są 
oparte na badaniach doświadczalnych i na doświadcze
niu empirycznym różnych krajów, licząc się jednak 
przy tym  ze względami technicznymi i materialnymi 
wykonywania robót kesonowych, które narzucają pew
ne granice dowolnemu przewlekaniu tych czasokresów, 
gdybyśmy je uzależniali tylko od przesłanek teoretycz
nych. Normy czasu przechodzenia do wnętrza kesonu 
(śluzowanie wejściowe) są ustalone w ten sposób, że 
na początku śluzowania odbywa się ono powolniej — 
do +  1 atm. 5 min., do +  2 atm. 8 min. a następnie już 
po 2 min. na każdą atmosferę nadciśnienia. Chodzi 
bowiem o to, aby nie wywierać od razu zbyt Silnego 
ucisku na błonę bębenkową, która dzięki swej elastycz
ności stopniowo przystosowuje się do zmian ciśnienia, 
jednocześnie zaś zaleca się samym kesoniarzom podno
sić sztucznie ciśnienie wewnętrzne przez zaciskanie 
otworów nosowych i nadymanie się.

Okresy przebywania robotników w komorze kesonu 
są coraz krótsze — w miarę wzrostu ciśnienia w keso
nie; dlatego też przy ciśn. 1 atm. dodatkowej (ponad 
normalną) praca w kesonie może trw ać 6 godzin, nato
miast już przy +  3 atm. nie może trwać więcej niż
2 godz. a przy 3,5 atm. tylko 1 godzinę. Jest to zupełnie 
słuszne, jeśli się uwzględni, że tkanki ciała tym prędzej 
zostaną nasycone azotem powietrza, im więcej jest ono 
sprężone, a zatem im wyższe jest ciśnienie parcjalne 
tego gazu w atmosferze, którą człowiek oddycha. Usta
lone przepisami terminy pracy mogą być nawet jeszcze 
bardziej skrócane przez kierownictwo robót, jeśli w a
runki pracy są cięższe, np. przy warstwach gruntu gli
niastych i utrudniających wentylację naturalną.

Okresy czasu wyjściowego śluzowania po skończonej 
pracy są uzależnione od wysokości ciśnienia, przy któ
rym  praca była wykonywana. Ponieważ zapadnięcia na 
choroby kesonowe od dekompresji zdarzają się dopiero 
przy ciśnieniu powyżej +  1,3 atm., można zatem przy 
tych niewielkich ciśnieniach przeprowadzać dość szyb
ką dekompresję w ciągu 5 min., już jednak przy wzro
ście ciśnienia w kesonie do +  1,65 atm. śluzowanie w yj
ściowe powinno trw ać 20 min., przy ciśnieniu zaś +  3 
atm. — 45 min. Jest to zrozumiałe, bo im więcej orga
nizm został nasycony azotem przy wysokim jego czę
ściowym ciśnieniu w kesonie, tym  więcej potrzebuje on 
czasu, by stopniowo uwolnić się od nadm iaru pochło
niętego przez tkanki gazu, nie dopuszczając do wytwo
rzenia się w ciele wolnych jego pęcherzyków. Wobec 
dość ciasnego pomieszczenia śluzy i uchodzenia z niej 
powietrza przy dekompresji — należy dbać o dostatecz
ną wentylację śluzy przy pomocy dopływu sprężonego 
powietrza.

Przepisy ustalają także rozkład czasu pracy i odpo
czynku dla robotników kesonowych oraz w arunki hi
gieniczne, jakim  ma odpowiadać komora robocza. Robot
nik nie może pracować więcej niż w  dwu zmianach 
w  ciągu doby, a ponad to powinien mieć nie mniej niż 
1 dobę zupełnego wypoczynku tygodniowo. Powietrze, 
podawane do komory kesonu, powinno być czyste, 
ochładzane do pewnej tem peratury (gdyż przy spręża
niu nagrzewa się) i przed ujściem do komory przepu
szcza się je przez rezerwoar w celu ujednostajnienia je
go dopływu. Na każdą osobę, pracującą w kesonie, po

winno dopływać nie mniej 30 m3 powietrza (licząc przy 
ciśnieniu normalnym) na godzinę, tem peratura zaś po
wietrza w komorze może w/g przepisów wahać się 
w granicach +  8° — +  20° C. Muszą też być zastoso
wane przy robotach kesonowych pewne techniczne środ
ki bezpieczeństwa, a więc: przystosowanie śluz do ślu
zowania od wewnątrz i od zewnątrz, ścisła kontrola 
śluzowania przy pomocy manometru i zegara, zaopatrze
nie ujścia rur, doprowadzających powietrze pod ciśnie
niem, w klapy bezpieczeństwa, zamykające automatycz
nie otwór w razie spadku ciśnienia w rurze, obowiąz
kowe stosowanie przy robotach przekraczających +  1,5 
atm. ciśnienia przyrządów samozapisujących ciśnienia 
w śluzach, czyli tzw. barografów. Poza tym przepisy 
ustalają jeszcze szereg innych szczegółów technicznych, 
nie dotyczących bezpośrednio higieny pracy kesonowej. 
Wreszcie ostatni rozdział obowiązujących u nas prze
pisów poświęcony jest organizacji opieki lekarskiej przy 
robotach kesonowych, przy czym ustalona jest zasada, 
iż przy robotach pod ciśnieniem przekraczającym 1,5 
atm. dod. powinna być urządzona w ogrzewanym po
mieszczeniu tzw. śluza lecznicza — na wypadek zacho
dzącej potrzeby zastosowania chorym robotnikom re- 
kompresji w celach leczniczych. Musi ona być pozioma 
i dostatecznie obszerna (na 2 łóżka), drzwi wejściowe 
muszą być dość szerokie, by chorego można było wnieść; 
powinien być telefon oraz manometr z urządzeniem do 
regulowania ciśnienia w komorze od wewnątrz; musi 
również być połączenie z małą śluzą dla szybkiego po
dawania na żądanie personelu lekarskiego potrzebnych 
leków czy innych przedmiotów od zewnątrz bez zmiany 
ciśnienia w samej komorze.

Mówiąc o śluzie leczniczej (kamerze rekompresyjnej) 
musimy też wspomnieć pokrótce o tych podstawach, na 
których opiera się jej zastosowanie. Przyjm ując jako 
rzecz dowiedzioną, że istotną przyczyną powstawania 
obiawów choroby kesonowej stanowi tworzenie się wol
nych pęcherzyków gazu, mianowicie azotu, które albo 
powodują zatory gazowe w drobnych naczyniach krwio
nośnych, wstrzymując w nich obieg krwi, albo znów, 
tworząc większe skupienia gazu, rozpierają i uciskają 
tkanki ciała, łatwo dojść do wniosku, że usunięcie tego 
wolnego gazu byłoby unicestwieniem samego źródła 
choroby i wynikających stąd dolegliwości. Jedynym zaś 
sposobem na znikanie wolnych pęcherzy gazowych, po
wstałych wskutek zbyt szybkiej (dla danego organizmu) 
dekompresji, może być tylko ponowne zwiększenie ci
śnienia — przynajmniej do tej wysokości, jaka była 
w komorze kesonu. Założenie to okazało się słuszne nie 
tylko w teorii, ale i w praktyce, zastosowanie bowiem 

• tej metody na ludziach i zwierzętach dało w większości 
wypadków szybkie ustępowanie wszelkich dolegliwości, 
gdyż przy wzroście ciśnienia pęcherzyki azotu znikały, 
przechodząc w stan rozpuszczenia w tkankach. Wypadki, 
w których leczenie rekompresją nie dawało wyniku 
pozytywnego, należy tłumaczyć w ten sposób, że doszło 
tam  już do trwałych uszkodzeń otaczających skupienia 
gazu tkanek, a wtedy już nawet ponowne wchłonięcie 
przez krew  pęcherzyków gazowych nie mogło wpłynąć 
na bezzwłoczne ustąpienie objawów choroby. Trzeba 
też zaznaczyć, że bardzo ważną sprawą przy stosowa
niu tego jedynie racjonalnego leczenia jest zachowanie 
największej ostrożności przy śluzowaniu wyjściowym; 
należy wówczas obniżać ciśnienie znacznie wolniej, niż 
wymagają tego przepisy dla ludzi zdrowych, przedłu
żając przepisowe okresy śluzowania conajmniej o d ru 
gie tyle, aby zapobiec ponownemu utworzeniu się wol
nych pęcherzyków azotu. Chorych na uszy nie należy 
poddawać leczniczemu śluzowaniu, w obawie znacz
nego pogorszenia już istniejących uszkodzeń.

Statystyki sanitarne robót kesonowych, wykazują do
wodnie, że pomimo stosowania lepszych i gorszych prze
pisów w różnych krajach — zawsze przy tych robotach 
były obserwowane choroby od dekompresji, jeśli tylko 
prace odbywały się pod ciśnieniem powyżej 1,5 atm. po
nad normalne ciśnienie barometryczne. Zilustrujem y to 
twierdzenie kilku przykładami, zaczerpniętymi ze sta
tystyk obcych krajów, gdyż niestety własnych, dokład
nie opracowanych statystyk nie posiadamy. Sięgniemy 
w naszych przykładach do statystyk dawniejszych 
z przed la t 40, a skończymy na nowszych.



Przy budowie kesonów na Dunaju w Nussdorf pod 
Wiedniem w latach 1895 — 97 przy maksymalnym ciś
nieniu plus 2,5 atm. na 675 robotników zanotowano 320 
schorzeń kesonowych, z których 252 — od dekompresji, 
z tych 2 przypadki śmiertelne.

Na robotach kesonowych w Amsterdamie w latach 
1905/6 pod ciśnieniem dochodzącym do plus 2 atm. na 
126 kesoniarzy zachorowało 55, dając ogółem 108 zacho
rowań.

Przy budowie kesonowej tunelu pod Elbą (Steinwer- 
der) w 1908 r. przy ciśnieniu maksymalnym plus 2,8 
atm. na 406 zatrudnionych robotników stwierdzono 218 
schorzeń a z nich jedno śmiertelne.

Podczas budowy kesonów pod filary Pałacowego mo
stu w Petersburgu (1912 r.) pod ciśnieniem dochodzą
cych do plus 2,5 atm. zarejestrowano na 973 robotników 
457 schorzeń kesonowych, z których 403 było od dekom
presji. Liczba schorzeń w  stosunku do ogólnej liczby 
indywid. dekompresyj, wynoszącej 64157, stanowiła 0,71 
proc. Stosunek ten przy budowie tunelu w New - Yorku 
(1914 — 21) przy ciśnieniu dochodzącym do plus 3 atm. 
wynosił 1,2 proc., (abs. liczba zachorowań 680), a przy 
budowie kesonów w Antwerpii (1932/33) — 1,89 proc. 
przy absolutnej liczbie zachorowań 665.

Widzimy z tych przykładów jasno, że niebezpieczeń
stwo zachorowania od dekompresji wciąż jeszcze istnie
je pomimo wszelkich stosowanych dotychczas środków 
zapobiegawczych.

Warto więc zastanowić się nad tym, jakie mogą być 
przyczyny niedostatecznej skuteczności tych metod 
i środków ochronnych, którymi obecnie rozporządzamy. 
Odpowiedź, wynikająca z obecnego stanu nauki i do
świadczenia w  zakresie chorób kesonowych, może być 
tylko jedna: nie jest możliwe w granicach dzisiejszej 
wiedzy i techniki — uniknąć całkowicie momentów, 
wywołujących tworzenie się we krw i i w tkankach ciała 
wolnych pęcherzyków azotu podczas dekompresji. Tego 
niebezpieczeństwa nie udało się dotychczas opanować — 
pomimo wielu wysiłków, włożonych w badania nauko
we nad tym  doniosłym zagadnieniem. Wszystkie usiło
wania badaczy szły w tym kierunku, aby z możliwą 
ścisłością określić przebieganie zjawisk: nasycania się 
organizmu azotem sprężonego powietrza oraz następu
jącego po nim — wydalania nadm iaru pochłoniętego 
gazu. Powstały przy tym  dwie różne teorie ujmowania 
tych zjawisk i obliczania czasu, potrzebnego na całko
wity ich przebieg. Jedną z nich wysunęli niemieccy ba
dacze d-rzy H e l l e r ,  M a g e r  i S c h r o t t e r  
(1900 r), drugą zaś — angielscy uczeni B o y c o 11,
D a m a n t  i H a l d a n e  (1908 r.).

Nie wchodząc w bliższe szczegóły tych obu koncep- 
cyj, które dla należytego zrozumienia wymagają bliż
szej znajomości fizjologii, można powiedzieć ogólnie, że 
pierwsza z nich przyjm uje czasokres potrzebny dla zu
pełnego nasycenia tkanek azotem na 1,5 godz., gdy dru
ga określa ten czas dla człowieka na 5 godz. Tak samo 
różnią się one co do określenia czasu niezbędnego dla 
wydalenia pochłoniętego przez ciało azotu. Zdaniem nie
mieckich autorów — dla bezpiecznego przejścia organi
zmu ludzkiego do normalnego ciśnienia potrzeba liczyć 
co najmniej 1,5 min. na każdą 0,1 atm. spadku ciśnienia, 
przy czym podkreślają oni konieczność równomiernego 
obniżania ciśnienia od początku do końca śluzowania. 
Natomiast angielscy badacze odrzucają tę zasadę i do
wodzą na podstawie własnych badań, że przy zastoso
waniu tego sposobu trzeba by stracić więcej niż 1,5 godz. 
czasu na każdą atmosferę obniżonego ciśnienia, jeślibyś
my chcieli osiągnąć zupełne bezpieczeństwo dekompresji.

W przeciwieństwie do równomiernej dekompresji wy
sunęli oni zasadę stopniowanego obniżania ciśnienia 
(„stage decompression“), którą oparli na przesłankach 
teoretysznych i doświadczalnych. Doświadczenie bowiem 
wykazuje, że do wysokości 1,25 dod. atm. ciśnienia szyb
kość dekompresji jest dla organizmu obojętna i nie po
woduje żadnych objawów chorobowych. Stąd na pod
stawie teoretycznych rozważań można dojść do wniosku, 
że przy każdej wysokości ciśnienia szybkie obniżenie 
jego może się odbywać bez szkody dla ustroju, jeśli 
tylko nie przekracza stosunku 1:2,25. Można zatem we
dług tej metody obniżyć bez obawy ciśnienie absolutne 
(tzn. ciśnienie robocze plus 1 atm. norm.) do połowy, a 
następnie po pewnym okresie zatrzymania się na tym 
poziomie — znów obniżyć o połowę pozostałej wysokości 
abs. ciśnienia itp. aż do normy. Liczne doświadczenia an
gielskich badaczy, przeprowadzone na zwierzętach i lu
dziach, dowiodły zupełnej słuszności tych założeń, który
mi kierowali się autorzy tej metody. Jednakże nie znala
zła ona szerokiego rozpowszechnienia w praktyce robót 
kesonowych, ulegała różnym modyfikacjom w jej wyko
nywaniu, a porównawcza ocena jej w zestawieniu z wy
nikami równomiernej dekompresji nie zawsze wypadała 
na jej korzyść. W olbrzymiej więc większości obowiązu
jących przepisów dla robót kesonowych utrzymała się 
dawna metoda powolnej i równomiernej dekompresji, 
różniąc się tylko nieznacznie w ustalonych ilościach cza
su, wymaganych dla dekompresji. Jak  widzieliśmy jed
nak z przytoczonej statystyki, żadne przepisy nie gwa
ran tu ją  bezpieczeństwa pracy w kesonach i stosowane 
dotychczas środki ochronne nie są wystarczające.

W tym  stanie rzeczy dziwić się należy, że choroby ke
sonowe nie zostały dotąd zaliczone do rzędu chorób za
wodowych, jakimi one są w istocie. Albowiem choro
bami zawodowymi nazywamy takie, które są nieuchron
nie związane z wykonaniem pewnego zawodu, jakim 
w danym wypadku jest zawód robotnika kesonowego. 
Tymczasem schorzenia kesonowe nie są jeszcze chro
nione przez ustawę o chorobach zawodowych a podle
gają tylko ubezpieczeniu wypadkowemu i chorobowe
mu, zapewnianemu przez instytucje Ubezpieczeń Spo
łecznych. W tych warunkach opieka lekarska nad per
sonelem roboczym, zatrudnianym  w kesonach przy bu
dowie wielkich mostów, kosztujących nieraz dziesiątki 
milionów, ogranicza się tylko do udzielenia pierwszej 
pomocy w razie nagłego zasłabnięcia — kesonowego lub 
nie kesonowego, i to najczęściej przez felczera, a nie 
przez lekarza, który może być na budowie tylko pod
czas krótkich godzin swego urzędowego przyjmowania. 
O rozciągnięciu stałego nadzoru lekarskiego nad stanem 
higieniczno-sanitarnym robót kesonowych, o dokładnym 
badaniu warunków tej niebezpiecznej pracy — nie mo
że być przy tym  mowy, jak nie ma również zwyczaju 
sporządzania zestawień sanitarno-statystycznych, wy
maganych w par. 39 obowiązujących u- nas przepisów 
sanitarnych.

Z takiego stanu rzeczy wynikać mogą i niewątpliwie 
wynikają liczne szkody — dla kesoniarzy, dla Ubezpie
czeń Społecznych i dla nauki; pierwsi płacą za to zdro
wiem, drugie — pieniędzmi społecznymi, a nauka pol
ska płaci ziejącą luką w zakresie badań nad warunkami 
powstawania chorób kesonowych i nad sposobami ich 
skutecznego zwalczania. Należy to stwierdzić wyraźnie, 
że roboty kesonowe zasługują u nas na poważniejszą 
niż dotąd uwagę pod względem sanitarnym  i wymagają 
ochrony ustawowej, a przede wszystkim specjalnej opie
ki lekarskiej.
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Ustawodawstwo ł  Przepisy
Orzecznictwo sądowe

Zasada ogólna ustala, że pracodawca, nieprzestrzega- 
jący przepisów ochronnych, naraża się nie tylko na 
odpowiedzialność karną i cywilną wobec instytucji 
ubezpieczenia społecznego, ale również na odpowiedzial
ność wobec poszkodowanego zgodnie z przepisami ko
deksu zobowiązań przy uwzględnieniu przepisu art. 196 
ustawy o ubezpieczeniu społecznym.

W pewnym wypadku, w którym ubezpieczony został 
okaleczony przez pochwycenie przez maszynę rolni
czą nienależycie osłoniętą, sąd, mimo umorzenia po
stępowania karnego na podstawie amnestii, zasądził 
pracodawcę na jednorazowe odszkodowanie, a nadto 
miesięczną rentę, od której potrąca się rentę, wypłacaną 
przez Zakład Ubezpieczeń Społecznych. Przy ocenie 
stopnia uszkodzenia sąd oparł się w głównej mierze 
na ustaleniach Zakładu Ubezpieczeń Społecznych, oce
niając wszakże zarobek i możliwości zarobkowe poszko
dowanego według skali wyższej od przewidywanej przez 
ustawę o ubezpieczeniu społecznym (Zakład przyznał 
rentę od 2/a zarobku, obliczonego według zarobku z ostat
niego roku). W uzasadnieniu sąd przytacza następujące 
rozumowanie:' „Wypadek sporny miał miejsce w dniu 9 
października 1935 r., a więc w czasie, gdy obowiązywał 
już kodeks zobowiązań. Przepis zaś art. 157 kodeksu 
zobowiązań postanawia, że odszkodowanie obejmuje 
stratę, jaką poszkodowany poniósł i korzyści, których 
mógłby się spodziewać, gdyby mu szkody nie wyrzą
dzono. Wynika stąd, że pozwany jest również zobowią
zany do odszkodowania powoda za to, czego powód 
w przyszłości z powodu swego kalectwa osiągnąć nie 
będzie w stanie (patrz motywy do akt 157 str. 226 do 
k. z.). Analogiczny przepis zawarty był również w § 843 
niem. k. c., z przepisu zaś art. 157 k. z. wynika, że dla 
oceny wysokości odszkodowania nie jest m iarodajne to, 
co poszkodowany wykonywał w chwili gdy dany wy
padek zaszedł, lecz to, co by poszkodowany mógł czy
nić, gdyby dany wypadek nie zaszedł (patrz uwagi 2a 
do § 843 k. c. str. 845 w komentarzu Radców Sądu 
Rzeszy z r. 1913; uwagi te mogą mieć zastosowanie 
analogiczne i do art. 157 k. z.). Niespornym między 
stronami jest, że powód był z zawodu szewcem i że na 
krótko przed wypadkiem ożenił się. Nie można podzie
lać zapatrywania pozwanego, jakoby dla obliczenia wy
nagrodzenia odszkodowawczego dla powoda miarodajną 
miała być kwota zł 36,06 miesięcznie, pobierana ostatnio 
przez powoda u pozwanego, a to z przyczyn wyżej już 
podanych. K ontrakt taryfowy dla rolnictwa przewiduje 
bowiem wyższe wynagrodzenie dla deputatników i po
wód, który ma żonę, mógłby liczyć na to, że otrzyma 
również wynagrodzenie przysługujące deputatnikowi. 
Wynagrodzenie- deputatnika wynosi zaś, przyjm ując za 
podstawę świadczenia, przysługujące mu w myśl kon
trak tu  taryfowego dla rolnictwa w województwach po
znańskim i pomorskim na rok 1935/36 przynajmniej 
zł 80 miesięcznie. Wiadomo jest ponadto sądowi, że 
i szewc zarabia więcej miesięcznie niż zł 36,06 mie
sięcznie, biorąc zaś pod uwagę okoliczność, że powód 
jest z zawodu wyuczonym szewcem, może on domagać 
się wynagrodzenia w tej wysokości, w jakiej zarabiałby 
jako szewc. Wiadomo jest sądowi, że szewc zarabia 
miesięcznie przeciętnie około zł 80 i sąd przyjm uje za 
podstawę swych obliczeń powyższą kwotę zł 80 do- 
chodu“.

Zobowiązanie wynagrodzenia szkód, powstałych wsku
tek nieprzestrzegania przepisów ochronnych przechodzi 
również na spadkobierców. Stwierdził to jeden z sądów 
w wyroku z 26 m aja ub. r., ustalając, że zobowiązanie 
ciąży na pracodawcy osobiście i przechodzi na spadko
bierców jako zobowiązanie spadkowe.

Odpowiedzialność karną pracodawców, nawet w razie 
winy nieumyślnej, stwierdził prawomocnie jeden z są
dów okręgowych w wyroku z dnia 24 września 1937 r., 
ustalając winę oskarżonego (mistrza rzeźnickiego) z ty 
tułu art. 230 § 1 k. k. za to, że instalacja elektryczna 
w  warsztacie nie była należycie izolowana oraz nie po
siadała właściwego łącznika prądu.

Dr J. B.

P r o p a g a n d a  w e w n ę t r z n a  
l a s ó w  p a ń s t w o w y c h

Wychodząc z założenia, że większość wypadków przy 
pracy pochodzi z nieostrożności i lekceważenia istnieją
cych przepisów, Naczelna Dyrekcja Lasów Państwo
wych powierzyła Referatowi Prasowemu zorganizowa
nie kilku wydawnictw, oraz prowadzenie akcji propa
gandowej przy pomocy innych, równie skutecznych 
środków, jak film, przedstawienia teatralne, dostarcza
nie książek naukowo-rozrywkowych, zakładanie chó
rów itp.

Spośród wydawnictw wymienimy:
„ N o w i n y  l e ś n e “, wydawane w formie gazety 

ściennej przeznaczonej dla najszerszych rzesz robotni
czych, w których obok wiadomości ogólno-państwowych,' 
korespondencyj z terenu, kącika rolniczego, działu bele
trystyki, rozrywek umysłowych, humoru itp. — uwzglę
dnienie znajdują zagadnienia z zakresu pracy zawodo
wej, a w szczególności bezpieczeństwa i higieny pracy.

Osobne wydawnictwo (zeszytowe) „ N o w i n  L e ś -  
n y ch “ dla robotników zakładów przemysłowych, 
utrzymywane jest na wyższym poziomie, odpowiadają
cym poziomowi kulturalnem u tej kategorii pracowni
ków. Na uwagę zasługuje w tym  piśmie obok działów, 
związanych z zagadnieniami aktualnym i o ogólnym cha
rakterze — uwzględnienie wolnej trybuny, gdzie każdy 
robotnik ma możność wypowiedzieć się w sprawach 
związanych z jego pracą i w arunkam i życia. Dział ten 
stanowi niejako przygotowanie terenu dla zorganizowa
nia sieci korespondentów lokalnych i w dalszym etapie 
lokalnych komitetów redakcyjnych, których członkowie 
będą dobierani spośród osób, zajmujących pewne sta
nowiska w kołach bezpieczeństwa pracy, w zarządach 
klubów sportowych itp., tj. jednostek uspołecznionych.

Nie zapominając o dzieciach pracowników, przezna
czono dla nich „M a ł e  N o w i n k i  L e ś n  e“, które 
poza względami czysto wychowawczymi mogą się przy
czynić do zespolenia różnych ośrodków pracowniczych.

Wreszcie dla kierowników pracy społecznej wśród ro
botników przeznaczono pismo wydawane na prawach 
rękopisu dla użytku służbowego pt. „ I n s t r u k t o r  
S p o ł e c z n y “, stanowiące wykładnik metod pracy Ze
społu spraw społecznych.

Obok tych wydawnictw Dyrekcja posiłkuje się pla
katam i i kalendarzami Instytutu Spraw Społecznych 
oraz podjęła wydawanie torebek do wypłat.

Nie poprzestając na dorywczych pokazach filmowych 
z zakresu pracy zawodowej (filmy I. S. S. i własnej 
produkcji), Dyrekcja nosi się z zamiarem uruchomienia 
kina objazdowego z programem składanym — rozryw
kowo-dydaktycznym, uzupełnionym wygłaszaniem po
gadanek.

Dalej na uwagę zasługuje inicjatywa podjęta w kie
runku organizowania teatrów  amatorskich, dla którego 
zebrana zostanie biblioteczka, składająca się z 2 i 3-ak- 
tówek. Wreszcie w celu kultywowania piękna pieśni lu
dowej i rozwijania jednocześnie zbiorowego uczęstnicze- 
nia w tej wysoce kulturalnej rozrywce, budzącej poczu
cie dyscypliny — organizowane są chóry.

Oto w krótkich zarysach dorobek Dyrekcji Lasów 
Państwowych na polu tzw. propagandy wewnętrznej 
zmierzającej do organizowania życia zbiorowego wśród 
robotników, pracy nad uświadamianiem jednostek i ra 
cjonalnym krzewieniem idei bezpieczeństwa i higieny 
pracy.
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O r g a n i z a c j a  w a r s z t a t u  i r o b ó t  n a p r a w c z y c h
Ini. J. Grabowski

Referat wygłoszony na I-ym  Zjeździe Kierowników akcji bezpieczeństwa pracy w przemyśle papierniczym

Omawiając tem at organizacji 
warsztatu i robót naprawczych pod 
kątem  widzenia bezpieczeństwa p ra
cy, przede wszystkim należy sobie 
uzmysłowić, jaki zakres prac obej
m ują w arsztaty naprawcze oraz ja 
ki powinien być ich podział.

Zasadniczo, niezależnie od wiel
kości fabryki, podział organizacyj
ny prac warsztatowych i napraw 
czych będzie następujący: 1) dział 
maszynowy, 2) elektrotechniczny, 
3) budowlany, 4) roboty placowe.

Przeprowadzając w każdym z 
tych działów bardziej szczegółowe 
zróżniczkowanie poszczególnych 
prac, zależnie od zakresu wykony
wanych w  danych działach robót, 
dział maszynowy podzielić można 
na kolumny: (1) ślusarzy, (2) toka
rzy, (3) kowali, (4) spawaczy itd.

Dział elektrotechniczny na: (1)
prądy silne, (2) prądy słabe, (3) dy
żur itd.

Dział budowlany na: (1) murarzy,
(2) cieśli, (3) stolarzy, (4) malarzy,
(5) szklarzy itd.

Roboty placowe na: (1) transpor
towe, (2) obsługę taboru kolejowego,
(3) drużyny uprzątaczy i czyszcza- 
czy, (4) ogrodników itd.

Organizacja osobowa zależy oczy
wiście od wielkości zakładu i w ar
sztatów naprawczych, czyli tzw. ru 
chu maszynowego. Przy większych 
zakładach przemysłowych ze wzglę
du na szeroki zakres prac można 
ją odpowiednio zróżniczkować i or
ganizacja ta  będzie wyglądała ina
czej niż w  warsztacie małej fabry
ki, gdzie cały aparat naprawczy 
koncentrować się może nawet w 
jednych rękach.

Zależnie więc od ilości robotników 
w poszczególnych kolumnach, będą 
one obsadzone czy to przez m aj
strów, czy przez przodowników. 
Również poszczególne działy mogą 
być obsadzone przez inżynierów lub 
techników. Jeżeli omawiamy kwe
stię racjonalnego obsadzenia osobo
wego poszczególnych działów ruchu 
maszynowego pod kątem  widzenia 
bezpieczeństwa pracy, należy przede 
wszystkim kierować się tym, aby 
na stanowiskach kierowniczych sta
wali ludzie, dający pełną rękojmię 
odpowiedzialności za powierzoną im 
pracę.

Pod względem odpowiedzialności 
rozumie się wyszkolenie teoretyczne, 
fachowe, praktykę zawodową oraz 
kwalifikacje osobiste danego kie
rownika. O ile kierownicy poszcze
gólnych działów ustosunkują się o- 
bojętnie do kwestii bezpieczeństwa 
pracy, tak samo obojętnie będą się 
na te sprawy zapatrywali m ajstro
wie, a dalej przodownicy poszcze
gólnych kolumn robotników, a w 
końcu i sam robotnik nie będzie 
miał niezbędnego poczucia obowiąz
ku dbania o swoje zdrowie.

Podobnie jak bezpieczeństwo pra
cy w danym warsztacie zależy w 
dużym stopniu od kierownika danej 
pracy, podobnie również zależy ono 
od doboru m ateriału ludzkiego. Ro
botnik mało inteligentny będzie za
wsze bardziej narażony przy pracy 
niż ten, który potrafi sobie zdać 
sprawę z grożącego mu niebezpie
czeństwa przy niedbałym wykony
waniu pracy.

Jakże się często widzi przy p ra
cach naprawczych bardzo krótko 
przyuczonych robotników, którym 
powierza się odpowiedzialne prace 
na rusztowaniach. Jakże często się 
zdarza, że do robót transportowych 
przeznacza się ludzi, których gdzie 
indziej ze względu na ich niski po
ziom umysłowy użyć nie można 
(skutek jest ten, że prawie we 
wszystkich fabrykach najwięcej 
nieszczęśliwych wypadków zdarza 
się właśnie przy robotach transpor
towych). Ileż razy słyszy się o tym, 
że do obrabiarki, np. w iertarki, sta
wia się młodego ucznia, który nie 
zdając sobie sprawy z niebezpie
czeństwa, nieświadomie naraża swo
je zdrowie. Wiele możnaby przyto
czyć podobnych przykładów, a w ła
śnie roboty w ruchu mechanicznym, 
tzn. roboty w  warsztacie, roboty w 
dziale elektrotechnicznym i niezbęd
ne przy tym  prace transportowe 
wymagają największego skupienia, 
tym samym, ścisłej selekcji ludzi.

Robotnik, zatrudniony w działach 
produkcyjnych, wykonywa przez la
ta  stale jedną i tę samą robotę. Ru
chy jego są już tak  dalece zmecha
nizowane, że bez specjalnego sku
pienia uwagi pracę swą może wy
konywać. Inączej sprawa ta  przed
stawia się w warsztacie napraw 
czym. Tam robotnik codziennie spo

tyka się z inną pracą, a każda z nich 
wymaga indywidualnego nastawie
nia i tym samym uwzględnienia ko
niecznego zabezpieczenia pracy.

Aby wychować m ateriał ludzki, 
należy go kształcić, należy go uczyć 
we własnym przedsiębiorstwie. Każ 
da fabryka, mająca nawet niewiel
kie warsztaty naprawcze, powinna 
mieć w arsztat uczniów, który przy
gotowywałby kadry przyszłych p ra
cowników. Jedną z zasadniczych 
wad, jaką często można obserwować, 
jest używanie uczniów jako taniej 
siły roboczej do lżejszych prac. Jest 
rzeczą zrozumiałą, że przez takie na
stawienie kierownictwa uczeń nie 
wyrośnie szybko na dobrego praco
wnika. Jeżeli od takiego pozornie 
wyuczonego ślusarza czy stolarza 
wymagać potem chcemy umysłowe
go nastawienia się do powierzonej 
m u pracy, zawieść się musimy za
wsze. Pracownik wychowany od 
ucznia w przedsiębiorstwie będzie 
najlepszy, gdyż zna każdy kąt, wie 
gdzie, co i jak należy wykonać, 
gdzie grozi niebezpieczeństwo i co 
należy uczynić, by uniknąć wypad
ku.

Uczniowie powinni być również 
przygotowywani teoretycznie. Jeżeli 
nie ma na miejscu odpowiednich 
technicznych szkół dokształcających, 
to w każdej fabryce da się zorga
nizować we własnym zakresie taką 
szkołę, która poza fachowymi wia
domościami, duży nacisk kładzie na 
umysłowe nastawienie się do każdej 
pracy, przy czym można specjalnie 
zwrócić uwagę na bezpieczeństwo 
pracy z uwzględnieniem lokalnych 
warunków. Często przypominana 
kwestia ostrożnego podchodzenia do 
powierzonej roboty, • wpajania w 
młode umysły, że „zdrowie to na j
większy skarb", musi dać efekt w 
formie jak najmniejszej ilości wy
padków.

Kwestia szkolenia młodego na
rybku nie przedstawia specjalnych 
trudności, trudniej jest wszakże po
dejść do starszego pokolenia. Umysł 
starszy, mniej giętki, powiedzieć 
można, stępiały przez ciągłą pracę 
fizyczną, trudniej przyjm uje ostrze
żenia i uwagi na tem at bezpieczeń
stwa pracy.

Przeglądając szereg wypadków, 
zaledwie bardzo nikły procent moż



na przypisać nieodpowiedniemu za
bezpieczeniu miejsca pracy. N aj
większa ilość wypadków zdarza się 
przez nieuwagę pracownika, przez 
złe podejście do pracy, lub przez nie- 
skontrolowanie miejsca i narzędzi, 
którymi pracuje. Tym samym więc 
bezpieczeństwo wykonania danej 
pracy należy przede wszystkim od 
samego robotnika i na niego wła
ściwie spadać musi odpowiedzial
ność za wypadek. Robotnika nale
żałoby szkolić w ten sposób, aby nie 
podejmował się pracy tam, gdzie 
widzi, że może mu grozić wypadek. 
W tym  samym kierunku powinna 
być stosowana propaganda. Odpo
wiedzialność na kierownika robót 
spada wtedy, gdy dany robotnik 
zwróci mu uwagę na grożące nie
bezpieczeństwo, a mimo to otrzyma 
polecenie wykonywania danej p ra 
cy. Tak, jak kierownik robót musi 
sobie zorganizować w  myśli cały 
przebieg pracy, i co zamierza robot
nikom polecić do wykonania, tak 
samo i robotnik powinien przed 
przystąpieniem do pracy zastanowić 
się nad nią, zorganizować ją sobie 
w myśli. Wszystkie ruchy jego m u
szą być celowe, aby nie być zasko
czonym nieprzewidzianymi wypad
kami.

Jednym  z ważnych momentów, 
który się często spotyka w  w arszta
tach naprawczych, nawet i więk
szych fabryk, jest nieodpowiednie 
zorganizowanie pracy przez kierow
nika robót. Ślusarz, tokarz itp. wy
konywa prace dorywczo, które mu 
wskaże jego kolega. Prace te służą 
do utrzym ania ruchu fabryki, nie 
mniej jednak są wykonywane bez 
wiedzy przełożonych. Zaliczyć tu 
można również czasem niezrozumia
łą pochopność robotnika i zaintere
sowanie się rzeczami, które nie 
wchodzą w  zakres powierzonej p ra 
cy, a które niejednokrotnie kończą 
się wypadkiem.

Organizacja robót w warsztacie 
naprawczym fabryki powinna wy
glądać następująco: przede wszyst
kim dzielić się musi na dwie zasad
nicze czynności, tzw. dyspozycję pra
cy i odbiór pracy, które — o ile 
tylko na to zezwalają w arunki — 
powinne być wykonywane przez 
dwóch ludzi. Dyspozycja pracy w in
na obejmować każdą, choćby naj
mniejszą robotę, k tórą należy wy
konać. Dyspozycja powinna być wy
pisana na odpowiedniej karcie zle
ceniowej dla robotnika i o ile jest 
to konieczne, należy jeszcze spe
cjalnie z robotnikiem czynność tę

omówić. Odbiór powinien być do
konywany w czasie całego przebie
gu pracy oraz po ukończeniu jej. 
Kwestia bezpieczeństwa pracy win
na być przez kierownika, w ydają
cego dyspozycję pracy, przestrzega
na i dany robotnik, powinien być 
jak najdokładniej poinformowany o 
możliwości niebezpieczeństwa.

Przy pracach zespołowych wyzna
czyć zawsze należy starszego, który 
z jednej strony czuwać musi nad 
właściwym jej wykonaniem, z dru
giej zaś odpowiedzialny jest za bez
pieczeństwo wyznaczonych do jego 
grupy robotników.

Jeżeli chodzi o tzw. niebezpieczne 
rodzaje pracy, niebezpieczne maszy
ny względnie niebezpieczne- przy
zwyczajenia ludzi, które spotkać 
można w dziale naprawczym każdej 
fabryki, podkreślić należy przede 
wszystkim, że momentów spowodo
wania wypadku w warsztatach n a 
prawczych jest tak  wiele, że wy
mienić ję doprawdy trudno.

Zanim przystąpimy do omówie
nia niebezpieczeństwa pracy przy 
niektórych obrabiarkach, wypada 
nam zająć się kwestią narzędzi, a 
mianowicie zorganizowaniem na
rzędziam i i wydawania narzędzi.

Pod nazwą „narzędziarnia“ rozu
miem wszystkie narzędzia ręczne, 
znajdujące się w warsztacie. Powin
ny one być pod stałą kontrolą i o- 
pieką majstra, czy też starszego ślu
sarza, kierującego narzędziarnią. 
Każdy ślusarz, tokarz, kowal itp., 
powinien mieć pewną, ściśle okre
śloną ilość narzędzi, którą przed 
przystąpieniem do pracy musi ode
brać za pokwitowaniem. Ten kom
plet narzędzi jest m u powierzony 
przez fabrykę i tym  jedynie wolno 
mu pracować. Jest bardzo ważną 
rzeczą, ażeby poszczególni pracow
nicy stanu swoich narzędzi ani nie 
powiększali, ani przez zgubienie czy 
zniszczenie nie zmniejszali.

Jednym  z charakterystycznych 
obiawów, który można obserwować 
w każdym warsztacie, jest lubo
wanie się rzemieślnika posiadaniem 
jak największej ilości narzędzi. Jest 
to, zdawałoby się, jego punktem  ho
noru, aby posiadać niezliczoną ilość 
przecinaków, młotków, młoteczków, 
pilników, punktaków itp.

Każdy może w  swoim warsztacie 
stwierdzić, że jeżeli robotnikowi 
wydamy pewien komplet narzędzi, 
to okaże się — powiedzmy, po okre
sie jednego roku — że komplet ten 
zamiast się zmniejszyć, co byłoby 
logiczne, ilościowo się zwiększył,

i jeżeli jednak obejrzymy sobie ja 
kość tych narzędzi, wówczas stwa
rzają one obraz niesłychanej różno
rodności i zaniedbanego stanu.

Jednym  z kardynalnych i zasad
niczych momentów organizacji p ra
cy warsztatowej musi być.to, że ro
botnik pracę nietylko ' wykonywa, 
ale również ma ściśle przepisane, 
jak ma tę pracę wykonać i jakim 
narzędziem wolno mu pracować. 
Narzędzia nie wolno mu sobie zro
bić, lecz musi je otrzymać z narzę
dziami.

Jakość i ilość narzędzi w w arszta
cie należy stale kontrolować. Kon
trola winna odbywać się niespodzia
nie w okresach np. półrocznych. Ka
rać się powinno nie tylko za brak  na
rzędzi, ale również za ich nadmiar. 
Podkreślam to specjalnie z tej przy
czyny, że kierownictwo robót może 
tylko wtedy brać odpowiedzialność 
za jakość narzędzi i związane z tym 
bezpieczeństwo pracy, jeżeli ma kon
trolę nad narzędziem, którym  robot
nik posługuje się.

Również i reparacja narzędzi, któ
re uległy zniszczeniu w czasie p ra
cy, (nadłamanie trzonków od mło
tów czy rozklepanie główki prze
cinaka, urw anie - rączki od pilnika), 
nie należy do samego robotnika. 
Robotnik powinien narzędzie nie
właściwe oddać do narzędziam i i 
wzamian za to otrzymać inne, peł
nowartościowe. To samo dotyczy 
ostrzenia noży tokarskich. Jakże 
często się zdarza — i to jest punk
tem honoru każdego tokarza — że 
nóż tokarski sam sobie przygotuje. 
Jest to zjawisko szkodliwe zarówno 
z punktu widzenia dobrej organiza
cji, jak i bezpieczeństwa pracy.

Reasumując nasze uwagi o narzę
dziami, należy podkreślić, że bez
pieczna praca może być wykonywa
na tylko odpowiednim narzędziem, 
a więc:

pierwszą zasadą powinien być 
stan narzędzi w warsztacie, w szcze
gólności kluczy; należy w pajać w 
robotnika zasadę, aby używał za
wsze odpowiednich wielkości k lu
czy, gdyż wszelkie podkładki nietyl
ko że niszczą i kaleczą naśrubek, 
lecz mogą spowodować przez ześli- 
źnięcie się klucza bardzo dotkliwy 
wypadek;

nie mniej ważną przyczynę wy
padku stanowi stan oprawy narzę
dzi, i to nietylko młotków, lecz 
zwłaszcza pilników (źle osadzony 
pilnik może spowodować rozdarcie 
naskórka ręki); w  tym  miejscu 
chciałbym również zaznaczyć, że u 



żywanie jakichkolwiek uniwersal
nych narzędzi nigdy nie jest dobre; 
podobne narzędzia, jak  klucze fran 
cuskie, cęgi rurowe itd. mogą być 
używane tylko tam, gdzie ze wzglę
du na transport musimy obywać się 
jak najlżejszym narzędziem, nato
miast w warsztacie zasadniczo nie 
wolno takich narzędzi używać.

Wspomnieć tu  chcę również o czę
sto spotykanym niewłaściwym prze
dłużaniu rączki klucza przy pomocy 
drugiego klucza. Takie ułatwianie 
sobie pracy jest wprost karygodne, 
gdyż następuje bardzo często ześli- 
źnięcie się klucza (do tego celu u- 
żywać należy albo specjalnych prze
dłużaczy klucza, lub rur).

Przechodząc do maszyn, wymie
niamy najczęściej używane, jak to
karnię, przy której często wypadki 
spowodowane być mogą skutkiem 
czyszczenia toczącego się przedmio
tu  pakułam i (pakuły wraz z ręką 
mogą być porwane a ręka robotni
ka okaleczona); częstym wypadkiem 
jest również nieodpowiednie umoco
wanie przedmiotu na tokarni, skut
kiem czego wyskakuje ze szczęk i 
rani pracownika; zdarza się również, 
że wiór toczonego przedmiotu, roz
żarzony niejednokrotnie do czer
woności, po odskoczeniu oparzy p ra
cownika lub ran i oko. Podobnych 
wypadków możnaby wyliczyć setki. 
Wszystkie są spowodowane przede 
wszystkim przez nieostrożność i nie 
zachowywanie przepisów bezpie
czeństwa.

Od pracodawcy natom iast zależy 
wprowadzenie nowoczesnych m a
szyn, nie wymagających zmieniania 
biegów przez przesuwanie ręczne 
pasa, wzgl. wymiany kół zębatych. 
Stwierdzić należy, że budowa nowo
czesnych obrabiarek eliminuje p ra 
wie całkowicie możliwość wypadku.

To samo, co powiedziano o tokar
ni, dotyczy również wszystkich in
nych obrabiarek, znajdujących się 
w warsztacie, jak w iertarki, gryzar- 
ki, itd.

Szczególną uwagę należy zwrócić 
na niebezpieczeństwo przy kamie
niach szlifierskich, osłony wszakże 
ograniczają możliwość wypadku do 
minimum.

Kuźnia jest również terenem  licz
nych wypadków. Jeden z najczęst

szych wynika z powodu nieodpo
wiedniego osadzenia młotów; nie 
mniej częstym zjawiskiem jest od- 
pryskiwanie gorących kawałków że
laza, które nieodpowiednio ubrane
mu kowalowi mogą wpaść za but 
czy koszulę i dotkliwie go oparzyć.

Podobnie niebezpiecznym miej
scem pracy w  warsztacie napraw 
czym jest punkt, w którym  znajdu
je się wytwornica acetylenowa. Dziś 
kwestia ta  została już uregulowana 
ustawowo, mimo to jednak spotyka
ją się jeszcze częste wypadki nieod
powiednio prowadzonej obsługi. Wy
twornica, jak wiadomo, jest grana
tem naładowanym środkiem wybu
chowym, który grozi w  każdej 
chwili rozerwaniem. Najbardziej nie
bezpieczne jest czyszczenie samej 
wytwornicy, albowiem gaz acetyle
nowy już jako 3°/o mieszanka z po
wietrzem wytwarza eksplozję. To 
samo się odnosi do butli tlenowych. 
Zakorzeniło się, na przykład, przy
zwyczajenie używania kaptura od 
butli jako miseczki do oliwy lub 
smaru, co może być przyczyną wy
padku, zanieczyszczenie bowiem kur
ka tlenowego tłuszczem wywołuje 
samozapalenie się butli i ewt. jej 
rozerwanie. Należy przy tym zwró
cić uwagę na transpo rt.bu tli tleno
wych i acetylenowych, do czego słu
żą specjalne wózki dwukołowe z za
bezpieczeniem chroniącym przed 
zsusunięciem się butli na ziemię. 
Również unikać należy stawiania bu
tli w miejscach narażonych na 
wzrost tem peratury (blisko ognia, 
na słońcu).

W warsztacie stolarskim szczegól
nie niebezpieczne są piły tarczowe, 
taśmowe, heblarki, frezarki itp. Mu
szą one być zaopatrzone w odpo
wiednie osłony. Podobnie wystrze
gać się należy używania do niewła
ściwych celów nadzwyczaj ostrych 
narzędzi stolarskich.

Cieśle, murarze, malarze — na j
częściej ulegają wypadkom z powo
du wadliwych rusztowań i drabin 
(wykonanie i okucie drabin, umoco
wanie rusztowań, złe wykonanie 
pomostów itp).

W dziale elektrotechnicznym niskie 
napięcia są stosunkowo bardziej nie
bezpieczne od wysokich z winy ro

botników, którzy nie pomnąc o tym, 
że w pewnych warunkach prąd o 
napięciu nawet 50 wolt może za
bić — lekceważą sobie niebezpie
czeństwo. Ważne jest należyte uzie
mienie instalacyj elektrycznych. 
Ciężkie porażenia zdarzają się przy 
używaniu przenośnych ręcznych 
lamp, wiertarek, szlifierek itp. Żle 
izolowany sznur powoduje śmierć, 
gdy robotnik stoi w wodzie lub na 
żelaznym uziemionym rusztowaniu. 
Należy dążyć do ograniczenia uży
wania przenośnych lamp o norm al
nym napięciu i wskazane jest urzą
dzenie stałej sieci najniższego na
pięcia zamiast naogół używanych 
transform atorków przenośnych. P a
miętać również należy, że maszty 
oświetleniowe nieodpowiednio osa
dzone w ziemi lub spróchniałe gro
żą poważnym niebezpieczeństwem.

Przechodząc do sprawy smarowa
nia i obsługi pędni, zaznaczyć musi
my, że np. w papierniach, gdzie ruch 
jest ciągły, trudno byłoby dla tych 
czynności zatrzymywać bieg pracy. 
Aby uniknąć wypadków, miejsce 
pracy należy możliwie zabezpieczyć.

Nakładanie pasów w czasie ru 
chu, jakkolwiek w zasadzie zakaza
ne, musi być dokonywane niejedno
krotnie, wobec czego zaleca się po
wierzać te czynności jedynie wypró
bowanym, rozsądnym pracownikom. 
Miast naciągania pasów rękam i po
winno się stosować przesuwacze me
chaniczne w postaci drążków. Przy 
wszystkich pędniach podejście do 
łożysk powinno być zabezpieczone 
przez podesty, osłony, stosowanie od
powiednich drabin itp.

Kierownictwo wreszcie musi dbać
0 należyty stan wind, wielokrążków, 
łańcuchów, drągów, lewarów itp. u- 
rządzeń związanych z transportem .

W konkluzji należy zaznaczyć, że 
„nieszczęśliwy wypadek" jest za
wsze zbiegiem najróżniejszych oko
liczności, które go spowodowały. 
Przyczyny jego tkwią w  maszynach
1 w  człowieku. Analizując przeto 
kwestię wypadku należy przede 
wszystkim zorganizować pracę czło
wieka, a następnie zabezpieczyć m a
szynę, przy której ten człowiek p ra
cuje.
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Z K R A J U  I  Z E  Ś W I A T A

□□□ III Międzynarodowy Kongres 
Rzeczoznawców Ubezpieczeń Spo
łecznych w Wiedniu.

W dniach 18—22 maja br. od
będzie się w Wiedniu III Międzyna
rodowy Kongres Rzeczoznawców 
Ubezpieczeń Społecznych przy udzia
le przedstawicieli Niemiec, Włoch, 
Belgii, Holandii, Czechosłowacji 
i Polski. Przedmiotem obrad kon
gresu będą następujące trzy, wią
żące się ze sobą ściśle zagadnienia:
1) systemy lecznictwa i prawo le
karskie w ubezpieczeniach społecz
nych; 2) opieka nad zdrowymi jako 
zadanie ubezpieczeń, społecznych 
oraz 3) lokowanie rezerwy instytucji 
ubezpieczeń społecznych. Z tema
tów powyższych najbliższy zainte
resowaniom czytelników „Przeglą- 
du“ jest niewątpliwie temat drugi. 
Umieszczenie go na porządku obrad 
kongresu świadczy o zasadniczej 
ewolucji poglądów na rolę i zada
nie ubezpieczeń społecznych, któ
rych działalność ma na celu w co
raz większym stopniu nietylko 
udzielanie pomocy chorym i inwa
lidom, lecz także zapobieganie cho
robom i dźwiganie wzwyż ogólnego 
poziomu zdrowotności. Zasadniczy 
referat poświęcony tym zagadnie
niom wygłosi dr med. Otto Walter, 
kierownik służby lekarzy zaufania 
przy Zjednoczeniu Lekarzy Kas 
Chorych w Niemczech. Koreferen
tem będzie p. R. R. T. Buning, dy
rektor centralnego zakładu ubezpie
czeń z Hagi. W dyskusji nad zagad
nieniem opieki nad zdrowymi za
bierze głos również delegat polski, 
który przedstawi zarówno podejmo
wanie przez nas dotychczas wysił
ki w tym kierunku, jak i zarysowu
jące się obecnie koncepcje szerszej 
akcji profilaktycznej.

Udział przedstawicieli Polski w 
Kongresie rzeczoznawców ubezpie
czeń społecznych będzie bardzo ży
wy. I tak przede wszystkim jeden 
z dwóch zasadniczych referatów, 
poświęconych zagadnieniu syste
mów lecznictwa i prawa lekarskie
go w ubezpieczeniach społecznych 
wygłosi p. dyrektor Stanisław Sa-

sorski, Sekretarz Generalny Zakła
du Ubezpieczeń Społecznych. Poza 
tym delegaci z Polski wezmą udział 
nad każdym z tematów, stanowią
cych przedmiot obrad Kongresu.

Do przebiegu i wyników obrad 
kongresu powrócimy jeszcze w jed
nym z następnych numerów „Prze
glądu".

□□□ Ogólnopolski Kongres Dziecka
Prezydium Kongresu komunikuje, 

że P. Prezydent Rzplitej raczył wy
razić zgodę na objęcie protektoratu 
nad Kongresem; jednocześnie do 
Komitetu Honorowego zgodzili się 
wejść — pp. Marszałkowa A. Pił
sudska, Prezydentowa M. Mościcka, 
Prezes Rady Ministrów gen. dr F. 
Sławoj-Składokwski, min. prof. W. 
Swiętosławski i min. M. Zyndram- 
Kościałkowski. Z uwagi na zaab
sorbowanie wielu uczestników Kon
gresem Społ. Obywatelskiej Pracy 
Kobiet—termin Kongresu przesunię
to na 2, 3 i 4 października rb. W 
związku z powyższym uległy rów
nież zmianie terminy nadsyłania 
prac na konkursy plastyczny i foto
graficzny na temat „Dziecko pol- 
skie“ — pierwszego do 31.V„ dru
giego do dn. 31.VIII rb. Przesunię
cie terminu da również możność u- 
zupełnienia prac w terenie przez or
ganizacje wojewódzkie, które powo
łały do akcji szereg osób, zajmują
cych się opieką nad dzieckiem.

□□□ Z Targów Poznańskich
Tegoroczne Targi dały nam moż

ność nawiązania kontaktu z szere
giem firm, na których stoiskach mo
gliśmy się zapoznać z urządzeniami 
ochronnymi, stanowiącymi część in
tegralną maszyn, z najnowszymi u- 
doskonaleniami technicznymi, uspra
wniającymi pracę oraz z licznymi 
akcesoriami i narzędziami; w dziale 
urządzeń sanitarnych zanotowaliśmy 
kilka ciekawych nowości, które 
znajdą szczegółowe omówienie na 
łamach pisma. Powszechne zaintere
sowanie budzi na Targach pawilon 
16, w którym wystawiono szereg

pomysłowych wynalazków. Przy wi
zytowaniu stoisk miło było nam 
spotkać jednego z inserentów pis
ma, który oświadczył, że ogło
szenie w „Przeglądzie" przyniosło 
mu konkretnie dwa większe zamó
wienia, sfinalizowane na Targach.

Stwierdzenie podobnych faktów 
stanowi dla pisma cenny dowód te
go, że również i na odcinku ogło
szeniowym spełnia swą misję w spo
sób należyty. Postawienie tego dzia
łu na odpowiednim poziomie, dostar
czanie w każdym numerze szeregu 
autorytatywnych wiadomości — jest 
zadaniem równie ważnym, jak pod
noszenie poziomu redakcyjnego pi
sma.

□□□ W sprawie nowelizacji prawa 
patentowego

Z inicjatywy Stowarzyszenia Elek
tryków Polskich zorganizowana zo
stała Międzystowarzyszeniowa Ko
misja, która zajęła się opracowa
niem projektu nowelizacji prawa 
patentowego i złożyła odpowiedni 
memoriał p. ministrowi Przemysłu i 
Handlu. W skład Komisji weszły 
nast. stowarzyszenia: Chemiczny In
stytut Badawczy, Polski Związek 
Inż. Budowlanych, Związek Przeds. 
Elektrotechnicznych, Zw. Przemy
słowców Metalowych, Stow. Elek
tryków Polskich, Stow. Inż. Mecha
ników Polskich, Stow;. Teletechni- 
ków Polskich, T-wo Wojskowo- 
Techniczne, Zw. Chemików Polskich, 
Zw. Inżynierów Chemików, Zw. Pol
skich Inż. Elektryków, Zw. Rzecz
ników Patentowych, Zw. Przem. 
Chemicznego. Memoriał został prze
kazany do przestudiowania komite
towi powołanemu przez min. Prze
mysłu i Handlu. Do komitetu, któ
rego przewodniczącym został p. dyr. 
M. Kandel, weszli pp. inż. St. Kiihn, 
W. Hennel, W. Suchowiak, E. Trep
ka, St. Trzetrzewiński, H. Toczy- 
łowski i K. Siennicki.

Memoriał zawiera następujące u- 
wagi: (1) Urząd Patentowy winien 
mieć obowiązek przeprowadzenia 
badania nowości zgłoszeń patento-
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wych jak najdokładniej oraz prawo 
żądania w przypadkach wątpliwych 
doświadczalnego stwierdzenia praw 
dziwości faktów podanych w  zgło
szeniu; (2) winno być wyraźnie za
znaczone, że patent ważny można 
tylko otrzymać na wynalazek, tj. na 
rozwiązanie zadania technicznego, 
zawierające myśl twórczą; (3) zgło
szenia patentowe winny być w ykła
dane do wiadomości publicznej na 
przeciąg 2 miesięcy po wstępnym zba
daniu ich przez Urząd dla umożli
wienia składania sprzeciwów; sprze
ciwy muszą być umotywowane na 
piśmie i poparte dowodami, na któ
rych się opierają; wnoszący sprze
ciw nie występuje jako strona pro
cesowa, lecz jako dobrowolny infor
mator; (4) niejasności w  określaniu 
przeszkód nowości powinny być u- 
sunięte; (5) ważność patentu powin
na się liczyć od daty najwcześniej
szego pierwszeństwa przysługującego 
zgłoszeniu wynalazku; (6) okres 
trw ania patentu winien wynosić 
maksymalnie 16 lat; (7) na druku 
patentowym musi figurować nazwi
sko wynalazcy, a w aktach winien 
znajdować się wywód praw  w ła
sności zgłaszającego; (8) prawo wno
szenia skargi o unieważnienie win
no pozostać jak dotąd nieograniczo
ne w czasie; (9) podstawą skargi o 
unieważnienie patentu, k tórą może 
wnosić każdy, może być jeden z 
nast. powodów: brak  wynalazczości, 
wprowadzenie w  błąd Urzędu co do 
osoby wynalazcy, rozbieżność przed
miotu lub zakresu ochrony patentu 
z pierwotnym zgłoszeniem zagrani
cznym, którego pierwszeństwo zo
stało danemu patentowi przyznane 
oraz powody objęte obecnym P ra 
wem Patentowym; (10) Urząd po
winien ujawniać akta danego paten
tu  stronie skarżącej oraz może u- 
jawniać każdemu, kto wylegitymuje 
się dostatecznym interesem praw 
nym; (11) praw a używacza uprzed
niego nie powinny być ograniczone 
do rozciągłości, odpowiadającej za
kresowi stosowania wynalazku w 
chwili jego zgłoszenia; (12) możli
wość umorzenia patentu wskutek 
niewykonywania powinna pozostać 
z tą zmianą, że przewidziane w  art. 
13 kryterium  importowe zostaje 
zniesione; (13) należy dać licencjo
nowanemu możność ściągania na
ruszeń patentowych nawet we wła
snym imieniu, gdy właściciel paten
tu  odmawia lub zaniedbuje tego u- 
czynić w określonym terminie od 
wezwania; (14) rzecznicy patentowi 
winni być dopuszczani do występo
wania w sprawach patentowych 
przed Najwyższym Trybunałem  Ad
ministracyjnym; (15) uprawnienia 
uzyskane na zasadzie praw a paten
towego winny zawierać warunek, 
umożliwiający zastosowanie do nich 
wszelkich późniejszych zmian usta
wodawczych w tej dziedzinie.

□□□ Spis wizytacyj inspektorów 
bezpieczeństwa pracy Zakładu Ubez
pieczeń Społecznych

Luty 1938 r.
W r o l n i c t w i e  skontrolowano 

działalność Okręgowych Wydziałów

P R Z E G L Ą D  C Z A S O P I S M
w opracowaniu Wzorcowni Osłon i Poradni Bezpieczeństwa Pracy 

przy Muzeum Techniki i Przemysłu
O ś w i e t l e n i e  n a t u r a l n e  p o m i e s z c z e ń  f a b r y c z n y c h  Gewer- 

beassessor Koch. — „Tageslichtfragen”
(Zentrallbłatt fur Gewerbehygiene und Unfallverhiitung. 1937, styczeń, str. 7) 

Powyższy zwięzły, ale oparty na ścisłych przesłankach artykuł naukowy 
z jednej strony można uważać za komentarz do niemieckich norm oświetle
nia naturalnego, zawartych w karcie normalizacyjnej DIN 5034 (do nabycia 
w Beuth-Verlag', Berlin), z drugiej strony za krótkie zestawienie podstaw 
naukowych, na jakich oparte jest wyliczanie norm oświetleniowych dla 
pracowni.

Norma DIN 5034 jest wynikiem 
zakończonych w roku 1934 bardzo PIONOWY KAT ROZWARCIA 
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1.0 1.75
WYSOKOSC JASNYCH OKICN

W ykres obrazujący stosunek  rozmiarów  
okna do w ykonyw anego  rodzaju pracy

skrupulatnych prac, prowadzonych ° 
przy udziale Niemieckiego Towarzy
stwa Techniki Oświetleniowej, urzę- Ł 
dów i organizacyj. Normy te przyj
mując za podstawę przeciętnie wy- z 
liczoną dla wszystkich pór roku * 
wartość 3000 luksów światła natu- §u 
ralnego na wolnym powietrzu w |,- 
jasnych porach dnia, przepisują dla 
prac grubszych 40 luksów, dla śred
nich 80 luksów, dla delikatnych 150 
luksów, a dla bardzo delikatnych 
300 luksów oświetlenia w miejscu 
pracy, co należy uważać za normy 
wysokie, wyższe od dawniejszych.

W ciekawy sposób autor opisuje 
w  jak wysokim stopniu stan obecny 
odbiega od ideału przewidzianego 
w  normie DIN. Jak  się okazuje,
Niemcy posiadają identyczne bolącz
ki, jakie spotykane są w Polsce.
Tak więc stwierdza autor, że w pe
wnych niemieckich fabrykach i warsztatach, szczególnie położonych w  sta
rych dzielnicach miasta, oświetlenie naturalne przedstawia nieraz smutny 
widok. Nawet przy pracach bardzo delikatnych, wymagających bardzo do
brego oświetlenia, często stanu tego nie sposób poprawić, w skutek niemoż
ności dokonania przebudowy.

Jako pewne półśrodki dla polepszenia oświetlenia dziennego podaje au
tor szereg sposobów praktycznych, takich, jak  jasne malowanie przeciw
ległych domów, utrzymywanie szyb w  czystości, unikanie szerokich skrzyżo
wanych ram  okiennych, jasne pokrycie ścian pracowni. Autor podaje cie
kawe zestawienie zdolności odbijania światła różnych typów powierzchni 
ścian, która wynosi dla białych kafli 80—85°/o promieniowania, dla białej 
farby 70—85°/o, dla tynku 40—50%, dla szarej farby 10%, dla drobnej czer
wonej cegły 5%. Farba żółta odbija 60—-75%, ciemno niebieska około 5% 
światła.

Najlepsze wyniki daje z reguły oświetlenie górne, nie zaś przez okna 
w  ścianach bocznych. W wypadku stosowania latarni stropowych dla 
oświetlenia górnego, należy latarnie te czynić krótkimi i pokrywać ich ścia
ny jasną farbą. S traty pochodzące z zanieczyszczenia szyb są ogromne. Wy
noszą one po roku zanieczyszczenia w biurach do 25%, w kotłowniach na
wet do 50%.

Na zakończenie artykułu autor podaje przykładowo sposoby obliczania 
natężenia oświetlenia dla prostych przypadków, tj. np. oświetlenia przez 
pionowe okno prostokątne, bez zasłonięcia niczym horyzontu, przez czystą 
szybę i w pomieszczeniu o białych ścianach. Autor stosuje tu taj dość skom
plikowany wzór, w którym  jako czynniki wchodzą: wysokość okna, jego 
szerokość itd., oraz podaje wykres oparty na powyższym wzorze, z którego 
można graficznie otrzymać dla głównych typów roboty (grubego, średniego 
itd.) wymiary okien, jakie w miejscu danej pracy są w stanie zapewnić 
oświetlenie zgodne z normą. A rtykuł zawiera również podstawowe piś
miennictwo przedmiotu.

Z. P.

O b e c n o ś ć  t l e n k u  w ę g l a  w a t m o s f e r z e  l a b o r a t o r i ó w .  
(La presence d‘oxyde de carbone dans l‘atmosphere des laboratoires). 
Inst. Higieny w  Marburgu. Chimie et Industrie 39, 1938, str. 272. Stre
szczenie publikacji ogłoszonej w  Arbeitsschutz 1937. Nr 2, str. 48—49.

Zawartości tlenku węgla w atmosferze laboratoryjnej w ahają się w  gra
nicach od 0,00—0,0034% obj. w czasie przerw w pracy i dochodzą do 0,0097% 
w czasie pracy. W pomieszczeniach, w  których gaz świetlny jest używany 
do ogrzewania, zdarzają się stężenia tlenku węgla aż do 0,025% obj. Równo
cześnie znaleziono zawartości dw utlenku węgla w granicach 0,032—0,352% 
obj. W. D.
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przy Izbach Rolniczych w woj. w ar
szawskim i łódzkim oraz przepro
wadzono wizytacje kilkudziesięciu 
gospodarstwa rolnych na terenie 
tych województw.

W g r u p i e  p r z e m y s ł u  m e 
t a l o w e g o  i m a s z y n o w e g o  
przeprowadzono wizytacje w nastę
pujących zakładach: w Radomiu — 
Fabryka Maszyn i Narzędzi Roln. 
„K. Bolesta Spadkobiercy11 i Fabryka 
Odl. Żel. i Emaliernia „Glinice11 I. 
Rozenberg i J. Diament , w Dziedzi
cach — Walcownia Met. S. A.

W p r z e m y ś l e  m i n e r a l 
n y m  — huty szklane: w Wyszko
wie — „Robotnicza11, w Radomiu — 
„Widok11, w Skierniewicach—„Skier
niewice11.

W p r z e m y ś l e  s p o ż y w 
c z y m :  w Grudziądzu — Browar
Kuntersztyn S. A„; Młyny: we Lwo
wie — parowy „Maria Helena11; w 
Stanisławowie — „Polonia11 i moto
rowy „Seibold i S. Piper11; w Gru
dziądzu — F. Rosanowski; w Tcze
wie — A. Gaj i Zakrzewski; w Ja
rosławiu — Pretorius i S-ka; w Byd
goszczy — parowy „Czyżkówko11; w 
Pelplinie — Główna Spółdzielnia 
Rolniczo - Handlowa na Pomorzu; 
w Starogardzie — Zakłady przem. 
F. Wiechert jun.; w Bydgoszczy — 
Fabryka Cukrów i Czekolady Braci 
Tysler.

W p r z e m y ś l e  d r z e w n y m :  
tartaki państwowe w Wyszkowie, 
Dalekiem, Parciakach, Łysem, Wa- 
liłach, Augustowie, Płocicznie, Jezio
rach, Zawadówce i Dorohusku; fa
bryki Dykt: w Małorycie — M.
Hammer i Syn, w Orżewie — Tow. 
Przem. Leśne „Orżew11 S-ka Akc. i 
Kostopolu — „Edesko11.

W p r z e m y ś l e  c h e m i c z n y m :  
W Tomaszowie Maz. — Tomaszow
ska Fabryka Sztucznego Jedwabiu 
S. A.
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A r c h i t e k t u r z e

L ą d o w e j  (nad i podziemnej)

BIURO TECHNICZNO BUDOWLANE

Inż. Józef Szmigielski
W arszaw a, Ś-io Krzyska 16 tel. 657-92 

Porady fachowe bezpłatnie

Przegląd nowości wydawniczych 1SS

S t u d i a  i M a t e r i a ł y  Zeszyt 1. Sprawy rynku pracy 
Instytut Spraw Społecznych, str. 146. Warszawa 1938.

Instytut Spraw Społecznych zainicjował nowy typ periodycznego wy
dawnictwa, w którym będą drukowane prace o charakterze bądź przyczyn
ków, bądź specjalnych studiów, nie nadających się do wydania w formie 
osobnej publikacji. Wydawnictwo to p. n. „Studia i Materiały11 nie będzie 
się ukazywało w terminach z góry ustalanych; będzie ono składało się 
z szeregu zeszytów, oddawanych do druku w miarę gromadzenia się prac 
z poszczególnych grup zagadnień. Zeszyt I tego wydawnictwa, pod redakcją 
E. Strzeleckiego, kierownika Działu Rynku Pracy w Instytucie, zawiera 
studia z zakresu zagadnień zatrudnienia i bezrobocia .

Pierwsze trzy pozycje w tym zeszycie stanowią prace St. Lewego pt. 
„ S z a c u n e k  b e z r o b o c i a  p r a c o w n i k ó w  n a j e m n y c h  p o z a  
r o l n i c t w e m  w l a t a c h  1929 — 1936“, L. Landaua pt. „Bezrobocie 
technologiczne w przemyśle polskim w latach 1929 — 1935“ i J. Zagórskiego 
pt. „Bezrobocie sezonowe robotników przemysłowych w Polsce11. Prace te 
są wynikiem badań, które Instytut podjął w związku z mającą się nieba
wem ukazać publikacją o charakterze syntetycznym, poświęconą sprawie 
wchodzenia do życia produkcyjnego nowych roczników młodzieży. Dwie 
inne prace: A. Pańskiego pt. „ M a t e r i a ł y  s t a t y s t y k i  p r z e m y s ł o 
w e j  w P o l s c e 11 oraz N. Czerniewskiego pt. „ P o w s z e c h n y  s p i s  
r o l n y  w o b e c  p o t r z e b  g o s p o d a r c z y c h  r o l n i c t w a 11, dają 
obraz tych materiałów, które posiadamy, i tych, których nam brak dla 
zobrazowania sytuacji naszego warsztatu przemysłowego i rolnego. Dalsze 
pozycje stanowi „ p r o j e k t  r e f o r m y  s t a t y s t k i  b e z r o b o c i a  
w P o l s c e 11, będący wynikiem prac Komisji Specjalnej, powołanej przez 
Pana Ministra Opieki Społecznej przy Instytutcie Spraw Społecznych. Pro
jekt ten zmierza do zcalenia statystyki zatrudnienia i bezrobocia ze staty
styką ubezpieczeniową, obejmującą dziś największą masę pracowników 
najemnych.

W końcu zeszytu zostało podane zwięzłe sprawozdanie, omawiające do
tychczasowy program Instytutu w zakresie spraw rynku pracy i bezrobocia, 
osiągnięte wyniki w formie publikacyj i materiałów rękopiśmiennych oraz 
zamierzenia programowe na przyszłość najbliższą.

Z a g a d n i e n i e  o r g a n i z a c j i  b e z p i e c z e ń s t w a  p r a c y .  A. Ma
zurkiewicz Str. XVI +  276, Warszawa 1938

Autor książki, podczas kilkakrotnych wyjazdów zagranicę w latach ostat
nich, badał bezpośrednio u źródła w samych organizacjach, zajmujących 
się akcją bezpieczeństwa pracy, historię ich powstania i rozwoju oraz me
tody i wyniki działania. Dzięki temu książka ta jest dziełem na wskroś 
oryginalnym i — zasięgiem swej treści — jedynym w swoim rodzaju w li
teraturze światowej.

A p a ra ty  tlen ow e d la  ra to w n ic tw a  i ko p aln ian e

„LECH" i „Lech-G N O M "
A p a ra ty  d la  d ezyn fekc ji i oprysku ro ilin  w w ielu  

typach
Polecam y również nasze solidne wyroby w zakresie na

rzędzi chirurgicznych i do le c z e n ia  z ła m a ń

FABRYKA NARZĘDZI CHIRURGICZNYCH, WETERYNARYJNYCH 
I WYROBÓW STALOWYCH OSTRYCH

A L F O N S  M A N N ,  Spółka Akcyjna
W a r s z a w a ,  PI .  M a ł a c h o w s k i e g o  Nr .  2, te le ł on  6 1 0 - 2 5

PIERWSZA KRAJOWA WYTWÓRNIA 
O K U L A R Ó W  O C H R O N N Y C H  

RESPIRATORÓW (masek ochronnych)

W arszaw a 1, G raniczna 11 
tel. 5.43-53

fioleca po cenach  fabrycznych oku- 
ory ochronne oraz respiratory (maski 

ochronne) przystosowane ściśle do 
swych celów. K atalogi na  żądanie



» W A R Z A G  «
Sp. z o. o.

W arszawa. Senatorska 36, tel. 281-66
(dawniej Laboralorium D-rów B-ci Hepner)

APARATY TLENOWE 
HEŁMY OCHRONNE »SLOAN« 
MASKI PRZECIWGAZOWE 
RESPIRATORY 
OKULARY OCHRONNE

w ielki wybór d la  wszelkich przemysłów

P O R A D Y  F A C H O W E  I K A T A L O G I  
WYSYŁAMY NA Ż AD ANIE BEZPŁATNIE

Z abezp ieczan ie
konstrukcyj drewnianych

od grzybów 
owadów 
ognia

.. UNGUS"
Warszawa, Nowogrodzka 49, tel. 9-81-92

□□□ Dzień lasu a sprawa zieleńców 
fabrycznych

Tradycyjnie ostatnia sobota kwiet
nia jest datą wyznaczoną na tzw. 
„Dzień lasu', w którym na całym te
rytorium  kraju  odbywają się obcho
dy propagandy sadzenia drzew. W 
roku bieżącym „Dzień lasu“ był ob
chodzony w dn. 30 kwietnia i tym 
razem główny komitet zwrócił uwa
gę na sprawę zieleńców fabrycznych, 
docierając do poszczególnych zakła
dów pracy poprzez pisma zawodo
we, do których skierowane zostały 
odpowiednie artykuły propagando
we. Komukolwiek wydaje się, że ro
botnicy nie odczuwają potrzeby od
poczynku w zieleńcu osłoniętym gru
pą drzew, dających przyjemny cień 
i dodatnio wpływających na zmysł 
wzroku — jest w błędzie. Wszędzie 
tam, gdzie takie zieleńce założono, 
robotnicy powitali tę inicjatywę ze 
szczerym zadowoleniem. Tu i ówdzie 
nawet robotnicy przynoszą sami ro
śliny doniczkowe, ozdabiając nimi 
sale fabryczne. W akcji tej najwy
godniej jest współdziałać z komite
tem Dnia lasu, który ze szkółek le
śnych dostarcza po minimalnych ce
nach lub nawet bezpłatnie sadzonek.

□□□ Popularyzowanie sztuki w  kan
tynach robotniczych

O ciekawej inicjatywie w kierun
ku popularyzowania sztuki wśród 
rzesz robotniczych donosi czasopis
mo angielskie „Industrial Welfare", 
zamieszczając komunikat firmy 
„School Prints Ltd“, która podej
muje wynajmowanie całych seryj 
reprodukcyj wybitnych dzieł sztuki 
kantynom robotniczym w celu urzą
dzania wystaw opracowywanych 
wedle racjonalnie ustalonego pro
gramu dydaktycznego. Staraniem In
dustrial Welfare Association urzą
dzono w  Londynie wystawę tych re
produkcyj w celu zorientowania 
zainteresowanych czynników.

W części pierwszej ukazane jest kształtowanie się zagadnienia na tle 
rozwoju form organizacyjnych i ewolucji pojęć we Francji, Anglii, Belgii, 
Niemczech, Szwajcarii i Kanadzie. Część ta  — oprócz problematyki akcji — 
zawiera obfity m ateriał informacyjny o dobrowolnych lub opartych na za
sadzie przymusu ubezpieczeniowego zrzeszeniach przemysłowców, o sto
warzyszeniach techników, o instytucjach centralnych, koordynujących 
akcję bezpieczeństwa pracy, muzeach, laboratoriach badawczych itp. W czę
ści drugiej autor po stwierdzeniu, że „jako zapóźnieni i pozbawieni czasem 
nawet szkodliwych tradycyj jesteśmy w tym „szczęśliwym11 położeniu, że 
możemy czerpać z bogatego doświadczenia Zachodu, ale błędów jego nam 
powtarzać nie wolno (str. 227) nakreśla wytyczne akcji w Polsce, kładąc 
nacisk na „wciągnięcie w obręb czynnej walki o bezpieczeństwo pracy 
wielkiej masy przemysłowych warsztatów pracy".

Książka inż. A. Mazurkiewicza powinna się znaleźć, jako niezbędna 
busola, w  ręku każdego, kto uczestniczy już bądź przystępuje do akcji 
bezpieczeństwa pracy.

O r z e c z n i c t w o  l e k a r s k i e  i n w a l i d z k i e  w u b e z p i e c z e n i u  
s p o ł e c z n y m  — Praca zbiorowa pod redakcją dra Stanisława Ru
dzińskiego, str. VIII +  436, 1938

Dzieło to o charakterze podręcznika składa się z prac lekarzy klinicystów, 
zajmujących się orzecznictwem lekarskim, często od wielu lat. W rozdzia
łach, omawiających orzecznictwo lekarskie w chorobach poszczególnych 
układów i narządów, uwzględniono zasadniczo tylko choroby przewlekłe 
i rozpatrzono je w zakresie, zależnym od znaczenia tych schorzeń dla 
orzecznictwa inwalidzkiego. Poszczególne tematy opracowano według jed
nego planu dzieląc je na trzy części: I. Znaczenie i sposoby zbierania 
wywiadów i analiza objawów podmiotowych. II. Analiza objawów stw ier
dzonych przedmiotowo. III. Diagnostyka szczegółowa i wpływ poszczegól
nych jednostek chorobowych na zdolność do wykonywania zawodu i zarob
kowania.

Dla zaznajomienia lekarzy z obowiązującymi ustawami omówiono je 
w rozdziale: „Orzecznictwo lekarskie na tle ustaw o ubezpieczeniu społecz
nym"; poddano przy tym analizie wszystkie pojęcia prawno-ubezpieczenio- 
we, z którymi spotyka się orzekający lekarz. Autorzy poszczególnych 
rozdziałów stosowali terminologię przyjętą w ubezpieczeniu społecznym.

Specjalny rozdział poświęcono omówieniu charakterystyki zawodów, 
w której uwzględniono charakter czynności zawodowych, w arunki pracy, 
wymagania i niebezpieczeństwa zawodowe oraz podano podział zawodów 
na 5 grup według stopnia wysiłku fizycznego, koniecznego do wykonywa
nia zawodu.

Książka ta jest poświęcona zasadniczo zagadnieniom orzecznictwa lekar
skiego inwalidzkiego w  ubezpieczeniu emerytalnym pracowników umysło
wych i robotników, jednakże uwzględniono w  niej w  pewnym zakresie 
również orzecznictwo wypadkowe, dzięki czemu obejmuje ona właściwie 
całokształt orzecznictwa lekarskiego. Lekarze znajdą we wszystkich roz
działach nie narzuconą ocenę, lecz raczej sposób podejścia, metodę, jak 
dojść do tej oceny.

Wydawca: Instytut Spraw Społecznych Kierownictwo: W. Adamiecki Redakcja: inż. T. Skrzywan i E. Rafalski

Cena pojedyńczego numeru: zł 2.—
Prenumerata: rocznie zł 9.—, półrocznie zł 5.—. Prenumerata zbiorowa roczna: powyżej 10 egzemplarzy zł 7.20;

powyżej 100 egzemplarzy zł 6.—. Konto P.K.O. Nr. 2284
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PRZEDRUK DOZWOLONY — Z POWOŁANIEM SIĘ NA ŹRÓDŁO. PRAWA AUTORÓW ZASTRZEŻONE

NLi W  a Kongresie bezpieczeństwa pracy obecny był p. inż.

D. Vaage, kierownik Sekcji bezpieczeństwa pracy Międzynarodowego Biura Pracy w Genewie, naczelny redaktor czaso

pisma Chronique de la Sćcurite, organu Międzynarodowego Biura Pracy. Z racji swego stanowiska ma on możność 

bacznego śledzenia rozwoju akcji bezpieczeństwa pracy we wszystkich kulturalnych krajach, to też specjalne znacze

nie posiadają jego uwagi na temat postępów tej akcji w Poisce. w bezpośrednich rozmowach oświadczył on z całym, 

jak podkreślał, przekonaniem, że postęp dokonywujący się ostatnio w Polsce w tej dziedzinie jest bardzo duży. Zwła

szcza działalność instytucyj centralnych zajmujących się akcją bezpieczeństwa pracy w Poisce, jak: Zakład Ubezpieczeń 

Społecznych, Instytut Spraw Społecznych, Wzorcownia Urządzeń Ochronnych przy Muzeum Techniki i Przemysłu —  zwra

ca coraz żywszą uwagę zagranicy. O Wzorcowni wyraził się, że dokonała w ciągu jednego roku tyle, że wystarczyłoby 

tej pracy na kilka lat.

Polskie wydawnictwa z zakresu bezpieczeństwa pracy, książki, broszury, plakaty, kalendarze —  zdobywają uznanie 

w innych krajach, gdzie wzmaga się przeświadczenie o tym, że myśl polska nie tylko nie zaniedbuje dziedziny bezpie

czeństwa i higieny pracy, lecz przeciwnie, wkład je j w tym zakresie staje się ostatnio nawet większy i żywszy, aniżeli 

gdzie indziej.

Duża liczba uczestników na Kongresie oraz wielkie zainteresowanie obradami świadczyły, zdaniem p. Vaage, 

że akcja bezpieczeństwa i higieny pracy w Polsce nie ogranicza się do działalności naukowo-badawczej, wydawniczej 

i propagandowej instytucyj centralnych, lecz że sięga głębiej do naszego życia gospodarczego, które zaczyna reali

zować głoszone idee.

Z okazji pobytu w Polsce p. Vaage zwiedził 7 większych zakładów przemysłowych w celu zaznajomienia się 

ze służbą bezpieczeństwa pracy i stwierdził, że w przedsiębiorstwach tych organizacja walki z wypadkami stoi na po

ziomie zachodnio-europejskim.

Bardzo natomiast krytycznie odniósł się do metod pracy na rusztowaniach budowlanych, przy budowie domów 

i przy podnośnikach. Patrząc np. na pracę robotników przy odnawianiu i budowie domów w Warszawie i innych mia

stach dziwił się, że się stosuje u nas taką, jak się wyraził, „akrobatykę" podczas pracy.

Takie wrażenia wyniósł p. D. Vaage z pobytu w czasie Kongresu w Polsce; da im wyraz na łamach prowa

dzonego przez siebie czasopisma, organu Międzynarodowego Biura Pracy; na tych wrażeniach opartą opinię będzie

nam wyrabiał na gruncie zagranicznym. Opinię niewątpliwie dobrą, która wszakże nie upoważnia bynajmniej do przeko

nania, że dokonaliśmy istotnie już bardzo dużo.

Postąpiliśmy nieco naprzód; cieszmy się, że działalność nasza staje się widoczna na gruncie międzynarodowym,

ale pamiętajmy jednocześnie, że jesteśmy dopiero na samym początku drogi; dalszy istotny postęp wymaga coraz

większego wysiłku nie tylko kilku instytucyj i organizacyj, ale w i e l u  l u d z i  p r a c u j ą c y c h  w . w a r s z t a t a c h  

w y t w ó r c z y c h .



Z a s i ą d ź m y  do w s p ó l n e g o  s t o ł u  '...
J. Gronwald

Szef adm in istracji Zakładów  Ostrow ieckich

Czuję się uprawnionym do tego, aby dziś, na Kongre
sie Bezpieczeństwa, stanąć tu przed Sz. paniami i pa
nami i zabrać głos w dyskusji nad niezmiernie waż
nym, tak głęboko ujętym  przez p. dyr. W. Adamieckie
go tematem: „Warsztat wytwórczy — ośrodkiem ku l
tury  pracy".

Trzy motywy skłaniają mnie do tego: pierwszym jest 
ten, że wówczas, kiedy powstał projekt zorganizowania 
Kongresu, miałem zaszczyt być dopuszczony przez jed
nego z organizatorów do wymiany myśli na temat, jakie 
ma być hasło Kongresu. Stanąłem wówczas na stano
wisku, że Kongres ten nie powinien być ograniczony 
wyłącznie do szczupłych ram  tzw. bezpieczeństwa p ra
cy, pojmowanego niesłusznie pod postacią plakatu ostrze
gawczego, okularów, zabezpieczenia maszyn, składek 
ubezpieczeniowych i renty inwalidzkiej. Nie wiem, czy 
moje skromne zdanie wzięte było choć w minimalnym 
stopniu pod uwagę. Jeśli tak, jestem organizatorom 
bardzo wdzięczny.

Drugim motywem, który mnie skłonił do wystąpie
nia, jest ten, że jako członek Komisji Bezpieczeństwa 
Pracy przy Związku P.H.Ż., miałem sposobność obej
rzenia i zbadania w czasie naszej podróży po hutach 
organizacji bezpieczeństwa pracy we wszystkich p ra
wie hutach Polski. Wreszcie trzecim i może najw aż
niejszym — że od lat z górą 10-ciu pracuję w wielkim 
przedsiębiorstwie, leżącym przy małym mieście pro
wincjonalnym. Takie położenie geograficzne daje spe
cjalną możność obserwowania i poznawania robotnika 
wszechstronnie. Nie tylko w warsztacie, w czasie pracy, 
ale stale — i w warsztacie, i w chwilach odpoczynku, 
w dzień roboczy i świąteczny, pojedyńczo i w wielkiej 
masie, słowem różnie, w różnych nastrojach i sytuacjach 
życiowych.

Praca w przedsiębiorstwie leżącym w wielkim mie
ście nie daje tych możliwości. Robotnika widzi się 
w warsztacie, i na tym koniec. Tak zwana załoga zni
ka z chwilą gwizdka fajerantowego w masie wielkiego 
miasta i nie widzi się jej aż do rannego gwizdka dnia 
następnego.

Dzięki tym okolicznościom i własnej ciekawości mia
łem możność poczynić szereg obserwacyj. którymi prag
nę się z państwem podzielić.

„Kto stoi w warsztacie, w czyjej obecności zdarzył 
się nieszczęśliwy wypadek, ten zdaje sobie sprawę, ten 
musi zdawać sobie sprawę, że prócz stra t bezpośrednich 
powstała w tej chwili wielka strata gospodarcza i spo
łeczna — zginął lub został kaleką człowiek". Tak mó
wił w swym referacie p. dyr. Andrzej Zalewski.

P. minister Kościałkowski stwierdził, że dziś mamy 
wielką, bo około stutysięczną armię inwalidów pracy. Ta 
armia inwalidów to nie tylko wielki ciężar społeczny, 
lecz także wielka szczerba w tym, co najważniejsze 
dla Państwa, co najważniejsze dla każdego obywatela — 
to wielka szczerba w obronności Państwa.

To nie ginie „homo oeconomicus", lecz ginie człowiek.
O tym chcę mówić.

*) Referat wygłoszony na Kongresie Bezpieczeństwa 
Pracy (9.10.11.IV.1938)

Z wielkiego i pięknego obrazu, który przedstawił 
w swym referacie p. dyr. W. Adamiecki, chcę wyciąg
nąć pewne fragmenty — pewne szczegóły. Wezmę je 
jak gdyby pod szkło powiększające, aby je państwu po
kazać z bliska.

W kalkulacji kosztów własnych, w kalkulacji wstęp
nej, uwzględniamy materiał, robociznę, koszty warszta
towe i koszty ogólne — w kalkulacji ofertowej dolicza
my do tego zysk. Różne są metody kalkulacji, bardziej 
i mniej precyzyjne, ale, niezależnie od systemu i precy
zji, wszędzie składowym elementem kalkulacji jest ener
gia włożona w wyprodukowanie przedmiotu, którą mie
rzymy w maszyno-godzinach, kilowat-godzinach i ro- 
botniko-godzinach.

Kilowat-godziny są wartością niezmienną. Natomiast 
jeżeli chodzi o maszyno-godziny i robotniko-godziny, 
skala jest bardzo szeroka. Inna jest godzina zwykłej pi
ły, a inna precyzyjnego automatu. Inaczej płacimy za 
godzinę precyzyjnego tokarza, a inaczej za godzinę po
mocy nie fachowej. Przyzwyczailiśmy się do tego od 
wielu dziesiątków lat i to jest i będzie niezmienne, je
dynie w miarę postępu techniki coraz bardziej precy
zyjne i dokładne, w miarę postępu rachunkowości co
raz bardziej akuratnie liczone, ale poza tym — nie
zmienne.

Jedno się zmieniło. Tu wcześniej, tam  nieco później, 
ale wszędzie stosunkowo niedawno, jak widzieliśmy 
z wykresów p. inż. A. Mazurkiewicza, zaczęto zdawać so
bie sprawę z tego, że 200 godzin pomocy nie fa
chowej, czyli 25 dniówek, to cały miesiąc, przepracowa
ny przez jednego człowieka. Stosunkowo niedawno za
częto się temu człowiekowi przyglądać. Stwierdzono, że 
homo oeconomicus, to nie tylko 8 robotniko-godzin, że 
jest to człowiek, taki sam jak wszyscy inni. Że nie tylko 
podmiata wióry z pod obrabiarki, ale jeszcze jada, sy
pia, lubi pospacerować i ubrać się od święta, potrafi 
reagować na różne zjawiska — gestem, rzadziej mową, 
a najczęściej oczami — i myśleć także potrafi.

Bardzo szczęśliwe zrobiono odkrycie. Dlatego szczę
śliwe, że był to moment przełomowy. Od tej chwili po
szliśmy już szybko naprzód.

„Jeśli nie chcemy, lub nie umiemy dostrzec społecz
nego oblicza warsztatu pracy, grozi nam  niebezpieczeń
stwo, że stanie się ono dla nas niezrozumiałym obli
czem sfinksa, po którym  nie wiemy czego się spodzie
wać i którego w końcu zaczniemy się brać" — mówił p. 
dyr. W. Adamiecki.

To jest, proszę państwa, niezmiernie ważne. I dlatego 
moment, o którym  przed chwilą mówiłem, nazwałem 
momentem przełomowym. Zaczęliśmy patrzeć na 8 
robotniko-godzin, jako na człowieka. Przekonaliśmy się 
w pierwszym rzędzie, że z chwilą, kiedy robotnik uległ 
nieszczęśliwemu wypadkowi nastąpiło zatrzymanie, 
względnie uszkodzenie maszyny, zamęt w warsztacie, co 
pociągnęło za sobą straty  indywidualne przedsiębior
stwa i straty  społeczeństwa. Zaczęliśmy sporządzać sta
tystyki, zaczęliśmy te straty  podliczać, zaczęliśmy się 
starać o ich zmniejszenie — i to było momentem zwrot
nym: rozpoczęliśmy walkę z nieszczęśliwymi wypadka



mi. W jednym kraju  nastąpiło to wcześniej, w innych 
później. Do tych ostatnich niestety i Polskę trzeba za
liczyć, ale sprawa w ogóle ruszyła naprzód.

„A może sprawy te, jako nie gospodarcze, nie mają 
znaczenia, bądź też znaczenie zupełnie drugorzędne, 
wobec zagadnień gospodarczych i technicznych, wynika
jących z procesu wytwarzania. Niestety trzeba stw ier
dzić, że w przeważającej mierze sprawy powyższe trak 
towane są jako zupełnie drugorzędne, a symbolem hi
gieny pracy i zagadnień społecznych, rozgrywających 
się na terenie warsztatów, jest zazwyczaj szatnia, umy
walnia, jadalnia i klozet". — Tak mówił p. dyr. Ada
miecki. Dużo może ma racji, ale posądzam go o zbytni 
pesymizm, bo tak źle nie jest, a w każdym razie nie 
wszędzie. Idziemy szybkim krokiem naprzód. Zrozu
mienie tych zagadnień jest coraz większe, czego najlep
szym dowodem jest fakt, że tak niedawno, bo w r. 1933, 
na 1-ym Zjeździe Inżynierów Bezpieczeństwa była nie
wielka tylko liczba ludzi, najściślej z tym zagadnieniem 
związanych, a dziś, zaledwie po 5-ciu latach, mamy ta 
ki Kongres. Niema powodów do pesymizmu, raczej 
przeciwnie. Ale wróćmy do robotnika. Zaczęliśmy go 
chronić przed nieszczęśliwymi wypadkami.

Przekonaliśmy się poza tym, że robotnik wypoczęty 
i najedzony wykazuje lepszą wydajność. Zaczęliśmy dą
żyć do tego, aby mógł jako tako zjeść i odpocząć. Prze
konaliśmy się, że w odpowiednich warunkach, przy 
właściwej organizacji i rozplanowaniu warsztatu, przy 
właściwych warunkach pracy, oświetleniu, tem peratu
rze, wentylacji, wydajność i bezpieczeństwo znowu wzra
sta. Zaczęliśmy na to zwracać baczną uwagę. Nie wszę
dzie jednakowo — tu  silniej, tam  słabiej.

O ile chodzi o stosunki w Polsce, niestety nie wszę
dzie jeszcze to przeświadczenie dotarło. Ale musi ono 
dotrzeć wszędzie, nawet do najmniejszego warsztatu; 
nie może być najprymitywniejszej budy, żeby o tym nie 
słyszeli. Sądzę, że będzie tak niedługo.

Naszym pierwszym zadaniem powinno być, abyśmy 
za kilka la t mieli wśród nas nie tylko przedstawicieli 
wielkich przemysłów, świata lekarskiego, świata nauki, 
różnych wielkich instytucyj i ministerstw, ale również 
przedstawicieli, którzy reprezentować będą takich prze
mysłowców, jak wytwórcy cholewek w Opatowie Świę
tokrzyskim, właściciele warsztatów tkackich z pod Wil
na i garncarzy z pod Iłży.

Kongres spełni swoje zadanie, jeżeli wyjdziemy stąd 
naprawdę głęboko przeświadczeni, że warto nad spra
wą bezpieczeństwa i higieny pracy szczerze popracować, 
ale w szerokim pojęciu. Jak  ja  to rozumiem?

Przede wszystkim uwierzmy sami mocno i starajm y 
się, aby zrozumiano, że akcja pod hasłem „bezpieczeń
stwo, higiena, piękno i radość pracy" jest równie waż
na, a może nawet ważniejsza pod względem ekonomicz
nym i społecznym, jak produkcja, jak termin, jak zysk 
i pieniądz.

Spójrzmy na 8 robotniko-godzin jako na człowieka. 
Dajmy mu kombinezon i rękawice, dajmy mu okulary 
i maski ochronne, dajmy m u siatki i respiratory, ale 
dajmy mu również czysty warsztat i czyste okna, dobrą 
wodę do picia i coś zielonego przed oknami — krzaczek, 
drzewko, czy trawnik. To niewiele kosztuje, tylko tro
chę dobrych chęci.

Proszę mi wierzyć, że trochę czystości, zieleni i po
wietrza więcej jest warte, niż 100 plakatów ostrzegaw
czych, powieszonych na brudnej ścianie. Nie na tym 
koniec. Stoi przed nami wielkie zadanie — stworzenia 
w warsztacie atmosfery zaufania i przyjaźni, bez któ
rych akcja zmierzająca do bezpieczeństwa i higieny 
pracy nie może mieć widoków powodzenia.

Nie będę o tym szerzej mówił, gdyż wyczerpująco 
omówił to zagadnienie w swym referacie p. inż. Mazur
kiewicz, podkreślając jak wielkie znaczenie dla sprawy 
ma indywidualność człowieka, który zajmuje się akcją 
walki z niebezpieczeństwem pracy, że jego osobiste ce
chy, że sympatia, którą sobie zaskarbić potrafi, że przy
jemny sposób bycia — są czynnikami nieodzownymi dla 
powodzenia jego pracy.

Można to osiągnąć środkami zupełnie prostymi, ale 
nie można się uciekać do metod pozy i sztuczności. Mu
si to być całkiem naturalny, miły stosunek, oparty na 
wzajemnym zaufaniu i sympatii.

Jeżeli narzekamy na niski poziom umysłowy i ku ltu 
ralny naszego robotnika, to nie ograniczajmy się do 
narzekań, ale działajmy, aby to zmienić na lepsze. Sta
rajm y się to osiągnąć i podzielić się rezultatam i na na
stępnym Kongresie.

Zmierzając do tego celu, musimy uniknąć 3-ch fał
szywych dróg:

1 Rezultat nie może być osiągnięty wyłącznie drogą 
nakazu i kary; nakaz i kara nie mogą być przy
jęte jako zasada, a przeciwnie, jako wyjątek, sto
sowane jedynie tam, gdzie się widzi złą wolę i opór 
w wprowadzaniu w życie planu bezpieczeństwa 
i higieny pracy, gdzie się te hasła wyraźnie lekce
waży; jako zasada musi być przyjęta zachęta i na
groda.

Walczyłem o to już na pierwszym zjeździe inżynie
rów bezpieczeństwa. Od tego czasu zmieniło się dużo na 
lepsze, ale nie można na tym poprzestać. Trzeba iść 
dalej. Zmodyfikujmy niewdzięczną rolę inspektorów 
pracy. Stwórzmy z nich życzliwych doradców i przyja
ciół, a nie tylko ludzi od nakazu i kary. Zmodyfikujmy 
system składek ubezpieczeniowych. Tylko ruchoma 
i elastyczna składka ubezpieczeniowa, dająca przedsię
biorcy efektywną korzyść doraźną i finansowe możli
wości stałej, skutecznej akcji, drogą obniżania opłat 
ubezpieczeniowych w miarę zmniejszania liczby cho
rych, kalek i inwalidów, może być istotną zachętą do 
wzmożonej akcji, zmierzającej do bezpieczeństwa i hi
gieny pracy.

Niech ta  akcja nie ma pozorów dobrodziejstwa i fi
lantropii, względnie akcji pod przymusem, niech osiąg
nie pełne zrozumienie.

2 Rezultat nie może być osiągnięty drogą dobrodziej
stwa i filantropii.

3 Rezultat nie może być osiągnięty drogą tzw. zdo
byczy socjalnych ludu roboczego.

Nakaz, kara, filantropia i zdobycz socjalna — to po
jęcia, które w akcji bezpieczeństwa, higieny, piękna 
i radości pracy powinny przestać istnieć.

Osiągnięcia potężne w tej akcji mogą być uzyskane 
tylko drogą harmonijnej współpracy i zrozumienia 
wielkiego interesu — rządu, przemysłowca i robotnika. 
To jest nasz wielki cel.

Aby go uzyskać „zasiądźmy do wspólnego stołu".
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Podtorze w wyrobiskach podziemnych
F. Zalewski

Inżynier górniczy, profesor Akadem ii Górniczej

Częste wypadki przy przewozie podziemnym upoważniają do zwrócenia szczególnej uwagi na prawidłowe 
układanie torów w wyrobiskach podziemnych, gdyż od tego niezawodnie zależy w głównej mierze bezpie
czeństwo pracy. W numerze niniejszym  rozpoczynamy serię artykułów p. inż. F. Zalewskiego, prof. Akade
mii Górniczej, dotyczących przewozu w wyrobiskach podziemnych. A rtyku ły  te są w yjątkam i z większego

dzieła, które w krótkim  czasie ukaże się w druku.

Pod ziemią podtorzem jest spód 
chodnika. Spód ten w przekroju po
przecznym chodnika jest albo po
ziomy (rys. 1) — naprzykład w
przecznicach lub nachylony odpo
wiednio do nachylenia pokładów 
(rys. 2) — w chodnikach poziomych. 
Przy pokładach bardziej nachylo
nych podtorze należy przygotować, 
przybierając spód chodnika do po
ziomu (rys. 3) lub dosypując na spo
dzie chodnika skałę nieużyteczną 
do właściwego poziomu i przybie
rając równocześnie strop, by uzy
skać potrzebne wymiary poprzeczne 
chodnika (rys. 4). Sposób pierwszy— 
przybranie spodu (rys. 3) jest lep
szy, gdyż strop pozostaje nienaru
szony i trzyma się lepiej; przybra
nie stropu (rys. 4) natomiast zawsze 
wpływa ujemnie na stan chodnika 
(rys. 5); osłabiony bowiem przybier- 
ką strop najczęściej pęka i łamie 
obudowę.

Dobre podtorze nie powinno ule
gać zmianom pod działaniem wody 
lub wilgoci. Odporne pod tym 
względem są skały wulkaniczne oraz 
osadowe, jak piaskowce, wapienie, 
dolomity itd. Nieodpowiednie są 
gliny i łupki ilaste, które pod dzia
łaniem wilgoci przeistaczają się 
z czasem w glinę. Glina natomiast 
pod działaniem wody staje się pla
styczna i usuwa się na strony pod 
ciśnieniem ułożonego na niej toru. 
Tor przy tym obniża się i przechyla, 
jednocześnie zaś zmienia się odleg
łość pomiędzy podkładami i szyna
mi, szyny deformują się, psują się 
również złącza szyn i przytwierdze
nia szyn do podkładów. Inne znów 
łupki ilaste pod działaniem wilgoci 
pęcznieją, zwiększając swą pojem
ność i wypychają do góry ułożone 
na nich tory; tor przy tym również 
ulega zniszczeniu. Zjawiska pęcz
nienia skał pod działaniem wilgoci 
będą spotęgowane przy jednocze
snym działaniu ciśnienia na te ska
ły. Wilgoć i ciśnienie razem wzięte 
sprowadzą jeszcze większe uszko
dzenia torów. Uszkodzenia te 
wywołują wykolejenia wozów, przer
wy w ruchu i wypadki z ludź

mi. Należy więc unikać układania 
torów na gliniastym podtorzu lub na 
łupkach ilastych, tymbardziej, że 
naprawy torów są kosztowne, nie

Rys. 3

mówiąc już o stratach z przyczyny 
przerw w przewodzie. Pokłady łup
ków i glin, o ile to możliwe, należy 
usuwać i tor układać na skale nie- 
plastycznej i nie pęczniejącej. Nie 
zawsze jest to możliwe, np. przy 
grubych pokładach skał plastycz
nych i pęczniejących, znajdujących 
się w spodzie pokładu minerału uży
tecznego. W tych warunkach należy 
przynajmniej dokładnie odwodnić 
podtorze i nie dopuścić do zetknięcia 
się gliny i łupków ilastych z wodą.

Przewóz chodnikami prostymi jest 
łatwiejszy; należy je przeto prosto
wać, przybierając ściany, oraz odpo
wiednio do potrzeby strop i spód, 
chodniki bowiem, początkowo prze
bite po spodzie pokładu, odtwarzają 
wszelkie nieprawidłowości zalegania 
pokładu. Powstałe stąd zagłębienia 
w spodzie chodnika należy zasypać 
bryłami skały nieużytecznej, otrzy
manymi z przybierki (rys. 4). Dla 
łatwiejszego zasypywania dołów tor 
umieszczają na stosach ze starych 
okrąglaków, uprzednio ułożonych w 
zagłębieniach, zasypując pozostałą 
przestrzeń dostarczonym w wo
zach materiałem  (rys. 6). Nie jest to 
dobre, gdyż drewno z czasem zgni
je, a nasyp obniży się, zniekształca
jąc tor. Znacznie kłopotliwsze jest 
sypanie nasypu bez uprzedniego 
ułożenia toru na stosach; nato
miast nasyp, wykonany z odpowied
niego materiału, nie osiada później 
i nie przyczynia się do zatrzymania 
ruchu. Najczęściej jednak tor ponad 
zasypanymi dołami będzie osiadać, 
wysypane bowiem większe i 
mniejsze bryły skał niewytrzyma
ły ch, stykając się krawędziami, pod 
ciśnieniem toru i przetaczanych po
ciągów, będą pękać i miażdżyć się, 
nasyp zaś osiądzie. Bryły skał wie
trzejąc z czasem jeszcze bardziej, 
zmniejszą swą wytrzymałość na ci
śnienie i nasyp osiądzie. Nasyp z gli
ny lub z brył łupku ilastego pod 
działaniem wilgoci i ciśnienia 
wkrótce osiądzie i rozpłynie się. 
Również niekorzystnie na stałość to
ru  wpłynie pozostawianie w nasypie 
drewna (deski okrąglaki); drewno
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Wydawnictwo powyższe zawiera przepisy obowiązujące w zakresie ustalania wysoko
ści składek za  ubezpieczenie od wypadków w zatrudnientu i chorób zawodowych, ta
ryfę składek obowiązującą na okres 1938— 1940 wraz z  odnośnymi instrukcjami i wy
jaśnieniami. Teksty przepisów zaopatrzone są komentarzem oraz wyjaśnieniami, do
tyczącymi konstrukcji taryfy składek i wskazówkami co do jej praktycznego stoso
wania. Poza tym wydawnictwo zawiera alfabetyczny indeks rodzajów zakładów pracy 
ze  wskazaniem właściwej pozycji taryfy.

Egzemplarze wydawnictwa zamawiać można 
C ena z l 3.—  w  In stytu cie  Sp raw  S p ołeczn ych , W arszaw a, W iloz I, te l. 707-41

zgnije i w powstałe pustki wtłoczy 
się m ateriał nasypu, wywołując ob
niżenie się toru. Dla zasypywania 
dołów w podtorzu i dla nasypów 
należy więc stosować m ateriał od
powiedni, a więc nie wietrzejący, 
wytrzymały i niezbyt gruby. Ze 
względu na powstawanie pożarów, 
nie wolno w kopalniach węgla uży
wać do podtorza ani węgla, ani 
skłonnego do zapalenia się łupku. 
Nie należy również zapominać, że 
tor na nasypie, nawet usypanym 
z odpowiedniego materiału, z cza
sem obniży się, przy tym  obniżenia 
zależeć będą od charakteru skał w 
nasypie i od jego wysokości. Wo
bec tego, że wysokość nasypu bę
dzie różna, więc i osiadanie nasypu 
będzie różne, różnie przyczyniając 
się do odkształcenia torów. Przy 
nasypach ze skał nieodpowiednich 
osiadanie będzie większe, przy ska
łach niejednorodnych będzie w do
datku różne. Wszystko to razem 
wziąwszy przyczyni się do odkształ
cenia toru.

Niekiedy dołów i zagłębień po
wstałych po przybierce nawet nie 
zasypują i po ułożeniu stosów ukła
dają na nich tory. Układanie torów 
na stosach jest niewłaściwe, w 
szczególności gdy droga będzie po
trzebna przez czas dłuższy. Okrągla
ki bowiem w stosie pod ciśnieniem 
pociągów będą się wcinać jeden w 
drugi i tor będzie się obniżać, repa
racje zaś będą kosztowne. Przecho
dzenie po stosach jest niewygodne 
i niebezpieczne, nawet wówczas gdy 
w tym celu ułoży się na stosach de
ski. Wykolejona lokomotywa i wo
zy zapadają się głęboko, wspierają 
o szyny dopiero swymi ramami; 
wstawianie ich na szyny jest trud 
ne, niewygodne i nawet niebezpiecz

Rys. 4 Rys. 7

sypywania kamieni piaskiem. Woda 
w nasypie nie będzie się zatrzymy
wać, lecz spłynie do ścieku przez 
nieszczelności w suchym murze 
(rys. 7).

Na wykonanie podtorza w wyro
biskach podziemnych należy zwrócić 
uwagę jeszcze większą niż na po
wierzchni. Od podtorza bowiem bę
dzie zależeć stan toru kolejowego. 
Złe podtorze będzie przyczyną 
zniekształceń i uszkodzeń toru, wy
kolejania wozów, wypadków nie
szczęśliwych przy wykolejaniu i przy 
dźwiganiu wozów, oraz zatrzymania 
ruchu. Należy pamiętać, że wykole
jenie wozu lub wozów w wyrobisku 
podziemnym może być przyczyną 
poważniejszych wypadków, aniżeli 
przy wykolejeniach na powierzchni, 
wóz bowiem może pokaleczyć prze
chodzących ludzi lub uszkodzić obu
dowę wyrobiska i być przyczyną za
wału wyrobiska. W tych warunkach, 
oczywiście niebezpieczeństwo w zra
sta, a zatrzymanie przewozu może 
być znacznie dłuższe.

ne. Poza tym drewno w stosach 
z czasem zgnije, wymiana zaś jego 
będzie utrudniona i kosztowna, gdyż 
trzeba będzie zgniłe okrąglaki usu
wać z pod toru i z dołu.

Nasyp należy zabezpieczyć przed 
zsuwaniem do ścieku. Nasyp można 
zabezpieczyć stosami (rys. 6); o złym 
wpływie na tor pozostawionych w 
nasypie stosów mówiliśmy poprzed
nio. Oprócz tego nasyp można za
bezpieczyć suchym murem, bez prze-

Rys. 5

Rys. 6



N i e b e z p i e c z e ń s t w o  p o ż a r u  
w s k u t e k  e l e k t r y c z n o ś c i  s t a t y c z n e !

Do wielu przyczyn licznych pożarów i wybuchów należy zaliczyć elektryczność statyczną, której iskry czę
sto powodują groźne, niejednokrotnie tragiczne w skutkach, niebezpieczeństwo. W serii artykułów, którą roz
poczynamy od niniejszego, omówimy możliwie wyczerpująco zarówno teoretyczne, jak i praktyczne czynniki, 
związane z wytwarzaniem  się elektryczności statycznej w przemyśle oraz środki zaradcze, mające na celu za
pobieganie pożarom i wybuchom, wywołanym  przez elektryczność statyczną. Materiał do artykułu został za
czerpnięty z wykładu wygłoszonego w r. 1937 na Konferencji Bezpieczeństwa Pracy w Balliol College

w Oksfordzie.

Jeżeli arkusz papieru lub zwykłej 
bibuły o wymiarach 10 cm X 30 cm 
wysuszymy dokładnie w pobliżu o- 
gnia lub pieca i trzymając go za je 
den koniec gwałtownie przeciągnie
my w ciemności kilka razy między 
dwoma kawałkam i sukna, (wówczas 
nie tylko wytworzą się iskry elek
tryczne, lecz za zbliżeniem końców 
palców do arkusza powstaną rów
nież wyładowania przypominające 
burzę błyskawiczną.

W ten prosty sposób można wyka
zać powstawanie iskier elektrycz
ności statycznej, k tóra w swych bar
dziej potężnych objawach spowodo
wała już liczne pożary.

Podobne zjawisko elektryzacji, ja 
kie występuje przy pocieraniu pa
pieru o tkaninę, zachodzi również 
przy pocieraniu o siebie dwóch róż
norodnych ciał, przy czym zjawisko 
to niekiedy jest bardzo wyraźne i 
trudno m u zapobiec, niekiedy zaś 
jest ono tak  nieznaczne, że trudno 
je wykryć zwykłymi środkami.

Powszechnie wiadomo, że elek
tryczność statyczna powstaje przy 
gładzeniu kota. Znane jest również 
zjawisko powstawania iskier przy 
szybkim czesaniu włosów w suchym 
powietrzu i sprzyjających w arun
kach, przy czym grzebień i włosy, 
które wskutek zetknięcia otrzymują 
ładunki różnoimienne, usiłują wza
jemnie się przyciągać, dzięki czemu 
włosy podnoszą się ku  grzebieniowi. 
Próby te mogą przypadkowo wywo
łać charakterystyczne trzaski w gło
śniku znajdującego się obok czułego 
odbiornika radiowego.

Prasa amerykańska opublikowała 
niedawno wypadek zapalenia się 
grzebyka- celuloidowego w ręku 
dziewczynki podczas czesania się. 
Wobec tego, że w pobliżu nie było 
ognia — orzeczono, że grzebyk za
palił się od iskry elektryczności sta
tycznej, wzbudzonej w skutek tarcia 
grzebyka o włosy.

W rzeczywistości powstawanie ła 

dunków statycznych jest znacznie ła 
twiejsze i bardziej częste, niż można 
przypuszczać. Najlepiej tego dowo
dzi następujące doświadczenie: doci
skając w ciągu kilku m inut kawałek 
szmatki bawełnianej do znajdujące
go się w -ruchu pasa transmisyjnego 
możemy zapalić gaz w zwykłym pal
niku gazowym przez dotknięcie tego 
ostatniego końcami palców drugiej 
ręki. Doświadczenie to wprawdzie 
nie zawsze może się udać, zależy ono 
bowiem od wielu czynników, a 
zwłaszcza ozęsto stoją mu na przesz
kodzie niepomyślne warunki atmo
sferyczne.

Wiadomo także, że zarówno pod
czas procesów wytwórczych wskutek 
wzajemnego ruchu różnych stykają
cych się ze sobą ciał, jak i w samych 
maszynach wskutek wzajemnego ru 
chu stykających się ze sobą ele
mentów, -może powstawać elektrycz
ność statyczna o takim  napięciu, że 
iskra, towarzysząca następującemu 
później rozładowaniu nagromadzo
nych ładunków, bywa niejednokrot
nie przyczyną pożaru. Elektryczność 
statyczna, nie posiadająca prawie zu
pełnie zastosowania przemysłowego, 
jest zwykle pomijana w -podręczni
kach elektrotechniki i czasopismach 
fachowych. W -celu uzupełnienia tego 
braku i mając jedynie na widoku 
ułatwienie zabezpieczenia zakładów 
przemysłowych -przed pożarami i wy
buchami, omówimy tutaj popularnie 
szereg zjawisk z dziedziny zagadnień 
elektrostatycznych.

Należy sobie zdawać sprawę, że ja 
kiekolwiek dwa różne stykające się 
ze sobą m ateriały mogą się mniej lub 
więcej naeiekt-ryzo-wać, o ile są izo
latorami, względnie, będąc przewod
nikami — są tak  izolowane, że za
trzym ują ładunek, chociaż ich zdol
ność wzniecania ładunku elektrycz
nego zmienia się w szerokich grani
cach i zależy od licznych poniżej o- 
mówionych czynników.

Zagadnienia te często -są rozważa

ne w związku z elektrycznością ta r 
ciową. Zgodzono się powszechnie, że 
chociaż szczegóły procesu powstawa
nia ładunków między dwoma w arst
wami dwóch różnych ciał przypisy
wać raczej należy ścisłemu ich sty
kaniu się ze sobą, niż tarciu, jako ta 
kiemu. Dla zapewnienia ścisłego ze
tknięcia na właściwej przestrzeni 
może zachodzić -potrzeba szybkiego 
tarcia, lecz wzniecony ładunek zasad
niczo zdaje się zależeć raczej od cha
rakteru  danego m ateriału oraz od 
warunków i ścisłości styku, niż od 
wysiłku mechanicznego, zużytego na 
tarcie. Okoliczność tę  potwierdził w 
praktyce bardzo poważny wypadek, 
jaki m iał miejsce w jednej z pralni 
chemicznych: ręczne płókanie tkani
ny w benzynie (bez długotrwałego i 

, szybkiego mieszania, stosowanego 
zwykle w pralniach mechanicznych) 
spowodowało pod wpływem iskry e- 
lektryeznej wybuch i zapalenie u la t
niającej się benzyny. Elektryczność 
może również powstawać wskutek 
samego tylko rozcierania cukru lub 
siarki, albo wskutek parowania lub 
rozpylania cieczy.

W praktyce dwa różne ciała na j
częściej stykają się ściśle ze sobą 
przy wzajemnym ich ruchu lub ta r
ciu. Wskutek tego zetknięcia każde z 
tych ciał zostaje naelektryzowane 
czyli otrzymuje ładunek elektryczny. 
Można to bardzo łatwo sprawdzić 
przez umieszczenie ciała naelektry- 
zowanego w pobliżu lekkiego i swo
bodnie poruszającego się ciała obo
jętnego, np. kulki z rdzenia bzowego, 
zawieszonej na nitce jedwabnej. Ten 
najprostszy- i najczęściej do tego ce
lu używany przyrząd (elektroskop) 
wskazuje, że niektóre ciała naelek
tryzowane posiadają zależnie od ro
dzaju ładunków zdolność -przyciąga
nia lub odpychania kulek. W ten 
sposób można stwierdzić istnienie 
dwóch stanów elektryzacji lub dwóch 
rodzajów ładunków, zwanych ładun
kam i dodatnimi i ujemnymi.
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Dalsze doświadczenia wskazują, że 
ładunki równoimienne wzajemnie się 
odpychają, a ładunki różnoimienne 
wzajemnie się przyciągają oraz że z 
dwóch różnych ciał, stykających się 
przy elektryzowaniu, jedno posiada 
ładunek jednego znaku, a drugie po
siada ładunek znaku przeciwnego.

Rodzaj ładunku, powstającego na 
danym tworzywie, zależy całkowicie 
od m ateriałów, użytych do elektry
zacji; np. zwykłe metale, potarte fu
trem , zostają naelektryzowane ujem 
nie, podczas gdy potarte kauczukiem 
otrzym ują ładunek dodatni.

Ponieważ „elektryzacja” jest w 
istocie swej oddzielaniem się elek
tronów od tworzących dane ciało ato
mów i zachodzi w skutek niedostatku 
elektronów lub przewagi protonów 
w jednym  ciele (naładowanym  do
datnio), a przewagi elektronów w 
drugim  ciele (naładowanym  ujem 
nie), przeto powstaje stan  napięcia, 
podczas którego elektrony usiłują po
wrócić do swego pierwotnego ukła
du lub stanu równowagi. Ujawnione 
więc siły przyciągania lub odpycha
nia są w rzeczywistości siłami, w y
wieranym i przez elektrony, usiłu ją
ce zająć swe pierwotne m iejsca w 
atomach.

Przyciąganie i odpychanie jest 
zawsze wzajemne, a fakt, iż ciała nie 
mogą się w praktyce poruszać wzglę
dem siebie, zawdzięczać należy jedy
nie temu, że siły przyciągania lub od
pychania elektrostatycznego są zbyt 
małe do pokonania bezwładności ciał 
naelektryzowanych. Siły te  są u ta 
jone w ciałach między ładunkami, 
które w yzwalają się przy równo
czesnym powstawaniu iskry, gdy na
pięcie staje się dość duże.

Taki sam rodzaj siły istnieje m ię
dzy ciałem naelektryzowanym  i cia
łem  obojętnym. Powodem tego jest 
zdolność ciała naełektryzowanego do 
wzniecania (indukowania, wzbudza
nia) ładunku znaku przeciwnego 
w tworzywie obojętnym, znajdują
cym się w  pobliżu. Dlatego pałeczka 
szklana, po tarta  jedwabiem, przycią
ga zawieszaną kulkę bzową, albo
wiem wzbudza w niej ładunek elek
tryczności o przeciwnym znaku. Po 
dotknięciu pałeczki szklanej nastę
puje zobojętnienie wznieconego ła 
dunku przeciwnego na kulce i zastą
pienie go ładunkiem  tego samego 
znaku. K ulka ta  zostaje w skutek te 
go silnie odepchnięta, ponieważ oby
dwa przedmioty, tj. kulka i pałecz
ka, posiadają teraz ładunki równo
imienne.

Przy indukcji elektrostatycznej

każdy ładunek wznieca ładunek 
przeciwnego znaku na  znajdującym  
się w  pobliżu przedmiocie, o ile 
przedmiot ten  nie posiada jeszcze ła 
dunku, przy czym między ładunkam i 
tym i pow staje stan  napięcia, podczas 
którego usiłują one połączyć się ze 
sobą i wzajemnie się zobojętnić w 
tak i sam sposób, jak  ładunki na kau
czuku i potartym  przedmiocie (ła
dunki sobie równe i przeciwne) usi
łu ją  się znowu ze sobą połączyć i zo
bojętnić. Stąd również zetknięcie się 
dwóch naelektryzowanych ciał (o ile 
są przewodnikami) zobojętnia ła 
dunki i niweczy napięcie. Jeżeli ze
tknięcie się nie jest możliwe i napię
cie między naelektryzowanym i cia
łam i wzrasta w  stopniu dostatecz
nym dla przezwyciężenia oporu o- 
środka izolacyjnego (zwykle powie
trza), wówczas następuje przebicie 
izolacji i wyładowanie w po
staci iskry, zobojętniającej ładunki i 
przywracającej stan  równowagi.

Natężenie prądu jest przy tym  b a r
dzo małe, chociaż napięcie jest 
znaczne. Prąd, wzbudzony podczas 
wyładowania w  maszynie W imshurs- 
ta, służącej do ciągłego wzniecania 
znacznych ładunków, posiada na tę 
żenie, nie przekraczające 0,001 am- 
pera przy napięciu 100.000 woltów. 
Należy przy tym  podkreślić, że prze
skok iskry długości 1 m m  między 
norm alnym i elektrodam i w przecięt
nych w arunkach wymaga różnicy po
tencjałów około 4 500 woltów.

Przy rozważaniu zjawisk elek
tryczności statycznej wielkie znacze
nie posiada zagadnienie przewodni
ków i izolatorów. Ładunki mogą po
wstawać zarówno na przewodnikach, 
jak  i na izolatorach, zachodzi przy 
tym  tylko ta  różnica, że na izolato
rze ładunek skupia się na powierzch
ni i tylko na te j części, z k tórą  ze
tknęło się ciało odmienne. Ładunek, 
zgromadzony na powierzchni (pomi
jając nieznaczny upływ  wskutek w il
goci otaczającego powietrza) ani nie 
przenika w głąb izolatora, ani też nie 
rozprasza się, dopóki nie zostanie u- 
sunięty przez zetknięcie z przewodem 
doziemnym lub ciałem, posiadającym 
ładunek przeciwnego znaku.

Natomiast ładunek, wzniecony na 
przewodniku, posiada równe skupie
nie na  całej jego powierzchni (o k il
ku mniejszych skupieniach, spowo
dowanych kształtem  przewodnika, 
będzie mowa poniżej). Jeżeli więc 
przewodnik jest w jakimkolwiek 
punkcie uziemiony (a ciało osoby, 
stojącej na ziemi, jest przewodem 
doziemnym), ładunek zostaje natych

miast zobojętniony przez ziemię* któ
rej masa jest tale wielka, że może po
chłonąć lub zobojętnić każdy ładu
nek. Przewodnik przy tym  traci na- 
elektryzowanie, ładunek zaś „zwią
zany” lub ładunek, wzniecony przez 
znajdujące się w pobliżu ciaio nae
lektryzowane rozprasza się natych
miast po usunięciu wzniecającego go 
ciała naełektryzowanego.

Jeżeli więc ładunek zostaje wznie
cony na  przewodniku pod wpływem 
tarciowego zetknięcia z izolatorem, 
uziemienie przewodnika zapobiega 
możliwości wyładowania iskrowego 
od przewodnika do ziemi (jakie mo
głoby nastąpić, gdyby ciało przewo
dzące było odizolowane od ziemi 
przez odpowiednie podpory izolacyj
n e). Nie zmniejsza to możliwości 
iskrzenia między izolatorem, stano
wiącym jedno z pary  ciał różnych, a 
przewodnikiem, stanowiącym drugie 
ciało, k tóre pomimo uziemienia na
dal posiada ładunek uwięziony na 
powierzchni, znajdującej się na jb li
żej naełektryzowanego izolatora, do
póki ładunek ten  nie zostanie usu
nięty lub rozładowany.

Jeżeli natom iast izolator jest uzie
miony, rozproszeniu ulega tylko ła 
dunek, rzeczywiście stykający się z 
przewodem doziemnym (stanowiący 
tylko ułam ek całego ładunku i po 
siadający nieznaczną wartość) przy 
czym ładunek pozostaje na reszcie 
powierzchni aż do usunięcia przez 
zetknięcie dowolnej jej części z prze
wodnikiem doziemnym.

W ten sposób, jeżeli płytę m etalo
wą, umieszczoną na izolatorach, na- 
elektryzuje się przez potarcie futrem , 
ładunek (za w yjątkiem  powyżej opi
sanego przypadku) rozchodzi się po 
całej jej powierzchni i może być od
prowadzony do ziemi przez dotknię
cie jakiejkolw iek części płytki ręką 
lub innym uziemionym przewodni
kiem. Jeżeli suchy arkusz ebonitu na- 
elektryzuje się przez potarcie go je
dwabiem, ładunek pozostanie, naw et 
jeżeli arkusz ebonitu będzie umiesz
czony na  stole metalowym  i nie znik
nie całkowicie, dopóki każda część 
uprzednio potartej powierzchni nie 
zetknie się z ciałem uziemionym.

Pow racając do przykładu z płytką 
metalową, o ile jest ona umieszczona 
na izolatorach i nie uziemiona, wzbu
dzony na niej ładunek pozostaje i je 
żeli jest on dostatecznie silny może 
spowodować iskrzenie w  kierunku 
znajdującego się w  pobliżu uziemio
nego ciała. Można tego uniknąć przez 
uziemienie płyty. Nie zmienia to jed
nak faktu, że fu tro  — .drugi czynnik,



współdziałający we wzniecaniu ła
dunku — może wysyłać iskry w kie
runku płyty metalowej, niezależnie 
od tego, czy jest ona uziemiona, czy 
nie, tj. czy ładunek przeciwnego zna
ku na płycie jest wzbudzony przez 
zetknięcie tarciowe oraz posiada znak 
równy i przeciwny względem znaku 
futra, czy też jest on ziwiązany ła 
dunkiem wznieconym, wzbudzonym 
na płycie przez bliską obecność na- 
elektryzowanego futra, które w  tym  
przypadku może otrzymać swój w łas
ny ładunek z zupełnie innego źródła.

W praktycznych więc w arunkach 
przemysłowych uziemienie części me
talowych zapobiega przeskakiwaniu 
iskier z tych części do ziemi, lecz nie 
zapobiega przeskakiwaniu iskier z 
innego ciała na metal. Wobec tego 
drugie to ciało również wymaga uzie
mienia, co jest rzeczą dość trudną, o 
iłe jest ono izolatorem. Dlatego też 
dla całkowitego usunięcia ładunku 
wymaga ono zetknięcia na całej po
wierzchni, a jednocześnie nie może 
ono być żadną m iarą dotykane ze 
względu na swój charakter, jak np. 
miękki plastyczny cellon lub guma, 
nałożona na tkaninę dla wyrobu np. 
nieprzemakalnego płaszcza gumo
wego.

Weźmy tak i przykład. Przy prze
prowadzaniu jednolitej wstęgi papie
ru  przez ogrzewane parą  walce sta
lowe (w „suchej” części maszyny pa
pierniczej) następuje znaczne nae- 
lektryzowanie. Ładunki wzniecone na 
papierze i walcach są równe i prze
ciwnego znaku, lecz podczas gdy ła 
dunki na walcach mogą być odpro
wadzane przez uziemienie tych w al
ców w dowolnym ich punkcie, m eta
licznie połączonym z powierzchnią 
dotykającą papieru, to ładunek na 
samym papierze pozostanie; z bie
giem czasu ulegnie on rozproszeniu 
wskutek upływu lub osiągnie napię
cie, dostateczne do przebicia izolacji 
powietrznej i wyładowania w  kie
runku najbliższego przedmiotu, po
siadającego ładunek przeciwnego 
znaku lub, jak  to zwykle bywa, 
przedmiotu uziemionego, na którego 
najbliższej powierzchni sam wznie
cił ładunek przeciwnego znaku.

Odprowadzanie ładunków statycz
nych, nagromadzonych na izolato
rach takich, jak  alkohol, olej, tkani
ny, papier i pasy skórzane lub gu
mowe, może więc przedstawiać dużą 
trudność.

Mogłoby się oczywiście wydawać, 
że ładunek statyczny nie może po
wstawać przy szybkim przesuwaniu 
się ciała izolacyjnego, np. papieru 
lub gumy, w  zetknięciu z uziemio
nym  metalem, ponieważ wszystkie 
ładunki na papierze lub gumie zosta
ją  w chwili ich powstania przenie
sione na metal, a stąd dostają się do 
ziemi przez przewodnik doziemny; 
gdy więc jedno ciało było uziemio
nym przewodnikiem, uziemienie go 
zapobiegałoby gromadzeniu się ła 
dunku ibądź na  nim, bądź na izola
torze, iz którym  znajdowało się w 
kontakcie tarciowym.

Jest jednak rzeczą oczywistą, że 
ponieważ we wszystkich przypadkach 
wzbudzenia elektryczności statycznej 
ładunki są równe i przeciwnego zna
ku, samo zetknięcie dwóch różnych 
ciał, gdyby założenie poprzednie było 
słuszne, zneutralizowałoby ładunki 
w chwili ich powstawania. Nie na
stąpiłoby wtedy naelektryzowanie 
lub nie zachodziłaby konieczność u- 
ziemienia,. ponieważ jedno ciało nie 
uziemione posiadałoby dostateczną 
ilość elektryczności, np. dodatniej, 
aby zneutralizować elektryczność u- 
jemną, wznieconą na  drugim, a więc 
nie nastąpiłoby gromadzenie się ła 
dunku. Jednakże obecność ładunku 
ujaw nia się i stan napięcia wzrasta 
tylko wtedy, gdy powierzchnie ciał 
są od. siebie oddzielone. Istotę tego 
zjawiska zrozumiemy prawdopodob
nie wtedy, kiedy poznamy dokładnie 
budowę atomu. Uziemienie jednego 
z różnych ciał, związanych z w ytw a
rzaniem ładunku, nie zapobiega więc 
elektryzacji, jak  niekiedy błędnie 
przypuszczano, lecz w rzeczywistości 
zwiększa pojemność elektryczną, tak 
samo jak uziemienie płyty konden
satora, zwiększając w  ten  sposób 
gwałtowność wyładowania iskrowe
go, skoro ono ostatecznie nastąpi.

Z powyższego wynika, że dwa cia
ła różne, doprowadzone do ścisłego

zetknięcia tarciowego i odsunięte od 
siebie, wzniecają równe, lecz o prze
ciwnym znaku ładunki, aż do chwi
li, gdy potencjał ich osiągnie w ar
tość dostateczną do 'wyładowania 
przez otaczającą izolację — zwykle 
powietrzną.

Wyładowanie może posiadać po
stać iskry, przeskakującej z jednego 
ciała na drugie lub z jednego z tych 
ciał na inne obojętne, znajdują
ce się w  pobliżu, o ile posiada ono 
dużą pojemność lub własności prze
wodzące i jest uziemione.

Zjawiska, podobne do wywołanych 
drogą doświadczalną zdarzają się 
bardzo często w przemyśle, gdy 
różniące się od siebie łub nie
podobne m ateriały ulegają obróbce, 
albo tworzą część ruchomych mecha
nizmów, lub — w mniejszym stop
n iu  — gdy poruszane są względem 
siebie ręcznie.

Niebezpieczeństwo pożaru iprzy po
wstawaniu takich ładunków statycz
nych zależy tylko od bezpośredniego 
sąsiedztwa m ateriału palnego.

Ładunki elektryczne powstają 
wprawdzie bardzo często podczas pra
cy w  przemyśle, lecz zwracają na 
siebie uwagę tylko wtedy, gdy stają 
się bardzo dokuczliwe lub grożą w y
raźnym niebezpieczeństwem.

W arunki pracy w przemyśle ule
gają szybkim zmianom i stale wpro
wadza się do produkcji nowe metody 
i materiały, nie od rzeczy więc bę
dzie omówić okoliczności tylko po
zornie nie pociągające za sobą nie
bezpieczeństwa. Przykładem takich 
procesów wytwórczych, które obec
nie stają się coraz bardziej niebez
pieczne, jest lakiernictwo wsku
tek zastąpienia dawnych stosun
kowo bezpiecznych rozpuszczalni
ków o wysokiej tem peraturze za
płonu, jak  olej lniany i terpentyna — 
rozpuszczalnikami syntetycznymi o 
dużej lotności i niskiej tem peraturze 
zapłonu. Możliwość niebezpieczeń
stwa wskutek .powstawania iskier 
elektryczności statycznej, które daw
niej w  większości wypadków lekce
ważono, staje się w tych okoliczno
ściach aktualną.
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O w s p ó ł p r a c ę  l e k a r z y  z i n ż y n i e r a m i  
w a k c j i  b e z p i e c z e ń s t w a  i h i g i e n y  p r a c y * *

Dr Z. Manowarda

W czasie obrad na Kongresie Bezpieczeństwa Pracy 
mówiło się o higienie pracy, jako o zagadnieniu, którym 
tak, jak zagadnieniem bezpieczeństwa pracy, zajmują 
się i zajmować mogą tylko i wyłącznie inżynierowie. 
Pierwszy p. dyr. Klott, jako Główny Inspektor Pracy, 
oraz przedstawiciele związków zawodowych stwierdzają, 
że zagadnienie higieny pracy traktow ane jest po maco
szemu i żądają racjonalnego i właściwego zajęcia się 
higieną pracy, a co najmniej równouprawnienia z zagad
nieniem zabezpieczeń technicznych.

Zabieram głos w  tej sprawie jako długoletni higieni
sta praktyk i jeden z niewielu, a właściwie jedyny w 
Polsce kierownik bezpieczeństwa i higieny pracy w jed
nym z większych zakładów przemysłowych, przy tym 
w mojej pracy mogę się również wykazać dobrymi, a 
niejednokrotnie i lepszymi wynikami, niż dotychczaso
wi wyłącznie kierownicy akcji bezpieczeństwa — inży
nierowie.

Zabieram również głos, spowodowany wystąpieniem 
na Kongresie p. inż. Mazurkiewicza, który w referacie 
swym wyciągnął rękę do lekarzy, wzywając ich do 
współpracy z inżynierami, współpracę lekarzy-higieni- 
stów uznając nie tylko za pożyteczną i wskazaną, ale i 
za konieczną. Wielki to dorobek Kongresu i wielki krok 
naprzód we właściwym ujęciu zagadnienia bezpieczeń
stwa i higieny pracy, bo przecież p. inż. Mazurkiewicz 
jest jednym z najdzielniejszych i najstarszych pionierów 
tej sprawy, znanym nie tylko u nas, ale i zagranicą.

Inicjatorzy Kongresu, wychodząc ze słusznego założe
nia, że w akcji bezpieczeństwa są czynni nie tylko inży
nierowie — zwołali kongres bezpieczeństwa, a nie zjazd 
inżynierów bezpieczeństwa pracy i zaprosili wszystkich, 
którzy tą  sprawą się zajmują. Widzimy jednak, że wzię
ło w nim  udział 178 inżynierów, 47 dyrektorów i 
kierowników przedsiębiorstw, 123 inne osoby, zajm ują
ce się akcją bezpieczeństwa i higieny pracy, a tylko 
17 lekarzy, i to przeważnie przedstawiciele świata nauki, 
kilku higienistów teoretyków, kilku lekarzy Zakładu 
Ubezpieczeń Społecznych i Ubezpieczalni, z dwóch zaś 
przedsiębiorstw — lekarze fabryczni, a mianowicie: 
lekarz fabryczny i inżynier bezpieczeństwa z Wy
twórni Węgla Aktywnego w Skarżysku oraz trzej le
karze fabryczni i inżynierowie bezpieczeństwa z Pań
stwowych Zakładów Inżynierii.

Dyrektor Wytwórni Węgla Aktywnego, inż. Gontarski 
już przed laty 10-ciu wciągnął lekarza fabrycznego do 
pełnej współpracy z inżynierami w zagadnieniach bez
pieczeństwa i higieny pracy, zapoczątkowując tym i two
rząc nowy typ lekarza warsztatowego, który pod jego 
kierownictwem i przy współpracy z inżynierami zapoz
nał się z zagadnieniami technicznymi w równej mierze, 
jak zapoznają się z zagadnieniami higieny inżynierowie 
bezpieczeństwa.

Dyrekcja Państwowych Zakładów Inżynierii powierzy
ła organizację akcji bezpieczeństwa i higieny pracy w 
swych Zakładach lekarzowi-higieniście, który w  ciągu 
kilku lat swojej pracy, jako kierownik akcji bezpieczeń
stwa i higieny pracy, współpracował jak  najściślej z in
żynierami i dowiódł, że współpraca taka nie tylko jest 
możliwa, ale jedynie racjonalna i w  skutkach znacznie 
lepsza niż pozostawienie zagadnienia bezpieczeństwa 
wyłącznie inżynierom, którzy przy najlepszych chęciach 
1 przy największych nawet wysiłkach napotykają w za
gadnieniu higieny pracy na trudności nie do przezwy
ciężenia, polegające na braku u  nich podstawowych w ia
domości z dziedziny anatomii, fizjologii, biologii, pato
logii itp., słowem na tym, że nie znają organizmu ludz
kiego oraz reakcyj tego organizmu na pracę i czynniki 
z tą  pracą związane.

*) Z referatu  wygłoszonego na Kongresie Bezpieczeń
stwa Pracy (9, 10, 11.IV.1938).

Zagadnienie kierownictwa akcją bezpieczeństwa omó
wił wyczerpująco p. inż. Mazurkiewicz, zaznaczając w 
referacie swym, że kierownikiem akcji musi być nieko
niecznie inżynier, a może nim być również i lekarz, za
leżnie od osobistych jego wartości, zdolności organiza
cyjnych i znajomości omawianych tu  zagadnień.

Odpada więc niebezpieczeństwo współzawodnictwa 
między inżynierem i lekarzem o kierownictwo, a pozo
staje do omówienia sprawa współpracy przy równo- 
rzędności, a przede wszystkim przy wzajemnej życzli
wości i pomocy.

Inżynierowie - warsztatowcy niewątpliwie przekonają 
się, że współpraca z lekarzem jest nie tylko możliwa, że 
lekarz ten w  warsztacie aklimatyzuje się szybko, pozna 
gwarę warsztatową i znajdzie podejście nie tylko do 
robotnika, ale potrafi także i do inżynierów przemówić 
ich językiem i myśleć ich kategoriami. Taka praca do
piero i współpraca będzie skuteczna, bo przecież lekarz 
ma w swojej praktyce do czynienia zarówno z robot
nikiem, jak  i z jego kierownikiem i do każdego z nich 
przemawiać musi właściwym językiem, jeżeli chce mieć 
efekt w swoich poczynaniach.

Przy dobrej chęci zżycie się inżynierów z lekarzami 
na gruncie warsztatu jest łatwe. Inżynierowie muszą 
uznać, że w pewnych zagadnieniach z dziedziny bezpie
czeństwa i higieny zdanie czy rozstrzygnięcie lekarza 
jest, i musi być, nie tylko równie ważne jak inżyniera, 
ale ostatecznie decydujące. Zagadnienia te bowiem są ze 
sobą związane jak najściślej i większość wypadków, po
wstałych mimo najlepszych żabezpieczeń technicznych 
tłomaczy się nie uwzględnieniem wskazań higieny pracy.

Przed rokiem zwracałem się na łamach „Przeglądu 
Bezpieczeństwa Pracy" do dyrektorów i kierowników 
zakładów przemysłowych z apelem o wprowadzenie 
akcji bezpieczeństwa i higieny pracy w przedsiębiorst
wach, udowadniając, że zagadnienie bezpieczeństwa i hi
gieny pracy musi stać się integralną częścią produkcji. 
Widzimy jak dziś wygląda to zagadnienie. W Kongresie 
brało udział 40 dyrektorów zakładów, którzy zagadnie
niem tym  nie tylko się interesują, ale doskonale prow a
dzą akcję w  swych zakładach. Nie mogli oni wszakże 
uwzględnić dotychczas współpracy lekarzy-higienistów, 
którzy w  większości zakładów, zepchnięci są na ostatni 
plan, a działalność ich ogranicza się do udzielania pierw
szej pomocy w  wypadkach i do przeprowadzania ba
dań nowo wstępujących.

Powołam się tu  na opinię wypowiedzianą przez p. dyr. 
Zalewskiego, który tak pięknie w  zakładach swoich rea
lizuje akcję bezpieczeństwa i higieny pracy, i całą du
szą poświęca się tem u zagadnieniu — że lekarze fabrycz
ni są potrzebni, ale selekcji m ateriału ludzkiego już prze
prowadzić nie mogą. Zupełnie to dla mnie zrozumiałe, 
bo przecież lekarz fabryczny w  Zakładach Ostrowiec
kich zakontraktowany jest tylko do badania nowowstę- 
pujących do pracy. Nie znając ani w arsztatu pracy, ani 
toku pracy w tych warsztatach, nie może w tych w arun
kach prowadzić selekcji m ateriału ludzkiego i nie może 
kierować właściwego pracownika do właściwego zajęcia, 
inżynier zaś, który selekcję tę przeprowadza, opie
ra  się li tylko na papierowym orzeczeniu lekarza, nie 
znając organizmu ludzkiego.

Zwracam się więc obecnie z gorącym apelem o wciąg
nięcie lekarzy fabrycznych do współpracy w  akcji bez
pieczeństwa i higieny pracy, o stworzenie im odpowied
nich warunków pracy, rozszerzenie zakresu ich kom- 
petencyj i możliwości działań. Z pewnością wówczas 
każdy się przekona, jak bardzo zyska na tym zagadnie
nie bezpieczeństwa i higieny pracy. Zwracam się rów
nież do inżynierów z gorącym apelem o przyjęcie w 
warsztacie lekarzy fabrycznych jako równouprawnio
nych w zagadnieniu bezpieczeństwa i higieny pracy, ja 
ko towarzyszów broni, z którymi ram ię przy ramieniu 
walczyć trzeba o życie i zdrowie robotnika, a tym sa
mym o największe dobro społeczeństwa i Państwa.



G o rąca  straw a w zakładzie p racy
„Warmes Essen im Betrieb" — pod 

tym hasłem zorganizował ostatnio 
wydział „Piękna pracy" Niemieckie
go Frontu Pracy wyprawę propagan
dową poprzez niemieckie fabryki i 
przedsiębiorstwa. Celem tej w ypra
wy jest stworzenie tego rodzaju u- 
rządzeń i przyzwyczajeń, które by 
zapewniły robotnikowi spożycie go
rącego posiłku podczas przerwy o- 
biadowej, zamiast — jak to weszło 
powszechnie w zwyczaj — chleba, 
popijanego kawą lub piwem.

Podstawową przesłankę tej akcji 
stanowi przekonanie, że robotnikowi, 
pracującemu ciężko, jest dla rege
neracji zużytkowanych sił potrzebny 
posiłek gorący. Znany lekarz i higie

nista pracy, d r med. Gerbis z Ber
lina wypowiedział w tej sprawie na
stępujący mniej więcej pogląd: zdol
ność do pracy człowieka w czasie 
dnia roboczego wykazuje około po
łudnia regularny spadek; jest to 
zjawisko powszechne, z którego na
leży wyciągnąć konieczny wniosek, 
że pora obiadowa powinna być prze
znaczona i służyć odnowieniu sił ro
botnika; to odnowienie sił zaś mo
żna najlepiej i najłatw iej osiągnąć 
przez gorący posiłek.

Oczywiście — kontynuuje dr Ger
bis swoje rozumowanie — chleb tak
że zaspakaja głód. Lecz chleb, 
zwłaszcza jeżeli go się spożywa bez 
dostatecznego przeżucia, jak to ze 
względu na pośpiech nieraz bywa 
w fabryce, nie jest tak łatwo straw 
ny. A więc tam, gdzie jest stosunko
wo mało czasu na spożycie posiłku, 
ciepła straw a posiada o wiele w ięk
szą wartość.

Robotnik, który bez szkody dla 
organizmu chce się w możliwie krót
kim czasie najeść, powinien — zda
niem dra Gerbisa — spożywać go
rące jedzenie. Organizm daje sobie 
o wiele łatwiej radę z ciepłą s tra 
wą, a dzięki temu pozostaje świeży

i ruchliwy. Przychodzi mu łatwiej 
pokonać trud pracy, a jego wydaj
ność wzmaga się. Jeżeli z jakichkol
wiek względów nie można spożyć 
regularnego obiadu, złożonego z mię
sa, jarzyn i kartofli, należałoby — 
zdaniem dra Gerbisa — stworzyć 
chociaż by możliwość spożycia cie
płej zupy. Talerz dobrej, pożywnej 
zupy zastępuje z powodzeniem dwie 
„sznytki" chleba z wędliną.

W oparciu o te autorytatywne de
klaracje higienisty wydział „Piękna 
pracy" organizuje i przeprowadza 
swoją wyprawę. Nie jest zresztą ża
dną tajemnicą, że w tej sprawie cho
dzi także o osiągnięcie innego jesz
cze celu: o skierowanie konsumcji

masowej ku środkom żywności, któ
rymi Niemcy rozporządzają pod do
statkiem  (jarzyny, kartofle), nato
miast odciążenie konsumcji chleba, 
który Niemcy muszą w dużej ilości 
importować z zagranicy.

Wreszcie chodzi o osiągnięcie jesz
cze jednego celu natury  społecznej. 
Niemiecki Front Pracy jest zdania, 
że przerwa obiadowa powinna przy
czyniać się do pogłębienia tzw. 
wspólnoty zakładowej i koleżeństwa 
pracy. Chodzi o to, aby w czasie 
przerwy obiadowej wytworzyć tego 
rodzaju atmosferę, w której każdy 
przynależny do zakładu pracy po
czułby łączność ze wszystkimi inny
mi kolegami, w której mógłby prze
żyć radość z przynależności do ro
dziny pracy, jaką powinna tworzyć 
fabryka. Dalsze hasło wydziału 
„Piękna pracy" brzmi przeto: nie
tylko to jest ważne, co się je, ale 
także i to, jak się je. Prawdziwy po
żytek i pełną wartość posiada — 
zdaniem N. F. P. — tylko obiad 
spożywany w atmosferze odprężenia 
nerwowego i zadowolenia, zdała od 
maszyny i miejsca pracy. Problem 
jadalni fabrycznej i takiego jej u- 
kształtowania, aby dawała ona ma
ksimum tego, czego się wymaga od

przerwy obiadowej, jest jednym z 
najważniejszych problemów w walce 
prowadzonej o ciepłą strawę w za
kładzie pracy.

Upowszechnienie gorącego poży
wienia w zakładach pracy napotyka 
na bardzo duże trudności. Akcja ta 
bowiem stawia przede wszystkim 
poważne postulaty wobec pracodaw
cy. Zdaniem N. F. P. w każdym za
kładzie pracy, w którym pracuje co 
najmniej 50 pracowników, powinien 
pracodawca urządzić kuchnię i ja 
dalnię, w której pracownik mógłby 
otrzymać tani i pożywny obiad. 
Stworzenie odpowiednich urządzeń, 
a następnie utrzymanie ich wymaga 
poważnych nakładów. N. F. P. sta
ra  się nakłonić pracodawcę do po
czynienia tych nakładów, wskazu
jąc przede wszystkim na ich znacze
nie ogólne z punktu widzenia zdro
wotności narodowej, a następnie na 
ich działanie w kierunku podnosze
nia wydajności pracy poszczególnego 
robotnika. W mniejszych zakładach 
pracy żąda N. F. P. wprowadzenia 
urządzeń, umożliwiających robotni
kowi odgrzanie obiadu gotowanego, 
przyniesionego z domu.

Akcja propagandowa, prowadzona 
wśród pracodawców, osiąga rezul
taty głównie przez to, że wydział 
„Piękna pracy" popiera swoją pro
pagandę natychmiastowym ofiaro
waniem usług zakładowi pracy w 
zakresie planów i projektów stwo
rzenia tego rodzaju urządzeń. Cho
dzi tu  zresztą nie tylko o przebudo
wę lokali (kuchnia, jadalnia), ale 
także o sprzęt kuchenny i zastawę. 
Wydział „Piękna pracy" opracował 
praktyczne, a zarazem wcielające 
ideę „kultury zastawionego stołu w 
zakładzie pracy" tanie modele tego 
sprzętu i zastawy. N. F. P. postarał 
się równocześnie o przeszkolenie 
personelu kuchennego i służby, któ
rej zadaniem ma być obsługiwanie 
robotników w jadalniach fabrycz
nych.

Przerw a obiadowa na budow ie we Francji
Fot. Universal

Posiłek na placu budow lanym  w  R ockefe ller C ity  Fot. W eltbild



Drugą trudnością jest pozyskanie 
dla sprawy gorącego jedzenia i 
„kultury zastawionego stołu w za
kładzie pracy" samego robotnika. 
Lata przyzwyczajeń sprawiają, że 
robotnik chętniej spożywa swój 
chleb z kiełbasą przy swojej ma
szynie, niż gorącą strawę przy 
schludnie zastawionym stole w ja 
snej i ładnie urządzonej jadalni 
fabrycznej. Przekonanie go do no
wych urządzeń wymaga bardzo du
żego trudu, zwłaszcza, gdy nowe 
urządzenia wymagają poniesienia 
osobnych wydatków poza budżetem 
domowym. To też jedną z najw ięk
szych trosk N. F. P. jest doprowa-

Na zdjęciach w id zim y  — u  góry: fragm ent 
jadalni fabrycznej w jed n ym  z zakładów  
przem ysłow ych  w  N iem czech  (lot. W eiden- 
brun); — z lew ej strony: w zory narzędzi 
kuchennych  i zastaw y jadalni fa brycznej 
wg pro jektu  w ydzia łu  ,.Piękna pracy“; 
u  dołu: zastawa stołowa w  jadalni fab rycz
n e j wg pro jektu  w ydzia łu  „Piękna pracy“.

je środki i cały swój autorytet. Ak
cja ta jest prowadzona dwoma to
rami: głównie wśród pracodawców, 
a następnie wśród pracowników. Słu
żą jej rozmaite środki: zebrania in
formacyjne, pokazy, filmy i specjal
na wystawa ruchoma pod hasłem: 
gorąca straw a w zakładzie pracy. We
dług oświadczeń kierowników N. F. 
P. akcja, która pierwotnie napoty
kała na trudności i na brak zrozu
mienia zarówno ze strony pracow
ników, jak i pracodawców, zaczyna 
obecnie zdobywać coraz powszech
niejsze uznanie i przynosić dodatnie 
wyniki.

W B.

dzenie do tego, aby jedzenie w kan
tynach fabrycznych było i smaczne 
i pożywne, a zarazem tanie. W myśl 
zasad ustalonych przez N. F. P., 
koszty urządzenia, utrzym ania i ob
sługi powinien ponosić pracodawca. 
Robotnik powinien zwracać jedynie 
efektywny koszt pożywienia. W tych 
w arunkach istotnie osiąga się b ar
dzo dobre z punktu widzenia gospo
darczego rezultaty, a już sprawą od
powiedniej propagandy jest przeko
nanie robotniKa, że jego obiad w 
fabryce kosztuje tyle samo, lub 
mniej, niż chleb, który ze sobą przy
nosi.

Poważną jest troską N. F. P., by 
przez spożywanie obiadu w zakła
dzie pracy nie pozbawić ciepłej 
strawy rodziny robotnika. Bardzo 
często bowiem gospodyni przygoto
wuje pożywienie jedynie z myślą o 
głowie rodziny, reszta zaś . rodziny 
jest traktow ana jako dodatek. Gdy 
więc odpada najważniejsza osoba, 
dla której gotowało się obiad, może 
odpaść w ogóle ochota do sporzą
dzania gorącej strawy. Przewidując 
taką możliwość, N. F. P. prowadzi 
także akcję wśród gospodyń, prze
konując je, że mimo gorącego posił
ku w fabryce głowa rodziny spożyje 
chętnie drugi raz ciepłą straw ę po 
Pracy na kolację.

Podobnie jak do każdej akcji 
propagandowo - społecznej, N. F. P. 
zaangażował i tu taj wszystkie swo-
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Przyrząd do wyrównywania 
dużych tarcz szlifierskich

Tarcze szlifierskie zużywają się zazwyczaj 
podczas pracy nierównomiernie i powinny być 
co pewien czas jak najstaranniej wyrównywa
ne. Dokładne wyrównanie powierzchni roboczej 
może być osiągnięte jedynie na tokarni, przy 
czym do wyrównania bocznych powierzchni ta r
cza musi być osadzona pomiędzy kłami uchwytu 
tokarni, a do równania powierzchni cylindrycz
nych musi być użyty sworzeń, na którym  tarcza 
zostanie dociśnięta przy pomocy swych szczęk 
zaciskających, Do zdzierania ziarna tarczy na 
tokam i używa się diamentu, oprawionego na 
trzonku stalowym. Przez dotykanie tarczy tak 
twardym  tworzywem, jak diament, wykrusza
my ziarno nawet z najtwardszych tarcz, czyniąc 
to tak długo aż uzyskamy idealnie płaską po
wierzchnię.

W średnich i drobnych zakładach wytwór
czych diamenty są używane niechętnie, albo
wiem są dość drogie. Należy jednak podkreślić, 
że zdzieranie ziarna diamentem jest sposobem 
najlepszym, a twardość i trwałość diamentu 
opłacają jego wysoki koszt.

Równanie tarcz w biegu, bezpośrednio na 
szlifierce, przy opieraniu trzonka z diamentem 
o wspornik szlifierki •— daje niezłe wyniki, na
leży jednak tę czynność przeprowadzać delikat
nie i posiadać dostateczną wprawę.

Tarcze szlifierskie o średnicy powyżej 300 mm. 
mogą być wyrównywane przy pomocy przyrzą
du zilustrowanego na rys. 4. Przed użyciem tego 
przyrządu należy odsunąć od tarczy szlifierskiej 
wspornik tak daleko, by dolna krawędź przy
rządu mogła być należycie oparta, a występ jej 
musi zahaczać o krawędź wspornika. Wówczas 
trzymając rękojeść oburącz, nadajemy jej takie 
pochylenie, aby zbliżyć krążek zaopatrzony w 
stalowe żeberka, o przekroju w kształcie litery 
„U“, do zetknięcia z powierzchnią tarczy (Rys. 5).

Dzięki powstającemu przy tym tarciu, krążek 
zostaje wprawiony w ruch, a ostre żeberka, wy
konane z tw ardej stali zdzierają ziarno. Krążek 
tego rodzaju z 4 rzędami żeberek jest uwidocz
niony na rys. 6.

Obok niego z prawej strony są pokazane na 
tym  samym rysunku: czop stalowy, na którym 
zostaje osadzony krążek, dalej smarownica do 
wazeliny, dokręcana na gwincie i wreszcie sche
m at zamocowania żeberek o przekroju w kształ
cie litery „U“ pomiędzy krążkami z falistej bla
chy stalowej.

Krążek tego rodzaju pracuje do całkowitego 
zużycia żeberek po czym zostaje zastąpiony 
przez nowy, osadzony w szczękach tej samej rę 
kojeści. Po zdarciu właściwej w arstwy ziarna 
przy pomocy diamentu, bądź też krążka stalowe
go, należy tarczę dobrze przedmuchać sprężonym 
powietrzem, względnie starannie odkurzyć przy 
pomocy miękkiego pędzla, aby całkowicie usunąć 
drobny pył, który przykrywa krawędzie tnące 
odsłoniętych ziaren tarczy, przeciwdziałając ich 
sprawnej pracy.

T. S.
Ład i porządek w miejscu pracy

Narzędzia rozrzucone w nieładzie ha stole 
pracy są charakterystyczną cechą podręcznych 
warsztatów. Z nieładem tym zazwyczaj nasz 
robotnik „nie umie" dać sobie rady, a kierow
nik w arsztatu „nie ma na to czasu".

Na rys. 8 przedstawiona jest podstawka do 
przechowywania narzędzi precyzyjnych mecha
ników, grawerów itp., podczas gdy rys. 7 ilu
struje skrzynkę do przechowywania zwykłych 
narzędzi stolarskich.

lą powtórnego zapalenia lampy 
rozlana benzyna staje się przyczyną 
pożaru. Zapobiega temu prosty 
przyrządzik zilustrowany na rys. 1, 
dający się założyć na każdą lampę 
lutowniczą. Widzimy na tym  rysun
ku niewielką prostokątną tarczę że
lazną (Sk), wykonaną w kształcie 
skrzyneczki; wewnątrz jej znajduje 
się warstw a azbestu (A), przykryta 
obustronnie metalową siatką (S); 
strona skrzynki odwrócona do pal
nika jest otw arta i dzięki temu stru
mień benzyny, w razie jeżeli nie zo- 
ła zapalona, pada bezpośrednio przez 
metalową siatkę na azbest, którego 
wymiary śą dostateczne do wchło
nięcia dość znacznej ilości benzyny. 
Z chwilą zapalenia lampy, metalowe 
części. (Sk) rozgrzewają się i benzy
na ulatnia się nader szybko bez za
płonu, a to dzięki studzącemu dzia
łaniu siatki metalowej. Po zapaleniu 
lampy i wysuszeniu benzyny tarcza 
ochronna zostaje odrzucona ku ty 
łowi i w niczym nie krępuje nor
malnej pracy.

Pop. Mech. IV, 1938

Przewlekanie przewodów 
elektrycznych przez ochronne 
rurki pancerne

Nader częstą przyczyną uszkodze
nia izolacji przewodów elektrycz
nych podczas montażu jest nieostro
żne, a czasami wręcz brutalne, prze
wlekanie ich przez pudełka rozga- 
łęźne o ostrych krawędziach. Zao
krąglenie tych krawędzi przy wyro
bie pudełek byłoby kardynalnym  
środkiem przeciw tego rodzaju usz
kodzeniom. Jest to jednak dość ko
sztowne, a czasami zbyt trudne do 
przeprowadzenia. Pomysłowy sposób 
zapobiegający tego rodzaju uszko
dzeniom izolacji pokazany jest na 
rys. 2. Jak  widzimy, niewielki ka
wałek fibrowej rurk i (F), przecięty 
jednostronnie wzdłuż osi, może być 
z łatwością osadzony na ostrej k ra 
wędzi pudełka, stanowiąc gładką 
powierzchnię, po której ślizga sic 
izolacja przewlekanego przewodni
ka nie będąc narażoną na zdarcie. 
Pop. Science IV, 1938

Równowaga na drabinie
_ Utrzymanie równowagi pod

czas pracy na szczeblu drabiny 
—  jest wręcz niemożliwe, wsku-
P P  tek czego praca jest utrud-

| j . niona, a robotnik czuje się
' i skrępowany. Pomysłowe udo-

skonalenie, ułatwiające w zna- 
h ^ cznym stopniu pracę, polega na

nakładaniu na wąski szczebel 
Hgęk drabiny pomocniczego stopnia

(ST) przytwierdzanego przy 
pomocy dwóch śrub dociska- 

*" jących (S), w sposób zilustro
wany na rysunku 3. Boczne 

\  krawędzie stopnia zaopatr ione
są w wykroje o wymiarach 
odpowiadających poprzecznym 
rozmiarom podłużnie (D) d ra
biny.

Rys. 9

Ułatwienie w ręcznym  
dźwiganiu ciężarów

Dużą ulgę przy przenoszeniu cię
żarów w rękach daje założenie pod 
pachę kawałka opony samochodowej, 
jak to ilustruje rys. 9. Tłomaczy się 
to dość znacznym odchyleniem łok
cia, a więc i dźwiganego przed
miotu, od bocznej linii ciała, wsku
tek czego wysiłek mięśni zostaje 
znacznie zmniejszony. Pomysł po
chodzi ze Stanów Zjednoczonych i 
należy do murarza, który w ten spo
sób ułatwił sobie pracę przy dźw i
ganiu w kubełkach wody, piasku 
i zaprawy murarskiej.
Pop. Mech. V, 1938

Pas bezpieczeństwa do wspi
nania się na słupy drewniane

Przy wspinaniu się na słupołazach 
po słupach drewnianych zdarzają 
się często przypadki ześliznięcia się 
pazurów wsporczych. Jeżeli robot
nik traci przy tym równowagę, co 
ma zazwyczaj miejsce, wówczas m u
si swą rolę niezawodnie spełnić pas 
bezpieczeństwa, wytrzymując cały 
ciężar człowieka. Spostrzeżono, że 
pasy skórzane są po dłuższym uży
ciu tak wygładzone, że z łatwością 
ześlizgują się po słupie. Są to przy
padki rzadkie, na które zwrócono 
jednak baczną uwagę w Stanach 
Zjednoczonych. W walce z tą wadą 
pasów bezpieczeństwa, zastosowano 
na ich wewnętrznej stronie przyle
gającej do powierzchni słupa żelaz
ne kolce, podobne do gwoździ uży
wanych na podeszwach górskich bu
tów turystycznych. (Rys. 10).
Pop. Mech. VI, 1938

Ostrożność i rozwaga przy 
rozpalaniu benzynowych lamp 
lutowniczych

Największe niebezpieczeństwo przy 
rozpalaniu lampy lutowniczej za
chodzi w przypadku, kiedy ściany 
palnika nie zostały dostatecznie roz
grzane i tem peratura ich nie prze
kracza punktu zapłonu benzyny; 
wówczas benzyna w ytryska wolnym 
strumieniem, zraszając pobliskie 
przedmioty; strum ień ten jest nie
mal niewidoczny dia oka i w tym się 
ukryw a niebezpieczeństwo: z chwi-

h in g e d
TOOL

.HOIDEK.

Rys. 3 Pop. Mech. V. 1938 Rys. 7 Rys. 8 Pop. Mech. III i IV, 1938 Rys. 10
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P r a w i d ł o w e  o d k u r z a n i e  s z l i f i e r n i  i p o l e r o w n i

Instalacja wyciągowa  
■przy frezach i pile 
tarczow ej do drzewa, 
jako m odele W zor
cow ni Urządzeń O- 
chronnych i Poradni 
B ezpieczeństw a Pracy 

w  W arszawie

U dołu: Instalacja  od
kurzająca  w  w ielk im  

warsztacie

Instalowanie urządzeń odkurzają
cych w szlifiemiach i polerowniach 
pracujących ,,na sucho“, względnie 
przy pomocy tłustych past polerow- 
niczych — jest obowiązkiem każde
go pracodawcy. Spełnienia jego 
bacznie przestrzegą Inspekcja P ra 
cy, mając na względzie wyłącznie 
ochronę zdrowia robotników, albo
wiem drobny lotny pył metalowy, 
jak również włókna filcu, flaneli, 
barchanu itp. są bardzo szkodliwe dla 
płuc przy długotrwałym wdechaniu.

Niejednokrotnie przemysłowcy, a 
zwłaszcza bezpośredni kierownicy 
szlifierni i polerowni, są skłonni do 
pomijania nader doniosłych względów 
natury finansowo-gospodarczej: oto 
bowiem zapominają, iż należyte od
kurzanie przestrzeni wpływa dodat
nio na gatunek wyrobów, przyczy
nia się do szybkiej i wydajnej p ra 
cy, i wreszcie skutecznie przeciw
działa nadmiernie szybkiemu zuży
ciu maszyn.

Jak  w wielu innych zagadnieniach 
bezpieczeństwa i higieny pracy, cia
sne i drobnostkowe traktow anie sa
mej inwestycji przyczynia się do te 
go, że oczyszczanie powietrza jest 
traktow ane wyłącznie jako zło ko
nieczne. Przy tego rodzaju nasta
wieniu poświęca się często zbyt ma
ło uwagi starannem u i um iejętne
mu przeprowadzeniu tej inwestycji, 
w wyniku czego urządzenie odku
rzające pozostawia zazwyczaj wiele 
do życzenia.

Z tych względów autor rozważa 
W niniejszym artykule zasadnicze 
wytyczne, którym i należy się kiero
wać przy projektowaniu nowych u- 
rządzeń odkurzających.



Maszyny szlifierskie i po- 
lerownicze muszą być' ze 
zrozumiałych względów u- 
stawione w ten sposób, 
aby przeznaczona na nie 
przestrzeń została jak naj
lepiej wykorzystana i aby 
droga obrabianych artyku
łów była jak  najkrótsza.

Należy jednak przy tym 
mieć od razu na wzglę
dzie, że odkurzające prze
wody ssące muszą być jak 
najkrótsze, albowiem wraz 
ze wzrostem ich długości 
powiększa się moc nie
zbędna do napędu w enty
latorów.

Szczególnie niekorzyst
nym może się stać przypa
dek, kiedy np. pojedyncza 
szlifierka, stojąca zdała, 
ma być przyłączona do 
wspólnej sieci wyciągowej, 
albowiem największa od
ległość od w entylatora de
cyduje o jego wym iarach 
i mocy potrzebnej do na
pędu. Jeżeli tego rodzaju 
rozwiązanie jest istotnie 
nieuniknione, to należy 
bądź to podzielić urządze
nie na dwie mniejsze i cał
kowicie niezależne jed
nostki, albo też zaopatrzyć 
tę jedną maszynę w indy
w idualny wyciąg.

Długość 20 m przewodu 
ssącego w  przypadku m a
łej instalacji oraz 40 m 
przy instalacji dużej — 
powinny być uważane za 
największe. W — w orki filtru jące pow ietrze; P — przew ód tłoczący

Istniejące do rozporzą
dzenia miejsce decyduje 
również o ustaw ieniu w en
tylatora, osadnika i filtru, 
przy czym i tu taj znowu 
wzrost odległości wpływa 
na gwałtowne powiększe
nie energii napędowej.

Należy unikać zarówno 
w przewodach ssących, jak 
i w głównym kolektorze 
zbędnych lub nader gwał
townych zmian .kierunku 
przepływu, jak również 
gwałtownych zmian prze
krojów, a szczególnie zwę
żeń przewodów, wpływa
jących na wzrost oporów 
tarcia i potęgujących zja
wiska prądów wirowych, 
pociągających za sobą ko
nieczność zwiększenia mo
cy napędowej.

Szczególnie niebezpiecz
nie daje się to we znaki, 
kiedy przekroje przewo
dów są niedobrze obli
czone, lub kiedy rozgałę
zienia są niewłaściwie wy
konane. Jedno i drugie za
leży od wykonawców. Nie
stety spotykamy się czę
stokroć z nieuzasadnionym 
mniemaniem, że wykona
nie instalacji odkurzającej, 
może być zlecone, tak  sa
mo jak, dajm y na to, prze
dłużenie instalacji wodo
ciągowej — dowolnemu ślu
sarzowi. W istocie rzeczy 
jednak dość złożone zagad
nienia aerodynam iki w y
magają należytego przy-

Z lew ej strony: osadnik za instalow any w  W zorcow ni Urządzeil O chronnych w  W arszawie, 
z p raw ej strony : d u ży  osadnik ty p u  „Cyklon” do zbierania k u rzu  i n ieczystości
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gotowania teoretycznego i doświad
czenia fachowego do przeprowa
dzenia obliczenia zasadniczych cech 
charakterystycznych, jak i szcze
gółów konstrukcyjnych. Odpowie
dnie wykonanie przewodów ru 
rowych, a szczególnie złączy i roz
gałęzień, może być należycie prze
prowadzone jedynie w warsztacie 
specjalnie do tego celu wyposażo
nym.

Przewody ssące są zazwyczaj pro
wadzone górą; w pomieszczeniach 
parterowych możliwe jest umiesz
czenie ich w kanałach podziemnych; 
w pomieszczeniach leżących bezpo
średnio nad sobą, a obsługiwanych 
przez wspólny wentylator, celowe 
jest prowadzenie przewodów ssą
cych — górą w lokalu dolnym i pod 
podłogą, względnie w pobliżu pod
łogi w  lokalu górnym; za układa
niem przewodów ssących od góry 
przemawiają względy gospodarcze, 
jak np.: ewentualne przestawienie 
maszyn, łatwość dostępu w razie re
paracji, łatwość oczyszczenia; wadą 
tego rodzaju montażu, w  przypadku 
jeżeli przewody są prowadzone na 
wysokości ponad wzrost człowieka, 
jest często —• pochłanianie światła 
dziennego. Układanie przewodów w 
ziemi daje wiele korzyści: przede 
wszystkim przejrzystość pomieszcze
nia, po drugie czystość i wreszcie 
oszczędność przestrzeni; koszty za
kładowe tego rodzaju instalacyj są 
wyższe ze względu na wykonanie 
kanałów i dobre ich przykrycie.

Kurz, powstający na tarczach szli
fierskich lub kręgach polerowni- 
czych, zostaje zassany do przewo
dów przy pomocy specjalnie u- 
kształtowanych ssawek, których for
ma i wykonanie uzależnione jest w 
głównej mierze od metod pracy i 
obrabianych przedmiotów. Ssawki 
te powinny obejmować tarcze na 
możliwie największej przestrzeni, 
przylegając blisko do bocznych (pła
skich) powierzchni; przy tarczach 
szlifierskich celowe jest połącze
nie we wspólną całość ssawki i o- 
słony ochronnej, mającej przeciw
działać ewentualnemu rozerwaniu 
się tarczy (metoda amerykańska); 
ssawka powinna chwytać w locie 
odrzucane ziarna, włókna polerow- 
nicze, zanieczyszczenia i pył m eta
lowy i z tego względu jej złącze z 
przewodem ssącym powinno prze
biegać stycznie do obwodu tarczy 
szlifierskiej lub kręgu polerowni- 
czego; ze względu na potrzebę za
miany tarcz jeden bok ssawki musi 
być łatwo zdejmowany, co się u- 
skutecznia przy pomocy zawiasów i 
naśrubków motylkowych; ze wzglę
du na zużywanie się tarcz szlifier
skich i kręgów polerowniczych i 
związane z tym  stopniowe zmniej
szanie się średnicy — bardzo pożą
dane jest zaopatrzenie czołowych 
krawędzi ssawek w nastawne zasło

ny, dające się dostosowywać do 
mniejszej średnicy tarczy.

Jak  widzimy, techniczne wymaga
nia są tutaj wyraźne, a tym  nie 
mniej różnorodność metod obróbki 
i obrabianych przedmiotów, osobiste 
przyzwyczajenia załogi danego za
kładu pracy, potwierdzone długolet
nim doświadczeniem własnym — 
zmuszają do indywidualnego trakto
wania każdej szlifierni i każdej po- 
lerowni, jak długo proces odbywać 
się będzie ręcznie.

Z tego względu przy powierzaniu 
wykonania ssawek kwalifikowane
mu przedsiębiorstwu należy nie ty l
ko zastanowić się nad cechami kon
strukcyjnym i tej lub innej ssawki 
i tej lub innej osłony zabezpiecza
jącej, lecz trzeba mieć również na 
uwadze metodę obróbki i cechy cha
rakterystyczne obrabianego przed
miotu. Nie mogą być również pomi
jane względy wygodnej pracy ro
botnika, a więc w m iarę możności 
należy się liczyć z upodobaniami za
łogi, o ile nie stoją one w sprzecz
ności z zasadami bezpieczeństwa i 
higieny pracy.

Należyty wybór i budowa wenty
latora ma doniosłe znaczenie dla 
pracy instalacji wyciągowej. Przy 
wciąganiu ciężkiego kurzu z gruby
mi zanieczyszczeniami wchodzą w 
rachubę tylko wirniki z szeroko roz
stawionymi łopatkami, aby zanie
czyszczenia nie mogły skupiać się 
wewnątrz. Ze względu na cichą p ra
cę instalacji w irnik powinien być 
należycie wyważony i to nie tylko 
metodą statyczną, lecz również dy
namicznie 'przy pomocy specjalnych 
maszyn.

Najczęściej spotykanym obecnie 
napędem wentylatorów jest bezpo
średni napęd od silnika elektryczne
go przez sprzęgnięcie wałów. Wirniki 
małych i średnich wentylatorów 
mogą być osadzone bezpośrednio na 
czopie silnika elektrycznego; wyko
nanie tego rodzaju zajmuje mało 
miejsca i jest tanie. Większe wen
tylatory, a szczególnie wentylatory 
przeznaczone do większych ciśnień, 
muszą mieć w irniki wsparte na 
własnym wale w  mocnych łoży
skach.

Do oddzielania kurzu od zassane
go powietrza używane są przeważ
nie osadniki, oparte na zjawisku 
bezwładności: w skutek zmiany kie
runku powietrza i stopniowego tra 
cenia szybkości rozpędzone cząste
czki kurzu osiadają na dnie naczy
nia, a powietrze uchodzi kanałem 
wylotowym na zewnątrz. Zaletą te
go typu osadników jest nieznaczny 
ich koszt, niekłopotliwa obsługa i 
•mały opór.

Osadnik taki jest jednak niewy
starczający, gromadzi bowiem jedy
nie większe cząsteczki zanieczysz
czeń, podczas gdy drobny pył m eta
lowy uchodzi wraz z powietrzem

i osiada na okolicznych przedmio
tach lub budynkach, dając się nie
mile we znaki w postaci czerwono- 
rdzawego nalotu. Z tego powodu 
nieodzownym się staje stosowanie 
dodatkowych filtrów do łapania 
drobnego pyłu. Wchodzą tutaj prze
ważnie w  rachubę filtry z tkaniny, 
oczyszczane ręcznie w instalacjach 
małych i średnich oraz mechanicz
nie — w dużych. Również filtry  ole
jowe z samoczynnym oczyszczaniem 
przyjęły się dobrze w szlifierniach 
metali, muszą być jednak łączone 
w szereg z osadnikami grubych za
nieczyszczeń.

Powietrze oczyszczone w  szlifier- 
niach przez filtry tkaninowe lub 
olejowe może być ponownie dopro
wadzone do pomieszczenia robocze
go, dzięki czemu, szczególnie w zi
mie, zaoszczędzamy znaczne ilości 
ciepła. Nie należy jednak tego ro
bić w polerowniach, gdzie powie
trze jest zazwyczaj przesycone zapa
chem zagrzanych tłuszczów i nie mo
że być w żaden sposób zakwalifi
kowane jako dobre dla płuc, nawet 
po staranniejszym oczyszczeniu we 
wspomnianych filtrach.

Z tych względów należy już w 
chwili projektowania instalacji wy
ciągowej zastanowić się nad kwe
stią uzupełniania powietrza w loka
lu roboczym. Przy niewielkich in
stalacjach odkurzających, mieszczą
cych się w dużych lokalach, a więc 
przy małym współczynniku zmian 
powietrza w ciągu godziny (włącz
nie do 6-cio krotnej wymiany po
wietrza na godzinę) można kwestię 
uzupełniania powietrza pominąć cał
kowicie. Przy częstej wymianie po
wietrza w sprzyjających okoliczno
ściach lokalnych świeże powietrze 
może dopływać z sąsiednich ogrze
wanych pomieszczeń. Należy jednak 
bezwzględnie unikać dopływu zbyt 
zimnego powietrza, mającego szko
dliwy wpływ na ręce robotników, 
zatrudnionych bezpośrednio przy 
ssawkach. Właśnie z tego względu 
musi być doprowadzane do szlifierni 
dodatkowe powietrze podgrzane.

Bardzo praktyczne i użyteczne do 
tego celu okazały się jednostkowe 
ogniwa grzejne wbudowywane w 
instalację tłoczącą świeże powietrze 
z zewnątrz. Rozwiązanie tego ro
dzaju jest oszczędne pod względem 
przestrzeni i siły napędowej.

Reasumując powyższe, należy je
szcze raz podkreślić, że już przy 
wstępnym projektowaniu instalacji 
wyciągowej powinny być skrupula
tnie uwzględnione specyficzne w a
runki lokalne i właściwości ruchu w 
celu uzyskania pomyślnych wyni
ków. Godna jest polecenia współ
praca specjalisty z inżynierem ru 
chu danego zakładu pracy.

T. Sk.
TZ ju r praktische Metalbearbei- 

tung, V III, 1936.
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Osłony m aszyn a  wydajność pracy
Osłona lady sieczkarnianej,
jako przykład racjonalnego zabezpieczenia

W każdej maszynie możemy uwzględnić dwie odręb
ne grupy elementów, wymagających zabezpieczenia. 
Pierwszą grupę stanowią wszystkie urządzenia prze
kładniowe, drugą zaś elementy robocze maszyny. Zasto
sowanie zabezpieczeń urządzeń przekładniowych nie 
przedstawia zwykle większych trudności. Zadaniem 
tych zabezpieczeń jest nie dopuścić do zetknięcia się ro
botnika z częściami pędniowymi, będącymi w ruchu. 
Zawsze więc mniejszym lub większym kosztem można 
wykonać także osłony, które zadanie to spełniają nale
życie. .

Inaczej przedstawia się sprawa zabezpieczenia części 
roboczych, gdyż tu osłony muszą zabezpieczać robotni
ka, a jednocześnie nie utrudniać mu pracy. W zasadzie 
można przyjąć założenie, że dobrze wykonane zabez
pieczenie części roboczych maszyny powinno się przy
czyniać do ułatwienia pracy, a nawet do polepszenia jej 
jakości i wydajności. Robotnik, nie odczuwając żadnego

Uydcijnosć j n a c v j  sieczkami

Rys. 1

niebezpieczeństwa, może poruszać się sprawniej, a całą 
swoją uwagę skupiać na wykonywanej pracy. W rzeczy
wistości sprawa ta przedstawia się o tyle inaczej, że ro
botnicy są przyzwyczajeni do wykonywania pracy 
w pewnych ściśle określonych warunkach i odnoszą się 
negatywnie do wszelkich modyfikacyj tych warunków. 
Jest to uzasadnione tym, że adaptacja do nowych wa
runków pracy wymaga pewnego okresu przejściowego, 
w którym wysiłki robotnika muszą być zwiększone, 
a efektywność tych wysiłków jest obniżona.

W niektórych wypadkach osłona części roboczych 
maszyny może rzeczywiście wpływać ujemnie na pracę. 
Dlatego też wprowadzenie nowych osłon części robo
czych maszyn powinno być oparte na dokładnej znajo
mości technologicznych procesów, zachodzących przy pra
cy tych maszyn. W niektórych przypadkach wprowadze
nie nowych osłon musi być poparte doświadczeniem 
i przeprowadzeniem ścisłych pomiarów.

Przykładem maszyny, której zabezpieczenie części ro
boczych musiało być oparte na podstawie doświadczal
nej, stanowi sieczkarnia. Jest to maszyna bardzo nie
bezpieczna. I tak w Niemczech wśród maszyn rolni
czych sieczkarnia powoduje najwięcej wypadków, u nas 
zaś stoi ona na drugim miejscu za młocarnią. Charak
terystyczne jest, że większość urazów spowodowanych 
przez sieczkarnię stanowią okaleczenia rąk robotników 
(83°/o—92°/o). Przyczyną tych urazów są w większości 
wypadków elementy robocze maszyny, a Więc wałki za
silające i nowe (około 53%); poza tym urządzenia prze
kładniowe powodują również wiele wypadków (35% — 
40%).

Z powyższego widzimy, że przy zabezpieczeniu siecz
karni naczelne miejsce zajmuje osłonięcie jej części ro
boczych. W tym celu stosowane są zagranicą pokrywy 
lady, przez którą słoma jest doprowadzana pod wałki 
maszyny. Pokrywy te muszą być tak długie, aby robot
nik nie mógł ręką sięgnąć do walców. Rys. 1 przedsta
wia sieczkarnię zaopatrzoną w taką pokrywę lady.

W Polsce zastosowanie osłon lady sieczkarni było do
tychczas kwestią sporną i powodowało szereg sprzeci
wów ze strony rolników i robotników rolnych. Nie
wątpliwie przyczyniał się do tego pewien konserwa-
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tyzm, na ogół jednak użytkownicy sieczkarń twierdzili, 
że osłona lady „przeszkadza" w pracy.

W celu wyjaśnienia tej rzeczy Wzorcownia urządzeń 
ochronnych i Poradnia bezpieczeństwa pracy zainicjo
wała badania, których techniczne wykonanie przy fi
nansowanym poparciu Wzorcowni podjął Zakład Ma
szynoznawstwa Roln. SGGW w Warszawie. Zadaniem 
tych prac było stwierdzenie — czy i o ile słuszne jest 
stanowisko praktyków oraz określenie skuteczności 
działania zabezpieczeń części roboczych sieczkami.

Badania te przeprowadzono w ten sposób, że mie
rzono wydajność i jakość pracy sieczkarni z nieosłonio- 
ną ladą, a następnie sieczkarni po zastosowaniu osłony 
lady. Celem stwierdzenia, czy osłony nadają się we 
wszystkich warunkach pracy sieczkarni, przeprowadzo
no badania przy różnej ilości obrotów na minutę koła 
nożowego. Wydajność mierzono w ten sposób, że po 
5-u, wyjątkowo 2-ch minutach pracy, ważono ilość na
ciętej sieczki. Celem usunięcia wpływów przypadko
wych każde doświadczenie powtarzano 5 razy i oblicza
no średnią. Duża zgodność wyników tych powtórzeń 
wskazywała na dostateczną dokładność tak prowadzo
nych badań. Pięciominutowe okresy czasu były wzięte 
dowolnie, przy czym, jak wykazała zgodność wyników 
i małe średnie błędy średnich arytmetycznych pozwa
lały otrzymać bardzo dokładne wyniki. W ogóle dla te
go rodzaju doświadczeń stosowane są krótsze okresy 
czasu. I tak np. w znanych badaniach niemieckich 
Breuner *) przyjął za podstawę swoich doświadczeń 1 
minutowe okresy pracy bębna młocamianego.

Jakość sieczki mierzono w ten sposób, że przy każ
dym doświadczeniu z 20 gr próbki sieczki, odsiewano 
części najdrobniejsze na sicie plecionym i charaktery
zowano je jako miał. Następnie z tej samej próbki wy
bierano tzw. domieszki grube, czyli części wyraźnie 
różniące się swą długością od uzyskanej sieczki, po 
czym tak przygotowaną próbkę, pozbawioną domieszek 
szkodliwych (miał i domieszki grube) dzielono ręcznie 
według pewnych przedziałów klasowych na frakcje 
różniące się długością.

Badania przeprowadzano w laboratorium, przy czym 
używano robotników, którzy przy sieczkarni nie p ra
cowali. Dla sprawdzenia jednak wyników pewną ilość 
pomiarów przeprowadzono na terenie gospodarstwa rol
nego.

Na podstawie wyników powyższych badań stwierdzo
no, że:
a przy cięciu słomy roślin zbożowych zastosowanie 

osłony łady nie zmniejsza wydajności pracy siecz
kam i (por. wykres) ani nie pogarsza jakości sieczki 
(tabelka);

b robotnik, który przy sieczkarni nigdy nie pracował, 
przy zastosowaniu osłony lady pracuje wydajniej, 
niż przy ladzie odkrytej; 

c robotnik rolny, przyzwyczajony do pewnych ściśle 
określonych warunków pracy sieczkami, początko
wo po zastosowaniu osłony lady pracuje gorzej niż 
bez niej, po pewnym jednak czasie przyzwyczaja się 
do nowych warunków pracy, przy czym początkowe 
różnice wydajności zanikają;

* Breuner W. P. Untersuchung an Dreschtrommeln 
unter besonderer Berucksichtigung der Entwicklung von 
Kleinmahdreschern, Heft 51 der R. K. T. L. Schriften, 
Berlin 1934.

d pułap osłony nie powinien doprowadzać słomy zbyt 
nisko pod górny wałek; przedłużenie pułapu osłony 
winno przechodzić nie niżej niż oś górnego wałka 
i nie wyżej niż w  odległości, równej promieniowi 
wałka ponad jego górnym obwodem; 

e osłona powinna przykrywać ladę na długości 45 — 
50 cm, licząc od obwodu górnego wałka (rys. 2).

Tak więc wyżej wymienione wyniki badań dały jesz
cze jeden dowód, że racjonalnie zbudowana osłona nie 
tylko nie przeszkadza w pracy, ale często pomaga, 
polepszając jej wydajność i jakość.

W końcu należy zaznaczyć, że porównanie działania 
osłony i wyłącznika wypadło na korzyść osłony, jako 
urządzenia niepozwalającego robotnikowi zetknąć się 
z częściami roboczymi maszyny. Działanie zaś wyłącz
ników ratunkowych ogranicza się do zatrzymania orga
nów roboczych w chwili zachodzenia nieszczęśliwego 
wypadku. Wyłączniki są więc nieraz elementami bardzo 
pożądanymi jako uzupełnienie właściwych zabezpieczeń 
części roboczych maszyny.

Osłona dobrze zbudowana nie powinna przeszkadzać 
w pracy, jeżeli zaś jakiś typ osłony części roboczych ma
szyny przeszkadza, to wada leży w jej konstrukcji 
i można ją usunąć na podstawie wyników obserwacyj 
i ścisłych pomiarów, czego najlepszym dowodem mogą 
być wyżej omówione badania sieczkarń. Podczas tych 
badań cały szereg wcześniej powstałych pomysłów kon
strukcyjnych został poddany ścisłym doświadczeniom. 
Jedynie bowiem metodyczne dociekania mogą doprowa
dzić do właściwego rozwiązania zagadnienia bezpie
czeństwa pracy przy obsłudze części roboczych maszy
ny trudnych do zabezpieczenia ze względu na swą bu
dowę i zadania.

A. K.

I l o ś ć  m i a ł u  i d o m i e s z e k  g r u b y c h  w s i e c z c e

Ilość
obrotów

Miał w  próbce 20 gr D om ieszki grube  
w  próbce 20 gr

koła wałk. bez osłony z osłoną bez osłony z  osłoną
nożow. zasil. 9 % 9 | % 9 % 9 %

43 2,15 2,9 14,5 2,9 14,5 0,93 4,6 0,9 4,5
65 3,25 2,84 14,2 3 15 0,4 2 0,6 3

110 5,5 2,2 11 2,8 14 1,04 5,2 0,86 4,3
110 11 1,16 5,8 1,26 6,3 0,8 4,1 0,6 3



Osłony przeciwpyłowe gniotowników  
w f a b r y k a c h  wyrobów ogn iotrw ałych

Dr Inż. J. Konarzewski

Surowce do produkcji wyrobów 
ogniotrwałych szamotowych: gliny
ogniotrwałe i różne rodzaje sza
motu muszą być zmielone, przesia
ne przez sita i zmagazynowane w 
zbiornikach.

Ze wzglądów technologicznych 
surowce te trzeba przerabiać w 
stanie wysuszonym: zbyt wilgotna 
glina nie daje się w ogóle mleć, a 
zbyt wilgotny szamot źle przesiewa 
się przez sita.

Czynności te, jak również i tran 
sport zmielonych materiałów w

stanie wysuszonym wywołują po
wstawanie dużych ilości pyłu, szko
dliwego dla obsługi maszyn.

Jak  wiadomo, pył z surowców ce
ramicznych wywołuje u robotników 
chorobę zawodową, zwaną pylicą 
krzemową. Niezależnie od wzglę
dów zdrowotnych, duża ilość pyłu w 
pomieszczeniach fabrycznych jest 
niepożądana, gdyż wywołuje znacz
ne zużycie ruchomych części ma
szyn oraz zmniejsza wydajność p ra
cy robotników (gorsze oświetlenie, 
konieczność stosowania szczelnych

masek przeciwpyłowych). Zrozumia
łą więc jest dążność do wyposaże
nia tego działu produkcji wyrobów 
ogniotrwałych w urządzenia odpy
lające, które by usuwały pył z po
mieszczeń fabrycznych.

Urządzenia tego typu polegają na 
szczelnym obudowaniu maszyn i 
urządzeń i wywołaniu w danej 
zamkniętej przestrzeni przepływu 
strum ienia powietrza o ciśnieniu
niższym od atmosferycznego. Prze
pływające powietrze, ssane przez
wentylator, porywa ze sobą pył, za
pobiegając przedostawaniu się go 
do hal fabrycznych. Powietrze z
pyłem prowadzi się następnie do 
urządzenia filtracyjnego, gdzie pył 
zostaje oddzielony.

Urządzenia takie są od dawna w 
użyciu w różnych rodzajach prze
mysłu i mogą być rozwiązane roz
maicie. Przy ustawieniu wentylato
ra o odpowiedniej wydajności i po
łączeniu go z urządzeniem filtru ją
cym, dostosowanym do przepływa
jącej ilości powietrza, ta  część urzą
dzeń odpylających nie nastręcza 
trudności w rozwiązaniu konstruk
cyjnym. Trudności nasuwają się 
przy projektowaniu obudowania 
maszyn do mielenia. Obudowa ta
powinna być szczelna, lekka, umoż
liwiać łatwe zdejmowanie poszcze
gólnych jej części podczas napraw  
maszyn do mielenia czy też podczas 
wymiany części maszyny, jak np. 
sit.

Artykuł niniejszy podaje opis 
obudowy gniotowników wykonanej 
w jednej z fabryk wyrobów ognio
trwałych. Obudowa ta  okazała się 
celowa i praktyczna: opis jej może 
więc być interesujący dla szeregu 
techników.

Ustawienie łamacza i gniotowni-



Rys. 3

uchwytów umożliwiono łatwe zdej
mowanie osłon bocznych, a jedno
cześnie zapewniono dostateczną
szczelność obudowy gniotownika. 
Dla łatwiejszego zdejmowania osłon 
dorobiono do nich rękojeści. Rura, 
przez którą odciąga się pył, przy
mocowana jest do kaptura. Zasila
nie gniotownika odbywa się przez 
łamacz. W przypadku, gdy surowiec 
nie wymaga przedwstępnego k ru 
szenia, zarzuca się go przez otwór 
wycięty w bocznej osłonie. Wymia
ry tego otworu powinny być jak- 
najmniejsze, aby ułatwić utrzym a
nie wewnątrz osłony ciśnienia 
mniejszego od otoczenia. Rury łą
czące osłony różnych maszyn z 
wentylatorem ssącym powinny być 
prowadzone możliwie bez zmiany 
kierunku; szybkość przepływu po
wietrza musi być dobrana w ten 
sposób, aby unoszony pył nie mógł 
w nich osiadać.

Ogólny układ urządzenia do od
pylania przedstawia rys. 4. Wenty
lator ma wydajność 103 m3/min. 
przy 100° i daje ciąg ssący 200 mm 
słupa wody. Ogólna powierzchnia 
worków filtracyjnych wynosi 170 
m2. Urządzenie to odpyla trzy opi
sane zestawy maszyn do mielenia, 
elewatory, sita oraz urządzenie do 
przygotowywania suchej masy.

Pył ze zbiornika umieszczonego 
pod workami filtracyjnym i należy 
usuwać, jak wykazała praktyka, raz 
na dobę w czasie postoju maszyn do 
mielenia.

Obudowanie gniotowników w 
sposób opisany wyżej i połączenie 
elewatorów, sit i zbiorników z urzą
dzeniem odpylającym znacznie po
prawiło w arunki pracy w oddziale 
mielenia surowców.

Rys. 2

ka, maszyn stanowiących grupę 
przyrządów do mielenia przedsta
wia rys. 1 i la.

Do stojaków gniotownika (a) 
przymocowano przy pomocy śrub 
płaski kaptur (c) wykonany z dwóch 
części. K aptur ten zdejmuje się ty l
ko w przypadkach remontów gnio
townika, które wymagają rozebra
nia stojaków lub dotyczą kół gnio
tących.

Do pionowych części stojaków 
gniotownika przymocowano przy 
pomocy śrub kątówkę z zaciskami 
wykonanymi jak na rys. 2. Na ob
wodzie blachy (b), otaczającej ru 
chomą misę gniotownika, przyspa- 
wano odpowiednio wygiętą kątów
kę. Górna krawędź kaptura, kątów- 
ki z zaciskami na stojakach i ką- 
tówka przyspawana do osłony misy 
gniotownika tworzą ramy, do któ
rych przymocowuje się boczne osło
ny gniotownika. Osłony te składają 
się z czterech części. Wykonane są 
z blachy 2 mm i kątówki. Połączenie 
osłon na stykach pionowych nastę
puje przy pomocy zacisków pokaza
nych na rys. 2; na stykach pozio
mych — przy pomocy uchwytów 
wykonanych z blachy według rys. 3.

Przez zastosowanie zacisków i R ys. i
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O P l  S  Y WY_P W
Rozerwanie się tarczy szlifierskiej

W grudniu r. ub. miał miejsce w 
jednym z warsztatów szlifierskich 
wypadek rozerwania się tarczy na 
kilkanaście części, skutkiem czego 
jeden z pracowników, znajdujący się 
w odległości ok. 2 m został zabity, 
drugi zaś, pracujący na szlifierce, po
raniony.

Zbadanie okoliczności wypadku 
wykazało, że tarcza szlifierska była 
z naturalnego piaskowca; że przed 
założeniem na wał badano ją wpraw
dzie przez opukiwanie młotkiem,

Na terenie składu szyn kolejowych 
(rys. 1) ułożono tor obok wsporników 
(1), (2) i (3) starej hali. Ponieważ 
odległość między torem kolejowym i 
wspornikami była zbyt mała i 
nie odpowiadała przepisom, przeto 
wsporniki te, na których leżał jesz
cze jeden dźwigar dwuteowy o dłu
gości około 11 m musiano przesta
wić. Dźwigar był umocowany na 
konsolach (5). Celem zdemontowania 
tego dźwigara, do wspornika (2) 
przymocowano przystawioną do nie
go kierownicę (6). Na dźwigar zało
żono składający się z okrągłych og
niw łańcuch (7) o długości około 1 m 
i grubości 15 mm, pod łańcuch zaś 
podłożono podkładkę drewnianą (8). 
Łańcuch obejmował ściśle dźwigar 
(rys.. 2) i był zawieszony przy po
mocy dwóch pierścieni (rys. 3) na 
haku wielokrążka (9).

Na prawy koniec dźwigara obok 
wspornika (3) założono linę ochron
ną, która przy opuszczaniu dźwiga
ra  służyła do prowadzenia go i by-

lecz najwidoczniej podczas tej czyn
ności tarcza była oparta, czy też na
wet leżała na ziemi (przepisowo na
leży tarczę podwiesić); średnica ta r
czy (d) wynosiła 108 cm, liczba o- 
bratów (n) około 240 na min, a więc 
szybkość obwodowa (v) przekracza
ła 13,5 m na sek. 3î d ' n ); tarcza 
umocowana była na okrągłym wale 
przy pomocy klinów drewnianych, 
bez szczęk zaciskowych; łożyska wa
łu były rozluźnione; tarcza nie po
siadała jałowego koła pasowego dla

ła trzymana przez dwóch monterów. 
Przy ściąganiu dźwigara ze wsporni
ka (1) przy pomocy liny ochronnej, 
dźwigar dwuteowy, leżący ukośnie w 
pętli łańcuchowej, wyprostował się 
nagle i zrzucił pierścień (10) łań
cucha z haka. Obydwaj monterzy 
(ojciec i syn), stojąc na ułożonych 
szynach w punkcie (11), — nie zdo
łali dość szybko usunąć się na bok, 
skutkiem czego zostali ciężko pora
nieni przez spadający dźwigar. Po 
kilku godzinach młodszy z nich 
zmarł.

Monterzy, z których jeden praco
wał już w tej firmie od 25 lat, przy
stąpili do spełnienia swego zadania 
bardzo lekkomyślnie. W żadnym ra 
zie nie należało dźwigara zawieszać 
w luźno założonym łańcuchu. Przy 
przywiązywaniu tego rodzaju cięża
rów należy stosować belkę pomocni
czą, zilustrowaną na rys. 4.
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wyłączenia z ogólnego ruchu pędni, 
nie była wreszcie obudowana osłoną.

Szybkość obwodowa tarczy sz li
fierskiej z piaskowca (patrz A. Dzi
kowskiego „Szlifierki”, wy-d. Inst. 
Spraw. Społ. str. 101) nie powinna 
przekraczać 12 m na sek. Jest to 
wszakże szybkość dopuszczalna tyl
ko przy zachowaniu wszelkich in
nych środków ostrożności; w  prze
ciętnym warsztacie szlifierskim nie 
będzie przesadną ostrożnością ograni
czenie szybkości obwodowej natural
nych tarcz piaskowcowych do 6 m na 
sek.

W omawianym wypadku szybkość 
była przeszło dwukrotnie większa. 
W danym przypadku nie było zasto
sowane racjonalne osadzenie tarczy 
na walec przy pomocy szczęk zamo- 
cowujących; kliny drewniane, zabi
te w otwór kamienia, których użyto 
do zamocowania tarczy, łatwo podle
gają rozluźnieniu, skutkiem czego 
tarcza -traci swą eentryozność; po
nadto spęcznienie klinów może w 
pewnym s-tapniu przyczynić się do 
rozsadzenia tarczy, podobnie jak to 
ma miejsce w kamieniołomach, gdzie 
wywołuje się pęcznienie klinów przez 
polewania -ich wodą w celu odłupy- 
wania większych bloków skalnych.

Przy znacznej liczbie obrotów ta r 
czy wytarcie panewek, czy też oblu
zowanie łożysk, pociąga za sobą wyj
ście tarczy z płaszczyzny ściśle pio
nowej i -bicie jej na boki — jak to 
niewątpliwie miało miejsce w opisa
nym wypadku.

Wobec braku koła jałowego do wy
łączenia tarczy zaobserwowane nie
dokładności często nie były brane pod 
uwagę, aby nie -zatrzymywać całego 
warsztatu.

Korytko drewniane do wody, umie
szczone pod tarczą, nie miało urzą
dzenia do wypuszczania wody po za
przestaniu -pracy; woda -nie była 
prawdopodobnie wyczerpywana — 
skutkiem czego wsiąkała przez długie 
godziny przerwy w  -dolną część ta r
czy, zmieniając ciężar tej części, a 
tym samym jej wycentrowanie.

Należy wreszc-ie przypuszczać, że 
gdyby tarcza zaopatrzona była w do
statecznie silny kaptur, to skutki ro
zerwania się tarczy nie byłyby tak 
tragiczne.

Inż. S. D.
Insp. b. p. Z. U. S.

fcys. l  Rys. 2 Rys. 3

Dwa ciężkie wypadki
przy demontowaniu dźwigara dwuteowego



Z  K R A J U  I  Z E  Ś W I A T A
□ □ □  Z ebrania K onstytucyjne R a
dy W czasów

W dniu 20 m aja r. b. odbyło się 
pierwsze zebranie Rady Wczasów 
utworzonej przy Zrzeszeniu Organi- 
zacyj Oświatowo - K ulturalnych w 
Polsce.

W skład rady wchodzą: a) delega
ci Ministerstwa Opieki Społecznej, 
Państwowego Urzędu Wychowania 
Fizycznego i Przysposobienia Woj
skowego oraz Zakładu Ubezpieczeń 
Społecznych; b) prezes i sekretarz 
generalny Zrzeszenia; c) po jednym 
delegacie od każdej instytucji spo
łecznej, prowadzącej akcję wczasów, 
a więc organizacyj zawodowych, 
oświatowych, kulturalnych,' komu
nalnych itp.

Jakkolwiek Rada Wczasów została 
utworzona w ramach organizacji 
Zrzeszenia Organizacyj Oświatowo- 
kulturalnych, to jednak ze względu 
na jej skład i zasięg wpływów po
przez zrzeszone instytucje oraz ze 
względu na możliwości autonomicz
nego działania — staje się Rada fak
tycznym ośrodkiem koordynacyjnym 
akcji wczasów w Polsce. Organem 
wykonawczym Rady jest Centralne 
Biuro Wczasów, którego kierownic
two powierzono p. A. Moraczewskiej. 
Centralne Biuro Wczasów mieści się 
w domu własnym Zrzeszenia, W ar
szawa - Ochota, ul. Reya 9.

□ □ □  O zapobieganiu urazom  oczu 
w  przem yśle

W dniu 18 m aja br. na posiedze
niu Polskiego Towarzystwa Okuli
stycznego odbytym w Instytucie Of- 
talmicznym w Warszawie zaproszo
ny w charakterze gościa inż. Z. Pu
ławski wygłosił odczyt p. t. „Zapo
bieganie urazom oczu w przemyśle". 
W czasie odczytu zademonstrowano 
kolekcję ochron osobistych oczu, u- 
dzieloną przez Wzorcownię Urzą
dzeń Ochronnych i Poradnię Bez
pieczeństwa Pracy. Audytorium zło
żone z lekarzy - okulistów z wielką 
uwagą wysłuchało prelekcji, zadając 
szereg zapytań z zakresu techniki 
ochrony oczu. Na zakończenie pre
zes Polskiego Towarzystwa Okuli
stycznego, prof. dr W. Melanowski 
uzupełnił wywody prelegenta, a za
razem zaznajomił zebranych z celami 
i zadaniami nowoutworzonej Wzor
cowni. Streszczenie odczytu będzie 
wydrukowane w organie Polskiego 
Towarzystwa Okulistycznego. Odczyt 
uważać należy jako udatną próbę 
nawiązania kontaktu pomiędzy ko
łami lekarzy okulistów i środowis
kiem inżynierów bezpieczeństwa.

□ □ □  A kcja bezpieczeństw a pracy 
na te ren ie  Częstochowy

Centralny Związek Średniego i 
Drobnego Przemysłu zorganizował 
na terenie Częstochowy 4-dniowy 
kurs dla kierowników akcji bezpie
czeństwa. Na kursie tym, odbytym 
w okresie 23—26.V. rb. prelekcje 
wygłosili pp.: A. Dzikowski, in. W.
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Klewicki, inż. A. Mazurkiewicz, inż. 
Z. Piłat, inż. Z. Puławski, inż. St. 
Roszkowski i dr F Sekuracki. Wy
kłady dotyczyły nast. tematów: or
ganizacji bezpieczeństwa pracy, jej 
rozwoju historycznego i istotnych 
elementów, higieny pracy i organi
zacji pierwszej pomocy, wyjaśnienia 
zagadnienia tzw. „wypadkowców" 
i ochron osobistych robotników, 
przenoszenia energii mechanicznej, 
akcji przeciwpożarowej w zakładach 
pracy, bezpieczeństwa urządzeń elek
trycznych, bezpieczeństwa przy ob
róbce metali i wreszcie przepisów 
prawnych w dziedzinie bezpieczeń
stwa prący.

□ □ □  X X IV  Sesja M iędzynarodow ej 
K onferencji P racy

W dniu 2 czerwca rozpoczyna się 
w Genewie 24-ta sesja Międzynaro
dowej konferencji pracy. Porządek 
obrad tegorocznej sesji przewiduje 
m. in. sprawy: ogólnego skrócenia 
czasu pracy, rekrutacji, pośrednictwa 
pracy i warunków pracy pracowni
ków migrujących, nauczania tech
nicznego i zawodowego oraz term i- 
natorstwa, czasu pracy i wypoczyn
ku kierowców pojazdów i t. d., jak 
również doroczne sprawozdanie dy
rektora Międzynarodowego Biura 
Pracy, będące przeglądem ogólnej 
sytuacji gospodarczej i socjalnej 
świata.

Na konferencję udała się delega
cja polska, złożona z trzech grup: 
rządowej, pracodawców i robotni
czej w następującym składzie:

Delegacja rządowa: delegat i prze
wodniczący delegacji — p. W. Ja 
strzębski, podsekretarz stanu w  Mi
nisterstwie Opieki Społecznej, dele
gat — p. m inister dr T. Komarnicki, 
delegat rządu polskiego do Rady ad
ministracyjnej Międzynarodowego 
Biura Pracy; zastępcy delegata pp.: 
M. Biesiekierski, nacz. Wydziału za
trudnienia i migracji M. O. S., J. Za- 
grodzki, nacz. Wydziału ochrony 
pracy M. O. S., B. Samborski, nacz. 
Wydziału opieki prawnej M. S. Z.; 
doradcy techniczni — pp. S. Hor- 
szowski, radca M. O. S., kierownik 
ref. międzynarodowego prawodaw

stwa pracy, mgr. K. Moczarski, re
ferendarz M. O. S.

Delegacja pracodawców: delegat — 
p. inż. M. Szydłowski, dyrektor Cen
tralnego Związku Przemysłu Pol
skiego, b. min. Przemysłu i Handlu; 
zastępca delegata — p. M. Jastrzęb- 
bowski, kierownik wydziału pracy 
Centralnego Związku Przemysłu 
Polskiego; doradca techniczny — p. 
Cz. Wieniawa - Chmielewski, dyrek
tor Związku pracodawców górnoślą
skiego przemysłu górniczo - hutni
czego.

Delegacja robotnicza: delegat — 
p. L. Leśniewski, prezes Związku 
rolników i leśników Zjednoczenia 
Zawodowego Polskiego; doradcy te
chniczni — pp. W. Szczucki, sekre
tarz generalny Związku Zawodowe
go drukarzy i pokrewnych zawo
dów w Polsce, pos. T. Gdula, czło
nek prezydium Zjednoczenia Pol
skich Związków Zawodowych, W. 
Kościński, wiceprez. Unii Związków 
Zawodowych Pracowników Umysło
wych.

□ □ □  O ryginalna m etoda p ro p a
gandy okularów  ochronnych

Pewna firma amerykańska podję
ła propagandę wyrabianych przez 
nią okularów w oryginalny sposób, 
lokując w różnych przedsiębior
stwach urządzenia służące do de
monstrowania ich nietłukliwości. 
Oto, jak widzimy na ilustracji poda
nej poniżej, urządzenie to jest nie
zwykle proste, gdyż za pociągnięciem 
sznurka opuszcza się na okulary 
młotek i wystarczyłoby jednego 
uderzenia, by szkła nieodpowiednie 
zostały stłuczone. Urządzenia te, 
rozmieszczone w różnych punktach 
fabryk i dostępne dla każdego ro
botnika, pozostawiane są na prze
ciąg kilku tygodni.

□ □ □  V III K ongres M iędzynaro
dowy w  spraw ie w ypadków  przy 
pracy i chorób zawodowych,

Kongres ten odbędzie się we 
wrześniu rb. we Frankfurcie n/M. 
pod przewodnictwem prof. M artinc- 
ka, dyr. dept. zdrowia niem. min.

Urządzenia dla propagandy okularów  ochronnych



Urzędzenia w enty lacy jno -og rzew cze  i chłodnicze

Urzędzenia do odcięgania trocin , w iórów , pyłu  od 
szlifierek i maszyn stolarskich

O dpy lan ie  powietrza

O dem glanie
Instalacje nawilżające dla przemysłu w łókienn icze

go, papierniczego, ty ton iow ego, spożywczego itp.

Transport pneum atyczny

wykonywa
stosując najnow sze zd o b y cze  technik i

FABRYKA M ASZYN „WENTYLATOR"
Z A  R Z  A D :    ' '

W arszaw a, Senatorska 33, te l, 594-87,315-95

W Y T W Ó R N I A  U R Z Ą D Z E Ń  O C H R O N N Y C H  
D L A  B E Z P I E C Z E Ń S T W A  I H I G I E N Y  P R A C Y

BRACIA W ĘG R ZEC C Y
W ARSZAW A, AL. UJAZDOW SKIE 37 m. 16, TELEFON 9.62-40

OCZOCHRONY
do  tokarń i szlifierek

HEŁMY i EKRANY
do spawania łukowego

PIJALNIKI
higieniczne do w ody

Pracy; sekretariat generalny powie
rzono dr M. Bauerowi, radcy min.; 
sekcji leczenia urazów przewodni
czyć będzie prof. dr. Magnus, dyr. 
kliniki chirurgii urazowej przy Uni
wersytecie w Monachium, sekcji zaś 
chorób zawodowych — prof. dr F. 
Koelsch z Monachium, radca min., 
insp. lekarski.

Następujące zagadnienia zostały 
objęte programem obrad:

1) leczenie urazów — a) urazy 
nerwów z wyjątkiem układu 
sympatycznego, b) urazy nóg;

2) choroby zawodowe — a) od
szkodowanie chorób spowodo
wanych przez rozpuszczalniki
b) schorzenia płuc (ref. dr Ger- 
bis, Berlin);

3) zagadnienia wspólne — wpływ 
predyspozycji i wyczerpania na 
wypadki przy pracy i choroby 
zawodowe.

□□□ Propaganda na rzecz spoży
wania mleka w świetle opinii świa
ta lekarskiego.

W n-rze 2. „Przeglądu" poświęcili
śmy artykuł omówieniu kampanii 
prowadzonej w Anglii na rzecz spo
żywania mleka. W związku z tą ak
cją i analogicznymi poczynaniami 
podejmowanymi w innych krajach 
wypowiadają się obecnie lekarze - 
higieniści.

Oto więc w Anglii energiczną 
kampanię podejmuje British Medi- 
cal Association, organizacja zrzesza
jąca 37000 lekarzy, zwracając uwagę 
na niebezpieczeństwo spożywania 
mleka nie pasteryzowanego i nie 
przegotowanego, co powoduje prze
ciętnie ok. 2000 zgonów rocznie skut
kiem zarażenia się gruźlicą bydlęcą. 
Ogół konsumentów — stwierdzają 
lekarze — pije mleko nie przegoto
wane, zwłaszcza gdy spożywane jest 
z herbatą, należało więc okoliczność 
tę przewidzieć, podejmując kam pa
nię, która przez wzmożenie konsum
cji mleka przyczynia się jednocze
śnie do wzmożenia niebezpieczeń
stwa publicznego.

Milk M arketing Board, winne po
pełnienia tego niedomówienia i oba
wiając się następstw dodania do 
głoszonych przez nie haseł ostrzeże-

P R Z E G L Ą D  C Z A S O P I S M
w opracowaniu Wzorcowni Urządzeń Ochronnych i Poradni Bezpieczeństwa 

Pracy przy Muzeum Techniki i Przemysłu

P o s t ę p y  w d z i e d z i n i e  z a b e z p i e c z e n i a  m a s z y n  g a r b a r 
s k i c h  A. A. Sieriebrianskij
(Nowyje ustanowki po tiechnikie biezopasnosti w kożewiennoj promy- 
szlennosti)
Gigiena truda i Tiechnika Bezopasnosti, 1937, zeszyt 6. listopad — gru
dzień, Moskwa.

Garbarstwo, a ściślej mówiąc przemysł skórzany jako całość, stanowi 
dział, w którym używane jest wiele typów maszyn i urządzeń mechanicz
nych. Wiele z nich przedstawia znaczny stopień niebezpieczeństwa dla 
obsługi. Jednak właśnie z uwagi na ową rozmaitość typów maszyn i bardzo 
daleko nieraz posuniętą specjalizację ich funkcyj, sprawa ich zabezpieczenia 
jest zadaniem technicznie dość skomplikowanym i w całości jeszcze dotąd 
nierozwiązanym. Dlatego też każdą próbę ulepszenia bezpieczeństwa obsługi 
maszyn garbarskich należy traktować z należytą uwagą.

Opis tego rodzaju prób znajduje się w powyższym artykule, zaopatrzonym 
w 8 rysunków. Zapoznaje on nas z podjętymi usiłowaniami na terenie so
wieckiego przemysłu garbarskiego, głównie w Taganrogu, które zmierzają 
do lepszego niż dotąd zabezpieczenia niektórych maszyn, a więc bębnów 
obrotowych, maszyn do odwłasiania i odmięsiania oraz pras, używanych do 
sztancowania.

Dotąd bębny obrotowe bywały zwykle ochraniane metalowymi, dającymi 
się zdejmować barierkami, rzadko rozstawionymi i zwykle dość słabo zmon
towanymi, wykonanymi czasem z ru r  żelaznych. Barierki te nie dawały 
dostatecznej ochrony przed niebezpiecznym zetknięciem się z bębnami w ru 
chu, a ponadto słabo wykonane często ulegały zniszczeniu. Opracowany 
w Taganrogu nowy typ ochrony bębnów, okazał się praktyczny. Ochrona 
ta  składa się z dość gęstej kratki drewnianej, umieszczonej w ramach że
laznych (o wysokości 90 cm), na czopach, wpuszczonych w pionowe słupki 
żelazne i dającej się na tych czopach obracać, jak na osi. K ratka w czasie 
ruchu bębna stoi pionowo, osłaniając bęben od przodu do wysokości 1 metra 
(pomiędzy jej spodem, a podłogą jest luz 10-cio centymetrowy).

Na czas wyładowania bębna, który wtedy znajduje się w stanie spoczyn
ku, kratkę przekręca się do pozycji poziomej i wówczas gra ona rolę prze
siąkliwego pomostu, na którym  stoi robotnik, m anipulujący przy bębnie. 
W ten sposób ochrania się robotnika przed staniem w kałuży cieczy, wyla-

PIERWS;ZA KRAJOWA WYTWÓRNIA 
O K U L A R Ó W  O C H R O N N Y C H  

RESPIRATORÓW (masek ochronnych)

W arszaw a 1, G raniczna 11 
tel. 5.43-53

fio leca po cenach  fabrycznych oku- 
ary ochronne oraz respiratory (maski 

ochronne) przystosow ane śc iśle  do 
swych celów . K atalogi n a  żqdanie



» W A R Z A G  «
Sp. z o. o.

W arszawa. Senatorska 36, tel. 281-66
(dawniej Laboralorium D-rów B-ci Hepner)

APARATY TLENOWE 
HEŁMY OCHRONNE »SLOAN« 
MASKI PRZECIWGAZOWE 
RESPIRATORY 
OKULARY OCHRONNE

w ielki wybór d la  wszelkich przem ysłów
P O R A D Y  F A C H O W E  I K A T A L O G i  
WYSYŁAMY NA ŻĄDANIE BEZPŁATNIE

Zabezp ieczan ie
ko n s tru kcy j d re w n ia n y c h

od grzybów 
owadów 
ognia

JuNGUS"
W a rsza w a , N o w o g ro d z k a  49, łe l. 9 -81 -92

nia, proponowanego przez lekarzy 
z B. M. A., zajęła wobec tej propo
zycji stanowisko odmowne.

Podobne zastrzeżenia wysunęła 
prasa, do której zwróciło się B. M. 
A. za pośrednictwem biur ogłoszeń 
o zamieszczenie inseratów pod ha
słem „Is all milk safe to drink?" 
(czy każde mleko bezpiecznie jest 
spożywać).

Wszystko to dowodzi z jak wielką 
ostrożnością należy traktować hasła, 
mogące skutkiem dopuszczenia n a j
mniejszego niedomówienia narazić 
na poważny szwank akcję podjętą 
w najlepszych zamiarach.

W innym nieco kierunku poszedł 
świat lekarski we Francji, gdzie pro
paganda na rzecz mleka nie jest 
wprawdzie prowadzona, nie mniej 
jednak niektóre organizacje branżo
we zalecają spożywanie mleka w 
pewnych przemysłach, narażających 
zatrudnionych pracowników na nie
bezpieczeństwo zatruwania organi
zmu. W tej sprawie m. i. wypowia
da się na łamach „Archives des ma- 
ladies professionnelles" dr Guy 
Hausser, dowodząc, że mleko nie 
powinno być traktowane jako napój 
zapobiegający zatruciom zawodo
wym i powołuje się w tym wzglę
dzie na Akademię (Bulletin d‘Aca- 
demie de Medecine, 1.X.1936 r.), jak 
również na poglądy wyrażone przez 
Rady departam entalne higieniczno- 
sanitarne oraz Komisję higieny 
przemysłowej. Dr Hausser zwraca 
poza tym uwagę na niebezpieczeń
stwo spożywania mleka w  miejscach 
pracy, zwłaszcza w zakładach, gdzie 
manipulowanie pewnymi substan
cjami trującym i zagraża zdrowiu, 
mleko bowiem w tych warunkach 
sprzyja przenikaniu do organizmu 
tych substancyj. Sprawa posiłków 
w zakładach pracy jest zresztą unor
mowana odpowiednimi przepisami i 
wyjątek mogą stanowić jedynie oko
liczności, gdy w arunki pracy są nie
zmiernie wyczerpujące; wówczas 
jednak będzie chodziło o danie ro
botnikowi napoju orzeźwiającego.

nej z bębna. Zarówno w położeniu pionowym, jak poziomym, kratka daje 
się unieruchomiać dodatkowymi czopami, zaopatrzonymi sprężyną: jeden 
z czopów przymocowany jest do górnej części słupka pionowego, drugi do 
dolnej. Opisany typ ochrony w praktyczny sposób poprawia bezpieczeństwo 
i higienę obsługi bębna. Niestety nie wykończono jeszcze instalacji do jedno
czesnego automatycznego blokowania ruchu bębna w czasie opuszczania 
kratki, taka jednak instalacja, oparta na działaniu hamulca taśmowego jest 
w opracowaniu. Inny typ ochrony bębna polega na tym, że bęben otacza 
podnoszona do góry poruszająca się w żelaznych prowadnicach kratka 
żelazna, sprzężona w pewien dość prosty sposób z urządzeniem automatycz
nie uniemożliwiającym przerzucenie pasa pędnego z koła luźnego na koło 
robocze, w momencie gdy kratka jest podniesiona do góry i dostęp do 
bębna jest swobodny. Tym samym bęben może być odsłonięty tylko podczas 
jego spoczynku, nie zaś podczas ruchu.

Dalej omówiono skonstruowaną i wypróbowaną w tychże zakładach 
ochronę maszyny do odwłasiania, typu stolikowego (poziomego, a raczej 
słabo pochylonego). Osłoną jest blacha o kształcie półwalca, osłaniająca 
walec od góry. Powstała między nią a stolikiem szpara jest w części zakryta 
przeźroczystą osłoną, którą stanowi płyta z dobrego lustrzanego szkła celem 
ochrony ręki oraz umożliwienia robotnikowi obserwacji miejsca obróbki 
skóry. Dołączona jest też automatyczna szczotka, typu samochodowego, do 
usuwania ze szkła zanieczyszczeń; może ją z powodzeniem zastąpić szczotka 
ręczna na długim trzonku.

W końcu autor omawia pewien dość skomplikowany typ blokowania 
prasy do sztancowania, używanej w zakładach wyrobu obuwia, uniemożli
wiający ponowne niebezpieczne uderzenie sztancy w rękę robotnika.

Wszystkie te urządzenia są przedstawione na schematycznych dwurzuto- 
wych rysunkach.

Z. P.

N i e b e z p i e c z e ń s t w o  z w i ą z a n e  z c z a d n i c a m i  i s p o s o b y  
z a p o b i e g a w c z e  S. B. Baerensohn
(Les dangers des gasogenes et les mesures propres a les eviter).
Gigiena truda. 1937. T. 15. Str. 58 —62 (streszcz. w Chimie et Industrie 
39. 474, 1938).

Artykuł przedstawia projekt bezpieczeństwa dla instalacyj z czadnicami. 
Dotyczą one: 1) zabezpieczenia przed zatruciem tlenkiem węgla. 2) zapo
biegania możliwym wybuchom 3) urządzeń zabezpieczających na wypadek

W. D.

A p a r a t  p r z e n o ś n y  d o  w y k r y w a n i a  p r z e n i k a n i a  g a z u  
w k a n a l i z a c j i  H. Berger i G. Winter
(Dispositif mobile pour deceler les fuites de gaz ' survenant dans les 
canalisations).
Patent niemiecki 628018 (streszcz. w Chimie et Industrie 39.475, 1938).

Masa katalityczna, np. azbest platynowany, rozgrzewa się w obecności 
gazu. Ciepło reakcji powoduje wydłużanie się ramienia i zamknięcia obwodu 
elektrycznego z włączonym indykatorem.
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PRZED R U K  DOZW OLO NY — Z PO W O ŁA N IEM  SIĘ  N A  ŹRÓDŁO. PRA W A  AUTORÓW  ZA STRZEŻO N E

WV  V  OKRESIE wakacyjnym w wielu przedsiębiorstwach przepro

wadza się mniejsze lub większe remonty budynków, urządzeń technicznych i maszyn.

Jest to niewątpliwie doskonała okazja, aby poddać jednocześnie „remontowi" stan bezpieczeństwa i higieny pracy. 

A więc przy odnawianiu budynków należało by pomyśleć o tym, co da się zrobić, aby poprawić np. oświetlenie naturalne 

w salach pracy przez właściwy wybór koloru ścian, zmianę otworów okiennych, względnie zastosowanie świetlików. Pod

dać rewizji stan przejść, schodów, pomostów z punktu widzenia bezpieczeństwa i porządku transportu. Zastanowić się nad 

możliwością poprawy wentylacji naturalnej i sztucznej, nad ogrzewaniem warsztatów pracy.

Przy remoncie maszyn nadarza się sposobność poddania gruntownemu zbadaniu stanu osłon zabezpieczających przed 

wypadkami.

Jeśli przedsiębiorstwo nastawione jest wyłącznie na remont techniczny, to szczegóły związane ze sprawą bezpie

czeństwa i higieny nie zostają poprostu dostrzeżone i rozwiązuje się je  i le  nie dlatego, że niema środków finansowych 

na rozwiązanie właściwe, ale dlatego, że się o tych sprawach nie pamięta. Podczas ogólnego bowiem remontu warsztatu 

można w dużym stopniu poprawić stan bezpieczeństwa i higieny pracy bez dodatkowych wkładów, bądi też ponosząc 

niewielkie stosunkowo dodatkowe koszty.

Jest okazja po temu, aby zastosować szereg cennych i wypróbowanych pomysłów i udoskonaleń w zakresie urzą

dzeń zabezpieczających; pożytek w tym względzie może niewątpliwie dać przejrzenie rubryki „Pomysły —  przykłady —  

udoskonalenia", umieszczanej w każdym numerze Przeglądu Bezpieczeństwa Pracy oraz poznanie wzorów zabezpieczeń 

z Wzorcowni urządzeń ochronnych i Poradni bezpieczeństwa pracy przy Muzeum Techniki i Przemysłu.

W jakim celu przeprowadza się remont warsztatu?

Aby poprawić jego zdolność produkcyjną, „wyleczyć" z niedomagań wywołanych zużyciem i zmęczeniem. Kuracja 

będzie na pewno niedostateczna, a więc zdolność produkcyjna nie zupełnie odnowiona, jeśli przeprowadzi się ją bez za

stosowania środków leczniczych, wpływających na poprawę warunków pracy człowieka.

I jeszcze jedno. Statystyka wykazuje, że znaczna bardzo liczba wypadków przy pracy zdarza się właśnie przy doko

nywaniu remontów, odnawianiu i przebudowie budynków, naprawach maszyn i urządzeń. Odsetek wypadków przy tych 

pracach jest stosunkowo o wiele wyższy, aniżeli podczas normalnego toku produkcji. Zycie samo więc jak gdyby syg

nalizuje, że w okresie remontowym nie wolno zapominać o bezpieczeństwie i higienie pracy.



K i l k a  s łów o „ n i e b e z p i e c z e ń s t w i e  z b i o r o w y m ”
Inż. J. Szmid

Przy racjonalnym i właściwym rozwiązywaniu cało
kształtu sprawy bezpieczeństwa pracy w danym zakła
dzie przemysłowym, należy również brać pod uwagę 
ogromnie ważny czynnik jakim jest psychiczna strona 
zagadnienia.

Moment ten jest, zdaniem moim, zbyt mało docenia
ny, specjalnie w zakładach o rodzaju niebezpieczeństwa, 
który nazwałbym „ukrytym" lub „zbiorowym".

Żeby być lepiej zrozumianym dodam, że pod nazwą 
„niebezpieczeństwo zbiorowe" rozumiem taki rodzaj 
pracy, która sama przez się jest pozornie zupełnie bez
pieczna i „niewinna". Często nie powstają przy niej na
wet żadne szkodliwe dymy, wyziewy, czy gazy, ewen
tualnie bez trudu można przed nimi uchronić się. J a 
ko przykład przytoczę fabrykację materiałów wybucho
wych, pracę z łatwolotnymi rozpuszczalnikami organicz
nymi, tworzącymi mieszaniny wybuchowe itp.

Przy takiej pracy nieostrożność lub lekceważenie 
przepisów przez jednego robotnika może pociągnąć za 
sobą nieobliczalny w swych rozmiarach nieszczęśliwy 
wypadek.

W przeciwieństwie do tego istnieje inny rodzaj nie
bezpieczeństwa, któreby nazwać można „jawnym" lub 
„osobistym".

Jako przykład wymienię takie zakłady jak huty oło
wiu, pracę z rtęcią, chlorem gazowym, prace na obra
biarkach itp. Cechą charakterystyczną takich zakładów 
jest to, że niebezpieczeństwo istnieje tu  stale w  postaci 
możliwości zatrucia się, nabawienia choroby zawodowej 
czy okaleczenia.

Dla zabezpieczenia robotników wystarczą jednak do
kładnie opracowane przepisy bezpieczeństwa i instruk
cje pracy oraz odpowiednie urządzenia ochronne, jak 
maski, wentylatory, wyciągi, osłony itd.

Przy tego rodzaju pracy, robotnik bywa przeważnie 
zmuszony do przestrzegania przepisów przez same w a
runki, a wykroczenia z jego strony przeciwko przepi
som bezpieczeństwa odbijają się natychmiast lub po nie
długim czasie na nim samym, nie przynosząc na ogół 
szkody współtowarzyszom pracy.

Przy istnieniu niebezpieczeństwa zbiorowego, należy
cie opracowane przepisy bezpieczeństwa i instrukcje 
pracy odgrywają, rzecz prosta, bardzo ważną rolę, jed
nakże nie wyczerpują całości sprawy. Mianowicie po 
pewnym czasie, specjalnie jeśli szczęście sprzyja i p ra 
ca idzie normalnie bez żadnych wypadków, robotnik 
zaczyna oswajać się z niebezpieczeństwem.

Prowadzi to przeważnie do coraz bardziej niedokład
nego, w końcu niedbałego przestrzegania przepisów 
i instycyj, co ostatecznie często kończy się bardzo 
przykrymi w skutkach następstwami.

Nie można w żadnym przypadku dopuścić do tego, by 
robotnik zobojętniał na niebezpieczeństwo.

Na tę okoliczność należy położyć ogromny nacisk i tu 
właśnie wielką rolę odgrywa psychiczna strona zagad
nienia.

Samo zjawisko jest łatwo wytłumaczalne. Robotnik, 
nie widzący bezpośrednich skutków nieprzestrzegania 
pewnych przepisów bezpieczeństwa, dąży — często na
wet nieświadomie, ulegając jedynie właściwemu ludziom 
lenistwu — do upraszczania metod pracy. Początkowo 
robi to bardzo niepewnie i ostrożnie, z biegiem czasu, 
gdy mu się udało, coraz śmielej.

I właśnie tu tkwi źródło specjalnego niebezpieczeń
stwa, które polega na tym, że nieprzestrzeganie przepi
sów i instrukcyj pracy jest swego rodzaju loterią i w y
zywaniem losu.

Zaniedbanie drobnego srczegółu instrukcji jednemu 
może ujść bezkarnie setki ra:y , u drugiego już za pierw
szym razem spowoduje groźny wybuch.

Aby zaradzić podobnym wypadkom, zdaniem moim, 
należy w  pierwszym rzędzie przy pracach specjalnie 
niebezpiecznych co pewien czas, praktycznie biorąc co 
2 — 4 tygodnie, zmieniać załogę. Oczywiście, mogą tu 
pracować tylko robotnicy uprzednio należycie przeszko
leni.

Wyszkolenie personelu, mogącego pracować na dwóch 
przynajmniej stacjach nie napotyka zwykle w prak ty
ce na większe trudności i daje się rozwiązać w ciągu 
najwyżej paru miesięcy. System taki poza zwiększonym 
bezpieczeństwem daje jeszcze i inne korzyści, a mia
nowicie, ułatw ia rozwiązanie sprawy urlopów oraz 
przyczynia się do usunięcia sztywności personelu, po
zwalając w razie potrzeby na przesuwanie robotników 
od jednego w arsztatu do drugiego.

Jako dalszy środek zaradczy można wskazać właści
wy i skrupulatny dozór, zadaniem którego jest przede 
wszystkim wpajanie w robotników zasady, że każda 
instrukcja pracy jest dokładnie przemyślana i że pod 
żadnym w arunkiem  nie wolno nikomu samowolnie nic 
w niej zmieniać. Instrukcja musi być zawsze w na j
drobniejszych szczegółach ściśle wykonywana.

Stąd płynie wniosek, że przede wszystkim przepisy 
bezpieczeństwa i instrukcje pracy muszą być niesłycha
nie skrupulatnie i sumiennie opracowywane oraz m u
szą być zawsze aktualne. W razie jakiejkolwiek zmiany 
spowodowanej modyfikacją aparatury, systemu pracy 
itp., instrukcja powinna być niezwłocznie znowelizowa
na. Ani przez chwilę nie może trwać taki stan, aby w 
czasie pracy instrukcja była niezgodna z rzeczywi
stością.

W związku z tym, jest godnym polecenia urządzanie 
np. raz na tydzień krótkich repetycji, podczas któ
rych należy sprawdzać, czy robotnicy dobrze obznaj- 
mieni są z brzmieniem instrukcyj i przepisów.

Gdyby któryś z robotników miał jakieś pomysły, ty
czące się ew. zmian instrukcyj pracy czy przepisów bez
pieczeństwa, powinien je podać do wiadomości prze
łożonym, najlepiej w czasie repetycji lub na zebraniu 
koła bezpieczeństwa pracy. Jednakże do czasu wprow a
dzenia oficjalnej zmiany instrukcji i zatwierdzenia jej 
przez inspektora bezpieczeństwa i kierownictwo fabryki, 
nie wolno proponowanych zmian wprowadzać w czyn.

Oczywiście, jak i wszędzie, musi być w całej sprawie 
zachowany umiar. Nie można wpaść w drugą ostatecz
ność i, przeciwdziałając zobojętnieniu na niebezpieczeń
stwo, wprowadzić do pracy atmosferę stałego podnie
cenia i zdenerwowania.

Zachowanie spokoju przy pracach niebezpiecznych 
jest bezwzględnie konieczne.

Oddzielne zagadnienie stanowi sprawa należytego do
boru pracowników zatrudnionych przy pracach spe
cjalnie niebezpiecznych.

Tematowi temu poświęcę w najbliższej przyszłości 
nieco więcej uwagi.



N i e b e z p i e c z e ń s t w o  p o ż a r u  
w s k u t e k  e l e k t r y c z n o ś c i  s t a t y c z n e j

Dokończenie artykułu, opracowanego na podstawie wykładu wygłoszonego w 1937 r. 
na Konferencji Bezpieczeństwa Pracy w Balliol College w Oksfordzie.

II

E lek tryczn ość sta tyczn a  w p rzem yśle

Bawełna

Młócenie, czyli odziarnianie baweł
ny, które polega na usuwaniu nasion 
z włókien bawełny przed zapakowa
niem jej w bele do transportu, spo
wodowało już liczne pożary wskutek 
powstawania iskier elektryczności 
statycznej i niezwykłej zapalności 
bawełny. Zaradzono temu przez 
uziemienie wyziarniarek. Ponieważ 
bawełna w początkowych fazach roz
luźniania i międlenia jest wprawia
na w bardzo szybki ruch, a podczas 
gręplowania ulega znacznemu tarciu, 
przeto wypadki pożarów przy obrób
ce bawełny powinny być zasadniczo 
znacznie częstsze. Przeważnie jed
nak zapobiegają im warunki atmosfe
ryczne i wilgoć powietrza, która nie 
pozwala na gromadzenie się ładun
ków elektryczności statycznej.

Celuloid

Inny wypadek powstawania iskier 
elektryczności statycznej wskutek 
tarcia ciał stałych zachodzi podczas 
ciągłego suszenia taśmy celuloidowej 
przy nawijaniu jej na szpule po na
łożeniu światłoczułej emulsji foto
graficznej. Nie ma tu  wprawdzie 
niebezpieczeństwa zapalenia się ce
luloidu, ponieważ żar iskier nie w y
starcza do doprowadzenia celuloidu 
do tem peratury zapalności, lecz tłu 
mienie takich iskier jest bardzo waż
ne ze względu na konieczność unika
nia świetlnych błysków w pobliżu 
błony światłoczułej.

Ziarno itp. materiały sypkie

Duże ładunki elektryczności sta
tycznej gromadzą się na szuflach 
przy usuwaniu wysuszonego słodu 
lub jęczmienia z podłogi pieca, pod
czas tej czynności bowiem występu

je zjawisko ruchu i tarcia, które w 
wysokim stopniu sprzyja naelektry- 
zowaniu szufli. Gromadzenie się ła 
dunków na szufli jest jeszcze dlate
go niebezpieczne, że często do tępie
nia owadów zbożowych używa się 
dwusiarczku węgla, którego trujące 
oipary przenikają w głąb ziarna. Wy
twarzające się podczas szuflowania 
iskry elektryczne mogą zapalić pary 
dwusiarczku węgla i wywołać pożar. 
W celu uniknięcia eiektryzacji sto
suje się ostatnio szufle drewniane. 
Szufle te, wykonane z miękkiego 
drzewa, posiadają jeszcze tę zaletę, 
że w mniejszym stopniu narażają 
jęczmień lub słód na uszkodzenia 
mechaniczne, ponieważ są tępe.

Papiernictwo i drukarstwo
Elektryczność statyczna wytwarza 

się, jak  już wspomnieliśmy, przy 
wyrobie papieru. W „suchej” części 
maszyny papierniczej papier przecho
dzi przez szereg polerowanych i o- 
grzewanych parą walców stalowych, 
których zetknięcie się z papierem 
wytwarza duże ładunki na tym ostat
nim, podczas gdy równe, lecz o prze
ciwnym znaku ładunki, wzniecone na 
walcach stalowych, zostają zwykle 
zobojętnione przez uziemienie, jakie 
tworzą rury  parowe i ram a maszyny. 
Zjawisko eiektryzacji może tu  wy
stępować z taką siłą, że naelektry- 
zowaniu mogą ulec nawet robotnicy. 
Chociaż w ten  sposób naelektryzowa- 
ny robotnik, dotykając uziemionego 
przewodnika, np. ru ry  parowej, jest 
narażony na bolesny udar elektrycz
ny, zwykle nie trak tu je  się poważnie 
ani niebezpieczeństwa, na jakie wy
stawiony jest robotnik, ani niebezpie
czeństwa pożaru. Należy jednak pa
miętać, że suchy papier, przechodząc 
z wielką szybkością przez ogrzane 
walce metalowe, może ulec naelek- 
tryzowaniu aż do powstania iskier i 
zapalenia się.

Te same okoliczności zachodzą w 
wielkich drukarniach, wyposażonych 
w prasy rotacyjne. Dla umożliwienia 
po wydrukowaniu tekstu szybkiego 
wysychania farby drukarskiej dodaje 
się do niej lotny rozpuszczalnik, np. 
produkt smoły pogazowej, ksylol. 
Ksylol, którego tem peratura zapala
nia wynosi 65" C, paruje podczas wy
sychania dzięki stosowaniu ogrzewa
nych parą walców, podobnych do 
walców w maszynie papierniczej, po 
których przesuwa się zadrukowana 
wstęga papieru. W ytwarzająca się 
podczas suszenia mieszanina lotnego 
rozpuszczalnika i powietrza może 
ulec podczas wysychania zapaleniu 
przez iskrę elektryczności statycznej.

Gromadzenie się ładunków 
statycznych na pasach pędnych

Powstawanie elektryczności sta
tycznej na pasach pędnych wszelkie
go rodzaju maszyn jest zwykle przy
pisywane tarciu, spowodowanemu 
ślizganiem się pasa po kole pasowym. 
Nie jest to jednak jedynym czynni
kiem eiektryzacji. Elektryzowanie 
jest mniejsze przy mniejszych szyb
kościach i zmienia się zależnie od 
materiału, z którego jest. wykonany 
pas. P.omimo to obecność ładunków 
elektrycznych można wykryć (w 
sprzyjających warunkach) prawie na 
każdym pasie, biegnącym z normal
ną szybkością np. 100 m/min, stojąc 
na uziemionej powierzchni i doty
kając pasa końcami palców (prób 
takich nie należy jednak dokonywać, 
grozi to bowiem zdarciem naskórka 
palców ).

Powstawanie ładunków elektrycz
nych na pasach pędnych zasadniczo 
robotnikom nie przeszkadza i nie 
przedstawia żadnego niebezpieczeń
stwa, chyba że powietrze jest prze
sycane pyłem o charakterze zapalnym 
lub wybuchowym i gazami lub pa
ram i o podobnych niebezpiecznych 
własnościach.

213



Ładunki elektryczne ipowstają rów
nież na pasach, biegnących po kołach 
drewnianych, ponieważ te ostatnie 
są wykonane z innego materiału, niż 
pasy. Dlatego też lepiej je zastąpić 
metalowymi, z m ateriału przewodzą
cego, nadającego się do uziemienia, 
a więc umożliwiającego rozproszenie 
ładunków elektrycznych.

Przenośniki pasowe 
i pneumatyczne

Ładunki grómadzą się również na 
przenośnikach pasowych, używanych 
do transportu ziarna, o ile są wy
konane z gumy lub skóry. Przedsta
wia to pewne niebezpieczeństwo, po
nieważ w  punkcie wejściowym i w yj
ściowym tych przenośników tworzą 
się zawsze podczas pracy tum any 
pyłu.

Silne ładunki elektryczne powsta
ją również na pneumatycznych prze
nośnikach do ziarna, a mianowicie 
na metalowych rurach, zwłaszcza 
gdy są pokryte rdzą lub śniedzią, któ
re sprzyjają wzniecaniu ładunków.

Ładunki elektryczne o dużym na
pięciu mogą również powstawać w 
przewodach wylotowych młocarek 
pod wpływem tarcia przy szybkim 
przechodzeniu ziarna i pyłu. W 
sprzyjających warunkach napięcie 
tych ładunków może być tak  wielkie, 
iż (powodując iskrę elektryczności 
statycznej — może łatwo wywołać 
wybuch pyłu i uszkodzenie młocarki.

Możliwość zapalenia się tumanów 
pyłu jest niestety lekceważona.

Pyl
Jednym  z najciekawszych obja

wów elektryzowania się ciał stałych 
jest możliwość samorodnego wybu
chu kłębów lub tumanów pyłu wsku
tek iskier, powstających przez elek- 
tryzację poszczególnych jego cząste
czek, lub przez ładunki, powstające 
na ścianach zbiorników lub innych 
przedmiotów.

Stwierdzono, że znajdujące się w 
ruchu cząsteczki ulegają naelektry- 
zowaniu nie tylko wskutek tarcia, 
powstającego przy ich uderzeniu o 
powierzchnie stałe, jak  ściany zbior
ników w młynach, gniotownikach i 
innych rozdrabniaczach lub ściany 
kanałów kurzowych, przez które 
przechodzi pył, lecz również wsku
tek samego wydmuchu chmury pyłu

w powietrze. Cząsteczki pyłu otrzy
m ują przy tym ładunki jednego zna
ku, podczas gdy ładunki przeciwne
go znaku gromadzą się na substancji 
stałej, z którą nastąpiło zetknięcie, 
lub nawet w powietrzu, w którym 
powstała chmura pyłu. R u d g e  
otrzymał iskry długości 5 cm przez 
wzniecenie w  rurze mosiężnej tum a
nów pyłu, skierowanych na kawałek 
gazy metalowej, a według G i b b s’a 
można z łatwością gromadzić ładunki 
o napięciu przeszło 10.000 woltów 
na filtrach, używanych do zbierania 
pyłu cukrowego, do oddzielania pyłu 
od powietrza w młocarkach lub przy 
wyziarniarkaeh do bawełny.

Według B 1 a c k t i n ’a można 
wytworzyć iskry długości 1 cm, wy
dzielające się z kotła miedzianego, w 
którym  wprawiono w  ruch wirowy 
pył cukrowy. Przy samym wznieca
niu za pomocą strumienia powietrza 
tumanów pyłu węglowego lub szmer
glowego można otrzymać potencjały 
powyżej 1.000 woltów, przy czym po
w stają widoczne iskry.

Doświadczenia nad krochmalem 
ryżowym i ziemniaczanym, zmiesza
nym z pyłem szmerglowym, pozwo
liły otrzymać potencjał 5.400 woltów 
przez samo zakłócenie chmury pyłu, 
a więc napięcie, umożliwiające w 
sprzyjających w arunkach znaczne 
iskrzenie.

Stwierdzono, że ładunki w chmu
rach pyłu wzrastają przy wzmożeniu 
szybkości strum ienia powietrza i 
miałkości pyłu. W związku ,z tym na
leży pamięitać, że z uwagi na groma
dzenie się ładunków elektrycznych 

na powierzchniach znaczne jej zwięk
szenie w skutek miałkiego sproszko
wania odpowiada ogromnemu Wzro
stowi pojemności elektrycznej w  po
równaniu z m ateriałem  stałym, 
z którego otrzymano pył, jak rów
nież niezwykle zwiększonej powierz
chni, na której może nastąpić zet
knięcie tarciowe, wzniecające ładun
ki elektryczne.

Pojemność elektryczna chmury py
łu zwiększa się również przy wzroś
cie ilości -cząsteczek. Czynnik ten 
wywiera także wpływ na wybucho- 
wość pyłu. Nie ulega wątpliwości, że 
szybkobieżny gniotownik, zaopatrzo
ny w silne urządzenie ssawne, po
woduje wiele wybuchów pyłu -wsku
tek wzniecenia elektryczności s ta ty 
cznej i iskrzenia. Wybuchy te przy
pisywano niekiedy obecności ciał ob
cych w urządzeniu zasilającym lub 
„przyczynom nieznanym”.

Czynniki, od których zależy wy- 
buchowość pyłu, j-a-k za-palność danej 
substancji oraz miałkość, suchość i 
stopień skupienia cząsteczek pyłu, 
nie wchodzą w zakres niniejszego 
artykułu. N-a-leży tu  jedynie podkre
ślić, że pył zwęglający się, np. z ziar
na, nasion lub słodu, jest szczególnie 
skłonny do wybuchu, jeżeli unosi się 
w powietrzu w postaci chmury, oraz 
że pył większości substancyj orga
nicznych, jak również pył z magnezu 
i glinu, posiada w sprzyjających w a
runkach wybitne własności w ybu
chowe.

Do zapobiegania wybuchom pyłu, 
spowodowanym przez iskry elek
tryczności statycznej, służą liczne 
środki ochronne, jak całkowite osło
nięcie maszyn lub sprawne odpro
wadzanie pyłu kanałam i ssawnymi. 
Środki te  wszakże, chociaż zupełnie 
zadawalające z punktu widzenia 
technicznego i higienicznego, kom
plikują samo zagadnienie bezpieczeń
stwa, ponieważ zwiększają szybkość 
ruchu i tarcie między cząsteozkami 
pyłu i innymi ciałami, zwiększając 
tym samym możliwość wzniecania 
ładunków elektryczności statycznej.

Z doświadczenia jednak wynika, 
że pył nie ulega tak  łatwo zapaleniu 
przez iskry elektryczności statycznej, 
jak gazy lub pary, których wybuch 
przedstawia znacznie większe niebez
pieczeństwo.

Kwas salicylowy
Ilustracją możliwości wybuchów, 

wynikających z powstawania iskier 
elektryczności statycznej, są pożary 
pozornie nieznanego pochodzenia, 
zdarzające się przy sublimowaniu 
kwasu salicylowego, przy czym lot
ny kwas kondensuje się w komorze 
w postaci drobnych kryształków. 
Przyczyną tych pożarów mogą być 
iskry ładunków statycznych, wznie
conych przez opadające kryształki.

Powłoki gumowe i celuloidowe
Jeszcze większe niebezpieczeństwo 

pożaru wskutek wybitnego występo
wania elektryczności statycznej ist
nieje przy powlekaniu gumą, stoso
wanym na -przykład przy wyrobie u- 
biorów nieprzemakalnych. W tym 
celu niewulkanizowaną gumę prze
rabia się na pastę lub ciasto przez 
dodanie nafty smołowej i nakłada 
się warstwam i na tkaninę, przy czym



£>ó nałożeniu każdej warstwy roz
puszczalnik zaczyna parować. Pary 
nafty tworzą z powietrzem wybucho
wą mieszaninę, która może się łatwo 
zapalić lub wybuchnąć pod wpły
wem iskier, wytwarzanych stale 
przez wzniecanie ładunków statycz
nych, gdy tkanina przechodzi pod 
przyrządem do nakładania powłoki 
gumowej lub przesuwa się po stole.

Bardzo podobnym zabiegom pod
daje się suchą tkaninę przy nakłada
niu na nią plastycznych powłok w 
celu wyrobu różnego rodzaju imita
cji skóry. Jeżeli lakier składa się z 
oleju lnianego, to ładunki statyczne 
mogą powstać przy sprzyjających 
warunkach, lecz niebezpieczeństwo 
pożaru nie jest tak  wielkie ze wzglę
du na brak czynników wybuchowych. 
Jeżeli jednak lakier składa się za
sadniczo z celulozy, zmieszanej z lek
kimi i lotnymi rozpuszczalnikami al
koholowymi, niebezpieczeństwo wy
buchu staje się poważne.

Cerata i linoleum
Wyrób i zwijanie ceraty powoduje 

duże naalektryzowanie, przy czym 
pojawiają się iskry o dość dużej 
wielkości. Ponieważ jednak w  po
mieszczeniach fabrycznych, nie ma 
wybuchowych par lub gazów, prze
to niebezpieczeństwo wybuchu lub 
pożaru pod wpływem iskier elek
trycznych nie jest zbyt wielkie. Na
tomiast przy wyrobie linoleum istnie
je możliwość zapalenia w sprzyjają
cych- warunkach przez iskry elek
tryczności statycznej unoszącego się 
w powietrzu pyłu korkowego.

Elektryzacja cieczy
Największe niebezpieczeństwo 

przedstawia elektryczność statyczna, 
wzbudzona przez tarcie lotnych i nie
zwykle zapalnych cieczy o ścianki 
zbiorników lub rur. Zwykły prze
pływ podobnych cieczy przez ruro
ciągi powoduje wzniecanie znacznych 
ładunków elektrycznych zarówno na 
rurach, jak i na cieczy.

Stwierdzono, że elektryczność sta
tyczna powstaje przy przepływaniu 
spirytusu, benzyny lub nafty ruro
ciągami. Podobne zjawisko zaobser
wowano w przypadku eteru, benzolu 
i lotnych rozpuszczalników organicz
nych, gdyż ruch cieczy w  rurach lub 
zbiornikach powoduje tarcie, a to — 
wzniecanie elektryczności statycznej.

Oieje i ciecze są wprawdzie izolato
rami, lecz np. aceton lub alkohol 
zbożowy i drzewny (alkohol amylo- 
wy, butylowy itd.) przewodzą prąd 
i posiadają zdolność gromadzenia ła 
dunków ujemnych, podczas gdy na 
metalowych ścianach rurociągu lub 
zbiornika gromadzą się ładunki do
datnie.

Wspomniane ciecze, jako izolatory, 
usiłują gromadzić swe ładunki, jak 
to czynią izolowane metale lub inne 
przewodniki, z którymi znajdują się 
w kontakcie tarciowym. Dlatego też 
wzniecanie ładunków jest proporcjo
nalne do czasu, w  ciągu którego od
bywa się przepływ lub ruch płynu.

Wzniecane ładunki są również pro
porcjonalne do szybkości przepływu 
lub ruchu (np. w maszynie do czysz
czenia tkanin benzyną), z chwilą 
przekraczania określonej wartości 
krytycznej, poniżej której ładunków 
nie daje .się wykryć. Podczas jedinak 
doświadczeń, przeprowadzonych po 
poważnym wybuchu w Shell Haven 
(opisanym poniżej) duże ładunki zo
stały wzniecone przy szybkościach 
przepływu benzyny i innych węglo
wodorów płynnych, wahających się 
w granicach od 3 do 7 m/sek. W 
związku z tym  stwierdzono, że szyb
kości benzyny przy napełnianiu 
zbiorników samochodowych, lotni
czych lub okrętowych (wzgl. zbior
ników łodzi motorowych) wynoszą 
mniej więcej 4 — 12 m/sek, co w 
zwykłych w arunkach roboczych u- 
możliwia w praktyce gromadzenie 
się ładunków statycznych.

Wzniecanie ładunków nie zależy od 
ciśnienia, o ile nie wpływa ono na 
szybkość przepływu, tzn., że zmniej
szenie wielkości otworu, wzgl. wylotu 
rury bez zmiany szybkości przepły
wu nie wywiera działania na wznie
canie ładunków.

Z tego względu pompowanie tych 
cieczy pompami szybkobieżnymi jest 
niepożądane, a naw et pewne niebez
pieczeństwo przedstawia szybka de
stylacja takich rozpuszczalników, jak 
eter lub benzyna.

Wzniecanie ładunków statycznych 
jest większe przy użyciu przewodów 
gumowych i dlatego należy tych 
przewodów unikać. Wylot metalowy 
osadzony na gumowym wężu jest 
zwykle odizolowany od ziemi. Wsku
tek tego przepływ płynu powoduje 
wzniecanie na metalowym wylocie 
dużych ładunków, mogących się wy
ładować, przy równoczesnym powsta
waniu iskry — do ziemi lub poblis
kich przedmiotów, posiadających ła

dunek mniejszy lub przeciwnego zrta- 
ku. w  podobny sposób ciecz, opadają
ca do zbiornika metalowego, powodu
je wzniecenie ładunku, który groma
dzi się, o ile zbiornik jest odizolowany 
od ziemi swą podstawą, np. suchym 
pomostem drewnianym, lub nawet 
kamieniami albo brudem, nagroma
dzonym pod nim. W przypadku zbior
ników, osadzonych na samochodach 
ciężarowych, gumowe opony tworzą 
izolację, wskutek czego na po
wierzchni zbiornika i samochodu 
może się nagromadzić duża ilość elek
tryczności. Napięcia elektryczne, wy
wołane przepływem tych cieczy w 
rurach, dochodzą do 1.200 woltów, a 
podczas przeprowadzonych doświad
czeń (o których będzie mowa poni
żej) długość iskier dochodziła do 
0,6 cm.

W Niemczech dokonano przed 
Wojną Światową szeregu doświad
czeń nad wprowadzaniem benzolu i 
eteru uziemionymi ruram i z roz
maitych metali do izolowanych zbior
ników, przy czym przy przepływa
niu benzolu przez rurę  miedzianą z 
szybkością około 1 m/sek powstawał 
ładunek o napięciu około 1000 wol
tów, a podwojenie tej szybkości spo
wodowało podwojenie ładunku. Przy 
użyciu nur żelaznych powsta
wały wyższe potencjały, np. przy 
szybkości przepływu około 3 m/sek 
potencjał dochodził do 3000 woltów. 
Najmniejsze napięcie, przy którym 
można było wytworzyć iskrę, mogą
cą zapalić mieszaninę par benzolu i 
powietrza, wynosiło około 500 wol
tów. W warunkach jednak przemy
słowych napięcie takie musi być zna
cznie wyższe ze względu na inne, 
zmienne warunki, jak  nieco lub zna
cznie zwiększona odległość przesko
ku iskry, wilgoć powietrza otaczają
cego i pojemność elektryczna ciał na- 
elektryzowanych.

Niektóre wypadki samozapalenia 
się benzyny lub jej par, jakie m ia
ły miejsce przy samym tylko napeł
nianiu zbiorników samochodowych, 
przypisuje się zwykle iskrom elek
trycznym, naw et jeżeli metalowy 
wylot napełniający nie stykał się w 
danej chwili ze zbiorniikem m etalo
wym, lecz znajdował się dość blisko 
niego, aby mogła powstać iskra. Wy
padki takie nie zdarzają się jednak 
często tylko dzięki wiarunkom atmo
sferycznym (wilgoć).

Jeżeli rura, przez k tórą prowadzi 
się ciecz, wznieca ładunki elektrycz
ne w nieznacznym tylko stopniu, 
elektryzację może spowodować samo



tylko obfite rozlanie cieczy. Np. przy 
wierceniu nafty nagły silny wytrysk 
oleju skalnego może spowodować po
wstanie chmury drobnych kropelek, 
dostatecznie silnie naelektryzowa- 
nych, aby ■wywołać zapłon wskutek 
wyładowania iskrowego.

Jest rzeczą wątpliwą, czy niebez
pieczeństwo wynikające z wznieca
nia ładunków elektryczności statycz
nej wskutek ruchu cieczy oraz lot
nych i niezwykle zapalnych rozpusz
czalników wywoła należną rozwagę, 
na jaką niewątpliwie zasługuje. Po
żary i wypadki, -wywołane przez po
wstałe w ten sposób iskry, były bar
dzo często przypisywane przyczy
nom „nieznanym”. Poważny jednak 
wypadek, jaki miał miejsce 24 sier
pnia 1924 w Shell Haven (St. Zjedn. 
A. Płn.) i który pociągnął za sobą 
śmierć dwóch robotników, a ciężkie 
obrażenia czterech innych, zwrócił 
dopiero powszechną uwagę na tę 
sprawę.

W chwili wybuchu dwa samocho
dy ze zbiornikami na benzynę znaj
dowały się na stacji benzynowej, 
przy czym jeden z nich był w trak 
cie napełniania benzyną, używaną do 
czyszczenia na sucho i znacznie mniej 
lotną, niż benzyna samochodowa. 
Benzynę doprowadzano wężem me
talowym, który był dostatecznie uzie
miony dzięki swej własnej długości 
i zetknięciu z ziemią. Benzyna, pły
nąca do samochodu zbiornikowego, 
wytworzyła na zbiorniku duży ładu
nek statyczny; zbiornik rten nie mógł 
być rozbrojony, ponieważ był odizo
lowany od ziemi przez gumowe opo
ny, które, jak wykazały późniejsze 
badania, przedstawiały opór około

3000 omów. Istniała więc prawdopo
dobnie duża różnica potencjałów 
między naelektryzowanym zbiorni
kiem metalowym oraz uziemionym 
wężem metalowym i rurociągiem. 
Wskutek wyładowania nastąpił gwał
towny wybuch mieszaniny par ben
zynowych i powietrza. Wybuch ten 
był prawdopodobnie spowodowany 
zmniejszeniem odległości między 
zbiornikiem i wężem przez nieostroż
ne zetknięcie metalowego pręta 
mierniczego ze zbiornikiem i jedno
cześnie przez umieszczenie go bardzo 
blisko wylotu węża. Późniejsze ba
dania dowiodły, że w zwykłych wa
runkach pompowanie mogło wytwo
rzyć na zbiorniku ładunek statyczny 
o napięciu, dostatecznym dla wywo
łania iskry.

W wydanym w tej sprawie dopi
sku znajduje się następująca uwaga: 
„Jasne jest, że iskra, wytworzona 
przez ładunek elektryczności statycz
nej, wystarcza do zapalenia miesza
niny powietrza i zapalnych par, np. 
benzyny”.

Jak wielkie niebezpieczeństwo wy
nika z przepływu benzyny przez ru
ry, dowodzi pożar samochodu, jaki 
wybuchł (w St. Zj. A. Płn.) podczas 
napełniania zbiornika benzyną wsku
tek zapalania ulatniającej się ben
zyny; jedyną widoczną przyczyną 
tego pożaru była iskra elektryczności 
statycznej. Wąż posiadał metalowe 
połączenia i był uziemiony, lecz sa
mochód był odizolowany przez opo
ny. Wylot był prawdopodobnie trzy
many tak, że nie dotykał metalu 
zbiornika. Iskra pojawiła się w chwi
li zetknięcia się wylotu węża ze 
zbiornikiem. Dowodzi to, jak wiel

kie niebezpieczeństwo grozi przy na
pełnianiu zbiorników samochodo
wych. Niebezpieczeństwu temu moż
na zapobiec przy ,pomocy uziemienia- 
wylotu przez zetknięcie go z pompą 
i z metalem 'zbiornika (przy jego 
otworze), oraz przez przewód uzie
miający, biegnącego od zbiornika do 
ziemi.

Ładunki statyczne powstają rów
nież przy przepuszczaniu wolnego 
strumienia, jak tego dowodzi poważ
ny pożar, jaki miał miejsce przy za
dawaniu benzyny kwasem siarko
wym. W czasie pompowania mie
szaniny benzyny i kwasu z dna zbior
nika i prowadzeniu jej w postaci 
strumienia nastąpiło zapalenie, któ
rego przyczyną mogła być tylko iskra 
elektryczności statycznej, wzniecona 
przez tarcie, powstałe wskutek burz
liwego zmieszania dwóch cieczy, sty
kających się ze zbiornikiem i prze
wodem.

Poważne niebezpieczeństwo stano
wi również przelewanie eteru, ponie
waż z jednej strony bardzo łatwo 
powstają przy tym ładunki statycz
ne, a z drugiej strony pary eteru są 
bardzo zapalne. Pary eteru bowiem 
łatwiej niż inne zapalają się od is
kier elektrycznych — łatwiej nawet, 
niż pary benzolu i dwusiarczku wę
gla.

Wiele wypadków wybuchu zosta
ło spowodowanych przez iskry elek
tryczności statycznej przy posługi
waniu się rozpuszczalnikami wosku 
i smaru, przy nasycaniu płótna roz
tworem wosku parafinowego w ben
zynie, przy czyszczeniu tkanin ben
zyną itd.

Urządzenia w entylacyjno-ogrzew cze i chłodnicze

Urządzenia do odciągania trocin, w iórów , pyłu 
od szlifierek i maszyn stolarskich

O dpylanie powietrza

Odemglanie

Instalacje naw ilżające dla przemysłu w łókiennicze
go, papierniczego, tytoniowego, spożywczego itp,

Filtrowanie gazów  spalinowych

wykonywa
stosując najnowsze zdobycze  techniki
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Usuwanie pyłu 
w z a k ła d a ch  przem ysłu  

w łókienniczego
U s u w a n i e  p y ł u  z m a s z y n  t k a c k i c h .  Przed 

dwudziestu mniej więcej laty do usuwania pyłu w  za
kładach przemysłowych zastosowano po raz pierwszy 
wentylację mechaniczną, wprowadzając tzw. nie osło
nięty typ wentylatorów lub przewietrzników. Stanowiło 
to wówczas olbrzymi postęp w  porównaniu z dawniej 
stosowanymi metodami przewietrzania naturalnego po 
przez otw arte okna.

Działanie przewietrzników jest jednak ograniczone i, 
chociaż nadają się one do licznych celów, zostały w y
parte przez w entylatory odśrodkowe, które znalazły za
stosowanie tam, gdzie pył, włókna, kłaczki lub podobne 
zanieczyszczenia stałe muszą być odprowadzane z m iej
sca ich powstawania.

Doświadczenie bowiem wykazało, że dla całkowitego 
oczyszczenia powietrza w  zakładach wytwórczych dosko
nałe wyniki daje zbieranie zanieczyszczeń w  miejscu ich 
powstawania; zapobiega się w ten  sposób przenikaniu 
ich do innych pomieszczeń fabrycznych, co wpływa 
szkodliwie zarówno na w yrabiane produkty, jak  i na 
zdrowie robotników.

Doprowadziło to do wprowadzenia urządzeń wycią
gowych składających się z wentylatorów odśrodkowych 
w połączeniu z układem  przewodów rurowych ssących 
z odgałęzieniami, osłonami i ssawkami, przy każdej m a
szynie oraz głównego osadnika do zbierania zanieczy
szczeń, zapobiegającego ich szkodliwemu działaniu po 
wydostaniu się na zewnątrz.

Poniżej omówimy pokrótce kilka sposobów zastosowa
nia tego systemu do najprostszych maszyn tkackich, za
znaczając, że istnieje tak  wielka różnorodność maszyn 
i w arunków  ich pracy, że tylko fachowcy, posiadający 
wielkie doświadczenie w dziedzinie wentylacji zakładów 
tkackich, mogą się spodziewać pomyślnych wyników 
przy zaprojektowanych przez nich urządzeniach wycią
gowych.

P r z ę d z a l n i c w o  l n u .  Czesarki. W przędzal
nictwie lnu, gdzie metoda zbierania pyłu znalazła po
wszechne zastosowanie, przede wszystkim zwraca na 
siebie uwagę c z e s a n i e  m e c h a n i c z n e  lub m a -  
s z y n o w e .  Ponieważ istnieją różne typy maszyn do 
czesania i rozmaite sposoby pracy przy nich, przeto in 
stalacja w entylacyjna wymaga w  każdym przypadku 
indywidualnego traktow ania.

Bardzo praktycznym  sposobem przy czesarkach 
szczotkowych i bębnowych jest założenie podziemnego 
przewodu, zaopatrzonego w  okratowane ssawki, umiesz
czone w  pewnych od siebie odstępach pod maszyną lub 
obok niej. Dobre wyniki daje również założenie piono
wych ru r  zbiorczych, wznoszących się nad środkiem 
każdej maszyny. Instalacja taka  ściąga pył do środka 
lub w  dół ze wszystkich części maszyny, w  których on 
powstaje, zapobiegając w  ten sposób bądź jego groma
dzeniu się na wykonanym produkcie, bądź też wdycha
niu go przez robotników. Liczne ssawki zostają połączo
ne przy pomocy odgałęzień z przewodem głównym, który 
ze swej strony kom unikuje się z wentylatorem , u trzy
mującym  stałe i silne działanie ssące.

Maszyny te  można również bardzo dokładnie odkurzać 
Przez zastosowanie specjalnych osłon po obu stronach 
maszyny na całej jej długości. Każda z tych osłon jest 
Połączona z głównym przewodem rurowym, który może 
być założony bądź u  góry pod sufitem, bądź pod podło
gą.

Osłony takie skutecznie chronią wszystkie prowadzące 
do góry przejścia przed pyłem, posiadającym naturalną 
dążność do unoszenia się w  tym  kierunku.

Wielkość ssawek, stopniowanie przewodów, wymiary 
i szybkość przepływu powietrza oraz wiele innych szcze
gółów w ym agają bardzo starannych obliczeń, pociąga
jących za sobą konieczność wkroczenia doświadczonego 
specjalisty.

Należy jeszcze stwierdzić, że sala czesarek, więcej mo-

Czesarki m aszynow e

Czesarki ręczne

G ręplarki lnu

S n ow arki



że, niż inne oddziały, powinna być wyposażona w odpo
wiednie kanały lub otwory do wpuszczania świeżego 
powietrza, które by zastąpiło we właściwy sposób po
wietrze, wyssane przez urządzenie wyciągowe.

Omawiany system zbierania pyłu znajduje również za
stosowanie przy czesaniu ręcznym.

Zgrzeblarki lub gręplarki. Opierając się na zjawisku 
utrzymywania się pyłu we w nętrzu wytwarzającej go 
maszyny, należy osłonić zgrzeblarki jak  najstaranniej, 
a gromadzący się kurz odprowadzać z wnętrza osłony. 
Najłatwiej daje się to uskutecznić przez założenie prze
wodu ssącego pod stołem zasilającym; oprócz tego do
daje się jeszcze przewód nad stołem zasilającym i bę
bnami czesakowymi.

Naturalnie i tu taj różne szczegóły, jak wielkość prze
wodów, kształt osłon i ssawek oraz sposób ich wykona
nia i założenia, wymagają wiedzy specjalisty.

Snowarki i przędzarki. Snowarki i przędzarki znaj
dują się zwykle w tej samej sali, co zgrzeblarki. Otóż 
jeżeli zgrzeblarek jest niewiele, to zazwyczaj możliwe 
jest przyłączenie ich do tego samego układu wyciągo
wego.

Lepiej jest jednak traktować snowarki i przędzarki 
niezależnie od zgrzeblarek, zaopatrując je w niezależne 
urządzenia wyciągowe.

Nad każdą snowarką i przędzarką oraz obok walców 
snowarskich umieszcza się osłonę o specjalnym kształ
cie. Każda osłona zostaje połączona przy pomocy pio
nowego przewodu z przewodem głównym, założonym 
pod sufitem i prowadzącym do wentylatora. W ten spo
sób pył, wytworzony przez maszynę, nigdy nie może się 
zmieszać z powietrzem sali, lecz jest natychm iast od
prowadzany na ze
w nątrz do osadni
ka, gromadzącego 
zanieczyszczenia.
W niektórych przy

padkach osłony nad 
snowarkami i przę
dzarkami są nieru
chome, lecz zazwy
czaj są zrównowa
żone przeciwwaga
mi i mogą się pod
nosić do góry.

Czesarki wytwa
rzają znaczną ilość 
pyłu. Przez zastoso
wanie jednak od
powiednio ukształ
towanej osłony i 
rury ssącej o wła
ściwych wymiarach 
cały pył zostaje u- 
sunięty w chwili 
powstawania, co za
pobiega jego zmie
szaniu się z powie
trzem sali.

Wyciągarki lub nakładarki. Wyciągarki lub nakła- 
darki zaopatruje się w  urządzenie do zbierania pyłu 
w sposób analogiczny jak przy snowarkach i przędzar
kach, a różniący się jedynie tym, że ramiona odgałęźne 
są zwykle skierowane ukośnie do przewodu głównego.

Postrzygarki. Postrzygarki wytwarzają olbrzymie ilo
ści kłaczków i pyłu. Większość ich jest zaopatrzona w 
zagłębienie za każdym nożem spiralnym. Zagłębienia te 
są przykryte i bezpośrednio połączone z lejem ssącym, 
komunikującym się przy pomocy ru r odgałęźnych z 
przewodem głównym, umieszczonym bądź u góry, bądź 
pod ziemią. W entylator odśrodkowy i osadnik kurzu 
uzupełniają całą instalację.

Wszystkie instalacje wyciągowe opłacają się przed
siębiorcom ze względu na większą wydajność i spraw
ność maszyn, lecz w żadnym oddziale nie rzuca się to 
tak  w oczy, jak w sali postrzygarek. Postrzygarki bo
wiem, nie wyposażone w wyciągi do kurzu, należy czę
sto zatrzymywać i czyścić, co staje się zupełnie zbędne, 
wzgl. wymagane jest niezmiernie rzadko w przypadku 
samoczynnego odkurzania.

P r z ę d z a l n i c t w o  j u t y .  Przy wyrobie przędzy 
jutowej liczne czynności są bardzo podobne do stoso
wanych w  przędzalnictwie lnu.

Łamanie i międlenie. Łamanie i międlenie są czynno
ściami specjalnymi, powodującymi znaczne wytwarza
nie się pyłu, mimo to jednak urządzenia wyciągowe w 
niczym nie odbiegają od typów poprzednio omówio
nych. Rozluźniarek nie potrzeba zazwyczaj zaopatry
wać w urządzenia wyciągowe, ponieważ szybkość ich 
działania jest tak  mała, że powstaje przeważnie tylko 
ciężki pył, który opada na podłogę i jest nieszkodliwy 
dla robotników.

Międlarka do juty. Międlarka do juty jest szczególnie 
brudną maszyną, zwłaszcza pierwszy szereg walców, 
przed traktow aniem  juty wodą i olejem. W zwykłych 
warunkach za zbiornikami oleju i wody powstają nie
znaczne ilości pyłu. Stwierdzono jednak, że jeżeli pierw
szy szereg walców jest zaopatrzony w ssaki wyciągowe, 
to przerabiany m ateriał ulega takiemu oczyszczeniu, że 
w dalszej części międlarki pyłu już niema.

W celu zabierania pyłu z pierwszych walców należy 
międlarkę starannie pokryć po bokach deskami lub bla
chą, a gromadzący się pył zasysać od dołu.

Zgrzeblarki wstępne do juty. Bardzo często obrabiar
ki te wymagają wentylacji mechanicznej. Ma to zwła
szcza miejsce wtedy, gdy przerabiają odpadki z proce
sów wstępnych. Sposób, podany przy międlarkach lnu, 
jest i tu taj właściwy. W licznych jednak przypadkach 
wymagana jest bardziej dokładna wentylacja wskutek 
większego ciężaru pyłu.

P r z ę d z a l n i c t w o  k o n o p i .  Pył, powstający 
przy obróbce konopi posiada znacznie gorsze własności, 
niż pył z lnu lub juty.

M iędlarnia ju ty

W rzeciennice
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Łamanie, międlenie i zgrzeblenie. Łamanie, międlenie 
i zgrzeblenie konopi są bardzo podobne do analogicz
nych czynności przy obróbce juty i dlatego można je w 
podobny sposób traktować. Pył powstaje jednak tutaj 
w tak  wielkiej ilości, że wentylację bardzo często należy 
wykonywać nawet przy snowarkach, jak w przypadku 
lnu. Należy w takim przypadku zastosować sposoby, 
omówione przy przędzeniu lnu.

P r z ę d z a l n i c t w o  b a w e ł n y .  W przędzalniach 
bawełny dawniejszy sposób wentylacji przy pomocy 
przewietrzników zadowalał wymagania przemysłowców 
dłużej, niż to miało miejsce w przędzalnictwie lnu i juty. 
Obecnie jednak zarówno przemysłowcy, jak i robotnicy 
przemysłu bawełnianego coraz więcej zdają sobie spra
wę z zalet urządzeń wyciągowych przewodowych i' z 
korzyści zbierania całego pyłu w miejscu jego powsta
wania, nic więc dziwnego, że i w przemyśle bawełnia
nym metoda ta znajduje coraz szersze zastosowanie.

Zgrzeblarki lub gręplarki. Przy czyszczeniu zgrzeb- 
larki unosi się naturalnie znacznie więcej pyłu, niż w 
normalnych warunkach roboczych. Omawiany system 
zapobiega temu przez przydzielenie każdej zgrzeblarce 
podczas czyszczenia znacznie większej powierzchni ssa
nia, niż podczas normalnej pracy. Pozwala to na zało
żenie znacznie mniejszej i mniej kosztownej instalacji, 
jaka byłaby potrzebna, gdyby każda zgrzeblarka była 
zaopatrzona w ciągu całego czasu swej pracy w normal
ną instalację. Każda zgrzeblarka posiada jednak własne 
połączenie z układem wentylacyjnym, który można re 
gulować odpowiednio do powstającego zagęszczenia 
pyłu.

Zwijanie i skręcanie. Przy zwijaniu i skręcaniu je
dyną zadowalającą metodą jest bezpośrednie łączenie 
przy pomocy ssawki każdej maszyny z układem ru r 
wyciągowych. Tylko w tym przypadku pył zostaje cał
kowicie usunięty, zanim zdąży zabrudzić wyproduko
wane towary i zaszkodzić zdrowiu robotników.

P r z ę d z a l n i c t w o  w e ł n y .  W przędzalnictwie 
wełny największą uwagę zwraca na siebie wilk lub czochracz.

Wilkowanie lub czochranie. Przywieziona do przę
dzalni wełna znajduje się przeważnie w stanie bardzo 
brudnym i często zawiera niebezpieczne bakterie. Ze 
względu na zdrowie robotników i ułatwienie w pracy 
jest rzeczą bardzo ważną skuteczne usuwanie pyłu 
z maszyny.

Można to osiągnąć przez zastosowanie wentylatorów 
wyciągowych większej mocy, średniego ciśnienia.

Specjalne wloty powietrzne. Powyżej wspomniano 
tylko ogólnikowo o doprowadzaniu świeżego powietrza 
do pomieszczeń, połączonych z instalacją wyciągową. 
Zarówno jednak usuwanie zanieczyszczonego powietrza, 
jak i doprowadzanie świeżego powietrza powinno się 
bezwzględnie odbywać równolegle. Wielkim błędem jest 
przypuszczenie, że przy usuwaniu zanieczyszczonego po
wietrza przy pomocy wentylatorów dopływ świeżego 
powietrza nastąpi niezawodnie w sposób naturalny, tj. 
przez okna, drzwi i inne otwory.

Zwykle dopływ świeżego powietrza drzwiami i okna
mi powoduje duże przeciągi, zamknięcie zaś drzwi i o- 
kien zmniejsza w znacznym stopniu wydajność tej pry
mitywnej wentylacji, a osłabia działanie wentylatora 
ssącego.

Najlepiej jest założyć układ rur, doprowadzających po
wietrze z możliwie najczystszego źródła oraz zainstalo
wać w głównym przewodzie obok wylotu ogrzewacz do 
ogrzewania nadpływającego powietrza do żądanej tem 
peratury. Rury rozdzielcze, doprowadzające świeże pod
grzane powietrze, powinny być zaopatrzone w otwory, 
Przez które ono wpływa do pomieszczenia.

Niekiedy układ przewodów, doprowadzających świe
że powietrze, należy zaopatrzyć w wentylator dla uspra
wnienia jego działania i usunięcia możliwości powsta
wania przeciągów wskutek otwierania drzwi itd.

Ten system wentylacji, polegający na usuwaniu za
nieczyszczonego powietrza i doprowadzaniu świeżego, 
można nazwać systemem idealnym. Chociaż koszt jego 
przewyższa koszt urządzenia połowicznego, zaopatrzone
go tylko w wentylatory do usuwania kurzu, to wyniki 
są tak korzystne, że każda z wytwórni po wprowadze
niu go siłą rzeczy uzna jego przewagę i korzyści.

Opracował L. Bryczkowski 
na podstaw ie w ydaw nictw a: V entilation and Dust Collection 
in Textile  W orks. M atthew s & Yates, L td . M anchester-
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R e g u l a m i n  b e z p i e c z e ń s t w a  p r a c y  w s t a l o w n i
(Uchwalony przez Komisję Bezpieczeństwa Pracy Związku Polskich Hut Żelaznych)

I PRZEPISY PORZĄDKOWE

1 Kierownicy zmian i nadmistrzowie przy rozdzielaniu 
pracy powinni zwracać uwagą na każdego robotni
ka, czy nie jest zbytnio przemęczony, chory lub nie
trzeźwy.

2 Robotników nowych nie wolno przydzielać do nie
bezpiecznej pracy (specjalnie zwracać uwagę na nie
bezpieczeństwo gospodarki gazowej).

3 Osobom niezatrudnionym w danym wydziale prze
bywanie w nim jest zabronione.

4 Przejścia niedozwolone muszą być oznaczone ta 
blicami z odpowiednim napisem.

5 Zatrzymywanie się lub przechodzenie pod ciężarami 
zawieszonymi na suwnicach jest zabronione.

6 We wszystkich ubikacjach, przeznaczonych dla ro
botników, jak również w  łaźni i szatni, powinien pa
nować zawsze wzorowy porządek. Spluwaczki i na
czynia na odpadki m ają znajdować się w dostatecz
nej ilości. Zapotrzebowania załatwia biuro stalowni.

7 W miesiącach zimowych należy oczyszczać od śnie
gu i lodu wszystkie schody i posypywać piaskiem 
lub żużlem.

8 Wszelkie tablice ostrzegawcze, znajdujące się na te 
renie stalowni, powinny być zawsze czyste i czytelne.

9 Należy dbać o czystość na pomoście pieców, w odle
wni i hali odlewniczej, co jest w arunkiem  dobrej 
i przyjemnej pracy jak również i bezpieczeństwa.

II BEZPIECZEŃSTWO PRACY 
PRZY PIECACH MARTINOWSKICH

1 Najmniejsza załoga przy obsłudze zespołów (baterii) 
czadnic, jak i przy wszystkich pracach związa
nych z gazem, powinna składać się z 2-ch ludzi.

2 Pomost stalowni musi być ogrodzony barierą, 
a wszystkie przejścia zaopatrzone w odpowiednie 
zamknięcia.

3 O wszelkich naprawach pieców muszą być zawiado
mieni nadmistrzowie, celem zapewnienia bezpieczeń
stwa pracującym  robotnikom.

4 Robotnicy pracujący przy piecach muszą bezwarun
kowo posiadać okulary ochronne lub szkła niebie
skie wszyte w  kryzę kapelusza i rękawice, zaś I i II 
wytapiacz — siatki ochronne dla oczu. I wytapiacz 
powinien posiadać ponadto fartuch.

5 Robotnik otwierający otwór spustowy powinien p ra 
cować bardzo ostrożnie, przy czym musi mieć otw ar
tą  drogę do usunięcia się w  razie nagłego w ytry- 
śnięcia stali. Na rękach musi mieć rękawice, na 
twarzy siatkę drucianą.

6 Przed wpuszczeniem do pieców gazu należy uszczel
nić wszelkie szczeliny i otwory komór gazowych 
i powietrznych, celem uniknięcia wprowadzenia po
wietrza wtórnego, które spowodować może wybuch.

7 Odpowietrzanie rurociągów i rozpalanie pieców m u
si się odbywać bezwzględnie pod dozorem fachowym. 
Również należy założyć wystarczający ogień rozpa- 
łowy przed przelotami.
Przy puszczaniu gazu do pieca, robotnicy nie powin
ni się znajdować w pobliżu pieca, gdyż może nastą
pić eksplozja.
Zachowanie się przy rozpalaniu pieców regulują 
przepisy obsługi urządzeń gazowych.

8 Dopływ gazu koksownicowego do pieców należy 
zamknąć:
a) w razie spadku ciśnienia gazu koksownicowego 25 

w przewodach poniżej 20 mm;

b) przy wszelkich naprawach agregatów, przy któ
rych zamknięcie dopływu gazu jest konieczne 
(jak czyszczenie zaworów, wypalanie kanałów 
itd.);

c) w  razie przerwy prądu elektrycznego;
d) przed spustem aż do ukończenia napraw y pieca.

9 Dopływ gazu czadnicowego do pieców należy przer
wać: •
a) o ile ciśnienie spadnie poniżej 10 mm;
b) w razie wyłączenia wentylatora (przerwy prądu).

10 Przy spadku ciśnienia gazu poniżej podanych norm 
nie należy przestawiać zaworów.
Podczas nagrzewania pieca należy przed każdym 
przestawieniem zaworu stwierdzić ciśnienie gazu.

11 Przed zmianą kierunku gazu należy ostrzec robotni
ków pracujących koło pieca i pod piecem odpowie
dnim sygnałem (dzwon lub syrena) celem uniknię
cia poparzenia. W tym  czasie nie wolno zaglądać do 
pieca, komór, ani otwierać zasłon okiennych.

12 Robotnikom nie wolno samowolnie przeprowadzać 
jakichkolwiek napraw  na rurociągach gazowych. Na
prawy takie wykonuje wyznaczone do tego pogoto
wie, zaopatrzone w środki ochronne i bezpieczeń
stwa.

13 O wszelkich zauważonych usterkach i uszkodze
niach rurociągów gazowych należy niezwłocznie za
wiadomić kierownika zmiany lub nadmistrza, który 
poleci wykonanie naprawy organom fachowym. 
(Również należy utrzymywać kontakt z organami 
kontrolnymi gospodarki cieplnej).

14 Do czyszczenia kanałów gazowych należy zawsze 
zapotrzebować specjalnie wyszkolonych robotników 
do asysty jako ratowników.

15 Zatrzymywanie się pod piecami w pobliżu komór 
gazowych i powietrznych jest zabronione.

16 Przy ściąganiu żużla z komór, m urarz powinien się 
porozumieć z wytapiaczem, aby podczas tej czyn
ności nie zostały przestawione urządzenia sterowni
cze do gazu (zawór typu Fortera).

17 W zamknięciach wodnych musi się znajdować do
stateczna ilość wody, aby zapobiec tą  drogą dostaniu 
się do pieca powietrza, co grozi wybuchem.

18 W wodzie uszczelniającej zawór nie wolno za
nurzać rąk  lub nóg.

19 Podczas przestawiania (zmiany) zaworu (Fortera) 
nie wolno nikomu znajdować się koło zaworu, któ
ry  zawsze musi być ogrodzony.

20 Przy piecach przechylnych podczas przelewania żu
żla przez progi, wlewania surówki do pieca lub spu
szczania stali do kadzi, należy sygnalizować, w celu 
ostrzeżenia robotników, znajdujących się pod mo
stem i koło pieca

21 W czasie przechylania pieca powinien stać przy mo
torowym, przechylającym piec, drugi robotnik, um ie
jący się obchodzić z motorem.

22 M ateriały dodatkowe, dodawane do stali płynnej, 
powinny być zupełnie suche.

23 Narzucanie mokrego piasku na płynny żużel znajdu
jący się w skrzyniach lub dołach jest zabronione, 
gdyż może to wywołać wybuch.

24 Należy pamiętać, że stal i żużel w stanie płynnym 
w zetknięciu się z wodą eksplodują, a więc, że 
wszystkie przedmioty, stykające się z płynnym żu
żlem i stalą, muszą być suche.
Nie wolno zrzucać żadnych przedmiotów z pomostu 
na dół.



26 Obsługa wyciągów pochyłych i pionowych powinna 
dbać o prawidłowe zasuwanie rygli po wtoczeniu 
wozu.

27 Kierowcy wsadzarek obowiązani są przed ruszeniem 
z miejsca uprzedzić swoją czynność dzwonieniem 
i sprawdzić, czy na drodze niema żadnych przeszkód.

28 Przewożenie skrzyń z żużlem płynnym przez wsa- 
dzarki musi być ostrożne, przy czym należy zważać 
na prawidłowe zapięcie. łańcucha, jak również nie 
wolno zawieszać skrzyni na korycie zapiętym na 
trzpieniu wsadzarki.

29 Chodzenie po sklepieniach pieców jest dozwolone 
tylko po deskach położonych na uzbrojeniu pieca, 
przy czym należy stale zwracać uwagę na ruch wsa
dzarek. O wejściu na sklepienie należy powiado
mić kierowców wsadzarek, a na narożnikach pieca 
wywiesić czerwone chorągiewki.

30 Remonty pieców:
a) suwnicowym nie wolno przejeżdżać nad pie

cem naprawianym o ile są wywieszone chorą
giewki przez dozorcę prowadzącego roboty;

b) chorągiewki należy wywieszać na obydwóch 
narożnikach naprawianego pieca od strony po
mostu;

c) na czas koniecznego przejazdu wsadzarki nad 
miejscem zatrudnienia robotników przy napra
wie pieca, suwnicowy obowiązany jest zawia
domić dozorcę murarzy, który zarządza usunię
cie ludzi ze sklepienia pieca, po czym zdejmuje 
chorągiewki;

d) dopiero po zdjęciu chorągiewek suwnicowy 
może przejeżdżać nad sklepieniem pieca;

e) ponowne rozpoczęcie roboty na sklepieniu do
zwolone jest dopiero po założeniu chorągiewek.

31 Murarze muszą dbać o niepozostawianie na sklepie
niu pieca przechylnego żadnych przedmiotów, które 
przy przechylaniu pieca mogą spaść i spowodować 
wypadek.

32 Przy naprawie pieca i koryta spustowego, robotnicy 
z hali odlewniczej mogą pracować przy dołach żu
żlowych tylko po uprzednim zezwoleniu dozorcy na
prawianego pieca.

33 Klapy, zdjęte podczas naprawy pieca, muszą być 
bezpiecznie odstawione, aby nie obsunęły się i nie 
spadły komuś na nogi.

34 Otwory przy poszczególnych piecach, służące do 
wlewania surówki od strony hali odlewniczej, po
winny być przykryte blachą, aby odblask nie prze
szkadzał suwnicowym w pracy.

III BEZPIECZEŃSTWO PRACY - 
W HALI ODLEWNICZEJ

1 Ze względu na bezpieczeństwo pracy zaleca się 
w hali odlewniczej pozostawić dostateczną ilość 
miejsca dla ułatwienia ruchu.

2 Wlewnice należy stawiać na poziomym i pewnym 
podłożu, celem uniknięcia przewrócenia.

3 Doły żużlowe i rusztowania muszą być bezwzględnie 
suche, aby uniknąć eksplozji.

4 Doły żużlowe należy trzymać płytko a żużel z pod 
każdego pieca usuwać przed każdą zmianą.

5 Do uspokojenia żużla w dołach żużlowych nie wol
no używać wody, mokrego piasku itp.

6 Przy polewaniu kadzi wodą po spuście należy uni
kać polewania czopów, gdyż zachodzi obawa ich 
pęknięcia.

V Odlewacze muszą zwracać uwagę na stan kadzi, czo
pów, nitów, zatyczki, wieszadła kadzi i o wszelkich 
zauważonych usterkach zawiadomić mistrzów.

8 Kadzie odlewnicze ustawione do murowania lub su
szenia powinny być zabezpieczone przed przew rócę-™ 26 
niem się.

9 Mistrz hali odlewniczej, zabierając wysuszoną kadź 
do ruchu, powinien sprawdzić kiedy była rozpalo
na i jak długo się nagrzewała. Nie wolno zabierać 
do ruchu kadzi, któraby nie była dostatecznie wysu
szona; dotyczy to również kadzi surówkowych i za- 
tyczek.

10 Podczas spustu nikt nie powinien się znajdować 
w pobliżu kadzi, gdyż ostry wylew może przechylić 
kadź i wylać zawartość na przeciwną stronę.

11 Każdy odlewacz odpowiedzialny jest za dobre i prze
pisowe zawieszenie kadzi na haki suwnicy.

12 Syfony przeznaczone do odlewania muszą być bez
względnie suche i starannie wykonane. Szczególną 
uwagę należy zwrócić na ustawienie wlewnic lejko
wych dokładnie nad otworem kamienia (cegły) środ
kowego. Za powyższe odpowiedzialny jest I dołowy.

13 I odlewacz i robotnicy zajęci przy odlewaniu w hali 
odlewniczej powinni posiadać fartuch skórzany, siat
kę ochronną i worki naręczne. Ubiór ochronny dla 
odlewacza, który powinien założyć podczas odlewa
nia jest następujący: fartuch i cholewy skórzane, 
albo fartuch skórzany sięgający do kostek oraz siat
ka ochronna, rękawy i rękawice.

14 Przy odlewaniu stali do wlewnic mogą być obecni 
tylko robotnicy niezbędnie do tego potrzebni.

15 Przesuwanie kadzi nastąpić może dopiero po nale
żytym zamknięciu zatyczki. Również odrywanie so
pli przy otworze w kadzi musi być bardzo ostrożne 
i umiejętne, aby uniknąć rozpryskiwania metalu na 
robotników.

16 Podczas odlewania, sąsiednie suwnice muszą jeździć 
ostrożnie i nie powinny się zbliżać zbytnio do suwni
cy dźwigającej kadź, gdyż przez wstrząsanie lub ude
rzenie tej suwnicy, kadź może się poruszyć i spo
wodować wypadek poparzenia.

17 Ponieważ lak wlewnicowy zawiera parę bardzo za
palną, która może nagromadzić się we wlewnicy 
i wywołać wybuch, nie wolno smarować lub natry 
skiwać wlewnic zbyt gorących stojących, lecz w po
zycji leżącej, aby był przewiew powietrza, a usta
wić dopiero po przewietrzeniu. Nie wolno też zaglą
dać na początku odlewania do wlewnic lakierowa
nych, gdyż może nastąpić wybuch gazów.

18 Nie należy zbliżać się z ogniem do beczek i zbiorni
ków z lakiem, gdyż nagromadzona w nich lotna, 
eksplozywna para może wywołać wybuch.

19 Przed chłodzeniem wlewków wodą należy usunąć 
wszelki żużel i ciała niemetaliczne.

20 Polewanie wlewków wodą jest dozwolone, przy za
chowaniu jak najdalej idących ostrożności i tylko 
przy topach uspokojonych.

21 Miękkie wlewki po odlewaniu należy dobrze pokryć, 
ażeby uniemożliwić pryskanie.

22 Nie wolno wyciągać wlewków z dołu przed ich cał
kowitym skrzepnięciem.
Ważne to jest specjalnie dla wlewków z ucieplony- 
mi głowami, w których metal stygnie bardzo wolno.

23 Wlewki na wózkach muszą być starannie poukła
dane.

24 Wyciąganie żużla z dołów musi być ostrożne.
Należy się dobrze upewnić, ćzy żużel jest skrze
pnięty.

25 Przy przepalaniu kadzi tlenem należy butle położyć 
na ziemię.
Po przepaleniu nie wolno odrzucać rurki żelaznej 
w stronę stojących ludzi, dopóki wentyl butli nie 
został szczelnie zamknięty.
Nie wolno przy pomocy jednych kleszczy podnosić 
i przewozić 2-ch wlewnic lub 2-ch nastawek,

2 2 1
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Rys. 1

Nowoczesny pojnik
W N-rze 1 „Przeglądu" z 1938 r. 

zilustrowaliśmy na str. 15 specjalne 
krany do picia wody, zaznaczając, że 
prawidłowym sposobem picia wody 
pod względem higieny — jest się
ganie wargami do wolnego strum ie
nia wody bez dotykania krawędzi 
wylotu kranu.

Na rysunku 1 pokazany jest poj
nik, przeznaczony do zakładów pra
cy. Jak  widzimy, jest to niewielka 
misa fajansowa zmontowana przy 
ścianie i połączona z wodociągiem. 
Wylot kranu jest umieszczony sko
śnie, a sam kran znajduje się od 
spodu misy, aby nie brudzić rękami 
jej wnętrza.

Składana drabina
Na rysunku 2 jest przedstawiona 

drabina różniąca się od zwykłych 
drabin drewnianych tego rodzaju je
dynie tym, że się daje składać w kie
runku poprzecznym.

Oto, jak jest to widoczne na ry 
sunku 6, szczeble drabiny są opra
wione w jej podłużnicach przegubo
wo, obracając się dokoła osiek me
talowych, wpuszczonych w  drzewo.

Wewnętrzne krawędzie podłużnie 
są wyżłobione tak głęboko, że przy 
składaniu drabiny szczeble wchodzą 
w odpowiednie kanały, a złożona 
drabina przyjm uje kształt pojedyń- 
czej belki, uwidocznionej na rysun
ku 4.

Obydwa końce drabiny są mocno 
okute i zaopatrzone w  stalowe kol
ce przeciwślizgowe. Podłużnice dra
biny są wykonane z drzewa sosno
wego, a szczeble, o stosunkowo 
szczupłych wymiarach — z jesionu.

Drabina z pomostem  
i poręczami _

Na rysunku 11 m n  [l(jl
jest pokazana wzo- m j /J
rowo pomyślana Jffg //ijj
drabina z dużym 
składanym  porno- 7 3 lt§ |§ 5 8 S /| 
stem roboczym na 
najwyższych szcze- JI
blach. Pomost ten MTfJ
jest z trzech stron W f y / j w m  U 
zaopatrzony w po- lll
ręczę, przy czym fil)
jedna z nich jest 
potraktowana jako j j /  
wspornik do na- u™
rzędzi, zobrazo- 
wany na rysunku 
8. Tego rodzaju „trzymanie" narzę
dzi na drabinie zapobiega nader czę
stym wypadkom skaleczeń, powo
dowanym przez spadające z góry 
narzędzia.

Na rysunku 12 pokazana jest gór
na część tej samej drabiny w stanie 
złożonym.

Rys. 7

Na rysunku 7 jest zilustrowana 
zasada chwytania takiego walca na 
hak dźwigu lub dźwignika: na haku 
dźwigu zostaje zawieszony pałąk w 
kształcie strzemienia, którego dolne 
końce są zaopatrzone w haki, obej
mujące oś walca. Walec, dźwignięty

Rys. 9

cem. Powyższy wózek może być nie
wątpliwie zastosowany przy prze
wozie beczek, walców przy maszy
nach drukarskich, w przemyśle elek
trotechnicznym przy przewozie cięż
kich tworników maszyn elektrycz
nych itp.

Rys. 3

opatrzone jednocześnie w wyloty do 
przyłączenia węży ssących od insta
lacji wyciągowej.

Jak  widzimy więc, osłona tarczy 
szlifierskiej, czyli tak zwany „kap-

Rys. 5

bocznej. W tym przypadku musi być 
używana tarcza garnkowa. Obie o- 
słony są pokazane, w  celu uzyska
nia lepszej przejrzystości, bez okuć 
i wiązań metalowych służących do

Rys. 6

przytwierdzania do ram y szlifierki. 
Wykonanie tych okuć jest uzależnio
ne od budowy szlifierki i sprowadza 
się zwykle do zaopatrzenia jej w 
kilka kutych wsporników z żelaza 
profilowego bądź też z okrągłych 
sworzni, na końcach których zostają 
przymocowane boki kaptura. Przy
toczone rysunki oddają w wierny 
sposób stosunkowo mocną budowę 
obu osłon, osłon ciężkich, obliczo
nych ze znacznym zapasem bezpie
czeństwa w obliczu znacznych na
prężeń, występujących w razie ro
zerwania się tarczy szlifierskiej pod 
wpływem działania siły odśrodkowej, 
przy tarczach o średnicy do 300 mm.

tu r ochronny", stanowi jednocześnie 
ssawkę do zasysania pyłu. Wąż ssą
cy łączy się bądź to z indywidual
nym wentylatorem, który może być 
zmontowany przy każdej szlifierce, 
bądź też ze wspólną instalacją wy
ciągową, obsługującą przy pomocy 
jednego większego w entylatora cały 
szereg maszyn.

Charakterystyczne cechy obu 
osłon są następujące: osłony są
wykonane w ten sposób, że jeden 
bok może być z łatwością otwarty 
po wyciągnięciu przewleczek przy 
pomocy zwykłych cęg; wsporniki do 
obrabianych przedmiotów są łatwo 
przestawne na śrubach i dają się do-

Drabina z pomostem i wspornikiem do narzędzi
Na rysunku .13 jest zilustrowana nym modelu należy zwrócić na oku-

drabina z niewielkim pomostem na cia żelazne, które są niemal w ka-
naj wyższych szczeblach. Pomost ten żdej drabinie lekceważone,
służy jako bezpieczne oparcie dla Na rysunku 8 widzimy mocne ku- 
nóg robotników, zabezpieczając w te szarniery, łączące ramiona dra-
znacznym stopniu przed u tratą  biny u góry; na rysunku 10 są wy-
równowagi. Podłużnice drabiny są raźnie zaznaczone pręty żelazne,
wypuszczone o około 50 cm ponad przebiegające pod każdym szczeb-
pomost, tworząc rodzaj poręczy - o- lem i wzmacniające całość; wreszcie
Parcia. Poręcz jest dość szeroka i za- na rysunku 13 są widoczne -metalo-
opatrzona w  otwory wycięte odpo- we ściągacze, usztywniające drabi-
wiednio do narzędzi, które robotnik nę przy wzajemnym skrzyżowaniu
Ma podczas pracy ze sobą na drabi- oraz poprzeczny łącznik metalowy,
nie. chroniący drabinę przed rozsunię-

Szczególną uwagę w zilustrowa- ciem się jej ramion.

i
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USTAWODAWSTWO u PRZEPISYn ORGANIZACJA
Orzecznictwo sądowe

Polska
Podajemy w dalszym ciągu wyniki ciekawych spraw 

sądowych na tle odpowiedzialności pracodawcy za nie
przestrzeganie przepisów o bezpieczeństwie.

Z prawomocnego wyroku jednego z sądów okręgo
wych wynika, że za wypadek ucznia kowalskiego przy 
maszynie wiertniczej odpowiada jego pracodawca mimo 
nieostrożnego zachowania się poszkodowanego; sąd 
oparł się na zeznaniu poszkodowanego jako świadka oraz 
na orzeczeniu biegłego i przyjął za udowodnione, że m a
szyna nie była zabezpieczona a w szczególności, że tryby 
nie były zakryte. Sąd uznał, że koło zębate winno było 
być zabezpieczone i że można je było zabezpieczyć 
i uznał to za fakt decydujący, orzekając zarazem, że 
mniej lub więcej nieostrożne zachowanie się poszkodo
wanego nie zwalnia pracodawcy jako właściciela maszy
ny od odpowiedzialności cywilnej.

W podobnej sprawie został pracodawca zasądzony 
na karę 8 miesięcy więzienia, ponieważ sąd przyjął, że 
spowodował nieumyślnie kalectwo swego pracownika, 
który pracując przy motorze z niezabezpieczonymi try 
bami został pochwycony i doznał zmiażdżenia lewej koń
czyny górnej, która musiała ulec amputacji.

Sąd przyjm ując istnienie winy po stronie pracodaw
cy zasądził od niego na rzecz matki, która była na cał
kowitym utrzymaniu pracownicy, dożywotnią rentę.

Dr J. Baumgarten.
Niemcy
We wszystkich sprawach w których pociągani są do 

odpowiedzialności karnej pracodawcy lub kierownicy za
kładów pracy w związku z wypadkiem przy pracy, cen
tralne zagadnienie, które musi rozstrzygnąć sąd, tkwi w 
pytaniu, czy określony wypadek przy pracy został zawi
niony przez pracodawcę lub kierownika zakładu pracy. 
W sprawach tych najczęściej nie chodzi o ustalenie w i
ny umyślnej polegającej na tym, że pracodawca spowo
dował wypadek przy pracy rozmyślnie, tzn. chciał spo
wodować wypadek, albo też, przewidując możliwość w y
padku, godził się na jego wydarzenie. Natomiast zada
niem sądu w  większości spraw jest rozważenie, czy nie 
zachodzi tzw. w ina nieumyślna, tj. czy wypadek przy 
pracy nie został spowodowany nieostrożnością praco
dawcy lub jego niedbalstwem w zakresie bezpieczeń
stwa pracy.

Zagadnienie to posiada znaczenie zasadnicze przede 
wszystkim wtedy, gdy wypadek przy pracy spowodował 
śmierć lub uszkodzenie ciała pracownika. W takich bo
wiem przypadkach wina nieumyślna uzasadnia istnienie 
odpowiedzialności karnej.

W czasopiśmie: Deutsche Justiz (Nr. 47/37 r.) znaj
dujemy uzasadnienie wyroku Sądu Rzeszy z dnia 
15.IX.1937 r., w którym ta  najwyższa instancja sądowa 
w Niemczech daje odpowiedź na powyższe pytanie.

Cytowany wyrok dotyczy odpowiedzialności karnej 
kierownika zakładu pracy za wypadek przy pracy, który 
spowodował śmierć pracownika. Przyjmując, że kierow
nik zakładu pracy, który nie jest właścicielem przed
siębiorstwa, przyjął na siebie razem z kierownictwem 
odpowiedzialność za bezpieczeństwo w zakładzie pracy, 
Sąd Rzeszy ustala, że jego obowiązkiem było zapoznać

się nie tylko z widocznymi źródłami niebezpieczeństwa 
(offenbare Gefahrenąuellen), lecz także ze wszystkimi 
innymi i że jego zadaniem było troszczyć się o ich usu
nięcie i zapobieżenie możliwym wypadkom.

Dalszym obowiązkiem kierownika zakładu pracy było, 
zdaniem Sądu Rzeszy — stałe czuwanie nad bezpieczeń
stwem pracy, a więc stałe orientowanie się co do moż
liwych źródeł niebezpieczeństwa.

Oskarżony bronił się, że stosował w kierowanym przez 
siebie zakładzie pracy zasady bezpieczeństwa pracy 
ustalone przez instytucje ubezpieczeniowe i dowodził, że 
te zasady zostały następnie zmienione.

Powoływał się na to, że zasady dotyczące bezpieczeń
stwa pracy, które obowiązywały w czasie zdarzenia się 
wypadku, nie zostały mu podane do wiadomości.

Sąd uznał jednak, że pracodawca obowiązany jest sta
le zapoznawać się z nowymi zdobyczami w zakresie 
bezpieczeństwa pracy i stosować je u siebie w zakładzie 
pracy. „Właśnie w  życiu technicznym kryteria, według 
których stopień niebezpieczeństwa urządzeń technicz
nych bywa oceniany, ulegają ciągłym zmianom i stają 
się coraz surowsze. Należy do zakresu obowiązków kie
rownika zakładu pracy orientować się w  zmieniających 
się z biegiem czasu wymaganiach w zakresie bezpieczeń
stwa pracy“.

Z tej przesłanki sąd wyprowadził wniosek, że każdy 
kierownik zakładu pracy powinien z własnej inicjatywy 
zapoznawać się z zasadami bezpieczeństwa pracy, usta
lanymi przez właściwe w tym  względzie instytucje, a 
nie czekać, aż. te  instytucje o tych zasadach go zawia
domią.

Jako okoliczność, potwierdzającą w szczególności 
istnienie niedbalstwa po stronie kierownika zakładu 
pracy, sąd przyjął fakt, że kierownik ten od lat już nie 
wizytował osobiście tej części zakładu pracy, w której 
miał miejsce wypadek.

Należy stwierdzić, że orzecznictwo sądowe niemiec
kie nadaje obowiązkowi pracodawcy troski o zdrowie 
pracownika zakres bardzo szeroki. Wynika to między 
innymi z pewnego wyroku sądu pracy, omówionego w 
czasopiśmie „Juristische Wochenschrift“ (Nr 29 z 1936 r. 
str. 1930 — 1932). W wyroku tym  sąd ustala odpowie
dzialność pracodawcy za szkody na zdrowiu pracownika, 
spowodowane przeciążeniem pracą.

Przypadek, będący przedmiotem wyroku, przedstawiał 
się jak następuje:

W pewnym przedsiębiorstwie handlowym była za
trudniona młoda dziewczyna w charakterze biuralistki. 
Była ona tak  przeciążona pracą, że pracowała całymi 
tygodniami bez przerwy obiadowej od godziny 8 rano do 
godziny 9 wieczorem. Na skutek przemęczenia pracow
nica ta  próbowała najpierw  popełnić samobójstwo przez 
powieszenie się w biurze, a następnie popełniła je, rzu
cając się pod pociąg. Na podstawie opinii biegłego le
karza sąd przyjął istnienie związku przyczynowego mię
dzy samobójstwem i przeciążeniem pracą. W czasie 
przewodu sądowego okazało się także, że po pierwszej 
próbie samobójstwa pracodawca wbrew zaleceniom le
karza nie tylko nie zawiadomił jej krewnych, lecz po
lecił jej dalej pracować.
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□□□ Stan bezpieczeństwa i higieny 
pracy w przemyśle szklanym.

Najpoważniejszą, choć równocze
śnie stosunkowo najłatwiejszą do 
ujęcia wadą organizacyjną hut szkla
nych jest bagatelizowanie sprawy 
uprzątania odpadków własnych i za
kupionych (stłuczki), używanych do 
przerobu.

Odpadki szkła własne powodują 
masowe skaleczenia. Odpadki te 
gromadzone są w postaci czy to 
szmelcu, czy stłuczki na podestach 
pieców lub dookoła w różnych zaka
m arkach i miejscach, jakoby nieuży
tecznych z punktu widzenia łączno
ści pomiędzy poszczególnymi dzia
łami produkcyjnymi, rzucane są bez 
zastanowienia na podłogę hali, 
przejść fabrycznych, a naw et zawie
ruszane wśród m ateriału służącego 
do pakowania gotowych wyrobów, 
lub wreszcie porozrzucane są kup
kami na placu ( tu  już stłuczki w ła
sne uzupełnia stłuczka nabyta).

Takich skaleczeń, jak i skaleczeń 
powstałych przy pracy na szajbach 
poziomych, tarczach szlifierskich, 
docieraczkach, nagminnie traktow a
nych jako drobne, nie zgłasza się 1 
nie notuje, lecz „likwiduje się“ jed
norazowym za jodynowaniem i byle- 
jakim opatrunkiem, przeważnie ro
bionym niefachowo. Czasami nie po
woduje to żadnych następstw, często 
jednak sprowadza niedowład uszko
dzonego palca, dłoni, ręki lub nogi. 
Na przykład w jednej z hut w okre
sie 6 - 0  miesięcznym, jako wynik 
drobnego na pozór skaleczenia, pow
stała w 3 wypadkach niezdolność do 
pracy.

Te bolączkę usunąć może jedynie 
rzetelny i systematyczny wysiłek 
kierownictwa, połączony z intensyw
ną propagandą ładu i porządku

Bezpieczeństwo pracy w kamieniołomach
Akcja bezpieczeństwa pracy w kamieniołomach musi znaleźć zastosowa

nie przy czynnościach odkrywkowych, odwadniających, eksploatacyjnych, 
przy obróbce i przeróbce kamienia i wreszcie — przy ostatecznej dostawie 
gotowego materiału.

Charakterystyczne jest zestawienie liczbowe urazów fizycznych oraz stra t 
materialnych, powstałych wskutek wypadków przy pracy:

1935 1936 1937
Z pow odu uszkodzenia: Liczba straconych dniów ek

Rąk . . .  ................... 2 807 2 900 2 959
O czu ............................... 940 1511 1590
N ó g .............................. 877 2 055 789
G ło w y ...........................■ 131 284 239
T u ło w ia ....................... 161 161 386
Ogólne potłuczenie . . 500 169 227

Razem . . . 5 416 7 080 6 190
Zestawienie nie objęło strat, wynikłych z czterech wypadków śmiertel

nych, które miały miejsce (po 2 w r. 1935 i 1937). Nie wspominam tu  o pracy 
w działach pomocniczych eskploatacji — w elektrowniach, warsztatach 
mechanicznych, kuźniach, stolarniach itp. placówkach, nierozłącznie zwią
zanych z każdym racjonalnie prowadzonym zakładem pracy.

Czynności odkrywkowe, należące do typów robót ziemnych, stanowią ty l
ko drobną część właściwej pracy w kamieniołomach i polegają, jak w ia
domo, na usunięciu warstwy zbędnej.

Ze względu na rzadkość ich wykonywania są one bezpieczniejsze, niż 
właściwe kopalnictwo kamienia, to też w bilansie wypadkowości wykazują 
drobne tylko urazy fizyczne.

Wykonywanie czynności związanych z odprowadzeniem wód infiltracyj
nych i pochodzących z opadów atmosferycznych odbywa się przeważnie 
przy pomocy pomp. Bezpieczeństwo pracy w  tym dziale ogranicza się do 
zabezpieczenia terenu, na którym  te wody się gromadzą. Zabezpieczenia 
polegają na obarierowaniu terenu wypełnionego wodą oraz na zabezpie
czeniu przepisowymi osłonami motoru oraz pomp ssących i tłoczących.

Czynności eksploatacyjne, stanowiące właściwy dział pracy kamienioło
mów — otw ierają szerokie pole dla intensywnej akcji bezpieczeństwa pracy. 
Czynności eksploatacyjne prowadzi się sposobem klinowania, odstrzeliwa
nia, zwalania itp. Są one najczęściej wykonywane w bezpośredniej blisko
ści eksploatowanej ściany i stanowią pracę, w której daremnie możhaby 
szukać elementów bezpiecznej i racjonalnej pracy.

W większości przypadków eksploatacja kamieniołomów prowadzona jest 
systemem odstrzałów, ładowanych do otworów wierconych. Otwory wierci 
się przeważnie ręcznie, rzadziej przy pomocy wierteł pneumatycznych. Wier-
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Obrabianie bloku granitowego

wśród robotników. Wypowiedzieć 
przy tym należy walkę bagatelizo
waniu drobnych skaleczeń oraz za
pewnić fachowe ich opatrywanie 
przez wyszkolenie ratowników spo
śród personelu fabrycznego.

Bolączkę innego rodzaju spotyka
my w dziale przygotowywania ma
sy, czyszczenia i przebierania stłu
czki, gdzie brak jest wyciągów py
łowych i zabezpieczeń indywidual
nych personelu przesiewającego i 
przebierającego przemytą lub wy
żarzoną stłuczkę, lub mieszającego 
poszczególne składniki masy, jak so
da, szpat, kaolin, piasek itp., łatwo 
ulegające rozkurzowi składniki. 
Nie ma tu  wprawdzie niebezpieczeń
stwa jawnego w postaci groźnych u- 
rządzeń mechanicznych lub gwał
townych zmian tem peratur, wystę
pują jednak inne niebezpieczeń
stwa, tym groźniejsze, że ukryte i 
działające stale choć powolnie, a 
mianowicie powstające w atmosfe
rze pyłu i kurzu ze szkodliwych dla 
organizmu składników przygotowy
wanej masy — rozżeranie błon ślu
zowych organów oddechowych, za
palenie oczu, zapylenie płuc brudem, 
drobnymi cząsteczkami kaolinu, pia
sku itp. zmiany chorobowe różnych 
narządów. Przeciwdziałanie tym bo
lączkom powinno polegać na rygo
rystycznym stosowaniu poza stały
mi urządzeniami odkurzającymi in
dywidualnych ochron robotnika, w 
postaci celowo skonstruowanych re
spiratorów, masek, okularów, ręka
wic.

W dziale pieców hutniczych i pie
ców pomocniczych najważniejszym
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Zakładanie lontu Prace przygotow aw cze

cone otwory m ają charakter wierceń płytkich, do których ładuje się m ate
riał wybuchowy. W ten sposób tworzy się bardzo często serię kilkudziesięciu 
otworów strzelniczych, odpalanych równocześnie przy pomocy lontu.

Ze względu na ograniczoną ilość schronów i przeważnie zawalone zwa
łami kamienia drogi ratownicze — strzałowi rzadko kiedy korzystają z tego 
iluzorycznego zabezpieczenia, tym bardziej, że schrony położone są przewa
żnie w  zbyt bliskim sąsiedztwie od miejsca wybuchu i zbudowane są z m ate
riału często nieodpornego na uderzenie odrzucanego przez strzał kamienia.

Strzałowi więc albo kryją się za znajdujące się w pewnej odległości od 
miejsca większe bloki kamienia, albo usiłują uciec przed skutkami eksplo
zji, w drapując się po niemal prostopadłej ścianie łomu, aby znaleźć się 
powyżej miejsca wybuchu.

Usunięcie grożącego niebezpieczeństwa sprowadza się do: (1) powiększe
nia liczby schronów — aby w ten sposób osiągnąć maximum możliwości 
dopadnięcia schronu przed wybuchem, nawet z najbardziej odległego m iej
sca strzału; (2) zastosowania przy lontowym zapłonie odstrzału, ogranicza
jącego ilość otworów strzałowych do takiej liczby, która wykluczałaby 
omyłki przy zliczeniu poszczególnych wybuchów {podczas masowej strzela
niny i przy zdarzających się niewypałach jest to bardzo często przyczyną 
spóźnionych wybuchów); najlepszym rozwiązaniem tego zagadnienia by
łoby obowiązkowe stosowanie zapłonu elektrycznego, przy tym ilość otwo
rów strzałowych mogłaby być teoretycznie nieograniczona.

Najbardziej ważkim argumentem przeciw temu systemowi będzie obiek
cja, że zapłon elektryczny często zawodzi. Jednak stosowanie uprzednio 
sprawdzonych przewodów, łączenie ich w  sposób właściwy, kontrolowanie 
induktora oraz stosowanie detonatorów i amunicji w dobrym stanie — 
obali ten argum ent konserwatyzmu, niepomnego na rezultaty metody, sto
sowanej powszechnie za granicą. A przecież ładowanie otworów strzało
wych spowodowało w Polsce w ostatnich paru latach kilka wypadków 
śmiertelnych. Również w tym okresie było parę wypadków, spowodowanych 
rozrzutem kamieni podczas wybuchów.

Równocześnie sprawa fachowego i dostatecznego liczebnie nadzoru i do
zoru w kamieniołomach jest z punktu widzenia b. p. niezmiernie doniosła.

Ważną jest kwestia bezpieczeństwa pracy przy usuwaniu ze ścian ka
mieniołomu rozluźnionych a nie strąconych po strzałach luźnych mas ka
mienia. Przy zupełnym zaniedbaniu ochrony pracującego praca ta kończy 
się zazwyczaj fatalnym  w skutkach upadkiem ze skały. Tymczasem zaś parę 
lin i pasów oraz rygorystyczny nakaz i rzeczowy dozór zażegnają niebez
pieczeństwo niemal całkowicie.

Rozdrabnianie większych brył kamienia i czynności związane z transpor
tem stanowią jeszcze jeden niebezpieczny dział pracy. Przy tych czynno
ściach pracownicy poza uderzeniami pojedyńczo padających kamieni na
rażeni są na możliwość formalnego zasypania, jak to już nieraz miało 
miejsce.

Wstrzymanie wszelkiej pracy i podjęcie jej na nowo dopiero w momencie 
stwierdzenia, że wszystkie luźne bryły pozostałe po strzale zostały ze skal
nej ściany usunięte — jest nieodzownym warunkiem  bezpiecznej pracy.

Dalsze czynności wykonywane w kamieniołomach m ają na celu obróbkę 
i przeróbkę wydobytego surowca. Sprowadzają się one zasadniczo do trzech 
elementów: ręcznej obróbki kamienia, ręcznego jego rozdrabniania i — 
rozdrabniania maszynowego. Dwie ostatnie czynności są właściwie prze
róbką odpadków na tłuczeń lub grys o pewnych wielkościach ziarna. Odby
wają się one częściowo przez ręczne tłuczenie młotem. I tu  wypadki nie są 
rzadkie. Przeważnie polegają one na urazach oczu odpryskami tłuczonego 
kamienia, pracujący bowiem niechętnie stosuje okulary ochronne. Poza tym  
wypadki na tym  odcinku polegają na odgnieceniu rąk  i palców wskutek 
nieodpowiednich trzonków narzędzi.

Wywody powyższe ilustruje wymownie zestawienie urazów, które przy
padają na wszystkie łomy w procentowym stosunku do ogólnej liczby wy
padków — w okresach trzech kolejnych lat.



problemem jest zapewnienie odpo
wiedniego nawietrzania stanowisk 
dmuchaczów, tzw. „szklarzy", pracu
jących na podeście przy piecu. Cho
dzi o to, by choć w części skompen
sować i osłabić ujemne działanie a t
mosfery o temperaturze stale pod
niesionej ponad normę (do 40—50°). 
Nawietrzanie stanowisk robotników 
i ewent. całego podium pieca powin
no odbywać się przy pomocy eks- 
haustorów stałych, lub podwieszo
nych u sufitu wentylatorów elek
trycznych. Poza tym stosować nale
ży nawilżanie • atmosfery.

W gorszych jeszcze warunkach od 
„szklarzy" pracują tzw. „bańkarze" 
oraz podawacze do automatów wyd
muchujących. W arunki ich pracy są 
tym szkodliwsze w skutkach, iż pod 
pretekstem  przymusowej praktyki 
rekrutuje się „bańkarzy" i „poda- 
waczy" spośród młodzieży. Robotni
cy narażeni są na bezpośrednią sty
czność z otworami pieca, z których 
czerpią roztopioną masę szkła i w 
których bezpośrednim sąsiedztwie 
dają pierwszy wydmuch. Pracują o- 
ni w  tem peraturze 60—70°, w  ciąg
łym pośpiechu i tłoku. Poza tym na
rażeni są specjalnie na działanie bla
sku roztopionej masy szkła, wydzie
lającej przeważnie promienie in- 
fraczerwone i ultrafioletowe, a za
wsze promienie cieplne. Te ostatnie 
stanowią główną przyczynę powsta
wania katarakty szklarskiej, tzw. 
zaćmy, zaliczonej do chorób zawo
dowych w hutnictwie szklarskim. W 
związku z tym konieczne jest zabez
pieczenie otworów pieca przy pomo
cy samoczynnych osłon lub conaj- 
mniej przez zmniejszenie prze
świtu tych otworów do rozmiarów 
nie większych niż wymaga tego 
wielkość wyrabianych przedmiotów. 
Obowiązkowe powinno być również 
stosowanie ochron indywidualnych 
w postaci okularów ochronnych dla 
„bańkarzy" i „szklarzy". Poza o- 
kularam i o racjonalnie dobranych 
szkłach i oprawach ważną jest rze
czą z innych względów stosowanie 
jeszcze jednej ochrony indywidual
nej, a mianowicie „ustnika" lub ina
czej „bączka" wymiennego, który 
by był indywidualną własnością każ
dego robotnika używającego „pisz
czeli". Piszczel, tak szeroko stosowa
na w hutnictwie szklanym, wobec 
małej jak dotychczas automatyzacji 
wydmuchu, jest rozsadnikiem cho
rób, które dziesiątkują środowisko 
„szklarzy", a mianowicie gruźlicy, 
kiły i tp. W zasadzie piszczele po
winny być przed każdą zmianą 
szychty poddawane starannej dezyn
fekcji, która w hucie nie wymaga 
żadnego nakładu, gdyż ma się pod 
ręką środek sterylizacyjny w nad
miarze, w postaci płomienia wydzie
lanego przez otwory pieca. W ystar
czy^ krótkie zetknięcie bezpośrednie 
części doustnej piszczeli z płomie- 
niem, a wszelkie zarazki zostają 
zniszczone.

Wspomnieć jeszcze należy, że zbyt 
wielkie skupienie robotników przy 
otworach pieców i na podeście jest 
bardzo często powodem oparzeń, 
Przeważnie personelu odnoszącego

Rodzaj w ypadków 1935 1936 1937
za 10 m iesięcy

Ręce .................................................. 44,7% 37,4% 378%
O czy ..................................................... 23,6% 25,4% 38,0%
N o g i................... 14,2% 14,4% 13,0%
Ogólne p o tłuczen ie ........................... 12,8% 4,5% 2,6%
G ło w a .................................................. 4,2% 2,9% 4,3%
T u łó w .................................................. 1,3% 5,4% 4,1%
Ś m ierte lne.......................................... 0,8% - % 0,2%
Pod powyższe zestawienie należy podciągnąć i wypadki przy innych czyn

nościach, o których będzie mowa dalej. Przerób urobku odbywa się prze
ważnie na kruszarkach mechanicznych i statystyka nie notuje tu  charak
terystycznych wypadków. Jedynie bardzo poważnym zagadnieniem jest 
sprawa odprowadzania pyłów (odkurzania) w związku z pracą tych ma
szyn. Pył zawisa nad samą ziemią, a że składa się z ostrych cząsteczek 
i przemiału, powoduje uszkodzenia narządów oddechowych i oczu — nie 
tylko u  osób zatrudnionych bezpośrednio przy kruszarkach i u całej załogi 
kamieniołomu — lecz wpływa nawet ujemnie na osoby postronne, rozprze
strzenianie się bowiem pyłu pod wpływem w iatru posiada wielki zasięg 
przyziemny. Środkiem ochronnym w tym przypadku jest zainstalowanie 
urządzenia mechanicznego, uchwytującego pyły oraz zastosowanie respira
torów- i okularów ochronnych -dla robotników, obsługujących ten dział 
produkcji.

Ręczna obróbka dobytego kamienia wykonywana jest przejz pracowników 
kwalifikowanych. Pracę tę uważać trzeba po części za obróbkę w ar
sztatową — i tym samym zmusza ona do stosowania i przestrzega
nia właściwych metod. Należy więc stosować ochronę przed szkodli
wym działaniem zjawisk atmosferycznych oraz tych zjawisk, które 
mogą wyniknąć z rozproszenia uwagi pracownika przez czynniki postron
ne. Jest to tym ważniejsze, że wszystkie prawie kamieniołomy wiążą orga
nizacyjnie prace kamieniarskie z pracami górniczymi; zgodnie więc z tym 
rozwiązaniem warsztaty kamieniarskie umieszczane są zazwyczaj na tere
nie łomu w  bezpośredniej bliskości od eksploatowanej ściany, potęgując nie 
tylko niebezpieczeństwo, wynikające z właściwej pracy kamieniarskiej, 
lecz także i ogólne niebezpieczeństwo grożące wszystkim innym pracow
nikom. Istnieje jeszcze możliwość wzajemnych uszkodzeń przez działanie 
odprysków obrabianego kamienia z sąsiednich, zbyt gęsto rozmieszczo
nych, warsztatów. Akcja bezpieczeństwa pracy na tym  odcinku musi zwal
czać argumentację, opartą na przesłankach rzekomo handlowo-organiza- 
cyjnych. Kamieniarze bowiem są elementem przeważnie napływowym, 
który poprzednio pracował w stałych warsztatach kamieniarskich, nie m a
jących nic wspólnego z łomami, a przeważnie należycie urządzonych. Taki 
pracownik więc, przeniesiony w  inne, gorsze w arunki musi pracować go
rzej, niż poprzednio i najbardziej nawet ostry rygor pracy akordowej nie 
podniesie jego wydajności.

Również i racjonalizacja pracy w pierwszym rzędzie opiera się właśnie 
na elemencie bezpieczeństwa. Podniesienie przeto bezpieczeństwa pracy 
kamieniarzy jest wstępnym warunkiem  jej zracjonalizowania.

Praca więc kamieniarzy w obrębie samego kamieniołomu powinna być 
wzbroniona. Jedynie w wyjątkowych i uzasadnionych przypadkach może 
być tolerowana — i to tylko na przejściowy okres wykonania uzasadnionej 
czynności. Nadto właściwe stanowisko kamieniarskie musi być założone 
w odległości, równej co najmniej podwójnej wysokości ściany eksploato
wanej w łomie.

Wreszcie akcja bezpieczeństwa pracy musi objąć transport wydobytego 
surowca i gotowych materiałów. Dział związany z wszelkimi pracami ła 
downiczymi — czy to wewnątrz kamieniołomu, czy poza jego obrębem -— 
jest bodaj najbardziej lekceważony, mimo że statystyka wykazuje, że więk
szość wypadków zdarza się właśnie podczas transportu. W związku 
z tym  wyłania się kwestia samoczynnych zabezpieczeń dla wózków wy
ciąganych po pochylniach. Stosowanie w tym  przypadku hamulców, dzia
łających na koła wózków, jest bez znaczenia praktycznego. Właściwszym 
rozwiązaniem będzie zastosowanie łap samoczynnych, zmontowanych na 
torze pomiędzy szynami i nastawionych na działanie wsteczne ruchu wóz
ka. Montowane muszą one być na całej długości toru w odstępach nie 
przekraczających 1—1,5 m i powinny być należycie konserwowane przez 
codzienne rewizje. Stosowanie zaporu u spodu pochylni — będące zjawis
kiem nagminnym — może być traktow ane jedynie jako dalsza już rease
kuracja w przypadku niedostateczności innych zabezpieczeń.

Pragnąc podnieść bezpieczeństwo pracy przy wydobywaniu kamienia, 
ZUS zorganizował w  końcu ub. roku służbę bezpieczeństwa pracy w 11 
kamieniołomach Zagłębia Wołyńskiego, zrzeszonych w  Stowarzyszeniu Prze
mysłowców Budowlanych jako sekcja kamieniołomów.

Akcją bezpieczeństwa pracy objęte zostały 22 zakłady, należące do zrze
szonych firm, zatrudniających ogółem około 3 tysiące pracowników. Dla 
obsługi zrzeszonych w sekcji kamieniołomów zakładów pracy — służba 
bezpieczeństwa pracy uruchomiła w okresie od września 1937 r. do końca 
tegoż roku 12 kół bezpieczeństwa pracy na terenie wymienionych kamie
niołomów.



Nie poprzestając na prowadzeniu akcji bezpieczeństwa pracy w kamienio
łomach zrzeszonych, służba bezpieczeństwa pracy rozpoczęła propagandę 
również i wśród firm  oraz osób prywatnych, które mają styczność z kamie
niołomami.

Słuszność i celowość tej akcji staje się zupełnie jasna w świetle poniż
szego zestawienia strat na skutek wypadków — w stosunku do 10.000 prze
pracowanych robotniko-godzin.

Przedsiębiorstw a zm echanizowane

częściowo  | całkowicie

l a t a

1935 1936 1937 1935 1936 193 7
za 10 m iesięcy

Styczeń ................................... 1,47 3,41 1,24 1,69 2,29 1,00
L u t y ...................................... 1,54 2,81 2,03 2,40 1,60 1,01
Marzec . ............................... 2,79 4,80 2,57 2,54 1,83 2,87
K w ie c ie ń ............................... 3,47 2,30 3,60 2,61 2,17 1,81
M a j.......................................... 3,87 1,16 2,50 1,51 0,86 2,25
C z e rw ie c ............................... 1,89 0,91 4,52 3,20 1,76 2,42
L i p i e c ................................... 4,80 1,55 4,70 2,15 2,86 2,42
Sierpień ............................... 4,40 10,07 3,12 1,92 2,56 2,10
W rz e s ie ń ............................... 2,40 4,52 3,98 1,59 1,42 2,05
P aźd z ie rn ik ........................... 6,90 1.17 1,75 2,10 2,11 1,79
L is to p a d ............................... 1,51 — — — — —
G ru d z ie ń ............................... 3,86 1,43 — 3,60 2,97 —
Skuteczność i opłacalność akcji zapobiegawczej potwierdzają dane za 

okres dziesięciu miesięcy roku 1937 — z okresu zorganizowanej już służby 
bezpieczeństwa pracy.

Zestawienie następne dotyczy 4 największych kamieniołomów, objętych 
akcją bezpieczeństwa pracy. Przedstawia ono stosunek liczby pracowników 
dotkniętych wypadkami do ogólnej liczby zatrudnionych.

19  3 5 1 9  3 6 1 9  3 7

stan
załogi

liczba
w y-

padk.
% stan

załogi
liczba
w y-

padk.
% stan

załogi
liczba
w v -

padk.
%

Kamieniołom I 470 199 42,2 488 117 53,2 443 144 30,1
II 640 231 30,1 688 270 39,8 397 303 30,4

III 287 63 24,9 315 96 30,4 499 199 30,5
IV 1230 573 46,6 446 247 55,4 703 225 30,8

W stosunku do ogólnej liczby zatrudnionych odsetek wypadków wyniesie: 
dla roku 1935 — 40,57%

„ 1936 — 37,68%
„ 1937 — 32,58%

Widoczne zmniejszenie się liczby wypadków od 1936 r. należy przypisać 
zapoczątkowanej w tym czasie akcji bezpieczeństwa pracy. Wprawdzie 
wobec znikomej liczby inspektorów bezpieczeństwa pracy akcja ta  musiała 
być ograniczona tylko do dorywczych lustracyj i nakazów usunięcia n a j
bardziej rażących braków — nie mniej jednak i taki zakres akcji, jak w i
dzimy, daje już pewne rezultaty.

Dlatego też poza wysuniętymi już uprzednio wnioskami trzeba raz je 
szcze zaakcentować konieczność dobrej woli ze strony kierownictwa przed
siębiorstw poddania się dyrektywom, prawom i wskazaniom czynników, 
powołanych do propagowania i śledzenia postępów akcji bezpieczeństwa 
pracy. Tym bardziej, że wnioski te nie są abstrakcją, lecz życiowym na
kazem czasu. Inż. St. D. insp. b. p. ZUS.

wydmuchany przedmiot do pieców 
hartowniczych. Środkiem zabezpie
czającym jest stosowanie odpowied
nich rękawic.

Znajdujące się w hali huty piece 
pomocnicze, jak hartownicze, odpu
szczające itp. są też źródłem niebez
pieczeństw. Polegają one przeważnie 
na wybuchach zachodzących przy 
nieostrożnym uruchomianiu pieca, 
przez nieumiejętne lub lekkomyślne 
zapalanie gazu, dostarczanego przez 
wspólny dla wszystkich instalacyj 
piecowych huty generator. Zachodzą 
tu  przeważnie wypadki oparzeń tw a
rzy i rąk.

Generator gazu, zwłaszcza z racji 
najczęściej spotykanej budowy wgłę
bionej pod powierzchnią terenu hu
ty, stwarza poważne niebezpieczeń
stwo dla obsługi. W jednej z hut ro
botnik zajęty czyszczeniem rusztów 
uległ wypadkowi zaczadzenia tlen
kiem węgla. Pod wpływem zamro
czenia przez CO upadł na kamienną 
podłogę pomieszczenia dołu paleni
ska i pomimo okazanej mu natych
miastowej pomocy zmarł na skutek 
wylewu krw i do mózgu. Dlatego też, 
pomijając sprawę wypadków, wy
wołanych złym stanem terenu gene
ratora, stłoczeniem dzwonów, klap 
przerzutowych, szybrów, składowa
niem w bezpośrednim jego sąsiedz
twie zapasów paliwa, należy genera
tor i jego teren zabezpieczyć przez 
obarierowanie. Dół rusztowy, o ile 
posiada sklepienie ochraniające go 
od opadów atmosferycznych, należy 
zaopatrzyć w odpowiednią wentyla
cję. Co najważniejsze, nie należy do
puszczać robotników rusztujących 
do pracy w pojedynkę, bez asekura
cji drugiego robotnika.

Porównując stan obecny wizyto
wanych hu t szklanych ze stanem o- 
pisanym w sprawozdaniu Inspekcji 
Pracy z okresu 1930 r., stwierdzić 
trzeba, że sprawa bezpieczeństwa i 
higieny pracy i związany z tym  po
stęp techniczny w urządzeniu i w 
metodach pracy w hutach nie uległy 
zasadniczej zmianie ani poprawie. W 
pojedyńczych może wypadkach i w 
niektórych tylko działach produk
cyjnych hut, odbiegły stosowane me
tody i urządzenia od poziomu z r. 
1930. Podjęcie intensywnej akcji 
bezpieczeństwa i higieny pracy jest 
zatem dla hut szklanych sprawą jak 
najpilniejszą.

Inż. St. D. insp. b. p. ZUS.

□□□ Bezpieczeństwo pracy na tere
nie Zakł. Hutn. Giesche, S. A. w Szo
pienicach

Służbę bezpieczeństwa pracy 
wprowadzoną od r. 1934 wykonują 
stałe organy administr. techniczne, 
w których utworzono „Biuro Bez
pieczeństwa Pracy”, kierowane przez 
lekarza, dr St. Micewicza. W poszcze
gólnych hutach i zakładach pracę 
prowadzą referenci. W r. 1936 za
prowadzono „skrzynkę pomysłów". 
Poza tym  utworzono „fundusz 
bezpieczeństwa pracy”, na który ło
ży zarząd zaikładów po 2 zł w sto
sunku rocznym na każdego robotni
ka. Z funduszu tego wypłacane są 
premie za wzorowe pełnienie czyn
ności, uchronienie innych osób przed

wypadkami lub przyczynienie się do 
podniesienia stanu bezpieczeństwa.

Na wysokim poziomie stoi organi
zacja pomocy sanitarnej, zarówno 
pod względem przysposobienia per
sonelu ratowniczego, jak i zaopatrze
nia (samochód, apteczki itp.).

Propagandzie i uświadomieniu ro
botników służą wydawnictwa I. S.
S. oraz własne. Poza tym  lekarz i 
inżynierowie bezpieczeństwa prowa
dzą systematyczne wykłady i poga
danki.

W nowo uruchomionych działach 
produkcji, zaprowadzono system 
przewozu substancyj miałkich w 
szczelnie zamkniętych transporte
rach, do 'których zastosowano w y
ciągi; ściany pokryte są kaflami, 
robotnicy pracują w  maskach fil

cowych. W hucie ołowiu wybudowa
no kąpielisko na 210 osób, dopro
wadzono również do porządku urzą
dzenia sanitarne.

Zakłady zaopatrują robotników w 
odzież, obuwie, rękawice, k tóre po 
ukończeniu pracy pozostają w fa
bryce. Kawa i mleko dostarczane są 
bezpłatnie.

Badania na ołowicę prowadzone są 
raz w miesiącu. W razie stwierdze
nia początków schorzenia, robotnik 
przeniesiony zostaje do innego od
działu. Przy przyjmowaniu nowych 
robotników stosowane są ścisłe prze
pisy kwalifikacyjne. Również ściśle 
przestrzegane są przepisy dotyczące 
higieny osobisej.

Inż. Z. P. insp. b. p. ZUS.



H i g i e n  a p r a c y  c h e m i k ó w
Podajemy poniżej odpowiedz udzieloną jednemu ze związków techników przez Wzorcownią Urządzeń 
Ochronnych i Poradnię Bezpieczeństwa Pracy co do zależności stanu zdrowia chemików od rodzaju i czasu 
trwania pracy oraz w sprawie liczby i jakości wypadków w przemyśle chemicznym, powodujących kalectwo.

Przemysł chemiczny obejmuje ró
żne dość niepodobne do siebie dzia
ły i operuje wielką liczbą różnych 
materiałów; ujęcie przeto spraw bez
pieczeństwa i higieny pracy chemi
ków w  jeden ogólny schemat jest 
bardzo trudne. Rodzaje wypadków 
są w przemyśle chemicznym mało 
urozmaicone i sprowadzają się do 
wybuchów, oparzeń ogniowych i o- 
parzeń chemicznych, które stanowią 
około 20% ogółu wypadków.

Natomiast higiena pracy chemi
ków, zrozumiana jako ochrona za
truć chemikaliami (gazy, pary, cie
cze, pyły itd.) jest dziedziną bardzo 
szeroką.

Pomimo, że piśmiennictwo doty
czące tego zagadnienia jest rozpro
szone, można zeń jednak wyciągnąć 
pewne ogólne zasady dla pracy che
mików.

Koelsch, jeden z najpoważniej
szych autorytetów higieny pracy w 
Niemczech, w swych opracowaniach 
doradza fabrykantom  barwników i 
półproduktów co następuje: bada
nia wstępne robotników, odrzuca
nie słabych i anemicznych, chorych 
na serce, młodszych od 20 lat i  s ta r
szych od 50, również kobiet, skró
cenie czasu pracy, zwalczanie w il
gotności i gorąca (najwięcej zatruć 
w dni gorące, bez wiatru), niedopu
szczanie do wydzielania się pary 
przy niektórych pracach np. z ben
zolem, codzienna kąpiel, odzież och
ronna często zmieniana, praca co 
najwyżej 6 godzin (3 godziny rano, 
3 po południu), obuwie nieprzema
kalne, ochrona stóp. Nie zaleca on 
rękawic oraz respiratorów, uważa 
natomiast za niezbędne usuwanie 
pyłów i par w  miejscach ich powsta
wania. Uważa, że należy stosować 
zakaz jedzenia w salach pracy oraz 
poleca picie dużej filiżanki kawy 
przy końcu dnia pracy.

W jednej ze swych publikacyj Ko
elsch podaje opis środków zastoso
wanych w pewnej wielkiej fabryce 
niemieckiej w  roku 1911, w  której 
istotnie higiena stoi na  bardzo wyso
kim poziomie, a mianowicie: ideal
na czystość podwórz i przejść między 
budynkami, żadnych zapachów, żad
nych śladów cieczy rozlanych na po
dłogach, przedmiotów mokrych od

jakichkolwiek płynów nie umieszcza 
się na podłodze, przy każdym w ła
zie aparatu umieszczona jest półecz
ka metalowa, na której kładzie się 
mokre części aparatury, półeczka 
jest natychm iast oczyszczana, wszy
stkie pary (również i parę wodną) 
usuwa się przez ru ry  zasysające, 
przed otwarciem aparatu zamknię
tego (kocioł, autoklaw) dokładnie się 
go wentyluje, puszczając w ruch 'u- 
rządzenia zasysające. Wynika to z 
doświadczeń, że nie zawsze kieru
nek reakcji jest pewny, mogą się 
zjawiać gazy trujące jak np. arse
nowodór lub siarkowodór. Rozwią
zano też kwestie zapobiegania roz
lewaniu się płynów oraz usuwania 
pyłów barwników przy pakowaniu. 
Małe paczki napełnia się pod szkłem 
przy jednoczesnym wentylowaniu, 
ładowanie zaś dużych beczek odby
wa się w  otwartym  pokoju, ale przez 
rurę połączoną z systemem zasysają
cym pyły. Sprzęt do mycia obejmu
je 1200 umywalni na 3000 ludzi i ta 
kże liczne urządzenia kąpielowe. Do 
pracy daje się ubrania robocze z nie
bieskiej tkaniny, składające się z 
dwóch części, które dostarcza się ro
botnikom co 3 miesiące, w między
czasie, fabryka je pierze. Szatnie
nie m ają drzwi dla lepszej w enty
lacji.

W owym czasie według Koelscha 
żadna z amerykańskich fabryk nie 
posiadała tego rodzaju urządzeń za
pewniających higienę pracy robotni
kom.

Należy przyjąć następującą ogól
ną zasadę fabryk chemicznych: żad
nych cieczy, par i gazów nie wypu
szczać do pomieszczeń. Konieczne 
jest dostarczanie do wszystkich 
miejsc pracy ciepłej wody do mycia.

Robotnicy narażeni na szkodliwe 
działanie chemikalii powinni być n a 
leżycie dożywiani. Szczególny nacisk 
trzeba kłaść na dobre śniadanie, 
stwierdzono bowiem, że mało po
żywne śniadanie osłabia robotnika. 
Stąd też dostarczanie przez fabry
ki niemieckie (nawet podczas woj
ny), gorącej kawy rano i po południu 
po 1/10 ceny okazało się bardzo ko
rzystne. Gorące mleko jest odtrutką 
na wiele zatruć (anilina, ołów itd.) 
i stosuje się je na szeroką skalę. Po

żyteczne jest dostarczanie kawy z 
mlekiem.

Bardzo ważną jest rola lekarza fa
brycznego, który w przemyśle che
micznym ma szczególnie dużo do 
działania (badania wstępne i perio
dyczne, obserwacja i wykrywanie 
zatruć, wizytowanie oddziałów p ra
cy, badania krw i itd.). Potrzebny 
jest też odpowiedni personel sani
tarny jak np. sanitariuszki i wizy- 
tatorki domowe.

Dość ciekawą jest praca A. Ha
m ilton^, omawiająca sprawę zatruć 
w tym najbardziej reprezentacyj
nym  dziale chemii przemysłowej, ja 
ką jest fabrykacja półproduktów i 
barwników syntetycznych. (A. Ha
milton, Industrial poisoning in m a- 
king coal-tar dyes an dye interm e- 
diates, Washington 1921, U. S. Dep. 
of Labor, Bureau of Labor Statis- 
tics, Bulletin Nr 280). Praca ta  poda
je szereg środków zapobiegawczych 
stosowanych już w  przemyśle.

Nawet najstarsze fabryki, np. fa
bryka niemiecka Meister, Lucius & 
Co. (1880) już oddawna przystoso
wały się do tych środków, które 
przykładowo przytoczymy: budynki 
jednopiętrowe, dachy szedowe, ok
na w dachach stale otwarte, odpro
wadzanie wyziewów do podziemnych 
kanałów, podłogi cementowe nie- 
przesiąkliwe, ścieki, ściany bielone 
dwa razy na rok, dwoje wyjść sze
rokich na zewnątrz, usuwanie szla
mów odpadkowych odbywa się za 
pomocą sprężonego powietrza ru ra 
mi na  odległe pola. Inna fabryka 
niemiecka już w  roku 1910 stosowa
ła środki następujące: dwa razy
dziennie wizyta lekarska w przy
chodni (2 lekarzy, 2 sanitariuszy), 2 
sanitariuszki wizytujące rodziny ro 
botników, umożliwienie kąpieli dwa 
razy na tydzień, dobra organizacja 
lecznictwa, dostarczanie robotnikom 
darmo mleka jeśli zobowiążą się nie 
używać alkoholu. Zatrucia w  prak
tyce zniknęły przez zastosowanie 
zamkniętej aparatury  do mieszania, 
mielenia, transportu i produkcji 
związków nitrowych i aminowych 
dzięki zastosowaniu znakomitej wen
tylacji, wzorowej czystości i suro
wego nacisku na  konieczność uży
wania kąpieli.



Praca chemików w laboratoriach 
jest wąskim ale niebezpiecznym od
cinkiem pracy w przemyśle chemi
cznym, gdyż występują tutaj zaró
wno niebezpieczeństwa wypadków 
(wybuchy, pożary itd.) jak i zatruć. 
Toteż temu problemowi poświęco
no w organizacji bezpieczeństwa 
pracy dużo uwagi i istnieje w tej 
dziedzinie dość bogate piśmiennic
two. Ze źródeł popularnych można 
wskazać instrukcje bezpieczeństwa 
pracy różnych krajów, dotyczące 
pracy w  laboratoriach. Tak więc np. 
instrukcja amerykańska (z serii Sa- 
fety Practice Pam phlet Nr 60 pt. 
„Chemical Laboratories" wyd. Na
tional Safety Council, Chicago, North 
Wacker Drive 108) stanowi krótki 
kodeks praktyczny bezpieczeństwa i 
higieny pracy w laboratorium  che
micznym. Obejmuje ona jako dzia
ły: budynek, porządek, przechowy
wanie chemikalii i aparatów, bez
pieczeństwo pożarowe, instalację ga
zową, zbiorniki gazów sprężonych, 
nazwy na butelkach, sposób otwie
rania butelek, połączenie rurek 
szklanych, suszenie m. in. próbek 
m ateriałów wybuchowych, analizę 
kwasów, pyłów lotnych i palnych itd.

Encyklopedia higieny pracy wy
dana przez Międzynarodowe Biuro 
Pracy w Genewie pt. „Hygiene du 
Travail“ (2 tomy, Genewa 1930) za
wiera na str. 526 T. I rozdział po
święcony higienie pracy w przemy
śle chemicznym pióra znakomitego 
znawcy tej dziedziny dra Leymanna. 
Ponadto szereg rozdziałów tej ency
klopedii omawia poszczególne gałę
zie przemysłu lub poszczególne zwią
zki chemiczne z punktu widzenia ich 
szkodliwości dla pracowników.

Podręcznik bezpieczeństwa i hi
gieny pracy dra F. Syrupa wydany 
w roku 1928 w 3-ch tomach pt. 
„Handbuch des Arbeitsschutzes und 
der Betriebssicherheit" omawia na 
str. 144 — 294 dział bezpieczeństwa 
i higieny pracy w przemyśle chemi
cznym (jest on również opisany przez 
dra Leymanna). Podajemy tylko kil
ka zupełnie podstawowych źródeł, a 
istnieje ponadto dużo opracowań 
drobniejszych, artykułów itd.

W Polsce Instytut Spraw Społe
cznych wydał serię tzw. kart bez
pieczeństwa, dotyczących pracy w 
laboratoriach oraz kilka publikacji 
z zakresu przemysłu chemicznego 
jak: E. Olszewski „Produkcja kwa
su solnego i octowego", K. Hessek 
i S. Micewicz „Praca w hutach cyn
ku i ołowiu". Podobne instrukcje 
wydano też i w  innych krajach.

T aryfa składek za  ubezpieczenie  
od wypadków w zatrudnieniu

i chorób zawodowych
Inż. I. Baran

Ubezpieczenie od wypadków po
dobnie zresztą jak i inne rodzaje u- 
bezpieczeń można uważać do pew
nego stopnia za umowę handlową 
pomiędzy przedsiębiorcą, a Zakła
dem Ubezpieczeń Społecznych.

W umowie handlowej najważniej
szymi elementami dla nabywcy są 
rodzaj, jakość i cena towaru.

W ubezpieczeniu wypadkowym za 
„towar" można uważać częściowe 
zwolnienie pracodawcy od odpowie
dzialności cywilnej za wypadki za
szłe na terenie jego zakładu pracy; 
pracodawcy zdają sobie na ogół 
sprawę, że to właśnie jest przed
miotem wspomnianej umowy han
dlowej, nieznajomość jednak ściślej
szych przepisów nie pozwala im na 
ocenę jakości a zatem i wartości te
go „towaru", ze względu na niedo
kładną znajomość konstrukcji ta ry 
fy składek za ubezpieczenie w y
padkowe. Dzieje się tak dlatego, że 
z jednej strony system taryfikacji 
składek za ubezpieczenie wypadko
we jest bardziej skomplikowany niż 
system innego rodzaju ubezpieczeń 
(uzależnienie składki wypadkowej 
od rodzaju zakładów pracy oraz jej 
zmienność w  czasie), z drugiej zaś 
strony, brak (poza pracą Z. Łomnic
kiego „O składce za ubezpieczenie 
wypadkowe" ogłoszonej w Przeglą
dzie Ubezpieczeń Społecznych Nr 3 
z 1934 r., czasopiśmie mało znanym 
sferom pracodawców) jakichkolwiek 
publikacji wyjaśniających system 
taryfikacji składek za ubezpieczenie 
wypadkowe.

Ten dotkliwy brak we wspomnia
nych dziedzinach wypełnia wydana 
w maju rb. przez Zakład Ubezpie
czeń Społecznych publikacja pt. 
„Taryfa składek za ubezpieczenie od

1 Taryfa składek za ubezpieczenie 
od wypadków w zatrudnieniu i cho
rób zawodowych, obowiązująca na o- 
kres od 1.1. 1938 r. do 31.XII. 1940 r. 
Przepisy obowiązujące — K onstruk
cja taryfy — Jej stosowanie. Opraco
wali: Zbigniew Łomnicki, aktuariusz; 
Eugeniusz Sissle, adwokat; Ma
rian Wisłocki, mgr praw, z przedmo
w ą Wacława Brunera, Naczelnika 
Wydziału Min. Opieki Społecznej. 
Wydawca — Zakład Ubezpieczeń 
Społecznych, Warszawa 1938 r. str. 
299 +  XIII.

wypadków w zatrudnieniu i chorób 
zawodowych".

Wydawnictwo to zawiera pełne 
teksty wszystkich przepisów usta
wy o ubezpieczeniu społecznym oraz 
rozporządzeń, w brzmieniu obowią
zującym w zakresie składki za ubez
pieczenie wypadkowe; nadto taryfę 
składek wypadkowych, obowiązują
cą na okres od 1938 r. do 1940 r., 
wreszcie wykazy obowiązujących u- 
staw i rozporządzeń w zakresie bez
pieczeństwa i higieny pracy.

Teksty ustaw i rozporządzeń, do
tyczące składki wypadkowej, poda
no na tle szczegółowo ujętych w yja
śnień pochodzenia, celów i zadań 
poszczególnych przepisów. Bardzo 
dużą wagę położono na omówienie i 
wyjaśnienie postanowień, posługu
jących się pojęciami statystycznymi 
i matematyczno - ubezpieczeniowy
mi, ponieważ pojęcia te ogółowi 
pracodawców są mało znane, a dla 
zrozumienia konstrukcji taryfy w y
padkowej — niezbędne.

Publikacja dzieli się na sześć roz
działów, przy czym rozdział I oma
wia art. 221 i art. 222 ustawy o u- 
bezpieczeniu społecznym z dnia 28 
marca 1933 r., podając najbardziej 
charakterystyczne cechy ubezpiecze
nia wypadkowego; między innymi 
pojęcie ubezpieczenia wypadkowego, 
jego związek z odpowiedzialnością 
cywilną, system finansowy, podział 
zakładów pracy na grupy i rodzaje, 
indywidualizację składki w zależno
ści od stanu bezpieczeństwa pracy w 
zakładzie pracy oraz inne elementy 
tego ubezpieczenia ze stanowiska je
go struktury  finansowej.

Rozdział III zawiera pełny tekst 
i omówienie rozporządzenia M inistra 
Opieki Społecznej z dnia 31 stycz
nia 1938 r., przedstawiając metody 
obliczania składek wypadkowych o- 
raz w arunki obniżania względnie 
podwyższania tych składek. Dla p ra 
codawców, prowadzących akcję bez
pieczeństwa pracy lub zamierzają
cych ją prowadzić, szczególnie in
teresujące są wyjaśnienia i inform a
cje do § 7 omawianych w tym roz
dziale przepisów, przedstawiające 
sprawę indywidualizacji składki w 
zależności od stanu bezpieczeństwa
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pracy; omówiono tu sposoby prowa
dzenia akcji, przedstawiono sche
maty organizacyjne służby bezpie
czeństwa pracy zarówno w zakresie 
personalnym jak i funkcjonalnym 
dla większych i mniejszych zakła
dów pracy, wreszcie uprawnienia 
Zakładu Ubezpieczeń Społ., doty
czące kontroli zakładów pracy.

Rozdział III obejmuje tekst i 
omówienie przepisów rozporządzenia 
M inistra Opieki Społecznej z dnia 
28 grudnia 1933 r. o postępowaniu 
pracodawcy w  zakresie zgłaszania 
zakładów pracy i uiszczenia składek 
oraz instytucji ubezpieczeń społe
cznych w zakresie zaliczania zakła
dów pracy i ściągania składek; naj
bardziej interesujące dla pracodaw
ców są w tym rozdziale objaśnienia 
dotyczące: sposobu wypełniania for
mularzy zgłoszeń (co posiada zna
czny wpływ na zaliczenie zakładu 
pracy i odpowiednią wysokość skła
dki), zaliczkowego opłacania składek 
ubezpieczeniowych, uprawnień p ra
codawców w  związku z wejściem w 
życie nowej taryfy składek, wyda
wania ponownych orzeczeń zalicza
jących z powodu zmian zaszłych w 
zakładzie pracy oraz środków praw 
nych od orzeczeń zaliczających.

Rozdział IV zawiera przepisy o- 
gólne o zaliczaniu zakładów pracy do 
kategorii i klasy niebezpieczeństwa 
(część I taryfy składek wypadkowych 
obowiązującej od 1938 r. do 1940 r.); 
omówienie tych przepisów zilustro
wano licznymi przykładami ich sto
sowania. Ponadto podano w tym 
rozdziale normy indywidualizacji 
składek i zasady uwzględniania zna
mion mniejszego i większego niebez
pieczeństwa przy zaliczaniu zakła
dów pracy. Najciekawsze dla praco
dawców jest omówienie § 9 taryfy, 
dotyczącego zakładów pracy wyo
drębnionych w osobne rodzaje ze 
względu na prowadzoną akcję bez
pieczeństwa pracy.

Rozdział V obejmuje systematy
czny podział zakładów pracy na 
grupy i rodzaje z podaniem odpo
wiednich kategorji niebezpieczeń
stwa (część II taryfy składek w y
padkowych); liczne i szczegółowe

objaśnienia przy poszczególnych po
zycjach (rodzajach zakładów pracy) 
znacznie udostępniają orientację w 
prawidłowym zaliczaniu zakładów 
pracy, co z jednej strony ułatwi p ra
cę organom zaliczającym, z drugiej 
zaś strony zmniejszy liczbę sporów 
i odwołań od orzeczeń, jakie pow
stawały dotychczas na tym tle mię
dzy pracodawcą a Zakładem Ubez
pieczeń Społecznych.

Rozdział VI zawiera alfabetycz
ny wykaz rodzajów zakładów pracy 
ze wskazaniem odpowiednich pozy
cji zaliczeniowych oraz skorowidz, 
który ułatwi znalezienie potrzebnych 
informacji.

Bardzo cennym dodatkiem do pu
blikacji są wykazy ustaw  i rozporzą
dzeń w  zakresie bezpieczeństwa 
i higieny pracy, obowiązujących na 
obszarze Państwa, co umożliwi p ra
codawcom i kierownikom przedsię
biorstw zapoznanie się z całokształ
tem ustawodawstwa w tym zakre
sie oraz pozwoli na ocenę w  jakim 
stopniu urządzenia ich zakładów 
pracy odbiegają od obowiązujących 
w tej mierze przepisów, jakie za
tem środki i urządzenia zastosować, 
by uniknąć całkowicie odpowiedzial
ności za wypadki przy pracy, wzglę
dnie znacznie ją zmniejszyć.

Jak wynika z przedstawionej po
wyżej treści publikacji — zagadnie
nie ubezpieczenia wypadkowego i 
związanej z nim akcji bezpieczeń
stwa pracy na tle systemu finanso
wego Funduszu Wypadkowego Za
kładu Ubezpieczeń Społecznych — 
zostało opracowane bardzo szczegó
łowo i naświetlone z różnych punk
tów widzenia. Zawdzięczać to na
leży współpracy autorów: Z. Łom
nickiego —• aktuariusza (ZUS), E. 
Sissle’go — adwokata (ZUS) i M. Wi
słockiego, mgr. praw  (MOS). P ierw 
szy z autorów kierował obliczenia
mi aktuarialnym i przy budowie 
trzech kolejnych taryf i współdziałał 
wydatnie w ustalaniu konstrukcji 
tych taryf, pozostali zaś byli żywo 
zaangażowani w opracowaniu szere
gu rozporządzeń wykonawczych w 
zakresie omawianych zagadnień, b ra
li również wydatny udział w pra

cach nad ujęciem prawnym obec
nej taryfy składek. Nadmienić na
leży, że autorzy pracowali w ścis
łym kontakcie z Wydziałem Taryfo
wym ZUS, którego kierownik, inż. 
W. Kulczycki udzielił im szeregu 
wyjaśnień i uwag szczególnie w za
kresie zagadnień bezpieczeństwa p ra
cy. Duży wpływ na charakter pub
likacji wywarł również bezpośredni 
kontakt autorów z przedstawiciela
mi przemysłu na konferencjach do
tyczących zarówno obecnej taryfy 
składek (prace z przedstawicielami 
Związku Izb Przemysłowo - Han
dlowych), jak też zagadnień bezpie
czeństwa pracy (prace Komisji Bez
pieczeństwa Pracy przy MOS).

Dzięki tym wszystkim czynnikom 
publikacja posiada dwie duże zale
ty: napisana jest rzeczowo i życio
wo. Ujęcie tak suchych i niewdzię
cznych wydawało by się tematów, 
jest tego rodzaju, że nawet posiada
jąc małą znajomość matematyki u- 
bezpieczeniowej, czy też zagadnień 
prawnych, można czytać publikację 
z dużym zainteresowaniem, co uła
twia wyjaśnienie szeregu dotychczas 
niezrozumiałych problemów, jak  ró
wnież pogłębienie już znanych pro
blemów z zakresu ubezpieczenia w y
padkowego. Nie mniej jasne i treś
ciwe opracowanie zagadnień bez
pieczeństwa pracy na tle przepisów 
taryfowych przysporzy tej publika
cji niewątpliwie wielu czytelników 
z grona pracodawców, kierowników 
zakładów przemysłowych, prowadzą
cych już akcję bezpieczeństwa pracy 
lub mających ją zamiar wprowa
dzić.

Przedstawione powyżej zalety pu
blikacji pozwalają mniemać, że 
przyczyni się ona do głębszego zro
zumienia zagadnień ubezpieczenia 
wypadkowego ze strony pracodaw
ców oraz wytworzenia atmosfery 
wzajemnego zaufania między nimi a 
Zakładem Ubezpieczeń Społecznych 
z dużą korzyścią dla obu stron, za 
co wydawcy — Zakładowi Ubezpie
czeń Społecznych, jako też autorom 
oraz współpracownikom omówionej 
publikacji należy się uznanie i po
dziękowanie.
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Z  K R A J U  I  Z E  Ś W I A T A
□□□ Kurs bezpieczeństwa pracy 
w Częstochowie.

W dniach 23 — 26 m aja 1938 ro
ku odbył się w Częstochowie kurs 
bezpieczeństwa pracy, zorganizowa
ny staraniem  Wydziału Bezpieczeń
stwa Pracy Centralnego Związku 
Średniego i Drobnego Przemysłu 
w Polsce.

Na całość wygłoszonych wykła
dów złożyły się następujące refera
ty:

„Idea'' bezpieczeństwa pracy w  
rozwoju historycznym“ i „Istotne 
elementy organizacji bezpieczeń
stwa pracy“ — inż. A. Mazurkie
wicz; „Bezpieczeństwo urządzeń 
elektrycznych11 — inż. W. Klewicki; 
„Wypadkowcy wśród robotników“ 
i „Ochrony osobiste robotników“ — 
inż. Z. Puławski; „Praktyczne w ska
zówki z zakresu akcji bezpieczeń
stwa pracy“ — inż. Z. Piłat; „Prze
pisy prawne w dziedzinie bezpie
czeństwa pracy“ — inż. St. Rosz
kowski; „Przenoszenie energii m e
chanicznej a bezpieczeństwo pra
cy“ i „Bezpieczeństwo przy obrób
ce metali“ — A. Dzikowski; „Higie
na pracy. Organizacja pierwszej po
mocy“ — dr. F. Sekuracki.

Kurs ten stanowił pierwszą próbę 
zorganizowania kursu takiego poza 
Warszawą. Wybrano na ten cel Czę
stochowę, jako ośrodek w dużym 
stopniu uprzemysłowiony, w którym 
już dotychczasowa akcja bezpie
czeństwa pracy znalazła stosunko
wo znaczny oddźwięk.

Przed rozpoczęciem kursu in
struktorzy Wydziału Bezpieczeń
stwa Pracy odwiedzili te fabryki w 
Częstochowie i w okolicy, które do 
akcji bezpieczeństwa pracy przystą
piły wcześniej, zalecając wydelego
wanie pracowników na kurs; do 
licznych fabryk, nienależących jesz
cze do akcji, zostały rozesłane spe
cjalne zawiadomienia.

Podkreślić należy czynną pomoc 
w organizowaniu kursu ze strony 
Inspektora Pracy 22 Obwodu oraz 
poparcie ze strony Towarzystwa 
Przemysłowców Okręgu Często
chowskiego i Stowarzyszenia Prze
mysłowców i Kupców w Częstocho
wie.

Frekwencja kursu była dobra. Na 
sali zbierało się po sto kilkadzie
siąt osób i nawet dzień świąteczny, 
na który przypadły ostatnie w ykła
dy, nie wpłynął na zmniejszenie 
frekwencji.

Wydano 104 zaświadczenia o prze
słuchaniu kursu. Liczni też byli słu
chacze dorywczy, przeważnie w ła
ściciele i kierownicy zakładów prze
mysłowych, którzy przychodzili na 
niektóre wykłady, bardziej dla nich 
ciekawe.

Skład stałych słuchaczów stano
wili inżynierowie, majstrowie, p ra 
cownicy biurowi; rzadziej dyrekto
rzy i właściciele fabryk; trafili się 
również i robotnicy bardziej wyro
bieni.
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Wśród zakładów, które dostarczy
ły słuchaczów przeważały zakłady 
średniej wielkości; nie brakło jed
nak i wielkiego przemysłu oraz fa
bryk państwowych.

Pod względem swej przynależno
ści branżowej zakłady te dzieliły 
się w sposób następujący: 2 huty
żelaza, 18 zakładów przemysłu me
talowego i maszynowego, 6 — che
micznego, 2 cegielnie, 1 huta szkła, 
5 fabryk włókienniczych, 4 zakła
dy przemysłu papierniczego, 4 za
kłady przemysłu drzewnego, 1 fa
bryka cukrów i czekolady, 1 bro
war, 2 fabryki wyrobów celuloido
wych, 1 fabryka guzików, 1 elek
trownia.

Przeważały fabryki miejscowe, 
częstochowskie; były jednak rów- 
wnież reprezentowane fabryki z 
różnych miejscowości okolicznych, 
aż do najdalej położonego Radom
ska włącznie.

Słuchacze kursu zdradzali duże 
zainteresowanie tem atem  w ykła
dów, a zachowanie się ich na ku r
sie obiecuje znaczne ożywienie i po
głębienie akcji bezpieczeństwa p ra
cy w tych zakładach przemysło
wych, w których pracują.

W wyniku kursu częstochowskie
go uważać należy za ugruntowane 
przeświadczenie o dużej doniosłości 
tego rodzaju kursów oraz o ko
nieczności nieograniczania się do 
jednej próby i organizowania podo
bnych kursów w innych ośrodkach.

□□□ Wielka akcja budowy szpitali.
Zagadnienie zdrowia publicznego 

— to jeden z najkapitalniejszych 
problemów w życiu każdego naro
du. Dla podniesienia zaś stanu zdro
wotnego obywateli, a tym samym 
wydajności ich pracy i wzmożenia o- 
bronności kraju  pierwszorzędne zna
czenie ma stan szpitalnictwa.

Niestety, stan szpitalnictwa pol
skiego przedstawia się niezbyt ró
żowo. Wystarczy powiedzieć, że ma
my najmniejszą na świecie ilość łó
żek w stosunku do ilości ludności i 
że pod względem ilości łóżek szpi
talnych w stosunku do ludności sto
imy prawie że w miejscu od... 175 
lat.

Ten stan rzeczy musi oczywiście 
ulec poprawie. Ministerstwo Opieki 
Społecznej przewiduje rozbudowę 
szpitali w Polsce w najbliższym 
dziesięcioleciu o co najm niej 50.000 
łóżek. Ma powstać cały szereg no
wych szpitali.

Wstępem do tej zakrojonej na 
szeroką skalę akcji rozbudowy szpi
talnictwa, ma być Pierwsza Polska 
Wystawa Szpitalnictwa, którą orga
nizuje w okresie od 10 września do 
2 października b. r. Polskie Towarzy
stwo Szpitalnictwa. Protektorat nad 
Wystawą objął p. prem ier gen. Sła
woj Składkowski.

Ministerstwo Spraw  Wojskowych 
doceniając wielki wpływ, jaki może 
mieć Wystawa na zdrowotność oby

wateli i obronność kraju, nie tylko 
przydzieliło do prac komitetu Wy
stawy szereg wybitnych oficerów 
służby zdrowia, lecz ponad to u- 
dzieliło gościny wystawie w budują
cym się w Alei Niepodległości wiel
kim szpitalu wojskowym im. M ar
szałka Piłsudskiego.

Głównym celem Wystawy jest 
spopularyzowanie idei rozbudowy 
szpitalnictwa w szerokich masach 
społecznych.

Wystawa obejmie cały szereg dzia
łów. A więc dział dydaktyczno - na
ukowy pokaże nasz stan posiadania 
w dziedzinie szpitalnictwa; dział bu
downictwa — stan budownictwa 
szpitalnego na terenie kraju  oraz 
dział przemysłu budowlanego i in
stalacyjnego, mającego zastosowanie 
w szpitalnictwie.

Poza tym znajdzie się na w ysta
wie dział poświęcony polskiemu 
przemysłowi farmaceutycznemu i 
chemiczno-farmaceutycznemu, dział 
apteczny, dział wyposażenia i urzą
dzeń szpitalnych, gromadzący te 
wszystkie przedmioty, urządzenia o- 
raz instrum enty precyzyjne, bez któ
rych nie może egzystować i spraw 
nie funkcjonować nowoczesny szpi
tal. Osobne miejsce zarezerwowane 
zostało dla sekcji ratowniczej, de
monstrującej eksponaty z dziedziny 
ratownictwa urazowego, obrony 
przeciwgazowej i tzw. pomocy do
raźnej. Wreszcie sekcja pielęgniar
stwa pokaże zwiedzającym ofiarną 
pracę pielęgniarek szpitalnych, a 
sekcja ogólna te wszystkie ekspona
ty, które mają zastosowanie w szpi
talnictwie, choć nie służą bezpośre
dnio leczeniu i nie są częścią właści
wego wyposażenia, np. biblioteki, ra 
dia itd.

M ateriał zebrany na wystawie po
kazany zostanie w sposób najbar
dziej interesujący nie tylko fachow
ców, lecz i przeciętnego widza.

W ostatnich dniach trw ania Wy
stawy obradować będzie w W ar
szawie pierwszy polski zjazd w 
snrawie szpitalnictwa, w którym za
biorą głos najwybitniejsi przedsta
wiciele nauki, dyrektorzy sznitali. in
żynierowie i przedstawiciele orga- 
nizacyj. związanych ze szpitalni
ctwem. Uchwalone nrzez zjazd wnio
ski i dezyderaty staną się m ateria
łem dla prac ustawodawczych w tej 
tak ważnej dla Narodu i Państwa 
dziedzinie.

Naczelne hasło, nod jakim  zarów
no organizowana jest wystawa, iak 
i zwoływany ziazd. brzmi: ..Dobre 
szpitale — to zdrowie Narodu11.

□□□ Opinia wybitnego pracodaw
cy amerykańskiego o współpracy 
międzynarodowej na polu reglamen

tacji warunków pracy.
Na X X III-ej Sesji Międzynarodo

wej Konferencji Pracy b. prez. Izby 
Handlowej St. Zj. A. P. p. H, I. Har- 
riman, występujący w charakterze 
delegata pracodawców, wyraził na-



stępujący pogląd o pracach konfe
rencji:

„Jestem przeświadczony, że mię
dzynarodowa organizacja pracy od
daje ludzkości nieocenione usługi i 
że studia jej nad zagadnieniami go
spodarczymi i społecznymi przyczy
niają się w wielkiej mierze do u- 
trwalenia pokoju na całym świecie. 
W czasie dorocznej sesji Konferen
cji oraz zebrań Rady Administra
cyjnej, w których brałem udział, 
miałem możność stwierdzenia jak 
dobra wola i w iara w skuteczność 
porozumienia się mogą zbliżyć do 
siebie przedstawicieli pracodawców 
i pracowników, niwelując różnice, 
jakie częstokroć powstają na innych 
terenach, gdy do dyskusji nad tymi 
zagadnieniami w kradają się czynni
ki zupełnie im obce — polityczne”.

□□□ Angielskie sfery przemysłowe 
o osłonach maszyn

London Industrial Committee od
było pod przewodnictwem H. H. 
Wooda, nacz. inspekt, fabrycznego, 
posiedzenie poświęcone omówieniu 
zagadnienia osłon przy maszynach. 
Stwierdzono m. in. skuteczność sto
sowania stałych osłon w miejsce 
dawniej używanych samoczynnych. 
Zwrócono również uwagę na wy
trzymałość tworzywa stosowanego 
do budowy osłon.

Racjonalizacja oświetlenia w za
kładach pracy w Anglii

W związku z przepisami, które zo
staną wydane w myśl nowej ustawy 
o pracy w  przemyśle, Min. Spraw 
Wewnętrznych powierzył specjalnej 
komisji dokonanie rewizji obowiązu
jących dotychczas norm oświetlenia 
warsztatów pracy w  oparciu o szereg 
doświadczeń, przestudiowanych przez 
wybitnych fachowców, stanowiących 
ciało doradcze przy Ministerstwie w 
sprawach standardów, odnoszących 
się do różnych gałęzi przemysłu i po
szczególnych zawodów.

□□□ Filmy dydaktyczno-propagan- 
dowe z zakresu bezpieczeństwa i h i
gieny pracy w Anglii

Czasopismo angielskie „Industrial 
W elfare” podnosi z użalaniem poczy
nania szeregu przedsiębiorstw w kie
runku zapoznawania zatrudnionych 
przez nich pracowników z zagadnie
niami produkcji i bezpieczeństwa 
pracy przy pomocy filmu. Zwłaszcza 
od czasu wprowadzenia do produkcji 
filmowej taśmy 16 m/m oraz udo
stępnienia przenośnej aparatury pro
jekcyjnej •— posiłkowanie się filmem 
dla celów dyktatyczno-propagando- 
wych zyskuje coraz więcej zwolenni
ków. Z inicjatywy National Safety 
First Association zostanie wkrótce 
zorganizowana seria pokazów tego 
rodzaju filmów i wydana praca, ze
stawiająca dorobek oraz doświadcze
nia w tym  zakresie nie tylko w An
glii, lecz i w innych krajach. Zazna
czyć wypada przy sposobności, iż In
stytut Spraw Społecznych posiada 
już również skromny na razie doro
bek w tej dziedzinie, który, spodzie
wać się należy, wzbogaci się z cza
sem szeregiem nowych, coraz lep
szych filmów.

P R Z E G L Ą D  C Z A S O P I S M
w opracowaniu Wzorcowni Urządzeń Ochronnych i Poradni Bezpieczeństwa 

Pracy przy Muzeum Techniki i Przemysłu

O c h r o n a  s p a w a c z a  ł u k o w e g o  E. G. Meller.
(The arc walders protection).
National Safety News, kwiecień 1938 r. str. 21.

Piśmiennictwo dotyczące ochrony spawacza łukowego jest bardzo bogate. 
Obejmuje ono cały szereg prac i przyczynków o charakterze naukowo- 
technicznym, głównie w czasopismach niemieckich, ponadto szereg wy
dawnictw i prac popularnych. Te ostatnie dla organizacji bezpieczeństwa 
i higieny pracy w Polsce posiadają szczególnie ważne znaczenie, gdyż 
mogą stanowić cenny m ateriał dla instrukcyj, przeznaczonych dla najszer
szych kół pracowniczych. Powyższy artykuł stanowi udany przykład bardzo 
popularnego, a dostatecznie ścisłego ujęcia zagadnienia ochrony pracy spa
wacza łukowego. Autor podzielił występujące przy tych czynnościach nie
bezpieczeństwa na trzy kategorie:

1 porażenia elektryczne i oparzenia,
2 energię promienistą,
3 gazy i trujące pary lub pyły.
Omawiając każdą z tych kategoryj niebezpieczeństw, autor daje pewne 

zalecenia mające tym niebezpieczeństwom zapobiec. Oto np. przy zmianie 
elektrod pod prądem, spawacz powinien być izolowany od ziemi i mieć 
rękawice gumowe. Ręce i odzież powinny być suche. Miejsce do stania 
spawaczy powinno być również suche. W razie porażenia należy stosować 
sztuczne oddychanie, co daje dobre wyniki. Do ochrony od oparzenia pry
skającymi drobnymi cząstkami stopionego metalu służy fartuch, kamasze 
na nogi, rękawki ze skóry lub z innego m ateriału ogniotrwałego. Stopy 
należy ochronić od drobnych, lecz bolesnych oparzeń kroplami metali, które 
wżerają się poprzez obuwie. Rękę należy osłonić rękawicą skórzaną, która 
chroni od promieni i iskier.

Ponieważ łuk wydziela zarówno promienie ultrafioletowe, jak i infra- 
czerwone, trzeba przed nimi ochraniać spawacza. Promienie ultrafioletowe 
działają szkodliwie na oczy i skórę, opalając ją tak, jak opala ją słońce. 
Promienie infraczerwone działają jak żar i mogą również wywoływać kata
raktę. Trzeba przeto ochraniać twarz i oczy od promieniowania łuku, uży
wając ekranów ręcznych lub twarzowych, sporządzanych z fibry, materiału 
izolującego elektrycznie, barw y prawie czarnej, a przez to nie odbijającej 
promieni. Autor podaje normy wym iaru szybki w ekranie o powierzchni 
5 X 10 cm. ze szkła, o gatunku absorbującym obydwa powyższe rodzaje 
promieni w odpowiedniej normie, co jednak nie zależy jedynie od ich barwy.

Według obowiązujących standardów Amerykańskiego Stowarzyszenia 
Normalizacyjnego (American Standard Association), jedynie hełm lub ręcz
ny ekran są dopuszczalnymi typami ochron dla spawaczy łukowych. 
W Polsce czasem jeszcze uważa się za wystarczającą ochronę — okulary, 
co jest jednak błędem.

Miejsce spawania powinno być otoczone ściankami lub ekranam i stałymi, 
względnie przenośnymi, pomalowanymi na ciemny, prawie czarny kolor, 
a to celem uniknięcia odblasku i promieniowania, szkodliwego dla otocze
nia. Pomocnicy spawaczy, obsługa suwnic lub dźwigów, powinni nosić 
specjalne okulary, o ile pracują w pobliżu spawania.

W końcu autor szczegółowo omawia sprawę gazów trujących, mogących 
występować przy spawaniu łukowym. Są to tlenki azotu, ozon lub^ tlenek 
węgla, szczególnie niebezpieczne przy spawaniu w zamkniętych, ciasnych 
i niewentylowanych przestrzeniach.

W laboratorium  higieny pracy Zakładu Ubezpieczeń na życie (Metropo
litan Life Insurance Company) wykryto obecność sporej ilości tlenków 
azotu na wysokości końca elektrody, ale w koncentracji jeszcze nie nie
bezpiecznej, gdy spawanie odbywa się w otwartej ubikacji. Utlaniające 
się tlenki metali i niemetali mogą być szkodliwe. Zabezpieczenie w takich 
wypadkach jest trudne, gdyż skład stosowanych elektrod jest tajemnicą 
producenta. W tlenkach, o których wyżej mowa, znajduje się czasem 
i krzemionka (stąd niebezpieczeństwo pylicy krzemowej).

Jako środka zabezpieczającego należy stosować przede wszystkim wen
tylację ogólną, a gdy ta  okaże się niewystarczająca, to lokalną. Wystarczy 
w tym przypadku kaptur ssący o wymiarach 7,5 X 12,5 cm. w odległości 
12,4 cm i o wydajności 205 stóp sześć, czyli około 8 metrów sześć, na minutę.
Z respiratorów za najlepszy uważa się typ z dopływem świeżego powie
trza ścieśnionego — przez rurę, wpuszczoną pod hełm. Respiratory zaleca się 
przy pracy z ołowiem oraz wewnątrz kotłów, zbiorników, okrętów itd.

Ostatnio opracowano specjalny typ hełmu dla spawacza, z odpływem 
powietrza przez rurę  gumową. Z. P.



□□□ Brytyjski przemysł elektryczny 
w trosce o swych pracowników

Brytyjski przemysł elektryczny 
powierzył specjalnej komisji zbada
nie, do jakiej wysokości miałyby być 
podwyższone fundusze przeznaczone 
na zapomogi dla pracowników nie
zdolnych do pracy wskutek pode
szłego wieku lub choroby. Komisja 
stwierdziła, że większość przedsię
biorstw zapewniła sobie pewne mi
nimum na podobnego rodzaju zasił
ki, asekurując się w towarzystwach 
wzajemnych ubezpieczeń; środki 
wszakże otrzymywane z tego źródła 
nie przekraczają ogółem ok. 20.000 
funtów rocznie, przy czym w  wielu 
przypadkach z pierwszeństwa do za
pomóg korzystają pracownicy umy
słowi. Zdaniem komisji fundusze na 
te cele powinny wynosić conajmniej 
150.000 funtów, wobec czego zaleca 
się przedsiębiorstwom przeprowadze
nie rewizji dotychczasowych umów 
z towarzystwami wzajemnych ubez
pieczeń i organizowanie klubów sa
mopomocy robotniczej, które należa
łoby wydatnie poprzeć funduszami. 
Zalecono również tworzenie fundu
szów dyskrecjonalnych na doraźne, 
drobne zasiłki.

□□□ Ochrona zdrowia robotników, 
pracujących w kamieniołomach

Wydane w dn. 22 września 1937 r. 
w Belgii rozporządzenie o ochronie 
zdrowia robotników, zatrudnionych 
w kamieniołomach, zobowiązuje m. 
in. pracodawców do utrzymywania 
w zimnej porze roku ogrzewanego 
pomieszczenia, które mogłoby isłu- 
żyć robotnikom jako jadalnia, ufoie- 
ralnia i schron podczas niepogody.

□□□ Dział bezpieczeństwa pracy na 
Wystawie w Glasgow

Na tegorocznej wystawie w  Glas
gow (Imperial Exhibition) zostaną 
pokazane staraniem  Industrial Wel- 
fare Association makiety plastyczne 
wzorowo urządzonych pod względem 
bezpieczeństwa i higieny pracy za
kładów przemysłowych: Templeton 
& Co. i Bilsland Bros. Na margine
sie tej wiadomości czasopismo „In
dustrial Welfare“ zwraca uwagę na 
znaczne ułatwienie, jakie podobne 
przedstawienie przedmiotu przynie
sie propagandzistom, wyjaśniającym 
zwiedzającym znaczenie poszczegól
nych urządzeń bezpieczeństwa i hi
gieny pracy. Sposób ten po raz pier
wszy znajduje zastosowanie na wy
stawach.

Wypada nadmienić, że makiety te 
stanowią zaledwie jeden z fragm en
tów działu bezpieczeństwa pracy na 
wystawie, organizowanego staraniem  
Home Office i realizowanego przez
E. W. Murraya, dyrektora Muzeum 
Przemysłowego przy wspomnianym 
ministerstwie.

T k a n i n a  n i e p r z e p u s z c z a l n a  d l a  g a z ó w  t r u j ą c y c h  
Pierre Joseph Porzert.

Gegen Giftgase undurchlassiges Gewebe.
Między dwoma warstwam i tkaniny, która może być nasycona kauczu

kiem znajduje się w arstwa cellofanu. Franc. Patent 818255 z 27.V.1936. 
ogłoszony 22.IX.1937, streszczenie z C. 109.1.2032 z 1938 r.

S k u t e c z n o ś ć  u ż y c i a  p ł y n u  o c h r o n n e g o  p r z y  e l e k t r o l i 
t y c z n y m  c h r o m o w a n i u  R. I. Werchowskaja.
(L’efficacite de l’emploi d’un liąuide protecteur lors du chromage elec- 
trolityąue des metaux).

Gigiena truda 1937. T. 15. Str. 33 — 37 (streszcz. w Chimie et Industrie. 
39.474, 1938).

Wydzielanie trójtlenku chromu z kąpieli do chromowania można unie
szkodliwić przez przykrycie kąpieli warstewką płynu węglowodorowego
0 grubości przynajmniej 10 mm. Niezależnie od skuteczności tej metody, 
należy jednak stosować w dawnych ubikacjach sztuczną wentylację.

W y b u c h  m g ł y  u t w o r z o n e j  z p y ł u  a l u m i n i o w e g o  
R. B. Mason i S. S. Taylor.

(L‘explosion des nuages de poussieres d‘aluminium).
Chimie et Industrie. 39. 1938, str. 273. Streszczenie z pracy ogłoszonej 
w Ind. Chem. 1937, str. 626—631.

Dolna granica wybuchowości mieszanin pyłu aluminiowego i suchego po
wietrza odpowiada w przybliżeniu 40 mg aluminium na litr suchego powie
trza. Mieszanina jest wybuchowa o ile zawartość tlenu w powietrzu wynosi 
conajmniej 10°/o obj. Średni wymiar pyłków aluminiowych wynosił 0,14— 
0,28 mikrona. Pyłki poniżej 0,14 mikrona tworzą mgłę bardzo trwałą.

W. D.

O b r a ż e n i a  s k ó r y  w y w o ł a n e  p r z e z  a z o t a n  w a p n i a  G. Loreto 
(Lesions cutanees dues au nitrate de calcium).
Medicina Lavoro 1937. 161—177. Streszczenie w Chimie et Industrie 
1938, str. 273.

Azotan wapnia powoduje obrażenia skóry zwłaszcza przy pracy w wilgoci. 
Obrażenia te nie są związane z obecnością tlenku wapnia w saletrze

1 wynikającą stąd alkalicznością, gdyż i azotan amonu wywołuje podobne 
skutki. Noszenie rękawic przez robotników oraz praca w suchych pomie
szczeniach (nie na deszczu i nie w wilgoci) zabezpiecza pracujących przed 
szkodliwym działaniem azotanu wapnia.

W. D.

O c h r o n a  r ą k  p r z y  s o r t o w a n i u  ś l e d z i  w N o r w e g i i
Inform acja nadesłana przez „Statens Arbeidstilsyn“ w Oslo do Wzor
cowni i Poradni Bezpieczeństwa Pracy.

W solarniach śledzi w Norwegii do pracy przy czyszczeniu śledzi ręka
wice gumowe rzadko są stosowane, gdyż szybko się drą. Na ich miejsce 
robotnicy nakładają na dłonie bandaże lniane lub bawełniane oraz palce 
gumowe na palec duży i wskazujący. Czasem używają również pierścieni 
żelaznych, które zakładają na końce palców dla uniknięcia skaleczenia przy 
rozkrawaniu śledzi. Bandaż nałożony na dłoń zabezpiecza przed zadraśnię
ciami oraz przed powstawaniem ran  od solanki.

D. J.

O r g a n i z a c j a  b e z p i e c z e ń s t w a  i h i g i e n y  p r a c y  w  p r z e 
m y ś l e  i k o l e j n i c t w i e  Dr Jan Hozer
(Inżynier Kolejowy Nr. 1/161 — styczeń 1938. R. XV, str. 21—26, str. 6).

Część I pracy (2,5 str.) omawia pokrótce charakter akcji bezpieczeństwa 
i higieny za granicą i w Polsce, zatrzymując się nad działalnością I. S. S., 
Wzorcowni, Komisji Bezpieczeństwa Pracy oraz Wydziału Bezpieczeństwa 
Pracy Z.U.S-u, jak również wspomina o innych instytucjach, pracują
cych w tym kierunku.

Część II (3,5 str.) omawia specjalnie stan rzeczy w aparacie organiza
cyjnym PKP, który zajm uje się badaniem wypadków i prowadzeniem sta
tystyki. W dalszym ciągu autor przeprowadza analizę częstotliwości i cięż
kości wypadków przy różnych rodzajach prac.

K. G.

Wydawca: Instytut Spraw Społecznych Kierownictwo: W. Adamiecki Redakcja: inż. T. Skrzywan i E. Rafalski
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ROK m  S I E R P I E Ń  — 1 9 3 8 Nr  8

PRZEDRUK DOZWOLONY — Z POWOŁANIEM SIĘ NA ŹRÓDŁO. PRAWA AUTORÓW ZASTRZEŻONE

P
■ rzez cały czas obrad Kongresu Bezpieczeństwa Pracy 

przewijała się wspólna myśl, wyrażona zarówno przez przedstawicieli przemysłu, jak i przez inżynierów, lekarzy 

i robotników; myśl ta skrystalizowała się we wnioskach, których treść można sprowadzić do następującej zasady: a k c j a  

b e z p i e c z e ń s t w a  i h i g i e n y  p r a c y  n i e  d a  p o z y t y w n y c h  w y n i k ó w  b e z  w s p ó ł p r a c y  z e  

ś w i a t e m  r o b o t n i c z y m .

Jest znamienne, że szczególnie dobitnie myśl tę wyrażali ci inżynierowie, kierownicy służby bezpieczeństwa pracy, 

którzy w praktyce realizują powyższą zasadę.

Pod tym względem przeszliśmy dość wyraźną ewolucję pojęć. Przed kilku laty, mianowicie podczas Zjazdu Inży

nierów Bezpieczeństwa w r. 1933, wysuwany przez niektórych uczestników pogląd o potrzebie ścisłego współudziału 

z robotnikami w akcji bezpieczeństwa pracy spotkał się z daleko idącymi zastrzeżeniami; dziś w wielu jeszcze zapewne 

przedsiębioistwach zastrzeżenia takie istnieją, ostatni Kongres jednak dał dowód, że ludzie, nadający kierunek akcji 

bezpieczeństwa pracy w przemyśle, uważają za niezbędne robotników do współudziału w tej akcji powołać. W szeregu 

fabryk powstały tzw. koła bezpieczeństwa pracy, w których robotnicy mają możność swobodnego wypowiadania się na 

temat warunków pracy w ich warsztacie, dawania swych pomysłów i spostrzeżeń zmierzających do poprawy tych wa

runków.

Zapewne jeszcze nie tak wiele jest kół, których działalność przynosi istotny pożytek, znaczna bowiem ich liczba 

istnieje raczej tylko formalnie i atmosfera, w jakiej pracuje nie sprzyja bynajmniej wyzwoleniu prawdziwej inicjatywy 

współpracowników.

Przykłady pozytywnych wyników współdziałania robotników są jednak coraz liczniejsze, co świadczy o tym, że 

coraz w ięcej jest takich kierowników warsztatów, którzy znajdują właściwe podejście do sprawy.

Omawianemu zagadnieniu Przegląd poświęca stale dużo miejsca. W przyszłości jeszcze baczniejszą na nie będzie 

zwracał uwagę, mając po temu wyraźną dyrektywę Kongresu.

W niniejszym numerze podane są wyniki ankiety zorganizowanej przez jedną z większych fabryk wśród robotników 

na temat bezpieczeństwa pracy. Jest to bodaj pierwsza tego rodzaju próba podjęta z inicjatywy przedsiębiorstwa.

Rezultaty osiągnięte przez ankietę są na tyle ciekawe, że zasługują na baczniejszą uwagę ze strony tych, którzy 

organizują służbę bezpieczeństwa pracy w warsztatach przemysłowych.



A n k i e t a  w ś r ó d  r o b o t n i k ó w  
n a  t e m a t  b e z p i e c z e ń s t w a  p r a c y

Opracowanie niniejsze oparte jest na ankiecie prze
prowadzonej wśród uczestników 5-tygodniowego kursu 
obróbki mechanicznej w jednym z większych zakładów 
przemysłu metalowego w Polsce. Uczestnikami kursu 
było 29 robotników w wieku od dwudziestu dwóch (po 
wojsku) do trzydziestu kilku lat. Zostali oni wybrani spo
śród kilkuset innych robotników ubiegających się o za
trudnienie i przyjęci na kurs na zasadzie świadectw 
z pracy, oraz egzaminu wstępnego. Ankietę przepro
wadzono na jednej z godzin wykładowych bezpieczeń
stwa pracy, mianowicie na pierwszej z kolei. Ankieta 
była imienna.

Tekst ankiety był następujący:

Co wiem i co myślę o bezpieczeństwie pracy:

1 Jakie znaczenie m ają wypadki dla robotnika, 
fabryki i kraju?

2 W arunki bezpieczeństwa i higieny tam, gdzie 
pracowałem?

3 Czy można wypadkom zapobiec i w jaki sposób?
W celu uniknięcia nieporozumień, powyższe pytania

były w kilku słowach omówione, bez żadnych jednak 
sugestii.

Znaczenie bezpieczeństwa pracy

Uderzająca jest jednolitość poglądów i wszechstronne 
zrozumienie znaczenia bezpieczeństwa pracy wśród 
wszystkich uczestników ankiety.

Można by przypuścić, iż wszyscy przeszli przez ten 
sam kurs informacyjny *.

Występuje jednak charakterystyczna i ciekawa od
mienność ujęcia zagadnienia, przy czym niektóre jedno
stki wyróżniają się w szczególny sposób.

Największą jednolitość cechuje przedstawienie, z n a 
c z e n i a  n i e s z c z ę ś l i w y c h  w y p a d k ó w  d l a  
p o s z k o d o w a n e g o  i j e g o  r o d z i n y .  Prawie 
wszyscy widzą grozę kalectwa i

„wprowadzenia w  nędzę lub niedostatek rodziny
pracownika" [6] **.

Mają również na myśli ciężkie następstwa wypadków. 
O wypadkach lekkich, które są tak liczne, n ik t nie 
wspomina.

Jeden z robotników pisze, że

„może pracować spokojnie, bez obawy, jeżeli ma
szyny są zaopatrzone w  przyrządy ochronne [10].

S t r a t y  f a b r y k i ,  z których robotnicy zdają so
bie najwyraźniej sprawę, to koszty związane z rentami,

„nieprzyjemności ze strony władz" [10]. 
oraz

„utrata często wypraktykowanego rzemieślnika" [5]

*’ Jak  następnie stwierdziłem, tylko kilku robotni
ków miało w ręku publikacje z zakresu bezpieczeństwa 
pracy, mianowicie „Kalendarzyki".

** Liczby w klam rach są oznaczeniem odpowiedzi 
ankietowej, z której zaczerpnięto cytatę.

*** W wypowiedziach zachowano pisownię orygi
nalną.

Oto dwie charakterystyczne wypowiedzi:
„jako inwalida nie jest w  stanie pracować na czym 
cierpi Firma, o ile pracownik był wpracowany na 
wykończenie jakiejś pilny pracy" [26].
„Dla fabryki może być także przykre ponieważ 
mógł to być bardzo zdolny pracownik" [14] ***.

Niektórzy robotnicy dostrzegają także inne znaczenie 
bezpieczeństwa pracy dla fabryki. Jeden z nich tak 
pisze:

„Bendąc jak najwięcej wypadków w fabryce, firma 
taka traci niby to zaufanie swych pracowników co 
się odbija ujemnie na pracy danej firmy" [22],

Inny znów pisze, że w firmie, w której pracował
„zatrudnionych było 80 pracowników, a bezpieczeń
stwo pracy i higienia była wzorowa, w tern sprzy
jające w arunki dodatnio wpływały na wydajność 
pracy" [25],
„W fabryce takiej, gdzie jest ściśle przestrzegane 
bezpieczeństwo pracy, dobrze się pracuje, wychodzi 
zdrowy pracownik i zdrowa praca" [27].

Z n a c z e n i e  s p o ł e c z n e ,  g o s p o d a r c z e  i o- 
b r  o n n e jest dokładnie oceniane. Wymieniają je p ra
wie wszyscy uczestnicy ankiety. Zwraca uwagę częste 
poruszanie momentów obronności kraju.

Poglądy te ilustrują najlepiej poniższe wypowiedzi:

„gdyby dużo narobiło się kalek przez wypadki fa
bryczne to nasz kraj stałby się przez to słab
szym" [2]
„dla k ra ju  też niepotrzebny ciężar, raz że trzeba 
opłacać wypadkowe, dalej niezdolny do obrony k ra
ju, przez co też i taka rodzina jest nieraz utrzymy
wane instytucji społecznej" [16].
„dla k ra ju  największa strata z powodu wypadków, 
ponieważ zakładanie szpitali i wszelkich uzdrowisk 
pociąga kraj do poważnych kosztów" [18],
„dla kra ju  jest uciążliwy, gdyż człowiek niezdolny 
do pracy czerpie zapomogi natomiast państwu nie 
może się przysłużyć" [12],
„państwo potrzebuje zdrowych obywateli, którzy 
pracując mogą zasilać fundusz państwowy przez 
płacenie podatków a jeśli jest inwalida staje się 
ciężarem państwa" [28],
„ma to znaczenie w  przyszłości, albowiem brak hi
gieny powoduje różne choroby jak gruźlica i inne, 
co wpływa niekorzystnie na przyszłe pokolenie" [8], 
„robotnik dotknięty nieszczęśliwym wypadkiem sta
je się ciężarem miasta i nadomiar osłabia szeregi 
obrońców Ojczyzny swojej" [21].
„dla k ra ju  wypadek przy pracy jest bardzo szkod
liwy po pierwsze u trata  obywatela polskiego, w du
żo wypadkach państwo traci dobrych i wyszkolo
nych żołnierzy".
„również o ile był on w wojsku kosztował on na 
wyszkolenie co później jest u tra ta  dla Armii" [26].

Ważność bezpieczeństwa pracy jest specjalnie podkre
ślona na wstępie niektórych odpowiedzi. Przytaczamy 
następujące 3 charakterystyczne głosy, z których pierw
szy zawiera ciekawą sugestię.

„Zasadniczo bezpieczeństwo pracy powinno być ja
ko rzecz pierwszej wagi, czy to w  warsztacie oraz 
innym przedsiębiorstwie, co ono jest całkiem za
niedbane względnie nieumiejętnie wyłożone p ra
cownikom danej firmy" [22].
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„bezpieczeństwo pracy jest jednym z najważniej
szych czynników, na które trzeba zwrócić uwa
gę" [8].
„w dużych, jak i małych warsztatach bezpieczeń
stwo pracy winno zająć pierwsze miejsce" [27],

Warunki bezpieczeństwa i higieny w warsztatach 
w świetle doświadczeń robotników

W opisanych warunkach pracy mniej więcej jedna 
trzecia odpowiadających podkreśla dodatnie warunki, 
w których pracowała, mniej więcej zaś dwie trzecie mó
wi tylko o stronach ujemnych.

Interesujące jest, iż na plan pierwszy w uwagach 
o warunkach pracy wybijają się nie czynniki bezpie
czeństwa, ale raczej sprawa higieny i urządzeń kultu 
ralnych.

Dają się one odczuć bardziej bezpośrednio każdemu 
robotnikowi i grają większą rolę w jego codziennym 
życiu fabrycznym. Rażą ich, gdy nie są należycie posta
wione i sprawiają zadowolenie w przypadku przeciw
nym.

U m y w a l n i e

„Gdzie pracowałem była przede wszystkim ciepła 
woda do mycia, każdy pracownik miał możność
umyć się i to tak długo jak potrzebował a nie tak,
że puszczą wodę zimną i rad  nie rad człowiek musi 
uciekać" [20],
„co do higieny to było tam  tylko kawałek mydła 
i kawałek ręcznika, z niezbyt przyjemnymi zapa
chami, tak iż mycie się po pracy w  warsztacie ani 
nie sprawiało przyjemności, ani też nie było zbyt 
dużo chęci mycia się [17].
„w firmie to dobrze, że są umywalnie, lub łazien
ki, ażeby można się po skończeniu pracy umyć" [4].

W o d a  d o  p i c i a

(w dalszym ciągu poprzedniej wypowiedzi)
„np. porą letnią jest to — dobrze, że jest herbata 
w specjalnych beczkach, dlatego że człowiek się 
poci, ażeby nie pił wodę, dlatego przeznaczona jest 
herbata".
„zarzucić można tylko, że zimą, nie było gdzie ka
wy zagrzać, a latem nie było co pić" [29],

P o r z ą d e k  i c z y s t o ś ć

„higiena była również przestrzegana przez to, że 
były poustawiane kosze do wrzucania papieru i róż
nych odpadków, w arsztat był codziennie czysto za
miatany i przewietrzony. Były również pozakładane 
wentylatory powietrzne, które usuwały wszelki pył, 
któryby przez oddychanie dostałby się do płuc p ra
cownika" [6].
„przy obrabiarkach odpadki z metali były poroz
rzucane po całym warsztacie" [17].
„a co do higieny, to jest brudno, ciemno, brak wen
tylatorów do filtrowania świeżego powietrza, brak 
odpowiedniej umywalni" [23].

W e n t y l a c j a

Już powyżej poruszona sprawa braku wentylacji jest 
dość powszechnie podnoszona, przy czym niejednokrot
nie ma szczególne higieniczne znaczenie i daje się ro
botnikom we znaki, jak  to widzimy w przypadkach na
stępujących:

„Pracowałem także w  firmie „W“ (arm atury i od
lewnia metali). Tam było bardzo niebezpiecznie, bo 
gdy był odlew, to wszystek dym szedł na warsztat 
co bardzo szkodziło na płuca" [23],
„W pewnym mniejszym warsztacie w Gostyniu by
ła do w arsztatu ślusarskiego przybudowana kuźnia,

i to bez żadnego przedzielenia lub drzwi, co powo
dowało, że nasypany świeży węgiel na ogień ko
walski wydawał dużo dymu, który rozchodził się po 
całym warsztacie trując w ten sposób pracowników 
podczas całodziennej pracy" [28].
„pracując w  warsztacie, gdzie było zatrudnionych 8 
ludzi przy wylewaniu łożysk z białego metalu, dało 
się we znaki szczególnie odczuć brak okularów 
ochronnych i zła wentylacja, która powodowała 
różne choroby skórne (egzema)" [8].
„w kuźni nie była założona blacha nad palenisko, 
i w razie rozpalania jego cały dym unosił się 
w kuźni przez co pracownik musiał na pewien czas 
kuźnię opróżnić, na co był właściciel narażony na 
koszty, gdyż pracownik w tym czasie nie w  stanie 
pracować" [19].

P i e r w s z a  p o m o c
Następnym zagadnieniem, o którym prawie wszyscy 

nie omieszkali wspomnieć, jest pierwsza pomoc.
Widoczne jest, że jakkolwiek robotnicy nieraz w  prak

tyce lekceważą zasady pierwszej pomocy, co sami w  an
kiecie stwierdzają, ńie mniej jednak zdają sobie dobrze 
sprawę ze znaczenia pierwszej pomocy i wyraźnie od
czuwają jej brak, lub należyte zorganizowanie.

Jeden z robotników pracujący w fabryce, zatrudnia
jącej 80 pracowników i bardzo chwalący w arunki bez
pieczeństwa i higieny, pisze:

„Każdemu mniejszemu wypadkowi można było za- 
pobiedz w  miejscu czyli, oczyszczenie rany. W w ięk
szych wypadkach jak silne wstrząsy złamanie ręki 
i inne, które mogłyby w przyszłości powodować ka
lectwo stosowało się natychmiastowe wezwanie le
karza względnie odwiezienie do szpitala, w celu po
dania do operacji" [25].

Przypadki takie nie muszą być jednak zbyt częste, 
skoro czytamy takie opinie:

„pracując dorywczo w mniejszych warsztatach nie 
miałem możności obserwowania warunków bezpie
czeństwa, jedynie dało się odczuć brak higieny 
przez zaniedbywanie apteczek, umywalni itp, rze
czy" [9],
„natomiast w innych firmach przemysłowych bar
dzo często lekceważy się warunek bezpieczeństwa 
i higieny, naprzykład: brak  odpowiednich łaźni, 
wentylacje, a bodaj największe niebezpieczeństwo 
to pasy transm isyjne i często spotykany wypadek 
brak ambolatorium, czyteż apteczki [16].
„jest koniecznem, aby w każdym przedsiębiorstwie 
znajdowała się apteczka, w  której powinno się znaj
dywać jodyna, wata, gaza, bandaż, plaster, benzyna, 
krople Walerianowe i amoniak. Ponieważ tam, gdzie 
pracowałem było właśnie brak takiej apteczki, że 
gdy się ktoś skaleczył owijał skaleczone miejsce 
chusteczką, co przez to mógł nabyć ciężką choro
bę" [11].

Autor jednej z wypowiedzi podaje następujący fakt, 
który zdarzył się w warsztacie „dość dużym":

„np. z kolegów warsztatowych zgłosił się jeden, po 
opatrunek, lecz niestety było to bolesne, gdy dana 
firma w  minucie wypadku, dopiero starała się za
kupić lekarstwa, jak i bandaż" [27],
„w arunki bezpieczeństwa i higieny tam, gdzie p ra
cowałem były takie, że w razie nagłego wypadku 
w apteczce warsztatowej okazały się braki medyka
mentów do prowizorycznego opatrunku" [14].

Ś r o d k i  z a b e z p i e c z a j ą c e
Poza ogólnym wymienieniem braku, względnie istnie

n ia  osłon trybów i pasów, spotykamy w ankietach tylko 
pojedyńcze głosy o urządzeniach zabezpieczających.



Jeden z robotników mówi o
„specjalnych przepisach co do bezpieczeństwa p ra
cy", które były wydane tam, gdzie pracował. Na 
uwagę zasługuje przepis, aby nosić obcisłą odzież 
przy maszynach" [16].

Kilku nadmienia brak obularów.
Jeden natłoczenie i złe rozstawienie maszyn.
Jeden wymienia brak tyczki do nakładania pasów.

„maszyny nie były odpowiednio zabezpieczone. Do 
pasów można było łatwo dostać, gdyż nie posiada
ły ochron. Gorzej było, gdy pas stopniowy maszyny 
spadł, wtenczas pracownik nie brał tyczki (bo jej 
nie było), wchodził na maszynę i ręcznie go wkła
dał" [19],

Wreszcie jeden robotnik taki daje opis warunków 
pracy:

„lokal był ciemny i bardzo duszny, b rak  wentyla
cji, tokarnia nie była zaopatrzona w przyrządy 
ochronne dla kół zębatych i nie było podłogi, lecz 
posadzka, co zimą było bardzo zimno i niedostatecz
nie opalone, w zimie. Brak wody do picia" [10].

Natomiast trzeba zauważyć, że w 9 przypadkach na 
23 robotnicy na ogół chwalą sobie w arunki bezpieczeń
stwa i higieny, a jeden nazywa je nawet 

„wzorowymi" [25].

Jak zapobiec wypadkom?

Dość jednolity pogląd robotników na znaczenie wy
padków przy pracy i dość podobny sposób odczuwania 
warunków bezpieczeństwa i higieny pracy w w arszta
tach ulega znacznemu zróżniczkowaniu, gdy chodzi
0 środki mające wypadkom zapobiegać.

O s ł o n y  m a s z y n  
Pogląd, że

„aby wypadków było jak najmniej trzeba maszy
nom pozakładać ochrony" [23]

jest powszechny. Jeżeli niektórzy robotnicy o ochronach 
maszyn nie wspomnieli, to chyba tylko z tego względu, 
że potrzeba ich rozumie się sama przez się. Transmisje
1 tryby uważane są za najniebezpieczniejsze, a osłonię
cie ich za najpierwszy warunek bezpieczeństwa.

S p r a w d z a n i e  o s ł o n  i s t a n  b e z p i e c z e ń 
s t w a

Głębsze zrozumienia zagadnienia bezpieczeństwa p ra
cy wykazują głosy zwracające uwagę na potrzebę kon
troli tych osłon, oraz upewnienia się, że nic nie grozi 
przed rozpoczęciem pracy.

„Przed rozpoczęciem pracy każdy pracownik powi
nien przejrzeć maszyny, czy są założone ochrony, 
w innym wypadku zdarzy się nieszczęście" [7]

— mówi jeden pracownik, inni zaś dodają:
„o ile się zauważy, że jest coś nie w porządku, 
wtenczas należy się udać do swego przodownika 
i jemu uwagę zwrócić" [4],
„ochrony, które służą dla bezpieczeństwa powinny 
być na miejscu. Jeżeli zauważy się przewidziane 
wypadku dla ludzi czy dla maszyny należy bez
zwłocznie zwrócić uwagę koledze, który przy danej 
pracy się znajduje, lub też zarządzającemu tą  p ra
cą" [3].
„zapobiec nieszczęśliwemu wypadkowi można w te
dy, jeżeli przed rozpoczęciem pracy przekonamy się 
o jej bezpieczeństwie" [24],

Poza momentem kontroli istotne jest tu  wysunięcie 
sprawy przewidywania i przestrzegania.

Ze stanem urządzeń zabezpieczających wiąże się 
sprawa

„używania dobrych i całych narzędzi",
0 których jeden z robotników mówi, że

„w dużo wypadkach są przyczyna skaleczenia" [6].
P r z e p i s y  b e z p i e c z e ń s t w a

„każdy w arsztat powinien mieć przepisy bezpie
czeństwa wywieszone na widocznym miejscu, a p ra 
cownicy powinni je ściśle przestrzegać [5]. 
„przepisy i wszelkie ochrony muszą istnieć nie na 
papierze" [20],
„wypadkom zapobiec możemy w ten spocób, że mu
simy przede wszystkim przestrzegać przepisów" [16]. 
„sam pracownik powinien być ostrożny podczas 
pracy i nie powinien sobie lekceważyć przepisów 
ostrzegawczych o ile są wywieszone w odpowied
nim miejscu" [14].
„od takich wypadków można się uchronić ściśle 
przestrzegać przepisów fabrycznych" [26],

Są to  najbardziej charakterystyczne opinie, zajm ują
ce w sumie poważną pozycję w odpowiedziach ankie
towych. Widzimy tu wyraźnie stwierdzenie potrzeby wy
dawania przez fabrykę przepisów normujących pracę
1 co ciekawsze konieczność ścisłego ich przestrzegania 
przez załogę. Jest to uderzające, jeżeli się zważy chro
niczne wypadki nieprzestrzegania przepisów, szczególnie 
bezpieczeństwa, oraz wrodzoną niechęć człowieka do 
wszelkiej reglamentacji. W wypowiedziach robotników 
na ten tem at widzimy, iż poza tymi psychicznymi opo
rami kryje się głębokie i zdrowe zrozumienie zna
czenia przepisów i konieczność ich stosowania. Stano
wi to niewątpliwie dużą zachętę w kierunku wykorzy
stania możliwości, jakie dają metody ścisłych instruk
cji pracy.

Wprawdzie co do niektórych wypowiedzi można przy
puszczać, że są one wyrazem tego co się „wie", a nie 
tego co się „myśli" o przepisach bezpieczeństwa, wyda
je się jednak, iż przypadki takie należą do mniejszości 
i że na ogół biorąc osobista opinia robotników pokrywa 
się z „wiedzą".

U b r a n i e  o c h r o n n e .
„Noszenie przepisowego ubioru" [1],
„przede wszystkim dbać o to, aby odzież była obci
sła i przylegała do ciała" [24]

i tem u podobne zdania powtarzają się często przy ozna
czaniu środków zapobiegających wypadkom *.

Niektórzy robotnicy zwracają uwagę na okulary 
ochronne. O innych osłonach indywidualnych mowy nie 
ma. Można to tłumaczyć zarówno małym rozpowszech
nieniem tych osłon w  Polsce, jak i tym, że w  w arszta
tach maszynowej obróbki metali, z których pochodzą 
robotnicy odpowiadający na ankietę, nie m a na ogół 
potrzeby stosowania tych osłon.

U ś w i a d a m i a n i e  r o b o t n i k ó w
Zwrócenie przez niektórych robotników uwagi na po

trzebę pouczeń jest bardzo charakterystyczne. Opinie te 
odzwierciadlają następujące przykłady:

„Wypadkom można zapobiec w ten sposób, że 
uświadamiając masy pracownicze o zachowaniu 
ostrożności przy pracy" [8].

* Pytałem  się później, dlaczego wobec stwierdzenia, 
że trzeba nosić obcisłe rękawy, tak często się tego nie 
przestrzega. Odpowiedziano mi, że są one niewygodne 
(„nieprzyjemne"), zwłaszcza gdy gorąco. Ponadto brak 
jest w sklepach bluz roboczych z mankietami.



„Pożądane by było zorganizowanie bezpieczeństwa 
pracy i higieny np. przez wykłady i odczyty itp.“ [9]. 
„Wypadkom można częściowo uniknąć przez roz
wieszenie tablic określających, jak dany pracownik 
powinien się obchodzić z urządzeniem czy maszy
ną, ażeby uniknąć wypadkowi" [22].

Ten sam robotnik zwraca także uwagę, że bezpieczeń
stwo pracy bywa nieraz

„nieumiejętnie wyłożone pracownikom danej firmy".
P i e r w s z a  p o m o c .
Zagadnienie pierwszej pomocy, które wystąpiło już 

wyraźnie w opisach warunków pracy, jako czynnik 
ważny dla robotników, jest też często wysuwany, gdy 
mowa o polepszeniu tych warunków. Zwraca się przy 
tym  uwagę nie tylko na należyte zorganizowanie pierw
szej pomocy, lecz również na bagatelizowanie drobnych 
okaleczeń przez samych robotników i niedbałość w  sto
sowaniu właściwego opatrunku.

„Fabryka, w której pracowałem przestrzegała bez
pieczeństwo pracy i higieny. Jednakowoż dużo ra 
zy zauważyłem, że wypadek skaleczenia był przez 
pracowników lekceważony a przez to nieraz odbiło 
się na jego zdrowiu" [24],
„mając skaleczony palec nie czekać i patrzeć na 
niego, względnie w brudny szmat go wiązać, lecz 
iść do ambulatorium niech zajodynują, a wtenczas 
jesteśmy pewni, że zatrucie nie nastąpi" [22].

Powyższe poglądy są mniej więcej powszechne. Poza 
tym  spotyka się szereg uwag indywidualnych, z któ
rych najciekawsze dotyczą

„zorganizowania komisji bezpieczeństwa, która to 
miałaby tylko za zadanie przestrzeganie nie przepi
sowych urządzeń, jak również higieny" [27].

Inny robotnik mówi o tym, że
„wypadki w fabryce dają możność poszczególnym 
pp. kierownikom zorientować się w  jaki sposób 
uniknąć i zapobiec dalszym wypadkom" [5],

Wysuwane uwagi odnoszą się do konkretnych wy
padków. Mamy np. takie uwagi:

„nie odgarnianie wiórów ręką" [13].
„nie opieranie się o stół heblarski" [24],
„przy m ateriałach łatwo palnych nie zbliżać się 
z ogniem" [26].
„naznaczanie ochrony i wszelkie przepisy przestrze
gać" (w związku z wypadkiem „ucięcia ręki" na m a
szynie do krajania papieru [20].

Niektórzy zwracają uwagę na potrzebę zachowania 
ostrożności przez samego pracownika — „być ostroż
nym i myśleć o tym, co h iu  zagraża przez nieszczęśliwy 
wypadek". Uderzającym jest jednak, że tylko jeden p ra 
cownik wspomina o plakatach ostrzegawczych, których 
zadaniem jest wszak przypominanie o tej ostrożności 
(patrz wyżej cyt. 22 w  ustępie o uświadamianiu). 
O k a z u j e  s i ę ,  ż e  m e t o d a  p l a k a t ó w  j e s t  
p r z e z  m ł o d y c h  r o b o t n i k ó w  c a ł k o w i c i e  
n i e  z n a n a ,  co  w s k a z u j e  n a  to,  j a k  m a ł e  
j e s t  u n a s  r o z p o w s z e c h n i e n i e  t e g o  
ś r o d k a .

Przykłady wypadków
Niektórzy robotnicy przytaczają opisy wypadków i po

dają środki zapobiegawcze. Podajemy 2 takie przykłady:

„w pewnym warsztacie, w którym pracowałem przy 
obszlifowaniu bolca do hamulca wagonu była pod
stawa zadaleko odepchnięta i ten bolec miał moż
ność wciągnięcia się pomiędzy tarczę szlifierską 
a podstawą, przy czym pracownikowi pochwycił rę 
kę i tym samym pozbył go 2 palców lewej ręki. 
Wypadkom takim  można zapobiec przez opatrzenie 
codziennie danej szlifierki" [28].
„Jeden z moich wypadków, który mnie spotkał 
w moim życiu był następujący, a był to warsztat 
ślusarsko - mechaniczny. Kiedy wróciłem późnym 
wieczorem do w arsztatu z prac monterskich, chcia
łem zaświecić światło. Chcąc światło zapalić trzeba 
było włożyć wtyczkę do kontrawtyczki. Wtyczki 
były porcelanowe. Mój poprzednik, który gasił świa
tło musiał zbyt swobodnie rzucić wtyczkę przy po
przednim wyłączeniu, że w tej się kawałek okru- 
szył. Na dom iar złego na ziemi była rozlana woda 
od niezreperowanego zlewu, a ja byłem w  płócien
nym obuwiu i kiedy wtyczkę włożyłem zrobiło się 
krótkie spięcie, a ja byłem bezpośrednim przewod
nikiem uziemienia. Gdyby w  wyżej omówionym 
wypadku był zastosowany wyłącznik nie odniósłbym 
tego okropnego wstrząsu" [21]

Przykład pełnej odpowiedzi ankietowej
„Każdy robotnik pracujący w  fabryce winien uw a
żać, aby uniknąć wszelkiego wypadku np. okalecze
nia itd., jeżeli pracuje przy maszynie powinien być 
przepisowo ubrany, aby nie został wciągnięty przez 
obracające się części maszyny, lub przedmioty, je
żeli pracuje na wysokości, gdzie potrzebne zarusz- 
towanie powinien na sam przód pomyśleć czy da
ne zarusztowanie jest wystarczające, wszelkie cię
żary przewożone dźwigarem (kranem) powinny być 
umocowane odpowiednim do ciężaru łańcuchem, 
przy w kładaniu pasów na tarcze winien zachować 
wszelką ostrożność lub nie wykonywać takich prac, 
do których nie jest upoważniony. Jeżeli ma się 
ucznia do pomocy powinno go się uświadomić do 
danej pracy, by nie uległ wypadkowi, nie zepsuł 
maszyny lub materiału, jak również nie wyrażać się 
wyrazami nieprzyzwoitymi by nie demoralizować 
młodocianych. W czasie pracy potrzeba być trzeź
wym, szczerym do pracy, uważnym oszczędnym, 
wówczas będziesz dobrze opłaconym poważnym, fa
bryka jak  i państwo będzie miało tak  samo korzyść. 
Dużo wypadków jest z własnej nieostrożności, k tó
re powoduje straty, dla fabryki, dla siebie nieraz 
śmierć zgotuje pozostawia rodzinę, co jest ciężarem 
państwa.
Pracowałem w  fabryce maszyn w  województwie 
pomorskim, gdzie zauważyłem brak higieny, ustępy 
zbudowane nieprzepisowo, nie mogę przytoczyć 
z jakich to czasów było budowane. Otwory bez za
krycia na w prost siebie na odległość 1 m tr. nie 
spłukane, nie myte, raz w  tygodniu zamiatane. 
Szatnia: połowę szafek bez drzwi do zamknięcia, 
ręcznik i mydło potrzeba było nosić ze sobą, szma- 
tów wełny brudnej leżało dość dużo czy zamiatane 
lub czyszczone było nie można powiedzieć, dlatego, 
że zawsze jednakowo wyglądało. W stręt człowieka 
ogarniał, gdy miał pójść do ustępu lub do tej b rud
nej szatni i na nas około 20 przyjezdnych zrobiło to 
niemiłe wrażenie.
Każdy robotnik w  fabryce powinien się zastosować 
podług przepisów fabrycznych. Ochrony, które słu
żą dla bezpieczeństwa powinny być na miejscu. Je 
żeli zauważy się przewidziane wypadki dla ludzi 
czy dla maszyny należy bezzwłocznie zwrócić uw a
gę koledze, który przy danej pracy się znajduje 
lub też zarządzającemu tą  pracą" [3],

W. S.



A k c j a  p r o f i l a k t y c z n a  u b e z p i e c z e ń  s p o ł e c z n y c h
Na marginesie III Międzynarodowego Kongresu Rzeczoznawców Ubezpieczeń Społecznych w Wiedniu

Szubert
Rola ubezpieczalń społecznych nie 

może ograniczać się do udzielania 
świadczeń w  razie nastąpienia okre
ślonych wypadków losowych (np. 
choroby, inwalidztwa). Akcja tego 
rodzaju, polegająca na leczeniu cho
rób i wypłacaniu zasiłków niezdol
nym do pracy jest z konieczności 
środkiem połowicznym i nie może 
wywrzeć decydującego wpływu na 
podniesienie poziomu zdrowotności. 
Złe w arunki mieszkaniowe, niew ła
ściwe odżywianie, brak dorocznego 
odpoczynku, niehigieniczny tryb ży
cia — są tymi czynnikami, które po
garszają systematycznie stan zdro
wotny ubezpieczonych i wpływają 
na mnożenie się przypadków cho
rób. Bez wypowiedzenia energicznej 
walki tym  wszystkim czynnikom, sa
mo leczenie chorób nie może przy
nieść zasadniczej poprawy w zakre
sie stosunków zdrowotnych.

W związku z tym, niezależnie od 
form pomocy dla chorych i inwali
dów, instytucje ubezpieczeniowe pro
wadzą w  coraz szerszym zakresie 
akcję profilaktyczną, zmierzającą 
do usuwania źródeł i przyczyn cho
rób oraz do wzmacniania odporno
ści organizmu ludzkiego, osłabione
go przez wspomniane już wyżej nie
odpowiednie, mało higieniczne w a
runki życia.

Akcja tego rodzaju, prowadzona 
w różnych krajach przez ubezpiecze
nia na wypadek choroby i inwalidz
twa, stanowi niejako odpowiednik 
akcji bezpieczeństwa pracy, rozwi
jający się w  ram ach ubezpieczenia 
od wypadków i opiera się na tych 
samych motywach, jakkolwiek jest 
na ogół słabiej rozwinięta. Zrozumie
nie potrzeby tej akcji ugruntowuje 
się jednak coraz silniej w poszcze
gólnych krajach, czego dowodem 
może być chociażby wysunięcie za
gadnień profilaktyki jako jednego z 
głównych tematów obrad III Mię
dzynarodowego kongresu rzeczozna
wców ubezpieczeń społecznych, któ
ry  obradował w  Wiedniu w dn. 
18 — 22 m aja b. r.

Dwa inne tem aty obrad Kongresu 
wiedeńskiego, który zgromadził zre
sztą niespotykaną dotąd liczbę 600 
delegatów z 19 państw, dotyczyły 
zagadnień praw a lekarskiego i sy
stemów lecznictwa w  ram ach ubez
pieczeń społecznych oraz spraw ak
cji lokacyjnej instytucji ubezpiecze

niowych. Ścisły związek tych tem a
tów z zagadnieniami akcji profilak
tycznej, podkreślany wielokrotnie 
przez organizatorów Kongresu, nie 
znalazł jednak dostatecznego odbi
cia w  jego obradach, które podzie
liły się wyraźnie na trzy części, n ie
powiązane omówieniem punktów 
stycznych.

Część obrad, poświęcona zagadnie
niom akcji profilaktycznej, dała ob
szerny przegląd wysiłków, podejmo
wanych przez różne kraje w  ramach 
tej akcji. Wysiłki te  zmierzają w  ró
żnych kierunkach i obejmują nie
zmiernie szeroki zakres środków, na
leżących do różnych dziedzin poli
tyki społecznej i zdrowotnej, że w y
mienimy choćby ustawodawstwo o 
ochronie pracy, akcję bezpieczeństwa 
i higieny pracy, a także ogólne prze
pisy higieny publicznej regulujące 
sprawę kanalizacji, nadzoru nad 
handlem, środkami żywności itp. Za
sługą Kongresu było danie wyczer
pującego przeglądu tych wszystkich 
środków, a tym samym zgromadze
nie interesującego m ateriału, który 
może służyć za podstawę do opra
cowania problematyki zagadnień, 
wchodzących w zakres szeroko po
jętej akcji profilakcyjnej.

Na tle tego przeglądu zarysowały 
się również wyraźnie środki, miesz
czące się w ram ach profilaktyki u- 
bezpieczeń społecznych. Obrady 
Kongresu wykazały, że środki te da
ją się sprowadzić do czterech grup, 
które stanowią: działalność leczni
czo - zapobiegawcza, zmierzająca do 
wczesnego w ykrywania chorób, ak
cja organizowania wczasów, współ
udział instytucji ubezpieczeń społe
cznych w  budownictwie mieszkań 
robotniczych oraz akcja wychowaw
czo - propagandowa, zmierzająca do 
podniesienia higieny i kultury  życia 
w arstw y robotniczej.

Akcja leczniczo - zapobiegawcza 
ma na celu chwytanie wszelkich b ra 
ków w  stanie zdrowia w jak  n a j
wcześniejszym stadium, gdy usunię
cie ich nie przedstawia jeszcze po
ważniejszych trudności. Rozwija się 
ona przede wszystkim w  Niemczech, 
gdzie poważnym dorobkiem w  tym 
zakresie może się wykazać instytu
cja lekarzy zaufania. Instytucja ta, 
której zadania ograniczały się pier
wotnie do kontrolowania orzeczeń le
karskich o niezdolności do pracy w

celu ochrony ubezpieczenia choro
bowego przed nieusprawiedliwiony
mi wydatkami na świadczenia, prze
szła w ostatnich latach poważną e- 
wolucję, zmieniającą zupełnie jej 
charakter. W obecnym stanie rze
czy 'lekarze zaufania współdziałają 
niejako z lekarzami kas chorych, 
spełniając doniosłą rolę w  dziedzinie 
podnoszenia poziomu lecznictwa u- 
bezpieczeniowego i doskonalenia dia
gnostyki. Rola lekarzy zaufania w 
zakresie akcji leczniczo - zapobie
gawczej polega na tym, że opierając 
się na wynikach badań kontrolnych 
osób uznanych za niezdolne do p ra
cy, mogą oni zarządzać zbadanie 
członków rodziny tych osób, a także 
ich towarzyszów pracy z tego same
go zakładu. Badanie to jest stosowa
ne w przypadkach chorób zakaźnych, 
jak gruźlica lub też chorób przeno
szących się dziedzicznie z pokolenia 
na pokolenie, jak np. cukrzyca. 
Dzięki tym  badaniom ujawniono 
około 20 000 przypadków gruźlicy i 
10 000 przypadków cukrzycy, wy
mykających się dotąd w  znacznej 
części z pod wszelkiej kontroli. Wie
le spośród tych przypadków zostało 
uchwyconych we wczesnym stadium 
rozwoju choroby, dającym możliwo
ści zupełnego wyleczenia. Dla dal
szego rozwoju tej akcji będzie rze
czą ważną stwierdzenie, które cho
roby m ają tendencję skupiania się 
w  tych samych ośrodkach lub rodzi
nach.

Akcja organizowania wczasów ro
botniczych przez instytucje ubezpie
czeniowe rozwija się — jak wyka
zały obrady Kongresu — przede 
wszystkim na Węgrzech i w Polsce. 
W innych krajach, które mogą nie
jednokrotnie wykazać się bardzo po
ważnymi osiągnięciami w  tym za
kresie, akcja wczasów prowadzona 
jest na ogół przez inne instytucje i 
nie wiąże się bezpośrednio z dzia
łalnością ubezpieczeń społecznych. 
Akcja, jaką rozwijają instytucje u-- 
bezpieczeniowe w Polsce w  tym kie
runku, polega — jak wiadomo — na 
organizowaniu obozów wypoczynko
wych dla ubezpieczonych oraz ko- 
lonij i półkolonij dla dzieci. Wyka
zuje ona z roku na rok poważny 
rozwój i przybiera już dziś — zwła
szcza jeśli chodzi o kolonie dla dzie
ci — bardzo poważne rozmiary.

Akcja kolonijna Ubezpieczalni 
Społecznych została zapoczątkowana



w r. 1931. Wówczas wyasygnowano 
na nią 270 000 zł, wysyłając ogółem 
na kolonie 7 990 dzieci. W r. 1936 
liczba dzieci, korzystających z ko- 
lonij wynosiła już 25 311, a ogólny 
koszt tej akcji wyraził się sumą 
1288 000 zł. Rok 1937 zaznaczył się 
dalszym wzrostem akcji kolonijnej, 
która objęła już 50 862 dzieci, przy 
czym koszt jej wyniósł 2 332 000 zł. 
Równocześnie przedłużono pobyt 
dzieci na koloniach. W r. 1936 w y
nosił on najwyżej 30 dni, a w r. 
1937 na całym szeregu kolonij zgo
dnie z zaleceniem Zakładu Ubezpie
czeń Społecznych dzieci przebywały 
po 42 dni.

Na Węgrzech akcja organizowania 
wczasów robotniczych ma bardzo 
zbliżony charakter; najczęstszą jej 
formą są obozy wypoczynkowe. Ak
cja, prowadzona przez instytucje u- 
bezpieczeń społecznych, nie wyczer
puje oczywiście całokształtu wysił
ków, podejmowanych w  różnych 
krajach w  celu zapewnienia w ar
stwie robotniczej należytego spędze
nia urlopu i wypoczynku. W związ
ku z tym  czynione są próby skoor
dynowania tych wysiłków i nadania 
całej akcji wczasów bardziej jedno
litego charakteru. Wyrazem dojrze
wania tych dążeń w  Polsce jest u- 
tworzenie Centralnego Biura Wcza
sów przy Zrzeszeniu Organizacji 
Oświatowo - Kulturalnych.

Współudział instytucji ubezpie
czeń społecznych w  akcji budowni
ctwa robotniczego zaznacza się w y
raźnie w  licznych krajach, m. in. 
także i w  Polsce, gdzie budownic
twem tym zajm uje się Towarzystwo 
Osiedli Robotniczych, Sp. z o. o., któ
rej jednym z głównych udziałowców 
jest Zakład Ubezpieczeń Społecz
nych. Interesujący projekt rozwią
zania zagadnienia budowy mieszkań 
robotniczych został wysunięty ostat
nio w Rumunii, gdzie przystąpiono 
do stworzenia ubezpieczenia miesz
kaniowego, mającego charakter 
przymusowy i obejmującego ten 
sam zakres osób, jaki podlega ogól
nym ubezpieczeniom społecznym. 
Fundusze ubezpieczenia mieszkanio
wego mają się składać zasadniczo 
ze składek ubezpieczonych i praco
dawców oraz z dopłat Funduszu 
Bezrobocia, Zakładu Ubezpieczeń 
Społecznych i Skarbu Państwa. 
Składka do ubezpieczenia mieszka
niowego ma wynosić w  przybliżeniu 
czwartą część ogólnej składki ubez
pieczeniowej. Fundusze tego ubez
pieczenia m ają być — poza w ydat
kami administracyjnymi — zużywa

ne całkowicie na budowę domków 
robotniczych. Prawo do zamieszka
nia w  takim domku m a przysługi
wać ubezpieczonym, którzy osiągnęli 
50 rok życia oraz przebyli w ubez
pieczeniu nieprzerwane 30 lat, wpła
cając w  tym czasie conajmniej 1500 
tygodniowych składek. Poza tym 
pewna liczba domków ma być przy
znawana ubezpieczonym w  drodze 
losowania na własność w  terminie 
wcześniejszym. Ubezpieczeni, któ
rym przypadną w udziale takie 
domki, będą obowiązani do opłace
nia 10°/o kosztów budowy, w ■ poło
wie — jednorazowo, a w  drugiej po
łowie — drogą 10-letnich spłat. 
Obliczenia aktuarialne wykazują, że 
oparte na powyższych zasadach 
ubezpieczenie mieszkaniowe będzie 
mogło przy składce 6 lei tyg. — w y
budować w ciągu 30 la t zgórą 118 000 
mieszkań robotniczych, co odpowia
da 4 000 mieszkań w stosunku rocz
nym. Projekt ubezpieczenia miesz
kaniowego w  Rumunii stanowi pró
bę zastosowania idei ubezpieczenio
wej na zupełnie nowym terenie. Z 
tego względu jest on godny uwagi, 
choć niektóre z zawartych w  nim 
rozwiązań zdają się budzić powa
żne wątpliwości.

Akcja wychowawczo - propagan
dowa, zmierzająca do podniesienia 
poziomu higieny i kultury życia w ar
stwy robotniczej, była omawiana na 
Kongresie przez delegatów Niemiec, 
Rumunii i Polski. Przedstawiciel Nie
miec podkreślił, że akcja ta  winna 
być prowadzona przy pomocy apara
tu  opiekuńczego, utrzymującego bez
pośredni kontakt z ubezpieczonymi 
na terenie ich mieszkań. W tym  kie
runku ma być wyzyskana w  Niem
czech instytucja kontrolerów cho
rych, których zadania ograniczyły 
się dotąd do ochrony kas chorych 
przed nieusprawiedliwionymi ro
szczeniami o świadczenia. Delegat 
rum uński zwrócił ogólnie uwagę na 
znaczenie omawianej akcji, podkre
ślając, że w inna ona posługiwać się 
wszelkimi środkami propagandowy
mi w  rodzaju druków, odczytów, ze
brań itp. Wreszcie przedstawiciel 
Polski stanął na stanowisku, że 
akcja zmierzająca do rozpowszech
nienia zasad higieny życia może się 
rozwijać najlepiej w związku z in
nymi akcjami społecznymi, dający
mi sposobność wychowawczego od
działywania na w arstwę robotniczą. 
Przykłady tego rodzaju oddziaływa
nia nasuwa choćby akcja budowy 
mieszkań robotniczych w  Polsce. 
W ramach tej akcji, prowadzonej

przez Towarzystwo Osiedli Robotni
czych i spółdzielnie mieszkaniowe, 
zwracana jest silnie uwaga na pod
noszenie kultury mieszkaniowej ro
botników, stanowiącej jeden z na j
ważniejszych działów ogólnej kultu
ry  życia. Innym, nie mniej ważnym, 
działem kultury życia jest higiena 
odżywiania, przy czym w tym  za
kresie można wiele zdziałać po przez 
akcję ogródków działkowych, połą
czoną z udzielaniem wskazówek co 
do upraw y pewnych roślin i warzyw. 
Akcja prowadzona na terenie miesz
kań robotniczych oraz akcja ogród
ków działkowych stanowią dwa 
przykłady skonkretyzowania wycho
wawczych dążeń w  zakresie podnie
sienia higieny życia warstwy robot
niczej.

Na tle obrad Kongresu wiedeń
skiego uwidocznił się szereg orygi
nalnych prób i rozwiązań w zakre
sie akcji profilaktycznej, zastosowa
nych przez różne kraje. Poza omó
wionymi już wyżej koncepcjami 
należy jeszcze wspomnieć o inte
resującej próbie — podjętej w 
Holandii i — wyodrębnienia or
ganizacyjnego akcji profilaktycz
nej ubezpieczeń społecznych i opar
cia jej na własnych podstawach 
finansowych. Z tą  myślą utworzo- 
rzono w Holandii specjalną kasę pro
filaktyczną, której dochody powsta
ją z dodatkowych składek pracodaw
ców i wyrażają się sum ą 250 000 flo
renów rocznie. Fundusze kasy obra
cane są na cele ogólnej akcji profi
laktycznej. I tak  subwencjonuje ona 
akcję zwalczania reumatyzmu i gru
źlicy oraz akcję wysyłania dzieci na 
kolonie, a poza tym  udziela subwen
cji Instytutowi medycyny zapobie
gawczej oraz popiera finansowo inne 
poczynania o podobnym charakterze. 
W przyszłości projektowane jest za
łożenie ze środków kasy Instytutu 
techniki i higieny pracy. Przy udzie
laniu subwencyj pierwszeństwo m a
ją takie akcje i poczynania, z których 
mogą korzystać osoby, objęte ubez
pieczeniem na wypadek choroby. Nie 
udziela się pomocy finansowej w 
tych przypadkach, w których jest 
ona już przyznawana przez inne in
stytucje. Specjalna uwaga zwracana 
jest na to, aby nie dopuścić do prze
rzucania przez inne instytucje cięża
ru  finansowania pewnych akcji na 
kasę profilaktyczną.

Z obrad Kongresu można było od
nieść wrażenie, że akcja profilak
tyczna ubezpieczeń społecznych nie 
wyszła jeszcze w  większości krajów 
ze wstępnego okresu swego rozwoju.
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Stąd też wiele mówiło się ńa Kon
gresie o koncepcjach i zamierzeniach 
na przyszłoć, a stosunkowo mało o 
realnych osiągnięciach. Dlatego też 
prof. L. Richter nie pokusił się 
w swym końcowym przemówieniu 
w  dniu zamknięcia Kongresu o pod
sumowanie rezultatów dyskusji nad 
zagadnieniem akcji profilaktycznej. 
Zapowiedział on jedynie kontynuo
wanie obrad nad tym tem atem  na 
następnym Kongresie rzeczoznaw
ców ubezpieczeń społecznych, który 
ma się odbyć na jesieni 1939 roku 
w Rzymie.

Podkreślić należy, że w  przemó
wieniach uczestników Kongresu do
minowało szerokie rozumienie roli 
i zadań ubezpieczeń społecznych, ja 
ko czynnika działającego na rzecz 
dźwignięcia poziomu zdrowotności 
i spotęgowania sił do pracy. Stąd 
też konieczność prowadzenia akcji 
profilaktycznej była uzasadniana ty 
mi ogólnymi względami, a nie opła
calnością tej akcji dla instytucji 
ubezpieczeniowych.

Z drugiej strony jednak uczestnicy 
Kongresu podkreślali wielokrotnie, 
że racjonalnie prowadzona akcja 
profilaktyczna powinna wpłynąć na 
tzw. polepszenie ryzyk i zmniejsze
nie przyszłych wypadków na świad
czenia dla chorych i inwalidów. Za
znaczono przy tym, że mówiąc o 
opłacalności akcji profilaktycznej, 
należy mieć na uwadze nie poszcze
gólne rodzaje ubezpieczeń, lecz ich 
całokształt. Może się bowiem zda
rzyć, że wspomniane wyżej oszczęd
ności w  zakresie wydatków na 
świadczenia ujaw nią się w  in
nej gałęzi ubezpieczeń, a nie 
w tej, k tóra poniosła koszty 
akcji profilaktycznej. Tak np. 
środki zapobiegawcze stosowane 
przez ubezpieczenie na wypadek cho
roby mogą wpłynąć w  przyszłości na 
zmniejszenie wydatków na renty in 
walidzkie (z ubezpieczenia em erytal
nego). Wynika stąd, że intensywna 
akcja profilaktyczna może być pro
wadzona tylko przy organicznej 
współpracy wszystkich gałęzi ubez
pieczeń społecznych.

Nie mniej jednak opłacalność ak
cji profilaktycznej była podkreślana 
jako fakt niewątpliwy, mający przy 
tym  pierwszorzędne znaczenie dla 
dalszego rozwoju całej akcji. Dzięki 
tej opłacalności bowiem profilaktyka 
ubezpieczeniowa może być realizo
wana w  dość szerokim zakresie, bez 
obawy naruszenia podstaw finanso
wych instytucji ubezpieczeń spo
łecznych.

Wszystko co było mówione o ko
lejowych nasypach pod ziemią do
tyczy również nasypów na po
wierzchni, o ile są usypane z m ate
riału wywożonego z kopalni lub 
otrzymanego ze zwałów kopalnia
nych. Na zwały sypane w pobliżu 
kopalń dostają się wszelkie odpad
ki kopalniane, a mianowicie bryły 
skał i odcinki drewna budulcowego 
z podziemi kopalń, bryły kamienia 
i węgla przerośniętego kamieniem 
z sortowni, piasek i szlam z płuczki, 
błoto ze ścieków i szlam z czyszcze
nia osadników, żużel i popiół z pod 
kotłów parowych; odpadki z ciesiel- 
ni (szczapy, trzaski) i warsztatów 
mechanicznych (kawałki żelaza). 
Osiadanie nasypów kolejowych wy
konanych z tak  różnorodnego m ate
riału jest znaczne. Drewno bowiem 
z czasem gnije, w nasypie powstają 
pustki i nasyp osiada, oczywiście, 
nierównomiernie. Wytrzymałość ka
mienia z zawałów jest na ogół nie
znaczna, jest to bowiem kamień 
otrzymany przy przebijaniu wyro
bisk, a więc popękany przy robo
tach strzałowych; poza tym  skały te 
najczęściej w ogóle nie są wytrzy
małe na ciśnienie. Inne domieszki, 
jak żużel, również są niewytrzyma- 
łe na ciśnienie. Ze szlamów i popio
łu zmieszanych z wodą powstaje 
masa półpłynna, do której z łatwo
ścią w tłaczają się nasypane na  nią 
kamienie, jak  również i podkłady. Są 
to przyczyny, które wpływają na 
nadmierne osiadanie nasypów. Na 
powierzchni osiadanie nasypu wyko
nanego z podobnego m ateriału przy
spieszy się, gdyż wpłynie na to 
okresowe wysychanie i zawilgocanie 
tego m ateriału (deszcze) oraz dzia
łanie mrozu, powodujące pękanie 
brył. Poza tym  woda deszczowa bę
dzie wypłukiwać składniki rozpusz
czalne.

Kwas siarkowy znajdujący się w 
żużlu z pod kotłów oraz kwas siarko
wy z rozpadu pirytów  znajdujących 
się w  m ateriale nasypu (w węglu, 
łupkach, piaskowcach), działając 
chemicznie, przyspieszy wietrzenie

* Artykuł powyższy jest drugim z 
serii, której publikację rozpoczęliśmy 
w  n-rze 6 „Przeglądu”.

i osiadanie nasypu, niszcząc niektó
re skały, a więc wapienie, piaskow
ce z wapiennym lepiszczem itd. Nie 
zależnie od tego należy pamiętać, że 
nasyp wykonany z m ateriałów (od
padów) otrzymanych z kopalni mo
że się zapalić od samonagrzewania 
się węgla i od wysypanego gorącego 
lub palącego się żużla z pod kotłów; 
palić się będą resztki węgla oraz 
bryły łupku palnego i łupku ilaste
go. Palenie się nasypu sprowadzi 
znaczne obniżenie i przekrzywienie 
toru, połączone z odkształceniem po
łączeń z podkładami łub nawet cał
kowite zniszczenie toru.

Odpady dostarczane z kopalni po 
wysypaniu należy przebrać z resz
tek węgla (przerosty i drobny wę
giel). Drobny m ateriał z płuczek na
leży sypać po wierzchu i nie dawać 
go do środka nasypu, gdzie z cza
sem z pewnością się zapali. Żużel 
z pod kotłów wysypywać należy w 
stanie zimnym. Kamień z kopalni 
przesypywać materiałem  niepalnym, 
piaskiem, co zmniejszy osiadanie, 
piasek bowiem wypełni pustki po
między większymi bryłami. Unie
możliwi to (utrudni) jednocześnie 
powstawanie pożaru, gdyż odizoluje 
bryły węgla znajdujące się w  nasy
pie.

Najbardziej ulegają samozapala- 
n iu  nasypy wysokie i szerokie mniej 
niskie, jako bardziej przewiew
ne, gdyż chłodzenie zapobiegnie 
znacznemu podniesieniu się tempe
ratu ry  przy samonagrzaniu się wę
gla. Palący się nasyp można ugasić, 
obsypując go z boków i z wierzchu 
warstwą piasku dostatecznej grubo
ści, by odciąć dostęp powietrza do 
palącego się m ateriału wewnątrz 
nasypu. W podobnych warunkach 
znajdują się tory układane na zwa
łach kopalnianych.

Odpady kopalniane są najgorszym 
materiałem  do sypania nasypów ko
lejowych. Nasypy te bowiem będą 
się obniżać przez dłuższy przeciąg 
czasu, obniżać się i przechylać 
będą jednocześnie podkłady i szyny 
przyczyniając się do wykolejenia 
wozów, zatrzym ań w przewozie i do 
wypadków nieszczęśliwych z ludź
mi.



K om unika t W zorcow ni 
Urządzeń Ochronnych  Ą7*- 
i Poradni Bezp. Pracy

Z abezpieczenia
k i e r a t o w e

Uwagi ogólne
Kys. 1

Przy obsłudze kieratów, będących urządzeniem prze
kładniowym, obowiązują te same zasady bezpieczeń
stwa co przy obsłudze wszystkich innych urządzeń 
przekładniowych, a mianowicie:

a) nie należy smarować kieratu podczas pracy,
b) obsługa powinna unikać luźnych i odstających 

ubrań, —........
c) wszystkie obracające się części powinny być za

bezpieczone bardzo starannie przed zetknięciem 
się z robotnikiem lub jego ubraniem,

d) zabezpieczenia te powinny znajdować się stale 
na tych częściach maszyn, które m ają zabezpie
czać i powinny być utrzymane w stanie uży
walnym,

e) osłony mogą być zdejmowane tylko na czas sma
rowania, po uprzednim zatrzymaniu maszyny 
i tylko przez osobę do tego powołaną.

Z punktu widzenia obsługi należy wyróżnić następu
jące elementy kieratu: dyszle, zespół kół zębatych i drą
gi komunikacyjne ze sprzęgłami. Nieodpowiednie 
umieszczenie lub zabezpieczenie tych elementów może 
spowodować bardzo ciężkie wypadki.

U m i e s z c z e n i e  d y s z l i .  Dyszle powinny się 
znajdować przynajmniej na wysokości 60 cm nad 
ziemią, dzięki temu bowiem robotnik, zmęczony cią
głym chodzeniem, nie' będzie mógł skracać sobie drogi, 
ani siadać na dyszlach, co naraża go na przygniecenie 
do ziemi lub do kół zębatych.

Z a b e z p i e c z e n i e  z e s p o ł u  k ó ł  z ę b a t y c h .  
Duża ilość typów kieratów stosowanych w rolnictwie 
utrudnia opracowanie ujednostajnionych zabezpieczeń. 
Dlatego też należy spośród niżej wymienionych stoso
wać najodpowiedniejsze.

1) Osłona tarczowa (pomost) jest najlepszym zabez
pieczeniem zespołu kół zębatych kieratu. Pomost 
winien być ułożony na dyszlach i mocno do nich 
przybity. W przypadku zbyt niskiego położenia 
pomostu należy przewidzieć urządzenie ułatw ia
jące smarowanie wszystkich panewek i zazębień. 
W ymiary pomostu powinny być dobrane w  ten 
sposób, żeby sięgał przynajmniej 50 cm poza 
najdalej wysunięte miejsce niebezpieczne. Kształt 
jego jest w  zasadzie obojętny. Pomost kw adra
towy jest łatwiejszy do wykopania, pomost zaś 
kolisty wymaga mniejszej nieco ilości m ateriału 
na budowę.

Na środku pomostu powinien się znajdować 
silnie przymocowany stołek dla poganiacza. Po
żądane jest, aby ten stołek posiadał oparcie na 
plecy i na nogi (rys. 1).

Przymocowanie osłony tarczowej jest jednak 
łatwe tylko na kieratach cztero- i trójdyszlo- 
wych, podczas gdy przy innych należało by sto
sować dodatkowe urządzenia podtrzymujące 
w postaci dwu dodatkowych krótkich dyszli.

Na ostatnim  zjeździe inspektorów bezpieczeń
stwa pracy w rolnictwie, odbytym w  kwietniu 
r. b. w  Warszawie, uznano za najlepszą osłonę 
tarczową (pomost), wobec czego należało by gwoli 
ich najszerszego stosowania, skłonić fabryki m a
szyn do rezerwowania przy kieratach, posiada
jących mniej niż po trzy dyszle, uchwytów na 
dodatkowe dyszle.

2) Pudła ochronne są już gorszym zabezpieczeniem, 
gdyż niektóre ich krawędzie tworzą z przesuwa
jącymi się ponad nimi dyszlami pewnego rodza- 
już nożyce; na tak  zabezpieczonym kieracie robot
nik w żadnym przypadku nie powinien siadać, 
wówczas bowiem naraża zwisające nogi na dzia
łanie owych nożyc. Rys- 6
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Zastosowanie pudła ochronnego jest możliwe 
tylko przy tych kieratach, przy których dyszle 
znajdują się na odpowiedniej wysokości ponad 
kołami zębatymi.

Możliwe są przy tym  dwa rozwiązania:
a) można przykryć cały zespół kół zębatych 

jednym pudłem (rys. 2),
b) można pierwszą parę kół przykryć jednym 

pudłem, drugą zaś parę inną, mniejszą 
skrzynką (rys. 3). Rys. 9

Rys. 10

R ys. .7

Pierwszy sposób osłony powinno się stosować 
do zabezpieczenia kieratów  wspornikowych lub 
pałąkowych o czołowym zazębieniu pierwszej 
pary kół. W tym  przypadku dla nasmarowania 
którejś z części konieczne jest odsłonięcie całe
go zespołu kół zębatych, w  drugim zaś przypad
ku, godnym zalecenia przy wszystkich innych 
kieratach pałąkowych, mamy możność odsłonię
cia tej części zespołu, o którą nam  w danej 
chwili chodzi.

3) Kieraty o niskim położeniu dyszli, w których nie
możliwe jest zamknięcie zespołu kół zębatych 
w  skrzynkę, możemy zabezpieczać przez w ypeł
nienie tarczą całego koła dzwonowego lub 
też przez wypełnienie odpowiednimi w staw 
kam i poszczególnych jego otworów  (rys. 4, 5, 6), 
przy czym przynajmniej jedna z nich powinna 
być otwierana, ułatw i to bowiem w  znacznym 
stopniu smarowanie środkowych łożysk. Dalsze 
koła zębate wraz z ich zazębieniami należy wów
czas przykryć pudełkiem lub odpowiednią osło
ną blaszaną.

4) O wiele prościej przedstawia się zabezpieczenie 
tzw. kieratu ochronnego, którego budowa różni 
się od budowy innych, dotychczas omawianych 
typów. Jego koło dzwonowe jest odlane w ten 
sposób, że z góry ma postać jednolitej tarczy 
o gładkim czole (jeśli posiada otwory, to należy 
je wypełnić). Zęby czołowe odlane na wewnę
trznej powierzchni wieńca pozwalają na zasto
sowanie zazębienia wewnętrznego. Zastosowanie 
zaś takiego zazębienia pociągnęło za sobą zmniej
szenie wymiarów samego kieratu, przy tym na j
bardziej niebezpieczne jego części zostały scho
wane pod tarczą koła dzwonowego; pozostałe 
koła zębate można łatwo przykryć przy pomocy 
małej stosunkowo skrzynki, zbudowanej z drze
wa (rys. 7).

5) Bardzo dobrym również sposobem zabezpiecze
nia wszystkich typów kieratów wspornikowych 
o czołowym zazębieniu pierwszej pary kół jest 
obudowanie kieratu wzniesieniem, którego górna 
powierzchnia otaczałaby koło dzwonowe pier
ścieniem umieszczonym na poziomie górnej k ra 
wędzi wieńca. Szerokość tego pierścienia musi 
być dobrana w  ten sposób, aby przykrywał 
wszystkie pozostałe koła i ich zazębienia (rys. 8).

Zabezpieczenie to jest jed
nak trudne do wykonania i 
dość kosztowne, wobec czego 
obecnie rzadko bywa stoso
wane.

Z a b e z p i e c z e n i e  w a ł ó w  i 
s p r z ę g i e ł

1) Część leżącą wału można za
bezpieczać:

a) przy pomocy silnie zbudowane- Rys. 8

Rys. 11

go daszka z dwu mocnych desek, zbitych pod 
kątem około 90° (rys. 9),

b) przy pomocy rynienki z trzech desek zbitych 
prostopadle do siebie 'i  ułożonych w ten 
sposób, aby obejmowały go od góry i z bo
ków (rys 10).

W obu przypadkach osłona ta  musi być odpo
wiednio silnie zbudowana i przymocowana koł
kami do ziemi. W miejscu zaś przechodzenia ko
ni należy ją  przykryć nasypem z ziemi i obruko- 
wać tak, aby konie nie mogły jej uszkodzić ko
pytami.

2) Zabezpieczenie części wału, biegnącej od sprzę
gła środkowego (łączącego dwie części wału) do 
maszyny roboczej musi być zbudowane w ten 
sposób, aby można zmieniać położenie wału w 
zależności od wysokości napędzanej maszyny. 
Mogą tu  być stosowane osłony drewniane w 
kształcie daszka lub rynny, przy tym  jednak 
dolna ich część musi być zamocowana „za- 
wiązowo" do 2 kołków, górna zaś musi się opie
rać na ruchomym koziołku (podstawce), który 
można by przesuwać wzdłuż osłony. Takie urzą
dzenie pozwoliłoby w  prosty sposób otrzymać 
dowolne uniesienie górnego końca tej osłony.

Na tę część wału mogą być również nałożone 
futerały drewniane (z dwu połówek) lub żelazne 
(rury gazowe) o średnicy przynajmniej o 2 cm 
większej od średnicy wału (rys. 11). Rury te po
winny być zupełnie swobodnie zawieszone na 
wale. Wadą ich jednak jest to, że futerał drew 
niany jest nietrwały, żelazny zaś jest dość drogi.

3) Zabezpieczenie sprzęgieł jest dość proste i nie 
wymaga specjalnych konstrukcji.
a) Sprzęgła znajdujące się przy kieratach (naj

lepiej zapadkowe) i przy maszynach robo
czych powinny być zabezpie
czone skrzynkami przymoco
wanymi bezpośrednio do osłony 
kieratu lub osłony danej części 
maszyny roboczej,

b) Sprzęgło środkowe należy przy
kryć przy pomocy dostatecznie 
obszernej skrzynki, zbudowanej 
z mocnych desek i silnie przy
mocowanej kołkami do ziemi.

W. K.



R e g u l a m i n  b e z p i e c z e ń s t w a  p r a c y  w sta low ni*
(Uchwalony przez Komisję Bezpieczeństwa Pracy Związku Polskich Hut Żelaznych)

IV. BEZPIECZEŃSTWO PRACY PRZY PIECACH 
ELEKTRYCZNYCH

1 Części będące pod napięciem łatwo dostępne, jak 
przewody elektryczne i ramiona, noszące urządze
nia do podnoszenia i opuszczania elektrod, po
winny być pomalowane na kolor czerwony, o ile 
tem peratura na to pozwala, oraz zaopatrzone w 
strzałki i odpowiednie napisy ostrzegawcze.

2 Kółka do ręcznej regulacji elektrod powinny być 
uziemione, a w czasie obsługi kół ręcznych ob
sługa powinna stać na suchej podłodze drewnia
nej.

3 Korpus pieca powinien być specjalnie uziemiony 
przewodem miedzianym lub żelaznym o dużym 
przekroju.

4 Płyty pomostu obok pieca powinny być w miarę 
możności również uziemione.

5 Włączanie, wyłączanie i przełączanie prądu do 
pieców elektrycznych dozwolone jest tylko oso
bom do tego upoważnionym. Przełączanie pieca 
z tró jkąta na gwiazdę lub odwrotnie dozwolone 
jest tylko po uprzednim wyłączeniu transform a
tora danego pieca, o ile konstrukcja transform a
tora lub całego urządzenia nie przewiduje prze
łączenia pod obciążeniem.

6 Przebywanie w pobliżu pieca i tablic rozdziel
czych osobom nieupoważnionym jest zabronione.

7 Należy unikać wyłączania pieca pod obciążeniem, 
to znaczy przed podniesieniem elektrod ponad 
zwierciadło należy zmniejszyć obciążenie, a na
stępnie prąd wyłączyć.

8 Podczas spustu nachylenie pieca nie powinno 
przekroczyć swego maksimum, uwidocznionego 
specjalnym wskaźnikiem na korpusie pieca.

9 Do obsługi pieca używać należy drągów drewnia
nych, lub żelaznych, z uchwytem drewnianym. 
Obsługa pieców przy trzymaniu drągów, służą
cych do mieszania w  piecu powinna bezwzględ
nie używać całych i suchych rękawic.

10 Również dla lepszej izolacji obsługa pieców po
winna nosić obuwie z drewnianymi podeszwami. 
Obuwie i ubranie robotnika powinny być w do
brym  stanie.

11 Do ochrony oczu obsługa powinna używać nie
bieskich okularów specjalnych, gdyż z powodu 
silnych promieni łuku elektrycznego okulary, 
używane przy piecach martinowskich nie chronią 
należycie.

12 O każdym uszkodzeniu lub wadliwym funcjono-
waniu urządzeń elektrycznych piece należy

* Dokończenie z Nru 6 „Przeglądu".

natychmiast zawiadomić najbliższych przełożo
nych lub oddział usuwający przeszkody.

13 Elektromonter dyżurny i obsługa pieców powinny 
być specjalnie obznajmione z elementarnymi za
sadami niesienia pomocy porażonym prądem.

14 Obsługiwanie pieców powinno odbywać się we
dług specjalnych instrukcji wydawanych przez 
kierownictwo stalowni w porozumieniu z wydzia
łem elektrycznym.

V. BEZPIECZEŃSTWO PRACY 
W OGÓLNYM RUCHU STALOWNI

1 Nie należy stać ani przechodzić pod magnesem 
dźwigającym żelastwo.

2 Wszyscy robotnicy pracujący przy żelastwie po
winni wybierać z niego wszelkie m ateriały wy
buchowe, tj. granaty, zapalniki, butle itp.

3 W czasie spadania żelastwa do koryta nie wolno 
trzymać nad nim drążków, służących do rów na
nia żelastwa. Spadające żelastwo, uderzając w 
koniec drążka, znajdującego się nad korytem, 
może spowodować okaleczenie robotnika drugim 
końcem drążka.

4 Przedmioty układane na stos, jak  rolki, wlewni
ce, wlewki itd. muszą być starannie i pewnie uło
żone, aby nie spadły przy potrąceniu.

6 Rozbij arka (kafar) wilków i złamków żeliwnych 
powinna być starannie zabezpieczona przed od
pryskami rozbijanego materiału. Robotnicy, za
trudnieni przy rozbijaniu powinni być również 
zabezpieczeni przed odpryskami.

7 Przed podniesieniem i opuszczeniem ciężaru (ba
by) rozbijarki, należy upewnić się, czy nikomu 
nie zagraża niebezpieczeństwo.

8 Zatrzymywanie się w składzie żelastwa lub prze
chodzenie przez skład podczas ładowania żelastwa 
jest zabronione.

9 Robotnicy zajęci przy ładowaniu surówki powin
ni nosić skórzane łapy.

10 Butle z tlenem znajdujące się na pomoście lub 
w hali odlewniczej powinny być ułożone w ta 
kich miejscach, gdzie nie podlegają działaniu 
zbyt wysokiej tem peratury. _______ _

11 Wszystkie drabiny powinny być zaopatrzone w 
stopy ochronne. Używanie drabin nieodpowied
nich lub w  złym stanie jest zabronione. ,______ _

12 Wszelkie narzędzia muszą być w dobrym stanie
13 Łańcuchy i liny powinny być w przepisanych 

terminach poddawane badaniom. Również bada
niom okresowym podlegają haki i ogniwa suw
nic.
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Narzędzia ręczne n i babinach monterskich Koc do tłumienia ognia 
na palącym się ubraniu

W N-rze 4 „Przeglądu" z roku 
1936 podaliśmy szczegóły dotyczące 
prawidłowego przechowywania ko
ców do tłum ienia ognia. Zaznaczyli
śmy wówczas, iż koc musi być sta
rannie zwinięty na wałku, obraca
jącym się luźno w  swych łożyskach, 
musi być prócz tego osłonięty pa
pierami, aby się nie kurzył i wresz
cie powinien być koniecznie zaopa
trzony w  paski wystające z powłoki 
papierowej, a to w celu umożliwie
nia szybkiego szarpnięcia i rozwi-

Cechą charakteryzu
jącą w  jaskrawy spo
sób dyscyplinę pracy 
wśród załóg m onter
skich jest stan ręcznych 
narzędzi wydawanych 
monterom do użytku in
dywidualnego, stan w 
większości przypadków 
w Polsce — niezadowa
lający. Niestety robot
nik nasz nie lubi i nie 
umie pielęgnować na
rzędzi, nie szanuje ich i 
nie zdaje sobie dosta
tecznie dobrze sprawy 
z tego, że dobre narzę
dzie „to połowa roboty". 
Równie ciężkim niedo
maganiem naszego ryn
ku narzędziowego jest 
powszechny brak solid
nych, trwałych i moc
nych wyrobów. Nie 
ulega wątpliwości, że 
stan taki musi z biegiem 
czasu przeminąć i że sa
mo życie zmusi w y
twórców do polepszenia 
swych wyrobów. Prze
konani jesteśmy rów
nież, że zaszczepiając 
szanowanie dla pracy 
rąk ludzkich, głosząc 
hasła kultury środowi
ska i metod pracy — 
znajdziemy niezawodnie 
w świecie technicznym

zrozumienie dla dy
scypliny pracy, której 
nam tak brakuje, znaj
dziemy zrozumienie dla 
„drobnych" i pozornie 
.nieistotnych" rzeczy, 
jak należyty ekwipunek 
narzędziowy elektro
monterów, sprowadzają
cy się dziś zazwyczaj do 
wyszczerbionego noża i 
szczypców uniwersal
nych. Komplet dobrych 
śrubokrętów w kieszeni 
lub torbie elektromonte
ra jest dziś jeszcze 
rzadkością, cóż więc 
mówić o „własnej mon
terskiej" drabinie zilu
strowanej na rysunku 
6: kilka otworów, prze
wierconych w górnym 
szczeblu i oto — narzę
dzia przestają spadać na 
ziemię, monter zaniecha 
nieustannych wędrówek 
w ich poszukiwaniu, ma 
bowiem wszystkie pod 
ręką, jak  również drob
ne m ateriały montażo
we — w  rodzaju śrub, 
dybli, podkładek, ta 
śmy izolacyjnej itd., — 
zebranych w  niewielkiej 
skrzynce, przytwierdzo
nej do drabiny.
Pop. Mech. I, 1938

nięcia koca przy równoczesnym 
rozdarciu papieru.

„Popular Mechanic" przynosi w 
N-rze 6 z b. r. bardzo podobne roz
wiązanie, dotyczące specjalnie ko
ców, przeznaczonych do tłumienia 
ognia na ubraniu robotników.

Wałek, na którym  jest zwinięty 
koc, jest tu taj umieszczony pionowo 
i wsparty w mocnych łożyskach. 
Krawędź koca jest zaopatrzona w 
mocny sznur, przyszyty w  pięciu 
punktach, tworząc duże pętle. 
W razie zapalenia się ubrania — ro
botnik podbiega do koca i, przerzu
ciwszy jedną z pętli przez swe pra
we ramię, wykonuje szybkie obro
ty wirujące, aby możliwie jak 
naj ciaśniej nawinąć na siebie parę 
w arstw  m ateriału i uniemożliwić do
stęp powietrza, tłumiąc w ten sposób 
ogień (rys. 10 i 11).

Elastyczna obręcz 
zamiast opony pneumatycznej

Specyficzna budowa pneumatyku 
samochodowego jest źródłem nader 
licznych wypadków: przekłuty, prze
cięty lub zgnieciony obcym ciałem 
— traci powietrze narusza równo
wagę pojazdu i prowadzi go do ka
tastrofy; przy dużych szybkościach, 
jakie są osiągane przy obecnej tech
nice silników — pneum atyk jest na
rażony na wielkie siły odśrodkowe, 
których rezultatem  jest zazwyczaj 
rozrywanie się tworzywa, względnie 
tak znaczne rozciąganie opony, że 
spada ona z obręczy, wreszcie, ugi
nanie się opon w kierunku poprzecz
nym do długości wozu sprzyja „pły
waniu" wozu na wirażach.

Ostatnio pewien konstruktor ame
rykański wpadł na pomysł nastę
pujący: powierzchnię nośną obręczy 

zbudował z kilku warstw 
gumy oprofilowanej w 

. . charakterystyczny spo
sób i nałożył je na go- 

j£ 7 -v rąco na obręcze z ela-
B f stycznego drzewa hiko-

JH ’ rowego; 3 obręcze ogu-
Y ł g J \ . mione w  ten sposób po- 

T O a  łączone są równolegle 
lekkimi śrubami stalo- 

jj wymi i osadzone przy 
y ,  ł J I  pomocy żeber gumo

wych na piaście koła.
I Żeberka te  zaopatrzone 

są w usztywnienia gu- 
) mowe’ i spełniają funk

i a  i  cje szprych. Ogniwami 
M * : elastycznymi są szprychy 

oraz dość gruba powło-
  ka gumy, zastępująca

tzw. „protektor" opon 
pneumatycznych.

Igła ma dwa *°ńce
Główną, a n^ety  nieuniknioną 

wadą każdej i$  Jest tępy koniec, 
dostatecznie ostrJ 4o skaleczenia rąk 
ludzkich. Przy & grubych ubrań 
ochronnych, przl b y w an iu  brezen-

Zabezpieczenie goleni 
przy udoju krów

Nr 6 „Popular Science" z rb. po
daje ciekawy przykład konsekwent
nej i nieustannej walki z w ypadka
mi przy pracy. Rzecz na pozór bła
ha: zapewnienie spokojnej i bez
piecznej pracy dziewczętom, zatrud
nionym przy udoju krów. W więk
szych fermach amerykańskich sto
suje się nagolenniki, złożone z 2 
mocnych kawałków dykty, złączo
nych rzemykami, tworzącymi rodzaj 
zawiasów. Sposób w kładania takie
go nagolennika obrazuje rys. 2.

tów, namiotów, g ro b ó w  skórza
nych itp. stoso^Łtlie ręcznej igły 
jest utrudnione P?*ez opór jaki sta
wia przekłuwamy hiateriał. Każdy 
„m ajster igły" sobie z łatwo
ścią sporządzić niewielką tarczę z 
twardej skóry °°deszwowej zilu
strowanej na rys- 7. Ten niewielki 
kawałek skóry, °ŝ dzony na kciuku, 
mieści się w  obrobię dłoni, nie k rę
puje w prpcy i / l e t n i e  zapobiega 
bolesnym i n a ^ r  niebezpiecznym 
ukłuciom. Pop- Mech. V, 1938

Na rys. 9 przestaw iony jest po
mocniczy nożyk stalowy zakładany 
na główne ostrz® przecinające na 
długie wąskie wstęgi papier, rozwi
jany z bębna. P°»- Mech. IV, 1938



N i e b e z p i e c z e ń s t w o  p o ż a r u  
w s k u t e k  e l e k t r y c z n o ś c i  s t a t y c z n e j *

Elektryzacja gazu
Ładunki elektryczności statycznej 

powstają nie tylko przy wzajemnym 
ruchu stykających się ze sobą ciał 
stałych lub ciekłych, lecz również 
gazów. W ten sposób rozlanie cie
czy nie tylko w ytw arza (w przy
padku wody) ładunek dodatni na 
kroplach lub bryzgach, a ładunek 
ujem ny w  otaczającym powietrzu, 
lecz ładunek dodatni przenoszony 
jest również, o ile ciecz jest prze
wodnikiem, na powierzchnie pada
nia tej cieczy. W maszynie elek
trycznej A rm stronga grzebień m e
talowy zostaje naelektryzowany 
przez skierowany na zęby strum ień 
pary. To samo zjawisko występuje 
przy uchodzeniu pary  wąskim  otwo
rem, np. przez zawór bezpieczeń
stwa w samochodzie ciężarowym o 
napędzie parowym. Stojąca na zie
mi osoba, dotykając metalowego 
podwozia tej ciężarówki, odizolowa
nej od ziemi gumowymi oponami, 
może ulec wyraźnemu udarowi elek
trycznemu, ponieważ przedstawia 
ona przewodnik, odprowadzający ła
dunek do ziemi. Dlatego właśnie 
wozy parowe i inne podobne pojaz
dy posiadają niekiedy wlokący się 
po ziemi łańcuch, tworzący uzie
mienie do odprowadzania ładunków 
elektryczności statycznej.

Niebezpieczeństwem pożaru lub 
wybuchu, wywołanego przez ładun
ki elektryczne, grozi szybkie ucho
dzenie gazu z balonu przez klapę. 
Szybkie uchodzenie tego gazu może 
tak  naelektryzować powłokę balo
nu, że grozi to wytworzeniem iskry 
i zapaleniem gazu, uchodzącego m a
łym otworem. Można tem u zapobiec 
przez wypuszczanie gazu dużym 
otworem, w  ten sposób bowiem uni
ka się szybkiego ruchu gazu i jego 
tarcia o brzegi tkaniny powłokowej, 
a tym  samym wzniecania ładunków.

Zjawisko wyładowań iskrowych, 
spowodowanych przez elektryzację, 
wywołaną tarciem  gazów, jest dość 
rzadkie. Najwybitniejszy wypadek 
tego rodzaju miał miejsce w Niem
czech w r. 1929. W czasie tego wy-

* Niniejszy artykuł jest dokończe- 
czeniem wykładu wygłoszonego w r. 
1937 na Konferencji Bezpieczeństwa 
Pracy w  Balliol College w  Oksfor
dzie.

i i i
padku nastąpiło nagłe wydzielenie 
się z cylindra acetylenu, przy czym 
dał się słyszeć głośny syk i nastąpi
ło zapalenie się gazu. Możliwe, że 
zapalenie się acetylenu zostało spo
wodowane iskrą, wytworzoną przez 
odłamanie się łącznika rurowego. 
Większą cechę prawdopodobieństwa 
posiada jednak przypuszczenie, że 
tarcie gazu, uchodzącego pod ciśnie
niem przez mały otwór, spowodo
wało naelektryzowanie, a wyłado
wanie iskrowe zapaliło gaz.

Iskra

Powietrze, podobnie jak  inne gazy 
pod ciśnieniem atmosferycznym, jest 
złym przewodnikiem elektryczności. 
Jakkolw iek łuk  można wytworzyć 
między dwoma przewodnikami przy 
stosunkowo niskim  napięciu, to jed
nak  przebicie izolującej w arstw y po
w ietrza przez iskrę wymaga znaczne
go napięcia, dochodzącego do kilku 
tysiący woltów.

W ymagany potencjał zależy od 
wielu czynników, jak  kształt elek
trod lub znajdujących się naprzeciw
ko siebie powierzchni naelektryzow a
ny ch ciał, charakter znajdującego 
się między nim i gazu i jego ciśnie
nie (w przypadku wolnego powie
trza — ciśnienie barometryczne) 
oraz wielkość elektrod i wzajem na 
ich odległość. Ładunek statyczny 
znajduje się na zewnętrznej po
wierzchni naelektryzowanego ciała, 
a gęstość jego zmienia się odpo
wiednio do kształtu  powierzchni. 
Ładunki gromadzą się na ostrzach i 
raczej na powierzchniach krzywych, 
niż na płaszczyznach. Dlatego 
iskrzenie w ystępuje łatwiej na ost
rzach, narożnikach i krawędziach. 
W yładowania w ystępują najrzadziej 
na czystych, gładkich, zaokrąglonych 
lub polerowanych powierzchniach, 
ponieważ naw et cząsteczki pyłu sta 
nowią ostrza, sprzyjające wyłado
waniu. Gęstość ładunku na ostrzach 
może się stać bardzo w ielka; czą
steczki zaś pyłu lub wilgoci i same
go powietrza naelektryzow ują się 
do takiego stopnia, że naładowane 
cząsteczki zostają odepchnięte i za
stąpione przez inne, które ze swej 
strony ulegają podobnemu odpycha
niu, w ytw arzając wyładowanie ciche 
lub wiązkowe, które się mniej lub

więcej słabo świeci i objawia jako 
słaby czerwono-niebieski żar. Zjawi
sko to, zwane „koroną", widoczne 
jest niekiedy w  sąsiedztwie apara
tów elektrycznych o wysokim na
pięciu, a podczas burz magnetycz
nych takie ciche wyładowania są 
niekiedy widoczne na końcach od
gromników chorągwi i masztów 
okrętowych; wyładowania te są 
znane w  Anglii jako ognie św. El- 
ma.

Według jednej z teorii przy w yła
dowaniu wiązkowym upływ ładun
ku jest taki, że nie m a po nim 
iskrzenia z powodu spadku napięcia 
w skutek wyładowania.

Natomiast według innej teorii w y
ładowanie iskrowe jest poprzedzane 
przez wyładowanie ciche, a gdy n a 
stępuje spotkanie strum ieni świetl
nych każdego z naelektryzowanych 
ciał, natychm iast zjawia się w yła
dowanie iskrowe.

Niezależnie jednak od tego, po
nieważ obecność wyładowania wiąz
kowego oznacza powstawanie i 
obecność elektryzacji, należy na
tychm iast przedsięwziąć odpowied
nie środki, zapobiegające dalszemu 
powstawaniu ładunków, przez za
trzym anie dalszego procesu w y
twórczego lub ruchu maszyny, nie 
zw racając uwagi, czy iskra w ystę
puje po wyładowaniu wiązkowym, 
czy też oba te zjawiska są równo
czesne.

Ponieważ kształty i zarysy urzą
dzeń przemysłowych posiadają p ra
wie nieskończoną różnorodność, 
przeto dokładne określenie miejsca 
wyładowania iskrowego jest rzeczą 
niemożliwą. Najczęściej jednak w y
ładowanie iskrowe w ystępuje na 
ostrzach, ostrych krawędziach i na
rożnikach. Takie wyładowania ciche 
nie wypromieniowują ciepła i dlate
go nie są w  stanie zapalić n a jbar
dziej nawet zapalnej mieszaniny. 
In teresują one nas tu ta j dlatego, że 
w skazują na obecność ładunków sta
tycznych.

Mimo to pewien wypadek w y
buchu pyłu cukrowego w  atm osfe
rze tlenu przypisuje się cichemu 
wyładowaniu z aparatu  Siemens‘a 
do w ytw arzania ozonu. W ypadek 
ten dowodzi jednak, że w sprzyja
jących w arunkach istnieje możli

248



wość wybuchu pyłu cukrowego, 
poddawanego bielącemu działaniu 
ozonu, wytworzonego przez wyła
dowanie elektryczne. Stwierdzono 
również, ze zapłon może być tak 
że spowodowany przez wyładowa
nie koronowe z naelektryzowanego 
ostrza metalowego.

Zjawiska wyładowania cichego 
lub wiązkowego, występujące w 
praktyce pozornie rzadko, zależą 
głównie od warunków atmosferycz
nych i kształtu elektrod. Wyładowa
nie świetlne powstaje z łatwością w 
częściowej próżni i w rozrzedzonych 
gazach, np. w powszechnie używa
nych dla celów reklamowych ru 
rach neonowych. Zjawisko „koro
ny" jest zaś niekiedy widoczne pod
czas burz magnetycznych na wysta
jących punktach i na instalacjach 
wysokiego napięcia, znajdujących 
się na otwartym powietrzu, o czym 
zresztą była już mowa powyżej.

Na możliwość wyładowań iskro
wych znaczny wpływ wywiera 
kształt znajdujących się naprzeciw
ko siebie elektrod, promień ich krzy
wizny i ciśnienie barometryczne 
oraz tem peratura powietrza. Im 
niższe jest ciśnienie barometryczne, 
tym mniejsze jest napięcie nie
zbędne do przebicia iskrą danej od
ległości między elektrodami. W ten 
sposób na wysokości około 1300 m 
nad poziomem morza już 12°/o zwyż
ka napięcia może spowodować 
iskrzenie. Natomiast iskrzenie jest 
coraz trudniejsze w miarę wzrostu 
ciśnienia. Chociaż więc zwykłe mag
neto o napięciu normalnym około 
5000 — 7000 woltów może wytwo
rzyć na wolnym powietrzu iskrę 
około 10 mm, to iskra ta nie będzie 
już taka długa pod ciśnieniem sprę
żonego gazu w cylindrze silnika 
spalinowego. Prawdopodobieństwo 
iskrzenia jest więc większe przy 
niższym ciśnieniu atmosferycznym 
i barometrycznym. Nie znaczy to, 
że doradzamy przemysłowcom prze
niesienie ich wytwórni na dno ko
palni węgla lub nawet z gór w do
liny, ażeby zmniejszyć możliwość 
powstawania iskier elektryczności 
statycznej; podkreślamy tylko ko
rzystniejsze w arunki iskrzenia.

Obecność pary wodnej i cząste
czek pyłu również wpływa na od
ległość pomiędzy elektrodami, na ja 
kiej pewne napięcie wznieca iskrę. 
Ze względu więc na pewną liczbę 
zmiennych czynników nie należy 
zbyt wiele ufności pokładać w usta
lonym stosunku między napięciami 
i możliwością iskrzenia w każdym

poszczególnym przypadku, pomija
jąc fakt, że pomiarów takich napięć 
dokonywuje się często elektrosko
pem, przyrządem, który jest dość 
prosty w  porównaniu z precyzyjny
mi przyrządami, używanymi w  in
nych działach elektrotechniki.

Na szczęście sama obecność iskry 
nie zawsze wystarcza do zapalenia 
wybuchowych par lub gazów, a tym 
mniej pyłu. Chodzi tu  jeszcze o wy
sokość wytworzonej temperatury.

Zapalenie zależy od natężenia 
iskry i rzeczywistej ilości wytworzo
nego ciepła, które ze względu na 
nieskończenie krótki okres trwania 
iskry może być niedostateczne do 
ogrzania pary lub pyłu do ich tem
peratury zapłonu.

Pomijając rzeczywistą tem peratu
rę iskry i czas jej trwania, a tym 
samym rzeczywistą ilość wytworzo
nego ciepła, wybuch par i gazów 
wymaga obecności mieszaniny pary 
lub gazu z powietrzem, przy czym 
składniki tej mieszaniny powinny 
być utrzymane w  odpowiednim sto
sunku. Zapłon w silniku spalino
wym wymaga więc właściwej mie
szanki i „gorącej" iskry. W przy
padku pyłu nie tylko niezbędna jest 
właściwa gęstość jego, lecz również 
miałkość jego cząsteczek. W każ
dym razie pomyślne w arunki atmo
sferyczne są bardzo ważne zarówno 
dla wzniecania ładunków statycz
nych, jak i dla zapalenia pyłu, które 
może być w znacznym stopniu opóź
nione przez obecność wilgoci w po
wietrzu.

S p o s o b-y z a p o b i e g a w c z e
Wobec dostatecznej ilości dowo

dów, że wybuchy i pożary mogą być 
spowodowane przez iskry elektrycz
ności statycznej, należy zastanowić 
się, jakimi sposobami i środkami 
można zmniejszyć niebezpieczeń
stwo wielu wypuchów i pożarów.

Istniejące tutaj możliwości można 
podzielić na trzy grupy:

a) Zmiana m ateriałów lub urzą
dzeń, mająca na celu zapobieganie 
powstawaniu elektryczności w  w a
runkach roboczych.

b) Przyjęcie metod, zapewniają
cych rozpraszanie ładunków w 
chwili ich powstawania, co zapobie
ga gropiadzeniu się ładunków dopó
ki nie osiągną potencjału, dosta
tecznego dla wywołania wyładowa
nia iskrowego.

c) Zmiana warunków ogólnych i 
charakteru m ateriałów w taki spo
sób, aby pomimo wystąpienia wyła
dowania iskrowego nie pociągało 
ono za sobą niebezpieczeństwa po

żaru lub wybuchu wskutek braku 
w pobliżu m ateriału wybuchowego 
lub zapalnego.

Ad a) Chociaż elektryzacja po
wstaje wskutek zetknięcia praktycz
nie wszystkich ciał odmiennych, 
rzeczywisty ładunek zależy od cha
rakteru  danych ciał, a dzięki temu 
można niekiedy zastąpić jeden lub 
kilka materiałów, których zdolność 
wzniecania ładunków elektrycznych 
jest tak mała, że można ją zupełnie 
zlekceważyć. Sposób ten, pominąw
szy kilka nielicznych wypadków, 
jest jednak prawie zupełnie niemoż
liwy do przeprowadzenia, zamiana 
bowiem materiałów, ogólnie używa
nych do budowy maszyn i urządzeń, 
mogłaby napotkać na zbyt wiele 
trudności i zarzutów.

Ad c) Lepsze wyniki może zapew
nić zastąpienie materiałów niebez
piecznych materiałami, nie przed
stawiającymi niebezpieczeństwa.

Głównym z tych środków zarad
czych jest podstawienie rozpuszczal
ników bezpiecznych, jak chlorowe 
pochodne etanu i etylenu, np. dwu- 
chloroetylenu (którego gorące pary 
niewątpliwie mogą ulec zapaleniu, 
lecz które nie przedstawiają większe
go niebezpieczeństwa pożaru), tró j
chloroetylenu, nadchloroetylenu, czte- 
rochloroetylenu i pięciochloroetyle- 
nu, jak  również lepiej znanego czte
rochlorku węgla, zamiast lotnych 
i niebezpiecznych rozpuszczalników 
pochodzenia smołowego, jak benzol 
lub benzyna, toluol lub toluen, lek
kich węglowodorów, jak  benzyna, 
oraz związków syntetycznych, jak 
dwusiarczek węgla, aceton, eter, oc
tan amylowy i butylowy, alkohole 
itd.

Podstawienie takie jest w praw 
dzie bardzo trudne, a naw et w wie
lu wypadkach wprost niemożliwe, 
lecz nawet posługiwanie się roz
puszczalnikami o wysokiej tem pera
turze zapalania może zmniejszyć 
niebezpieczeństwo pożaru.

Propozycja zastosowania tych roz
puszczalników bezpiecznych zamiast 
dotychczas stosowanych rozpuszczal
ników niebezpiecznych może jednak 
wyjść tylko tytułem  próby ze stro
ny odpowiednich sfer urzędowych, 
ponieważ nie można dyktować w y
twórcom sposobu prowadzenia 
przedsiębiorstw, zwłaszcza że zmia
ny takie musiałyby pociągnąć za so
bą znaczne koszty. Do wprowadze
nia takich zmian można by się w 
pewnym stopniu przyczynić przez 
wydatne zmniejszenie składek ubez
pieczeniowych od ognia.



Przykładem  napotykanych tu taj 
trudności może być powszechnie za 
lecane dodawanie olejanu magnezo
wego lub glinowego do używanych 
do czyszczenia tkanin  rozpuszczalni
ków, celem zwiększenia ich prze
wodnictwa elektrycznego. Sposób 
ten, o ile chodzi o zmniejszenie nie
bezpieczeństwa pożaru, daje w praw 
dzie dobre wyniki, ale powoduje 
lepkość wyprodukowanych ubiorów 
i dlatego został przeważnie przez 
przemysł zarzucony.

Pył powstający podczas mielenia 
można niekiedy unieszkodliwić pod 
względem wybuchowym przez 
wprowadzenie do m łyna obojętnej 
atm osfery dw utlenku węgla łub ga
zów spalinowych, np. z silników ga
zowych lub ropnych. Niekiedy moż
na zapobiec możliwości wybuchu, 
np. w kopalniach węgla, przez w pro
wadzenie pyłu obojętnego, np. pyłu 
kamiennego. Ponieważ jednak pył 
i inne cięższe produkty posiadają 
zwykle pewną wartość handlową, 
sposób ten nie zawsze w  użyciu oka
zuje się praktyczny, często bowiem, 
aby zapobiec zapaleniu pyłu wę
glowego, należy wprowadzić bardzo 
dużą ilość pyłu obojętnego, docho
dzącą do 52%.

U z i e m i e n i e .

Nawiązując do punktu  b), doty
czącego unieszkodliwiającego roz
praszania ładunków  statycznych, o- 
czywistym środkiem ostrożności i 
sposobem gaszenia iskier jest takie 
połączenie z ziemią ciał, na których 
gromadzą się ładunki, aby każdy 
wzbudzony ładunek mógł być n a 
tychm iast swobodnie odprowadzony 
do ziemi. Spraw a ta, na pierwszy 
rzut oka zupełnie jasna, nie jest jed
nak w  praktyce tak  prosta.

E lektryzacja jest zawsze związa
na z dwoma różnymi ciałami, z k tó 
rych każde może wysyłać iskry do 
znajdującego się w pobliżu przed
miotu uziemionego. Jeżeli obydwa 
te ciała są przewodnikami, to m e
talowe połączenie między nim i lub 
z ziemią w ystarczy do beziskrowe- 
go rozproszenia ładunku. Jeżeli na
tomiast ładunek pow staje na  izola
torze, to naw et zetknięcie całej po
wierzchni z ziemią lub z innym  
ciałem nie zobojętni ładunku tak, 
aby go się całkowicie pozbyć. W rze
czywistości więc nie można zapew
nić pełnego bezpieczeństwa bez sku
tecznego uziem ienia obu ciał naelek- 
tryzowanych. Można tego dokonać 
tylko przez zetknięcie z całą po
wierzchnią jednego lub obu ciał, o

ile są one izolatorami. W praktyce 
jednak pojemność elektryczna izo
latora jest zwykle tak  m ała, a ła 
dunki są tak  równom iernie roz
mieszczone na jego powierzchni, że 
em anująca z niej zapalająca siła 
iskier jest bardzo nieznaczna, a n ie
bezpieczeństwo pow staje głównie 
wtedy, gdy wyładowanie następu
je z izolowanego przewodnika o du
żej pojemności elektrycznej. Prze
wodnikiem tak im  jest zwykle me
talowa ram a lub osłona maszyny 
lub jej części w irujące.

Bardzo ważną rzeczą jest więc 
metaliczne połąozenie z ziemią 
wszystkich ruchom ych części oraz 
elementów, stykających się z rucho
mymi masami, o ile nie są one jesz
cze uziemione przy pomocy na stałe 
zainstalowanych ru r  parowych lub 
wodnych albo przyśrubow ania do 
podłogi betonowej itd.

O ile chodzi o osłony maszyn ta 
kich, jak  m łyny lub ram y w ycią
garek, nie przedstaw ia to trudności, 
wystarcza bowiem do tego celu 
uziemiony drut. Przy częściach zaś 
ruchomych, jak  walce, cylindry su
szące lub koła pasowe, mogą tu taj 
znaleźć zastosowanie szczotki m eta
lowe lub kontakty  sprężynowe, do
ciskane do ich obręczy. Ponieważ 
takie obracające się elementy poru
szają się w naoliwionych łożyskach, 
to elektryczność może być sła
bo przewodzona do ziemi (olej bo
wiem jest dobrym  izolatorem); 
szczotki miedziane mogą jednak być 
wykonane z gazy w  podobny spo
sób, jak  w  prądnicach dawnych ty 
pów lub z pewnej liczby giętkich 
drucików, przylutow anyeh do o- 
prawki. W tym  przypadku — po
nieważ natężenie prądu  jest m ałe — 
elastyczność może być ważniejsza, 
niż przewodnictwo i dlatego mała 
sprężynka stalowa, cisnąca na gład
ką powierzchnię w irującą, może sie 
na dłuższą metę okazać praktycz
niejszą, niż szczotka m iedziana o 
doskonałym przewodnictwie, która 
z czasem przestaje kontaktow ać z 
powodu braku  sprężystości, lub 
niesprężynujący pręcik mosiężny. 
Niezbędny jest jednak dobry kon
tak t z gładką powierzchnią w iru ją 
cego elementu, w przeciwnym bo
wiem razie zam iast uniknąć iskrze
nia — otrzym uje się je.

Co się tyczy przewodnika uzie
miającego, to ze względu na  bardzo 
nieznaczne natężenie prądu  odpro
wadzanego do ziemi, teoretycznie 
wystarczy do tego celu cienki d ru 

cik. Dla ułatw ienia jednak dobrego 
zlutowania, zapewnienia w ytrzym a
łości mechanicznej i zabezpieczenia 
w m iarę możności przed ew entual
nym uszkodzeniem, niezbędny jest 
przewodnik gruby, dobrze, nieza
wodnie i mocno założony. Wskutek 
wysokich napięć elektrycznych opór 
złych spojeń może posiadać m niej
sze znaczenie. Chociaż jednak n a j
gorsze spojenie może przedstawiać 
mniejszy opór, niż otaczające po
wietrze, to zawsze lepiej jest zabez
pieczyć się i wykonać wszystkie 
spojenia tak, aby zapewnić trw ałe 
przewodnictwo. Niekiedy twierdzi 
się, że dla przesyłania wyładowań 
statycznych wysokiego napięcia n a 
leży unikać w  uziemionych prze
wodnikach ostrych kątów  i załamań, 
jak w  przypadku odgromników. Po
nieważ jednak ładunki są praw do
podobnie ciągle odprowadzane do 
ziemi w chwili ich pow staw ania (je
żeli uziemienie dobrze działa), 
przeto należy przyjąć, że nie po
w staje wysokie napięcie i kształt 
uziemionego przewodnika nie posia
da znaczenia.

Odprowadzenie do ziemi części 
powstałych ładunków  jest tylko po
łową zadania. Uziemiony element 
nie będzie wysyłać iskier do ziemi, 
lecz drugi elektryzujący elem ent 
może jeszcze wysyłać iskry  do czę
ści uziemionych lub bezpośrednio 
do ziemi. Jeżeli drugie ze stykają
cych się ciał jest przewodnikiem  (co 
zdaje się być bardzo rzadką rze
czą), można zastosować te  same spo
soby, co opisane powyżej, lecz w  
większości przypadków drugie ciało 
jest izolatorem. Izolator można uzie
mić przez zetknięcie całej jego po
wierzchni lub większej jej części 
ze szcztoką lub drutem  miedzianym, 
względnie luźnym łańcuchem sty 
kającym  się z całą powierzchnią na- 
elektryzowaną. Niezawsze to  jednak 
jest możliwe ze względów fabryka- 
cyjnych: tak  np. nie można doty
kać świeżo zadrukowanego papieru, 
jak również mokrej powłoki gumo
wej lub elastycznej w arstw y celulo
zowej. W takich przypadkach n a j
lepiej jest umieścić uziemiony grze
bień metalowy o cienkich zębach 
możliwie blisko nad powierzchnią 
materiału, przy czym bardzo często 
następuje w tedy ciche wyładowanie 
wiązkowe. Skutecznym również 
okazało się umocowanie gołego p rę 
ta  żelaznego tuż obok poruszającego 
się m ateriału, co zupełnie zapobiega 
elektryzacji dzięki cichemu wyłado
w aniu do pręta, a  z niego do ziemi.



W ogóle najlepiej jest stosować 
całkowicie metalowe zbiorniki, ru 
rociągi i mieszadła, które nie mogą 
gromadzić ładunków, jeżeli są połą
czone ze sobą i uziemione, chociaż 
stanowią uziemione przewodniki, ku 
którym mogą przeskakiwać iskry z 
naelektryzowanych izolatorów i ciał 
odizolowanych.

Z w i l ż a n i e
Innym sposobem zapobiegania i- 

skrzeniu w skutek nagromadzenia 
elektryczności statycznej jest upływ 
lub rozproszenie ładunków.

P ara wodna lub olejowa, cząstecz
ki pyłu i inne zanieczyszczenia w 
powietrzu zostają naelektryzowane 
wskutek zetknięcia z naelektryzo- 
wanymi ciałami i po odbiciu odbie
ra ją  drobne ilości ładunku, aż na
stąpi całkowite jego rozproszenie.

W ten sposób znaczny stopień wil
goci w  powietrzu nie tylko sprzyja 
zmniejszeniu ładunku przez rozpro
szenie, lecz również skróceniu odle
głości, na jakiej określony potencjał 
może wytworzyć iskrę. Ponadto pa
ra  skrapla się na zimnych powierz
chniach maszyn i wytwarza cienką 
warstewkę wilgoci, tworzącą drogę 
do znajdującego się w  pobliżu uzie
mienia (rozproszenie ładunku wsku
tek wilgoci powierzchni izolowa
nych). Wzrost wilgoci zmniejsza więc 
niebezpieczeństwo elektryczności sta
tycznej. Jest rzeczą powszechnie 
wiadomą, że niebezpieczeństwa te 
są największe w  czasie suchej pogo
dy, zwłaszcza zimą podczas dużych 
mrozów. Latem, gdy powietrze jest 

■ więcej nasycone wilgocią, umyślne 
wzniecanie elektryczności statycznej 
środkami sztucznymi jest znacznie 
trudniejsze, a jej pojawianie się w  
zakładach przemysłowych jest zna
cznie rzadsze.

Jednym  z najlepszych sposobów 
zapobiegania iskrzeniu jest więc 
zwilżanie powietrza. Można tego do
konać przez zastosowanie rozpyla
cza, działającego zwykle przy pomo
cy powietrza i strum ieni wody, albo 
przez w tryskiwanie pary  wodnej. 
Najtańszy i najskuteczniejszy spo
sób zależy naturalnie od warunków. 
Najwięcej jednak w  zakładach fa
brycznych nadaje się do tego celu 
para wodna, zwłaszcza przy czysz
czeniu tkanin. Urządzenia takie są 
bardzo często spotykane w  fabry
kach włókienniczych, tytoniowych i 
innych, w  celu unikania zbytniego 
wysuszenia i kruchości wyrabiane
go produktu.

Zwilżanie powietrza wymaga 
stwierdzenia stopnia jego wilgotno

ści. Do badania tego służy przyrząd, 
zwany higrometrem, lub wilgotno- 
ściomierzem, składającym się zazwy
czaj z dwóch termometrów. Koniec 
jednego z tych termometrów jest za
w arty w woreczku muślinowym, po
łączonym z małym zbiorniczkiem, 
zawierającym wodę. Wskutek paro
wania term om etr ten jest oziębiony, 
a ponieważ stopień parowania zale
ży od ilości wilgoci, zawartej już w 
atmosferze, przeto różnicę odczytu 
między termometrem suchym a mo
krym można za pomocą specjalnych 
tablic zamienić na stopnie wilgotno
ści w atmosferze. Wprawdzie wska
zania takich wilgotnościomierzy nie 
zawsze są w praktyce zadowalające 
wskutek przeciągów, powodujących 
nierównomierne parowanie i zupeł
ne wysuszanie wody, lecz jeżeli są 
starannie przechowywane — to W 
zupełności nadają się do omawiane
go tutaj celu.

W zakładach technicznych stopień 
wilgotności powinien wynosić 60 — 
70%. Na podstawie jednak licznych 
prób stwierdzono, że dla zapobiega
nia pożarowi wskutek ładunków e- 
lektrycznych stopień wilgotności po
winien wynosić najmniej 50%.

I o n i z a c j a
W zwykłych warunkach powietrze 

jest izolatorem, lecz jak  wszystkie 
izolatory może ono ulec przebiciu 
pod wpływem dostatecznie wysokie
go napięcia. To przerwanie własno
ści izolacyjnych powietrza i wyni
kające z tego wyładowanie w ytw a
rza iskrę. Jeżeli jednak powietrze 
może być w  pewnym stopniu uczy
nione przewodnikiem elektryczności, 
wówczas następuje upływ ładunku 
i mniej lub więcej szybkie jego roz
proszenie, dzięki któremu potencjał 
staje się zbyt mały, aby mógł w y
wołać wyładowanie iskrowe.

Nadawanie gazom przewodnictwa 
elektrycznego jest znane jako ioni
zacja, którą w  przypadku powietrza 
można przeprowadzać kilkoma spo
sobami. Powietrze atmosferyczne 
ulega ionizacji pod wpływem obec
ności gorących ciał lub płomieni, 
przy czym listki naelektryzowanego 
elektroskopu opadają za zbliżeniem 
płomienia. Ten sposób nadawania 
powietrzu własności przewodzących 
zużytkowano w niektórych przypad
kach przez umieszczenie szeregu pło
myków gazowych w  bezpośredniej 
bliskości źródła elektryzacji, np. tuż 
obok szybko poruszającej się wstęgi 
papieru. Dla omawianego jednak tu 
ta j celu, tj. aby zapobiec zapaleniu

wybuchowych gazów lub par, spo
sób ten zupełnie się nie nadaje.

Powietrze może również ulec io
nizacji pod wpływem substancyj ra 
dioaktywnych. Sposób ten jest nie
stety bardzo kosztowny i mało p ra
ktyczny.

Gaz można również ionizować za 
pomocą promieni pozafiołkowych, 
promieni Rentgena oraz promieni 
katodowych, otrzymywanych z lamp 
katodowych zasilanych wysokim n a 
pięciem.

Pasy pędne
Elektryzacji pasów pędnych na j

lepiej zapobiega uziemienie, które 
można wykonać przez zawieszenie 
uziemionych siatek z cienkiego dru
tu  miedzianego w  pobliżu pasów 
wzdłuż całej ich długości (w prak
tyce nie jest to rzeczą łatwą ze 
względu na zwisanie pasów). Najle
piej jednak jest wykonać takie u- 
ziemienie przez zainstalowanie dru
cianych grzebieni lub szczotek o do
statecznej długości, stykających się 
w poprzek całej szerokości pasa, 
przy czym jeden grzebień lub szczot
ka powinna się stykać z pasem na 
każdym kole pasowym w  punkcie 
wyjścia pasa. Pasy można zasadni
czo uziemić przez zawieszenie grze
bieni metalowych na zewnątrz. Po
nieważ jednak ładunki powstają je
dynie w skutek zetknięcia pasa z ko
łem, a pas jest izolatorem (wzgl. nie 
zatrzymuje ładunków), przeto jest 
rzeczą oczywistą, że jeżeli ładunek 
ma być skutecznie usunięty, grze
bienie muszą się stykać z wewnę
trzną stroną pasa, tj. z powierzchnią, 
która stykała się z kołem i na  któ
rej gromadzą się ładunki. Nie jest 
to wprawdzie rzeczą łatwą, ale też 
nie przedstawia dla zdolnego inży
niera zbyt trudnego zadania. Te 
grzebienie lub szczotki, jak również 
i same koła, muszą być dobrze po
łączone z ziemią. Szczotki mogą być 
połączone z tym  samym przewodni
kiem doziemnym, co koła pasowe 
(jest to najlepsze wyjście). Koła pa
sowe, połączone z wałami, obracają
cymi się w naoliwionych łożyskach, 
wymagają połączenia z układem u- 
ziemiającym za pomocą kontaktów 
sprężynowych lub szczotkowych. 
Grzebienie do usuwania ładunków 
statycznych z pasów można łatwo 
sporządzić przez przylutowanie krót
kich kawałków zwykłego gołego dru
tu miedzianego do paska mosiężne
go i osadzenie całości w oprawce. 
Zamiast powyżej opisanej szczotki 
można z tym samym powodzeniem,



a z większą łatwością, założyć łań
cuch mosiężny, zawieszony tak, aby 
się stykał z całą prawie powierz
chnią pasa.

Uziemienie posiada w praktyce tę 
wadę, że przewody lub druty pod
ziemne mogą ulec niepostrzeżenie 
przerwaniu; niebezpieczeństwo to 
można jednak zmniejszyć przez sta
ranne wytyczenie ich drogi do zie
mi. Ze względu na niewielkie natę
żenie prądu i stosunkowo duże na
pięcie — długość przewodnika do
ziemnego nie ma większego znacze
nia, o ile posiada dobry styk z zie
mią (płyta ołowiana, cynkowa lub 
miedziana zakopana w wilgotnej 
ziemi).

Do powstawania iskier przyczynia 
się również stosowanie metalowych 
klam erek do pasów, tzw. żabek. Nie 
ma powodu, dla którego w  teorii ta 
kie metalowe klam erki lub spina
cze do pasów, o ile są wykonane z 
innego metalu, niż koła, nie miałyby 
gromadzić ładunków, które mogą 
pobierać nawet z kół drewnianych 
lub powierzchni pasa, z którym się 
stykają. Po osiągnięciu koniecznego 
napięcia następuje wyładowanie ku 
najbliższemu uziemionemu metalo
wi, przy czym pojawia się iskra. Po
nieważ jednak ładunki te są uzie
mione wskutek zetknięcia z opisa
nymi grzebieniami, przeto ich obec
ność lub nieobecność nie odgrywa 
żadnego znaczenia w sensie elektry
cznym, jest jednak ogromnie niepo
żądana jako źródło mechanicznych 
uszkodzeń rąk.

Przy wzbudzaniu elektryczności 
statycznej za pomocą pasa pędnego 
należy pamiętać, że oprócz ładunku 
na powierzchni pasa powstaje tak 
że równy, lecz przeciwnego znaku 
ładunek na kole. Chociaż łożysko 
może być izolowane w skutek obra
cania się w  oleju, bardzo często ist
nieje duże prawdopodobieństwo, że 
ładunek przejdzie przez łożysko do 
maszyny, której jest ono częścią. W 
tym  przypadku ram a silnika elektry
cznego, o ile nie jest uziemiona, mo
że ulec silnemu naelektryzowaniu, 
co może spowodować uszkodzenie i- 
zolacji przewodów, ponieważ ładu
nek statyczny może przebić izolację 
uzwojeń w  celu osiągnięcia stosun
kowo niskiego potencjału lub prze
wodu doziemnego. Na drugim koń
cu pasa osłona izolowanej miażdżar- 
ki, gniotownika, młyna lub innej 
maszyny może się znaleźć pod w y
sokim napięciem wskutek elektry- 
zacji, wywołanej przez tarcie pasów 
o koła i powodującej iskrzenie do

ziemi, co grozi zapaleniem pyłu lub,
0 ile maszyna jest mieszarką mokrą, 
wybuchowych par. Dlatego pożąda
ne jest, aby maszyna, napędzają
ca pas lub napędzana przez pas, by
ła uziemiona niezależnie od pasa
1 kół pasowych, jeżeli tylko zagraża 
niebezpieczeństwo powstawania is
kier.

Wszystkie ładunki, gromadzące 
się na pasach metalowych i łańcu
chach, przechodzą samoczynnie na 
koła, a z nich do ziemi. Opierając 
się na tym  zjawisku, przeprowadzo
no szereg doświadczeń w  celu o- 
trzymania powierzchni przewodzą
cej na  pasach skórzanych lub gu
mowych przez zastosowanie grafitu, 
sadzy lub pokostów, zmieszanych ze 
sproszkowanym metalem, jak  farba 
glinowa. Środki te stwarzają jednak 
inne trudności, jak ślizganie się, 
rozciąganie lub lepkość pasa, a 
masa lub kompozycja jest skłonna 
do łuszczenia się, odpadania p łatka
mi lub wycierania się w miarę uży
cia. Stwierdzono, że do zapobiegania 
powstawaniu ładunków na pasach 
najlepiej nadaje się powłoka, skła
dająca się z 18% sadzy w nośniku, 
zawierającym ciecz rozcieńczającą, 
składającą się z różnych części 
nafty i trój chloru węgla. Sm ar taki 
nadaje się zwłaszcza dobrze do pa
sów gumowych.

Dużą trudność przedstawiało spo
rządzenie takiego sm aru dla pasów 
skórzanych ze względu na więcej 
porowaty charakter skóry. Najlep
szy sm ar do pasów skórzanych skła
da się z kleju rybiego, gliceryny, o- 
leju rycynowego i sadzy, wziętych 
w rozmaitych stosunkach, odpowie
dnio do rodzaju danego pasa.

W zwykłych w arunkach przemy
słowych zapobieganie powstawaniu 
ładunków statycznych na pasach 
przez zastosowanie takich smarów 
nie zawsze jest praktyczne, ponie
waż smar zużywa się w skutek ciąg
łego tarcia i zginania się pasa, ja 
kiemu ulega on podczas przechodze
nia  przez koła, co pociąga za sobą 
niedogodność częstego zatrzymywa
nia maszyn w  celu ponownego sma
rowania i czekania na wyschnięcie.

Pyl w młynach, szlifierkach itd.

Gromadzeniu się elektryczności 
statycznej w  zbiornikach pyłu w 
szlifierkach, gniotownikach, mły
nach itd. można teoretycznie zapo
biec przez pokrycie wewnętrznych 
ścian tych zbiorników uziemioną 
siatką miedzianą lub mosiężną.

Co się tyczy powstawania ładun
ków na powierzchniach maszyn do 
mielenia, rozdrabniania, szlifowania 
i podobnych, to nie gromadzą się 
one na osłonie, o ile jest ona m eta
lowa i uziemiona, jak to często ma 
miejsce ze względu na śruby przy
twierdzające. O ile nie jest ona u- 
ziemiona, śruby te  mogą służyć za 
końcówki, do których można przy
mocować przewód doziemny. Do
brze jednak jest uziemić wirującą 
część młyna lub rozdrabniacza, jak 
go dokonać za pomocą uziemionej 
szczotki, dociskanej lub stykającej' 
się z w irującą częścią. Dobre wyni
ki daje zwilżanie, ponieważ wilgoć 
jest zwykle łatwo wchłaniana przez 
cząsteczki pyłu. Niezależnie jednak 
od tego wilgoć jest bardzo szkodli
wa dla wyrabianego produktu, po
nieważ powoduje jego skupianie się 
w grudki oraz pokrywanie się ple
śnią. Wilgoć niebezpieczna jest ró
wnież przy mieleniu niektórych pro
szków metalicznych, jak proszki 
brązowe lub glinowe, które pod 
wpływem wilgoci uwalniają wodór. 
Wybuchom przy mieleniu i przesie
waniu proszków glinowych można 
najkorzystniej zapobiec przez w try 
skiwanie do maszyny gazu obojęt
nego, jak dwutlenek węgla lub ga
zy spalinowe.

Przemysł gumowy i wyrób sztucznej 
skóry

Ze względu na możliwość pow
stawania ładunków statycznych pod
czas gładzenia i rozciągania zaleca 
się uziemić wszystkie metalowe czę
ści maszyn służących do tego celu, 
przy czym elementy, obracające się 
w naoliwionych łożyskach, należy 
połączyć za pomocą szczotek lub 
kontaktów sprężynowych. Nie każda 
część; zasilana parą lub ru rą  wodną 
jest koniecznie dobrze uziemiona, 
zwłaszcza że do łączenia łączników 
rurowych stosuje się również u- 
szczelnienia gumowe lub inne z m a
teriału izolacyjnego.

W przemyśle gumowym można ró
wnież stosować domieszkę mydeł al
kalicznych lub 10% alkoholu, które 
również zamieniają benzynę lub in
ne rozpuszczalniki w  dobre przewo
dniki.

Zalecane jest również zwilżanie 
parą wodną powietrza, o ile otwarta 
przestrzeń budynku nie jest zbyt 
wielka i nie odbywają się w  nim 
inne czynności, którym  wilgoć mo
głaby zaszkodzić. Do usunięcia nie
bezpiecznych par w  dużym stopniu 
może się również przyczynić dobra



wentylacja. W niektórych przypad
kach fabrykacja odbywa się w  zam
kniętych maszynach lub pomieszcze
niach, do których dla zapobieżenia 
wybuchom można wprowadzić gaz 
obojętny.

Jakkolwiek nie można doprowa
dzać uziemionego metalu do zetknię
cia się z świeżo rozpostartą i jeszcze 
plastyczną gumą lub celulozą, to jed
nak ładunki można skutecznie roz
praszać przez osadzenie grzebienia o 
bardzo cienkich igłach bezpośrednio 
obok materiału, którego wszakże 
igły te nie powinny dotykać. Otóż 
igły te służą do wywoływania wyła
dowania cichego lub wiązkowego, 
które wskutek stałego upływu elek
tryczności zapobiega osiągnięciu po
tencjału, dostatecznego do wzbudze
nia iskier.

Skoro m ateriał powłokowy, jak 
guma lub lakier celulozowy, jest su
chy, należy przedsięwziąć dalsze 
środki ostrożności przez pokrycie 
walców drewnianych lub innego m a
teriału izolacyjnego metalem, który 
uziemia się w  powyżej opisany spo
sób.

Przejście m ateriału przez walce 
może jednak prędzej spowodować 
powstawanie ładunków, o ile przed 
tym ich nie było, przy czym ładunki 
te nie ulegają rozproszeniu, dopóki 
m ateriał styka się z metalem. Dla
tego taki środek zaradczy, jak opi
sano powyżej, może raczej przyczy
nić się raczej do powstawania ła
dunków, aniżeli rozproszyć istnieją
ce już ładunki.

Zainstalowanie grzebienia o cien
kich zębach lub drutach albo luźne
go łańcucha mosiężnego, opierające
go się lekko o powierzchnię m ate
riału, jest znacznie skuteczniejszym 
sposobem odprowadzania i dopro
wadzania do ziemi nagromadzonych 
ładunków.

Ciecze
Przy napełnianiu wagonów -  cy-

Jeżeli sobie zdamy sprawę, że w 
sprzyjających okolicznościach iskry 
mogące wywołać poważne pożary i 
wybuchy, mogą powstawać w skutek 
poddawania przeróbce przemysło
wej prawie każdej substancji, styka
jącej się w  atmosferze wybuchowej 
przy równoczesnym tarciu z od
mienną substancją, ogarnia nas zdzi
wienie, że zapalenie lub wybuch py-

stern i innych zbiorników benzyną, 
benzolem lub podobnymi niebezpie
cznymi cieczami, które łatwo mogą 
ulec zapaleniu przez iskry elektry
czności statycznej, należy zachowy
wać następujące środki ostrożności:

1) Rura napełniająca powinna być 
całkowicie wykonana z metalu, a jej 
część, wchodząca w  zbiornik — z 
mosiądzu lub miedzi, ażeby uniknąć 
niebezpieczeństwa iskrzenia mecha
nicznego, przy czym cały rurociąg 
powinien być uziemiony.

2) Każda stacja benzynowa powin
na być zaopatrzona w „uziemienie" 
z giętkim przewodem łączącym, każ
dy zaś samochód powinien posiadać 
odpowiedni zacisk, elektrycznie po
łączony z metalem zbiornika, do któ
rego można przymocować przewod
nik z „uziemienia". W przypadku 
zbiorników na wagonach kolejo
wych należy zastosować ten sam 
sposób uziemiania, bądź też me
tal każdego zbiornika powinien być 
elektrycznie połączony z metalową 
ramą wagonu i szynami na stacji 
benzynowej, elektrycznie połączony
mi i uziemionymi.

3) Metal zbiornika powinien być 
galwanicznie połączony z metalem 
rury napełniającej.

Przy uziemianiu zbiorników, pomp 
i ru r sprawność połączeń układu u- 
ziemiającego jest o tyle ważna, że 
niekiedy, zwłaszcza na otwartym po
wietrzu, niektóre połączenia mogą 
ulec uszkodzeniu i zwiększyć opór 
zarówno w skutek przeżarcia prze
ciwległych powierzchni, jak  i usz
kodzenia mechanicznego. Śruby po
łączeń mogą być uszczelnione nie- 
przewodzącym materiałem  łączącym 
i słabo tylko przewodzić elektrycz
ność. W tym przypadku dobrze jest 
zastosować taśmę miedzianą, praw i
dłowo połączoną z każdym odcin
kiem za pomocą śrub mosiężnych. 
Sposób ten nadaje się do połączeń 
spawanych. Przy napełnianiu zbior-

łów, gazów lub par nie następuje w 
przemyśle prawie każdego dnia. Sto
sunkowo rzadkie występowanie ta 
kich wypadków zawdzięczać należy 
głównie warunkom klimatycznym, 
które są takie, że powstawaniu du
żych ładunków elektryczności s ta 
tycznej zapobiega w znacznym stop
niu podczas większej części roku 
wilgoć atmosferyczna. Ponadto o-

ników ustalonych ru ra  doprowadza
jąca i zbiornik powinny być stale 
połączone z ziemią. Jeżeli ru ra  na
pełniająca zakładana jest tylko chwi
lowo, to powinna ona (lub jej w y
lot) być połączona z ziemią i zbior
nikiem tylko podczas użytku. Przy 
napełnianiu blaszanek lub beczek 
zaleca się umocowanie łańcucha mo
siężnego, odpowiednio uziemionego 
na jednym końcu, w otworze napeł
niającym blaszanki lub beczki.

Na skutek licznych pożarów i wy
buchów, jakie miały miejsce wsku
tek zapalenia par benzyny przez 
iskry elektryczności statycznej przy 
samym tylko napełnianiu benzyną 
zbiorników zwykłych samochodów, 
wprowadzono w  St. Zj. Am. Płn. 
specjalne węże, zaopatrzone wew
nątrz w  spiralę drucianą lub w dru
ty miedziane, osadzone w płótnie 
lub gumie i połączone jednym koń
cem z wylotem metalowym, a dru
gim końcem z ziemią. Bardzo ważną 
rzeczą jest upewnienie się, że wylot 
metalowy ściśle się styka podczas 
napełniania ze zbiornikiem, nie mo
że bowiem wtedy nastąpić iskrze
nie.

Proponowano również umocowanie 
w  wylocie napełniającym łańcuszka, 
który by się stykał ze zbiornikiem 
i nalewanie benzyny po tym łańcu
szku. Urządzenie takie skutecznie 
odprowadza do ziemi ładunek elek
tryczny zarówno z benzyny, jak i ze 
zbiornika.

W praktyce zachodzi możliwość 
rozlewania się benzyny po podłodze, 
biorąc zaś pod uwagę, że pary ben
zyny lub podobnych cieczy są zna
cznie cięższe od powietrza i groma
dzą się przy ziemi, grozi niebezpie
czeństwo ich wybuchu pod wpły
wem iskier, wykrzesanych przypad
kowo podkutymi butam i o podłogę 
kamienną lub betonową, nie mówiąc 
już o innych źródłach zapalenia, jak 
wędrujące pary benzyny.

prócz obecności takich czynników 
zapalających, jak  iskra pewnej wiel
kości, do wywołania wybuchu ko
nieczne są jeszcze właściwe miesza
niny pyłów, gazów lub par z powie
trzem w  pewnych określonych pro
porcjach. W przypadku pyłu waż
nym czynnikiem jest tu taj właści
wy stopień miałkości i suchości czą
steczek pyłu oraz jego gęstość.



Z  K R A J U  I  Z E  Ś W I A T A
□DO Stały Komitet Redakcyjny przy 
Instytucie Spraw Społecznych

Niektóre związki przemysłowe 
prowadzące akcję bezpieczeństwa 
pracy podejmują inicjatywę wyda
wania broszur instrukcyjnych dla 
robotników z zakresu różnych za
gadnień związanych z bezpieczeń
stwem pracy. I tak np. Związek Fa
brykantów Dykt i Fornierów opra
cował 3 broszury poświęcone bez
pieczeństwu przy transporcie, zw ra
cając się do Instytutu Spraw Spo
łecznych o ich wydanie.

W celu jak najlepszego dostoso
wania tego rodzaju opracowań, po
dejmowanych przez poszczególne 
branże do potrzeb innych gałęzi pro
dukcji, utworzył się przy Instytucie 
doradczy komitet redakcyjny, zło
żony z przedstawicieli zainteresowa
nych związków przemysłowych, 
Wzorcowni Urządzeń Ochronnych 
i Zakładu Ubezp. Społecznych; 
pierwsze posiedzenie powyższego ko
m itetu odbyło się w Instytucie dnia 
22 lipca rb.

□□□ Dział społeczny na Wystawie 
w New-Jorku

Komitet Generalny działu pol
skiego na Międzynarodowej Wysta
wie w New -Jorku powierzył w -dy- 
rektorowi Instytutu Spraw Społecz
nych, p. W. Adamieckiemu zorgani
zowanie. działu społecznego na tej 
wystawie.

Do kom itetu doradczego zostali 
zaproszeni pp. J. Miedzińska, Cz. 
Babicki, Wł. Wyszyński z M inister
stwa Opieki Społecznej, J. Deren- 
gowski z Głównego Urzędu Staty
stycznego, J. Michałowski z Towa
rzystwa Osiedli Robotniczych i E. 
Rafalski, red. „Przeglądu Bezpie
czeństwa Pracy".

Opracowaniem architektonicznym 
i graficznym zajm ują się pp. Cz. 
Wielhorski i L. Piątkowski przy 
współudziale dra Siennickiego, któ
ry  organizuje pawilon oświaty na 
Wystawie, umieszczony obok dzia
łu społecznego.

□□□  Robotnicy i urzędnicy Wspól
noty Interesów podróżują dookoła 
Polski

Wspólnota Interesów w  Katowi
cach, olbrzymie przedsiębiorstwo, 
obejmujące szereg zakładów hu t
niczych i kopalń węgla zatrudnia
jące kilkadziesiąt tysięcy ludzi, za
jęło się ostatnio organizacją wcza
sów dla swych pracowników. Mię
dzy innymi zorganizowana zosta
ła wycieczka turystyczna dooko
ła Polski następującą trasę: Kato
wice — Gdynia — Warszawa — 
Augustów — Wilno — Pińsk — Wo- 
rochta — Katowice, specjalnym po
ciągiem złożonym z kilkunastu w a
gonów, przystosowanych do tego 
rodzaju podróży, tak  że każdy z 
uczestników miał wygodne miejsce 
do spania, możność mycia się i ką
pieli.
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W wycieczce, obliczonej na 10 dni, 
wzięło udział z górą 500 osób, w tym 
około 250 robotników i 200 kobiet.

Koszt wycieczki obejmujący po
dróż, całkowite utrzymanie, wyciecz
ki w  miejscach zatrzymania, wy
niósł 85 zł od osoby. Cena ta  nie 
pokryła wszystkich kosztów, które 
zarząd przedsiębiorstwa dopełnił 
pewną sumę.

Z rozmów jakie przedstawiciel 
Przeglądu przeprowadził z uczest
nikami wycieczki w  czasie ich prze
jazdu przez Warszawę wynika, że 
organizacja jej była wzorowa, a na
strój doskonały.

Wycieczkę zorganizował i prowa
dził p. Sikorski, kierownik referatu 
społecznego Wspólnoty Interesów. 
W wycieczce wziął udział p. Gustaw 
Morcinek, znany literat oraz przed
stawiciele prasy. Szczegółowe infor
macje o podróży ślązaków dookoła 
Polski podamy w  następnym num e
rze.

□□□ Założenie Instytutu badawcze
go chirurgii społecznej i chirurgii 
pracy w  Warszawie

Zgodnie z uchwałą Rady Wydzia
łowej Wydz. Lekarskiego Uniwersy
tetu J. Piłsudskiego został urucho
miony w  ramach II Kliniki chirur
gicznej Insty tut badawczy chirurgii 
społecznej i chirurgii pracy. Do za
sadniczych zadań tej placówki na
leżą: 1) sprawy chirurgicznych cho
rób zawodowych, a przede wszyst
kim schorzenia narządów ruchu, 
rozwijające się na  skutek pracy za
wodowej, powstawanie tych chorób 
oraz metody zapobiegania, 2) studia 
nad ortomechaniką pracy, 3) bada
nie chirurgicznych chorób zawodo
wych z punktu widzenia ich znacze
nia społecznego. Nowej tej placów
ce poświęcimy w  jednym z najbliż
szych numerów obszerniejszą notat
kę. Kierownikiem jej jest p. prof. dr 
A. Wojciechowski.

□□□ Wycieczka inżynierów bezpie
czeństwa pracy do Anglii i Niemiec

W drugiej połowie września lub 
października r. b. Stowarzyszenie 
Inżynierów Mechaników Polskich 
przy pomocy Wzorcowni Urządzeń 
Ochronnych przy Muzeum Techniki 
i Przemysłu organizuje wycieczkę 
do Anglii i Niemiec w celu zapozna
nia się ze środkami i metodami p ra
cy, stosowanymi w  dziedzinie walki 
z wypadkami. Przewidywany czas 
trw ania wycieczki 15 do 17 dni. 
Koszt 550 do 600 zł. W programie 
uwzględnia się zwiedzenie szeregu 
fabryk, prowadzących akcję bezpie
czeństwa, dwuch muzeów bezpie
czeństwa i zapoznanie się z dzia
łalnością angielskich i niemieckich 
organizacyj do walki z wypadkami 
przy pracy. Projektuje się również 
jednodniowy pobyt w  Belgii pod
czas przejazdu z Anglii do Niemiec. 
Szczegółowy program  zostanie po

dany do wiadomości w pierwszych 
dniach września po ustaleniu lokal
nych programów zwiedzania przez 
współpracujące z Wzorcownią urzą
dzeń ochronnych organizacje angiel
skie i niemieckie.

Wszystkich interesujących się w y
cieczką S.I.M.P. prosi o wysłanie 
do dnia 1 września r. b. prowizory
cznych zgłoszeń, podając imię, naz
wisko, stopień naukowy, stanowisko 
służbowe, jakie zajmuje w  organie 
fabrycznym, powołanym do walki z 
wypadkami, znajomoć języków ob
cych i dokładny adres.

Tym osobom, które nadeślą po
wyższe dane p. adr.: Stowarzysze
nia Inżynierów Mechaników Pol
skich W-wa, Al. Jerozolimskie 8 w 
pierwszych dniach września, zostaną 
wysłane szczegółowe informacje o 
programie wycieczki oraz jej ko
sztach.

□□□ Ochrona macierzyństwa robot
nicy

W ramach akcji prowadzonej przez 
Min. Opieki Społecznej w  kierunku 
zapewnienia dziecku należytej opie
ki i warunków zdrowego rozwoju, 
gł. insp. pracy, p .inż. M. Klott zwró
cił specjalną uwagę na wykonanie 
przez zakłady pracy ustawowych o- 
bowiązków w  dziedzinie ochrony 
macierzyństwa robotnicy. W związku 
z powyższym ukazało się w  Dzien
niku M. O. S. polecenie do inspek
torów pracy, aby dopilnowali wyko
nania obowiązku zakładania żłob
ków fabrycznych, stanowiących pod
stawę racjonalnej ochrony matki .- 
robotnicy i jej dziecka. Zakładanie 
żłobków obowiązuje, jak wiadomo, 
wszystkie fabryki zatrudniające po
nad 100 robotników. W razie, gdy 
istnieją trudności w  założeniu żłob
ka, Ministerstwo godzi się na prow a
dzenie tzw. stacyj opieki nad m atką 
i dzieckiem, jako formy zastępczej, 
bezpośrednio przy fabrykach, czy 
przez instytucje pozafabryczne. Za
stąpienie żłobka fabrycznego opieką 
po przez stację nie może wszakże po
ciągnąć za sobą uszczuplenia real
nej pomocy, udzielanej matce-robot- 
nicy i jej dziecku. Dlatego też o- 
pieka instytucji zastępczych, dając 
mniejszy niż w  żłobkach zakres o- 
pieki, rozciągnąć się musi na okres 
dłuższy i obejmować dzieci ponad 
15 mies. co najmniej do 2 lat. Ko
szty opieki nad m atką - robotnicą 
i jej dzieckiem obciążają całkowicie 
pracodawcę. Instytucje zastępcze za
pewniać muszą świadczenia w  roz
miarach przewidzianych instrukcją 
M inisterstwa i zorganizować opiekę 
w ten sposób, aby robotnice z niej 
nie rezygnowały z powodu kłopotów 
w  otrzymywaniu pomocy lub też z 
obawy przed redukcją.

Dobrze postawiona opieka nad 
dzieckiem robotnicy jest jednym z 
w arunków racjonalnej organizacji 
pracy, zapewnia bowiem matce spo
kój psychiczny, a przez to czyni jej 
pracę lepszą i bezpieczniejszą.



□□□ Uznanie zagranicy dla plaka
tów Instytutu Spraw Społecznych

P la k a ty  I n s t y t u tu  S p r a w  S p o łe c z 
n y c h  z d o b y w a ją  s o b ie  n a  s z e ro k im  
ś w ie c ie  c o r a z  s z e rs z e  u z n a n ie ,  c ze -

dzaju wzorce. Pozbawione wszel
kich zbędnych elementów ilustra
cyjnych, koncentrują się jedynie na 
obrazowaniu niebezpieczeństwa, któ
rego należy unikać i na jego skut
kach. Znakomicie spełniają one za
danie, do którego są powołane — 
przyciągania wzroku przechodnia i 
zapisania się w jego pamięci. Bu
dzą one wyobraźnię i uderzają ści
słością faktów. Podobnie jak  prze
konać może jedynie dobrze pomy
ślane hasło, tak  samo tylko głę
bokie wrażenie artystyczne zdol
ne jest skłonić do rozpamiętywa-

pa«i*rs prtu tn l ac«4«aia

taż

M t a l C y

“MKsuifcai,

nia wywołanego nastroju i dla
tego skojarzenie artyzm u z u ty- 
litarnością w  plakatach polskich 
uważać należy za doskonale 
obrany kierunek, do którego po
trafili się przystosować autorzy 
plakatów.

Plakaty Insty tutu  są tak nad
zwyczajne — pisze ostatnio dy
rektor Deutsches Arbeitsmuseum 
w Berlinie — że chętnie bym 
wszystkie wystawił na pokaz. O- 
graniczony miejscem wystawiłem 
pięć najlepszych waszych plaka
tów w dziale zagranicznym.

go dowodem liczne zgłoszenia z róż
nych krajów  o nadsyłanie ich do 
zbiorów pokrewnych instytucji oraz 
w celach pokazowyoh — na w ysta
wach i na łam ach wydawnictw po
święconych zagadnieniu bezpieczeń
stwa pracy, jak również publikacji 
artystycznych.

P lakaty Insty tutu  — oświadczają 
Francuzi, Anglicy, Niemcy — nace
chowane są głębokim artyzmem, co 
znakomicie podnosi ich wymowę.

P lakaty  Insty tu tu  — pisze d r E. 
Paulus na łamach „Gebrauchsgra- 
phik“, czasopisma o światowym au
torytecie, które w  czerwcowym 
swym num erze poświęciło 6 stron 
naszym plakatom  — zasługują na to, 
aby je traktow ano jako pewnego ro-

W u a c n ic g n c
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□□□ Numer specjalny „Przeglądu 
Górniczo - Hutniczego" poświęcony 
bezpieczeństwu pracy

Czerwcowy numer organu Stowa
rzyszenia Polskich Inżynierów Gór
niczo - Hutniczych, mies. „Przegląd 
Górniczo - Hutniczy" został całko
wicie poświęcony zagadnieniu bez
pieczeństwa pracy. Na bogatą treść 
num eru składają się nast. artykuły: 
słowo wstępne, nawiązujące do
Kongresu Bezpieczeństwa, przedruk 
artykułu w-dyr. I. S. S. p. W. Ada
mieckiego z tomu I monografii kon
gresowej p. t. „W arsztat w ytwór
czy — ośrodkiem kultury pracy", 
artykuł sprawozdawczy z Kongresu 
pióra p. inż. A. Kwiecińskiego, re 
ferat dyskusyjny wygłoszony na 
Kongresie przez p. inż. J. Hurysza 
p. t. „Dalsze kierunki akcji bezpie
czeństwa pracy", referat p. inż. S. 
Jachny p. t. „Walka z wypadkami 
na kopalniach węgla" i wreszcie 
niezmiernie interesujące sprawozda
nie pióra p. inż. T. Potyrały z Mię
dzynarodowej Konferencji przedsta
wicieli stacji doświadczalnych od
bytej w  r. 1937 w Brukseli, w któ
rym  autor streszcza m. in. referaty 
wygłoszone na nast. tematy: 1) o
używaniu materiałów wybuchowych 
w atmosferze metanowej (E. Audi- 
berta), 2) zapalenie metanu przez 
m ateriały wybuchowe w kopalniach 
węglowych (W. Paym ana ze st. 
dow. w Buxton), 3) doświadczenie 
dla wypróbowania zapór pyłem ka
miennym (Schultze-Rhonhofa z kop. 
doświadcz, w  Gelsenkirchen), 4) bez
pieczeństwo strzału oddalonego 
elektrycznie (A. Cheradame‘a ze st. 
dośw. w Montluęon), 5) o naturze 
występowania m etanu w pokładach 
węglowych (L. Coppensa z Inst. nat. 
des Mines w Belgii), 6) wydzielanie 
się m etanu przy ferm entacji szla
mów gnilnych (von Oudenhowe‘a z 
Inst. Nat. des Mines w Belgii), 7) 
próby sproszkowania węgla przez 
nagłe odgarowanie (J. Fripiata, Gł. 
inż. z Inst. Nat. des Mines w Bel
gii), 8) nowy aparat tlenowy pat. 
inż. Herm ana (patrz Przegl. Bezp. 
Pracy N r 5 str...), 9) badania zapór 
węgla kamiennego (dra Cybulskiego 
ze st. dośw. w Mikołowie), 10) o za
palniku Godbert - Greenwalda (inż. 
Glatza ze Sl. Ostrawy), 11) badania 
porównawcze nad skutecznością dzia
łania pyłu łupkowego i pyłu w a
piennego dla zwalczania wybuchu 
pyłu węglowego (inż. Wilka za inż. 
Beylinga), 12) o założeniu i funk
cjonowaniu specjalnej służby bez
pieczeństwa w  kopalniach belgij
skich (Breyra) i in.

Wydanie tak bogatego num eru 
Przeglądu Górniczo - Hutniczego 
świadczy o głębokiej trosce, z jaką 
inżynierowie górniczo-hutniczy od
noszą się do zagadnienia bezpieczeń
stwa pracy; nawiązanie zaś tej pu
blikacji do prac kongresowych może 
służyć przykładem dla innych orga
nizacji gospodarczych i zawodowych. 
Tom II monografii kongresowej, 
który wkrótce ukaże się z druku, 
przysporzy zainteresowanym wiele 
cennego materjału.

P R Z E G L Ą D  C Z A S O P I S M
w opracowaniu Wzorcowni Urządzeń Ochronnych i Poradni Bezpieczeństwa 

Pracy przy Muzeum Techniki i Przemysłu

O s t r e  z a t r u c i e  r t ę c i  ą.J. E. Williams i C. F. N. Schram  
(Acute mercurial poisoning)
Industrial Med. 6. 490. 1937 (streszcz. w Zentralblatt fur Gewerbehygiene 
u. Unfallverhiitung zeszyt 1. 1938 r. str. 15).

Autor omawia cały szereg wypadków zatrucia rtęcią w pewnym zakładzie 
przemysłowym, w którym przy sposobności pracy z metaliczną rtęcią pow
stawały pary rtęciowe. Na 32 wypadki, jakie miały miejsce, 3 wymagały 
leczenia szpitalnego, 3 spowodowały całkowitą niezdolność do pracy, reszta 
wykazywała lżejsze objawy, z których na plan pierwszy występowały: me
taliczny posmak w jamie ustnej, ogólne zapalenie jamy ustnej, zaburzenia 
przewodu pokarmowego oraz kurcze żołądkowe.

S. M.

O c h r o n i c z n y m  z a t r u c i u  t l e n k i e m  w ę g l a  
(Zur Frage der chronischen Kohlenoxydvergijtung)
Grasreiner. Dtsch. Mil. arzt 2. 243. 1937 (streszcz. w Zentralblatt fiir 
Gewerbehygiene u. Urfollverhiitung, zeszyt 1. 1938 r. str. 16).

W przeciwieństwie do dawnych poglądów, nowe obserwacje wykazały, 
że już małe ilości tlenku węgla, np. w koncentracji 0,01%, przy dłuższym 
działaniu mogą wywoływać szkodliwy wpływ na organizm ludzki. Przy
czyna tych zaburzeń nie jest jeszcze w pełni ustalona: pomiędzy innymi 
zauważono zaburzenia w gruczołach o wewn. wydzielaniu pod postacią 
wzmożonej czynności nadnerczy oraz wzmożonego wytwarzania się ciał kol- 
loidainych w tarczycy. Zewnętrzne objawy chronicznego zatrucia tlenkiem 
węgla są mało charakterystyczne i polegają na nerwowym wyczerpaniu 
i ogólnej błędnicy. Przy badaniu krwi znajdowano zwiększoną ilość czerwo
nych ciałek krwi.

Znajomość chronicznego zatrucia tlenkiem węgla posiada dla ludności cy
wilnej duże znaczenie, jak również dla wojska, a w szczególności dla wojsk 
zmotoryzowanych.

We wszystkich zamkniętych przestrzeniach, w których ma się do czynie
nia z urządzeniami gazowymi, jak np. w kuchniach, prasowalniach, w arszta
tach rękodzielniczych itd., również w przestrzeniach, w których uruchamiane 
są silniki spalinowe, np. w garażach, warsztatach, dalej w miejscach więk
szego natężenia ruchu pojazdów motorowych, wreszcie nawet w samych 
tych pojazdach — mogą występować bardzo znaczne koncentracje tlenku 
węgla. Szkodliwe dla zdrowia ilości tlenku węgla stwierdzono w wadliwie 
skonstruowanych samolotach, i to w kabinie pilota, jak  i w kabinie pasażer
skiej. Podczas pożarów niebezpieczeństwo wytwarzania się tlenku węgla 
znacznie wzrasta, kiedy równocześnie ze spalanych przedmiotów np. celu
loidu, taśmy filmowej itp. wydobywa się w postaci gazowej cyanowodór 
(kwas pruski).

Znajomość tych niebezpieczeństw, umiejętność unikania ich, jak również 
starania o dobrą i racjonalną wentylację źle wietrzonych pomieszczeń ma 
ogromne znaczenie. S. M.

W s k a z ó w k i  w s p r a w i e  p y l i c y  k r z e m o w e j .
Silicosis recomendations
Mine a. Quarry Engrg. 2. 365. 1937 (streszcz. w. Zetraiblatt fiir Gewer
behygiene und Unfallveriitung, zeszyt 1. 1938 r. str. 19).

W Stanach Zjednoczonych obradowały ostatnio na tem at pylicy krzemo
wej 2 konferencje, przy współudziale wszystkich czynników zainteresowa
nych tym zagadnieniem. Dysponowano materiałem, uzyskanym przez zba
danie 4—5000 pracowników dotkniętych krzemicą, nie licząc badań, prze
prowadzonych na inwalidach pracy z tej dziedziny schodzeń. Koncentrację 
pyłu krzemowego w ilości 5 milionów cząsteczek w jednej stopie sześciennej 
uznano za nieszkodliwą. Główny nacisk należy kłaść nie tylko na dobre 
przewietrzenie, lecz również na zabezpieczenie się przed wchłanianiem pyłu 
krzemowego. Niektóre doświadczenia z przemysłu dadzą się niewątpliwie 
wykorzystać w walce z pylicą krzemową.

S. M.

N i e b e z p i e c z e ń s t w a  w y p a d k ó w  o r a z  c h o r ó b  p r z y  h a r 
t o w a n i u  s t a l i .

Unfall und. Gesundheitsgefaren beim Harten von Stahl.
Anz. Maschinenwes. 59. 33—35. 1937 (streszczenie w C. 109. I. 2928. 1930).

A rtykuł zawiera opis niebezpieczeństw, występujących przy hartowaniu 
stali, związanych z trującym i własnościami używanych preparatów. Rów
nocześnie uwzględniono środki zapobiegawcze.

W. D.

W y b u c h  p r z y  s z l i f o w a n i u  s t o p u  „ e l e k t r o n u "
Explozion beim Schleifen von Elektron.
Arbeitsschutz 1938. 2—4. 15.1. streszczenie w C. 109. I. 3370. 1938).

Autor opisuje wypadek wybuchu, jaki nastąpił przy szlifowaniu płyt
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□□□ Higiena przemysłowa w Sta
nach Zjednoczonych

Międzystanowe stowarzyszenie le
karzy amerykańskich wyłoniło ra 
dę dla spraw higieny przemysłowej. 
Program  prac rady obejmie: 1. ba
danie rozwoju higieny przemysło
wej, 2. dydaktykę i propagandę: or
ganizowanie zjazdów, utrzymywanie 
kontaktu ze stowarzyszeniami le
karskimi w  Stanach i poza granica
mi kraju, opracowywanie m ateria
łów publikacyjnych, stworzenie o- 
środka dokumentacyjnego, współ
praca w zakresie nauczania medy
cyny przemysłowej, 3. opracowanie 
nomenklatury specjalnej; 4. badanie 
zagadnień z zakresu prawnego i od
szkodowań.

□□□ Z żałobnej karty
Przed kilkoma tygodniami zmarł 

dr A. Oller Martinez, dyr. kliniki 
chorób zawodowych w Madrycie, 
członek biura korespondencyjnego 
Międzynarodowego Biura Pracy. 
Zmarły był jednym z najwybitniej
szych specjalistów na świecie w  za
kresie chorób zawodowych i chi
rurgii urazowej i pozostawił bogatą 
spuściznę piśmienniczą.

□□□ Z Rady Administracyjnej Mię
dzynarodowego Biura Pracy

W pierwszej połowie czerwca r. b. 
odbyła się 84-a Sesja Rady Admini
stracyjnej Międzynarodowego Biura 
Pracy. Polskę reprezentowali na niej 
p. min. T. Komarnicki i dyr. M. 
Szydłowski. Dokonano między inny
mi wyboru nowego dyrektora M. B. 
P. na miejsce ustępującego H. Bu
tlera, który, jak donoszą z angiel
skich źródeł, objąć ma stanowisko 
dyrektora naczelnego wielkiej fun
dacji Lorda Nuffielda w  Oksfordzie 
(patrz. Przegl. B. P. Nr. 2, str. 128). 
Nowy nominat, John G. Winant o- 
bejmie funkcje od 1 stycznia 1939 r. 
W ice-dyrektorem mianowano dłu
goletniego współpracownika b. dy
rektora M. B. P„ E. I. Phellana. Na
stępna sesja odbędzie się 25.X. r. b. 
w Londynie.
□□□ Higiena przemysłowa w Ka
nadzie

Przy federalnym ministerstwie 
zdrowia w Kanadzie utworzono spe
cjalny wydział dla spraw higieny 
przemysłowej, którego zadaniem bę
dzie czuwanie nad stanem zdrowot
nym pracowników zatrudnionych w  
przemyśle i rzemiośle na całym te
rytorium  kraju. Kompetencji nowe
go wydziału będą również podlegać 
sprawy dotyczące bezpieczeństwa 
pracy.
□□□ Wielka ankieta w  Stanach 
Zjednoczonych w sprawie warun
ków pracy w  przemyśle i rolnictwie

Stowarzyszenie przemysłowców 
(National Association of M anufactu- 
rers) wyłoniło komisję, której po
wierzone zostało opracowanie planu 
szczegółowej ankiety w sprawie w a
runków, w  jakich odbywa się za
trudnienie w przemyśle i rolnictwie. 
Ankieta obejmie następujące punk
ty: zbadanie funkcjonowania służ
by zdrowia w  zakładach pracy, u- 
rządzeń sanitarnych, oświetlenia, 
warunków atmosferycznych w po-

z metalu „elektron". Do szlifowania zastosowano tarcze, obwinięte papierem 
szmerglowym. Jako smar służyła mieszanina oleju stearynowego i wazeli- 
nowego. Powodem wybuchu było prawdopodobnie zapalenie się pyłu m eta
licznego pod wpływem iskry wywołanej pęknięciem.

W. D.

T r z y  w y p a d k i  c i ę ż k i e g o  z a t r u c i a  przez d w u c h l o r o e t a n .  
E. Gorelowa.

Trois cas d’ intoxication aigue par le bichlorethane.
Gigiena Truda 1937 T. 15. str. 69 — 70 (streszczenie w Chimie et Indus
trie T. 39. str. 675. 1938).

Dwuchloroetan działa słabo narkotycznie i wpływa szkodliwie na cen
tralny system nerwowy. W obserwowanych wypadkach zatrucie zostało 
spowodowane znacznym stężeniem par dwuchloroetanu w pomieszczeniu.

W. D.

B a d a n i a  n a d  s c h o r z e n i a m i  s k ó r y  w y w o ł a n y m i  p r a k 
t y k ą  m a l a r s k ą .  G. M unkwitz.

Recherches sur les affections dermiques provoques dans une entreprise 
de peinture.
Arch. Gewerbepath. 1937 1.8. str. 83—112 (streszczenie w Chimie et In
dustrie T. 39. str. 675. 1938).

Doświadczenia te, poczynione na 240 robotnikach wskazują, że schorzenia 
skórne w zakładach malarskich są spowodowane wyłącznie działaniem sto
sowanych w malarstwie rozpuszczalników. Często występują one równo
cześnie z objawami zatrucia spowodowanego przez drogi oddechowe lub 
przewód pokarmowy.

W. D.

W y k r y w a n i e  m a ł y c h  i l o ś c i  r t ę c i  w p o w i e t r z u .  K. Grosskopf 
Recherche de petites quantites de mercure dans l’ air.
Recherches de petites quantites de mercure dans l’air 
Graeger-Heffe 1937. Nr. 191, str. 3589—3591 (streszcz. w chimie et Indus- 

Metoda opiera się na redukcji złota. AuCI3 osadza się na chemicznie czy
stej koloidalnej krzemionce, po czym suszy się produkt i aktywuje w próżni 
przy wysokiej temperaturze. Przygotowany w ten sposób preparat umie
szcza się w odpowiedniej rurze dając u wejścia do rury warstwę czystej 
nie zawierającej złota krzemionki koloidalnej, której zadaniem jest zatrzy
manie pyłu powietrznego. Przenikająca dalej para rtęci redukuje chlorek 
złota i daje obwódkę z koloidalnego metalicznego złota.

W. D.

0  i l o ś c i o w y m  o z n a c z a n i u  a e r o z o l i .  A b s o r p c j a  i o z n a 
c z a n i e  z a w a r t o ś c i  m g ł y ,  z a w i e r a j ą c e j  s o l e  c y n k u  i 
w o l n y  k w a s .  D. N. Finkelstein

J. Prikl. Chim. 1937. T. 10 str. 1266 — 1280 (streszcz. w Chimie et Indus
trie T. 39. str. 675. 1938).

Próbki mgły pobiera się przeciągając powietrze przez filtr papierowy
1 rozpuszczając następnie w wodzie destylowanej zawartość filtra. Gdy 
chodzi o powietrze, zawierające mgłę roztworów od elektrolizy cynku, ozna
cza się w próbce zawartość kwasu przez miareczkowanie ługiem w obecno
ści czerwieni metylowej. Cynk natomiast oznacza się nefelometrycznie w 
postaci żelazocyjanku cynkowo potasowego w środowisku, zawierającym 
H ,S04 (0,7 normalny) i siarczanu amonu (0,5 normalny) w obecności siar
czynu sodu.

W. D.

Dla z a k ł a d ó w  f a b r y c z n y c h  
umywalnie ,  k l o z e t y

żeliwne em aliowane do użytku zbiorowego 

D O S T A R C Z A

HERZFELD & VICTORIUS
SPÓŁKA AKCYJNA
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Urządzenia w e n ty la cy jno -og rzew cze  i ch łodn icze

U rządzen ia  do odc iągan ia  trocin , w ió ró w , pyłu  
od szlifie rek i maszyn stolarskich

O dp y lan ie  pow ietrza

O dem glan ie

Instalacje n aw ilża jące  dla przem ysłu w łók ienn icze
go, papiern iczego, ty ton iow ego , spożyw czego itp .

F iltrow an ie  g azó w  spalinow ych

w ykonyw a
stosując najnowsze zdobycze techniki

FABRYKA MASZYN 
Z A R Z Ą D :

„WENTYLATOR"
W arszawa, Senatorska 32, łe l. 594-87,315-95

OCZOCHRONY
do  tokarń i szlifierek

HEŁMY, EKRANY 
i SZKŁA
do spawania łukow ego

PIJALNIKI
h ig ien iczne do w ody

W Y T W Ó R N I A  U R Z Ą D Z E Ń  O C H R O N N Y C H  
D L A  B E Z P I E C Z E Ń S T W A  I H I G I E N Y  P R A C Y

BRACIA W Ę G R Z E C C Y
WARSZAWA, AL. UJAZDOWSKIE 37 m. 14, TELEFON 9.42-40

mieszczeniach fabrycznych itp. P ra 
ce te  oprą się na standardach am e
rykańskiego kolegium lekarzy oraz 
na normach opracowanych przez 
Federal Bure.au of Standards.

□□□  Zagadnienie wczasów w Danii
Z inicjatywy rządu duńskiego po

wołano w  roku ub. komisje złożoną 
z przedstawicieli zrzeszeń gospo
darczych i związków pracowniczych 
w celu zebrania m ateriału w spra
wie racjonalnego postawienia zagad
nienia wczasów. W wyniku tych 
wstępnych prac powstało krajow e 
biuro wczasów (zatw. dekr. z dn. 
5.V. 1938 r.), które przede wszystkim 
zajęło się uzgodnieniem poczynań w 
zakresie wczasów z możliwościami 
turystycznymi zarówno w  kraju, jak 
i zagranicą z szerokim uwzględnie
niem wycieczek morskich. W związ
ku z powyższym podjęto starania o 
wymianę grup robotniczych z za
granicą, przewidując w  tym  planie 
szereg interesujących wycieczek o 
charakterze dydaktycznym.

□□□ Opieka społeczna na terenie 
przemysłu japońskiego

W dn. 1 lipca weszło w  życie roz
porządzenie o stworzeniu urzędu ko
misarzy przemysłowych, którym  po
wierzone zostanie czuwanie nad sta
nem bezpieczeństwa i higieny w za
kładach przemysłowych; w fabry
kach zatrudniających ponad 500 ro
botników lekarze, specjalnie wysz
koleni w zakresie medycyny prze
mysłowej, dokonywać m ają inspek
cji conajmniej 1 raz w  miesiącu, 
personelu 1 raz w roku.

W końcu m arca r. b. odbyła się w 
Yokohamie 6-a z rzędu konferencja 
krajow a w  sprawach bezpieczeństwa 
i higieny pracy. Program  obrad o- 
bejmował nast. zagadnienia: zakła
dania poradni zawodowych, poprawy 
stanu fizycznego pracowników, od
żywiania w  kantynach fabrycznych.

W y p a d e k  ś m i e r t e l n e g o  z a t r u c i a  p r z y  s p a w a n i u  z a  p o 
m o c ą  a c e t y l e n u  Mawick

Cas d’empoisonnement mortel lors d’une operation de soudage a l’ace- 
tylene.
A rbeitersschutz 1937 Nr 10. str. 239—242 (streszcz. W Chimie el Industrie 
T. 39, str. 887. 1938).

Ankieta medyczno - chemiczna doprowadziła do wniosku, że w danym 
wypadku nastąpiło zatrucie z powodu tlenku węgla, powstającego w  płomie
niu redukcyjnym  acetylenowo - tlenowym według równania:

C2H3-/-30=2 CO-/-H20

W związku z tym  wyłania się konieczność spawania na wolnym powietrzu 
albo też intensywnego przew ietrzania przestrzeni, w której odbywa się spa
wanie.

W. D.

K a l e n d a r z  s p a w a l n i c z y  N r  7 h a  193 8/3 9 r.
W ydawnictwo Sp. Akc. Perun, str. 422, cena zł 5. (Odbiorcy firm y Perun 
i osoby pracujące naukowo -  technicznie oraz w  szkolnictwie technicz
nym, jak  również instytucje i stowarzyszenia naukowo - techniczne 
otrzym ują K alendarz bezpłatnie).

Zwyczajem lat ubiegłych Sp. Akc. Perun wydała obecnie siódmy z kolei 
Kalendarz Spawalniczy, Część ogólno - informacyjna, k tóra powtarza się 
z roku na rok, została całkowicie przerobiona i uzupełniona licznymi nowoś
ciami z dziedziny spawania acetylenowego i łukowego.

Obok wiadomości ogólnych z dziedziny spawalnictwa każdy z kalendarzy 
wydawanych przez f. Perun od r. 1931, zawiera obszerniejszą pracę, której 
tem atem  jest jedno z najbardziej w  danym okresie aktualnych lub waż
nych zagadnień. Ostatnie 3 kalendarze zawierały rozprawy: o cięciu tle
nem, o metalizowaniu natryskowym  i o napaw aniu twardym i metalami. 
Obecnie wydany kalendarz poświęcony jest kalkulacji kosztów spawania 
acetylenowego i łukowego oraz kosztów cięcia tlenem.

Przeprowadzona w tej pracy szczegółowa analiza kosztów daje kalkulato
rowi, czy też właścicielowi mniejszego w arsztatu minimum niezbędnych 
podstaw teoretycznych do wprowadzenia racjonalnej kalkulacji, a ponadto 
— szereg tabel i wykresów wraz z wydanym  w  r. z. „Suwakiem spawalni
czym" — umożliwia szybkie uzyskanie danych do kalkulacji przybliżonej 
w konkretnych wypadkach.

Ponieważ niedawno opracowane (a jeszcze mało znane) nowe metody 
spawania pozwalają niejednokrotnie zmniejszyć koszty spawania o 50% i 
wyżej w  porównaniu do dawnych metod „klasycznych", specjalny rozdział w 
Kalendarzu trak tu je  o nowoczesnych metodach spawania acetylenowego, 
a w  rozdziale o elektrodach zamieszczono również wskazówki dotyczące 
różnych sposobów spawania łukowego.

Na zakończenie należy zaznaczyć, że osobny rozdział K alendarza poświę
cony został zagadnieniu bezpieczeństwa pracy, którym  w  ostatnich czasach 
koła techniczne żywo się interesują.

Wobec tego, że polska lite ra tu ra  spawalnicza jest jeszcze dość uboga, wy
dawnictwa Peruna stanowią dużą pomoc fachową dla licznych już w  Polsce 
spawalników.

Wydawca: Instytut Spraw Społecznych Kierownictwo: W. Adamiecki Redakcja: inż. T. Skrzywan i E. Rafalski

Cena pojedyńczego numeru: zł 1.—
Prenumerata: rocznie zł 9.—, półrocznie zł 5.—. Prenumerata zbiorowa roczna: powyżej 10 egzemplarzy zł 7.20;

powyżej 100 egzemplarzy zł 6.—. Konto P.K.O. Nr. 2284
y2 str. zł 150.—, 'A str. zł 75.—, % str. zł 40.—

S. A. G. Z. „Drukarnia Polska”, Warszawa. Szpitalna 12. Tel. 5.87-98 w dzierżawie Spółki Wydawniczej Czasopism, Sp. z o. o.
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M I N I S T E R S T W O  P R Z E M Y S Ł U  I H A N D L U
B I U R O  E L E K T R Y F I K A C J I

S T A T Y S T Y K A  E L E K T R Y C Z N A
Rok IX M I E S I Ę C Z N Y  O B R Ó T  E N E R G I I  E L E K T R Y C Z N E J  Sierpień 1938

Elektrownie 1185) o m ocy instalowanej ponad 1 000 kW (ok. 94°/0 wytwórczości).

MILIONY

kWh ELEKTROWNIE 
^ZAWODOWE I NIEZAWODOWEi

WYTWÓRCZOŚĆ W STOSUNKU DO OKRESU POPRZEDNIEGO 

^  MIESIĄC ROKU 1938 DO TEGOŻ MIESIĄCA ROKU 1937

OKRES OSTATNICH 12 MIES. DO TAKIEGOŻ OKRESU POPRZEDN.—,   , 1 —
-16.5— 163 16,5 —  15.5-16.0 _  143— 13.5-13.0-

XI XII

ENERGIA WYTWORZONA

ENERGIA ROZPORZĄDZALNA

MILIONYkWh ELEKTROWNIE ZAWODOWE

MIL IONYkWh ELEKTROWNIE NIEZAWODOWE

W ym iana  en erg ii R o zp o rząd za ln a  e n erg ia

E L E K T R O W N I E
L icz

ba
M oc

in s ta lo  W łasna
w y tw órczość

z in n y m i 
e le k tro w n ia m i ca łk o w ita po  o d d a n iu  in n y m

e lek tro w n io m
o m ocy  in s ta lo w an e j p o n a d  1000 kW zak ła 

dów
w an a O Li illd-

no o dd an o rb . (4 + 5) rb . (4 + 5 - ■ 6)
kW lOOOkWh p rz y ro s t 1 000 kW h lOOOkWh przyrost lOOOkWh p rz y ro s t

1 2 3 4 % 5 6 7 % 8 %

i + n 185 1 478 267 301 981 + 8,0 61 802 59 430 363 783 + 7,5 304 353 + 8,5
I Z a w o d o w e ............................... 48 631 354 124 334 + 11,5 21 158 36 352 145 492 + 11 5 109 140 + 10,0

1) O k rę g o w e .......................... O 23 358 770 79 586 + 9.0 17 129 32 896 9S715 + 9,5 63 819 + 6,0
2) L o k a l n e .......................... L 25 272 584 44 748 + 17,0 4 029 3 456 48 777 + 16,0 45 321 -1- 16,0

II N iezaw odow e.......................... 137 846 913 177 647 + 5,5 40 644 23 078 218 291 5,0 195 213 + 7,5
1) K opalnie w ęg la . . . . W 39 397 895 76 614 + 3,0 13 470 21 891 90 084 -f- 1,5 68 193 + 5,5
2) H u t y .................................... H 13 94 103 21 277 + 5,0 14 671 1 130 35 948 4- 5,0 34 818 + 6,5
3) F ab ryk i chem iczne . . Ch 14 114 911 36 170 + 13,5 7 589 — 43 759 + 12,0 43 759 + 12,0
4) F abryk i w łókiennicze W ł 17 48 166 9 326 — 1,5 1 261 — 10 587 + 1,5 10 587 + 1,5
5) C u k r o w n i e ..................... Ck 22 61 733 132 — 5,0 31 — 163 0,0 163 0,0
6) P a p i e r n i e .......................... P 6 54 890 15 289 + 1,5 1 378 — 16 667 + 4.0 16 667 + 4,0
7) C em entow nie . . . . Cm 8 33 011 12 884 + 17,5 — 57 12 884 + 17,5 12 827 + 17,5
8) Pozostałe zakłady przem . R 16 28 624 3 663 + 7,0 442 — 4 105 + 6,0 4 105 + 6,0
9) T ra k c y jn e .......................... T 2 13 580 2 292 + 2,0 1 802 — 4 094 + 6,0 4 094 + 6.0

N 886 -  31 - 10 1938 — 120 S. A. Z. G. „ D ru k a rn ia  P o lsk a ”, W arszaw a
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ROK III W R Z E S I E Ń  — 1 9 3 8  Nr  9

PRZEDRUK DOZWOLONY — Z POWOŁANIEM SIĘ NA ŹRÓDŁO. PRAWA AUTORÓW ZASTRZEŻONE

Am AMERYKANIE powiadają „safety pays". Opłacalność bezpie

czeństwa pracy, mierzona tradycyjnymi kryteriami, stosowanymi w kalkulacji kosztów własnych, przedstawia się jednak 

wciąż jeszcze dość mgliście. W zestawieniach kalkulacyjnych kosztów produkcji, dokonywanych w mniej lub więcej 

nowoczesny sposób, widome efekty akcji, mającej na celu podniesienie stanu bezpieczeństwa pracy w przedsiębior

stwie, nie chcą się jakoś wyodrębniać w żywe pozycje gotówkowe po stronie „ma", zdolne wywołać uśmiech zado

wolenia na twarzy zapobiegliwego kierownika zakładu. Jedyną, najbardziej uchwytną tego rodzaju pozycją jest o b n i 

ż e n i e  s k ł a d k i  z a  u b e z p i e c z e n i e  o d  w y p a d k ó w .

Inne pozycje, jak zaoszczędzenie kosztu materiału, podlegającego zniszczeniu podczas wypadku, zapobieżenie 

uszkodzeniu maszyny lub urządzenia technicznego, niedopuszczenie do straty wkładów poczynionych w wykwalifikowa

nie pracownika, który staje się niezdolny do pracy na skutek wypadku, zapobieżenie stracie czasu szeregu ludzi w war

sztacie, wywoływanej zakłóceniem normalnego trybu pracy przez zdarzające się wypadki, podniesienie sprawności 

przedsiębiorstwa dzięki daniu robotnikom warunków bezpiecznej i nie niszczącej zdrowia pracy, poprawa jakości pro

duktu, dzięki akcji zmierzającej przez odpowiednie zabiegi wychowawcze do podniesienia kultury robotnika, podniesie

nie wydajności pracy poprzez: stworzenie atmosfery życzliwości i pogody w warsztacie, rozumne pobudzenie ambicji 

twórczych człowieka, wzmacnianie poczucia godności osobistej i odpowiedzialności za swą pracę —  wszystkie wyżej 

wymienione pozycje nie chcą się jeszcze krystalizować na buchalteryjnych kontach w uchwytne liczby. Natomiast bardzo 

łatwo wyskakują pozycje po stronie „winien" z tytułu wydatku na instalacje osłon do maszyn, urządzenia wentylacyjne, 

na każdy nowy prysznic, stół i krzesło do jadalni, nowe instalacje oświetlenia, kwietniki na podwórzach, plakaty w sa

lach, akcję propagandową, budowę mieszkań robotniczych. Wyrastają duże sumy po stronie „winien", a po stronie 

„ma" —  zieje pustką.

Amerykanie powiadają „safety pays". Niemcy twierdzą, że akcja „Schonheit der Arbeit" dyktowana jest wzglę

dami gospodarczymi w nie mniejszym stopniu niż społecznymi, kulturalnymi i politycznymi, t. zn. że o p ł a c a  s i ę .

Czy więc strona „ma" dlatego jest pusta, że akcja bezpieczeństwa pracy nie przynosi korzyści, czy też dlatego, 

i e  nie potrafimy tych korzyści przetłomaczyć na język kalkulacyjny? Oto sprawa warta zastanowienia i dyskusji w celu 

ustalenia ścisłych kalkulacyjnych kryteriów oceny sprawy bezpieczeństwa pracy z punktu widzenia interesów przed

siębiorstwa.

Sprawie tej poświęcać będziemy na łamach „Przeglądu" baczną uwagę. W niniejszym numerze dajemy 

rozważania na ten temat kierownika jednego z większych przedsiębiorstw amerykańskich. Są one jeszcze zbyt ogól

nikowe. Zagadnienie jest nowe na całym świecie. Mamy nadzieję, że myśli i doświadczenia kierowników polskich war

sztatów przemysłowych doprowadzą do skrystalizowania pojęć w omawianej dziedzinie, przyczyniając się do postępu 

organizacji życia przemysłowego nie tylko u nas, ale i na szerokim świecie.



Opłacalność akcji bezpieczeństwa pracy
A rtyku ł poniższy pióra J. H. Vernora, dyrektora naczelnego Zakładów Western Clox Co. Peterborough 
(Kanada), ogłoszony na łamach czasopisma Canadian Machinery (paźdz. 1937), omawia stan akcji bezpieczeń
stwa pracy podjętej w tych zakładach oraz oszczędności osiągnięte skutkiem  zmniejszenia liczby wypadków.

Skuteczpość stosowania zasad i przepisów bezpieczeń
stwa pracy jak również osłon osobistych robotników 
oraz ochron przy urządzeniach mechanicznych wiąże się 
ściśle z trzem a ważnymi punktami:

1 zachowywaniem rozsądku i przytomności umysłu,

2 rozwijaniem chęci do nauki zarówno u kierowni
ctwa zakładu, jak i u pracowników,

3 poczuciem dyscypliny.

Gdy chodzi o środki ostrożności, mające na celu za
pewnienie bezpieczeństwa pracy w  zakładach przemy
słowych, przede wszystkim nasuwa się na myśl, że cel 
ten zostanie osiągnięty skoro tylko będą stosowane w 
sposób właściwy ochrony przy urządzeniach mechanicz
nych, narażających obsługę na niebezpieczeństwo w y
padku, spowodowanego przez ruchome części tych m a
szyn. Jak  jednak wynika z licznych doświadczeń, cało
kształtu sprawy nie rozwiązuje jedynie technika; urzą
dzenia bowiem' ochronne nie zupełnie spełnią swe za
danie, gdy użycie ich nie przynosi bezpośredniej korzy
ści zarówno robotnikowi, jak i pracodawcy. Innymi sło
wy, jeżeli przy maszynie zostanie założone urządzenie 
ochronne nie wystarczające, które poza tym  przeszka
dza w pracy, ham ując jej tempo, to wówczas robotnik 
będzie usiłował jak najmniej posługiwać się takim  urzą
dzeniem. Wyposażenie zatem maszyny w  źle skonstru
owane i wadliwie działające urządzenie ochronne powo
duje zwolnienie tempa pracy, a tym  samym zmniejsze
nie wydajności maszyny i oczywiście zwiększenie kosz
tów produkcji.

Jednocześnie występuje inne zjawisko. Oto okazuje 
się, że robotnik pracujący np. przy prasie nie wyposa
żonej w urządzenie ochronne, pod wpływem natu ral
nej, podświadomej obawy przed wypadkiem, zachowu
je instynktownie ostrożność i za każdym suwem prasy 
zawsze znajduje chwilę czasu, aby się uchronić przed 
wypadkiem. Pragnąc więc uniknąć wypadku, musi sta
le zwracać dokładną uwagę na wykonane przez siebie 
czynności.

Ponieważ jednak mało jest ludzi, którzy by mogli 
przez dłuższy czas, dzień po dniu, w ytrwać w  podob
nym napięciu uwagi, więc w pewnej chwili, gdy w ła
dze umysłowe robotnika, wyczerpane wysiłkiem, lub 
uśpione jednostajnością pracy, zawiodą, może nastąpić 
fatalny, nieopanowany ruch, który wywoła n ieszczęśli
wy wypadek. Niezaopatrzenie maszyn w zabezpiecze
nia — to zdanie robotników na zrządzenie losu, to 
narażanie ich na stałe ryzyko.

Przypuśćmy, że przy maszynie założono dobre urzą
dzenie ochronne, które działa bez zarzutu. W jaki spo
sób można przyzwyczaić do stałego posługiwania się 
nim? W pierwszym rzędzie muszą być ogłoszone pewne 
przepisy, przy tym wszakże pamiętać należy, by nie by
ło ich zbyt wiele i sformułowanie ich nie nastręczało 
wątpliwości. Poza tym  kierownictwo zakładu musi dbać 
o utrzymanie autorytetu i wyrabianie u robotników po

czucia dyscypliny, aby nakazy jego znalazły należyty 
posłuch.

Kierownictwo zakładów Westclox, pragnąc zapobiec 
naruszaniu przepisów bezpieczeństwa, zawsze dążyło do 
współpracy z robotnikami. Najlepszym sposobem za
pewnienia takiej współpracy jest nakłonienie robotni
ków do myślenia.

Wypadek, jaki zdarzył się niedawno w zakładach 
Westclox, może służyć za przykład, w  jaki sposób moż
na się przyczynić do przestrzegania przepisów bezpie
czeństwa. Młot mechaniczny o wadze około 50 kg, k tó
ry pracował ze stosunkowo dużą szybkością — 1900 ru 
chów na godzinę — nie był zaopatrzony w urządzenie 
ochronne. Po pewnym czasie zainstalowano urządzenie, 
składające się z linek, które samoczynnie, krótkim  szar
pnięciem, odciągało ręce robotnika z drogi młota w 
chwili jego opadania. M ajster i kierownik nie byli jed
nak zadowoleni z tego przyrządu i w ciągu kilku mie
sięcy stale dokonywali w nim  zmian, szukając dogod
niejszego rozwiązania jego działania. W końcu wszakże 
doprowadzili go do pierwotnego stanu, lecz robotnicy 
posługiwali się nim jedynie pod przymusem. Gdy do
szło do omówienia tej sprawy z kierownictwem tech
nicznym zakładów, m ajster w raz z robotnikami tw ier
dzili z uporem, że nie można posługiwać się tym przy
rządem bez naruszenia wydajności pracy na  poziomie 
wymaganym przez zarząd zakładów. Z udzielonej od
powiedzi wynikało, że przyrządem próbowano się po
sługiwać, lecz że żadnej części na  prasie nie w yprodu
kowano od chwili gdy zainstalowano ponownie przy
rząd ochronny. Oświadczono na to oponentom, że w ra 
zie unieruchomienia tej prasy nastąpi dezorganizacja 
produkcji w całym wydziale, lecz kierownictwo gotowe 
jest raczej zamknąć pracę w  całym zakładzie, niźli za
niechać stosowania zabezpieczenia. Dokonano zatem po
nownej próby w obecności kierownictwa i okazało się, 
że maszyna działała bez zarzutu w  ciągu pół godziny, 
nie powodując opóźnienia w  tempie pracy. W kilka ty 
godni później, przypadkowo przeprowadzona kontrola 
wykazała, że po zainstalowaniu przyrządu ochronnego 
osiągnięto taki sam poziom produkcji, jak poprzednio.

W każdej fabryce do zmniejszenia liczby wypadków 
najwięcej mogą się przyczynić majstrowie. Powinni oni 
zdawać sobie sprawę, że część ich wynagrodzenia przy
pada za zainteresowanie się tym  zagadnieniem. To sa
mo dotyczy naczelnego kierownika i wszystkich nad
zorców. Pomijając względy natury  hum anitarnej, kie
rownicy zobowiązani są w  stosunku do właścicieli fa
bryki do baczenia, by pieniądze ich nie uległy roztrwo
nieniu na wypadki, którym  można zapobiec.

W większości przypadków stanu bezpieczeństwa nie 
można mierzyć wysokością składki według zaliczenia 
dokonanego przez Urząd Odszkodowań, wym iar bowiem 
ubezpieczenia określony jest ramowo, a nie według ru 
chomej skali. Niektóre jednak fabryki, np. zakłady 
Westclox, oprócz normalnych składek na rzecz Urzędu



Ubezpieczeń Robotników, są jeszcze obciążone dodatko
wą opłatą, której wysokość zależna jest od stanu wy
padkowości w  danym zakładzie. Stosowane są trzy ska
le — niska, średnia i wysoka.

Racjonalna i troskliwa gospodarka przyczynia się do 
zmniejszenia liczby wypadków, w szczególności tych, 
które wywołane są z przyczyny niedozoru, jak  np. jeden 
z ostatnich wypadków w zakładach Westclox, który się 
wydarzył na skutek pozostawienia opartej o ścianę cięż
kiej płyty żelaznej; płyta ta wywróciła się i przygniotła 
nogę jednemu z robotników, powodując jej złamanie 
i skazując robotnika na 6-tygodniową kurację szpitalną 
na koszt zakładów.

Zakłady Westclox, w  których pracuje przeszło 450 ro
botników powołały do życia komisję bezpieczeństwa. W 
skład jej wchodzi ośmiu członków. Zebrania odbywają 
się raz w  tygodniu i poświęcone są między innymi ba
daniu poszczególnych wypadków podawanych przez w y
dział pierwszej pomocy.

Jeżeli w  jednym z działów fabryki zdarza się zbyt 
wiele okaleczeń, wówczas wypadki te komisja bada do
kładnie i stara się wykryć ich przyczynę lub kompleks 
przyczyn. W tym celu komisja sporządza sprawozdanie 
z każdego posiedzenia, zarządowi zaś fabryki przedkła
dane są propozycje, dotyczące udoskonaleń w  dziedzi
nie bezpieczeństwa pracy. Należy przy tym  zaznaczyć, 
że w komisji nie zasiadają członkowie zarządu fabryki. 
Komisja może zaproponować zastosowanie wszelkich 
środków zapobiegawczych i dyscyplinarnych, jak zwol
nienie robotnika. Do tej ostateczności wprawdzie je
szcze nie doszło, komisja wszakże kilkakrotnie zmuszo
na była zwracać się do zarządu zakładów z prośbą
0 ostrzeżenie robotników, którzy pogwałcili przepisy 
bezpieczeństwa.

Komisja bezpieczeństwa jest uprawniona do zakaza
nia stosowania jakiejkolwiek części wyposażenia tech
nicznego, którą uważa za niebezpieczną dla zdrowia
1 życia robotników. W tym  celu na maszynie lub ja 
kimkolwiek urządzeniu, które grozi niebezpieczeństwem, 
nakleja się czerwoną kartkę z odpowiednim napisem, 
oznaczając w  ten sposób daną maszynę lub urządzenie 
jako niebezpieczne i zabraniając uruchomiania ich aż 
do czasu założenia na nich odpowiednich urządzeń 
ochronnych.

Komisja bezpieczeństwa nigdy nie przekroczyła na
danych jej uprawnień i mimo bardzo oględnego wyko- . 
nywania swej dość rozległej władzy przyczyniła się do 
zapobieżenia licznym wypadkom.

Wszystkie wytłaczarki nożne w zakładach Westclox 
są zaopatrzone w  dwa drążki ochronne, tworzące część 
mechanizmu uruchamiającego. Dzięki tem u robotnik, 
zmuszony trzymać po jednym z tych drążków w każdej

ręce, nie może doznać obrażenia rąk. Tam, gdzie ro
botnik posługuje się jedną ręką, przewidziano tylko je
den drążek ochronny, lecz nawet i wtedy robotnik jest 
zabezpieczony, ponieważ obie jego ręce są samoczyn
nie usuwane z drogi wytłaczadła. W dziale tym w cią
gu 14 lat nie było ani jednego wypadku, który by po
ciągnął za sobą stratę czasu.

W przypadkach, gdy ostrzeżenia nie skutkują, to po
żądane wyniki daje usunięcie robotników na  pewien 
okres czasu od pracy. W przypadku przewinienia po 
raz pierwszy, robotnika usuwa się od pracy na resztę 
dnia, jeżeli zaś przewinienia jego powtarzają się, to 
okres usunięcia od pracy przedłuża się do trzech dni. 
W razie dalszych wykroczeń przeciw przepisom robot
nik zostaje ostatecznie wydalony (w ciągu 15 la t za
ledwie w trzech przypadkach zastosowano ten rygor).

Inspektorzy bezpieczeństwa często stwierdzają w  za
kładach pracy czynniki niebezpieczne, które uszły uwa
dze kierownictwa tych zakładów. W pewnym zakładzie 
np. jeden z inspektorów stwierdził, że przyrząd, dopro
wadzający w samoczynnej gwinciarce był niezabezpie
czony i niebezpieczny. Spostrzeżenie to ugruntowane by
ło doświadczeniem z terenów innych zakładów prze
mysłowych, gdzie przy podobnych urządzeniach wyda
rzył się już szereg wypadków, które naraziły robotni
ków na u tra tę  palców.

Sprawozdania Urzędu Ubezpieczeń Robotników w ska
zują, że zastosowanie przepisów oraz wprowadzenie 
urządzeń ochronnych wydatnie zwiększyło bezpieczeń
stwo pracy. Do zmniejszenia liczby wypadków w znacz
nym stopniu przyczynił się sam przemysł, który niew ąt
pliwie może jeszcze więcej zdziałać na tym  polu.

Stan wypadkowości w  zakładach Westclox pozwala 
je zaliczać do najniższej skali dodatkowych opłat. W sto
sunku do skali najwyższej przedstawia to oszczędność 
$ 0,80 na $ 100, czyli $ 2.840 rocznie, co stanowi ekwi
walent 5°/o odsetek od kapitału $ 56.800. Podobnie na- 
przykład Zakłady International Business Machinę Corp. 
zostały wyróżnione na konkursie ogłoszonym przez 
Związek Przemysłowców St. N. York za rekordowy wy
nik 4 mil. robotniko-godzin bez wypadku. Zakłady te, 
zatrudniające ok. 4.000 ludzi już niejednokrotnie zwra
cały na  siebie powszechną uwagę, albowiem doskonałe 
wyniki akcji bezpieczeństwa osiągane są mimo znacz
nego wzrostu zatrudnienia i  tempa pracy (w okresie 
1928 — 1937 liczba robotniko-godzin wzrosła dwukrot
nie, liczba zaś robotniko-godzin straconych wskutek wy
padków przy pracy spadła z 749 w r. 1928 do 5 w  r. 
1937). Jest to dostatecznym dowodem, że opłaca się 
wydawać pieniądze na zapobieganie wypadkom. Na 
ogół więc każdy wypadek, którem u udało się zapobiec, 
stanowi pewną oszczędność w  życiu gospodarczym.

U k a z a ł  s i ę  o s t a t n i o  z dr uku n a k ł a d e m  I n s t y t u t u  S p r a w  S p o ł e c z n y c h
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Treść tomu II obejmuje: 2 podstawowe referaty 
wygłoszone na] Kongresie a nie objęte tomem I, 
sprawozdanie ogólne z  przebiegu obrad, wnioski 
główne i szczegółowe uchwalone przez Kongres 
oraz sprawozdanie szczegółowe, obejmujące prze
mówienia osób, biorących udział w dyskusji.



C h i r u r g i a  p r a c y
Prof. dr A. Wojciechowski

Parowóz określonego typu, świeżo wypuszczony 
z warsztatów, ma z góry wyliczony i określony okres 
życia, okres używalności, wyrażający się w setkach ty 
sięcy kilometrów. W Europie okres ten jest długi, wy
nosi nierzadko nawet i kilkadziesiąt lat, a to dzięki 
oszczędnej gospodarce i okresowym remontom. W Ame
ryce uważają za korzystniejsze zmusić go od razu do 
przebiegnięcia tej maksymalnej liczby kilometrów, po 
czym zostaje wyrzucony na szmelc. W podobny nieco 
sposób zachowuje się i maszyna ludzka, ze stanowiska 
efektu ruchowego i pracy fizycznej. Również i każdy 
zdrowy człowiek ma z góry wyznaczony przeciętny 
okres wydolności fizycznej, okres sprawnej czynności 
narządów ruchu. I również, podobnie jak parowóz, czy 
inna maszyna, może on rozłożyć ten okres na długie 
lata, jak też zużyć swe siły w  krótszym daleko okresie.

Jeżeli gospodarka maszynami być męże niekiedy 
usprawiedliwia kalkulacyjnie wzmożoną i intensywną 
pracę motoru aż do jego zupełnego zniszczenia, o tyle 
chyba nikt nie może wątpić, że tam, gdzie chodzi o czło
wieka jako źródło pracy, tylko rozsądne i przezorne sza
fowanie jego siłami jest na miejscu. Stanowi to oczy
wistość tak ze stanowiska dobra jednostki, jak  i dobrze 
pojętego dobra ogółu, jak wreszcie wypływa z najprost
szych przesłanek etycznych.

Co się jednak w  tym zakresie dzieje? Widzimy czę
sto, że robotnik po pięćdziesiątce już nie m a tej wy
dolności fizycznej, co młodszy od niego współpracow
nik, pomijając już smutniejsze jeszcze przykłady, gdy 
w tym  wieku ciężka praca fizyczna okazuje się bez
warunkowo i całkowicie ponad siły.

Czy jest to objaw naturalny, nieunikniony skutek 
zużycia ustroju? Nie, albowiem jeżeli będziemy porów
nywali stan fizyczny robotników z ludnością wiejską, 
niemniej ciężko pracującą na roli, to ku naszemu zdzi
wieniu często może napotkamy starców o znakomi
tej wydolności fizycznej. Nierzadkim wcale zjawiskiem 
jest wieśniak dobrze po siedemdziesiątce pracujący pod
czas żniw na równi z najmłodszymi, a często przewyż
szający ich tak  wytrzymałością, jak  i siłą, nie mówiąc 
już o daleko wyższej sprawności nabytej wskutek dłu
goletniego doświadczenia.

Musimy więc pogodzić się z faktem, że często 
w środowiskach robotniczych następuje to, co nazywa
my p r z e d w c z e s n y m  z u ż y c i e m  ustroju, które 
szczególnie jaskrawo i ujemnie się zaznacza na zdolno
ści do wykonywania pracy fizycznej, zwłaszcza ciężkiej.

Z przedwczesnym zużyciem narządów ruchu, w  pier
wszym rzędzie stawów, tych ruchowych naszych połą
czeń, które, podobnie jak panewki maszyny, są nara
żone na szczególnie szybkie zużycie, spotykamy się 
w  szczególnie wyraźnej postaci u sportowców. Nic dziw
nego, bo właśnie w  sporcie bardzo często wysiłki fizycz
ne są olbrzymie i dotyczą ciągle tych samych stawów. 
Zaznaczyć należy przy sposobności, że dziś już powszech
nie mówimy o chorobach zawodowych w  sporcie, acz
kolwiek przed szeregiem la t nazwa ta użyta przeze mnie 
napotkała się z brakiem  zrozumienia.

Przedwczesne zużycie narządów ruchu w  sporcie jest 
rzeczą ważną, lecz nie posiada oczywiście tej doniosło
ści społecznej, co przedwczesne zużycie występujące

u osób pracujących fizycznie, stanowiące doniosłe za
gadnienie nie tylko ze stanowiska jednostki, ale i dla 
całego rynku pracy (bezrobocie, renty, zapomogi) oraz 
z punku widzenia obronności Państwa.

Niemniej ważne jest to zagadnienie dla szerokich 
rzesz pracowników fizycznych, jak i kierowników prze
mysłu, gdyż z jednej strony upośledza zdolność 
zarobkową i obniża poziom życiowy wielkich mas, 
z drugiej zaś może utrudniać i podrażać produkcję 
przez konieczność ciągłego szkolenia nowych, młodszych 
sił. Względy powyższe okażą się chyba wystarczające 
dla uzasadnienia konieczności bliższego poznania praw 
i zasad rządzących przedwczesnym zużyciem naszego 
aparatu ruchowego.

Wychodzimy z założenia, że mamy zasadniczo do czy
nienia z człowiekiem zdrowym, a więc z jednostką, któ
ra przyniosła ze sobą na świat prawidłowe narządy ru 
chu i że w  dalszym przebiegu rzeczy chodzić nam  będzie 
tylko o czynniki znowuż przeciętne, zwykłe, z wyłącze
niem wyraźnym chorób, skutków nieszczęśliwych w y
padków itp.

Mówiąc więc językiem technicznym, zakładamy, że 
materiał, jakim  jest budowa naszego aparatu ruchowe
go, jest bez zarzutu. Nie zawsze tak  bywa, bo na ogół 
przedwczesne zużycie zależeć może od następujących 
warunków:

1 od wadliwych właściwości materiału, to jest części 
składowych narządów ruchu,

2 od wadliwego reagowania tkanek na podniety je
szcze pozostające w  granicach prawidłowych,

3 od niewspółmiernego lub wadliwego obciążenia 
pracą,

4 od zbyt małych, krótkich i niewystarczających 
przerw  odpoczynkowych, nie zezwalających na wy
równanie braków i szkód, powstałych przy wyko
nywaniu ruchów,

5 od wrodzonej lub nabytej, gorszej niż prawidłowa, 
zdolności odtwórczej tkanek w ogóle, a tkanki 
chrząstkowej, jako najwięcej wystawionej na zuży
cie, w  szczególności.

Upraszczając więc sobie problem przez wyłączenie 
pierwszych dwóch punktów, rozpatrzmy, jakie szkodli
wości niesie ze sobą praca fizyczna i dlaczego w  nie
których zwłaszcza środowiskach i zawodach napotyka
my przedwczesne zużycie narządów ruchu.

Ustrój nasz, mimo licznych podobieństw zaznaczonych 
w dziedzinie ruchu, różni się zasadniczo od maszyny. 
Najbardziej zasadniczą różnicę stanowi zdolność ustroju 
do wyrównywania nieuniknionych uszkodzeń, pow stają
cych w  czasie pracy. Do takiego stopnia zżyliśmy się 
z myślą o oczywistości tego zjawiska, że jesteśmy skłon
ni mniemać, iż ustrój ludzki zawsze i we wszelkich w a
runkach może i powinien wyrównywać szkody w yrzą
dzone przez wysiłek i pracę w  zakresie aparatu  rucho
wego, że jest on innymi słowy jakby niezniszczalny. 
Tak jednak nie jest. Współczynnik zużycia, odgrywają
cy tak  wielką rolę w  przemyśle, ma i tu  zastosowanie, 
chociaż trudniej było by go ująć w  ścisłe liczby. Ustrój 
może wyrównać i wyrównuje skutecznie uszkodzenia 
dnia codziennego, ale tylko wówczas, gdy t k a n k i



j e g o  s t o j ą  n a  w ł a ś c i w y m  w y s o k i m  p o 
z i o m i e  i g d y  m a  o n  c z a s  n a  p o p r a w i e n i e  
t y c h  s z k ó d .  Stąd wniosek, że ustrój młody, prężny, 
łatwiej może sobie dać radę, co na ogół odpowiadałoby 
rzeczywistości, z tym jednak zasadniczym zastrzeżeniem, 
że z kolei bardzo młode tkanki, jako delikatniejsze, są 
łatwiej urażalne. Na ogół więc przeciętnie zdrowy 
ustrój, w warunkach prawidłowej, przeciętnej pracy, 
powinien wykazywać zużycie prawidłowe, to jest wi
nien zachować sprawność fizyczną do bardzo późnego 
wieku, oczywiście jeżeli choroby, wypadek lub inne 
przygodne przyczyny nie osłabią przedwcześnie jego 
zdolności ruchowej. Jak  już wyżej wspomniałem, przy
kłady takiego prawidłowego, nie przedwczesnego zuży
cia nie są wcale rzadkie na wsi. Nasuwa się pytanie dla
czego? Przecież ani w arunki życia, ani lżejsza praca 
nie mogą tu oddziaływać. Wytłumaczenia należy szukać 
gdzie indziej.

Mówiąc powyżej o różnicy pomiędzy ustrojem ludz
kim a maszyną, zaznaczyłem, że główną różnicę stanowi 
zdolność ustroju do wyrównywania szkód. Nie jest to 
wszakże jedyna różnica. Z naszego punktu widzenia nie 
mniej doniosłe znaczenie posiada różnica ruchowa. Ma
szyna, nawet najwięcej złożona, zasadniczo jest przysto
sowana do zawsze jednakiej czynności ruchowej, może 
ona być szybsza lub wolniejsza, może wykazywać zale
żnie od potrzeby mniej lub więcej siły, ale w  zasadzie 
ruch jest wykonywany zawsze przez te same zespoły 
dźwigni, kół itp. Otóż ustrój żywy może określony ruch 
wykonać w bardzo rozmaity sposób, wprowadzając me
chanicznie coraz to inne połączenia i kombinacje ze
społów ruchowych. Innymi słowy, maszyna odznacza 
się w zasadzie j e d n o s t r o n n o ś c i ą ,  człowiek 
w i e l o s t r o n n o ś c i ą  ruchu. Różne, coraz to inne 
zmienne ruchy stanowią w arunek normalny, przyrodzo
ny, naszej czynności ruchowej. Temu warunkowi w 
pewnej mierze sprostać może pierwotny, bliski przyro
dzie, sposób życia, gwałcą go zaś wyraźnie w arunki ży
ciowe, narzucane nam  przez współczesną cywilizację 
i to w odniesieniu tak  do osób pracujących umysłowo, 
jak i fizycznie. W kategorii pierwszej bowiem mamy do 
czynienia z niewystarczającym ruchem, aparat rucho
wy nie jest wykorzystywany należycie i czynność jego 
znajduje się poniżej prawidłowego poziomu. Nawiasem 
mówiąc, żywiołowy pęd do sportów i ćwiczeń fizycz
nych, tak zaznaczony właśnie w  dobie dzisiejszej, w y
daje się być podświadomym dążeniem do wyrównania 
braków ruchowych. U pracowników fizycznych spo
strzegamy coraz to większą jednostronność ruchów, sto
jącą w bezpośrednim związku z coraz to większą me
chanizacją i specjalizacją pracy.

Z powyższych wywodów staje się jasne tak powol
niejsze na ogół występowanie zmian zużyciowych apa
ra tu  ruchowego u wieśniaków, albowiem praca na roli, 
choć nieraz bardzo ciężka, jest wielostronna i zmienna, 
jak i narastające niebezpieczeństwo przedwczesnego zu
życia u osób zajętych bardzo jednostronną pracą.

Dla dokładniejszego zrozumienia zachodzących tu 
zmian konieczna jest, oczywiście, nie tylko dokładna 
znajomość budowy i czynności naszego aparatu rucho
wego, ale również znajomość mechaniki ruchów, dzie
dziny wprawdzie nie nowej, lecz dotychczas mało i je
szcze niewystarczająco opracowanej. Nie tu  miejsce na 
omawianie tych złożonych zagadnień. Chciałbym tylko 
podnieść, że mechanika ruchów, podobnie jak każda me

chanika, składa się ze statyki kinetyki i że tak w pier
wszej, jak i drugiej szukać należy czynników uszkodza- 
jących aparat ruchowy. Nie tylko bowiem sam ruch 
może być czynnikiem obrażającym, ale również bierny 
wysiłek mięśniowy, konieczny do ustalenia pewnej po
zycji, albo też ucisk na powierzchnie stawowe, wywie
rany podczas zajmowania określonej postawy, stanowią 
czynniki mechanicznie bardzo ważkie, które w  razie 
przekroczenia pewnej miary mogą wywoływać zmiany 
wsteczne. Tym łacniej, oczywiście, może się to odbyć, 
im dłuższe jest obarczenie i im częściej lub stale te 
same punkty, te same wiązania, ulegają obciążeniu. 
Można i tu  dopatrzeć się pewnej analogii z maszyną, 
bo i ona prędzej się zużyje, jeżeli praca jej będzie o ty 
le nierównomierna, iż tylko określone jej części będą 
wystawione na  ucisk, szarpanie lub pociąganie z pomi
nięciem innych.

Jak  już wspomniałem, mechanika ruchów, zajmująca 
się prawami ruchów naszego ciała, jeszcze nie wyrzekła 
ostatniego słowa i 'w ie le  zagadnień pozostaje nie w y
świetlonych. Co gorsze, że dotychczas mechanika ru 
chów prawie wyłącznie zajmowała się ruchami prosty
mi, albo tak zwanymi naturalnym i, jak chód, bieg itp. 
Rozwój sportów pociągnął za sobą analizę ruchów spor
towych, sprawa jednak ruchów przy pracy leży dotych
czas odłogiem. Jest to tym  dziwniejsze, że wszak pracę 
fizyczną wykonywa większość ludzkości. Wytłumacze
nia tego dziwnego pominięcia można dopatrywać się ty l
ko w niedocenianiu wpływu pracy na powstawanie 
wielu spraw chirurgicznych i pokrewnych. Na szczęście 
smutny ten stan mija i należy mniemać, że bliska przy
szłość przyniesie nam  szybką i zupełną rozbudowę tego 
tak potrzebnego działu.

Zanim przejdę do zadań czekających rozwiązania 
przez chirurgię pracy, chciałbym jeszcze, nawiązując do 
mechaniki ruchów, poruszyć dwie sprawy. Podkreśli
łem już, że ustrój nasz w  odróżnieniu od maszyny jest 
w swej czynności ruchowej wielostronny, czyli że każ
dy ruch może być wykonany na wiele sposobów i z tej 
możliwości ciągle, świadomie czy nieświadomie, robimy 
użytek. Stąd wniosek, że jedna i ta  sama praca może 
być ruchowo, mechanicznie wykonywana w  różny spo
sób. Dalszym logicznym wnioskiem jest, że niektóre 
z tych sposobów będą lepsze, prawidłowsze, inne znów 
mniej przydatne. Na ogół zbyt mało poświęcano uwagi 
zagadnieniu prawidłowości ruchów przy pracy i nie ma 
naw et naukowego term inu określającego te rzeczy, wo
bec czego pozwoliłem sobie stworzyć nazwę: ■ „ortome- 
chanika" pracy. Ortomechanika dzieli się wtórnie na 
ortokinetykę i ortostatykę pracy.

Pewne próby uporządkowania i skoordynowania ru 
chów przy pracy zawdzięczamy Taylorowi i jego na
śladowcom. W Tayloryzmie jednak widzimy dążenie do 
maksymalnego wykorzystania maszyny ludzkiej bez 
względu na następstwa. Jest to więc metoda skrajnie 
przeciwstawna naszym dążeniom, dążeniom do zacho
wania jak  najdłużej sprawności fizycznej pracownika, 
oczywiście możliwie bez większego uszczerbku w wy
dajności jego pracy. Tayloryzm nie tylko jest niesym
patyczny przez takie nastawienie, nie chciałbym w yraź
nie powiedzieć wyzyskujący, ale jest jeszcze metodą w y
soce sztuczną, nienaturalną i dlatego też w swych skut
kach najczęściej na dłuższą metę szkodliwą, albowiem 
uwielokrotnia on właśnie jednostajność i jednostron
ność ruchów. Mowa tu  oczywiście o skrajnych posta



ciach Tayioryzmu, bo nik t rozsądny nie może przeczyć, 
że pewne uporządkowanie czynności ruchowej w  każ
dej dziedzinie pracy jest koniecznością.

Ze stanowiska mechaniki ruchów pracujący człowiek 
stanowi wraz z narzędziem swej pracy jedną nierozer
walną całość. Stąd płynie zasadnicze i bardzo ważne 
znaczenie rodzaju, kształtu, wielkości itp. używanego n a 
rzędzia. Zupełnie nieświadomie napotykamy w  techni
ce, czy to w  drodze standaryzacji narzędzi, czy też np. 
kierunku skrętu śrub, dążenia dostosowania się do naj
lepszych możliwości ruchowych. Pora jednak wielka, 
aby te rzeczy były ujęte w naukowe liczby i wzory. 
Powszechnie wiadomo, na przykład, że tak zasadniczo 
prosta czynność, jak roboty ziemne, wym agają łopaty 
dostosowanej do sił pracownika. Człowiek pracujący 
zbyt dużą łopatą, podobnie jak i zbyt małą — w  koń
cu dniówki mniej przerobi metrów, niż osobnik tej sa
mej budowy i sił z łopatą odpowiednią. Podobnych 
przykładów tysiące przynosi nam  każdy dzień roboczy. 
Rodzaj narzędzia, rodzaj uchwytu odgrywają podobnie 
dużą rolę, jak i sposób trzymania, sposób wykonywania 
ruchu. Wszystkie te rzeczy dotychczas robi się niejako 
na oślep i nie można tu  nikogo winić, gdyż brak  dotych
czas podstaw naukowych zezwalających na ustosunko
wanie się rozumowe do poszczególnych narzędzi, faz 
pracy, oraz sposobów jej wykonywania. Jestem  głębo
ko przekonany, że nadszedł już obecnie czas najwyż
szy, aby w  sprawach tych zaszła zasadnicza zmiana, aby 
podobnie jak technika każdej chwili może określić do
datnie i ujemne strony pewnej konstrukcji lub m ate
riału, nauka lekarska, a zwłaszcza chirurgia, mogła 
dawać również ścisłe odpowiedzi na powyżej rzucone 
pytania.

Szkodliwości związane z wykonywaniem pracy mogą 
być, oczywiście, bardzo różnorakie, zależnie od jej ro
dzaju, w  najogólniejszych jednak zarysach i najpow 
szechniej działające będą to czynniki, częściowo już nam  
znane z powyżej wyłuszczonych faktów, a mianowicie:

1) bardzo jednostronne ruchy, a zwłaszcza przekra
czające prawidłową odporność części składowych apa
ratu  ruchowego, w  szczególności chrząstki, jako najbar
dziej urażalne, a także ruchy nie przedzielane odpo
wiednio wystarczającymi przerwami odpoczynkowymi;

2) wyżej wyliczone czynniki mogą być uwielokrotnio- 
ne przez n i e o d p o w i e d n i e w y k o n y w a n i e  p r a 
cy , czyli b ł ę d n ą  m e c h a n i k ę  ruchową pracy; 
to samo dotyczy narzędzi;

3) szkodliwy bardzo wpływ wywierać mogą w  za
sadzie bardzo drobne, omal niedostrzegalne urazy, o ile 
uporczywie się powtarzają. Sprawdza się tu  słuszność 
znanego powiedzenia o kropli i kamieniu: niewinny, 
drobny uraz, ciągle napotykany przez to samo miejsce, 
prowadzi w  końcu do dużych zmian.

Zaniedbanie lub niedocenianie ważności tych czynni
ków, jak również zaniechanie przeciwdziałania im, pro
wadzić musi z konieczności:

1) do p r z e d w c z e s n e g o  z u ż y c i a  i c h o r ó b  
z t y m  z w i ą z a n y c h ,  zjawiska społecznie najw aż
niejszego, jako najpowszechniejszego i silnie obniżają
cego zdolność zarobkową licznych warstw, ekonomicz
nie doniosłego,

2) do p o w s t a w a n i a  c h o r ó b  z a w o d o w y c h  
c h i r u r g i c z n y c h ,  szczególnie łatwo w  nieodpo
wiednich w arunkach pracy lub u  osób szczególnie 
skłonnych;

3) do z m n i e j s z e n i a  b e z p i e c z e ń s t w a  p r a 
c y  i liczniejszych wypadków. Podobnie bowiem jak  kie
rowca na zdezelowanym samochodzie łatwiej może wy
wołać wypadek, gdyż nie panuje należycie nad maszy
ną, tak i pracownik w pewnym okresie zużycia nie po
siada już w należytym stopniu zdolności szybkiego, 
sprawnego i dokładnego rządzenia swym aparatem  ru 
chowym. Najmniejszy powód wymagający szybkiego 
i celowego ruchu już może go wykoleić i stać się przy
czyną poważnego nawet wypadku. A więc i wszyscy, 
komu na sercu leży zwiększenie bezpieczeństwa pracy, 
pomniejszenie liczby wypadków, powinni baczniejszą 
uwagą otoczyć powyżej wyliczone czynniki, jako sprzy
jające niewątpliwie powstawaniu wypadków.

W tych ogólnych z konieczności zarysach starałem  się 
przedstawić główne zagadnienia, które nam  stawia dziś 
życie i na które musimy znaleźć odpowiedź. Może nie 
od rzeczy byłoby również jak najogólniejsze poruszenie 
możliwości zabezpieczenia, uniknięcia i zapobieżenia 
wyżej wymienionym szkodliwościom.

Odpowiedź nasuwa się sama przez się. Przede wszyst
kim powinniśmy więcej uwagi, więcej sił, poświęcić 
analizie w arunków pracy, a zwłaszcza jej mechanice, 
czy też — jak to nazywam — o r t o m e c h a n i c e  
p r a c y ,  albowiem tylko wówczas będziemy mogli w 
oparciu o fakty dążyć do wytworzenia możliwie ideal
nych warunków pracy. W szczególności dążyć należy 
do wzorowej mechaniki, a raczej do ustalenia jakby 
wzorców należytego mechanicznie wykonywania każ
dego rodzaju pracy. Łącznie z tym  powinno się dążyć 
do odpowiedniej zaprawy robotników, podobnie jak 
sportowców, przy tym, jeszcze raz podkreślam, mam na 
myśli nie jak  Tayloryzm jak największą wydajność, lecz 
jak  największą celowość, oszczędzanie aparatu rucho
wego i dobrą nim  gospodarkę przy możliwie dużej w y
dajności. Sprawa narzędzi jest oczywiście organicznie 
z powyższym związana.

Jeżeli w  przyszłości osiągniemy takie idealne wyko
nywanie pracy, to jednak i wówczas nie będą usunię
te wszystkie czynniki szkodliwe, a tylko najważniej
sze. Zawsze w  w arunkach współczesnych pozostanie 
jeszcze mniej lub więcej zaznaczona jednostronność ru 
chów. Temu znów możemy przeciwdziałać przez wpro
wadzenie obowiązujących ćwiczeń fizycznych kompen
sujących i wyrównywujących jednostronność, uzyskując 
w  ten sposób możliwie wszechstronne, a przeż to i eko
nomiczne zużywanie się aparatu ruchowego. Dodać tu  
należy, że w odróżnieniu od maszyny zupełny bezruch 
nie sprzyja dobrostanowi naszego aparatu ruchowego, 
odwrotnie, pewna ilość ruchów jest konieczna dla 
utrzym ania go na odpowiednim poziomie. Postępując 
w ten sposób zapewnilibyśmy możliwie długi okres 
sprawności ruchowej pracowników, zabezpieczylibyśmy 
ich tak  od chorób zużycia, jak i następstw drobnych 
urazów, oraz wpłynęlibyśmy dodatnio na ogólny stan 
zdrowia. Jak  widać w  pewnej mierze powyższe prze
słanki m ają zastosowanie i do pracowników umysło
wych, albowiem choć u nich szkodliwości związane z ru 
chem są znikome, tym  więcej jednak zaznaczają się 
z kolei szkodliwości statyczne, wypływające ze zbyt 
długiego zachowywania tej samej pozycji oraz szkodli
wości związane ze zbyt m ałą ilością ruchów w  ogóle, 
co również, jak  widzieliśmy, jest dla zdrowia nieobo
jętne.

Nie należy wszelako mniemać, że sprawa przedsta-



wia się prosto, że wystarczy utworzyć schemat rucho
wy i podług niego ćwiczyć wszystkich. Było hy  to zbyt 
łatwe. Jak  każda trucizna ma swą odtrutkę, a nie jest 
nam  znane ogólne antidotum na wszystkie jady, tak 
i  tu  ćwiczenia wyrównawcze muszą być d o s t o s o 
w a n e  d o  w a r u n k ó w  i m e c h a n i k i  p r a c y  
d a n e j  k a t e g o r i i ,  muszą też być stosowane, rzecz 
prosta, w  odpowiedniej nie za dużej i nie za małej 
dawce. Tylko przy zachowaniu tych warunków może
my istotnie podnieść sprawność fizyczną, ogólny stan 
zdrowia i zapobiec większości chorób zawodowych chi
rurgicznych, a jak  już widzieliśmy, pośrednio potrafi
my również na tej drodze zmniejszyć liczbę nieszczę
śliwych wypadków, bo wszak w  każdym z nich element 
ludzki, czynnik stanu fizycznego pracownika, jest co 
najmniej tak samo ważny, jak należyte zabezpieczenie 
maszyny.

W dziedzinie pracy chirurgia już zdziałała bardzo 
wiele. Ileż ofiar nieszczęśliwych wypadków zostało za
chowanych przy życiu, lub uchronionych od grożącego 
kalectwa tylko dzięki zdobyczom chirurgii. Już nawet 
powstałe kalectwo nie zawsze bywa beznadziejne. I tu 
chirurgia wiele może uczynić, usuwając je w  szczęśliw
szych lub przynajmniej znacznie łagodząc w  mniej 
sprzyjających przypadkach. Trudno wszakże żądać od 
chirurgii jako całości, a więc obejmującej z natury  rze
czy ogromny zakres działania, aby mogła ona w  pręd
kim tempie rozwiązać piętrzące się zagadnienia i trud 
ności, któreśmy powyżej naszkicowali. Dlatego też, w 
moim przekonaniu, nadszedł obecnie czas wydzielenia 
z chirurgii specjalnego działu — c h i r u r g i i  p r a c y  
— działu poświęconego opracowywaniu i rozwiązywa
niu tych wszystkich zagadnień mechanicznych i chirur
gicznych, które napotykamy w  pracy. Tylko bowiem 
w  ten sposób spełnić możemy nasz obowiązek wobec 
świata pracy, oczekującego od nas pomocy w  wyżej 
poruszonych zagadnieniach. Nawet najlepiej zorganizo
wana pomoc chirurgiczna w  nieszczęśliwych wypad
kach nie wyczerpuje, jak widzieliśmy, całokształtu za
gadnienia i dlatego życiową koniecznością jest poświę
cenie więcej uwagi zapobieganiu, pomniejszaniu lub 
usuwaniu nieuniknionych szkodliwości związanych 
z pracą, względnie następstw  tych szkodliwości.

W zrozumieniu tych konieczności, Rada Wydziałowa 
Uniwersytetu Józefa Piłsudskiego zezwoliła na utw o
rzenie w  ram ach kierowanej przeze mnie II kliniki 
chirurgicznej Instytutu badawczego chirurgii społecz
nej i  chirurgii pracy. Do najbliższych i bezpośrednich 
zadań tej placówki należeć będą: c h o r o b y  z a w o 
d o w e  c h i r u r g i c z n e ,  a przede wszystkim scho
rzenia narządów ruchu, rozwijające się na skutek p ra
cy zawodowej, powstawanie tych chorób oraz metody 
zapobiegania i leczenia; o r t o m e c h a n i k a  p r a c y  
ze szczególnym uwzględnieniem opracowania wzorców 
kinetyki i statyki pracy w  poszczególnych zawodach 
i zagadnienia pokrewne.

Nie łudzę się bynajmniej nadzieją, że czekająca nas 
praca okaże się łatwa. Dużo czasu i trudu trzeba bę
dzie poświęcić, zanim osiągniemy pierwsze wyniki, tym 
nie mniej najtrudniejszy bywa zawsze początek, a pierw
szy krok, czyli utworzenie powyższej placówki, został 
już dokonany. Trzeba tylko mieć nadzieję, że wzbudzi 
ona zainteresowanie, chęć współpracy i spotka należytą 
ocenę w kołach najwięcej w  jej powstaniu zaintereso
wanych — w  świeeie pracy.

Z a drobną składkę 
kupujesz spokój

I  owszechny 

okład

bezpieczeń

W  zajemnych

zabezpieczy Cię 
przed:

• ogniem,

• gradem,

• kradzieżq z włamaniem,

• nasłępsiwami nieszczęśli
wych wypadków,

• odpowiedzialnością cywilnq,

• uszkodzeniami samochodów  
(auło casco)

Z głoszenia przyjmują:
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U r z ą d z e n i a  o c h r o n n e  
w r o z d z i e l n i a c h  w y s o k i e g o  n a p i ę c i a

Niebezpieczeństwo porażenia prądem w rozdzielniach 
wysokiego napięcia jest ogólnie znane, urazy zaś są za
zwyczaj bardzo ciężkie lub śmiertelne. Podczas badania 
wypadków stwierdzono niejednokrotnie, że przepisy bez
pieczeństwa nie są należycie przestrzegane. Przyczyną 
tego są zazwyczaj okoliczności wynikające z istoty ruchu
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rozdzielni, w związku z czym obsługa jest zmuszona do 
nader szybkiej pracy, wskutek której niejednokrotnie 
odłączniki są otwierane pod prądem, komory zostają 
zamieniane pomiędzy sobą, następują fałszywe połącze
nia itd.

Poważna liczba wypadków zdarza się przy oczyszcza
niu komór rozdzielczych oraz przy naprawach; oczy
wiście, że im częściej komory rozdzielcze wysokiego na- 
piącia muszą być odwiedzane przez służbę ruchu, tym 
liczniejsze są wypadki. Dotyczy to zwłaszcza okręgów 
przemysłowych o zakurzonym powietrzu. Zachodzi tu 
jednak pewne zróżniczkowanie dla różnych gałęzi prze
mysłu; tak np. w zakładach przemysłu chemicznego 
oczyszczanie komór rozdzielczych może się odbywać 
raz w  roku, podczas gdy w  niektórych przedsiębior
stwach przemysłu metalowego oraz w hutach — komory 
rozdzielcze muszą być odkurzane co 4—6 tygodni.

Statystyka stwierdza, że właśnie podczas oczyszcza
nia komór rozdzielczych wysokiego napięcia zdarza się 
najwięcej wypadków. Potwierdzeniem tego może być 
zestawienie dokonane przez urząd nadzorczy w reń
skim okręgu przemysłowym, z którego wynika, że w 
przeciągu 7 lat, w samych tylko komorach rozdziel
czych wysokiego napięcia, zostały ciężko lub śm iertel
nie porażone 34 osoby. Założywszy nawet, że przy ści
słym przestrzeganiu przepisów bezpieczeństwa ruchu 
przedsiębiorstw elektrycznych, znaczna liczba powyż
szych wypadków dałaby się uniknąć, pozostaje wciąż 
aktualne pytanie, czy poza rygorystycznym traktow a
niem przepisów ruchu nie należałoby zastosować, przy
najmniej w  rozdzielniach wysokiego napięcia podlegają
cych znacznemu zakurzeniu, urządzeń zabezpieczają
cych przed niewłaściwym manipulowaniem lub popeł
nianiem błędów przy wykonywaniu poszczególnych 
funkcji.

Wysiłki w tym kierunku były czynione wielokrotnie 
i zainteresowane przedsiębiorstwa dokonywały do

świadczeń z własnej inicjatywy. W większości przypad
ków próby sprowadzały się do ryglowania odłączników 
i przełączników oraz do celowego zabezpieczenia wejść 
do komór rozdzielczych.

Zanim przystąpimy do szczegółowego omówienia tych 
urządzeń, rozpatrzmy na schemacie ideowym, zobra
zowanym na rys. 1, zasadę budowy normalnej rozdzielni 
wysokiego napięcia.

Większe rozdzielnie wysokiego napięcia są zazwyczaj 
zaopatrywane w podwójny układ szyn zbiorczych, 
umożliwiających niezależne zasilanie odbiorników bądź 
z jednego, bądź też z drugiego zespołu. Podwójne szy
ny zbiorcze są zwykle stosowane dwukrotnie, a więc 
w przypadku zilustrowanym schematycznie na rys. 1, 
raz dla prądu o napięciu 20 000 woltów i drugi raz dla 
prądu przetransformowanego na napięcie 4000 woltów. 
W podanym schemacie prąd zasilający o napięciu 
20 000 woltów dopływa z kabla wysokiego napięcia 
i przechodzi naprzód przez odłącznik (Tr E Sch), połą
czony z wyłącznikiem uziemiającym we wspólną ca
łość. Odłączniki tego rodzaju są stosowane w celu za
bezpieczenia służby ruchu podczas robót naprawczych, 
przy tym  część urządzenia wysokiego napięcia będąca w 
naprawie, zostaje odłączona od reszty instalacji przez 
wyjęcie ruchomych noży tych odłączników.

Odłącznikami tymi można posługiwać się niestety 
tylko wtedy, kiedy nie przewodzą prądu elektrycznego, 
czyli innymi słowy wtedy, gdy odbiorniki nie czerpią 
prądu z rozdzielni, inaczej bowiem przy rozwieraniu 
tych odłączników tworzą się nader niebezpieczne łuki 
elektryczne. W celu rozwarcia takiego odłącznika pod 
prądem  musi być przewidziany w instalacji wyłącznik 
„mocy“, zazwyczaj wyłącznik olejowy (LSch) zdolny do 
rozłączenia obwodu elektrycznego, pozostającego pod 
prądem. Za tym  wyłącznikiem przewód elektryczny 
rozgałęzia się na dwa ramiona, które prowadzą prąd 
dalej przez dwa odłączniki, (Tr Sch I) i (Tr Sch II) do 2 
szyn zbiorczych (S S I) i (S S II). Rozgałęzienie tego
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Rys. 3
Rys. 4 Rys. 5

rodzaju ma za zadanie zapewnić dopływ prądu elektry
cznego do odbiorników przez jedną lub drugą szynę 
zbiorczą w przypadku jakiegokolwiek uszkodzenia w 
jednym  z tych zespołów.

W komorze (5) prąd odpływa od szyn przez podwójne 
rozgałęzienie, przez dwa odłączniki i wspólny wyłącz
nik olejowy do transform atora wysokiego napięcia.

Tu napięcie zostaje przekształcone na 4000 woltów; 
prąd  elektryczny pod napięciem 4000 woltów przepły
wa dalej przez wyłącznik olejowy, przez dwa odłączni
ki prądowe leżące w rozgałęzieniu i łączące układ z po
dwójnymi szynami zbiorczymi (S S I) i (S S II) niskie
go napięcia (4000 woltów). Szyny te zasilają odbiorniki, 
przyłączone przy pomocy kabli 4000 woltów w komo
rach 1 i 2. W tych miejscach pow tarza się ten sam  fra 
gm ent urządzeń elektrycznych: widzimy tu  znowu dwa 
odłączniki (Tr Sch I) i (Tr Sch II), dalej wyłącznik ole
jowy (L Sch), odłącznik - uziemiacz (Tr E Sch) i w resz
cie kabel do odbiornika.

Dla całokształtu rzeczy uwidoczniono jeszcze w  ko
morze 9 kabel zasilający szyny zbiorcze od lokalnego 
generatora w  przypadku kiedy zawiedzie zasilanie in
stalacji w  energię elektryczną od sieci 20 000 woltów.

Na rysunku 2 widzimy przekrój komory rozdzielczej 
po stronie napięcia 4000 woltów. Mamy tu. w spar
te  na  izolatorach trójfazowe szyny 
zbiorcze (S S I) i S S II), obydwa 
odłączniki (Tr Sch I) i (Tr Sch II) 
przyłączone przy pomocy izolatora 
przepustowego do wspólnego wy
łącznika mocy (L Sch) (wyłącznik 
olejowy) i wreszcie u dołu kabel 
trójfazowy do 4000 woltów.

ne w w yraźne znaki, w m iarę możności kolorowe, uw i
doczniające momenty włączenia i wyłączenia prądu. 
Usuwa to ryzyko omyłki przy uruchom ianiu wyłączni
ka — nie usuwa jednak ryzyka przy odłącznikach, w  in
nej sali lub na  innym  piętrze.

Dobre usługi oddaje elektryczna sygnalizacja świetl
na pomyślana w  ten sposób, że paląca się lam pa sy
gnalizacyjna daje znać o otwarciu wyłącznika olejo
wego. Sygnalizacja optyczna nie jest jednak w  stanie 
zapobiec wypadkom ' i z tego względu lepiej jest stoso
wać urządzenia ryglujące pomiędzy wyłącznikiem ole
jowym i odłącznikiem wysokiego napięcia, uwidocz
nione dla przykładu na  rys. 3. Jest to urządzenie me
chaniczne, wykonane w  ten  sposób, że odłącznik wyso
kiego napięcia może być rozw arty dopiero wtedy, kiedy 
prąd został przerw any w  wyłączniku olejowym, w prze
ciwnym bowiem razie dźwignia od wyłącznika olejo
wego rygluje odłącznik na jego kółku zapadkowym.

Największa liczba wypadków* w komorach rozdziel
czych zachodzi przy ich oczyszczaniu i przy popraw ia
niu. W większości przypadków bezpośrednią ich przy
czyną jest niewłaściwe i nieprawidłowe połączenie. Z
tego względu jako zasadniczy w arunek budowy roz
dzielni musi być staw iana należyta przejrzystość po
szczególnych organów i ich połączeń. W tym  celu 

przejścia i ścianki podziałowe muszą 
być wykonane w  ten sposób, aby od 
strony miejsc obsługi położenie no
ży odłączników było dobrze wido
czne. W celu odróżniania komór roz
dzielczych — każda z nich musi 
mieć indywidualny napis, dobrze 
widoczny.

Przy wykonywaniu reparacyj na
leży baczyć, aby komory napraw io
ne, oddane ponownie do użytku i 
wzięte pod napięcie, były wyraźnie 
oznaczone i odróżnione od pozosta
łych, znajdujących się jeszcze w 
napraw ie. Stwierdzono bowiem na 
podstawie doświadczeń, że m a to 
pierwszorzędne znaczenie, gdyż w ie
le wypadków zdarzyło się w skutek 
tego, że w  chwili rozpoczynania ro 
bót komory pozbawione napięcia 
były w  w yraźny i przepisowy spo
sób oznaczone, ale w toku robót, przy 
dorywczym opuszczaniu komory przez 
zatrudniony w niej personel — pow ra
cano nieopatrznie do identycznych 
komór, pozostaiących pod wysokim 
napięciem.

Jak  wspomnieliśmy na  początku, 
bardzo często zdarzają się w ypadki 
przy rozw ieraniu odłączników pod 
obciążeniem, tzn. przy zwartym  w y
łączniku mocy. Wówczas bowiem 
tworzą się łuki elektryczne, szkodli
we nie tylko przez swe działanie 
oślepiające, lecz również i przez 
bezpośrednie działanie ognia. Ponie
waż jednak znajdują się w ew nątrz 
komory rozdzielczej, niepodobień
stwem jest ustalić, czy wyłącznik ole
jowy jest zwarty, czy też rozwarty, 
albowiem jego styki są zanurzone w 
°leju zaw artym  w  zbiorniku m eta
lowym. Z tego względu jest rzeczą 
absolutnie nieodzowną, aby kółko rę
czne, służące do poruszania noży wy
łącznika olejowego, było zaopatrzo Rys. 6
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Przypadków tego rodzaju można uniknąć, o ile dwie 
sąsiednie komory zostaną prowizorycznie na czas robo
ty zakryte drewnianą obudową, k tóra wyraźnie wyzna
cza miejsce pracy we właściwej komorze, pozbawionej 
prądu i napięcia. Tę samą rolę mogą doskonale spełnić 
wózki przetaczane na kółkach i zaopatrzone w  dwa od
rzucane na zawiasach skrzydła ochronne: skrzydła te 
zasłaniają sąsiednie komory rozdzielcze znajdujące się 
pod prądem  i przeciwdziałają nieopatrznemu zetknięciu 
się z wysokim napięciem. Wózki ochronne tego rodza
ju mogą jeszcze spełniać dodatkową funkcję pomocni
czą: oto dobudowanie przy nich odpowiednich prze
gród izolujących daje możność zabezpieczenia w  reparo
wanej komorze rozdzielczej wszelkich części pozostają
cych pod napięciem przed ewentualnym nieopatrznym 
zbliżeniem się do nich.

Za najpewniejszy sposób musi być jednak uznane sa
moczynne ryglowanie wejść do komór rozdzielczych, 
pozwalające na otwarcie drzwi dopiero wówczas, gdy 
komora zostanie całkowicie wyłączona z pod napięcia. 
Nader proste zaryglowanie może być wykonane w  ten 
sposób, że dźwignia służąca do włączania odłącznika 
jest połączona mechanicznie z drzwiami komory i pocią
ga je za sobą. Zabezpieczenie tego rodzaju nie może 
być jednak uznane za wystarczające, albowiem pozo
staje jeszcze ewentualność zamknięcia (zwarcia) od
łącznika, a zatem i włączenia wysokiego napięcia przy 
drzwiach otwartych; wobec tego musi być jeszcze prze
widziane dodatkowe zamknięcie pomiędzy drzwiami ko
mory a mechanizmem odłącznika.

Jeżeli chodzi o zabezpieczenie komory transform ato
rowej, to należy mieć na uwadze, że napięcie może się 
zjawić od strony wyłącznika niskiego napięcia, a to w  
przypadku równoległej pracy kilku transform atorów 
na wspólne szyny, jak  to uwidoczniono na rys. 4. W ta-

kir. i przypadku odłącznik po stronie niskiego napięcia 
musi być również włączony do mechanizmu ryglującego. 
Najprostszym rozwiązaniem jest zastosowanie na w ał
kach napędowych odłączników wysokiego i niskiego na
pięcia dwu jednakowych zamków, dla których zostaje 
przewidziany jeden wspólny klucz. Zamki te muszą być 
przy tym  osadzone w ten sposób, że przy normalnej 
pracy komory rozdzielczej klucz tkwi w  odłączniku ni
skiego napięcia i może być z niego wyjęty dopiero w 
chwili rozwarcia odłącznika. Natomiast z zamka, znaj
dującego się na odłączniku wysokiego napięcia, klucz 
może być wyjęty dopiero po zwarciu tego odłącznika. 
Dzięki tem u w  połączeniu ze wzmiankowanym ryglowa
niem odłącznika wysokiego napięcia przy otwartych 
drzwiach — zapewnić sobie możemy taki stan rzeczy, 
że drzwi mogą być otwarte dopiero wtedy, kiedy oby
dwa wyłączniki są rozwarte, przy tym  mogą one być 
włożone jedynie przy zamkniętych drzwiach. Zamiast 
kluczy analogiczną rolę mogą spełnić zdejmowane rę 
kojeści przy wałkach napędowych.

S.s
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Rys. 8

Ryglowanie drzwi wejściowych do komór rozdziel
czych może być również przeprowadzone ' sposobem 
elektrycznym. Rysunek 5 obrazuje podobnego rodzaju 
ryglowanie, wykonane w  jednej z elektrowni w  Ber
linie (Bewag). W przykładzie tym cewka elektromagne
tyczna wyzwala wyłącznik olejowy, skoro tylko drzwi 
•tomory lub jeden z odłączników zostaną otwarte.
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Przy sposobności należy zwrócić uwagę, że w tego ro 
dzaju ryglowaniu elektrycznym może być stosowany 
p rąd  „spoczynkowy" tylko wtedy, gdy mamy dla niego 
zupełnie samodzielne i niezależne źródło. Przy stoso
w aniu natom iast prądu ryglującego bezpośrednio z da
nego zakładu — system prądu spoczynkowego jest nie
właściwy, albowiem przy większych wahaniach napię
cia, jak np. w  chwilach krótkich spięć, wyłącznik olejo
wy byłby zgoła niepotrzebnie wyłączany.

Zabezpieczenia ochronne tego rodzaju są celowe i tyl
ko wówczas należycie spełniają swą funkcję, gdy po 
otwarciu drzwi wszystkie części, które by mogły być 
ewentualnie dotknięte, zostaną pozbawione napięcia. Za
dośćuczynienie tem u warunkowi zależy jednakże głów
nie od rodzaju budowy komory rozdzielczej. Tak na 
przykład, jeśli komora została wykonana w  sposób no
woczesny, (rys. 2), to nawet przy zastosowaniu dotych
czas omawianych zaryglowań ochronnych górne szczę
ki (K) odłączników wysokiego napięcia byłyby po otwar
ciu drzwi jeszcze pod napięciem.

Ten drobny szczegół jest źródłem poważnego nie
bezpieczeństwa, albowiem każdy niewtajemniczony 
pracownik może zupełnie słusznie mniemać, że 
po samoczynnym zwolnieniu drzwi komory — wszyst
kie części przewodzące prąd powinny być pozbawiane 
napięcia. Z tego też względu należy przy takim  rozwią
zaniu sprawy położyć jak  największy nacisk na to, aby 
styki (K) były zabezpieczone przed przypadkowym zet
knięciem się z nimi.

Przykład celowego pod tym  względem rozwiązania 
stanowi schemat rozdzielni, przedstawiony na rysun
ku 6. Odłączniki wysokiego napięcia zostały tu  umiesz
czone na innym  piętrze i dzięki tem u są dostatecznie 
dobrze zabezpieczone przed nieopatrznym dotknięciem. 
Ryglowanie zabezpieczające zostało w  danym przypad
ku  przeprowadzone przy pomocy urządzeń mechanicz
nych.

Urządzenie ryglujące powinno zapobiegać:
1 otwieraniu odłączników przed wyłączeniem prądu 

w  wyłączniku olejowym;
2 włączeniu prądu poprzez wyłączniki równocześnie 

na obie szyny zbiorcze;
3 ewentualności otwarcia drzwi przed uprzednim 

przerwaniem prądu w  wyłączniku olejowym i je
dnoczesnym rozwarciu obu odłączników.

Techniczne rozwiązanie jest podane szkicowo na ry 
sunku 7. W celu zadośćuczynienia rygorowi 1 — w al
ki napędowe w  odłącznikach zostały zaopatrzone w po
mocnicze tarcze z dwoma wykrojami w  każdej.

Do takiego wykroju wchodzi zapadka, osadzona nie
ruchomo na wale (B), obracającym się dokoła swej osi 
wślad za kółkiem napędowym (A) wyłącznika olejowe
go. Zapadki te utrzym ują wałki odłączników w pozy
cjach zahamowanych tak długo, jak długo wyłącznik 
olejowy jest włączony i przewodzi prąd elektryczny. 
Dopiero w  chwili wyłączenia prądu w wyłączniku ole
jowym zapadki te  zostają zwolnione i odłączniki mo
gą być rozwarte przy pomocy rękojeści (C).

Ażeby zadośćuczynić rygorowi podanemu pod punk
tem 2, został przewidziany ruchomy sworzeń (E), prze
suwający się wzdłuż swej osi; końce jego trafia ją  w 
odpowiednie wyżłobienia, wykonane w  ścianach bocz
nych tych samych tarcz (rys. 7). Z chwilą włączenia je
dnego z odłączników — drugi odłącznik zostaje auto
matycznie zaryglowany przy pomocy sworznia (E).

W cęlu zadośćuczynienia warunkowi 3, tzn. w  cęlti

ryglowania drzwi w zależności od pozycji obu odłączni
ków — została przewidziana dźwignia (D), przesuwana 
wzdłuż swej osi na prawo — pod wpływem działania 
sprężyny i na lewo — pod wpływem nacisku klinów 
cylindrycznych, umieszczonych na płaskich powierzch
niach obu poprzednio omówionych tarcz: po wyjęciu 
obu odłączników, sprężyna odciąga dźwignię (D), zwal
niając w  ten sposób drzwi. Należy zwrócić uwagę jesz
cze na  pewien szczegół zabezpieczenia w  komorze z 
wyłącznikiem olejowym: w celu uniknięcia wypadków 
przez niewłaściwe zwieranie odłączników podczas wy
konywania ewentualnych reparacji, przy drzwiach do 
komory z wyłącznikiem olejowym został przytwierdzony 
kontakt (G), zapalający samoczynnie żarówkę (E) z 
chwilą otwarcia tych drzwi. Światło tej żarówki jest 
widoczne przez otwór (R) od strony mechanizmów roz- 
rządczych i od razu daje znać dyżurnemu o otwarciu 
drzrwi (rys. 6).

Jeżeli komora rozdzielcza była od razu ukształtowana 
w ten sposób, że górne odłączniki nie zostały oddzie
lone od całości, to należy dążyć do odpowiedniego uzu
pełnienia. Dla przykładu przytoczymy tu schemat z po- 
jedyńczymi szynami zbiorczymi (rysunek 8a) zasadni
czo była tu  wykonana komora rozdzielcza z pojedyńczy- 
mi drzwiami, sięgającymi od podłogi aż poza górny 
odłącznik; przy takim  wykonaniu względy bezpieczeń
stwa wymagają, aby cała komora została pozbawiona 
napięcia z chwilą otwarcia drzwi; ta  niedogodność w 
ruchu rozdzielni może być łatwo usunięta przez prze
dzielenie komory w poprzek jej wysokości na dwie czę
ści (rys. 8b). Przy tego rodzaju rozwiązaniu można w y
łączać z pod napięcia każdą część komory.

Przy układzie elektrycznym o podwójnych szynach 
zbiorczych — taki podział przy pomocy poprzecznej 
ściany staje się zbędny Każda komora może być 
pozbawiona napięcia indywidualnie — przez odpowie
dnie przerzucenie odgałęzień na zapasową szynę. Tak 
naprzykład, gdyby chodziło o wymianę izolatora (J) 
uszkodzonego w  komorze 3 na rysunku 9, to należałoby 
przede wszystkim zewrzeć wszystkie noże odłączników 
I (Tr Sch I), następnie rozewrzeć wszystkie noże II 
i wreszcie przy pomocy odłącznika uziemiającego II — 
uziemić całą szynę zbiorczą (SS II). Przed rozpoczęciem 
wszakże robót w  komorze 3 — należy jeszcze wyjąć 
odłącznik I, a to w  celu zapobieżenia przedostawaniu się 
napięcia przez izolator przepustowy na dolny kontakt 
odłącznika II. Wówczas dopiero część komory rozdziel
czej 3 z uszkodzonym izolatorem (J) będzie istotnie po
zbawiona napięcia i roboty zostaną podjęte w  w arun
kach pełnego bezpieczeństwa. Odpowiedni schemat ele
ktrycznego ryglowania drzwi jest przedstawiony na ry
sunku 9. Jak  widzimy drzwi (6) do prawej części ko
mory 3 są zaryglowane elektromagnetycznie i mobą być 
otwarte dopiero wtedy, gdy odłącznik (Tr Sch I) zo
stanie rozwarty, a odłącznik uziemiający II — włączo
ny. W podobny sposób są ryglowane pozostałe wejścia 
do komór rozdzielczych. Oprócz komór zasilających od
biorniki w  norm alny sposób, jak komora 3 na rys. 9, 
istnieją zazwyczaj komory komunikujące się z genera
torem  — komora 2 w  omawianym przypadku. Tutaj po
w staje niebezpieczeństwo porażenia prądem  z generato
ra  przy niespodziewanym jego uruchomieniu. Ażeby 
tego ryzyka uniknąć, dodajemy cewki elektromagne
tyczne przy drzwiach 3 i 4, które muszą być również 
wtrącone w obwód kontaktów przy odłącznikach uzie
miających (E I) i (E II). Arbeitsschutz Nr 4, r. 1938.
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Osłona rąk przy górniczych 
maszynach wiertniczych

W chwili roz- n,
poczynania w ier- feS
cenią otworów 
górniczych zda- J
rzają się nader 
często urazy pal- TFl
ców u rąk, wy- I
woływane odpry- 
skami kamieni. jjmHKN U
Zaleca się pow- T r l l  
szechnie górnikom R
noszenie rękawic Tl
ochronnych, jed- U
nakże w  tak wil- \ \
gotnym środowi- '
sku pracy trudno 
jest liczyć na ich 
dostateczną trw a
łość i odporność.

Na rysunku 8 
przedstawiona jest '  "*

Rys. 7
mocna metalowa 
osłona, sporządzona przez jednego 
ż mechaników firmy Bralorne Mi- 
nes, Ltd. Osłona ta jest wykonana 
z blachy żelaznej wyłożonej wew
nątrz mocną powłoką gumową. Ca
łość jest dopasowana kształtem do 
profilu kadłuba w iertarki, do której 
jest przytwierdzona na stałe z boku 
(rys. 7). Osłona chroni przy tym do
skonale ręce w  przypadku złamania 
świdra, gdy maszyna uderza z wiel
kim impetem o ścianę kamienną.

N. S. N. Nr 7, 1938.

Elektryczne silniki trójfazowe,
pierścieniowe w wykonaniu przeciwwybuchowym

Wśród komunikatów zgłoszonych zwartych, stosuje się tu jeszcze spe-
na Walne Zgromadzenie Stowarzy- cjalną konstrukcję polegającą na
szenia Elektryków Polskich w b. r., tym, że pierścienie ślizgowe umie-
mających na celu poinformowanie szczone są w oddzielnej komorze,
ogółu Członków Stowarzyszenia o znajdującej się na zewnątrz silnika,
postępach krajowego przemysłu e- tj. na wale za tarczą łożyskową
lektrotechnicznego, a opublikowa- (rys. 4).
nych drukiem w  zeszycie 14-ym Rozwiązanie to nastręcza pewne
Przeglądu Elektrotechnicznego, za- trudności wykonawcze, z których

nych nakładkach przynitowanych 
nitami (k) po prawej części ucha 
(f). Lina nośna (n), zwisająca pro
stopadle, wchodzi na ucho (f), nie 
zmieniając swego kierunku i zo
staje naprzód wprowadzona pod na
kładkę (o), obitą mocną taśmą „ba
lotową". Nakładka ta zostaje moc
no zaciśnięta u dołu przy pomocy 
śruby. Następnie lina wykonywa pół 
obrotu w lewo i pomiędzy szczęka
mi (d) zostaje mocno dociśnięta śru
bami (a), wywierającymi nacisk na 
nakładkę (b). Wszystkie części przy
rządu stykające się z powierzchnią 
liny są starannie oprofilowane, aby 
nie narazić jej na niewłaściwe i nie
bezpieczne zgniatanie. Istotną cechą 
przyrządu jest sposób wywierania 
nacisku przez nakładkę (b) na linę; 
chodzi o to, że śruby dociskowe (a) 
są przytrzymywane przez szczęki (d), 
przytwierdzone do ucha (f) przy po
mocy sworzni (e); dokoła tych swo
rzni szczęki (d) mogą wykonywać 
luźny obrót. Obrót ten jest w  prak
tyce bardzo nieznaczny, jest jednak 
wystarczający do wywołania odpo
wiedniego efektu. Jeżeli bowiem za
łożymy, że lina może się cokolwiek 
wysunąć z zacisku ku dołowi, to 
wślad za nią przesunie się nakładka 
(b), a szczęki (d) wykonają nieznacz
ny ruch obrotowy ku dołowi; dzięki 
tem u nakładka (b) samoczynnie zbli
ża się w kierunku osi (e) i wywołu
je coraz to mocniejsze dociskanie 
liny w miarę wzrostu jej obciążenia.

Kołnierz przedstawiony na tym 
samym rysunku liniami kreskowa
nymi jest dwudzielny i spełnia tyl
ko funkcję pomocniczą przy opra
wianiu nowej liny. Po jego zdjęciu 
koniec liny zostaje mocno spleciony 
drutem  wiązankowym, jak to uw i
doczniono na zdjęciu 1.

C h r o n i k  d e r  U n f a 11 v e r  h., 
Nr 3, 1938.

Oprawka o gu-

i
mowym płasz
czu zewnętrz
nym do żaró-

Bardzo celowe 
udoskonalenie w 
wykonaniu opra
wek elektrycznych 
do żarówek wiszą
cych,. wkręcanych 
na gwint Edisso- 
na, wprowadziła 
firma Ericsson Ma- 
nufacturing Co, O- 
hio. Oto, jak widzi
my na rysunku 5, 
zewnętrzny płaszcz 

Rys. 5 oprawki,wykonany
zwykle z metalu lub 

dość kruchych materiałówizolacyjnych 
w rodzaju porcelany lub bakelitu, 
został zastąpiony grubościennym kie
lichem gumowym, nawleczonym na 
kabelek gumowy, doprowadzający 
prąd elektryczny do żarówki. Klosz 
odbłyskowy zostaje osadzony na dol
nej krawędzi kielicha przy pomocy 
normalnych śrubek dociskowych, 
wchodzących w odpowiednie wgłę
bienia, wykonane na obwodzie kie
licha. Przed ześliźnięciem się kieli
cha do dołu chroni klam erka umo
cowana na płaszczu kabelka przy 
pomocy 2 mocnych śrub; ta  sama 
klam erka odciąża przewodniki elek
tryczne od obciążeń mechanicznych.

N. S. N. Nr 6, 1938

Rys. 1

Nowy zacisk do przytwierdze
nia lin stalowych przy górni
czych koszach wyciągowych

Nowy ten przyrząd, zilustrowany 
na rysunkach 1 i 2, zapewnia mocne 
przytwierdzenie liny do dźwigane
go kosza górniczego i zabezpiecza 
samoczynnie linę przed wyśliźnię- 
ciem się z zacisku. W ten sposób si
ła docisku liny wzrasta odpowied
nio do obciążenia i utrzymuje kosz 
zupełnie bezpiecznie z wyklucze
niem ryzyka wysunięcia się końca 
liny z uchwytu. Ponadto podłużne 
drgania liny są w  tym miejscu do
brze tłumione, a koniec liny może 
być z łatwością wyjęty w celu re
wizji.

Zasadniczą częścią składową przy
rządu jest ucho (f) na rysunku 2, 
na którym spoczywa w wyżłobieniu 
lina (n), dociskana zaciskami (o) i 
(d). Sworzeń (1), na którym  wisi 
złącze metalowe dźwiganego kosza 
jest wsparty w 2 płaskich przypojo-

sługuje na uwagę z punktu widze
nia bezpieczeństwa pracy komunikat 
inż. E. Turowskiego, zgłoszony w i- 
mieniu firmy Rohn - Zieliński, Sp. 
Akc. Komunikat ten omawia podję
tą w kraju produkcję trójfazowych 
pierścieniowych silników elektrycz
nych w wykonaniu przeciwwybu
chowym. Treść tego komunikatu po
dajemy poniżej. Chodzi o to, aby 
zewnętrzna obudowa silników chro
niła otaczającą atmosferę palnych 
gazów przed ewentualnym zapłonem 
wskutek przedostania się na zew
nątrz iskry, ognia lub rozgrzanych 
gazów.

W silnikach trójfazowych zwar
tych warunek ten jest stosunkowo 
łatwy do osiągnięcia. Przede wszy
stkim  więc zabezpiecza się zaciski 
uzwojenia statora od odkręcania się. 
Jeśli łożyska są ślizgowe, zachodzić 
może obawa nadmiernego wyrobie
nia panewek i ocierania się wirnika 
o stator. Aby temu zapobiec, we 
wszystkich silnikach na łożyskach 
ślizgowych zwiększa się szczelinę 
powietrzną między wirnikiem  a sto- 
janem. Wreszcie dopuszczalne przy
rosty tem peratur daje się o ok. 10% 
niższe niż w normalnych maszy
nach.

W silnikach pierścieniowych na
tomiast sprawa się komplikuje, al
bowiem mamy tu do czynienia ze 
szczotkami, które mogą iskrzyć, przy 
czym zachodzi obawa powstania wy
buchu, bądź też pożaru. To też o- 
prócz tych samych środków zabez
pieczających, co i przy silnikach

jako najważniejsze, wymienić moż
na choćby następujące:

Przewody idące od uzwojeń w ir
nika do pierścieni ślizgowych muszą 
być wyprowadzone z wnętrza silni
ka poza tarczę i łożysko przez wał, 
który do tego celu musi być specjal
nie drążony. Komora z pierścienia
mi musi być możliwie szczelna, aby 
zmniejszyć do minimum przedosta
wanie się gazów do jej wnętrzna; 
ponieważ jednak przez ścianki ko
mory musi być przeprowadzony z 
dostatecznym luzem wał wirujący, 
istnieje zawsze możliwość powolne
go przedostawania się gazu do w nę
trza, tak iż po pewnym czasie może 
powstać wybuch. Aby nie był on 
groźny i aby mógł być zlokalizowa
ny, komora pierścieniowa jest spe
cjalnie wzmocniona i próbowana na 
nadciśnienie ok. 8 at.Rys. 3

Stalowa klamra do narzędzi 
noszonych w kieszeni

Boczne kieszenie ubrania, przezna
czone do noszenia narzędzi, są udo
godnieniem dopóki nie zostaną prze
ładowane. Przy pomocy klamry z 
mocnego drutu  stalowego (rys. 3) 
można zmniejszyć objętość kieszeni i 
ułatwić sobie chwytanie narzędzi. 
Musi ona być nieco' szersza od kie
szeni, a ponieważ jest sprężysta — 
tkwi w  niej doskonale, po odpowie
dnim zagłębieniu. W zewnętrznych 
owalnych uchach (R) tej klam ry osa
dzamy podręczne narzędzia montażo
we, jak śrubokręty, młotki, cęgi itp.

Silniki trójfazowe zwarte w  wy
konaniu przeciwwybuchowym firma 
Rohn - Zieliński S. A. wykonuje i 
dostarcza już od szeregu lat. Ostat
nio, ze względu na coraz bardziej 
w zrastające na rynku krajowym za
potrzebowanie na większe silniki 
przeciwwybuchowe z pierścieniami 
ślizgowymi, f. Rohn - Zieliński roz
poczęła budowę również i- tych o- 
statnich. Rys. 4 przedstawia w ła
śnie 2 takie silniki, które zostały 
wykonane w fabryce w  Żychlinie 
dla jednej z fabryk chemicznych. 
Dane techniczne tych maszyn są na
stępujące: moc 360 KM, liczba obro
tów 980 obr/min, napięcie 6 000 V.

Rys. 6

Niebezpieczeństwo wys t a j ą 
cych śrub na wałach maszyn

Na skutek poważnego wypadku, 
jakiemu uległ maszynista papierni, 
odnosząc ciężkie obrażenia ramienia 
i ciała w  chwili pochwycenia ręka
wa przez śrubę, wystającą z wału, 
na którym znajdowała się rola go
towego już papieru — papiernia 
Calwell‘s Paper Mili w  Szkocji za
stosowała pierścienie ochronne, w

których wystający łeb śruby jest za
głębiony. Stanowi to jednocześnie 
bezpieczne umocowanie na wale bo
cznego kołnierza, o który opiera się 
krawędź zwijanego papieru. Pier
ścień zakrywający śrubę pokazany 
jest przy górnym wale maszyny na 
rysunku 6. Stary typ kołnierza wraz 
ze sterczącym łbem śruby — na dol
nym wale. N. S. N., Nr 7, 1938.



Rys. 9 Rys. 10

(Rys. 11 Rys. 12

Skrzynka do narzędzi typu szwajcarskiego

Zrealizowanie właściwego porząd
ku w zakładzie pracy i utrzymanie 
go na należytym poziomie na sta
łe jest najcięższym zadaniem 
kierowników ruchu przedsiębior
stwa. Szwajcarska Kasa Ubezpie
czeń od wypadków gromadzi do
świadczenia zdobyte z niektórymi 
przyrządami i urządzeniami przy
czyniającymi się do utrzym ania i 
kontroli ładu i porządku w w arszta
tach pracy, badając również pomy
sły nadające się do użytku ogólne
go. Pod tym  względem wzięto pod 
uwagę dwie możliwości omówione 
poniżej.

1 Jedna z większych fabryk obra
biarek powzięła bardzo szczęśliwą i- 
nicjatywę zgromadzenia i wydania 
w  postaci broszury fotografii skrzy
nek, lub całego zespołu skrzynek ze
branych w szafce, zawierających na
rzędzia ręczne i przyrządy dla ro
botników i  monterów. Zasadniczym 
założeniem przy posługiwaniu się 
tego rodzaju zespołami jest w aru
nek zaopatrzenia m ontera we wszy
stkie narzędzia, jakie mogą być mu 
potrzebne do wykonania poleconej 
pracy.

skrzynek są przy tym  ułatwione w 
tak znacznym stopniu, że czas nie
zbędny do wprowadzenia tego syste
mu w  życie zostaje doskonale skom
pensowany.

2 W drugim wielkim przedsiębior
stwie dokonano próby zastosowania 
przy obrabiarkach „stołów na kół
kach", na których mogą być ukła
dane i dowożone bezpośrednio do 
samych obrabiarek narzędzia nie
zbędne do wykonania oznaczonej 
roboty.

Podczas samej pracy stół musi 
znajdować się w pobliżu obrabiarki 
i może służyć do odkładania obra
bianych przedmiotów. Szwajcarska 
Kasa Ubezpieczeń wykorzystała po
mysł tego stołu, przekształcając go 
na szafkę z narzędziami zamykaną 
na klucz, w  której są przegrody do 
osobnych skrzynek zaopatrzonych w 
przedziały i gniazda do poszczegól
nych narzędzi.

Fotografie 9, 10, 11 i 12 przedsta
w iają skrzynki tego rodzaju, a fot. 
13 — szafę na kółkach przeznaczoną 
do obsługi maszyny, do której za
wiera odpowiednie narzędzia.

Odkładanie narzędzi na właściwe 
miejsce oraz kontrola zawartości

Rys, 13
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S T A T Y S T Y K A  I  O P I S Y  W Y P A D K Ó W

Wypadek przy gniotowniku do makuchów1
Otwór wpustowy do gniotownika, umieszczonego bez

pośrednio pod podłogą i przeznaczonego do przemiału 
makuchów miał wymiary w świetle 75 X 25 cm, a zę
bate walce leżały o 50 cm poniżej poziomu podłogi 
(rys. 1). Otwór ten był ogrodzony tylko z trzech stron 
niewysoką barierką drewnianą (18 cm). Podczas dorzu
cania surowca do maszyny, robotnik trafił przypadkowo 
nogą w  otwór, został pochwycony przez walce zębate, 
a spowodowane w ten  sposób obrażenia wywołały ko
nieczność amputacji nogi.

Od czasu tego wypadku otwór został zabezpieczony 
w sposób uwidoczniony na rysunku. Stalowa krata, 
umieszczona równolegle do podłogi w  odległości około 
15 cm od niej, pozwala na wrzucanie większych nieroz- 
bitych kawałków poprzez światło kraty, podczas gdy 
mniejsze mogą naw et być wsuwane bokiem przez szcze
linę pod kratą.

Gdyby kratę umieszczono na podłodze — utrudniało 
by to wrzucanie drobniejszych kawałków do maszyny 
lub trzeba by było rozmieścić pręty kraty  w  dużych 
odstępach, co nie stanowiłoby dostatecznego zabezpie
czenia. W sposób pokazany na rysunku wszelkie nie
bezpieczeństwo, mogące zajść na skutek wygięcia się 
prętów kraty, zostało wykluczone.

Wypadek wytrysku amoniaku2
W fabryce, w której używano płynnego amoniaku, 

młody robotnik odkręcał od zbiornika metalowy gwin
towany korek. Dzięki wysokiej temperaturze, jaka pa
nowała na sali — w zbiorniku powstało znaczne ciśnie
nie. W rezultacie, po odjęciu korka, płyn gwałtownie 
w ytrysnął przez otwór i chłopiec odniósł poważne obra
żenia' oczu.

Po tym wypadku inżynierowie w fabryce zaprojekto
wali i kazali niezwłocznie wykonać korki bezpieczne, 
zilustrowane na rysunku 2. W wykonaniu pierwszym 
korek został podtoczony w  swej części środkowej w  ten 
sposób, że średnica jego jest mniejsza od średnicy otworu 
gwintowanego w  zbiorniku; dzięki temu po wykręceniu 
tego korka do połowy, tworzy się dokoła niego szczelina, 
przez którą następuje wyrównanie ciśnień zewnętrznego 
i wewnętrznego, bez ryzyka wytryśnięcia większych ilo
ści płynu.

W wykonaniu drugim wyrównanie ciśnień następuje 
inaczej: oto gwintowany koniec korka zostaje zaopa
trzony w poprzeczne nacięcie podobne do rowków we 
łbach śrub; nacięcie to musi być dostatecznie głębokie, 
aby gazy mogły uchodzić (względnie płyn) zanim korek 
zostanie całkowicie wykręcony.

"  A+/&*

ZZZZZZZZZZZ7) ^ y y y y y y ? ,

Wybuch zbiornika ze sprężonym powietrzem3
Cylindryczny zbiornik do sprężonego powietrza o śre

dnicy 61 cm został połączony z kompresorem, dającym 
ciśnienie do 12 atmosfer. Pokrywa, wykonana z żeliwa, 
była zlekka wklęśnięta i została zabezpieczona 18 n ita- 
mi. Po zmontowaniu okazało się, że powietrze ucieka. 
Aby tem u zapobiec wywiercono dodatkowo 18 otworów 
do nitów, a oryginalne uszczelnienie zastąpiono rurką 
ołowianą o średnicy 1k  cala, umieszczoną pomiędzy k ra
wędziami pokrywy, a bocznej ściany cylindrycznej 
(rys. 3). Włączono po tym  kompresor i wkrótce osią
gnięto pełne ciśnienie robocze. Podczas gdy jeden z ro
botników umacniał nity, drugi nadsłuchiwał, czy po
wietrze nie ucieka. Wkrótce uzyskano należytą szczel
ność, powietrze przestało uciekać, niebawem jednak po
kryw a zbiornika wyleciała w  powietrze, raniąc ciężko 
jednego z zatrudnionych. Jak  później stwierdzono, ma
nom etr i wentyl bezpieczeństwa były w  zupełnym po-

wiczelnittut

Rys. 3 rządku.

274



USTAWODAWSTWO * PRZEPISY
Nowe przepisy o składkach za ubezpieczenie wypadkowe 

w rolnictwie i leśnictwie

Kształt pęknięcia pokrywy jest 
dokładnie pokazany na rysunku. 
Wypadek został prawdopodobnie 
wywołany przez nadmiernie wyso
kie, jak dla używanego zbiornika, 
ciśnienie powietrza oraz nadmiernie 
silny docisk nitów na zbyt twardym  
uszczelnieniu, które stanowiła ru r
ka ołowiana.

Przy używaniu zbiorników do 
sprężonego powietrza należy się upe
wnić, że są one przeznaczone do ta 
kiego ciśnienia, jakiemu zostaną pod
dane podczas pracy. Zmiany i re
paracje powinny być dokonywane 
tylko przez kwalifikowanych fa
chowców, znających dobrze zasady 
konstrukcji takich urządzeń.

Jeżeli m ateriał uszczelniający nie 
zostanie przy tym umieszczony do
statecznie blisko przy nitach — przy 
dociąganiu nitów mogą powstać zna
czne naprężenia w  wyginanej w ten 
sposób pokrywie, prowadzące pod 
wpływem ciśnienia wewnętrznego 
do rozerwania jej tworzywa.

Wypadek śmiertelny 
przy pędni
W jednej z większych fabryk 

przemysłu drzewnego, w  której na 
ogół konieczne urządzenia zabezpie
czające były uwzględnione, wyda
rzył się śmiertelny wypadek przy 
pędni. Przebieg jego i okoliczności 
były następujące:

Duży silnik elektryczny z szero
kim pasem pędnym znajdował się 
w  specjalnym, zamykanym ogrodze
niu; wstęp za ogrodzenie miał w y
łącznie elektromonter obsługujący 
maszynę. Sam pas wewnątrz ogro
dzenia nie miał specjalnej osłony. 
Monter po wyłączeniu prądu wszedł 
za Ogrodzenie w  czasie, gdy motor 
i pas był jeszcze w  ruchu od naby
tego rozpędu. Podczas manipulo
wania przy maszynie monter po
tknął się i oparł o pas, który mając 
jeszcze dość znaczną szybkość pchnął 
montera na ziemię tak nieszczęśli
wie, że trafił on głową na krawędź 
fundam entu i poniósł śmierć na 
miejscu.

Powyższy opis wypadku pozwala 
na wyciągnięcie następujących wnio
sków. Zabezpieczenie tego rodzaju, 
stanowiąc dostateczną ochronę dla 
znajdujących się zewnątrz robotni
ków, nie zabezpiecza od wypadku 
robotnika obsługującego maszynę. 
Dla uniknięcia podobnego wypad
ku konieczne jest wewnątrz ogro
dzenia zabezpieczenie samego pasa, 
które uniemożliwi przypadkowe 
zetknięcie się robotnika z biegnącym 
pasem.

Jedną z przyczyn omawianego 
wypadku była niewątpliwie nie
ostrożność robotnika (manipulowa
nie przy maszynie, będącej jeszcze 
w ruchu). Ochrona powinna być 
wszakże jakby rezerwą w  razie po
minięcia przepisów bezpieczeństwa.

Inż. L. S.
Insp. b. p. Z. U. S.

V a, 3 Opisy w raz z rysunkam i zaczerpnięto 
z w ydaw nictw a B ryt. Min. Spr. We
w nętrznych  „How accidents happen".

W Dzienniku Ustaw z dnia 12.VIII. 
1938 r. (Nr 59 poz. 459) ogłoszone 
zostało rozporządzenie m inistra O- 
pieki Społecznej normujące sprawy 
dokonywania zgłoszeń przez praco
dawców rolnych, sposoby ryczałto
wania i uiszczania składek za ubez
pieczenie od wypadków w zatrud
nieniu i chorób zawodowych w rol
nictwie i w leśnictwie oraz norm u
jące sposoby udzielania przez Za
kład Ubezpieczeń Społecznych ob
niżek składek z racji akcji bezpie
czeństwa pracy.

Rozporządzenie przewiduje dla go
spodarstw rolnych i leśnych wymiar 
składek w formie ryczałtu ustalo
nego od hektara użytków rolnych 
lub obszaru leśnego oraz na terenie 
byłego zaboru pruskiego od marki 
zasadniczego podatku gruntowego. 
Wysokość ryczałtu wraz z dodatkiem 
jednolitym ustalona jest na okres 
od 1.1. 1938 r. do 31.XII. 1940 r. — 
rolniczej „Taryfie składek" ogłoszo
nej w Monitorze Polskim z dnia 
13.VIII. 1938 r. (Nr 184, poz. 346). 
W odniesieniu natomiast do samoist
nych gospodarstw ogrodowych, ho
dowlanych i rybnych; do zakładów 
ubocznych ściśle z rolnictwem zwią
zanych a nie posiadających przewa
żającego charakteru przemysłowego 
lub handlowego; do ścinki drzewa i 
obróbki drewna, wykonywanej nie 
w sposób przemysłowo - handlowy 
we własnych lasach; oraz do zatru
dnień pracowników przy m eliora
cjach i wykonywanych przez Pań
stwo pracach regulacyjno - agrar
nych — składkę za ubezpieczenie 
wypadkowe wymierza się w  procen
tach zarobków zatrudnianych osób 
w myśl norm ustalonych w prze
mysłowej „Taryfie składek" ogłoszo
nej w Monitorze Polskim z dnia 6.IV. 
1938 r. (Nr 79, poz. 112) z dolicze
niem dodatku jednolitego w  wyso
kości 0.2°/o, z w yjątkiem  ścinki drze
w a i obróbki drewna, dla których 
ten dodatek wynosi 0.3°/o.

Omawiane rozporządzenie przy
znaje Zakładowi Ubezpieczeń Spo
łecznych szersze, aniżeli dotychczas 
uprawnienia w  dysponowaniu obni
żką składek z racji prowadzenia ak
cji bezpieczeństwa pracy, gdyż ze
zwala na zawieranie specjalnych u- 
mów w sprawie prowadzenia akcji 
nie tylko jak dotychczas ze zrzesze
niami zawodowymi pracodawców 
rolnych, lecz również z indywidual
nymi pracodawcami rolnymi. Umo
wy zawarto z nast. organizacjami:

1 Radą Naczelną Organizacyj Zie
miańskich w  Warszawie, która re
prezentuje:

Związek Ziemian w Warszawie, 
Związek Ziemian Wschodniej Ma
łopolski we Lwowie, Związek Zie
mian w  Krakowie, Związek Ziemian 
Wołynia w Łucku, Kresowy Zwią
zek Ziemian w Warszawie, Zrzesze
nie Związków Właścicieli Lasów w 
Warszawie, Związek Małopolskich 
Rolników we Lwowie.

2 Biurem Ekonomicznym Izb i Or

ganizacji Rolniczych oraz Przemy
słu Rolnego woj. Poznańskiego i Po
morskiego w Poznaniu, które re
prezentuje:

Wielkopolskie Towarzystwo Kó
łek Rolniczych w Poznaniu, Pomor
skie Towarzystwo Rolnicze w  To
runiu, Wielkopolski Związek Zie
mian w Poznaniu, Zachodnio Pol
skie Towarzystwo Rolnicze w Po
znaniu, Związek Dzierżawców Rol
nych Zachodniej Polski w  Poznaniu, 
Landbund Weichselgau w Tczewie.

3 Stowarzyszeniem Niemieckich 
Rolników w Poznaniu,

4 Śląskim Związkiem Kółek Rol
niczych w  Katowicach,.

5 Związkiem Ziemian Wojewódz
twa Śląskiego w Katowicach,

6 Związkiem Pracodawców Rol
nych i Leśnych w Katowicach.

Członkowie powyższych organiza
cji otrzymują obniżki składek ry 
czałtowych w  wysokości określonej 
w  umowach, a w  zamian za to zo
bowiązują się prowadzić w  swoich 
gospodarstwach akcję bezpieczeń
stwa pracy w sposób i na zasadach 
wskazanych przez Związek Izb i Or
ganizacyj Rolniczych R. P., z którym  
Zakład Ubezpieczeń Społecznych za
w arł odpowiednią umowę i udziela 
temu Związkowi corocznie poważnej 
subwencji na pokrycie kosztów o- 
mawianej akcji prowadzonej w  po
rozumieniu i pod kontrolą Z. U. S.

Ponieważ z obniżki składek.korzy
stają również nie objęte wymienio
nymi umowami gospodarstwa rolne
0 obszarze poniżej 50 ha oraz na te
renie byłego zaboru pruskiego tak 
zwani „drobni producenci rolni", 
przeto działalność Związku Izb i Or
ganizacji Rolniczych nie ogranicza 
się tylko do gospodarstw objętych 
umowami z Zakładem Ubezpieczeń 
Społecznych, lecz obejmuje również
1 gospodarstwa inne.

Pracodawcy rolni korzystający z
obniżki składki ryczałtowej tracą 
prawo do obniżki, o ile podczas lu
stracji stwierdzone zostanie ich ne
gatywne ustosunkowanie się do ak
cji bezpieczeństwa pracy.

W stosunku do zatrudnień praco
wników przy czynnościach nie ob
jętych składką ryczałtową, a odno
śnie do których składka wymierza
na jest w  procentach zarobków, p ra
codawcy rolni mogą korzystać z ulg 
na zasadach przewidzianych w  ta 
ryfie składek w przemyśle.

Wymieniony na wstępie Dziennik 
Ustaw zawiera jeszcze pod pozycją 
460 drugie rozporządzenie o czaso
wym obniżeniu składek uiszczanych 
przez pracodawców rolnych na u- 
bezpieczenie wypadkowe. W myśl 
tego rozporządzenia pracodawcy rol
ni i leśni otrzymają na czas od 1.1. 
1938 r. do 31.XII. 1938 r. obniżkę 
składki ryczałtowej (niezależnie od 
poprzednio omówionej) do wysoko
ści 62/s°/o, a odnośnie składki opła
canej w %> zarobków w wysokości 
wynikającej z obniżenia jednostki 
taryfowej z 0.06 na 0.055.



P ro p a g a n d a  bezpieczeństw a p racy  w zak ład ach  
przemysłowych Lasów Państwowych

M. Kaniewski

Robotnik, który przystępuje do 
pracy, mając głowę zaprzątniętą 
troskami i kłopotami rodzinnymi, 
pieniężnymi itp., nie jest zdolny do 
wykonywania pracy w należyty 
sposób, gorzej — dla siebie i dla 
otoczenia staje się czynnikiem nie
bezpieczeństwa, ulegając łatwo w y
padkom, Można oczywiście żądać i 
od takiego robotnika, by całą uwagę 
skupiał na wykonywanej pracy, by 
nie tylko sam, ale również i na 
swoje otoczenie wpływał w  kierun
ku stworzenia zasad wydajnej, a 
bezpiecznej pracy, ale czy to odnie
sie pożądany skutek — należy w ąt
pić.

Mamy tu  na myśli takie unormo
wanie warunków życia i pracy, by 
robotnik wstępował do w arsztatu 
wolny od trosk pozazawodowych, 
osobistych, rodzinnych. Oczywiście 
— nie ma tu  mowy o takim  unor
mowaniu warunków życia robotni
ka, by był w pełni zadowolony i nie 
miał w  ogóle żadnych kłopotów ży
ciowych, taki bowiem idealny stan 
nie jest do pomyślenia; chodzi jed
nak o pewne przeciętne minimum, 
gwarantujące spokojny byt i moż
liwość spokojnego, normalnego w y
konywania zatrudnienia. Myślimy 
więc o ustaleniu zarobków robotni
czych na godziwym i sprawiedli
wym poziomie, o dostarczeniu zdro
wych i tanich mieszkań, o umożli
wieniu robotnikowi wykorzystania 
czasu, przeznaczonego na wypoczy
nek w  sposób odpowiadający temu 
celowi, o zapewnieniu należytej 
opieki rodzinie, a w  szczególności o 
udzielaniu jak  najdalej idącej szyb
kiej i dobrej pomocy leczniczej itp.

Za drugi warunek, niezbędny dla 
zapewnienia powodzenia akcji bez
pieczeństwa pracy wśród robotni
ków, uważać należy wpojenie prze
konania o potrzebie i celowości pro
wadzenia tej akcji wśród personelu 
kierowniczego. Z góry można po
wiedzieć, że prowadzona z najwięk
szym naw et nakładem  środków 
akcja uświadamiania robotników o 
zagadnieniach bezpieczeństwa pracy 
nie da żadnych wyników, jeśli per
sonel kierowniczy nie będzie m iał 
naprawdę szczerego, głębokiego 
przekonania o potrzebie prowadze
nia tej akcji.

Dopiero w  tych warunkach moż
na przystąpić do popularyzowania 
zagadnień bezpieczeństwa pracy 
wśród robotników drogą odpowied
nio uplanowanej i rozpracowanej 
akcji propagandowej. Pod pojęciem 
akcji propagandowej rozumiemy tu 
zespół tych wszystkich środków, któ
re  m ają na celu uświadomienie o 
niebezpieczeństwie, związanym z 
wykonywaniem pracy oraz poucze
nie o sposobach reagowania na to 
niebezpieczeństwo. Tak pojętą pro
pagandę uważamy za jedną z form 
akcji zapobiegania wypadkom od
działywujących na  psychikę robotni
ka, obok form innych, jako to: wy
szkolenie, organizacja pracy itp. 
Uważamy dalej, że jedną z głów
nych zasad akcji propagandowej 
wśród robotników powinno być ope
rowanie różnymi jej środkami. Nie 
można więc ograniczyć się wyłącz
nie np. do pokazów filmowych, bądź 
tylko do stosowania plakatów ostrze
gawczych; przeciwnie — należy po
sługiwać się różnymi, możliwie naj
bardziej urozmaiconymi środkami; 
obok pokazów, plakatów, stosować 
pogadanki, wykłady, pobudzać ini
cjatywę i współzawodnictwo robot
ników, stosować specjalne druki, ko
perty do w ypłat itp.

Równie ważne, a może naw et na j
ważniejsze jest to, aby w stosowa
niu środków propagandowych za
chować odpowiedni umiar. Propa
ganda zbyt gorliwa, jaskrawa, hała
śliwa, może stać się w  skutkach 
bardziej niebezpieczna, niż przyczy
ny wypadków, które ta  propaganda 
ma usunąć. Przejaskrawiony w  b ar
wach plakat ostrzegawczy, przed
stawiający w  zbyt plastyczny spo
sób straszne skutki nieuwagi przy 
pracy; film, w  którym  co parę me
trów  „grają11: śmierć, kalectwo po
uryw ane ręce, nogi; pogadanki i 
wykłady, przeładowane nie mniej 
makabrycznymi historiami, niew ąt
pliwie wpłyną na spotęgowanie 
świadomości niebezpieczeństwa, na 
które narażony jest robotnik przy 
wykonywaniu swej pracy, ale z d ru 
giej strony stosowana w  tak  b ru 
talny i jaskraw y sposób propagan
da m usi wywołać w  konsekwencji 
wysoce niepożądany objaw świado
mego doszukiwania się i wystrzega

nia niebezpieczeństwa w każdej nie
mal najdrobniejszej czynności, wszę
dzie tam, gdzie to niebezpieczeństwo 
w istocie wcale nie istnieje. Stąd już 
tylko jeden krok do ogólnego na
stroju paniki, która nieopanowana 
w porę, uwielokrotni dotychczasową 
częstotliwość wypadków.

Akcja propagandowa powinna 
być prowadzona W sposób przy
stępny, lekki, zrozumiały dla wszy
stkich, a przy tym  — obejmować 
wszystkich robotników bez w yjąt
ku. Powinna ona objąć również na j
bliższe otoczenie robotnika, a więc 
— jego rodzinę, w  szczególności żo
nę (względnie męża) oraz dzieci. 
Wpływ, jaki w  tej sprawie może 
mieć uświadomienie rodziny i pro
mieniowanie tego uświadomienia na 
najbardziej zainteresowanego robot
nika, mogą być — jak  się zdaje — 
bardzo poważnymi czynnikami, de
cydującymi o powodzeniu akcji.

Wychodząc z powyższych założeń 
i kierując się omówionymi wyżej 
zasadami, Dyrekcja Naczelna Lasów 
Państwowych prowadzi od kilku lat 
akcję propagandową bezpieczeństwa 
pracy wśród swoich robotników, w 
szczególności zatrudnionych w  za
kładach przemysłowych. Po szeregu 
doświadczeniach i próbach, nie zaw
sze pomyślnych, akcja propagandowa 
przybrała w  roku bieżącym kształt 
roboty planowej, rozpracowanej w 
szczegółach, akcji o pewnych sta 
łych założeniach i zasadach. Dopie
ro obecnie można mówić o akcji pla
nowej, konsekwentnej i — co na j
ważniejsze — dającej -wybitnie do
bre wyniki, ponieważ stosunkowo 
niedawno wypełnione zostały w a
runki, niezbędne dla zapewnienia 
powodzenia akcji uświadamiania ro
botników o zagadnieniach bezpie
czeństwa pracy.

Mamy tu  na .myśli unormowanie 
warunków życia i pracy robotni
ków, o których to w arunkach mó
wiliśmy już wyżej, a co nastąpiło na 
terenie Zakładów Przemysłowych 
Lasów Państwowych drogą zapew
nienia robotnikom znośnych w arun
ków mieszkaniowych (budowa mie
szkań robotniczych), poprawy w a
runków gospodarczych (unormowa
nie płac, pomoc w organizowaniu i 
prowadzeniu spółdzielni wszystkich



rodzajów), podniesienia ogólnego 
poziomu umysłowego (świetlice, bi
blioteki, wykłady, pogadanki itd.), 
zapewnienia wydajnej i szybkiej 
pomocy leczniczej (własna pomoc w 
tartakach, ambulatoria, apteczki 
itp.), zorganizowania opieki nad 
dziećmi i młodzieżą (żłobki, dzie- 
cińce, przedszkola, stacje lotne itd.).

Wykonany został uprzednio rów
nież drugi warunek, gwarantujący 
powodzenie akcji bezpieczeństwa 
pracy wśród robotników: wpojono 
w personel kierowniczy głębokie 
przekonanie o potrzebie i celowo
ści prowadzenia tej akcji.

Formy propagandy, stosowanej 
przez Lasy Państwowe wśród robot
ników zakładów przemysłowych (po
mijamy tu  sprawę szkolenia, ta  bo
wiem kwestia stanowi odrębne za
gadnienie, a tylko pośrednio zwią
zana jest z propagandą), przedsta
w iają się w ogólnych zarysach na
stępująco *):

Wydawnictwa periodyczne. Dla
robotników zakładów przemysło
wych wydawany jest dwutygodnik 
„Nowiny Leśne" (o nakładzie kilku 
tysięcy egzemplarzy, a więc w licz
bie wystarczającej, by każdy robot
nik pismo to mógł przeczytać). P i
smo jest rozdawane bezpłatnie, po
nadto jest do przejrzenia w  każdej 
świetlicy, poczekalni itd. Wymienio
ne pismo o charakterze wybitnie po
pularnym, bogato ilustrowane, obok 
artykułów dotyczących zasadniczych 
zagadnień bezpieczeństwa, higieny 
pracy i zawodowych, na które po
łożono główny nacisk, zawiera dział 
aktualnych wiadomości z Polski i ze 
świata, wiadomości sportowe, hu
mor itd., wszystko — w  formie moż
liwie przystępnej, lekkiej, nienużą- 
cej.

Dla dzieci robotników wydawany 
jest miesięcznik „Małe Nowinki Le
śne", również w  nakładzie kilku ty 
sięcy egzemplarzy. Zadaniem tego 
pisma jest wyrabianie wśród dzie
ci robotników miłości do kra ju  i do 
lasu, to jest do tego środowiska, w 
którym  i z którego żyją ich rodzi
ce; budzenie zamiłowania do książ
ki, której brak zastępują „Nowinki" 
w przedszkolach i w  domu; wresz
cie — oddziaływanie tą  drogą na ro
dziców.

Kalendarze, wydawnictwa aktual
ne itp. uzupełniają działalność pro

*) Porównaj Przegląd Nr 5 1938, 
str. 178.

pagandową Spełnianą częściowo 
przez wydawnictwa periodyczne. 
Wydawnictwa te, w szczególności 
kalendarzyki; w pierwszym rzędzie 
m ają na celu propagandę bezpie
czeństwa i higieny pracy, a w  dzia
le ogólnym zawierają popularnie 
ujęte wiadomości z nauki o Pań
stwie, o państwowym gospodarstwie 
leśnym, wiadomości z dziedziny 
wychowania obywatelskiego, spo
łecznego i fizycznego.

Plakaty, jako jedna z form pro
pagandy bezpieczeństwa pracy, są 
stosowane w  bardzo szerokim za
kresie. Obok plakatów ostrzegaw
czych, wydawanych przez Instytut 
Spraw Społecznych, stosuje się pla
katy własne. Tematem tych ostat
nich są hasła w ybrane spośród na
grodzonych na konkursie „na na j
lepsze hasło", nadające się do gra
ficznego ujęcia tematu. Zasadniczo 
stosuje się plakaty na tematy z za
kresu ogólnej propagandy bezpie
czeństwa, higieny i porządku, rza
dziej — z zakresu pewnych określo
nych czynności; przy tym wybiera 
się plakaty możliwie spokojne w 
barwie i ujęciu tematu.

Koperty (torebki) do wypłat sto
sowane są z reguły przy każdej w y
płacie wynagrodzenia. Robotnik o- 
trzymuje wynagrodzenie w  kopercie 
z nadrukiem  i rysunkiem, ujm ują
cym poszczególne zagadnienia z za
kresu bezpieczeństwa i higieny p ra 
cy. Tematem rysunków są również 
najczęściej hasła nagrodzone na 
konkursie „na najlepsze hasło", a 
więc — najbardziej odpowiadające 
psychice robotnika. Ustalono około 
30 własnych wzorów torebek, stoso
wanych na zmianę. Rysunki stoją 
na wysokim poziomie artystycznym 
i dotyczą bądź tematów z zakresu 
zagadnień ogólnych, bądź zagadnień 
specjalnych z zakresu bezpieczeń
stwa w  różnych działach pracy.

Skrzynki pomysłów, mające za za
danie pobudzanie inicjatywy robot
ników, dopiero po dłuższym okresie 
ich stosowania zaczynają spełniać 
pokładane w nich nadzieje. Dużą 
atrakcją, decydującą o powodzeniu 
skrzynek, są nagrody udzielane za 
istotnie wartościowe pomysły i uw a
gi, dotyczące bezpieczeństwa pracy. 
Znakomita większość pomysłów nie 
posiada niestety żadnej wartości, nie 
mniej jednak już sam fakt, że po
mysły są w  ogóle przez robotników 
zgłaszane, świadczy o tym, że je
żeli chodzi o pobudzenie robotników

do myślenia nad zagadnieniami bez
pieczeństwa, skrzynki te spełniają 
swój cel.

Konkursy. Pobudzanie robotni
ków do inicjatywy, samodzielnego 
myślenia na tematy bezpieczeństwa 
pracy i do współzawodnictwa na 
tym  tle ujęte w formę konkursów 
okazało się kapitalnym  środkiem 
propagandowym, tym  pożyteczniej
szym, że otrzymany drogą konkur
sów obfity a niezmiernie interesują
cy m ateriał będzie służył za podsta
wę dalszych badań w  zakresie po
trzeb propagandy bezpieczeństwa 
pracy, potrzeb zastosowania szeregu 
urządzeń, zabezpieczeń, udoskona
leń, wreszcie — badań nad kwestią 
zainteresowań i psychiki robotnika. 
Zarówno sposób przeprowadzenia 
konkursu, zorganizowanego ostatnio 
dla robotników zakładów przemy
słowych Lasów Państwowych, jak 
i jego wyniki są tak  ciekawe, że 
warto poświęcić tej sprawie kilka 
słów. A więc przede wszystkim — 
organizatorzy konkursu wyszli z za
łożenia, że aby konkurs dał spo
dziewane rezultaty, należy między 
innymi: zapewnić cały szereg na
gród naprawdę cennych i atrakcyj
nych, stosować absolutną bezstron
ność przy rozstrzyganiu konkursu, 
wreszcie, co ma znaczenie poważ
niejsze, niżby się to na pierwszy 
rzut oka wydawało — wszelkie, u- 
stalone term iny muszą być bez
względnie zachowane; wszelkie bo
wiem przesunięcia terminów, bądź 
— co gorzej — niedotrzymanie ich, 
powoduje załamanie zaufania.

Sposób przeprowadzenia konkur
su był następujący:

W 2 kolejnych num erach „Nowin 
Leśnych" ukryte zostały dwa pyta
nia, które należało odnaleźć i udzie
lić na nie zwięzłej i wyczerpującej 
odpowiedzi. Tą drogą osiągnięty zo
stał cel uboczny konkursu, miano
wicie robotnik zmuszony został do 
uważnego przeczytania „Nowin". 
Pierwsze pytanie brzmiało: „Jakie 
straty i komu wyrządzają wypadki 
przy pracy?", drugie: „Jaka praca 
w zakładzie przemysłowym, w  któ
rym  jesteś zatrudniony, jest najnie
bezpieczniejsza?". Pierwsze pytanie 
miało na celu uzmysłowienie powa
gi zagadnienia walki z wypadkami 
przy pracy, a  dalej — uzmysłowie
nie, że na skutek wypadków straty 
ponosi nie tylko bezpośrednio po
szkodowany, lecz również jego ro
dzina, zakład pracy, wreszcie — ży
cie społeczne i gospodarcze Pań-



stwa. Materiał, uzyskany z odpowie
dzi na pytanie drugie, miał posłu
żyć do badań nad stopniem nie
bezpieczeństwa przy poszczególnych 
czynnościach, wykonywanych przez 
robotnika.

Odpowiedzi należało wrzucić do 
skrzynki pomysłów, bądź wręczyć 
referentowi Koła Bezpieczeństwa 
Pracy. Komórkami organizacyjny
mi konkursu w poszczególnych za
kładach były Koła Bezpieczeństwa, 
które na specjalnie odbywanych 
zebraniach wszystkich (nie ty l
ko biorących udział w konkursie) 
robotników referowały odpowiedzi 
konkursowe. Robotnicy sami kw ali
fikowali odpowiedzi do wyróżnie
nia, przy czym oczywiście nie oby
wało się bez dyskusji, niekiedy b ar
dzo gorącej, oraz namiętnej często
kroć obrony poszczególnych „prac" 
ze strony ich autorów. Samo już 
zresztą odczytywanie i przegłoso- 
wywanie odpowiedzi miało ten sku
tek, że nawet nie biorący udziału w 
konkursie robotnicy, obecni na ze
braniu, mogli sobie dostatecznie 
mocno „wbić w  głowę" tem at oma
wianych zagadnień. W ten sposób 
jednocześnie ożywiona została dzia
łalność Kół Bezpieczeństwa, oraz o- 
siągnięte zostały znaczne wartości 
społeczno-wychowawcze.

Sądząc z liczby odpowiedzi, w kon
kursie brało udział około 10°/o, a w 
zebraniach konkursowych około 
50% wszystkich zatrudnionych w za
kładach przemysłowych robotników.

Wziąwszy pod uwagę, że tematy 
konkursowe były trudne, a cały 
konkurs wraz z jego rozstrzygnię
ciem trw ał zaledwie półtora miesią
ca, trzeba uznać, że zarówno wyni
ki, jak i cel konkursu, tak pod 
względem liczby, jak i jakości odpo
wiedzi, zostały osiągnięte w całej 
rozciągłości.

Miernikiem zdrowego rozsądku 
robotników może być między inny
mi fakt, że na drugie pytanie kon
kursowe około 40% robotników od
powiedziało, że niebezpieczna jest 
każda praca, wykonywana niewła
ściwie, nieumiejętnie, bezmyślnie. 
Przeważająca większość wypowie
działa się za „czynnikiem ludzkim", 
jako przyczyną wypadków w ich 
zatrudnieniu, niektórzy zawarli w 
treści odpowiedzi własne pomysły 
i udoskonalenia, przedstawiające 
częstokroć realną wartość użytkową.

Czołówka propagandowa. Jest to, 
jak się wydaje, po raz pierwszy u 
nas zastosowana na wielką skalę, 
zupełnie oryginalnie pomyślana for
ma propagandy bezpieczeństwa i hi
gieny pracy. Składają się na nią od
rębnie zwykle dotąd stosowane for
my, jak: pokazy filmowe, imprezy 
sceniczne, żywe słowo itp. W skład 
programu czołówki wchodzi szereg 
urozmaiconych numerów, możliwie 
różnorodnych, ujętych popularnie, 
jednak o wysokim poziomie arty
stycznym.

Dla potrzeb czołówki opracowane 
zostały przez fachowców specjalne 
pogadanki, gawędy, zarówno na te
maty ogólno społeczne, jak i szcze
gólne z  zakresu wiadomości o pań
stwowym gospodarstwie leśnym, 
pierwszej pomocy, o pracy w ta rta 
ku z punktu widzenia bezpieczeń
stwa, pracy przy ścince i wyróbce 
drewna, przy transporcie — w tym 
samym ujęciu tematu, wreszcie o 
pracy w  pewnych specjalnych dzia
łach, jak na pile tarczowej itp. Po
gadanki opracowane zostały w ten 
sposób, by czas wygłoszenia poga
danki nie przekraczał 5 minut.

Na pokazy filmowe złożyły się fil
my o charakterze popularno-nauko
wym na te same tematy, filmy roz
rywkowe, ogólnokształcące, sporto
we, wszystkie z reguły dźwiękowe.

Pogadanki i filmy przeplatane są 
odpowiednimi zapowiedziami, weso
łymi monologami, muzyką, num era
mi tanecznymi, obrazkami scenicz
nymi itp., wykonywanymi przez za
angażowane siły artystyczne, stano
wiące obsługę czołówki.

Obsługa czołówki składa się z 
3 — 4 osób, w  skład których wcho
dzi mechanik i aktorzy. Pogadanki 
wygłaszane są z reguły przez in
struktora oświatowego zakładu, któ
ry uprzednio otrzymuje potrzebne 
materiały. Czołówka dysponuje trze
ma całkowitymi zmianami progra
mu, oraz zapasem nadprogramo
wym; ponadto — specjalnie dobra
nym programem dla dzieci. Jeden 
seans trw a 2 — 3 godziny, wstęp dla 
robotników i członków ich rodzin 
bezpłatny. Zadaniem czołówki jest 
obsłużenie wszystkich zakładów 
przemysłowych Lasów Państwo
wych; pobyt czołówki w  jednym za
kładzie trwa, zależnie od potrzeby,

od jednego do czterech dni. Seanse 
odbywają się z reguły w świetlicach 
robotniczych, w  braku odpowied
nich warunków — w wynajętych 
salach. O terminie przyjazdu kie
rownictwo zakładu powiadamiane 
jest przynajmniej na dwa tygodnie 
i obowiązane jest dokonać potrzeb
nych przygotowań. Dziś, po upływie 
kilku miesięcy od chwili rozpoczę
cia działalności, można stwierdzić, 
że czołówka, mimo niesprzyjają
cych częstokroć warunków tereno
wych i trudności, wynikających z 
transportu (aparatura kina dźwięko
wego, obsługa, bagaż), spełnia cał
kowicie swoje zadanie, wybijając 
się na pierwszy plan spośród wszy
stkich form propagandy bezpieczeń
stwa pracy wśród robotników za
kładów przemysłowych Lasów Pań
stwowych. Jest to forma propagan
dy najbardziej kosztowna i wyma
gająca największego nakładu pracy, 
jednak niezawodna, najbardziej in
teresująca i dająca znakomite wy
niki. Nie możemy na tym miejscu 
wchodzić w szczegóły organizacyjne 
i techniczne czołówki, zajęłoby to 
bowiem zbyt wiele miejsca, musi
my tylko stwierdzić istniejącą pow
szechną opinię osób, odnoszących 
się dotychczas z wielką rezerwą do 
tej formy propagandy, a które mia
ły możność widzieć w  terenie akcję 
czołówki, o wybitnej jej wartości dla 
akcji bezpieczeństwa pracy.

Jak wynika z powyższego przeglą
du form .propagandy bezpieczeń
stwa, stosowanych w  zakładach 
przemysłowych Lasów Państwo
wych, uwzględnia się tu  znaczną 
różnorodność środków, dodając do 
ogólnych zdobyczy w tej dziedzinie 
pewne nowe wartości. Trzeba przy 
tym podkreślić, że akcja ta  znajdu
je się obecnie dopiero w  stadium 
rozwoju. Dalsze poszukiwania i 
narastające doświadczenia nad u- 
staleniem najbardziej skutecznych i 
odpowiadających psychice naszego 
robotnika metod i środków propa
gandy pozwolą tę akcję udoskona
lić.

Szczere, poważne podejście do 
sprawy bezpieczeństwa pracy w  ogó
le, a nie tylko na odcinku jej pro
pagandy, każe przypuszczać, że i w 
tej dziedzinie Lasy Państwowe wnio
są do naszego życia gospodarczego 
nowe, realne wartości.
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Z d z i a ł a l n o ś c i  
Z a k ł a d u

□□□Spis wizytacyj inspektorów bez
pieczeństwa pracy Zakładu Ubezpie
czeń Społecznych
M a r z e c ,  k w i e c i e ń ,  m a j ,  
c z e r w i e c  i l i p i e c  1938 r.

W p r z e m y ś l e  d r z e w n y m :  
tartaki państwowe w Iwacewiczach, 
Dalekiem, Wyszkowie, Malkowiczach, 
Grudkach, Hajnówce, Nurcu, Augu
stowie, Płocicznie, Jeziorach, Czarnej 
Wsi, Waliłach, Zawoju, Kutach, Za- 
wałówce, Derokuchu, Hałach, Bro- 
niej Górze, Parciakach, Łysem, Smo
larzu, Kiwerce, Zabłocim, Bolecho
wie, Kostopolu, Klewaniu, Woroch- 
cie, Mikuliczynie, Delatynie, Broś- 
niowie, Nadwornej, Wygodzie; pań
stwową fabrykę dykt w  Białymsto
ku; państwowe kolejki leśne w H aj
nówce, Dolinie, Worochcie, Nadwor
nej, Broszniowie, Bolechowie i Wy
godzie; fabryki dykt: „B-cia Braun" 
w Grodnie, „Rochlin i S-ka“ w  Po
łowie i Wilnie oraz „Niemen", „Ko
nopacki" w Szczuczynie, „B-cia Ko
nopaccy" w Mostach, „Plywood Pro- 
duct M anufacture Company" w 
Kotrze, „Alder Plywood Company" 
w Nowym Dworze Mazowieckim, 
„M. Hamer" w Małorycie, „Leszcze", 
„B-cia Lourie" w  Pińsku, „Plywood 
Union" w Horodyszczu, „Olza" w 
Mikaszewiczach, „Edesko" w  Kosto- 
pol.u, Tow. Przemysłowo - Leśne w 
Orżewie, „Oikos" we Lwowie; ta r ta 
ki: „Weinfeld, Hollander i S-ka“ w 
Krzyżu, „Przemysł Leśny, Sp. Akc.“ 
w Żmigrodzie, Zarząd Dóbr hr. A. 
Stadnickiego w Nowojowej, Tartak 
Zarządu Miejskiego w  Nowym Tar
gu, „R. Nawrocka" i „R. Sprin- 
gert“ w  Żywcu, Tartak i Sto
larnia „Przemysłowo -  Budowlana 
S. A.“ w  Bielsku, ta rtak  „Wschód" 
w  Nowym Bieruniu, „S. Epelman" 
w Horodyszczu; zakłady „Jadwiga 
Dobrowolska", „Holz Następcy" w 
Więcborku, „Grabański i Stopow- 
ski“ w Czersku, „Bartoszewicz i K u
bica" w  Osiu, „Gościcino" S. A. w 
Gościcinie, „Herman Raatz", „Otto 
Pfefferkorn" i „L. Machinkowski" 
w Bydgoszczy, Stolarnia Dyrekcji 
Wodociągów i Kanalizacji m. Krako
wa w Krakowie, Fabryka Zapałek 
„Wulkan - Progress" w  Pińsku, 
„Swarowski" w  Kwasiłowie, Liceum 
Krzemienieckie, Zakłady Przemysłu 
Drzewnego w Szydzę, „A. Kunz" 
„Czerski i Jakimowski" we Lwowie.

W p r z e m y ś l e  b u d o w l a 
n y m :  „Spójnia Budowlana — Mą- 
czyński i S-ka“, „Tow. dla Budowli 
Przemysłowych i Inżynieryjnych 
S-ka z o. o.“, „Arch. E. Zgut", „Inż. 
R. Propst", „Inż. A. Dintuch i St. 
Landslerger", „J. Wyśpiański", „Inż. 
K. Rotkowski", „R. Kurek", „A. Ko- 
dulski", „Tarnowski M.“, „Pawli
kowski St.“, „Inż. H. Kramkowski", 
„Korzeniak M.“, „J. Królikowski", 
„K. Wykusz", „Arch. Z. Rudnicki", 
„E. Hegerle", „A. Ślązak", „Inż. Cz. 
Podlecki", „W. Słobodzińskł i S-ka“, 
„W. Piontkowski", „Inż. A. Albiń- 
ski“ — w  Krakowie.

(tZ . C . T l . )

S e k c j i  B e z p i e c z e ń s t w a  P r a c y  
U b e z p i e c z e ń  S p o ł e c z n y c h

Zebranie Kierowników i Instruktorów bezpieczeństwa pracy 
przemysłu młynarskiego

W dn. 8.VII. b. r. z inicjatywy Zakładu Ubezpieczeń Społecznych odbyło 
się zebranie kierowników i instruktorów bezpieczeństwa pracy przemysłu 
młynarskiego.

Na zebranie przybyli delegaci związków młynarskich z Poznania, Toru
nia, Krakowa, Lwowa i Warszawy. Z ramienia Zakładu Ubezpieczeń Spo
łecznych udział w  nim wzięli pp. inż. W. Kulczycki, kierownik Wydz. 
taryfowego, inż. T. Domaniewski, kierownik Sekcji bezp. pracy i L. Dą
browski, insp. bezp. pracy. Zaproszono ponadto kierownika Wzorcowni 
Urządzeń Ochronnych i Poradni Bezpieczeństwa, p.inż. A. Mazurkiewicza.

Porządek dzienny zebrania obejmował nast. zagadnienia:
1 ewidencja wypadków jako m ateriał przygotowawczy do statystyki;
2 opracowanie i wydanie kart bezpieczeństwa dla przem. młyn.;
3 przygotowanie tematów i sprawa wydania plakatów;
4 opracowanie m ateriału do kursu korespondencyjnego dla kierowników 

akcji bezp. pracy w  młynach;
5 zorganizowanie konkursu na hasło bezpieczeństwa pracy w młynach.
Na wstępie p. insp. L. Dąbrowski przedstawił zebranym dotychczasowy

sposób prowadzenia akcji bezp. pracy przez poszczególne związki m łynar
skie, osiągnięte wyniki akcji, jak również stwierdzone braki.

W dyskusji szczegółowej p. inż. A. Mazurkiewicz wskazał jak zdaniem 
jego należało by prowadzić ewidencję wypadków, aby móc z posiadanego 
materiału stworzyć w  przyszłości statystykę wypadkową przemysłu mły
narskiego, pozwalającą na wyciągnięcie konkretnych wniosków co do dal
szego prowadzenia akcji.

W wyniku przedyskutowania poszczególnych punktów porządku dzien
nego postanowiono:

1 gromadzić m ateriał wypadkowy, będący podstawą przyszłej statystyki 
wypadkowej, centralnie — przy Związku Młynarzy Polskich;

2 zlecić poszczególnym instruktorom  bezp. pracy przemysłu młynarskiego 
opracowanie kart bezpieczeństwa, które zostaną wydane przez Wzor
cownię jeszcze w  roku bieżącym: a) bezpieczna obsługa maszyn do czy
szczenia zboża, b) podnośniki kubełkowe i ślimacznice, c) smarowanie 
łożysk w  młynie, d) porządek w młynie, e) bezpieczna obsługa kamieni 
młyńskich;

3 zwrócić się do Instytutu Spraw Społecznych w sprawie rozpisania 
konkursu i wydania w  roku bieżącym conajmniej 4 plakatów ostrze
gawczych, nadających się specjalnie do pracy w  młynach — na tematy: 
a) ochrona oczu przy kuciu kamieni, b) ochrona rąk  przy obsłudze w al
ców młyńskich oraz c) przy obsłudze elewatorów kubełkowych,
d) przy sztaplowaniu worków;

4 przeszkolić kierowników akcji bezpieczeństwa w zakładach pracy. 
Kurs, który zostanie zorganizowany w  tym  celu odbywać się będzie 
ze względów materialnych korespondencyjnie i obejmie sześć zasadni
czych tematów. Instruktorzy bezp. pracy sprawdzą w  terenie w czasie 
wizytacyj, czy kierownicy akcji zapoznali się z treścią, w  razie zaś 
nasuwających się zastrzeżeń udzielą im wyjaśnień. Nadto przy każdym 
temacie umieszczone zostaną zapytania dla kierowników w celu wy
miany zdań oraz dla wyciągnięcia wniosków umożliwiających uniknię
cie podobnych błędów przy organizowaniu następnego kursu, który 
odbędzie się prawdopodobnie w r. 1939;

5 zorganizować w  r. 1939 konkurs na hasło bezpieczeństwa pracy.
W wolnych wnioskach zebrani wyrazili życzenie, by Zakład Ubezpieczeń 

Społecznych zwołał ponownie wspólne zebranie, najpóźniej w styczniu lub 
lutym  1939 r.

Po wyczerpaniu porządku dziennego uczestnicy zebrania zwiedzili Wzor
cownię Urządzeń Ochronnych i Poradnię Bezpieczeństwa w  celu zapozna
n ia  się w szczególności z posiadanymi przez Wzorcownię urządzeniami bez
pieczeństwa pracy dla przemysłu młynarskiego.

L. Dąbrowski insp. b. p. ZUS
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Z  K  R  A J  U I  Z E  Ś W I A T A
□□□ Zadania Instytutu Badawcze
go Chirurgii Społecznej i Chirurgii 
Pracy Zawodowej

Nawiązując do notatki z poprze
dniego num eru w sprawie organi
zującego się przy II Klinice Chirur
gicznej U. J. P. Instytutu Badaw
czego Chirurgii Społecznej i Chirur
gii Pracy Zawodowej wyjaśniamy 
zadania i cele tej nowej placówki.

Zadaniem Instytutu jest pogłębie
nie wiedzy o mechanice ruchów przy 
pracy w  celu:

1 podniesienia stanu zdrowotnego 
robotników,

2 przedłużenia okresu energii 
twórczej człowieka,

3 zmniejszenia wypadkowości przy 
pracy przez umożliwienie naukowo 
uzasadnionej akcji zapobiegawczej,

4 zmniejszenia obciążeń instytucyj 
społecznych z tytułu wypadkowości 
i chorób zawodowych chirurgicz
nych.

W zakres pracy swojej Instytut 
włącza:

1 prowadzenie badań nad racjo
nalizacją gospodarki motorem ludz
kim z ograniczeniem do aparatu ru 
chowego;

2 a) poradnictwo i b) dokonywanie 
ekspertyz w zakresie podanym w 
punkcie 1.

Czynności te Instytut wykonywać 
będzie zarówno dla zakładów p ra
cy, zrzeszeń zawodowych, instytu
cji państwowych i społecznych, jak 
i pojedyńczych osób stosując nastę
pujące metody:

1 obserwację,
2 doświadczenia (w ośrodkach 

pracy oraz w  zakładzie badawczym).
W związku z powyższym zostanie 

uruchomiona stacja obserwacyjno - 
doświadczalna przy zakładzie oraz 
stacja obserwacyjno - doświadczal
na ruchoma.

W szczególności Instytut prow a
dzić będzie:

1 badania ruchów typowych w po
szczególnych zawodach kolejno we
dług stopnia złożoności,

2 badania wpływu poszczególnych 
ruchów lub ich zespołów przy danej 
czynności roboczej,

3 prace nad segregacją ruchów 
lub ich zespołów z punktu widzenia 
ich szkodliwości, jak powodowania:
a) mikrotraum, b) zbędnych wysił
ków, c) zmian statycznych, d) zmian 
chorobowych w kośćcu, e) w wiąza
dłach, f) w stawach, g) w układzie 
mięśniowym, h) w  układzie nerwo
wym, i) w  układzie żylnym.

4 prace nad eliminacją szkodli
wych ruchów lub ich zespołów z 
procesu pracy, oraz:

5 opracowywanie wzorców czyn

ności roboczych wolnych od skut
ków szkodliwych;

6 ustalanie pracy optymalnej w 
zakresie poszczególnych czynności 
roboczych;

7 rozwiązywanie poszczególnych 
zagadnień z zakresu przystosowania 
człowieka do maszyny, a przede 
wszystkim maszyny do człowieka.

Kierownictwo Instytutu pozostaje 
w rękach prof. D -ra Adolfa Wojcie
chowskiego, kierownika II Kliniki 
Chirurgicznej U. J. P., który prace 
te  prowadzić będzie przy udziale 
d -ra  Leona Kaliny i d-ra Adama 
Rużycznera, jako swoich zastępców.

Zakład ten jest pierwszą tego ro 
dzaju placówką naukową w Polsce.

P R Z E G L Ą D  K S I Ą Ż E K
F i z j o l o g i a  p r a c y .  Ppłk. Doc. Dr Włodzimierz Missiuro. Podstawy 
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Aby móc należycie wykorzystać dany przyrząd lub maszynę, musimy, 
oczywiście, dokładnie znać ich budowę i sposób działania. Znajomość ta 
jest tym ważniejsza, im bardziej skomplikowany jest mechanizm, z którym 
mamy do czynienia. Jeżeli te tezy są bezsporne i oczywiste w  stosunku do 
mechanizmów martwych, to tym bardziej muszą się stosować do mecha
nizmów żywych, które są nieskończenie bardziej skomplikowane. Dotyczy to 
zwłaszcza człowieka, jako istoty o najwyższej i najbardziej skomplikowa
nej organizacji. To też należy powitać z wielkim zadowoleniem i uznaniem 
ukazanie się książki doc. d r W. Missiuro o fizjologii pracy, w której autor 
przedstawia nasze obecne wiadomości, dotyczące budowy i czynności apa
ra tu  ruchowego człowieka.

Tom pierwszy obejmuje podstawy teoretyczne zagadnienia.
Rozdział pierwszy, poprzedzony krótkiip wstępem o budowie histologicz

nej mięśni, omawia szczegółowo badania, w szczególności dokonane w  cią
gu ostatnich lat, nad czynnością mięśni. Znajdujemy tu  obok rozważań nad 
zagadnieniem źródła energii pracy mięśniowej oraz teorią skurczu, opis 
zjawisk, związanych ze skurczem mięśniowym, jak przemiany chemiczne, 
cieplne i elektryczne. W związku z zagadnieniem źródła energii 
mięśni, autor omawia zmiany ilorazu oddechowego, rolę tlenu w  czynno
ściach mięśni, dług tlenowy, spalanie kwasu mlekowego, ujęcie mięśnia 
jako maszyny chemodynamicznej i wreszcie współczynnik kaloryczny kw a
su mlekowego. Przy omawianiu przemian chemicznych, towarzyszących 
czynności mięśnia, autor uwzględnia przemianę kwasu mlekowego i jej 
stosunek do stanu funkcjonalnego mięśnia, dalej drogi usuwania kwasu 
mlekowego, związki fosforowe, a w szczególności kwas adenozynotrójfosfo
rowy i fosfokreatynę oraz ich rolę w  procesach przemiany w  mięśniach 
i wreszcie kolejność przemian chemicznych w  mięśniu. Oddzielny rozdzia
lik poświęca autor zagadnieniu tonusu mięśniowego. Dużą uwagę poświę
ca autor zagadnieniu znużenia mięśni, jako specjalnie ważnemu z punktu 
widzenia praktycznego, omawiając w szczególności przejawy znużenia mię
śni, znużenie mięśni przy skurczach dowolnych, zagadnienie umiejscowie
nia znużenia po pracy mięśniowej i teorię znużenia.

Rozdział drugi zajm uje się urządzeniami, dostarczającymi do pracują
cych tkanek niezbędnego do pracy tlenu. Omówienie tu  znajdują zmiany 
zachodzące w  ilości zużycia tlenu podczas pracy oraz sposoby, jakimi or
ganizm zapobiega brakowi tlenu, wywołanemu przez zwiększenie zużycia 
podczas pracy. W szczególności z dziedziny wymiany oddechowej płucnej 
przedstawiono mechanikę oddychania w spoczynku i podczas pracy, zmia
ny pojemności płuc i zależność mechaniki oddychania od rytm u pracy. 
W związku z przenoszeniem tlenu i dwutlenku węgla z płuc do tkanek, 
względnie odwrotnie, autor omawia funkcję oddechową krwi, regulację za
opatrzenia tlenowego i stopień wykorzystania tlenu krw i tętniczej, dalej 
aparat buforowy krwi, postaci, w  jakich przenosi się dwutlenek węgla we 
krwi i zmiany odczynu aktualnego krw i podczas pracy oraz regulację 
oddychania przez ośrodek oddechowy i zmiany pobudliwości tego ośrodka. 
Dalej przedstawiono mechanizmy przystosowawcze oddychania podczas 
pracy, zmiany wentylacji płuc, „punkt m artwy" pracy i „oddychanie w tór-
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□□□ Stan wypadkowości w kopal
niach węgla w Anglii

Zagadnieniu bezpieczeństwa p ra
cy w  kopalniach węgla poświęcono 
jedną z ostatnich przedferyjnych se
sji w Izbie Lordów. Jak  wynika ze 
sprawozdania wygłoszonego przez 
kpt. Crookshanka, sekr. dept. gór
nictwa, liczba wypadków mimo dość 
znacznego wzrostu zatrudnienia (o
17.000 robotników) byłaby spadła, 
gdyby nie katastrofa w Markham, 
która pochłonęła 154 ofiary; liczba 
zabitych w r. 1936 wynosiła 790 (na 
1 mil. t wydobycia — 3.36), w  roku 
zaś 1937 wyniosła 859 (na 1 mil. t — 
3.47). Podniesieniu stanu bezpieczeń
stwa sprzyja w  znacznym stopniu 
mechanizacja pracy — oto bowiem 
w roku sprawozdawczym już 51°/o 
węgla wiercono przy pomocy świ
drów pneumatycznych, podczas gdy 
przed 5-u laty wywiercono zaledwie 
25°/o (kopalnie angielskie stoją zna
cznie w tyle za innymi krajam i, 
gdyż w St. Zjednoczonych wiercenie 
węgla mechanicznie 79°/o, we F ran
cji 92%, w Niemczech 97%, w Bel
gii 98.5%). Znaczny również postęp 
osiągnięto pod względem zaopatrze
nia górników w osłony; dostarczo
no więc kasków 147.000 (co łącznie 
z zaopatrzeniem w  ciągu ostatnich 
2-ch lat wynosi 435.000 szt.), niektó
re kopalnie dostarczyły masowo o- 
buwia ochronnego, jak np. jedno z 
towarzystw w liczbie 100.000 par, o- 
raz rękawic; gorzej natomiast przed
stawia się zaopatrzenie w okulary o- 
chronne, których ilość jest jeszcze 
daleko niewystarczająca, co przypi
sać należy m. i. dość drogiej ich ce
nie. Wiele wysiłku poświęca się wy
szkoleniu młodzieży: w 358 ośrod
kach uczęszcza obecnie na kursy
14.000 młodocianych (na ogólną licz
bę 70.000 zatrudnionych). Analizując 
przyczyny wypadków — referent 
stwierdził, że wywołane są w znacz
nej mierze lichym stanem obudo
wy wyrobisk z powodu stosowania 
nieodpowiedniego m ateriału drzew
nego. Ogólna liczba zabitych od r. 
1921 wynosi 18.000 ludzi, zaś 2.500.000 
uległo cięższym i lżejszym okalecze
niom. W okresie ostatnich 10-u lat 
liczba wybuchów wyniosła 477. W 
r. ub. podjęto inicjatywę mianowa
nia 16-u inspektorów bezpieczeń-

ne“, zużycie tlenu i dług tlenowy, wreszcie wydalanie dwutlenku węgla 
i iloraz oddechowy.

Rozdział trzeci omawia procesy, dotyczące zwiększenia dostarczania tle
nu do tkanek, a zarazem częściowo usuwania zbędnych produktów prze
miany m aterii i dostarczania substancji odżywczych przez wzmożenie k rą 
żenia krwi w  narządach pracujących. Autor przedstawia tu  krążenie krwi 
w narządach pracujących, regulację czynności serca, rolę bodźców poza- 
sercowych w regulacji czynności serca, dynamikę serca podczas pracy fi
zycznej, zmiany objętości minutowej i objętości wyrzutowej serca, wielkość 
serca podczas i po pracy, rytm  serca, ciśnienie krw i przed i po pracy 
i wreszcie czynniki zmieniające funkcje krążenia podczas pracy.

Rozdział czwarty przedstawia zmiany, zachodzące w  organiźmie wskutek 
systematycznej pracy fizycznej, w szczególności zmiany, stanowiące przy
stosowanie do lepszego wykonywania tej pracy. Omówiono tu  mechanizmy 
opanowania nowych czynności ruchowych, wpływ pracy fizycznej oraz tre 
ningu na budowę ciała i układ ruchowy, w  szczególności przystosowawcze 
zmiany w  sercu, zmiany we krwi, zmiany czynności oddychania i przemia
ny podstawowej i wreszcie zmiany w  układzie nerwowym.

Autor włożył dużo pracy w systematyczne zebranie i ujęcie w  jedną ca
łość danych, rozproszonych w bardzo licznych monografiach i pracach ory
ginalnych własnych i obcych, w  ten sposób zdobywając sobie wielką za
sługę nawet wobec specjalistów fizjologów. Tym bardziej powinni mu być 
wdzięczni ludzie, którzy nie mają czasu, ani możności prowadzenia studiów 
specjalnych, a dla których zagadnienia, związane z pracą fizyczną człowie
ka stanowią — względnie powinny stanowić — przedmiot specjalnego za
interesowania. Wielką zaletą dzieła jest dociągnięcie przeglądu literatury 
do ostatnich lat, co nadaje mu charakter wybitnej aktualności. Książkę 
doc. dra W. Missuro gorąco należy polecić wszystkim tym, którzy in tere
sują się zagadnieniami — czy to teoretycznymi, czy też praktycznymi — 
związanymi z pracą fizyczną człowieka.

Dr B. Zawadzki

W tak skąpej i mało jeszcze rozwiniętej u nas dziedzinie medycyny p ra
cy przybyło nowe dzieło, tym  cenniejsze, że zupełnie oryginalne i w Pol
sce pierwsze. Jest nim  „Fizjologia pracy1, opracowana przez docenta fizjo
logii U. J. P  i kierownika Zakł. Fizjologii C. I. W. F. w  Warszawie, dra 
W. Missiuro. ■

Autor, zapalony badacz i jeden z bardzo nielicznych w  Polsce znawców 
w  tej specjalnej dziedzinie nauki lekarskiej, zaznacza na wstępie, że opra
cowując dzieło, kierował się przede wszystkim stroną praktyczną, pragnąc 
ruszyć z miejsca na terenie naszego Państw a szereg niezmiernej wagi za
gadnień, leżących dotąd całkowicie odłogiem z istotną krzywdą dla rodzi
mej wytwórczości i całego świata pracy. Fizjologia pracy, jako nowa gałąź 
wiedzy lekarskiej, jest właściwie nauką stosowaną, która rozwija się szyb
ko w  związku z koniecznością dostosowywania norm  pracy do zmienionych 
zasadniczo w arunków bytu mas pracujących w  epoce po wojnie światowej. 
Konieczność wynalezienia najwłaściwszych norm  gospodarki materiałem 
ludzkim wysunęła szereg nowych zagadnień, będących tem atem  studiów 
i badań w  licznych już dzisiaj instytutach i zakładach. Zagadnienie znu
żenia, bezpieczeństwa pracy, chorób zawodowych, wynalezienie i określe
nie optimum w arunków pracy organizmu ludzkiego — oto najważniejsze 
z nich.

W odzielnych rozdziałach omawia dr Missiuro 1) zagadnienie czynności 
mięśni, zatrzymując się obszernie nad b. dokładną analizą funkcjonalnego 
ich znużenia, 2) zagadnienie oddychania i pracy, oraz 3) krążenie krwi.

W rozdziale IV autor porusza zagadnienie wpływu systematycznej pracy 
fizycznej na narządy i funkcje. O ile poprzednie trzy rozdziały ujmują
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stwa, z braku wszakże odpowiednich 
kandydatów udało się obsadzić 10 
stanowisk. Na zmniejszenie wypad
kowości znacznie wpłynęła akcja 
bezpieczeństwa prowadzona przez 
National Safety First Association.

□□□ Akcja propagandowa na rzecz 
stosowania okularów i osłon dla 
oczu w przemyśle angielskim

Dobór właściwych okularów o- 
chronnych do danego rodzaju p ra 
cy decyduje o ich używaniu i sku
teczności. W celu spopularyzowania 
tego specjalnego, a tak ważnego, za
gadnienia podjęto w  Anglii urzą
dzenie stałej wystawy różnego typu 
okularów i osłon narządu wzroku 
przy londyńskim szpitalu oftalmicz- 
nym (Royal Eye Hospital). Wystawa 
obejmuje również eksponaty obra
zujące pomoc lekarską w wypadku 
uszkodzenia oka. Wypada zauważyć, 
że postęp w  stosowaniu okularów 
ochronnych jest w  innych krajach 
dość szybki, jak bowiem wynika z 
tegorocznego sprawozdania szwaj
carskiej kasy ubezpieczeń od w y
padków, sprzedano w  Szwajcarii
25.000 okularów, co w  porównaniu 
z rokiem poprzednim stanowi wzrost 
o 7.000 p.; naw et we Francji, gdzie 
na ogół postęp w dziedzinie bezpie
czeństwa pracy jest powolny, sprze
dano 17.000 okularów, czyli o 7.000 
więcej niż w  roku poprzednim. Nad
mienimy wreszcie, iż w  Stanach 
Zjednoczonych ok. 15% niewido
mych stanowią poszkodowani w 
pracy, w Anglii zaś ok. 10%, przy 
tym liczba wypadków uszkodzenia 
narządu wzroku wynosi ok. 100.000 
rocznie, z czego 6.000 wymagających 
dłuższego leczenia.

wszelkie problemy przede wszystkim z punktu widzenia naukowo-lekar- 
skiego, opierając się na fizjologiczno-biologicznych obserwacjach, to w roz
dziale II autor stara się podać pewną syntezę praktyczną, której szczegó
łowe studium  powinno zainteresować zarówno lekarza, jak  i technika 
i w ogóle każdą osobę, zajmującą się analizą w arunków pracy ludzkiej, 
odbywanej w  różnych miejscach i okolicznościach (procesy przystosowa
nia się ustroju do pracy, mechanizmy opanowywania nowych czynności ru 
chowych, wpływ pracy fizycznej zawodowej, a następstwa treningu).

Przy omawianiu poszczególnych tematów autor podaje bogate zestawie
nie prac z literatury  polskiej i obcej, co znakomicie podnosi wartość dzieła.

W dziele dra Missiuro wszyscy lekarze wykonujący swój zawód w  dzie
dzinie medycyny pracy (lekarze przemysłowi, fabryczni), jak również per
sonel inspekcyjny i techniczny, zajmujący się na terenie warsztatów pracy 
jej ochroną i higieną, znajdą cenny m ateriał, którego poznanie umożliwi im 
w wysokim stopniu wykonywanie ich tak odpowiedzialnego i ważnego za
wodu. Również i lekarze, zatrudnieni w ubezpieczeniu chorobowym, a zwła
szcza zajmujący się badaniem młodocianych robotników, znajdą w  dziele 
dra Missiuro wiele cennych wiadomości, których poznanie będzie z jak  naj- 
więkczym pożytkiem dla pogłębienia wartości ich dalszej pracy.

W tym krótkim  sprawozdaniu z dzieła doc. d ra  Missiuro pragnę zachęcić 
wszystkie wymienione wyżej osoby, by się tą  pracą szczerze zainteresowały 
i jak najrychlej, ją  przestudiowały.

Dr J. Szumski
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PRACY
Instytut Spraw Społecznych przystąpił do stopniowej realizacji uchwał Kon
gresu Bezpieczeństwa Pracy w tym zakresie, do którego jest powołany.
Miedzy innymi Kongres nałożył na  Instytut obowiązek spopularyzowania w 
jak najszerszych warstwach społeczeństwa polskiego idei kultury pracy. 
Jednym ze środków po temu ma być kalendarz na r. 1939-
Treść i forma kalendarza pomyślana jest tak, aby stał sie on potrzebna, po
ważna i interesującą lektura d la robotnika, aby daw ał mu możliwie dużo 
materiału do myślenia oraz potrzebne informacje, aby przyczyniał sie do 
podniesienia jego poziomu kulturalnego.
Ponieważ Instytut otrzymał z kilku stron informacje, że forma kalendarza na 
r. 1938 i sposób ujęcia treści przyjęte były przez niektórych robotników jako 
zbyt proste, a  nawet „dziecinne", więc forma wypowiedzi w kalendarzu na 
r. 1939 przyjęta została inna: bardziej „poważna", rysunkom zaś nadano cha
rakter bardziej naturalistyczny. Uchwycenie właściwego stylu d la  tego typu 
wydawnictw jest trudne; osiągnie się go przez próby różnych form, które 
udoskonalić się mogq jedynie drogą doświadczenia życiowego.
Treść kalendarza ujęta w 7 części, odpow iadających 7 dniom tygodnia (rytm 
7-dniowy — 6 dni pracy i 1 dzień odpoczynku jest niejako przyrodzony czło
wiekowi) obejmuje szereg najważniejszych zagadnień z zakresu: kultury 
pracy, b ezp ieczeń stw a  i h ig ieny.

p o n i e d z i a ł k i  -  przeznaczono stosunkowi człowieka do maszyny.
WTORKI -  ruchowi ludzi i m ateriałów na terenie warsztatu pracy.

ŚRODY -  ubraniom roboczym  i spraw ie osłon osobistych  pracow nika. 
czwartki -  kulturze pracy.

PIĄTKI -  podają  statystykę wypadków, straty gosoodarcze oraz praktyczne wiado
mości z zakresu ubezpieczeń społecznych.

SOBOTY -  pośw ięcono zagadnieniom  higieny życia dom ow ego, kultury zdrowia, h igie
ny odżywiania.

n i e d z i e l e  -  jako dzień odpoczynku — poświęcono sprawie wczasów.
Każdy z powyższych działów obejmuje 10 — 14 stron, poza tym na  początku 
kalendarza przeznaczono 10 stron na wiadomości o Polsce i różne praktycz
ne informacje. Wreszcie pew ną liczbę kartek poświęcono na  zapiski; nie
które kartki, dla ułatwienia zapisek zaopatrzono w odpowiednie rubryki, np. 

lekarz dom ow y  —  nazuńsko, adres, telefon; dowód osobisty, Nr itp.: spis 
in sty tucyj, w  których  można mieć kulturalną rozryw kę, sta tystyka  spę
dzonego wolnego czasu itp.

Kalendarz objętości około 120 stron zdobić będą  liczne ilustracje. 
Wydrukowany zostanie w dwóch kolorach.
O kładka dwubarwna, specjalnie rozwiązana graficznie.
W kalendarzu zostaną ogłoszone 2 konkursy z nagrodam i — dla starszych 
i dla dzieci.

Pomimo dwukrotnego zw iększenia objętości w  porównaniu z kalendarzem  
na r. 1938, cen a  kalendarza na r. 1939 nie została  pow iększona i wynosi:
od 1 do 9 egz. — 50 gr za  egzem plarz, od  10 do 49 egz . — 40 gr, od  50 do 99 egz. — 30 gr, 
od 100 do 499 egz. — 27 gr i od  5Ó0 egz. w zw yż — 25 gr za  egzem plarz.
Do pow yższych  cen  d o c io d z ą  koszty o p ak ow an ia  i przesyłki.
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Cena za całość zł 18.—

Treść tomu I obejmuje: 5 referatów wygłoszonych 
na Kongresie oraz sprawozdania instytucji naukowych, 
związków branżowych i inżynierskich, jak również za
kładów przemysłowych z działalności w zakresie bez
pieczeństwa i higieny pracy.

Treść tomu II obejmuje: 2 referaty wygłoszone na 
Kongresie, a nie objęte tomem I, sprawozdanie ogól
ne z przebiegu obrad, wnioski główne i szczegółowe 
uchwalone przez Kongres oraz sprawozdanie szcze
gółowe, obejmujące przemówienia osób w toku dyskusji.

CIAŁA TRUJĄCE 
I SZKODLIWE 
DLA ZDROWIA
N. W. Łazariew i P. I. Astrachancew 
CZĘŚĆ I — ZWIĄZKI NIEORGANICZNE
(przetł. z rosyjskiego dr inż. St. Bąkowski) 
str 383+XVI — cena zł 7.50

Praca ta, przeznaczona przede wszystkiem dla inży
nierów chemików i dla lekarzy, zawiera wyniki badań 
naukowych z dziedziny toksykologii przemysłowej, 
przeprowadzonych w krajach Zachodu, Ameryki i w 
ZSRR. Przekład części II dzieła, zawierającej dane 
o działaniu związków organicznych, jest w opracowaniu.

Składnica w ydaw nictw  I. S. S. — W arszaw a 1, W ilcza 1, telefon 707-41
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ROK III P A Ź D Z I E R N I K — 1 9 3 8 Nr  10

PRZEDRUK DOZWOLONY — Z POWOŁANIEM SIĘ NA ŹRÓDŁO. PRAWA AUTORÓW ZASTRZEŻONE

N■ l a  dz. 2, 3 i 4 października rb. zwołany został do Warszawy 

Pierwszy Ogólnopolski Kongres Dziecka. Instytut Spraw Społecznych uznał za niezbędne, aby sprawom, które będą przed

miotem Kongresu poświęcić na łamach Przeglądu nieco uwagi, aczkolwiek pozornie wydawać się może, ie  nie kojarzą 

się one bezpośrednio z zagadnieniami pracy. W rzeczywistości tak nie jest. W przemyśle wielkim i średnim zatrudnio

nych jest 26,5°/o kobiet, w niektórych okręgach i w niektórych gałęziach odsetek ten dochodzi do 66°/o, spośród tych 

kobiet znaczna część jest zamężnych.

Z powyższych cyfr wynika, że życie, zdrowie, los wielu dziesiątków tysięcy dzieci polskich zależy od warunków, 

w jakich pracuje kobieta polska.

Nasze ustawodawstwo społeczne, tak jak i ustawodawstwa wszystkich cywilizowanych krajów świata chronią pracę 

kobiet. Istnienie najlepszego nawet ustawodawstwa sprawy powyższej nie rozwiąże należycie, o ile kierownicy warszta

tów wytwórczych nie będą głęboko rozumieli, że kobiecie pracującej, faktycznej lub przyszłej matce, trzeba starać się 

dać takie warunki pracy, które nie odbijałyby się ujemnie na zdrowiu dziecka, trzeba ułatwiać je j opiekę nad niemo

wlęciem w imię najżywotniejszego interesu całego kraju.

„Są już takie przedsiębiorstwa —  powiada inspektorka Pawelska w swym artykule —  które mimo, że nie miały usta

wowego obowiązku utrzymywania żłobka, przystąpiły do wykonywania ochrony macierzyństwa, doceniając je j wielką 

wagę społeczną i państwową. Są również i takie, które z własnej inicjatywy rozciągają opiekę także i na dzieci pracow- 

ników-mężczyzn. Inne —  obok istniejących żłobków, uruchomiają stacje opieki nad matką i dzieckiem, wychodząc z za

łożenia, że tylko stosowanie tych dwóch form opieki jednocześnie daje właściwe rozwiązanie ochrony macierzyństwa".

Przedsiębiorstwa te godzą powyższą akcję ze swymi interesami finansowymi.

Z okazji Kongresu Dziecka warto, by i inne przedsiębiorstwa, które nie wykazują w dziedzinie ochrony pracy kobiet 

należytej inicjatywy, zastanowiły się poważniej nad tą sprawą ze świadomością, że ciąży na nich pod tym względem  

wielka odpowiedzialność wobec przyszłości kraju i jego kulturalnego rozwoju. Pamiętajmy o naczelnej uchwale Kongre

su Bezpieczeństwa Pracy, w której powiedziano, że: „warsztat wytwórczy 1 każdy zorganizowany zespół, powołany do 

wytwarzania dóbr i usług, obok wypełniania zadań gospodarczych odgrywa doniosłą rolę w życiu społecznym i kultural

nym. To też w interesie naszego kraju, w interesie jego pomyślnego rozwoju, zmierzającego do umocnienia stanowiska 

Polski w szeregu kulturalnych krajów świata leży, aby rolę tę nasze warstwy wytwórcze wypełniały dobrze i z całym po

czuciem odpowiedzialności".

Stworzenie właściwych warunków pracy kobiety-matki leży całkowicie na linii realizacji powyższej doniosłej uchwały.



Oc h r o na  m ac i e r z y ń s t w a  pracownicy
P. P a w e l s k a

Ochrona macierzyństwa pracownicy — to jedno z pod
stawowych zagadnień społecznych. Właściwe jego roz
wiązanie leży przede wszystkim w interesie Państwa, 
dla którego wysokość i jakość przyrostu naturalnego lud
ności ma w  dobie obecnej pierwszorzędne znaczenie.

Klasa pracownicza odznacza się stosunkowo dużą roz
rodczością. Pod wieloma jednakże względami znajduje 
się ona w  niekorzystnych warunkach dla normalnego 
rozwoju. Zaliczyć do nich należy przede wszystkim złe 
warunki mieszkaniowe, niedostateczne często odżywia
nie oraz złe wpływy produkcji przemysłowej i pracy za
wodowej. Klasa ta  niewątpliwie uległaby szybkiej dege
neracji, jak  to miało już miejsce w pewnych okresach 
historii państw  wielkoprzemysłowych, gdyby na straży 
zdrowia ludności pracowniczej nie stały odpowiednie 
ustawy ochronne. Do rzędu ustaw  w tym zakresie należą 
ustawy chroniące kobietę-pracownicę, jako faktyczną lub 
przyszłą matkę, i nakładające obowiązek otoczenia opie
ką jej dziecka. Od zdrowia bowiem matki zależy zdro
wie dziecka; niemowlę pozbawione przez większą część 
dnia naturalnej opieki matki, zmuszonej do zarobkowa
nia poza domem, narażone jest na różne niebezpieczeń
stwa, grożące jego zdrowiu, a często nawet życiu.

Znane są wypadki pozostawiania niemowląt samych 
w zamkniętym miesżkaniu. Zwykle zaś pozostawia się je 
pod opieką kilkuletniego rodzeństwa, zniedołężniałych 
nieraz babek lub dziadków, 10, 12-letnich służących lub 
pod dorywczą opieką sąsiadek.

Nie potrzeba dowodzić, że opieka ta  jest nie tylko w 
najwyższym stopniu niedostateczna, ale wręcz niebez
pieczna, a sam fakt pozostawiania m atki przez tak  długi 
ozas w ciągu dnia poza domem pozbawia dziecko pokar
mu matki, co ma ogromny wpływ na wzrost śmiertelno
ści niemowląt, zapadających w tych w arunkach na róż
ne zaburzenia żołądkowe.

Przyrost naturalny ludności w wielkich miastach Pol
ski, gdzie w dużej mierze koncentruje się przemysł (War
szawa, Łódź, Sosnowiec, Lublin, Poznań, Bydgoszcz, Ka
towice, Kraków, Lwów, Częstochowa i Wilno) w  latach 
1922 — 1936 spadł katastrofalnie, bo z 10,1 na 2,8 w 
przelicz, na 1.000 mieszkańców. W latach 1931 — 1935 
Łódź miała 16,5 zgonów niemowląt na 100 urodzeń ży
wych, Częstochowa — 15,8. W roku 1936 liczby te  jesz
cze bardziej wzrosły i wynosiły: dla Łodzi 18,4, a dla 
Częstochowy — 17,1 zgonów niemowląt na 100 urodzeń 
żyw ych1). Tak wysokiej śmiertelności niemowląt nie 
m ają żadne inne m iasta w Polsce. Łódź i Częstochowa — 
to m iasta wybitnie robotnicze, gdzie odsetek kobiet za
trudnionych w przemyśle włókienniczym dosięga 53°/o 
i 65°/o2). Liczby te wskazują na zależność między wyso
kością śmiertelności niemowląt i odsetkiem zatrudnio
nych w fabrykach kobiet.

Nasuwa się więc pytanie, czy nie było by ze wszech 
m iar wskazane, aby od pracy w przemyśle usunąć ko
biety, w szczególności zaś kobiety zamężne — i o ile to 
jest możliwe.

Daszyńska-Golińska w jednej ze swych prac pisze:

') Mały Rocznik Statystyczny, rok 1937, 9tr. 45, 46.
2) 65°/o — jest to odsetek kobiet zatrudnionych w  prze

myśle włókienniczym woj. kieleckiego, jednakże gros 
robotników pracuje w farbiarniach włók. częstochow
skich. Dane cyfrowe inspekcji pracy.

„Na kongresie w  Ziirichu w  1937 r. powstało za
sadnicze pytanie, czy należy dążyć do całkowitego 
wyeliminowania pracy kobiecej z fabryk, a przy
najmniej usunięcia mężatek. Stanowisko to utrzy
mać się nie dało; nie można sobie"... „wyobrazić ka
pitalistycznego przemysłu bez pracy robotnic" 3).

Z powyższego widać, iż zagadnieniem tym  zajmowano 
się od dawna, jednakże nie umiano go rozwiązać. Jest to 
zupełnie zrozumiałe, ponieważ usunięcie kobiet od pracy 
w przemyśle nastręcza b. wielkie trudności, a nawet jest 
niemożliwe.

Nie potrzeba udowadniać, że przy dzisiejszym układzie 
stosunków gospodarczych praca zarobkowa kobiet jest 
nieuniknioną koniecznością. Jeżeli nawet przejdziemy do 
porządku dziennego nad zarobkowaniem kobiet spowo
dowanym ich dążeniem do niezależności osobistej, samo
stanowienia o sobie oraz chęcią usamodzielnienia się go
spodarczego — aczkolwiek i te  względy mają duże zna
czenie — to ta konieczność narzuci się z tym większą 
siłą z  tak  nieodpartej potrzeby, jak konieczność utrzy
mania siebie i wzięcia na swoje barki utrzym ania rodzi
ny, jak potrzeba uzupełnienia niedostatecznych na utrzy
manie rodziny zarobków mężczyzn. Że zarobki te są ni
skie dowodzą tego następujące dane, odnoszące się do 
wielkiego i średniego przemysłu: robotnicy — mężczyźni, 
których zarobek tygodniowy wynosił do 20 zł, stanowili 
w r. 1936 — 30%, łącznie zaś z zarobkującymi do 30 zł 
tygodniowo — 56,1%, czyli więcej niż połow a4).

Ankieta przeprowadzona w r. 1936 na terenie m. Łodzi 
ujawniła, że n a  1 053 robotnic z przemysłu włókienni
czego, które odpowiedziały na ankietę, było: 648 męża
tek, 156 wdów, 46 separowanych, 19 rozwódek. Z liczby 
648 mężatek 60% stanowiły kobiety utrzymujące wy
łącznie ze swego zarobku dzieci i bezrobotnych mężów, 
natom iast pomoc pieniężną od męża, często bardzo pro
wizoryczną, miało 36,7% m ężatek5).

Należy również pamiętać o tym, że kobiety są znacz
nie tańszą od mężczyzn siłą roboczą, która w kalkulacji 
kosztów produkcji odgrywa ważną rolę. Ponadto zaś, 
że ich przydatność do pewnych prac jest bezkonkuren
cyjna i niezastąpiona. Zasięg tych prac wzrasta w miarę 
rozwoju i mechanizacji produkcji.

Udział kobiet w  przemyśle stanowi poważną pozycję.
Główny Urząd Statystyczny podaje, że w wielkim i 

średnim przemyśle robotnice stanowiły w r. 1937 — 
26,5% ogólnego stanu zatrudnienia. W poszczególnych 
jednak przemysłach odsetek kobiet był znacznie wyż
szy: np. w  przemyśle chemicznym wynosił 29,6%, poli
graficznym — 32%, metalowym przetwórczym — 10,6%, 
papierniczym — 36,1%, elektrotechnicznym — 36,9%, 
spożywczym — 37,5%, włókienniczym — 53,6%, odzie
żowym — 59,4% 6).

Według sprawozdania warszawskiej inspekcji pracy 
za rok 1937 stan zatrudnienia kobiet w  przemyśle na 
terenie m. Warszawy wynosił 28,8%, przy czym w prze

3) Dr Zofia Daszyńska-Golińska „Praca" zarys socjo- 
logii-polityki i ustawodawstwa pracy, r. 1924, str. 137.

4) Mały Rocznik Statystyczny, r. 1937, str. 252.
5) Halina Krahelska „Les salaires des femmes en com-

paraison a leurs devoirs et leur situation familiale" — 
odpowiedź na pismo M. B. P. n r 204/01/1.

e) Mały Rocznik Statystyczny, r. 1937, str. 243.



myślę mineralnym pracowało 31°/o kobiet, spożywczym 
— 42,9°/o, chemicznym •— 51,8°/o, papierniczym — 54,3%>, 
konfekcyjnym —• 61,4°/o, włókienniczym — 66,3°/o, hote
lowym —  88,9°/o, w hutnictwie i mechanicznym przero
bie metali, w  garbarniach, w  przemyśle drzewnym, 
poligraficznym od 20,3%  —  24,4%.

Pracownice umysłowe, objęte ubezpieczeniem emery
talnym  Z. U. S. w latach 1928—1934 stanowiły 29,6% o- 
gólnej liczby pracowników umysłowych objętych tymże 
ubezpieczeniem7).

Należy przypuszczać, że w związku z zagadnieniem 
obronności kraju nastąpi dalszy wzrost udziału pracy 
kobiet w przemyśle, szczególnie zaś w niektórych jego 
gałęziach.

Wycofanie częściowe z życia rodzinnego do pracy w 
przemyśle tak  znacznej liczby kobiet może mieć niepo
żądane skutki dla ich potomstwa, jeżeli nie będzie temu 
przeciwdziałała skuteczna opieka nad dzieckiem pra
cownicy.

Po wojnie światowej zagadnienie ochrony macierzyń
stw a, postawione zostało na porządku dziennym Konfe
rencji Waszyngtońskiej w r. 1919. Przyczynił się do tego 
zarówno znaczny ubytek ludności wskutek działań wo
jennych, jak i ogromny napływ kobiet w czasie wojny 
do pracy w różnych dziedzinach. Uchwalono wtedy kon
wencję dotyczącą ochrony pracy kobiet. Art. 3 tej kon
wencji brzmi:

„We wszystkich zakładach przemysłowych lub 
handlowych lub w  jakichkolwiek ich oddziałach, z 
wyjątkiem zakładów, w  których zatrudnieni są ty l
ko członkowie tej samej rodziny:

a) nie wolno zatrudniać kobiety przez okres 6 ty 
godni po porodzie;

b) kobieta będzie miała prawo przerwać pracę po 
okazaniu świadectwa lekarskiego, orzekającego, że 
poród odbędzie się prawdopodobnie w ciągu najbliż
szych 6 tygodni;

c) przez cały czas, w ciągu którego kobieta w myśl 
a) i b) przerwie pracę, otrzymywać ona będzie wy
nagrodzenie, wystarczające na całkowite utrzym a
nie własne i dziecka w dobrych warunkach higie
nicznych. Wysokość tego wynagrodzenia zostanie o- 
kreślona przez odnośną władzę krajową, a wypła
cana będzie z funduszów publicznych lub na zasa
dzie specjalnego systemu ubezpieczeniowego. Po
nadto kobiecie przysługuje prawo bezpłatnej pomo
cy lekarza lub akuszerki. (Pomyłki w określeniu da
ty rozwiązania nie odbierają kobiecie praw a do po
borów) ;

d) kobieta mieć będzie prawo w  każdym razie, je
żeli sama karm i dziecko, do 2 przerw półgodzin
nych, przeznaczonych na karmienie.

Art. 4 zastrzega, że pracodawcy nie wolno wymówić 
pracy położnicy

„dopóki nie upłynie maksymalny, przez odnośne 
władze każdego kraju  określony term in nieobecno
ści".

Konwencja o ochronie macierzyństwa pracownicy nie 
została dotychczas przez Polskę ratyfikowana, jednakże 
posłużyła następnie jako wzór do opracowania polskiej 
ustawy o ochronie pracy kobiet.

W pierwszym dziesięcioleciu istnienia odrodzonej pań
stwowości polskiej ukazał się szereg ustaw  regulują
cych podstawowe zagadnienia w zakresie spraw praco
wniczych. W tym  też okresie została przyobleczona 
w kształty realne idea ochrony macierzyństwa pracow
nicy przez wydanie w r. 1920 ustawy o kasach chorych 
i w  r. 1924 ustawy o pracy młodocianych i kobiet.

Wykonaniem ochrony macierzyństwa pracownicy ob-

7) Mały Rocznik Statystyczny, r. 1937, str. 258.

ciążony został przemysł, jednakże przedsiębiorstwa za
trudniające 100 lub mniej kobiet wyłączono od obo
wiązku urządzania żłobków dla niemowląt.

Obciążenie przemysłu kosztami ochrony macierzyń
stwa pracownicy było słuszne choćby z tego względu, że 
poziom płac kobiecych kształtuje się znacznie niżej od 
płac mężczyzn, a korzyść wynikająca z różnicy obu po
ziomów jest zyskiem przedsiębiorstw.

H. Krahelska oblicza, że w Polsce wysokość płac ko
biet stanowi od 40-—60% wysokości płac mężczyzn8). 
Wg Mał. Roczn. Stat. odsetek kobiet w wielkim i śred
nim przemyśle, zarabiających do 20 zł. tygodniowo wy
nosiła w r. 1936 — 53,7%, zaś łącznie z zarabiającymi 
do 30 zł. tygodniowo 87,1%; odsetek mężczyzn, m ają
cych analogiczne zarobki stanowił odpowiednio 30% 
i 56,1% 8).

Pewne oświetlenie kwestii zarobków kobiet daje na
stępujący przykład:

W sprawozdaniu inspekcji pracy za rok 1936 czytamy: 
„W roku 1934 firma zatrudniała wyłącznie męż

czyzn. W następnym roku pozostawiła tylko męż
czyzn fachowców, a do wyrobu elementów maso
wych przyjęła kobiety. W arunki i organizacja pracy 
prawie nie zostały zmienione, nadal też stosowano 
akord preliminowany. Wyniki porównań zarobków 
mężczyzn z zarobkami kobiet były rewelacją dla 
kierownika fabryki, który sam brał udział w obli
czeniach. Na pytanie, czym wytłumaczyć sobie nie
współmierną taniość pracy kobiet, kierownik w yra
ził taki pogląd: przeciętna stawka kobiet gw aranto
wana w umowie wynosi około 45% stawki mężczyz
ny, równocześnie kobieta jest szybsza w robocie o 
30%; ponieważ założeniem kalkulacji akordów jest, 
aby robotnicy wyrobili minimum przewidziane ta 
ryfą i około 30% ponad to  (w fabryce jest 1 urzęd
nik, który zajmuje się tylko preliminowaniem akor
dów) — stąd praca kobiet kalkuluje się o wiele ta 
niej. Wywód oczywiście słuszny, nie mniej jednak 
paradoksalnym jest ustalony fakt, że mężczyzna po
wolniejszy w pracy, zarabia 200% stawki kofciecej, 
wykonując identyczne czynności".

Ochrona macierzyństwa pracownicy w ciągu kilku je
szcze lat od chwili wydania ustawy nie mogła doczekać 
się realizacji. Na przeszkodzie temu stał wielki prze
mysł, który, uważając, że ustawa nakłada nań zbyt 
wielkie ciężary, zwalczał ją i zabiegał o odroczenie te r
minu jej wejścia w życie. Zabiegi te uwieńczone były 
pomyślnym wynikiem, gdyż term in wejścia w życie nie
których przepisów o ochronie macierzyństwa był paro
krotnie odraczany.

W roku 1927 ukazało się rozporządzenie M inistra P ra
cy i Opieki Społecznej, wzywające 20 fabryk do wyko
nania ustawy, w tym  14 państwowych i 6 prywatnych.

Sytuacja na odcinku realizacji ochrony macierzyń
stwa pracownicy znacznie się poprawiła, kiedy Mini
sterstwo Pracy i Opieki Społecznej powołało inspektor
ki pracy do spraw kobiet i młodocianych, które w pier
wszym rzędzie zajęły się dopilnowaniem tej sprawy. 
Mimo to jednak mało było przedsiębiorstw zakłada
jących dobrowolnie żłobki dla niemowląt swoich p ra
cownic. Przedsiębiorstwa oporne, zmuszone do tego na
kazami inspekcji pracy, odwoływały się do władz Ii-e j 
i III-ej instancji, a niektóre nawet do Najwyższego Try
bunału Administracyjnego. Usiłowania te oczywiście po
zostały bezskuteczne i nakazy zostały utrzymane w mo
cy. Nowe odwołania ciągle napływały. W ten sposób

8) H. Krahelska: „Zarobki kobiet a ich obciążenie ro
dzinne", referat wygłoszony na Kongresie Społ. Obyw. 
Pracy w. Warszawie, r. 1938

9) Mały Rocznik Stat., r. 1937, str. 252.



sprawa się przewlekała i moment założenia żłobka od
suwał się jeszcze na pewien czas.

Następujące dane liczbowe ilustrują rozwój ochrony 
macierzyństwa pracownicy na przestrzeni lat 1928-1937.

chnicznych, przy pewnych procesach chemicznych, 
oddziaływujących szkodliwie na organizm, przy dźwi
ganiu ciężarów oraz w szczególnie złych warunkach 
higienicznych;

Liczba fabryk utrzymujących Liczba kobiet zatrud Liczba instytucyj ochrony macierzyństwa
Lata instytucje ochrony macierzyństwa nionych w fabrykach 0 ? ń t e m liczba liczbautrzymujących inst. 

ochr. macierzyństwa
żłobków stacyj

ogółem pryw atne państw ow e liczba
in s ty tu c y j

liczba
dzieci

dzieci dzieci

1928
1929
1930
1931 83 22.740

14
65
81

101 4.665 32

'

512 69 4.153
1932 74 34 40 20.799 94 3.955 34 525 60 3.430
1933 74 37 37 19.830 90 4.226 34 550 56 3.676
1934 75 38 37 20.279 91 3.957 35 577 56 3.380
1935 81 44 37 28.968 91 3.900 35 610 56 3.290
1936 121 86 35 51.616 129 4.757 32 518 97 4.239
1937 159 125 34 68.707 168 6.923 30 478 138 6.445

Tablica powyższa zawiera dane liczbowe niekomplet
ne, gdyż brak jest w niej w szczególności liczb doty
czących fabryk obowiązanych do utrzymywania insty- 
tucyj ochrony macierzyństwa oraz pracownic zatrud
nionych w tych fabrykach. Kompletnymi danymi roz
porządzamy jedynie tylko dla roku 1937. Według tych 
danych liczba fabryk podlegających obowiązkowi ochro
ny macierzyństwa wynosiła na dzień 1.1. 1937 r. — 266 
z liczbą 99.389 kobiet, w tym 38 fabryk państwowych 
z 10.891 pracownic.

Z porównania powyższych liczb z odpowiednimi licz
bami wyżej zamieszczonej tablicy wynika, że realizacja 
przepisu o żłobkach posuwa się dość wolno, gdyż po 10 
latach od chwili wejścia w  życie ustawy pozostało je
szcze 107 fabryk, tj. 40%, zatrudniających 30.682 p ra
cownice, czyli 31% ogółu pracownic, które nie posiadają 
instytucyj ochrony macierzyństwa.

Pewnym usprawiedliwieniem tego stanu rzeczy jest 
wpływ kryzysu ekonomicznego, który, jak to widać z 
danych cyfrowych za la ta  1928—1935, dzięki znacznym 
redukcjom kobiet, a nawet zamykaniu niektórych za
kładów pracy, wywołał początkowo spadek liczby pla
cówek ochrony macierzyństwa, a następnie, w ogólnym 
wyniku, zahamował na przeciąg kilku lat wzrost ich 
liczby.

Liczba przedsiębiorstw obowiązanych do ochrony m a
cierzyństwa i liczba placówek przez nie utrzymywanych 
nie pokrywają się z sobą, ponieważ niektóre przedsię
biorstwa prowadzą jednocześnie dwie formy opieki: 
żłobek i stację, jako formy wzajemnie uzupełniające się. 
Stosują to zwłaszcza fabryki państwowe.

W Polsce ochrona macierzyństwa rozciąga się na p ra
cownice zatrudnione: w przemyśle, górnictwie, hutnic
twie, handlu, biurowości, komunikacji, przewozie oraz 
innych zakładach pracy, choćby na zysk nie obliczonych 
a prowadzonych w sposób przemysłowy, niezależnie od 
tego, czy są własnością prywatną, państwową, czy sa
morządową.

Ochrona macierzyństwa pracownicy polega na:
,1 ogólnej ochronie pracy kobiet,
2 ochronie pracownicy ciężarnej,
3 ochronie położnicy.
4 ochronie dziecka
Ogólna ochrona pracy kobiet idzie w następujących 

kierunkach:
a zakazu pracy kobiet przy pracach niebezpiecznych 

lub szkodliwych dla zdrowia, moralności i dobrych 
obyczajów, a w szczególności przy niebezpiecznych 
maszynach, transm isjach i innych urządzeniach te-

b zakazu pracy kobiet pod ziemią; 
c zakazu pracy kobiet w  porze nocnej z nielicznymi 

.wyjątkami;
d utrzymywania dla kobiet osobnych urządzeń higie

niczno-sanitarnych przez zakłady, zatrudniające 
powyżej 5 kobiet, zaś w odniesieniu do urządzeń 
kąpielowych, przez zakłady zatrudniające ponad 
100 kobiet.

Pracownica ciężarna uprawniona jest do opuszczania 
do 6 dni pracy w miesiącu, celem dania organizmowi 
pewnego wypoczynku od pracy zawodowej. W gruncie 
rzeczy z uprawnienia tego nie korzystają prawie zupeł
nie pracownice fizyczne, gdyż za opuszczane dni pracy 
nie otrzymują wynagrodzenia. W lepszej sytuacji pod 
tym  względem znajdują się pracownice umysłowe, po
nieważ na zasadzie odpowiedniego przepisu rozporzą
dzenia o umowie o pracę pracowników umysłowych, za
trzym ują prawo do wynagrodzenia „w razie niemożno
ści pełnienia obowiązków przez krótki okres czasu“.

Przepis o możności opuszczania przez robotnice cię
żarne do 6 dni pracy w miesiącu przestał być specjal
nym przywilejem dla tych kobiet, od r. 1928 bowiem, 
w myśl rozporządzenia o umowie o pracę robotników, 
każdy robotnik może opuścić „bez przyczyny uzasad
nionej" do 6 dni pracy w miesiącu, byle by przerwa w 
pracy nie trw ała każdorazowo dłużej niż 3 dni z rzędu.

Kobieta w stanie ciąży ma prawo przerwać pracę z 
chwilą złożenia świadectwa lekarskiego, że spodziewać 
się może rozwiązania nie później niż za 6 tygodni. 
Pracownice fizyczne uprawnienia tego również prawie 
zupełnie nie wykorzystują ze względów wyżej omówio
nych (zasiłek połogowy wypłacany przez ubezpieczalnię 
społeczną może być przyznany najwyżej za okres 2-ch 
tygodni przed porodem). Natomiast pracownice umy
słowe, nie będące narażone na u tra tę  zarobku za czas 
opuszczony, częściej korzystają z tej możliwości i dla 
nich przerwa połogowa trw a zazwyczaj 3 miesiące, tj. 
okres czasu, za który przysługuje im prawo do poborów.

Pracodawca nie ma praw a rozwiązać umowy o pracę 
z kobietą ciężarną, która korzysta z wyżej wspomnia
nych przerw  w  pracy.

Kobiety ciężarne nie mogą być zatrudniane przy na
stępujących pracach: 

a przy stosowaniu promieni Roentgena; 
b przy obsłudze pras, tłoczarek, obrabiarek i nożyc 

o napędzie nożnym niemechanicznym, ponieważ w 
tych wypadkach ustawiczne naciskanie pedałów no
gami wywołuje ruch kończyn dolnych, który, prze-
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nosząc się na organa rodne kobiety, może powodo
wać poronienia;

c dźwiganiu i przenoszeniu ciężarów po pochylniach;
d po 6 miesiącach ciąży: wszelkie dźwiganie, przeno

szenie, przesuwanie i przewożenie ciężarów oraz ob
sługa samoprząśnic (selfaktorów) — z powodu ko
nieczności ustawicznego chodzenia za wózkiem ma
szyny.

Jak  widać z powyższego, zakres prac wzbronionych 
kobietom ciężarnym jest bardzo nie duży i należało by 
dążyć do jego rozszerzenia.

Przepisy o robotach wzbronionych są na ogół stoso
wane. Pewną przeszkodę stanowi jednak okoliczność, że 
najczęściej przy przenoszeniu pracownicy ciężarnej od 
pracy zabronionej do pracy lżejszej, otrzymuje ona 
mniejsze wynagrodzenie, co wywołuje niezadowolenie 
u pracownic i niechęć przyjęcia pracy lżejszej.

Okres połogu rozciąga się do 6 tygodni po porodzie. 
W tym czasie przedsiębiorca, pod groźbą odpowiedzial
ności karnej, nie może pracownicy zatrudniać żadną 
pracą i nie ma praw a rozwiązać z nią stosunku najm u 
pracy. Wspomniany okres pokrywa się z okresem nie
zbędnym dla przyjścia organów rodnych kobiety do 
stanu normalnego. Przymusowe pozostawanie położnicy 
w ciągu 6 tygodni po porodzie w domu daje jej możność 
przebywania z niemowlęciem. Przepis ten jest na ogół 
faktycznie wykonywany i w praktyce nawet 6-tygod- 
niowy oteres przymusowego pobytu pracownicy w  do
mu bywa przedłużany dobrowolnie o 2 tygodnie, ponie
waż ubezpieczalnia społeczna wypłaca położnicy zasiłek 
połogowy właśnie za okres 8 tygodni, z których 2 mogą 
przypaść przed porodem.

W myśl ustawy z 1933 roku o ubezpieczeniu społecz
nym zasiłek połogowy stanowi 50°/o przeciętnego zarob
ku tygodniowego pracownicy, wypłacanego, jak to już 
wyżej zaznaczono, za okres 8 tygodni (pracownica umy
słowa nie traci poborów w czasie połogu).

Jeżeli stan finansowy ubezpieczalni społecznych na  to 
pozwoli, zasiłek ten może być podniesiony do 100°/o za
robku pracownicy. Obecnie obowiązuje zasiłek w wy
sokości 75°/o, wprowadzony tymczasowo.

W ciągu 12 tygodni od dnia zakończenia pobierania 
zasiłku połogowego pracownica karmiąca otrzymuje za
siłek pokarmowy w ilości 1 litra  mleka dziennie lub 
ekwiwalent w gotówce.

Pracownicy odbywającej poród przysługuje z ubez
pieczalni społecznej pomoc akuszeryjna, lekarska, lekar
stwa, szpital itd. — zależnie od potrzeby.

W porównaniu do uprawnień wynikających z dawnej 
ustawy o kasach chorych (z r. 1920), obecne uprawnie
nia położnic uległy pogorszeniu, w szczególności zaś za
siłek połogowy zmniejszony został zasadniczo ze 100%> 
do 50°/o. Jest to pogorszenie bardzo dotkliwe, gdyż w  tak 
ciężkim dla siebie i rodziny okresie życia, jakim jest 
połóg, pracownica rozporządza znacznie mniejszymi 
funduszami niż wtedy, kiedy pracuje.

Nadmienić należy, że 12-tygodnidwy okres ochronny 
(6 tygodni przed porodem i 6 tygodni po porodzie), kie
dy pracodawca nie ma praw a rozwiązać z pracownicą 
stosunku najm u pracy — nie jest bynajmniej w ystar
czający dla istotnej ochrony macierzyństwa i zapewnie
nia kobiecie w tym  krytycznym dla niej czasie spokoju 
o pracę. To też pracownice unikają ciąży i starannie ją 
jak najdłużej ukrywają, między innymi i dlatego, że 
obawiają się zwolnienia z pracy w związku z ciążą.

Ochrona dziecka pracownicy obejmuje, jak to już wy
żej wspomniano, tylko te niemowlęta, których matki 
pracują w zakładach pracy zatrudniających powyżej 100 
kobiet, czyli w przedsiębiorstwach większych. Niemow
lęta wszystkich innych pracownic nie mają prawa do tej 
ochrony i podczas pracy matki poza domem, która to 
praca wraz z czasem potrzebnym na przebycie do niej 
drogi wynosi nieraz więcej niż 10 godzin na dobę — 
pozostają najczęściej bez odpowiedniej opieki. Jest to 
oczywiście niesłuszne i krzywdzące dla kobiet oraz ich 
dzieci i odpowiedni przepis prawa powinien by być co 
rychlej zmieniony tak, aby niemowlęta wszystkich p ra
cownic objęte były ustawową opieką.

Ochrona niemowląt uprawnionych do opieki polega 
na obowiązku zakładania dla nich żłobków, tj. specjal
nie dla tego celu przystosowanych pomieszczeń, gdzie 
niemowlęta przebywają podczas pracy matki, pod opie
ką wykwalifikowanej pielęgniarki, w dobrych w arun
kach higienicznych i pod nadzorem lekarskim. Dzieci są 
w żłobku codziennie kąpane, przebierane w czystą bie
liznę żłobkową, dożywiane. Idąc do pracy, matki przy
noszą dzieci do żłobka, wracając z pracy, zabierają je 
z sobą. W żłobku mogą przebywać niemowięta w wieku 
do 15 miesięcy. Istnieje specjalne rozporządzenie i in
strukcja Min. Op. Społ., dotycząca urządzania i funkcjo
nowania żłobków przy zakładach pracy. Żłobek powi
nien znajdować się bądź na terenie fabryki, bądź w jej 
pobliżu. Dzięki temu pracownica, której przysługuje 
prawo zużyć w czasie pracy 2 razy po Va godziny dla na- 
kairmiania dziecka, nie traci więcej nad 5—6 m inut na 
przebycie drogi do żłobka. Nie wszystkie jednak praco
wnice mogą wykorzystać uprawnienie do 2-ch półgo
dzinnych przerw w pracy, przeznaczonych na nakar
mienie. Niektóre nie karm ią dzieci, gdyż pokarmu nie 
mają lub m ają go w niedostatecznej ilości. Jest to na j
częściej wynikiem wyniszczenia organizmu z powodu 
niedostatku. Są żłobki, które starają się temu zaradzić 
przez dożywianie matek karmiących. Inne pracownice 
nie przychodzą do karmienia dziecka w żłobku dlatego, 
że jest to czasem źle widziane przez administrację fab
ryczną, a w  szczególności majstrów, wyrażających swe 
niezadowolenie, jeżeli robotnica odchodzi od pracy. W 
razie redukcji kobiet mających dzieci w żłobku padają 
często oskarżenia pod adresem firm, że powodem reduk
cji było odchodzenie robotnicy od pracy do żłobka lub 
w ogóle korzystanie ze żłobka.

Przy realizacji przepisu o żłóbkach okazało się jed
nak, że wiele przedsiębiorstw, nawet przy najdalej idą
cej dobrej woli, nie będzie mogło żłobka urządzić z b ra
ku odpowiednich warunków ku temu. Na plan pierwszy 
wysunęła się kwestia odległości miejsca zamieszkania 
m atek od miejsca pracy, a więc i żłobka. Przebywanie 
pieszo po kilka, a nawet kilkanaście kilometrów do p ra
cy i z pracy z maleńkim dzieckiem, zwłaszcza w porze 
zimowej lub w porze słot i roztopów okazało się dla 
wielu robotnic praktycznie nie. do wykonania.

W innych przypadkach brak było na terenie fabryk 
lub w ich pobliżu właściwych pomieszczeń na żłobek, 
względnie placów na budowę żłobka; zdawało się, że lo
kal na żłóbek był odpowiedni, natomiast złe wpływy 
produkcji nie pozwalały na założenie go przy fabryce. 
Czasem niski poziom uświadomienia i kultury robotnic 
z góry pozwalał przesądzić, że mający powstać żłobek 
nie będzie miał należytej frekwencji.

Ministerstwo Opieki Społecznej znalazło pewne roz
wiązanie dla tej sytuacji, stwarzając formę zastępczą



żłobka w postaci tzw. stacji opieki nad m atką i dziec
kiem. Zasadnicza różnica między żłobkiem a stacją po
lega na tym, że dzieci nie przebywają w stacji podczas 
pracy matki poza domem, więc m atka nie ma możności 
w tym  czasie nakarmienia dziecka piersią. Jest to oczy
wiście brak bardzo ważny i zasadniczy, którego wszakże 
nie udało się usunąć. Za to stacja jako rekompensatę 
daje dzieciom szereg świadczeń, których nie daje żło
bek. Główne zasady działalności stacji opieki nad matką 
i dzieckiem są następujące: matki przynoszą dzieci do 
stacji do oględzin lekarskich w okresach periodycznych, 
wskazanych przez lekarza. Lekarz udziela im wskazó
wek co do sposobu pielęgnowania i odżywiania niemow
ląt; pielęgniarka stacji periodycznie odwiedza dzieci w 
domach, uczy m atkę i osoby zajmujące się dzieckiem, 
jak należy dziecku przygotowywać pożywienie, jak je 
kąpać, jak wykonywać szereg czynności związanych z 
pielęgnacją niemowlęcia; zwraca uwagę na higienę oso
bistą domowników i higienę mieszkania; kontroluje, czy 
zalecenia lekarza, dotyczące niemowlęcia, są przestrze
gane. Każde dziecko dostaje codziennie ze stacji stoso
wną ilość pożywienia, w postaci mieszanek mlecznych, 
mleka, jarzyn, owoców, sztucznych preparatów  odżyw
czych itp. — według przepisu lekarza stacji. Każdemu 
dziecku stacja daje wyprawkę, składającą się z przepi
sanej liczby koszulek, kaftaników, poszewek, przeście
radeł, sukienek, wanienki do kąpania, materacyku itd. 
Stacja roztacza również opiekę nad kobietą ciężarną, 
interweniując w fabryce w sprawie przesunięcia jej do 
pracy lżejszej, kierując ją do badania lekarskiego ogól
nego i ginekologicznego, do analizy moczu, w niektó
rych wypadkach dożywiając i wypożyczając wyprawę 
niezbędną przy porodzie. W celu pogłębienia uświado
mienia pracownic w zakresie pielęgnacji niemowląt, hi
gieny ciąży, porodu i połogu, higieny osobistej, higieny 
domowników i mieszkania —■ stacja miewa dla pracow
nic odpowiednie pogadanki.

Działalność stacyj opieki nad m atką i dzieckiem oka- 
ząła się bardzo pożyteczna, szczególnie dla utorowania 
drogi przyszłemu żłobkowi. Stacja obejmuje opieką 
dzieci zasadniczo w  wieku od la t 2-ch, jednakże niektó
re stacje rozciągają ją  na dzieci w  wieku do lat 3—4, 
a nawet 7. Zdarza się, że poszczególne przedsiębiorstwa, 
oceniając nader pożyteczną działalność tych instytucyj, 
z własnej inicjatywy rozciągają ich opiekę także i na 
dzieci pracowników — mężczyzn. Inne — obok istnie
jących żłobków, urucham iają stację opieki nad matką 
i dzieckiem, wychodząc z założenia, że tylko stosowanie 
tych 2-ch form opieki jednocześnie daje właściwe roz
wiązanie ochrony macierzyństwa. Znalazły się i takie 
przedsiębiorstwa, które mimo, że nie miały ustawowe
go obowiązku utrzymywania żłobka, przystąpiły do wy
konywania ochrony macierzyństwa, doceniając jej wiel
ką wagę społeczną i państwową.

Dążąc do jak  największego ułatwienia przedsiębior
stwom organizacji żłobków i stacyj opieki nad matką 
i dzieckiem, Ministerstwo Opieki Społecznej uznało za 
możliwe tworzenie tych placówek i utrzymywanie ich 
wspólnie przez 2 lub więcej przedsiębiorstw, a nawe* 
zaakceptowało prowadzenie opieki, na koszt zaintereso
wanych przedsiębiorstw, przez instytucje prowadzące 
już taką opiekę, jak  samorządy miejskie, Kropla Mleka, 
Towarzystwo Higieniczne, Towarzystwo Opieki nad 
Niemowlętami itd. pod warunkiem, że instytucje te bę
dą tę opiekę wykonywały według rozporządzeń i in 

strukcji, wydanych przez Ministerstwo Opieki Spo
łecznej.

Polska weszła już na drogę walki z nadmierną śmier
telnością niemowląt oraz czuwania, aby jakość jej przy
rostu naturalnego ludności była o ile możności naj
lepsza. Kraj nasz pokrywa się siecią stacyj opieki nad 
m atką i dzieckiem, żłobków i dziecińców, zagarniając 
stopniowo i wieś. Przyfabryczne żłobki oraz stacje opie
ki nad m atką i dzieckiem stanowią w całokształcie opie
ki nad niemowlętami w Polsce niewątpliwie dość po
ważną pozycję. Waga jej jest tym znaczniejsza, że 
świadczenia instytucyj ochrony macierzyństwa, utrzy
mywanych przez przemysł, są większe, niż świadczenia 
analogicznych instytucji, prowadzonych przez samorzą
dy, różne instytucje społeczne itd. Mimo to, placówek 
ochrony macierzyństwa w stosunku do potrzeb ciągle 
jest jeszcze bardzo mało. Wystarczy bowiem stwierdzić, 
że jeżeli chodzi o ochronę macierzyństwa pracownicy, 
to odsetek kobiet objętych tą  ochroną i zatrudnionych 
w zakładach pracy zarejestrowanych przez inspekcję 
pracy (rejestracja inspekcji pracy nie obejmuje wszyst
kich przedsiębiorstw na dz. 1 stycznia 1937 r.) wynosiła 
32,5°/o, a więc zaledwie Va.

Analizując zagadnienie ochrony macierzyństwa na od
cinku pracy najemnej kobiet, dochodzi się do wniosku, 
że ochrona ta, aby stała na właściwym poziomie i miała 
odpowiedni zasięg, powinna ulec rozszerzeniu i pogłę
bieniu.

Przede wszystkim więc narzuca się k o n i e c z n o ś ć  
r o z c i ą g n i ę c i a  u s t a w o w e j  o p i e k i  w z a k r e 
s i e  o c h r o n y  m a c i e r z y ń s t w a  n a  w s z y s t k i e  
p r a c o w n i c e  z a t r u d n i o n e  p r z e z  w s z e l k i e  
z a k ł a d y  p r a c y ,  n i e z a l e ż n i e  o d  i c h  r o d z a 
j u  i w i e l k o ś c i .

W związku z tym powinno być zniesione wyłączenie 
od korzystania z niej (ze żłobków) kobiet w wieku niżej 
lat 18 (rozporządzenie Ministra Pracy i Opieki Społecz
nej z 1927 r. o żłobkach) — jako życiowo mało uzasad
nione.

Drugim bardzo ważnym momentem jest s t w o r z e 
n i e  p o d s t a w  p r a w n y c h  d l a  i s t n i e j ą c e j  
j u ż  s t a c y j n e j  f o r m y  o p i e k i .  Dotychczas bo
wiem stacje opieki nad matką i dzieckiem powstały bez 
żadnych przepisów prawa. Organizacja ich i działalność 
oparta została tylko na instrukcji Min. Opieki Społecz
nej, które pod warunkiem ścisłego stosowania się do 
niej, zezwoliło przedsiębiorstwom na prowadzenie sta
cyj opieki nad m atką i dzieckiem zamiast żłobków. 
Przepisy prawne powinny również sankcjonować za
stępcze prowadzenie opieki stacyjnej na koszt przedsię
biorstw przez samorządy, instytucje społeczne itp., uzna
ne przez Ministerstwo Opieki Społecznej za zdolne do 
wykonywania tej opieki. W ten tylko bowiem sposób 
najłatw iej było by wykonywać opiekę nad pracownica
mi, zatrudnionymi w najmniejszych nawet zakładach 
pracy, gdyż przy masowym wykonywaniu opieki koszty 
jej znacznie się obniżają (lokal, światło, służba, admini
stracja, personel lekarski i pielęgniarski itd.). Poza tym 
instytucje tego rodzaju mogłyby stworzyć większą licz
bę punktów opieki i dostosować je pod względem tere
nowym do rozmieszczenia zakładów pracy (żłobki), miej
sca zamieszkania pracownic (stacje opieki nad matką i 
dzieckiem), a nawet prowadzić dla pracownic jednego 
zakładu 2 formy opieki, tj. i żłobek i stację, odpowied
nio do potrzeb i warunków indywidualnych każdej
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matki i dziecka. Bogiem  tylko ten ostatni sposób wy
konywania ochrony macierzyństwa pracownicy zapew
nia nejlepsze jej wyniki. Należało by nawet tę zasadę 
wyrazić w  przepisach prawnych jako bezwzględnie obo
wiązującą.

Ponadto opieka stacyjna i żłobkowa powinna być uzu
pełniona opieką dziecińca i przedszkola. Dzięki temu 
dziecko do momentu pójścia do szkoły nie byłoby po
zbawione kontroli pod względem rozwoju fizycznego 
i duchowego.

Cały okres ciąży pracownicy należy uznać za czas, w 
którym pracodawca nie ma prawa rozwiązać z nią umo
wy o pracę. Wtedy tylko pracownica nie będzie potrze
bowała ukrywać ciąży i drżeć z obawy przed utratą 
pracy, gdy tylko pracodawca ciążę spostrzeże. Wcześniej 
będzie można wówczas wziąć pod obserwację rozwój 
ciąży, a lepsze samopoczucie pracownicy, wywołane 
spokojem o pracę, niewątpliwie dodatnio odbije się na 
mającym przyjść na świat dziecku.

Pracownica nie powinna być postawiona w gorsze 
w arunki m aterialne w okresie ciąży i połogu, niż wtedy, 
kiedy pracuje. Jest to tak zrozumiałe, że nie wymaga 
szerszego omówienia. Dlatego zasiłek połogowy pracow
nicy należy przywrócić do dawnej wysokości, tj. do wy
sokości 100% zarobku i rozciągnąć go na cały okres 12 
tygodni, związany z porodem (6 tygodni przed porodem, 
6 tygodni po porodzie).

Również nie powinna pracownica ciężarna ponosić 
żadnych strat w zarobku przy przenoszeniu jej do pracy 
lżejszej.

Spis robót wzbronionych ciężarnym powinien być na
leżycie rozbudowany.

Celem zapewnienia minimum dobrych warunków dla 
rozwoju dziecka, należy uzupełnić ochronę macierzyń
stwa przez organizowanie letnisk dla pracownic-matek 
z dziećmi. Akcja w tym kierunku jest już zapoczątko
wana; należało by czuwać nad należytym jej rozwojem, 
właściwym postawieniem i odpowiednim zasięgiem.

Z całokształtem zagadnienia ochrony macierzyństwa 
pracownicy łączy się sprawa czasu, jakim ona rozporzą
dza dla swoich dzieci. Zazwyczaj pracownica poświęca 
dzieciom więcej czasu i uwagi przy końcu tygodnia, 
kiedy ukończy całotygodniową pracę w fabryce czy biu
rze i ma przed sobą dzień świąteczny wolny od pracy. 
Zniesienie angielskiej soboty wpłynęło na zmniejszenie 
tych możliwości. To też należało by dążyć do zmiany 
odpowiednich przepisów, celem przywrócenia angiel
skiej soboty.

W dalszym rozwoju ochrony macierzyństwa powinno 
się mieć' na uwadze odciążenie pracownic od niektó
rych prac domowych, a przynajmniej wprowadzenie pe
wnych ułatwień w ich wykonywaniu w sensie zużycia 
minimum czasu i sił. Do tego rodzaju prac domowych 
należy np. pranie, które z reguły pracownice-matki wy
konują w nocy, gdyż wtedy m ają na to czas i jaki taki 
spokój. Przeciążanie pracownic pracą zawodową i zaję
ciami domowymi źle się odbija na ich usposobieniu, 
wprowadzając je w stan wiecznego podrażnienia i znie
cierpliwienia, co stwarza w domu ciężką atmosferę dla 
dzieci, a w warsztacie pracy może się stać przyczyną 
wypadków.

Kwestia ochrony macierzyństwa pracownicy jest za
gadnieniem dużej wagi. Dlatego też powinno ono zna
leźć w najbliższej przyszłości należyte rozwiązanie.

K O N K U R S
Komisji Bezpieczeństwa i Higieny Pracy 

Rady Naczelnej Związków Drzewnych na urzą
dzenia zabezpieczające przy pile tarczowej

W licznych zakładach przem ysłu  drzewnego, a także  
w m łynach, zw łaszcza w  woj. półn.-w schodn.—stosowane  
jest przecieranie okrąglaków, nieraz b. długich, na dużych  
piłach tarczow ych, celem pozyskania tarcicy (desek, bali) 
lub kan tów ki. Praca ta dokonyw ana jest przew ażnie w  
ten  sposób, że dwóch robotników  trzym a okrąglak bez
pośrednio rękom a z przeciw ległych końców i przesuw a  
drewno po płycie stołu, za ka żd ym  razem  odcinając z 
okrąglaka w ym aganej grubości tarcicę. Częste w ypadki, 
z reguły b. ciężkie lub śm iertelne, przy  te j pracy  — skło
n iły  K om isję b. p. Rady Nacz. Zw . D rzew nych do w ys
tąpienia z w nioskiem  o ustaw ow e uniem ożliw ienie po
dobnej p ra k tyk i, oraz do ogłoszenia k o n k u r s u  n a  
u r z ą d z e n i e  z a b e z p i e c z a j ą c e  p r z y  p i l e  t a r -  
c z o w  e j  d o  p o d ł u ż n e g o  p r z e c i e r a n i a  o k r ą 
g l a k ó w .

Komisja przyw iązu je  w ielką wagę do tego, aby firm y  
uła tw iły  i um ożliw iły  sw ym  pracow nikom  (kierow nikom  
sbp., m echanikom , pilarzom, technikom , inżynierom ) 
w zięcie udziału w konkursie, dostarczając im  środków  
i m ateriału, do w ykonania  urządzeń konkursow ych  oraz 
stale stosując te urządzenia w pracy.

Przedmiot konkursu
Urządzenie musi służyć do cięcia okrąglaków o dłu

gości od 1,5 do 2 m; ponad 2 m można stosować od
dzielne (inne) urządzenie zabezpieczające, lecz bezwzglę
dnie z mechanicznym podsuwem drewna.

Urządzenie winno się składać z: .
1 ruchomego stołu (wózka, sanek, płyty, stołu itp.),
2 urządzenia dociskającego drewno, oraz
3 osłon zębów piły.

Warunki techniczne
1 stół winien być osadzony w  ten sposób, aby pod

czas przesuwania go nie wychylał się na  boki (nie 
kiwał) i nie mógł być podrzucony do góry oraz

2 posiadać regulowane ograniczenie przesuwu (stoso
wnie do długości przecieranego okrąglaka);

3 przesuwanie stołu winno być l e k k i e ,  a cofanie 
do położenia nieroboczego (przedniego) samoczynne;

4 urządzenie dociskowe winno być n i e z a w o d n e  
w  użyciu — uniezależnione od dokładności robotnika 
i postępującego procesu przecierania, przy tym za
kleszczenie obrobionego drewna na tarczy piły przez 
docisk urządzenia winno być uniemożliwione;

5 urządzenie dociskowe winno być w  użyciu s p r a w -  
n  e — nie wymagające długotrwałych lub skompli
kowanych manipulacji po każdorazowym cięciu (po
żądane ograniczyć je do poruszania rączką urzą
dzenia) ;

6 urządzenie dociskowe (ewentualnie ruchomy stół) 
winno być łatwo n a s t a w n e  przy zmianie wymia
rów przecieranych okrąglaków (długości i grubości);

7 oprócz urządzenia dociskowego należy zastosować 
zabezpieczenia przeciw o d r z u t o w i  przecieranego 
drewna, przy tym łatwo nastawny klin rozszczepia
jący jest konieczny, ale nie wystarczający;

8 część tarczy piły wystająca nad płytę stołu w inna 
być c a ł k o w i c i e  o s ł o n i ę t a  w  położeniu nie- 
roboczym stołu, c z ę ś ć  zaś pod płytą stale c a ł k o- 
w i c i e  o s ł o n i ę t a ;

9 ruchomy stół winien posiadać od przodu (od strony 
stanowiska robotnika nasuwającego drewno na piłę) 
d o s t a t e c z n ą  o s ł o n ę  przed przednią (roboczą) 
częścią tarczy piły;

. 10 tarcza piły w inna posiadać o s ł o n ę  g ó r n y c h  
zębów ukształtowaną tak, aby osłona uniemożliwiała 
oparcie się o tarczę oraz chroniła oczy przed troci
nami i odpryskami;

11 prowadnica przy pile winna posiadać właściwy 
kształt i położenie;

12 urządzenie winno być proste i tanie — do wykonania 
sposobem g o s p o d a r c z y m .

/ /
T e r m i n  wykonania urządzenia i nadsyłania zgło

szeń wraz z fotografiami, rysunkam i (ewentualnie 
odręczne szkice) oraz opisem technicznym u r z ą d z e 
n i a  upływa z dniem 1 stycznia 1939 r.

Bliższe szczegóły: Kom. b. p. Rady Nacz. Zw. Drzew
nych, Warszawa, Warecka 9.



Podsypka w torach  podziemnych

Na kolejach podziemnych pod
sypki najczęściej nie daje się wcale 
jeśli zaś jest stosowana, to zazwy
czaj zrobiona jest wadliwie — z 
niewłaściwego materiału — i dlate
go podkłady nie są i nie mogą być 
podbijane. Podkłady więc umieszcza 
się bezpośrednio na spodzie chodni-

lnż. F. Zalewski
Profesor Akadem ii Górniczej

III.
średnio na podtorzu, zwłaszcza gdy 
nasyp jest wykonany nieodpowied
nio (większe bryły z nietrwałego 
i niewytrzymałego materiału) oraz 
wypełnienie przestrzeni pomiędzy 
podkładami większymi bryłami

E

-< śe— -___ ■

Rys. 1

ków, nie zasypując nawet drobnym 
materiałem przestrzeni między nimi 
(rys. 1). Tor wykonany w ten spo
sób jest nieelastyczny i wszelkie 
uderzenia przy przetaczaniu wozów 
bardzo niekorzystnie odbijają się na 
stanie taboru i toru. Pod działaniem 
sił poziomych podkłady przesuwają 
się w kierunkach poprzecznym i 
podłużnym do toru, obracają się na 
podtorzu w tym lub innym kie
runku, odpowiednio do miejsca 
obciążenia s^yny w stosunku do 
najbliższych podkładów. W szcze
gólności zjawisko to daje się zau-

skał — również nie uchroni toru 
przed przesuwaniem. Przyczyną te
go będzie brak odpowiedniej pod
sypki oraz niepodbite, swobod
nie leżące na podtorzu podkłady. W 
tych warunkach wędrowanie szyn 
razem z podkładami wywoła zwę
żenie toru, zwłaszcza gdy podkład, 
podparty bryłą w jednym punkcie 
przesunie się ukośnie (rys. 3). Poza 
tym układanie podkładów bez pod
sypki jest przyczyną nieprawidłowej 
pracy podkładów. Podkłady bowiem 
ułożone bezpośrednio na spodzie 
chodnika (rys. 4, 5, 6) lub podparte

Ryś. 2

ważyć przy spodach mokrych i śli
skich. Ruchy te wywołują obluzo
wanie przytwierdzenia szyn do pod
kładów oraz odkształcenie torów. 
Podobne warunki sprzyjają również 
wędrowaniu szyn razem z podkła
dami, przyczyniając się do zwężenia 
torów i zwiększenia odległości po
między końcami szyn w złączach 
stykowych. Wszystko to składa się 
na szybkie niszczenie toru i taboru, 
na wykolejenia, a co za tym idzie 
na zatrzymania w  ruchu i wypadki 
z ludźmi. Nie zmieni tego stanu rze
czy zwykle używany sposób zasypy
wania przestrzeni pomiędzy podkła
dami okruchami skał różnej wiel
kości i różnej wytrzymałości (rys. 2).

Umieszczenie podkładów bezpo-

materiału nieodpowiedniego. Najczę
ściej istosuje się skalę nieużyteczną, 
otrzymaną przy przebijaniu chodni
ków w skałach lub z przybierek. 
Wielkość ziaren jest najróżnorod
niejsza: od piasku do większych 
brył. Mowy być nie może w tych 
warunkach nie tylko o podbijaniu 
podkładów, lecz nawet o dokładnym 
zasypywaniu przestrzeni pomiędzy 
tymi podkładami. W skład podobne
go materiału wchodzą skały niewy- 
trzymałe, pękające i kruszące się z 
łatwością pod pionowym i pozio
mym naciskiem podkładów, co wy
wołuje obniżanie się podsypki ra-

Xni>fi

podciągiem (rys. 7) — bądź też spo
czywające nh podłożu z grubych ka
mieni (rys. 8) lub na stosach (rys. 9) 
pracować mogą jak belki obciążone 
dwoma skupionymi siłami, gdy pod-

Rys. 3

zem z podkładami, przesuwanie się 
podkładów w kierunku osi toru oraz 
w kierunku poprzecznym do osi. 
Produkty niszczenia podobnej pod
sypki są z w y k l e  wodonieprze-

Rys. 4 Rys. 5 Rys. 6

parte są w dwóch, trzech, czy wię
cej punktach, lub też nawet w jed
nym tylko punkcie. W tych warun
kach praca ich jest ciężka i tor ule
ga ciągłemu odkształceniu.

Do podsypki używa się zwykle

puszczalne, zwłaszcza gdy są to bry
ły piaskowca gliniastego, a tym bar
dziej łupku ilastego. Woda zbierają
ca się w podsypce i pod podkładami 
działa niszcząco na podkłady oraz 
na utwierdzenie w  nich szyniaków i

Rys. 7 Rys. 8 Rys. 10
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wkrętów; podkłady gniją, szyniaki, 
w kręty oraz szyny rdzewieją, co w 
wyniku wywołuje szybkie niszczenie 
toru. Nie powinno się więc do pod
sypki stosować ani niewytrzymałych 
skał (piaskowców i węgla), ani gli
niastych (łupków ilastych). Skały te 
zupełnie nie nadają się na podsypkę 
i właściwiej jest wywozić je na 
zwał, używając na podsadzkę lub 
pozostawiać w  zawaliskach. Popiół 
z pod kotłów, stosowany w niektó
rych kopalniach zamiast podsypki, 
jest materiałem zupełnie nieodpo
wiednim, gdyż jest niewytrzymały, 
szybko się miażdży, przeistacza w 
błoto i zawiera ponadto szkodliwy 
kwas siarkowy.

O ile zdecydowano się wyko
nać podsypkę, to należy użyć do 
tego m ateriału wolnego od wspom
nianych wyżej wad; pod ziemią

zwłaszcza po stronie zewnętrznej to
ru, pokrywając szyny do takiego sto
pnia, że koła toczą się częściowo po 
szynach, częściowo po ziemi (rys. 10). 
Zwiększa się tarcie kół po szynach, 
jak również siła pociągowa wozów;

ziarnami piasku, lub drobnego żwi
ru, czyniąc je niezdatnymi do użyt
ku. Używanie dobrego m ateriału na 
podsypkę opłaci się ze względu na 
długotrwałość toru i bezpieczeństwo 
ruchu i pracy.

Mało się dba zazwyczaj o pod
sypkę w wyrobiskach podziemnych. 
Podsypka z najlepszego materiału 
staje się z czasem nieodpowiednia 
dla różnych przyczyn. Jedną z nich 
jest jej zanieczyszczenie mułem przy 
występowaniu brudnej wody ze ście
ków, obniża to bowiem wytrzyma
łość jej na ciśnienie. Spadające okru
chy węgla oraz kamienia ze ścian 
i ze stropu wyrobiska, jak również

szyny, koła, osie i łożyska niszcze
ją. Z czasem szyny do takiego sto
pnia oblepiają się błotem, że woda 
nie mając ujścia do ścieków utrzy
muje się pomiędzy szynami, nisz
cząc zupełnie tor (rys. 10). Przy 
przewozie ludźmi i końmi podsypkę 
należy ochronić grubymi deskami 
wspartymi na pokładach deskami, 
po których będą przechodzić ludzie 
i konie.

z nadmiernie naładowanych lub 
dziurawych wozów, a także podczas 
zderzeń i przy wykolejeniach wo
zów rozdeptywane są przez ludzi i 
konie na proszek i wtłaczane w pod-

Stan torów pogarsza się, gdy woda 
występuje ze ścieków i okresowo za
tapia tory. W tych w arunkach to
ry ulegają szybkiemu zniszczeniu, 
wozy wykolejają się i wstawianie 
ich na szyny w zatopionym chodni
ku jest trudne; robotnicy brodząc 
w wodzie pracują niechętnie, żądają 
dodatków, zaziębiają się, niszczą o- 
buwie i odzież; dłuższe przerwy w 
przewozie niekorzystnie odbijają się 
na wydobyciu. Woda wypłukuje 
smar z pochew osiowych oraz z ło
żysk kół, do których jednocześnie 
dostaje się błoto, zwiększając opory

więc powinno się stosować wy
łącznie tłuczeń lub gruby żwir ze 
skał trwałych i wytrzymałych. Nie 
powinno się natom iast używać dro
bnych kamieni i piasku, gdyż przy 
występowaniu wody ze ścieków po
wyżej podsypki muł szybko wypeł
ni nieznaczne przestrzenie pomiędzy

Rys. 16

sypkę, czyniąc ją wodonieprzenikli- 
wą. Gdy drogi nie są czyszczone, 
powstaje wkrótce błoto, które gro
madzi się po stronie wewnętrznej, a
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Nowe p o m y sły  i u d o s k o n a l e n i a  
w z ak resie  bezpieczeństw a p racy  
w ta r ta k a c h  i la sa ch  państwowych

Z. E j c h l e r

Stosow anie lisicy au tom atyczne j w  tartaku  
p rzy  ładowania d łu życ

Rys. 18

ruchu i wywołując szybkie zużycie 
osi i łożysk.

Podsypkę należy zabezpieczyć 
przed obsuwaniem się do ścieku. 
Można tego dokonać okrąglakami 
rozpartym i pomiędzy podkładami, 
gdy spoczywają one bezpośrednio 
na spodzie (rys. 11). Można rów 
nież użyć suchego m uru (rys. 12). 
Zsuwaniu się podsypki również za
pobiega stosowanie okrąglaków 
(podciągów), podpierających końce 
podkładów przy spodach nachylo
nych (rys. 13), lepiej jednak za
bezpieczyć podciągami i rozpora
mi założonymi pomiędzy podkłada
mi (rys. 14). Podciągi można pode
przeć rozporami zabezpieczającymi 
je przed stoczeniem razem z pod
sypką do ścieku (rys. 15). W szcze
gólności 'chronić należy podsypkę 
przed obsunięciem przy spodach 
znacznie nachylonych. W tych w a
runkach lepszym zabezpieczeniem 
są suche m ury (rys. 16 i 17) o odpo
wiednim nachyleniu, niźli stosy, uży
wane zwykle (rys. 18). Spody śliskie 
jak również spody gliniaste są nie
dogodne, ułatw iają bowiem zsuwa
nie się podsypki do ścieku; oprócz 
tego podsypka wtłacza się do spo
du gliniastego. Glinę lub pęcznie
jące łupki należy w  m iarę możno
ści usuwać ze spodu chodnika, w 
razie zaś trudności podsypkę należy 
zabezpieczyć w arstw ą grubych ka
mieni przed wtłaczaniem do gliny 
lub do pęczniejącego łupku (rys. 17).

Wszystko co było powiedziane o 
podsypce i o podbijaniu podkładów 
w torach na powierzchni, dotyczy, 
oczywiście, również i wyrobisk pod
ziemnych. W podziemiach ochronić, 
należy poza tym  podsypkę przed za
lewaniem wodami kwaśnymi, któ
re mogą ją rozpuszczać (tłuczeń w a
pienny). Niszczenie torów wywoła
ne niszczeniem podsypki nastąpi tu  
szybko i sprowadzi wykolejanie w o
zów oraz w ypadki z ludźmi, uszko
dzenie obudowy wyrobisk, — a za
tem zawały i znów wypadki z ludź
mi — oraz przerwy w  przewozie.

W dniu 28 sierpnia rb. Naczelna D yrekcja  
Lasów  P aństw ow ych  zorganizow ała n ie 
zm iern ie  in teresującą w ycieczkę  do tartaku  
w  D alekiem  (p. W yszkow em ) w  celu zapo
znania z  n o w ym i pom ysłam i i udoskonale
niam i z zakresu  bezp ieczeństw a pracy, 
w prow adzonym i w  tartakach i lasach pań
stw o w ych , z  b u d o w n ic tw em  m ieszka n io 
w y m  dla pracow ników  L . P. oraz z działal
nością czołów ki propagandowej. W w yciecz
ce w zięli udzia ł m . in . pp. inż. Wł. K u lczyc 
k i (W ydz. Bezp. Pracy ZU S), w. d yr. l.S .S . 
W. A d am iecki i red. E. Rafalski. P oniższy  
a rtyku ł pośw ięcony jest szczegółow em u  
opisowi pom ysłów  i udoskonaleń  tech n icz
nych , które zasługują na ty m  w iększą  uw a 
gę, iż  autoram i ich  są przew ażn ie  pracow 
nicy, za trudn ien i na terenie lasów i zakła
dów p rzem ysłow ych  D. L. P .

M om ent zaczepienia drzew a  
przed  ściągnięciem  go p rzy  pom ocy  

lisicy au tom atycznej

struowali przyrząd, zwany lisicą, lub 
ladą, którego działanie polega na za
sadzie dźwigni w  sposób zresztą n ie
słychanie prym itywny urządzonej. 
Lada taka posiada wiele ujemnych 
stron, mianowicie:

1) sporządzona przeważnie z drze
w a przez miejscowych rzem ieślni
ków, posiada niewielką, a przy tym 
nieznaną wytrzymałość,

2) wymaga obsługi, conajmniej 
2-ch ludzi, jeden bowiem musi przy
trzymywać oraz naciskać i podnosić 
rączkę, drugi przekłada bolce, na 
których opiera się rączka.

3) jednostronne obciążenie, powo
duje ruch rączki, raz w  górę raz w 
dół, z silą zależną od podnoszonego 
ciężaru; zdarza się też, że chwila 
nieuwagi robotnika powoduje cięż
kie uszkodzenie twarzy, jeśli za 
wcześnie, lub za późno zwolni ro
botnik napięcie mięśni,

M om ent napinania lisicy au tom atyczne j

Automatyczna lisica
Jedną z najtrudniejszych czynno

ści w lesie, powodującą stosunkowo 
dużo i przeważnie ciężkich w ypad
ków, jest ładowanie dłużyc na wo
zy, lub sanie. .

Niewielkie jedynie obszary lasów, 
stanowiących skupienia posiadają 
bardziej zmechanizowaną eksploa
tację, gdzie czynność zwierzęcia po
ciągowego wykonywuje kolejka le
śna, a część pracy rąk  robotników— 
urządzenia mechaniczne.

W olbrzymiej jednak większości 
wypadków wszelkie prace wykony
w uje w lesie człowiek, przy pomocy 
bardzo nieskomplikowanych narzę
dzi.

Ładowanie dłużyc, których ciężar, 
zależnie od wielkości i gatunku za
myka się w  wadze od 3/i do k ilku
nastu  ton, odbywa się przeważnie 
przy pomocy na prędce zrobionych 
drągów, którym i posługuje się taka 
ilość ludzi, jaką w  danych okolicz
nościach udaje się zmobilizować, o- 
raz zależnie od ciężaru strzały.

W okolicach gdzie przemysł leśny 
silnie jest rozwinięty, wozacy skon-
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4) czas podnoszenia jest dość dłu
gi, wobec czego wozacy niechętnie 
używają tego przyrządu.

Wszystkie powyższe wady zostały 
usunięte w skonstruowanej w La
sach Państwowych lisicy automa
tycznej *). Lisica sporządzana jest 
fabrycznie, z okuciem żelaznym, w 
myśl przepisów, obowiązujących przy 
budowie podnośników. Wytrzyma
łość jej została doświadczalnie w fa
bryce stwierdzona i uwidoczniona 
na rączce. Obsługa jednego człowie
ka zupełnie wystarcza, nie potrzeba 
bowiem przekładać bolców, które w 
przytwierdzeniu do dźwigni działają 
automatycznie. Hak, na którym wi
si łańcuch z obciążeniem, umiesz
czony został pomiędzy punktami o-

żyw icow an ie  z  osłoną celofanową na oczy

i trudnej czynności ściągania drzew 
zawiśniętych, co wielokrotnie po
woduje ciężkie i śmiertelne wypad
ki. Wprawdzie użycie jej możliwe 
jest nie we wszystkich okolicznoś
ciach, jak jednak wykazały do
świadczenia oddać tu może bardzo 
znaczne usługi.

Osłona oczu przy żywicowaniu
Robotnik zdejmujący korę na wy

sokości ok. 2-ch mb. nad ziemią, nie 
może niemal uniknąć zaprószenia 
sobie oczu, co często niestety staje 
się przyczyną mniej lub więcej cięż
kich chorób ocznych.

Dla usunięcia tych wypadków, za
stosowano w  Lasach Państwowych 
specjalną osłonę celofanową, skon
struowaną na wzór, stosowanych we 
Francji, z tym jednak ulepszeniem, 
iż zastosowano m ateriał niepalny i 
przylegający do czoła, za pomocą 
luźnej taśmy, co umożliwia swo
bodny przewiew powietrza pod ma- 

. ską.
Ochrona ta jednocześnie stosowa

na będzie przy szeregu pracach w 
tartaku i w  lesie, wszędzie tam gro
zi zaprószenie oczu drobinami drze
wa, trocinami, wiórami itp.

(d. c. n.)

R obotnik zaopatrzony w  pas 
i kolce na bu ty, pomocne przy  

w spinaniu się na drzewa

parcia, skutkiem czego podnoszenie 
odbywa się w górę i na dół. Łatwo 
wyczuwalny moment zaskoczenia 
bolca wskazuje robotnikowi, kiedy 
może zwolnić napięcie mięśni, nie 
powodując tym żadnych ujemnych 
skutków. Umożliwia to również od
poczynek robotnika podczas podno
szenia. Czas podnoszenia ogranicza 
się do okresu nie całej minuty, a 
przy materiałach lżejszych nawet 
kilkunastu sekund.

K osz t, lisicy, wykonanej fabrycz
nie jest niewielki w stosunku do ce
ny innych, o równej zdolności pod
nośników, wynosi bowiem 35 do 50 
zł, a nie przekracza prawie kosztu 
zwykłej lisicy okutej. Lasy Państwo
we zamierzają przy tym pokryć 40% 
kosztu z własnych kredytów, prze
znaczonych na akcję bezpieczeń
stwa pracy.

W ten sposób ulepszenie to po
zwoli na znaczne zmniejszenie wy
padków.

Lisica może również być używa
na do niezwykle niebezpiecznej

*) wg projektu pp. Ejchlera i 
Chotkowskiego z DNLP.

Urządzenia wentylacyjno - ogrzewcze i chłodnicze

Urządzen ia do odciągan ia  trocin , w iórów , pyłu  
od szlifierek i maszyn stolarskich

O dpylan ie  powietrza

O dem glanie

Instalacje n aw ilża jące dla przemysłu w łókienn icze
go, papierniczego, tyton iow ego, spożywczego itp,

Filtrow anie gazó w  spalinowych
w ykonyw a
stosując najnowsze zdobycze techniki

W
FABRYKA MASZYN / /WENTYLATOR

Z A R Z Ą D :
Warszawa, Senatorska 32, tel. 594-87,315-95

O K U L A R Y
O C Z O C H R O N Y  do tokarń i szlifierek 
S Z K Ł A  A T H E R M A L  i A U L E K T R O -G L A S  
O S Ł O N Y  do strugarek 
D Ź W IG I  do beczek H E Ł M Y i E K R A N Y
LEJK I spustowe do beczek drewnianych i żelaznych do spawania
D R A B IN Y  patentowane lekkie przenośne łukowego
P IJ A L N IK I i E K R A N Y  czerpalne do wody higieniczne

W Y TW Ó R N IA  U R ZĄ D ZE Ń  O C H R O N N Y C H  DLA BEZPIECZEŃSTW A I H IG IE N Y  PRACY
' Warszawa, ki. Ujazdowskie 37 m.14

Telefon 9 .6 2 -4 0BRACIA WĘGRZECCY
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Rys. 1

Udoskonalony przewietrznik sufitowy 
typu wachlarzowego

Nowy ten przewietrznik zawdzięcza swe powstanie 
wysiłkom konstruktorów, które zmierzały do znacznego 
zmniejszenia mocy użytkowej i prądu magnesującego 
silnika, w  ' celu stworzenia jednostki jak najbardziej 
oszczędnej pod względem gospodarczym.

Rys. 1 przedstawia zewnętrzny widok takiego w achla
rza, w którym  powszechnie używany jednofazowy sil
nik Ferrarisa został zastąpiony tzw. silnikiem konden
satorowym. Dzięki, temu zużycie prądu zostało zmniej
szone o 58°/o, a pobór mocy w  -watach o 37°/o.

Dzięki nieznacznym stratom  elektrycznym w silniku 
udało się go całkowicie okapturzyć, a przy tym  waga 
całości została zredukowana. Obroty takiego silnika da
ją się regulować w  szerszym zakresie, przy tym przy 
małych szybkościach w ahania napięcia sieci nie dają się 
złośliwie we znaki, silnik zaś nie zdradza tendencji do 
zatrzymania się. Jak  wskazuje przekrój silnika na rys. 2, 
mamy tu  do czynienia z nową konstrukcją: w irnik sil
nika stanowi tutaj jego część zewnętrzną, a tzw. stator 
w raz z kondensatorem mieści się po środku. O cieka
wych zastosowaniach przemysłowych analogicznych sil
ników trójfazowych wspomniał w  swoim czasie „Prze
gląd" Nr. 2, 1937 str. 38.

Zewnętrzną stronę w irnika zaopatrzono w gniazda do 
osadzania lekkich skrzydeł aluminiowych; gniazda te są 
wykonane w  ten sposób, że kąt ich pochylenia może 
być nastawiony bez wielkich trudności. Dzięki zastoso
w aniu łożysk kulkowych — trudności smarowania czę
ści ciernych zostały pokonane. Prawidłowy kształt 
skrzydeł zapewnia im dobry skutek użyteczny.

„Helios“ Nr 6, 1937

Raki przeciwślizgowe do obcasów
Wzorowo wyko

nane raki, prze
znaczone do za
kładania na obca
sy obuwia, są zi
lustrowane na ry-

P R Z Y K Ł A D Y

Rys. 2

Nowa maszyna do oczyszczania 
wyrobów lanych i kutych

Maszyna przedstawiona na rys. 5 
przeznaczona jest do tego samego 
celu co znane powszechnie dmucha
wy piaskowe (piaskownice), tj. do 
oczyszczania, względnie szlifowania 
powierzchni twardych przedmiotów 
metalowych przy pomocy ziarniste
go środka szlifującego, poruszające
go się ze znaczną szybkością w po
staci ściśle ukształtowanego stru
mienia. Zasadnicza różnica pomię
dzy obiema metodami polega na 
tym, że omawiana maszyna, w od
różnieniu od piaskownicy (rys. 6), 
nie używa ani sprężonego powietrza, 
ani piasku i że do nadawania szyb
kości szlifującym ziarnom została 
użyta siła rzutu odśrodkowego, a nie 
szybkość strumienia sprężonego po
wietrza.

Piaskownica, zwana również dmu
chawą piaskową, została, jak wiado
mo, zbudowana na podstawie spo
strzeżenia, że zwykły piasek rzuca
ny podmuchami w iatru na szybę 
okienną — szlifuje ją, doprowadza
jąc do stanu zupełnie matowego. Po
czątkowo też używano tego sposobu 
do „matowania" szyb, posługując się 
sztucznym strumieniem powietrza, 
wydmuchiwanego z odpowiedniej 
dyszy pod znacznym ciśnieniem; do
piero później wykorzystano ten spo
sób obróbki w  bardzo szerokim za
kresie do oczyszczania odlewów.

Sposób ten jednak nie jest pozba
wiony pewnych wad: przede wszy
stkim jest niebezpieczny dla zdro
wia zatrudnionych robotników, a po 
wtóre zupełnie niepotrzebnie rzu
ca znaczne Ilości powietrza, tra 
fiające wraz z piaskiem na powierz
chnię obrabianego przedmiotu. W 
celu nadania powietrzu odpowied
niej szybkości w dyszy, dzięki której 
zostają porwane cząsteczki piasku, 
nabierając właściwego przyśpiesze
nia, zużywamy znaczne ilości ener
gii przy uprzednim sprężaniu po
wietrza w zbiorniku wysokiego ci
śnienia; energia ta zostaje dosłow
nie zmarnowana w  chwili trafiania 
znacznych ilości rozprężonego po
w ietrza wraz z piaskiem na obra
biane m ateriały; tutaj powietrze nie 
spełnili żadnej pracy — mimo po
siadanej energii kinetycznej — co 
oznacza pełną stratę.

Nowa maszyna, jak powiedzieli
śmy, używa siły odśrodkowej, dzię
ki czemu energia niezbędna do przy-

/  P O M Y S Ł Y  // UDOSKONALENIA Styki prądowe ze szlachetnego węgla
Styki robocze (kontakty), przewo

dzące prąd elektryczny, są najbar
dziej odpowiedzialnym ogniwem 
wszelkich urządzeń elektrycznych.

Szlachetny węgiel prasowany w 
zastosowaniu do styków prądowych 
posiada następujące zalety: (1) wy
trzymałość i trwałość styków węglo
wych jest większa niż styków mie
dzianych; (2) styki węglowe nie wy
magają stałego dozoru pod wzglę
dem wytapiania się, tworzenia się 
perełek roztopionego metalu i utle
niania się w płaszczyźnie styku; (3) 
styki węglowe nie niszczą powierzchni 
metalowych; (4) przy stykach węglo
wych odpada ryzyko sklejania się 

płaszczyzn roboczych; (5) wreszcie — sporządzanie sty
ków węglowych, przy obecnie stosowanych metodach 
obróbki węgla szlachetnego, nie nastręcza trudności.

Szczególnie odpornym na iskry i łuki elektryczne jest 
węgiel grafitowany elektrycznie, posiadający znaczną 
wytrzymałość mechaniczną, dobrą elastyczność oraz w y
soką przewodność gatunkową elektryczną i cieplną.

Wszędzie, gdzie tylko warunki praktyczne i technicz
ne pozwalają na zastosowanie styków węglowych — 
przemawia za nimi również wysoka wartość samego 
tworzywa, zapewniająca bezpieczeństwo i pewność ru 
chu danej instalacji.

Oczywiście nie wszystkie konstrukcje elektrycznych 
przyrządów dopuszczą od razu zastąpienie styków me
talowych stykami węglowymi; przede wszystkim w yła
nia się tutaj zazwyczaj zagadnienie samego umocowania 
końcówki węglowej na przewodniku metalowym, pocią
gające za sobą takie lub inne zmiany konstrukcyjne.

Pod tym względem jednak fabryki, produkujące 
szczotki węglowe do maszyn elektrycznych oraz metalo
we uchwyty do nich posiadają bogate doświadczenie, 
oparte na długoletnich próbach przemysłowych.

Rysunek 7 przedstawia szereg styków węglowych 
o różnorodnych obsadach i rozmaitych sposobach osa
dzenia na częściach metalowych. Zwracamy również 
uwagę na różnorodność kształtów prasowanego węgla.

W zależności od potrzeb styki te mogą być wykonane 
z węgla prasowanego o różnych twardościach, z węgla 
grafitowanego i wreszcie z węgla miedziowanego. Od lat 
kilku przemysł elektrotechniczny niemiecki stosuje sty
ki węglowe w szerokim zakresie. Punktem  wyjścia był 
brak  miedzi na rynku wewnętrznym — punktem  zwrot
nym natom iast — powrót do dobrych historycznych do
świadczeń z węglem i opanowanie nowoczesnych me
tod jego przeróbki chemicznej i formowania.

Helios Nr. 44, 1937
W innym rodzaju tej samej maszyny obrabiane przed

mioty zostają podane na talerzach, które podczas prze
suwania się pod roboczym strum ieniem  szlifującym 
wykonują obrót dokoła głównej osi oraz osi własnej, 
dzięki czemu wszystkie boki przedmiotu zostają równo
miernie oczyszczone.

Wszelkie rodzaje oczyszczania, poczynając od robót 
najłatwiejszych, jak np. doprowadzenie do połysku 
przedmiotów z lekkich m etali i kończąc na twardych 
i ciężkich odlewach oraz wyrobach kłutych, którym 
można nadawać połysk błyszczącego srebra, mogą być 
bez trudu uskuteczniane na  maszynie tego typu.

Maszyna podczas pracy jeśt szczelnie ©kapturzona, co 
jednocześnie stanowi przymusowe zabezpieczenie przed 
wypadkami natu ry  mechanicznej i przed wydzielają
cym się kurzem.

Ziarno szlifujące, drobny hartowany grys stalowy, 
trafia po dokonanej operacji bezpośrednio na sito, zo
staje przesiane i oczyszczone, po czym spada do podnoś
nika czerpakowego i zostaje ponownie podane do gór
nego zbiornika, skąd spada własnym ciężarem do w irni
ka odrzutowego, gdzie ponownie zaczyna się jego praca. 
Kurz powstający w  komorze w czasie obróbki zostaje 
w jej górnej części zassany i odprowadzony na  ze
w nątrz, aby nie zanieczyszczać i nie psuć właściwości 
szlifierskich ziarna stalowego.

W issen u . F ortsch r itt N r 7. 1938.

sunkach 4 i 5. Za
bezpieczają one 
należycie przed 
pośliźnięciem się 
na zatłuszczonych 
oraz stosunkowo 
miękkich podło
gach, wykonanych 
z drzewa, asfaltu, 
linoleum itp.
N. S. N. Nr 4, 1938

Rys. 7

spieszania znacznych mas powietrza 
zostaje zaoszczędzona (piaskownica 
wymaga energii 150 KM, nowa zaś 
maszyna o tej samej sprawności 
użytkowej, zaledwie 15 KM).

W maszynie tej niezbędna szyb
kość stalowego ziarna szlifującego 
zostaje uzyskana4przy pomocy szyb
ko wirującej podwójnej tarczy, dzia
łającej na wzór w irnika pompy od
środkowej. Wewnątrz tej. tarczy, 
zwanej również wirnikiem odrzuto
wym, znajdują się szufelki odrzu
towe oraz pomysłowe urządzenie do 
regularnego podawania ziarna, dzię
ki któremu ziarno szlifujące, rzuco
ne znaczną siłą odśrodkową, nie 
rozlatuje się bezcelowo w  dowol
nym kierunku, lecz zostaje od razu 
ukształtowane w  postaci jednego 
strumienia o ściśle określonym kie
runku i szybkości.

Strumień ten daje się podczas 
pracy regulować w  ten sposób, że na 
płaszczyźnie roboczej, oddalonej od 
w irnika odrzutowego o 1 m — moż
na nim pokryć powierzchnię obra
bianą o ściśle określonych wymia
rach. Ilość ziarna szlifującego może 
być regulowana i wynosi dla ma
szyny o średniej szybkości około 
130 kg na minutę. Wykorzystanie si
ły odśrodkowej do nadawania od
powiedniej szybkości szlifującemu 
ziarnu jest w  założeniu teoretycz
nym nader logiczne i proste, p rak
tycznie jednak nie było łatwe do 
zrealizowania. Włożono dużo wysił
ków w prace doświadczalne przy 
wykonaniu wirnika, w opanowanie 
jego kształtu i wymiarów, w  oprofi
lowanie szufelek, w  opracowanie 
metody doprowadzania ziarna itp.

Maszyna ta  jest przeznaczona 
przede wszystkim do oczyszczania 
odlewów i przedmiotów kutych ze 
wszelkich zanieczyszczeń oraz „zen- 
dry“. Obrabiane przedmioty dostają 
się do komory roboczej na taśmie 
gąsienicowej; w  trakcie zabiegu zo
stają kilkakrotnie obrócone i prze
rzucane dokoła siebie pod działa
niem strum ienia szlifującego. Oczy
szczanie odbywa się bardzo szybko 
w porównaniu z dotychczasowymi 
metodami, po czym taśma zostaje 
uruchomiona w odwrotnym kierun
ku i obrabiane przedmioty opuszcza
ją komorę, trafiając do przygotowa
nych na nie skrzyń. Komora zosta
je wówczas otw arta i załadowana 
nowymi przedmiotami.Rys. 3 i 4
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N ie ru ch o m e  u rz ą d z e n ia  o c h ro n n n e  do m aszy n
Według referatu wygłoszonego w r. 1938 w Oksfordzie przez G. W. Ciarkę’a na dorocznej Konferencji bez
pieczeństwa pracy organizowanej z inicjatywy Industrial Welfare Association. Oryginalne fotografie ilustrujące 

poniższy artykuł zostały wypożyczone przez wspomnianą instytucję.

Jakkolwiek w ostatnich latach za
gadnienia bezpieczeństwa i środ
ków ochronnych w przemyśle są 
przedmiotem wzrastającego zainte
resowania, to jednak urzędowe da
ne statystyczne wykazują coraz to 
większą liczbę poważnych wypad
ków, którym ulegają zwłaszcza mło
dociani. Odpowiedzialność za ten 
smutny stan rzeczy można przerzu
cić na niezwykły rozwój przemysłu, 
wychodząc z założenia, że im wię
cej maszyn jest w użyciu, tym 
większa jest liczba nieszczęśliwych 
wypadków, podobnie jak spotęgo
wanie ruchu ulicznego i motoryza
cji powodują nasilenie liczby wypad
ków na jezdniach.

Sprawą tą w Anglii zainteresowa
ły się czynniki ustawodawcze wyda
jąc w r. 1937 nowe rozporządzenia, 
(New Factory Act), które wyszcze
gólniają wymagania, odnoszące się 
do ochrony maszyn i precyzują, kto 
odpowiada za ich spełnienie.

Wymagania te są następujące:
1 Maszyny transmisyjne muszą 

być zaopatrzone w  urządzenia 
hamujące, zainstalowane w każ
dej hali maszyn.

2 Pasy napędowe — o ile nie są 
w  użyciu — nig mogą spoczy

wać na obracających się wa
łach.

3 Muszą być przewidziane urzą
dzenia, zapobiegające nasuwaniu 
się pasów na koło stałe.

Wszystkie maszyny muszą być za
opatrzone w ogrodzenia, jak również 
w urządzenia ochronne, które:

a) chronią robotnika przed wysta
jącymi częściami niebezpiecznymi 
maszyny, znajdującej się w ruchu i

b) natychmiast zatrzymują maszy
nę w razie niebezpieczeństwa.

W przypadku tokarek i automatów 
toczących rozporządzenie wymaga, 
aby obtaczany pręt, wystający poza 
głowicę, był osłonięty specjalnym 
ogrodzeniem. Ogrodzenia i osłony 
ochronne muszą być mocne, solidnie 
zbudowane i muszą zawsze znajdo
wać się na swym miejscu. Dawniej
sze przepisy pozwalały, aby maszyny 
były w  ruchu podczas reparacji 
zdjętych urządzeń ochronnych. No
we rozporządzenie nie pozwala już 
na taką nieostrożność.

Bardzo ważną inowację stanowią 
przepisy, odnoszące się do konstruk
cji i sprzedaży nowych maszyn. Oto 
nakładają one na wytwórnie m a
szyn obowiązek zaopatrywania ich

w przepisowe urządzenia ochronne 
i upoważniają odpowiednie władze 
nadzorcze do wydawania rozporzą
dzeń, odnoszących się do konstruk
cji maszyn z uwzględnieniem bez
pieczeństwa ich działania.

Należy podkreślić, że M inister
stwo Spraw Wewnętrznych zostało 
również upoważnione do wydawa
nia przepisów o obowiązującej mo
cy prawnej dotyczących konstrukcji 
i działania maszyn.

Jak  wiadomo, Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych w Anglii wydało 
szereg przepisów, obejmujących sto
sowanie urządzeń elektrycznych w 
przemyśle. Przepisy te dotyczą nie 
tylko montażu i używania tych 
urządzeń, lecz również obejmują 
konstrukcję i działanie urządzeń. 
Wystarczy, zajrzeć do katalogu znor
malizowanych wyposażeń elektrycz
nych, by stwierdzić, iż wytwórcy 
stale nadmieniają, że wyrabiane 
przez nich urządzenia są zgodne z 
przepisami Min. Spraw Wewn. (Ho
me Office). Należy podkreślić, że 
większość tych przepisów opiera się 
na ogólnych wymaganiach instytu
cji elektrotechnicznych i przedsta
wia opinię przemysłowych sfer elek
trotechnicznych co do właściwych

Rys. 1 Rys. 2
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możności ogólne typy urządzeń 
ochronnych. Pozwoliłoby to inżynie
rom i konstruktorom  uzgodnić swe 
projekty z wymaganiami bezpie
czeństwa.

Bezpieczeństwo robotników może 
być zapewnione przez:

1 budowę maszyn, zaopatrzonych 
od razu w niezbędne osłony o- 
chronne; spełnienie tego w arun
ku należy do wytwórni maszyn.

2 zaopatrzenie narzędzi, p racu ją
cych w maszynach, w odpo
wiednie osłony i wprowadzenie 
ogólnych zasad ochrony różnego 
rodzaju narzędzi; obowiązek ten 
należy do zakładów przemysło
wych, posługujących się maszy
nami.

środków bezpieczeństwa podczas 
pracy. Wprowadzanie i stosowanie 
tych przepisów w takim  stopniu od
działało powszechnie na konstruk
cję urządzeń elektrycznych, że jest 
rzeczą niemal niemożliwą nabycie 
wyrobów, które by nie posiadały 
cech bezpieczeństwa, odpowiadają
cych właściwym przepisom.

Na podstawie nowego rozporzą
dzenia opracowano obecnie podobne 
przepisy, dotyczące konstrukcji, 
sprzedaży i działania wielu innych . 
maszyn, przewidujące jednocześnie 
wysokie kary  za sprzedaż i używa
nie maszyn, niezaopatrzonych w  na
leżyte urządzenia ochronne. Zarzą
dzenia te dadzą prawdopodobnie 
równie dobry wynik jak poprzednio 
przytoczone przepisy dla przemysłu 
elektrotechnicznego.

Z e  w z g lę d u  n a  w ie lk ą  ró ż n o ro d 
n o ść  ty p ó w  i r o d z a jó w  m a s z y n  z a 
g a d n ie n ie  ic h  o c h ro n y  i b e z p ie c z n e -  Rys. 4
go d z ia ła n ia  n ie  j e s t  s p r a w ą  p ro s tą .
Znaczne trudności nastręcza rów - Jeżeli chodzi o spełnienie w arun- 
nież wielka rozmaitość w yrabianych ku 1, to należy zaznaczyć, że w cią-
artykułów, a przy tym w arunki pro- gu ostatnich kilku la t zauważono
dukcji zmieniają się w szerokich duży postęp w tym  kierunku, przy
granicach zależnie od metody pracy, tym  wprowadzenie indywidualnego
od w yrabianych przedmiotów, a na- i niezależnego napędu elektrycznego
wet od położenia poszczególnych w znacznym stopniu przyczyniło się
wytwórni. do zmniejszenia niebezpieczeństwa

Przy instalowaniu nowych m a- obrabiarek. Natomiast w przypadku
szyn dążono dotychczas do jak na j- maszyn, napędzanych przez pędnie
większego ułatw ienia sobie sprawy podstropowe, istnieje zwyczaj osła-
bezpieczeństwa robotników. Stan ten niania pasów i kół przy pomocy
powodował budowanie nieprzem y- ogrodzeń lub poręczy zamykających
sianych i pośpiesznie stawianych dostęp do ruchomych części. Jako
ogrodzeń, które nie odpowiadały prosty tego przykład może służyć
rzeczywistym wymogom bezpieczeń- zwykła w iertarka czterowrzeciono-
stwa. Takie słabe i licho zbudowane wa, napędzana pasem od pędni przy
urządzenia ochronne nie odpowiada- pomocy zwykłych kół stałych i luź-
ją wymaganiom nowego rozporzą- nych i zaopatrzona w  pomocniczy
dzenia przepisującym solidne ich wał przystawkowy w tyle maszyny,
wykonanie. Pożądane jest, by każda Wrzeciona są napędzane pasami bie-
w ytwórnia znormalizowała w m iarę gnącymi po odpowiednich naprę- Rys. 5

żaczkach. Cztery wrzeciona i ich ko
ła napędowe z przodu maszyny są 
zwykle odsłonięte. Liczne pasy i ko
ła na wysokości 1 m od poziomu 
podłogi wymagają nieruchomego 
ogrodzenia, które musi być otw iera
ne lub odsuwane dla umożliwienia 
dostępu do tej skomplikowanej m a
szynerii, np. w celu oliwienia lub 
wymiany pasów. Ze względu na 
niebezpieczeństwo przerw ania się 
pasa, koła na przodzie maszyny m u
szą być zabezpieczone biegnącymi 
dokoła nich osłonami. Bardzo nie
bezpieczne są również pionowo obra
cające się wrzeciona, albowiem 
łatwo chwytają robotnika za włosy 
lub ubranie. Dlatego należy je rów
nież zaopatrzyć w  osłony ochronne.
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Rys. 6

Wytwórnie zazwyczaj nie wyposa
żają takich w iertarek w osłony, 
pozostawiając to nabywcom. Jedni 
realizują to wzorowo, inni gorzej, 
notowano zaś przypadki, gdy sa
modzielne zakładanie urządzeń o- 
chronnych było opłakane w skut
kach. Wiele fabryk lekceważy so
bie w ogóle sprawę bezpieczeństwa 
robotników i wcale nie zakłada 
urządzeń ochronnych przy nowo na
bytych, a niezabezpieczonych obra
biarkach. Na rysunku 1 przedsta
wiono nowoczesną maszynę zaopa
trzoną już od chwili powstania swe
go w fabryce we wszelkie niezbęd
ne urządzenia i środki ochronne. Na

leży zwrócić uwagę, że maszyna ta 
jest napędzana indywidualnymi sil- 
nikanłi elektrycznymi, że każde 
wrzeciono jest zaopatrzone w przy
cisk zatrzymujący i uruchomiający 
i że m a całkowicie osłonięte pasy i 
koła karterem , tworzącym całość z 
obrabiarką. Wrzeciona są również 
ukryte w stałych osłonach typu te
leskopowego, które nie -mogą być 
zdjęte przez obsługę maszyny. Urzą
dzenia elektryczne są całkowicie u- 
kryte w ramie maszyny. Maszyna ta, 
nie zagrażająca żadnym z powyżej 
wymienionych niebezpieczeństw, mo
że być szybko zmontowana i urucho
miona po otrzymaniu z wytwórni.

mieckiej. W tym przypadku silniki, 
pasy, przełączniki i wszystkie ru 
chome części, oprócz głowicy wrze
ciona i wałów frezów, są bezpiecznie 
ukryte w specjalnych osłonach. Oli
wienie trybów i części ruchomych 
w maszynie odbywa się samoczynnie 
przy pomocy pompki do smarowa
nia centralnego przez co unika się 
częstego usuwania osłon i związa
nych z tym niebezpieczeństw.

Dwa te przykłady wskazują jak 
są zespolone urządzenia ochronne 
we wspólną całość z obrabiarką.

Następne dwa przykłady wskazu
ją osłony, zastosowane przy maszy
nach niebezpiecznych.

Rys. 3 przedstawia wzór osłony 
ochronnej dla silnika, pasów i koła 
rozpędowego, wykonanej z siatki 
ochronnej, napiętej na ramie z ką
towników żelaznych. Ten rodzaj o- 
słony .jest tani i prosty, nie jest 
wszakże praktyczny, albowiem osło
na zajmuje dużo miejsca i musi być 
zdejmowana dla umożliwienia do
stępu do silnika i pasa. Maszyna 
zilustrowana na rys. 3 jest całkowi
cie samoczynna i wymaga tylko 
przejściowej obsługi. Siatka ochron
na całkowicie nadaje się do tego 
rodzaju ogrodzeń, lecz musi być do
brze przymocowana, w miarę moż
ności przez spawanie.

Szczególnie niebezpieczne są no
życe mechaniczne i krajarki. Maszy
ny te, poza nożycami lub nożami 
krającymi, posiadają również bardzo 
silne urządzenia uchwytowe, które 
mocno przytrzymują arkusze podczas 
krajania. Dlatego też obsługa jest 
często narażona na wypadek przy
cięcia rąk, nie mówiąc już o 
niebezpieczeństwie ze strony sa
mych nożyc. Wymaga to rzeczywi-

Innym przykładem wzorowo za
bezpieczonej maszyny jest mała to
karka, skonstruowana ostatnio w 
Anglii. Również i w tym przypad
ku konstruktorzy usiłowali osłonić 
wszystkie ruchome części, mogące 
przedstawiać jakiekolwiek niebez
pieczeństwo. Uchwyt jest zamknięty 
w solidnej osłonie, z wyjątkiem jego 
części przedniej. Maszyna jest na^. 
pędzana elektrycznie i może być za
trzymana przez naciśnięcie przełącz
nika przyciskowego. Wszystkie pasy 
i koła pędne znajdują się w osłonie 
maszyny i są niedostępne dla obsłu
gi. Obrabiany pręt jest prowadzony 
poprzez głowice przy pomocy me
chanizmu pneumatycznego i spoczy
wa swym wolnym końcem na całko
wicie osłoniętych łożyskach.

Na rys. 2 przedstawiono całkowi
cie krytą frezarkę konstrukcji nie-
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działać precyzyjnie: zanim stempel 
opadnie dość nisko, ręka lub palce 
muszą być odrzucone.

W przytoczonym przykładzie re
gulowanie i „narządzanie" mechani
zmu jest zredukowane do minimum, 
wszystkie zaś narządy regulujące są 
silnie dokręcone.

Nie zawsze jednak można stoso
wać takie środki, jak  opisano po
wyżej i często należy się posługi
wać innymi metodami, odpowiednio 
do rodzaju pracy danych maszyn. 
Poniżej podajemy kilka przykładów 
innych znacznie różniących się od 
siebie urządzeń ochronnych.

Zagadnienie ochrony frezów, które 
bywają często wymieniane, jest 
dość trudne. Na rys. 7 przedstawio
no „sztachety ochronne", zastosowa-

Rys. JO

ny widać ogrodzenie z siatki unie
możliwiające dostęp do boku m a
szyny od strony pobliskiego maga
zynu.

Urządzenia ochronne można nie
kiedy doskonale wykorzystać do 
usprawnienia pracy przy maszynie. 
Np. przy maszynach posiadających 
długie poziome pasy napędowe tu 
nelowa ich osłona wykonana jest z 
grubych desek. Umieszczenie jej nie
zbyt wysoko daje możność posługi
wania się nią jako stołem lub ławą 
dla obrabianych przedmiotów.

Przechodząc do zagadnienia ochro
ny narzędzi w maszynach, należy 
stwierdzić, że najlepsze są urządze
nia ochronne, przy których obsługa 
nie może uruchomić maszyny, dopó-

le narzędzi, często zmienianych przy 
maszynach, nowe niespodziewane 
niebezpieczeństwa mogą być wywo
łane przez dużą ilość urządzeń o- 
chronnych, przyczyniających się do 
powiększenia prawdopodobieństwa 
omyłki, a więc i wypadku.

Można zanotować wiele wysiłków 
konstrukcyjnych zmierzających do 
zabezpieczenia narzędzi przy p ra
sach. Jeden z pomysłów przedsta
wiono na rys. 5. Prasa została za
opatrzona w lekki przesuwany blok, 
uruchomiany przez pociąganie ręko
jeści widocznej od przodu.

W bloku tym osadzona jest ma
tryca, przy tym silne zabezpieczenie 
umocowano w ten sposób, aby osła
niać mogło stempel.

Rys. 14

tego nie działa. Nie jest to jednak 
całkowite zabezpieczenie, ponieważ 
koło rozpędowe może się zaciąć na 
wale, sprzęgło może być uszkodzone 
lub nawet obluzowany hamulec mo
że spowodować roboczy suw stemp
la. W tym przypadku osłona zabez
pieczająca jest zamknięta przy po
mocy kciuka na wale korbowym za 
pośrednictwem łącznika, uwidocz
nionego obok środka. Jeżeli ręka ro
botnika znajduje się w  strefie nie
bezpiecznej, zostaje ona schwycona 
i przytrzymana przez zasuwę, pod
czas gdy całe urządzenie ochronne 
obraca się na górnych czopach na 
zewnątrz i odciąga silnie rękę z nie
bezpiecznej strefy.

Takie urządzenia ochronne muszą

ne do frezarek; jest to fragment m a
szyny pokazanej na rys. 2. Urządze
nie to posiada wybitne zalety. Pod
stawa jego jest przyśrubowana do 
ram y frezarki przy czym można ją 
łatwo przestawiać w bok. Jak  wi
dać na rysunku, osłona jest wykona
na z okrągłych prętów, z których 
każdy daje się niezależnie nastawiać 
w kierunku pionowym, tak że za
bezpieczenie można nastawiać zgod
nie z zarysami obrabianego przed
miotu i narzędzi. Rysunek ten wska
zuje układ prętów i sposób opero
wania nimi, gdy na maszynie znaj
duje się imadło, w celu osłonięcia 
obrabianego przedmiotu i zreduko
wania do minimum niezabezpieczo
nej przestrzeni.

Rys. U
Rys. 13

ście niezawodnych urządzeń ochron
nych, które by uniemożliwiły dostęp 
do strefy niebezpiecznej, pozwalając 
obsłudze na swobodne wykonywanie 
swych czynności tuż obok noża.

W tym przykładzie zilustrowanym 
na rys. 4 osadzono na ramie maszy
ny nieruchomo ciężkie zabezpiecze
nie, otaczające urządzenia uchwyto
we, a pozostawiające wolną prze
strzeń, w  granicach której można 
swobodnie pracować tuż obok noży. 
Odstęp między dolną krawędzią siat
ki i płytą jest zbyt mały, aby mógł 
się tam  dostać palec. Ponadto ro
botnik widzi dobrze co robi. Urzą
dzenia takie muszą być nader so
lidne w konstrukcji, a omawiane tu 
taj _  jest przymocowane na stałe 
(przez spawanie) dla zapewnienia 
należytej sztywności. Z prawej stro-

W czasie pracy blok jest wyciąga
ny do przodu, m atryca zaś odsuwana 
od zabezpieczenia i można na niej 
ręcznie umieścić wytłaczany m ate
riał. Mechanizm rozruchowy prasy 
jest sprzężony z płozami w ten spo
sób, że prasa nie może być urucho
miona, dopóki blok z m atrycą nie 
zostanie pchnięty z powrotem do 
swego właściwego położenia. Obra
biany przedmiot wyrzucany jest sa
moczynnie przez strumień sprężone
go powietrza, płynącego rurkami, 
widocznymi przed urządzeniem o- 
chronnym.

ki niebezpieczeństwo, nie zostanie 
przedtem usunięte. Następne foto
grafie wskazują wyposażone w ten 
sposób maszyny.

W najprostszym przypadku na
rzędzie tłoczne jest całkowicie kry
te, przy czym otaczająca je siatka 
druciana pozwala obsłudze widzieć 
co się dzieje wewnątrz. Taśmy ma
teriału doprowadzone są ręcznie 
przez szczelinę, narzędzie zaś tłocz
ne wyrzuca wykonane przedmioty 
do specjalnej skrzynki. Do usuwa
nia drobnych pozostałości m ateriału 
z powierzchni m atrycy służy zwykle 
sprężone powietrze. Ten rodzaj u- 
rządzenia ochronnego jest całkowi
cie skuteczny i może być używany 
wszędzie tam, gdzie narzędzia trw a
ją przez dłuższy okres czasu bez 
wymiany. Gdy w użyciu mamy wie-

Rys. 9
Rys. 12

Nowe rozporządzenie wyraźnie 
wymienia stosowanie specjalnych 
urządzeń ochronnych ruchomych. 
Na rys. 6 przedstawiono ulepszoną 
postać mechanicznego zabezpiecze
nia prasy, w którym  części ruchome 
zredukowano do minimum. W za
bezpieczeniu tym osłona przed 
stemplem i matrycą jest połączona 
z drążkiem sprzęgłowym w ten spo
sób, by sprzęgło poruszało maszynę 
tylko wówczas, gdy jest zamknięta. 
Gdy ręce lub palce robotnika znaj
dują się pod stemplem osłona nie 

i prasa skutkiem



Podobnie przedstawia się zagad
nienie zabezpieczenia wrzeciona to
karskiego w fabrykach wyrobów 
drzewnych. Ze względu na różno
rodność pracy i szybkie zmiany jed
nego przedmiotu obrabianego na 
drugi, jest rzeczą prawie niemożli
wą skonstruowanie uniwersalnego 
zabezpieczenia, które by zapewniło 
wymagane bezpieczeństwo.

Na rys. 8 przedstawiono urządze
nie ochronne, powszechnie stosowa
ne przy frezarkach w fabrykach 
wyrobów drzewnych. Robotnicy,' za
jęci w  takich fabrykach, są zwykle 
dostatecznie wykwalifikowani, aby 
przystępując do pracy zaopatrzyć 
się w odpowiednie urządzenie o- 
chronne. Jest ono doskonale uwi
docznione na omawianym tutaj ry 
sunku. W arsztat jest zaopatrzony w 
dużą ilość zacisków ręcznych. Ro
botnik ma tylko zamocować odpo
wiednie prowadnice i osłony, zakry
wające całkowicie frezy i zapewnia
jące zupełnie bezpieczną pracę. Po
minięcie takich środków ostrożności 
uważane jest wprost za graniczące 
z przestępstwem. Stosowanie tych 
środków ochronnych w ciągu wielu 
lat przyczyniło się w znacznym 
stopniu do zmniejszenia liczby nie
szczęśliwych wypadków.

Inny przykład uwidoczniono na 
rys. 9. Jest to wiertarka, zaopatrzo
na w obracający się nóż. Zauważyć 
wypada, że maszyny te często by
wają niezwykle niebezpieczne. Za
bezpieczenie jest przezroczyste i 
ma kształt cylindrycznego klosza 
wykonanego z „celastoidu"; opra
wione wraz z narzędziem w zacisku 
uniwersalnego uchwytu, -wiruje jed
nocześnie. Robotnicy nie uznają 
zwykle osłony, zakrywającej widok 
i unikają jej używania. Ten typ 
osłony okazał się praktyczny i wy
godny dzięki przezroczystości two
rzywa.

Odkryta piła tarczowa do cięcia 
ebonitu, bakelitu i podobnych m ate
riałów jest źródłem ciężkich wypad
ków. Na rys. 10 przedstawiono u- 
rządzenie ochronne do piły tarczo
wej przeznaczonej do przerzynania 
takich materiałów. Tarcza piły jest 
przykryta osłoną, którą można na
stawiać . na pewną odległość od ta r
czy; płyta stołu umieszczona jest na 
takiej wysokości nad osią tarczy, że 
tarcza wystaje w  małym stopniu 
przekraczając grubość obrabianego 
przedmiotu. Płytka zaopatrzona w 
uchwyt, widoczna przy tylnej k ra 
wędzi stołu, służy do popychania 
obrabianego arkusza w  kierunku 
tarczy.

Rys. 11 przedstawia szlifierkę do 
obróbki końców krótkich prętów 
metalowych, podawanych pod ta r
cze szlifierskie przez przesuwanie w 
korytku widocznym od przodu. O- 
bracając ręczne kółko, widoczne na 
rysunku u przodu maszyny po p ra
wej stronie korytka, robotnik prze
suwa miarowym ruchem obrabiane 
kawałki pod kamienie szlifierskie. 
Praca jest wykonywana na sucho, 
a pył odprowadzają ssawki i kana
ły, umieszczone pod maszyną. Pasy 
i wały są całkowicie zakryte, tarcze 
zaś szlifierskie zabezpieczone skrzyn
kami. Szlifowany przedmiot styka 
się z tarczami w  punkcie, w  którym  
rozlatujące się odpryski kierowane 
są ku dołowi i strącane do profi
lu tarcz, z dala od robotnika, a na
stępnie zasysane są przez wentyla
tor wyciągowy. Robotnicy, p racują
cy przy tego typu szlifierkach, zu
pełnie nie narażają swych oczu na 
niebezpieczeństwo.

Na rys. 12 przedstawiono część 
maszyny do wyrobu kabli elektrycz
nych. Cylindryczna ram a z bębnami 
izolacji obraca się dokoła środkowe
go rdzenia, nakładając izolację i 
montując kabel w  m iarę jego prze
chodzenia przez maszynę, Zabezpie
czenie posiada postać klatki z okrą

głymi obręczami na każdym końcu. 
Obręcze te są osadzone na rolkach, 
tak że zabezpieczenie można prze
suwać dla odsłonięcia bębnów i u- 
możliwienia w razie potrzeby ich 
wymiany. Odpowiedni mechanizm 
zapobiega uruchomianiu maszyny, 
gdy osłona jest otwarta. Na rysunku 
osłona ta jest uwidoczniona w  poło
żeniu zamkniętym.

Bardzo solidnych urządzeń ochron
nych wymaga skrętarka szybkobież
na, przedstawiona na rys. 13. Cięż
kie bębny z drutem  są umocowane 
w mocnych ramach, osadzonych na 
pionowym wale. Lewa strona ma
szyny jest nieruchoma, podczas gdy 
prawa jej część pracuje. Urządzenie 
ochronne posiada postać przesuwa
nej zasuwy, a konstrukcja jego jest 
dość ciekawa. Sztaby w  części nie
ruchomej są wykonane z grubych 
rur, do których wchodzą teleskopo
wo pręty ruchomej otwieranej za
suwy.

Rys. 14 ilustruje maszynę służącą 
do nakładania papierowej powłoki 
izolacyjnej na druty do kabli tele
fonicznych. Części wirujące osło
nięte ciężkimi kratam i żeliwnymi, 
stanowią integralną część maszyny; 
maszyna nie może być uruchomiona 
dopóki zabezpieczenie nie znajduje 
się we właściwym położeniu.

Kilka powyżej podanych przykła
dów wskazuje jedynie ogólną linię 
postępowania, mającego na celu za
pewnienie bezpieczeństwa przy m a
szynach w  zakładach przemysło
wych, należy przy tym położyć 
szczególny nacisk, że do obowiązku 
każdego zakładu przemysłowego n a 
leży zastosowanie takich środków 
ochronnych, które najbardziej od
powiadają jego skali produkcji i 
metodom pracy; przy tym ostatecz
ne rozwiązanie należy do konstruk
tora maszyn, któremu trzeba wspól
nym wysiłkiem dostarczyć niezbęd
nych informacji do opracowania 
odpowiednich urządzeń ochronnych.

Umywalnie, klozety d la  z a k ł a d ó w  fabrycznych
żeliw ne em aliow an e do użytku zbiorow ego

dostarcza
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ćw iczen ia  reedukacyjne w  sanatorium  w  Baden Szw ajcarskiego Zakładu U bezpieczeń od W ypadków  (S W A )

R e e d u k a c j a  r u c h o w a
Zagadnienie odzyskania pełni ru 

chów po wypadku lub chorobie jest 
sprawą palącą i ważną, a jednocze
śnie bynajmniej nie tak prostą, jak
by się mogło wydawać. Palącą, al
bowiem nierzadko zdarza się, że 
przyczyna upośledzenia ruchów by
ła rzeczą dość szybko przemijającą: 
trwała, powiedzmy, tygodnie, na
stępstwa jej wszakże potrafią długie 
miesiące trapić poszkodowanego, u- 
niemożliwiając mu niekiedy nie ty l
ko zarobkowanie, ale naw et i załat
wianie zwykłych, prostych czynno
ści domowych. W jeszcze większym 
stopniu zaznacza się doniosłość po
w rotu do sprawności ruchowej, do
niosłość należytej reedukacji rucho
wej, w  odniesieniu do ofiar wypad
ków, które całkiem postradały koń
czynę, wzgl. zostały amputowane 
częściowo, słowem do kategorii o- 
sób zbyt pochopnie u nas zalicza
nych do kategorii kalek, które n a j
częściej stanowią dla społeczeństwa 
ciężar.

A jednak smutnych tych na
stępstw wypadków można przeważ
nie uniknąć. W pierwszym rzędzie 
przez wczesne, umiejętne i należy
te leczenie oraz, i to może w  stop
niu niemniej szym, przez należytą, a 
u nas jeszcze mało uprawianą r  e- 
e d  a k a c j ę  r u c h o w ą .

Na czym ona polega? Niedawno 
miałem możność stwierdzenia na 
tych samych łamach, że ludzka m a
szyna ruchowa różni się od maszy
ny m artwej wielostronnością ru 
chów. Miałem przez to na myśli, że 
człowiek może prawie każdy ruch 
wykonać w  bardzo rozmaity sposób, 
używając coraz to innych zespołów 
ruchowych. Bardzo często korzysta
my z tych możliwości nieświadomie, 
np. przy rozpoczynającym się zmę-

P ro f .fd r  A. W ojciechowski

czeniu, wprowadzając nowe, a więc 
mniej zmęczone zespoły ruchowe. 
Również np. różnice tak  rzucające 
się w oczy w chodzie, w  sposobie 
wykonywania najprostszych ru 
chów — u dziecka, starca, a nawet 
u rozmaitych osób, stoją w  bezpo
średnim związku z faktem, że każ
de prawie zadanie ruchowe posiada 
w naszym ciele nie jedno, lecz co 
najmniej kilka rozwiązań i może
my dowolnie posługiwać się bądź 
jednym, bądź drugim.

Mając to na uwadze, snadnie zro
zumiemy, że właściwa reedukacja 
ruchowa, to jest przywrócenie moż
liwości ruchów w prawidłowym za
kresie, może napotkać dwie trudno
ści. Pierwsza, najpowszechniejsza, 
to w  ogóle niewydolność całego apa
ra tu  ruchowego: jego osłabienie,
brak  zręczności i łatwości ruchów 
spowodowanych chorobą, długim 
bezruchem itp. W tych przypadkach 
stopniowane wprawianie się w  wy
konywaniu ruchów, powoli ale pew
nie, doprowadzi z czasem do powro
tu  dawnej sprawności. Gorsze cze
ka nas zadanie, gdy skutkiem nie-

G im nastyka w  zakładzie badeńskim

szczęśliwego wypadku lub choroby 
mamy do czynienia z trwałym  bra
kiem części aparatu ruchowego lub 
jej nieużywalnością. Amputowana 
noga, zesztywniały trw ale staw sta
nowią najzwyklejsze przykłady tego 
rzędu. One to dawniej prawie nie
uchronnie prowadziły do istotnego 
kalectwa, jeżeli pod kalectwem bę
dziemy rozumieli trw ałą niezdolność 
do poruszania się lub przynajmniej 
bardzo duże upośledzenie ruchowe. 
Jednostronna ruchowo maszyna, po
zbawiona istotnej jakiejś swej czę
ści, nie jest już oczywiście zdatna do 
wykonywania pracy. Zupełnie ina
czej wielostronnie ruchowo czło
wiek; najczęściej bowiem nie wszy
stkie możliwości ruchowe danego 
odcinka są uszkodzone. A jednak na 
pozór mogło by się tak wydawać, a 
to dlatego, że nie przeniknęło do 
świadomości poszkodowanego wyzy
skanie innych niezwyczajnych moż
liwości ruchowych. Należy więc mu 
to uświadomić, należy w  nim  w y
chować odmienną od zwykłej m e
chanikę ruchów, wskazać jak i ja 
kim  sposobem m a ten ruch speł
niać, by osiągnąć cel jednakowy, 
lecz środkami innymi od tych, któ
rych zwykł był używać przed wy
padkiem czy chorobą.

Jakże zrealizować te zadania? 
Dawniej przeważał mylny, jak się 
okazało, pogląd, który szczególną 
w iarą otaczał wszystkie mechanicz
ne urządzenia zewnętrzne i przyrzą
dy. Sława zwłaszcza aparatury Zan- 
dera trw ała dość długo. Nadzieje te 
wreszcie nie dopisały, co zresztą by
ło do przewidzenia. Przekonamy się 
o tym, gdy zastanowimy się nad 
istotą reedukacji ruchowej. W czym 
bowiem leży tu  sęk? W pewniku, że 
wszystkim jest ruch czynny, a ni-
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czym lub prawie niczym ruch bier
ny. Możemy bowiem nasze członki 
ruchowe poruszać albo sami, czyli 
czynnie, albo też pracę tę może wy
konać osoba postronna lub przyrząd 
i wtedy mamy do czynienia z ru 
chem biernym. Podobnie jak myl
nym byłoby uruchomianie, powiedz
my, parowozu przez kręcenie jego 
kół, a nie dążenie do wzbudzenia w 
nim samym energii, podobnie przed
stawiają się sprawy te i w  naszym 
ustroju. Otóż ruchy na aparatach 
mogą być bierne, czyli niewiele w ar
te, albowiem wówczas aparat poru
sza kończynę. Mogą być jednak i 
czynne, przy których chory wyko
nywa ruch, aparat zaś stawia pewien 
dość dokładnie dawkowany opór. To 
ostatnie byłoby już nienajgorsze, 
gdyby nie nużąca monotonia i sztu
czność takich ruchów, szybko znie
chęcająca do właściwego i uporczy
wego ich ćwiczenia.
• Jeżeli się mówi, że w iara góry 

porusza, to z całą stanowczością 
stwierdzić należy, że silna wola wraz 
z chęcią stwarzają możliwości ru 
chu nawet tam, gdzie warunki, zda
wało by się, były całkiem niepomyśl
ne. A więc psychika ćwiczącego, je
go ochota do polepszania . wyników 
i silna wola do osiągnięcia możliwie 
wysokiego poziomu ruchów — są to 
wszystko rzeczy pierwszorzędnej 
wagi i decydującego znaczenia. Sło
wem, ćwiczenia powinny być czyn
ne, umiejętnie stopniowane, nie za 
trudne i ciekawe, albo jeszcze le
piej powinny wzbudzać chęć współ
zawodnictwa.

Dość mamy przykładów takich 
ruchów i ćwiczeń w  gimnastyce i 
sportach. Jakkolwiek gimnastyka 
bywa nieco jednostajna i nudna, to 
jednak posiada również i inne dość 
duże walory. Natomiast sport jest 
atrakcyjny i współzawodnictwo jest

w nim oczywiście bardzo zaznaczo
ne. Czyżby kaleki lub kandyda
ci na kaleki mieli zajmować się 
sportem? A jednak... Za granicą kie
runek ten zyskał uznanie i może się 
poszczycić bardzo dobrymi w ynika
mi. Na przykład w  Niemczech w 
dużym ośrodku reedukacji rucho
wej w Hohenlychen jednonodzy gra
ją w piłkę nożną, a ludzie bez ręki 
w siatkówkę — z jak najlepszym 
skutkiem dla usprawnienia rucho
wego. Załączone ilustracje pochodzą 
z ośrodka reedukacji ruchowej w 
Baden w Szwajcarii. Czy skakanka, 
czy chodzenie po belce, czy dźwiga
nie hantli, czy gimnastyka wolna — 
wszystko to, jak widzimy, wykony
wane jest z zapałem i przyczynia się 
do szybkiego powrotu sprawności. 
Nic w  tym  dziwnego, działają tu 
bowiem ruchy czynne i ochota do 
należytego ich wykonywania, czyn
nik więc psychiczny jest również 
całkowicie wyzyskany.

Oczywiście, nie wszyscy poszkodo
wani są w stanie brać udział w tych 
grach, czy zabawach. Co m ają po
cząć ciężej dotknięci, ci którzy nie 
mogą ustać na nogach, dla których 
najmniejszy ruch stanowi wysiłek 
niepomierny, prowadzący do oble
wania się zimnym potem. Albo też 
ci, którym  każdy ruch wywołuje 
niewysłowiony ból? Odpowiedź na 
to znalazł już dawno pewien F ran
cuz, poczęto wszakże myśl jego re
alizować w Ameryce. Myśl ta  w y
chodzi z założenia, że jedynie jest 
celowy, jak to podkreśliliśmy, ruch 
czynny, gdy zaś chory nie może go 
wykonać, należy mu to ułatwić. Gdy 
będzie to czynić osoba postronna 
lub przyrząd, może to zawsze być 
połączone z bólem i czynność takie
go ruchu wspomaganego pozostanie 
pod znakiem zapytania. Jeśli nato
miast zanurzymy się w ciepłej wo

dzie, to skutkiem utraty wagi ruch 
będzie łatwiejszy a łagodzony przez 
opór wody — płynniej szy i spraw
niejszy. Jeżeli chodząc zmuszamy 
chorą nogę do dźwigania ciężaru 
ciała, tj. powiedzmy 70 kg, to w  za
nurzeniu po ramiona w wodzie cię
żar ten wyniesie około 15 kg i tyle 
przypadnie nodze do dźwigania. Na
w et chora noga może temu sprostać. 
Innymi słowy, chodzi o gimnastykę 
podwodną. Wyniki tego powszech
nie w Ameryce uprawianego sposo
bu uruchomiania są świetne, gdyż 
przede wszystkim skracają wielo
krotnie pobyt w szpitalu. Potrzeba 
tylko basenów, naw et niezbyt du
żych i oczywiście, umiejętnego per
sonelu. Przy dobrych chęciach pier
wsze byłoby nie trudne do zreali
zowania w każdej większej fabryce, 
tym  bardziej, że w  innych godzinach 
ten sam basen może służyć jako pły
walnia czy kąpielisko.

Widzimy zatem, iż tą czy inną, 
czy też połączoną drogą można w 
większości wypadków skrócić w y
bitnie czas leczenia i, co za tym 
idzie, czas bezrobocia; można też, co 
najważniejsze, uratować straconą 
już, jakby się wydawało, zdolność do 
pracy, przywracając poszkodowane
mu chęć do życia i w iarę w  swe siły.

Sprawa ta jest godna zastanowie
nia zarówno ze strony świata p ra 
cy, jak też pracodawców oraz sfer 
związanych z lecznictwem, ubezpie
czeniem i zagadnieniami społeczny
mi na terenie pracy. Mimo 1o jed
nak nie posiadamy w  Polsce nawet 
zaczątka ośrodka reedukacji rucho
wej. Należy mieć niepłonną nadzie
ję, że w  bliskiej przyszłości zmieni 
się to na lepsze. Kto wie, czy świeżo 
powstałe towarzystwo dla zwalczania 
kalectwa nie będzie mogło przyczy
nić się do rozwiązania tego tak waż
nego zagadnienia?

ćw iczenia  pod wodą dla dzieci d o tkn ię tych  chorobą Heine- 
M edina uprawiane w  A m eryce

Basen dla Ćwiczeń reedukacyjnych  pod wodą w  jed n ym  z  sa
natoriów am erykańskich
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w ie lk i  w y b ó r  d l a  w s z e lk ic h  p rz e m y s łó w

P O R A D Y  F A C H O W E  I K A T A L O G I  
W YSYŁAM Y N A  ŻĄDANIE BEZPŁATNIE

FAB RYK A W Y R O B Ó W  M E T A L O W Y C H

D E C O R U M
S O S N O W I E C

Z KRAJU 1 ZE ŚWIATA
□□□ Kongres Dziecka

W dniach 2 — 4 października r.b. 
odbędzie się w Warszawie Kongres 
Dziecka, połączony z Wystawą.

Obrady Kongresu a jeszcze bar
dziej — przekonywująca wymowa 
pokazu na wystawie, powinny po
ruszyć opinię trosk- o los naszego 
młodego pokolenia, przyczynić się 
do uświadomienia szerokich warstw  
ludności w  sprawie metod pielęgno
wania i wychowywania dzieci.

Protektorat nad Kongresem ob
jąć raczył Pan Prezydent Rzeczy
pospolitej.

Prezesem Komitetu jest b. min. 
Opieki Społecznej gen. dr Stefan 
Hubicki. Do Komitetu wchodzą de
legaci stu przeszło organizacji spo
łecznych, działacze na polu wycho
wania i opieki nad dzieckiem, przed
stawiciele duchowieństwa, kół ro
dzicielskich, świata lekarskiego, nau
czycielstwa, sfer gospodarczych itd.

Obrady Kongresu ześrodkują się 
koło kilku, najbardziej zasadniczych 
zagadnień. „Dziecko i człowiek do
rosły" będzie tem atem  referatu 
w.prez. Komitetu dyr. Stanisława 
Dobrowolskiego. Rolę rodziny w 
życiu dziecka omówi radca J. Cze
sław Babiaki. Realizację prawa 
dziecka do szkoły przedstawi prof. 
Helena Radlińska. Prof. Uniw. Ja 
giellońskiego dr St. Gołąb wypowie 
referat p.t. „Dziecko w  polskim pra
wie rodzinnym". Temat zdrowia 
dziecka omówi prof. Uniw. Jagieł, 
dr Emil Godlewski. Prawo dziecka 
do zabawy, wczasy dziecięce zrefe
ru je  p. Anna Walicka-Chmielewska.

Wszystkie te  zagadnienia będą 
rozwinięte szczegółowiej na Komi
sjach.

Jednocześnie z Kongresem otwar
ta będzie wystawa. W jej progra
mie uwzględniono zarówno zagad
nienia związane ze zdrowiem dziec
ka i jego należytym rozwojem fi
zycznym, jak i kwestie wychowania. 
Na wystawie znajdą się prace na
grodzone i wyróżnione na konkur
sie plastycznym p.t. „Dziecko Pol
skie". Z wystawą związany jest 
konkurs: „Dziecko w fotografii".

B u d yn k i p rzy  tartaku państw ow ym  w  Da- 
lekiem: u  góry świetlica, z  lewej strony  
dom dla pracow ników  um ysłow ych, u  dołu 

grupa domów dla robotników

Akcja budowlana 
Naczelnej Dyrekcji 
Lasów Państwo

wych

Na akcję budowlaną 
Naczelna Dyrekcja  
Lasów P aństw ow ych  
przeznacza corocznie 
ok. 3 mil. zł. K osztem  
tym  powstało: m iesz
kań robotniczych 1027, 
am bulatoriów  19, ką
pielisk  17, jadalni-po- 
czekalni 15, św ietlic  
13, przedśzkoli 9.

Wystawa mieścić się będzie w 
gmachu fabrycznym Rohn - Zie
liński przy ul. Nowogrodzkiej 74/76.

□□□ Kurs dla referentów prewen
cyjnych P. Z. U. W.

W początku lipca rb. naczelna dy
rekcja P.Z.U.W. zarządziła utworze
nie odrębnych referatów  prew en
cyjnych w  inspektoratach wojewó
dzkich oraz poleciła wezwać do 
Warszawy wyznaczonych w  terenie 
referentów w celu odbycia przeszko
lenia' we wszystkich działach pracy 
prewencyjnej. Kurs odbył się w 
okresie 19 — 23. VII rb. Na program 
jego złożyły się wykłady — o akcji 
budowlanej P. Z. U. W., o budow
nictwie specjalnym oraz o propa

gandzie akcji prewencyjnej, o usta
wie przeciwpożarowej, statystyce i 
materiałach informacyjnych, o zao
patrzeniu strażackim itp.

□□□ Kurs Bezpieczeństwa Pracy 
w Katowicach.

W pierwszych dniach październi
ka Instytut Poradnictwa Zawodo
wego w Katowicach organizuje dru
gi kurs z' zakresu bezpieczeństwa 
pracy i selekcji zawodowej.

Na program kursu złożą się na
stępujące zagadnienia: 1. psycholo
gia ogólna i jej kierunki (wykł. dr 
T. Strzembosz), 2. zagadnienie orga
nizacji bezpieczeństwa pracy (wykł. 
inż. W. Ogrodziński), 3. rola psy- 
chotecbniki w. walce z nieszezęśli-
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wymi wypadkami (wyki. d r inż. B. 
Biegeleisen), 4. zasady wartościowa
nia (wykł. m gr W. Gorzechowski), 
5. podstawy higieny przemysłowej 
(wykł. d r med. M. Dzięcioł).

Wykłady będą uzupełnione ćwi
czeniami w  pracowni psychotech
nicznej, w  celu zapoznania uczestni
ków kursu z praktycznym zastoso
waniem testów i z zasadami tech
niki badań.
□ □ □  Z te renu  m łynarstw a

Zapoczątkowana przed kilkoma 
miesiącami akcja bezpieczeństwa 
rozwija się pomyślnie. Z terenu 
nadsyłają nam  coraz liczniej pro
tokóły zebrań, odbytych przez służ
by bezpieczeństwa. Na program 
ich składa się przeważnie odczyta
nie publikacji z zakresu bezpieczeń
stwa, po czym następuje dyskusja, 
nawiązująca do lokalnych warunków 
pracy. Oto na przykład donoszą nam 
z młyna parowego p. Fiedler i Gla- 
ser w  Katowicach, że na kolejnych 
zebraniach miesięcznych zapoznano 
się z broszurami: „Dlaczego i jak 
podejmujemy akcję bezpieczeństwa11 
oraz „Baczność przy pracy w  życiu 
codziennym".
□ □ □  N a tem at stanow iska lekarza 
fabrycznego

Dwa czasopisma lekarskie, „W ar
szawskie Czasopismo Lekarskie" i 
„Wiadomości Lekarskie", zamiesz
czają jednocześnie ciekawy mate
ria ł na tem at nurtującego zagadnie
nia — opieki lekarskiej w  fabry
kach.

Przeświadczenie o konieczności 
służby lekarskiej w  zakładzie p ra
cy — pisze dr. J. H. — utrw ala się 
coraz bardziej w raz z rozwojem 
przemysłu; więksi przedsiębiorcy 
amerykańscy bez ustawowego naci
sku angażują tę  służbę, która — jak 
się okazuje — „popłaca". Najwcze
śniej zauważono to w  Stanach Zje
dnoczonych. Zapobiegawcza dzia
łalność lekarza fabrycznego powo
dowała zmniejszenie ciężkości wy
padków przy pracy i zmniejszenie 
liczby dni niezdolności do pracy 
wskutek zachorowań nie dość wcze
śnie leczonych. Wydatki ponoszone 
z tego tutułu zwracają się z wysoką 
nadwyżką. Obliczono na 'przykła
dzie 2 fabryk zatrudniających po 
20.000 robotników, a zorganizowa
nych technicznie w  sposób zupełnie 
analogiczny, że gdy w  jednej z tych 
fabryk, nie posiadającej służby le
karskiej i sanitarnej, wskaźnik cho
robowy wynosił 15, to w drugiej fa
bryce wskaźnik ten wynosił 5. Fa
bryka pierwsza, bez służby lekar
skiej, traci 437,500 dolarów w skutek 
nieobecności z powodu choroby, gdy 
tymczasem druga fabryka wydaje 
wprawdzie na utrzymanie służby 
lekarskiej 75.000 dolarów, lecz traci

w skutek nieobecności z powodu cho
roby tylko 90.000 dolarów. Inne da
ne statystyczne wskazują — czyta
my w dalszym ciągu tych interesu
jących wywodów — że przeświad
czenie o korzyściach z wprowadze
nia służby sanitarnej dotarło do 
wielkiej ilości przedsiębiorców. I 
tak  np. 477 przedsiębiorstw am ery
kańskich rozmaitych kategorii, za
trudniających łącznie 1.031.279 ro
botników wydało na służbę sanitar
ną 5.306.132 doi. z czego na lekarzy 
fabrycznych i felczerów przypadało 
2.037.629 doi. na asystentów 446.760 
doi., na wydatki lekarskie i sanitar
ne zewnętrzne 984.223 doi., na wy
datki rzeczowe 556.247 doi.

Sprawy tej w  naszych warunkach 
nie da się oprzeć na tych samych 
przesłankach, albowiem — jak za
znaczył na posiedzeniu Polskiego 
T-wa Medycyny Społecznej, po
święconym tem u zagadnieniu, dr 
W. Odrzywolski — wobec taniości 
robotnika, którego łatwo można za
stąpić w  przypadku u traty  zdolno
ści do pracy koszty opieki sanitar
nej są wyższe niż straty  na robociź- 
nie.

Z drugiej strony, ponieważ jak 
stwierdza Sand (Hygiene du Tra- 
vail) lekarz fabryczny może nale
życie spełniać swe zadanie tylko 
wtedy, gdy pod opieką swą ma nie 
więcej jak 700—800 robotników, po
ważne trudności nastręcza rozstrzyg
nięcie nasuwające się z uwagi na 
zmniejszenie kosztów powierzania 
robotników z kilku fabryk opiece 
jednego lekarza, którego uposażenie 
— jak zaznaczył na tymże posiedze
niu dr Knappe — powinno wynieść 
minimalnie 750 zł miesięcznie.

Czynności lekarza fabrycznego 
określił dr Odrzywolski w  sposób 
następujący: a) ściśle lekarskie (co 
nie jest równoznaczne z czynnościa
mi leczniczymi), jak: badanie w stęp

ne kandydatów do pracy i kw a
lifikowanie ich do pewnych rodza
jów pracy, badania kontrolne, m ają
ce na celu wykrywanie ewentual
nych chorób, powstałych w  czasie 
pracy (ewent. chorób zawodowych), 
leczenie stwierdzonych chorób, u- 
dzielanie pierwszej pomocy w  na
głych wypadkach b) nadzór nad o- 
gólną higieną pracy: kontrola sta
nu  sal, zaznajomienie się z maszy
nami i ich wpływem na ustrój ro 
botnika, badanie stanu oświetlenia 
i wentylacji sal, zaopatrzenia ro
botników w  ubranie ochronne, m a
ski, respiratory, c) organizacja p ra
cy sanitarnej na terenie zakładu 
przemysłowego, zorganizowanie u- 
dzielania pierwszej pomocy, propa
gandowa akcja sanitarno - instruk- 
cyjna, zwłaszcza dla personelu po
mocniczego higienicznego, nadzór 
nad organizacją szatni, umywalni, 
jadalni, styczność z dyrekcją i kie
rownictwem technicznym.
□ □ □  V II K ongres M iędzynarodowy 
M edycyny P racy  w  F rankfu rcie  n/M.

W okresie od 26 do 30 bm. odbył 
się w  Frankfurcie n/M. VII Kongres 
Medycyny Pracy. Protektorat nad 
Kongresem objął min. Pracy Rze
szy dr Franz Seldte. M andat zor
ganizowania Kongresu został powie
rzony Komitetowi Niemieckiemu 
przez Międzynarodowy Komitet Me
dycyny Wypadkowej (prez. prof. 
dr F. Zollinger z Ziirichu) i Komitet 
dla Studiów nad chorobami zawodo
wymi (prez. prof. dr D. Gilbert z 
Brukseli). Przewodniczącym Kon
gresu był prof. dr O. Martineck, 
radca Min. Pracy Rzeszy. Tema
tem  obrad były referaty na nast. te 
maty: 1. Znaczenie etiologiczne
skłonności i zużycia w  odniesieniu 
do wypadków przy pracy i odszko
dowań, 2. Uszkodzenie nerwów ob
wodowych z wyłączeniem układu 
współczulnego, 3. Urazy nóg.
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PRZEDRUK DOZWOLONY — Z POWOŁANIEM SIĘ NA ŹRÓDŁO. PRAWA AUTORÓW ZASTRZEŻONE

SIŁOWANIA w kierunku doskonalenia wszelkiego rodzaju za

bezpieczeń indywidualnych mają na celu skojarzenie trzech zasadniczych czynników: skuteczności ochrony, dopasowania 

sprzętu do człowieka oraz do warunków jego pracy.

Niespełnienie jednego z tych postulatów czyni ochronę nieużyteczną, a nawet wręcz szkodliwą dla rozpowszech

nienia stosowania ochron.

Zagadnienie to nie jest łatwe do spełnienia. Aby na przykład stworzyć typ okularów ochronnych —  czemu po

święcony jest artykuł w niniejszym numerze —  okularów, które by należycie zabezpieczały narząd wzroku i nie były 

uciążliwe w noszeniu, należy poddać szczegółowym badaniom okulary pod kątem wyżej wymienionych cech. Na tej pod

stawie zostają ustalone normy dla produkcji oraz, co nie mniej ważne, dla stosowania sprzętu w praktyce codziennego 

życia warsztatowego. Lecz to jeszcze nie wszystko. Sprzęt tego rodzaju, przeznaczony do ochrony zdrowia i życia ludz

kiego, musi być w dobrym gatunku.

Sprzęt ochronny jest artykułem użyteczności publicznej i produkcja jego musi być poddana naukowej kontroli.

Podobnie na przykład w dziedzinie materiałów elektrotechnicznych, od których jakości zależy bezpieczeństwo pu

bliczne, zostało przyjęte cechowanie pod kontrolą instytucji, jak Underwritters Laboratory w Stanach Zjednoczonych, Sto

warzyszenie Elektryków Polskich u nas.

W dziedzinie bezpieczeństwa i higieny pracy w laboratorium Szwajcarskiego Zakładu Ubezpieczeń od Wypadków 

(SUVAL) opracowywane są normy urządzeń zabezpieczających i ochron osobistych. Podobnie i w innych krajach opraco

wywane są w porozumieniu pomiędzy zainteresowanymi instytucjami a wytwórcami —  typy masek, respiratorów, okula

rów itp.

W naszych warunkach, wobec podjęcia stosunkowo niedawno zorganizowanej akcji bezpieczeństwa I higieny pracy, 

rozwój produkcji sprzętu ochronnego znajduje się jeszcze w kolebce. Ujęciem tej sprawy od zarania w sposób racjo

nalny zajmuje się powołana niedawno do życia Wzorcownia Urządzeń Ochronnych i Poradnia Bezpieczeństwa Pracy, któ

ra zgromadziła wzory stosowanych za granicą zabezpieczeń indywidualnych. Wobec wzrastającego u nas zapotrzebowa

nia na sprzęt ochronny, ustalanie odpowiednich typów ochron dla poszczególnych rodzajów pracy, choćby zaczerpniętych 

z praktyki obcej, jest nieodzowne i bardzo pilne. Zapobiegnie to dezorientacji wytwórców w tej dziedzinie i skieruje 

produkcję na właściwe tory, nie dopuszczając do wytwarzania tandety.
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(1) Okulary Stroofa w w ykonaniu  w spółczesnym

(2) O kulary Stroofa  — rys. techniczny  
z karty  norm alizacyjnej DIN 4644 z r. 1934

(3) Model okularów Stroofa z przed r. 1910, n iew entylow anych

(4) Okulary Stroofa z r. 1910 z otw orkam i w en ty lacy jnym i

D ziś i j u t r o  
o k u l a r ó w  o c h r o n n y c h

ln ż .  Z. Puławski

Obserwacje pracy robotników w Polsce dostarczają 
ciekawego m ateriału z zakresu ochrony oczu. Poza tym, 
że przy wielu pracach niebezpiecznych dla oczu w ogó
le dotąd nie. stosuje się żadnych środków zaradczych, 
można zauważyć jeszcze inny fakt charakterystyczny: 
że jeśli środki ochrony oczu istnieją, to w przeważają
cej części sprowadzają się one do jednego, jedynego 
typu okularów ochronnych, tj. do tzw. typu okularów 
Stroofa.

Te okulary Stroofa można spotkać przy wszelkiego 
rodzaju pracach: są one używane nie tylko przez spa
waczy acetylenowych i nitowników, ale także przez ka
mieniarzy i szlifierzy, a także przy pracach mniej nie
bezpiecznych dla oczu, tj. dających odpryski drobne 
i słabe; spotkać je można również i przy pracach che
micznych, przy pracach pylących, a nawet niekiedy 
i przy spawaniu łukowym.

Nie będzie przesadą stwierdzenie, iż wymienione 
w tytule niniejszego artykułu „dziś“ okularów ochron
nych w Polsce — to przede wszystkim okulary Stroofa.

W związku z tym wydaje się nam pożyteczne za
stanowić się bliżej nad tym typem okularów, a także 
porównać go z innymi typami. Tą drogą pragnęlibyśmy 
dojść do ustalenia, czy to „dziś“ ochrony oczu w  Polsce 
jest zadowalające i jak powinno się przedstawiać „ju
tro" w  tej dziedzinie. Dla informacji szerszego ogółu 
czytelników wypada nam najprzód omówić dzieje i ce
chy podstawowe typu okularów Stroofa.

Okulary typu Stroofa (rys. 1) są wynalazkiem nie
mieckim. Nie jest nam  znana dokładna data ich wyna
lezienia, ale nie popełnimy nieścisłości twierdząc, iż 
wynalazek ten jest bardzo stary. Nie jest on być może 
tak stary, jak  niemiecki typ ochrony piły tarczowej 
z przeciwwagą, tzw. typ Goedego, który datuje się 
z r. 1889, a prawie do chwili obecnej był uważany, co 
praw da niesłusznie, za najlepszy na świecie.

Okulary typu Stroofa w każdym razie muszą być już 
znane od dawna, skoro np. podręcznik bezpieczeństwa 
pracy pt. „Unfallverhutungstechnik“ d ra  inż. G. Schlesin- 
gera, wydany w r. 1910, już mówi o nich, jako o typie 
okularów znanym i godnym zalecenia. Typ ten znany 
więc jest co najmniej od la t trzydziestu.

W ciągu la t kilkudziesięciu został on spopularyzowa
ny w  przemyśle niemieckim, a także przeniknął do in
nych krajów  Europy, a więc do Francji, Austrii, Szwaj
carii. Przeniknął on również i do Polski, gdzie obecnie 
jest produkowany także i przez firmy krajowe.

Początkowo był on w  Niemczech w yrabiany w  sposób 
dość dowolny, z czasem jednak został znormalizowany 
i stanowi treść karty  normalizacyjnej niemieckiej z ro
ku 1934 Nr DIN 4644, jako „Schutzbrille mit Seiten- 
schutz (Stroofsche Schutzbrille)" (rys. 2).

Trzeba zaznaczyć jednak, iż typ ten nie jest wyraźnie 
zalecany do określonych prac przez Związek Zrzeszeń 
Zawodowych Niemieckich („Verband der Deutschen 
Berufsgenossenschaften"). Związek ten przecież wy
raźnie zaleca dla pewnych prac inne typy okularów, np. 
typ lekki w  oprawce niklowej, typ średni z odginany
mi osłonami bocznymi z siatki lub typ podnoszony do
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góry („Gussputzerbrille").
Typ Stroofa nadawałby się 
przecież do prac, przy któ
rych bądź zagrażają odłam
ki duże i silne, a więc do 
nitowania, wycinania nitów, 
oczyszczania odlewów i in
nej obróbki metalu narzę
dziami pneumatycznymi lub 
elektrycznymi, do obróbki 
kamieniarskiej tarcz szli
fierskich, bądź też do spa
wania acetylenowego — 
przy pracach tych bowiem 
oko musi być ochronione ze wszystkich stron osłoną mo
żliwie najmocniejszej konstrukcji.

Zastanawiające jednak jest, że niektóre poważne 
źródła, np. taki Sauerteig, który w swej pracy pt. „Nor- 
mung der Schutzbrillen" („Zentralblatt fur Gewerbe- 
hygiene und Unfallverhutung“ rok 1937 n r 1 str. 1) 
występuje jako półoficjalny referent z ram ienia Berufs- 
genossenschaften w sprawie normalizacji okularów, 
zaleca raczej do powyższych prac okulary podnoszone 
(,,Gussputzerbrille“), natomiast okulary Stroofa pomija 
prawie zupełnie milczeniem, z wyjątkiem  pewnej krót
kiej uwagi krytycznej, którą zacytujemy niżej.

Widać stąd, że poważny autorytet, jakim jest Zwią
zek i jego emanacja, Komisja Normalizacyjna Niemiec
ka, nie uważają typu Stroofa za wybitnie dobry i że 
znormalizowały go być może raczej nie tyle jako typ 
wzorcowy, co jako typ zwyczajowo rozpowszechniony.

W każdym razie typ ten, zgodnie z powyższą normą, 
jest w Niemczech produkowany przez kilkanaście firm. 
Spotykamy go również i w  produkcji francuskiej, 
szwajcarskiej oraz polskiej. W Ameryce natom iast nie 
jest on zupełnie znany, gdyż Ameryka od dawna po
siadała typy własne.

Przejdziemy obecnie do opisu powyższego typu. Jest 
to typ okularów, który można zaliczyć do tzw. typu 
„okularów ciężkich". Nazwa ta ma związek nie tyle 
z wagą okularów, co z ich masywną konstrukcją, prze
znaczoną do ochrony oka ze wszystkich stron od od
łamków ciężkich i mocnych oraz od szkodliwych pro
mieni. Siedząc za rozwojem typu Stroofa, widzimy, iż 
uległ on przez lat kilkadziesiąt jedynie nieznacznym 
modyfikacjom. Zarówno w  najdawniejszych typach 
z początków XX wieku, jak i w obecnych — zawsze 
typ ten posiadał dwa oddzielne dla każdego oka ko
szyczki z blachy, przeważnie aluminiowej, osłaniającej 
szczelnie oczodół ze wszystkich stron.

Szybki ochronne szklane zawsze były w nich, ł są 
obecnie, przymocowane przy pomocy czterech łapek 
metalowych, dających się odginać w razie potrzeby dla

wyjęcia szybki uszkodzonej 
i włożenia nowej. Model 
najstarszy z przed roku 1910 
(rys. 3), nie posiadał w o- 
prawce żadnych otworów 
wentylacyjnych. W mode
lach późniejszych już jako 
nowość zjawiły się otworki 
wentylacyjne kryte daszka
mi, które do dziś dnia rów
nież stanowią charaktery
styczną cechę okularów 
Stroofa (rys. 4).

Powstają one przez wy
cięcie w oprawce blaszanej otworków w kształcie litery 
U, ułożonej poziomo i zwróconych swymi otwartymi ra 
mionami ku przodowi. Powstające w ten  sposób klapki 
m ają pod sobą otworki sporej wielkości, ale przejście 
pomiędzy klapką a otworkiem jest wąskie, ochronione od 
góry klapką. Powstaje więc stąd system wentylacji, któ
ry można nazwać „pośrednim", czyli ochronionym: drob
ne odłamki, pył, iskry i promienie szkodliwe, szczególnie 
padające wprost — w kierunku twarzy — m ają utrudnio
ną możność przenikania poprzez wąskie otworki do oczu.

Brzeg oprawki jest otoczony zwykle aksamitką, przy
szytą nićmi do oprawki, dzięki szeregowi drobnych 
otworków w  oprawce, przepuszczających nitkę. W typie 
wentylowanym z roku 1910 taśma okrążała oprawkę 
dookoła i stanowiła zarazem miękki mostek. W typach 
współczesnych obie połówki oprawki połączone są most
kiem z miękkiej skórki lub z tkaniny. Taśma zakłada
na z tyłu za głowę jest przyczepiona do obu boków 
oprawki, .zapinana na metalową sprzączkę.

Mniej więcej do roku 1928 okulary typu Stroofa — za
równo W Niemczech, jak  w  krajach z nimi sąsiadują
cych — uważane były za ostatnie słowo techniki okula
rowej. Istotnie, posiadały one szereg zalet. Były stosun
kowo lekkie, przewiewne. Ich wykonanie dość prym i
tywne sprawiało, iż były one tanie. Wymienialność szy
bek drogą odginania łapek była pozornie łatwa. W po
równaniu ze znanymi przed tym  typami okularów 
ochronnych, np. w  oprawie skórzanej, pozbawionych 
wentylacji, lub też z typami utrudniającym i dobre w i
dzenie, np. z okularami siatkowymi — okulary Stroofa 
stanowiły istotnie w  swoim czasie duży krok naprzód.

Nie mniej jednak, gdy w  Szwajcarii podjęto po woj
nie akcję w  kierunku ulepszenia istniejących ochron 
oczu, a m. in. i okularów — akcja ta  poddała wszystkie 
stosowane dotąd typy okularów systematycznym bada
niom i surowej krytyce. Tym badaniom i tej krytyce 
podległy m. in. także i okulary typu Stroofa. Stano
wiły one wówczas jeden z 8-u najbardziej rozpowszech
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nionych w Szwajcarii typów okularów ochronnych, 
przejętych z Niemiec.

Mniej więcej od roku 1934 dr inż. A. Steiger, współ
pracując ze Szwajcarskim Zakładem Ubezpieczenia Wy
padkowego w Lucernie (SUVAL), rozpoczął systematycz
ne badania nad okularami ochronnymi, które w osta
tecznym wyniku doprowadziły do opracowania nowych 
typów okularów możliwie najbardziej racjonalnych.

Badania szły kilkoma drogami: jedną drogą było
ustalenie przez ankiety wśród robotników, czy dany 
typ okularów jest dogodny i praktyczny i jeśli nim nie 
jest — to dlaczego. Inną drogą szły badania laborato
ryjne nad konstrukcją i własnościami okularów, prze
prowadzane w celu ustalenia takich cech zasadniczych, 
jak wentylacja, pole widzenia itd.

Podamy tutaj w krótkości wyniki badań dra Stei- ' 
gera w stosunku do omawianych przez nas okularów 
Stroofa.

Przede wszystkim więc okazało się niezbicie, iż 
umocowanie szybek przy pomocy odginanych łapek 
nie jest praktyczne: łapki aluminiowe prędko łamały się 
i całe okulary były już po tym nie do użycia. '

Należy więc stwierdzić, iż typ ten  nie spełnia wyma
gania łatwej i pewnej wymiany szybek.

Jednym z podstawowych wymagań w stosunku do 
okularów jest zapewnienie należytego pola widzenia 
niezbyt zmniejszonego w stosunku do pola widzenia 
oczu nieuzbrojonych. Zostało stwierdzone, iż badane 
typy okularów Stroofa, mające' np. wym iary szybek oko
ło 50 mm, dawały około 37,5°/o pola widzenia w sto
sunku do pola widzenia gołych oczu przyjętych za 
100%, wspólnego obu oczom, czyli tego, który posiada 
największe znaczenie praktyczne dla wykonywanej p ra
cy. Odsetek ten jest dość niski, aczkolwiek częściowo 
wystarczający, gdyż za wyraźnie niedostateczny uważa 
się poniżej 30%, za częściowo dostateczny pomiędzy 
30% a 40%, za wystarczający ponad 40%. Podobnie jak 
we wszystkich typach okularów ciężkich, pole widzenia 
jest oczywiście zmniejszone w większym stopniu, niż 
w typach okularów lekkich, które bliżej są osadzone 
w stosunku do oczu i nie posiadają zaciemniającej 
oprawki dookoła. Powyższy odsetek 37,5% był stosun
kowo wyższy, niż w innych typach okularów ciężkich, 
stosowanych także podówczas (np. o oprawce skórzanej).

Stwierdzono dalej, iż typ Stroofa umożliwia stosowa
nie szybek dowolnej grubości i rodzaju zarówno płas
kich, jak wypukłych, co niewątpliwie uważać należy 
za zaletę.

Natomiast regulacja odstępu obu połówek od siebie 
była utrudniona, a mostek nosowy spoczywał na nosie, 
uciskając go. Mostek ten trudno było wymieniać. Czę
sto wnętrze okularów Stroofa nie bywało pokryte czar
ną matową farbą, co powodowało błyski i refleksy świa
tła, przykre dla oczu.

Istnienie szeregu miękkich, łatwo psujących się czę
ści z tkaniny, np. obrzeżenia z aksamitki albo mostka 
nosowego ze skóry lub tasiemki — uniemożliwia do
brą dezynfekcję, którą najlepiej wykonywać przez go
towanie w  roztworze 1%-ym formaliny. Okulary więc 
nie dadzą się dobrze oczyszczać i są przez to niehigie
niczne. Dodać możemy z naszych doświadczeń, iż aksa
m itka dość prędko się psuje, a więc przeciera się lub 
odchodzi i wówczas obnażony kant blachy uwiera, a n a 
wet rani skórę w  okolicach oczu. Badania Steigera po
tępiły też typ taśmy najczęściej stosowanej do tych oku

larów. I nasze doświadczenia są analogiczne. Jest to 
zwykle wąska tasiemka elastyczna z gumą („gumka") 
dość lichej jakości, zapinana z tyłu na sprzączkę me
talową i dająca się regulować przy pomocy klamerki 
stosownie do wielkości głowy. Tasiemka ta, póki jest 
nowa, nadmiernie uciska potylicę i okolice uszu, wrzy
nając się wprost w skórę.

Natomiast prędko traci ona swe własności elastyczne, 
wyciąga się i wówczas nawet największe skrócenie nie 
pomoże, gdyż okulary spadają z oczu. Należy zaznaczyć, 
iż w miarę skracania się, staje się ona tym mniej ela
styczna i bardziej wrzyna się w skórę, co często jeszcze 
jest powiększone węzełkami, jakie na niej robią robot
nicy.

Zaletą okularów Stroofa jest ich lekkość. Krajowe 
okulary Stroofa, nawet z grubym szkłem, ważą nie 
więcej niż 50 g; zagraniczne zaś, nawet z cięższym 
szkłem, koło 40 g, gdy tymczasem uważany za b. w y
godny tzw. ciężki typ okularów szwajcarskich (z r. 1934) 
waży około 70 g, a jeden z najcięższych typów ame
rykańskich — około 180 g. Zaletą okularów Stroofa 
jest również możność noszenia pod nimi zwykłych oku
larów korekcyjnych, jeśli kto ich używa przy pracy. 
Bardzo poważną wadą jest brak możności łatwej zmia
ny wszystkich oddzielnych części na inne w razie usz
kodzenia (szybki, mostek, koszyczki, taśma itd.). Stąd 
też, choć cena tego typu jest niska, jego konserwacja wy
pada bardzo drogo, gdyż w razie najmniejszego uszko
dzenia wypada już nieraz dać robotnikowi całkowicie 
nową parę.

Teoretycznie biorąc, wymiana poszczególnych części 
jest możliwa, lecz wymaga dużo czasu i pracy ręcznej.

Pozornie pomysłowe urządzenie w  postaci łapek, 
przytrzymujących szybki, posiada szereg zasadniczych 
wad. Poza omówioną wyżej sprawą łamania się tych 
łapek — wchodzi w grę jeszcze sprawa znacznego 
zmniejszania przez nie pola widzenia i utrudnienia pa
trzenia, spowodowanego przez łapki, zwłaszcza, jeśli uło
żone są symetrycznie na okręgu koła, stanowiącego 
szybkę. Tę wadę można by usunąć, jak to się prakty
kuje w niektórych typach okularów Stroofa, przez łapki 
zbliżone param i po dwie do siebie w okolicach nosa, 
umieszczone niesymetrycznie. Wymieniony wyżej d r  inż. 
Sauerteig mówi w opisanym artykule, że „okulary 
Stroofa nie nadają się do ochrony przy oczyszczaniu 
odlewów nie tylko dlatego, że niewystarczająco chro
nią od pyłu powstającego przy tej pracy, lecz również 
dlatego, że łapki do umocowania szybek zachodzą na 
pole widzenia i działają szkodliwie, wywołując po dłuż
szym noszeniu pojawianie się przed oczami ciemnych 
plamek". Jest to jakby półoficjalna opinia Związku 
„Berufsgenossenschaften", który, jak z tego wynika, ra 
czej typ Stroofa toleruje, niż go zaleca.

K rytyka wszystkich 8-u typów używanych w Szwaj
carii okazała się dla nich druzgocząca, okazało się bo
wiem, iż żaden z istniejących typów nie odpowiada 
wymaganiom najbardziej zasadniczym.

Byłoby smutne, gdyby jednak czynniki szwajcarskie 
zatrzymały się jedynie na powyższym stwierdzeniu: był
by to punkt wyjścia dla pewnego nihilizmu w stosunku 
do okularów ochronnych i zaprzeczenia w ogóle potrze
by ich używania.

Tutaj musimy z całą stanowczością podkreślić, że 
pragniemy, aby zarówno znaczenie badań szwajcarskich,



jak i nasze stanowisko przy ich referowaniu nie było 
opacznie zrozumiane, jako dyskwalifikowanie wszyst
kich istniejących typów okularów. Jest oczywiste, iż, 
jeśli nie ma typów okularów lepszych, bądź też spro
wadzanie takich okularów z zagranicy nie jest możli
we — należy stosować okulary dostępne, nawet posiada
jące pewne braki. Typ Stroofa niewątpliwie, jeśli jest 
należytej jakości, da się stosować z powodzeniem, gdyż 
i on, jak podaliśmy wyżej, posiada pewne zalety. Strzec 
się jedynie należy jego niewłaściwego stosowania wszę
dzie tam, gdzie tylko jest mowa o ochronie oczu, niby 
lekarstwa uniwersalnego. Trzeba pamiętać, iż typ 
Stroofa, jak podaliśmy wyżej, jest dopuszczalny jedynie 
przy pewnych typach prac o najwyższym stopniu nie
bezpieczeństwa dla oczu, jak obróbka pneumatyczna 
metalu i kamienia, oczyszczanie odlewów, spawanie 
acetylenowe. Natomiast do ochrony przed drobnymi od
łamkami, pochodzącymi bądź ze szlifierek, bądź z na
rzędzi ręcznych, zwłaszcza jeśli padają one od przodu, 
a siła ich nie jest duża — wystarczą zgodnie z uzna
nymi normami inne, lżejsze i bardziej dogodne, a zara
zem tańsze typy okularów. Również przy spawaniu łu 
kowym jest błędem stosować okulary Stroofa i w ogóle 
okulary, gdyż do tej czynności należy używać ekranów 
ręcznych lub przyłbicy, chroniącej od oparzeń promie
niami ultrafioletowymi całą twarz, nie tylko zaś oczy. 
Dawanie np. przy maszynie pryskającej drobnymi ka
wałeczkami drzewa ciężkich okularów Stroofa uważa
my za fałszywe — należy tu  bowiem stosować okulary 
lekkie z bocznymi osłonami, z siatki lub skóry. Szli
fierki, tokarki, w iertarki itd. najlepiej było by ochro
nić bez uciekania się do okularów — ekranami szklany
mi („oczochronami") na nóżce elastycznej. Są one już 
dziś wyrabiane w  kraju. Lecz przede wszystkim strzec 
się należy fałszywego pojęcia, iż okulary Stroofa są ide
ałem, poza który technika okularowa już wyjść nie mo
że. Dobrze się stało, iż dokładnie zdajemy sobie spra
wę z zalet i wad stosowanych dotychczas okularów, 
gdyż w ten sposób istnieje możliwość postępu w  celu 
wypracowania okularów najdogodniejszych i najprak
tyczniejszych.

K rytyka przeprowadzona w  Szwajcarii była wolna od 
teoretyzującego pesymizmu: przeciwnie, miała ona cha
rakter twórczy i praktyczny. Lata 1924 — 1934 poświę
ciła SUVA na wypracowanie takich typów okularów, 
które istotnie odpowiadałyby podstawowym wymaga
niom, a tym samym przewyższały typy istniejące.

Należy podkreślić, iż ankieta przeprowadzona w 
Szwajcarii wśród robotników wykazała, iż robotnicy nie 
chcą nosić okularów ochronnych. Podobne fakty obser
wujemy w Polsce bardzo często. Zarówno w Szwaj
carii, jak w Polsce okazuje się, iż robotnicy dlatego nie 
chcą nosić okularów, że przede wszystkim są niewygod
ne i u trudniają pracę, a przy noszeniu wywołują szereg 
cierpień, jak: bóle głowy, sensacje wzrokowe lub uwie
ranie skóry. Przy opracowywaniu więc nowego typu 
okularów chodzi o osiągnięcie takiego celu, aby robot
nicy wreszcie byli w  stanie okulary ochronne chętnie 
używać.

Steiger opracował typ okularów w dość mało odsta
jącej, lecz dobrze osłaniającej oprawce. W celu po
większenia pola widzenia średnica szybki została usta
lona w nich na 55 mm, co stanowi znaczną nowość 
w porównaniu ze znanymi podówczas okularami 
o mniejszych średnicach.

Steiger dowiódł doświadczalnie, iż powiększenie śred
nicy szybek ponad 55 mm nie daje już zysku w kie
runku powiększenia pola widzenia. Jest to najwyższa 
granica średnicy, natomiast w miarę zejścia średnicy 
poniżej 50 mm pole widzenia szybko maleje. Dawny typ 
wymiany szybek przy pomocy odginanych łapek m eta
lowych został zamieniony przez praktyczniejszy sposób 
umocowywania przy pomocy mocnego sprężystego pier
ścienia drucianego który zostaje wsunięty pomiędzy 
oprawkę a szybkę. W tym typie używa się zarówno 
szybek grubych, jak cienkich i zarówno okrągłych, jak 
owalnych. Steiger stwierdził, iż praktyczniej jest dla 
wentylacji stosować jeden duży otwór, niż kilka ma
łych, przy których tarcie powietrza jest o wiele więk
sze, co utrudnia jego swobodny przepływ. Dlatego też 
w  nowym typie jest jeden duży otwór o powierzchni 
2 cm2. Ta norma weszła już dzisiaj w skład kilku norm 
obowiązujących (np. niemieckich). Nowe okulary posia
dały więc po jednym otworze w okolicach uszu, co oka
zało się zupełnie wystarczające dla zapewnienia ruchu 
konwekcyjnego powietrza. Otwory oczywiście były 
ochronione. Mostek w tym typie złożony był z trzech 
ruchomych kawałków metalu, połączonych zawiaskami. 
Takie urządzenie umożliwiało dobre regulowanie oku
larów w stosunku do odległości pomiędzy oczami, a za
razem mostek nie dotykał nosa. Wnętrze okularów po
kryte było ciemną farbą. Na brzegach oprawek umo
cowane były kawałki okrągłej gumy o średnicy 6 mm, 
które włożone były do wgłębień w oprawkach. Guma 
dawała się łatwo myć i dezynfekować w odróżnieniu 
od dawnych obrzeżeń z aksamitu lub bawełny.

Najważniejszą może nowością było zastąpienie taśm 
gumowych taśmą z umieszczoną wewnątrz spiralką 
elastyczną z drutu. Pomysł ten nie jest zupełnie nowy, 
gdyż już w  r. 1915 wojskowe maski gazowe niemieckie 
posiadały podobny typ taśm. Tego rodzaju taśma jest 
b. trwała, a zarazem przez swój kształt okrągły nie
znacznie tylko uciska potylicę. Sprzączki z tyłu nie 
posiada, reguluje się zaś automatycznie przez rozcią
ganie się lub kurczenie.

Typ ten oczywiście jeszcze daleki był od ideału, ale 
było w nim znać dążenie do czegoś lepszego, niż do
tychczas. Były też w nim w zarodku te dobre pomysły, 
które znalazły swą realizację w typach następnych. Ba-, 
danie Steigera przy silniejszym poparciu SUVA dopro
wadziły w roku 1929 do dalszego typu okularów 
ochronnych (rys. 5). Najważniejszą ich nowością było 
zastąpienie metalu używanego na oprawki bakelitem, 
co podniosło ich trwałość, możność odkażania itd. Mo
stek otrzymał postać metalowej taśmy elastycznej. Spo
sób umocowania w postaci taśmy złączonej — dwoma 
sznurami, sposób wentylacji oraz wielkość szybki pozo
stały bez zmiany. Rok 1930 przyniósł dalszą modyfika
cję (rys. 6). Polegała ona na zastosowaniu zamiast most
ka z metalowej taśmy, taśmy - drucika elastycznego ze 
stali nierdzewnej, przymocowanego do wystających czę
ści oprawek u góry. Ponadto taśm a elastyczna została 
już wprost przymocowana do oprawki, przechodząc 
przez ucho bakelitowe i będąc złączona guziczkiem 
z bakelitu. Ten model już znacznie zbliża się do mo
delu ostatniego.

Model ostatni (rys. 7) datuje się z r. 1934. Posiada on 
kilka ważnych ulepszeń: oto drucik stalowy służy nie 
tylko za mostek, lecz okala on dookoła oprawkę, łącząc 
wszystkie części ze sobą, a jego wystające pętelki przy-



frioeowują szybki. Końce taśmy przyczepione są tez do 
drucika, a nie do oprawki. W ten sposób usunięto w y
stające części łamliwe z bakelitu modelu z r. 1930.

Ostatni model z r. 1934 produkowany jest obecnie 
w Szwajcarii oraz na podstawie licencji we Francji 
i w  Niemczech, sprzedawany zaś jest bez ograniczenia. 
Cena jego w  Szwajcarii wynosi około 3 fr. szw. (ok. 5 zł), 
przy czym waha się jeszcze zależnie od typu szkła (szli
fowanego lub zwykłego, cienkiego lub grubego, bezbarw
nego lub barwnego, lub też bezodpryskowego).

Powyższy model szwajcarskich ciężkich okularów 
ochronnych SUVA z r. 1934 nadaje się jako ochrona 
oczu do tych prac, przy których odlatują odłamki cięż
kie, duże i silne, lub przy których wydzielają się pro
mieniowania szkodliwe, a więc do obróbki ręcznej 
i pneumatycznej metalu, np. oczyszczania odlewów, 
przecinania, nitowania, wycinania starych nitów, 
uszczelniania, spawania acetylenowego, przy zastosowa
niu odpowiednich szkieł barwnych. Może też służyć dla 
ochrony przy takiej obróbce kamienia lub betonu, przy 
której odlatują duże i silne odłamki. Oczywiście, do 
ochrony od odłamków drobnych i pyłu, jak  też do prac 
chemicznych — nie nadaje się. Typ ten więc stanowi 
poważną konkurencję dla typu okularów Stroofa, z któ
rego, właściwie biorąc, rozwinął się drogą twórczej 
pracy. Typ szwajcarski z r. 1934 posiada szereg zalet. Są 
nimi: lekkość (waga około 70 g), dogodność w  użyciu,

łatwa nastawialność, praktyczna, dogodna i trw ała ta 
śma, duże pole widzenia, uniknięcie części wykonanych 
z tkaniny (obrzeżenie), a więc możność odkażania na 

• mokro, nawet wraz z taśmą, dobra wentylacja, dosko
nała wymienialność części, trwałość oprawki, która przy 
średnim nawet obchodzeniu się w  warsztacie może bez 
uszkodzeń i odkształceń trwać lata — są więc one bar
dzo ekonomiczne. Cena ich, tam gdzie są produkowane, 
jest umiarkowana. Są one ponadto odporne na wilgoć 
i kwasy, są wykonane ze złego przewodnika ciepła 
i elektryczności, obrzeżenia przymocowywanego nie po
siadają, a brzeg ich w postaci zaokrąglenia oprawki ba
kelitowej nigdy się nie odkształca i nie daje ostrego 
kantu. Mostek ich nie dotyka nosa. Kształt ich jest do
brze dostosowany do formy twarzy. Widzimy więc, iż 
spełniają one wszystkie zasadnicze wymagania.

Podając powyższe do wiadomości, jeszcze raz pragnę
libyśmy wyjaśnić czytelnikom, iż czynimy to jedynie dla 
obudzenia w nich wiary, iż postęp w tej dziedzinie mo
że doprowadzić istotnie do wyników dodatnich. Bynaj
mniej zaś nie pragniemy dyskwalifikować typów okula
rów sprzedawanych lub produkowanych w  kra ju  i w y
twarzać przez to szkodliwej próżni. Nie znaczy to by
najmniej, że nie uważamy za rzecz bardzo dodatnią dla 
sprawy bezpieczeństwa pracy, gdyby w kra ju  rozpoczę
to produkcję możliwie najracjonalniejszych w  obecnej 
chwili typów okularów ochronnych i gdyby te okulary 
znalazły w Polsce powszechne zastosowanie.

P r a c a  załogow a a  sygn alizacja przy u rząd zen iach  
transportow ych i podnośnikowych

W przedsiębiorstwach przemysło
wych sytuacje wymagające zgranej 
współpracy załogi, składającej się z 
kilku robotników, zdarzają się czę
sto. Istnieje cały szereg maszyn i u- 
rządzeń wymagających bądź to sta
łej, bądź też przerywanej współpra
cy szefa z załogą, składającą się z 
kilku pomocników, jak np. przy du
żych nożycach, przy tłoczniach, przy 
prasach hydraulicznych, przy mło
tach mechanicznych, przy piłach ta 
śmowych, przy dużych zespołach do 
obróbki metali itp.; weźmy również 
pod uwagę wielkie piece hutnicze, 
olbrzymie zespoły w  nowoczesnym 
przemyśle chemicznym itd., przy 
których jeden nie w porę wykona
ny ruch w  czasie ich funkcjonowa
nia może mieć zgubne wyniki dla 
robotników.

Pracę załogową spotykamy jeszcze 
częściej przy urządzeniach transpor
towych, jak np. przy kolejach prze
mysłowych, przy żurawiach i dźwi
gach, jak również przy ładowaniu.

Praca załogi, zwanej również bry
gadą, jest zazwyczaj kierowana przy 
pomocy znaków i sygnałów wzro
kowych lub akustycznych.

Przyczyną licznych wypadków 
przy pracy jest nieprawidłowe 
lub niewłaściwe sygnalizowanie, 
jak również niewłaściwe zrozumie
nie dawanego znaku, wobec czego 
słyszymy tego rodzaju usprawie
dliwienie: „Myślałem, że on pod
niósł rękę...“. „Źle słyszałem, bo był' 
straszny hałas..." itd. Często również 
zdarza się taka odpowiedź: „Bo nie 
wiedziałem, co ten sygnał miał o- 
znaczać"... Należy oczywiście w tych 
okolicznościach zadawać robotnikom 
pytania bardzo ostrożnie, albowiem 
robotnik, winny spowodowania w y
padku przez niewłaściwe zachowa
nie się, uchyla się zwykle od w y
jaśnień, mogących zaświadczyć o j e 
go przewinieniu.

Przedsiębiorstwo zainteresowane 
jest w  zwalczaniu omawianych -wy
padków nie tylko ze względów bez
pieczeństwa ogólnego — lecz rów 
nież w  interesie sprawnego dzia
łania całego zakładu. Bardzo często 
bowiem w  wypadkach zdarzających 
się przy wspólnej pracy zespołowej 
— ofiarą „zbiegu okoliczności" pada 
nie mało kwalifikowany pomocnik 
lub początkujący, lecz robotnik do
świadczony, czasami naw et wysoko

kwalifikowana siła, trudna do na
tychmiastowego zastąpienia.

Właściwe więc rozwiązanie poru
szonego zagadnienia jest nie tylko 
obowiązkiem moralnym, lecz rów 
nież koniecznością gospodarczą.

Nader często, a stwierdzamy to na 
podstawie poważnych danych, zgro
madzonych w  wyniku badania w y
padków, pomocnicy nie mający żad
nych kwalifikacji, zostali przyjęci 
do pracy na krótko przed wypad
kiem, nie otrzymawszy ani od m aj
stra, ani od bezpośredniego przeło
żonego załogi żadnego pouczenia, 
ani wystarczających wyjaśnień. O- 
bowiązkiem szefa załogi jest .przede 
wszystkim dawanie wyraźnych za
rządzeń i pouczanie robotników w 
interesie własnym, albowiem sam 
może paść ofiarą niewczesnych po
czynań swego nieuświadomionego 
pomocnika. Nie wystarcza jednak 
zwykłe wyjaśnienie znaczenia da
wanych sygnałów i odpowiednich 
czynności; należy bezwzględnie u- 
pewnić się przy pomocy prób, czy 
pouczony zrozumiał wszystko w spo
sób właściwy.

Jeżeli spojrzeć na zagadnienie 
pracy załogowej z punktu widzenia



racjonalnego prowadzenia samego 
przedsiębiorstwa, to należy przyznać 
bezapelacyjnie, że powierzanie tego 
rodzaju pouczeń przełożonym posz
czególnych załóg robotniczych jest 
stanowczo niewystarczające.

Zadanie, jakie tu  musi mieć na 
względzie kierownictwo przedsię
biorstwa, sprowadza się do rozwią
zania sprawy (1) sygnalizacji i (2) 
organizacji samej pracy. W związku 
z sygnalizacją — a zasadniczo tylko 
o niej chcemy tu mówić — należy 
przede wszystkim rozważyć: (1) czy 
nie można zastąpić sygnalizacji u- 
rządzeniąmi mechanicznymi? (2) czy 
znaki stosowane w  przedsiębiorstwie 
są dostatecznie wyraźne i czy nie są' 
dwuznaczne?

W większości przypadków odpo
wiedź na pierwsze pytanie jest po
zytywna. Istotnie bowiem znamy o- 
becnie dostateczną ilość bezpiecz
nych przyrządów, służących np. do 
uruchomienia dużej maszyny bez u- 
działu siły pomocniczej — co pro
wadzi ostatecznie do uniezależnie
nia się od robotnika niekwalifiko- 
wanego lub przygodnego. Przykłady 
takiego rozwiązania widzimy w  ste
rowaniu maszyn przy pomocy elek
trycznych guzików przyciskowych w 
połączeniu ze stycznikami elektroma
gnetycznymi, w  sprzęgłach urucho
mianych zabezpieczonym pedałem, 
w  blokadzie mechanicznej lub elek
trycznej rozruchu obrabiarki w 
chwili niewłaściwej itp.

Tego rodzaju urządzenia, jako bę
dące w  stanie zapobiec całemu sze
regowi omyłek, wywoływanych 
przyczynami zależnymi od człowie
ka (nieświadomość, nieostrożność, 
zmęczenie, zdenerwowanie) — są w 
przedsiębiorstwie bardzo pożądane; 
obowiązkiem kierownika bezpieczeń
stwa pracy, kierownika ruchu i kon
struktora jest przede wszystkim 
gruntowne ich zbadanie z punktu 
widzenia przydatności w danym za
kładzie pracy. Mechaniczny przy
rząd, zapewniający w  sposób nale
żyty bezpieczną pracę, daje możność 
zmniejszenia liczby „rąk pomocni
czych", a w każdym razie przewyż
sza w  swej skuteczności najlepsze 
nawet „pouczenie" robotników.
' Sygnalizacja jest zazwyczaj orga
nizowana z dużą dowolnością i nie 
rzadko się zdarza, że na terenie jed
nego przedsiębiorstwa różne znaki 
są używane przy identycznych in 
stalacjach. Tak np. ruch „do góry" 
jest oznaczony raz przez podniesioną 
rękę, drugi raz przez opisywanie 
koła końcami palców wzniesionej

ręki, w trzecim przypadku przez 
wyrzucanie ręki do góry.

W kilku większych przedsiębior
stwach wydano przepisy służby dla 
własnych kolei i wyznaczono w po
staci plakatów sygnały porozumie
wawcze. Mimo to jednak stwierdzo
no, że niektórzy maszyniści parowo
zowi, jak również hakowi posługu
ją się nadal wbrew przepisom i 
plakatom — innymi znakami. Rów
nież w służbie kolejowej innego 
przedsiębiorstwa uznano zwykłe k i
wnięcie głową do przodu za znak 
potwierdzający: „zrozumiałem", mi
mo że sygnał ten może być dobrze 
spostrzeżony i zrozumiany tylko z 
niewielkiej odległości.

Można przypuszczać, że spostrze
żenia te zaliczają się do przypadków 
wyjątkowych i nielicznych; tak je
dnak nie jest, albowiem zostały one 
stwierdzone na terenie przedsię
biorstw dobrze prowadzonych, w  
których zagadnieniom bezpieczeń
stwa ruchu poświęcono wyjątkową 
uwagę.

Wysiłek, jaki muszą wykonać in
żynierowie bezpieczeństwa pracy o- 
raz dozorujący personel ruchu w 
przedsiębiorstwie w  celu zmuszenia 
załóg do stosowania ujednostajnio
nych sygnałów — jest niewątpliwie 
znaczny i wymaga kilku lat w y
trwałości.

Poczynania te możemy rozdzielić 
na kilka części:

1 nieustanne dozorowanie, aby 
przepisane sygnały były ściśle prze
strzegane,

2 wprowadzenie przepisów syg
nalizacji w  razie stwierdzenia ich 
braku,

3 ujednostajnienie sygnałów na 
całym terenie przedsiębiorstwa,

4 znormalizowanie sposobu syg
nalizacji.

Nieprzestrzeganie istniejących już 
w  przedsiębiorstwie przepisów — 
stanowi nadużycie, które musi być 
wyplenione za wszelką cenę. Tole
rowanie tych nadużyć prowadzi do 
szerzenia niedbalstwa w  pracy i 
podrywa dyscyplinę załogi. Jeżeli 
ktoś jest przekonany o konieczności 
stosowania prawidłowej sygnaliza
cji — to musi również żądać kate
gorycznie prawidłowego jej prze
strzegania. Najlepszym sppsobem 
przełamania opornych jest poucza
nie na  podstawie statystyki w ypad
ków.

Przy opracowywaniu przepisów 
sygnalizacji należy zdawać sobie 
wyraźnie sprawę z następujących

czynników: z możliwości ujednostaj
nienia i standaryzacji znaków w 
przyszłości, z przejrzystości, ścisłości 
i największej prostoty używanych 
sygnałów, z potrzeby zredukowania 
ich do możliwie najmniejszej liczby 
i wreszcie z możliwości szybkiego 
ich stosowania we wszystkich dzia
łach bez wyjątku. Jeżeli od razu nie 
bierze się pod uwagę możliwości u- 
jednostajnienia znaków sygnałowych 
na terenie całego przedsiębiorstwa, 
to . tym samym pomnaża się trudno
ści, które w  następstwie okażą się 
jeszcze wielokrotnie większe.

Należy więc z góry przewidywać 
konsekwencje wzmagającego się na
tężenia ruchu w  przedsiębiorstwie i 
rozwoju samego przedsiębiorstwa, 
aby nie stanąć wobec takiej różno
rodności znaków, której się nie da 
praktycznie i celowo zmniejszyć.

Każdy znak czy sygnał musi być 
wyraźny i nie może zawierać dwu
znaczności. Jeżeli są przewidziane 
wezwania ustne, należy unikać wy
razów, które w gwarze potocznej 
m ają podobne znaczenie lub zbli
żone są w  brzmieniu i mogą 
być z łatwością pomylone w  zgiełku 
fabrycznym, jak np. wyrazy „hop" 
i „stop".

Jeżeli sygnały są nadawane aku
stycznie, jak np. przy pomocy gwiz
dka, gongu itp., należy dbać o to, by 
się różniły wyraźnie od dźwięków 
rozbrzmiewających w  zakładzie i 
pochodzących od maszyn, jak  w y
soki ton pił, lub dzwon młota spa
dającego na kowadło. Jeżeli dajemy 
znak przez podniesienie ręki do po
ziomu, to należy unikać jakiegokol
wiek znaczenia dla ręki skierowanej 
ukośnie. Należy również zwracać u- 
wagę, w jakim miejscu znajduje się 
osoba, dla której przeznaczone są 
sygnały, aby mogła je dobrze w i
dzieć.

Nie wolno również zapominać o 
zrozumiałości i logiczności sygna
łów. Tak np. konieczne jest, by 
wskazywanie ręką ku  dołowi ozna
czało opuszczanie ciężarów, a nie 
podnoszenie; ruch ręki powinien 
wyrażać wezwanie do wykonania in
nego ruchu, podobnie jak ręka unie
ruchomiona w inna odpowiadać „za
trzymaniu"; logiczne jest, aby rę
ka wzniesiona do góry i zataczająca 
kręgi oznaczała „podnoszenie" cię
żaru, gdy tymczasem zatrzymanie go 
powinno w  takim  razie być ozna
czone ręką zatrzymaną na poziomie.

Jak  największa prostota oraz jak 
najbardziej ograniczona liczba syg
nałów dają niewątpliwie najlepsze



wyniki praktyczne, albowiem robot
nik przyswaja je szybko i łatwo a 
przy tym nie mogą być pomylone 
lub niewłaściwie zrozumiane. Naj
prostszy sygnał powinien być sko
jarzony z najbardziej niebezpieczną 
fazą czynności. Jest to w  zupełno
ści uzasadnione, albowiem w obli
czu niebezpieczeństwa często brak 
jest czasu na wydanie znaku złożo
nego i  nieraz ułamki sekundy są 
rozstrzygające.

Z chwilą powzięcia decyzji o po
trzebie stosowania znaków syg
nalizacyjnych przy tej lub innej 
czynności, należy wydać zarządzenie 
z mocą obowiązującą i nie robić 
żadnych wyjątków. Niedopuszczalne 
jest usprawiedliwianie się załogi ro
botniczej, że jest ona przyzwyczajo
n a  do sygnałów innego rodzaju. Al
bo sygnały używane przez tych ro
botników są wyraźniejsze i bardziej 
zrozumiałe, a w  takim  razie nale
żało je w swoim czasie przyjąć do 
powszechnego użytku w całym 
przedsiębiorstwie, a nie zmieniać 
ich na nowe — albo są gorsze, a w 
takim  razie należy bez wahania za
kazać ich używania. Jest to bardzo 
ważne spostrzeżenie praktyczne, z 
którym  należy się liczyć przed za
stosowaniem jakiejkolwiek inowacji. 
Z tych samych względów autor u- 
waża za niedopuszczalne zezwalanie 
starym  robotnikom na używanie 
znaków, do których przyzwyczaili 
się od dawna; tego rodzaju wyjątki 
są czasami robione zupełnie niesłu
sznie w  obawie przed ewentualnym 
pomieszaniem pojęć starych z no
wymi i wywołaniem w  ten sposób 
wypadków. Jeżeli istotnie skutkiem 
omyłki tego lub innego starego ro
botnika zdarzy się wypadek przy u- 
żywaniu nowych, udoskonalonych 
znaków — to nie może to być jesz- 
ęze powodem do czynienia w yjąt
ków w całym przedsiębiorstwie i 
zezwalania na używanie przestarza
łych metod. Co by się stało, na przy
kład, gdyby na kolejach z chwi
lą wprowadzenia do ogólnego użyt
ku nowych znaków sygnalizacyjnych 
niektórzy pracownicy posługiwali 
się starymi?

Jakkolwiek przy przejściu na no
wy rodzaj znaków sygnalizacyjnych, 
czyli na odmienną metodę pracy, 
musimy być przygotowani na to, że 
wypadki mogą się zdarzać, to jed
nak pamiętajmy, że podobny stan 
rzeczy jest przejściowy i że wpro

wadzenie w życie nowej metody 
przyczyni się w  przyszłości do 
zmniejszenia wypadkowości.

Metoda sygnalizacji powinna być 
ujednostajniona nie tylko w  instala
cjach pokrewnego typu, ale również 
należy dążyć do tego, by na terenie 
całego przedsiębiorstwa sygnały mia
ły zawsze to samo znaczenie. Tak 
np. sygnał oznaczający „w górę“ po
winien, być ten sam, a przynajmniej 
podobny dla kolei fabrycznych, suw 
nic, dźwigów itd. Nie należy się przy 
tym obawiać, aby sygnał wydany 
suwniczemu miał być omyłkowo o- 
debrany przez maszynistę na  znaj
dującej się w  pobliżu lokomotywie, 
albowiem każdy mechanik służby 
transportu zdaje sobie przede wszy
stkim sprawę z tego, z kim współ
pracuje, a powtóre każda osoba po
dająca sygnały patrzy zawsze pod
świadomie w  stronę osoby odbiera
jącej sygnał.

Prócz tego mamy do dyspozycji 
szereg środków pomocniczych za
pobiegających ewentualnym omył
kom, jak wezwanie lub sygnał spe
cjalny, poprzedzający sygnał osta
teczny, sygnał „zrozumiałem" — 
gwizdkiem lub chorągiewką, dla ko
lei żelaznych — dzwonki, gong lub 
sygnały ręczne dla żurawi itp. Wez
wanie jednokrotne, jak np. jed
nokrotny dzwon, pojedyńczy gwiz
dek, pojedyńczy ruch podniesionej 
ręki, powinny oznaczać powszechnie 
zarówno dla mechanika lokomotywy, 
jak i dla suwniczego: „uwaga",
„baczność", „ostrożnie".

Rozważywszy korzyści, jakie daje 
unifikacja sygnałów w  jednym 
przedsiębiorstwie — obejmujemy 
myślowo, w  sposób zupełnie n a tu 
ralny i logiczny, wielkie udogodnie
nia z ujednostajnienia sygnałów we 
wszelkich działach życia przemysło
wego. Odnośne przykłady znamy 
powszechnie choćby w dziedzinie 
kolejnictwa.

Sygnalizacja jest ta sama zarów
no na kolejach państwowych, jak i 
w prywatnych towarzystwach kole
jowych. W wielu krajach komitety 
normalizacyjne opracowały już w  
swych normach odpowiednie sygna
ły manewrowe dla służby suwnic, 
żurawi itp. Lecz niestety nader czę
sto sygnały te nie m ają tego same
go sensu w  analogicznych przypad
kach — czego należy stanowczo u- 
nikać zgodnie z założeniami wypo
wiedzianymi na początku.

Obowiązkiem więc komitetów 
normalizacyjnych oraz organizacji 
w zakresie walki z wypadkami przy 
pracy — będzie niezawodnie po
święcenie uwagi tej sprawie. Cały 
szereg zakładów przemysłowych 
mógłby się podjąć pracy przygoto
wawczej w dziedzinie swej specjal
ności, badając zagadnienie z bliska 
oraz ustalając pewne reguły, po
parte doświadczeniem praktycznym.

Najistotniejszą cechą dodatnią 
każdej normalizacji jest właśnie w y
dobycie dla dobra powszechnego ze 
wszelkich istniejących wzorów — 
przykładów najlepszych. Nie mniej 
jednak praca normalizacyjna nie 
może się ograniczać do opracowania 
operacji najważniejszych, jak  np. w 
służbie transportowej, lecz powin
na być rozciągnięta na wszystkie ro
dzaje robót. W razie zmiany zatrud
nienia, robotnik przystąpi do no
wych czynności, m ając możność ła
twego zużytkowania tych pojęć, ja 
kie zdobył poprzednio. Oczywiście, 
normalizacja sygnałów w tak sze
rokim zakresie wymaga wielkiego 
nakładu pracy i nie może być zre
alizowana w krótkim  czasie. Należy 

'sobie jednak zdawać sprawę, że 
„wykonanie" tego musi być wresz
cie przez kogoś rozpoczęte. Jak  wy
nika z oświadczeń szeregu instytu
cji do walki z wypadkami, oświad
czeń opartych na danych statystycz
nych z wyraźnym podkreśleniem ko
nieczności znormalizowania sygna
łów, zbliża się chwila, w której spra
wa ta  zostanie postawiona na po
rządku dziennym. Cel, jaki powinien 
tej pracy przyświecać, nie może się 
wszakże ograniczać do znormalizo
wania samej sygnalizacji. Normali
zacja ta stanowiłaby tylko pierwszą 
część zagadnienia, po czym należa
ło by przystąpić do normalizacji me
tod pracy „załogowej", pracy „bry
gady", „gromady"... Jako przykład 
zorganizowanej w ten  sposób pracy 
możemy przytoczyć raz jeszcze ze
społy służby dróg żelaznych, jak  ró
wnież jednostek wojskowych, w 
których przepisy i reguły pracy z e 
społowej" są bardzo zaawansowane. 
Stwierdzenie, że również i w  prze
myśle znormalizowana praca zbio
rowa może być korzystna dla ogółu 
zainteresowanych, musi wcześniej 
czy później przyczynić się do reali
zacji poczynań normatywnych.

Opracował wg „Chroniąue
de la Securite Industrielle” 

T. S/C.
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O r z e c z n i c t w o  ł  P r z e p i s y
Mamy ostatnio do zanotowania 

kilka ustaleń sądowych, o znaczeniu 
ogólniejszym, wypowiadających pe
wne zasady na tle przypadków in
dywidualnych.

Oto prawomocny wyrok jednego 
z sądów stwierdza, że „mylne jest 
zapatrywanie (zresztą rozpowszech
nione i często przytaczane w obro
nie — przyp. aut.), aby art. 195 usta
wy o ubezpieczeniu społecznym wy
magał dla zwrotnego roszczenia 
kwalifikowanej odpowiedzialności; 
odpowiedzialność ta  istnieje nie ty l
ko w przypadku, gdy się świadomie 
naruszy przepisy o bezpieczeństwie 
i higienie pracy, ale i wtedy, gdy 
nastąpi faktyczne naruszenie tychże 
przepisów'1.

W tymże wyroku wypowiedziano 
jeszcze inną zasadę: „obowiązek
stosowania odpowiednich środków, 
zabezpieczających zdrowie i życie 
pracownika, ciąży na pracodawcy 
i jest rzeczą obojętną, czy maszyny 
dostarczone przez firmy przystoso
wane są do cytowanych przepisów."

Jeszcze dalej posunął się Sąd 
Apelacyjny, ustalając w prawomoc
nym wyroku, że za brak urządzeń 
ochronnych odpowiada ten, kto wy
pożyczył maszynę dla siebie, ponie
waż „pożyczając ją, winien się był 
dokładnie przekonać o tym, co po-

Jeżeli choroba jest wynikiem w y
padku w  zatrudnieniu lub chorobą 
zawodową, to poszkodowany w myśl 
ustawy o ubezpieczeniu społecznym, 
ma prawo do pomocy leczniczej, 
której mu udzieli ubezpieczalnia na 
rachunek Funduszu Ubezpieczenia 
od Wypadków i Chorób Zawodo
wych bez względu na czas przebyty 
w ubezpieczeniu i niezależnie od 
tego, czy pomoc ta  okazuje się nie
zbędna bezpośrednio po wykorzy
staniu świadczeń ubezpieczalni, czy 
też w  term inie bardziej odległym.

Powyższe wynika z treści art. 171 
ust. 2 ustawy o ubezpieczeniu spo
łecznym, uzupełniającym art. 102 
ust. 1 lit. a. i b. omawianej ustawy.

Inaczej mówiąc, jeśli się zdarzy, 
iż chory, powróciwszy do pracy po

Badania naukowe wskazują, że w 
153 zawodach 792 ciała zdolne są do 
wywołania u zatrudnionych podraż
nienia skóry. Według dra Jamiesso- 
na (Industrial Medicine, Nr 6, 
r. 1937) liczba schorzeń tego rodzaju 
wynosi w  Anglii około 25.000 w cią
gu 1 roku, przy czym przeciętnie 
około 64°/o odszkodowań jest wypła-

życza, czy pożyczona maszyna jest 
należycie wyposażona we wszystkie 
środki ochronne, aby nie narazić na 
nieszczęśliwy wypadek osób, które 
były przy niej zatrudnione, obojętne 
czy jako goście, czy na podstawie 
stosunku umowy o pracę".

W obronie przeciw żądaniu zwro
tu i przed odpowiedzialnością karną 
spotyka się często twierdzenie, że 
przyrząd ochronny został właśnie 
zdjęty, maszyna zasadniczo posiada 
urządzenia ochronne, a jedynie ro
botnik w danym momencie zdjął 
przykrycie itp. W jednym z prawo
mocnych wyroków ustalono, że p ra
codawca odpowiada tak karnie, jak 
i cywilnie w  przypadku odsłonięcia 
maszyny, która w  danej chwili jest 
pozbawiona środków ochronnych, 
wymaganych przez przepisy o bez
pieczeństwie pracy.

Może to stanowić jedynie okolicz
ność łagodzącą; jako taką sąd przy
jął w jednym przypadku nawet fakt 
zaopatrzenia maszyny w  urządzenia 
ochronne po wypadku, spodziewa
jąc się, że „oskarżony w  przyszłości 
nie dopuści do podobnego nieszczę
śliwego wypadku u swoich praco
wników"; okoliczność ta  pozwoliła 
sądowi na zawieszenie wykonania 
wyroku.

dr A. B.

okresie trwającej ponad 26 tygodni 
niezdolności do pracy, czyli po w y
korzystaniu świadczeń ubezpieczal
ni, znowu zapadnie na chorobę spo
wodowaną doznanym wypadkiem 
lub chorobą zawodową — obowiązek 
leczenia obciąży Fundusz Ubezpie
czeń od Wypadków, niezależnie od 
czasu trw ania -tej choroby. Tak samo 
traktow any będzie przypadek po
nownego zapadnięcia po powrocie 
do pracy po okresie niezdolności 
spowodowanej w  następstwie wy
padku lub choroby zawodowej, trw a
jącej ponad 4 tygodnie.

Pomoc poszkodowanym obejmuje, 
— opiekę lekarską, lekarstwa i środ
ki opatrunkowe oraz środki lecznicze 
i pomocnicze, jak również środki po
mocnicze przeciw zniekształceniu, 
kalectwu.

/ /
canych -z powodu zawodowych scho
rzeń skóry. Jakkolwiek na tym  -tle 
występuje nieskończona liczba spo
rów o odszkodowanie, ogół lekarzy 
dermatologów wyraża pogląd, że 
w przypadkach tych schorzeń wy
plata odszkodowania jest niew ąt
pliwa.

U kazało  się z druku w ydaw nictw o Instytutu Spraw Społecznych p. ł.

CIAŁA TRUJĄCE i SZKODLIWE DLA ZDROWIA
Ki. W. ŁAZAREW  i P. I. ASTRACHANCEW

C z ę ś ć  I -  Z W I Ą Z K I  N I E O R G A N I C Z N E
(p rz e t ł.  z  rosyiskiego dr in ż .  S t. Bgkowski) atr. 3 8 3  X V I — cen a  z ł  7 .5 0

Z Ż A Ł O B N E J  K A R T Y

Ś. p. dr ZYGMUNT de JANA 
MANOWARDA

D otkliw ą s tra tę  poniosła akc ja  
bezpieczeństw a i higieny pracy w 
osobie zm arłego w  dn. 3.X.1938 r. 
ś. p. d r a  Z y g m u n t a  d e  J a n a  
M a n o w a r d y .

Zgasł niespodzianie, straw iony 
ciężkimi niedom aganiam i fizycznymi, 
którym  z trudem  opierał się orga
nizm  nadw ątlony ranam i i k o n tu 
zją, odniesionym i n a  polach w alk 
w  czasie pełn ienia w  pierw szej linii 
zaszczytnej służby sam arytańskiej.

S. p. d r  M anow arda, urodzony w  
r. 1889 w  Czerniowcach, ukończył 
studia lekarsk ie  w e Lwowie, gdzie 
już b ra ł czynny udział w  życiu p u 
blicznym , w  szeregach bojowników
0 niepodległość. Rzucony w  w ir w y
padków  w ojennych, służbę pełnił 
przez cały czas na froncie. Opuścił 
arm ię w  r. 1921 w  randze kap itana, 
odznaczony Krzyżem  W alecznych i 
O rlętam i.

W ciągu dłuższego czasu (1922— 
1931) osiadł w  Zaleszczykach, gdzie 
był naczelnym  lekarzem  K asy Cho
rych  oraz lekarzem  K O P-u. W cią
gu następnych la t p rak tykow ał ko 
lejno w  Przem yślu i G dyni w  szpi
ta lach  Ubezpieczalni Społecznej. 
Przeniesiony do zakładów  przem y
słu w ojennego n a  stanow isko lek a
rza fabrycznego, p rzejm uje się głę
boko zagadnieniem  bezpieczeństw a
1 higieny pracy, w ystępując jedno
cześnie w  roli pioniera ścisłego ze
spolenia n a  tym  odcinku lekarza  ze 
św iatem  inżynierskim .

Z ajm ując ostatnio w  M inisterstw ie 
Opieki Społecznej stanow isko N a
czelnego L ekarza Inspekcji Pracy, 
usilnie pracow ał nad realizacją swej 
idei, zachęcając kolegów lekarzy do 
in teresow ania się p racą  na terenie 
przem ysłow ym  oraz do pogłębiania 
wiadom ości niezbędnych d la pełn ie
nia odpow iedzialnej służby n a  tym  
polu.

Odszedł, nie doczekawszy się speł
n ienia dzieła, którem u się pośw ię
cił z zapałem  i dla którego pragnął 
tak  wiele dokonać.

Cześć Jego pamięci!..
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N i e b e z p i e c z e ń s t w o  z a p ł o n u  
i w y b u c h u  s t o p ó w  m a g n e z u

Wśród lekkich metali, znajdują
cych obecnie coraz szersze zastoso
wanie w budowie samolotów i sil
ników spalinowych — szczególnym 
rozpowszechnieniem cieszy się „elek
tron" (zastrzeżona nazwa stopu ma
gnezowego), składający się w 90°/o z 
magnezu. W związku ze sprzeczny
mi poglądami, jakie daje się słyszeć, 
wydaje się wskazane sprawę tę na
świetlić choćby w sposób ogólny, 
tym bardziej że stopy magnezowe są 
na rynku krajowym poniekąd nowo
ścią.

Oto co mówi w tej sprawie czaso
pismo popularno - naukowe „Wissen 
und Fortschritt" (zesz. maj. 1938 r.):

„... Należy przede wszystkim pod
kreślić, że jest rzeczą wręcz niemoż
liwą zapalić masywny i zwarty ka
wałek stopu magnezowego przy po
mocy zapałki. Możliwe jest wypale
nie w bloku stopu magnezowego o- 
tworu przy pomocy palnika spawal
niczego, ale i wówczas pozostała 
część metalu zostaje nienaruszona i 
palić się nie będzie. Inaczej się 
przedstawia sprawa z drobnymi 
wiórkami, powstającymi przy w ier
ceniu, toczeniu lub frezowaniu. Wiór
ki stopów magnezowych są niebez
pieczne pod względem ogniowym; 
zapałką czy nawet od iskry mogą 
być z łatwością zapalone, a ogień 
szybko postępuje od wiórka do wiór
ka.

Należy podkreślić, że przy właści
wym obejściu się pożar wiórków 
stopu magnezowego nie przedstawia 
większego niebezpieczeństwa. Wióry 
te spalają się wolno i zupełnie spo
kojnie, jeżeli są suche. Ogień staje 
się znacznie żywszy w obecności w il
goci lub wody. Wywiązujący się przy 
tym  wodór sprzyja dalszemu spala
niu. Stosowanie więc wody, jako 
środka gaszącego, jest całkowicie nie
dopuszczalne, woda bowiem rozkła
da się w wysokiej tem peraturze na 
tlen i wodór, który podsyca ogień. 
Dotyczy to również wszelkich innych 
środków, stosowanych w  gaśnicach 
płynowych; środki te podlegają che
micznemu rozkładowi pod wpływem 
palącego się magnezu.

Środkiem gaszącym najskutecz
niej są suche wióry tego same
go stopu. Gdy nimi przysypiemy o- 
gień zostanie on zdławiony w zarod-

Inż. T. S k tz y w a n

ku; wiórki, bowiem, zastosowane w 
sporej ilości, pochłaniają tyle ciepła, 
że o dalszym zapłonie i szerzeniu się 
ognia nie może być mowy. Suchy 
piasek spełnia podobną rolę, jakkol
wiek pochłania znacznie mniej cie
pła i chroni zapalone wióry przed 
dostępem tlenu z otaczającego po
wietrza. W wielu przypadkach moż
na zapalone wióry zebrać na m eta
lową szuflę, dać im całkowicie się 
wypalić i w  ten sposób uniknąć dal
szego szerzenia się ognia.

Najbardziej niebezpieczną postacią 
stopu magnezowego jest pył, po
wstający przy polerowaniu i szlifo
waniu. W sensie niebezpieczeństwa 
wybuchowego pył ten niczym się nie 
różni od innych i niesłuszne jest 
przywiązywanie doń cech wyjątko
wego ryzyka. Środki zapobiegawcze 
również prawie się nie różnią od 
stosowanych przy innych pyłach, da
jących mieszanki wybuchowe. Oczy
wistą jest rzeczą, że pył taki musi 
być przy obrabiarce zasysany i od
prowadzany od niej. Szybkość ssania 
musi być tak  wielka, aby zawartość 
pyłu w  odprowadzanym powietrzu 
była poniżej dolnej granicy wybu- 
chowości, co się osiąga bez trudno
ści. Najpewniejszym sposobem jest 
obfite skrapianie zasysanego pyłu w 
pobliżu obrabiarki i odprowadzanie 
go w postaci płynnego szlamu (patrz 
„Przegl. Bezpiecz. Pracy", Nr. 3, 
1938, str. 92).

Jeżeli do szlifowania używa się o- 
leju, to należy go dawać w takiej 
ilości, aby: (1) uniemożliwić powsta
wanie mieszanki wybuchowej w po
łączeniu z powietrzem i (2) dać ole
jowi możność wchłonięcia całego py
łu, spłukując go i zmywając ener
gicznie.

Przy mechanicznej obróbce stopów 
magnezowych należy kłaść główny 
nacisk właśnie na możliwość wybu
chu pyłu; z tego względu otwarty 
ogień wszelkich palenisk, palników 
itp. musi być kategorycznie zakaza
ny w sąsiedztwie pyłu magnezowe
go.

Zawartość pyłu magnezowego w 
powietrzu musi być utrzym ana po
niżej dolnej granicy jego zdolności 
wybuchowej, co jest łatwe do osiąg
nięcia przez utrzymanie jak na j

większej czystości w pomieszczeniu 
roboczym i przy energicznym jego 
przewietrzaniu.

Oleje z zawartością kwasów nie 
mogą być używane do szlifowania.

W angielskim periodyku „How 
Factory Accidents Happen" (Lon
don, His M ajesty‘s Stationery Offi
ce, Volume XVI, 1938) znajdujemy 
następujące wytyczne, dotyczące ma
szynowej obróbki stopów magnezo
wych, zwanych popularnie również 
i w  Anglii „elektronem".

Największe niebezpieczeństwo przy 
obróbce stopów magnezowych po-' 
wstaje przy skrawaniu na bardzo 
cienkie wióry oraz przy szlifowaniu, 
skutkiem czego wytwarza się drob
ny pył.

Zapłon w czasie tych czynności 
może być wywołany przez tarcie lub 
przez iskrę.

Ogień magnezu nie wydziela ga
zów trujących, natomiast wytwarza 
bardzo jaskrawe światło, mogące 
przerazić ludzi, spotykających się z 
nim po raz pierwszy.

W razie gdy pył lub cienkie wiór
ki nie są wilgotne, płomień jest m a
ły i łatwe jest przeto zbliżenie się do 
niego ze środkami gaszącymi.

Przy mechanicznej obróbce stopów 
magnezowych, zaleca się następujące 
środki ostrożności: (1) obrabiarka i 
podłoga muszą być stale suche i u- 
trzymywane w czystości; (2) wióry 
i skrawki należy zbierać z podłogi do 
metalowego naczynia zaopatrzonego 
w  pokrywę; naczynie to musi się 
znajdować w pobliżu obrabiarki; (3) 
w miarę możności należy skrawać 
metal grubymi wiórami, zapalający
mi się trudniej, niż cienkie i drobne 
wióry, powstające przy delikatnym 
skrawaniu; (4) narzędzie tnące musi 
być bardzo ostre i prawidłowo za- 
szlifowane, aby istniała właściwa od
ległość pomiędzy nieskrawającymi 
powierzchniami i obrabianym m a
teriałem  (unikać tarcia!); (5) po u- 
kończeniu skrawania należy natych
miast odsunąć nóż od obrabianego 
materiału, nóż bowiem trąc niepo
trzebnie o obrabiane tworzywo może 
wywołać zagrzanie się jego, co w ła
śnie ma miejsce w położeniu m art
wym, po zakończonym skrawaniu;
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Wypadek śmiertelny przy napełnianiu maszyny chłodniczej 
dwutlenkiem węgla

Przy napełnianiu maszyny chłod
niczej płynnym dwutlenkiem węgla 
ze stalowej butli robotnik w  celu 
przyśpieszenia opróżnienia butli po
lewał ją gorącą wodą, gdy jednak 
zapomniał otworzyć w  jednej z nich 
zawór, wywołał wybuch skutkiem 
wzrostu ciśnienia pod wpływem 
rozgrzania.

W związku z tym wypadkiem in
żynier górniczy M. Borgeaud prze
prowadził na łamach belg. wyda
wnictwa „Annales des Mimes“ anali
zę środków ostrożności, których na
leży przestrzegać przy tej czynnoś
ci. Przyjmując, że ma się do czynie
nia z butlą zwykłego typu — po
jemności 13 1 i ładunku 10 kg — au
tor stwierdza, że ciśnienie 50 atm. 
przy normalnej tem peraturze pod
nosi się przy rozgrzaniu do 70° do 
250 atm., a przy 100° do 400 atm.; w 
razie gdy ładunek przekracza nieco 
normę, wzrost ciśnienia przy roz
grzaniu jest jeszcze szybszy. Wobec 
powyższego uważać należy praktykę

rozgrzewania butli w celu przyśpie
szenia ich opróżnienia — za bardzo 
niebezpieczną. Dalej — stwierdza 
inż. Borgeaud — należy się zastano
wić nad tym, czy przyśpieszenia nie 
osiągniemy drogą wywrócenia butli 
do góry dnem. Okazuje się, że z po
czątku butla opróżnia się dość szyb
ko, lecz wkrótce szybkość ta poczyna 
maleć, aż wreszcie opróżnianie staje 
się bardzo powolne. Dość powie
dzieć, że trzeba 1/2 godziny czasu na 
to, by z 10-kilogramowego ładunku 
pozostał 1 kg CO,. Zjawisko to po
w staje w  związku z tworzeniem się 
w  zaworze oraz w  rurze skrzepnięć 
dwutlenku węgla skutkiem gwałto
wnego oziębienia tych części. Niedo
godności tej możemy uniknąć, gdy 
butli nie będziemy odwracać. Wów
czas odpływ będzie równomierny, 
przy tym  podgrzanie butli w  niezbyt 
gorącej wodzie przyśpieszy czynność, 
nie narażając na niebezpieczeństwo 
spowodowania wybuchu.

(6) płyny chłodzące w zasadzie nie 
są potrzebne, a nawet należy ich u- 
nikać; w przypadku gdy muszą być 
użyte (np. przy powstawaniu kurzu) 
— strumień płynu chłodzącego musi 
być obfity; w przypadkach skraw a
nia na obrabiarkach szybkobieżnych, 
zaleca się używanie sprężonego po
wietrza w celu zdmuchiwania wió
rów; (7) w pobliżu każdej obrabiar
ki powinno się mieć w pogotowiu 
sproszkowany, suchy, naturalny az
best zmieszany w 20°/o z grafitem, 
lub też powinna stać skrzynka z su
chym piaskiem; mieszanina azbestu 
z grafitem jest skuteczniejsza w 
działaniu i nie niszczy obrabiarki; 
należy również mieć w pogotowiu 
kawałek tkaniny azbestowej do 
ewentualnego przykrycia i zdławie
nia ognia; (8) w pobliżu wiórów ma
gnezowych nie wolno ostrzyć żad
nych narzędzi (iskry); (9) szlifowa
nie i polerowanie stopów magnezo
wych musi się odbywać na specjal
nie przeznaczonych do tego celu szli
fierkach, zaopatrzonych w wyciągi;
(10) składowanie, pakowanie i w  o- 
góle operowanie większymi kawał
kami stopów magnezowych nie na
stręcza żadnego niebezpieczeństwa;
(11) skrawki i wióry należy przecho
wywać w skrzyniach stalowych, za
opatrzonych w  pokrywy i trzymać 
w znacznej odległości od materiałów 
łatwopalnych; (12) pył szlifierki na
leży zbierać również do skrzyń sta
lowych i spalać (zbieranie tego pyłu 
jest niedozwolone); (13) nie wolno u- 
żywać do gaszenia wody lub też ga
śnic płynowych, woda bowiem w ze
tknięciu z palącym się magnezem da
je wodór, który nie tylko jest gazem 
palnym, ale w zetknięciu z tlenem 
powietrza tworzy mieszankę wybu
chową, niebezpieczniejszą niż palący 
się magnez; (14) ogień należy zloka
lizować przez zmiecenie wiórów i 
skrawków; (15) mały ogień może być 
zdławiony tkaniną azbestową; (16) 
większy ogień należy stłumić mie
szanką azbestowo - grafitową, pia
skiem, grafitem, albo grubszymi 
skrawkami żeliwnymi; w  każdym ra 
zie m ateriał stosowany do gaszenia 
musi być suchy i rzucany lekko, że
by nie rozszerzać ognia; (17) o ile pa
lący się m ateriał znajduje się na 
drewnianej podłodze, to należy nie
zwłocznie zebrać go na płytę m eta
lową.

Zaleca się pokazać każdemu p ra
cującemu przy stopach magnezowych 
płomień magnezu craz wzniecić mały 
ogień i zademonstrować metodę ga
szenia".

Zaniedbanie opatrzenia rany
W biuletynie wydawanym przez 

„Association des Industriels du 
Nord“ (zesiz. VI. r. 1937) znajdujemy 
opis śmiertelnego wyniku zaniedba
nia drobnego na pozór skaleczenia. 
Wypadek ten zdarzył się w  jednej 
z fabryk włókienniczych. Robotnik 
zajęty przy swoim warsztacie ude
rzył się w  palec u lewej nogi o że
lazną szynę. Uderzenie było tak sil
ne, że spowodowało obrzęk sięgają
cy podbicia, nie mniej jednak robot
nik pracy nie przerwał i nazajutrz 
przyszedł do fabryki. Następny dzień

był wolny od pracy, jak również dwa 
następne — świąteczne. Skutkiem 
tego robotnik zaniedbał zgłoszenia 
się u lekarza i dopiero szóstego 
dnia po wypadku dał się zbadać. Le
karz stwierdził zerwanie częściowe 
paznokcia i początek wycieku rop
nego z rany, oraz zajęcie naczyń 
limfatycznych sięgające biodra aż 
do pachwiny. Stan chorego pogar
szał się szybko, tak że nawet in ter
wencja chirurgiczna okazała się bez
skuteczna. Po 10-u dniach chory 
zmarł.

Wypadek śmiertelny przy pędni
W czasopiśmie „National Safety 

News" czytamy opis wypadku przy 
pędni, który się zdarzył w  pewnym 
zakładzie uchodzącym za wzorowy 
pod względem bezpieczeństwa.

Jeden z majstrów, pragnąc uru
chomić nieczynną od pewnego cza
su tokarnię, posłał młodego ucznia, 
zatrudnionego przy przenoszeniu 
ładunków z warsztatu do magazynu 
po przyrządy do spinania pasów. 
Chłopiec, któremu przed kilkoma

dniami pokazano, jak należy łączyć 
końce pasów, pragnął się popisać i 
zamiast spełnić polecenie majstra, 
postanowił samodzielnie zmontować 
pas. Gdy jednak pas przerzucił przez 
obracającą się pędnię inad tokarnią, 
stwierdził, że jest on za krótki i że 
nie uda mu się naciągnąć go na wał 
na tokarni. Mimo to usiłując tego 
dokonać, został pochwycony przez 
pędnię. Skutkiem ciężkich ran  obu 
rąk — zmarł po wypadku.



Rys. 4

PRZYKŁAD Y// POMYSŁ YAID OSK ONA LENIA
zawieszoną przed bębnem w taki 
sposób, że z chwilą otwarcia drzwi- 
fczek deska automatycznie opuszcza 
się, zakrywając przy tym znaczną 
część otworu, prowadzącego do bę
bna. Wolną pozostaje przestrzeń 
tylko w  dolnej części bębna, do któ
rej robotnik może się dostać w po
zycji pochylonej, lecz wyciągnięte 
jego ręce nie dochodzą do kołków.

W szkicu technicznym zabezpie
czenie to jest przedstawione na rys. 
1-ym. Przy otwieraniu siatkowych 
drzwi (4) odkurzacza — opuszcza się 
do dołu ochronna deska (2), przy
kryw ając część bębna wiruiacego 
(B). Uchwyty (5) zabezpieczają des
kę przed odrzuceniem ku przodo
wi. Przy zamykaniu drzwi odkurza
cza deska (2) podnosi się do góry. 
Drzwi wraz z deską, są zrównoważo
ne przy pomocy ciężarów (6), prze
rzuconych na linach przez bloczki 
(3). Bloczki te obracają się dokoła 
osi zamocowanych w  drewnianych 
stojakach (1) przymocowanych do 
ramy odkurzacza (A).

Rysunek 2 przedstawia urządzenie 
ochronne przy podniesionych (zam
kniętych) drzwiczkach; rys. 3 przy 
drzwiczkach opuszczonych (otwar
tych), kiedy jednocześnie spusz
czona zostaje sprzężona z drzwicz
kami deska ochronna; wreszcie na 
rys. 4 przedstawiony jest robotnik 
przy pracy.

Koszt opisanego wyżej urządze
nia ochronnego przy bębnie w iru ją
cym jest nieznaczny. Urządzenie 
może być łatwo zastosowane przy 
każdym odkurzaczu typu bębnowe
go, oczywiście z małymi zmiana
mi, uzależnionymi od konstrukcji 
tego bębna. Dzięki prostocie i ta 
niości wykonania — pomysł okazał 
się skuteczny i został zastosowa
ny w  niektórych fabrykach włó
kienniczych w Białymstoku.

Inż. M. Łukasiewicz

Rys. 11

Osłona wirującego bębna przy odkurzaczu 
w przemyśle włókienniczym

Poważnym źródłem wypadków w  włókiennictwie jest 
bęben wirujący przy odkurzaczu szmat. Odkurzacz bęb
nowy składa się z cylindra o średnicy 600—700 m/m, na 
którym umocowane są kołki żelazne o dług. 100 m/m 
i grub. 30 m/m. Bęben taki otoczony jest płaszczem 
z blachy dziurkowanej grub. 4—6 m/m. Szmaty są za
kładane pomiędzy bęben a płaszcz sitowy. Całość ma
szyny (płaszcz i boki) osłonięta jest blachą lub osłoną 
drewnianą. W tylnej części tej osłony wbudowany jest 
wentylator odciągający pył, wydzielający się ze szmat 
w czasie wirowania bębna.

Zatrzymywanie bębna wirującego z szybkością 700—  
800 obr./min, 20— 25 razy na godzinę w  celu wyłado
wania odkurzonych i załadowania nowych szmat było

by połączone zd użą stratą energii 
by połączone zdużą stratą energii 
nywane są w czasie biegu maszyny 
i, oczywiście, wobec znacznej siły, 
z jaką w iruje bęben, ręce robotnika 
przy najmniejszej nieuwadze lub 
nieostrożności są narażone na nie
bezpieczeństwo ciężkiego skalecze
nia. Dla osiągnięcia warunków bez
pieczeństwa należy uniemożliwić 
robotnikowi dostęp do tej części 
maszyny, gdzie zachodzi możność 
zetknięcia się rąk  z wirującymi 
kołkami. Zetknięcie takie jest u- 
trudnione, jeśli robotnik przez spe
cjalne urządzenie ochronne jest 
trzym any w pewnej odległości od 
maszyny i dokonywa przymusowo 
załadowania i wyładowania szmat 
u samego dołu bębna w pozycji po
chylonej, w  taki sposób, że wyciąg
nięte ręce nie dochodzą do kołków.

Szczegóły urządzenia ochronnego 
zastosowanego przez inż M. Łuka- 
siewicza, instruktora B. P. przy Iz
bie Handl. - Przem. w Wilnie na 
terenie Białegostoku są następujące. 
Drzwiczki w  płaszczu pokryw ają
cym bęben, przez które następuje 
załadowanie i wyładowanie szmat, 
połączone są z grubą mocną deską,

Rys. 1

Rys. 2

Rys. 5

Prawidłowe ładowanie beczek na samochody i wagony kolejowe
Firma Prem ier Pabst Corp. ła

duje beczki do wagonów łub samo
chodów ciężarowych w  sposób uwi
doczniony na rysunku 5. Widzimy 
na nim beczki na platformie kole
jowej w rzucie poziomym. Ten spo
sób układania beczek zapewnia bez
pieczeństwo robotnikom zatrudnio
nym  przy naładunku i rozładunku. 
Beczki ułożone w  ten sposób przy 
drzwiach pozostają na miejscu z 
chwilą otwarcia drzwi, gdy tym 
czasem przy ładowaniu w  sposób

uwidoczniony po stronie lewej i p ra
wej wagonu — beczki przetaczały 
się z łatwością, co narażało zatrud
nionych na niebezpieczeństwo i po
wodowało liczne wypadki. Jak  w i
dzimy więc, środek zaradczy jest tu 
nader prosty i nic nie kosztuje: w y
starczy część beczek, skupionych 
przy drzwiach ustawić osiami ich 
podłużnymi w poprzek wagonu, aby 
zapobiec kardynalnie nieoczekiwa
nemu ich wytaczaniu się.

N. S. N. Nr. 7, 1938

Przekrój S-S.

Rys. 9

Osłona frezów talerzowych do
Osłona ta  jest przeznaczona do 

zabezpieczania frezów rozmaitych 
średnic i składa się z następujących 
części: 1) pierścienia (A), osadzone
go na poziomym wale frezarki i do
ciśniętego doń śrubą; pierścień ten 
ma sfrezowane powierzchnie płas
kie z obu boków na kształt rombów, 
stanowiących prowadnice dla ra
mion wsporniczych obu połówek o- 
słony; szczegóły konstrukcji są wi-

Ogniotrwała obudowa 
drzwi i okien

Ciekawe udoskonalenie w budo
wie gmachów stanowi ram a (futry
na) betonowa lub żelazo-betonowa 
w zastosowaniu do drzwi i okien.

Jak  widzimy na rys. 11 jest to ra 
ma wykonana w jednym kawałku i 
ustawiana na miejsce w  czasie 
wznoszenia ścian budynku. Rama 
tego rodzaju ma rację bytu przy 
stosowaniu m eta
lowych drzwi i 
okien, a w tym 
celu jest od razu 
zaopatrzona w 
mosiężne śruby 
zakotwiczone w 
betonie, do któ
rych zostają przy
kręcone części me
talowe.

Pop. Science, V.
1938

Rys. 10

obróbki metali
doczne na rysunkach 6, 7 i 8; 2) le
wej i prawej niezależnych części 
(B) i (C) osłony; 3) dwóch mocnych 
nakładek toczonych (D) i (E), służą
cych do dociskania całości przy po
mocy 2 śrub z motylkowymi nakręt
kami (F) do środkowego pierścienia 
(A).

Rysunki 6 i 7 przedstawiają osło
nę w  widoku bocznym: na rys. 6 
obie połówki osłon” są zbliżone do 
siebie i kryją frez o małej średni
cy, podczas gdy na rys. 7 — speł
niają tę samą rolę przy frezie o śre
dnicy znacznie większej.

Rysunki 9 i 10 ilustrują analo
giczne ustawienia osłon w perspek
tywie.
„Protection - Securite — Hygiene",

Nr 8, 1938
Termometr bezpieczeństwa 
przy kotłach 
do rozgrzewania asfaltu

Firma Standard 
Oil Co w  India
nie zaopatrzyła 
kotły do rozgrze
wania asfaltu w 
termometry, w ce
lu ostrzegania ro
botników przed 
wysoką tem pera
tu rą  i ewentualny
mi wypadkami 
poparzeń (rys. 12). 

N. S. N. Nr 7,
Rys. 12



wietrzą, a w  szczególności uniknąć 
zbyt wielkich szybkości jego, tzw. 
przeciągów i w  ten sposób chronić 
załogę przed przeziębieniem.

Szyby wentylacyjne tego rodzaju 
przyjęły się od dłuższego czasu i 
funkcjonują ku zupełnemu zadowo
leniu w cukrowni Landsberg (koło 
Halle n/Saąlą). Przy ich pomocy 
przewietrzane są pomieszczenia przy 
błotniarkach oraz duże suszarnie do 
wytłoków.

Jako drugi przykład może służyć 
jedna z większych walcowni blachy

żelaznej; wielka hala o powierzchni 
2400 m2 jest doskonale przewietrza
na przy pomocy 4 szybów, z których 
każdy ma w  przekroju 10 m2 i 13 m2 
powierzchni przelotowej.

Autor wyraża przekonanie, że ten 
drobny przyczynek może się stać 
nieraz bodźcem do udoskonalenia 
istniejących i budowania dobrych 
nowych szybów, oraz zaleca posił
kowanie się radą wytrawnych fa
chowców.

Zentralblatt f. Gewerbehygiene u. 
Unfallverhut., Nr 3, 1938.

Rys. 13

Szyby wentylacyjne 
w pomieszczeniach roboczych

W celu przewietrzania pomiesz
czeń roboczych stosuje się bardzo 
często górny szyb wentylacyjny (la
tarnia, świetlik). Wady jego są pow
szechnie znane. Tak np. zstępujące 
zimne powietrze przeciwdziała b ar
dzo często wylotowi powietrza z 
przewietrzanego lokalu. Czasami 
środkiem zaradczym może być przy
mykanie żeberek żaluzj owych, umie
szczonych w  płaszczyźnie prostopa
dłej do kierunku w iatru. Autor n i
niejszej wzmianki, radca Bottcher 
z Wittenbergu, poleca gorąco na 
podstawie własnych doświadczeń, 
zaopatrywanie szybów w entylacyj
nych w boczne osłony tarczowe z 
desek, których zadaniem jest czę
ściowe przysłanianie klap szybu 
przed podmuchami w iatru oraz w y
twarzanie działania ssącego przed 
otworami szybu, skierowanego w 
płaszczyźnie pionowej w  kierunku 
do góry. W ten sposób termiczna w y
miana powietrza zostaje wzmocnio
na dynamiką wiatru, działającego od 
zewnątrz.

Nawet w  przypadku zastosowania 
najlepiej obliczonej wentylacji na
turalnej i prawidłowo skonstruowa
nych szybów wentylacyjnych — 
współdziałanie w iatru w przytoczo
nym sensie powinno być zawsze w y
korzystane.

W miarę wzrostu szybkości w ia
tru  wzrasta również siła ssania po
wietrza w szybie. Pomysł ten jest 
łatwy do zrozumienia przy rozpa
trzeniu szybu wentylacyjnego w 
przekroju podanym na rysunku 9.

Należy podkreślić, że często spo
tykanym niedomaganiem konstruk
cyjnym szybów wentylacyjnych jest 
brak wszelkiej izolacji termicznej,. 
Otóż boczne ściany szybu, do m iej
sca, w którym  się zaczynają klapy 
żaluzjowe, muszą być izolowane te r
micznie, np. przy pomocy torfu, aże
by zapobiec ostyganiu powietrza w 
górnych częściach szybu, w porów
naniu z tem peraturą powietrza w  
przewietrzanym lokalu. Nie wolno 
jest również zapominać o wykona
niu wystarczających otworów do od
pływu świeżego powietrza przez 
boczne ściany pomieszczenia.

Przez odpowiednie regulowanie 
„światła" otworów „dopływowych" 
i „odpływowych" można osiągnąć 
właściwą szybkość przepływu po-

Nowe p om ysły  i u d o s k o n a le n ia  
w zak resie  bezpieczeństw a p racy  
w ta r ta k a c h  i lasach  państwowych

i i

Z. E  /  c h l e r

czasowo dwa specjalne aparaty, do
tąd w  tej dziedzinie nie używane, 
mianowicie siłomierz wykreślający 
wysiłek mięśni robotnika, (rys. 14) 
oraz aparat badający zmęczenie przy 
pomocy ustalania ilości wytwarza
nego przez robotnika dwutlenku 
węgla.

Zabezpieczenia obrotnic torów 
manipulacyjnych

Charakterystyczną cechą placów 
tartacznych, zarówno tarcicy, jak su
rowca — jest poprzecinanie szere
giem podłużnych i poprzecznych to
rów manipulacyjnych. Dla tran 
sportowania przeto wózków z m ate
riałem pod kątem  90° konieczne są 
obrotnice. Uniknąć można wielu 
ciężkich wypadków przy obrotni
cach przy właściwym zablokowaniu 
obrotnicy zamkiem, uniemożliwiają
cym obrót z chwilą wjazdu i wyjaz
du wózka.

Wypadki te bowiem zwykle spo
wodowane są skutkiem niedokładne
go nastawienia szyn torów i obrot
nicy co powoduje wykolejenie, oraz 
skutkiem przekręcenia obrotnicy
przez pchanie naładowanego na wó
zek materiału,- co w  razie niezupeł
nej statyki naładowanego materiału, 
powoduje wywrócenie.

Na ogół wypadki na obrotnicach 
należą do ciężkich, powodując miaż-

Rys. 14

Siłomierz do badania 
wydajności pił ręcznych

Od czasu wynalezienia piły aż do 
chwili obecnej — postęp nad udo
skonaleniem tego przyrządu pozwoli 
się ująć w dwa zasadnicze momen
ty: ustalony w  okresie wczesno-
rzymskim trójkątny kształt zębów, 
oraz zastosowanie w ubiegłym stu
leciu napędu mechanicznego.

Niewątpliwie postęp w dziedzinie 
metalurgii spowodował znaczne udo
skonalenie tworzywa taśmy (brzech
wy) piły, poza tym  jednak ulepsze
nia nie wyszły szerzej poza granice 
doświadczeń.

Mylne byłoby przypuszczać, by 
czynności ścinki, czy przyrzynania 
drewna nie dało się udoskonalić. Od 
grubości drzewa, od jego gatunku, 
twardości, wilgotności, od pory ro
ku i in. tp. okoliczności zależy sto
sowanie właściwej piły czy innych 
narzędzi leśnych, osiągając dzięki 
temu znaczną oszczędność wysiłku 
robotnika.

W celu przeto wykorzystania tych 
możliwości rozpoczęto w DNLP p ra
ce (zainicjowane przez Ref. Bezp. 
Pracy, a obecnie prowadzone przez 
Instytut Badawczy L. P.) nad stw ier
dzeniem wyższości pił o kształcie i 
profilach zębów, stosowanych tu  i 
ówdzie za granicą.

Sprowadzano w tym celu szereg 
pił próbnych z Anglii, Niemiec i 
Szwecji, oraz skonstruowano tym- Rys. 15
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dżenie stóp, nóg lub przygniecenie 
ciała. Niejednokrotnie niestety zda
rzają się tu również wypadki śmier
telne.

Dotychczas stosowane zamki, wy
starczające w  innych przemysłach, 
na placach tartacznych nie spełniają 
swego zadania. Mam tu na myśli 
rozpowszechnione bardzo zamki, któ
rych konstrukcja polega na umiesz
czeniu między szynami torów kawał
ka płaskownika na zawiasie, oraz 
między szynami obrotnicy wygiętego 
w kształcie litery m zaczepu. Takie 
zamki w tartaku są niewłaściwe, ro
botnik bowiem, chcąc zamknąć lub 
otworzyć zamek, musi wejść pod wy
stające kloce lub tarcice, co z jednej 
strony powoduje pewne niebezpie
czeństwo, z drugiej stwarza w prak
tyce niekorzystanie przez robotników 
z tego urządzenia.

Aby uniknąć wypadków na obrot
nicach konieczne są zamki automa
tyczne, których dwa typy skonstru
owane zostały przez pracowników 
Lasów Państwowych*).

Pierwszy z nich polega na umoco
waniu na tarczy obrotnicy nie mię
dzy szynami, lecz o 45° od osi toru, 
urządzenia składającego się z kadłu
ba, w którym umieszczony jest su
wak ze sprężyną wypychającą. Po 
przeciwległej jego stronie na ze
wnętrznym obramowaniu obrotnicy 
znajduje się szlufa z pedałem wypy
chającym z niej suwak, gdy chcemy 
obrotnicę uruchomić. Obie części 
przyrządu okapturzone są od góry 
i otwarte od dołu w celu uniknięcia

*) A. Chotkowski i mechanik ta r
taku w Nadwornej.

skutków zatrzymywania się wody, 
trocin i zanieczyszczeń

Drugi typ jest jeszcze mniej skom
plikowany. Mianowicie na zewnę
trznej części obrotnicy umiesz
czona jest, również w miejscu 
o 45° od osi torów, rączka z uchwy
tem, podobnym do dawnych hamul
ców ręcznych samochodowych, z tą 
różnicą, że nie posiada sprężyny i 
trybów, którą podnosi się zapadkę — 
wchodzącą przy unieruchomieniu 
obrotnicy w żelazną szczerbę umo
cowaną na obramowaniu zewnętrz
nym obrotnicy. Niezwykle prosta i 
łatwa konstrukcja umożliwia wyko
nanie takich zamków sposobem go
spodarczym w warsztatach zaopa
trzonych w najprostsze urządzenia.

Obydwa te sposoby posiadają jed
ną zaletę, mianowicie samoczynność 
działania, niezależnie od woli robot-, 
nika, oraz dzięki zastosowaniu rą
czek obrotowych, usuwają możliwość 
wypadków spowodowanych pcha
niem materiału na wózku. Z powyż
szych względów w  tartakach Lasów 
Państwowych zostaną one, szczegól
nie ostatni, wprowadzone na szerszą 
skalę.

Częste używanie obrotnic stwarza 
stosunkowo szybkie ich zużywanie 
się, powodujące w pierwszym rzę
dzie zniweczenie poziomego położe
nia, co z kolei rzeczy zmusza robot
ników do stosowania kawałków od
padów, jako hamulców unierucho- 
miających wózek. Dla uniknięcia te
go niebezpiecznego sposobu, który 
już spowodował kilka okaleczeń rąk, 
oraz przygnieceń spadającym z wóz
ka drewnem, skonstruowano specjal
ny hamulec, działający samoczynnie

na obrotnicach i przesuwnicach. Za
sada jego polega na umieszczeniu 
między szynami żelaznej sztangi, 
opartej na czopie w jednej trzeciej 
części tej sztangi. Lewe koło wózka 
naciskać będzie krótsze ramię, nato
miast prawe zostanie od dołu uchwy
cone w łukowaty hamulec, unieru- 
chomiający wózek. Zwolnienie na
stąpi przez pociągnięcie rączki spe
cjalnej przekładni. Hamulce zastoso
wane będą na przesuwnicach, oraz 
w miarę potrzeby na obrotnicach.

Ekran do szlifierki
Napotykane trudności stawiane 

przez robotników przy używaniu o- 
kularów przy pracach szlifierskich, 
skłoniły do zastosowania innego, nie
zależnego od woli robotników syste
mu ochrony ich oczu przed pyłkami 
korundu.

Skonstruowano przeto ekran, w 
który wkłada się kawałek zwykłej 
szyby, na którym umieszczona jest 
lampka, podająca we właściwy spo
sób światło. Zastosowanie statywu 
opartego na ruchomej gałce pozwala 
ekran, zależnie od potrzeby, przesu
wać i ustawiać w różnych pozy
cjach.

Tego rodzaju ochrona oczu daje 
niezrównanie lepsze wyniki od oku
larów, nakładanych zwykle przed 
wizytą inspektora pracy.

Ekran ten stosowany będzie rów
nież do innych maszyn i urządzeń, 
przy których grozi kalectwo oczu, 
na skutek pyłu, iskier, czy odpadów 
wydostających się z maszyny pod
czas pracy.
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J a k rozwiesiłem 
tablice ostrzegawcze?

J. G ronw ald
Szef A dm in istrac ji Z akładów  O strow ieckich

K onkurs w  Z akł. O strow ieckich  w yw oła ł ogrom ne zainteresow anie

Jedną z prac Komisji Bezpieczeń
stw a Pracy przy Związku P. H. Ż. 
było racjonalne rozwiązanie spra
wy tablic ostrzegawczych. Dotąd w 
tej dziedzinie panowała pewna do
wolność. H uty wykonywały tablice 
ostrzegawcze w e własnym zakresie, 
względnie zamawiały je indyw idual
nie. W celu zunifikowania akcji pro
pagandy bezpieczeństwa pracy przy 
pomocy tablic ostrzegawczych, Ko
m isja Bezpieczeństwa Pracy przy u- 
dziale swych członków opracowała 
wspólnie teksty, formaty, rodzaj, 
w ym iary i stronę estetyczną tablic 
ostrzegawczych. Po dokonaniu tej 
unifikacji huty, będące członkami 
Komisji, zamówiły potrzebne im i- 
lości opracowanych w  ten  sposób 
różnych rodzajów tablic, w  celu roz
mieszczenia ich na terenie swych 
przedsiębiorstw.

Tablice w ykonane są w  w ym ia
rach znormalizowanych, treść ich z 
łatwością trafia  do umysłcrwości ro
botnika, napisy sporządzone są czar

nymi literam i na żółtym tle, wyko
nane trw ale w  błyszczącej emalii, 
łatw ej do zm ywania i stoją na n a 
leżytym poziomie estetycznym. Od
powiadają więc całkowicie swemu 
zadaniu i usuw ają radykalnie panu
jącą dotąd dowolność.

Otrzymawszy transport tych ta 
blic, zamówionych dla Zakładów O- 
strowieckich, postanowiłem wyciąg
nąć z nich korzyść dodatkową.

Rozwieszenie ich w  terenie fabry
ki dało by już korzyść bezpośrednią 
i wypełniło cel staw iany akcji o- 
strzegawczej. Sposobność tę p rag 
nąłem  jednak wykorzystać i moment 
rozwieszania tablic uczynić bardziej 
atrakcyjnym , skłaniając robotników 
do żywszego zainteresow ania się, 
spraw ą niebezpieczeństw grożących 
im przy pracy, zainteresowując ich 
treścią tablic i pobudzając cieka
wość —• słowem, w ciągając ich bez
pośrednio do pracy rozmieszczania 
tablic na  terenie fabryki.

W tym  celu zorganizowałem kon

kurs, polegający na nadesłaniu od
powiedzi na następujące pytania:

1. które tablice i w jakiej ilości 
potrzebne są w  moim oddziale;

2. w  których miejscach, względ
nie przy których maszynach muszą 
być powieszone;

3. jakie niebezpieczeństwo grozi 
robotnikowi w  tym  miejscu przy 
pracy?

W szystkie tablice rozwiesiłem na 
specjalnym rusztowaniu obok przej
ścia uczęszczanego przez robotników.

Odpowiedzi otrzymałem bardzo 
ciekawe i różnorodne. Wiele z nich 
przydało się istotnie, jako wskazów
ki przy rozwieszaniu tablic, ale 
przede wszystkim osiągnąłem cel 
główny: poruszyłem mózgi i języki. 
Dużo na ten  tem at rozmawiano i 
przez kilka dni rozwieszanie tablic 
ętanowiło przedmiot ogólnego zain
teresowania w fabryce, czego przy 
zwykłym rozwieszeniu tablic bez u- 
rządzenia konkursu byłbym  nie o- 
siągnął.
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Z d z i a ł a l n o ś c i  S e k c j i  B e z p i e c z e ń s t w a  P r a c y  
Z a k ł a d u  U b e z p ie c z e ń  S p o łe c z n y c h

□□□ Rozwój akcji bezpieczeństwa 
pracy prowadzonej przez Zakład 
Ubezpieczeń Społecznych

Zarządzeniem Naczelnego Dyrek
tora ZUS z dnia 3 września 1938 r. 
dotychczasowy Wydział Taryfowy 
wchodzący w skład Działu Ogólnego 
ZUS i obejmujący Sekcję Bezpie
czeństwa Pracy i Sekcję Zaliczeń, o- 
trzymał nazwę „Wydział Bezpieczeń
stwa Pracy i Zaliczeń“ przy zacho
waniu dotychczasowego podziału na 
dwie sekcje. Z zadań, które Sekcja 
ma spełnić, wymienimy następujące:

1 badanie stanu bezpieczeństwa 
pracy w poszczególnych zakła
dach pracy;

2 prowadzenie ewidencji wypad
ków w zatrudnieniu i ustalanie 
ich przyczyn oraz opiniowanie 
o przyczynach wypadków w 
związku z regresami;

3 prowadzenie propagandy w  za
kresie bezpieczeństwa pracy;

4 opracowywanie metod organiza
cji „służby bezpieczeństwa p ra
cy" dla poszczególnych zakładów 
pracy i zrzeszeń branżowych;

5 organizowanie „służby bezpie
czeństwa pracy" w  terenie, kon
trola sposobu jej prowadzenia i 
badanie rezultatów;

6 współpraca z instytucjami spo
łecznymi. i władzami w organi
zowaniu, propagowaniu i popie
raniu akcji bezpieczeństwa p ra
cy;

7 przyznawanie subwencyj insty
tucjom i organizacjom na pro
wadzenie akcji bezpieczeństwa 
pracy w porozumieniu z Biurem 
Ubezpieczeniowo-Technicznym;

8 opracowywanie systematyczne
go podziału zakładów pracy na 
grupy, podgrupy i pozycje w  ce
lu ustalania taryfy składek;

9 opiniowanie techniczne w spra
wach zaliczeń poszczególnych za
kładów pracy i współudział w 
opracowywaniu zasad zaliczania.

Zmiana nazwy Wydziału nie posia
da charakteru wyłącznie formalnego, 
lecz jest odzwierciedleniem wzrostu 
znaczenia zagadnienia bezpieczeń
stwa pracy oraz stałego rozwoju 
akcji prowadzonej przez ZUS, zarów
no bezpośrednio przez własnych in
spektorów bezpieczeństwa pracy, jak 
i pośrednio przez poszczególne związ
ki branżowe.

Wykładnikiem tego jest koniecz
ność stałego powiększania liczby eta
tów inspektorów bezpieczeństwa p ra
cy. W r. 1935, tj. w chwili zapocząt
kowania akcji bezpieczeństwa pracy 
przez ZUS, czynnych było w terenie
2-ch inspektorów bezpieczeństwa 
pracy, w bieżącym roku czynnych 
jest 14, przy tym  1 etat przewidziany 
dla inspektora z zakresu górnictwa 
pozostał nie obsadzony.

Objęte zostały w bieżącym roku 
akcją lustracyjną, poza dotychczaso
wymi, przemysł naftowy i przemysł

Zadania drużyny technicznej przy niesieniu pierwszej pomocy
Zadaniem pierwszej pomocy w razie wypadku jest nie tylko niesienie 

pomocy sanitarnej. Często zachodzi potrzeba uwolnienia poszkodowanego 
z niebezpiecznej sytuacji lub zabezpieczenia przed nią innych pracowników. 
O istnieniu tej potrzeby świadczy następujący przykład:

W pewnej fabryce koło lokomotywy przygniotło robotnikowi brzuch. Ro
botnicy, którzy pośpieszyli mu z pomocą, unieśli koło w górę, zbyt wielu lu
dzi wszakże rzuciło się do wyciągania poszkodowanego, gdy tymczasem po
zostali, nie mogąc utrzymać ciężaru, upuścili koło tak nieszczęśliwie, iż po
szkodowany doznał przygniecenia klatki piersiowej, a ratujący robotnicy 
przygniecenia nóg i rąk. W ostatecznym wyniku śmierć poniósł ratowany 
poszkodowany oraz trzech ratujących.

Takich faktów z kroniki wypadków można przytoczyć wiele. Dla uniknię
cia ich szkolone są w zakładach pracy równocześnie z drużynami sanitarny
mi drużyny techniczne dla niesienia pierwszej pomocy.

Drużynę techniczną dobiera się starannie spośród ludzi wyróżniających się 
inteligencją i szybką orientacją, których trzeba dobrze obznajmić z czynno
ściami każdej maszyny oraz zaopatrzyć w sprzęt ratowniczy.

Drużyna powinna posiadać:
a) maski, b) rękawice i kalosze gumowe, c) lewarki i łańcuchy oraz inne 

narzędzia pomocnicze.
W razie wypadku drużyna ta  szybko zastawia swe maszyny i śpieszy z po

mocą. Część drużyny zatrzymuje maszyny, przy których zaszedł wypadek, 
druga część przystępuje do oswobodzenia poszkodowanego.

Jeśli zatrzymanie maszyny odbywa się z miejsca oddalonego od maszyny, 
to nie zawsze można polegać na sygnalizacji dźwiękowej informującej o po
trzebie zatrzymania, gdyż sygnał nie zawsze bywa na czas przyjęty. Dlatego 
drużynę techniczną trzeba wyszkolić w umiejętnym zatrzymywaniu maszy
ny w jak najszybszym czasie (nawet przy użyciu w ostateczności różnych 
gwałtownych sposobów, nie wyłączając uszkodzenia maszyny).

Ponadto trzeba ratowników wyszkolić w .um iejętnym  i szybkim rozmon
towywaniu maszyn w razie pochwycenia części ciała, w usuwaniu ciężarów 
przyciskających poszkodowanego, w dobieraniu masek i usuwaniu poszko
dowanego z pod działania gazu w wypadku zatrucia gazami. Ratownicy po
winni .również dokładnie wiedzieć, jak  podejść do porażonego prądem  elek
trycznym, co wyłączyć i co uziemić; jak się zbliżyć do zasypanego ziemią lub 
innymi materiałam i sypkimi, co i jak zabezpieczyć przed dalszym zasypa
niem. Wreszcie w razie pożaru — drużyna techniczna musi dobrze wiedzieć, 
jakie przedmioty grożą wybuchem i jak należy je usuwać.

Najważniejszym elementem w szkoleniu drużyny — jest prędkie opanowa
nie sytuacji i nie dopuszczanie do paniki, jaka często może wyniknąć, nawet 
z błahych powodów.

Szkolenie drużyny technicznej trzeba powtarzać co pewien czas, gdyż 
jedynie gruntowne w7yszkolenie stanowi rękojm ię skuteczności działania.

Zdz. Podgórski 
Insp. Bezp. Pracy Z. U. S.

Łatwe do uniknięcia wypadki w odlewniach
Analiza wypadków, przeprowadzona za okres 2-ch lat w jednej z dużych 

odlewni żelaza, w  której pracuje przeszło 1.000 robotników, wykazała, że 
przyczyny, które spowodowały największą liczbę wypadków, były nastę
pujące:

1 zanurzanie w  „czerpaku" (zbiorniku płynnego żeliwa przy żeliwiaku) 
mokrych łyżek — 15°/o wypadków;

2 nabieranie przez odlewników zbyt pełnych łyżek płynnego żeliwa — 
20% wypadków;

3 zamieszanie podczas pobierania żeliwa, a więc popychanie się, natłok, 
jednoczesne zanurzanie łyżek przez kilku odlewników itp. — 15% wy
padków;

4 zatarasowywanie przejść i b rak  wytyczonych dróg dla odlewników z nie
odzownym odseparowaniem dróg, przeznaczonych dla roznoszenia płyn
nego żeliwa, od dróg powrotnych do żeliwiaka — 30% wypadków.

Jak  wykazują obserwacje i analiza wypadków podczas inspekcyj w innych 
odlewniach, nienależycie zorganizowanych, ilościowy podział przyczyn wy
padków utrzym uje się mniej więcej w przytoczonych granicach procento
wych. Z tego wynika, że powyższe przyczyny wywołują około 80% wszyst
kich wypadków w odlewniach. Omawiane przyczyny dadzą się usunąć sto
sunkowo łatwo i bez specjalnych kosztów.

Ad pkt. 1. Należy przestrzegać drogą uświadamiania odlewników oraz 
wzmocnienia nadzoru, by pod żadnym pozorem mokre łyżki po „szlichcie" 
nie były zanurzane w płynnym żeliwie, co powoduje oparzenia skutkiem 
silnego pryskania metalu. Wskazane jest ustawianie zbiornika ze „szlichtą" 
w takiej odległości od żeliwiaka, aby w czasie potrzebnym do przebycia tej 
odległości łyżka zdążyła wyschnąć.



włókienniczy. Ponadto rozszerzona 
została znacznie działalność lustra
cyjna w przemyśle metalowo-maszy- 
nowym.

Na rok 1939 przewidzianych jest 
20 etatów inspektorów bezpieczeń
stwa pracy, przy tym akcją m ają zo
stać objęte przemysły: hutniczy, che
miczny, galanteryjny, elektrotech
niczny, papierniczy i garbarski, w 
których to przemysłach akcja bez
pośrednia ZUS prowadzona była do
tychczas tylko dorywczo.

W równej mierze rozwija się akcja 
bezp. pracy prowadzona za pośred
nictwem organizacji branżowych. Z 
jednej strony rozszerzona zostaje 
stale akcja prowadzona przez związ
ki już posiadające umowy z ZUS, 
co się uwidacznia w stałym niemal 
wzroście sum subwencyjnych, z dru
giej przystępują do zorganizowanej 
akcji inne związki.

W lipcu b. r. zawarły porozumienia 
w przedmiocie prowadzenia akcji 
bezp. pracy następujące związki 
branżowe:

1 Stowarzyszenie Zawodowe Prze
mysłowców Budowlanych R. P.;

2 Związek Przemysłowców Cera
micznych;

3 Zrzeszenie Polskich Przemysłow
ców Lotniczych.

Ponadto prowadzone są pertrak ta
cje w sprawie zawarcia porozumień 
o prowadzenie akcji bezp. pracy z 
przedsiębiorstwami:

1 Polskie Koleje Państwowe;
2 Unia Polskiego Przemysłu Gór

niczo-Hutniczego.
Do nowych zadań Sekcji należy cy

towane na początku w p. 2 prowa
dzenie ewidencji wypadków w za
trudnieniu i ustalanie ich przyczyn.

Celem realizacji tych nowych za
dań przewidziane jest utworzenie w 
r. 1939 przy Sekcji Bezpieczeństwa 
Pracy referatu dla prowadzenia ewi
dencji wypadkowej i analizy przy
czyn wypadków.

Prowadzenie ewidencji wypadko
wej należy do całokształtu spraw 
bezpieczeństwa pracy i racjonalne 
jej zorganizowanie pozwoli na ocenę 
dotychczasowych rezultatów  akcji 
zapobiegawczej, jak również da pod
stawy do planowania i wytyczania 
właściwego kierunku i metod dalszej 
pracy.

Mgr W. K.

□□□ Spis wizytacji inspektorów bez
pieczeństwa pracy Zakładu Ubezpie
czeń Społecznych dokonanych w 
sierpniu i wrześniu 1938 r.

W przemyśle m etalowym  i m aszy
nowym:

W Poznaniu — „Erge - Motor", 
„Wiepofana", „Matra", „Honsch i 
S-ka“, „Ludwik Bręczewski", „M. 
Tyrchan"; w Krakowie — Two prze
mysłu metalowego „Reflex“, Wy
twórnia Sygnałów i Urządzeń Kole
jowych „B-cia Bauminger, S. A.“, 
Wytwórnia Opakowań z Blachy 
„Artigraph", Fabryka Drutu i Gwo
ździ" H. Kamsler", Rydlówka, I. 
Rand i S-ka, Fabryka Wyrobów Me
talow ych— St. Sulikowski, Sp. Akc. 
Zjednoczonych Fabryk i Maszyn — 
„Zieleniewski, Fitzner i Gamper", 
Wytwórnia Kabli S. A. „Kabel Pol-

Ad pkt. 2. Nabieranie zbyt pełnych łyżek żeliwa powoduje podczas prze
noszenia rozlewanie i stanowi przyczynę oparzeń. Czynność ta wykonywana 
jest nieprawidłowo głównie dlatego, że odlewnik, szczególnie pracujący na 
akord przy drobnych odlewach, stara się pobrać jednorazowo możliwie wię
cej żeliwa, ażeby zalać więcej skrzynek odlewniczych i tym sposobem „za
oszczędzić sobie czasu", który traci na przenoszenie żeliwa od żeliwiaka do 
swego stanowiska. W celu usunięcia tej przyczyny wypadków należy przede 
wszystkim zaopatrzyć każdego odlewnika w asortyment łyżek odpowiedniej 
pojemności i wzmocnić dozór nad tym, by pobierana do łyżek ilość żeliwa 
nie przekraczała 2/a do */< pojemności łyżki.

Ad pkt. 3. Zapobieganie polega na zaprowadzeniu i ścisłym przestrzeganiu 
przez odlewników organizacji i dyscypliny porządkowej: żeliwo należy po
bierać tylko pojedyńczo i za kolejką, z podejściem wyłącznie od dróg wyzna
czonych dla powrotu z pustymi łyżkami i z odejściem na drogę, wytyczoną 
dla roznoszenia żeliwa; tłoczenie się i popychanie powinno być surowo za
bronione; przy każdym żeliwiaku podczas odlewu powinien być ustawiony 
baczny dozór.

Pkt. 4. nie wymaga żadnych komentarzy, gdyż jest oczywisty i zrozumiały 
nawet dla laika. Dla uniknięcia tej przyczyny wypadków wystarczy tylko 
dobra wola i wysiłek organizacyjny.

Inż. L. S.
Insp. Bezp. Pracy Z. U. S.

Przykład organizacji akcji bezpieczeństwa i higieny pracy 
w eksploatacjach leśnych

Teren akcji. W roku 1938 rozpoczęła swą działalność służba bezpieczeń
stwa pracy w eksploatacjach leśnych firmy J. Ph. Glesinger na terenie woj. 
stanisławowskiego. Firm a prowadzi eksploatację leśną na terenie trzech od
rębnych terytorialnie obszarów leśnych, stanowiących samodzielne jednostki 
administracyjne. W obrębie każdej z jednostek powstały komórki służby 
bezpieczeństwa pracy, posiadające w  zasadzie ten sam szkielet organizacyj
ny, a różniące się jedynie nieznacznie sposobami prowadzenia akcji, dosto
sowanymi do odmiennych warunków lokalnych (różnice w Wielkościach te 
renów, w arunkach komunikacyjnych, ukształtowaniu terenu itp.).

Poszczególne organizacje służby bezpieczeństwa pracy utrzym ują łączność 
zarówno między sobą, jak  i z Komisją Bezpieczeństwa Pracy Rady Naczelnej 
Związków Drzewnych, która przy pomocy instruktorów wspomaga i kontro
luje prowadzoną akcję. Ponadto akcja jest nadzorowana przez Zakład Ubez
pieczeń Społecznych, który przez swego Inspektora Bezpieczeństwa Pracy 
przeprowadza inspekcje w terenie.

Poniżej podany jest opis organizacji służby bezpieczeństwa pracy w  n a j
większej z trzech jednostek administracyjnych: eksploatacji leśnej „Osmo- 
łoda“.

Eksploatowane tereny leśne znajdują się przeważnie w obszarach podgór
skich i górskich łańcucha Gorganów i opasane są linią kolejki leśnej, stano
wiącą główną arterię komunikacyjną. Przy linii tej znajduje się zarówno 
siedziba zarządu eksploatacji w  Osmołodzie, jak  i siedziba kierownictwa po
szczególnych rewirów leśnych w liczbie 6 (wraz z rewirem  „Osmołoda"). 
Każdy z rewirów posiada od kilku do kilkunastu zrębów. Na każdym zrębie 
zatrudniona jest partia  robotników, składająca się przeciętnie z 20 ludzi, 
pracujących pod kierunkiem  przodownika, tzw. „kierona". Przeciętna liczba 
zatrudnionych robotników waha się w  granicach od 600 — 1.000 ludzi.

Koło Bezpieczeństwa Pracy. Akcja bezpieczeństwa pracy prowadzona jest 
przez koło, którym  kieruje wyznaczony przez zarządcę eksploatacji spośród 
personelu techniczno - administracyjnego kierownik służby bezpieczeństwa 
pracy, posiadający swą siedzibę w zarządzie eksploatacji w Osmołodzie; kie
rownik służby bezpieczeństwa pracy ma do pomocy sekretarza s. b. p. który 
wykonuje wszelkie prace kancelaryjne, związane z akcją bezpieczeństwa, 
a więc: prowadzenie księgi protokułów, zebrań i zleceń, księgi wypadków, 
redagowanie ogłoszeń i komunikatów, opiekę nad biblioteczką, zakup i roz
dział m ateriałów instrukcyjnych i propagandowych i wreszcie prowadzenie 
korespondencji.

W skład koła poza kierownikiem i sekretarzem służby bezp. pracy wcho
dzą jako członkowie stali kierownicy poszczególnych rewirów, tzw. manipu
lanci rewirowi i ponadto kilku wyznaczonych przez kierownika służby bez
pieczeństwa pracy pracowników poszczególnych rewirów (magazynierzy, tzw. 
funkcjonariusze lasowi itp.). Jako członkowie niestali powoływani są do 
koła przodownicy, czyli wspomniani już „kieroni". Liczba stałych członków 
koła wynosi 16 osób. Liczba „kieronów" uczestniczących w zebraniach koła 
w aha się w granicach od 2 — 8 osób. Zebrania koła odbywać się mają z re 
guły raz w miesiącu. W razie, gdy zachodzi ciężki lub charakterystyczny wy
padek, wymagający omówienia, zwoływane jest specjalne zebranie. Są one 
również zwoływane w przypadku innej ważnej potrzeby (np. przed rozpo
częciem pewnych niebezpiecznych robót, z okazji wizytacji przez władze 
i instytucje nadzorcze itp.).

Każdy z członków koła jest wykonawcą uchwał koła na swoim terenie: 
manipulanci — na terenie swoich rewirów, kieroni w obrębie swojej partii; 
każdy członek ma ponadto obowiązek notowania zebranych w  terenie spo
strzeżeń dotyczących bezpieczeństwa pracy oraz poleceń i nakazów wyda
nych w  tym  zakresie i w  tym  celu zaopatrzony jest w  specjalny notatnik.



ski“, „Krakowska Fabryka Drutu", 
„Huta Ludwików", Zakłady Wytwór
cze „Społem", „Iren" — Odlewnia 
Żelaza Abrama Frydmana w  Kiel
cach, „Metalpol" — Fabryka Wy
robów Żelaznych—-w Jędrzejowie, 
„Johanes Linz" — w  Rawiczu, „Sza
motulska Fabryka Maszyn — B-cia 
Gielnik" — w  Szamotułach; Fabry
ka Odlewów Kutolanych — M. 
Horwicz i S-ka, Odlewnia Żelaza — 
„Rubinstein", „Radomska Fabryka 
Okuć Budowlanych" — w Radomiu; 
Odlewnia Żelaza — B. Gołkom — 
w  Charsznicy; „Pierwsza Fabry
ka Lokomotyw S. A." — w  Chrza
nowie; Fabryka Maszyn, B-cia 
Bauerertz — w Mijaczowie; „Br. 
Kochut" — w Nowojowie; „Tow.
Pol. Francuskie Sp. z o. o. _
Budowa zapory i roboty hydraulicz
ne" — w Rożnowie; „Fabryka Ma
szyn Gal. Karp. Naftowe T-wo Akc."
— w Gliniku Mariampolskim; „Za
kłady Mechaniczne — M. Ringler" — 
w Jaśle; „H. Cegielski S. A." — w 
Rzeszowie; „Fabryka Drutu — Lich- 
ter i Leiser"; Zakłady Chemiczne 
„Dębica" — w Dębicy; „Zakłady Me
chaniczne, J. Biedrowski" — w Tar
nowie; „Wytwórnia Maszyn Rolni
czych — Polna", „Fabryka Metalowa, 
Minerwa" — w  Przemyślu; „Wy
twórnia Maszyn — E. Franke" — 
w  Nisku; Wytwórnia Aparatów 
i Części Radiowych — „łka" — 
w Łodzi; „Odlewnia i Wyrób Ar
m atur — Rudolf Schmidt", Fa
bryka Śrub — Th. Pollack i 
Syn", „Edin Schmeja", „Wytwór
nia Konstrukcji Stalowych — 
Ascher", „Bartelmuss i Suchy" — w 
Białej Krak.; „Fabryka Maszyn i Od
lewnia — G. Josephy Spadk.", „Ślą
ska Fabryka Wyrobów Metalowych
— Mewa, Leopold Strog", „Fabryka 
Maszyn Tkackich, Elektromotorów i 
Maszyn do Szycia — George Schwa- 
be", „Wytwórnia Wyrobów K otlar
skich — Quissek i Geppert", „Fabry
ka Śrub — Bartelmuss" — w Biel
sku; „Tow. Przem. K. Wasilewski i 
S-ka“, „Fabryka Maszyn — Rzewu
ski i S-ka S. A.“ — w Warszawie; 
„Fabryka Noży — B-cia Kobylańscy 
S. A." — w Kuźnicy Drzewieckiej; 
„Odlewnia Żelaza — Białogon" — w 
Białogonie; „Herzfeld i Victorius“, 
„Odlewnia Żelaza Komblum", „Nep
tun", „Ławacz" — w Końskim. „Od
lewnia Żelaza — Stąporków" Sp. z 
o. o. — w Stąporkowie; „Wytwórnia 
Wyrobów Emaliowanych — Kamien
na Witwicki" — w Skarżysku; „Wy
twórnia ■ Wyrobów Aluminiowych 
Polmet" — w Olkuszu; „Druciarnia— 
B-cia Szajn" — w Sławkowie; „Wy
twórnia A rm atur — Kraape" — w 
Sosnowcu; „Fabryka Maszyn — Zie
leniewski, Fitzner i Gamper S. A.“, 
„Druciarnia — Klein" — w  Dąbrowie 
Górniczej; „B-cia Hofman" — w  
Kamienicy.

W przemyśle chemicznym:
Rafinerie Nafty: „Dereżycka" — w 

Dereżycy; „Nafta" — w  Drohobyczu; 
„Naftomin" — w Kałanicach; „Va- 
cuum Oil C o m p . "  — w  Czechowicach, 
„Trzebinia" — w Trzebini; „Jedli
cze" w Jedliczu; „Glinik" — w Ma- 
riampolu; „Jasło" — w Jaśle; „Gazy

Zebrane spostrzeżenia stanowią następnie przedmiot dyskusji na zebraniu 
koła.

Ponadto jednym z głównych tematów obrad są wypadki zachodzące za
równo na terenie własnej eksploatacji, jak i na terenie eksploatacji sąsied
nich. Zadaniem koła jest wysnucie na tle każdego wypadku właściwej wska
zówki zapobiegawczej.

Akcja instrukcyjna i propagandowa. Ze względu na charakter pracy 
w eksploatacjach leśnych, ciężar zagadnienia, jeśli idzie o akcję bezpieczeń
stwa, nie leży w zabezpieczeniach technicznych, lecz w odpowiednich sposo
bach pracy indywidualnej oraz skoordynowaniu i zorganizowaniu pracy 
zbiorowej. Z tego względu uświadamianie o grożącym niebezpieczeństwie, 
propagowanie bezpiecznych sposobów pracy i instruowanie robotników sta
nowi jedno z najważniejszych zadań służby bezpieczeństwa pracy.

Akcja instrukcyjna i propagandowa napotyka jednak na specjalne trud
ności. „Warsztatem" pracy, do którego trzeba dotrzeć żywym słowem lub 
przykładem są poszczególne zręby, a załogą roboczą — partie pracujące na 
zrębie. Należy zatem obsłużyć około 30 zrębów oddalonych od siebie o kilka, 
a nawet i kilkanaście kilometrów, położonych na terenach, jeśli nie trudno 
dostępnych, to w każdym razie wymagających zwiększonego wysiłku i dłuż
szego czasu, aby do nich dotrzeć mógł kierownik rewiru.

W tych warunkach najskuteczniejszym propagatorem zasad bezpieczeń
stwa pracy może i powinien być „kieron". Uczestnictwo i przeszkolenie „kie- 
ronów" w kole bezpieczeństwa pracy tym właśnie służy celom.

„Kieron" ma ułatwione zadanie w głoszeniu i nauczaniu zasad bezpieczeń
stwa pracy w obrębie swej partii, gdyż cała partia w okresie robót leśnych 
nie tylko pracuje zbiorowo, lecz zazwyczaj wspólnie z „kieronem" mieszka 
w szałasie, tzw. „kolibie", nie opuszczając jej często nawet w niedziele. 
W tych w arunkach zbiorowego życia nie brak  okazji do rozmów i pogada
nek. Dużą pomoc propagandzie oddaje rozpowszechnianie pisma „Baczność", 
którego specjalne wydanie pt. „Baczność w  przemyśle drzewnym" rozdzie
lane jest bezpłatnie wśród robotników (w stosunku — 1 egzemplarz na 5 
robotników).

Poza tym kierownik rew iru korzystać powinien z każdej sposobności ze
tknięcia się z robotnikami, aby żywym słowem przestrzegać i nauczać. Naj
lepsze okazje ku  temu są: w czasie lustracji poszczególnych zrębów, podczas 
dokonywania wypłat, w okresie gdy robotnicy gromadzą się na stacji kolej
ki, schodząc z gór i udając się do domów na święta, lub w racając z domów 
do pracy. W niektórych wreszcie rewirach, gdzie istnieją trudności indywi
dualnego zaprowiantowania się robotników, robotnicy schodzą w określo
nych dniach w  celu zaopatrzenia się w  żywność w  specjalnie do tego celu 
zorganizowanych magazynach prowiantowych firmy.

Kierownicy rewirów m ają obowiązek ogłaszania i omawiania przy tych 
wszystkich okazjach wydanych przepisów bezpieczeństwa, informowania 
o zaszłych wypadkach i płynących stąd wnioskach, wreszcie stałego przy
pominania o zagrażających niebezpieczeństwach w odniesieniu do wykony
wanych w  danym okresie robót oraz o podstawowych zasadach bezpie
czeństwa i higieny pracy.

Poza słowem mówionym propaganda posługuje się słowem pisanym. Obok 
wspomnianego już czasopisma „Baczność", drugim środkiem propagandy są 
tablice ogłoszeń służby bezpieczeństwa pracy, umieszczone na widocznym 
miejscu przed biurem  każdego rewiru. Na tablicach tych -wywieszane są pla
katy ostrzegawcze Instytutu Spraw Społecznych, zmieniane okresowo oraz 
wszelkie ogłoszenia i komunikaty redagowane przez kierowników i sekreta
rza służby bezpieczeństwa pracy, lub nadsyłane przez organizację branżową. 
Duże nasilenie analfabetyzmu wśród pracowników leśnych nie ogranicza 
w niczym skuteczności tego środka propagandy, gdyż zazwyczaj robotnicy 
umiejący czytać tym  gorliwiej starają się udostępnić treść przeczytanych 
słów swoim kolegom — analfabetom.

Pierwsza pomoc. Te same specyficzne w arunki pracy, o których mowa 
była wyżej, sprawiają, że zagadnienie pierwszej pomocy nabiera specjalnej 
wagi w  eksploatacjach leśnych w ogólności, a w eksploatacjach górskich 
w szczególności.

Przed zorganizowaniem systematycznej służby bezpieczeństwa pracy orga
nizacja pierwszej pomocy wyglądała w sposób następujący:

W głównym ośrodku administracyjnym „Osmołoda" znajduje się ambula
torium  zaopatrzone w potrzebne leki i środki sanitarne (apteczka, nosze). 
W poszczególnych rewirach znajduje się również dobrze wyposażona aptecz
ka oraz nosze. Pierwszej pomocy udzielają przyuczeni pracownicy admini
stracji. W razie ciężkiego wypadku odwozi się poszkodowanego robotnika 
drezyną motorową do lekarza Ubezpieczalni Społecznej (odległość do końco
wej stacji kolejki około 30 km.). Poza tym istnieje bezpośrednia łączność te 
lefoniczna (własną linią) między poszczególnymi stacjami a lekarzem. Raz 
w  tygodniu lekarz Ubezpieczalni Społecznej ordynuje w Osmołodzie.

Jednym  z pierwszych kroków po zorganizowaniu służby bezpieczeństwa 
pracy było dalsze usprawnienie udzielania pierwszej pomocy przez zrealizo
wanie zasady: „Ratownik i apteczka na miejscu pracy". Nie mogło tutaj być 
innego rozwiązania jak  tylko zaopatrzenie każdej koliby w ruchomą aptecz
kę i oddanie jej w ręce wyszkolonego „kierona". Opracowany został typ 
apteczki przenośnej oraz przystąpiono do zorganizowania szkolenia „kiero- 
nów“ przez lekarza Ubezpieczalni Społecznej. Do dnia 1.X.38 r. wyszkolono 
7 „kieronów", których zaopatrzono w  przenośne apteczki.



Ziemne" —• we Lwowie; „B-cia Ha- 
ler“ — w Stanisławowie; „Nadwor
na" — w Nadwornej; „Krechowice"
— w Krechowicach; „Bolechów" w 
Bolechowie; „Fryszuła" — w Droho
byczu; Fabryka Lakierów „Jega" — 
w Chorzowie; „H. Blumenfeid" — we 
Lwowie; „Olejarnia i Rafineria Ole
jów Roślinnych" — w Toruniu; „A. 
T. Olejarni Kurladzkiej" — w  Wil
nie.

W \przemyśle mineralnym:
„Mechaniczna Cegielnia — B. No- 

wecki", „Żwirownia Urzędu Morskie
go" — w Gdyni; „Betoniarnia Miej
ska Komisariatu Rządu w Gdyni" —■ 
w Redłowie; „Cegielnia „Osowa" wł. 
A. D. i K. Fedajko" — w  Osowie. „Ce 
gielnia „Wysoka" wł. L. Lisiński" — 
w Wysokiej Wsi; „Cegielnia wapien
no-piaskowa dr Błock i Koltermann" 
w Redzie; „Mechaniczna Cegielnia 
Puck-Rozgard" — w Pucku; „Cegiel
nia „Rzucewo" — w Rzucewie, „Ce
gielnia Parowa — Wiktor Wojewski"
— w Starzynie, „Cegielnia Parowa 
„Kłanino", wł. Grasse Gerhard" — .w 
Kłaninie, „Cegielnia Bolszewo" — w 
Bolszewie; „Cementownia Firley S. 
A." — w Orle; Cegielnia „Barłomino" 
—• w Barłominie, „Cegielnia Adam 
Maciejewski" —■ w Malinowie.

Do obowiązków „kierona" należy nie tylko zrobienie opatrunku, ale rów
nież odnotowanie go w specjalnym zeszycie. „Kieron" powinien notować da
tę udzielenia pierwszej pomocy, imię i nazwisko poszkodowanego, rodzaj 
uszkodzenia i okoliczności w jakich uszkodzenie nastąpiło.

W ten sposób zebrane informacje stanowić będą po pewnym czasie ma
teriał dla kola bezpieczeństwa pracy, z którego można będzie prawdopodob
nie wyciągnąć nie jeden wniosek zapobiegawczy.

W ostatnich wnioskach koła figuruje wreszcie dezyderat dalszego szkole
nia „kieronów" i pracowników administracyjnych w udzielaniu pierwszej 
pomocy, organizowanie popularnych pogadanek dla robotników poszczegól
nych rewirów z zakresu ogólnej higieny i udzielania pierwszej pomocy. Za
rząd eksploatacji zwrócił się już w tej sprawie do lekarza Ubezpieczalni Spo
łecznej i wnioski kola m ają być w najbliższej przyszłości zrealizowane.

Opisany przykład organizacji akcji bezpieczeństwa i higieny pracy w eks
ploatacjach leśnych przyjęty może być jako dobry wzór dla innych eksploa
tacji w pierwszym stadium prowadzenia akcji. Rzecz prosta, że w miarę roz
woju akcji potrzebne staje się różniczkowanie i pogłębianie poszczególnych 
problemów technicznych i organizacyjnych. Omówienie tych zagadnień wy
chodzi jednak już poza ramy niniejszego artykułu i będzie przedmiotem od
dzielnego opracowania.

Inż. B. K.
Insp. Bezp. Pracy Z. U. S.

W Y D A W N I C T W A  I N S T Y T U T U  S P R A W  S P O Ł E C Z N Y C H
z dziedziny ochrony oczu

Melanowski W. H. — H ig iena i och ro na narządu  w zroku
str. VIII +  197 cena zł 6.—

Puławski Z. — T ech n ika  ochrony n arządu  w zroku
str. X II -J- 158 cena zł 5.50

PIERW SZA KRAJOW A 
W Y TW Ó RN IA  OKULA
R Ó W  O CHRO NN YCH 

i RESPIRATORÓW  
(masek ochronnych)W a r s z a w a  1, G r a n ic z n a  11 

le i .  5 .43-53

p o le c a  p o  c e 
n a c h  fa b ry c z 
n y c h  o k u la ry  

o c h ro n n e  
o ra z  r e s p i r a 
to ry  (m a sk i 

o c h ro n n e )  
p r z y s to s o w a 
n e  ś c iś le  d o  
sw y c h  c e ló w .

K a ta lo g i  
n a  ż ą d a n ie

Urządzenia w en ty lacy jno -og rzew cze  i chłodnicze

Urządzenia do odciągania trocin , w iórów , pyłu  
od szlifierek i maszyn stolarskich

O dpy lan ie  powietrza

O dem glanie
Instalacje naw ilża jące dla przemysłu w łókienn icze

go, papierniczego, ty ton iow ego, spożywczego itp.

Filtrow anie gazów  spalinowych
wykonywa
stosując najnow sze zd o b ycze  technik i

FABRYKA M ASZYN „WENTYLATOR"
Z A R Z Ą D :  -

W arszaw a, Senatorska 32, te l. 594-87,315-95

TABORETY
stalowe

z oparciem
i

bez oparcia

FAB RYK A W Y R O B Ó W  M E T A L O W Y C H

D E C O R U M
S O S N O W I E C



Z  K R A J U  I  Z E  Ś W I A T A
□□□ VIII. Międzynarodowy Kon
gres Medycyny Wypadkowej i Cho
rób Zawodowych we Frankfurcie 
n. Menem

W dniach od 26 do 30 września rb. 
odbył się we Frankfurcie n. Menem 
VIII Międzynarodowy Kongres Me
dycyny Wypadkowej i Chorób Za
wodowych. Uroczyste otwarcie Kon
gresu odbyło się w dniu 26 wrze
śnia w  sali obrad Ratusza. Inaugu
racyjne przemówienie wygłosili: mi
nister Pracy Rzeszy Niemieckiej, F. 
Seldte, przewódca frontu pracy, dr 
Robert Ley, przewódca lekarzy nie
mieckich, dr G. Wagner, podsekr. 
Stanu w  Min. Pracy, dr Krohn oraz 
szereg innych. W prezydium Kon
gresu brali udział prof. O. Martineck 
(przewodniczący), prof. F. Zollinger 
(Ziirich), dr Gilbert (Bruksela), dr 
Magnus, prof. Koelsch, dr M. Bauer 
(sekretarz generalny), prof. dr Baa- 
der. W dniu 27.IX odbyło się ogólne 
posiedzenie naukowe, poświęcone 
zagadnieniom usposobienia i w y
czerpania („zużycia'1), jako czynnika 
sprzyjającego powstawaniu wypad
ków. Po głównych referatach oma
wiających całokształt zagadnień z 
punktu widzenia teoretycznego, w y
głoszono szereg referatów dodatko
wych, dotyczących poszczególnych 
fragmentów tego obszernego zagad
nienia. Poczynając od dnia następne
go, obrady odbywały się w dwu sek
cjach: I-ej poświęconej medycynie 
wypadkowej i Ii-e j chorobom zawo
dowym. W sekcji I-ej poruszono 
zagadnienia: uszkodzeń nerwów ob
wodowych, uszkodzeń kończyn i o- 
gólnych uszkodzeń wypadkowych.

W sekcji II omówiono zagadnie
nia: przewlekłych zatruć rozpusz
czalnikami różnego pochodzenia, za
wodowych schorzeń płuc (z w yjąt
kiem pylicy krzemowej) oraz ogól
nych spraw  z zakresu higieny pracy.

Zamknięcie Kongresu odbyło się 
w dniu 30 września w  auli Uniwer
sytetu. W czasie trw ania Kongresu 
były zorganizowane wycieczki do 
Riisselsheim, gdzie zwiedzono zakła
dy przemysłowe S. A. Adam Opel 
(fabryka samochodów), do Wiesba- 
denu, gdzie zwiedzono urządzenia 
zdrojowiska, oraz do Biebrich, gdzie 
zwiedzono fabryki chemiczne „I. G. 
Farbenindustrie". W Kongresie wzię
ło udział z górą 300 osób. Z poza 
Niemiec — udział wzięli delegaci 21 
państw. Delegacja polska składała 
się 3 osób, a mianowicie inż. A. Ma
zurkiewicza, d r Kowalewskiego (Z. 
U. S.) i dr W. Odrzywolskie-go (Min. 
Opieki Społ.).

□□□ Zakaz stosowania benzyny sa
mochodowej dla przeznaczenia in
nego niż dla celów pędnych

W Belgii zaczął od niedawna o- 
bowiązywać przepis, w  myśl którego 
surowo zakazano stosowania benzy
ny w gatunku tzw. samochodowym 
dla przeznaczenia innego, niż dla 
celów pędnych, a w  szczególności do

odtłuszczania rąk  lub innych zabie
gów w zakresie czystości osobistej 
(ogł. w Monitorze Belgijskim z dn. 
14.9.38).

□□□ Statystyka urazów z powodu 
upadku

Kanadyjska instytucja „Work- 
men‘s Compensation Board" podaje 
interesującą analizę urazów z po
wodu upadku. Na ogólną liczbę wy
padków w tej kategorii, która wy
niosła w  r. ubiegłym 7.429 przypa
da:
pośliźnięć 5.014
upadków z pojazdów 718

„ „ drabin 476
„ „ ze schodów 389
„ „ dźwigów 367

z powodu obsunięcia się kozła 244 
z powodu nierówności tere

nowych, otworów itp 202
upadków do szybów dźwigowych 14

Wypada zaznaczyć, iż upadki zaj
mowały trzecie miejsce w zestawie
niu ogólnym wypadków (pierwsze 
zajęły wypadki przy transnorcie — 
12.688, drugie wypadki mechanicz
ne — 8.387).

□□□ Zagadnienie diety w kantynach 
fabrycznych

W coraz szerzej rozwijającej się 
dyskusji nad rolą lekarza fabrycz
nego mało uwagi poświęcono jed
nemu z bardzo istotnych zadań, k tó
re lekarz może spełnić na  terenie fa
bryki, a mianowicie kontroli nad 
przestrzeganiem przez chorych p ra
cowników diety. Zagadnienie to o- 
mawia na łamach czasopisma „Zen- 
tra lb latt fur Gewerbehygiene" (Nr 
6, 1937) dr H. Lottermoser, cytując 
między innymi wyniki interesującej 
ankiety przeprowadzonej w Zakła
dach Lotniczych Ernest Heinkel w 
Rostocku. W wyniku tej ankiety 
stwierdzono, że w  obliczeniu na 1000 
ludzi, z czego % przypada na pra-
cowników fizycznych, a 1U na pra-
cowników umysłowych:
chorzy na żołądek stanowili 6%

„ „ drogi żółciowe 1,7%
„ nerki 1,7%
„ gościec 0,5%

„ „ układ krążenia 0,5%
■„ cukrzycę 0,5%

„ „ otyłość 0,5%
wegetarianie 0,5%
chorzy wymagający diety .

ochr. żołądek 2,5 %
Daje to w sumie 14,4% pracow-

ników, którzy, jak stwierdzono, ani 
w zakładowych kantynach, ani w do
mu diety przeważnie nie przestrze
gali. Należyta opieka ze strony le
karza fabrycznego i pomoc w wy
jednaniu dietetycznych pokarmów, 
których koszt mógłby częściowo ob
ciążać pracodawcę — dałyby oszczę
dności na lekarstwach, lekarzach i 
zasiłkach dla chorych.

□□□ Wypadkowość w górnictwie 
węglowym w Anglii

Jak  wynika z ostatnio ogłoszone
go sprawozdania Nacz. Insp. Górn. 
liczba wypadków w  kopalniach 
angielskich przedstawiała się w r. 
1937 następująco: śmiertelnych w y
padków 895, wypadków które spo
wodowały niezdolność do pracy po
wyżej 3 dni — 140.645, w  tym  cięż
kich skaleczeń 3.303. Analiza tych 
wypadków wykazała, że 51% zosta
ło spowodowańych skutkiem zawa
lenia się obudowy w wyrobiskach, 
26% przy transporcie podziemnym, 
3°/o skutkiem wybuchów, 2°/o w szy
bach i 18% w związku z różnymi 
okolicznościami. Większość tych wy
padków — zauważa Inspektor — da
ło by się uniknąć, w tym celu zaś 
należy podjąć energiczne kroki w 
kierunku pogłębienia świadomości 
wśród robotników o przestrzeganiu 
przepisów bezpieczeństwa i odpo
wiedzialności za dokładne i rozważ
ne wykonywanie pracy. Intensyw
niejsza propaganda i baczniejszy 
nadzór zdołają niewątpliwie pod
nieść w znacznym stopniu stan bez
pieczeństwa. Stwierdzić należy przy 
sposobności — wyjaśnia w dalszym 
ciągu sprawozdawca — iż w  ciągu 
ostatniego 5-lecia zaznaczył się wy
bitny postęp w  zakresie technicz
nych warunków eksploatacji przez 
wprowadzenie szeregu urządzeń me
chanicznych, ułatwiających wydo
bycie i transport. Równie dodatnim 
zjawiskiem jest stałe rozpowszech
nianie się ochron osobistych, jak np. 
hełmów, w które obecnie zaopatrze
ni są niemal wszyscy robotnicy za
trudnieni w  przodkach; podobnie 
przyjmuje się obuwie specjalne i 
rękawice, nabywane przez robotni
ków indywidualnie przy pomocy fi
nansowej zakładów pracy. Najgo
rzej iest z okularami, które mimo 
znacznej liczby wypadków uszko
dzenia oczu — wciąż jeszcze nie są 
stosowane przez szeroki ogół p ra
cowników. Jest to tym bardziej nie 
zrozumiałe, że dzisiejsza technika 
wyrobu okularów osiągnęła znaczny 
postęp i robotnicy nie m ają powo
du do uskarżania się na niewygodę 
noszenia szkieł ochronnych; stanowi
sko robotników do stosowania ochron 
indywidualnych tłomaczy się ponie
kąd pewnym konserwatyzmem, u- 
trwalonym  na terenie kopalń, dzię
ki specyficznemu nastawieniu do 
tradycji. W związku z tym Inspek
tor zwraca uwagę na pogłębienie 
studiów nad psychologią rzesz ro
botniczych przez specjalnie do tego 
celu powołanych fachowców, inspe
kcja pracy bowiem, m ając1 szereg 
innych zadań do spełnienia, nie jest 
w stanie prowadzić tak  wnikliwej 
analizy, wymagającej zresztą nau
kowych kwalifikacji.

W związku z wysunięciem postu
latu o podjęciu akcji propagandowo- 
dydaktycznej, wypada zanotować 
szczególne wyróżnienie w publika
cji dorocznej „Safety in Mines Re-



search Board" filmu 16 mm, bez 
którego — jak czytamy w  omawia
nym wydawnictwie — trudno sobie 
wyobrazić prowadzenie prelekcji 
dla szerokich rzesz robotników w  
formie odczytów lub specjalnych 
wykładów. Zapotrzebowanie na tego 
rodzaju filmy skłoniło instytucję do 
opracowania kilku krótko-metrażó- 
wek, a w szczególności obrazu in- 
strukcyjnego dla kursów przy oś
rodkach górniczych. Nadmienimy 
przy sposobności, iż S. M. R. B. jest 
pierwszą instytucją w  Anglii, która 
zapoczątkowała stosowanie w  prze
myśle filmów dla celów propagandy 
i nauczania.

□□□ Nowe wydawnictwo Między
narodowego Biura Pracy o pracy 
kobiet

W serii wydawnictw M. B. P. pn. 
„Etudes et Documents" ukazało się 
fundamentalne dzieło pt. „Le statut 
legał des travailleuses“. Dzieło to 
stanowi dalszy ciąg i uzupełnienie 
pracy wydanej przed 7 laty pt. „Re- 
glementation du travail feminin", o 
charakterze syntetycznym w zakre
sie norm prawnych dotyczących o- 
chrony macierzyństwa oraz zatru
dnienia w  godzinach nocnych. O- 
becna publikacja zawiera analizę u- 
stawodawstwa dotyczącego zatrud
nienia kobiet i obejmuje całokształt 
tego zagadnienia.

□□□ Odszkodowanie chorób zawo
dowych w Italii

Trzynasty kongres italski .poświę
cony medycynie pracy odbył się w 
czasie od 10 do 12 września rb. w  
Bari. Między innymi tem atem  obrad 
było zagadnienie odszkodowania 
chorób zawodowych. W wyniku dy
skusji nad referatem  w  powyższej 
sprawie prof. Ranalletiego z Rzy
mu uchwalono następujące wnioski: 
(1) o zniesieniu metody ustalającej 
ścisłą listę chorób zawodowych i za
stąpieniu jej systemem odszkodowa
nia ogólnego („blanket system", „cou- 
verture du risąue professionnel ge
nerał"), stanowiącego końcowy etap 
w ewolucji odszkodowania wypad
ków i chorób zawodowych; (2) o 
zaniechaniu wyszczególniania obra
zów chorobowych („formes morbi- 
des"), (3) o zrealizowaniu różnorod
nych wniosków zapadłych w  spra
wie rozciągnięcia na wszystkich p ra
cowników badań lekarskich w stęp
nych, zapobiegawczych i okresowych, 
jak również w  kierunku pogłębia
nia nauczania medycyny pracy i 
podniesienia poziomu przysposobie
nia lekarzy fabrycznych zarówno 
pod względem zawodowym, jak i 
społecznym.

□□□ Nowe wyróżnienie plakatów 
Ostrzegawczych I. S. S.

W roczniku 1938/9 wydawnictwa 
angielskiego p. n. „Modern Pu
blicity" dział polskiej grafiki repre
zentuje kilka plakatów ostrzegaw
czych I. S. S. Wysoki poziom tego 
wydawnictwa i staranna selekcja 
zamieszczonego na jego łamach m a
teriału są powszechnie znane na ca
łym świecie.
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P R Z E G L Ą D  C Z A S O P I S M
w opracowaniu Wzorcowni Urządzeń Ochronnych i Poradni Bezpieczeństwa 

Pracy przy Muzeum Techniki i Przemysłu

N o w o ś c i  w z a k r e s i e  n i e k t ó r y c h  o s ł o n  o s o b i s t y c h
Zarówno czasopisma, jak i katalogi firm  produkujących przynoszą nam 

pewne nowości z zakresu ochron osobistych.
Tak więc w N-rze czerwcowym r. b. czasopisma „National Safety News" 

znajdujemy na str. 30 opis nowoopracowanego hełmu dla ochrony twarzy 
i oczu robotników, zajętych przy nitowaniu i wycinaniu starych nitów. Po
wyższe dwie czynności należą, jak wiadomo, do prac w  najwyższym może 
stopniu narażających oczy robotników, zwłaszcza gdy wykonywane są przy 
pomocy narzędzi pneumatycznych. Przy pracach tych odlatuje wiele od
łamków metalowych o znacznej szybkości i o stosunkowo dużych wymia
rach (np. całe główki sporych nitów), nieraz silnie rozgrzanych. Pamiętać 
należy, iż nitowanie nitam i większych rozmiarów odbywa się z reguły na 
gorąco (czerwony żar). Ten rodzaj niebezpieczeństwa można porównać do 
niebezpieczeństw, zagrażających od pocisków na polu bitwy. Dotychczas 
zalecano dla nitowników głównie okulary mocnej konstrukcji, ochrona ta 
wszakże nie wystarcza, gdyż narażone są na skaleczenie nie tylko oczy, lecz 
również tw arz i głowa. Próbowano wprowadzić maskę ochronną na wzór 
maski używanej przy szermierce z siatki metalowej, wysłaną pod spodem 
chustką lub szmatą (patrz Z. Puławski Technika ochrony oczu, wyd. I. S. S. 
1937 r. str. 38), urządzenie to wszakże nie należy do wygodnych. W po
wyższym czasopiśmie podano rysunek i opis lekkiego hełmu aluminiowego 
z perforowanej blachy z okienkiem zabezpieczonym siatką metalową od 
przodu i z otworami wentylacyjnymi od góry. Hełm ten używany w  prak
tyce w Shell Petroleum  Corp. St. Louis jest na oko kształtny, a prawdo
podobnie jest trwalszy, dogodniejszy i lepszy w użyciu, niźli używane dotąd 
siatki.

Z innych ochron osobistych wymienić należy wyprodukowane przez fir
mę Willson urządzenia do wentylacji masek do spawania acetylenowego. 
W N-rze 7-ym „Przeglądu Bezpieczeństwa Pracy" z 1938 r. w art. p. t. 
„Ochrona spawacza łukowego" mieliśmy możność referować między innymi 
poglądy naukowe na sprawę zatruć przy spawaniu łukowym, np. tlenkami 
azotu lub ołowiu oraz potrzebę wentylacji masek do tego spawania. Urzą
dzenie produkowane przez firmę Willson jest praktycznym rozwiązaniem 
tego postulatu. Willson podaje tutaj dwa rozwiązania. Jedno z nich polega 
na zaopatrywaniu spawacza w  respirator, tzw. modelu A; jest to uniw er
salny respirator zakrywający nos i usta, do którego przez elastyczny wąż 
tłoczy się powietrze, lekko sprężone. Robotnik zaopatrzony w  ,ten respi
ra to r może włożyć jednocześnie na głowę którykolwiek z typów hełmów 
fibrowych dla ochrony od promieniowania. Innym rozwiązaniem, bardziej 
luksusowym i dogodnym, jest wmontowywanie przez firmę Willson na 
życzenie klienta w  dowolny typ hełmu dla spawaczy urządzenia respira- 
cyjnego, z tłoczeniem powietrza przez elastyczny wąż. Koszt takiej dodat
kowej instalacji wentylacyjnej wynosi 11 dolarów.

Wzorcownia i Poradnia Bezpieczeństwa Pracy nosi się z zamiarem na
bycia do swej kolekcji podobnego hełmu z instalacją respiracyjną w  ce
lu praktycznego jej wypróbowania.

A l u m i n i u m ,  j a k o  ś r o d e k  z a p o b i e g a j ą c y  p y l i c y  k r z e 
m o w e j  J. J. Denny, W. D. Robson, D. I. Irwin.
(Aluminum  —■ a possible aid in reducing silicosis).
Engng. Min. J. 138 Nr 9, 47 (1937). Str. w  Zentralblatt fur Gewerbe- 
hygiene und Unfallverhiitung, zesz. 6, 1938, str. 147

Pod powyższym tytułem ogłoszono wyniki prac amerykańskich badaczy, 
na podstawie których stwierdzono, że nieznaczne ilości metalicznego alumi
nium  użytego jako domieszki, powodują prawie całkowitą nierozpuszczal- 
ność krzemu. Nie mniej duże znaczenie posiada fakt, że już minimalne ilo
ści Ca, Mg, Ma i K w postaci węglanów lub wodorotlenków zwiększają 
rozpuszczalność krzemu, natom iast większe ilości wodorotlenku wapnia roz
puszczalność tę obniżają. Przykładowo można powiedzieć, że zawartość 
0,5°/o wapnia wystarczy, aby rozpuszczalność krzemu co najmniej w  tró j- 
nasób zwiększyć. Oznaczenie rozpuszczonego kwasu krzemowego następo
wało kolorymetrycznie w  badaniach Kinga i Dolana. Autorzy natomiast 
kładą główny nacisk na badania z pyłem aluminiowym. Stwierdzili oni, że 
pył krzemowy z zawartością metalicznego aluminium poniżej 1%> nie wy
kazał przy wdychaniu przez 7 królików zmian włóknikowych w  ich płucach, 
gdy tymczasem u 6 królików, którym  podano do wdychania czysty pył krze
mowy, wykazano w  płucach wyraźną pylicę krzemową.

Należy z zainteresowaniem oczekiwać dalszych wyników tych badań.
S. M.

N o w y  t y p  m a s k i  o c h r o n n e j  t w a r z y  
(Neuartige Gesichtschutzmaske)
Anz. Masch. wes. 59. Nr 100, T. 5 (1937), str. w Zentralblatt fur Gewerbę- 
hygiene und Unfallverhutung, zesz. 6, 1938, str. 152.

Opisano nowy typ maski ochronnej twarzy, k tóra nie posiada ujemnych 
cech okularów (uczucie gorąca w  oczach). Osłona ta  składa się z wygiętej



□□□ Studium o organizacji służby 
bezpieczeństwa pracy w zakładach 
przemysłowych w Polsce na łamach 
„Chronik der Unfalłverhiitung“

Na łamach lipcowego num eru po
wyższego czasopisma ukazało się ob
szerne studium o organizacji służby 
bezpieczeństwa pracy w Polsce, o- 
pracowane na zasadzie sprawozdań 
inż. A. Mazurkiewicza, który, jak 
wiadomo, piastuje godność członka- 
korespondenta wydz. b. p. przy Mię
dzynarodowym Biurze Pracy. A rty
kuł poza podaniem zasad organiza
cyjnych i wytycznych wynikających 
z dotychczasowych doświadczeń o- 
mawia szczegółowo realizację tych 
poczynań na gruncie kilku grup 
przemysłowych, jak huty żelazne, 
(konc. Wspólnota Interesów), zakła
dy metalurgiczne, zakłady przemy
słu wojennego, Państwowe Zakłady 
Inżynierii, fabryki chemiczne (Mo- 
ścice i Chorzów, Zakł. Przem. Tłu
szczowego w  Gdyni), przemysł leś
ny .(Nacz. Dyrekcji Lasów Państwo
wych), rafinerie nafty  (Vacuum Oil 
Co w  Czechowicach).

□□□ Szkoła doskonalenia w  medy
cynie pracy przy uniwersytecie 
w Rzymie

Szkoła doskonalenia w  medycynie 
pracy w  Rzymie założona została w  
r. 1930. W r. 1936/37 było zapisa
nych na kurs 30 lekarzy. Program 
wykładów rozłożony na 2 lata stu
diów obejmuje nast. przedmioty: fi
zjologię pracy, psychotechnikę p ra
cy, choroby zawodowe, organizację 
naukową pracy, higienę i ustawo
dawstwo pracy, chirurgię urazową, 
radiologię. Wykłady uzupełniane są 
zajęciami praktycznymi i zwiedza
niem zakładów pracy. Od założenia 
szkoły 57 lekarzy otrzymało dyplo
my i zajm uje obecnie stanowiska w 
inspekcjach pracy oraz w  zakładach 
przemysłowych.

□□□ Organizacja ośrodka urazowe
go Instytutu Narodowego Ubezpie
czeń od Wypadków w Turynie

Pierwszym oddziałem szpitalnym, 
przygotowanym całkowicie do le
czenia uszkodzeń urazowych, była 
klinika dla leczenia skutków niesz
częśliwych wypadków i chorób p ra
cy „Cesare Ferrero di Cambiano11, 
która rozpoczęła swoją działalność 
w r. 1922 i znajduje się przy szpi
talu San Vito w  Turynie. Początko
wo do kliniki kierowani byli chorzy 
z ambulatorium lekarskiego przy 
siedzibie miejscowej Instytutu i am
bulatoriów innych towarzystw, z 
którymi Instytut Narodowy ubez
pieczenia od nieszczęśliwych wy
padków zawarł specjalne umowy. 
Dość dużo chorych przysłano po tym 
z biura porad lekarskich Instytutu.

Pierwsze sprawozdanie z pracy 
oddziału, tj. do r. 1924 wykazało zu
pełnie zadowalające wyniki i zachę
ciło Instytut do dalszego prowadze
nia pracy w tym  zakresie. W spra
wozdaniu tym podniesiono specjal
nie 2 momenty: łatwe uzyskiwanie 
zgody chorych na proponowane za-

szybki, wykonanej ze sztucznego przezroczystego materiału, którą łatwo 
można wymieniać. Nosi się ją  na czole, przymocowaną do taśmy przy po
mocy urządzenia przegubowego. Szybka ta  może być z łatwością podno
szona do góry. Przypuszczalnie typ ten znajdzie szerokie zastosowanie. Wy
tw arza go Fa. K urt Metzius, Lipsk W. 33/e.

S. M.
Z a b e z p i e c z e n i e  k o s  w ś w i e t l e  b a d a ń  W z o r c o w n i  i P o 

r a d n i  B e z p i e c z e ń s t w a  P r a c y  w  W a r s z a w i e  Inż. A. Ko- 
nowrocki.
Życie rolnicze, r. III, Nr 33 i 34.

Autor zwraca uwagę na znaczną ilość wypadków, powodowanych w  rol
nictwie przez kosy oraz na oddawna już za granicą stosowane i często 
policyjnie przestrzegane przepisy, dotyczące akcji zapobiegania tym  wy
padkom.

Ogół wypadków dzieli na wypadki podczas pracy oraz podczas transpor
tu. W pierwszym wypadku można im  przeciwdziałać przez właściwą orga
nizację wykonywanej pracy, w  drugim przez zastosowanie różnych urządzeń 
ochronnych.

Urządzeń takich istnieje cały szereg, przy czym zadanie swoje spełniają 
one w  różnym stopniu. Skłoniło to Wzorcownię i Poradnię Bezp. Pracy do 
przeprowadzenia odpowiednich badań, na podstawie których wyłoniono kil
ka typów zabezpieczeń kos. Zabezpieczenia te  uważa się za szczególnie 
odpowiednie dla pewnych środowisk, w  których zagadnienie zabezpiecze
nia kos powinno być traktowane indywidualnie, ze względu na natężenie 
ruchu pieszego i kołowego (ośrodki miejskie i wiejskie).

Omawiany artykuł, opatrzony licznymi ilustracjami, stanowi pod wzglę
dem treści oraz zebranego m ateriału cenny przyczynek do walki z w y
padkami w  rolnictwie.

S. M.
K u r s y  r a t o w n i c t w a  p o w y p a d k o w e g o .  Inż. T. Pałkański.

Życie rolnicze. Rok III. Nr 25 z dn. 18.VI.1938 r.
Autor stwierdza w swym artykule, że jednym z ważnych elementów 

akcji zapobiegania wypadkom w  rolnictwie, jest działalność profilaktyczna, 
uniemożliwiająca powstanie wypadku oraz zabezpieczająca poszkodowane
go przed następstwami nieszczęśliwego wypadku, którego mimo starań 
uniknąć się nie dało.

W krótkim  streszczeniu podaje działalność, zainicjowaną w  tym  kierunku 
przez Centralny Wydział Bezp. Pracy w  Rolnictwie przy Związku Izb 
i Organizacji Rolniczych R. P., która to instytucja zorganizowała kursy 
ratownictwa wiejskiego dotychczas w  7-iu okręgowych wydziałach bezp. 
pracy. Kursy te cieszyły się dużą frekwencją, wzbudzając zrozumiałe sze
rokie zainteresowanie. Praca na tym  odcinku w alki z nieszczęśliwymi w y
padkami przy pracy w  rolnictwie objęła również organizacje, pracujące 
w terenie.

Autor wysuwa szereg wniosków, dotyczących organizacji takich kursów 
w  przyszłości, omawiając ich program  w  9-ciu obszernie ujętych komen
tarzach. Bliższe zapoznanie się z nimi daje wiele cennego m ateriału dla 
sfer rolniczych interesujących się tym  zagadnieniem.

A. K.
/ /

Przegląd nadesłanych wydawnictw.

P o ż a r y  w z a k ł a d a c h  p r z e m y s ł o w y c h .  Inż. M. Rogowski, str. 200, 
wyd. Związku Straży Pożarnych R. P., Warszawa, 1938.

Autora powyższej pracy znają Czytelnicy naszego pisma z kilku artyku
łów ogłoszonych w różnym czasie na jego łamach. Inż. M. Rogowski jest 
jednym z pionierów naukowo traktow anej profilaktyki pożarowej i książka 
jego jest pierwszą w  tej tak  ważnej dziedzinie. Poznać ją powinni nie tylko 
pożarnicy, ale również inżynierowie projektujący budowle fabryczne, jak 
również inżynierowie zatrudnieni w przemyśle.

We wstępie swej książki autor wyjaśnia dwojakiego rodzaju sposoby wal
ki z pożarami: akcję zapobiegawczą i terapię, przy czym oczywiście zwraca 
szczególną uwagę na profilaktykę.

W dalszym rozwinięciu zagadnienia, autor analizuje różnorodne zjawiska, 
mogące zagrażać bezpieczeństwu pożarowemu, dzieli się z czytelnikami owo
cami swej długoletniej praktyki i podaje liczne wskazówki w kierunku 
ograniczenia niebezpieczeństwa zarówno w dziedzinie zjawisk, występują
cych w każdej niemal fabryce, jak  i przy urządzeniach specjalnych. Szcze
gółowa charakterystyka różnych zakładów przemysłowych, jak  również 
wnikliwe zbadanie metod przechowywania m ateriałów dopełniają całości 
tego cennego wydawnictwa. Liczne ilustracje w tekście w yjaśniają poglądo
wo szereg omawianych zjawisk.

P o d r ę c z n i k  s p a w a n i a  a c e t y l e n o w e g o .  Część I. — Materiały 
i Urządzenia. Inż. B. Szupp. Wyd. Stowarzyszenia dla Rozwoju Spawania 
i Cięcia Metali w Polsce, str. 141, rys. 83. Warszawa 1938.

W polskiej literaturze technicznej już od dłuższego czasu odczuwano brak 
podręcznika spawania, napisanego w  sposób tak  popularny, aby był dostęp-
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biegi operacyjne i prawie stały po
wrót na oddział w razie drugiego 
wypadku. Ten ostatni moment jest 
ważny, ponieważ w  interesie posz
kodowanego leży, aby jak najwcze
śniej dostać się do dobrze wyposa
żonego zakładu leczniczego.

Sprawozdanie z działalności Od
działu za lat 15 podaje, że w  ciągu 
tego czasu leczono 6070 przypadków. 
Średni czas pobytu wynosi 27 dni, 
najwyższy w  r. 1927 —• 32,9, na j
niższy w r. 1937 — 14,7 dni, co przy
pisać należy coraz lepszej organiza
cji opieki lekarskiej.

Podczas gdy dawniej wielu cho
rych zgłaszało się z ranam i poura
zowymi, przez długi czas źle leczo
nymi, obecnie leczy się rany świe
że, przyjm uje chorych z uszkodze
niami lekkimi na kilka dni, które 
wystarczają na podgojenie rany i 
uspokojenie chorego co do skutków 
uszkodzenia. Wysoki odsetek cho
rych w  niektórych latach tłumaczy 
się prowadzeniem wielkich robót 
przemysłowych (szosy, umocnienia 
granic, stacje wodno-elektryczne, 
kopalnie).

Ośrodek traumatologiczny w  Tu
rynie składa się:

1) z oddziału szpitalnego, . tj. z 
Kliniki „Ferrero di Cambiano" o po
jemności 70 łóżek z oddziałem lecz
nictwa fizykalnego, gabinetem ra 
diologicznym i ze stałym pogoto
wiem lekarsko - chirurgicznym;

2) z ambulatorium lekarskiego cen
tralnego w  siedzibie Instytutu trau- 
matologicznego z pogotowiem lekar
sko - chirurgicznym;

3) z 5 ambulatoriów z pogotowiem 
lekarsko - chirurgicznym, położo
nych w  punktach miasta, wymaga
jących zaspokojenia wymagań oś
rodków przemysłowych.

Wszystkie te ambulatoria są połą
czone ze sobą telefonicznie i są czyn
ne w  godzinach pracy w  przemyśle. 
Dla nieszczęśliwych wypadków, k tó
re mają miejsce w godzinach, gdy 
ambulatoria są zamknięte, Instytut 
zapewnia pomoc ubezpieczonym w 
czterech szpitalach, z którymi ma 
specjalne umowy.

Dla leczenia późniejszego po pier
wszej pomocy i opatrunku, osobnik 
zostaje skierowany do właściwego 
ambulatorium. W wypadkach cięż
kich chorzy są rozmieszczani w  o- 
środku szpitalnym Instytutu, a w  
razie braku miejsc, w  jednym z głó
wnych szpitali miejskich.

Ośrodek szpitalny Instytutu skła
da się z oddziałów — traum atolo- 
gicznego i leczenia fizykalnego. Do 
oddziału traumatologicznego kiero
wani są chorzy z różnych stron, 
przeważnie bezpośrednio z miejsc 
pracy. Leczone są tam  wszelkiego 
rodzaju rany. W odziale leczenia fi
zykalnego stosowane jest zwłaszcza 
leczenie uzupełniające.

ny dla szerokich warstw  rzemieślniczych, które w ostatnich czasach wyka
zują wielkie zainteresowanie się spawaniem.

Brak takiego wydawnictwa dawał się szczególniej odczuwać w szkolni
ctwie zawodowym i przy prowadzeniu kursów dokształcających dla rze- 
mieślników-metałowców w dziedzinie spawania.

Wydana ostatnio część I „Podręcznika Spawania Acetylenowego” wypeł
nia tę lukę, podając czytelnikom niezbędne wiadomości z tego zakresu. Od
dzielny rozdział poświęcony jest ochronie spawacza. Przypomnieć wypada 
przy sposobności, że Stowarzyszenie dla Rozw. Spaw. i Cięcia Metali wydało 
tablice ścienne pt. „Bezpieczeństwo i higiena spawacza acetylenowego”.

Dalsze części tego wydawnictwa obejmą: część II — technikę spawania 
acetylenowego i część III —- cięcie metali oraz inne zastosowania płomienia 
acetylenowo-tlenowego.

Sprostowania

W związku z wydaniem tomu Ii-go „Kongresu Bezpieczeństwa Pracy" 
otrzymaliśmy od p. inż. F. Zalewskiego, profesora Akademii Górniczej pismo, 
prostujące pewną nieścisłość w  treści jego przemówienia na Kongresie. 
Pismo to brzmi następująco:

Szanowny Panie Redaktorze!
Przeglądając sprawozdanie z Kongresu Bezpieczeństwa Pracy, jaki 

odbył się w dniach od 9 do 11 kwietnia b. r. zauważyłem pewną nie
ścisłość w pomieszczonych tam  moich przemówieniach. Niewątpliwie 
jest to jedynie przeoczenie drukarskie, nie chciałbym jednak, aby nie
ścisłość ta pozostała, ponieważ dotyczy ona nie tyle mnie, ile p. dyr. 
Wierzbickiego, którego słowa pomieszczone zostały w niewłaściwym  
miejscu.

Mianowicie p. dyr. Wierzbicki w pew nym  momencie odezwał się 
w czasie mego przemówienia następującymi słowy: „Doskonała pro
pozycja.!“ i na moje zapytanie, czy przypadkiem fałszywie tych słów 
nie zrozumiałem, jeszcze raz p. dyr. Wierzbicki powtórzył: „Ależ prze
ciwnie! Świetnie! Doskonale!“.

Otóż powyższe wtrącone przez p. dyr. Wierzbickiego uwagi um iesz
czone zostały przez Szanownego Pana Redaktora nie w tym  miejscu 
mego przemówienia, do którego się rzeczywiście odnosiły. Powinny one 
być umieszczone tak, jak były wypowiedziane, tj. po następującym  
ustępie mojego pierwszego przemówienia. Ustęp ten w sw ym  zakoń
czeniu brzmiał następująco:

„Tu znów pozwalam sobie przypomnieć propagowaną przeze mnie 
ideę różniczkowania przedsiębiorstw, a nawet ich działów, według 
różnego stopnia ich bezpieczeństwa i ustalenia różnych, niejednolitych  
stawek ubezpieczeniowych dla tych działów. Ponownie powtarzam, że 
w tych warunkach należało by obciążać należnościami ubezpieczenio
w ym i poszczególne działy gospodarki, a nie włączać ich ogólnie do 
kosztów generalnych. Ten ostatni sposób nie daje właściwego pojęcia 
o koszcie własnym poszczególnych faz wytwórczości lub działów 
przedsiębiorstwa".

I tu właśnie p. dyr. Wierzbicki w yrzekł sióe słowa: „Doskonała pro
pozycja!"... itd.

Odpowiedni ustęp mojego przemówienia w sprawozdaniu umieszczo
ny został na stronie 102, natomiast słowa p. dyr. Wierzbickiego wtrą
cone zostały do innego zupełnie przemówienia, pomieszczonego na 
stronie 159.

Będę Panu wdzięczny, Szanowny Panie Redaktorze, gdyby Pan ze
chciał powyższe moje uwagi pomieścić w Przeglądzie Bezpieczeństwa 
Pracy, a także możliwie i na innej drodze podać zainteresowanym oso
bom do wiadomości.

Z góry najuprzejm iej dziękując, pozostaję
z wysokim  poważaniem  

(—) F. Zalewski.
•

W N-rze 10 „Przeglądu" w artykule pt. „Ochrona macierzyństwa pracow
nicy" wkradły się nast. omyłki: na str. 384, szp. 1, wiersz przedostatni od 
dołu — zamiast „robotników pracuje w  farbiarniach" powinno być: „robot
nic pracuje w fabrykach"; szp. II, wiersz I-szy od góry — zamiast „w 1937 
r.“ powinno być „w 1897 r.“; str. 285, szp. 1, wiersz 26 — zamiast „ochrony 
pracy kobiet" powinno być „ochrony macierzyństwa pracownicy"; szp. II, 
wiersz ostatni od dołu — zamiast „Kongresie Społ. Obyw. Pracy" powinno 
być „Kongresie Społ. Obyw. Pracy Kobiet".
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PRZEDRUK DOZWOLONY — Z POWOŁANIEM SIĘ NA ŹRÓDŁO. PRAWA AUTORÓW ZASTRZEŻONE

i ASUGESTIONOWANI szybkim rozwojem techniki i organiza

cyjnych metod produkcji, zapomnieliśmy nieco o tym, ie  w salach fabrycznych, przy maszynach, przy urządzeniach tech

nicznych pracują żywi ludzie, podlegający ścisłym, niezłomnym prawom, regulującym działalność motoru ludzkiego, kształ

tującym jego psychikę, umysł i przeżycia emocjonalne.

Gwałcenie tych praw wychodzi na złe wszystkim; najgorzej tym, których uważa się za siłę roboczą, ale cierpi rów

nież z tego powodu organizacja warsztatów, a przede wszystkim wynikają poważne szkody gospodarcze i społeczne 

dla całego kraju. To też na całym świecie cywilizowanym następuje wyraźny zwrot ustosunkowania do tej tak istotnej 

sprawy. Pogłębia się coraz bardziej zrozumienie faktu, że z organizmem ludzkim, wprzęgniętym do pracy, trzeba umieć 

się obchodzić, krystalizują się nowe rozległe gałęzie wiedzy: higiena, fizjologia, psychologia pracy. Otwierają się pod

woje warsztatów dla lekarzy fabrycznych, jako doradców kierownictwa w zakresie organizacji pracy ludzkiej. Ulega 

przemianie pojęcie o człowieku w warsztacie pracy. Człowiek z siły roboczej, bezosobowej, utożsamianej z pierwszym 

lepszym towarem przekształca się w osobowość ludzką.

Powyższe zagadnienia nabierają i u nas coraz większego znaczenia, aczkolwiek jesteśmy jeszcze mocno opóźnieni 

w tym względzie wobec niektórych innych krajów.

Dla harmonijnego rozwoju naszych stosunków społecznych oraz postępu ogólnej kultury ważne jest, abyśmy zasady 

właściwego postępowania z elementem ludzkim w procesach wytwórczych zrealizowali jak najszybciej.

Przegląd Bezpieczeństwa Pracy stale porusza sprawy dotyczące higieny i fizjologii pracy. Niniejszy numer poświęco

ny jest specjalnie tym zagadnieniom.
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Odbyty w kwietniu rb. pierw
szy polski Kongres Bezpie
czeństwa Pracy na długo je
szcze dostarczy m ateriału 

do rozważań i dyskusyj. Zarówno 
swą treścią, jak liczebnością uczest
ników oraz wysokim poziomem i o- 
żywieniem obrad świadczy on do
wodnie, iż sprawa bezpieczeństwa 
pracy, będąca do niedawna na na
szym terenie roślinką delikatną, e- 
gzotyczną, zapuściła korzenie i już 
zaczyna owocować. Rozwój jej zda
je się być zapewniony, gdyż zakład 
pracy, który już raz na tę drogę 
wkroczył, nie zechce się pozbawić 
tych korzyści, jakie mu przynosi 
bezpieczeństwo pracy, reprezentują
ce jeden z najistotniejszych elemen
tów racjonalizacji produkcji. Po
zostałe zakłady pracy, które się je
szcze wahają, mając przed oczyma 
żywy przykład, prędzej czy później 
pójdą w  ślad.

Sprawa zatem objęcia tą akcją 
coraz większej liczby zakładów i 
pracowników przedstawia się po- 
mvślnie.

Pozostaje sprawa rozwoju jako
ściowego hasła pracy bezpiecznej, 
zwłaszcza ewolucji w  kierunku h i
gieny pracy. Przeglądając sprawo
zdanie kongresowe odniosłem w ra
żenie, że stosunek tych dwu zagad
nień do siebie nie został należycie 
wyjaśniony, że nadal istnieje w  tej 
sprawie sporo nieporozumień. W 
sprawozdaniu ogólnym z Kongresu 
organizatorzy zaznaczyli wyraźnie, 
że nadając mu nazwę „Kongresu 
Bezpieczeństwa Pracy", chcieli tym 
term inem  objąć również higienę 
pracy. Istotnie, w  praktyce instytu
cje, organizacje i czasopisma, po
święcone bezpieczeństwu pracy, za
zwyczaj również poruszają tematy 
z zakresu higieny pracy. I odwrot
nie — czasopisma i organizacje, po
święcone higienie pracy, nie pomi
jają zagadnienia bezpieczeństwa. W 
wielu przypadkach odnosi się w ra
żenie, że higiena pracy traktow ana 
jest jako poddział bezpieczeństwa 
pracy i vice versa. Kiedy indziej 
stawia się je obok siebie. To też 
skoro pojęciami tymi operuje się w 
dyskusjach i uchwałach, należało 
by bliżej określić ich treść.

Wszyscy, którzy próbowali odgra
niczyć bezpieczeństwo od higieny 
pracy, zgadzają się z tym, że jest 
to zadanie trudne. Trudność, w  mo
im rozumieniu, pochodzi stąd, że 
pojęcia te obejmują swą treścią dwa 
prądy, zrodzone w  dwu różnych śro
dowiskach zawodowych — lecz prą-

B e z p i e c z e ń s t w o  p r a c y  
a h i g i e n a  p r a c y

Prof. d r  B. N ow akow sk i

dy te, jakkolwiek, m ają różne punkty wyjściowe, zmierzają do objęcia tego 
samego kompleksu zagadnień. <

Bezpieczeństwo pracy zrodziło się w  środowisku technicznym, w  obrębie 
warsztatu pracy. Zaczęło się od zwalczania wypadków przy pracy i do te
go się zrazu ograniczało. Nie jest rzeczą przypadku, że technik podszedł do 
zagadnienia zapewnienia bezpieczeństwa życia i zdrowia w warsztacie p ra
cy od strony wypadku przy pracy, gdyż zwłaszcza wypadek ciężki stanowi 
najbardziej „krzyczący" — dosłownie i w  przenośni — przypadek zagro
żenia życiu ludzkiemu. Dramatyczność wypadku, widok krwi, pogruchota
nych kości itp. przemawia z największą siłą do wyobraźni i uczuć każdego 
człowieka o normalnych instynktach. Związek przyczynowy pomiędzy nie
bezpieczeństwem w  postaci takiej czy innej maszyny lub narzędzia, a uszko
dzeniem zdrowia jest oczywisty. Nie potrzeba tu  interpretacji lekarskiej, 
jaka jest niezbędna w  przypadku choroby zawodowej, gdzie przyczyna 
działa w  dawkach małych, nie narzucających się uwadze, obiawy zaś wy
stępują nieraz dopiero po dłuższym czasie, co może wprowadzić w błąd 
i ofiarę choroby i kierownika warsztatu. To też technicy zabrali się od 
razu do przeciwdziałania, skierowując, jak wiadomo, uwagę głównie na 
maszynę i dążąc do zabezpieczenia jej technicznego. Wiemy dziś, że było 
to nastawienie zbyt wąskie. Z biegiem czasu jednak brak w ięk
szych wyników samego tylko bezpieczeństwa technicznego pobudził do 
poszukiwań, w  których wyniku nauczono się należycie doceniać przemoż
ną rolę czynnika ludzkiego w  powstaniu wypadku. Z tą chwilą, nawet 
ograniczając się nadal do zwalczania wypadków, bezpieczeństwo pracy 
przestało być sprawą wyłącznie techniczną. Do opanowania niebezpieczeń
stwa, tkwiącego w  czynniku ludzkim, potrzebne są wiadomości z dziedziny 
psychologii, fizjologii i patologii człowieka, nie objęte przygotowaniem za
wodowym technika. Sprawa jednak bezpieczeństwa pracy pozostaje nadal 
w  jego ręku z uwagi na funkcje kierownicze i administracyjne, które on 
spełnia w zakładzie pracy, i wynikającą stąd odpowiedzialność prawną 
i faktyczną za bezpieczeństwo załogi i warsztatu pracy.

Badając pod kątem  widzenia człowieka przyczyny wypadków przy p ra
cy, wykryto, że zachowanie się pracownika zależy przede wszystkim od 
jego cech psychofizycznych, dalej od w arunków pracy, wreszcie od w arun
ków domowych i społecznych. Te same rodzaje warunków wpływają rów
nież na powstanie chorób zawodowych, na wydajność pracy. W ten spo
sób — indukcyjnie — świat techniczny doszedł po ścieżce walki z wypad
kowością do całokształtu zagadnienia ochrony życia i pielęgnowania zdro
wia świata pracy. Oczywiście, wszczęty przez Taylora i jego następców 
prąd w  kierunku racjonalizacji produkcji, k tóry rozwinął się mniej więcej 
równolegle z nowoczesną akcją bezpieczeństwa pracy, przyczynił się 
w znacznym stopniu do tej ewolucji. Walka z wypadkowością okazała się 
jedną, ale bynajmniej nie jedyną pozycją m arnotrawstwa życia i sił ludz
kich. Stąd i służba bezpieczeństwa pracy obejmuje stopniowo coraz w ięk
szy zakres zagadnień, k tóre tradycyjnie zaliczamy raczej do higieny p ra
cy, jak  oświetlenie, wentylacja, walka z pyłem, odzież ochronna itd.

Higiena pracy jest odgałęzieniem higieny publicznej, ta  zaś pierwotnie 
opiera się głównie na patologii ludzkiej, czyli na znajomości anormalnego 
przebiegu procesów życiowych, wywołanych przez te lub inne bodźce. Ten 
fakt przesądzą o tym, że higiena, jako nauka, znajduje się w  ręku leka
rzy. Lekarze jednak, o ile chodzi o zagadnienie higieny pracy, znaleźli 
się w  bardzo trudnej sytuacji, albowiem — czy to w gabinecie lekarskim, 
czy na łóżku szpitalnym, czy na stole sekcyjnym — mieli możność studio
wać wyłącznie końcowe efekty przeróżnych szkodliwości, związanych z by
tem i pracą. Teren w arunków bytowania był bardziej dostępny dla obser
wacji lekarskiej, niż teren  warsztatów pracy a zatem higiena publiczna, 
dotycząca poprawy warunków bytowania, wyprzedziła higienę pracy. Do 
higieny pracy świat lekarski doszedł drogą dedukcji.



Nie mając dostępu do w arszta
tów, lekarze z konieczności ogra
niczyli swą działalność głównie do 
leczenia ofiar wypadków i innych 
schorzeń, wywołanych przez szko
dliwości zawodowe. Z higieny na 
teren zakładów pracy przenikały 
niektóre urządzenia sanitarne, jako 
odbicie tendencji do utrzymania 
czystości powietrza, wody i gleby, 
charakteryzującej pierwszy okres 
rozwoju higieny publicznej. Były to 
fragmenty, pozornie niczym nie 
związane z istotą życia warsztatu 
pracy — z produkcją.

Pierwsze zbliżenie lekarzy do te
go życia nastąpiło z okazji walki z 
chorobami zawodowymi. Mają one 
to samo oblicze etyczne i społeczne, 
jak wypadki przy pracy, brak im 
tylko zewnętrznych cech drama- 
tyczności. Nie ma tu  krwawej pla
my na podłodze fabrycznej, ani 
szczątków mięśni, kości, od których 
trzeba uwolnić tryby maszyny. Za
tru ty  ołowiem czy inną trucizną 
przemysłową, chory na pylicę płuc 
znika z pola widzenia przełożonych 
i towarzyszów pracy, kończąc swój 
żywot w  domu lub szpitalu. Tu ob
serwował go lekarz i, mimo że na 
ogół nie znał bliżej warunków pra
cy takiego chorego, zdołał powiązać 
przyczynę i skutek. Tak powstała 
patologia pracy, znajomość scho
rzeń wywołanych przez szkodliwo
ści zawodowe, na której opiera się 
druga faza higieny pracy — walka 
z chorobami zawodowymi, kierowa
na przez lekarzy. Udział lekarzy 
stał się teraz konieczny. Przede 
wszystkim trzeba rozpoznać choro
bą, i to możliwie wcześnie, kiedy 
można zapobiec poważniejszemu u- 
szkodzeniu zdrowia, trzeba wyszu
kać przyczynę zachorowania, żeby 
znaleźć środki zapobiegawcze, trze
ba sprawdzić skuteczność tych 
środków. Te zadania może spełnić 
należycie tylko lekarz, obeznany z 
Patologią pracy i z warsztatem  pra
cy. Zorganizowanie zaś ochrony 
przed chorobami zawodowymi na
leży do kierownika w arsztatu pracy, 
techniczne bowiem rozwiązanie tej 
ochrony wymaga wiadomości tech
nicznych. Musi więc istnieć ścisła 
współpraca kierownika warsztatu 
pracy, elementu technicznego i le
karskiego. Znalazła ona swój wyraz 
w postaci włączenia lekarzy do in
spekcji pracy, na terenie zaś zakła
dów pracy w instytucji fabrycznych 
lekarzy kontrolnych w  gałęziach 
szczególnie niebezpiecznych.

Ale i to ujęcie higieny pracy okazało się za wąskie. Było ono zrozumia
łe, skoro się zważy, że punktem wyjścia była klinika chorób zawodowych, 
a nie w arsztat pracy. Charakter zawodowy w  tych warunkach dał się 
ustalić tylko w  stosunku do niektórych chorób. Tych tylko szukano, te 
tylko zwalczano w  zakładach pracy. Tymczasem powszechnie wzrosło zro
zumienie, że nie tylko choroby zakaźne i zatrucia dadzą się zwalczyć. Ro
zumiemy coraz lepiej, że można uniknąć wielu innych chorób przez po
prawę warunków bytu, warunków pracy oraz wczesną i fachową pomoc 
lekarską. Doceniamy coraz lepiej, jak olbrzymie są straty społeczne i go
spodarcze wynikające z ogólnej chorobowości i umieralności. Przede 
wszystkim zaś zajmujemy inne stanowisko wobec zdrowia. Nie zadowala 
nas fakt, że ktoś w danej chwili nie choruje. Dążymy do spotęgowania sił 
i sprawności przez należyte wychowanie w  zasadach higieny i opiekę.

Te przemiany na polu higieny publicznej, która stawia sobie dziś jako 
cel pozytywny przedłużenie życia ludzkiego i uczynienie go jak najbar
dziej produktywnym, odbiły się również na nowoczesnej higienie pracy. 
Dąży ona do przedłużenia okresu produktywnego człowieka na drodze ra 
cjonalnego doboru pracowników, stworzenia im korzystnego środowiska 
pracy, wychowania w  higienie, roztoczenia opieki lekarsko - higienicznej 
nad załogą i nadzoru higienicznego nad warsztatem pracy. Program ten 
w całości da się zrealizować jedynie przez włączenie lekarza w organizację 
zakładu pracy i stworzenie fabrycznej służby zdrowia.

W ten sposób różnice pomiędzy bezpieczeństwem pracy a higieną pracy 
stopniowo się zacierają. Bezpieczeństwo pracy nie zatrzymuje się na w y
padkach, gdyż nie jest to jedyne niebezpieczeństwo dla życia, zdrowia 
i wydajności pracy. Higiena pracy zaś nie zatrzymuje się na higienie bu
dynków przemysłowych i urządzeń sanitarnych, ani na walce z pewną 
grupą chorób zawodowych, a stara  się zrealizować zasadę zapobiegania 
wobec całokształtu pracy i życia w  obrębie zakładów pracy. Są to obecnie, 
zwłaszcza u nas w  Polsce, raczej tendencje, niż konkretne osiągnięcia, 
ale rozwój ten jest nieunikniony, gdyż odpowiada logice formalnej i ży
ciowej potrzebie. Czy do tego celu dążymy pod hasłem pracy bezpiecznej, 
czy higieny pracy — nie jest tak  istotne, jak to, byśmy sobie w pełni 
uświadomili jedność celu tych dążeń.

Jedność celu nie może jednak zmienić faktu, że da on się osiągnąć tylko 
przez harm onijną współpracę elementu technicznego i elementu lekarskie
go. Formy organizacyjne tej współpracy są dopiero w  zarodku. Akcja po
zostanie fragmentaryczna i nie przyniesie wszystkich możliwych korzyści, 
jeżeli pominiemy czy jeden, czy drugi z tych czynników. W praktyce nie 
ma o to obawy, by technicy mogli być pominięci, gdyż w arsztaty pracy 
są w  ich dyspozycji. W stosunku do nich chodzi raczej o to, by nie za
trzymali się na tej pierwszej, niejako odruchowej fazie akcji bezpieczeń
stwa pracy, ograniczającej się ściśle do walki z wypadkowością, a całą 
swą wiedzę fachową, swą znajomość życia i atmosfery warsztatu pracy, 
przede wszystkim zaś swój decydujący wpływ na kształtowanie się pracy 
i jej warunków — oddali do dyspozycji dla walki z każdą postacią m ar
notrawstwa życia i sił ludzkich, którą można zaatakować od strony za
kładu pracy. Natomiast drugi niezbędny element, lekarze, byli pomijani 
i dziś jeszcze natrafiają na tym polu na wiele trudności. Są oni na tere
nie w arsztatu pracy elementem nowym, spotykają się wobec tego z uprze
dzeniem, gdy z tradycyjnej roli lekarza chorych prźechodzą do roli do
radców ludzi zdrowych. Te nieuniknione wręcz pierwsze niepowodzenia 
nie powinny odstraszać ani lekarzy, ani techników. Kursy higieny pracy 
lub medycyny pracy oraz śledzenie za literaturą tych przedmiotów w  wy
sokim stopniu ułatwia lekarzom fabrycznym ich zadanie. Jednak do reali
zacji tych haseł i nagromadzonej wiedzy potrzeba intymnej znajomości 
atmosfery w arsztatu pracy. Można ją nabyć wyłącznie praktycznie, biorąc 
udział w jego życiu. Największym błędem kierownictwa zakładu pracy 
jest zamknięcie lekarza w  obrębie ambulatorium. Musi się on również 
oswoić z terenem pracy. W ten sposób wyrośnie zastęp lekarzy fabrycz
nych, którzy będą mogli podzielić się swym doświadczeniem z młodzieżą 
lekarską i przygotować ją należycie do współudziału w pracy nad uzdro
wieniem zakładów pracy i racjonalną gospodarką największym bogactwem 
narodowym — kapitałem twórczych sił ludności.



Rozwój fabrycznej służby zdrow ia  
w Niemczech i Anglii

P r o t■ d r  B.

Nowoczesna koncepcja fabrycznej 
służby zdrowia, której najistotniej
szym elementem jest lekarz fabry
czny, powstała w Stanach Zjedno
czonych A. P., gdzie również w y
pracowane zostały nowoczesne for
my akcji bezpieczeństwa pracy. Po
chodzi to stąd, że przemysł amery
kański, wcześniej niż europejski, na
uczył się doceniać rolę czynnika 
ludzkiego w  produkcji i zrozumiał, 
że chcąc mieć sprawną załogę, trze
ba zatroszczyć się o jej zdrowie.

Nie znaczy to, by lekarz fabryczny 
był wynalazkiem amerykańskim. 
Znano go od dawna w  Europie, ale 
nie umiano go należycie wyzyskać. 
Albo zajmował się wyłącznie lub 
głównie leczeniem zwłaszcza ofiar 
wypadków przy pracy, albo doko
nywał bardzo elementarnej selekcji 
nowych robotników, albo, jak np. 
w  Niemczech, jako lekarz kontrolny 
w  przemyśle niebezpiecznym dla 
zdrowia, na podstawie ustawy prze
prowadzał walkę z typową dla da
nego zakładu chorobą zawodową.

Widzimy zatem przewagę funkcji 
leczniczej lub bardzo wąsko ujętą 
funkcję zapobiegawczą. Świadomej 
celu akcji pielęgnowania zdrowia 
załogi i uzdrowotnienia warsztatu 
pracy na ogół nie prowadzono. Były 
poszczególne fabryki, byli poszcze
gólni lekarze fabryczni, którzy w 
węższym lub szerszym zakresie ta 
ką akcję prowadzili, ale nie było to 
systemem, zasadą.

Po wojnie światowej, gdy cała Eu
ropa była pod urokiem am erykań
skiej sprawności organizacyjnej, 
zaczęto tu  i ówdzie brać również 
przykład z amerykańskich wzorów 
fabrycznej służby zdrowia. Przyczy
niła się do tego po części ekspansja 
przemysłu amerykańskiego, który 
przejm ując stare lub budując nowe 
fabryki w  Europie, niejednokrotnie 
organizował w  nich według przyję
tych u siebie wzorów fabryczną 
służbę zdrowia. Kto w  owym okre
sie zwiedzał przemysł zachodniej 
Europy, naw et dość często spotykał 
w  fabrykach niemieckich, angiel
skich, włoskich i td. organizację le
karsko - zapobiegawczą podobną do 
amerykańskiej. Była to jednak pry
watna inicjatywa przemysłu, n ieja
ko odrębny prąd, dość niezależny od 
prądu oficjalnej higieny pracy, re
prezentowanej głównie przez lekar
ską inspekcję pracy, a więc czynnik 
w stosunku do przemysłu nadzorczy. 
Jedynie Sowiety przyjęły oficjalnie 
zasadę fabrycznej służby . zdrowia, 
stw arzając ponadto podstawy p ra
wne dla tej organizacji.

Natomiast kraje, skądinąd przodu
jące w  higienie pracy, jak Anglia

N ow akow ski

i Niemcy, długi czas jakby nie do
strzegały olbrzymiej doniosłości tego 
zagadnienia. Dopiero w ostatnich 
latach nastąpiły tu  wielkie zmiany. 
W Anglii nie doszło jeszcze do ofi
cjalnego uznania fabrycznej służby 
zdrowia przez ustawodawstwo ochro
ny pracy. Próba podjęta przed kilku 
laty, by zastąpić przestarzałą orga
nizację „certifying surgeon11, datu
jącą się jeszcze z r. 1844 (są to „le
karze zaufania" Inspekcji pracy, 
mianowani przez Głównego Inspek
tora Pracy w  każdej gminie), przez 
lekarzy fabrycznych nie udała się. 
Uzyskano tylko tyle, że nowa usta
wa przemysłowa (Factory Act), 
wchodząca w  życie w  rb., daje 
możność przelania funkcji „certifying 
surgeon" na lekarza fabrycznego 
według uznania Inspekcji pracy. Za- 
to idea lekarza fabrycznego zrobiła 
wielkie postępy wśród przemysłow
ców i — co jest bardzo znamienne — 
w  angielskim świecie lekarskim. 
Przybywa coraz więcej lekarzy fa
brycznych zatrudnionych całkowicie 
przez przemysł. Wobec tego w  r. 
1935 mogło powstać Stowarzyszenie 
lekarzy przemysłowych (Association 
of industrial medical officers), któ
rego członkiem zwyczajnym może 
zostać jedynie lekarz fabryczny bę
dący wyłącznie na usługach prze
mysłu. Liczy ono obecnie przeszło 80 
członków, mając na liście członków 
honorowych najwybitniejszych higie
nistów angielskich, którzy w  zupeł
ności podzielają opinię lekarzy fa
brycznych, dopatrujących się w  fa
brycznej służbie zdrowia jednej z 
najważniejszych gałęzi higieny pu
blicznej. Ale nie tylko higieniści an
gielscy uznali doniosłość tego ru 
chu. Zainteresowanie tą  sprawą 
wśród ogółu lekarzy angielskich 
wzrosło tak  znacznie, że Brytyjski 
Związek Lekarzy zajął stanowisko 
oficjalne, uchwalając norm y doty
czące zakresu działania fabrycznej 
służby zdrowia oraz rozgraniczenia 
uprawnień lekarza fabrycznego w 
stosunku do lekarzy praktykujących. 
W ten sposób stworzono ramy, któ
re pozwolą rozwinąć się medycynie 
przemysłowej z uniknięciem tarć ze 
stanem lekarskim. Jak  z tego w i
dać, zagadnienie lekarza fabryczne
go, jakkolwiek jeszcze nie dojrzało 
pod względem prawnym, co przy 
znanym konserwatyzmie angielskim 
dziwić nie może, dojrzało już w opi
nii najbardziej zainteresowanych 
środowisk społeczeństwa angielskie
go.

Bardzo być może, że w Niemczech 
sprawa dojrzeje szybciej, naw et pod 
względem prawnym. I tu, rzecz cie
kawa i znamienna, inicjatywa do 
upowszechnienia fabrycznej służby

zdrowia wyszła z organizacji zawo
dowej lekarskiej, a nie z kół higie
nistów pracy. W III Rzeszy, jak w ia
domo, zreorganizowano instytucję 
zawodową lekarską w  korporację, 
która wzamian za szereg przywile
jów obciążona została odpowiedzial
nością za zdrowie narodu niemiec
kiego, a zwłaszcza jego zdolności 
produkcyjnej i bojowej. Prawdopo
dobnie w związku z ożywieniem 
produkcji niemieckiej i brakiem  rąk 
do pracy narzuciło się uwadze przed
wczesne zużycie się pracowników. 
Sprawa ta stała się kapitalnym  za
gadnieniem państwowym. Akcja ta 
kierowana jest przez pierwszego za
stępcę przewódcy lekarzy niemiec
kich, d r Bartelsa, przy tym  drogą 
unii personalnej istnieje możność 
oddziaływania na urząd zdrowia 
publicznego partii narodowo - socja
listycznej, komórki lekarskiej fron
tu  pracy oraz związku lekarzy 
ubezpieczeniowych. Zauważono, że 
robotnik po czterdziestce wykazuje 
nagły spadek formy (Leistungskniok 
— załamanie produkcyjności). Dr 
Bartels stawia lekarzom niemieckim 
jako zadanie konkretne przesunięcie 
tego momentu z czterdziestego na 
sześćdziesiąty rok życia.

Akcję rozpoczęto od masowych ba
dań lekarskich rzesz robotniczych. 
Dotąd przebadano już przeszło mi
lion osób. Jako drogę prowadzącą do 
poprawy obecnego stanu rzeczy 
uznano stworzenie fabrycznej służ
by zdrowia, kierowanej przez leka
rza zakładowego (Betriebsarzt), k tó
ry  obok „Betriebsfiihrera", czyli 
kierownika zakładu, jest fachowo 
odpowiedzialny za stan zdrowia za
łogi. W wielkich zakładach m ają to 
być lekarze pełnopłatni, w  m niej
szych będą oni częściowo zatrudnie
ni. W przyszłości każdy zakład p ra
cy, nie wyłączając rolnych, ma być 
objęty tą  akcją. Na wiosnę rb. by
ło takich lekarzy pełnopłatnych kil
kunastu, zatrudnionych zaś czę
ściowo kilkuset.

O ile mi wiadomo, nie wydano do
tąd żadnych norm  prawnych, jednak 
organizacja ta szybko postępuje n a 
przód, mając zapewnioną pomoc 
partii narodowo - socjalistycznej i 
frontu pracy. Liczby powyższe nie 
obejmują lekarzy fabrycznych da
wnego typu, których w  Niemczech 
jest sporo. Chodzi nie tylko o roz
szerzenie ich zadań, lecz o pozyty
wne podejście do sprawy podnie
sienia potencjału żywych sił ludno
ści, wobec czego walka z wypadko
wością i chorobami zawodowymi jest 
tylko fragmentem. Szczegółowego 
programu pracy dotąd nie opraco
wano, ma on wyniknąć z prób tych 
pierwszych lekarzy, którzy zaczęli 
już pracować w  przemyśle. Jakkol
wiek ruch ten w  Niemczech ma w y
ciśnięte wyraźne piętno światopo
glądu narodowo - socjalistycznego, 
powinien on dać cały szereg cen
nych wskazówek merytorycznych, 
które zasługują na uwagę i poza gra
nicami Rzeszy Niemieckiej.
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W a l k a  z p y l i c ą  k r z e m o w ą  
w p r z e m y ś l e  a m e r y k a ń s k i m

D r E. Paluch
K ierow nik Oddziału Higieny Pracy Państw ow ej Szkoły H igieny w W arszawie

Stany Zjednoczone są jednym z 
nielicznych państw, które w  ostat
nich kilku latach zorganizowało 
walkę z krzemicą. Akcja ta  jest wy
nikiem zbiorowego wysiłku kilku 
czynników: pracowni naukowych,
służby zdrowia, instytucji społecz
nych, zakładów ubezpieczeń i sa
mego przemysłu. W chwili, kiedy i 
w Polsce włączono krzemicę do li
sty chorób zawodowych, podlegają
cych odszkodowaniu, warto poznać 
rozwój i metody pracy tej akcji.

Krzemica, którą rozpoznano po raz 
pierwszy w  kopalniach złota w  
Afryce Poł., jako „gruźlicę górni- 
ków“, nie ma jeszcze bezspornie u- 
stalonej etiologii. Jest rzeczą nie
wątpliwą, że wywołuje ją praca w 
pyle, zawierającym krzemionkę. Je 
dni autorzy uważają, że może ją  wy
wołać tylko pył zawierający wolną 
krzemionkę (SiOa), inni twierdzą, że 
niebezpieczny jest również pył za
wierający krzemiany, inni wreszcie 
utrzymują, że występuje ona wśród 
osób narażonych na pył serycytu, 
będącego złożonym krzemianem,
który charakteryzuje się tendencją 
do tworzenia b. drobnych cząsteczek 
pyłu i przez to szczególnie niebez
piecznych dla ustroju ze względu 
na zdolność przenikania aż do pę
cherzyków płucnych. Jest wielką 
zasługą dwu amerykańskich instytu
cji naukowych: Laboratorium Sara-

nac i Państwowego Instytutu Zdro
wia w  Waszyngtonie, że sporne za
gadnienie etiologii krzemicy wzięły 
na w arsztat swych badań w  celu 
systematycznego opracowania na
suwających się wątpliwości. Bada
nia te prowadzone w  ciągu z górą 10 
lat i składające się zarówno z prac 
doświadczalnych w laboratorium, 
jak i obserwacji klinicznych, anato- 
mo-patologicznych oraz badań tere
nowych, pozwoliły na przyjęcie na
stępującej definicji krzemicy, sfor
mułowanej przez Komitet pylic 
Sekcji higieny pracy Amerykańskie
go Związku Zdrowia Publicznego:

„Krzemica jest chorobą powstają
cą w skutek przebywania w  atmo
sferze zanieczyszczonej wolną krze
mionką (Si02), charakteryzującą się 
anatomicznie uogólnionymi zmiana
mi włóknistymi w . obu płucach i 
rozwojem guzków prosówkowych 
(miliary nodulation), klinicznie zaś 
dusznością, zmniejszoną pojemnością 
wdechową klatki piersiowej, obniżo
ną zdolnością do pracy, brakiem  
gorączki, zwiększoną podatnością na 
gruźlicę (przy tym  nie wszystkie 
obiawy muszą być równocześnie 
obecne) oraz charakterystycznym 
obrazem roentgenologicznym płuc“.

Według przyjętego w  Stanach 
Zjednoczonych poglądu, krzemicę 
wywołuje tylko wolny krzem. Auto
rzy amerykańscy opowiadają się 
przy tym  za teorią chemiczną dzia
łania krzemionki na ustrój. Na pod
stawie badań G ardnera mechanizm 
powstawania w  płucach zmian 
krzem kowych jest mniej więcej na
stępujący: pył krzemionki, który
dostaje się do pęcherzyków płuc
nych, zostaje zaatakowany, tak  jak 
każdy inny pył, przez fagocyty, ru 
chome komórki, mające za zadanie 
pochłanianie i usuwanie cząsteczek 
obcych ciał z tkanki płucnej. Krze
mionka jednak wywiera działanie 
toksyczne na fagocyty. Objedzone 
pyłem krzemionki komórki fagocy- 
tarne tracą zdolność do ruchów, po 
czym giną; gromadzą się na ich 
miejscu wciąż nowe zastępy fagocy- 
tów, które spotyka ten sam los. Po 
pewnym czasie, pod wpływem usta
wicznego drażnienia, przychodzi do 
rozwoju tkanki łącznej włóknistej 
w centrum  tej walki, gdy tymcza
sem na obwodzie w dalszym ciągu 
trw a bezowocna w alka fagocytów z 
pyłem. Proces włóknienia rozszerza

Zastosowanie płaszcza wyciągowego do 
m łota pneum atycznego  reduku je  zapylenie  
o 99%. W edług doświadczenia dokonanego  
p rzez Sekc ję  H igieny Pracy M etropolitan  
L ife  Insurance Co, próbka pow ietrza przy  
pracy św idrem  p n eu m a tyczn ym  na sucho  
w ykazała  317.707.000 cząsteczek p y łu  w  1 
stop .3. Po założeniu płaszcza wyciągowego— 
2.875.000, tj. m n ie j n iż  1% w  porównaniu  
z  poprzedn im  stanem  zapylenia (fo t. K elley- 
A tw ell D euelopm ent Corp. N ew -Yor k)

się odśrodkowo, obejmując coraz to 
większą powierzchnię. Zrazu wy
m iary guzków złożonych z tkanki 
łącznej włóknistej są mikroskopowe, 
potem dostrzec je można już gołym 
okiem w  obrazie roentgenologicz
nym płuc, bądź też preparacie ana- 
tomo-patologicznym. Jedną ze złośli
wych cech tych zmian jest dążenie 
do stałego postępowania, niezależnie 
od dalszego wchłaniania pyłu krze
mowego. Wskutek tego po pewnym 
wystawieniu na działanie pyłu krze
mowego zmiana pracy nie hamuje 
procesu chorobowego. Rozwijająca 
się tkanka łączna włóknista w  płu
cach uciska naczynia krwionośne, 
limfatyczne, zajm uje miejsce szla
chetnej tkanki płucnej. Powstaje 
zmniejszenie powierzchni oddecho
wej, wywołujące duszność, która 
występuje zwłaszcza przy większym 
wysiłku. Krzemica jest chorobą 
ciężką, postępującą, która sama 
przez się może doprowadzić do zgo
nu. Zmniejsza ona również w  w y
sokim stopniu odporność na  gruźli
cę. Według spostrzeżeń Gardnera, 
65%> robotników chorych na krzemi
cę umiera na gruźlicę, według zaś 
innych danych 75%. Ta komplikacja 
bywa często powodem mylnej in ter
pretacji i niedocenienia znaczenia 
krzemicy jako takiej.

Według badań amerykańskiej Słu
żby Zdrowia w  przemyśle przetwór-



Liczba robotn ików narażonych  na krzem.icę 
w -poszczególnych przem ysłach

Rodzaj przem ysłu
Liczna

narażonych
ogółem w %

kopalnie r u d ....................... 62 000 13,4
kopalnie w ęgla ................ 30 000 6,4
przem ysł kam ieniarski 22 000 4,7
o d le w n ie ............................... 200 000 43,1
hu tn i c t w o ........................... 18 000 3,9
przem ysł ceram iczny i

s z k l a n n y ........................... 70 000 15,1
piaskow anie, m ielenie, czy

szczenie i tp ...................... 62 000 13,4

Jak  widać zatem z tego czysto 
statystycznego punktu widzenia, 
krzemica, jakkolwiek nie dorównuje 
np. liczbie wypadków przy pracy, 
jest jednak zagadnieniem poważ
nym, dotyczącym znacznej grupy 
robotników. Lista rodzajów prze

Preparat m ikroskopow y płuca norm alneeo i ze zm ianam i krzem icow ym i. Na m iejscu  szlachetnej tka n k i p łucnej rozw ija się tkanka  
łączna w łóknista , będąca reakcją na działanie drażniące krzem ionki. Obok tego ob fite  złogi py łu  węglowego, k tó ry  zachow uje się

jako ciało obojętne

płuc u dw óch górników  węglowych:
Płuca górnika pracującego przy  zapyleniu  pow ietrza  192 
m il. cząsteczek na stopę’. Czas ekspozycji — 11 lat. Obraz 
płuc w yka zu je  gruboziarniste w ejrzenie  z  rozpoczyna
jącym i się cieniam i guzow atym i, ślady  rozedm y u  pod
staw y obu płuc. Rozpoznanie: w czesny okres krzem icy

czym i mechanicznym narażonych 
jest na krzemicę około 1 200 000 osób, 
czyli w stosunku do ogólnego stanu 
zatrudnienia w  r. 1930 — 9°/o p ra
cowników w tych gałęziach przemy
słu. Stopień narażenia jest nierów
nomierny. Należy przyjąć, że z ogól
nej liczby robotników około 500 000 
narażonych jest na niebezpieczną 
koncentrację pyłu krzemowego. We
dług tychże badań około 110 000 osób 
ma już krzemicę w różnych okre
sach rozwoju, a 4000 do 5000 osób 
utraciło zdolność do pracy.

Badania szacunkowe Lanza i Va- 
ne, dotyczące 464 000 robotników, za
trudnionych w  górnictwie, przemy
śle kamieniarskim i przetwórczym 
— dają nieco szerszy pogląd na licz
bę narażonych w poszczególnych 
gałęziach produkcji:

mysłu i czynności, przy których w y
stępuje niebezpieczeństwo krzemi
cy jest bardzo długa. Ogólnie można 
je podzielić na dwie grupy:

1) większą liczebnie grupę zakła
dów, używających w  procesach prze
twórczych substancji pyłotwórczych 
zawierających czystą krzemionkę 
(zazwyczaj piasek), jak odlewnie, 
huty, przemysł metalurgiczny itp.;

2) grupę zakładów, w których p ra 
ca polega na kruszeniu lub obróbce 
materiałów zawierających czystą 
krzemionkę, jak kopalnie, kamie
niołomy, prace przy budowie tuneli, 
młyny kwarcowe, wyrób kół szli
fierskich itp.

Grupę pierwszą można by okreś
lić jako bardziej niebezpieczną, jeśli 
chodzi o stopień narażenia na krze
micę, ze względu na dużą zawartość

Obraz roentgenologiczny  
Płuca górnika zatrudnionego p rzy  kruszen iu  pokładów  
na m okro. P rzeciętne zapylenie powietrza: 7 mil. czą
steczek  na stopę3. Czas ekspozyc ji 6 lat W  obrazie sm u 
gi w nękow e i oskrzelow e siln ie j zaznaczone. Roz poz

nanie krzem icy  negatyw ne.
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wolnego krzemu w piasku (przecięt
nie 85°/o), gdy tymczasem przy ob
róbce i kruszeniu skał zawartość ta 
jest przeciętnie dużo mniejsza. Z dru
giej wszakże strony procesy k ru 
szenia i obrabiania m ateriałów skal
nych połączone są zwykle z wytwa
rzaniem większych koncentracji py
łu w powietrzu, co może równowa
żyć do pewnego stopnia czynnik po
przedni.

Trzecim momentem ważnym w 
powstawaniu krzemicy, obok stę
żenia pyłu i zawartości wolnej krze
mionki, jest czas wystawienia na 
działanie pyłu krzemowego. Mierzyć 
go można liczbą la t przepracowa
nych w  danym zawodzie. Według 
badań przeprowadzonych w  odlew
niach w Stanie Nowoyorskim spo
śród 4066 narażonych robotników, 
stwierdzono krzemicę u 110, przy 
tym  korelacja pomiędzy czasem 
wystawienia, a rozwojem krzemicy 
jest zupełnie oczywista.
K rzem ica w  śród robotników  w  odlewniach  
w  Stanie N ow oyorskim  w edług liczby  

przepracow anych lat

Czas 
ekspozycji 

(liczba la t p ra 
cy w  odlewni)

Ogólna
liczba
zbada
nych

Przypadków  krze
micy w e wszy

stk ich  stad iach
ogółem | w %

poniżej 2 lat 419
2 -  4 la t 331 1 0,3
5 — 9 „ 460 5 1,1

10 — 14 ,, 722 7 1,015 — 19 „ 531 18 3,4
20 — 24 „ 637 19 3,0
25 — 29 „ 401 16 4,0
30 -  34 „ 304 21 7,0
35 — 39 142 12 8,5
40 la t i ponad 122 11 9,0

ogółem 4 066 110 2,7

Chcąc oznaczyć ogólny stopień na
rażenia, należy zatem wziąć pod u- 
wagę trzy elementy składowe, któ
rych wynikiem jest zapadalność na 
krzemicę:

1) zawartość wolnego krzemu w
pyle,

2) stężenie pyłu w powietrzu,
3) czas wystawienia.
Ich współzależność została nale

życie wykazana w  badaniach górni
ków węglowych w  Stanie Pensylwa
nia, przeprowadzonych w r. 1933 
przez Państw. Inst. Zdrowia. Spo
śród ogółu zbadanych 2711 górników 
można było wyodrębnić dwie gru
py: (grupę A) 1435 górników nara
żonych na pył o zawartości mniej 
niż 5°/o wolnego krzemu i (grupę B) 
426 górników narażonych na pył za
wierający około 13°/o wolnego krze
mu. Rodzaj i jakość pracy były te 
same. Obie te  grupy podzielono na 
podgrupy, zależnie od koncentracji 
pyłu, w  jakiej pracowali oraz we
dług liczby przepracowanych lat.
K rzem ica w śród górników  w ęglow ych w

W niskich więc stosunkowo kon
centracjach wolnego krzemu krze
mica rozwija się u górników tylko 
w bardzo nieznacznym odsetku przed 
upływem 15 lat pracy zawodowej. 
Tak samo stężenie pyłu poniżej 5 
milionów cząsteczek pyłu na 1 sto
pę3 jest linią graniczną, poniżej k tó
rej niebezpieczeństwo krzemicy jest 
praktycznie równe zeru. W miarę 
wzrostu stanu zapylenia kopalni i 
liczby przepracowanych lat, odsetek 
wykazujący krzemicę zbliża się pra
wie do 100°/o narażonych. Nie ma 
więc ludzi zupełnie odpornych na 
krzemicę — jak niektórzy starają się 
utrzymywać — i zapadalność — jest 
funkcją czasu oraz stężenia czynni
ka szkodliwego.

„Krzemica jest chorobą, której nie 
umiemy leczyć, ale której można 
zapobiec" — powiadają dziś Amery
kanie. Zanim pogląd ten zyskał p ra 
wo powszechnego obywatelstwa, za
gadnienie przeszło pewną ewolucję, 
której drogę warto poznać.

Sprawa zapobiegania krzemicy w 
przemyśle amerykańskim została 
postawiona na porządku dziennym 
z chwilą poznania naukowego tej 
jednostki chorobowej i jej pocho
dzenia. Rozpowszechnienie tych w ia
domości w  świecie lekarskim, a po
tem uświadomienie innych grup 
ludności było dalszym etapem. Nie
spodziewanie okazało się, że posz
czególne wypadki krzemicy, opisy
wane zrazu jako „wypadki niezwy
kłe", wcale nie są tak  rzadkie, a w 
niektórych okręgach znane oddawna 
cierpienia, jak. np. „astma górni
ków" w  Pensylwanii, okazały się, 
dzięki przeprowadzonym badaniom, 
niczym innym, jak właśnie krzemi- 
cą. Fakt, że krzemica tak  często 
komplikuje się gruźlicą nadało za
gadnieniu specjalny ciężar gatunko- 
wy.

Pod wpływem tych wiadomości 
pojawiły się pierwsze procesy o od
szkodowanie, wytaczane przez po
szczególnych robotników zakładom 
przemysłowym. Uznanie tych rosz
czeń przez sądy za słuszne, wysokie 
odszkodowania i żywa dyskusja w 
prasie, towarzysząca rozprawom — 
sprawiły, że zarówno przemysł, jak 
i opinia publiczna zostały poważnie 
zaniepokojone tymi wypadkami. W 
tej sytuacji przyjęto z zadowoleniem 
wprowadzenie w kilku stanach us
taw y o odszkodowaniu krzemicy 
(compensation acts). W ciągu ostat
nich 4 la t ustawę taką przeprowa
dziło 18 najbardziej uprzemysłowio
nych stanów, gdzie zagadnienie 
krzemicy de facto istnieje. Konsek
wencją wprowadzenia ustaw  o od
szkodowaniu był ruch ubezpiecze
niowy wśród zakładów przemysło
wych na wypadek roszczeń o od

procentach w edług badań w  Pensylw anii.

szkodowanie. Jest wielką zasługą 
amerykańskich towarzystw ubez
pieczeniowych, że w ubezpieczeniu 
krzemicy zastosowały tę samą poli
tykę, którą zwykłe są stosować we 
wszystkich ubezpieczeniach życio
wych — profilaktykę w celu obni
żenia ryzyka.

Z drugiej strony istniejące od nie
dawna stanowe oddziały higieny 
pracy akcję tę w przemyśle radą i 
czynną pomocą poparły, przyczynia
jąc się w dużym stopniu do jej roz
powszechnienia. Zasługą w  organi
zacji akcji zapobiegawczej władz 
federalnych było przeprowadzenie 
badań w przemyśle, które okazały 
istotne rozmiary zagadnienia. Opra
cowały one metody kontroli pyłu i 
badań lekarskich, ucząc konkret
nie, jak należy zwalczać krzemicę. 
Pewne zagadnienia ogólne, jak np. 
masek przeciwpyłowych, zostały 
również rozwiązane dzięki instytu
cjom federalnym. Zdarzeniem o du
żej wadze było zwołanie przez De
partam ent Pracy w Waszyngtonie 
dwu państwowych konferencji (Na
tional Silicosis Conference) w kw iet
niu 1936 r. i w  lutym  1937 r., na 
których zebrało się obok specjalis
tów ponad 300 przedstawicieli prze
mysłu, związków robotniczych, za
kładów ubezpieczeń i innych zainte
resowanych grup. Obrady obu kon
ferencji przyczyniły się poważnie do 
uświadomienia właściwych czynni
ków i rozpowszechnienia akcji za
pobiegawczej w przeważającej gru
pie amerykańskiego przemysłu.

Środki zapobiegawcze, stosowane 
w przemyśle amerykańskim są dwo
jakiego rodzaju: lekarskie i tech
niczne.

Służba lekarska w przemyśle 
amerykańskim nie jest instytu
cją nową, tak że pod wzglę
dem organizacyjnym sprawa akcji 
zapobiegawczej przeciw krzemicy 
nie napotkała na zasadnicze przesz
kody, przynajmniej w przemyśle 
większym. W przemyśle średnim i 
drobnym istnieje od dawna zwyczaj, 
że o ile przedstawia on specjalne 
niebezpieczeństwo dla zdrowia, to 
wówczas badania nowowstępujących 
i badania kontrolne przeprowadza 
lekarz fabryczny, zatrudniony czę
ściowo; w  całkiem małych zakła
dach funkcje te  spełnia zwykle le
karz prywatny, do którego _ zakład 
odsyła robotników do badań wstęp
nych i okresowych. Ten sam aparat 
lekarski został zużytkowany do kon
troli krzemicy.

Wprowadzenie kontroli lekarskiej 
krzemicy zostało dobrze przyjęte. W 
związku bowiem z ustawą o odszko
dowaniu krzemicy przemysł amery
kański został postawiony wobec 
perspektywy ponoszenia nowych 
ciężarów, którym  należało o ile moż
ności zapobiec, a w każdym razie 
uzyskać możność kontroli podno
szonych roszczeń. Niemałą rolę rów
nież odegrała istotna troska o zdro
wie robotnika i jego zdolność pro
dukcyjną, wywołana zwłaszcza fak
tem, że robotnicy narażeni na krze
micę przedstawiają grupę wysoko 
wykwalifikowanych, których nie tak 
łatwo zastąpić można innym mate-
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riałem ludzkim, tym bardziej że do 
prac tych, na ogół ciężkich i wyko
nywanych w  niekorzystnych w arun
kach, nie ma tak  wielu kandyda
tów. Przykładem istniejących trud 
ności może być fakt, że kiedy w  ub. 
roku zwiedzałem odlewnię General 
Electric Co, musiała ona unieru
chomić część prac wskutek ubytku 
starych pracowników, którzy u tra 
cili zdolność do pracy wskutek krze- 
micy. Pomimo wysokich stawek pła
cy trudno było znaleźć odpowiednio 
wykwalifikowanych zastępców. Mło
dzi zaś kandydaci muszą przejść 
długoletnią praktykę, zanim zdolni 
są do samodzielnej pracy giserskiej. 
Nic dziwnego, że przemysł amery
kański wysoko ceni zdrowie takiego 
robotnika i s tara  się utrzymać go 
jak  najdłużej w stanie zdolnym do 
pracy.

Dodać jeszcze należy, że jeśli cho
dzi o opiekę lekarską nad robotnika
mi narażonymi na krzemicę, to  pe
wną pomoc oddają przemysłowi, 
zwłaszcza drobnemu, którego nie 
stać na lekarzy fabrycznych, stano
we oddziały higieny pracy i zakłady 
ubezpieczeń. W ten  sposób np. Od
dział higieny pracy Departam entu 
Pracy Stanu Nowoyorskiego usta
nowił do badań robotników narażo
nych na krzemicę 5 lekarzy, którzy 
funkcje swe pełnią w  kilku ośrod
kach przemysłowych. Oddział ten 
posiada również gabinet roentgeno- 
logiczny na kołach, który służy do 
badań robotników narażonych na 
krzemicę w małych zakładach. Po
dobne usługi oddają swym klientom 
niektóre instytucje ubezpieczeniowe, 
jak Liberty M utual Insurance Co 
w Bostonie.

Pod względem merytorycznym 
kontrola lekarska polega na badaniu 
kandydatów i badaniach okresowych 
robotników, narażonych na pył krze
mowy.

Badanie nowowstępujących do 
pracy m a na celu poznanie ogólne
go stanu zdrowotnego kandydatów 
i ich fizycznej zdolności do pracy, o- 
raz wykrycie i ewentualne elimino
wanie z prac niebezpiecznych osob
ników specjalnie wrażliwych, bądź 
też niebezpiecznych dla otoczenia. 
Poznanie stanu zdrowotnego kan
dydatów odgrywa dużą rolę w  kon
troli krzemicy, ponieważ choroba 
ta  rozwija się zazwyczaj powoli i 
chcąc ją  rozpoznać wcześnie, należy 
rozporządzać danymi porównawczy
mi, tj. trzeba wiedzieć, jaki był stan 
wyjściowy badanego osobnika. Mo
ment ten  m a też duże znaczenie u- 
bezpieczeniowe, gdyż część przyj
mowanych do pracy robotników 
przechodzi z innych zakładów pracy, 
gdzie byli już narażeni na pył krze
mowy. W przypadku roszczeń o od
szkodowanie trudno było by ustalić 
odpowiedzialność zakładu bez ba
dań wstępnych. Nawet wówczas, 
kiedy zakład jest ubezpieczony na 
wypadek roszczeń, dąży on do o- 
graniczenia ich liczby w  celu niepod- 
wyższania ceny polisy.

Nie mniejszą rolę odgrywa motyw 
drugi: wykrywanie osobników spe
cjalnie wrażliwych i niebezpiecz • 
nych dla otoczenia. Chodzi tu  prze 
de wszystkim o gruźlicę. Krzemica,

jak  wspomniano, wybitnie obniża 
odporność na  gruźlicę. Osobnicy 
więc, którzy wykazują zmiany gruź
licze w  płucach, choćby stare i w y
leczone, są bardziej narażeni na 
u tra tę  zdolności do pracy i złośliw
szy przebieg choroby i jako tacy nie 
nadają się do pracy w  atmosferze 
zanieczyszczonej pyłem krzemo
wym. Osobnicy chorzy na  gruźlicę 
są również w  wysokim stopniu nie
bezpieczni dla otoczenia. Krzemica 
wprawdzie obniża odporność na 
gruźlicę, ale żeby zachorować na 
gruźlicę trzeba się zarazić. Nastę

p u je  to przez kontakt z człowiekiem 
chorym, który wydziela prątk i gru
źlicze. Stwierdzono niejednokrotnie, 
że przyjęcie nowego robotnika, cho
rego na gruźlicę, do grupy narażo
nych na krzemicę, wywoływało nie
mal epidemie gruźlicy w  danej gru
pie robotników wskutek wprowa
dzenia infekcji,

W badaniu nowowstępujących 
zwraca się również uwagę na inne 
wady i cierpienia, które obniżają 
odporność na krzemicę. Należą do 
nich przewlekłe schorzenia dróg od
dechowych, które obniżają spraw
ność tego naturalnego aparatu och
ronnego przed pyłem. Jak  wiemy, 
górne drogi oddechowe wychwytu
ją niekiedy aż do 75°/o pyłu w po
w ietrzu oddechowym. Schorzenia 
nosa, gardła, oskrzeli obniżają w 
znacznym stopniu funkcje fizjologi
czne tych narządów w  walce z py
łem. To samo dotyczy nienormalne
go rozwoju k latki piersiowej, a tak
że pewnych schorzeń serca i apara
tu  krążenia, nerek i ciężkich scho
rzeń ogólnych, jak kiła, które według 
doświadczeń amerykańskich rów
nież obniżają odporność na  krzemicę.

Badania periodyczne prowadzone 
są zwykle w  odstępach 6-miesięcz- 
nych, o ile nie ma specjalnych w ska
zań do częstszego badania. W bada
niach tych położony jest nacisk na 
wykrycie wczesnych zmian włókni
stych w  płucach, charakteryzują
cych krzemicę oraz na  wykrycie 
gruźlicy. W odróżnieniu od kontroli 
innych chorób zawodowych, jak  np. 
ołowicy, wykrycie krzemicy nie ma 
niestety na celu, leczenia profilak
tycznego, gdyż — jak powiedziano 
— krzemica nie jest uleczalna. Po
stępuje ona niezależnie od dalszych 
losów chorego, bez względu na to, 
czy pracuje on w  dalszym ciągu, czy 
nie. Stwierdzono np., że robotnicy, 
którzy zostali zdyskwalifikowani w 
początkowych okresach krzemicy i 
uzyskali rentę, lub też pracowali 
w innych gałęziach przemysłu, w y
kazywali dalszy postęp choroby. 
Można jedynie osłabić tempo roz
woju zmian krzem kowych przez 
przeniesienie robotnika do prac 
mniej niebezpiecznych, względnie — 
i to jest jednym z głównych zadań 
badań okresowych — wykrycie krze
micy powinno być wskazaniem dla 
poprawy warunków  pracy, inten
sywniejszego zwalczania zapylenia 
warsztatów pracy. Zwolnienie z p ra
cy, naw et w  razie przyznania od
szkodowania, staw ia robotnika w 
dość ciężkiej zazwyczaj sytuacji m a
terialnej, przy tym  przymusowy u r
lop nie powoduje powstrzymania

postępów choroby. To też dyskwali
fikację w  krzemicy bez innych kom
plikacji ogranicza się tylko do przy
padków ciężkich, gdzie istotnie za
chodzi niezdolność do pracy. Nale
ży dodać, że system ten, który może 
się wydawać nieco brutalny, jest 
czasowy, dopóki żyją pokolenia ro
botników, które nabawiły się krze
micy przed wprowadzoną od kilku 
lat akcją zapobiegawczą. Na efekt 
obecnej akcji trzeba będzie, zda
niem ekspertów, poczekać 10 do 20 
lat, a  to ze względu na długotrwały 
rozwój krzemicy.

Nieco inaczej przedstawia się 
sprawa w  przypadku komplikacji na 
tle infekcji gruźliczej. Niestety są 
one dość częste, nawet w  Stanach 
Zjednoczonych, gdzie chorobowość 
na gruźlicę jest bardzo niska. Jest 
jednym z ważnych zadań badań o- 
kresowych, aby jak najwcześniej w y
kryć zmiany gruźlicze w  płucach. 
Robotnicy tacy muszą być natych
m iast skierowani do leczenia ze 
względu na niebezpieczeństwo, jakie 
przedstawia dla nich ta  ciężka kom
plikacja. Nie można ich zostawiać 
przy pracy również ze względu na 
towarzyszów, na których mogą prze
nieść infekcję. Jeśli po przebytym 
leczeniu odzyskają zdolność do p ra
cy — nie mogą już pracować w  od
działach narażonych na krzemicę.

Diagnoza krzemicy i gruźlicy, 
zwłaszcza we wczesnych okresach, 
jest sprawą trudną. Wymaga ona 
odpowiedniego przeszkolenia leka
rzy, jak  i urządzeń pomocniczo dia
gnostycznych. Jeśli chodzi o kształ
cenie lekarzy w  kierunku rozpoz
nania krzemicy i gruźlicy, to rolę 
kierowniczą w  tym  zakresie speł
nia Szkoła- Trudeau w  Saranac, bę
dąca najpoważniejszym ośrodkiem 
badań nad krzemicą w  Stanach 
Zjednoczonych. Organizuje ona co
rocznie specjalne kursy, licznie ob
sadzone przez lekarzy fabrycznych. 
Niemniej poważnym zagadnieniem 
jest wyposażenie placówek fabrycz- 
no -  lekarskich w  aparat Roentge
na. Bez niego diagnoza wczesnych 
okresów krzemicy i gruźlicy jest 
niemożliwa. Urządzenia takie m ają 
większe zakłady przemysłowe, m niej
sze zaś korzystają bądź to z pry
watnych zakładów roentgenologicz- 
nych, bądź też z oddziałów higieny 
pracy, które jak np. nowoyorski po
siada specjalny samochód z odpo
wiednim urządzeniem.

Walka z zapyleniem warsztatów 
pracy jest jednym z najbardziej is
totnych punktów programu zapo
biegania krzemicy w  Stanach Zjed
noczonych. Postępy osiągnięte przez 
przemysł na tym  polu zawdzięcza 
on nie tylko doskonałym urządze
niom, lecz w  nie mniejszym stopniu 
wprowadzonemu systemowi kontro
li zapylenia warsztatów. Jak  słusz
nie argum entują Amerykanie, na j
bardziej kosztowne i sprawnie dzia
łające urządzenie wycia eowe może 
już na drugi dzień przestać dzia
łać, jeśli do przewodów dostanie się 
np. kartka papieru. Nie jest to 
wkońcu tak  rzadki przypadek. Na
leży kontrolować urządzenia prze
ciwpyłowe, tak jak kontroluje się 
gaśnice, windy, kotły i wszystkie u



rządzenia, które służą do ochrony 
życia lub zdrowia ludzkiego.

Pierwszym aktem kontroli jest ba
danie wstępne zapylenia warszta
tów. Przeprowadzają je zwykle in
stytucje ubezpieczeniowe w  zakła
dach, które chcą przystąpić do ubez
pieczenia. W ten sposób np. postę
pują dwa największe towarzystwa, 
Metropolitan Life Insurance Co i Li
berty Mutual Insurance Co, które 
miałem sposobność zwiedzić. Oba 
posiadają doskonale wyposażone 
pracownie higieny pracy, • wykwali
fikowany personel terenowy i labo
ratoryjny, których zadaniem jest 
z jednej strony ocena ryzyka, jakie 
dany w arsztat przedstawia pod 
względem niebezpieczeństwa krze- 
micy, z drugiej zaś strony badanie 
to służy jako m ateriał do opracowa
nia programu odpylenia zakładu 
pracy i obniżenia stopnia ryzyka, a 
tym samym ceny polisy.

Przedmiotem badania wstępnego 
jest oznaczenie stopnia zapylenia 
powietrza, tj. liczby pyłków, ich 
wym iaru i zawartości wolnego krze
mu. Te trzy dane charakteryzują 
dość dokładnie niebezpieczeństwo, 
jakie dany zakład przedstawia pod 
względem krzemicy. Przyjm uje się, 
że około 5 milionów pyłków na 1 
stopę3 stanowi granicę, powyżej 
której zachodzi niebezpieczeństwo 
krzemicy. Jest to cyfra oparta na 
studiach nad występowaniem krze
micy w przemyśle granitowym i w 
kopalniach węgla przez am erykań
ską służbę zdrowia. Poniżej tej gra
nicy nie stwierdzono wypadków 
krzemicy; nieco powyżej tej liczby, 
do 20 milionów pyłków na stopę 
sześcienną, ryzyko już istnieje, lecz 
jest jeszcze małe. Powyżej tych 
norm stopień niebezpieczeństwa 
wznosi się bardzo stromo w górę. 
Należy dodać, że w obliczeniu tym 
bierze się pod uwagę tylko pyłki o 
wymiarach poniżej 10 mikronów, 
gdyż te tylko przedstawiają niebez
pieczeństwo z punktu widzenia krze
micy; większe pyłki zostają zatrzy
mane w  górnych drogach oddecho
wych. Należy uwzględnić również 
zawartość wolnego krzemu. Pył, 
który zawiera tylko 10% krzemioki, 
przedstawia mniej więcej 10-krot- 
nie mniejsze niebezpieczeństwo, niż 
pył zawierający 100% wolnego krze
mu.

Badanie wstępne pozwala więc 
na dość dobrą ocenę niebezpieczeń
stwa danego zakładu pracy, a rów
nocześnie daje podstawę do opraco
wania metod zwalczania pyłu. Więk
szość warsztatów pracy nie waha 
się poświęcać naw et poważnych sum 
na odpylenie warsztatów pracy, u- 
znając akcję tę za najlepsze lekar
stwo w  walce z krzemicą. Nie wcho
dząc w  szczegóły techniczne walki 
z pyłem, która w  Stanach Zjedno
czonych stoi bardzo wysoko, nale
ży podkreślić, że stanowe i federalne 
instytucje ochrony pracy starają się 
.lak najdalej pomóc zakładom prze
mysłowym w  tej walce. Nie tylko 
opracowują i wydają szereg publi
kacji monograficznych o walce z py
łem, lecz udzielają również indywi
dualnych porad. Np. w  Departamen
cie Pracy Nowego Yorku istnieje

specjalny oddział wentylacji, który 
zatrudnia kilku wybitnych specja
listów. Oddział ten istnieje po to, 
aby zatwierdzać nowe urządzenia 
wentylacyjne w  przemyśle; de fac
to praca jego polega na udzielaniu 
porad i poprawianiu dostarczonych 
projektów tych urządzeń. W ten 
sposób Oddział ten oddaje duże u- 
sługi ochronie zdrowia, a równocze
śnie i przemysłowi, który ma mo
żność zasięgnięcia bezpłatnie porady 
specjalistów i unika w  ten sposób 
kosztownych błędów w konstrukcji 
urządzeń.

Zakład odpylony musi prowadzić 
stałą kontrolę czystości powietrza. 
Jest to najlepsza droga do utrzym a
nia kosztownych inwestycji w  sta
nie należytej używalności. W więk
szych zakładach jest to zadaniem 
działu bezpieczeństwa pracy. W 
mniejszych prowadzi je osoba z wyż
szego personelu, przeszkolona w 
tym  zakresie. Z drugiej strony pe
wną kontrolę prowadzą także towa
rzystwa ubezpieczeniowe przy po
mocy agentów terenowych. Sama 
metoda kontroli jest prosta, polega 
na oznaczeniu pyłu przy pomocy py- 
łomierza „impingera", lub pyłomie- 
rza Busha i Barcelony. Kontroli, o- 
czywiście, podlegają nie tylko urzą
dzenia wentylacyjne, ale wszystkie 
metody stosowane do usuwania py
łu, a więc zarządzenia dotyczące ob
chodzenia się z m ateriałem pylnym, 
utrzymywania czystości itp. Jak  do
datnie wyniki daje tego rodzaju 
kontrola, świadczyć mogą dane 
przytoczone przez Bloomfielda z ko
palni węgla:

W yn ik i kontroli czystości powietrza

Rodzaj czynności

Stężenie pyłu w po
w ietrzu  w m ilionach 
cząsteczek na stopę 

sześcienną
istn ie je
kontro la

pyłu

b rak
kontroli

pyłu

kruszenie pokła 40 831
dów dynam item

ładow anie węgla 32 636
lub kam ieni . .

ładow anie suche 26 1.138
go węgla . .

p raca przy  św i 33 568
drach  pneum a
tycznych . . .

obrabianie węgla 24 380

Jak  widać z tablicy, przy wielu 
operacjach systematyczna w alka i 
kontrola pyłu pozwala na 10 do 50- 
krotną redukcję zapylenia w  porów
naniu ze stanem  wyjściowym. Ob
niża ona znakomicie ryzyko krze
micy i przyczynia się do podniesie
nia ogólnych warunków zdrowot
nych pracy, co też należy odpowied
nio ocenić.

Nie zapominaj o tych, 

którym zabraknie pracy i chleba 
Złóż ofiarę na Pomoc Zimową!

O K Ó L N I K  Nr 5 3 / 3 8
MINISTRA OPIEKI SPOŁECZNEJ

z dnia 20 października 1938 r. 
w sprawie poprawy stosunków pracy

Obecnie stabilizująca się poprawa 
sytuacji gospodarczej umożliwia w 
szerszym zakresie organizowanie hi
gienicznych warunków pracy.

W związku z powyższym polecam 
Panom inspektorom wszcząć wzmo
żoną akcję w  sprawie polepszenia 
warunków pracy w  zakładach prze
mysłowych, górniczych i hutniczych.

Przedmiotem tej akcji winny być 
przede wszystkim niżej wymienione 
zagadnienia dotyczące higieny p ra 
cy jako to:

1) przestronność i czystość po
mieszczeń pracy,

2) należyte oświetlenie naturalne 
i sztuczne,

3) należyte ogrzewanie i przewie
trzenie,

4) rozbudowa i należyte urządze
nie:

a) umywalni i szatni, przy czym 
oddzielnych umywali i szatni 
dla kobiet w  zakładach zatru
dniających ponad 5 kobiet,

b) w zakładach zatrudniających 
ponad 100 kobiet kąpieli dla 
kobiet i żłobków dla niemo
wląt,

c) kąpieli i w innych zakładach, 
jeżeli kąpiel po pracy jest ko
nieczna dla zdrowia z uwagi 
na szczególnie niehigieniczne 
warunki pracy,

d) jadalni,
e) aparatury z wodą do picia;
5) ogólny wygląd i stan zakładu 

pracy i jego otoczenia:
a) czystość i porządek na podwó

rzach (odpowiednie ścieżki i 
chodniki, trawniki, zakrzewie
nie, usuwanie rupieci itp.),

b) czystość i schludność zewnę
trzna budynków i ogrodzeń (od
powiednie utrzymywanie ścian 
i płotów, obsadzanie granic 
nieruchomości drzewami, krze
wami, obsadzanie murów ro
ślinami pnącymi itp.).

Wymienioną akcją winny być ob
jęte przede wszystkim zakłady za
trudniające ponad 20 robotników. 
Akcja winna być prowadzona stop
niowo — poczynając od zakładów 
największych.

Zakłady pracy, zatrudniające po
niżej 20 robotników należy obejmo
w ać’ akcją w  m iarę możliwości.

Głównym zadaniem akcji winno 
być zaprowadzenie w zakładach 
pracy urządzeń trwałych i solid-
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nych, odpowiadających zasadom hi
gieny i techniki. Przy takich urzą
dzeniach, jak jadalnie, poczekalnie 
itp. należy dążyć do nadania im rów
nież wyglądu estetycznego (np. 
kw iaty na oknach itp.).

Podjęcie wyżej wymienionej akcji 
nie powinno w  żadnym wypadku 
wpłynąć ujemnie na wykonywanie 
zadań inspektora pracy w  zakresie 
bezpieczeństwa pracy.

Wobec stwierdzenia w zakładach 
pracy niejednokrotnie nadmiernego 
obciążenia pracą pracowników i 
stosowania systemów organizacji 
pracy, zmuszających pracowników 
do wysiłków, przekraczających gra
nice wytrzymałości organizmu czło
wieka, polecam Panom inspektorom 
zwrócenie szczególnej uwagi na w a
runki pracy pod względem obciąże
nia pracy. W razie stwierdzenia nad
miernego obciążenia pracą Panowie 
inspektorzy winni wydać zarządze
nia ustalające granice dopuszczalne
go obciążenia pracą. W wypadkach 
wątpliwych i bardziej skomplikowa
nych należy działać w  porozumieniu 
z Ministerstwem.

(—) Marian Zyndram -K ościałhow ski 
M inister

O K Ó L N I K  Nr 5 1 / 3 8
z dnia 12 października 1938 r.

w sprawie odpoczynku niedzielnego 
i świątecznego w fabrykach dykt.

Celem jednolitego unormowania 
kwestii odpoczynku niedzielnego i 
świątecznego w  fabrykach dykt, 
Ministerstwo Opieki Społecznej w y
jaśnia, iż w  fabrykach dykt, dopu
szczone są w dni niedzielne i świą
teczne jedynie te prace, które ze 
względów technicznych nie mogą 
być przerwane w  te  dni. Do rzędu 
tych prac należy zaliczyć następu
jące:

a) obsługę kotłowni i siłowni,
b) nadzorowanie komór lub base

nów do parzenia surowca oraz
c) prowadzenie prac remontowych 

i konserwacyjno-naprawczych, 
ze względu na utrzym anie cią
głości ruchu urządzeń, tj. w 
niedzielę i święta.

Wszelkie inne czynności w  fabry
kach dykt nie wymagają dokonywa
nia ich w  niedziele i święta.

Przy pracach wyżej wymienio
nych mogą być zatrudnieni w  nie
dziele i dni świąteczne pracownicy 
w  liczbie niezbędnej do wykonania 
tych robót.

(—) M. K lott 
G łówny In spek to r P racy  
i D yrek tor D epartam entu

S k r z y n k i  r a t o w n i c z e
Dr W. O drzyw olsk i

Sprawność akcji niesienia pierw
szej pomocy w  razie wypadku w 
dużej mierze zależy od tego, jakim  
sprzętem i jakimi środkami dyspo
nują ci, co m ają nieść tę pierwszą 
pomoc. Dlatego też wszystkie do
brze postawione organizacje pierw
szej pomocy starają się zaopatrzyć 
w m ateriał ratowniczy, który by 
odpowiadał pewnym niezbędnym 
warunkom.

W arunki te zależą w pierwszym 
rzędzie od tego, kto m a nieść 
pierwszą pomoc, w  drugim zaś od 
tego, jaki ma być zakres tej pomo
cy. Zrozumiałą jest bowiem rzeczą, 
że innnego zaopatrzenia będzie w y
magał wykwalifikowany sanita
riusz, niż np. przygodny ratownik 
spośród towarzyszów poszkodowa
nego. Również innych środków w y
magać będzie pierwsza pomoc, k tó
ra  ma charakter jedynie chwilowe
go zabezpieczenia poszkodowanego 
przed groźniejszymi skutkami wy
padku, przy świadomości, że rychło 
będzie udzielona pomoc bardziej 
fachowa i bardziej gruntowna, na
tomiast innych środków wymaga 
pomoc, k tóra  ma na  celu bardziej 
gruntowne zabezpieczenie ofiary 
wypadku, gdy można przypuszczać, 
iż na niej jedynie zakończy się ak
cja ratownicza.

Chcąc zatem mówić o podstawo
wych zasadach tworzenia „zesta
wów ratowniczych11, „skrzynek ra 
towniczych11, czy też „apteczek11 — 
w  pierwszym rzędzie należy ustalić 
pewne kardynalne zasady: kto ma 
tych zestawów używać i jakiemu 
zakresowi pomocy m ają one słu
żyć.

Tu z góry musimy sobie powie
dzieć, że podstawowa skrzynka ra 
townicza musi być przeznaczona do 
użytku ratowników, mających za
ledwie krótkie przeszkolenie w 
dziedzinie pierwszej pomocy. Nie
zależnie od tego pamiętać trzeba, 
że użytek ze środków zawartych w 
skrzynce mogą robić również i ra 
townicy przygodni.

Co do zakresu pierwszej pomocy, 
to zwłaszcza jeśli chodzi o zakła
dy przemysłowe, ma być ona istot
nie pierwszą pomocą w ścisłym te
go słowa znaczeniu, a więc jedynie 
prowizorycznym zabezpieczeniem 
poszkodowanego. Nieco inne w a
runki niesienia pomocy mogą być 
w  przedsiębiorstwach rolnych i leś
nych, gdzie liczyć się trzeba z tru d 
niejszą dostępnością fachowej po
mocy lekarskiej, gdzie zatem zakres 
pierwszej pomocy może niekiedy si
łą rzeczy się rozszerzyć.

Niezależnie od tego, przy opraco
wywaniu składu skrzynek ratow ni
czych uwzględniać należy, by środ
ki w  niej zawarte jak najlepiej na
dawały się do przechowywania, nie 
wymagając jednocześnie specjalnego 
pielęgnowania, ani stałego pam ięta
nia o nich, innymi słowy, by nor
malne zabezpieczenie skrzynki przed

możliwymi i oczywistymi szkodli
wymi wpływami (wilgoć, nadm ier
nie wysoka tem peratura, ciągłe 
gwałtowne Wstrząsy) były w ystar
czające w stosunku do zawartych w 
niej środków. Z tego wynika, że 
należy możliwie unikać wszelkich 
płynów, jako mniej trwałych, w y
sychających, wymagających częstej 
kontroli i uzupełniania nie tylko w 
razie zużycia, ale też wskutek sa
moistnego niszczenia się.

Pierwszy warunek, o którym 
wspomnieliśmy poprzednio, wyma
ga, by m ateriał ratowniczy zaw ar
ty w  skrzynkach znajdował się w 
miarę możności w postaci jedno
stek od razu gotowych do użycia. 
Dlatego najlepszym typem m ate
riału opatrunkowego będą „opa
trunki osobiste11, na wzór uży
wanych w  wojsku. Poza tym w 
składzie skrzynki ratowniczej nie 
mogą znaleźć się środki, k tó
rych użycie byłoby bądź zbyt 
skomplikowane, bądź też użycie w 
sposób niewłaściwy mogłoby wywo
łać pogorszenie stanu poszkodo
wanego. Prócz tego trzeba pamiętać, 
by każda skrzynka była zaopatrzo
na w  krótką i przejrzyście ułożoną 
instrukcję, względnie tablicę z ob
jaśnieniami o pierwszej pomocy w 
razie wypadku. W miarę możności, 
na opakowaniu każdego środka 
powinien znajdować się zwięźle 
wyjaśniony sposób użycia, najlepiej 
z podaniem w  jakich przypadkach 
dany środek ma być użyty. Na ko
niec dodam, że unikać należy 
przeładowania skrzynki nadm ierną 
ilością środków, co utrudnia orien
tację.

Drugi warunek, zakres pierwszej 
pomocy, wymaga, by główny nacisk 
w wyposażeniu położyć na m ateriał 
opatrunkowy, gdyż skrzynka ma 
służyć w  pierwszym rzędzie do ra 
towania ofiar wypadków. W tej 
dziedzinie ratownik może mieć do 
czynienia ze sprawami urazowymi 
(rany, stłuczenia, złamania kości, 
zwichnięcia, oparzenia), rzadziej, 
i to tylko w  pewnych kategoriach 
zakładów pracy, z zatruciami. Jeśli 
chodzi o przypadki nagłych zachoro
w ań — to zakres działania ratow ni
ka jest bardzo szczupły, ograniczać 
się bowiem powinien jedynie do za
bezpieczenia chorego, ułożenia w 
wygodnym i spokojnym miejscu, 
podania jakiegoś najprostszego środ
ka o działaniu łagodnym — i od
transportowania do lekarza (wzglę
dnie wezwania lekarza do chorego). 
Zaopatrzenie zatem skrzynek rato
wniczych w  tej dziedzinie powinno 
być jak najprostsze. Zamieszczanie 
leków nawet, ze wskazówkami, w  ja 
kich przypadkach zachorowań mogą, 
czy powinny być stosowane, jest nie 
tylko bezcelowe, ale nawet niebez
pieczne. Leki w rękach niefacho
wych nie mogą nigdy dać pewności 
racjonalnego ich użycia, zwłaszcza 
że w  warunkach, w  których niesie
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się pierwszą pomoc, samo rozpo
znanie stanu chorobowego może na
stręczyć duże trudności. Pomijam 
już tu  możliwości powstawania 
„partactwa leczniczego", które w 
przypadkach apteczek zaopatrzonych 
w najrozmaitsze leki, powstaje na j
częściej wprost bezwiednie. Po pro
stu tych lub innych środków zaczy
nają pracownicy używać nie tylko 
w przypadku nagłego zachorowania, 
ale po prostu przy bólach gło
wy, przeziębieniach, dolegliwościach 
przewodu pokarmowego itp. W więk
szości przypadków może jest to nie
winne, ale niekiedy może powodo
wać poważniejszą krzywdę dla cho
rego.

Wreszcie dodać wypada parę słów 
w sprawie normalizacji sprzętu ra 
towniczego i skrzynek przeznaczo
nych do pierwszej pomocy.

Ujednostajnienie typów i zawar
tości ma duże znaczenie zarówno 
ekonomiczne, gdyż pozwala na ma
sowy wyrób odpowiednich jednostek 
(np. środków opatrunkowych, opa
trunków osobistych itp.), co wpły
wa na potanienie tych środków oraz 
łatwość nabycia, jak też przyczynia 
się do usprawnienia pierwszej po
mocy. Robotnik - ratownik, który 
zmienia miejsce pracy i w  nowym 
swym warsztacie zastanie takie sa
me środki ratownicze, ten sam 
sprzęt, znacznie łatwiej da sobie z 
nim radę, niż gdyby zastał inną 
skrzynkę, z innym zapasem środ
ków.

Normalizacja powinna dążyć do 
wprowadzenia jednolitych skrzy
nek, mogących spełniać swe zada
nie w  możliwie najszerszym zakre
sie, a więc by również były przy
stosowane do potrzeb ratownictwa 
w zakresie OPLG.

W tym kierunku na ogół szły p ra
ce przy tworzeniu zaopatrzenia ra
towniczego w  różnych państwach 
(ob. Br. Nowakowski „Organizacja 
pierwszej pomocy" wyd. I. S. S. 1936 
r -). U nas dotychczas nie znormali
zowano typów skrzynek ratow ni
czych. Rozmaite wzory używane w 
zakładach przemysłowych nierzad
ko bardzo różniły się od siebie, a 
najczęściej odbiegały od zasad po
przednio omówionych.

Ministerstwo Opieki Społecznej 
Przystąpiło ostatnio do opracowania 
typu znormalizowanej skrzynki ra 

towniczej, która byłaby przystoso
wana przede wszystkim do potrzeb 
licznych zakładów przemysłowych 
i przy pewnych drobnych modyfi
kacjach mogłaby być zastosowana 
w rolnictwie. Sam zestaw jest już 
opracowany i prawdopodobnie w 
niedługim czasie wykorzystany bę
dzie w odpowiednich przepisach.

Poniżej podajemy spis zawartości 
skrzynki:

1) Łubki drew niane
7.5 X 40 cm . . . .  4 szt.

2) Krople W alerianowe . . 30 gr
3) Krople Inoziemcowa . . 30 „
4) Kroplomierze do kropli . 3 szt.

(z tego jeden  przenaczony do 
przem yw ania oczu)

5) Soda oczyszczona . . .
6) Annogen w proszku . .
7) Flaszka do roztworów

(100 cm3) ....................
8) O patrunki gazowe (ste

rylizowane 1/16 . . . .
9) O patrunki gazowe (ste

rylizowane 1/8 . . .  .
10) Lignina prasow ana po

25 gr....................................
11) W ata odtłuszczona po

25 gr..................................
12) Opaski z gazy 6 x 5  cm.
13) Opaski z gazy 10 x  5 cm .
14) Chustki tró jk ą tn e  . . .
15) Kieliszek do przyjm ow a

n ia leków ....................
16) Przylepiec 2,5 cm x  1 m
17) Opaski oczne m iękkie . .
18) Opaska uciskowa . . .
19) Agrafki .............................
20) Przysypka na  oparzenia

term iczne o składzie 
(ac. tannici:, bism. sub- 
gall. aa  5,0; amyli 40,0; 
talc i veneti 50,0 . . .

21) Mydło w pudełku . . .
22) Nożyczki średnie z tę 

pym  końcem  . . .
23) Łyżeczka rogowa . . .
24) Pałeczki do wacików . .
25) M agnezja palona . . .
26) Kw. cytrynow y . . . .
27) Am oniak .........................
28) L atarka  elektryczna . .
29) Tablica z instrukcjam i o

niesieniu pierw szej po
m ocy ........................

Skrzynka ta w  zastosowaniu do 
potrzeb rolnictwa posiada pewne 
zmiany. A więc: odpadają środki od

Nr 25 do 28 (kwestia otruć i oparzeń 
środkami żrącymi jest mniej aktu
alna, latarka zbędna, gdyż większość 
prac odbywa się przy świetle dzien
nym, poza tym domy wiejskie, nie- 
posiadające instalacji elektrycznej, 
są z reguły zaopatrzone w latarnie 
i inne środki oświetlenia, czego mo
że zabraknąć w  mieście w razie 
uszkodzenia sieci lub wyłączenia 
prądu). Ze względu na dłuższy okres 
czasu, jaki musi upłynąć od chwili 
udzielenia pierwszej pomocy do 
chwili udzielenia pomocy lekarskiej, 
konieczne jest dodanie pewnych 
środków — a więc: do opatrywania 
stłuczeń: papieru woskowego, oraz 
gazy w  płatach (po 1/8 i 1/16 m tr 
szer. 70 cm) oraz pożądane jest do
danie jednego ze środków leczni
czych o łagodnym działaniu przeciw
bólowym i przeciwgorączkowym.

W yjaśniając powyższy skład 
skrzynki ratowniczej, należy dodać, 
że z apteczek tych usunięto jodynę, 
zgodnie z opinią większości chirur
gów, którzy niejednokrotnie wyka
zali, że niewłaściwe, ■ nadmierne 
użycie jodyny przy ranach raczej 
pogarsza w arunki gojenia.

Odkażające właściwości jodyny 
będzie miał przygotowany roztwór 
annogenu (łyżeczka dołączona do 
skrzynki, na flaszkę 100 cm wody), 
nie mniej trw ały niż jodyna, a nie 
powodujący jej szkodliwego działa
nia.

W skrzynkach umieszczone są 
dwu rozmiarów opatrunki osobiste, 
składające się z warstwy gazy i w a
ty, w  dokładnym opakowaniu pa
pierowym. Są one mniej kosztowne 
od opatrunków osobistych, opako
wanych w  nieprzemakalny brezent, 
a. w  tych w arunkach przechowywa
nia (w skrzynce) dostatecznie zabez
pieczone od zanieczyszczenia.

Skrzynki ratownicze o podobnym 
składzie wprowadziły instytucje 
podległe Naczelnej Dyrekcji Lasów 
Państwowych. W arunki specjalne 
pracy drużyn robotniczych przy ek
sploatacji lasu musiały wpłynąć na 
pewne przystosowanie sprzętu. Tak 
więc instytucje te wprowadziły dla 
zespołów zajętych w terenie torby 
ratownicze, łatwo przenośne i małe, 
jednak o nieco mniejszym wyposa
żeniu.

100 gr

1 szt. 

10 „

5 paczek

5
10 szt.
10 „
2 „

1 „

1 „
12 „

100 gr 
1 szt.

1 szt. 
1 „

12 „
30 gr 
50 „
30 „
1 szt.

WYDAWNICTWA INSTYTUTU SPRAW SPOŁECZNYCH:
Nowakowski B. Zasady wietrzenia i ogrzewania zakładów pracy str. XVI +  180  zł 6.00
Służba lekarska w zakładach pracy. Referaty wygłoszone na konferencji lekarzy fabrycznych, zwołanej

przez Instytut Spraw Społecznych str. VII 1 7 0 ................................................................................. ...  . zł 3.50
Melanowski W. H. Higiena i ochrona narządu wzroku str. VIII +  197 . . . . zł 6.—
Cwojdzińska I. Urządzenia sanitarne w kopalniach węgla str. 56    zł 1.50
Nowakowski B. Organizacja pierwszej pomocy w zakładach pracy (nakład II w d r u k u ................................. zł 3.50
Hummel H. Odzież robocza i ochronna str. 7 5 ........................................................................................................ zł 2.50
Puławski Z. Technika ochrony narządu wzroku str. XII -f- 1 5 8 ......................................................................... zł 5.50
Dobrowolski T. Polowe urządzenia sanitarno-techniczne na robotach publicznych str. 1 0 8 ..........................zł 3.—
Missiuro A. Fizjologia pracy. Podstawy teoretyczne str. VIII -(- 306 i  85 wykr............................................................. zł 5.20
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PRZYKŁADY i  POMYSŁ UDOSKONALENIA  Zamek do obrotnicy kolejkiOto na rys. 1 wyobra
ziliśmy wykorzystanie 
starych opon samocho
dowych. Po odcięciu jed
nej ćwiartki (opona przerzyna się 
z łatwością piłką do m etalu sma
rowaną oliwą) —- otrzymujemy 
świetną tacę do gromadzenia drob
nych narzędzi; wyciąwszy w  po
zostałej wierzchniej części opo
ny okrągłe otwory (przy pomo
cy zatemperowanego kaw ałka rury  
gazowej lub wydociągowej) otrzy
mamy doskonały wspornik do na
rzędzi.

Zastanówmy się na chwilę nad 
pracą blacharza. Zasadniczym na
rzędziem w arsztatu blacharskiego są 
młotki różnej wielkości i kształtu. 
Rys. 3 przedstawia nader prosty spo
sób wygodnego przechowywania tych 
młotków w  każdej chwili, konstruk
cja zaś urządzenia jest tak  prosta, że 
nie wymaga komentarzy. Przykład 
ten może być wyiatkowo cenny dla 
przemysłu karoseryjnego, w  którym 
polski robotnik celuje mistrzostwem 
swego uderzenia i wprawnym 
okiem, konkurując niemal w  precy
zji wykonania z wielkimi prasami 
amerykańskimi — brak mu niestety 
zmysłu organizacji.

Kto zna w arsztaty reparacji samo
chodów w  k ra ju  pam ięta niezawod
nie, jaki nieład i nieporządek po
w staje zazwyczaj po rozebraniu sil
nika w celu szlifowania cylindrów.

Porządek w miejscu pracy
Wiele przykładów z życia amery

kańskiego jest przekreślanych k ró t
kim oświadczeniem: „luksusowy
komfort pracy zakładów am erykań
skich nie daje się zrealizować w  na
szej rzeczywistości". A jednak wiele 
jest urządzeń niezmiernie prostych 
i nie kosztownych, których zastoso
wanie daje właśnie ów komfort.

tamek w rzucte
wąskotorowej L , cr</'/01vym

Mechanik Tartaku Państwowego czego dźwigni t o a * ”’ .
w Broszniowie, St. Ropa, zaprojek- (D). Płaskownik \ \ \
tował i wykonał bezpieczną obrot- (P), osadzony C° '•
nicę, której główną część składo- luźno na czo- & v \ \ j  
wą stanowi mechanizm do ryglowa- pach (G) i (E), ^

przechodzących iw!®
„  Zim eh obrotnicy w widoku boc/nym. przez ramiona « T  I

^  (?BC) i (DEF),
r \ \  służy jedynie do

\V i połączenia obu ?
\v  ty 0*1 r amion3 w —

celu nadawania’ 
im wspólnego R T10
ruchu przy po
mocy sworznia (H) w zasuwie (Z).

Zamek obrotnicy w położeniu 
wskazanym na rysunku 9 ma zasu
wę otwartą, a kliny (K,) i (K2) znaj
dują się wówczas na szynie, bądź 
to uniemożliwiając wjazd wózka na 
obrotnicę, bądź też klinując koła 
wózka znajdującego się już na niej.

Z chwilą przesunięcia zasuwy (Z) 
przy pomocy dźwigni (D) w kierun
ku na lewo, ramię (A B C) obraca się 
do położenia ( A t B C,), ramię 
(D EF) do położenia (D Et Ft), a 
wraz z nimi przesuwają się kliny (K).

Skrajne położenia zasuwy (Z) oraz 
klinów (Kj) i (K2) są ryglowane przy 
pomocy samej dźwigni (D), która w 
swych skrajnych pozycjach zatrzas
kuje się pod wpływem własnej sprę
żystości w  odpowiednich wykrojach 
prowadnicy (PR) (rys. 9 i U), przy
twierdzonej do poręczy (P).

Aby przygotować do przejazdu, 
należy otworzyć zamek, tzn. prze
sunąć zasuwę w  kierunku środ
ka obrotnicy (na prawo); wów
czas kliny (Kt) i (K,) wchodzą na 
szyny, uniemożliwiając chwilowo 
wjazd wózka na obrotnicę; po usta
wieniu obrotnicy w odpowiednim 
kierunku przez obracanie jej przy 
pomocy poręczy (P), zamykamy za
mek odwrotnym ruchem dźwigni 
(D); obrotnica zostaje zamknięta, a 
kliny (K) zwalniają szynę, po czym 
wózek zostaje wtoczony na obrotni
cę. W celu obrócenia platformy wraz 
z wózkiem należy ponownie otwo
rzyć zamek, przy czym jednocześnie 
koła zostają zaklinowane, następnie 
zostaje wykonany obrót, zamek zo
staje zaryglowany, a koła rozklino- 
wane i wózek opuszcza obrotnicę, 
wjeżdżając na obrany tor.

Bezpieczne narzędzia 
pomocnicze do transportu 
[i przeładunku

Na rys. 6 ilustrujem y pomocniczy 
uchwyt, zawieszany na haku suwni
cy lub dźwigu do podnoszenia i 
przewożenia ciężkich obręczy do kół 
kolejowych. Na haku tym  obręcz 
spoczywa powierzchnią swą wewnę
trzną. Na drugim końcu haka duży 
pierścień służy do zakładania na hak 
(H) dźwigu lub suwnicy. K uta klam 
ra  (CD) może się przesuwać w  kie
runku pionowym i obejmuje swą 
stroną profilowaną zewnętrzną po
wierzchnię obręczy. Klamrę (CD) 
podnosimy z łatwością do góry 
wzdłuż haka, pociągając za łańcuch 
przerzucony przez bloczek w  punk
cie (F). Zatyczka w  jednym z otwo
rów (Z) zapobiega przypadkowemu 
przesunięciu klam ry (CD) ku  górze.

Rysunki 7 i 8 przedstawiają szczę
ki do chwytania długich walcowa
nych kątowników. Na rys. 8, celowo 
skróconym ze względu na znaczną 
długość kątowników, szczęki obej
mują kątownik w  obu jego końcach; 
własny ciężar kątownika oraz u- 
mieszczenie otworu na linę nośną 
— zapewniają należyte tarcie kąto
w nika o ściany szczęki i uniemożli
w iają jego wysunięcie się. N. S. N. 
1937 Nr 9.

Jak  łatwo i tanio można sobie po
radzić przy odrobinie dobrej woli, 
widzimy na rys. 2. Przedstawia on, 
jak widzimy, kilka otworów w  n i
skim stole: świeżo przygotowane
tłoki nie przetaczają się z miejsca 
na miejsce, a są wstawione w  prze
znaczone nań wykroje; w  mniejszych 
otworach tkwią przeszlifowane w en
tyle i świece zapłonowe. W w ar
sztatach tych, jak zresztą i w  wiel
kich fabrykach, spotykamy często 
małe tokarnie do obróbki drobnych 
przedmiotów; nader często tokar
nie te  są ustawiane wprost na 
ciężkim stole. W ymiatanie wiórów 
spod małej obrabiarki jest kłopotli
we i zabiera dużo czasu, utrzymanie c 
porządku jest utrudnione. Na rys. 4 
widzimy niewielką tackę (ABCD) 
wykonaną z blachy cynkowej i wgłę
bioną w  nawierzchnię stołu. Tokar
nia (TT) na rysunku została odsu
nięta ku tyłowi, normalnie zaś mie
ści się nad tacką i wióry w padają 
bezpośrednio do niej. Z prawej stro
ny tacka jest pozbawiona bocznej 
ściany, dzięki tem u jednym pocią
gnięciem szmatki wszystkie wióry 
mogą być od razu zmiecione przez 
otwór (P) do przygotowanej tam 
skrzynki lub śmietniczki.

Pop. Mech. 10, 1938.

Zamek w r/ucie po/iomym

nia zamka obrotnicy i do klinowa
nia kół transportowanego wózka.

Doświadczenia przeprowadzone z 
gotowym modelem dały dobre wy

niki. Dość znaczny koszt wykonania pojedyńszego mo
delu da się przypuszczalnie łatwo zmniejszyć przy więk
szej liczbie zamków tego typu.

Omawiany zamek może być stosowany przy rozjaz
dach „teowych", nie przeznaczonych do ruchu przelo
towego, lecz nie nadaje się do rozjazdów „krzyżowych", 
czyli przelotowych.

Aby zamek obrotnicy zapewniał istotne bezpieczeń
stwo pracy, powinien czynić zadość trzem następują
cym warunkom:

(1) zamykać obrotnicę, tzn. unieruchamiać ją  wzglę
dem torów, przed ustawieniem na niej wózka; (2) otwie
rać obrotnicę, tzn. zwalniać platformę do wykonania 
obrotu, dopiero wtedy, kiedy koła wózka na obrotnicy 
są zaklinowane; (3) posiadać poręcz umożliwiającą ob
racanie obrotnicy, aby nie posługiwać się do tego celu 
materiałem  załadowanym na wózek.

Właściwym zamkiem obrotnicy jest zasuwa (Z), um ie
szczona w  prowadnicy, przytwierdzonej do obracającej 
się platform y i przesuwająca się w  kierunku poziomym
0 około 150 mm.; koniec tej zasuwy, poruszanej przy 
pomocy dużej dźwigni jednoramiennej (D), trafia  do 
szczeliny w jarzmie (J) i wówczas platforma obrot
nicy zostaje unieruchomiona. Jak  widzimy na rysunku 
11 zasuwa (Z) jest sprzężona me
chanicznie z łamanymi ramionami 
( ABC)  oraz (DEF),  połączonymi ze 
sobą na czopach w punktach (G) i 2
(E) przy pomocy płaskownika (P). c =
Każde z ram ion ( ABC)  i (DE F) 
jest zaopatrzone w  klocek (K) do ha
mowania wózka przez klinowanie 
jego kół, przy tym  ram ię (A B C) ob- 
raca się dokoła nieruchomego punk
tu  (D) i jest zaopatrzone na końcu w 
klocek (Kj), a ramię (DEF)  obraca 
się dokoła nieruchomego punktu (D)
1 dźwiga na końcu (F) klocek (K2).
Obydwa te ramiona wykonywują 
ruch jednocześnie z zasuwą (Z) w 
m iarę przesuwania przez zwrotni-

Bezpieczne odkurzanie maszyn 
i urządzeń elektrycznych

Odkurzanie maszyn i urządzeń elektrycznych jest 
czynnością niebezpieczną i kłopotliwą; niebezpieczną ze 
względu na to, że nie zawsze i nie wszędzie napięcie 
może być wyłączane z części zakurzonych — kłopotli
wą z powodu gęstego zazwyczaj zabudowania skrzy
nek, kabin, tablic rozdzielczych itp.

W typowym przypadku zilustrowanym na rys. 5 
chodzi o oczyszczanie z kurzu maszyny prądu stałego; 
ssawka w  kształcie długiego stożka wykonana z do
brego izolującego materiału, aby nie przewodziła prądu 
przy dotykaniu do części pod napięciem, musi być do
statecznie cienka na końcu, aby mogła przenikać mię
dzy zakurzone części. Odkurzacz tego rodzaju jest za
zwyczaj zaopatrzony w  kilka ssawek zamiennych o 
różnym profilu, osadzanych na jego otworze ssą
cym przy pomo
cy zatrzasku ba- /~
gnetowego i gwin-
towanego pierście- / / g y / j
nia dociskającego.

Zamek obrotnicy w w idoku  bocznym.

Zamek w rzucie 
profilowym.

Rzut poziomy zamka po otwarciu pokrywy.

'POSUW *150 ■
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Zarys bibliograficzny p ra c  z z a k re 
su kom fortu  atm osferycznego w so
wieckim  przem yśle włókienniczym

Dr J. B ortk iew icz  - R odzie w ieżow a
A diunkt Z akładu  H igieny Uniw. S tefana B atorego

Nowoczesne umywalnie 
fabryczne

Z umywalni powinni korzystać co
dziennie wszyscy pracownicy, za
równo po pracy, jak też i w  przer
wie obiadowej.

Konieczne jest przede wszystkim, 
aby zakłady pracy instalowały od
powiednią liczbę kranów (przynaj
mniej 1 kran na 2 robotników) oraz 
umywalnie odpowiadające wymo
gom higieny. Umywalnie takie 
przedstawiamy na zdjęciu. Są to 
umywalnie typu „Olimpia", w ytw a
rzane na podstawie doświadczeń i 
wzorów zagranicznych przez pewną 
fabrykę krajową położoną w  Cen
tralnym  Okręgu Przemysłowym.

Zdjęcia dokonano na terenie P. Z. 
Inż. zakł. mech. „Ursus", gdzie za
instalowano zespół takich umy
walni. Każda umywalnia jest zao
patrzona w 8 kranów  chromowa
nych; pręt niklowany dookoła misy 
służy do wieszania ręczników. Sa
ma misa wykonana test z żeliwa, 
emaliowana białą porcelaną obu
stronnie, co w  znacznym stopniu 
ułatw ia utrzymanie urządzenia w 
czystości. Woda z kranu  wytryska 
w  postaci stożka, co gw arantuje lep
sze i łatwiejsze mycie się niż pod 
strumieniem o małym przekroju z 
pod normalnego kranu. Każda umy
walnia posiada od dołu podwójne po
łączenie rurowe do wodociągu cen
tralnego, doprowadzające zimną i 
ciepłą wodę, którą za pomocą mie- 
szacza otrzymuje się w  dowolnej 
temperaturze. Średnica misy wyno
si około 1,20 m obwodu, co pozwala 
na umycie się równocześnie 8 robo
tników przy 1 misie.

Statystycznie zostało dowiedzione, 
że umywalnie te poza innymi zaleta
mi redukują czas mycia się w  po
równaniu z umywalniami rzędo
wymi.

U m yw alnie fabrycznego typ u  „Olimpia” 
(w yrób kra jow y)

Streszczone poniżej prace, ogło
szone w latach 1925 — 1937 na ła
mach „Gigieny Truda", dotyczą za
gadnienia wentylacji, jak również 
zmian w  ustroju ludzkim, powsta
jących pod wpływem środowiska 
pracy oraz prób określenia najlep
szych w arunków pracy dla przemy
słu włókienniczego przy uwzględnie
niu wymagań higieny i technologii 
produkcji.

Wykaz prac w kolejności omawia
nych zagadnień przedstawia się na
stępująco:

(A) „K woprosu o bofbie s wyso- 
koj tem peraturoj w  krasilno - apre- 
turnych otdieleniach tekstilnych fa- 
brik" (Iz praktiki Rodnikowskoj 
M anufaktury Iwanowo - Woznie- 
sienskoj gubernii). Techn. Insp. K ry
lów, Iwanowo - Wozniesiensk Nr 4, 
r. 1925.

P rzyczyn ek  do zagadnienia w alki z  w y-  
soką ciepłotą pow ietrza  w  farbiarniach  
i w ykańczalniach fa b ry k  w łókienniczych.

(B) W entilacja w krasilniach su- 
konnych fabrik pri zakrytych b ar
kach. Dr S. N. Kossourow i inż. M. 
D. Pokrowskij. Moskwa, Nr 10, 
r. 1927.

W entylacja  w  farbiarniach fa b ry k  su k 
na o m aszynach farbiarskich  za m kn ię tych •

(C) „W entilacja w krasilnom ot- 
diele fabriki „Iskusstwiennoje wo- 
łokno". Inż. G. W. Kołpakow, Nr 4, 
Moskwa, 1930.

W entylacja w  farbiarni fa b ry k i „S ztu c z
ne w łókno

(D) Opyt issledowania meteoroło- 
giczeskawo faktora i jewo wlijanie 
na fiziołogiczeskoje sostojanie ra- 
boczich w  krasilnych i suszilnych 
otdieleniach sitcenabiwnych fabrik 
(Iz otdieła miestnych issliedowanij 
Gosudarstwiennawo Naucznawo In- 
stituta Ochrany Truda) Dr N. D. Ro- 
zenbaum, Dr A. A. Letawet, Dr Ł.
B. Feinberg, Nr 3 i 4, Moskwa, 1928.

Próba badania czynn ików  m eteorolo
g icznych  i w p ływ u  ich na fizjo logiczny  
stan u stro ju  robotn ików  w  farbiarniach  
i suszarniach fa b ry k  tkan in  kolorowych.

(E) „K woprosu ob ustanowlenii 
zon kom forta dla raboczich bum a- 
gopriadilnawo i bumagotkaekawo 
proizwodstw. (Iz Iwanowskawo In- 
stituta Organizacji i Ochrany Truda.

Dir. Ł. J. Muler) W. W. Petrow i N. 
D. Rozenbaum  Nr 3, Iwanowo, 1935.

P rzyczyn ek  do ustalenia s tre fy  kom for
tu  dla robotników  przędzalni i tka ln i ba
w ełny.

(F) „Optimalnyje tem peratury i 
włażnosti wózducha dla tkaczestwa 
w chłopczatobumażnych fabrikach 
(Iz Iwanowskawo Nauczno - Issle- 
dowatielnawo Instituta Ochrany 
Truda. Dir. Ł. J. Miiler) N. D. Ro
zenbaum, W. S. Sokolow, N. S. So- 
rokin, Nr 2, Iwanowo, 1937.

O ptym alna ciepłota i w ilgotność pow ie
trza dla tkactw a w  przem yśle  w łókienni
czym .

Jedną z najdotkliwszych szkodli
wości pracy w farbiarniach i wy
kańczalniach fabryk włókienniczych 
jest wysoka tem peratura powietrzna, 
powstająca w wyniku procesów te
chnologicznych. . W arunki pracy nie 
pozwalają na całkowitą izolację a- 
paratury. Wobec tego autor pierw
szej z wymienionych prac (A) uwa
ża, że głównym zadaniem wentyla
cji w  tych w arunkach jest możność 
usuwania wielkich mas ogrzanego 
powietrza. Przeprowadzenie odpo
wiednich obliczeń po bezpośrednich 
pomiarach wymiany powietrznej w 
Rodnikowskiej M anufakturze w y
kazało, że zainstalowana wentyla
cja ssąco - tłocząca, zapewniająca 
dziesięciokrotną wymianę powie
trza na godzinę, usuwa tylko 30% 
wytwarzanego ciepła. Ciepłota po
wietrza na oddziałach w  okresie ba
dań przekraczała o 7° C ciepłotę po
w ietrza zewnętrznego i nie była niż
sza od 32° C. Autor przypisuje to 
nieodpowiedniemu ustawieniu m a
szyn: skupieniu na małej przestrze
ni wielu maszyn o wielkiej w ydaj
ności ciepła i małym współczynniku 
wykorzystania ciepła przez maszy
ny. Stąd wniosek, że przy projekto
waniu nowych obiektów fabrycz
nych należy przede wszystkim mieć 
na uwadze walkę z wysoką ciepłotą 
i wielką ilością wytwarzanej pary, 
a przy planowaniu budynku fabrycz
nego ustalić dokładny plan zwal
czania tych szkodliwości. W loka
lach starych albo źle rozplanowa
nych rozmieszczenie aparatury jest 
takie, że pomimo wentylacji po
w stają przestrzenie powietrzne o 
bardzo wysokiej temperaturze. Przy
czyna tego leży w  ustawianiu ma
szyn uwzględniającym jedynie ko
lejność procesów technologicznych 
bez uwzględnienia szkodliwości ich 
dla ustroju pracujących.

W dalszym ciągu swych wywodów 
autor poleca zwiększenie współczyn



nika wykorzystania ciepła przez ma
szyny, a także używanie wytwarza
nego ciepła w celu podgrzania do
prowadzanego powietrza.

To samo zagadnienie w  fabrykach 
sukna jest omawiane przez dra S. 
Kossourowa i in. M. Pokrowskiego. 
W farbiarni obok maszyn (kadzi) 
farbiarskich zamkniętych ustawio
ne są do barwienia wełny aparaty 
otwarte Obermayera albo Essera, 
wydzielające wielką ilość pary wod
nej. Badanie wentylacji ssąco - tło
czącej wypadło korzystnie dla da
nych warunków produkcji. Tempe
ra tu ra  powietrza w  farbiarni wyno
siła 24° do 28° C i tylko nad wrzący
mi aparatam i Essera dochodziła do 
32° —• 34° C. Strefa pracy była wol
na od pary. Wilgotność wahała się 
w granicach 39 — 74°/o i tylko nad 
wrzącymi aparatam i Essera docho
dziła do 97%. Podniesienia tem pe
ratu ry  i wilgotności powietrza w lo
kalu ku końcowi dnia pracy nie ob
serwowano. Jednak kataterm om etr 
suchy wskazuje na utrudnione od
dawanie ciepła: H =  3,8 — 4,2
mkal./cm2/'sek; w sferze pary nad 
wrzącymi aparatam i: 2,8 — 3,1
zamiast optymalnych wielkości: 
H =  5 — 6 mkal./em2/sek.

W wyniku szeregu badań i pomia
rów czynników atmosferycznych au
tor stawia następujące wymagania 
dla wentylacji w farbiarniach:

1)prawidłowa konstrukcja maszyn 
(kadzi) farbiarskich; muszą one po
siadać bardzo szczelną pokrywę, we
dług słów użytych przez autora — 
„hermetyczny futerał"; pokrywa ta 
jest zaopatrzona w  szczelny kanał, 
odprowadzający parę na zewnątrz, 
oraz ssący w entylator odpowiedniej 
mocy, umieszczony u góry; w  ma
łych przedsiębiorstwach dobre wy
niki usuwania pary można osiągnąć 
nie tylko przy pomocy wyciągu 
mechanicznego, ale również i ciągu 
naturalnego, który powstaje wsku
tek różnicy pomiędzy tem peraturą 
gorącego i nasyconego parą wodną 
powietrza wewnątrz kanałów odpro
wadzających a tem peraturą powie
trza zewnętrznego; prawidłowa kon
strukcja kanałów odprowadzają
cych polega w  tym  przypadku na 
dużej ich średnicy, wewnętrznej 
izolacji przeciw wilgoci i odprowa
dzaniu skondensowanej pary; potrze
bna jest również dobra izolacja 
przeciw wpływom zewnętrznym i 
dostateczna wysokość kanałów; uzu
pełnienie pewnego braku powietrza, 
powstającego wskutek działania wy
ciągu uskutecznia się przez wtłacza
nie świeżego ogrzanego powietrza 
w ilości nieco większej od tej, któ
rą można usunąć przy najsilniejszym 
działaniu wyciągu;

2) ustawienie aparatów Essera, 
wydzielających znaczną ilość pary 
wodnej w  osobnym pomieszczeniu; 
jeśli to niemożliwe — należy urzą
dzić okap oszklony od sufitu do w y
sokości wzrostu człowieka; okap ten 
powinien dokładnie okrywać całą 
parującą powierzchnię; para, uno
sząca się nad aparatem, dostaje się 
Pod okap; w  celu usunięcia pary 
należy ustawić wyciąg, przy tym

proces ten może ułatwić podgrzanie 
pary; wyciąg należy obliczyć w 
ten sposób, by nie tylko mogła być 
usunięta para z pod okapu, ale rów
nież by mogła być zassana pewna 
część pary z pomieszczenia;

3) jeśli w jednym lokalu umiesz
czone są jednocześnie maszyny (ka
dzie) farbiarskie zakryte i aparaty 
Essera otwarte, to w  celu usunięcia 
pary wodnej i obniżenia wilgotności 
względnej powietrza należy do gór
nych stref lokalu doprowadzać gorą
ce powietrze, do dolnych zaś (miej
sce pary) należy wprowadzać świe
że powietrze o normalnej ciepłocie; 
nieuwzględnienie bowiem tego w a
runku może wywołać nadmierny 
wzrost tem peratury w  miejscu pra
cy.

Taka właśnie wentylacja, dopro
wadzająca powietrze do dw u po
ziomów, opisana jest przez inż. G. 
W. Kołpakowa (D). Powietrze ze
wnętrzne jest pobierane przy pomo
cy wentylatora do sieci przewodów 
żelaznych i  rozprowadzone w nich 
po całym lokalu; w celu pochłonię
cia pary wodnej powietrze jest pod
dane podgrzaniu przy pomocy dwu 
kaloryferów typu „Junkersa" do 
ciepłoty 45° C i wychodzi przez dwa 
okrągłe przewody o prostokątnych 
otworach na wysokości 2,2 m od 
podłogi nad farbiarkam i. Odprowa
dzenie powietrza dokonywa się przez 
przewód okrągły, również idący nad 
farbiarkam i i połączony z wycią
giem, usuwającym 10800 ms powie
trza na godzinę. Do dolnej strefy 
powietrznej lokalu powietrze jest do
prowadzane przy pomocy odgałęzień 
przewodów, skierowanych ku pod
łodze. W dolnej swej części zakoń
czenia te m ają kształt pudełka o 
ścianach zaopatrzonych z trzech 
stron w  otworki o średn. 3 mm. Da
je to możność wprowadzenia do lo
kalu świeżego powietrza bez po
trzeby wytwarzania silnych prądów 
powietrznych. Najkorzystniejsze w a
runki atmosferyczne otrzymuje się 
przy wprowadzaniu nad farbiarka
mi powietrza o tem peraturze 32° i
0 19° w  dolnej części lokalu. W da
nych w arunkach tem peratura powie
trza pomiędzy farbiarkam i wynosiła 
28° C, wilgotność względna 68%, ka
taterm om etr suchy: H =  4 mkal/ 
cm2/sek. W miejscach wypoczynku 
pracujących (pomiędzy farbiarkam ii
1 przypływem powietrza do dolnej 
strefy) ciepłota powietrza wynosiła 
19° C wilgotność względna 50%, ka
taterm om etr suchy: H =  6.5 mkal/ 
cm2/sek.

W celu wyjaśnienia wzajemnej 
zależności pomiędzy czynnikami me
teorologicznymi w  poszczególnych 
pomieszczeniach fabrycznych a sta
nem  fizjologicznym ustroju praco
wników w farbiarniach i suszarniach 
przeprowadzono długotrwałe po
m iary czynników atmosferycznych 
w różnych porach roku i w  różnych 
okresach dnia pracy w  ciągu tygo
dnia (D). W wyniku tych badań 
stwierdzono co następuje:

1) że tem peratura powietrza, w il
gotność absolutna, jak również tem 

peratura efektywna podczas dnia 
pracy — narastają stopniowo; w 
czasie przerwy obiadowej stwierdza 
się pewien spadek tych wielkości, 
znaczniejszy w  chłodnej porze ro
ku, spadek ten wszakże nie osiąga 
wartości na początku dnia pracy; 
po przerwie obiadowej narastanie 
tem peratury i wilgotności trw a w 
dalszym ciągu; po skończonym dniu 
pracy w  związku ze sprzątaniem i 
przemywaniem maszyn chłodną wo
dą — tem peratura i wilgotność ab
solutna powietrza nieraz wykazują 
nieznaczny spadek; w arunki atmo
sferyczne w racają >do normy dopie
ro po 42-godzinnej przerwie (soboty 
i niedziele);

2) że przebieg wilgotności wzglę
dnej posiada charakter nieco od
mienny w godzinach rannych: jest 
ona nieco wyższa, a następnie w 
miarę wzrostu tem peratury powie
trza wilgotność względna obniża się; 
w  czasie chłodów tworzy się często 
mgła;

3) że w ciągu tygodnia powstaje 
stopniowe narastanie wilgotności ab
solutnej i wznoszenie się krzywej 
tem peratury efektyw nej: pomiary 
czynników atmosferycznych, doko
nywane o tej samej porze dla każ
dego następnego dnia tygodnia, dają 
wartości wyższe niż w dniu poprzed
nim o tej samej godzinie; w  każdym 
dniu zatem praca rozpoczyna się 
w coraz wyższej tem peraturze i w il
gotności, co autor tłomaczy niedo
statecznym działaniem wentylacji, a 
także nadmiernym skupieniem pary 
wodnej , która powstaje wskutek 
rozmieszczenia wielkiej ilości apara
tów na małej przestrzeni lokalu;

4) że w  związku z nierównomier
nym rozmieszczeniem aparatury w 
lokalu nierównomiernie rozkłada 
się tem peratura oraz wilgotność ab
solutna, dając wyższe wartości tam, 
gdzie skupiona jest większa liczba 
aparatów, wydzielających znaczne 
ilości pary wodnej; różnice notowa
ne w  dniu pomiarów o godz. 11 w y
nosiły dla tem peratury: 29,8° C i
17,4° C, a dla wilgotności absolutnej 
23,7 gr/m3 i 11,1 gr/m3 w  lewej 
i prawej części lokalu; nadmienia 
się, iż z lewej strony aparaty „go
rące" rozmieszczone są w  skupieniu, 
z prawej strony zaś jest ich znacznie 
mniej i ustawione są z „zimnymi" 
na przemian;

5) że przy wentylacji ssąco - tło
czącej o wyciągach miejscowych nad 
aparatam i zasysa się 5 do 10 wymian 
powietrza na godzinę a doprowadza 
1 do 1,25 wymian (w zimie powietrze 
ogrzane); wskutek znacznej prze
wagi wyciągu nad dopływem po
wietrza w chłodnych porach roku 
zasysa się powietrze z zewnątrz; po
wietrze ciepłe unosi się ku górze 
i różnice tem peratur i wilgotności 
powstają w kierunku pionowym; w 
dniu pomiarów na wysokości 25 cm 
od podłogi tem peratura wynosiła 
20° C, wilgotność absolutna 17,3 
gr/m3; na  poziomie klatki piersiowej 
26° C i 25 gr/m3, pod sufitem 31,1° C 
i 30 gr/m3; na poziomie nóg i klatki 
piersiowej różnica ciepłoty wynosi
ła 6° C, a w  zimie i więcej.



W dalszym ciągu łych rozważań 
autor podkreśla różnice zachodzące 
w tem peraturze i wilgotności po
między powietrzem w  farbiam i a 
powietrzem zewnętrznym. Podczas 
ciepłych pór roku tem peratura w  
pomieszczeniu jest niższa niż w  zi
mie, a wilgotność (absolutna i wzglę
dna), jak również tem peratura efek
tywna znacznie niższe niż podczas 
chłodnych pór roku. Wpływa na to 
otwieranie okien i napływ powie
trza zewnętrznego, które wyrównu
je różnice pomiędzy tem peraturą 
a wilgotnością. Podobne w arunki a t
mosferyczne stwierdzono i w  su
szarniach. Dzięki jednak ogromnej 
ilości ciepła wytwarzanego w  su
szarni, jak również dzięki przedosta
waniu się ciepła z innych pomiesz
czeń wobec braku izolacji tem pera
tu ra  powietrza i wilgotność są tu 
wyższe i nie dały się uregulować 
nawet po wprowadzeniu silnej w en
tylacji ssąco - tłoczącej (6 aparatów 
Junkersa, 5 wymian na godzinę, 
tem peratura powietrza doprowadza
nego 15° C).

W ciągu roku prowadzono bada
nia robotnic i robotników pracują
cych w  omówionych w arunkach a t
mosferycznych. Badanie objęło 92 
osoby, przeważnie kobiety, i trwało 
520 robotniko-dni. W ten sposób na 
każdą zbadaną osobę przypadało oko
ło tygodnia pracy. Badania były 
przeprowadzane kilka razy dziennie 
i odbywały się w  miejscu pracy przy 
pozycji stojącej. Polegały one na ob
serwacji zmian w  ciepłocie ciała, tę
tna, liczby oddechów i ciśnieniu 
krw i w  zależności od zmian w arun
ków atmosferycznych w  miejscu 
pracy. W następnym  roku badania 
odbywały się w  specjalnie na to 
przeznaczonym pomieszczeniu, 2 ra 
zy dziennie — przed i po pracy 
określano wskaźnik Cramptona (In
deks Cramptona) (współzależność 
zmian w tętnie i ciśnieniu, mierzo
nych przed i po wysiłku i świadczą
cych o sprawności narządu krąże
nia). Poza tym  prowadzono badania 
jak poprzednio.

W wyniku tych badań okazało się, 
że najw ydatniej reaguje na nieko
rzystne w arunki atmosferyczne cie
płota ciała: na 77 przypadków w 69 
ciepłota ciała w  ciągu całego dnia 
pracy nie dochodziła do 37° C, w 
85°/o obserwacji ciepłota ciała pod
nosiła się do 37° C z kreskami, 
wreszcie w  niektórych przypadkach 
dochodziła do 38° i 38,5° C.

Wzrost ciepłoty ciała następował 
równolegle do wzrostu tem peratury 
efektywnej w  miejscu pracy i tym 
bardziej odbiegał od normy, im  wyż
sza była tem peratura efektywna. W 

.wyniku tych badań autorzy ustala

ją ścisłą współzależność pomiędzy 
tymi dwoma wielkościami.

Okazało się również, że kobiety 
silniej reagują na wysoką ciepłotę 
środowiska niż mężczyźni. Poza tym 
pewien wpływ wywiera długość za
trudnienia w  niekorzystnych w a
runkach atmosferycznych, zwłaszcza 
w  przemyśle włókienniczym: osoby 
pracujące dłużej, słabiej reagują na 
wysoką ciepłotę, prawdopodobnie 
w skutek pewnego przystosowania 
ustroju.

Podług autorów, zdolność przysto
sowania ustroju do wysokiej cie
płoty przy pracy lekkiej leży praw 
dopodobnie w  granicach tem peratu
ry efektywnej 23° do 28° C. Częstość 
oddechów zwiększa się również w 
zależności od wzrostu tem peratury 
efektywnej. W większości przypad
ków ku końcowi dnia pracy liczba 
oddechów wzrasta do 24 — 28, a 
niekiedy i do 40 na minutę, co rów
nież przypisać należy wpływowi 
ciężkiej pracy fizycznej w  pewnych 
rodzajach zatrudnienia. W przypad
ku pracy robotnic w  farbiarni (w 
w arunkach jednakowego natężenia) 
wzrost liczby oddechów w  miarę 
wzrastania tem peratury efektywnej 
wskazuje na dominujący wpływ 
temperatury.

Przyśpieszenie tę tna (do 90 — 100 
uderzeń na minutę) stwierdzono 
przeważnie u robotników zatrudnio
nych nrzy pracy wymagającej cięż
kiego wysiłku. Znaczniejsze przy
śpieszenie tętna u zatrudnionych w 
w arunkach lżejszych stwierdzono 
zaledwie w 18°/o badanych przypad
ków. Prawdopodobnie zatem w ię
kszą rolę odgrywa tu  wysiłek fi
zyczny.

W ciśnieniu krw i wyraźnych 
zmian w  związku z wysoką ciepłotą 
środowiska nie stwierdzono.

U 10 robotnic przeprowadzono ba
danie wskaźnika Cramptona. Bada
nia te, zależnie od w arunków pracy, 
trw ały ok. tygodnia, a w  4 przypad
kach ok. 9 tygodni. W 4/5 badań 
(83°/o) wskaźnik Cramptona obniżał 
się ku końcowi dnia pracy. Średnie 
obniżenie wynosiło 15%, co może 
świadczyć o pewnym obniżeniu spra
wności serca i narządu krążenia.

W następnych pracach autorzy 
dążą do ustalenia wskaźnika kom
fortu atmosferycznego dla robotni
ków w  przemyśle włókienniczym 
( E i F). W przędzalniach i tkalniach 
bawełny próbowano ustalić wskaź
nik komfortu atmosferycznego dla 
pracy w  wysokiej ciepłocie i wilgot
ności powietrza na podstawie po
miarów ciepłoty skóry czoła i skóry 
klatki piersiowej. Nie dało to wszak
że pozytywnych wyników, w  wyso
kiej ciepłocie bowiem w skutek pa

rowania ciepłota skóry daje wielko
ści mało różniące się od siebie.

Druga metoda polegała na ustala
niu samopoczucia na drodze indywi
dualnego określania przez robotnice. 
Metoda ta dała możność ustalenia 
pewnych stref komfortu atmosfe
rycznego na okres letni i zimowy. 
Są to: dla tkaczek zimą: 15° — 18° C, 
latem 20° — 22° C. Stwierdzić wszak
że należy, iż normy ustalone w  po
wyższy sposób mogą być przyjęte 
tylko dla pracowników, znajdują
cych się w w arunkach identycznych 
pracy i bytu, a także w  jednakowym 
wieku i przy jednakowym stanie 
zdrowia.

Następna praca (F) miała na celu 
badanie optymalnych w arunków pro
cesów wytwórczych w  połączeniu z 
higieną pracy w  tkalniach fabryk 
włókienniczych. W tym celu jedną 
z sal tkackich zaopatrzono w  spe
cjalną aparaturę w entylacyjną na
wilżającą. W arunki atmosferyczne 
dawały się regulować i już pozosta
wały bez zmiany. Starano się rów
nież o dobry m ateriał tkacki do p ra
cy. Przed przystąpieniem do niej 
sprawdzono sprawność techniczną 
każdego w arsztatu w celu uniknięcia 
postoju warszatów wskutek braków 
technicznych, który by spaczył ba
dania technologiczne.

W wyniku tych badań stwierdzono 
co następuje:

1) że optymalne w arunki atmosfe
ryczne dla tkactwa, odpowiadające 
wymaganiom technicznym, fizjolo
gicznym i sanitarno - technicznym, 
muszą być utrzymane — co do tem 
peratury w  granicach 20° do 22° C 
i co do wilgotności względnej w 
granicach 70% do 75%.

Normy te muszą być przyjęte dla 
okresów zimowych, okresów przej
ściowych i latem  dla tem peratury ze
wnętrznej nie przekraczającej 18° C 
w  cieniu; wyższe tem peratury po
wietrza w  tkalni dla wymienionych 
okresów są niedopuszczalne z punk
tu widzenia higieny i technologii;

2) że przy zewnętrznej tem peratu
rze powyżej 18° C w  cieniu tem pera
tura powietrza w  strefie pracy nie 
powinna przekraczać ciepłoty ze
wnętrznej ponad 5° C przy je
dnoczesnym obniżeniu wilgotności 
względnej do 70% przy 25 — 26° C 
i do 65% przy 27° do 28° C. Ciepłota 
powietrza w  tkalni powyżej 29 — 
30° C jest niedopuszczalna;

3) że w  celu wytworzenia opty
malnych w arunków atmosferycznych 
niezbędne jest ustalenie instalacji 
wentylacyjnych i jednocześnie na
wilżających; najbardziej wydajne i 
oszczędne są komory miejscowe, da
jące możność regulowania ogrzewa
nia i nawilżania doprowadzanego 
powietrza.
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WUrtMA, dAA/ixr w u k łić ,
faktem natomiast było, jest i będzie, że bez krzyża Bayer'a 
nie ma tabletek ASPIRIN.

T A B L E T K I A S P I R I N
W Y R A B I A N E  W S T A R O G A R D Z I E



Nowe zastosow ania własności cieplno-izolacyjnych  
błyszczących powierzchni m etalow ych

Od niedawna zdajemy sobie lepiej 
sprawę ze znaczenia promieniowania 
cieplnego dla zdrowia i wydajności 
pracy. W w arunkach klimatycznych 
normalnych, tzn. przy tem peraturze 
środowiska 18° C, przy średniej w il
gotności względnej i przy zupełnym 
spokoju (braku ruchu) powietrza, u- 
strój ludzki oddaje nadm iar ciepła 
prawie w  połowie (w 45%) drogą 
promieniowania cieplnego do otocze
nia. Przy wyższej tem peraturze o- 
toczenia ustrój radzi sobie w  pew
nych granicach inaczej, lecz wyma
ga to jego wysiłku na rzecz regula
cji cieplnej, co się odbywa kosztem 
pracy użytecznej. Przywykliśmy szu
kać przyczyny zła w  zbyt wysokiej 
tem peraturze powietrza i dążyć do 
jej obniżenia w  celu polepszenia w a
runków pracy.

Obecnie przybywa nowy sposób 
poprawy warunków klimatycznych, 
z którym  miałem sposobność zapo
znać się podczas zwiedzania Szkoły 
Higieny i Medycyny Tropikalnej w 
Londynie, w  oddziale fizjologii sto
sowanej, kierowanym przez dr Cro- 
wdena. Jem u zawdzięczam dane, z 
którym i chciałbym zaznajomić szer
sze grono osób, interesujących się 
higieną i bezpieczeństwem pracy.

Chodzi o szersze, nowe zastosowa
nie znanych od dawna własności 
błyszczących powierzchni metalo
wych: ich niskiego współczynnika
promieniowania ciepła i wysokiego 
współczynnika odbijania promieni 
cieplnych o długiej fali. Przykład 
praktyczny najlepiej wyjaśni o co 
tu  chodzi. Wspomniana szkoła w

Prof. a r  B. N ow akow ski

Londynie zajm uje się zagadnieniami 
higieny zwrotnikowej, w której 
sprawa ochrony europejczyków 
przed ciepłem promienistym słońca 
odgrywa dużą rolę. Powszechnie sto
suje się jako środek ochronny -•— 
biały kolor, posiadający najwyższy 
współczynnik odbicia promieni świe
tlnych. Zapomina się często o tym, 
że tylko część energii promienistej 
słońca mieści się w  granicach w id
ma widzialnego. Pozostała część — 
to promienie cieplne niewidzialne, 
ogrzewające wszelkie przedmioty 
niezależnie od ich barwy. W pomie
szczeniach zamkniętych, o ile pro
mienie nie padają przez okna 
wprost na ludzi, wszystkie promie
nie słońca, zarówno widzialne, jak 
i niewidzialne, nagrzewają ściany, 
stropy i inne przedmioty — działają
ce ze swej strony na ustrój ludzki 
przez promienie cieplne niewidzial
ne.

Dr Crowden zajął się przede wszy
stkim sprawą ulepszenia hełmów 
tropikalnych przez wykorzystanie 
wspomnianej własności izolacji cie
plnej błyszczących powierzchni me
talowych, posługując się w  tym  ce
lu lekką folią aluminiową. Wykle- 
jenie wnętrza hełmu tą  folią zmniej
szyło znacznie promieniowanie cie
plne hełmu ku głowie, jako skutek 
niskiego współczynnika promienio
wania folii. Żeby wyzyskać drugą 
własność folii aluminiowej — wyso
ki współczynnik odbicia promieni 
cieplnych — musi ona być oddzielo
na od źródła ciepła promienistego 
w arstw ą powietrza. Dało się to zre
alizować z chwilą wyprodukowania

lekkiej i trwałej tkaniny pokrytej 
obustronnie folią aluminiową. Wy
konano z niej rodzaj podszewki 
przytwierdzonej wewnątrz w ten 
sposób, że pomiędzy denkiem heł
mu a folią pozostaje niewielka wol
na przestrzeń. Tak skonstruowany 
hełm (rysunek 1) ma w  porów
naniu ze zwykłym hełmem tropi
kalnym następujące zalety: 1) folia 
aluminiowa, przyklejona od strony 
wewnętrznej zmniejsza smacznie roz
grzewanie dzięki niskiemu współ
czynnikowi promieniowania; 2) pro
mienie cieplne, skierowane ku  gło
wie natrafiają na drugą powierzch
nię aluminiową podszewki, odbija
jącą je z powrotem; 3) druga alumi
niowa strona podszewki zmniejsza 
jej promieniowanie cieplne; 4) w ar
stwa powietrza pomiędzy wewnę
trzną ścianą hełmu a podszewką 
działa izolująco, jako zły przewod
nik ciepła.

Próba przeprowadzona w Londy
nie z dwoma hełmami policyjny
mi wykazała następujące tem pera
tury  powietrza, mierzone tuż nad 
głową: w  zwykłym hełmie — 48,2°C 
w  hełmie udoskonalonym w  omó
wiony sposób — 37,4° C. Różnica 
wyniosła 10,8° C na korzyść izolacji 
aluminiowej. Absolutna wartość tej. 
różnicy nie oddaje należycie znacze
nia takiej ochrony przed porażeniem 
cieplnym i słonecznym. W pobliżu 
tem peratury własnej ciała ludzkie
go (36,5°C) dalszy wzrost tem peratu
ry o każdy stopień ma zupełnie inne 
znaczenie, niż w  pasie tem peratur 
umiarkowanych.

Rys. 1



Oczywiście, tego rodzaju ochrona 
przed ciepłem promienistym słońca 
może znaleźć również zastosowanie 
i u nas podczas lata przy pracach 
na otwartym  powietrzu, a przez ca
ły rok — w  przemyśle przy robo
tach, gdzie pracownicy narażeni są 
na silne promieniowanie cieplne.

Ten sam pomysł ma szanse powo
dzenia w dziedzinie odzieży ochron
nej, np. przy ochronnym fartuchu 
azbestowym, jak również w budow
nictwie mieszkalnym i przemysło
wym.

Z przeprowadzonych badań wyni
ka, że błyszcząca folia aluminiowa, 
rozpięta w środku przestrzeni po
wietrznej szerokości 1 cala ang. po
między dwiema ścianami, równa 
jest w zdolności izolacyjnej płycie 
korkowej grubości 1 cala. Następu
jące doświadczenie laboratoryjne 
świadczy o wielkiej wartości nowej 
metody izolacji termicznej: naczy
nie czworokątne, w  którym  przez 
2,5 godziny gotowano wodę, miało 
cztery boczne ściany zewnętrzne za
izolowane w następujący sposób: 1) 
pierwsza ścianka składała się z dwu 
płyt cementowo - azbestowych z po
zostawioną między nimi wolną prze
strzenią szerokości 1 cala; 2) druga 
ścianka była identyczna, lecz prze
strzeń między płytami została wy
pełniona w arstw ą korka grubości 1 
cala; 3) trzecia ścianka — jak pierw
sza; wolną przestrzeń przedzielono 
papierem azbestowym, pokrytym z 
obu stron folią aluminiową z zacho
waniem odległości pół cala od obu 
płyt; cementowo - azbestowych; w re
szcie ścianka 4 — tak jak trzecia, 
jednak z dodatkowym oklejeniem 
obu powierzchni wewnętrznych płyt 
cementowo-azbestowych — folią 
aluminiową. Wszystkie te ścianki by
ły od dołu i od góry uszczelnione, 
by uwięzić powietrze, znajdujące 
się pomiędzy parami płyt cemento
wo -  azbestowych.

Doświadczenie to dało następujące 
wyniki: tem peratury zewnętrznych 
powierzchni — przy tem peraturze 
wody 100°C i tem peraturze powietrza 
pracowni 20°C — wynosiły: 1-ej
ścianki 50,3°, 2-ej ścianki 30,6°C,
3-ej ścianki 29,4°C i 4-tej — 28,9°C.

Innymi słowy — w arstw a izola
cyjna powietrza pomiędzy dwiema 
płytami cementowo - azbestowymi 
obniżyła tem peraturę powierzchni o 
49,7°C w porównaniu do tem peratu
ry  wody; dodatkowa izolacja korko
w a — o dalsze 19,7°C; pojedyńcza 
izolacja aluminiowa o dalsze 1,2°C, 
a podwójna izolacja aluminiowa — 
jeszcze o 0,5°C.

Ten wynik laboratoryjny został 
potwierdzony w praktyce podczas 
pobytu dra Crowdena w  Sudanie. 
Władze wojskowe dostarczyły mu 
do doświadczeń małe domki z bla
chy falistej. Jeden z nich otrzymał 
wewnątrz dodatkowe ściany i sufit 
z drzewa z pozostawieniem między 
blachą a  drzewem wolnej przestrze
ni szerokości 2 cali. Drugi został w 
ten sam sposób urządzony, z tą  je
dynie różnicą, że zamiast drzewa u- 
żyto płyt cementowych. Trzeci był 
urządzony jak pierwszy, natomiast

pomiędzy drzewem a blachą falistą 
rozpięto cienki m ateriał pokryty o- 
bustronnie folią aluminiową. Tem
peratura powietrza zewnętrznego 
wynosiła 35°C, nagrzanej słońcem 
sierpniowym blachy falistej — 53°C, 
wewnętrznej powierzchni ściany 
drewnianej pierwszego z tych dom- 
ków — 46,1°C, wewnętrznej powie
rzchni ściany cementowej domku 
drugiego — 44,5° C, natomiast w 
domku trzecim na ścianie drewnia
nej z dodatkową izolacją aluminio
wą było tylko 40°C. Tem peratura 
powietrza wewnątrz domków w y
niosła: w pierwszym 37°C, w drugim 
36°C, w trzecim z izolacją aluminio
wą 35°C, tzn. tyle, co tem peratura 
powietrza zewnętrznego. Sposób za
łożenia izolacji aluminiowej pokaza
ny jest na rysunkach 2 i 3.

Istotne jest, by obie powierzchnie 
aluminiowe stykały się z warstwą 
powietrza. Wtedy powierzchnia 
skierowana ku stronie źródła ciepła 
promienistego działa jako lustro od
bijające promienie cieplne, druga 
powierzchnia zimniejsza promienio
wanie ku stronie chłodniejszej. To 
samo urządzenie działa nie tylko 
jako ochrona przed nadmiernym o- 
grzewaniem przez promienie słońca, 
lecz zimą, gdy wewnątrz budynku 
tem peratura jest wyższa niż na ze
wnątrz, chroni przed s tra tą  ciepła. 
Według ustnej informacji dra Crow
dena podczas jednej z ostatnich wy
praw  angielskich w okolice bieguna 
południowego zastosowanie tej izo
lacji dało dobre wyniki.

Sądzę, że i w  naszym klimacie 
znalazłoby się zastosowanie dla tej 
nowej metody izolacji cieplnej.

Poza tymi przykładami zastoso
wania jej do celów higienicznych, 
podjęto również próby o znaczeniu 
gospodarczym. Podczas swego po
bytu w Egipcie d r Crowden przysto
sował dwie skrzynie drewniane do 
przechowywania lodu. Dorobiono w 
tym celu drugą ścianę drewnianą 
z pozostawieniem wolnej przestrze
ni o szerokości 1 cala. Jedna ze 
skrzyń otrzymała dodatkową izola
cję aluminiową w  sposób opisany 
powyżej. O ile — przy tem peratu
rach powietrza w  cieniu, spotyka
nych w Egipcie — lód pozostawiony 
w naczyniu otwartym  topniał w  cie
niu w stosunku 4 funtów ang. na go
dzinę, a w  skrzyni nieizolowanej 
aluminium odbywało się to z szyb
kością jednego funta ang. na godzi
nę, to w skrzyni izolowanej przy 
pomocy aluminium — topniało nie
całe pół funta na godzinę.

Piśmiennictwo:

G. P. Crowden — „Insulation against 
heat cold for human comfort“, Lan
cet, 6 Jan. 1934, str. 37.

G. P. Crowdea — „The use of bright 
metallic surfaces for increasiug hu
m an comfort in the tropics“, Engi- 
neering, October 12, 1934.

Z i m o w e  w c z a s y  
p r a c o w n i c z e

Wobec tego, że część urlopów pra
cowniczych może przypadać w okre
sie zimowym, konieczną rzeczą jest 
zorganizowanie tanich wyjazdów na 
wypoczynek zimowy. Aby wyjazd 
ten był dostosowany do możliwości 
finansowych szerszych warstw, a 
zabezpieczał jednocześnie minimum 
wymagań i potrzeb kulturalnych, 
przystąpiono do organizowania w 
nadchodzącym sezonie zimowym 
specjalnej akcji wczasów we wsiach.

Liga Popierania Turystyki w po
rozumieniu z Centralnym Biurem 
Wczasów i Związkiem Powiatów 
R. P. przystąpiła do organizowania 
na terenie kilkunastu wsi podgór
skich położonych w powiecie ży
wieckim woj. krakowskiego oraz w 
dwu miejscowościach Bieszczadów 
Zachodnich na terenie woj. lwow
skiego ośrodków wczasów zimowych 
przeznaczonych zarówno dla robo
tników, jak i dla pracowników umy
słowych. Przyjezdni znajdą zakwa
terowanie w specjalnie dobranych 
czystych domkach góralskich lub w 
skromnych pensjonatach - willach 
w liczbie dwóch — trzech — czte
rech osób na pokój. Posiłki będą 
wydawane w jednym miejscu dla 
całej grupy bawiącej w  danej m iej
scowości; w  przypadku większego 
rozproszenia gości przewiduje się 
kilka punktów wyżywienia w  jed
nej wsi. Celem umożliwienia prze
jazdu ludziom mniej zarabiającym 
udzielone będą dla uczestników ak
cji wczasów zimowych zniżki kole
jowe w  wysokości 75% dostępne 
indywidualnie dla każdego uczestni
ka akcji po wykupieniu karty  ucze
stnictwa. Koszty pobytu w  związku 
z droższą kalkulacją cen utrzymania 
w  zimie wynosi zł 2.60 dziennie.

Charakter całej imprezy jest in
dywidualny, pożądane jednak jest 
organizowanie większych grup. Mo
żna by wtedy przeznaczać jedną czy 
dwie miejscowości wyłącznie do 
dyspozycji jednego stowarzyszenia 
lub zakładu pracy, chcącego urzą
dzać wczasy zimowe dla swych p ra
cowników. W tym przypadku ko
nieczne było by jednak uprzednie 
porozumienie się danej instytucji z 
Centralnym Biurem Wczasów (War
szawa 22, ul. Reja 9, tel. 8-06-69), 
i to możliwie przed terminem roz
poczęcia akcji, to jest przed 15-ym 
grudnia 1938 r. w  celu zarezerwo
wania miejsc lub też uwzględnienia 
specjalnych wymagań danej grupy 
pracowników.



Z a g a d n i e n i e  o d z i e ż y  r o b o c z e j  
i o c h r o n n e j  w N iem cz ech

Ostatni zjazd doroczny Niemieckiego Stowarzyszenia 
Ochrony Pracy (Deutsche Gesellschaft fur Arbeitsschutz), 
zwołany do F rankfurtu  nad Menem na dn. 27 — 29.X. 
rb. poświęcony był całkowicie zagadnieniu odzieży ro
boczej. W 13 referatach głównych i w szeregu krótkich 
koreferatów  i sprawozdań z praktyki stosowania odzie
ży roboczej, wygłoszonych w  ciągu 2 dni, — omówiono 
zagadnienie wyczerpująco: ze strony higieny, techniki, 
spraw  gospodarczych i wreszcie ze strony społeczno-wy
chowawczej.

Na zjazd przybyło przeszło 330 przedstawicieli uczel
ni wyższych, zrzeszeń zawodowych poszczególnych gałę
zi przemysłu i firm, urzędów i partii NSDAP. Zjazd 
był właściwie dorocznym zbraniem w alnym  Stowarzy
szenia i zagranica nie była na  nim  reprezentowana 
z w yjątkiem  Polski, z której przybyli zgłoszeni przedsta
wiciele Wzorcowni Urządzeń Ochronnych i Poradni Bez
pieczeństwa Pracy (inż. A. M a z u r k i e w i c z ) ,  oraz 
Instytutu Spraw  Społecznych (red. T. G ł o d o w s k i ) .  
Ponadto na sali zjazdu było obecnych kilku Polaków, 
uczestników wycieczki do Belgii, Anglii i Niemiec, po
święconej specjalnie sprawom bezpieczeństwa pracy, 
zorganizowanej przez Stow. Inż. Mech. w  Polsce.

Zjazd miał charakter kursów, na których odczytywa
no — przed licznym i pilnie słuchającym  zgromadze
niem — wykłady, ułożone według jednolitego planu. Po 
wstępnym, uroczystym lecz krótkim, powitaniu przedsta
wicieli władz, mało widocznych, bo siedzących wśród 
ogółu uczestników, zapanował od razu nastrój pracowi
tego zasłuchania, w  którym  obecni przetrw ali do końca.

Uczestnicy zjazdu mieli możność spotkać się poza go
dzinami referatów  na dwóch zebraniach tow arzyskich—• 
przed i po zjeździe — przewidzianych i zapowiedzia
nych w  programie, lecz przebiegających już zupełnie 
swobodnie, bez mów i bez przewodnictwa. Zebrania te 
zastępowały niejako obrady.

Prezydium  Zjazdu w  ogóle nie było. Przewodniczący, 
prof. S e l c k ,  urzędował w  pierwszym rzędzie krzeseł, 
zapodając — po wejściu na  podium obok mównicy — 
każdego mówcę i tytuły referatów.

Rysem szczególnym zjazdu był niem al zupełny brak 
kobiet — na 331 osób zgłoszonych były tylko 2 kobiety. 
Nawet o odzieży roboczej kobiet mówił mężczyzna.

W części poświęconej stronie naukowej, gospodarczej 
i społeczno-wychowawczej zagadnienia przemawiał prof. 
dr Z e i s s ,  dyrektor Insty tu tu  Higieny przy Uni
wersytecie Berlińskim. Był to w ykład wstępny, w prow a
dzający w zagadnienie od strony higieny. Mówca w ska
zał na wielość zadań technicznych, pozostających do roz
wiązania w  związku z wielością czynników szkodliwych, 
przed którym i ma chronić odzież robocza i ochronna.

R eferat w  znacznej m ierze programowy wygłosił inż.
H. S t e i n w a r z ,  zastępca kierownika urzędu „Schón- 
heit der Arbeit". Oto w  streszczeniu najważniejsze m y
śli z  tego ciekawego przemówienia.

„Urząd „Schónheit der A rbeit“ wiele zdziałał w  dzie
dzinie budownictwa i urządzenia w nętrz warsztatów 
pracy. Znaleziono szereg rozwiązań i poczyniono dużo 
udoskonaleń, których zastosowanie zmieniło w ygląd nie
mieckich fabryk i w arsztatów  rzemieślniczych. Teraz 
Przyszła kolej na zmianę w yglądu samych lud^i, p ra 
cujących w  tych zakładach. W prowadzono już co praw 
da pewne ubiory, chroniące człowieka przed ogniem, 
pyłem i oparami, bądź służące do zaoszczędzenia ub ra
nia codziennego, jednakże bardzo nieliczne zawody m a- 
ią odzież dobrze obmyśloną, celową, dostosowaną do 
pracy.

Trzeba tu  zwalczyć pewne przesądy. W razie propa
gowania jednakowego dla wszystkich ubioru roboczego 
z pewnością odezwałoby się wiele głosów przeciw da l
szemu wtłaczaniu ludzi w  uniformy. Każdy jednak przy
zna, że pstrokacizna zaniedbanych ubrań, zbieranina 
hluz i spodni „nie do pary“ , na tle widnych i czystych 
hal fabrycznych działa nieszczególnie i zgoła nie jest 
Piękna.

Jfś li więc obecnie nie można jeszcze zalecać w pro
wadzenia jednolitego ubrania fabrycznego, to jednak
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istnieje możliwość doprowadzenia ubrań do porządku 
w inny sposób: duże zakłady albo grupy mniejszych za
kładów powinny umożliwić utrzymywanie ubrań robo
czych w  czystości przez otworzenie pralni i cerowalni. 
Takie postąpienie będzie poważnym współdziałaniem w 
ram ach planu czteroletniego, bo zapobiegnie m arno
traw stw u przez oszczędzanie ubrań.

Pierwszym osiągnięciem w  akcji wprowadzania odzie
ży roboczej musi być z w i ę k s z e n i e  c z y s t o ś c i  — 
podobnie jak to było przy zmienianiu wyglądu fabryk.

Jako drugie osiągnie się uświadomienie, że konieczna 
jest zamiana obecnych ubrań „do roboty" przez odzież 
zawodową, która m u s i  być celowa i zarazem m o ż e  
być piękna.

Odzież robocza, wnętrze w arsztatu i sama praca — 
muszą być sharmonizowane".

Sprawę n o r m a l i z a c j i  o d z i e ż y  r o b o c z e j  
i ochronnej poruszył w  swym referacie d r  S c h o p- 
h a u s, przemawiający w  imieniu podgrupy wytwórni 
odzieży zawodowej i sportowej (w grupie przemysłu 
odzieżowego).

„Zadaniem gospodarczym wytwórni odzieżowych jest 
ciągłe doskonalenie odzieży wyrabianej masowo i do
starczanie jej po coraz tańszych cenach.

Zagadnienie ochrony użytkownika-spożywcy przez 
opracowanie przepisów ustalających minimum jakości 
ubrań wytwarzanych masowo, dalej badania przydatno
ści surowców, wiążące się z zadaniami planu czterolet
niego, należą do zakresu działalności wymienionej orga
nizacji zawodowej przemysłu odzieżowego".

Stronę s p o ł e c z n o  - p o l i t y c z n ą  zagadnienia 
omówił przedstawiciel organizacji Frontu Pracy, dr 
P i  lz .

„Należy odróżniać odzież ochronną od odzieży robo
czej. Odzież ochronna jest właściwie niezbędnym środ
kiem pomocniczym, podobnie jak  narzędzia i na równi 
z narzędziami musi być dostarczana przez kierownictwa 
zakładów przemysłowych. Ale i o roboczą odzież też 
powinien troszczyć się kierownik zakładu. Ciąży na nim 
ta odpowiedzialność w  związku z podjęciem hasła „pię
kna pracy". Nie może to w  żadnym razie polegać tylko na 
nakładzie pieniężnym, lecz musi być spełniane jako pod
jęcie pracy wychowawczej. Formalnie przedsiębiorstwa 
nie m ają obowiązku ponoszenia kosztów odzieży robo
czej; tak  jest w  teorii, w  praktyce społecznej natom iast 
trzeba uwzględniać poziom życiowy robotników fizycz
nych. Urząd Społeczny Frontu Pracy przeprowadził na 
szerszą skalę zakrojone badania, w  celu stwierdzenia, 
czy stosunki w  sprawie odzieży roboczej układają się 
według wyłożonych tu  życzeń. Okazało się, że na ogół 
większość kierowników zakładów postępuje zgodnie 
z wytycznymi linii społeczno-politycznej.

„ O b u w i e  r o b o c z e ,  celowo skonstruowane, przy
czynia się do zwiększenia wydajności pracy i marszu" — 
pod takim  tytułem  zgłoszony był w  części poświęconej 
stronie technicznej zagadnienia refera t dra K r e -  
g l i n g e r a  nacechowany szlachetnym fanatyzmem.

„Radość życia zależy w  znacznej mierze nie tylko od 
sprawnego działania naszych narządów odychania, tra 

wienia, układu krążenia, lecz także od stanu narządów 
chodzenia — nóg. Złe obuwie sprawia cierpienia i spro
wadza schorzenia nóg u rzeszy ludzi, zwłaszcza u osób 
zatrudnionych w zawodach takich, jak  obsługiwanie 
wielkich pieców, praca palaczy, praca sklepowych, kel
nerów, listonoszów itp.

Pomimo wielu doświadczeń i zupełnego wyjaśnienia 
sprawy, wciąż jeszcze rozpowszechnione jest obuwie nie
odpowiednie, wykazujące rażące błędy, głównie w  bu
dowie obcasa, który bywa za wysoki, za wąski i połą
czony ze zbyt miękkim napiętkiem.

Ludzie żyjący w  warunkach pierwotnych zdatni są do 
długich marszów dlatego, że nie chodzą w  obuwiu, lecz 
boso. Obuwie jest w  ogóle złem koniecznym; toteż po
winniśmy się go pozbywać przy każdej okazji i jak  n a j
częściej przyzwyczajać do biegania boso. Taki powrót 
do natury, możliwy np. w  miesiącach letnich, przysporzy 
nam  dużo zdrowia już przez to samo, że wyćwiczą się 
i rozwiną mięśnie palców oraz przodu stopy i noga, zwy
rodniała w  obuwiu, odzyska swe mocne oparcie. Poza 
pracą należy nosić przewiewne lekkie obuwie, np. gim
nastyczne lub sandały, najlepiej bez pończoch.

Normalne obuwie do pracy powinno być z kroju po
dobne do obuwia górskiego, turystycznego, z szerokim 
przodem, który nie ściska palców, i z niskim szerokim 
obcasem.

W referatach następnych, przy omawianiu odzieży 
ochronnej w  poszczególnych zawodach, zwracano pow
szechnie uwagę na podeszwy obuwia i zalecano do prac 
na deszczu, w  zimnie, z kwasami, w  odlewniach itp. — 
saboty drewniane. Ponieważ obuwie ochronne musi 
dobrze osłaniać cały wierzch stopy i powinno dawać się 
łatwo zrzucać ze stóp — niemieccy konstruktorzy-szew- 
cy wpadli na pomysł umieszczania rozporka z ty łu  po
nad tw ardym  napiętkiem. Para takiego obuwia była na 
wystawie urządzonej przez przemysł odzieżowy w  loka
lu zjazdu. Pomysł ten, bodaj że najciekawszy, nie był 
omawiany w  referatach, natom iast jeden z prelegentów 
pokazywał na przezroczach i  podkreślał zalety obuwia, 
zapinanego na dwie klam ry z boku.

Wszystkie dalsze deferaty, z których przytoczymy tu  
tylko momenty najważniejsze, były obficie ilustrowane 
przezroczami, jeden zaś naw et filmem. Referenci nie 
tylko przedstawiali najnowsze zdobycze w  dziedzinie 
odzieży i ochraniaczy, lecz także omawiali zalety i w a
dy powszechnie i oddawna już stosowanych w  danym 
zawodzie ochron osobistych takich jak  hełmy, sztylpy 
itp. Nie uniknięto przy tym  powtórzeń — parokrotnie 
zjawiły się na ekranie te  same zdjęcia. Ogół uczestników 
zjazdu nic na tym  jednak nie stracił, bo każdy dowia
dywał się, jak w  praktyce przedstawia się to samo za
gadnienie na terenie innych zawodów. Pokazywano wy
łącznie części odzieży i ochraniacze stosowane w  Niem
czech, bez wspominania o zagranicy; ukazały się w praw 
dzie raz na przezroczu okulary szwajcarskie, nie w da
wano się jednak w  ich pochodzenie, bo szło przede 
wszystkim o ocenę przydatności, a pośpiech wobec obfi
tości m ateriału obowiązywał. T. Głodowski

Płaszcz n ieprzem akalny z  kap turem  u żyw a n y  w  n iem ieckich  cem entow niach (M ainz  — W eisenau )



Z  K R A J U  I  Z E  Ś W I A T A
□□□  II Kurs z dziedziny bezpieczeń
stwa pracy i doboru zawodowego 
w Katowicach

W dniu 9 listopada b.r. rozpoczął 
się w  Katowicach II kurs z dzie
dziny bezpieczeństwa pracy i dobo
ru  zawodowego, zorganizowany sta
raniem  Instytu tu  Porady Zawodo
wej.

Pierwszy kurs tego rodzaju zor
ganizował Insty tu t Porady Zawodo
wej wiosną b. r. Na program 
kursu złożyło się 30 wykładów i 5 
godzin ćwiczeń w  pracowni psycho
technicznej. Zakłady przemysłowe 
zgłosiły 34 uczestników, rek ru tu ją
cych się przeważnie z inżynierów 
bezpieczeństwa z kopalń i hut. Za
interesowanie było duże, czego do
wodem znaczna frekwencja i żywy 
udział uczestników w  dyskusji.

Celem kursów  jest zaznajomienie 
uczestników z psychologiczną i psy
chotechniczną stroną zagadnienia 
bezpieczeństwa pracy z uwzględnie
niem celów i zadań kół bezpieczeń
stwa oraz zasad doboru zawodowe
go, jako jednego z podstawowych 
środków walki z nieszczęśliwymi 
wypadkami.

Program  II kursu objął następu
jące wykłady: dr T. Strzembosz — 
„Psychologia ogólna i jej kierunki"; 
inż. W. Ogrodziński — „Zagadnienia 
organizacji bezpieczeństwa pracy"; 
inż. St. Jachna — „Zagadnienia or
ganizacji bezpieczeństwa pracy"; 
inż. St. Micewicz — „Higiena i bez
pieczeństwo pracy w  hutach cynku 
i ołowiu"; d r inż. B. Biegeleisen — 
„Rola psychotechniki w  walce z nie
szczęśliwymi wypadkami"; m gr W. 
Gorzechowski — „Zasady wartościo
wania"; d r  M. Dzięcioł — „Podsta
wy higieny przemysłowej".

W ykłady były uzupełnione ćwicze
niami w  pracowni psychotechnicz
nej. mającymi na celu zapoznanie z 
praktycznym  zastosowaniem testów 
i z zasadami techniki badań.

Na II  kurs zakłady przemysłowe 
zgłosiły 38 uczestników (w tym h u 
ty 14 osób, kopalnie — 11, koksow
nie — 8, inne zakłady — 5.)

□ □□ Kurs bezpieczeństwa pracy 
w Poznaniu

Wydział Bezpieczeństwa Pracy 
Centralnego Związku Średniego i 
Drobnego Przemysłu w Polsce zor
ganizował w  Poznaniu w  dniach 
21 — 26 listopada kurs bezpieczeń
stwa pracy dla kierowników akcji 
w  zakładach przemysłowych, które 
do niej przystąpiły lub też przystą
pić zamierzają. M iarą zainteresowa
nia kursem  jest udział w  nim 284 
osób ze 101 fabryk poznańskich i 
najbliższej okolicy (49 inżynie
rów i urzędników adm inistra
cyjnych — w  tym  2 kobiety — 
134 techników i majstrów, k ieru ją
cych w  większych fabrykach oddzia
łami, a w  mniejszych samym w ar
sztatem, 94 przodowników i robotni
ków, 4 robotników niekwalifiko- 
wanych, 2 uczniów i 1 nauczycielka 
szkół ludowych). Pod względem

branżowym reprezentowane były 
nast. przemysły: metalowy, elektro
techniczny i samochodowy (31 fa
bryk), spożywczy i m łynarski (12 
przeds.), chemiczny (14 przeds.), pa
pierniczy i  poligraficzny (13 przeds.), 
ceramiczny i budowlany (14 przeds.), 
włókienniczy i konfekcyjny (4 
przed.), usługi i instytucje (8 
przeds.), drzewny (5 przeds.). P rele
gentami byli: inż. A. Mazurkiewicz, 
inż. Z. Puławski, inż. K. Węcławski, 
inż. St. Roszkowski, inż. Z. Piłat, A. 
Dzikowski, dr. H. Gordziałkowski i 
W. Sławiński.

K urs odbył się w  sali pałacu 
Działyńskich; program  był wzoro
w any na innych tego rodzaju kur
sach organizowanych przez Wydział 
w  Warszawie i Częstochowie. Nowo
ścią było przeplecenie wykładów 
wyświetlaniem filmów z dziedziny 
bezpieczeństwa pracy. W organizo
w aniu Kursu okazały Centralnemu 
Związkowi pomoc związki przemy
słowe w  Poznaniu: Związek Fabry- 
kantów, Związek Pracodawców, 
Związek i Korporacja „Strzecha" o- 
raz Korporacja Zakładów Graficz
nych.

Na otwarciu kursu  byli obecni pp. 
inspektorowie pracy z d r inż. St. 
Mieczkowskim na czele, prezes St. 
Stempniewlcz, dyrektor Zw. Fabry
kantów Fr. Łyczywek, dyrektor Zw. 
Pracodawców T. Zygalski i inni.

□□□ Kultura pracy w  warsztacie 
rzemieślniczym.

W dn. 16.XI. odbyła się inaugu
racja cyklu odczytów, zorganizowa
nych przez I. S. S. i Inst. Naukowy 
Rzemieślniczy dla szkół zawodowych 
i w arsztatów  rzemieślniczych na te 
m at „Kultura, higiena i bezpieczeń
stwo pracy". Jednocześnie w  Insty
tucie Rzemieślniczym otw arta zo
stała wystawa pod hasłem  „War
sztat wytwórczy —• ośrodkiem kul
tu ry  pracy". Frekw encja dotychcza
sowa na odczytach wyniosła ok. 1000 
osób ze szkół ogólno-kształcących i 
zawodowych.

□ □□  Współpraca międzynarodowa 
w  zakresie bezpieczeństwa i higieny 
pracy

Wiceprezes Kom itetu W ykonaw
czego National Safety F irst Associa- 
tion, Wallace B. Phillips w  piśmie 
do Komitetu obchodu XXV-lecia 
am erykańskiej National Safety 
Council poruszył między innymi 
sprawę współpracy międzynarodo
wej w  zakresie bezpieczeństwa i h i
gieny pracy, w yrażając nadzieję, że 
drugi Kongres Międzynarodowy 
m ający się odbyć w  1939 r., ustali 
pewne wytyczne w  tym  kierunku. 
W kompetencji Kongresu, wyjaśnia 
prez. Phillips — leży w  pierwszym 
rzędzie ustalenie typów  osłon do 
najbardziej rozpowszechnionych u- 
rządzeń mechanicznych, jak również 
wskazanie metod bezpiecznego ob
chodzenia się z niektórym i m ateria
łami, zagrażającymi zdrowiu praco
wników; chodzi tu  w  szczególności

o maszyny i m ateriały, stanowiące 
przedmiot wymiany międzynarodo
wej. Dalej prez. Phillips porusza po
wołanie do życia szeregu komisji dla 
poszczególnych zagadnień z zakresu 
bezpieczeństwa pracy, które by mia
ły na celu przygotowywanie m ate
riałów na  kongresy, przyczyniając 
się jednocześnie do usprawnienia 
poczynań Międzynarodowego Biura 
Pracy.

□□□ Konferencja regionalna w 
sprawach bezpieczeństwa pracy w 
Anglii

250 przedstawicieli przemysłu an
gielskiego z okręgu Birmingham ze
brało się w  dniu 5.X. rb. na  konfe
rencji zorganizowanej przez Natio
nal Safety F irst Association pod 
przewodnictwem Naczelnego Inspek
tora Pracy, sir D. Wilsona. Tematem 
obrad były następujące zagadnie
nia: zabezpieczenie pras (ref. G.
Shrosbree z koncernu Austin Mo
tor), nauczanie metod bezpieczeń
stwa pracy w  programie doszkalania 
zawodowego dla młodzieży robotni
czej (ref. A. T. Young z koncernu 
Thomson Houston Co) i niebezpie
czeństwa elektryczne (ref. Th. M an
nę z Insp. Elektr. Inspekcji Pracy). 
W związku z pierwszym referatem  
poruszono sprawę powołania do ży
cia instytutu badawczego, który by 
się zajął wyłącznie zagadnieniem 
osłon do urządzeń mechanicznych. 
Przy omawianiu spraw  młodzieżo
wych referent stwierdził, że w  w y
niku akcji dydaktycznej podjętej na 
terenie zakładów Thomson Houston 
Co, częstotliwość wypadków znacznie 
się zmniejszyła. W r. 1928 częstotli
wość na 100 tys. robotniko-godzin 
wynosiła 2,64%, a w  r. 1937 wynosi
ła 1,68%, w  r. 1927 stosunek w ypad
ków z młodocianymi wynosił 13,1%, 
a w r. 1937 — 7,2%.

□□□ Organizacja wczasów w  Jugo
sławii

Centralne biuro oświatowe dla ro
botników W Belgradzie zwołało w 
dn. 14 września rb. kongres orga
nizacji robotniczych, poświęcony 
zagadnieniu wczasów. Uchwalono 
skoordynowanie działalności wszyst
kich stowarzyszeń oświatowo-kul- 
turalnych i sportowych, ustalając 
metodę organizacji regionalnej i po
wołując do życia szereg sekcji dla 
poszczególnych zagadnień — oświa
towych, rozrywkowych, sportowych, 
turystycznych itp. Specjalnej komi
sji powierzono opracowanie kongre
su, mającego się odbyć w  r. 1939.

□□□ Nakłady materiałów propa
gandowych w Niemczech

Liczba plakatów  ostrzegawczych 
wydanych w  r. 1937 wynosi 500.000 
egzemplarzy. Cyfry kolportażu pla
katów przedstaw iają się następują
co: przez Berufsgenoshenschafty — 
190.135 egz., sprzedano bezpośrednio 
zakładom przemysłowym 202.652 egz. 
(dwukrotnie więcej niż w r. 1936), 
rozdano bezpłatnie (szkołom) 12.524



egz. Ogółem wydano dotychczas 523 
plakaty —- 165 na tematy ogólne, 268 
specjalnych, 90 dla przemysłu gór
niczego. W r. 1938 wydanych zostanie 
51 plakatów w nakładzie 524.000 egz. 
Nakład Kalendarza bezpieczeństwa 
pracy na rok 1939 wynosi 1.800.000 
egz.
□ □ □  I n s p e k c je  n a  t e r e n ie  z a k ła d u  
p r z e m y s ło w e g o  w e s p ó ł  z  c z ło n k a m i  
k ó ł  b e z p . p r a c y

Powołując się na dodatnie wyniki 
osiągnięte w Niemczech lustracji za
kładu przemysłowego przez inspek
tora pracy w  asyście członków kół 
bezpieczeństwa pracy, National Safe- 
ty First Association domaga się na 
łamach wydawanego przez tę orga
nizację biuletynu wprowadzenia tej 
metody w Anglii.

□ □ □  A n a liz a  w y p a d k ó w  w  z a k ła 
d a c h  p r z e m y s ło w y c h  p ó łn . F r a n c j i

Association des Industriels du 
Nord podaje następujące cyfry doty
czące wypadków zaszłych w  r. 1936 
na terenie przemysłu okręgu pół
nocnego:
W y p a d k i  c i ę ż k i e :
Przy pracy przy maszynach 

w  ruchu 48
Wskutek upadku i pośliźnię- 

cia się 39
Wskutek uderzenia 24
Przy pracy narzędziami rę

cznymi 22
Przy wyjmowaniu odpadków 

z pod maszyny w ruchu 12
Skaleczenia i ukłucia 9
Przy czyszczeniu maszyn w 

ruchu 8
Wskutek upadku przedmiotów 9 
Wskutek upadku z drabiny 5
Zastrzałów 4
Skaleczenia oczu odpadkami 

metali 2
Przy piłach tarczowych 2
Oparzenia oczu płynami gry

zącymi 1
Przy pędniach 1

Stosunek ciężkich wypadków w y
niósł 4,54%. Na ogólną liczbę 3.955 
zgłoszonych wypadków było 688 po
szkodowanych poniżej lat 18. Stosu
nek wypadków mechanicznych w y
niósł 29,73%, mechanicznych 70,27%. 
Pod względem uszkodzenia poszcze
gólnych części ciała i stosunku ska
leczeń zakażonych wskutek zanied
bania stan rzeczy obrazują nastę
pujące cyfry:
Palce 33,78% zakaż. 33,45%
Tułów 14,75% 22,18 %
Stopy 13,49% 8,53%
Ramiona 10,26% 0,19%
Ręce 7,41% 9,80%
Nogi 7,88% 8,39%
Głowa 3,45% 1,66%
Oczy 8,22% 2,10%

Co do czasu zajścia wypadków 
zwraca się uwagę na następujące 
szczegóły: że większość wypadków 
zdarzyła się w  godzinach 10—11 i 
15—16, jak również, że wtorki odzna
czają się największą częstotliwością.

□ □ □  K u r s  p s y c h o lo g i i  p r a c y  p r z y  
u n iw e r s y t e c ie  w  R z y m ie

W kwietniu br. zorganizowano 
przy uniwersytecie w Rzymie kurs

» WA R  Z A G  «
Sp. z o. o.

W arszawa, Senatorska 36, łel. 281-66
(dawniej Laboratorium D-rów B-ci Hepner)

APARATY TLENOWE 
HEŁMY OCHRONNE »SLOAN« 
MASKI PRZECIWGAZOWE 
RESPIRATORY 
OKULARY OCHRONNE

w ie lk i  w y b ó r  d l a  w s z e lk ic h  p rz e m y s łó w

P O R A D Y  F A C H O W E  I K A T A L O G I  
W YSYŁAM Y N A  ŻĄDANIE BEZPŁATNIE

„TECHNODZIEŹ"
WYTWÓRNIA ODZIEŻY OCHRONNEJ
S O S N O W I E C ,  
Mościckiego 35 b
T E L E F O N  Nr. 61-862

W YRABIA:

C z ę ś c i  o d z ie ż y  
ochronnej
O G N I O - K W A S O - W O D O O D P O R N E  
ubrania robotnicze, monterskie, górnicze i td.

E g  c y s t .  o d ~ 1 8 1 9  r.

FABRYKA NARZĘDZI CHIRURGICZNYCH
Alfons Mann SP. AKC.

W-wa. pl. Małachowskiego 2 tel. 610-25
Poleca swój, zawsze bogato zaopatrzo
ny, sk ład  narzędzi i Instrum entów  chi
rurg icznych  dla w szystkich WWPP.

specjalistów .
Obecnie wyszedł z d ru k u  nowy, roz
szerzony kata lożek  narzędzi do nowo
czesnego leczenia złam ań, k tó ry  w y

syłam y na żądanie bezpłatnie 
A paraty  tlenow e izo lu jące  d la  p rzem y 
słó w  górn iczych  i  celów  p ożarn iczych

F A B R Y K A  Ś R O D K Ó W  O P A T R U N K O W Y C H

R. S T R Z E L E C K I  ».zo.o.
Warszawa, ul. Ceglana 8. Telefon 6.48-90

15 złotych i srebrnych medali

PLASTRY sm arowane zw yczajne i kauczukow e. PLASTOCOL, b ia ły  
przy lep iec  kauczukowy na szpulach. PLASTOPAT, plaster z o p a
tru n kiem . AM PUŁKI z jodyną. OPATRUNKI g o to w e w szelk iego  
rodzaju . G A ZY  i w a ły  aseptyczne i antysepłyczne. BANDAŻE  

w szelk iego  rodzaju .
APTECZKI i SKRZYNKI SANITARNE wszelkiego rodzaju itp.
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A N N O G E N O W Y  O P A T R U N E K  I N D Y W I D U A L N Y
Nr I — 5 x 7  cm  Nr II — 7VaXlO cm Nr III — 10x 121/2 cm

ANNOGENOWY 
OPATRUNEK
I N D Y W I D U A L N Y

PO UM YCIU RAK MYDŁEM ANNOGENOWYM
WYJĄĆ OPATRUNEK Z P A P I E R U  P A R A F I N O W A N E G O  
JE D N Ą  RĘKĄ PO D N IEŚĆ  GÓRNĄ W ARSTWĘ GAZY (RYS. 1) 
□ RUGĄ RĘKĄ P O D N IEŚĆ  DOLNĄ WARSTWĘ GAZY (RYS. 2) 
JE D N Y M  RUCHEM  OBU RĄK PR ZYŁO ŻYĆ  NA RANĘ (RYS. 3) 
I STA R A N N IE  PRZYBANDAŻOW AĆ. RANY N IE  JODYNOWAĆ.

bakteriobó jczy

rys.

Opairunki Annogenowe — zawsze golowe do użycia zawierają gazę i walę, przepojone silnie bakteriobójczym annogenem
Boruta, oraz opaskę.

Opatrunek annogenowy stanowi najlepszą formę pierwszej pomocy w leczeniu ran i okaleczeń.

G A Z A  A N N O G E N O W A  B O R U T A  Slale jałow a, bak te rio b ó jcza  -  o d każa , odw an ia , p rzysp iesza  gojenie. 
W A T A  A N N O G E N O W A  B O R U T A  asep lyczny  i antyseplyczny m ateria ł opatrunkow y.

C H E M .-F A R M . j 
Z A K Ł . P R Z E M .-H A N D L . IL. N A S I E R O W S K I 1 W A R S Z A W A  

1 UL.  KALISKA 9

psychologii pracy, „w celu przyjścia 
z pomocą w pracy administracji pu
blicznej i zrzeszeniom syndykali- 
s-tycznym przez tworzenie ośrodków 
badań nad pracą ludzką, zagadnie
niem osobowości pracownika oraz 
ochrony zdolności do pracy".

K urs prowadzi prof. Mario Ponzo 
przy udziale szeregu wybitnych spe
cjalistów. Program  wykładów obej
muje następujące przedmioty: psy- 
chotechnika w  stosunku do karty  
pracy oraz postanowień kodeksu 
pracy; psychologia a psychotechnika 
— ich związek bezpośredni z zagad
nieniem pracy; zdolność somatycz
na i psychiczna, a zadanie pracy; 
ćwiczenia i szkolenie zdolności do 
pracy; poradnictwo i selekcja zawo
dowa — upośledzenia fizyczne i psy
chiczne; zagadnienia czasu pracy i 
czasu reakcji z punktu widzenia 
psychotechnicznego; środowisko pra
cy i jego oddziaływanie; czynniki fi- 
zjo -  psychiczne pośrednie, rola ich 
wydajności pracy; zagadnienie zmę
czenia i ochrona zdolności do pracy; 
psychotechnika na kolejach; psy
chotechnika w  lotnictwie; psycho
technika w  rolnictwie; walka z m ar
notrawstwem  z punktu widzenia 
czynnika ludzkiego.

□□□ Stypendium angielskie dla 
badania akcji bezpieczeństwa pracy 
w innych krajach

Wychodząc ze słusznego założenia 
konieczności konfrontowania stanu 
rzeczy we własnym kraju  z osią
gnięciami dokonanymi na szerokim 
świecie, koncern przemysłowy an
gielski Im perial Chemical Industries 
przeznaczył doroczne stypendium w  
wysokości 100 funtów do dyspozycji 
National Safety F irst Association dla 
słuchaczów jednej ze szkół politech
nicznych lub studiów społecznych 
przy uniwersytetach na wyjazd do 
Stanów Zjednoczonych lub Kanady

w celu przeprowadzenia badań nad 
organizacją i funkcjonowaniem służ
by bezpieczeństwa pracy w  przemy
śle. W związku z powyższym N.S.F. 
A. ogłosiło konkurs na pracę z dzie
dziny bezpieczeństwa (pracy lub dro
gowego), z tym  że laureat otrzyma 
stypedium i zobowiąże się napisać 
po powrocie z podróży referat ze 
specjalnym uwzględnieniem zagad
nienia bezpieczeństwa pracy młodo
cianych. Honorarium dodatkowe w 
wysokości 100 funtów przeznaczone 
jest dla autora pracy, w  razie za
kwalifikowania jej przez N.S.F.A. 
do druku.

KONKURS K. B. P.
Rady Naczelnej Związków Drzewnych
na urządzenia zabezpieczające przy pile tarczowej do po
dłużnego przecierania krótkich okrąglaków.

Termin w ykonania urządzenia  i nadsyłania  zgło
szeń wraz z fotografiami, rysunkami, opisem 
technicznym przesuw a sie do dn. 1 marca 1939 r.
W a r u n k i  lechniczne i ogólne konkursu zosialy rod ane firmom 
członkowskim K, B. P. w komunikacie Nr 26 z dn. 20 września 38 r. 
i opublikowane w Przeglądzie Bezpieczeńslwa Pracy Nr 10 z 1938 r.



P O L S K O -
T O W . H A N D L O W O

B E L G I J S K I E
• P R Z E M Y S Ł O W E  SP. A K C .

D O S T A R C Z A :

n BELPOL"
Sklep Włókienniczy przy ul. J A S N E J  5

(róg  Moniuszki) 
w Gmachu Filharmonii. Tel. 27 4 -0 4

F a rtu ch y  różne :
Szkolne, dla ekspe
dientów, dla prac. szpi
talnych, dla pomocnic 
domowych 

U b r a n i a :
Robotnicze, ochronne, 
sportowe, przysposo
bienia wojskowego

K o m b in e z o n y :
Lotnicze, szoterskie, ro 
botnicze

P ł a s z c z e :
Biurowe, lekarskie, nie
przemakalne, szoterskie 

P i l o t k i :
Lotnicze, dla motocy
klistów i szoferów

□□□ Z żałobnej karty
Przed paroma tygodniami zmarł 

w Liege dr Ernest Malvoz, członek 
Akademii Medycznej w  Belgii, za
służony badacz i autor szeregu prac 
w dziedzinie chorób zawodowych w 
górnictwie. W dn. 8 listopada zmarł 
w  Lucernie b. dyrektor Szwajcar
skiej Kasy Ubezp. od wypadków 
(SUVA), A. Tzaut, długoletni czło
nek - korespondent Międzynarodo
wego Biura Pracy. Zmarły był jed
nym z najbardziej zasłużonych pio
nierów akcji bezpieczeństwa pracy. 
Jem u przede wszystkim zawdzięcza 
SUVA osiągnięcie tak  wysokiego 
poziomu. Odznaczony był złotym 
medalem holenderskiego Muzeum 
Bezpieczeństwa Pracy za przepro
wadzenie szeregu doniosłych poczy
nań na polu bezpieczeństwa w prze
myśle drzewnym. Politechnika w 
Zurichu w uznaniu jego zasług mia
nowała go doktorem honoris causa.
□□□ Statystyka chorób zawodowych 
we Francji

Ministerstwo Pracy ogłosiło dane 
dotyczące liczby chorób zawodo
wych zgłoszonych i odszkodowanych 
w  r. 1936. Liczba ta  wynosiła 729, 
w tym 521 przypadków podlegają
cych odszkodowaniu. Przypadków 
ołowicy zanotowano 494 (akumulato
ry  124, metalurgia 122, emaliowanie 
metali 85, spawanie 38, malowanie 
35, produkty chemiczne 33, d rukar
stwo 22, ceramika 10, produkcja 
farb 9, różne 16); Przypadków zatrucia 
rtęcią zanotowano 20, zatrucia pa
ram i benzyny 4, substancjami ra 
dioaktywnymi 3.

□□□  Statystyka przypadków krze
micy w  przemyśle angielskim

W r. 1936 odszkodowano 664 przy
padków krzemicy, w  tym  470, któ
re spowodowały przejściową nie
zdolność do pracy i 194 o wyniku 
śmiertelnym. Przypadki u traty  zdol
ności do pracy dotyczą następują
cych przemysłów: kopalń węgla
(270), różnych (126), przemysłu bu
dowlanego (29), ceramicznego (27), 
szfifiemi metali (18). Największą 
liczbę przypadków śmiertelnych w y
kazywał przemysł górniczy (73), na
stępne miejsce zajmował przemysł 
ceramiczny (32).

P R Z E G L Ą D  C Z A S O P I S M
w opracowaniu Wzorcowni Urządzeń Ochronnych i Poradni Bezpieczeństwa 

Pracy przy Muzeum Techniki i Przemysłu

N o w e  w y  d a  w n i c t w o  z z a k r e s u  c h o r ó b  z a w o d o w y c h .
W kwietniu roku bieżącego ukazał się pierwszy num er nowego czaso

pisma francuskiego „Archives des Maladies Professionnelles“, wydawanego 
w  Paryżu przy udziale szeregu wybitnych specjalistów z dziedziny chorób 
zawodowych, m.. innymi prof. Balthazarda.

Czasopismo to przedstawia pewną analogię do wydawanego od szeregu 
la t czasopisma niemieckiego „Archiv fur Gewerbepathologie und Gewerbe- 
hygiene“, charakter jednak czasopisma francuskiego różni się znacznie od 
czasopisma niemieckiego. Wymienione czasopismo niemieckie posiada cha
rak ter wybitnie naukowy i zamieszcza jedynie prace oryginalne, typu kli
nicznego i laboratoryjnego, a tym  samym przeznaczone jest dla lekarzy 

.specjalistów, gdy tymczasem czasopismo francuskie jest ujęte popularnie 
i praktycznie, podając obok artykułów naukowych oryginalnych, również 
artykuły propagandowe oraz szereg referatów  z piśmiennictwa, czym zbliża 
się raczej w  charakterze swym do takich czasopism, jak „Przegląd Bez
pieczeństwa Pracy" lub „Zentralblatt fiir Gewerbehygiene und Unfallver- 
hiitung". Czasopismo to może być bardzo pożyteczne dla szersżych kół, 
interesujących się sprawami higieny pracy, gdyż inform uje o ostatnich po
stępach w tej dziedzinie. Pierwszy num er tego czasopisma zawiera bardzo 
ciekawy artykuł dyskusyjny o roli mleka, jako środka zapobiegawczego 
w chorobach zawodowych. Sprawa ta  była już poruszana w  „Przeglądzie 
Bezpieczeństwa Pracy". Ponadto num er ten zawiera artykuły o leka
rzu fabrycznym i o pylicy krzemowej oraz bogaty dział referatowy.

Cena czasopisma — 90 franków rocznie jest bardzo przystępna. Admini
stracją zajmuje się księgarnia Masson w  Paryżu.

S z k o d l i w y  w p ł y w  g o r ą c a  n a  r o b o t n i k ó w  J. H. Talbott 
D. B. Diii i in.

Les effets nuisibles de la chaleur sur les ouvriers.
J. Ind. Hig. 1937. T. 19. str. 258—274 (streszczenie w Chimie et Industrie, 
39. str. 885, 1938).

Badania przeprowadzone ną robotnikach odlewni stali w lecie stwierdziły, 
że nadm ierne gorąco może wywołać objawy chorobowe, przy czym w wy
padkach takich wiek robotnika nie odgrywa roli, o ile natomiast dana oso
ba już jest niezdrowa, wrażliwość jej na gorąco staje się większa.

W. D.

A n k i e t a  w s p r a w i e  c h o r ó b  g r u p y  r o b o t n i k ó w  n a r a ż o 
n y c h  n a  d z i a ł a n i e  p y ł u  A 12 O 3. C. L. Sutherland, A. M eikle- 
john i F. N. R. Price.

J. Ind. Hig. 1937. T. 19. sthr. 312—319 (streszczenie w Chimie et Industrie, 
T. 39. str. 886, 1938).

W kilku angielsko-chińskich fabrykach z powodu szerzącej się krzemicy 
zastąpiono mielony kwarc prażonym sproszkowanym tlenkiem glinu. Czter
dziestu dziewięciu robotników, narażonych na działanie tlenku glinu podda
no badaniu chemicznemu i radiograficznemu. Mocz okazał się normalny. 
Również w  ciśnieniu krwi, uzębieniu i przebiegu traw ienia nie zauważono 
nienormalności. Wreszcie i badanie radiograficzne nie wykazało widocznych 
zmian.

W. D.
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